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W S T Ę P.

I. Istota gospodarstwa społecznego.

§ 1. Gospodarstwo a gospodarka społeczna.

1. Życie ludzkie w ym aga stałego, powtarzającego się  n ieustan
n ie korzystania z darów przyrody. 1 n ietylko nasze bytow anie fizy-  
ezne zależnem  jest od m ożności rozpórządzania pożyw ieniem , o-  
dzieżą oraz innem i środkam i, niezbędnem i dla Ochrony przed 
zm iennem i w pływ am i atmosferycznemu, dla podtrzym ania lub  
wzm ożenia naszych sił żyw otnych oraz dobrobytu, lecz rów nież  
wszelkie odruchy ludzkiej m yśli m ogą utrw alić się i działać skute
cznie tylko wów czas, gdy przyjm ą kształty realne. W szelkie prze
jaw y naszego życia są na lu n ' przem ijającej, jedynie przez udzie
lenie darom przyrody form  i cech charakterystycznych, ińożem y za 
pew nić m yślom  naszym  i uczuciom  kształty tnvałe. NaWęt. uczu-' 
oia, w ypływ ające z potrzeb religijnych, szukają w yrazu dla swej 
siły  i napięcia, bądź to w  prostych ołtarzach ofiarnych, bądź też 
w św iątyniach i kościołach, które służą w  tym  wypadku jako śro
dek dla podniesienia ducha w spółcześnie żyjących i następnych  
pokoleń, na w yżyny nadziem skiego bytu. W szelki postęp w  dzie
dzinie sztuki i nauki, od ich pierwszych zaczątków, warunkuje  
stopień ow ładnięcia siłam i przyrody i narzucenia im  kształtów, 
zgodnych z potrzebam i człow ieka. Stąd też n ie m ożna zgoła w yo
brazić sobie życia ludzkiego od najprostszego bytow ania na ziem i, do 
życia na najw yższym  stopniu kultury, w  klórem by człow iek nie 
zm ierzał do przysw ojenia sobie dóbr m aterjalnych, celem  zużytko
w ania ich, dla zaspokojenia sw ych potrzeb. Poniew aż zaś w szelkie  
dobra, naw et te, które odznaczają się dłuższem  trwaniem , podle
gają pow oli zużyciu, w skutek niszczących w pływ ów  przyrody, 
przeto troska ludzi o potrzeby m aterjalne.staje się zjaw iskiem  s t a- 
ł e m , zarów no w  życiu jednostek, jak  i w  życiu całej ludzkości. 
Lecz potrzeby łudzicie n ie dotyczą tylko dóbr rzeczowych, odnoszą 
się one rów nież do ludzkich usług. Lekarz, uczony i nauc*zyciel,
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artysta, pisarz i w ielu tego rodzaju pracowników, spełniają czyn
ności, zaspakajające w iele doniosłych i wyższych potrzeb ludz
kich. Dbałość o tego rodzaju potrzeby, w ym aga również środków  
gospodarczych. Tę w łaśnie stronę ludzkiego życia nazyw am y g o 
s p o d a r c z ą .  Pojęcie g o s p o d a r s t w  a obejm uje przeto w szel
kie zjaw iska i urządzenia, zm ierzające do trwałego zaopatrywania  
ludzi w  dobra rzeczowe, oraz usługi, jakoteż do u łatw ienia ludziom  
korzystania z tych,dóbr, w zględnie ich używania.

2. Jeśli badając zjawiska związane z dążeniem  ludzi do 
urzeczyw istnienia się zabiegów  kolo zaspokojenia potrzeb m aterjal- 
nycli, rozpatrywać je będziem y z punktu w idzenia czysto techni
cznego, to jest z punktu w idzenia ich celowości, dla osiągnięcia re
zultatu zam ierzonego, w ów czas z łatwością spostrzeżem y rys w spól
ny zarówno we w szystkich poszczegónych poczynaniach, jakoteż 
ich ¿szeregowaniu i w ykonaniu, jako całości. W nielicznych  
wypadkach i tylko dla niew ielu potrzeb, Ogranicza się  czynność 
gospodarcza człow ieka do przywłaszczania sobie bez zachodu dóbr, 
dobrowolnie człow iekow i przez naturę ofiarowanych. Regułą nato
m iast jest zjaw isko wprost przeciwne. Dary przyrody w ym agają  
planowego dobyw ania i planowego przetwarzania. Łączy się  to 
z ponoszeniem  trudu, wyrastającego w miarę ilościow ego i jako
ściowego powiększania, się potrzeb człowieka. Tworzenie dóbr no
w ych w ym aga równocześnie zużytkow ania dóbr dawniej w ytw o
rzonych, albow iem  nietylko przez sam ą pracę opanować można 
m aterję w  przyrodzie, lub też przetwarzać surowce zgodnie z na
szemu potrzebami. Raczej każdemu w ytw arzaniu dóbr towarzyszy 
zużytkowanie pew ne narzędzi i środkówr pomocniczych, które zno
wu pow stały w  drodze nakładu dóbr m alerjalnych i truciu. W yn i
kiem  tego jest zupełnie naturalne postępowanie przez same fakty 
człow iekow i narzucone. A m ianow icie: człowiek zestawia nakład  
trudu oraz użytych dóbr m aterjalnych z zam ierzonym  celem i tylko 
wów czas - działalność sw ą rozpoczyna, gdy spodziewać się może 
rezultatu, przewyższającego poniesione ofiary. Człowiek będzie sta
rał się zaw sze ograniczyć te ostatnie do m inim um  i działalność 
swrą oraz środki pom ocnicze zorganizuje w  sposób zapewniający  
m u najw iększe korzyści. Postępowanie takie jest w ynikiem  w yro- 
zum owanego dążenia do celu. U jaw nia się tu zasada w ynikająca  
z natury ludzkiej, i to n ietylko w  dziedzinie życia materjalnego; 
poniew aż zaś w dziedzinie życia gospodarczego tak bezwzględne



m a zastosowanie, /otrzym ała nazwę z a s a d y  g o s p o d a r c z e j  
lub c k o iio  ni i r. z n  e j.

Fakt takiego postępowania ludzi w  ich  czynnościach gospodar
czych jest tak oczyw isty, że w yrażenie „ekonom iczny“ zarówno  
w m ow ie potocznej, jak i w  nauce, oznacza często nie objeklyw ny  
cel działalności podjętej — a m ianow icie zaopatrywanie ludzi 
w dobra m atcrjaluc — lecz w ogóle s p o s o b działania przy któ
rym widocznem  jest dążenie do osiągnięcia rezultatu w drodze 
m ożliw ie najm niejszego nakładu środków i trudu. Postępow a
nie przeciwne, przy klórem  nakład środków i pracy przewyższa 
otrzym any rezultat, określać się zwykło jako niegospodarcze, n ie 
ekonomiczne.

R óżnica w pojm ow aniu  zjaw isk , u jętych  w pojęciach  „gospodarstw o'1 
i „gosp odarczy“ w y stęp u je  także w  tym  kierunku, że p oszczególn i p isa 
rzy w różny sposób rozgraniczają  przedm iot gosp odark i —  jakim  są  do
bra —  od zakresu zjaw isk  gosp odarczych . W jednym  w ypadku idzie o to. 
czy  p ojecie  „dobro“ d o ty czy ć  m a ty lk o  przedm iotów  m aterjałnych, czy  
też rozciągać s ię  m a także na przedm ioty i fak ty  natury niem aterjnl- 
ncj. P rzedm iotem  sporu je s t  . także kw eśtja , czy  w ytw arzanie  dóbr, ich 
zużytkow an ie  oraz troska o ich utrzym anie, na leżą  do rzędu zjaw isk , na 
które rozciąga się  pojęc ie  „gosp odarstw o“,-.czy  -też dwa. ostatn ie  zjaw isk a  
z pojęcia  tego  w y k lu czy ć  należy . P odstaw ą zapatryw ania  zaw artego w  tek 
ście  ■ n in iejszej k siążk i, je s t  pogląd , że celem  gosp od arstw a  są  dobra, m a
teria lne, że zatem  w sze lk ie  w spom niane zjaw iska  do dzied ziny  gospodar- 

. stw a za liczy ć  na leży . (P a trz  §  12).
W  najn ow szych  czasach w yk azał B ii c h e r, żo gosp odarstw o, jako  

w yraz p ianow ej zapob ieg liw ości w  spraw ach d o tyczących  zaspokojenia, po
trzeb m atcrjainych , uw ażać należy za rezultat w yższego, duchow ego, roz
w oju człow iek a . Stan pierwotny; człow iek a  w yk azu je  tak ą  form ę poszu k i
w an ia  środków  pożyw ien ia , która pozbaw ioną je st  p lanow ości i zapobiegli
w ości. i . .E ntstehung der V olksw irtsch aft“ 8 w yd anie  1911, str. 3). Mimo to 
jednak planow e gosp odarcze p ostęp ow anie ludzi, m ożem y ok reślić  jako  
naturalne, a w ięc  kon ieczn e d latego, żc  w y stęp u je  ono, bez w zględu na 
różnice pań stw ow e, narodow e, kulturalne w szędzie, gdzie  lu d y  przekro
c zy ły  n ajn iższy  stop ień  rozwoju.

Opis. w k sią żce  treści rzeczow ej w yrazów  „gosp odarstw o“ —  „gosp o
d arczy“ niem a na celu. jak  to k ry ty czn ie  zazn aczają  n iek tórzy  analizy  
(O o t l  i: .D ie H errschaft des W ortes“ 1909, „O bjekt und G rundbegriffe 
der theoretischen  N ationaloekonom ie“ 1910, str. 86, oraz inni) skonstruo
w ania „ log iczn ego  pojęcia  za sad n iczego“ z którego n astęp n ie  w y w ie ść  się  
m ają „prawa“ ży cia  gosp odarczego . W  jak iej m ierze m ożliw em  je st, przy  
pom ocy  m yślow ego  ujęcia  ży c ia  gosp odarczego , dotrzeć w o g ó le  do pozna
nia w niem pew nej praw id łow ości, o tem  później je szcze  będzie m owa.
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Ja k ieg o k o lw iek  pod tym  w zględ em  będziem y zdania, pozostan ie faktem  
niezb itym , że w sze lk ie  ż y c ie  gosp odarcze zm ierza o sta teczn ie  do panow ania  
nad św iatem  m aterialnym , a  za. jeg o  pom ocą nad  ludźm i i, że w arunki na
turalno narzucają  ludziom  ow o „ekonom iczne“ postępow anie, n ieza leżn ie  
od teg o  w  jakim  ustroju  sp ołeczn ym  żyją . Że u jed n ostek  ży c ie  g osp o  
darcze często , w  w yp adk ach  kon kretn ych , zw róconem  jest. nie ku o sią 
gn ięciu  zdobyczy  m aterjalnych , lecz  ku nab yciu  pew nych  upraw nień , to 
fak t ten  n ie  sp rzeciw ia  się  ogólnej zasadzie, g d y ż  upraw nien ia  tak ie  m ają  
znaczen ie gosp odarcze d la tego , że dają  m ożność rozporządzania dobrami 
inatorjalnem i lub usługam i inn ych  osób.

3. Obok planowości, występującej w  gospodarczej działalności 
człowieka i  w yw ołującej prawidłowość, oraz powtarzanie się je 
dnakowych zjaw isk, co m oże być przedm iotem  badań naukowych, 
zwraca tu uw agę naszą fakt, dający się  stw ierdzić w  każdem gospo
darstwie i określający jego charakter. Jest to fakt, w ypływ ający  
ze w spółżycia ludzi, z ich społecznej natury. Gospodarowanie ludzi 
dokonywa się zawsze w  g r a n i c a c h  p e w n e g o  p o r z ą d k u  
s p o ł e c z n e g o .  W  jednostkow ych w ypadkach żyją ludzie w pra
w dzie w  gospodarce poza organizacją społeczeństw a (Robinson: 
K oloniści na now ym  terenie) i m yślow o m ożem y stworzyć sobie 
obraz takiego w yodrębnionego gospodarstwa, co w ięcej, wyobraże
nie takiego gospodarstwa m oże nam  oddać pew ne usługi pod w zglę
dem poznania ow ych faktów, które sam a przyroda narzuca człow ie
kowi, jak np. zm ienność potrzeb ludzkich oraz ich natężenie, ko
nieczności oszczędzania dóbr, nie będących w nadm iarze do rozpo
rządzenia, lwrorzenie się  sądówr z tern zw iązanych i t. p. P rzedm io
tem naszej nauki jest atoli forma gospodarstwa panująca w rzeczy
w istości to jest s p o ł e c z n a  form a gospodarstwa. Jak daleko m y
ślą w  dzieje ludzkie w stecz sięgniem y, u w szystkich ludów, jak 
również u ludów  w spółczesnych dostrzeżem y form y w spółżycia  
ludzi w rodzinach, plem ionach, gm inach i państwach; w e w szyst
kich stwierdzić m ożem y fakt, że form y te w yw ierają  w pływ  do
n iosły zarów no1 na rozwrój życia jednostki wrogóle jak i na sposób 
gospodarowania tych skupień ludzkich. Opisując zabiegi stoso
wane' przez łudzi przy uprawie ziem i, przy sporządzaniu narzędzi 
i przyborów do pracy służących, do w ytw arzania środków do życia, 
opisując następnie w  jaki sposób ludzie otrzym ują dobra, potrzebne 
im  dla zaspokojenia potrzeb, natkniem y się stale na urządzenia  
pochodzenia społecznego to jest urządzenia, które pow stały na 
podstawie ustroju społecznego, m iarodajnego dla społecznego



D

współżycia ludzi w  danej epoce i d la  danego narodu. Bóżnorodne 
mogą być społeczne stosunki ludzi. Gwałt, óbyczaj i tradycja, pra
wo : i norm y ustanow ione przez związki, następnie w olne od przy
m usu porozum ienie się ludó\v pozostających w  stosunkach przy
jaznych — to były  czynniki regulujące w  ciągu dziejów  stosunki 
wzajem ne ludzi i są nim i do dnia dzisiejszego. Rówmież gospodar
cze życie ludzi jest obrazem ich stosunków  regulow anych pod w pły
wem ustroju społecznego. Na pew nym  w yższym  stopniu rozwoju  
stwierdzam y, że żadne gospodarstwo społeczne sobie sam em u w y 
starczyć nie może, lecz zależnem  jest od działalności innych, a m ia
nowicie: jedno oddaje nadm iar w ytw orzonych dóbr, po pokryciu  
swego zapotrzebowania, gospodarstwu drugiemu, w7 zam ian za 
co otrzym uje od Lego ostatniego pew ien równoważnik wr dobrach 
innych. W ym iana tych usług odbywa się wr drodze porozum ienia, 
na podstawie w zajem nej zależności, w7 formie kupna, w ym iany, 
najmu, dzierżawy i t. p. Zaspakajanie potrzeb odbywa się  tutaj 
w drodze w ym iany, gospodarka ludzi przybiera zatem inny cha
rakter aniżeli w  stanie gospodarstwa odosobnionego, przedstawia 
w ięc ustrój opatry na stosunkach w zajem nych ludzi. Ustrój ten 
polega w  części na swobodneni w  lej m ierze rozstrzyganiu jedno
stek, niem niej jednak w-plywają nań w spom niane wyżej stosunki 
społeczne, zwłaszcza państwo, oraz jego porządek prawny. Ponad
to wadzimy, że w  ustroju tym  zaspakajanie w ielu  potrzeb odbywa  
się w  inny sposób, n ielylko w  drodze w ym iany. Ludzie wiążą Się 
w liczne spólnoty, w  których odbywa się góspo d arowuuie; gdzie 
usługi są odwzajemniane', bez jakiejkolw iek w ym iany. Tak dzieje 
się np. w gospodarce m iejskiej i państw ow ej. M amy In do czy
nienia z gospodarką, która w7 istocie swej utrzym uje się w  inny  
sposób, aniżeli gospodarka prywatna, oparta na w ym ianie. Jest to 
gospodarka przy której członkowie pociągani być m ogą do św iad
czeń i w ykonyw ania usług, przy pom ocy których gm ina i państwo 
ze swej strony oddają usługi nie będące atoli wynagrodzeniem  za 
otrzym ane świadczenia. Tak np. jeś li gm ina rozpisuje podatki, za 
które następnie buduje szkoły i drogi, to obywatele płacący podatki 
i obywatele korzystający ze szkół i dróg nie muszą być ci sam i. 
Pow staje tu na innej drodze spólnota gospodarcza pom iędzy ludź
mi, nie zaś na podstawie w ym iany. N a przykładzie tym w idzim y, 
że rozwój gospodarstwa w  stosunkach społecznych odbyw a się 
w formach niezupełnie prostych.
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N apom knięliśm y tutaj tylko o kilku pozostających w  związku  
z tein i faktam i stosunkach, by nawiązując, do faktów naszego do
świadczenia, zwrócić uw agę na w łaściw y przedmiot naszej nauki. 
Nie jest nim  gospodarstwo w ogólności, lecz gospodarowanie ludzi 
w pew nym  określonym  ustroju społecznym . Jest to gospodarstwo 
zorganizowanych w  ram ach państwa członków danego ludu, zw ią
zanych rozlicznym i stosunkami; oraz przykazaniam i prawa pry
watnego i publicznego, a zszeregowanych w  społecznych spólno- 
tach o sam odzielności gospodarczej, jak gm ina i państwo. Jedność 
powstałą w  ten sposób przez gospodarstwa oraz ich działalność, 
w granicach jednego państwa, nazyw am y g o s p  o d a r s  l w  e in 
s p ó  j e c z  n e m .

4. Gospodarstwo społeczne nie jest przeto. odrąlmcm gospodar
stwem . Na jego czele nie stoi w ola kierownicza, decydująca o w y 
twarzaniu, podziale pracy i jej w yników . Mimo to jednak jedno
stki gospodarcze, z połączenia których pow staje gospodarstwo spo
łeczne są ściśle z nicm  złączone. Gospodarstwo społeczne jest jedną 
z form, w  których przejaw ia się. życie, człowieka, zmierzające do 
uspołecznienia, jako całość określona; naród, państwo, kościół na
leżą do innych lego. rodzaju całości. W szystkie te formy są uję
ciem  określonego wyrazu życia kulturalnego człowieka, bądźto 
ograniczone do poszczególnych narodowości, bądź Leż — jak pod 
w zględem  kościoła zakreślające dalsze kola. Gdy jednak jed 
ność narodowa państw ow a i kościelna przejawiać się może w od
rębnym języku, praktykach religijnych lub leż jako wyraz woli 
jednostek, wyposażonych w w ładzę państwową, to całość gospodar
stwa społecznego nic przejawia się w jednolitych przekonaniach  
jednostek, a stąd też nie m oże być przez Le ostatnie reprezentowaną. 
Istota jedności gospodarczej polega na pow iązaniu interesów gospo
darczych określonych grup ludzkich, przy w spółudziale m om entów  
niegospodarczych, religijnych, m oralnych, narodowych i prawnych. 
Im bardziej m om enty te schodzą na plan drugi   a mogą zupeł
nie ustąpić — tern swobodniejszem  i latw iejszem  staje się to po
w iązanie interesów gospodarczych. Tern też tłónuiczy się, dlaczego 
w szelkie gospodarcze stosunki z taką łatwością na terenie m iędzy
narodowym  rozwijać się mogą, a rzeczyw iste gospodarstwo naro
dowe osiągnąć się da jedynie przez odgraniczenie od gospodar
stw a na zewnątrz: Podczas gdy zlew anie się w jedną całość ogro
dów, państw, kościołów  w ym aga długotrwałego procesu duchow e
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go, lo różne gospodarstwa społeczne na ziem i pow iązane są w grun
cie rzeczy ze sobą i nic dopuszczają do ścisłego rozgraniczenia. 
Z faktem  lym  liczą się wszyscy, a stąd i związek, zachodzący po
między poszczególnenii gospodarstwam i spcłee/nem i, określono  
nazwą g o s p o d a r s l w a ś w i a t o w c g o (patrz ,§ 6).

C zęstokroć używ a się  w yrażen ia  'gospodarstw o sp o łeczn e nie w zna
czeniu  państw ow ej przynależności pew nych  jed n ostek  gosp odarczych , lecz  
w znaczeniu  oderw anem , by oznaczyć w ogó le  zw iązek zach odzący  pom iędzy  
takicm i jednostkam i.

G ospodarstw o sp o łeczn e  w; tym  sen sie  je s t  przedm iotem  czystej tcprji 
gospodarczej (patrz § 10). Szczegó ln ie  w yraźn ie  w y stęp u je  to ogólne zna
czen ie  przy posiłkow aniu  się  w yrażeniem  „sp ołeczn o-gospod arczy“ . W  ten  
sposób p rzeciw staw iać się  zw y k ło  punkt w idzen ia  s p o  h e c  z n  o -g  o ' s p  o- 
d a r  c z y .  ocen ia ją cy  w p ływ  urządzeń i dzia ła lności służących  ogółow i 
zw iązanych  torytorjalnie i w  określonym  czasie obyw ateli, punktow i w i
dzenia p r y w a t. n o-g o s p o  d a  r c. i. e m u, m ającem u ty lk o  interes jed n o
stek  na w zg lęd zie. T a k  np. odpow iada pryw atno-gospodarczem u interesow i 
dzierżaw cy, pracującem u na roli ty lk o  przez k ilk a  lat, otrzym yw an ie  z g leby  
upraw ianej, bez w zględ u  na jej dalszą zdolność w yd aw ania  p lonów , m o
ż liw o  najw ięk szych  k orzyści. Z godnie z interesem  sp ołeczno-gospodarczym  
natom iast n a leża łoby  przez c iąg łe  n aw ożen ie  odnaw iać w g leb ie  te s iły  

i  części sk ładow e, które z niej przez upraw ę od ciągn ięte , zosta ły , by tein- 
sam em  zapew nić ludności da lsze  rów nom ierne otrzym yw an ie  z ziem i środ
ków  żyw n ości. W ten sposób przec iw staw iają  się  częstok roć  in teresy  pry- 
w atno-gospodarczc osób poszczegó ln ych , interesom  sp ołeczn ym , to jest m a
jącym  in teresy  ogółu  jed n ostek  gosp odarczych  na w zględ zie. U sunięćió  
tego  faktu, sta je  się  jednym  z n ajw ażn iejszych  zadań polityk i gosp odar
czej państw a. Celem  un ikn ięcia  sprzeczności, w jak ą  popadać się  zw yk ło  
przy zastosow aniu  w yrażen ia  „gosp odarczy“ w  je g o  znaczeniu zasadni- 
czem , używ a się  często  d la oznaczen ia  zw iązku  gosp odarstw , bez w zględu  
na ich państw ow ą jedność, w yrażen ia  s p o 1 e c  z n o-g  o s p o d a n :  z y.  
o k o  n o m  j a  s p o ł e c z n a  (patrz D i e t z e l :  „T heoretische Sozialoeko- 
nom ie". 1895, W a g n e r  „T heoretische Sozia loekon om ik  oder A llgem ein e  
und theoretische V olksw irtschaftslehre“ , 1907).

L itera tu ra :  K n i e s :  „P olitisch e  O ekonom ie“ str. 1-11: W a g n e r :  
..G rundlegung I“ § 149; S c h ii f f 1 e: „System “, str. 236 i nast.; t e n ż c: 
„Bau und Leben des sozia len  K örpers“ III tom , str. 245 i nast.: S c h ö n 
b e r g :  „H andbuch“ I tom , str. 13 i nast.: M e n . g e r :  „U ntersuchungen“ 
str. 232; S c  h m o l l e  r: artykuł: „V olksw irtschaft“ w  d ziele  zbiorow ym  
„H andwörterbuch der Staatsw issenseh aften“ : t e n ż e :  „G rundriss“ tom  I. 
str. 1 i następne; L i e f  m a n n :  „D as W esen der V olk sw irtsch aft und der 
A u sgan gspu nk t der N ationaloekonom ie“ ; (Jahrbuch für G esetzgeb un g Ver
w altun g  und V olksw irtsch aft im D eutschen R eich). 1913: v V ie 's  e r :  „Grund
riss der Sozia loekon om ie“ 1 część).



§ 2. Gospodarstwo społeczne jako w y tw ó r  historycznego rozwoju.

1. .Tak każdy naród posiada sw oją w łasną historję, lak też 
każde konkretne (niem ieckie, austrjackie, francuskie, angielskie 
i t. d.) gospodarstwo społeczne ma swój odrębny rozwój h istory
czny, w arunkow any całem  życiem  kulturalncm  danego narodu. 
Jeśli jednak rozpatrywać będziem y większe okresy dziejow e, w ów 
czas zatrą się odrębności narodowe i państw ow e, a ukażą się nam  
w rozwoju poszczególnych gospodarstw społecznych pew ne rysy  
w spólne, które pozw oliły ustalić typowe stopnie rozwoju, przez 
które przechodziły wszystkie narody kulturalne. Sprawdzianem , 
służącym  dla porównania będzie bądź to w łaściw y każdemu gospo
darstwu społecznem u k i e r  u n e k, w lęk t ó r y 111 s z ł o  w y t w  a-  
r r a n i e  d ó b r ]  bądź leż f o r m y  i w a r u n k i  w y m i a n y  po
m iędzy jednostkam i gospodarczemi lub wreszcie r o d z a j i c h  
o r  g a n  i z a ć  j i.

2. W ychodząc z pierwszego punktu widzenia odróżniał Fry
deryk List pięć stopni gospodarczego rozwoju, które były  dla niego  
zarazem pięciu, zasadniczem i stadjurni rozwoju w szelkich narodów. 
B yły to okresy m yśliw stw a i rybołówstwa, hodow li bydła, uprawy  
roli, dalej upraw y roli połączonej z rzem iosłem , wreszcie uprawy  
roli, rzem iosła i handlu, na którym to ostatnim  stopniu, rozwijają  
się  ostatecznie wszelkie pierw iastki twórcze, narodom w łaściw e, 
a służące celom  zaspokojenia potrzeb. Słuszność lego podziału pole
ga na tern, że istotnie W szystkie nakreślone w nim  stopnie roz
woju m ają m iejsce i, że w  istocie przewaga jednego z w ym ien io
nych kierunków w ytw arzania dóbr oddziaływ a decydująco na zja
w iska gospodarcze, urządzenia i stosunki. I tak np. ludy pasterskie, 
szukając dla sw oich  trzód pastw isk odpowiednich, w ieść będą inny 
sposób życia, m ieć będą inne potrzeby, inny podział pracy, inne 
formy w ym iany dóbr, o ile takowa i sin ieje i t. d. aniżeli ludy osia
dłe, uprawiające rolę. Na tym  ostatnim  stopniu rozwoju widzim y  
urządzenia prawne o daleko sięgającym  znaczeniu gospodarczem, 
których brak na tam tym  stopniu rozwoju, przedewszyslkiem  więc  
instytucję prywatnej w łasności ziem i. Konieczność regularnej, w y
tężonej pracy przy uprawie roli pociąga za sobą form y stosunków  
pracy, wolnej i przym usowej, nieznanych u ludów pasterskich. 
Sposób bytow ania w  zam kniętych siedzibach i osadach, odrębność 
w ytw arzania dóbr, stwarzają zadania techniczne, dla spełnienia



9

których zjaw iają się różne czynności, w ykonyw ane z początku ty l
ko w  domu i dla domu, tak np, w szelkie roboty zw iązane z rzem io
słem  budow nictw a, robót z drzewa i t. d. Różnorodność, w ynikająca  
z podziału ziem i, stwarza stosunki zależności i różnice pod w zglę
dem  dobrobytu, które prowadzą znow u do podziału na różne klasy  
społeczne o różnej sile konsum cyjnej. W ym iana dóbr jest jednak  
jeszcze m ała, wym iana przy pom ocy pieniądza prawie zupełnie je 
szcze nie rozwinięta. Istniejące jednostki gospodarcze, rodziny, 
gm iny, żyją odosobnione w  granicach w ytw arzania, tylko te jedno
stki obejm ującego, mało lub leż zupełnie niezależnego od osób trze
cich. O dm iennem  znowu staje się położenie gospodarcze z chw ilą  
pow stania m iast, rozwoju rzem iosł i handlu. Rozmiary w ytw arza
nia dóbr wyrastają, rodzaje, produktów stają się rozm aite. Surowce 
przetwarzają się  w  warsztatach sam odzielnych, pow stałych w  drodze 
daleko sięgającej specjalizacji, by służyć dla zaspokojenia różno
rodnych odcieni potrzeb ludzkich. Z chw ilą tą ustaje wytw arzanie  
dla odrębnych kół gospodarczych, dla w łasnego zapotrzebowania  
zam kniętych jednostek gospodarczych, a przechodzi w  wytw arzanie 
dla potrzeb rynku, dla zbytu. W ym iana, a m ianow icie w ym iana  
przy pom ocy pieniądza, staje się nieodzownym  czynnikiem  gospo
darstwa społecznego, które drogą nieustannie 'powtarzających się 
stosunków w ym iennych, utrw ala swą jedność. W szelkie instytu
cje służące celom  w ym iany, jak środki transportowe, kom unika- 
cyjne, m iary i wagi, pieniądz i kredyt, handel, powstają dopiero 
na tym stopniu rozwoju lub leż dopiero wówczas stają się skom 
plikowali em i środkam i techniki, oddziały w ującem i w wysokim  
stopniu na gospodarstwo społeczne.

Jakkolw iek shisznem  jest twierdzenie, że przewaga jednego  
lub drugiego kierunku w ytw arzania w pływ a na ogólny charakter 
gospodarstwa społecznego, jak  o tern świadczą przykłady wyżej 
przytoczone, to jednak nie można się zgodzić z zapatrywaniem , 
jakoby różnice tak powstałe, polegały w yłącznie na przeciw ień
stw ie poszczególnych rodzajów w ytw arzania — hodow li bydła, 
rolnictwa, rzem iosł. Przeciw nie, z biegiem  rozwoju zm ieniają się  
nieustannie w s z e l k i e  gałęzie wytwarzania Lak, że u ludów  h an 
dlowych i przem ysłowych inaczej przedstawiać się będzie uprawa 
roli. aniżeli u ludów czysto rolniczych. N iesłusznem  byłoby też 
przypuszczenie, że ow e przez U sta  podane typy gospodarcze przed
staw iają stopnie rozwoju, przez które w  podanym  przezeń porządku
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w szystkie ludy przechodził. Tak np. nieznane są u Niem ców o- 
kresy m yśliw stw a, rybołówstwa, pasterstwa, oraz okres w którym 1 
by obok uprawy roli nie kw itły  również rzem iosła i handel. R ó
w nież okres rzemiosł nie jest sam  przez się oznaką wysokiego sto
pnia rozwoju gospodarstwa społecznego, gdyż nawet u ludów  
pierwotnych, żyjących na niskim  stopniu rozwoju gospodarczego, 
spotykam y rozwinięte rzemiosła.

P rzedstaw iony tu podział na stopnie rozw oju mit jednak  uzasadnien ie  
nio jako  taki, lecz jak o  zestaw ien ie  różnych typów  stosu n k ów  gosp odar
czych . P odzia ł ten  p rzed staw iony g łów n ie  przez L i s t a  w  ..b a s  nationale  
S ystem  der politischen  Oekonornio“ 1848.. p rzyjęty  został także p rz ez 'je g o  
przeciw ników ; (patrz P r i n e e-S m i t h a  ..Der S taat und der Volksliaus- 
lia lt“, Berlin 187:1 w „G csainelte W erke“ toni 1. 1877. str. 135). P rzec iw sta 
w ien ie  ty p ó w  gosp odarczych  w yk azu je, że gosp odarstw o  społeczno nie jest  
tworom  stałym , n iezm iennym , lecz  rezultatem  h istoryczn ego  rozwoju, tak 
pojm uje je  S c h  ii l i l u - r g  w  sw ym  ..H andbuch“ tom 1. śtr. 26 i nąst. 
P ierw szą- i najlepszą k ry ty k ę  pojęć L ista  o rozw oju d a l , K n i e s  w swej 
książce: ...Die po litisch e O ekonom ie vom Standpunkt der gesch ich tlichen  
.Metodo“ 1853; drugie w yd anie  p. t..,D ie P olitische O ekonom ie vom  g e
sch ichtlichen  Stan dp unk te“ 1883 roku. str. 364 i nast. N a k icślil on zarazem  
w ła śc iw o  zadaniu h istoryczn ego  pojm ow ania rozw oju . „W spoiiiiinaliśrny 
już. że je ś li zestaw im y uprawę- roli lub też w ogó le  produkcję rolną, w tak 
zw anym  okresie roln ictw a, z produkcją surow ców  w  okresie, w którym  
przew aża handel zew n ętrzny , itp. to sp ostrzeżem y rów nie w ie lk ie  różnice, 
jak  w  w yp adk u , jeśli będziem y porów nyw ali handel lub rzem iosło z obu 
tych epok. W rodzaju o trzym yw an ych  surow ców , w  m etodach upraw y, 
w sy stem ie  polow ym , w  odm ianie gatun ków  zboża i roślin  pastew nych , su 
row ców  dla rzem iosł, roślin ozdobnych itd. w yra ża  się  udział ro ln ic tw a —  
norm ow anego naturalnie przez w ła śc iw o śc i g leb y  —  we w szelk iej ew olucji 
pracy w ytw órczej i handlu; r ó ż n e  o k r e s  y r o 1 n i o t  w  a  n a  s t ę  p u-  
j ą  t u  j e d e n  p o  d r u g i m .  Z godnie z tein pojm ow aniem  nie będziem y  
rozpoznaw ali stop n i rozw oju gosp odarczego  ludów  w ed łu g  różnic w  g a łę 
ziach w ytw órczości, k tóre  naogól p rzed staw iają  n ieprzerw any rozwój po
przez w szy stk ie  poszczególne okresy; lecz lia p od staw ie spostrzeżeń  czy n io 
nych  o odn aw iających  się  n ieustannie formach gospodarczej dzia ła lności 
i zadań lud ów “. R ozróżnian ie wanno odn osić  się  nie do d is tin c tio  rerum . 
lecz do m o d its- rerum  gerun daru m  (tam że str. 371). O gosp odarstw ie  ludów  
pierw otnych z ich ządziw iającom  połączen iem  w ytrw ałości w pracy i beztro- 
sk liw ego  używ an ia , z. zadatkam i w szelk iej dzia ła lności w ytw órczej i uni
kaniem  zapob ieg liw ości na przyszłość, patrz: B ü ch e r: ..D ie W irtschaft 
der N aturvölker'’ w  ..E ntstehung der V olksw irtschaft“ 8 w yd . Ü bungen, 
191 i; t e n ż e :  ..Arbeit der R hytm us“ 4 w yd . 1909; R i c h a r d  L a s c h :  
„D ie A n fänge d o s . O ewei bestandos“ w  „Zeitschrift- für Sozia lw issen seb aft“ 
1901.



3. Głębiej w istotę gospodarstwa społecznego sięgający podział 
odróżnia jego okresy w edług form i warunków w ym iany dóbr, po
m iędzy jednostkam i gospodarczemi. W edług tego podziału istniały  
trzy po sobie następujące okresy: gospodarki naturalnej, pieniężnej 
i kredytowej.

G o s p o d a r k a n a. I u r a i n a m a dwojakie znaczenie. Ozna
czać ona m oże stan gospodarstwa bez w ym iany, w  którym zaspoka
janie potrzeb członków spólnoty gospodarczej odbywa się przy po'* 
mocy dóbr w ytw arzany cli w granicach w łasnego • gospodarstwu. 
W  tym sensie m ów i się, że do dziś dnia' gospodarstwo w iejskie, 
zwłaszcza chłopskie, szczególnie w górach, posiada cechy chara
kterystyczne gospodarki naturalnej, ze względu na to, że tu zna
czna część wdasnej produkcji służy do pokrycia 'własnego zapótrże- 
bowania. N astępnie zaś przez gospodarkę naturalną rozum ieć m o
żna taki rozwój gospodarczego życia przy którym w ytw ory innych  
gospodarstw . znajdują zastosowanie, lecz nabywanie których od1 
liyw:i się w iorm ie bezpośredniej w ym iany dóbr. W ynagrodzenie 
usług odbywa się zatem w term ie udzielania darów w naturze, 
udziałów w produktach z hodow li bydła, rolnictwa, w formie ko
rzystania z lasów i pastwisk, uprawy, roli na ziem i oddanej pod 
uprawę, a o ile nabyw ane bywają produkty obce, to tylko w drodze 
w ym iany na nadm iar w ytw orów  produkcji własnej; w ym ieniane  
są zwłaszcza produkty przem ysłowe gospodarstw o wyższej techni
ce na płody ziem ne, bydło, skóry. W  tej form ie odbywała się przez 
całe stulecia w ym iana wśród dzisiejszych ludów  kulturalnych i 
odbyw a się do Ląd w  stosunkach z ludami pierwotnem i, klóre nie 
w yszły jeszcze z okresu gospodarki naturalnej np. w  handlu kością 
słoniow ą w  Afryce.

Dopóki przeważa system  gospodarki naturalnej w obu w yżej 
skreślonych formach, w ym iana jest ograniczoną, a społeczny po
dział pracy zgoła nie istnieje. Bogactwo poszczególnych gospo
darstw polega na m ożności rozporządzania wdelkiemi zasobami 
przedm iotów użytku, które służą w głównej m ierze w łasnej kon- 
sum eji. Ten stan gospodarstwa społecznego doznaje atoli zupełnej 

.zm iany, gdy przez zastosow anie pieniądza, jako środka wymienne^  
go i płatniczego, usunięte zostają przeszkody dla bezpośredniej w y 
m iany dóbr wytwarzanych. P ieniądz jest ustaw ow ym  środkiem  
płatniczym. Przy pomocy techniki m onetarnej wchodzi .pieniądz
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%v m niejszych lub w iększych częściach do ruchu w ym iennego, tak, 
że m oże służyć przy najw iększych i najm niejszych obrotach, 
W  tych warunkach staje się m ożliw ym  każdy podział pracy i każ
de ograniczenie poszczególnej produkcji w  najściślejszym  zakresie, 
gdyż za pieniądz otrzym any w  handlu  w ym iennym , nabyć można  
w  każdym czasie wszelkie inne dobra potrzebne w  gospodarstwie. 
Z tą chw ilą zdobycie pieniądza staje się osią życia gospodarczego 
a każde gospodarstwo dążyć m usi w  kierunku w ytw arzania w  celu 
zbytku. Ten stan gospodarstwa społecznego otrzymał nazwę g o 
s p o d a r k i  p i e n i ę ż n e j .

Gospodarka pieniężna odznacza się nieskończenie łatw iejszą  
i ruchliw szą w ym ianą, aniżeli gospodarka naturalna, każe jednak  
przypuszczać, że każdem u aktow i w ym iany towarzyszy usługa  
odw zajem niona, że m ianow icie po dostarczeniu towaru następuje 
bezpośrednio w ypłata gotówką. Rozwój stosunków' w ym iennych  
dąży jednak do tego, by pod opieką państw a m ogły dokonywać się 
obroty, przy których jednostronnym  św iadczeniom  w  teraźniejszo
ści odpowiadać będą tylko praw ne zobowiązania, w zględnie nale
ży lości na przyszłość, przy których zatem  oddawranie usług lub też 
dostaw a dóbr odbywa się  na kredyt. Z chw ilą pow staw ania zakła
dów (banków), narzędzi i środków' w ym iany (weksle, banknoty i 
inne papiery w artościowe, opiew ające na pew ne należytości) a tak
że form w ym iany (prawo kontraktu, um owy) służących potrzebom  
w ym iany, ułatw iających i zapew niających otrzym yw anie naieżyto- 
ści, które w ypływ ają z tych tranzakcji kredytowych, w iększa część, 
a naw et w: końcu przeważna, liczba w ielk ich  aktów w ym iany do
konywa się n ie w drodze zapłaty pieniężnej (gotówką),- lecz w  dro
dze kredytu. W ten sposób wzm aga się niezm iernie w ym iana dóbr  
wytw arzanych. Rozstrzygającem dla jednostki gospodarczej staje 
się leraz nie bezpośrednie, lecz jako przyszły w ynik  gospodarowania  
oczekiwane posiadanie dóbr, w zględnie pieniędzy, to znaczy, że 
wytwarzanie i zdobyw anie dóbr dokonywać się może rów nież bez 
pieniędzy i niekoniecznie tylko przy pom ocy bezpośredniej w y
m iany i pieniężnej tranzakcji, lecz w' drodze pow staw ania sto
sunków prawnych pom iędzy stroną świadczącą, a otrzymującą, 
św iadczenia. Najw iększe obroLy dokonyw ują się bez pom ocy pie
niędzy. T a faza społeczno-gospodarczego rozwoju nosi n a zw ę k r e 
ci y 1 o w e j.
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P odziału  gosp odarstw a sp o łeczn ego  n a  naturalne, p ien iężne i k red y 
tow e dokonał najp ierw  H i l d e b r a n d :  „N ationaloekonom ie der G e
genw art und Zukunft“ 1848, str. 276, oraz „N atural, G eld und K redit- 
w iitsc iia ft“ w  Jahrbücher für N ationaloekonom ie  und  Sta tistik , II rocznik , 
1864, str. 1 .M ylnym  je s t  sąd  H ildebranda o gosp odarce  k red ytow ej. G ospo
darka k red ytow a  sprow adza s ię  o sta teczn ie  zaw sze do św iad czeń  p ien ięż 
nych, ew en tualn ie  tak że  do św iad czeń  w  naturze. W edług  n iego  „stosunki 
w gosp odarce p ien iężnej tw orzą ty lk o  p rzejście  do gosp odark i k redytow ej, 
do w ym iany dóbr na pod staw ie  osob istych  przyrzeczeń , op ierających  się  
na zaufaniu i m oralnych w łaśc iw ośc iach  czy n n ik ó w  zaw ierających  um ow ę“ 
w  rzeczy w isto ści jednak  k red y t n ie je s t  n ig d y  oderw any od  sw ej p od staw y  
raąterjalnej. P o zo sta je  on jed y n ie  w  przec iw ień stw ie  do w y m ian y  przy  
pom ocy g o tó w k i, a  to przez rozd zielen ie  czasow e dw u ak tów  w ym iany, 
św iad czeń  z jednej i drugiej strony . Stw arza on tą  drogą m ożność kom 
pensacji np. przez u k ła d y  pow sta łe  w  m ięd zyczasie  przy  zm ien ionych  ro
lach kontrahentów , lecz  n ie  znosi on zg o ła  p ien iądza  jak o  środka p łatn i
czego. Patrz w  tej k w estji K n i e s  „K redit“ , 2 część, Berlin  1879, str. 205 
i następne.

O dróżnianie gosp odark i naturalnej od p ien iężnej, oznacza  jednak  
w rzeczy w isto śc i postęp  w  h istorycznem  ujm ow aniu faktów , g d y ż  bierze  
s ię  tu pod  u w agę isto tn e  zm iany w  zjaw iskach  gosp odarczych , jak o  ich 
cechy  ch arakterystyczne. W kraczanie p ien iądza  w  gosp odarkę naturalną  
w yw ołu je  przeobrażen ie się  ca łego  gosp od arstw a  sp o łeczn ego , co je szcze  
dzisiaj n iejed nokrotn ie  obserw ow ać m ożem y. Z asadniczem  je s t  tu  atoli 
rozpatryw anie gosp odark i naturalnej n ie  jak o  gosp odarstw a o w ym ianie  
dóbr w naturze, ja k  to czy n i H ildebrand, lecz  w  drugiem  znaćkeniu tego  
slów a, ja k o  w y sta rcza ją ceg o  sob ie gosp odarstw a. G ospodarstw o tak ie  i go 
spodarstw o w cią g n ięte  w  okres w ym ian y  p ieniężnej stan ow ią  dw a, dające  
s ię  śc iśle  rozgraniczyć ty p y  różnych stop n i rozw ojow ych . H i l d e b r a n d  
zw róci! zresztą  u w agę na to , ja k  rów nież i na znaczenie  organizacji p o li
tyczn ej d la  rozw oju  gosp od arstw a  sp o łeczn ego  w  artykule: „Zur G eschichte  
des deutschen  W ollindustrie “ w  Jahrbuch für N ationaloekonom ie. tom 6, 
1866.

4. W  now szych czasach przedstaw ił B ü c h e r  historję rozwoju 
gospodarstwa społecznego u ludów  środkowej i zachodniej Europy, 
na podstaw ie organizacji w ytw arzania i w iążącej się z n ią w ym ia
ny. Bücher odróżnia: 1) okres zam kniętej gospodarki dom owej 
(produkcja w yłączna dla w łasnych potrzeb, gospodarka bczw y- 
m icnna) w  którym  dobra spożyte zostają w  tym  sam ym  gospodar
stwie, w  którym  zostały wytworzone; 2) okres gospodarki m iejskiej 
(wytwarzanie W'prost dla nabyw ców  kupujących, okres w ym iany  
bezpośredniej) w  którym  dobra przechodzą bezpośrednio od w y 
twarzających je do ich  konsum entów; 3) okres gospodarki społe
cznej (produkcja towarowa, okres krążenia dóbr) w  którym  dobra



w ytw arzane przejść muszą, w  zasadzie .szereg gospodarstw, zanim  
dotrą do w łaściw ych spożywców. Okres pierwszy przypada n ic iy l- , 
ko w czasie, ale i ze względu na sw ą istotę na okres gospodarki n a
turalnej; drugi i trzeci przypadają na stopnie rozwoju gospodarstwa 
pieniężnego i kredytowego, przyjęte przez Hildebranda, m im o róż
nej podstaw y przyjętej przy podziale. Charakterystyczncm  jest tu 
rączej napięcie obrotów dokonywanych, rozległość zbytu, formy 
w jakich zbyt się dokonywa (czy bezpośrednio przez wytwórcę, czy 
też przy pom ocy kupców), wreszcie i stąd wynikające formy orga
nizacji wytwarzania.

Podziałowi B i i c h e r a  o stopniach rozwoju gospodarstwa 
społecznego przeciw staw ić należy podział S c h m o  l l e r a ,  który 
w  rozwoju tym odróżnia okresy: gospodarstwa w iejskiego, m iej
skiego, terytorjalnego i państwowego. Jako podstawę przyjm uje 
Sehm oller organizację polityczną, będącą czynnikiem  decydują
cym  dla każdoczesnego okresu życia gospodarczego.

Spoino ta w iejska, osiedl iska graniczne na lerytorjach zdoby
tych, potem  m iasta, następnie terytorja większe, wreszcie, jak ohe-, 
cnie państwa, były od najdaw niejszych czasów czynnikam i orga
nizacji w ładzy i praw a obowiązującego, a jednocześnie czynnika
mi organizacji gospodarstwa, gdyż życia gospodarczego nie należy 
pojm ow ać jako proces' indyw idualny, lecz jako zjaw isko pozosta
jące w ścisłej zależności od ow ych spólnol politycznych. Fakt, że 
gospodarstwo społeczne składa się z szeregu luźno związanych go
spodarstw w iejskich  czy m iejskich, albo też fakt pow stania tery- 
torjalnie oddzielnych i narodowych organizacji gospodarczych, po
siada rozstrzygające znaczenie dla każdego jednostkowego gospo
darstwa, jak  rów nież dla ich związków.

5. Punkt w idzenia Sch moll era jesL bardzo cenny dla badania 
historji rozwoju gospodarstwa społecznego, wprowadza bowiem  
w istocie now y czynnik oddziaływ ujący na ten rozwój. Istniały za
w sze stosunki pom iędzy organizacją gospodarczą a polityczną, jed 
nostka nie rozw ijała czynności gospodarczych w  odosobnieniu, lecz 
zawsze jako członek społecznej spólnoty, podlega przeto w tych  
czynnościach w pływ om  m oralnym , praw nym  i politycznym . Roz
m iary ram politycznych w pływ ały też rozstrzygająco na m ożliw ość  
rozszerzenia sfery stosunków poza krąg bezpośredniego lokalnego 
koła producentów i konsumentów.. Podział Schm ollera uwydatnia  
o w iele w yraźniej fakty, które w pływ ały  na rozwój, aniżeli odró-
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żhiąnie Büehepa produkcji dla -bezpośrednich nabywców kupują
cych od produkcji towarowej.

Z drugiej atoli Strony pogląd Schm ollera nic m ów i nam nic  
zgoła o przeciw ieństw ach wewnętrznego ustroju gospodarczego, 
odpowiadającego okresom przezeń przyjętym . W ydaje się  przeto 
wskazaiiem  rozgraniczyć przedewszystkiem  dwa okresy rozwoju, 
przez które bez w ątpienia przeszły w szystk ie  ludy cyw ilizow ane: 
okres z a  p i k n i ę t e g o  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o  (go
spodarki naturalnej) i okres g o s p o d a r s t w a  w y m i e n n e g o .  
Gospodarstw'o m iejskie, terytorjalne, państwowe, są zatem  tylko 
fazami drugiego głównego okresu rozwojowego. D w a te okresy 
przedstawiają ,różne stadja znajdującego się w rozwoju gospodar
stw a społecznego, które ze stanu ograniczonej terytorjalnie w ym ia- 
ny, przeszło następnie do ustroju państwowego, a dalej jeszcze do 
wolnej zupełnie w y m ian y . Te poszczególne okresy były atoli n ie- 
zawsze wyrazem  głównej organizacyjnej idei przewodniej w  całej 
czystości, w e w szystkich dziedzinach gospodarczego życia. Ustrój 
lokalny, państw ow y i w olną w ym iana są każdorazowo jedynie w y -  
I) i l n y 111 rysem  ustroju gospodarczego w danym czasie. W len 
sposób dadzą się zdaniem  naszem , pogodzić poglądy B ü c h e r  a 
i S'c h m o  1 le r a, co jest celem  następujących w yw odów .

Zawsze jednakże o tern pam iętać należy, że idzie tu tylko o 
podkreślenie fakLów t y p o w y c h ,  nie zaś o ujęcie pehiej dziejo
wej rzeczyw istości oraz, że S t o p n i e  z m i a n  nie m ają być poj
m owane w sensie rozwoju w g ó r ę  w znaczeniu p o s t ę p u .  K we- 
stja la trudna do rozstrzygnięcia w inna być traktowana odrębnie.

B e t ó w  w  p racy  sw ej „über T heorien  w irtschaftlichen  E ntw ickelung  
der V ölker“ (.(H istorische Z eitschrift“, 86 tom ) w której zw raca także uw a
gę na poprzedników  p o lity czn eg o  traktow ania  rozw oju gosp odarstw a spo
łeczn ego , zarzuca Biicherow i, że d la  charakterystyk i pew n ych  okresów  
przytacza fak ty , pow tarzające s ię  w e w szystk ich  epokach. R ów nież czyn i  
to S o m  b a r t  w  ..Der m oderne K apita lism us“ 1902, t. 1, star. 53 i przed
tem. W równej m ierze stusznem  jak  fa lszyw cm  m oże b y ć  tw ierd zenie  Som- 
barta. że d la czasów  przcdkapitalist.ycznycb zaspak ajanie  potrzeb było  roz
strzy g a ją cą  zasadą gospodarczą dom bart odróżnia n astęp ujące stop n ie  roz
w oju gosp odarczego: gosp odarstw o ind yw idualne, t. j. zaspak ajanie  potrzeb  
drogą w ytw arzan ia  w e w lasnem  gosp odarstw ie , gosp odarstw o sp ołeczn e, za
sp akajan ie  potrzeb przez odd zieln e lecz  w zajem nie od d zia ływ u jące  na sieb ie  
gosp odarstw a w y tw órcze  i gosp odarstw o przejściow e, zaspak ajan ie  w łasn ego  
zapotrzebow ania, przy sta łym  w spółudziale innych gosp odarstw , jak o  stop ień  
p rzejśc io w y  pom iędzy gosp odarką  jedn ostk ow ą a sp o łeczn ą . P odzia ł ten
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w isto c ie  sw ej rozróżnia ty lk o  gosp odarstw o dom ow e i w ym ienne. Przez  
tw orzenie  różnych sy stem ó w  gosp odarczych , z k tórych  k a żd y  m a odp ow ia
dać określonem u stop n iow i gosp odarstw a, odbiera s ię  tym  ostatn im  chara
kter rozw oju h istoryczn ego . W yrazy tracą tu w sze lk ie  znaczenie. I tak  
określa  Som bart gosp odarkę so c ja lis ty czn ą  jak o  przejściow ą, zaś rów no
czesną gosp odarkę k a p ita listyczn ą , a tak że  starożytn ą  gosp odarkę, przy 
pom ocy n iew oln ików , za licza  do tej sam ej grupy gosp odark i sp o łeczn ej.

P  e s c h  „Lehrbuch der N ationaloekonom ie“ I tom , 1905, str. 224 i na- 
stępno zestaw ia  bardzo dobrze zarzuty , jak ie  czy n ić  m ożna zarów no z pun
ktu w id zen ia  h isto r ji-ja k  i zasadn iczo, w szelk im  usiłow aniom  zestaw ien ia  
jed n o lity ch  stopni rozw oju  gosp odarstw a  sp o łeczn ego . Słuszriem je st  tw ier
dzenie, żo pog ląd y  B üchera-Schm ollera nie dadzą się  za stosow ać w ogóle . 
a ty lk o  g łów n ie  w  odn iesien iu  do N iem iec, że stop n ie  rozw oju gospodar
czego  n ie  oznaczają  ep o k  w  św ie tle  badań h istoryczn ych , ani też nie  
stan ow ią  cech g łó w n y ch  zjaw isk  gosp odarczych , gd y ż  cechy  dla poszcze
gó ln y ch  okresów  ch arakterystyczne ujaw nia ją  się  zaw sze w cześn iej i dzia łają  
je szcze  później. Owo schem atyzow ’anie je s t  a to li dozw olone jako środek  
pom ocniczy przy op isach  i m oże oddać pew ne usłu gi. S łu szn y  natom iast 
zarzut P esch a , k tóry  za  zgo ła  dow oln e uw aża, nazyw an ie  ty lk o  o sta tn iego  
okresu „gospodarką sp o łeczn ą“.

L itera tu ra :  B ü c h e r :  „E ntstehung der V olksw irtsch aft“ 8 w ydf 
1911 roku; S o h m  o 11 e  r: „Studien  über W irtsch aftspolitik  F riedrichs des 
G rossen“ ; Jahrbuch für G esetzgebung, V erw altu ng und V olksw irtschaft. 
8 rocznik , 1884, str. 15; S c  h m  o l l  e r :  „G rundriss d. a llgem ein en  V olk s
w irtschaftslehre“, II k s ięg a  1— 3 rozdział; S e h m o l l e r a :  K ry ty k a  książk i 
Bûchera w  Jahrbuch Sehm ollera, 1893, str. 1269 i B û c h e r a :  O dpowiedź, 
tam że, 18 rocznik , 1894, str. 318.

§ 3. Okres zam kniętego gospodarstwa domowego.

1. Produkcja jest w  okresie tym  w ytw arzaniem  dla zam knię
tego dom ostwa, opartego na wspólnej pracy pod wodzą poszcze
gólnej jednostki, bez w ym iany, bez stosunków gospodarczych z in -  
neini jednostkam i gospodarczemi. Jest to produkcja dla domu po 
której następuje konsum eja także w  domu. Słow a „dom “ n ie na le
ży oczyw iście rozum ieć w  dosłownem  znaczeniu. Może ono ozna
czać jedną rodzinę, m oże jednak obejm ow ać w iele rodzin, liczne 
osady, a naw et całe plem ię. D om  m a wyrażać pew ną jedność kon
sum ujących członków, będącą zarazem  jednostką, która wytwarza  
dla w łasnego zapotrzebowania. Zasada ekonom iczna jest i tutaj 
w ytyczną dla poszczególnych czynności jednostek, pow ołanych do 
prowadzenia gospodarstwa, lecz idzie tu tylko o ocenę poszczegól
nych w ysiłków  w  zestaw ieniu  z korzyściam i osiągniętem i z dóbr 
wrvtworzonych, a m ianow icie o rozliczne m ożliw ości zastosow a-
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lila (Innego dobra, następnie o rozstrzygnięcie co do kierunku w ja 
kim; zużytkowaną być m oże rozporządzalna siki robocza, wreszcie 
o ocenę obecnego i przyszłego zapotrzebowania i t. d. Jako podsta
wa dla pokrycia zapotrzebowania służy tutaj zapas dóbr, tworzą
cy m ajątek poszczególnej jednostki gospodarczej. Gospodarstwo 
na tym  stopniu rozwoju jest gospodarstwem  naturalnem , niem a  
w  nim  dóbr w ym iennych, klóreby m ogły jako pieniądze pośredni
czyć przy przechodzeniu dóbr z rąk do rąk. Prace konieczne w y 
kony w ują po części członkowie rodziny, po części zaś osoby znaj
dujące się  w  stosunku zależności od głow y rodu, jak n iew olnicy, 
poddani, przytwierdzeni do gleby, którzy na podstaw ie zależności 
od pana swego, bądź to zupełnie według w oli tego ostatniego, bądź 
też w sposób przepisany prawem , obyczajem , lub tradycją, obo
w iązani są oddawać sw ą siłę  roboczą lub też pozostawiać w ytw ory  
sw ej pracy do jego dyspozycji. Rzadziej zdarza się tu praca wolna, 
nie przym usowa, w ykonyw ana na podstawie um owy i w ynagra
dzana utrzym aniem  w  naturze, odzieżą, w ydzielaniem  części p lo
nów i t. d. W szelkie procesy pracy m ają charakter techniczny, nie 
m ają natom iast jeszcze charakteru społecznego, to znaczy, że nie 
określają stanow iska społecznego ich kierownika.' N iem a stanu 
robotniczego, któryby zm uszony był, jako stan nieposiadający, 
szukać zużytkow ania sw ej siły  roboczej drogą współzaw odnictw a  
poszczególnych jego członków'.

2. Okres zam kniętej gospodarki domowaj obejm uje na obsza
rze gospodarczym N iem iec pierwsze tysiąclecie naszej ery. Nie 
brak w  ow ym  długim  czasie oczyw iście zm ian i różnych faz roz
w oju wr stosunkach gospodarczych, w szystkie one wszakże za
chow ują pew ien  ly s  wspólny, a m ianow icie w szystkie jednostki 
gospodarcze tworzą w  nich zwartą w  sobie całość, brak w  tym  okre
sie handlu, w ym iany, społecznego podziału pracy; pieniądz nie słu 
ży' wr nim  jako m iara dla oceny dóbr, a o ile czynniki te istnieją, to są 
tak m ało znaczące, że pozostają bez w pływ u na ogólny charakter 
epoki. Z m iany jakie w  czasie jej trwania zachodzą, dotyczą rodza
ju i wewnętrznej organizacji jednostek gospodarczych, n ie zaś 
istoty gospodarczego procesu w ytw arzania dóbr oraz ich podziału. 
Pod tym  w zględem  ważnem  jest stanowisko, zajm owane w  p ierw 
szych w iekach w  ogólnym  związku gospodarstwa społecznego przez 
rodzinę, w  ścisłem  rozum ieniu tego słow a, przez zw iązek rodowy 
osady, km iecej spólnoty, w  późniejszym  czasie przez dom eny kró-
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l«w , dobra kościoła i szlachty, jak również gospodarstwa ich pod
danych, w reszcie przez gospodarstwa członków w olnego stanu  
kmiecego.

O okresie tym, sięgającym  aż do czasów Karolingów, pisze 1 11 a-  
m ii, że charakterystycznym  dla jego stanu gospodarczego jest eko
nom iczna zwartość, prawie zupełne odosobnienie gospodarstw jed 
nostkowych. Gospodarstwo drobnego km iecia opierało się  na sile 
roboczej jego rodziny, na w ydajności jego ziem i i przysługującem  
mu użytkowaniu gruntów / służących ogółowi w iejskiej spójnoty. 
Poza spólnotą km iecą, istn ieje w łasność jednostkowa ziem i, lecz 
prawa tej w łasności doznają często ograniczenia przez upraw nie
nia rodziny, związku rodowego a także członków spólnoty km iecej. 
Posiadacze większych obszarów licznych zagród m ogących dać u- 
trzym anie rodzinom, zatrzym yw ali zazwyczaj tylko kilka w e w ła-  
snem  gospodarstwie, resztę zaś w ydaw ali poddanym , którzy obo
w iązani byli składać im  za to daniny (czynsze, dziesięciny) w  po
staci produktów rolnych, albo też wylworówr dom owego przem y
słu (tkaniny, napoje i t. p.) nadto oddawać do rozporządzenia w ła
ściciela ziem i sw ą siłę  roboczą dla robót rzem ieślniczych, w  do
brach pańskich w ykonyw anych lub też sw e osobiste usługi. „Ani 
drobni, wulni w łaściciele, ani też poddani chłopi czynszownicy 0-  
wrego czasu nie w ytw arzali na sw ych  w alnych gospodarstwach  
tylu dóbr, by ich nadm iarem  obdzielać m ogli inne warstw y ludno
ści. W iększość ludności wyczerpuje sw ą siłę  gospodarczą w w ytw a
rzaniu niezbędnych, nader skrom nych środków' do życia“. W  ca
łym  ‘tym  okresie przeważa w ytw arzanie pierwotne, technika rze
m ieślnicza słabo jest rozwinięta, potrzeby są m ałe, dzięki czemu 
każdy m oże w  sw oim  gronie, bez w ielk iego trudu, sporządzić 
w szelkie przedm ioty potrzebne dla pokrycia zapotrzebowania domu  
i gospodarstwa. Do tego przyłącza się okoliczność, że siedziby znaj
dują się  W znacznem  od siebie oddaleniu, a m ałe skupienia ludzi 
w  ośrodkach zam ieszkałych, nie tworzą bodźca dla,społecznego po
działu prae\r, produkcji ponad zapotrzebowanie, oraz połączonej 
z n ią w ym iany. Drogi, trakty, środki przewazowa znajdują się  je 
szcze w stanie bardzo pierwotnym , tworzą tem sam em  dalszy' ham u
lec dla handlu tu i ówdzie z zewnątrz wnikającego. Na wat tam, 
gdzie stosunki niezupełnie w  takim  znajdują się  stanie, jak np, 
W poszczególnych w iększych dobrach, siedzibach pańskich, będą
cych placów kam i ożywionego ruchu, wystarcza przez długie lata
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rozwinięta techniku gospodarstwa naturalnego, w  połączeniu z or
ganizacja poddaństwa, dla zaspokojenia potrzeb wybredniejszych, 
nawet bardziej zróżniczkowanych.

3. Rozwój gospodarczy w iedzie za czasów  panowania Karolin
gów do pow staw ania dom injów, w ielkiej w łasności ziem skiej, która 
jest ciągle jeszcze jedynym  źródłem potęgi gospodarczej i podsta
w ą społecznej pozycji jednostki. Dążenie do m ożliw ie pełnego w y
korzystania tej pozycji dla w łasnych, osobistych potrzeb, prowadzi 
do rozluźnienia ograniczeń, którym  podlegać m usiało w czasach  
daw niejszych prawo rozporządzania ziem ią, ograniczeń na korzyść 
rodziny, związku rodowego, i członków spólnoly kmiecej. Dążenie 
w tym kierunku prowadzi również do bardziej natężonej gospo
darki przy pom ocy pom nożenia sił roboczych. Spustoszenia w yw o
łane- wojną, pospolite ruszenie, daniny i dziesięciny osłabiają go
spodarczą siłę drobnych km ieci i skłaniają ich  do przyjm owania  
poddaństwa u w ielkich panów, którzy zyskują tą drogą potrzebną 
im  silę  roboczą. O ile  w  czasach daw niejszych drobnym posiada
czem  ziem i b y ł w łaściw ie km ieć, to owe zm iany doprowadziły do 
lego, że stan chłopski składał się teraz z m asy poddanych, zm u
szonych do służenia sw em u panu całą swą osobą, lub leż grun
tem posiadanym . Możność rozporządzania siłą  roboczą prowadzi u 
w ielk ich  w łaścicieli do jednolitej adm inistracji gospodarstwa na 
podstaw ie rozw iniętego już podziału pracy.

Dla n iższych osług osobistych b yli na dworze pańskim  parobcy 
i dziewczęta, spełniający zw ykłą pracę w  kuchni, piw nicy, ogrodzie 
i stajni, a także przy praniu i porządkowaniu. Należeli oni bądź to 
do służby dworskiej i otrzym yw ali pożyw ienie z kuchni pańskiej 
a odzież ze składu dworskiej garderoby, bądź też m ie li w łasne swe 
dom ostwa w  obrębie zabudowań dworskich, w ówczas otrzym ywali 
tylko produkty surowe z plonów  gospodarstwa pańskiego. Posiadali 
w  tym  wypadku także kawałek pola i ogrodu pod własną uprawę. 
O płacy pieniężnej niem a tu m ow y. Na dworze pańskim  reprezen
towane są również w szystkie w ażniejsze rzem iosła owego czasu. 
SjK)tykamy w  dobrach panów  ówczesnych m łynarzy, piekarzy, sto
larzy, bednarzy, krawców i szewców, kowali i rusznikarzy, p iw o
warów i winiarzy; kobietom  z fraucym eru powierzone było szcze
gólnie przędzenie i tkanie oraz zw iązane z pracam i tem i strzyże
nie owiec, przygotow yw am e surowca dla tkanin, w reszcie szycie 
odzieży oraz jej naprawa. R zem ieślnicy ci, o ile  n ie byli poddany
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mi, otrzym yw ali rów nież, często w ła sn em ieszk a n ie  oraz .kawałek  
gruntu pod w łasną uprawę. N iejednokrotnie dw ory pańskie b y 
w ają zaopatrywane w  w ytw ory rzem ieślnicze przez ’.zagrody km ie
ce, obowiązane do składania daniny. Nader często zdarza się, że 
te ostatnie, obowiązane są  do dostarczenia bądź to półfabrykatów, 
bądź też potrzebnych do w ytw arzania surowców. W  ten sposób  
rozwiną! się już w  tym czasie zaw odow y podział pracy, sam odziel
ne rzem iosła, które atoli pracują nie dla w łasnego zarobku, lecz 
tworzą część organizm u zw iązaną z adm inistracją pańszczyźnianą. 
Roboty niezbędne dla uprawy gruntów ornych, przy chow ie bydła 
i leśn ictw ie spełniane są zarówno przez chłopów pańszczyźnianych  
jak i w  drodze spełniania obowiązków służbow ych przez czynśzo- 
wników, jak wreszcie przez w ydzielanie gruntów' na innych  jeszcze 
wrarunkach. Poddani . muszą_ nadto św iadczyć inne jeszcze usługi, 
przy utrzym yw aniu dróg, dostarczaniu podwód, usługach posłań
ców w  kom unikow aniu się  na zewnątrz, przy budow aniu i t. d. >

4. Organizacja gospodarstwa w ielk ich  d ośien  przybrała w ie l
kie rozm iary z biegiem  czasu. D la adm inistracji i kierow nictw a  
poszczególnych gałęzi gospodarstwa powstał specjalny sztab urzę
dników . W ydzielanie gruntów dla uprawy na korzyść pana, osa
dzanie zręcznych rzem ieślników, porządkowanie i ustalanie czyn
szów od zagród, rozkład prac pom iędzy poddanych i przynależ
nych do ziem i, zestawdanie wyników' produkcji w łasnej i  danin 
z zapotrzebowaniem  dw om  pańskiego oraz całego w ielce ..zróżni
czkowanego personalu służbowego, planow e połączenie przedsię
biorstw  gospodarczych rozlicznych dóbr jednego w łaściciela, 
wrszystko to w ym agało znacznego w ysiłku organizatorskiej pracy  
i znaw stw a techniki gospodarczej. Zadanie to rozwiązanem  zostało 
w ram ach gospodarstwa naturalnego. Do najw yższego stopnia roz
w oju w  tym  kierunku doszły gospodarstwa wdelkich w łaścicieli 
za czasów panow ania K arolingów  i dopiero z początkiem  XIII 
wieku zjaw ia się  pieniądz, jako środek w ym iany w  granicach go
spodarki naturalnej. Do zm iany tej przyczynili się w  -znacznej 
m ierze sam i w ielcy  w łaściciele. Z biegiem  czasu zjaw ia się  b o 
w iem  w  tych w ielk ich  gospodarstwach zapotrzebowanie tow arów  
obcych, a równocześnie m ożność zbyw ania produktów w łasnej w y 
twórczości na rynku; osiadli rzem ieślnicy zdobyw ają prawo w y 
konyw ania robót także dla osób trzecich, daniny i św iadczenia  
częstokroć zam ieniane byw ają na opłaty pieniężne, pow oli rów nież
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w yniki poszczególnych gałęzi gospodarstwa, a naw et całego go
spodarstwa danego w ielkiego w łaściciela, uiszczane byw ają w po
staci rent pieniężnych. Lecz jeszcze w ciągu stuleci pozostaje kraj 
i produkcja rolna pod wplywrem zasad gospodarki naturalnej, po
zostaje ludność chłopska, z w yjątkiem  zm niejszających się pod 
względem  liczbow ym  km ieci w olnych, w  bezpośredniej, osobistej 
zależności od w łaścicieli w ielkich domen. Rozwój gospodarczy prze
chodzi teraz od w si ku m iastom , które pow stają na terenach pań
sk ich /korzystających  z upraw nień targowych i które nadają cha
rakter pierwszem u okresowo gospodarki wym iennej.

Z ainteresow anie naukow e, ja k ie  budzi produkcja w epoce gospodar-; 
stw a dla dom u, tlóm aczy  się  faktem , że  m am y tu do czyn ien ia  z organiza
cją gosp od arstw a  n ie  opartą na tw orzeniu w artości w ym iennych , tem sam em  
z porządkiem  sp ołeczn ym , o w ytw arzaniu  dóbr oraz ich pod ziale, jak ie  
socjalizm  pragnąłby zastosow ać do ca łego  sp o łeczeń stw a . N ajprostszym  
typem  tak iego  porządku sp o łeczn ego  je s t  produkcja w  rodzin ie. A le  jak  
to w yk azan o w y żej, a  co znajduje potw ierdzen ie  także w  w yw odach  B ii- 
C l i e r a  i I n a m y , ty p  ton m ożliwym , je s t  także w gosp od arstw ie  na  
w ielk ą  sk a lę  z daleko sięgającym  podziałom  pracy i rozw in iętą  techniką.

H istoryczno badania w yk azu ją  jednak , że lo s zam kniętej gosp odark i 
dom ow ej sta je  sic  z biegiem  czasu tak i. iż u sta je  w  niej ów prosty  zw iązek  
pom iędzy w ytw arzaniem  dóbr a ich podziałem  i że każde p oszczegó ln e  g o 
sp odarstw o w p lecioncm  je s t  n iejako  w  inne jed n ostk i gosp odarcze tysią -  
cznem i stosunkam i, które określić' s ię  dadzą dopiero na podstaw ie oceny  
■i zestaw ien ia  pod w zględem  w artości. B odźcem  d la  przeobrażenia się  orga
nizacji produkcji dla celów  w ym ian y , będącej rezu ltatem  ty sią co le tn ieg o  
procesu rozw ojow ego, w  organizację produkcji bezw ym ienną nie będzie  
bynajm niej stw ierd zen ie  faktu , że  ongi istn ia ły  proste  gosp odarcze formy  
ży c io w e  bez w y m ian y  i że  form y te do dziś dn ia  istn ieją .

P rod ukcja  gospodarki dom ow ej zeszła tak dalece na plan drugi, że  
nie nad aje  już charakteru w ytw arzaniu  w  gosp od arstw ie  społecznem , 
W  każdym  razie p o zo sta ły  każdem u gosp odarstw u  dom ow em u jed n ak  jeszcze  
niektóre a k ty  w ytw arzan ia  d la dom u jak: gotow an ie  pożyw ien ia , szy c ie  
odzieży , przygotow-anie różnych przedm iotów  urządzenia dom ow ego, prace  
zw iązane z przechow yw aniem  środk ów  do ży c ia  w sze lk ieg o  rodzaju. Go
spodarstw o domowa: w y su w a  się  na plan p ierw szy oczy w iśc ie  na w si, gd zie  
w e w łasn ym  zarządzie m ożliw em  je st  zaopatryw anie  dom u w  produkty  
niezbędne do utrzym ania. Znaczenie tej produkcji dom ow ej p o lega  dziś 
jeszcze  na n iezaw isłości gosp odarstw a w  tej dziedzinie od  w ahań i nagłych  
zm ian w artości wrym iennvch  i także na uw arunkow anej faktem  tym  w ięk 
szej sta łośc i i jed n osta jn ośc i w  w ytw arzaniu , sp osob ie  ży c ia  oraz ca łego  
bytu gosp odarczego . Im  m niej w 'ciągniętem  je st  gosp odarstw o  w  k rąg  ruchu  
w ym iennego , tern pew niejszem i są p od staw y  jeg o  bytu . tem  m niejszem i 
stają  się  natom iast w idok i szyb k iego  i ła tw eg o  zdobycia  m ajątku . N ieun i-



22

kujonem- je s t  oddziaływ anie.- takiej, form y gosp odarstw a na o b y cza je  J  cha
rakter m ieszkańców , i na tern w łaśn ie  p o leg a  d la każdego latwp w yczu 
w alna różnica pom iędzy w sią i m iastem .
1 L itera tu ra : C o h n :  „System “, I, str. 455; B ü c h e r :  artyku ł „Ge

w e ih e 1', H dw. d. Stw .; t e n ż e :  ,,I)ie gew erblichen  Betriebśform en in ihrer 
historischen E n tw ick e lu n g “. K arlsruhe • 1892; t o n t e :  ..E ntstellung der 
V olksw irtsctiaft“ 8. w yd ,, T übingen, 1911; S c h m  o l l  e r :  „D ie h istorische  
E ntw ick lung der U nternehm ung“ w  Jahrbuch f. G esetz, und. V erw altung. 
1890, 1891, 1892; M a u r e r :  „G eschichte der F ronhöfe“ 1862— 1863; I n a -  
m  a-S t. e r n e g g: ..D eutsche W irtsch aftsgesch ich te“ tom  1, 2 w yd„ 1909, 
l i  tom  1891; M a c h e r :  „D as deutsche G ew erbew esen v o n  frühester Z eit bis 
auf die G egenw art“ 1866, str. 31 i nast.; L a m p  r e c h t :  „D eutsches W irt
schaftsleben im M ittelaltor“ I, L ipsk  1886; t e n ż e :  „D eutsche G esch ichte“
2 tom y, str. 83 i nast.; A  s h l e  y: „E nglisch e  W irtsch aftsgesch ich te“ prze
kład n iem ieck i R. Oppenheims,, L ipsk 1896. i.

£ h. Gospodarka w ym ienna.

A ) O k r e s  1 o .k a  1 n i c  o g r a n i c z o n e j  w y m i a n y .
1. Dokoła okresu zam kniętej gospodarki dom owej grupują 

się stulecia powolnego rozwoju w ym iany. Pierw sze jej ośrodki 
tworzą jarm arki, urządzane, już za czasów Karolingów, zwłaszcza  
zaś za czasów cesarzy saskich i frankońskich, na szeroką skalę  
w siedzibach opactw i klasztorów, palatynatów, królów  oraz 
w w ażniejszych punktach centralnych adm inistracji dóbr w ie l
kich. Już Karol W ielk i pobudzał w ielk ich  w łaścicieli do organizo
w ania jarm arków, przez udzielanie różnych przyw ilejów , jak pra
wo ustanaw iania cel i prawo bicia m onet a i później stanowią te 
przyw ileje obok w łasnego liezpośrcdniego interesu najw ażniejszą  
zachętę do urządzania jarm arków na tervtorjnch panów. Ci osta
tni starają się przynęcać kupców na jarm arki przez s ie b ie o r g a 
nizow ane a to nietylko w celu sprzedaży w łasnych produktów jak  
zboże, bydło, w ino, drzewo, sól, ale ta leże w celu zakupywania to
warów obcych oraz zbierania dochodów w  drodze ściągania opłat 
clowych, uiszczanych przez kupców i opłat za kram y na jarmar
kach, w agi i m iary i l. p. W raz ze wzrastająeem  zainteresowaniem  
dla takich dochodów pieniężnych, wzm agają się starania ó roz
wój ruchu jarm acznego przy pom ocy specjalnych praw, przyw ile
jów  dla kupców, o w ykorzystyw anie m onety, wreszcie urządzanie 
zakładów w ym iany pieniędzy Z biegiem  czasu w  jarm arkach bio
rą udział także rzem ieślnicy pańszczyźniani, a to przez uzyskanie 
prawa wytw arzania na w łasny rachunek, dla rynku zbytu. Tą dro



gą różniczkują się w gospodarstwie spolecznern trzy funkcje go
spodarcze. stające się coraz w yłączniej zadaniam i żaw odow em i p o 
szczególnych grup społecznych, a m ianow icie: rolnictwo, rzem io
sła i handel.

2. Z miejsc, służących jako ośrodki jarm arków pow stały m ia- 
Ssta, w  których kupcy i rzem ieślnicy jednoczą się w odrębną poli
tyczną korporację. W  granicach ich w pływ ów  znika najpierw oso
bista niewola, „tchnienie m iasta daje w olność“. Do m iast przeno
szą się ostatecznie rękodzieła. Już w wieku XIII znikają zupełnie 
rzem ieślnicy pańszczyźniani i tylko nieznaczna działalność ręko
dzielnicza pozostaje w związku z gospodarstwem  w iejskiem , g łó 
wnie zaś sporządzanie narzędzi rolniczych oraz działalność zm ie
rzająca do zaspokojenia najniezbędniejszych potrzeb chłopów. 
Miasta odryw ają się od w si nietylko pod względem gospodarczym, 
ale także pod w zględem  politycznym . Tworzą one spólnoty o w ła
snych prawach i sam odzielnych dążeń iacłi do władzy, a wpływ  
ich w' obu kierunkach tak jest w ielki, że aż po w iek XVII i XVII ł  
dom inującą odgryw ają rolę. „Przez całe stulecia wiąże się postęp 
gospodarczy z powstaniem  miast, z wytwarzaniem  się w łaściw ych  
m iastom  urządzeń. Każde m iasto, zwłaszcza m iasto duże, dąży do 
zam knięcia się w sobie, jako odrębna całość gospodarcza, do roz

szerzen ia  sfery sw ych w pływ ów , także w pływ ów  gospodarczych  
m ożliw ie daleko. N ie bez przyczyny stanow ią miasta wszelkie, do
skonałe twory pańśl\vowre, w  znacznej części w ieków  starożytnych  
i średniow iecza“. (Schmolcr).

3. Na m iejsce zam kniętych jednostek gospodarczych, istn ieją
cych równorzędnie w czasach daw niejszych, następuje z rozwojem  
m iast w zajem ne na siebie oddziaływanie. Stosunki wym ienne na 
rynku, będące pierwotnie rzeczą drugorzędną, stają się Sprawą naj
ważniejszą. Ą jakkolw iek utrzym uje się jeszcze, nawet po m ia
stach, pew ien zakres działania gospodarstwa dla domu, to jednak  
wzrasta nieustannie liczba gospodarstw, w ytwarzających w celach 
sprzedaży.'. Ceny''rynkowe, owó zjaw isko nieznane przez całe stulecia 
poprzednie, stają się faktem opanowującym  życie gospodarcze, pod
staw ą dochodów i dobrobytu gospodarstw uczestniczących w w y 
m ianie. W ym iana pieniężną staje się powszechną. W pieniądzu  
zjawia się nowa jakość m ajątkowa, obok w łasności rolnej, a im 
bardziej rozwija się ruch w ym ienny, lo jest im w ięcej dobra w y-
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twarżane są dla sprzedaży za pieniądze i za pieniądze nabywane 
być m ogą, nie zaś dla domu w yłącznie, tom w iększego znaczenia  
nabiera fakt posiadania pieniędzy. Również organizacja pracy u le 
ga zm ianie. N a m iejsce pracy pańszczyźnianej w ystępują św iad
czenia ofiarow yw ane dobrowolnie z wolnej ręki. Rękodzielnik pra
cuje już n ie w służbie osoby trzeciej, lecz ofiarowuje swą siłę  ro- ' 
boczą za pewną cenę, za płacę roboczą, na podstawie wolnej um o
w y najm u, i na tych sam ych warunkach obowiązanym  jest przyj
m ow ać do pracy sw ych pom ocników, czeladź.

W  społecznym  podziale pracy na rolnictwo, rękodzieła i h an
del, w  przystosow aniu się w ytw arzania do potrzeb' rynku, w zja
w ien iu  się  pieniądza jako powszechnego środka wym iennego, 
w pojaw ieniu się  pracy wolnej, w ynagradzanej na podstawie u- 
m ow y najm u, we w szystkich tych zjaw iskach m ieszczą się  pier
w iastki całego następnego rozwoju gospodarczego. Gospodarka w y - 
m ienna wykazuje w łaściw ości sw oje najpierw w  granicach z w ią 
zku gospodarczego niezbyt pod w zględem  obszaru rozwiniętego. 
Przez całe stulecia obejm uje w ym iana tylko lokalne ośrodki go
spodarcze „których całe życie gospodarcze polega na tein, że różne 
lokalne interesy znajdują w yraz w  zgodnym  czasowo w spółdzia
łaniu, że towarzyszą im  jednolite uczucia i w yobrażenia o lokal
nych interesach ogółu dotyczących, że na ich  straży stają władze 
m iejskie w yposażone w najbardziej rozwinięte środki obrony". 
(Schmoller).

W edług Bûchera do końca wieków  średnich znajdow ały się 
w Niem czech, na całym  obszarze kraju, m iasta w  odstępach 4—5 
godzin drogi w  kierunku południow ym  i zachodnim  i 7—8 godzin  
drogi w  kierunku północnym  i wschodnim . W iększość ich stano
w iła centra terytorjalnych obszarów gospodarczych, które tworzyły  
zam knięte w sobie jednostki gospodarcze, podobnie jak daw niejsze  
dwory panów. Zasadą m iejskich ustaw gospodarczych i m iejskiej 
polityki było zapew nienie m iejskiem u w ytw órcy w yłącznego pra
w a zbytu dla jego w ytw orów , na najkorzystniejszych warunkach.

< Cały system  urządzeń praw nych i gospodarczych staje na usługach  
m iejsk ich  Wytwórców i konsumentów,- i podczas gdy produkcja lo 
kalna i jej zbyt korzystają z opieki sp ecjab iyd i przepisów  tech n i
cznych i rynkowych, zapew niają przepisy, m iejskie dow óz obcych 
towarów, nie w ytw arzanych na m iejscu, po cenach m ożliw ie n i
skich. W śród czynników norm ujących życie gospodarcze m iast
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ówczesnych, żadne nie osiąga lak potężnego wpływu jak organiza
cja m ajstrów  rzem ieślniczych w ,cechach. Całe życie „rękodzielnicze 
m iast zw iązane jest z cecham i. W ładza publiczna wyposażyła je 
w prawa specjalne i przywileje. Tylko za ich  pośrednictwem  ino- 
żliw em  jest uzyskanie prawa w ykonyw ania rzem iosła, one staw ia
ją warunki pod jakiem i prawa te uzyskać można, one regulują te
chnikę przedsiębiorstwa i  jego zbyt, a to w  dwojakim  celu: by 
zapew nić odbiorcy dobry towar, w ytw órcy zaś zapew nić odpow ie
dnie jego stanow i utrzymanie. Cechy normują stosunki dotyczące 
sił pom ocniczych, uczniów i czeladników, one określają długość 
dnia roboczego, m aksym alną produkcję każdego m ajstra, liczbę 
jego sil pom ocniczych, w yznaczają w ysokość płacy roboczej, w a
runki sprzedaży i  l. d. Również handel podlega ograniczeniom , a 
m ianow icie pod względem  przym usu posługiw ania się pewnem i 
drogam i przewozu, obowiązku w ystaw iania przez pew ien okre
ślony czas towarów' na sprzedaż, pod w zględem  zakazu w yw oże
nia surowców, ograniczeń i zakazów przywozu i t. d.

Życie w gospodarstwie m iejskiem  wykazuje wprawdzie w szę
dzie stosunki w ym ienne sam odzielnych jednostek, gospodarczych, 
zarazem  jednak podlega ono przepisom i normom, ograniczającym  
interesy jednostkowe, które podporządkowani się muszą potrzebom  
ogółu. W  tyćh lokalnych ośrodkach w ym iany w ytw arzają się pra
wa sam odzielne, ograniczające w w ysokim  stopniu wszelkie połą
czenia w organizacje większe, o gospodarstwie ogóluo-krajow em , 
w' w iaściw em  znaczeniu, nie może być tu m owy. W  fakcie podzia
łu pracy, w istnieniu form życia zarobkowego zwłaszcza w  handlu  
i w ym ianie p ieniężnej, tkwią jednakże już zarodki naszego dzi
siejszego gospodarstw-a społecznego.

L itera tu ra :  I  h a  m a: • „D eutsche W irtsch aftsgesch ich te  in den letzten  
Jahrhunderten des M itte la lte is“,. 1899 i 1901, dw a tom y. D la  K w estji p o 
szczegó ln ych : S ć h  m o l  l e r :  „Studien über die w irtschaftliche P olitik  
F riedrichs des G rossen“ w  Jahrbuch für G esetzgebung u. V erw altung, 1884; 
B ü c h e r :  E ntsteh un g der V olksw irtsch aft“ 8 w yd . 1911: M a s c h e  r:
„ D eutsch es G ew erbew esen“ 1866, Str. 77; S t i e d a :  ..Zur E ntsteh un g des 
deutschen  Z unftw esens“ w  Jahrbuch für N ationaloekonom ie und S ta tistik , 
27, s t  r. 91: L a m p r e c h  t: „Deutsche. G esch ichte“ , 8 tom , str, 1— 58, 4 tom  
str. 175— 253; A s  h 1 e y : „E nglische W irtsch aftsgesch ich te“ , B e  l o w :  „T er
ritorium  und Stad t“ ; t e n ż e :  „D er U ntergang der m ittela lterlichen  Stadt- 
w irtsehaft“ w Jahrbuch für N ationaloekonom ie und S tatistik . 21 tom .



§ 5. Gospodarka u>ymieiuia.

B) O k r e s  o g r a n i  c z o n  e j p r z e z  p a ń s t w o  g o s p o d a r k i .

1. D alszy bieg rozwoju gospodarczego N iem iec przedstawia się  
tak, że gdy przez pow stanie księstw  tery tor jalnych będących po
łączeniem  m iejskich  i w iejskich  obszarów gospodarczych, pow sta
ły nowe polityczne spólnoty, władza tych ostatnich rozciągała się  
również na gospodarcze organizacje, znajdujące się na łych ob
szarach. O ddziaływanie lej w ładzy dokonywało się atoli w sprze
czności nieustannej z m iejscow em i gospodarezem i zw yczajam i i 
prawami. Rezultat tego oddziaływania, zm ienny jest i różny na po
szczególnych tery tor j ach. Dążenia, zm ierzające, do zorganizow a
nia średniow iecznych luźno powiązanych ze sobą ośrodków go
spodarczych, przy pomocy jednolitego prawa i w zależności od 
w ładzy książęcej, obejm ują długi okres czasu od XV do XVIII w ie 
ku, wskutek czego aa niem ieckim  obszarze gospodarczym, wziętym  
jako całość, pom inąw szy naw et istniejące w szędzie długie okresy 
przejściowe, n ie dadzą się  rozgraniczyć jednolicie okres gospodarki 
m iejskiej od ograniczonej przez państwo gospód arki. Podczas gdy 
np.■ w W irtem bergji pracow nicy ważnych rzemiosł jak: rzeźnicy, 
piekarze, rybacy, sukiennicy, kotlarze, odlewacze ołow iu, rzem ie
ślnicy budow lani już przed w ojną dO-lelnią, a naweL cnie kupiectwo  
i kramarze już w  1601 roku otrzymali jednolite, dla całego księ
stwa obowiązujące przepisy, to w Rrandenburgji dopiero w 100 la l 
później otrzym ały statuty cechow e sankcję księcia panującego, u 
dopiero w. r. 17,‘il dostają poszczególne cechy równie, a więc, jednolicie  
zestaw ione przyw ileje. Lecz rys charakterystyczny lego różnie 
w  czasie przebiegającego rozwoju jest w szędzie tensąm , wszędzie or
ganizacja prawna i gospodarcza przechodzi z m iejskiej, ograniczo
nej terytorjalnie, w  gospodarkę państwową. Najpierw prawa  
zw ierzclinicze księcia dają sankcję przepisom dotyczącym leśn i
ctwa, m yśliw śtw ń i rybołówstwa; a także przepisom kom unikacji 
wodnej, a więc przepisom  obow iązującym  w całym  kraju, którego 
życiu gospodarczemu jednolite zakreślają normy. Następnie do
piero podpo rząd kowane zostają książęcej władzy handel i rzem io
sła, m iary i wagi, pieniądze i środki kom unikacyjne, sprawy tar
gowe i m iernicze.

2. Różne były przyczyny, które w płynęły na w zm ocnienie W ła
dzy książęcej i ujednostajnienie trybu życia gospodarczego na
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większych lerytorjaeh. Przeciw ieństw a interesów miasta' i wsi sta
w ały się  z czasem  zbyt w ielk ie. Ograniczenia handlow e miast, z a 
kazy' w yw ozu zboża, zakaz sprowadzania wytw orów  rękodzielni
czych, zakaz dopuszczania obcych kupców, przymus sprzedaży zbo
ża, bydła, w ełny w m ieście, stale przepisy tejże sprzedaży', zakaz  
urządzania zakładów rękodzielniczych na wsi, słow em  cała m iej
ska, ściśle lokalna polityka monopolowa», oddziaływała ujem nie na 
yvieś, która widziała teraz w  przeniesieniu władzy, dla uporządko
w ania  tych stosunków, do rąk rządu krajowego, skuteczny spo
sób pozyskania w iększych względów' dla jej interesów'. W miarę 
wzrostu m chu  w ym iennego sam e m iasta uznały za niewystarczające 
przepisy polityki gospodarczej, odnoszące się tylko do stosunków  
lokalnych i w  sprawne zakazu wywożeni;» wełny z kraju głosow ały  
za rozszerzeniem  tego zakazu na obszar ca tego kraju. Rozwój wuel- 
kich przedsiębiorstw pod w pływ em  kapitału handlow ego w ym agał 
nieodzow nie wuększych obszarów' gospodarczych. Równię® upo
rządkowanie w' sposób jednolity' prawa bicia monety, które w .<>- 
kresie pomiędzy' XV a XVII wiekiem  przeszło od m iast do zakresu 
uprawnień państw , leżało w  interesie ogółu. Ujednostajnienie ad
m inistracji, dotyczącej służby inform acyjnej w państwie, było ró
w nież w ielk im  postępem. W  tym  sam ym  kierunku działało zapro
wadzenie ogólnej adm inistracji finansów państwa, zrzeczenie się 
pi-zez stanowre korporacje przywileju ściągania podatków, na rzecz 
w ładzy książęcej wr kraju; wreszcie działał tu także antagonizm  
w stosunku do innych le iy to ijów , zm iany te w yw ołały  poczucie i 
św iadom ość w spólnych interesów na większych obszarach gospo
darczych.

3. O ddziaływanie państwa na życie gospodarcze zm ierzało  
w tym sam ym  kierunku co poprzednio polityka gospodarcza miast. 
Państw o m iało otoczyć opieką gałęzie przemysłu istniejące wr kraju, 
i  tą drogą m iał być osiągnięty dobrobyt ludności a zarazem w yró
w nane różnice krzyżujących się inlei-esów gospodarczych poszcze
gólnych ugrupownń. Celem tak pojm owanej polityki była dba-, 
łość o to, bv konsum enci chronieni byli pized nadmiernem podno
szeniem  cen za produkty, w ytw órcy m ieli zapewnione warunki dla  
iozw'oju sw oich rzem iosł, by kupcy zabezpieczeni byli przed grożą
cą im  konkurencją, a ogół korzystać mógł z dogodnych w arun
ków bytu dzięki odpowiednio n iskim  cenom artykułów' pierwszej 
]potrzeby. Spraw y cechowe, jarmarki, wym iana towarów na ze
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wnątrz regulowane są odtąd przez rozporządzenia państwowe, 
w m iejsce dotychczasow ych zarządzeń m iejskich  i korporacyj
nych. Państw o prowadzi odtąd sw ą narodowrą politykę gospodar
czą, a cała polityczna w ładza staje teraz na usługach rzeczywistych, 
czy też rzekom ych interesów  gospodarczych w łasnego ludu. P ań 
stwo powołuje do życia niektóre gałęzie przem ysłu, lub też prze
szkadza ich rozw ojow i, zależnie od tego, czego w ym agają w  danej 
chw ili gospodarcze interesy ludu. W szelkiem i środkam i stara się  
państwo popierać przedsiębiorstwa handlow e, żeglugę, pow staw a
nie kolonji; państw o buduje drogi i kanały, różne środki kom uni
kacyjne, organizacje kredytowe dla ułatw ienia w ym iany, w ydaje  
odnośne ustaw y dostosowrane do ówczesnego gospodarczego roz
woju. Niem a zjaw iska gospodarczego o w iększem  znaczeniu, które- 
goby nie podniesiono do w yżyny interesu państwowego, któreby 
nie pociągnęło za sobą interw encji państwa.

4. T a w nikająca w e w szystkie dziedziny życia interwencja pań
stwa charakteryzuje w iek XVII i XVIII. Cechy te w ystępow ały  
oczyw iście tern jaskraw iej, im  wyraźniej rozw ijały się twory pań
stw ow e pod w zględem  politycznym , a  zatem  w  w iększej mierze, 
w, krajach zachodnich, Francji i Anglji, aniżeli w rozdrobnionych  
Niem czech, lub też w  sklejonej n a  podstaw ie odrębnych dla każdej 
prowincji ustaw , Austrji. W  obu ostatnich krajach m iał dopiero 
w iek XIX dokończyć dzieła, dokonanego wr A nglji i Francji już  
w wieku poprzednim. O ddziaływanie państw a na życie gospodarczy 
dało atoli w szędzie tesam e skutki:^ dziedziny, w  których w ym iana  
odbywać się  m oże na rów nych warunkach, ulegają znacznemu  
rozszerzeniu, wskutek tego rozluźnia się, albo zgoła usuniętym  
zostaje pierwotnie nader .ścisły  zw iązek pom iędzy wytwarzaniem  
a spożyciem , istniejący jeszcze wr czasach gospodarki m iejskiej. 
W ytw órcy rękodzielnicy pracują tedy już ni etyl ko dla bezpośre
dnich spożywców, w'śród znajom ych im  klientów, na lokalnym  
rynku zbytu, natom iast powstaje w  granicach jednego narodu po
dział pracy, przy którym producent w ytw arza dla pośrednika kup
ca, który dopiero szuka rynku zbytu dla danego towaru w  kraju 
i poza jego granicam i. D aw niejsze przepisy dotyczące w ytw arzania  
towarów, ich  rynku zbytu i cen, tracą niejednokrotnie swe zna
czenie pierwrotne, zm ieniają się. często zupełnie zanikają lub też 
zostają zastąpione przez państw ow e rozporządzenia, m ające na' 
celu już nie ochronę konsum enta, lecz interesy sam ej produkcji.
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Korporacje przym usowe tracą na znaczeniu i powadze, poczęści 
dlatego, że państwo bierze na siebie ich  upraw nienia, w  części zaś 
z przyczyny rozbieżności interesów  ich członków, wreszcie dlatego, 
że w  m iarę wzrostu w ielkich przedsiębiorstw żadnego wpływ u nie 
m ają. Pracow nicy w  rzem iosłach tworzą coraz wyraźniej odrębną 
klasę społeczeństwa, już nie tylko stopień przejściow y do stano
w iska m ajstra, lecz zawód odrębny. Gospodarka pieniężna w nika  
coraz bardziej w  życie gospodarcze, i w  końcu całe państw o wraz 
z ludnością tworzy jeden w ielk i rynek zbytu.

"Gospodarka społeczna na tym  stopniu rozwoju wykazuje je 
szcze w iele czynników  poprzedniej organizacji, bądź to w  korpo
racjach przym usowych, . bądź też w  rozporządzeniach państw o
w ych. Rozległa dziedzina rolnictwa, zw łaszcza w  N iem czech i Au- 
strji wykazuje jeszcze w iele rysów  ustroju średniowiecznego opar
tego o system  pańszczyźniany. Równocześnie jednak, zwłaszcza 
w  m iastach, ze wzum żoną m ocą w ystępuje w  sposób rozstrzygający  
now y porządek rzeczy oparty o handel i gospodarkę pieniężną, zja
w ia się gospodarstwo społeczne, w  którem jednostki, powodowane 
jedynie w łasnym  interesem  gospodarczym, wchodzą w  stosunki 
w zajem ne jedynie na podstaw ie wolnej um owy.

L itera tu ra :  B e  I o w  p . ,§ §  2 i 4;' S c h m o l l e r  „Studien über die 
W irtsch aftspolitik  F riedrichs des G rossen“, Jahrbuch 1884; L a m p  r e  c h  t: 
„D eutsche G esch ichte“, 5 t. str. 1 i 465; G o t h e i m: „W irtschaftsgesch ichte  
d. Schw arzw aldes“ 1892; N a u d é :  G efreidehàndelspolitik  der europäischen  
Staaten  vom  X III— X V III Jahrhundert“, B erlin  1896; B i e d e r m a n :  Über 
den M erkantilism us“, Innsbruck, 1870; F  a m  a m : „Französische Gewerbe- 
p o litik  v o n  C olbert b is T urgot; H e l d :  „Zwei B ücher zur sozia len  G eschi
chte E n g lan d s“, 1882; C u n n i n  g h  a m : „G rowth of E nglish  Industry  in 
m odern tim es“. Cam bridge, 1892, §  169.

§ 6. Gospodarka wymienna-

C) O k r e s  w o l n e j  w y m i a n y .  — G o s p o d a r s t w o  r o z 
w i n i ę t e .  K a p i t a l i z m .

1. W zrost handlu, dzięki któremu ścisły związek pom iędzy w y 
twórcą ä spożywcą coraz bardziej się rozluźnia, wzrost techniki, 
w pływ ający na zróżniczkowanie się i indyw idualizow anie procesu 
w ytw arzaniu dóbr, wzrost ludności i zw iązanej z tem zjaw iskiem  
złożoności życia gospodarczego, w reszcie [wzmacnianie się poczu
cia św iadom ości ludzi, pod w pływ em  ruchu politycznego i ożyw ię-
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nia w • w ym ianie-w iadom ości, oto czynniki w św ietle których różne 
rozporządzenia i ograniczenia swobody w ym iany, jako wkracza* 
nie w  sferę interesów gospodarczych jednostki, czy to przez pań
stwo, czy leż przez przym usowe organizacje, uważane śą teraz za 
zbędne i dla gospodarczego rozwoju szkodliwe.

W e w szystkich państw ach Europy, przedewszystkiem  .oczy
w iście na zachodzie, w e Francji i A nglji, rozważania w  tym k ie
runku prowadzą z czasem  do ograniczenia kierowniczego stano
wiska państwa w  procesie wytwarzania, oraz do postaw ienia za
m iast zasady regulowania, zasadę w olności gospodarczej. Liaże
nią w  tym kierunku zostały w ciągu XIX wieku osiągnięte, we 
w szystkich w ażniejszych dziedzinach gospodarczego życia. Znie- 
sionem  zostało poddaństwo chłopów, oraz ograniczenia dotyczące 
posiadania ziem i, uznano z m ałem i ograniczeniam i w zasadzie 
wolność przem ysłow ą t. j. prawo w ykonyw ania zawodu handlo
w ego lub przem ysłowego, w edług w łasnego wyboru m iejsca i spo
sobu; uznaną została także w olna um ow a najm u t. j. zasada pra
wna, na podstawie której osoby dorosłe zawierać mogą, na zasa
dach prawa prywatnego dla siebie lub pieczy ich. powierzonym  
pracowników m łodocianych i dzieci, um ow ę najm u dotyczącą w a
runków zużytkowania ich siły  roboczej, na usługach osób trzecich.

Przyłączył się  następnie do tego rozwój sfery dalszych inte
resów gospodarczych, a w ięc prawo stowarzyszeń, prawo sw obo
dnego zakładania towarzystw  zarobkowych, dzięki czemu ułatw io- 
nem zostało łączenie kapitałów  w  celach gospodarczych, dalej usta
w odaw stw o kredytowe itd. Równolegle z usuw aniem  dotychczaso
w ych ograniczeń, utrudniających rozwój interesów gospodarczych  
w' granicach państw , szedł znaczny postęp techniczny, a m iano
w icie w  trzech kierunkach: znakom ite udoskonalenie środków ko
m unikacyjnych i to zarówno w  dziedzinie w ym iany niezbędnych  
wiadom ości, jakoteż w ym iany towarów, dzięki czem u zm niejszył 
się znacznie nakład pieniędzy i czasu dla podtrzym ania stosun
ków  pom iędzy ludźm i; następnie znaczne zm iany w  zakresie p r o 
d u  k e j  i jakościowe, a także pod względem  jej rozm iarów, dzięki 
zwłaszcza w ydoskonaleniu m aszyn, przy zastosownniu siły  pary  
i elektryczności, co wpłynęło nietylko na podniesienie się spra
w ności poszczególnych przedsiębiorstw, lecz w yw ołało  rów nież  

zdum iew ającą różnorodność produkcji; w reszcie udoskonalenie się  
gospodarczych środków' na polu tyn k ów  zbytu, dzięki czemu wy'-



tworzyły się  dla w szystkich w ażniejszych artykułów -zbytu,- rynki 
centralne (giełdy), dające z jednego punktu centralnego przegląd 
popytu i podaży dla w iększych obszarów gospodarczych i um ożli
w iające w  dziedzinie obrotów pieniężnych i kredytowych przeno
szenie najw iększych naw et kw ot pieniężnych, bez najm niejszych  
trudności, z jednej najbardziej oddalonej m iejscow ości na drugą. 
Postęp w  tym  kierunku przyczynił się w ielce do rozszerzenia dzia
łalności gospodarczej ludzi poza granice ich  państwa, do naw ią
zania następnie stosunków, które określiliśm y nazwą gospodarki 
św iatow ej. W prawdzie dotąd jeszcze odgraniczają się państwa od 
siebie kordonam i celnem i (z w yjątkiem  W . Brytanji), niem niej je 
dnak wzrósł ruch gospodarczy św iatow y, tak dalece, że nie mogło 
pozostać to bez w pływ u na wzm ocnienie się zasady wolności g o 
spodarczej również wewnątrz państw. Zasada ta m iarodajną jest 
dotąd dla organizacji naszego życia gospodarczego, jakkolw iek nie 
bywa bezwzględnie stosowaną.

2. Rezultaty oddziaływ ania zasady wolności gospodarczej 
w gospodarstwie społecznem  polegają przedewszystkiem  na tern, 
że w ysuw ają się tu na czoło interesów gospodarczych zjawiska  
zw iązane z w ym ianą. Podczas, gdy w  okresie gospodarki d om ow ej  
s p o r z ą d z a n i e  dóbr, ich w y t w a r z a n i e  stanow i jedyny  

środek zaopatrywania’ społeczeństwa w dobra niezbędne, to roz
poczynające się w  now ym  okresie stosunki w ym ienne stwarzają  
m ożność otrzym yw ania tych dóbr drogą inną, drogą w y m i a n y  
dóbr lub usług. Im bardziej rozw inięlem  będzie gospodarstwo na 
w ym ianie oparte, tem wyraźniej uwydatni się charakter zarobko
w y produkcji dóbr gospodarczych; w ytw órca produkujący dla w y 
m iany nie. jest bow iem  bezpośrednio zainteresow any w  zdatności 
użytkowej dóbr przez się wytwarzanych, idzie m u natom iast o to, 
by przedm ioty przezeń wyprodukowane, przysporzyły m u w  dro
dze w ym iany, sprzedaży, najm u i t. p. m ożliw ie w ielk iej ilości 
dóbr, dla niego pożądanych. Poniew aż dobra, będące regularnie 
przedm iotem  w ym iany, nazyw am y towarami, przeto i w ytw arza
nie; przeznaczone wyłącznic dla celów  zbytu, nosi nazw ę p r o 
d u k c j i  . I ó w  a r o  w e j. W szelkie w ytw arzanie staje się odtąd 
produkcją dla celów  zysku, przez zbyt towarów wytw orzonych  
osobom trzecim. Gospodarstwa zm ierzające do tego celu nazyw am y  
p r z e d s i ę b i o r s t w a m i ,  ich kierow ników  zaś p r z e s i ę b i o r -
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c a m i. O pow odzeniu przedsiębiorslw a decydują ceny towarów, 
t. j. wartości wyrażone w  pieniądzach, otrzym yw anych przy wy
m ianie. Ceny na r y n k u  z b y t u  zależne są od układu stosunku, 
w jakim  pozostają do siebie popyt na towary ze strony kupujących, 
zasobnych to pieniądze, do podaży ofiarowywranycli towarów przez 
sprzedających. Rynek zbytu jest dla rozwiniętej gospodarki spo
łecznej najw ażniejszym , gdyż dla jednostek rozstrzygającym  or
ganem . Nie należy jednak rozum ieć przez to określonej, stałej 
organizacji lokalnej, jest to raczej idealne połączenie wszystkich  
nabywców i sprzeda w7ców, którzy dzięki stosunkom  w'zajemnym  
ze sobą zw iązani, codziennie w  now ych kom binacjach ze sobą się 
stykają. Jeśli dzięki tym indyw idualnym  połączeniom  jednostek  
w szelkie wyprodukowane towrary znajdują nabywców,' zaś w szy
scy kupujący m ogą przez odpow iednich sprzedawców zaspokoić 
swe zapotrzebowanie, w ów czas osiągniętym  być m oże norm alny, 
dla ogółu korzystny bieg gospodarstwa społecznego. Lecz niem a  
czynnika, któryby dbał o utrzym anie tej rów now agi. Podaż i po
pyt regulow anym  byw a na rynku zbytu w yłącznie przez spółza- 
wodnictwo’ gospodarstw jednostkow ych, zm ierzających do tego 
sam ego celu. D ążeniem  ich jest osiągnięcie zysku i unikanie strat, 
a przeto działalność ich w  kierunku w ytw arzania i zdobywania  
zarobków, m usi zm ierzać do osiągnięcia" najw yższych zysków  
i w ystrzegania się najm niejszych nawet strat. O ile zaś poruszać 
się  będą po tej sam ej lin ji w  tej sam ej gałęzi produkcji, na' tym  
sam ym  terenie zarobkowym , to odbywać się to będzie wr grani
cach zakreślonych przez analogiczne dążenia spółzawodników, 
z których każdy dążyć będzie do usunięcia przeciwnika od kupna- 
sprzedaż}7 i zapew nienia sobie tą drogą zw ycięstw a. Starania w’ tym  
kierunku idą przez w prowadzenie na rynek now ych, lepszych to
warów, lub obniżenie ich cen dotychczasow ych, rów nież przez ob
niżenie kosztów  przedsiębiorstwa oraz osiągnięcie w  danych sto
sunkach cen najw yższych.

3. Pod w pływ em  w spom nianego wyżej postępu gospodarczo- 
technicznego, w7zrasta niezm iernie znaczenie spółzawndnictwa, któ
re ogarnia w reszcie także przedsiębiorstwa, które jak np. gospo
darstwa rolne, niezbyt podatne są dla szybkich przeobrażeń, zm u
szając je  do przystosow7ania się  do zm iennych cen rynkowych. 
Dzięki bow iem  handlow i w ym iennem u, produkty rolne całej kuli 
ziem skiej zjaw iają się na rynek, gdzie spółzawodniczą z produ-
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kiam i krajowem i. W  tym w spółzaw odnictw ie poszczególnych  
przedsiębiorstw rozstrzyga posiadanie m ajątku potrzebnego dla 
organizacji w ytw arzania i spieniężenia produktów. Majątek ten 
określam y nazw ą k a p i t a ł u .

Bez kapitału n iem ożliw em  jest przy nowej technice i rozm ia
rach spólzawodnictwa prowadzenie jakiegokolw iek przedsiębior
stwa. Od posiadaczy kapitału zależnym  jest zarów no kierunek, 
jak i rozmiary produkcji, od n ich  zależy także sposób zastosowania  
sil roboczych ludzi, pozba w ionych m ienia, którzy znowu we w spół
zaw odnictw ie ze sobą, zdobywać m uszą m iejsca pracy w  służbie 
kapitału. W skutek tego byt szerokich w arstw  klas pracujących, 
związany jest ściśle z interesam i posiadaczy kapitału, a tem sa- 
m em  zależny od w ahań cen rynkow ych, oraz od uw arunkow a
nych niem i w idoków  zyskowności przedsiębiorstw kapitalisty
cznych.

Ta przewaga kapitału w organizacji i prowadzeniu gospo
darstw', staw ała się w  ciągu ostatnich dziesięcioleci coraz w yra
źniejszą. W pływ  ten, tak jest obecnie rozstrzygającym  dla chara
kteru naszego gospodarstwa społecznego, że len okres jej rozwoju  
otrzym ał nazw ę k a p i t a l i s t y c z n e g o  lub k a p i t a l i z m u  
(patrz § 45 i 58).

W śród stosunków zrodzonych przez gospodarkę w ym ienną, 
spotykam y atoli rów nież w  czasach obecnych stosunki i instytucje, 
które istn iały  w  przeszłości, a które nakładają pew ien ham ulec na  
ruch w ym ienny, lub też przy' pom ocy innych środków, dążą do 
osiągnięcia celów' gospodarczych. W skutek lego powrstają owe w ła 
ściw ości cechujące organizację gospodarstwa społecznego w  tera
źniejszości.

L itera tu ra :  Brak dotąd opisu rozw oju gosp odarstw a sp o łeczn ego  w o- 
statn ich  stu leciach . W iele  p rzyczynk ów  cennych , m ianow icie  d la  poznania  
kw estji zasadn iczych  oraz faktów  isto tn ych  znajdu jem y u S o m b a r t a :  
„Der m oderne K ap ita lism u s“, 2 tom y, 1902; t e g o ż :  „D ie D eutsch e V o lk s
w irtschaft im  5 I X  .Tahrh., 1903; L a m p  r e c h t :  „Zur jü n gsten  deutschen  
V ergangenheit“ , deutsche G esch ichte, 2 E rgänzungsband, erste  H älfte, 1903. 
daje pogląd  na h istorję  gosp odarstw a  i sp o łeczeń stw a  n iem ieck iego  ostatn ich  
stu lec i z ogó ln ego  punktu w idzenia , w ym agającego  w ielk iej znajom ości rze
czy . S łu szn y  p ogląd  daje  P o h l e :  „D ie E n tw ick lu n g  des deutschen  W irt- 
schaftslebens im letzten  Jahrhundert“, 1913. B ogata  bardzo je s t  literatura  
o k w cstjach  p o szczegó ln ych  (patrz drugi tom . 1 §  5, 6, 35— 37, 80— 82).

E k o n o m ja  &
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tj 7. Gospodarstwo św ia tow i’.

1, Zaznaczyliśm y wyżej § 1, (4), że stosunki gospodarcze 
jednostek gospodarczych w  granicach państw, a naw et gospodar
ka sam ych państw , że w ym ienim y tu np. monopole tabaczne, 
kredyt państw a, przekraczają z czasem  granice tych państw  
i obejm ują całą kulę ziem ską. 1 te oto stosunki, oraz fakt uzależ
nienia w zajem nego gospodarstw jednostkow ych całego św iata, u- 
m ożliw iony dzięki rozw iniętym  znakom icie warunkom  transpor
tow ym , handlow ym  i  bankow ym , a  poparty i prawnie zabezpie
czony w  drodze coraz liczniejszych um ów  m iędzynarodowych, 
stw orzyły zjaw iska objęte nazwą g o s p o d a r s t w a  ' ś w i a t o 
w e g o  (Harms).

O gospodarstwie św iatow em , jako sam odzielnym  organiżm ie 
gospodarczym  jeszcze dzisiaj n ie m oże być m ow y, gdyż poszcze
gólne gospodarstwa społeczne, tworzące części składow e tej gospo
darki św iatow ej powiązane są ze sobą jedynie przez w zajem ne sto
sunki w ym ienne, n ie zaś przez jednolitą organizację. Podnieść tu 
jedynie należy faktj że n iem a już dzisiaj nigdzie sam odzielnych  
gospodarstw społecznych w  znaczeniu’ narodowej sam ostarczalno- 
ści; n iem a dziedziny, w  której n ie istniałaby zależność jednego  
państw a od drugiego. N ajw ażniejsze surowce i  środki żyw ności, 
jak: w ęgiel, żelazo, drzewo, wełna, baw ełna, zboże, m ięso, stanow ią  
przedm ioty handlu m iędzynarodowego, inw estycje kapitałów' oraz 
ruch płatniczy obejm ują w  jednolity sposób cały  św iat kulturalny. 
Środki w ym iany, handel i  banki stanow ią w ielk ie organy, łączące 
gospodarstwa narodowre. M ożemy obserwować jak  coraz więcej u- 
jednostajniają się organizacje rynkow e i jak drogą porozum ienia  
m iędzynarodowego (w kolejnictw ie, poczcie i um owach, dotyczą
cych m iar i  wrag) pow stają istotnie organizacje gospodarcze ogól- 
no-św iatow e.

Nie ulega w ątpliw ości, że to rozszerzanie się organizacji go
spodarczych, przedsiębiorstw, nakładu kapitałów  oraz ustaw odaw 
stw a dotyczącego w ym iany, na w iele  państw  i gospodarstw społe
cznych, oddziaływ a w  znacznej m ierze także na w ew nętrzną ich  
organizację, na ich  produkcję, tworzenie się kapitałów i dochodów, 
oraz na stosunki spożycia w  kraju. K ształtowanie się  cen jednako
w ych  produktów, zm iany stopy procentowej w  poszczególnych  
państwach, oddziaływ ują również na stan gospodarstwa w  innych
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państwach. W ynika stąd dla nauki — jak słusznie zaznacza Harms 
— obowiązek badania tycb faktów, oraz ich w pływ u, zarówno na 
kraje poszczególne, jako też n a  pow iązane ze sobą gospodarstwa 
społeczne w szystkich krajów. Lecz t e o r j a n a u k i o  g o s p o d a r -  
s t w i e  społecznem  nie dowie się niczego now ego z tych badań. 
W  określeniu n a u k i  s p o ł e c z n e j  o g o s p o d a r s t w i e ,  co
raz częściej napotykanem , zaznacza się w yraźnie, że zadaniem  
nauki nie jest w ykazyw anie praw idłow ości konkretnych zjawisk  
odnośnie do o k r e ś l o n y c h  gospodarstw, lecz w ykazyw anie pra
w idłow ości w  jakim kolw iek gospodarstwie, a w ięc w  każdej orga
nizacji gospodarczej. N ie znaczy to, że zestaw ienia faktów w  dzie
dzinie gospodarstwa światowego, natury gospodarczej, finansowej 
i społecznej w  związku z konkretną gospodarką państwa poszcze
gólnego, nie może być przedm iotem  naukow ego badania. Lecz ze
staw ienie to będzie dalszym  rozwojem , em pirycznie w  dro
dze faktów zdobytej t e o r j i  g o s p o d a r s t w a  s p o ł e c z n e g o .  
W  .tern rozum ieniu akceptuję w yrażenia „nauka o gospodarstwie 
św iatow em “ i „polityka gospodarstwa św iatow ego“.

N ajw ażn iejsze  zjaw isk a  w  dziedzin ie  gospodarki św iatow ej śledzi stale  
Neum an Spalart w  sw ych  „Ü bersichten der W eltw irtschaft“ .od 1878, w y 
daw anych  następ nie  przez J u r a s c h k n  w  Jahrbuch der W eltw irtschaft 
w ydaw . C a 1 w  e  r a (2 część  W irtschaftsjahr) od 1902 oraz w  „V olksw irt
schaftlich e C hronik“, dodatek  do Jahrbuch ftir N ationaloekonom ie od 1898.

W  literaturze zw racano często  uw agę na isto tę  gosp odarstw a św ia 
tow ego  (p . H a r m s :  „Problem e“ I, 3— 5). Z nacisk iem  podnosi to w  now 
szych  czasach  H a r m s  w  „V olksw irtschaft und W eltw irtschaft, Versuch  
der B egründung einer W eltw irtschaftlehre, 1912; t e n ż e :  „W eltw irtschaft
lich es A rch iv“ 1913; S c h i l d e r :  „E ntw ick lungstendenzen  der W eltw irt
schaft“ 1912, t. II, 1-915; S c h u h m a c h e r :  „W eltw irtschafliche S tu dien“, 
1911, A r n d t :  „D eutsch lands Ste llu ng  in der W eltw irtschaft“, 2 Aufl.. 
1913; W  i e s  e r: „G rundriss der Sozia loeltonom ie“ I część.

II. Organizacja gospodarstwa społecznego.

§ 8. Jednostki gospodarcze. (P odm io ty  gospodarstwa).

W  obrazie gospodarstwa społecznego, nakreślonym  w  w yw o
dach poprzednich, w skazyw aliśm y dla charakterystyki na fakty 
gospodarcze znane każdem u z doświadczenia, albo leż łatwo da
jące się drogą dośw iadczenia skontrolować. Obecnie, zacierając 
ten obraz ogólny, pragniem y podkreślić w  nim  kilka faktów isto
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tnych, nieodzownych dla naukowego badania, i podnieść w  nich  
cechy zasadnicze. D la rozpatrywania zadań, które staw ia sobie 
nauka o gospodarstwie społecznem , jako um iejętność, stanow i o r 
g a n i z a c j a  g o s p o d a r s t w a  s p o ł e c z n e g o ,  fakt pierw szo
rzędnego znaczenia. O organizacji tej nie m oże być m ow a na  
w szystkich stopniach rozwoju gospodarczego. Organizacja każe 
przypuszczać istnienie trwałego połączenia, opierającego się na pe
w nych zasadach. W  okresie zam kniętej gospodarki dom owej nie 
było zgoła takiego połączenia poszczególnych gospodarstw. Istniał}' 
one obok siebie w' kraju i państwie, lecz każde istniało dla siebie  
i n ie pozostawało w  związku z innem i. Ten stan rzeczy zm ieniał 
się jednakże z czasem  coraz w ięcej, aż doszedł do spółczesnego 
stadjum  rozwoju w którym w szystkie gospodarstwa państwowo  
zorganizow anych ludów tak są ze sobą powiązane, że każde z nich  
zależnem  jest od w spółistnienia i działalności innych i w zajem  
przez sw e czynności gospodarcze na inne oddziaływa. Jakiem  jest 
to pow iązanie w zajem ne i na jakich opiera się  zasadach? Oto są 
kwrestje dotyczące organizacji gospodarstwa społecznego.

2. Każde gospodarstwo każe przypuszczać istn ienie k ierow ni
ctwa czynności podejm owanych dla sporządzenia dóbr potrze
bnych, oraz istn ienie potrzeb, gw oli których czynności te są w yko
nywane. Owe poszczególne fizyczne osoby, lub grupy osób, których  
w ola i  potrzeby są m iarodajne dla kierow ania gospodarstwem , na
zyw am y j e d n o s t k a m i  g o s p o d a r e z e m i  (podmiotami go
spodarstwa). Poniew aż człowiek, dzięki sw ym  potrzebom natural
nym  czy duchowym , zależnym  jest od w spółżycia i w spółdziałania  
z innym i, to i w  dążeniu sw em  do osiągnięcia celów  gospodarczych 
zm uszonym  jest łączyć się z innym i ludźm i. Na tej podstaw ie po
w staje m nogość jednostek gospodarczych, których rodzaj i zadania  
stają się decydującem i dla organizacji gospodarstwa społecznego, 
danego okresu.

Gospodarstwa jednostek jako najniższe ogniw a w  łańcuchu  
gospodarstw (gospodarstwa i n d y w i d u a l n e ,  j e d n o s t k o -  
w  e) należą do rzadkości. W  zasadzie jednostki wchodzą w  skład  
rodzin. I tak, w  N iem czech było 1 grudnia 1905 r. na 60.6 m iljo - 
nów  ludności, ogółem  12,2 m iljonów  gospodarstw jednostkowych  
z członkam i rodzin, w  liczbie 57.8 m iljonów  osób. Zaledwie 965759 
osób żyło w  swmich gospodarstwach dom ow ych jednostkowych, 
1,864.024 natom iast osób żyło w  zakładach. A zatem  nie gospodar
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stw a jednostek, lecz g o s p o d a r s t w a  r o d z i n n e  tworzą naj
liczniejsze gospodarstwa jednostkowe. Związek krwi stanowi 
pierwszy czynnik jednoczący ludzi, rodzina jest pierwszą, z natu
ralnych instynktów  oraz m oralnych skłonności ludzi, pow'stalą 
w ięzią społeczną. Z niej powstają następnie z biegiem dziejów  
dalsze spólnoty społeczne, obok których rodzina istnieć nie prze
staje.

Gospodarstwo rodzinne jest tą jednostką gospodarczą w  któ
rej cele gospodarcze: sporządzanie i spożyw anie przedmiotów- u- 
żytku jaknajściślej są ze sobą związane. W prawdzie rozwój go
spodarstwa społecznego spowodował rozluźnienie tego związku i 
zm ianę charakteru gospodarki rodzinnej; w iele gospodarstw ro
dzinnych stanow i bow iem  obecnie tylko spólnoty spożycia, w  któ
rych spożywa się dochód, płynący dla rodziny bądź to z ipajątku, 
bądź też z płacy zarobkowej głow y rodziny lub innych jej człon
ków'. Lecz w  rolnictwie, wr drobnym  rzem iośle i handlu, tworzy 
rodzina nadal jeszcze ową jednostkę gospodarczą również dla ce
lów' zarobkowych, skupienie członków rodziny dla wrspólnie‘ jxxl- 
jętej pracy. Gdzie natom iast niem ożliw ą jest w spólna praca sam o
dzielnej w  pracy swej jednostki gospodarczej, tam  zarobkujący 
członkowie rodziny szukając każdy z osobna pracy zarobkowej, 
łączą się następnie w  domu w e W'spólnem gospodarstwie. Ma to 
m iejsce, m ianow icie, u robotników', gdzie niejednokrotnie mąż, żo
na i nieletnie dzieci idą za zarobkjem.

W  składzie rodziny, jako sam odzielnej jednostki gospodarczej 
istniał, z punktu w idzenia gospodarstwa społecznego, zawsze czyn
nik odrębności i usam odzielnienia. Zainteresowanie w  podtrzym y
waniu podstaw' gospodarczego bytu rodziny, troska o w ychow anie  
i przyszłość dzieci, piecza o zabezpieczenie społecznej pozycji i n ie 
zależności rodziny stają się nader silnym i bodźcami gospodarcze
mu. Obowiązki rodzinne podsycają popęd do pracy, sprzyjają two
rzeniu m ajątku a byt odrębny rodziny stanow i najsiln iejszą pod
porę prywatnej w łasnośći, bez której rodzina nie m ogłaby tw o- 
rzyć sam odzielnej- jednostki gospodarczej.

W yrażenie g o s p o d a r s t w o  j e d 11 o s t k o  w; e używ anem  
byw a nieraz na oznaczenie podm iotu gospodarczego wogóle, 
w  przeciw ieństw ie do połączenia takich gospodarstw jednostko
w ych w  gospodarstwie społecznem . Następnie zauw ażyć tu n a le
ży, że dla rozpatrywania stosunków w ym iennych rozróżnianie po-
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m iędzy 'wyrażeniami, gospodarstwo, indyw idualne, jednostkow e, 
- z jednej a gospodarstwo rodzinne z drugiej strony,. nie m a zna-: 
czenia, gdyż także w  gospodarstwie rodziny w ystępuję jedna je 
dnolita w ola, jako czynnik kierujący.

3. Obok gospodarstw .jednostkow ych i  rodzinnych istnieją  
jednostki gospodarcze, które pow stanie sw e zaw dzięczają specjal
nym  spólnotom  społecznym , lub też organizacji prawnej. Bezpo
średnio w  drodze organizacji prawnej pow stają jako jednostki go
spodarcze: spoczywające d z i e d z i c t w a ,  f u n d a c j e ,  c e l o w e  
m a j ą t k i  w szelkiego rodzaju. Mamy tu  do czynienia z m ajątkam i 
przeznaczonem i dla określonych celów; zaw iadyw anie n iem i przez 
osobę ku temu upełnom ocnioną odbywa się n ie w  jej interesie, 
lecz dla tych w łaśn ie celów. W łaściw ość gospodarstwa tego ro
dzaju polega na ścisłem  określeniu jego celów  oraz na kontroli 
przez publiczne organy. Jednostki gospodarcze tego typu nie w y
stępują tak silne, by m ogły zaw ażyć w  organizacji gospodarstwa  
społecznego, nie są jednak bez znaczenia. Tak np. m ajątek n iem ie
ckich robotniczych zakładów ubezpieczeniow ych w ynosił w  1911 
roku 1750 m il jonów  marek. W A nglji i Am eryce utrzym uje się  
w iele uniw ersytetów  z dochodów licznych fundacji,, które odgry-, 
w ają poważną rolę także w organizacjach opieki nad ubogim i i. 
adm inistracji kościołów. Gospodarcze ich znaczenie polega na tern, 
że m am y tu do czynienia z dążeniem  w  granicach rozporządzal- 
nych środków, do osiągnięcia celów m ających, w edług ustalonych  
zasad, dobro publiczne na względzie. W  sposobie gromadzenia 
sw ych środków są one równe gospodarstwom  indyw idualnym  i ro
dzinnym  wr dziedzinie, na której, na m ocy statutu i urzędowej kon
troli, dozwolonem  im  jest działać.

4. Do jednostek gospodarczych, poza rodziną, opartych o spól- 
noty społeczne należą: s t o w a r z y s z e n i a ,  t o w a r z y s t w a  
h a n d l o w e ,  s p ó ł d z i e l c z e ,  k o r p o r a c j e ,  z w i ą z k i  p u 
b l i c z n e  o c h a r a k t e r z e  p r z y  m u s o w y m  jak  państwo, 
gm ina. Gdziekolwiek łączą się ludzie w  zw iązek d la  celów  w spól
nych, zm uszeni są także prowadzić gospodarkę, t. j. starać się  o 
środki dla realizow ania tych celów, a także o zużytkow anie ich 
w .sposób m ożliw ie ekonom iczny. Pozatem  jeszcze w yw ierają  one 
w pływ  na gospodarstwo społeczne, spraw iając, że na m iejsce go
spodarstw indyw idualnych  oraz ich stosunków  w zajem nych, w y 
stępują spółńoty w ykazujące w  swej organizacji w ew nętrznej w ła-
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śeiw ości odrębne i zm ieniające stosunki wzajem ne gospodarstw  
w sposób zasadniczy. Pow rócim y później (patrz § 9) do owych  
w łaściw ości gospodarstw o charakterze społecznym . W śród jedno
stek gospodarczych, jednoczących w  sobie znaczną liczbę osób, w y 
różniają się organizacje oparte o prawo publiczne, dzięki swej or
ganizacji i staw ianym  celom. Przeciw staw ia s ię  je  tedy, jako go
spodarstwa p u b l i c z n e ,  w szelk im  innym  jednostkow ym  i spo
łecznym , m ającym  charakter p r y w a t n y .  Celem gospodarstwa  
prywatnego jest zawsze zarobek, dąży ono zawsze do zysku, do 
korzyści m aterjalnych. W  gospodarstwie publicznem  stanowi cel 
głów ny zaspokojenie potrzeb, uznanych za w  s p ó l n e, członków  
danej publicznej korporacji. Stąd też gospodarstwa publiczne no
szą także nazwę g o s p o d a r s t w  s p o ł e c z n y c h .  O ile zaś 
idzie o publiczne korporacje przym usowe, w ów czas nazyw a się je 
p r z y m u s o w e m i  g o s p o d a r s t w a m i  s p o ł e c z n e m i  
Lecz także wśród niektórych p ływ aln ych  gospodarstw o społe
cznym  charakterze, jak np. kooperatywach, stowarzyszeniach ubez
pieczeniowych, opartych na w zajem ności, w  stowarzyszeniach o- 
św iatow ych i l. p. czynnik zysku ustępuje m iejsca warunkowi 
zaspakajania potrzeb, z tego też względu m ów i się tutaj także 
o kierowaniu się zasadam i społecznem i.

Liczba, rozm iary i znaczenie jednostek gospodarczych o spo
łecznym  charakterze znajdują się w  stanie stałego wzrostu. I tak 
np.: dochody zw yczajne i nadzw yczajne państw a niem ieckiego i 
państw  zw iązkow ych w ynosiły  w  1913 r. 13367 m iljonów  marek. 
W śród towarzystw, rozporządzały w  r. 1909 tow arzystw a akcyj
ne w  liczbie 5222 kapitałem  14737 m iljonów  marek. Liczba koope
ratyw  w ynosiła  1 stycznia 1915 roku 35501 z kilkunastu m iljonam i 
członków. Majątek robotniczych zakładów ubezpieczeniowych w y 
nosił w końcu 1913 roku 2105 m iljonów  marek. Każde gospodar
stwo indyw idualne i rodzinne jest w  ten sposób zarazem  człon
kiem  gospodarstwa publicznego, a często także członkiem  kilku 
prywatnych gospodarstw' o społecznym charakterze, dzięki w kła
dom m ajątkow ym  lub też świadczeniom  osobistym . W  ten to spo
sób zaopatrywanie ludzi w  dobra, a tem sam em  zaspakajanie ich 
potrzeb, odbywa się  w' społeczeństwie za pośrednictwem  m nóstwa  
jednostek gospodarczych, w  które we w łaściw y sposób wplecione 
są poszczególne indywidua.
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$ 9. Zasady organizacji: p ryw a t no-gospodarcza  (n a  w ym ian ie
oparta) i społeczno-gospodarcza zasada.

1. O o r g a n i z a c j i  g o s p o d a r s t w a  może być m owa  
wów czas, gdy ludzie pozostają do siebie w  stałych stosunkach go
spodarczych, regulow anych określonem i zasadam i (gospodarczemi). 
Zasady gospodarcze, które w  ciągu dziejów w ystępow ały, dadzą się  
sprowadzić do dw u głów nych przyczyn ugruntowanych w  naturze 
łudzi oraz w  konieczności ich  społecznego współżycia. Ludzie w stę
pują w  w zajem ne ze sobą stosunki, jako sam odzielne, równoupra
w nione osoby, na podstawie w o l n e j  u m o w  y, i w  tym wypadku  
stosunki układają się  na podstawie w olnych postanow ień stron 
współdziałających, albo też podporządkowują się jakiem uś a u t o 
r y t e t o w i ,  decydującem u o icli zachowaniu. Autorytet taki, de
cydujący o stosunkach w zajem nych ludzi, może z różnych w y
pływ ać źródeł. W rodzinie, w ściślejszych zw iązkach lokalnych, 
w gm inie, kooperatywach rozstrzygają przeważnie o b y c z a j e  i 
z w y c z a j e .  Towarzystwa, zw iązki i inne korporacje ustanawiają  
pew ien  porządek, norm ujący stosunki członków do spólnoty oraz 
ich stosunki wzajem ne, porządek ten ustanaw iają dobrownlnie, 
lecz nadają m u m oc obowiązującą w szystkich członków7; w tym  
w ypadku rozstrzyga zatem s t a t u t .  W  gospodarstwach społecz
nych przym usow ych, rozstrzyga o stosunkach jednostki u s t a  w  a 
w zględnie p r z y m i i s .  W  danem  gospodarstwie społecznein, m o 

że współdziałać kilka z tych czynników, i tak np. obok obyczaju  
i zw yczaju m ogą działać także norm y prawne, lecz praw-o for
m alne zm ienia się pod wpływ em  zw yczajów  i obyczajów.

2. Zależnie od tego, czy zasadą na jakiej opierają się  stosunki 
gospodarcze ludzi, będzie w olna um owa, czy też autorytet, odm ien
ne będą m otyw y działania ludzi, inne będą cele, Tam  gdzie ludzie 
łączą się na podstawie wolnej um ow y, a w ięc z własnej woli, m ia 
rodajnym  będzie w łasny ich interes, t. j. korzyść płynąca dla każ
dego z zawartej umowy? W ogóle um ow y będą tylko w ów czas za 
wierane, gdy zapew nią w iększe korzyści aniżeli stan rzeczy, przed 
ich zawarciem . Postępow anie takie staje się koniecznością, gdzie
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utrzym anie i rozwój polega na korzystnem zużytkowaniu sił robo
czych p m  system ie w ym iany. W szędzie, gdzie gospodarstwa 
w stępują w stosunki w ym ienne t. j. gdzie dobra użytkowe lub u- 
sługi w ym ieniane są na ekw iw alent pieniężny, m usi być m iaro
dajną zasada, że każdy w in ien  strzedz sw ych korzyści, ten bowiem  
kto zasadę tę pom ija, w ychodzi poszkodowany, w zględnie {pnie. 
Zasada ta, polegająca na uporządkowaniu stosunków  ludzkich, na  
podstawie wolnej um owy, z przestrzeganiem  w łasnych  korzyści, 
przy' zaw ieraniu um ow y, nosi tedy nazwę z a s a d y  g o s p o  d a r 
li i w y  m  i e n  11 e j, poniew aż zaś w ym iana reguluje stosunki w za
jem ne przedewszystkiem  gospodarstw prywatnych, i zasada p ow o
dowania się w łasnym  interesem  dotyczy głów nie pryw atnych go
spodarstw, przeto otrzym ała zasada ta także nazw ę p r y  w  a Łno-  
g o s p o d a r c z e j ,  zaś organizacja gospodarstwa społecznego, na niej 
oparta nazw aną została o r g a n i z a c j ą  g o s p o d a r k i  w y 
m i e n n e j  lub o r g a n i z a c j ą  p r y w a t  n  o - g o s  p o d  a r c z ą  
(system  gospodarki społecznej w ym ienny lub prywalno-gospodar- 
czy). Punktem  w yjścia d la lej organizacji są czynniki um ożliw ia
jące w ym ianę, a  w ięc i p o d z i a ł  p r a c y ,  przy którym każde go
spodarstwa) nie w ytw arza już sam o tego, czego jKitrzehuje, lecz za- 
leżnem  jest od w yników  .działalności innych gospodarstw; dalej 
w ł a s n o ś ć  p r y w a t n a  to jest prawo rozporządzania dobrami, 
które m ożna sprzedać i  za które m ożna nająć siły  robocze, w ę 
szcie w o l n o ś ć  u m o w y ,  to jest praw o ustanaw iania treści um o
wny, a tem sam cm  prawo salw ow ania sw oich  interesów.

Punktem  w yjścia  dla system u pryw atno-gospodarczego są po
szczególne podm ioty gospodarcze oraz ich  interesy, przy opisie i 
uzasadnieniu tego system u m a się  przeto w  zasadzie {«szczególne 
jednostki, wrzględnie kierow ników  gospodarstw7 rodzinnych na 
w zględzie. Gi, którzy od X V III-go w ieku dom agali się wolności 
w ym iany, jako podstaw y organizacji gospodarczej, którą to w ol
ność w  w ieku X IX -tym  osiągnęli, w ychodzili z założenia, że prze
strzeganie w łasnych interesów  tylko w ów czas dać może trwałe ko
rzyści, gdy połączone jest z dbałością o interesy drugich. Kto chce 
sprzedać towar z zyskiem  a w ięc po korzystnej cenie, w inien ku
pującem u ofiarow yw ać to, co m oże skłonić tego ostatniego do za
płacenia owej ceny. W spółzaw odnictw o innych sprzedawców jest 
ham ulcem  w  dążeniu do nadm iernych zysków. Lecz takie w spół
zawodnictwo jest m ożliw e tylko tam, gdzie istn ieje w olność zuży
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tkow ania m ajątku, dochodu, siły  roboczej w edług własnego uzna
nia ich posiadaczy. System  pryw atno-gospodarczy oznacza tedy 
w pełnym  sw ym  rozw oju nieograniczoną wToIność i w olność w ła 
sności, produkcji, w olność rynku i ustanaw iania cen, wreszcie w ol
ność um ow y. Poniew aż w olność nie istnieje albo jest ograniczona 
tam, gdzie jednostki organizują się  w związki, w  których poddają  
się w  sw ych  czynnościach gospodarczych autorytatyw nym  zarzą
dzeniom , przeto n iem a tu już system u prywatno-gospodarczego  
w  jego niezm ąconej czystości, co m ożliw em  jest tylko tam, gdzie 
jednostki m ają zupełną swobodę ruchów w  przestrzeganiu sw oich  
interesów. Stąd system  ten nosi także nazw ę i n d y w i d u a l i 
s t y c z n e g o  lub też s y s t e m u  i n d y w i d u a l i z m u .  O sią
gnięcie dobrobytu jednostek staje się przy tym  system ie nie. zada
niem  jakiejkolw iek społeczności, lecz oczekiw anem  jest jedynie  
przy w ysuw aniu i obrocie interesów' w łasnych w  stosunkach w y 
m iennych.

Zgoła inny .obraz przedstawiają stosunki gospodarcze regulo
wane w  drodze autorytatywnego nakazu. Tworzą one zaw sze ze 
spół ludzi, w  którym  jednostka jest tylko członkiem  całości, której 
cele określają również zachow anie się tych członków. D la  zrozu
m ienia istoty gospodarczych stosunków, opartych na autorytecie 
związku, m usim y w ziąć jako przykład konkretną spólnotę gospo
darczą i prześledzić dokładnie jej gospodarcze czynności. N ajw y
raźniej uw ydatnia się  zasada ta w  spólnotach przym usow ych np. 
w  państwie. Potrzeby, którym  służyć m a gospodarka p ań stw ow a/ 
uznane są jako potrzeby społeczeństwa, a w ięc organizacja siły  
zbrojnej, ośw iaty, ¡»rządku prawnego, środków kom unikacyjnych  
i L d. Troska o dobrobyt jednostek, stąd w ynikająca, ocenianą b y
w a zawsze z punktu wadzenia utrzym ania i korzyści ogółu. Jedno
stka n ie m oże tedy z owego dobrobytu np. środków' kom unikacji, 
ośw iaty i t. d. korzystać w yłącznie i nabyć ją  specjalnie dla s ie 
bie, lecz może tylko korzystać z n ich  w edług zasad ustanow ionych  
jako norm a dla w szystkich. W idzim y więc, że w państw ie i gm i
nie św iadczenia obyw ateli względem  społeczeństwa, jakoteż i tego 
ostatniego wobec obyw ateli odrębnie są ustanawiane. Tak np. przy 
nakładaniu podatków, do których obowiązani są obywatele w zg lę
dem  państw a i  gm iny, decydującym  czyim i Idem będą już to w zglę
dy na ich  sprawność gospodarczą, już to w zględy polityczne. W  in 
nych wypadkach rozstrzygać będą w zględy celow ości i użyteczno
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ści przy pociąganiu obyw ateli do świadczeń, tak np. w służbie w o j
skowej, przy . sądach przysięgłych. W reszcie może m ieć zastosowa?; 
nienie takie form alnie równe zupełnie trak tow an ie. obywateli,', 
w pew nych, oczyw iście rzadkich, w y p a d k a c h  wykonyw ania pró-i 
stych i rów nom iernych czynności w  gm inie tak np. przy spełnia-; 
niu obowiązków stróża nocnego w gm inie przez w szystkich oby-; 
w ateli po kolei, albo w  wypadkach nagłych, gdy na ogół nakłada  
się obowiązek pełnienia robót publicznych ratow niczych i t. p. W e  
wszystkich podobnych wypadkach nie oblicza .się indyw idualn ie  
i n ie zestaw ia korzyści, jak ie przypadają w  udziale jednostce z jej. 
św iadczeniam i dla ogółu, Z drugiej strony i społeczeństwo w  roz
dziale korzyści jakich  udziela sw ym  członkom , nie. kieruje się  za
sadą, że wym ierzane one będą w edług dokonanych św iadczeń po
szczególnych, lecz tylko zależnie od ogólnego nakładu usług odda
nych. Ulice, m uzea, bibljoteki, oddane są do dyspozycji wszyst-; 
kich stosow nie do ich zapotrzebowania; środki bezpieczeństwa,- 
(tamy, lasy ochronne, instytucje obrony) zakładane, bywają bez 
w zględu na indyw idualne potrzeby, lecz na podstawie uznanego 
przez kierow ników  gospodarstwa społecznego zapotrzebowania o- 
gółu obywateli. Organizacja nauczania powszechnego polega na 
tern, że jednostki korzystające ze szkół obowiązane są uiszczać  
drobną opłatę, która atoli n ie pokrywa bynajm niej kosztów' zw ią
zanych, z nauczaniem , a m a na celu tylko pociągnięcie do pokry
w ania częściow ych kosztów tych obyw ateli, którzy istotnie odno
szą korzyści z urządzeń ośw iatow ych.

W tym  układzie gospodarczych stosunków pomiędzy ludźmi, 
obowiązaną jest jednostka, jako członek społeczeństw a do odda
w ania pew nych św iadczeń na rzecz ogółu, bez jakiegokolw iek spe
cjalnego wynagrodzenia, za co otrzym uje w zam ian uprawnienie 
do korzystania z urządzeń i usług społeczeństwa, w edług norm  o - 
golnie ustalonych. Zasadę, na której opierają się w szelkie na auto
rytatywnej podstawde zbudowane organizacje, nazyw am y zasadą 
s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z ą .  Jakim  będzie sprawdzian dla 
w ym iaru zarówno świadczeń w ym aganych od obyw ateli, jak  i u -  
sług społeczeństwa, n ie da się  ogólnie oznaczyć. Rozstrzygającym  
w tej m ierze będzie ustrój sam ej spólnoty gospodarczej; przy 
związkach przym usowych rozstrzygają — organizacja polityczna, 
stopień kultury-, ludności, jej społeczna organizacja oraz stopień  
rozwoju życią gospodarczego. T yle tylko powiedzieć można, że i
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spólnota gospodarcza w  w ym aganiach sw ych  staw ianych pod a -  
dresem poszczególnych członków, a  wskutek tego i w  rozmiarach  
swego gospodarstwa, zależna jest zarówno od działalności swych  
członków, jak  i od naturalnych w arunków gospodarstwa. Spólnota 
taka jest pod względem  gospodarczym w  działalności swej również 
ograniczona.

4. Społeczno-gospodarcza organizacja oltejm owała dotąd za
w sze tylko część interesów gospodarczych, a m ianow icie, w ielo
rakie organizacje społeczne, uw zględniały życie gospodarcze ludzi 
z  pewnej tylko określonej strony. I tak, w  organizacji spółdziel
czej łączą się  jednostki ze sobą w celu w zajem nego popierania in 
teresów zarobkowych lub spożycia, w  gm inie łączą się d la podej
m ow ania w spólnych starań o św iatło i wodę, urządzenia kom uni
kacyjne, ulice i drogi, szkoły i szpitale, w państw ie idą te wspólne  
dążenia w kierunku ustalenia porządku prawnego, zabezpieczenia  
się  przed wrogiem  zewnętrznym  i wewnętrznym , w  kierunku utw o
rzenia w ielkich ogólnych w arunków ruchu (drogi państwowe, ¡ M i r 

ty, regulacja rzek) ośw iaty  publicznej i t. d. Gdziekolwiek istnieją  
takie spólnoty gospodarcze, stw ierdzić m ożna ograniczenie gospo
darki w ym iennej, a tem sam em  ograniczenie indyw idualizm u. Jed
nostka ocenioną byw a w  spólnocie gospodarczej tylko jako część 
całości, n ie m oże przeto pow odow ać się bezpośrednio w łasnym  in 
teresem, korzysta natom iast z opieki ogółu, w stopniu przez tenże 
ogół ustanowionym . Zdaniem  niektórych ekonom istów  ludzie bę
dą zm uszeni z czasem  tworzyć coraz liczniejsze podobne spólnoty  
i powierzać im  coraz większą część sw ych  czynności gospodarczych, 
aż WTeszcie nadejdzie chw ila, w  której jedność ludu i równoupra
w nienie w szystkich  jednostek znajdzie wyraz w e fakcie, że w szy
stkie środki gospodarcze będą zaw iadyw ane p r z e z  społeczeństwo  
d l a  społeczeństwa. Do takiego system u spólnoty gospodarczej, 
opartej na idei rów ności w szystkich łudzi, przy zupełnym  zniesie
n iu  gospodarstw prywatnych, a w ięc 'i gospodarki w ym iennej, 
zm ierza s o c j a l i z m .  System  ten w  rzeczyw istości nie istn iał n i
gdy, lecz jego teoretyczna budowa okazała się  silnymi środkiem  
krytyki gospodarki w ym iennej, a  zarazem przez w ielu  pożądanym  
celem  organizacji gospodarczej społeczeństwa. Podobnie jak  system  
indyw idualizm u w  zupełnej czystości nigdy nie istniał, również 
system  socjalizm u stanowo tylko konstrukcję ideową, która atoli,



tak jak m yśl indyw idualistyczna, oddziaływ a siln ie  na istotną or
ganizację gospodarstwa.

S o h a f f l e  i  W a g n e r  (patrz niżej literaturę) odróżniają  trzy  
różne zasad y  gosp od arcze  a  tem sam em  trzy  odp ow iadające im  organiza
cjo gosp odarstw a czy li system y: pryw atn o-gospod arczy , sp o łeczn o -g o sp o 
darczy i k a ry ta ty w n y  czy li system  n a  dobroczynośei oparty. Sk ładaniu  
dóbr w  drodze ofiar gosp odarczych , przy system ie  k arytatyw n ym , nie m o
żna jed n ak  p rzy p isy w a ć  znaczenia  organizatorsk iego, g d y ż  trw ała  organ iza
cja gosp odarcza  n ie  m oże b y ć  zbudow aną na jednostron nych  aktach (do
broczynności, ofiarach). K to  sk ład a  ofiary, m usi najp ierw  w  ja k iś  sposób  
zdobyć przedm ioty  ofiarow yw ane. Mimo to  jed n ak  dzied zina  zjaw isk  g o 
sp odarczych , opartych n a  ofiarności n ie m oże b y ć  w y k lu czo n ą  z rozw a
żań naukow ych , jed y n ie  zakres jej i znaczenie  są ograniczone. Z jaw iska  
te w y stęp u ją  jak o  form y drugorzędne obok pryw atn o-gospod arczych  i spo
łeczn o-gosp odarczych , ja k o  p ierw szorzędnego znaczenia. Z godnie z pra
wem  w zajem nego odd zia ływ an ia  na sieb ie  zjaw isk , nie p ozosta ją  one bez 
w p ływ u n a  te  ostatn ie; n ie m ogąc jednak zm ienić ich isto ty , odd zia ływ u ją  
ty lk o  na w arunki w  k tórych  one w y stęp u ją  oraz ich k ierunek. W ystęp u ją  
one sta le  jak o  a k ty  sp o ży c ia  dóbr w  organizacjach  pryw atno- i sp o łeczn o- 
gosp odarczych , ich stosun ek  do tych  ostatn ich  je s t  id en ty czn y  ze stosu n 
kiem  sp o ży c ia  do w ytw arzan ia  i podziału .

S c h a f f i e  i ' W a g n e r  w y k a za li rów nież gruntow nie, że zasada  
pryw atno-gospodarcza  i sp o łeczn o-gospod arcza  m ają znaczenie n ie ty lk o  
z punktu w id zen ia  tech n ik i gospodarstw a, lecz , że są zarazem  w yp ływ em  
sił, k szta łtu ją cy ch  całe sp o łeczeń stw o , p o zosta jących  w ścisłym  zw iązku  
7, zasadn iczem i podstaw am i p ań stw a i ży cia , a  w ięc  i z po litycznym  dą
żeniem  do p ew n ych  określonych  u stro jów  sp ołecznych .

§ 10. Organizacja gospodarstwa społecznego w  teraźn ie jszośc i

1. Gospodarka oparta na w ym ian ie  i spólnota gospodarcza, m u
szą być pod w zględem  zasadniczym  ściśle rozgraniczone, lecz w  ży 
ciu społecznem  stykają się w ielokrotnie ich kola organizaoyjne. 
W idzim y, że spólnoty gospodarcze, jako jednostki gospodarcze, 
wstępują w  stosunki gospodarcze z innem i pryw atnem i i pub łi- 
cznem i gospodarstwam i n a  tych sam ych zasadach co gospodarstwa 
prywatne m iędzy sobą: państwo w ydzierżaw ia grunty na place  
ćw iczeń dla wojska, kupuje konie, siano, ow ies, środki żyw ności, 
sukna, obuw ie i t. d., dla w yekw ipow ania wojska, —- na podstawie 
prywatno-gospodarczych um ów , sprzedaje wzorowe przedm ioty u -  
żytku, najm uje siły  robocze dla budow y dróg, tw ierdz obronnych, 
kieruje przedsiębiorstwam i jak np. kolejam i, kopalniam i, fabry
kam i tytoniu, słow em  najbardziej rozw inięta spólnota gospodarcza
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działa w  w ielu  kierunkach, jak gospodarstwo prywatne i m ożem y  
zaobserwować, że kieruje się przylem  jak  to ostatnie względam i 
na sw ą w łasną korzyść gospodarczą. Z drugiej strony w idzim y, że- 
gospodarstwa prywatne niezaw śze przestrzegają w  całej pełni ty l
ko sw oich  korzyści przy w ym ianie, że niezaw śze swój w łasny in 
teres tylko m ieć mogą na względzie, a.to  dlatego, że podlegać muszą 
ograniczeniom , g d y ż  w y m i a n a  z o s t a j e  u r e g u l o w a n ą .  
Ograniczenia takie pow stają przez zw ężenie dziedziny, w  której 
w olność um ow y m oże m ieć zastosow anie np. w  drodze przechodze
nia przedsiębiorstw gospodarczych pod zarząd gospodarstw przy
m usow ych (upaństw ow ienie kolei żelaznych); dalej przez ustano
w ienie w arunków, w  których m oże się  odbyw ać w olna w ym iana  
np. w  drodze państwowego, ustawowego uregulow ania stosunku 
kapitału do pracy, rynku zbytu i t. p.; wreszcie przez ograniczenie 
stopnia w  jakim  dopuszczalnem  jest przestrzeganie korzyści go
spodarczych np. przez ustaw y o lichw ie, taksy, nakazy religijne, 
obyczaje, pojęcia o honorze i Ł d. W  w ypadkach takich w ym iana  
przestaje być wolną, m ów im y w ów czas o w y m i a n i e  u r e g u 
l o w a n e j .  S iły  tworzące spólnoty gospodarcze m ogą w  sposób 
m niej lub bardziej w yraźny, ograniczyć znaczenie zasady pryw a- 
tno-gospodarczej i w  ostateczności doprowadzić do przeobrażenia 
się poszczególnych gałęzi gospodarczych, prowadzonych na zasa
dach gospodarki w ym iennej, w  formy gospodarki społecznej. Re
gulow ana bow iem  w ym iana n ie jest czem  innem  jak przejściem  
do ustroju gospodarki społecznej, polegającej na panow aniu trady
cji, obyczajów, prawa, a w ięc czynników, ograniczających przy sy 
stem ie w ym iany zasadę prywatno-gospodarczą.

2. Organizacja gospodarstwa nie w ykazuje tedy absolutnej 
w olności i  sam odzielności, w yłącznie tylko o sw oją w łasną ko
rzyść dbających jednostek gospodarczych (system  indyw idualizm u), 
ani też całkowitego zlania się  w szystkich gospodarstw jednostko
w ych w  jed n ą , centralistycznie kierowaną, uniw ersalną koopera
tyw ę gospodarczą (system  socjalizm u). W idzim y raczej obok 
względnej w olności i sam odzielności wzrastanie, w  różnych k ie
runkach i z różną m ocą, jednostkow ych gospodarstw w  całość spo
łeczną, przyczem  w zajem ny stosunek w olności i ładu uregulow a
nego, gospodarki w ym iennej i gospodarczej spólnoty, w  rozwoju  
historycznym  stałej ulega zm ianie. W szelkie zjednoczenie gospo
darstw, wewnątrz całości, zorganizowanej państwowo, nazw anej
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gospodarstwem  społecznem , przedstawia się  w ięc jako połączenie, 
zm ieniających się  z biegiem  czasu, pod działaniem  rozlicznych  
w pływ ów , organizacji gospodarczych, opartych na w ym ianie z go
spodarstw am i o społecznym  charakterze.

Taki stan połączenia osobistej w olności i społecznej zależno
ści n ie da się, podobnie jak  system  indyw idualizm u i socjalizm u, 
sprowadzić do jednej tylko prostej, w szelk ie stosunki ludzi obej
m ującej, zasady. Stopień, w  jakim  panuje osobista w olność, a w ięc  
stosunki gospodarki w ym iennej, jak z drugiej strony stopień w  ja 
kim w olność zostaje zniesiona i zastąpiona autorytetem , w ahał się 
w ciągu historji u  różnych ludów  i nadal podlegać będzie zm ia
nom. M ożemy wykazać, że obydw ie zasady, o ile są przeprowa
dzone jednostronnie, sprzeciw iają się  naturze ludzkiej oraz jej 
etycznym  w arunkom  życiow ym , że je'dnakże w obydwu m ieści się  
czynnik  niezbędny dla pełnego rozwoju indyw idualności. Najdro
bniejsze naw et gospodarstwo dom owe nie m ogłoby dziś istnieć, 
bez jednoczesnej pracy w ielu , bardzo naw et odległych i jem u zgo
ła nieznanych gospodarstw oraz bez różnych instytucyj społecznych  
na polu ośw iaty, prawodawstwa, interesów m aterjalnych. Związek 
ten n ie polega jednako tylko na interesie m aterjalnym , na rozw a
żaniu w zajem nych korzyści, lecz także na czynnikach duchowych  
i m oralnych. Fakt uzależnionego istn ienia każdego człowieka od 
w spółistnienia innych ludzi oraz ich działalności, w iąże ludzi także 
wewnętrznie. Tą w ew nętrzną łączność um acniają w  człowieku u- 
czucia wrodzone, oraz nabyte z biegiem  rozwoju kultury, one to 
stanow ią rozstrzygający czynnik społecznego w spółżycia ludzi. Tak 
w ięc uznanie osobow ości. we w spółobyw atelu prowadzi do społe
cznych urządzeń, które ze swej znow u strony oddziały wuja na 
rozwój indyw idualności jednostkowej; św iadom ość trwalej jedno
ści w  państw ie w szystkich obyw ateli w iedzie do podporządkowy
w ania się jednostki celom, ogólnym . W ciąganie jednostki w  sze
regi zw iązków , ograniczających jej w olę i dom agających się św iad
czeń dla celów społecznych, uw ażać tedy w in n iśm y  za rów nie na
turalne i o r g a n i c z n e ,  a w ięc z w arunków życiow ych płynące 
zjaw isko, jak i  dążenie do sam odzielności i swobodnego rozwoju, 
staw iane przez indyw idualizm . Lecz rozszerzenie zasady społe
cznej do stopnia, na którym  ustaje odpow iedzialność jednostki za 
siebie i rodzinę, a następuje zupełne podporządkowanie jej w ła
dzy społeczeństwa, jak  tego dom aga się  socjalizm , byłoby zaprze
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czeniem  w szystkiego, czego nas uczy historja i obserwacja o ¡dą
żeniach i pragnieniach ludzi w  kierunku rozszerzenia • sfery w ol
ności osobistej.

Takie pojm ow anie społecznej, a w ięc i  społeczno-gospodar
czej organizacji, polega na przekonaniu, że ludzie opanow ani są 
wprawdzie przez dążenie do n iezaw isłości, do sw obody działania, 
nieskrępowanej in icjatyw y i rozwoju sił, lecz jednocześnie ożywia  
ich uczucie solidarności, łączności oraz przekonanie o równej w e
wnętrznej w artości w szelkiego ludzkiego życia. Uczucia Le dzia
łają ograniczająco na owrą w olność, przez nakładanie na jednostki 
obowiązków w obec społeczeństwa, bez znoszenia atoli w olności, i 
bez odnoszenia się do jednostki coraz bardziej jako do części całości 
społecznej. Mówi się  wrięc rów nież o system ie s o l i d a r y z m u ,  
który jako system  trzeci, przeciw staw ić należy system om  in d yw i
dualizm u i socjalizm u. System  ten uznaje z jednej strony prawo 
osobiste jednostki, oraz ich związków, do sw obody działania i obro
ny ich  interesów, z drugiej wszakże strony staje n a  stanow isku  
rozw ijania organizacji społecznej, poczęści w  celach utrzym ania  
i poprawy w arunków społecznych dla owej w alnej prywatnej dzia
łalności, poczęści zaś w  celu regulow ania tychże warunków w  du
chu spraw iedliw ości, oceniającej wszystkie grupy społeczne w e
dług ich  społecznej wartości. Istotą solidaryzm u jest pogląd na or
ganizację społeczeństwa, a wdęc na organizację gospodarstwa spo
łecznego, jako na o r g a n i z m ,  pow stały z działania sił m aterjal- 
nych i  duchowych, nurtujących w  społeczeństwie. Jako organiczny  
w ytw ór życia społeczeństwa, będzie to ostatnie zawsze zależne od 
W arunków naturalnych i historycznych, które były  dotąd zawsze 
przyczyną daleko sięgającego zróżniczkowania ludzi pod w zględem  
skłonności i uzdolnienia, społecznego położenia i zawodów, pod 
w zględem  m ajątku i  dochodów, w reszcie zasług położonych i 
św iadczeń oddaw anych społeczeństwu. Jako produkt sił ducho
w ych  i m oralnych, które w pływ ać m ogą n a  uporządkowanie i u -  
kształtow anie się w ielu  zjaw isk, jest społeczeństwo równocześnie  
objektem, przy pom ocy którego siły  te m ogą złagodzić, a naw et 
usunąć rozliczne przeszkody i trudności życiow e, staw iane n a  dro
dze rozw ojow i indyw idualności, przez różne warunki naturalne 
i historyczne.

O ddziaływanie na organizację gospodarstwa społecznego przez
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św iadom e wkraczanie w  jego sferę działania np. przez usuw anie  
przeszkód w  w olności w ym iany, lub Leż naodwrót przez w prow a
dzenie ograniczeń, m oże odbywać się tylko w jednym  z trzech w y
m ienionych kierunków. Te form y organizacyjne w skazują nam  
przeto rów nocześnie gospodarczo -  polityczne ideały, przeciw sta
wiające się sobie w  walce o porządek społeczny (patrz niżej 5 księ
ga). Rzeczyw isty stan organizacji gospodarstwa społecznego w yka
zuje w  teraźniejszości w e w szystkich państwach przewagę s y s t e 
m u  o p a r t e g o  n a  g o s p o d a r c e  w y m i e n n e j ,  którą też u -  
znać m ożem y za podstawę s p ó ł c z e s n e j  o r g a n i z a c j i  g o 
s p o d a r s t w a  s p o ł e c z n e g o ,  którego istota i proces życiow y  
stanow i w łaściw y przedmiot naszej nauki.

S o l i d a r y z m  podniesionym  zosta ł do znaczen ia  sam od zieln ego  sy 
stem u n ajp ierw  przez francuskich  so cjo lo g ó w  i p o lity czn y ch  p isarzy  (C om 
te, L eon  B ourgeois i inni; patrz G i d e-R  i s t:'„H isto ire  des d o ctn n ys éco
nom iques“, 1909, str. 670 i nast.) Obecnie je s t  P e s c h :  ,;Lehrbuch der 
N atioha loekonom ie“ 1 t., 1905, str. 351 i nast., 2 t., str. 190, g łów nym  
przedstaw icie lem  tego  poglądu . Solidaryzm  m ieści w  sob ie m yśl zasadn i
czą, w spólną  w szystk im  poglądom  o idea ln ym  ustroju  sp ołeczeństw a , sto 
ją cy m  pom iędzy ind yw idualizm em  a  socjalizm em . Ze stan ow isk a  tego  n ie  
w y p ły w a  jed n a k  z k o n ieczn ośc ią  p ew n a określona  k on cep cja  organiza
cji sp o łeczeństw a , n ie  m ów i ono bow iem  n ic  ponadto, że w  p oszczególnym  
w ypadku n a leży  zbadać, czy  z punktu w idzen ia  so lidarności ludzi, bardziej 
odpow iednią  je st  w olność, czy  też porządek au toryta tyw n y . R o zstrzygn ię
cie w yn ik n ie  w ów czas z różnorodnych rozw ażań. Ustrój sp o łeczeń stw a  in- 
d jw id u a lis ty cz n y  i so c ja lis ty czn y  da się  teo retyczn ie  sk onstruow ać, ró
w nież pod staw y  jeg o  organizacji, n atom iast n ie  m ożna stw orzyć  ty p o w eg o  
system u solidaryzm u. Istotą  tego  poglądu  je s t  uznanie ta k iego  rozw oju  
organizacji gosp odarstw a sp o łeczn ego , w  którym  w oln ość  i a u torytet są  
rów norzędnio dzia łającem i silam i w  sp o łeczeń stw ie. P og ląd  ten zy sk a ł  
w N iem czech od potow y X IX  w ieku  pow szechne uznanie (patrz  niżej §  23).

L ite ra tu ra :  S c h a f f  l e :  „D as gese llsch aftlich e  System  der m ensch li
chen W irtschaft“, 2 W yd. §  176 i nast. 3 w yd.: H auptabschn itt 2.; t  e n ż e: 
„Bau und Leben des sozia len  K örpers“ III tom , str. 284; t e n ż e :  K ap ita
lism us und S ozia lism u s“, 1879, str. 429; W a g n e r :  „G rundlegung der po
litisch en  O ekonom io“ ; G r o s s :  „W irtschaftsform en und W irtschaftsprinzi-, 
pien“, L eip zig  1888; S a x :  „T heoretische S taatsw irtsch aft“ 1887; C o h n :  
„System  der N ationaloekonom ie“, I tom, str. 394 i nasi.; t e n ż e :  „G em ein
bedürfnis und G em einw irtschaft“ w  Z eitschrift für d ie gesam te  S ta a tsw issen 
schaft, 37 tom , 1881; S c h ni o 11 e r: „G rundriss der a llgem . V olksw irt
schaftslehre“ I, 2 Buch 1— 3 K ap.

Ë k o n o m ja
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Ul. Podstawowe fakty gospodarstwa i gospodarstwa 
społecznego.

§ 11. Potrzeby.  — Popyt.

1. Potrzeby człowieka są punktem  w yścia dla jego gospodar
czej działalności, zaś jej celem  zaspakajanie tych potrzeb. Przez 
istniejące potrzeby uśw iadam ia sobie człow iek fakt zależności swej. 
od otaczającej go przyrody, one to są w  naszem  odczuwaniu w y 
razem  lej zależności; one w ykazują braki i rodzą w  nas pragnienie  
ich usunięcia. Gospodarstwo m a czynić zadość tem u pragnieniu  
i dostarczać środków dla zaspakajania potrzeb istniejących. K ie
runek gospodarczej działalności w ykreślanym  byw a przez potrze
by, ich rodzaj, ich konkretne rozm iary, słow em  przez z a p o t r z e 
b o w a n i e .  N ależy m ieć stale na w zględzie ten fakt sam  przez się  
tak prosty i  zrozum iały, gdyż przy jego pom ocy zyskujem y miarę 
dla oceny czynności gospodarczych, które służyć m ają zaspakajaniu  
potrzeb. Im  doskonalej zadanie to spełniają, tern korzystniejszym  
będzie sąd nasz o nich, im  m niej się  do tego przyczyniają, tem  
siln iejszem i będą dążenia do zm ian w  gospodarstwie.

Przystosow anie się  czynności gospodarstwa do potrzeb staje się 
w ielce trudnem nietylko z tego względu, że dobra oraz usługi, słu
żące do opędzenia potrzeb, trudne są do osiągnięcia z powodu róż^ 
norodności i w  praktyce nieograniczonej rozciągliwości zapotrzebo
w ania, lecz także ze w zględu na w ahania się  rodzaju i w ielkości 
zapotrzebowania.

2. Zauważyć w inniśm y, że potrzebom istniejącym  nie przypi
sujem y równego znaczenia, że potrzeby te nie w  równej m ierze od- 
działyw ują na nasze postępowanie. Obok potrzeb w ażnych i niezbę
dnych, których niezaspakajenie odczuwam y jako uszczerbek, ist
n ieją również takie, których nieuw zględnienie jako m niejsze zlo  
nam  w ydaw ać się będzie. Braki pożyw ienia, odzieży, dachu nad  
głową, lub też niedostateczne zaspokojenie tych potrzeb, odczute 
będą dotkliw iej, aniżeli brak rzeczy, które nie służą dla utrzym ania  
życia, lecz dla jego w ygody. Potrzeby n ie są przeto, pod w zględem  
ich rodzaju, równoważne. Mierząc stopień ich w ażności dla n a 
szego dobrobytu, m ożem y podzielić je w edług r o d z a j ó w .  Z tego 
punktu w idzenia wychodząc, przeciw staw iam y pierwsze, u w aru n 
kow ane naszym  życiem  fizycznem , jako p o t r z e b y  i s t n i e -
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n i a  p o t r z e b y  e g z y s t e n c j i ,  potrzebom drugim k u l t u 
r a l n y m ,  służącym  do uduchow ienia, w ysubtelnienia życia.

Od tego szeregow ania potrzeb w edług ich  rodzajów  lub gatun
ków;, różni się zestaw ianie potrzeb w edług stopnia o d c z u w a n i a ,  
to jest w edług poszczególnych z, powodu jakiejś potrzeby w yw oła
nych  w  nas uczuć. N ajw ażniejsze rodzaje potrzeb, jak naprzykład, 
pożyw ienie, potrzeba odzieży m ogą w  pew nych okresach zejść na  
drugi plan, poza m niej w ażne potrzeby, jak np. potrzebę rozrywki, 
klejnotów , o ile odczuw anie ich  straci tę siłę  napięcia, z jaką od
czuwane będą w  danym  m om encie potrzeby, z natury swej m niej 
ważne. Szeregow anie potrzeb odbyw a się  przeto w edług gatunków  
potrzeb oraz stopnia ich  odczuwania. Szeregowanie to będzie prze
to w edług gatunków  potrzeb rożnem, zależnie od szczególnych sto
sunków życiow ych, skłonności wrodzonych i  stopnia kultury ludzi 
ulegać będzie w ahaniom  w  szerokich granicach rów nież u każdego 
człowieka, przy danych społecznych i kulturalnych warunkach życio
w ych, zależnie od jego subjektyw nych dążeń i stopnia odczuwania.

3. Potrzeby dadzą się  atoli zszeregować nietylko pod względem  
rzeczowym , ale także pod względem  trw ania w  pew nym  c z a s i e .  
Z m ieniają się  one z biegiem  czasu, zarówno co do sw ych rozm ia
rów jak i siły . Potrzeby, które w  teraźniejszości dzięki naszym  
warunkom życiow ym , naszem u fizycznem u i duchowem u rozw o
jow i są jeszcze w ykluczone, w ystępują znowu w  czasach później
szych; albo też potrzeby zaspokojone w  danym  czasie, a w ięc już  
nieodczuwane, powtarzają się  perjodycznie, zgodnie z  ich naturą, 
lub też ze zm ienną naturą środków, służących do ich zaspokojenia.

Dla gospodarstwa jest rów nie w ażnym  fakt ciągłości w  pe
wnym  czasie, w zględnie czasowych w ahań w  zapotrzebowaniu i 
jego napięciu. O czywiście zjaw iska te zaobserwować się dadzą 
tylko na w yższym  stopniu indyw idualnego i społecznego rozwoju. 
Dzieci, ludzie nam iętni i ludy pierwotne, opanowane są przez po
trzeby chw ili i do tych potrzeb stosują sw oje czynności gospodar
cze. Im  bardziej uporządkowanem  jest gospodarstwo, tern bardziej 
m iarodajnem i stają się dla gospodarczej działalności ludzi nietylko  
chw ilow o odczuwane potrzeby, lecz całość zapotrzebowań opartych  
n a przew idyw aniu przyszłości. One to stają się bodźcem  do tw o
rzenia m ajątku, a tem sam em  do w yposażenia gospodarstw w  środ
k i gospodarcze w  przyszłości.

4. Podczas, gdy w  gospodarstwie izoiow anem , np. w  zam knię-

4>
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tein gospodarstwie dom owem , potrzeby w pływ aj % bezpośrednio na 
wyw tórćzą działalność gospodarstwa, oddzialyw ując na kierujące1 
go gospodarstwem , który zużytkowujc istniejące dobra i siły  robo
cze w  kierunku zaspokojenia potrzeb, to w  gospodarstwie społe- 
eznem  nie jest tak prostym  zw iązek pom iędzy zapotrzebowaniem  
a działalnością gospodarczą. D la zaspokojenia potrzeb nie w ystar
cza teraz gospodarcza działalność tego, kto potrzeby te odczuwa: 
zm uszonym  jest on odszukać tych, którzy m ają na sprzedaż środki, 
służące do zaspokojenia potrzeb, i m usi on środki te opłacić. .W ten 
sposób pow staje zjaw isko nazw ane p o p y t e m  na dobra w szel
kiego rodzaju, to jest życzenie posiadania czegoś, co znajduje się 
w  obcych rękach i gotowość ofiarow ania za to pew nego w ynagro
dzenia. Popyt staje się w skaźnikiem  dla tych, których gospodar
cza działalność obliczoną jest na ofiarow yw anie dóbr lub usług  
osobom  trzecim, za wynagrodzeniem . Popyt ten wyrażać się  bę
dzie zaw sze jako chęć ofiarow yw ania pieniędzy, podaż pieniędzy, 
za poszukiw ane dobra i będzie tylko w ów czas skutecznym , jeśli 
ceny ofiarow yw ane, pokryw ają przynajm niej koszty poniesione  
przez sprzedającego. W tedy, w  granicach istn iejących m ożliw ości, 
znajdą się zawsze gospodarstwa, wytwarzające poszukiwane dobra 
lub leż sprowadzające je z innych m iejscow ości na sprzedaż, do 
m iejsc popytu. Na tej drodze stają się potrzeby ludzi, streszczają
ce się w  popycie, czynnikiem  rozstrzygającym  dla całego procesu 
życiowego gospodarstwa społecznego. W  gospodarstwach ludzi, od
czuw ających potrzeby, oddziaływ ają te ostatnie także w  tym  kie
runku, że stają się bodźcem  dla działalności zm ierzającej do za
pew nienia sobie środków dla zaspokojenia potrzeb przez popyt. To  
znaczy, że konieczność zaspokajania potrzeb w  drodze opłat, zm u
sza każdego do podejm ow ania w e w lasnem  gospodarstwie takiej 
działalności zarobkowej, któraby m u zapew niała posiadanie środ
ków płatniczych. I n t e n z y w n o ś ć ,  k i e r u n e k  i r o d z a j  g o 
s p o d a r c z e j  d z i a ł a l n o ś c i  r e g u l o w a n ą  j e s t  w  c a -  
ł e m  g o s p o d a r s t w i e  s p o l e c z n e m  p r z e z  p o t r z e b y  
l u d z i .

■W badaniach nad potrzebam i lą d z i, s ty k a  s ię  nau ka o gosp od arstw ie  
z jednej stron y  z p sy ch o lo g ją , z drugiej zaś z h istorją  ku ltu ry . P otrzeb y  
stają  się  p od staw ą zarów no faktów  'uczuciow ych, w iod ących  do o cen y  dóbr 
(p atrz  niżej §  12 i następ nie  k s ięg ę  trzecią  1), ja k o też  czyn ów  i zarządzeń  
natu ry  gosp od arczo-p o litycz ile j, w y w o łu ją cy ch  zm ian y organizacji gosp o-
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a a r c z ę j ,w  in teresie  zaspok ojen ia  potrzeb ca ły ch  k las sp o łeczn ych , zgodnie  
ze stanem  k u ltu ry  w  danym  czasie . P sy ch o lo g iczn e  badania  is to ty  zapo
trzebow ania, i stw ierd zen ie  różnorodności form, w  jak ich  ono s ię  w yraża, 
w yk azu je w ie le  c iek aw ych  odcien i, jak  to dobrze p rzed staw ił C u h . e l :  
(w  „Lehre v o n  den B edürfn issen“, - 1907), lecz  dociek an ia  w  tym  kierunku  
w pew nym  ty lk o  granicach m oże m ieć znaczen ie d la  nauki o gosp odar
stw ie . W iele  cen nych  sp ostrzeżeń  o zw iązku, zachodzącym  pom iędzy  roz
w ojem  p sy ch o lo g iczn y m  a .  sp o łeczn ym  daje G u ,r .e  w  i t  s  c  h: w . „D ie  
E ntw ick lu ng der um schlichen B edürfnisse und der sozia len  G liederung der 
G esellschaft“, 1901. ' ' ■

- I'Ateratura: H e r m a n n :  :„Staath\\¡rtchaftliche U ntersuchungen'1, str. 
78 i- nast; K o s c h e r :  „System  der V olksw irtsch aft“ , I  str. 1; W a g n e r :  
„G rundlegung“  1, 3. str. 682; M e n g e n  „G rundsätze der V olk sw irtsch afts
lehre“ 1871,. str. 3.v i nast.; B ö.h,m-B a w  e  r k: „G rundzüge der Theorie  
d es w irtschaftlichen  G üterw ertes“ w  Jahrbücher für N ationaloekonoin ie  und 
S tatistik , 1886, 46 tom , str. 22; S a x :  „G rundlegung der theoretischen  
S taatsw irtsch äft“, W ien 1887, §  16 ‘ i §  28 i nast; W i e s e n  „Der n a 
türliche W ert“; W ien  1889, § 2 i nast; G o s s e n :  „E ntw icklung, der Ge
se tze  d es m enschlichen  V erkehrs und der daraus fliessen d en  R egeln  für das 
m enschliche H andeln . B raunsch w eig  1854, now e w yd an ie  Berlin 1887; 

M a r s h a l l :  „V olksw irtsch aftsleh re“, 1905; B r e n t a n o :  „T heorie der 
Bedürfnisse“" 1908; S o m b a r t :  „E lem ente des W irtsch aftsleb en s“ w Ar
c h iv  für Sozia lism us und S o z ia lp o litik “ Bd. 77: W i c  s e r ;  patrz §  7.

|  12. Dobra, usługi. Przedm io ty  w ym ian y

1. Środki służące do zaspokojenia potrzeb, nazyw am y .dobrami. 
N ie wszystko jednakże, co w  życiu co dziennem  nosi nazw ę dobra, 
zaliczam y do dóbr gospodarczych. Zgodnie z granicam i, jakie za
kreśliliśm y dla gospodarczej działalności ludzi, rozum ieć będziem y  
przez dobra, tylko przedm ioty św iata zewnętrznego, rzeczowe .środ
ki, służące do zaspokojenia potrzeb. Te ostatnie, a także ich stoso
w anie przy zaspakajaniu potrzeb, są ostatecznym  celem  gospodar
czej działalności; przez n ie  i przy ic h  pomocy, dokonyw ują się  z ja 
w iska, obejm ujące całokształt gospodarstwem Lecz rów nież nie 
wszystkie dobra stanow ią przedm iot gospodarczych czynności i roz
ważali. Odróżniam y bow iem  dobra w o l u e  i dobra- g o s p o d a r 
c z e .

2. Do dóbr w o l n y c h  należą dobra, istniejące w nieograni
czonej ilości dla celów zaspokojenia potrzeb ludzkich, których za
bieranie n ie jest połączone z obawą o ich  wyczerpanie się, a w ięc  
które i dla przyszłych potrzeb przypuszczalnie wystarczą. P o w ie
trze, św iatło, woda, w . okolicach obfitujących w  źródła,, drzewo 
w  lasach dziew iczych, nie są przedm iotem .gospodarki ludzi, tohjest
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stałej troski o ich  zapotrzebowanie, lecz tylko przedm iotem  za
bierania na w łasność i użytkowania. Dobram i g o s p o d a r c z c -  
m  i natom iast są dobra, istniejące tylko w  ograniczonej ilości w sto
sunku do stwierdzonego i dającego się w  sposób gospodarczy prze
w idzieć zapotrzebowania.

3. W śród dóbr g o s p o d a r c z y c h  odróżniam y dw ie grupy, 
a m ianow icie dobra, które zadanie sw oje, zaspakajanie ludzkich  
potrzeb, spełniają b e z p o ś r e d n i o ,  oraz inne, spełniające to za
danie drogą p o ś r e d n i ą .  D o grupy pierwszej zaliczam y np. go
towe do spożycia środki żyw ności, jak  chleb, do drugiej zaś — ilu 
strując na tym  sam ym  przykładzie -  w szelkie te m aterjaly i urzą
dzenia, przy pom ocy których sporządzam y chleb, a w ięc mąka, 
sól, w oda, piec, opał, Rozporządzanie tem i dobram i służy w  je 
dnym  i drugim wypadku do zaspokajania naszej potrzeby odży
w iania  się, lecz różnica pom iędzy n iem i jest zasadnicza. Podczas 
gdy będąc w  posiadaniu dóbr pierwszej grupy, w  tym  wypadku  
chleba, m ożem y bezpośrednio zapew nić sobie zaspokojenie potrze
by. żyw ności, to przy drugiej grupie dóbr m a to m iejsce tylko po
średnio. Nastąpić to może m ianow icie w  następujących w arun
kach. 1. gdy rozporządzać będziem y w s z y s t k i e m i  dobrami, 
których połączenie służy do sporządzenia dobra, m ającego bezpo
średnio zaspokoić nasze potrzeby; 2. jeśli rozporządzać będziem y  
niem i przez cały czas, potrzebny do w ytw orzenia tego dobra i w re
szcie 3. jeśli rozporządzać będziem y silą roboczą i sprawnością ro
boczą, niezbędną do sporządzenia dobra. Gdy w ięc dobra, służące 
bezpośrednio do zaspokojenia naszych potrzeb, m ają dla nas także 
bezpośrednie znaczenie, zależnie od tego w  jakiej m ierze one temu 
zadaniu służą, to znaczenie drugiej grupy dóbr zależnem  jest od 
szeregu warunków  ubocznych, nie leżących zgoła w  tychże dobrach. 
Grupę pierwszą dóbr, służących bezpośredniem u spożyciu, nazy
w am y d o b r a m i  s p o ż y c i a  lub też stosovvnie do ich zastoso
w ania — d o b r a m i  u ż y t k o w e m i ,  zaś drugą grupę, ponie
waż służy dopiero do wytwarzania dóbr pierwszej grupy, okre
ślam y nazw ą ś r o d k ó w p r o d u k c j  i, czyli d ó b r w y t w a r z a -  
n i a.

4. W przykładzie podanym  wyżej, grupa środków produkcji, 
służy bezpośrednio w ytwnrzeniu dobra spożycia — jakiem  jest 
chleb. Atoli łatwo stw ierdzić m ożna, że rezultat ten da sie osią
gnąć taKze wowTczas, gdy się n ie rozporządza owe mi środkam i pro
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dukcji, lecz tylko takiem i dobrami z których składają się poszcze
gólne dobra niezbędne do sporządzenia chleba, a  więc: zboże, przy
rządy do w ym iału , kam ienie i środki do ich spojenia, dla budow y  
pieca chlebowego i t. d. I te, w yżej w ym ienione dobra, tworzą pod
staw ę dla zaspokojenia naszej potrzeby chleba, o ile posiadam y je  
w kom plecie, w czasie ku tem u potrzebnym i w  połączeniu z od
pow iednią pracą. O czywiście w  późniejszym  dopiero czasie i wśród 
trudnych warunków. Idąc dalej jeszcze m ożnaby każdy z tych  
środków produkcji rozłożyć na inne środki, z których powstały, 
aż w końcu dotarlibyśm y do bezpośrednich darów i sil przyrody, 
jakoteż do pracy ludzkiej, jako praźródla w szelkiego zaopatrywa
nia w  dobra. Fakt ten dał powód do odróżniania dwu s z e r e g ó w  
dóbr; m ów im y tedy o dobrach pierwszego rzędu (dobrach użytko
wych) i dobrach drugorzędnych (produkcyjnych). Różnice te są 
pod w ielu względam i doniosłe.

5. W śród środków produkcji odróżnić znow u należy z i e m i ę  
od dóbr r u c h o m y c h ,  w edług ludzkiej w oli wytwarzanych. Z ie
m ia skupia w sobie w szystkie tw ory i siły  przyrody. Kto rozporzą
dza tym  czynnikiem , a  także potrzebną siłą  roboczą, ten panuje, 
z tego punktu wychodząc, nad całym  św iatem  dóbr. Z iem ia jest 
ograniczoną w  sw ych rozmiarach, ale jest niezniszczalną. Uprawa 
gruntu podlega pew nym  specjalnym  prawom , zależną jest w  w y
sokim  stopniu od przyrody, m niej zaś od naszej w oli. Druga grupa 
dóbr, służąca człow iekow i, jako ruchom e środki w ytw arzania, jak: 
narzędzia i przyrządy, surowce i  m aterjały pom ocnicze, różni się  
pod w ielu  w zględam i od warsztatu pracy, jak im  jest ziem ia. Te 
zasoby dóbr pow iększają w ydajność ludzkiej pracy, oraz w yd aj
ność ziem i, podlegają w praw dzie zniszczeniu, lecz m ogą być zastą
pione innem i i dowrolnie pom nażane. N ie są też zw iązane z  pe- 
w nem  terytorjum  i nie ograniczają gospodarstwa ludzkiego do 
pewnej tylko przestrzeni. Pow stały one wprawdzie z ziem i, lub 
jak m aw iać się  zwykło z natury, by tem sam em  uw ydatnić w zglę
dną niezależność tworów ziem i od ludzkiej w oli, lecz dopiero za 
ich pośrednictwem  utrw alą człowiek sw e panow anie nad przyro
dą. Te ruchom e środki w ytw arzania obejm ujem y jedną nazwą 
k a p i t a ł u ,  nazwą, używaną jednak również w  innem  znaczeniu, 
co daje powód do w ielu nieporozum ień.

6. M ów iliśm y dotychczas tylko o rzeczowych środkach produk
cji. Te ostatnie, m ają wszakże wów czas dopiero znaleść zastosow a-
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nieV gdy ludzka praca je  sobie podporządkuje. Bez .pracy żadne 
gospodarstwo pom yśleć się  n ie da; św iadczenia ludzi są przeto 
nieodzowną częścią składową każdego gospodarstwa i w iele po
trzeb. m oże być zaspokojonych tylko przy pom ocy usług oddaw a
nych. W  tern dalszem  rozum ieniu, m usim y tedy i u s ł u g i  ludz
kie (ś w  i a d c z e n  i a) zaliczyć do dóbr gospodarczych. Różnią się 
one w ielce od dóbr rzeczowych. Jako w ypływ  fizycznych i ducho
w ych s i ł . osobownści jednostki, nie m ogą być przedm iotem  gospo
darstwa, nie mogą być przeto ani gromadzone, ani przechowywane 
w  postaci zapasów, ani też wytw arzane przez zapobiegliw e zastoso- 
w yw anie innych dóbr gospodarczych. Jako zjaw isko życia gospo
darczego, w ystępują one jedynie jako wyraz ducha i w oli pracu
jącej jednostki; m ogą być ofiarow yw ane i zastosowane, lecz nie 
m ogą być użyte, podobnie jak dobra rzeczowe, jako środki gospo
darcze w  rękach osób trzecich, niezależnie od osobowości w ytw a
rzającej je  jednostki. Praca odgrywa przeto w ażną rolę jako śro
dek gospodarczy, co w ięcej, stanow i ona w raz z przyrodą pierwsze  
źródło w szelkich dóbr, lecz sam a przez się i w usługach, jako  
sw ych poszczególnych przejawach, n ie należy do przedm iotów  
gospodarstwa. W śród dóbr gospodarczych tw orzą. u s ł u g i  i 
ś w i a d c z e n i a  sam odzielną grupę zjaw isk, które służąc ludzkiej; 
gospodarce, jednocześnie nad nią panują. M ówiąc w  następnych  
w yw odach o dobrach, będziem y m ieli na m yśli tylko dobra rze
czowe jako przedm iot gospodarowania, z uw zględnieniem  zm ian, 
w ynikających z natury gospodarki w ym iennej (patrz ustęp 7).

7. U w agi pow yższe odnosiły się  do przedm iotów gospodarstwa, 
rozpatrywanych z punktu w idzenia naturalno-lechnicznego, panu
jącego nad życiem  gospoda rczem w  gospodarstw ie izolowanem , 
w  zam kniętej gospodarce dom owej, oraz spólnocie gospodarczej, 
rozpatrywanej jako zam knięta w  sobie jednostka. Natom iast w  go
spodarstwie w ym iennem  rozróżniane wyżej środki gospodarcze 
i  ośrodki dla zaspakajania potrzeb, n ie stanowią jedynych przed
m iotów  gospodarki, a m uszą być brane pod uw agę rów nież inne 
stosunki pom iędzy ludźmi. W  gospodarstwie w ym iennem , przed
m iotem  stosunków pom iędzy poszczególnem i jednostkam i gospo
darczemu jest to, co za opłatą m oże być przenoszone z jednego pod
m iotu gospodarczego na drugi. Bardzo różnorodne rzeczy>konkretne 
mogą być przedm iotem  takiego przenoszenia: np: dobra rzeczowe, 
św iadczenia, stosunki (klientela), różne upraw nienia, jak prawo
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najm uj dzierżawy, spadku, patentu, prawa autorskie, prawo z na- 
leżytości kapitałów  płynące i t. d. W szystkie te zgoła różne przed
m ioty w ym iany, m ają pew ne cechy wspólne. Każdy z nich przed
staw ia pew ne indyw idualne prawo rozporządzenia dobrami rze- 
czow em i lub św iadczeniam i, a istota aktu w ym ian y polega tu na 
tem, że staje się  011 przyczyną zm iany osoby, której przysługiwało  
dotąd prawo rozporządzania. Bezpośredniem  zadaniem  aktu w y 
m iany nie jest jakiś cel konkretny w  dziedzinie techniki gospodar
czej, jąk zaspokojenie potrzeby lub wytw orzenie dóbr now ych, lecz 
osiągnięcie m ocy rozporządzenia rzeczami, któremi rozporządzał 
dotąd kto inny.

Dobro gospodarcze a przedm iot w ym iany, nie śą  zatem po
jęciam i identycznem i. Dobra gospodarcze mogą być przedm iotam i 
w ym iany, ale o ile niem i są, przestają nas interesować z punktu 
w idzenia ich zdatności użytkowej, ich rzeczowych w łaściw ości, lecz 
tylko ze w zględu na przesunięcia, które nastąpiły przez zm ianę pra
wa rozporządzania temi rzeczami pom iędzy w ym ieniającym i. N ie
które,, dobra gospodarcze są od w ym iany zgoła wykluczone- (res 
extra  com m ercium )  i naodwrót do w ym iany w ciągnięte mogą być  
dobra, nie będące dobram i gospodarczemi. W inn iśm y tedy odróż
nić p r z e d m i o t y  w y m i a n y ,  będące w gospodarstwie w y - 
m iennem  przedm iotem  stosunków gospodarczych jednostek gospo
darczych, od dóbr gospodarczych. N iejednokrotnie uw ydatnia się  
ich  w łaściw ości przez określenie nazw ą d ó b r  w y m i e n n y c h .  
W  zasadzie jednak m ów i się rów nież przy rozpatrywaniu w ym iany  
ó „dobrach“ przyczein m ilcząco abstrahuje się od rzeczowych w a
runków pojęcia dobra (jako środka służącego do zaspokojenia po
trzeb), a m a się na m yśli w yłącznie przeniesienie prawa rozporzą
dzenia tym  dobrem.

Dzięki przesunięciu się treści pojęcia dobra, powstaje również 
takie przesunięcie w  treści pojęć o m a j ą t k u  i k a p i t a l e .  
W  zam km ętem  gospodarstwie stanow i m ajątek sum ę dóbr rze
czowych, któremi się rozporządza dla celów  bezpośredniego spo
życia lub też do prowadzenia gospodarki, zaś kapitałem  jest tu 
sum a ruchom ych środków wytwarzania; jak to w yżej zaznaczono. 
W  'gospodarstwie w ym iennem  natom iast jest m ajątkiem  sum a  
dóbr. gospodarczych i przedm iotów w ym iany, będących w  ćzyjem ś 
rozporządzeniu, zaś kapitał — sum ą podm iotów w ym iany służących
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dla celów zarobkowych. Poniew aż wyrażam y to zawsze w p ien ią
dzach, m ożem y przeto powiedzieć, że k a p i t a ł e m  j e s t  w y r a 
ż o n y  w p i e n i ą d z a c h  m a j ą t e k ,  s ł u ż ą c y  c e l o m  z a 
r o b k o w y m  (patrz niżej § 56--60).

P rzy ję ty  w  tekście  pogląd  na dobra, pok ryw a się  z poglądam i Lakierni, 
ja k  M e n g e r a ,  który  obok dóbr rzeczow ych , rów nież u słu g i, praw a i s to 
su nk i osob iste  (np. k lien te li)  za licza  do dóbr gosp odarczych . Inni w yk lu cza
ją  znow u usłu gi i stosun k i ( N e u m a n n )  jeszcze  inni w yk lu czają  upra
w nien ia  i stosun k i, za licza jąc  usłu gi do dóbr gosp odarczych  ( M e y e r j .  
P oniew aż upraw nien ia i stosun k i k a żą  przypuszczać istn ien ie  pew nych  
form gosp odarstw a —  w ym ianę w iększej liczb y  gosp od arstw  —  n ie  m ogą  
być przeto za liczan e do elem entarnych  fa k tó w  gosp odarstw a. Przedm iotem  
toorji w ytw arzania  są  dobra r z e c z o w e .  P atrz rów nież Böhm -Bawerk: 
. .P ositive  T heorie d es K a p ita ls“, 8 w yd an ie  str. 7.

Oo do isto tn ogo  rozgraniczen ia  p o jęc ia  „dobro“ ja k o  celu  i ja k o  środ
ka gosp odark i panują w  literaturze znaczne rozb ieżności. W n ajn ow szych  
czasach pojęc ie  to  rozpatruje w  k ry ty czn y  sp osób  i z w ie lk ą  jasn ośc ią  
A m o n n :  „O bjekt und G rundbegriffe der theoretischen  N ationaloekono- 
rnie“ 1911, str. 255— 315. A m onn odrzuca w o g ó le  słow o dobro i chcia łby  za
stąp ić  je  „przedm iotem  in d y w id u a listy czn eg o  stosunku w ym ien n ego“, zg o 
dnie ze sw ym  pogląd em  zasadn iczym  w ed łu g  k tórego  zadaniem  teo rety 
cznej ekonom ji społecznej je s t  op is stosun ków  w ym iennych , k on ieczn ych  
w śród danych  w arunków  oraz w y ja śn ia n ie  ich  k on ieczn ośc i. M ówiąc atoli 
o zaspakajaniu  potrzeb, dochodzie  i produkcji, n ie m am y ty lk o  z „przed
m iotam i in d y w id u a listyczn ych  stosun ków  w ym ien n ych “ do czyn ien ia , lecz  
z realnem i faktam i, rozpatryw anem i n ie z punktu w id zen ia  w ym iany.

L itera tu ra :  H e r m a n n :  „U ntersuchungen“ str. 103 i nask; K o 
s c h e r :  „System “, I, str. 2; W a g n e r :  „G rundlegung“. I, str. 288; 
S c h ä f f l e :  „D as g ese llsch aftlich e  System “ §  151; t e n ż e :  „G rundlagen“ 
str. 34 i nast.; M e n g e n  „V olksv irtschaftslehre“, 1871, I i II rozdział; 
B ö h m - B a w e r k :  „R echte und  V erh ältn isse  vom  Standpunkte der v o lk s
w irtschaftlichen  G üterlehre“ 1881; W  i o s e r: „Ursprung des W ertes“ str. 
42 i nast,; t e  n  ż e: artyku ł p. L „G ut“ w  H andw örterbuch der S ta a tsw issen 
schaften , 1887, str. 199 i nast.; M e y e r :  „W esen d es E inkom m ens“, 1887. 
str. 118; M a r s h a l l :  „V olksw irtsch aftsleh re“ str. 102; A m o n n :  „Ob
jek t und G rundbegriffe der theoretischen  N ationaloekonom ie“ . 1910. str. 
255 i nast.; W  i o s e r: jak  w . §  7.

:tj 13. Wartość, cena. pieniądz i kredyt.

1. W  gospodarstwie izolow anem  stosunek gospodarującego 
podm iotu do dóbr rzeczowych oraz usług, pozostających do jego 
dyspozycji, zależnym  jest od zw iązku w  jakim  te ostatnie pozo
stają do jego potrzeb, które zaspokoić m ają, a w ięc od tego w  jakiej
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mierze one służą dla podniesienia jego dobrobytu. O ceniam y je  więc 
z tego punktu w idzenia i  w a r t o ś c i o w u j  e m y  w edług użytku, 
jaki z n ich  m am y. W tych warunkach w a r t o ś c i ą  d ó b r  jest 
znaczenie, jakie im  przypisujem y ze względu na to, że uzależnia
m y od nich zaspokojenie naszych potrzeb, a tem sam em  nasz do
brobyt. W artość dóbr pochodzi w ięc z wartości, jaką m ierzym y 
zaspokojariie naszych potrzeb. N a tern zaś zaspakajaniu potrzeb 
polega u ż y t e c z n o ś ć  dóbr. D la  tej to użyteczności dóbr przy
kładam y tak w ielką w agę do ich  wytw orzenia i utrzym ania, i ce
n ić ją  będziem y tern w yżej, im  w iększe znaczenie/m ieć będą dla nas 
potrzeby, których zaspokojenie nam  zapew niają. Gała skala po
trzeb i ich  odruchów, w yszczególnionych w  § 11, przejaw iających  
się stale u  każdego człowieka w  określony sposób, w pływ a na 
nasz sąd o użyteczności, jaką dla nas m ają dobra, a wskutek tego 
użyteczność staje się m i a r ą  w a r t o ś c i ,  jaką przykładam y do 
dóbr. W obec tego zaś, że przy rozpatrywaniu użyteczności dóbr 
oceniam y przedewszystkiem  ich  podatność u ż y t k o w ą  dla za
spokojenia naszych potrzeb, przeto nazyw am y tę wartość — 
w a r t o ś c i ą  u ż y t k o w ą .

2. Użyteczność i wartość brane są tu pod uw agę tylko jako 
takty istniejące w granicach gospodarstwa ludzkiego. Gdzie niem a  
troski o zdobycie dóbr oraz ich utrzym anie, będącej treścią w szel
kiej działalności gospodarczej, jak  np. w  stosunku do dóbr w ol
nych, tam  niem a również powodu do rozważania użyteczności i 
wartości dóbr. W artość gospodarczą posiadają tylko gospodarcze 
dobra, odnoszenie się nasze do tych ostatnich zależnem  jest od w ar
tości gospodarczej jaką im  przypisujem y. W szelkie rozumne, na  
kalkulacji gospodarczej oparte postępowanie nasze zależnem  jest 
od oceny użyteczności. N ie podejm ujem y tego co nasz dobrobyt 
um niejsza, co ogranicza użyteczność dóbr nam  służących, nato
m iast dążym y do lego co dobrobyt nasz pow iększa i podnosi użyte
czność d ó b r  posiadanych. Sądy, na których opieram y się przy 
tein postępow aniu, są sądam i o w artości dóbr, m ierzonej ich uży
tecznością. Nasza czynność gospodarcza, o ile będzie planow ą iść  
będzie zawsze w kierunku w yższych wrartości. W szelkie gospodaro
w anie oznacza zaniechanie m niejszych wartości celem  uzyskania  
wyższych.

3. W  gospodarstwie w ym iennem  wartość użytkow a n ie jest 
już bezpośrednio czynnikiem  wartościującym  dobra. W pływ a ona



wszakże na zdolność danego przedmiotu, jako przedmiotu w ym ia
ny, osiągania pewnego, ekw iw alentu pieniężnego, to jest daje jego 
w łaścicielow i m ożność zam iany na inny. przedm iot przezeń po
żądany. Tę zdolność osiągania, w  drodze w ym iany, ekwiwalentu  
pieniężnego nazyw am y w a r t o ś c i ą  w y m i e n n ą .

Z chw ilą, gdy dobra gospodarcze stają się  przedm iotem  w y 
m iany, podlegają ocenie już w edług ich w artości w ym iennej, nie 
zaś wartości użytkowej, która m a tylko o tyle znaczenie, o ile w ięk 
sza lub m niejsza w artość użytkow a dóbr, oddziaływ ać m oże rów 
nież na w iększą lub m niejszą ich podatność w ym ienną. Rósyno- 
ważnik pieniężny osiągany przez wartość w ym ienną n azyw am y  
c e n ? .  W  rozw iniętem  gospodarstwie społecznem  w yraża się cena 
zazwyczaj ża pom ocą ogólnie uznanego środka w ym iennego i p ła
tniczego, jak im  jest p i e n i ą d z .  Cena pieniężna przedm iotów  
w ym iany jest zatem  w yrazem  ich wartości w ym iennej, zaś p ie
niądz jest dobrem, posiadającem  powszechną m oc rozporządzania 
dobrami, mającemu w artość w ym ienną. Przedm ioty m ają obecnie 
w ysoką wartość, o ile  za n ie  da się  osiągnąć w ysoka cena. Jeśli 
w gospodarstwie zam kniętem  w artość użytkow a określa stosunek  
nasz do środków gospodarczych, to w  gospodarstwie w ym iennem  
zależnym  będzie stosunek ten od w artości w y mierniej tychże, środ
ków, to jest ich ceny pieniężnej.

Dopiero z wprowadzeniem  pieniądza nabiera k r e d y t  szcze
gólnego znaczenia. O gólnie rozpatrywany, polega kredyt na odda
niu dóbr osobom trzecim  za przyrzeczeniem  zwrotu w czasie pó
źniejszym . Ten stosunek, oparty na um ow ie, dzięki obiegow i p ie
niędzy, daje m ożność przenoszenia p o w  s z e c h  n  e g o prawa roz
porządzania przedm iotam i w ym iany, reprezentowanego przez pie
niądz, z jednej osoby na drugą. Kredyt oznaczą tedy przenoszenie 
pieniędzy, wrzględnie wyrażonej w  pieniądzach m ocy rozporządza
nia,, to jest kapitału w  znaczeniu pow yższem  (§ 12) na osobę trze
cią, za pew ną, n a  podstawie um ow y oznaczoną cenę (odsetki). Tą 
drogą pow stała podstawa dla rozpow szechniania, obrachunków  
pieniężnych, a także stworzonym  został w yraz dla w szelkich kon
kretnych m ajątków  oraz ich dochodów, a m ianow icie w  sum ie jed 
nostek „pieniężnych.

L itera tu ra :  patrz niżej K sięga  trzecia.

60
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§ lA. W ytw arzan ie ,  spożycie i zarobkowanie.

I. W  zam kniętem , poza w ym ianą slojącem , gospodarstwie, sta 
now i w ytw arzanie dóbr rzeczow ych istotne zadanie kierownika  
gospodarstwa. Ku w ytw arzaniu skierow aną być w inna jego pla
nowa, uporządkowana działalność, gdyż zaledw ie niew ielką, pra
ktycznie nie m ogącą zaw ażyć na szali, ilość dóbr, dostarcza nam  
przyroda w  postaci nadającej się  do spożycia, bez współudziału  
ludzi., To tworzenie użytków drogą ludzkiej pracy, nazyw am y  
w y t w a r z a n i e m .  Do tych czynności przybywa w  zamienię tern 
gospodarstwie jeszcze zadanie utrzym ania i ochrony dóbr w ytw o
rzonych przed naturalnem  zniszczeniem , zadanie które rozwiązać 
się daje znowu przez w ytw arzanie środków i urządzeń ochron
nych; wreszcie zjaw ia się  s p o ż y c i e ,  to jest użytkow anie dóbr 
wytworzonych. Proces ten reguluje w artość użytkowa, to jest uży
teczność dóbr. Przy każdem  w ytw arzaniu zostaje zniszczoną dana  
forma dóbr, służących do przetwarzania, a lem sam cm  ich wartość 
użytkowa, którą dotąd posiadały, albo leż dobra te zostają usunięte  
od innego sposobu ich zastosow ania, co rów na się także, przynaj
m niej czasowem u zm niejszeniu  się ich wartości. Każdemu takiemu  
zużytkowaniu to\varzyszy nadto pew ien nakład pracy i trudu. Ten 
nakład pracy m usi być uw ażany jako ofiara, jako strata, uspraw ie
dliw iona tylko wówczas, jeśli m ający być w ytw orzony przedmiot 
posiada w yższą lub conajm niej równą wartość, co dobra, z których 
powstał. Dobra produkcyjne zużytkowane przy w ytw arzaniu przed
m iotów  now ych, a także pracę do tego zużytą — oznaczam y nazwą  
k o s z t ó w .  Koszty są czynnikiem  każdego gospodarstwa, gdyż 
zadanie tego ostatniego—jakiem  jest zaopatrywanie ludzi w  przed
m ioty użytku, da się spełnić jedynie drogą zużytkow ania dóbr słu 
żących do produkcji, celem  otrzym yw ania now ych, lub też zastą
pienia zużytych przedm iotów spożycia. Koszty i rezultat zabiegów  
m uszą pozostawać z sobą w  stałej równowadze w  każdem  gospo
darstwie, a dokonać się to da tylko przez w łaściw ą ich ocenę i po
równywanie. O czywiście, że drzewo, żelazo, narzędzia, nakład  
pracy ludzkiej po jednej stronie, a po drugiej zdatne do użytku  
np. sprzęty domowe, które przy pom ocy pierw szych osiągnąć m o
żem y, nie dadzą się porównać bezpośrednio. M ożemy atoli poró
w nać i zestaw ić korzyści, których nam  dostarczają w jednej i dru
giej postaci, a tem sam em  ich wartości. Czy wartości te w yrazim y
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w  cyfrach, czy też tego n ie uczynim y, zawsze rozumna działalność 
gospodarcza od nich będzie zależną.

2. Innym  jest przebieg procesu gospodarczego w gospodarstwie 
w ym iennem . W prawdzie rozstrzygają i tutaj ostatecznie w ytw a
rzanie i spożycie, jako fakty kształtujące życie gospodarcze, lecz 
związek zachodzący pom iędzy n iem i nie jest tu tak przejrzysty, 
jak w  gospodarstwie zam kniętem ; wobec zaś tego, że b e z p o ś r e 
d n i m  celem  gospodarczej działalności przy w ym ianie n ie jest już 
zdobyw anie dóbr rzeczowych dla zaspokojenia potrzeb, lecz osią
gnięcie prawa rozporządzania przedm iotam i w ym iany, cały chara
kter gospodarstwa ulega zm ianie. N a m iejsce pokrycia zapotrzebo
w ania w ystępuje z a r o b e k ,  to jest osiągnięcie równoważnika  
pieniężnego w  stosunkach w ym iennych. Producent w ytw arza obe
cnie nie w  celu osiągnięcia wartości użytkow ych dla siebie, lecz 
w  celu zdobycia przedm iotów, których wartość w ym ienna, to jest 
ceny, w yższe są od wartości w ym iennych przedm iotów użytych  
przy produkcji. Na m iejsce użyteczności dóbr w ystępuje teraz ich  
w artość w ym ienna, w yrażona w  pieniądzach i oto w artość p ie
niężna w ytw orów  now ych oraz w artość pieniężna dóbr, służących  
pośrednio przy wytw arzaniu — tworzą w ielkości, które się  teraz 
porównuje i zestaw ia. Jeśli dążeniem  gospodarstwa zam kniętego  
jest osiągnięcie pewnego nadm iaru wartości użytkow ych, to go
spodarstwa w ym ienne zm ierza przeciw nie do nagrom adzenia w ar
tości w ym iennych, w yrażonych w  pieniądzach.

W  tych wnrunkach pew ne gałęzie pracy usam odzielniają się 
i stają się zadaniam i poszczególnych gospodarstw, które n ie istn iały  
w ogóle w  zam kniętem  gospodarstwie, albo też w chodziły  jako czę
ści w  skład prac wytwórczych. Tak np. transport dóbr na pewnej 
przestrzeni (zakłady przewozowe), zakup dóbr w  jednem  m iejscu, 
celem  przew iezienia ich  na drugie (handel). Oddawanie w  drodze 
najm u środków7 w ytw arzania (dzierżawa gruntu, w ypożyczanie ka
pitału) za pew nem  wynagrodzeniem , stają się przedm iotem  go
spodarczej działalności, która przysparza dochodów tym , którzy ją  
spełniają. Charakterystycznym  dla gospodarczego procesu życio- 
wego jest zarobek. Również w ytw arzanie dóbr odbywa się  w  for
m ie zarobku.

L itera tu ra :  patrz niżej §§ 43— 45.



§ 15. Plon i dochód.

1. Bierzem y tu znowu pod uw agę zam knięte gospodarstwo. 
Rezultat w ytw arzania w  ciągu pew nego okresu gospodarczego 
tworzy jego p l o n .  Każda produkcja, o ile technicznie nie jest 
nieudałą, daje plon. Lecz dla gospodarstwa m iarodajnym  nie b ę
dzie sam  fakt plonu, lecz jego faktyczna w ielkość oraz wartość, 
jaką dla tego gospodarstwa posiada. Jedynie część plonu pozosta
jącą po odliczeniu kosztów, a w ięc p l o n  c z y s t y ,  w  przeciw ień
stw ie do ogólnego rezultatu produkcji, do plonu s u r o w e g o ,  na
leży uw ażać za przyrost i rozwój gospodarstwa.

W  każdem  gospodarstwie składa się p lon z gospodarowania  
osiągnięty, zarówno czysty jak  i surowy z dwu grup dóbr potrze
bnych człow iekow i do jego działalności gospodarczej, a m ianow i
cie z dóbr służących do w ytw arzania oraz dóbr służących do spo
życia. Produkcja gospodarcza n ie  może zwracać się tylko w  k ie
runku dóbr służących do spożycia, gdyż nieprzerwane zużytkow a
nie dóbr służących do produkcji w ym aga zastąpienia ich  now e- 
m i, a dążenie do podniesienia zdolności w ytw arzania czyni n ieod- 
zow nem  ich  pom nażanie. Tylko w ięc ta część plonu przeznaczoną 
jest dla spożycia, sprzyjającego bezpośrednio dobrobytowi ludzi, 
która składa się  z dóbr służących dla spożycia. Część ta plonu tw o
rzy w  gospodarstwie zam kniętein d o c h ó d .

Każda organizacja gospodarstwa m a na celu osiągnięcie plonu  
i dochodu, przez który dopiero zapew nionem  być może spożycie, 
a w ięc zaspokojenie potrzeb. Poniew aż zaś kierownictwo gospodar
stwa opierać się  m usi na zasadzie gospodarczej — a przeto staje się  
wyrazem  tendencji, którą w  następujący sposób w yrazić możemy: 
celem  gospodarstwa jest w y t w a r z a n i e  p r z y  n a j m n i e j 
s z y c h  k o s z t a c h ,  d l a  o s i ą g n i ę c i a  n a j w i ę k s z e g o  
p l o n u  i d o c h o d u .

2. Również w  gospodarstwie w ym ienncm  m ożem y m ów ić o plo
nie gospodarstw' zarobkowych, lecz wów czas m am y na m yśli nie 
w ynik rzeczowy, a  jego rów now ażnik pieniężny. P ieniądze otrzy
m ane przy sprzedaży przedm iotów, tworzą plon surow y, zaś re
szta pozostała po odliczeniu kosztów — plon czysty. Pojęcie docho
du nie może m ieć już w  gospodarstwie w ym ienneni treści m a- 
terjalnej. Oznacza on raczej ogólnie m oc rozporządzania, wyrażoną, 
w  pieniądzach, a zdobytą przez kogoś przy pom ocy działalności za
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robkowej w  ruchu w ym iennym , w ciągu pewnego okresu gospo
darczego. Dochód każdej jednostki odnosi się  do współudziału  
w  gospodarczym  procesie w ym iennym  od którego też jest zależnym . 
Związek zachodzący pom iędzy dochodem  jednostek a gospodar
czym  procesem  produkcji i  zarobkowania, stanow i tedy n a jw a ż 
niejsze zagadnienie gospodarstwa społecznego.

L itera tu ra : patrz n iżej §§  93— 104.

IV. Gospodarstwo społeczne jako przedmiot nauki.

■§ 16. Zadanie i system atyka.

Zadanie nauki o gospodarstwie społecznem  polega przede- 
w szystkiem  na stw ierdzeniu f a k t ó w  g o s p o d a r c z y c h ,  to 
znaczy na uw ydatnieniu  w  społecznem  życiu ludzi tych urządzeń, 
instytucyj, faktów, sądów, które służyć m ają dbałości o istniejące  
potrzeby dóbr m aterjalnych, staraniom  zm ierzającym  bądź to bez 

, pośrednio do zdobycia dóbr (drogą w ytw arzania, nabyw ania dóbr 
rzeczowych) bądź też drogą pośrednią przez ofiarow yw anie usług, 
uprawnień, oraz przez ich  nabyw anie. Idzie tu zawsze o stosunki 
ludzi do dóbr, lub też o w zajem ne stosunki ludzi. Ludzie za ś .n ie  
są opanow ani w yłącznie przez interesy gospodarcze, raczej 
życie gospodarcze ludzi zw iązane jest nierozłącznie z  cało
kształtem  ich życia kulturalnego, stąd , też działalność w  kie
runku gospodarczym  w ykazuje rysy w spólne dążeniom  etycznym , 
politycznym  i religijnym . W ynika z tego fakt, że ograniczenie ży
cia gospodarczego do lej tylko dziedziny n igdy ściśle przeprowa
dzić się n ie da (§ 1 i 3).

2. Jakiem kolw iek będzie ograniczenie treści gospodarczych zja
wisk, jako przedm iotu badania naukowego, faktem  pozostanie» 
że zadaniem  lego badania będzie o p i s  faktów  gospodarczych w y 
odrębnionych z całokształtu życia społecznego, o p i s  i c h  s t a n u  
w  danym  okresie. Do nauki o gospodarstwie należy bezsprzecznie 
w ykazanie jak  ludzie w ytw arzają dobra im  niezbędne lub leż jak  
dążą do ich  zdobycia drogą zarobku, jak plon w ytw arzania roz
dziela się na poszczególne k lasy ludności, jakie form y przybiera 
na rynku zbytu, handel w ym ienny, jakie urządzenia służą u łatw ie
niom  produkcji i w ym iany, w reszcie jak  przedstaw iały się w szyst
kie te spraw y w  przeszłości. ( O p i s  g o s p o d a r s t w a  s p o  l e 
c z  n e g o  i  D z i e j e  g o s p o d a r s t w  a s p o ł e c z n e g o ) :
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Do lego naczelnego zadania przybywa następnie drugie, pole
gające na obserwowaniu praw idłow ości faktów gospodarczych, 
a tem sam em  w yjaśnianie z w i ą z k u  p r z y c z y n o w e g o  p o 
m i ę d z y  f a k t a m i  g o s p o d a r c z e m u  zarówno wśród nich  
sam ych, jak i m iędzy niem i a faktam i poza życiem  gospodarczem  
stojącem i (techniką, organizacją państwa, poglądam i etycznem i 
itd). Będzie to przedmiotem t e o r j i  g o s p o d a r s t w a  s p o ł e 
c z n e g o .  W idocznem  jest, że zadanie ostatnie pozostawać m usi 
w  ścisłym  związku z wyżej w ym ienionem , z czego w  tern m iejscu  
tylko ogólnie m ożem y sobie zdać sprawę. Przy opisie faktów go
spodarczych nie będziem y zwracali irwagi na rzeczy drugorzędne. 
Zasadnicze zaś odróżnim y z łatw aścią przedewszystkiem  dzięki 
praw idłow ości z jaką powtarzać się będą, następnie zaś po skut
kach z n iem i związanych. Opis naukowy będzie w ięc z natury  
rzeczy opisem  zjawdsk regularnie się powtarzających, typowych; 
opis taki dostarczyć nam  kategorji ogólnych. W  ten sposób uczym y  
się odróżniać przy opisie produkcji przeciw ieństw a, zachodzące 
pom iędzy w ielk iem  a m ałem  przedsiębiorstwem , pom iędzy fabryką, 
rzem iosłem  a chałupnictwem . Przy zastosow'aniu tych w iadom o
ści zdobytych drogą indukcji oraz logicznych dedukcji rozpozna
jemy nadto warunki, w  których te form y przedsiębiorstw powatają 
oraz jak ie przyczyny się na nie składają. Dostrzegłszy przyczyny  
te w fakcie zgodnego regularnego w ystępow ania tych sam ych zja
w isk na skutek jednakow ych przyczyn, np. w ielk ie m ajątki, w ie l
kie rynki zbytu, rozwinięta technika, pcwme w arunki prawne jako  
warunki pow staw ania w ielk ich  przedsiębiorstw' przem ysłow ych, 
dochodzim y rów nież drogą obserwacji i zastanow ienia, do w n iosk u , 
że wewmętrzny zw iązek pom iędzy obu tem i kategorjami zjawdsk 
jest tak ścisły , że go uznajem y jako konieczny, a stąd jedne z tych 
zjaw isk będziem y uw ażali za przyczynę, drugie zaś za skutek- 
Z drugiej strony atoli nie może teorja m ieć za zadanie w yjaśn ien ie  
w s z e l k i c h  faktów gospodarczych, jej pole jest m ocno ograni
czone i  n ie obejm uje całej dziedziny gospodarstwa społecznego.

Prawddłowość zaobserwawana w  zjaw iskach gospodarstwa  
społecznego prow adzi nas do pojm ow ania zm ian w  n iem  zacho
dzących jako koniecznego skutku pew nych określonych przyczyn. 
T e  a t o l i  z m i a n y  w  o r g a n i z a c j i  g o s p o d a r s t w a  
1 u d. z k i e g o w ynikają, podobnie jak w szelkie życie społeczne, 
wr znacznej mierze z śwdadomego, planowego wkraczania człow ie-
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ka, jako czynnika oddziaływującego na bieg rozwoju. Jesteśm y  
w czasach obecnych św iadkam i dążeń, zm ierzających do zm iany  
organizacji zaopatrywania i podziału dóbr. Również to św iadom e  
celu wkraczanie człowieka wr bieg rozwoju gospodarstwa społeczne
go może być przedmiotem naukowego badania; przez badanie przy
czyn i wartości tych dążeń, m ożna naw et uznawać za ostateczne 
i najw yższe zadanie nauki o gospodarstwie społecznem  określenie 
celów  do których ludzie dążą. i dążyć w inni przez zm ianę organi
zacji w ytw arzania dóbr oraz ich  podziału. Zadanie to postawiła  
sobie p o l i t y k a  g o s p o d a r s t w a  s p o ł e c z n e g o .

3. O p i s  g o s p o d a r s t w a  s p o ł e c z n e g o ,  j e g o  d z i e 
j e ,  t e o r j a  i p o l i t y k a —- stanow ią cztery z natury swych za
dań m ożliw e części nauki o gospodarstwie społecznem . Zewnętrzną 
granicę ich przedm iotu zakreślają gospodarcze stosunki zachodzące 
w gospodarstwie społecznem  pom iędzy gospodarstwam i pryw atne- 
m i a  spólnotam i gospodarczemu. N ie wszystkie w szakże kierunki 
badań rozwinęły się sam odzieln ie. Na czele badania naukowego  
stały zaw sze kw estje teoretyczne i polityczne. O pisowość i h isto- 
rja spotkały się z pehiem  uznaniem  dopiero dzięki zdobyczom  n ow 
szej nauki niem ieckiej; zwłaszcza zaś dzięki ścisłem u system aty
cznem u pow iązaniu z teorja i polityką (patrz § 23) T e o r e t y 
c z n a  n a u k a  g o s p o d a r s t w a  s p o ł e c z n e g o ,  zw ana tak
że e k o n o m  j ą  n a r o d o w ą  (od  Sodena 1805); w  now szych cza
sach c k o n o m j ą  s p o ł e c z n ą  (patrz § 1) uwaga) oraz p o l i 
t y k a  g o s p o d a r s t w a  s p o ł e c z n e g o  stanow ią w  system a
tyce niem ieckiej nauki, dwie najbardziej upraw iane gałęzie nauki 
o gospodarstwie. Badania dotyczące życia publicznych spólnot, 
opartych na nakazie, budżetu państw a i gm iny przybrały, zw ła 
szcza w  Niem czech, takie rozm iary i  tak są obecnie pogłębione, 
że znalazły się  obok nauki o gospodarstwie społecznem  i polityce 
gospodarczej jako trzecia sam odzielna gałęź nanki. N azyw am y ją  
n a u k ą  o s k a r b ó w  o ś c i  lub nauką o g o s p o d a r s t w i e  
p a ń s t w a .  Przedm iotem  badań, które dały tu podstawę dla sa 
m odzielnej nauki n ie są ogólne fakty gospodarcze lecz fakty spe
cjalne gospodarstw publicznych w  związku z gospodarstwem  społe
cznem  oraz działalnością adm inistracyjną państwa i gm in, z  pun
ktu w idzenia historji, op isu  teorji i  polityki.

W szystkie pow yższe gałęzie nauki razem  w zięte nosżą nazwę 
e k o n o m  j i  p o l i t y c z n e j .
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4. Określenie tych nauk jedną nazw ą napotyka trudności, le
żące w  t r e ś c i  i  p r z e d m i o c i e  poszczególnych gałęzi. Teorja, 
polityka i skarbowość nie uiają jednego przedmiotu badania. T e
orja jest po części psychologją gospodarczą, abstrahującą od kon
kretnych stanów  społecznych, w części zaś określają jej przed
miot społeczne stosunki w ym ienne, które n ie tworzą gospodarstwa 
sjłolecznego, jakkolw iek są jego częścią. Polityka w inna uw zglę
dniać konkretne stany społeczeństw a niegospodarczej natury i m u
si odnosić się  zawsze do danego historycznie gospodarstwa społe
cznego. Skarbowość w reszcie m a do czynienia z gospodarstwem  
podm iotu gospodarczego, jakim  są publiczne korporacje, zadaniem  
jej jest w yśw ietlanie zw iązków  zachodzących pom iędzy niem i 
a gospodarstwam i pryw atnem i. N ie należy przeto pojm ow ać ow e
go pow iązania w szystkich tych nauk gospodarczych w  sensie czę
ści składow ych jednolitej nauki, zwanej ekonom ją polityczną, ró
w nież w ynika to jeszcze z w yłuszczonych wyżej w yw odów , że nie 
jest to tylko różny sposób rozpatrywania lego sam ego przedmiotu, 
z różnych punktów w idzenia. Pow iązanie, o którem m ow a, wynika  
raczej z p r z y c z y n  c z y s t o  z e w n ę t r z n y c h ,  a to dzięki 
temu, że ich przedm ioty pozostają do siebie w e w zajem nym  sto
sunku rzeczowym .

5. Poniew aż gospodarstwo em piryczne pozostaje w stałym  
stosunku do w szelkich  innych części życia społecznego, przeto 
truchio jest zakreślić granice ekonom ji społecznej jako nauki sam o
dzielnej, często naw al granice te się zacierają. Przekraczanie 
w kierunku życia narodu w  innych dziedzinach jego działalności 
łatw em  jest zwłaszcza w  dziedzinie polityki. Lecz i zasadniczo 
trudno jest uniknąć tego. Chcąc badać teoretycznie oddziaływ anie 
pewnej zasady gospodarczej, m usim y zawsze przypuścić istnienie  
pew nego stanu społecznego, pew nego porządku prawnego i pań
stwowego, oraz pewnego stopnia rozwoju m oralnego i oświaty. 
Mimo to jednak n ie pow inna dążyć ekonom ją społeczna do zastą
pienia nauki o społeczeństw ie. Społeczeństwo jest jednością danego 
narodu, w ynikłą z zespołu zw iązków  różnego rodzaju, w iążących  
ludzi ze sobą. Zw iązki te występują wszędzie, gdzie istn ieje w spól
na św iadom ość, równa duchowa działalność, jednakow y sposób 
odnoszenia się ludzi do siebie wzajem  i do św iata zewnętrznego. 
U w idoczniają się te zw iązki w  obyczajach i m oralności, w  prawie, 
religji, w  poczuciu w spólnego pochodzenia, w  połączeniu przez
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władzę, w  technice opanow ania przyrody, w prowadzeniu gospo
darstwa, w reszcie organizacji politycznej. Opis organizacji pow sta
łych na tej podstawie, ićh  istoty, ich funkcji, ich w pływ u oraz. 
wzajem nych stosunków' — jest zadaniem  n a u k i  o s p o ł e c z e ń 
s t w i e .  Nauka o gospodarstwie społecznem  może być uważana 
jedynie jako nauka o części życia społecznego, oczyw iście części, 
która ze względu na to, że tworzy podstawę bytu człowieka, ma. 
podstawowe znaczenie dla ogólnej nauki o społeczeństwie.

Sp ołeczeństw o jako  przedm iot odrębnej nauki sp otykam y najpierw  
u ( J o m t e ‘a  („Systèm e de ph ilosophie p o s itiv e“ 1824; „Systèm e de p o litiq u e  
p o sitiv e  ou tra ité  de so c io lo g ie“ , 1851— 1854. —  N iem ieck i przekład p. I. 
„S o z io log ie“ 1907). P o nim  w y stą p ił S p e n c e r :  „Socia l S ta tic s“ 1850. 
„P rincip les of S o c io lo g y “, 3 w yd . 1885. (W ydan ie  n iem ieck ie  V e t t e r  a: 
1877— 1891). W N iem czech  w idzim y w  połow ie X IX  w ieku  początk i sam o
dzielnej nauki o sp o łeczeń stw ie  (R. v o n  Mohl, L orenz von  Stein), która  
jednak że  w ie lk ieg o  w p ływ u  n ie  w yw arła . W  każdym  razie o sią g n ę ły  one 
wraz z so c ja lis ty czn ą  literaturą (M arks) ty le , że uznaw ać poczęto  teraz  
„ sp o łeczeń stw o“ za sam od zieln y  w yraz ż y c ia  narodu obok państw a. Eko- 
noinja sp o łeczn a  w y c ią g n ę ła  stą d  pierw sza pew ne kon sek w en cje  (patrz  
niżej §  24). W  n ow szych  czasach  stw ierd zić  m ożna znaczny postęp  w  tra
ktow aniu zagadn ien ia  o ogólnej n au ce o sp o łeczeń stw ie, pod w pływ em  
L i l i e n f e l d a  „G edanken über die S o zia lw issen sch aft der Zukunft“ , 
1873— 1881, S c  li ä  f  f  1 e .g  o: „Bau und Leben des sozia len  K örpers“, 1896. 
G u m p l o w i c z a :  „G rundriss der S o z io lo g ie“ 1885; R a t z e n h o f e r a :  
„S ozio log ie“, 1907; „A briss der S o z io lo g ie“, 1906, a  także pod w pływ em  
literatury francuskiej i an g ie lsk iej. P atrz T Ö n n i e s :  „W esen der Sozio 
lo g ie “ 1907; S i m m e l :  „ S o z io log ie“, 1908, G o t h e i m :  artyku ł „G esell
schaft“ w  H andw örterbuch der S taatsw issensch aft. O p ojęciu  sp o łeczeń 
stw a: S p a n n :  „W irtschaft und G esellschaft“, 1907. L iteraturę obfitą  
podaje E i s l e r :  „P hilosoph isch es W ö r t e r b u c h “. 3 w yd an ie, artyku ł 
„S ozio log ie“ .

6. Üd tych ogólnych, opisow ych teoretycznych lub politycznych  
nauk o gospodarstwie odróżnić należy poszczególne um iejętności, 
które pouczają o środkach i sposobach urządzenia przedsiębiorstw  
gospodarczych, dających najlepsze rezultaty. U m iejętności te u -  
dzielają praktycznych w skazów ek w  celu zapoznania z techniką 
gospodarczego postępowania w  poszczególnych zawodach. Są one 
po części c z y s t o  technicznej natury, częstokroć jednak zawierają  
również w skazania gospodarcze. Należą tu um iejętności będące 
m ieszaniną w skazań teoretycznych i praktycznych, zestaw ionych  
z punktu w idzenia specjalnych zadań praktycznych, wskazań, któ-
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•re w ogólnem  łub też specjalnem  znaczeniu m ożem y nazw ać n. a u -  
k ą o p r z e d s i ę b i o r s t w i e .  Należą tu naprzykład t o w a r o 
z n a w s t w o  — sum a um iejętności fizykalnych, chem icznych, bo
tanicznych itd. jakoteż praktycznych doświadczeń dla kupca (zna
jom ość ich m oże być również bardzo pożyteczną dla ekonom isty), 
dalej t e c h n i k a  h a n d l o w a ,  zw ana także w iedzą o handlu, 
nauką o przedsiębiorstwach handlow ych — sum a um iejętności 
o formach handlu, sposobach postępowania, ekspedycji i innych  
zwyczajach, zarówno z ich strony prawnej jak technicznej i go
spodarczej. K o r e s p o n d e n c j a  h a n d l o w a  (technika listo
wa) technika bankowa i giełdowa, eksportowa, w iadom ość z za
kresu gospodarstwa dom owego itp. oto dalsze specjalne zestaw ienie  
nauk pom ocniczych. N atom iast obszerniej pojęte są 11 a u  k a o r u -  
c h u  k o  1 ć j o w  y m, oraz n a u k a  o p r o w a d z e n i u  g o s p o 
d a r s t w a  r o 1 n  e g  o.

Obok w ym ienionych wyżej um iejętności m ożem y odróżnić 
nadto inne jakkolw iek nie zawsze ściśle odgraniczyć się dające 
um iejętności, dotyczące s p e c j a l n i e  e k o n o m i c z n e g o  g o 
s p o d a r c z e g o  p o s t ę p o w a ń 1 i a , a w ięc odnoszące s ię  do 
technicznie zupełnie różnych sposobówr postępowania. Do takiej 
specjalnej um iejętności zaliczam y b u c h a l t e r j ę  będącą w  go
spodarstwie um iejętnym  rachunkiem  i zestaw ieniem  wartości, przy 
pom ocy uporządkowanego zszeregowania w szelkich zasobów, oraz 
w pływ ów  i wydatków; należy tu również um iejętność o b l i c z a 
n i a  k o s z t ó w  (tak zw anych koszty w łasne) w zakładach fa
brycznych o różnych pod w zględem  wartości m aszynach, co jest 
zagadnieniem  nader trudnem, zwłaszcza gdy idzie o m aszyny, któ
re w różnej m ierze w ystępow ać mogą, jako czynnik kosztówr, za
leżnie od stopnia w  jakim  są eksploatowane. Rów nie trudnemi są 
zagadnienia dotyczące organizacji w iększych zakładów fabrycznych  
czyli nauka o organizacji fabryki, organizacji przedsiębiorstwa. 
Specjalne zadania odnoszące się  do zestaw iania i osądzania b ilan 
sów w p łynęły  na rozwój specjalnie tej części nauki księgow ania. 
Nie m ożna rozum ieć prowadzenia w ielk ich  przedsiębiorstw', któ
rych bilanse m uszą być ogłaszane (towarzystwa akcyjne, koopera
tywy' itd.) bez znajom ości zasad księgow ania. N ależy tu również, 
w  n o wrszych czasach na pierw szy plan w ysuw ana n  a u k a g o s p , o -  
d a r s t w  a p r y w a t n e g o ,  zm ierzająca do stworzenia podstaw
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zasadniczych dla gospodarstwa jednostkow ego przez zastosow anie  
ogólnych zasad do technicznych um iejętności.

W śród tych  um iejętn ości rozw in ęła  s ię  zw łaszcza  i pogłęb iła  nauko
wo u m iejętn ość gosp odarow an ia  na ro li i w  leśn ictw ie  —  a m ianow icie  
®d pojaw ien ia  s ię  „Zasad racjonalnej gosp odark i ro ln ej“ 1809 A lbrechta  
T h  a  e  r a: (now e w y d a n ie  1880), d la k tórego  tó celu  zo sta ły  otw arte spe- 
•ja ln e  szk o ły  w y ższe  (patrz B u c  h e n  b e r g e r :  „A grarw esen und A grar
politik“ § 172); V a n  d e r  G o l t z :  „H andbuch der landw irtschaftlichen  
B etriebslehre“, 3 w y d a n ie  1905; G. K r a f t :  „Lehrbuch der L andw irt
schaft“, 4 tom y, 8 w yd ., 1908.

W yszkolen ie  k u p ieck ie  doznało znaczn ego  poparcia przez staranne, 
naukow e p ielęgn ow an ie  tech n ik i handlu; dziś istn ie ją  i  d la handlu  średnie  
i w y ższe  szk o ły  i  stw ierd zić  m ożna obecnie w y so k i rozwój w iadom ości o 
handlu w raz z je g o  naukam i pom ocniczem i (geografja  handlow a, a ry tm ety 
ka k u p ieck a). P atrz  R o t s c h i l d :  „Taschenbuch für K aufleu te“ 53 Aufl. 
1910; S o n n d o r f e r :  „T echnik  des W elth andels“ (H andbuch der inter
nationalen  H andelskunde) 3 A ufl., 1905; K a u t s c h :  „H andbuch des 
B ank und B örsen w esen s“, 2 A ufl„ 1901; K e s s l e r :  „M oderne H and els
betriebslehre“ ; 1905.

W n o w szy ch  czasach  zw rócono także  uw agę na organ izację  i technikę  
zakładów  przem ysłow ych , które sta ły  się  przedm iotem  sp ecja ln ych  um ie
ję tn o śc i. T ak: H a u s h o f e r :  „Der Industriebetrieb“, 2  w yd ., 1904; V a n  
d e r  D a  e 1 e: „Der m oderne G eschäftsbetrieb und se in e  O rgan isation“ 3 
wyd., 1804; t e n ż e :  „Der F abrikbetrieb“, 2 w yd ., 1910; C a l m e s :  „Der 
Fabrikbetrieb“, 2 w yd ., 1908; L e i t n e r :  „D ie B elbstkostenrechnung in 
dustrieller B etrieb e“, 3 w y d ., 1908; Fred. W . T  a  y  1 o  r: „D ie B etrieb slei
tung insbesondere der W erkstätte" , tłóm aczen ie  W allichsa , 1909: O bu- 
ehalterji i b ilansie: R e i s c h  i K r e i b i g :  „B ilanz und Steuer“; „Grund
riss der kaufm . Buchführung“, 2 w yd . 1907; P a s s o w :  „D ie B ilanzen  der  
privaten  U nternehm ungen“ 1910. O nauce gosp odarstw a  pryw atnego: 
W e y e r m a n n  S c h ö n i t z :  „G rundlegung und System atik  einer w issen 
schaftlichen P rivatw irtsch aftsleh re“, 1912; L e i t n e r :  „B etriebslehre der 
kap ita listischen  G rossindustrie“ w  G rundriss der S ozia loekon om ik  VI część.

§ 17. Zadanie i metoda teoretycznej eleonomji społecznej.

1. Przy określeniu przedm iotu i zadania teorji gospodarstwa • 
w inniśm y pam iętać o tern, że zakres tej nauki uw arunkow any jest 
z jednej strony naturalnem , celow em  zachow aniem  się człowieka, 
narzucoriem m u przez samą. przyrodę i w ynikającą stąd konie
czność planowej zapobiegliw ości, z drugiej zaś strony przez ów  
splot stosunków  w ym iennych , które pracę dla bezpośredniego za
potrzebowania zam ieniają w  gospodarstwie spolecznem  w  plano
wą działalność, m ającą na celu osiągnięcie prawa rozporządzania



dobrami rzeczowemu i usługam i w  drodze w ym iany. W  piei"wszym 
wypadku szereg zjaw isk, na których opiera się teorja będzie, ogra
niczony. Obejm uje on  zjaw iska w yw ołane przez urzeczyw istnienie  
się zasady gospodarczej tam, gdzie człowiek staje bezpośrednio 
w obliczu przyrody lub wobec dóbr. M ożemy sobie zachowanie 
się człowieka w  tych warunkach uzm ysłow ić na przykładzie w y
odrębnionego gospodarstwa, znajdującego się poza sferą stosu n 
ków w ym iennych. Zauw ażym y wów czas, że potrzeby ludzi, różny 
stopień użyteczności dóbr rzeczowych, którem i rozporządzać mogą, 
oraz dóbr now ych, przy ich pomoc}" osiągniętych, w reszcie trud 
jaki ponieść trzeba dla osiągnięcia pożądanego rezultatu, zn iew a
lają ludzi do planowego postępowania, do przestrzegania w  dzia
łalności gospodarczej pewnego porządku. Praw idłow ość przestrze
gana znajduje wyraz w  tem, że usługi i czyny ludzi regulowane 
są tu przez ocenę w a r t o ś c i  gospodarczej dóbr, a teorja gospo
darstwa staje się wówczas w yłącznie t e o r j ą  w a r t o ś c i ;  ponie
w aż zaś dla objaśnienia w' tych wrarunkach wartości, badać nam  
w ypadnie konieczne w łaściw ości ludzi przeto nazw iem y teorję tę 
inaczej p s y c h o l o g j ą  g o s p o d a r s t w a .

2. Dzięki społecznem u oddziaływ aniu na ludzi stosim ków go
spodarczej w ym iany, charakter gospodarstwa, jak to w idzieliśm y  
w yżej § 4—6 i § 11— 15), ulega zasadniczej zm ianie. Sporządzanie 
przedm iotów użytku i zaopatryw ania w nie ludzi przestały być 
procesem odbywającym  się  w  zam kniętem  gospodarstwie, lecz 
polegają na stosunkach pom iędzy ludźm i, których poznanie w  ich  
istocie i  w yjaśnienie związku w  jakim  do siebie pozostają, stanowi 
zadanie teorji. Te stosunki — to zjaw iska w ym iany, w ystępujące  
jako konieczny w ynik gospodarstwa w ym iennego i jego w arun
ków, do jakich zaliczam y; podział pracy, w łasność prywatną, w o l
ność um ow y i pieniądz, jako środek w ym ienny. Dzięki nim  istn ie
je wzajem na zależność w szelkich gospodarstw, albow iem  ceny 
tworzące się  w  toku w ym iany, działają we w szystkich kierunkach: 
pobudzają produkcję i w ym ianę towarów, zm ieniają stany m a
jątkowe, tworzą dochody. N a tej drodze powstają głównie zaga
dnienia teorji gospodarstwa, m ającej na celu w yjaśn ien ie gospo
darstwa w ym iennego: Zadaniem  jej będzie opis i  w yjaśnienie f a 
k t ó w  w y m i a n y ,  t w o r z e n i a  s i ę  c e n  i p o w s t a w a l i  i a: 
d o c h o d u ,  przyczem posługiw ać się  będzie jako środkiem  pom o
cniczym , teorją wartości. Teorję gospodarstwa, m ającą takie zada-
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nla do spełnienia, ze względu na "to; że Ograniczoną jest d o  obja
śniania zjaw isk ¡w stosunkach wolnej w ym iany nazyw am y te  o- 
r j ą w  y  m i a n  y. D la celów', którym nauka ta m a służyć, m e m o
że ograniczyć się na poznaniu dostarczonem jej przez teorję w ar
tości. D la zrozum ienia faktów' w ym iany i tworzenia cen, niezbę
dną jest znajom ość społecznych zjaw isk na których się opierają, 
następnie znajom ość o r g a n  i z a c j i p r o d u k c j i ,  n a b y w a - ,  
n i a  d ó b r ,  wreszcie istoty p i e n i ą d z a  i k r e d y t u .  W szyst
k ie te w iadom ości tworzą części składowe teorji.

3. Spólnota gospodarcza nie tworzy przedmiotu odrębnej Leorji: 
Z jaw iska gospodarcze dadzą się tu wytłóm aezyć, bądź to na podsta
w ie leorji wartości bądź też o ile spólnota bierze udział w stosun
kach w ym iennych, na podstawie leorji w ym iany towarowej, może 
być wszakże i ta ewentualność, że zjaw iska te nie dadzą się  w ogóle  
teoretycznie uzasadnić, o ile  są w ynikiem  organizacji społecznych, 
a w ięc czynników  z zewnątrz działających. W obec tego, że w rze
czyw istości (patrz § 9) nie istnieją nigdzie stosunki w ym ienne 
w  form ie czystej, zgoła od m om entów  społecznych niezależne, prze
to i teorja w ym iany towarowej nie zdoła w yjaśnić w pełni em pi
rycznej rzeczywistości, wskutek czego opisyw ane przez n ią  fakty 
i zjaw iska nie będą bezpośrednio odpow iadały rzeczyw istości. T eo
rja w ym iany towarowej wychodzi raczej z założeń uzwględriiają- 
cych tylko te w arunki w ym iany i te fakty, które dla stosunków' w y 
m iennych jednostek gospodarczych są i s t o t n e  tak, że pod 
uwagę brany jest tutaj, podobnie jak w ogóle w teorji gospodarstwa  
społecznego, tylko czynnik zasady gospodarczej w śród danych w a 
runków, wr jego oddziaływ aniu na w ym ianę. Dla uproszczenia 
sprawy, uw ażane są jednostki gospodarcze, pozostające ze 
sobą w  stosunkach w ym iennych, jako indyw idua, a  stąd wynika  
założenie, że w ym iana m a na celu interesy indyw idualne. P on ie
w aż zaś interesy te mogą być uw zględniane tylko na warunkach  
wrolności w ym iany, przeto ta ostatnia należy rów nież do założeń  
branych pod uw agę przy teoretycznych rozważaniach. Badania na 
tych podstaw ach oparte w ykazują jak w  danych warunkach w sk u 
tek w olności w ym iany, tworzą się ceny, dochody, jak powjstają  
zm iany w  stosunkach m ajątkow ych, przesunięcia i zm iany w  spo
sobie w ytw arzania oraz w  spożyciu itd. W ynik i tych badań są 
przedstaw ieniem  ś c i s ł y  c h, a w ięe koniecznych i dokładnie roz
graniczonych rezultatów, pow-stalych z danych założeń. Stąd teorja
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ta  nosi także nazwę c z y s t e j  ł ub ś c i s ł e j  t e o r j i g o s p o  d a  r- 
<•.z e j  w y m i a n y .  W ychodzi ona wprawdzie z założeń przypu
szczalnych, atoli te ostatnie w yw nioskow ane są z rzeczywistości, 
której część stanow ią. Czysta teorja w ym iany uczy nas rozpozna
w ać w  jakim  kierunku działają, interesy, przejawiające się w  w y
m ianie, oraz jakie stąd w ynikają skutki, o ile nie oddziaływ ują po
nadto inne siły  na w ym ianę. Założenie, z którego teorja ta w ycho
dzi, a w ięc: wolność, indyw idualizm ; w łasność prywatna, nie są ty l
ko żądaniam i, lecz faktam i rzeczywistości, których w pływ  obserwo
wanym  jest z tern zastrzeżeniem , żc oddziaływ aniu ich nie prze
szkadzają czynniki zgoła przeciwne, a więc, że w pełni uw zględnio
nym  jest interes indyw idualny.

Czysta teorja w y o d r ę b n i a  zatem  j e d e n  czynnik rzeczy
w istego życia gospodarczego, a m ianow icie gospodarczy interes 
w łasny i bada go, oraz jego oddziaływ anie, w ychodząc z  danych  
założeń. W łaściw ością jej jest rów nież to, że ujm uje gospodarcze 
zjaw iska i fakty w  ich p o w s z e c h n o ś c i .  Zadaniem  jej na- 
przykład jest w yjaśn ianie zysku z kapitału, płacy roboczej jako ka- 
tegorji j e d n  o 1 i t y  c h, gdy tym czasem  w  rzeczyw istości istnieją  
różne odm iany zy sk u  z  kapitału, jak rów nież różne form y płacy  
roboczej. ,T eorja przyjm uje następnie interes w łasny św iata go
spodarczego, obserwowanego w  życiu zarobkowem, jako w ielkość  
określoną, gdy tym czasem  w rzeczyw istości fakty takie, jak przy
zwyczajenie, pom yłki różnego rodzaju, brak energji w p ływ ają  na 
to, że ten interes własny, w  różnym  stopniu w  poszczególnych w y 
padkach oddziaływ ać będzie. Ustanowione przez teorję zasady m a
ją  przeto znaczenie tylko w  wyraźnie określonych wurunkach, i są 
raczej w skazaniem  t e n d e n c j i ,  które m o g ą  przejaw ić się  
w rzeczywistości i które przejawić się wr niej u s i ł u j ą .

4. Dzięki licznym  odchyleniom  od czystej teorji, które prze
jaw iają  się  wr rzeczyw istości, a to wskutek działania w arunków  i 
sil, odm iennych od przew idyw anych przez teorję, przeto ta osta
tnia nie wystarcza dla w yjaśn ien ia  wszystkich zjaw isk  rzeczyw i
stych. Jako uzupełnienie teorji czystej zjawia się t e o r  j a e m p i 
r y c z n a ,  r e a l i s t y c z n a ,  śledząca zjaw iska konkretne. Jej za
daniem  jest zbadanie poszczególnych w arunków, które przy da
nym  porządku prawnym , danej organizacji życia zarobkowego, 
techniki, korporacyj publicznych, w  danych warunkach zw yczajo
wych i obyczajow ych ludzi, słow em  w każdoezesnym  stanie kul-
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tury danego ludu, oddziaływ ują na formy przejawiania się interesu 
w łasnego u ludzi i  na tej podstaw ie usiłuje teorja em piryczna, przy 
pom ocy w ykazanych przez czystą teorję tendencji, w yjaśn ić fakty  
rzeczywistości, oraz zm iany, którym  one ulegają. Pom ocniczem i są 
w le j . m ierze badania historyczne konkretnych stosunków gospo
darczych, badania ujm ujące z poszczególnych faktów m om enty  
ogólne i istotne. Na tej podstaw ie m oże teorja nielylko w yjaśn ić  
fakty istniejące, ale także nakreślić m ożliw ości rozwoju przyszłego.

K w estję , ja k  rozgran iczyć  przedm iot teoretycznej ekonom ji sp ołeczn ej  
rozpatrują poniżej podane pism a, d o ty czą ce  m etod o logji tej nauki. W  tern 
m iejscu  w sk ażem y n a  dw ie now szo  pu blikacje  pośw ięcone tem u przedm io
tow i: S c h u m p e t e r :  „D as W esen  und der H auptinhalt der theoreti
schen N ationalookonom io“, 1908, i A m o n n :  „O bjekt und  G rundbegriffe  
der theoretischen  N ationaloekonom ie“, 1911. Schum peter u p atru je  przed
m iot ekonom ji w  przed staw ien iu  zm ian, dok on yw an ych  przez w ym ianę  
w posiadaniu  dóbr przez p o szczegó ln e  jed n o stk i gosp odarcze. K w e śtja  ceny  
stan ow i u n ieg o  g łó w n y  ośrodek  teorji, lecz  ty lk o  ja k o  zagadn ien ie  ilo śc io 
w e, bez u w zględn ian ia  sp o łeczn ych  i p sy ch o log iczn ych  w arunków  tw orzenia  
Rię cen  i w artości. Tem u zb yt ciasnem u pojm ow aniu za g a d n ien ia  przec iw 
staw ia  się  A m onn. jako zagadn ien iu  sk ierow anem u w y łączn ie  ku in d y w i
dualnym  falitom , p od czas g d y  ekonom ja  sp o łeczn a  m a za  zadanie w y ja śn ie 
nie faktu  p ow staw an ia  cen  i dochodów  ja k o  w ie lce  z łożon ego  rezultatu  
działan ia  ind yw idualnych  czyn n ik ów  gosp odarczych , oraz czy n n ik ó w  s p o- 
ł e c z n y c h .  Cena je s t  problem em  zasadn iczym  ekonom ji sp o łeczn ej, lecz  
jak o  z j a w i s k o  s p o ł e c z n e ,  to znaczy  w  w arunkach p ew n ego  po
rządku sp ołeczn ego . P rzy jęte  przez A m onna fak ty  tego  porządku sp o łecz 
nego zgad zają  s ię  z przyjętem i przez nas w arunkam i w olnej gospodarki 
w ym iennej, z teg o  w zg lęd u  n ie  je st  zrozum iałem , d laczego  autor ten w zdra
ga s ię  przed przyjęciem  teg o  w yrażenia .

5. Fakt, że nauka stara się zbadać swój przedmiot na dwu 
różnych drogach, w yw ołał spór co do m e t o d y ,  którą winna się  
posługiw ać. Przez m c  t o d ę r o z u m i e ć  n a l e ż y  d r o g ę  n a u-  
k o w e g o  p o z n a n i a  lo jest sposób m yślow ego ujm ow ania oraz 
pojęciowego stw ierdzania faktów oraz związku w  jakim  do siebie 
pozostają. W  tein rozum ieniu odróżniam y dw ie m etody, w  istocie 
swej zgoła sobie przeciwne, a z tego powodu uw ażane przez długi 
czas, jako w zajem nie się  wykluczające, obecnie wszakże uważane 
za uzupełniające się naw zajem , a przeto w zajem nie się w arunku
jące, a m ianow icie: metoda i n d u k c y j n a  i d e d u k c y j n a .  
Indukcją nazyw am y postępowanie przy którem na podstawie o-
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graniczonej liczby bezpośrednio, dośw iadczalnie stwierdzonych, 
a jednakow ych faktów w ysnuw a się  w niosek co do ich w spólnej, 
realnej przyczyny i tg. drogg dochodzi na podstaw ie empirycznej 
do wniosku o g ó l n e g o .  D e d u k c j a  natom iast w ykazuje sku
tki, w yw ołane działaniem  tej realnej przyczyny, nie stwierdzone 
już poprzednio em pirycznie. Punktem  w yjścia  dla dedukcji sg da
ne założenia, ugruntowane na podstawie obserwacji lub dośw iad
czenia, a w ięc indukcji, m usi ona przeto znać prawo każdej w spół- 
działajgeej przyczyny, by na jego podstawie m óc wnioskować 
o dalszych skutkach. Metoda dedukcyjna zastosowana do bada
nia zjaw isk  społecznych m usi przeto rozpocząć od poznania praw, 
kierujgcych postępowaniem  ludzi oraz zjaw isk  św iata zew nętrzne
go, które je  w arunkuję; m etoda ta wychodzi z założenia, że prawa 
takie zostały zbadane. Indukcja i dedukcja uzupelniajg się  nawza - 
jem . Dedukcja bez podstaw i sprawdzianów indukcji prowadziłaby 
do pustych formułek, sam a zaś indukcja do szeregu niepow iąza
nych ze sobg ogólników. Spór o indukcję i  dedukcję ustąpił tedy 
na drugi plan, zwrócono bow iem  na to uw agę, że poza tym  sporem  
kryje się w łaściw ie inne, w iększe zagadnienie: nie idzie bowiem
0 d r o g i ,  w iodące do celu społeczno-ekonom icznego poznania, 
lecz sam  cel w łaśnie. Treścią w łaściw ą zagadnienia m etody jest 
zatem kw estja, co m ianow icie poznać pragniem y w  danym  real
nym  przedm iocie, n ie podpadającym  jako taki wr swej złożoności
1 dośw iadczeniem  stwierdzonej jednolitości pod naukowe pozna
nie, z jakiego punktu w idzenia przedmiot len badać m am y i co 
z danego punktu w idzenia posiada naukow ą w artość i znaczenie. 
Metoda w  tern rozum ieniu oznacza przeto stosunek naukowego 
poznania do em pirycznego przedmiotu, który nie może być pozna
ny jako nierozdzielna jednolita całość.

Przez postaw ienie zagadnienia na tej płaszczyźnie, zwróconą 
została uwaga na fakt, że istn ieją dwra cele, do których zmierza 
ekonom ja społeczna jako nauka, a m ianowicie: poznanie zjaw isk  
p o w s z e c h n y c h  czyli o g ó l n y c h  oraz s z c z e g ó l n y c h ,  
czyli i n d y w i d u a l n y c h .  Ujm owunie rzeczy ogólnych m usi 
się odbyw ać w  oderwaniu od w łaściw ości konkretnych form w  ja 
kich zjaw ia się rzeczywistość. Zadaniem  jego jest podkreślanie 
tego, co w łaściw em  jest dla zjaw isk, niezależnie od czasu i m iej
sca, natom iast ujm ow anie cech szczególnych przyw iązyw ać m usi 
największą w agę do uw zględniania historycznej rzeczyw istości
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■i różnorodności. Obie m etody badania znajdują, zastosow anie i n ie  
w ykluczają się  zgoła, a raczej uzupełniają w  nauce ekonom ji, któ
ra ma w łaśnie w yjaśn ić postępow anie ludzi w  spólnocie społecznej, 
a w ięc w  stanie wytw orzonym  w  toku dziejów , podlegającym  zm ia
nie. Teorja zm ierza do ujęcia prawd ogólnych, natom iast przedm io
tem historji i polityki są zaw sze fakty indyw idualne. Lecz dla zro
zum ienia  tych ostatnich jest poznanie tych prawd ogólnych równie 
niezbędne, jak  dla teoretyka poznanie faktów indyw idualnych, na 
podstawie których dochodzi do uogólnień.

Spór o m etodę w  ekonom ji społecznej w yw ołan ym  zosta ł przez prze
c iw ień stw o  s z k o ł y  h i s t o r y c z n e j  w ekonom ji sp o łeczn ej. E konom ja  
k la sy czn a  nie uw zg lęd n ia ła  uw arunkow ania k on kretn ego  ży c ia  gosp odar
czego  faktam i h istoryczn em i, d ed yk u jąc  z n ie liczn y ch  przesłan ek  ogólnych , 
nierzadko in d u k cyjn ie  słabo ugruntow anych , sy stem  ogó ln ych , oderw anych  
praw ekonom icznych , które podobnie ja k  praw a natury rzekom o panują  
w życiu  gosp odarczo-sp oleczn em . W skutek tego  szk o ła  ta znalazła  się  
w  sp rzeczności z isto tnem  uk szta łtow an iem  się  teg o  ży cia , które sta ło  się  
punktem  w y jśc ia  d la usiłow ań  zapew nien ia  h istorycznej m etodzie badań  
znaczenia w ekonom ji. O ile  naturalne fa k ty  in teresow ały  przew ażnie z pun
ktu w idzen ia  ich  o g ó ln ej, abstrak cyjn ej praw id łow ości, to zain teresow anie  
naukow e w  badaniach fa k tó w  sp o łeczn ych  d o ty czy ło  przew ażnie ich uk szta ł
tow an ie  się  in d yw idualnego , kon kretn ego . N ie  to  m a być przedm iotem  
badań, co nastąp ić  by m ogło  przy pew nych , ogó lnych  założen iach , które  
kon kretn ie  w ca le , albo w  części ty lk o  istn ieją , lecz  to c o . istn ieje  wśród  
isto tn ie  danych  w arunków , w określonym  czasie  i m iejscu . E konom ja  
społeczn a  w inn a ujm ow ać k on kretn ą  h istoryczn ą  rzeczyw istość  w jej hi- 
storycznem  uw arunkow aniu.

K . M e n  g  e r w  badaniach o m etodzie nauk  sp ołeczn ych , zw łaszcza  
ekonom ji społecznej (1883) w y k aza ł lo g iczn e  p rzeciw ieństw o obu tych  sp o
sobów  badania, a zarazem  zasadn iczą  m ożliw ość  obu w e w szy stk ich  dzie
dzin ach  em pirycznej w ied zy , stw ierd ził on ta k że  zasadn icze upraw nien ie  
obydw u celów  badań, zw łaszcza  w  dzied zin ie  ż y c ia  gosp odarczego . D zięki 
tem u. że Karol Menger w skaza ł na to p rzeciw ieństw o pom iędzy teo rety 
cznym  a h istoryczn ym  sposobem  badania, jak o  na p od staw ow e p rzeciw ień 
stw o w sze lk ieg o  n au kow ego poznania, w y k a za w szy  znaczen ie  i don iosłość  
tego  p rzeciw ieństw a dla nauk sp ołeczn ych , zw łaszcza  ekonom ji — w y p rze
d z iły  je g o  badania  o m etodzie  tej nauki w ięce j, niż o d z ies ięcio lec ie  fachow ą  
wiedzę, w  dzied zin ie  lo g ik i. Z agadnien ie m etody h istorycznej oraz zagad n ie
n ie  m etod y  ekonom ji sp o łeczn ej, s ta ły  s ię  w koń cu  ogólnem  zagadnieniem  
inetodologicznem , w zględem  k tórego  nau ka lo g ik i nie m ogła  pozostać  

obojętną .
P rzec iw ień stw o  pom iędzy przyrodniczym  lub teoretycznym  a  h isto 

rycznym  sposobem  badania, u jaw niło  s ię  rów nież w  dzied zin ie  nauk przy
rodniczych . a to w  chw ili pow stania  now ej gałęzi nauk przyrodniczych .
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m ianow icie b iologji. Z agadn ien ie m etod y  h istoryczn ej, zagadnien ie  ekono- 
m ji społecznej oraz m etod o log iczn e  zagadn ien ia  b io lo g ji b y ły  ty lk o  fa k ta 
mi poszczególnem i o g  6 1 n o -m etod olog iczn ego  problem atu.

N auka lo g ik i w idzia ła  z początku  zasadn iczą  różn icę m etodologiczną,: 
w  rodzaju przedm iotu rozpatryw an ego  w  danej dz iedzin ie  nauki. Z teg o -  
punktu w idzen ia  w ychod ząc, w ysn u ł W  u n d t  m eto d o lo g iczn ie  rozgrani
czen ie  pom iędzy naukam i przyrodniczem i a  duchow em i. Obok n iego  w szakże  
D i 1 1 h e y  (1883) „E in leitu n g  in die G eistesw issen sch aften “ oraz S i in
ni e 1 „Problem e der G esch ieh tsfilozoph ie“ podkreśla li inne przeciw ieństw o  
istn ie ją ce  ja k o b y  w  naukow ym  s p o s o b i e  b a d a n i a .  D opiero jednak  
W i n d e l  b a n d  dal tem u przeciw ieństw u  śc iś le  lo g iczn e  sform ułow anie  
w m ow ie rektorsk iej (G esch ichte und N aturw issenschaft, Strassburg, 1894).. 
a m ianow ic ie  w  w yrażnem  p rzeciw staw ien iu  nauk przyrodniczych  do in 
nych  nauk. N ie  rzeczow e p rzeciw ieństw o przedm iotów  badań, lec z  czy sto  , 
form alne p rzeciw ieństw o s p o s o b ó w  poznaw ania za leżn ie  od zam ierzo
nych c e l ó w  poznania, w  równej m ierze, przy pom ocy p rzyrod y i ducha  
przy każdym  przedm iocie badanym , stanow i o m etod olog iczn ej ró żn icy  p o 
m iędzy poszczególnem i gałęziam i w iedzy .

W  sposób w y czerp u ją cy  w y łu szczy ł znaczenie  tego  p rzeciw ieństw a ce 
lów' poznan ia  R i c k e r t  w  dziele sw em : „D ie G renzen der natu rw issen 
schaftlichen B egriffsb ildung. L ogische E in leitun g  in  die h istorischen  W is
sensch aften“, II w y d an ie , 1902, znosząc zarazem  różn icow an ie  W undta, w'e- 
dlug przedm iotu badań, jak o  bez znaczen ia  d la  poznan ia  m etod o log iczn ego  
charakteru zasad n iczego  danej g a łęz i w ied zy .

M yśli K: M engera, W indelbanda i R ickerta  zm ierzają w jednym  k ie 
runku. W szy stk ie  uznają  znaczen ie  c  e  1 ó w  poznan ia  d la  m etod o log i
cznego charakteru zasadn iczego  danej ga łęz i w ied zy . T ym  celem  poznania  
je st  albo u jęcie cech o g ó ln ych  lub też cech ind yw id u a ln ych . O bydwa cele  
m ogą być w  zasadzie  o sią g n ię te  w e w szelk ich  dziedzinach w ied zy , lecz  
w różnych dziedzinach nie zaw sze i n ie  -w jednak ow ej m ierze in teresu ją .
Z tego  punktu -widzenia rozróżn iam y d zied zin y  w ied zy  o przew ażającym  
historycznym  (M enger, R ickert) lub idjograficzn ym  (W indelband) lub też  
nauki o przew ażającym  teoretyczn ym  (M enger) przyrodniczym  (R ickert) 
lub n om otetycznym  (W indelband) charakterze. Do pierw szych  n a leży  prze- 
d ew szystk iem  h istorja  po lityczna , do drugich  m echanika, fizyk a , chem ja. 
E konom ja sp o łeczn a  m a ato li za zadanie  opracow anie dz ied ziny , w  której 
oba cele  poznan ia  rów nom iernie in teresu ją , a  przeto  ob yd w a uw zględnion e  
b yć w in n y , a znaleźć m ogą sk u teczn e  za stosow an ie  oba sp osob y  badania.

P o d  w p ływ em  n ow szej nauki lo g ik i uw zględn ion e zosta ło  i pogłęb ione  
zagadn ien ie  m etod y w  ekonom ji społecznej przez G o t t l a  „D ie H errschaft , 
des W ortes“ : U ntersuchungen zur K ritik  des nationaloekon om isch en  D en
kens, 1901; t e n ż e :  „Zur sozia lw issen sch aftlich en  B egriffsb ildu ng“ w  Ar
chiv 1906, 1907, 1909, tom  23, 23 i 28; M a x  W e b e r :  „D ie O bjectiv ität 
soz ia lw issenschaftlich er und soz ia lp o litisch er  E rkenntn is“ w  A rch iv  1904. 
tom  19; t o n  ż e: „R oscher und K n ies und  d ie  lo g isch en  Problem e der h i
storischen N otion a loek on om ie“ w  Jahrbuch f. G esetzg. und V erw . 1903. 1905..
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tom  27 i 29; S p a n n ;  „Der lo g isch e  A ufbau der N ationaloekonom ie und 
ilir V erhältnis zur P sy ch o lo g ie  u n d  zu den N atu rw issenschaften  w  „Z eit
schrift für S ta a tsw issen sch aft“, 1908, tom  64; t e n ż e :  „W irtschaft und Ge
se llsch aft“ 1907; S t e p  h i n g e  r: „Zur M ethode der V olksw irtsch aftsleh re“ 
1997; A m o n u :  „Objekt und G rundbegriffe der theoretischen N ational- 
oek on om ie“ 1911.

£ 18. Metody s tw ierdzania  faktów. Ankiety  i s ta tystyka.

1. Naukowe badanie m a w  dzied2 inie życia gospodarczego do 
pokonania szczególnego rodzaju trudności, w ynikające zarówno 
z natury przedmiotu badanego, jak i pew nego skrępowania b a 
d a j ą c e g o  p o d m i o t u ,  którego zadaniem  jest badanie i ob- 
jektyw ne osądzenie przejawów sw ej w łasnej św iadom ości i tak 
np. sądów o różnych rzeczach, zainteresow anie w  zm ianach itd. 
Na sąd badacza w płynąć mogą. z łatw ością ideje, zrodzone w  kręgu 
jego osobistych doświadczeń życiowych, w ychow ania i w ykształ
cenia, oddziałać m ogą żyw ione przezeń życzenia w  kierunku dążeń 
politycznych i tą drogą n ie dopuścić do spraw iedliw ej oceny w szel
kich sił w' społeczeństw ie działających. Te subjektyw ne odchyle
n ia  m ogą łatw o nastąpić zwłaszcza przy roztrząsaniu zagadnień  
polityki gospodarczej, lecz są m ożliw e również przy szeregowaniu  
faktów gospodarczych oraz ich teoretycznej ocenie. O ile w ięc tru
dności w yżej wskazane nie m ogą być zgoła usunięte, to jednak  
dadzą się  znacznie ograniczyć przez m ożliw e u s u n i ę c i e  o b -  
j e k t y w n y c h  p r z e s z k ó d  w  badaniu. Do tych ostatnich n a 
leżą: 1) niedość wyraźne rozgraniczenie poszczególnych faktów, 
które m ają być przedm iotem  obserwacji. Trudność tego rozgrani
czenia pozostaje w  związku ze stanem  nauki o gospodarstwie, któ
ra częstokroć nie doprowadziła jeszcze do ścisłego rozgraniczenia  
faktów oraz oznaczających je pojęć, lub też przyczyna leży’ w  tern, 
i e  określenia nauki nie pokrywają się z faktam i życiowem i. 
Porów najm y np. niepew ność określeń odnośnie do pojęcia „Ge- 
w’erbe“, który to wyraz oznacza w  języku niem ieckim , bądź to 
czynność zarobkową w ogóle, bądź też działalność w ytwórczą, bądź 
wreszcie działalność w ytwórczą na m ałą skalę, w  przeciwieństwie  
d o  fabryki. 2) N iepew ność źródeł, będących do dyspozycji dla 
stw ierdzenia faktów'. Z jaw iska gospodarcze, wchodzące tu yr ra
chubę, są to przew’ażnie czyny lub stany, podlegające subjektyw 
ne j ocenie, co do których, jako źródło w ysłuchani być w inni ty l



79

ko bezpośrednio w nich uczestniczący np, w spraw ach dotyczących  
stosunku pracodawcy do robotnika. 3) Fakt, że w iele  faktów  z ży
c ia  pryw atnego jednostek, usuw a się  z pod obserwacji; w ystarczy  
przytoczyć tutaj trudności przy objektyw nem  stwierdzeniu fa
któw, odnoszących się  do sposobu życia, przyzw yczajeń pod w zglę
dem konsum cji, kosztów  w ytw arzania. 4) W ystępow anie w szel
kich faktów gospodarczych w  związku ze zjaw iskam i m asow em i, 
które utrudniają, albo czynią zgoła n iem ożliw em i obserwację przez 
jednego badacza. Obserwacja jednostkow a np. odnośnie do płac 
roboczych, cen, ruchu frachtowego, byłaby niew ystarczającą przy 
tworzeniu podstaw y dla zbadania stosunków  płac zarobkowych, 
cen oraz w ym iany.

Jako rezultat pow yższych rozważań w ynika konieczność n a 
stępującego postępow ania, przy stosow aniu odnośnych metod: do
kładne pojęciow e ograniczenie faktów, m ających być przedmiotem  
badania i  opisu; badanie źródeł pod w zględem  ich subjeklyw nej 
i objektywnej wiarogodności; w ysłuchanie w szystkich zaintereso
w anych w wypadkach, w  których są uczestnicy o sprzecznych  
interesach; zastosow anie w ładzy państw ow ej przy stwierdzaniu  
faktów w  w ypadkach w ażnych oraz w  takich, w  których obserw a
cja jednostkow a nie wystarcza. Cele te m ogą być osiągnięte w  dro
dze badań, które określam y nazw ą ankiet i statystyki.

2. A n k i e t a m i  nazyw am y pisem ne i  ustne w yw iady, przy 
których w iększość osób udziela w iadom ości o faktach, n iedo
stępnych dla bezpośredniego poznania badającego. Mogą być po
dejm ow ane przez osoby pryw atne, jak  rów nież w  drodze urzędo
w ej i m ogą być w  tym  w ypadku poparte przez państw ow y przymus 
zezna wrania. Gdy ankieta p isem na ograniczoną jest z góry do o- 
kreślonych, ściśle sform ułow anych pytań, to przy zeznaniach u st
nych przesłuchiw anych św iadków  danern jest szersze pole, z tego 
w zględu w ięc w inna być stosowana tam, gdzie staw ianie pytań  
przedstaw ia pew ne trudności i m oże dać powód do niejasności. 
S t a t y s t y k a  przedstawia, ze względu na sposób w yw iadu, pe
wne podobieństwo do ankiety pisem nej. Statystyka stw ierdza ró
w nież fakty w  drodze udzielania w iadom ości przez zapytyw ane 
osoby lub zużytkow anie sądów, w ypow iedzianych w  form ie nie  
ulegającej w ątpliw ości. N ależy atoli odróżniać statystykę od an
kiety; statystyka jest cyfrow em  stw ierdzeniem  w szystk ich  dane
go rodzaju faktów, będących przedm iotem  w yw iadów , w  granicach



określonej dziedziny badania oraz określonego czasokresu. Ze- 
względu w ięc na rozm iary w yw iadów  jest statystyka dokładniej
szy od ankiety. Jest ona jednak .liczbowani ujm ow aniem  zjaw iają
cych się poszczególnych faktów-, stw ierdzającem i nawet wówczas,, 
gdy więcej faktów  badanych jest jednocześnie, tylko ich cyfrową 
współrzędność, podczas gdy ankieta m oże rówmież zestaw ić sądy
0 związku, zachodzącym  pom iędzy poszczególnym i faktam i, a m ia
now icie w  czasie w yw iadów  ustnych, co w ięcej, ankieta dać może 
naw et subjektyw ną ocenę tychże faktów. W e w szystkich w ypad
kach, w  których idzie nietyłko o zbadanie stosunku liczbowego pe
w nych ściśle określonych faktów, lecz także o ich  ocenę jakościo
wą, w ym aga statysLyka koniecznie uzupełnienia. Uzupełnienie ta
kie danem  m oże być po części przez objęcie w yw iadam i szeregu  
faktów, co do których związek z badąnem i z g ó iy  jest jasny  lub do
m niem any, po części zaś uzupełnieniem  byw a bezpośrednio obser
w acja, osobiste badanie oraz opis.

3. Badania statystyczne podejm owane były zwłaszcza w d z ie 
dzinie obrotu tow aiaw ego i dla celów  w ojskow ych już w  dawnych  
czasach, lecz były to badania jednostkow e i rozciągały się  tylko na 
poszczególne dziedziny. Dopiero w 19 stuleciu podejm owane b y 
w ają  badania regularne i perjodycznie się  powtarzające a i za
kres przedmiotu badań rozszerza się znacznie, i tak regularnie po
dejm ow ane są odtąd spisy ludności, jej podział według wieku
1 płci, ruch ludności (zm iany pod w zględem  w ielkości z powodu 
urodzeń, zgonów  i  w ęd rów ek ),. skład ludności w edług zawodów, 
oraz stanow iska w  zawodzie, ruch tow arow y z zagranicą (statysty
ka handlow a) liczba i w ielkość zakładów przem ysłow ych i gospo
darstw rolnych (statystyka zawodowa), w yniki adm inistracji skar
bowej zakładów publicznych (statystyka finansowa) i w iele in 
nych. Przew ażnie istn ieją  w- państw ach dla tych celów specjalne 
urzędy (W . Brylanja 1801, P rusy 1805, Austrja 1829, Francja 1833). 
Obok nich atoli podejm ują poszczególne gałęzie adm inistracji pań- 
stwrowej specjalne ich celom  służące badania statystyczne. Również 
m i ę d z y n a r o d o w e  badania statystyczne przeprowadzały owe 
urzędy statystyczne (Statyst. rocznik Państw a Niem ieckiego) lub 
osoby prywatne. Pod tym  w zględem  zasługuje na ńw agę Bulletin  
de l ’Institut international de Statistique od 1885 r. oraz C a l  w  e r  a. 
„Jahrbuch der W eltw irtschaft 1911“ i wreszcie „V olksw irtsC hàftli- 
ahe Chronik der Jahrbńcher fiir N ationaloekonom ie“.
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N iem ożliw em  just Jan ie  p r z e g l ą d u  d z i e ł  ż r o d ł ow y  e li z z a- 

k r e s u  s t a t y s t y k i ,  w ob ec rozleg łośc i tej d zied ziny  naw et w grani
cach jed n eg o  państw a.

C yfrow e stw ierd zen ie  faktów ; ocen a  ich  w ie lk ośc i m a a to li dzisiaj dla  
w łaściw ego  ujm ow ania rzeczy w isto ści oraz em piryczn o-rea listycznej teorji 
— dla sp raw dzania  w n io sk ó w  ostateczn ych  także dla czystej teorji —  tak  
don iosłe  znaczenie, że w ym ien iam y poniżej dla orjen tacji n a jw ażn iejsze  
chociażby  regu larn ie p o jaw ia jące  się  publikacje s ta ty s ty cz n e  n iem ieck ie  
i austrjack ie , zaw ierające urzędow e d a ty  sta ty sty czn e . U w zględ n ione są  
tu także pu blikacje  pod ające  fak ty  n ie  na pod staw ie  obliczeń stw ierdzone, 
jak spraw ozdania  in sp ek torów  przem ysłow ych  itd: N a leży  tu uw zględn ić  
także „Jahrbuch der S ta tistik “ w y d . przez .dr. H. P l a t z e  r a  i „D eutsches  
S tatistisch es Z entralb latt“w y d . przez dr. W i i r z b e r g e r a ,  d r : F e i g a  
i dr.  S c h ä f e r  a od roku 1909; p ism a te podają przegląd organ izacji urzę
dów sta ty sty czn y ch  w szystk ich  państw , w zg lęd n ie  urzędow ych publikacyj 
sta ty sty czn y ch .

RAftSTWO NIEMIECKIE
1. S t a t y s t y  k a  p a ń s t w  o w a .

..S tatistik  des D eutschen R eichs“ —  w yd aw ane przez ces . urząd s ta 
ty sty czn y , Berlin od 1873 r. N ow e w yd an ie  od 1884. Z aw iera g łów nie: 
w yn ik i spisu lud ności i sp isu  byd łostanu  (c o  5 la t), w yn ik i sp isu  zaw od o
w ego i p rzem ysłow ego  (w  latach 1882, 1895, 1907) oraz ruchu ludności. 
D anych dla tych  sta ty sty k  dostarczają  pań stw a  zw iązk ow e. Bez ich 
w spółudziału są  opracow yw ane: S ta ty s ty k a  handlu zagran iczn ego , żeglugi, 
podatków  p ań stw ow ych  i ceł, s ta ty sty k a  krym inalna, ub ezpieczeń  na w y 
padek choroby, konkursy, kopaln ie; dalej p o szczegó ln e  badania  dotyczące  
op iek i nad ubogim i (1885. 1896): przem ysłu  (1875. 1882. 1895. 1896) i inne.

P e r j o d y  c z n e p i s m a :  „V iorteljahreshefte zur S tatistik  des D eu
tschen R eich es“ od 1892 z uzupełn ieniam i.

P u b l i k a c j e  d l a  o c e n y  h a n d l u  z z a g r a n i c ą :  M iesięczne  
spraw ozdania z handlu z zagranicą n iem ieck iego  terytorjum  c łow ego , obok  
m iesięcznych  danych o cenach w w ie lk im  handlu (przedtem  1884— 1891 
jako  „M onatschefte des D eutschen R eich es“. D alej „D eutsch es H and els
arch iv“ (od 1880). „N achrichten für H andel und Industrie“ (od 1899). D w a  
ostatn ie  czasop ism a w y d a je  M inisterstw o Spraw  W ew nętrznych .

P u b l i k a c j e  d l a  z a p o z n a n i a  s i ę  z e  ś r o d k a m i  k o  in u- 
n i k a c j i :  P a ń stw o w y  urząd k o le jo w y , pruskie M inisterstw o robót publi
cznych oraz P a ń stw o w y  Urząd p ocztow y  w y d a ją  coroczn ie s ta ty sty k ę  w za
kresie sw y ch  prac.

P u b l i k a c j e  d l a  z a p o z n a n i a  s i ę  z p o ł o ż e n i e m  r o 
b o t n i k ó w ' .  w a r u n k a m i  p r a c y  n a j e m n e j  i o p i e k i  n a d  r o 
b o t n i k a m i :  P ism a ces. sta t. urzędu, oddziału  dla sta ty sty k i robotniczej, 
od 1903. P ism a rady dla sta ty sty k i robotniczej o d  1903. P rzy czy n k i do sta 
ty sty k i robotniczej od 1904. „R eichsarbeitsb latt“ (m iesięczn ik  od 1904. 
..W iadom ości z rocznych spraw ozdań insp ek torów  przem ysłow ych “, od 1879.

E ko n o m  ja
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'vyclawáiiu przez M inisterstw o Spraw W ew nętrznych. „U rzędow e w iado
m ości państw , urzędu u b ezp ieczen iow ego“ od 1885 (zaw iera spraw ozdania  
finansow e zak ładów  ub ezp ieczen iow ych  i stow arzyszeń  fachow ych).

Z e s t a w i e n i  a  o g ó l n e :  „S tatist. Jahrbuch f. d. D eutsch e  R eich“ 
(rocznie) zaw iera  zestaw ien ia  g łów n ych  w y n ik ó w  w szysk ich  sta ty sty k  
Szczegółow ych , oraz przegląd  m ięd zyn arod ow y.

H. S t a t y s t y k a  p a ń s t w  z w i ą z k o w y c h .

P r u s y :  S ta ty sty czn y  Urząd k rajow y  w  B erlin ie (o d  1859) ogłasza  
w ynik i w sze lk ich  w ięk szych  sta ty sty czn y ch  badań, ponadto w yd aje  coro
czn ie S ta ty sty cz n y  rocznik . R oczn ik i tak ie  og łaszane są  rów nież w  Ba- 
w arji, Sak son ji, W irtem bergji, k s. B adeńskiem , H essji, A nhalcie, M eklem 
burgu, H am burgu, B rem ie, L ubece i A lzacji i L otaryn gji. P rzew ażn ie  og ła 
szają  po w y ższe  pań stw a  także „P rzy czy n k i“ lub „W iadom ości s ta ty s ty 
czne“, w' k tórych  podaw anym  byw a m aterjał źródłow y w  szczegółow em  
opracow aniu . Dla. osąd zen ia  fak tów  odn oszących  się  do adm inistracji m iast 
zasługują  na uw agę: 1) „ S ta tistisch es Jahrbuch deutscher Städ te“ w yd . 
przez N e é f  e (od 1890), rozpatryw ane są  w  nim  w szy stk ie  W ażniejsze dzie
dziny  adm inistracji praw ie w szy stk ich  m iast o przeszło  50 tysiącach  m iesz
kańców'; 2) „P rotok olle  der K onferenz deutsch er S tä d te-S ta tistik “ (od  
1879). Pozatem  w szy stk ie  praw ie w ięk sze  m iasta  ja k  B erlin , L ipsk, Mo- 
nachjum , W rocław , D rezno, K olon ja , M agdeburg, F rankfurt n/M . i inne, po
siadają  sw'oje urzędy sta ty sty czn e , organizu jące i o g łasza jące  sta ty sty k ę  
sw ych  spraw  kom unalnych.

W A u strji istn ie je  S t a t y s t y c z n a  K o m i s j a  C e n t r a l n a ,  
organizu jąca w sze lk ie  w ięk sze  badania  d otyczące: lud ności, jej ruchu, ru 
chu zawm dowego, przedsięb iorstw , sta ty sty k i finansowrej. Do jej regu lar
nych publikacji należą: O esterreich ische S ta tistik  od  1882, —  Oesterr. sta tist. 
Handbuch od 1882. —  Statist. M onastsschrift od  1875. —  Statist. M itteilun
gen od 1906. —  Statist. N achrichten aus dem  G esam tgeb iet der L andw irt
schaft od 1899. —  Statist. Jahrbuch der autonom en L and esverw altun g od 
1901'.•:— Ocsterr. S tädtebuch od  1887. —  G em eindelexikon od  1900. —  P o 
zatem  publikują w szy stk ie  m in isterja  fachow e s ta ty sty czn e  dane w  w ażn ie j
szych  spraw ach. N a  szczeg ó ln ą  u w agę zasłu gu ją  pu blikacje  S ta ty sty czn eg o  
Urzędu P racy  (A rbeitstat, A m t), zw łaszcza  zaś „Socia le  R undschau“ zaw ie
rające w iadom ości m iędzyn arod ow e w  dzied zin ie  p o lity k i sp o łeczn ej.

L itera tu ra :  E  m b d e n, G. C o h n, W . S t i e  d  a: „D as Verfahren bei 
E nqueten über soz ia le  V erh ä ltn isse“ . L ipsk  1877 („Schriften des 
V ereins für S o z ia lp o litik “ tom  13). C o h n  „Parlam entarische U ntersuchun
gen  in  E nglan d“ w  Jahrb. für N ationaloekonom ie tom  25; S c h n a p p e r -  
A r n d t  „Zur M ethodologie sozialer  E nq ueten“, F rankfurt 1888; S  t i e  d a 
artyku ł „E nquete“ w  H andw örterbuch der S taatsw issensch aften ; K n i e s :  
Statistik  a ls  se lb stän d ige  W issen sch aft 1850; R i i m e l i n  Zur T heorie der 
Statistik  w  „Roden un d  A u fsä tze“ I, str. 208, 265, r. 1875; t e n ż e w  Schön
berga H andbuch, Tom  III2; J o h n :  G esch ichte der S ta tistik  1884; M e i t z e n  
„G esch ichte , T heorie und T echnik  der S ta tistik “ 2 w yd . 1903: M i s e  h l  e r
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„H andbuch der V erw altu n gssta tistik “, Tom  l S tu ttgart 1892: v o n  M a y r  
„Statisik  und G esellschafslehre I Tom , F ryb urg  1895; 2 tom  1897, tom  
trzeci 1909/10; B o r t k i e w i c z  „K ritische B etrachtungen zur theoretischen  
S ta tistik “ w  Jahrbuch f. N ationaloekonom ie 1893— 1898; S c h n a p p e r -  
A  r n d t „S o z ia lsta tis tik “ 1908; % i ż  e k  „S tatistische M ittelw erte“ 1908; A . L. 
B o w l e y  „M anual of S ta tistie s“ 1910; W ielk ie  i w yczerpujące  dzieło  zbio
row e w ydane przez Z a h  n a  „D ie S ta tistik  in D eutsch lan d“ 1901. K a u f 
m a n n  „T heorie und M ethode der S ta tistik “ 1913.

A n k i e t  y.

A nkiety  przeprow adzane byw ają  zaw sze dla sp ecja ln ych  pow odów  
i odnośn ie do szczegó ln ych  k w estji, a  to w  celu  w y ja śn ien ia  fak tów  w ątp li
w y cli-lub też zbadania  w arunków , w  których m ogłyby  b y ć  zastosow ane pew ne  
zarządzen ia  gospodarczej lub p od atkow o-p olityczn ej natury. W  now szych  cza
sach  sto so w a n e  bywają, często  an k iety  w  dziedzin ie  stosun ków  gosp odar
czych , zw łaszcza  stosunków' robotn iczych  i sta ją  się  coraz częściej sta łym  
środkiem  dla p o g łęb ien ia  poznania naszych  stosun ków  społeczn ych , środ
kiem , k tórego stosow an ie  pow ierzanem  byw a sp ecja lnym  organom , np. u- 
rzędom  sta ty sty k i pracy. W  tych  w ypadkach  n ie  dadzą, się  a n k iety  często  
odd zie lić  od  w y w i a d ó w ,  przeprow adzanych przez sp ecja lne  ku tem u u- 
połnom oenione osob y . L iczba tych a n k iet je s t  tak  w ie lk ą ,  że  w yliczen ie  
ich w ie le  zabrałoby m iejsca . O publikacjach  teg o  rodzaju u d zie lić  m ogą in 
form acji w sze lk ie  u rzęd y  sta ty sty czn e .

V. Historja nauki o gospodarstwie społecznem.

§ 19. Mcrkanłijlizm.

1) M erkantylizm zw ykło się  uważać za pierw szą epokę w  li
teraturze ekonom ji społecznej, nazw ą tą obejm uje się teorje i fa-  
kly polityki gospodarczej państw a, które zaczynając od 16 w ieku, 
głów nie w  w ieku 17 i 18 staw iały  sobie jako cel popieranie życia  
gospodarczego kraju, przy pom ocy pew nych zarządzeń państw o
wych. W  epoce tej pojaw ia się dążenie do podniesienia bogactwa  
w  kraju, w  drodze rozwoju przem ysłu, rozwoju handlu w yw ozo
wego, rodzimej żeglugi oraz zdobyczy kolonjalnych. Poraź pierw 
szy w ystępuje wówczas św iadom a, jednolita, cały obszar państwa  
obejm ująca polityka gospodarcza państwa; w  licznych pism ach  
z owej epoki, rozpatrywane są drogi i środki, zm ierzające do tego  
głów nie, ku przem ysłow i i handlow i, skierowanego celu: N aj
bardziej znani pisarze tego kierunku, są w e Francji B o d i n ,  de 
republica 1584, M ontchrelien de V a 11 e v i 11 e, Traité de 1‘E cono- 
m ie politique, 1613; w  A nglji M u n, Discourse of trade, 1621 i E n -



84

glands treasure by foreign trade 1644; Child Observations con
cerning trade 1688, a następnie J. S t e u a r t Inquiry into the prin
ciples of political econom y 1767; w  N iem czech L e c k e n d o r f f  
Deutscher Fürstenstaat, 1856: B e c h e r  Politischer Diseurs 1677; 
v. H ö r n ig k , Oesterreich über alles, 1684; J u s t i ,  Staatswirtschaft, 
1752; v. S o n n e n f e l s ,  Polizei, H andlung und F inanz, 1765.

2) P ism a merlcan ty listów  zawierają, dzięki ich celom  pra
ktycznym, zwłaszcza w Niem czech, w ięcej w skazań, dotyczących  
adm inistracji państw ow ej, w  dziedzinie gospodarstwa społeczne
go, aniżeli teoretycznych wywodów. Lecz, jakkolw iek w yw ierały  
one w pływ  głów nie na politykę gospodarczą państwa, i dzięki temu 
posiadają w ielkie znaczenie, to jednak również w historji teorji 
nie m ogą być pom inięte. One to ujęły poraź pierwszy zjaw iska go
spodarcze w społeczeństw ie w  sposób jednolity, a m ianow icie  
z punktu w idzenia stosunku, w jakim  pozostają do siebie pań
stw a oraz w  ich granicach istniejące gospodarstwa społeczne. P i
sma m erkantyiistpw  badają przywóz i w yw óz towarów i zesta
wiają w ynikające stąd należytości i zobowiązania w  stosunku do 
zagranicy. Jest to b i l a n s  h a n d l o w y  państwa, którego zn a
czenie starają się  wytlom aczyć przedewszystkiem  zm ianam i w  bo
gactw ie pieniężnem  państwa, w yw ołanem i przez ów bilans h an 
dlowy. Pod jakiem i warunkam i da się  pow iększyć bogactwo p ie

n iężn e  państw a i tą drogą polepszyć jego stanow isko w stosunku  
do innych państw? Oto jest głów ne zagadnienie, jakie sobie sta 
wiają. Z tego założenia wychodząc, oddają się badaniom  o zna
czeniu w ym iany pieniężnej, o stosunku w zajem nym  różnych dzie
dzin wytwórczości przem ysłu, rolnictwa i handlu, o w pływ ie l i
czebności zaludnienia na rozwój produkcji oraz jej związku z do
brobytem narodu. M erkantyliści dali w iele cennych bodźców nau
ce, która je następnie dalej rozwinęła.

L i t e r a t u r a .  S c h m o l l  e r :  „D as M erkantilsystem “ w  Jahrbuch  
fiu; G esetzg. und V erw alt.“ 8 tom , także „Um risse und U ntersuchungen“ 
I8!j8: B i d  e  r m  a n i i  „Über den M erkantilism us“ 1870: L e s e r  A rtykuł 
..M erkantilsystem “ w  H dw. der Stw .; C o h n  „Colbert“ w  Zcitschr. für 
Staatsw iss., 1869; S c h a c h t  „E nglischer M erkantilism us“, 1900; M a r- 
c o t  ..E ntw ick lung der V erw altungslehre in D eutsch lan d“. 1885; P r i b r a m :  
„D ie Idee des G leich gew ichtes in der alteren nationaloekonom ischen  T h eo
rie“, w Z eitschr. für V erw altung, 1908; A . W . S m a l l  „The Cam eralists. 
U öndon 1909; S r b i k  „W . v. Schroeder“, 1910: Z i e  1 e  n  z i e g  e r „D ie alten  
D eutschen  K am eralisten“ . 1914.



§ 20. F iÉ jp k r a ly z in .

1) M erkantyliści nie stworzyli teoretycznie zwartego system u. 
Poddanie poraź pierw szy gospodarstwa społecznego jednolitej n a
ukowej analizie, jest zasługą francuskich ekonom istów 18 wieku, 
a m ianow icie założonej przez F. Q u e s n y ' a  szkoły f i z j o k r a -  
t ó w. Piorąc za punkt w yjścia  krytykę jednostronnej polityki go
spodarczej Francji, m ającej na względzie jedynie podniesienie  
przem ysłu przy pomocy opieki państwowej, doszedł Q uesnay do 
w yjaśnienia podstawowego znaczenia produkcji rolnej, dla życia 
gospodarczego w  ogólności, specjalnie zaś w odniesieniu do F ran
cji, przyczem żąda wprost odwrotnej od dotychczasowej polityki 
gospodarczej, a m ianow icie takiej, która by gw arantowała ludności 
całkowitą swobodę ruchów w  dziedzinie gospodarczej, dzięki cze
m u m ożliw em  stałoby się całkowite w ykorzystanie naturalnych  
bogactw kraju. Żądanie to Quensnay'a pozostaje w ścisłej łączności 
z filozoficznym  kierunkiem  ideow ym  owego czasu, zm ierzającego  
do indyw idualizow ania społeczeństwa, przez uw olnienie jednostek  
od ograniczeń średniowiecznego społeczeństw a i dążenia do natu
ralnej w olności w szystkich ludzi, jako ideału, osiągalnego przez 
sprowadzenie również zjaw isk z dziedziny ludzkiego życia do praw  
natury. Myśl tę podejm ują m ianow icie u c z n i o  w i e Q u e s -  
n a y 'a. Dążąc do w ykazania istoty bogactwa gospodarczego w jego 
naturalnych, m aterjalnych podstawach, oraz wytlom aczenia po
działu tego bogactwa, działaniem  panujących w  społeczeństwie 
praw naturalnych, uspraw iedliw iają uczniow ie Q uesnay‘a w  dw ój
nasób przyjętą' nazwę, wskazującą na panow anie przyrody w go- 
spodarczem życiu społeczeństwa. Jakkolwiek w iele z ich poglądów  
dzisiaj, jako niesłuszne, utrzymać się nie da, niem niej jednak  
zasługą ich pozostanie w ykazanie poraź pierwszy, głęboko przeni
kającego związku, zachodzącego pom iędzy zjaw iskam i gospodar
czemu w  społeczeństw ie. Do najw ybitniejszych dzieł tej szkoły  
należą: „Tableau économique" (1758), M axim es générales du gou
vernem ent économ ique d‘un royaum e agricole“, (1760) F. Q u e s -  
n a y 'a ;  p ism o, które rozstrzygnęło o nazw ie lej szkoły „Physiokra- 
lic ou Constitution essentielle des sociétés politiques (1761) D u- 
p o n t  d e  N e m o u r s :  „Reflexions sur la form ation et la distri
bution des richesses (1766) T u r g o t a  (niem iecki przekład, Jena 
1903) ..L'ordre naturel et essentiel des sociétés politiques" (1776)
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M e r c i e r  cle l a  11 i v i è r e, wreszcie C o 11 d i 1 i a c'a „Le com - 
merce et le gouvernem ent (1776). Zbiór pism  tych autorów w y d a 
nym  został przez E. D a i r e p. t. „Oeuvres des Physiokrates“ (2 
tom y) oraz Oeuvres de Turgot“ (2 tom y) 1844.

Punktem  w y jśc ia  d la  K r a n ę  o i s  Q u e s n a y ' a ,  tw órcy szk o ły  fi- 
zjokratów , b y ło  przekonanie, że ż y c ie  sp ołeczn e ludzi, p od lega  rów nie jak  
życie  fizyczne, działan iu  praw' przyrody. Stan doskon a ły  sp o łeczeństw a  
będzie przeto m ożliw ym  ty lk o  w ów czas, g d y  urządzen ia  sp o łeczn e p rzy 
stosow ane będą do tego  naturalnego porządku, a  da s ię  przeprow adzić  
w tedy, g d y  k a żd y  dbać będzie  o sieb ie, w  sp osób  możliwie; n a jlep szy , n ie  
w kraczając w  sferę praw' drugiego. W olność u ży tk ow an ia  w łasn ośc i i w o l
n o ś ć  zarobkow ania, odp ow iadają  przeto zasadn iczo naturalnem u ładow i 
w sp o łeczeń stw ie, w  rzeczy w isto ści a to li w ym agają  pew n ych  ograniczeń , 
ze w zglądu na to, że in teres jed n ostk i sp rzeciw ia  się  w  n iektórych  w y p a d 
kach in teresow i ogółu. T en  ostatn i zm ierza do m ożliw ego  p o d n iesien ia  się  
bogactw a narodu, a  przez odp ow ied ni je g o  podział, do pom nażania się  
i sta łeg o  odnaw iania  zasobów'. Co stanow i źródło bogactw ? W ed łu g  fizjo- 
kratów  je s t  n iem  z i e m i a ,  k tórej uprawa, dostarczyć  m oże ludziom  je d y 
nie tego  w szy stk ieg o , co d la zaspok ojen ia  sw y ch  potrzeb m ieć m uszą. H an
del i przem ysł p ozostają  w  śc isłej łączności z w ytw arzaniem  pierw otnem . 
lecz ty lk o  d latego , że u łatw iają  przen oszen ie  produktów  ziem i z m iejsca  
na m iejsce i że  przyczyn ia ją  się , przez ich  przetw arzanie, do ukazyw ania  
się  w t  różnej postaci. N ie  stw arzają  ono atoli now ych  bogactw , których  
dpstarczaó m oże ty lk o  przyroda.

Śledząc za w ytw arzan iem  bogactw  oraz ich podziałem , stw ierdzim y  
istn ien ie  czterech k las ludności. J ed n ą  k la sę  stan ow ią  ci, k tórzy  upraw iają  
zfem ię; je s t  to k lasa  pracująca roln ików . P lon  ich pracy, je s t  dzięki 
w spółdziałan iu  natury tak w ie lk i, że  p rzyn osi poza  kosztam i pracy  
i nakładem  k a p ita łu  obrotow ego, je szcze  nad w yżkę „produit net“ , służącą  
do utrzym ania innych k la s ludności. R o ln icy  są zatem  k l a s ą  p r o d u 
k t y w n ą  (C lasse p rodu ctive). N ad w yżk ę sw ą  dają oni k la sie  w ł a ś c i 
c i e l i  z i e m i  (c la sse  de propriétaires), po sp o ży c iu  pew nej częśc i plonu. 
Sum a plonów  rocznych ziem i tw orzy  całe rozporzadzalne bogdetw o, m a
jące  słu ży ć  do zaspok ojen ia  potrzeb sp o łeczeń stw a  (r ichesses d isponib les) 
które, o ile  ich n ie  sp ożyją  sam i ro ln icy , dostaje  się  do rąk kupców  i prze 
m ysłow ców  w  drodze w y m ia n y  na tow ary  oraz św iad czone usłu g i. T e o- 
sta tn ie  grupy ludności na leżą  do n ieprodu ktyw n ych , gd y ż  zadaniem  ich 
je st  ty lk o  podział w ytw orów  na pew nej przestrzen i lub ich przetw arza
nie, nadaw anie inaterji różnych kszta łtów . N oszą  przeto nazw ę k l a s y  
b e z p ł o d n e j  (c lasse  ster ile ). K lasa ta  n ie  tw orzy sp o łeczn ego  boga
ctw a, gd y ż  w artość  przez n ią  przysparzana, sp o ży tą  zostaje  przez to, co 
zużytkow anem  zo sta je  przy pracy, tak, że  na tej drodze n ie  p ow staje , jak  
w roln ictw ie, nad w yżka. Ma ona ty lk o , podobnie jak  k la sa  urzędników , 
pisarzy itd ., upraw nienie do odszk odow ania  za pracę (s tą d  też nazw ana  
c lasse  sa larieê). o ile zaś ponadto osią g a  ja k ieś  korzyśc i, to d z ieje  s ię  to
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kosztem  innych k la s ludności. W  k la sie  tej w ytw arza  się  z czasem  now a  
niebezp ieczn a  form a bogactw a, dzięk i gosp odarce  p ien iężnej, a m ianow icie , 
g d y  nad w yżk i osiągan e się  grom adzą i  tw orzą b ogactw o w  pieniądzach . 
G dy zaś n a d w yżk i w  ten  sposób  osiągane w yra sta ją  ponad k o n ieczn y  dla  
obrotu tow arów  oraz przeróbki produktów  rolnych  kap ita ł obrotow y, w ó w 
czas sta ją  się  szk od liw e. Z tego  w zględ u  nie je s t  w skazanem  sztuczn ie  
podnosić przem ysł i handel, n a leży  natom iast d ą ży ć  do tego , b y  rozw ija ły  
się  w śród  w spółzaw odn ictw a, to  je st , b y  u trzym yw ały  s ię  zaw sze ty lk o  
w granicach  sw ych  k osztów  i o sią g a ły  za ledw ie n ieznaczną nad w yżkę za 
trudy ponoszone. Obok tych  trzech k la s, je s t  je szcze  n ajliczn ie jsza  k lasa , 
klasa  n i e p o s i a d a j ą  c  a, k la sy  n iższe, lud drobny (dernières c lasses, 
bas peuple, p e tit peup le), zarab iające ty lk o  n a  n iezbędne środk i utrzym a
nia. K la sa  ta  m a w ie lk ie  znaczenie, ze w zg lęd u  na sw ą w ie lk ą  liczbę, a  
w skutek  tego  znaczne sp ożyw an ie  wytworów' rodzim ego roln ictw a.

Punktem  środkow ym  ca łeg o  tego  system u  je s t  c e n a  p r o d u k t ó w  
r o l n y c h ,  zw łaszcza  zboża. P rzy  utrzym u jących  się  -wysokich cenach  
za zboże, m ogą ro ln icy  dostarczać w łaśc ic ie lom  ziem skich  w ie lk ich  n ad w y
żek, a w ów czas i k la sa  przem ysłow a, ja k  rów nież k la sa  robotnicza, m ają  
sposobność do w y ższy ch  zarobków , pod czas g d y  przy n isk ich  lub wnikają
cych . s ię  cenach, wrszy stk ie  k la sy  sk azan e są  n a  n iepew ność dochodów  
lub też brak ich zupełny. W zgląd  zm uszający  do pop ierania  „produit n et“ 
polega  nadto na tern, że lu d n ość  sta le  w zrasta  i posiada tendencję  w zra
stan ia, -ponad- istn ie ją ce  środki u trzym ania.

Do tej teo rji p ow staw an ia  i pod zia łu  dochodu sp o łeczn ego , przysto 
sow aną je s t  sp ecja ln a  t e o r j a  p o d a t k ó w .  System  zw y k ły , p o legający  
na śc iągan iu  pod atk ów  od  w szy stk ich  n a  rzecz państw a, n iem a gosp odar
czego  uzasadnien ia . - L udzie sam i n ie  p osiad ają  n iczego , czem  m oglib y  p ła 
cić  podatki, m uszą wdęc n ajp ierw  zarobić to, co p łac ić  m ają — a  do tego  
celu s łu ży  jed y n io  „produit n et“ roln ików , jak  w skazuje  teorja . On to jest  
w łaściw ym  funduszem , z k tórego  o sta teczn ie  p łacone będą w sze lk ie  podatki, 
sk ładane państw u; d la tego  też  w sze lk ie  te  pod atk i stan ow ią  podatki po
średnie „im pôts in d irects“. W szy stk ie  te  podatk i w in n y  b y ć  zniesione  
i zastąp ione j e d n y m  p o d a t k i e m  b e z p o ś r e d n i m  od „produit 
net“.

Zdaniem  Q uesnay’a- pod zia ł „produit n e t“ d o k on yw a s ię  w sposób  
tak  praw id łow y, żo m ożna z dokładnością, m atem atyczną n ak reślić  p o w sta 
w anie i pod zia ł dochodu w  calem  sp o łeczeń stw ie . Q uesnay podją ł s ię  tego  
zadania  w' sw ojej tab licy  ekonom icznej (tableau économ ique), (porównaj 
reprodukcję jej u B a u e r a  w „Jahrb. filr N at. u. S tat.“ , N eue F o lg ę , 
tom  21).

P ism a uczn iów  Q uesnay‘a odb iegają  w  w ie lu  punktach od  zasad  m i
strza. W szy stk ie  a to li jed n oczą  się  na trzech punktach , a  m ianow icie  
w przekonaniu , że  b ogactw o narodu p o lega  na p lon ie  z ziem i, w  p o jm o 
w aniu  w ew n ętrzn ego  zw iązku, zach odzącego  przy  pow staw aniu  dochodów  
w szystk ich  k la s sp o łeczeństw a, w reszc ie  wr podkreślan iu  gospodarczej war 
tośei naturalnego, na w olności opartego porządku w  życiu  sp ołeczeństw a.
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N iektórzy , zw łaszcza  T u r g o  t, stw o rzy li pod staw y  naukow e dla badania  
tych  kw estji.

L i t e r a t u r a :  K e l l n e r : .  „Zur G esch ichte des P hysiok ratism us“. 
1847; O n c k e n  „Art. Q uesnay“ w  H andw. d. Stw .; t e n ż e  „D ie M axime 
des L aisser fa ire  e t  L aisser passer“, 1886; t e n  ż e „G eschiclite der polit. 
O okonom ie“, 1 część: „D ie Zeit vor  Adam  Sm ith“. 1902; L e x i s ,  A rt. 
..P h isiokratism us“ w  H andw . der Stw .; B a u e r  „Zur E ntsteh un g der Phy- 
siok ratie“ Jahrb. f. N at. u. Stat. N eu e F o lge , 21 t.; v o n  S c  he e  1, „T urgot“ 
w  Zeitsclir. f. S tw , 22 t.; v o n  S i e v e r s  „T urgot“, Jahrb. f. N at. 22 torn: 
K n i e s  „K arl F riedrichs von  Baden brieflicher V erkehr m it Mirabeau und 
Du P o n t“, 1890. (Patrz §  25 w uw agach a także §  129).

§ 21. Adam Sm ith  i jego następcy. Klasyczna szkota ekonom j i  spo
łecznej. System  indywidualizm u.

I) Postęp dokonany przez lizjokralow, Vlzicki ich naukowem u  
ujęciu gospodarstwa społecznego, nie znalazł dalszego ciągu we 
Francji. Nauka posunęła się  naprzód w  lej dziedzinie, dopiero dzię
ki w p ływ ow i szkoły A d a m a S m i t h a .  W  dziele swem : „Inquiry 
into the nature and causes of the W ealth of N ations“ (Badania  
nad naturą i przyczyną bogactwa narodów) z r. 1776 (ostatni prze
kład niem iecki Grünfelda z r. 1908) opiera się  on, zarówno w  kw e- 
stjach teoretycznych, jak politycznych, w zasadniczych swych  
poglądach, na sw ych francuskich poprzednikach. W iększy atoli 
w pływ  i znaczenie wr nauce zapew niły m u jasność w ykładu, le 
psza obserwTacja rzeczywistego życia, a dzięki tem u i ogólniejsze  
ujm ow anie zjaw isk. Książka jego zawiera m nóstwo teoretycznych 
obserwacyj i politycznych żądań, o głębokiein uzasadnieniu i nader 
mądrej koncepcji, których najlepszym  dowodem  jest w pływ , jaki 
dzieło to w yw arło na rozwój ekonom ji społecznej wre w szystkich  
państwach. Cała prawie pierw sza połowa 19 wieku, pozostaje pod 
jego w pływ em ; literatura naukow a z zakresu gospodarstwa spo
łecznego, rozwijała się pod jego w pływ em  w  dwu kierunkach. Pod 
względem  teoretycznym zwraca głów nie uwagę na fakty gospodar
cze, w ynikające ze swobodnego, nieskrępowanego działania je 
dnostek, dbających jedynie o sw’e korzyści osobiste, pod względem  
zaś politycznym  staje na stanow isku popierania dążeń, zm ierza
jących w  tym  kierunku, jako najbardziej pożądanych. Do rozwoju 
nauki o gospodarstwie społecznem , przyczynił się w  A iiglji prze- 
dew szystkiem  M a 11h u s „Essay on the principle of population“ 
1798 (niem iecki przekład Dorna 1905) i ..Principles of political
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econom y“ 1820, głów nie zaś D a v i d  R i c a r d o ,  którego „Prin- 
eiples of political econom y“ 1817 (niem. przekład Baumstarcka, 
z objaśnieniam i D iehła 1905) stanow ią najbardziej głębokie sfor
m ułow anie zasad indyw idualistycznego system u. W e Francji spo
pularyzował Sm itha J e a n  B a p t i s t e S a y  („Traité d'économie 
politique" 1802; „Cours Complet d'économie politique pratique“, 
1828 1829), który uważa również system  indyw idualizm u za har
m onijne zakończenie rozwoju społecznego porządku. ( F r e d .  B a-  
s t i a t :  „H arm onies économiques" Paris 1850). Na uwagę zasłu
gują także D u  n o y e r ,  „Liberté du travail" 1845; C o u r n o t ,  
„Principes m athém atiques de la théorie des richesses" 1838, jako 
zapoczątkowanie m atem atycznego traktowania zagadnienia ceny. 
W Niem czech należą do najw ybitniejszych dzieł, wypracowanych  
pod w pływ em  angielskiej szkoły: „Der isolierte Staat in  Beziehung  
auf Landwirtschaft und Nationalöekonom ie“. tom  1. 1826, tom  
drugi 1850, tom trzeci 1863, J a n a  H e n r y k a  v o n  T h ü n e n ,  
dzieła m ającego w ielkie znaczenie dla m etodologji czystej teorji, 
w  oddziaływ aniu wszakże na dalszy rozwój literatury przedmiotu, 
prześcignęły je pism a F. B. W . H e r m a n n a  „Staatsw irtschalt- 
liche Untersuchungen über Vermögen, W irtschaft, Produktivität 
der Arbeit, Kapital, Preis, Gewinn, E inkom m en und Verbrauch“, 
1832 (2 w ydanie 1870); K a r o l a  H e n r y k a  R a  u a „Lehrbuch  
der politischen Oekonom ie“ (1 tom „V olksw irtschaftslehre“, II tom  
„V olkswirtschaftspolitik“, III tom „Finanzw issenschaft“ 1826— 1869) 
i dzieła J. G. H o f f m a n n a  „Lehre vom  Gelde“ 1838, „Lehre von 
den Steuern" 1840, „Schriften Staats w issenschaftlichen Inhaltes“ 
1843, 1847). W pływ  jaki w yw ierał kierunek reprezentowany przez 
Sm itha, znalazł także wyraz w  tern, że pogląd)’ jego a także w y
bitniejszych jego epoki pisarzy ekonom icznych, objęto nazwą k l a 
s y c z n e j  s z k o ł y  e k o n o m j i  s p o ł e c z n e j .  Ze względu na 
podkreślanie wartości społecznej w życiu  gospodarczem, dbałość 
o w łasny interes jednostek, otrzymał system  Sm itha rów nież nazwę  
i n d y w i d u a l i s t y c z n e g o  a także s y s t e m u  p r z e m y 
s ł o w e g o ,  ze w zględu na to, że Sm ith podkreśla znaczenie pracy 
(przem yślności, po angielsku, industry), jako źródła powstawania  
bogactw.

2) W  ostatnich określeniach w ystępuje już ocena nauk spo
łeczno-ekonom icznych klasycznej szkoły, z punktu w idzenia go- 
spodarczo-politycznego. W  sam ej rzecz)-, w ypow iadali się w spo-
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um iani w yżej pisarze w tym  duchu, staw iając żądania gospodar
czej w olności, na zasadzie teorji, popartej dowodam i praktycznem i
0 skutkach tej w olności. Dzięki tem u służyły  p ism a tych pisarzy za o- 
ręż partji, w alczących o w olność gospodarczą, a zarazem tworzyły  
naukową podstawę gospodarczą l i b e r a l i z m u .  W skutek tego 
straciły  one w iele na znaczeniu w  czasie, k iedy zaczynano już ro
zum ieć niebezpieczeństw a nieograniczonej w olności gospodarczej, 
kiedy jęto już dom agać się  społecznych zarządzeń, w celu ograni
czeniu tej w olności. W  najnow szych czasach dopiero przeprowa
dzono znow u staranniejsze badania i uznano na ich  podstawie, 
że klasycy, zwłaszcza Ad. Sm ith, różnią się zasadniczo, w  ocenie 
kw estyj praktycznych, od ow ych krańcow ych następców, jak B a -  
s t i a t  w e Francji, C o b d e n  i J o h n  B r i g h l  w  A nglji, (dwaj 
fabrykanci w  M anchester, skąd i doktrynerska obrona zasady w ol
nościowej otrzym ała nazw ę s z k o ł y  m  a nc h  e s t e r s k i e j) oraz 
P r i n c e-S  m  i 1 h, F a u c h e r  i inni w  Niem czech. Później do
piero zrozum iano, że jednostronne uw zględnianie zasady wolności
1 indyw idualizm u, m iało często znaczenie tylko m etodologiczne 
i ' posługiw ano się  tym  środkiem, jedyne dla w ykazania wpływu  
zasady gospodarczej w  całej jej czystości. I oto dla tej w łaśn ie  m e
tody m ają ekonom iści klasyczni dziś jeszcze w ielk ie znaczenie 
dla badań teoretycznych, a jako pierw si, którzy teoretycznie zba
dali znaczenie: czynnika w ym iany, opanowującego now oczesne ży 
cie gospodarcze, na w ielk ie zasługują uznanie.

1 . A  d. S m i t h  zaczyna dzieło  sw e od  n a stęp u ją cy ch  słów . w yraża
ją c y ch  g łów n ą  m yśl, na  której op iera s ię  ca ły  je g o  system : ,,R o c  z n a 
p r a c a  k a ż d e g o  n a r o d u  t w o r z y  f u n d u s z ,  z k tórego naród ten 
czerp ie na p o k rycie  w sze lk ich  potrzeb i p rzyjem ności życia , który sp o ży 
wa, a na k tó r y  sk ład ają  się  bądź to  bezpośrednio  w y n ik i p racy  narodu, bądź 
też to, co za cenę ty ch  wyników' m oże b y ć  n ab yte od innych  narodów “. Za
leżn ie  od tego . czy  d an y  naród w  ciągu  roku w ięcej lub m niej w  drodze pracy  
w ytw orzy , będzie lep iej lub gorzej zaopatrzon y. Źródłem b ogactw a narodu 
je s t  zatem  praca. W ielk ość  teg o  b ogactw a  za leżn ą  będzie od: zręczności, sp ra
w ności i zapob ieg liw ości, z ja k ą  dok onyw ać się  będzie  praca, a tak że  od  
stosunku liczeb nego , w  jak im  pozostaw ać będą do Siebie ci, k tórzy  pra
cują  p o ży teczn ie  do tych . k tórzy  tego  n ie czyn ią . W  p i e r w s z e j  księdze  
sw eg o  dzieła  bada Sm ith p rzy czy n y , od których  zależnym  je s t  w zrost tw ór  
czej s iły  pracy, oraz porządku, w' jak im  w y n ik i tej p racy  rozd zielają  się  
,,z natury rzeczy“ p om iędzy  p o szczegó ln e  sta n y  i k la sy  sp ołeczn e. P o 
niew aż liczba p o żyteczn ych  i tw órczych  pracowników' p o zo sta je  w szędzie  
w pew nym  stosunku do ilo śc i i rodzaju kap ita łu  zapasow ego, u ż y te g o .w  c e 
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lu zatrudnienia tych  pracow ników , przeto k s ięg a  d r u g a  p o św ięcon a  je st  
badaniom  natury kap ita łu , je g o  pow staw an iu  i ilości pracy, potrzebnej do 
puszczenia w  ruch kapita łu , za leżn ie  od  sposobu jeg o  zastosow ania . K sięga  
t r z e c i a  zaw iera krótki przegląd  fak tyczn ego  postępu , dok onanego w  roz
w oju  gosp odarstw a sp o łeczn ego  u różnych ludów , od czasu upadku rzym 
sk ie g o  państw a, pod w p ływ em  zm ieniającej się  p o lity k i gosp odarczej. K się 
ga  c  z w  a r  t a poświęconą, je s t  k ryty czn ej ocen ie dotych czasow ych  sy s te 
m ów ekonom ji sp o łeczn ej, za sa d y  system u h an d low o-m erk anty listycznego  
oraz sy stem ó w  na ro ln ictw ie  opartych (fizjokratyzm ) —  nadto zaw iera  
k sięg a  ta  je g o  w łasn e  pog ląd y  zasadn icze na celow ą  p o lity k ę  gospodar  
czą. W reszcie  p i  ą  t a, o statn ia  k sięg a  m ów i o dochodach i rozchodach  
•państw ow ych. W  niej zakreśla  Smith gran ice  dz ia ła lności pań stw a przez  
określen ie  fak tyczn e  je g o  zadań. Jed n o cześn ie  daje  on tu po d sta w y  dla 
n aukow ego traktow ania  i uzasadnien ia  najw ażn iejszych  dochodów  pań
stw ow ych , pod atków  i d ługów .

P ierw sza  i druga księga , n iecała  połow a ca łego  dzieła, zaw ierają  teo- 
rję gosp od arstw a  sp o łeczn ego  Sm itha, jeg o  naukę o w ytw arzan iu  i p od zia
le dóbr. P o g lą d y  je g o  są  punktem  zw rotnym  w  rozw oju nauki o g osp od ar
stw ie  sp ołeczn em  w  19 w ieku .

W śród przyczyn  dzia łających  ną pod n iesien ie  s ię  w yd ajn ośc i pracy, 
w ym ienia  Sm ith p o d  z i a ł p r a c y ,  jak o  przyczynę najw ażn iejszą . D z ię 
ki rozk ładow i procesu  w ytw arzan ia  na je g o  częśc i sk ład ow e, sp ełn ian e przez 
różnych robotników , o sią g a  się  w ie lk ie  k o rzy śc i; tasam a m ianow icie  liczba  
robotników  w ielok rotn ie  w ięk szy  dać m oże rezu lta t pracy od  tego , jak i 
dałby s ię  o siągnąć , g d y b y  k ażd y  z robotników' w szy stk ie  procesy  pracy  
m iał w y k on yw ać. J.ako rezu ltat korzyści, tą drogą osiąganych , nastąpił 
z czasem  podział rzem iosł i ga łęzi przem ysłow ych  oraz różnych  prac z tern 
zw iązan ych  i czem  bardziej rozw iniętem  je s t  sp o łeczeń stw o , tern różnoro
dn iejszym  sta je  się  ten podział, k tó ry  w reszc ie  w iedzie  do teg o , „że bez 
w spółudziału  i pom ocy w ie lu  ty s ię c y  pracow ników  w sze lk ieg o  rodzaju, 
n a jzw y k le jszy  obyw atel cyw ilizo w a n eg o  kraju, nie m ógłby  b y ć  zaopatrzo
ny w najp rostsze  przedm ioty codziennej p otrzeb y“. Z chw ilą  przeprow a
dzenia pod zia łu  pracy , m ogą potrzeby jed n o stk i w  m ałej za ledw ie cząstce  
być zaspok ojone przez w ła sn ą  jej pracę, w ięk szą  część  tych  potrzeb p ok ry
wać m usi w drodze w y m i a n  y  Swoich w łasn ych  w y tw o ró w  lub usług, na  
w ytw ory  lub u słu g i drugich. W ym iana ta  dok on yw a s ię  w drodze oceny  
ich w a r t o ś c i  z punktu w id zen ia  bądź to  ich u ży teczn o śc i (w artość  
użytkow a) bądź też  z punktu w id zen ia  jej zdatności w ym iennej n a  inne  
tow ary  (w a rto ść  w ym ienna). W  stosun kach  ludzi m iarodajną je s t  przede- 
w szystk iem  w artość w ym ienna, w yrażona w  pieniądzach , będących  p rzy 
jętym  przez ogół środkiem  w ym iennym . W artość w ym ienną w yrażoną  
w pieniądzach n azyw am y c e n ą .  Przez w artość  w ym ien n ą  dóbr p osia d a 
nych. m am y m ożność ku pow ania  rzeczy, czy li, innem i sło w y , m ożem y n a 
byw ać w y tw o ry  pracy lub usługi, podaw ane na rynku zbytu na sprzedaż. 
M ajątek nasz tem  będzie  w ięk szy , im  w ięcej zań kupić  m ożem y, im w iększą  
zepew itia  nam m oc panow ania nad przedm iotam i zbytu. W artość w ym ienna
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sta je  się  d z ięk i tem u rozstrzygającym  faktem  dla dz ia ła lności lud zi i o g ó l
n ego  stanu gosp odarstw a  sp ołeczn ego . D la  nauki w yn ik ają  stąd  trzy za
gadn ien ia: jak ą  je s t  isto tn ie  m iara tej w artości w ym iennej?  lub też, p o 
niew aż znam y w artość  w ym ienną ty lk o  na p o d sta w ie  cen y , jak ą  je s t  is to 
tna cena w szy stk ich  tow arów ? Z jak ich  częśc i sk ład ow ych  sk ład a  się  owa 
cena? J a k ie  p rzy czy n y  w p ły w a ją  na to, że r z e c z y w i s t a  cena tow arów , 
cena r y n k ó w  ag w znosi s ię  n ieraz ponad cenę rzeczyw istą , naturalną, 
to znow u pon iżej cen y  tej spada?

P r a w d z i w ą  m i a r ą  w a r t o ś c i  w s z e l k i e  h d ó b r je s t  w e
dług Sm itha ilo ść  pracy , którą  rozporządzać m ożna dzięk i posiadaniu  tych  
dóbr. P raw dziw ą zaś cenę. którą  za. każdą rzecz jej posiadacz p ła c ić  m usi. 
stan ow i trud i  starania, a  w ięc  praca, którą zużyć m usi, by  ją  zdobyć. W na
turalny stan ie  p ierw otnym  je s t  przeto stosun ek , w  jak im  do sieb ie p o 
zosta je  ilo ść  pracy, potrzebnej do w ytw arzan ia  różnych  przedm iotów , j e 
dynym  spraw dzianem  i m iarą przy w ym ianie jed n eg o  na drugi: praca zw y 
k le  potrzebna do w ytw orzen ia  ja k ieg o ś tow aru, je s t  jed y n ie  trudem , za 
który  m ożna zazw yczaj nab yć d an y  tow ar lub w y m ien ić  na in n y , czy li, że 
cena tow aru rów na się  ilo śc i zużytej nań pracy. Ton stan rzeczy  zm ienia  
się  z chw ilą  nagrom adzenia  się  w  rękach n iew ie lk ie j liczb y  osób k a p i 
t a ł  u, przy pom ocy k tórego  nab yć m ogą m aterjał do d a lszego  w ytw arza  
nia i środki ży w n o śc i i m ogą  zatrudniać innych lu d zi. P rzy  w ym ian ie  to 
w arów  g otow ych , m usi je szcze  poza opędzaniem  k osztów  m aterjału  i pracy, 
pozostać n ad w yżka jak o  zy sk  przed sięb iorcy , k tó ry  za ryzyk ow ał tu swój 
kap ita ł. W artość, którą p rzysporzy ła  praca k ap ita łow i, w łożonem u w  przed
sięb iorstw o, dzieli się  przeto na dw ie części: p ł a c ę  robotn ika  oraz z y s k  
k a p i t a ł u .  N astęp n ie  przyb yw a dalsza  je szcze  część. Z chwilą,- g d y  cała  
ziem ia przechodzi na w łasn ość  pryw atną, dom aga się  rów nież w łaśc iciel 
gruntu w yn agrod zen ia , za zużytkow an ie  je g o  gruntu, przew yższającego  
w ynagrod zenie  za pracę, przy dobyw aniu  płodów  ziem i; w ó w cza s w yd ziela  
się  z cen y  tow arów  trzeci czy n n ik  sk ład ow y: r e n t a  g r u n t o w a .  Gdy 
w ięc  w cen ie  k a żd ego  p oszczegó ln ego  tow aru, po zw rócen iu  k o sztó w  m a
terjału, odnaleźć m ożna jed n ą  z w ym ien ion ych  częśc i sk ład ow ych , lub też 
w szy stk ie  trzy., obok sieb ie, to rów nież w  społecznem  gosp od arstw ie  w  pro
dukcie rocznym , w ziętym  jak o  całość, d o c h ó d  n a r o d o w y  r o z d z i e -  
i a s ię  m ięd zy  członk ów  sp ołeczeństw a , jak o  płaca robocza, zy sk  kapitału  
i renta gruntow a.

W  każdem  sp o łeczeń stw ie  istn ie je  d la  każdego okresu pew na prze
ciętna m iara p ła cy  roboczej i zysku  czy li ren ty , za leżn ych  od ogólnego  
położen ia  sp ołeczeństw a, w  częśc i zaś od naturalnych jeg o  w łaściw ości'. 
J e ś li cena tow arów  nie je s t  w yższą  an i n iższą  od cen y  naturalnej, nie- 

• zbędnej d la op łacen ia  p łacy , zy sk u  i ren ty , w ów czas cenę tę  nazyw am y  
n a t u r a l n ą .  Od niej różną je s t  jed n ak  cźęsto  cena r y n k o w a ,  cena 
r z e  o z y  w  i s  t a. Ta o sta tn ia  bow iem  zależną je s t  od  stosunku, jak i za
chodzi pom iędzy  ilo ścią  tow arów  na rynku zbytu  a  popytem  ze stro n y  tych . 
którzy  sk łon n i są  zap łacić  cen ę  naturalną. J e ś li podaż tow arów  m niejszą  
będzie od popytu, w ów czas n a b yw cy  będą m usieli zap łacić  cenę w y ższą  od
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naturalnej, natom iast, je śli podaż w iększy je s t  od  popytu, w takim  razie  
sp rzedaw cy, chcąc zbyć  towai-y, zm uszeni będą sp rzedaw ać je  po cenach  
niższych . T a to  zm iana stosun ku  p om iędzy  p o d a ż ą  a  p o p y t e m  w y w o 
łuje sta le  odchy lan ie  s ię  rzeczy w isty ch  cen od cen y  naturalnej, jak o  ośrod
ka cen y . Im  bardziej cen y  zb liżać się  będą do tego  ostatn iego , tern będzie  
lep iej, g d y ż  będzie to  w yrazem  przystosow an ia  się  cen do naturalnych  
w arunków  pow staw an ia  częśc i sk ład ow ych  cen y , jakięm i są: p łaca  robo
cza, zysk  i renta. S tan  ten da się  o siągn ąć  przy panow aniu  w o ln ego  w spół
zaw odnictw a. w ów czas bow iem  w sze lk ie  odchylen ie  s ię  cen y  rzeczyw istej  
od naturalnej, w ied zie  do p rzesun ięcia  s ię  stosun ku  pod aży  do popytu , da
ją ceg o  w  rezu ltacie  znow u rów now agę; przy spadku cen zm niejsza się  p o 
daż a  pod nosi p op yt, dzięk i czem u znow u podnosi s ię  cena. zaś przy pod
noszen iu  się  cen, w zrasta  podaż a  sp ada popyt, dzięk i czem u znow u obniżą  
się  cena. P rzy  w olnem  w sp ó łzaw od n ictw ie  rozstrzygającym  je s t  przeto  
ruch, którem u p o d legają  częśc i sk ład ow e cen y  naturalnej, tj. płaca, zysk  
i renta. W y jaśn ien ie  p rzy czy n y  tego  ruchu je s t  g łów nem  zadaniem  nauki. 
W  następ n ych  rozdziałach pod daje  Sm ith dokładnej an a liz ie  wmrunki. w  ja 
kich  pow stają: p łaca  robocza, zysk  i renta. W  badaniach w  tym  kierunku  
przyjm uje Sm ith jako  za łożen ie  uproszczone stosun k i stanu „p ierw otnego“, 
„naturalnego“, w  którym  sw oboda działan ia  w szy stk ic li d z ia ła jących  oraz 
przew aga czyn n ika  rozum nie d z ia łającego  osob istego  interesu , g łów n ą  od 
gryw ają  rolę. Sm ith idz ie  jed n a k  dalej, w sk a zu ją c  na zm iany w  natural
nych tendencjach , w y w o ły w a n e  przez rzeczy w isto ść  z jej częstok roć  od- 
inienuem i "warunkami. W  ten sposób  sp la ta ją  s ię  u n iego n ierozerw aln ie  roz 
w ażania  abstrak cyjn o-teoretyczn e  z realnem i. D zięk i tem u po zo sta ły  trwałą  
dla nauki zdobyczą  je g o  badania, odn oszące się  do t e o r j i p o w s t a w a 
n i a  d o c h o d u ,  n a u k i  o t w o r z e n i u  s i ę  d o c h o d ó w  w g  o- 
s p o d a r s  t  w  i e w y m i e n n e  m.

N a t u r a l n ą  p ł a c ę  z a  p r a c ę  tw orzy  produkt te jże  pracy. Tak  
ma się  rzecz w' stan ie  p ierw otnym . Z chw ilą p rzyw łaszczen ia  sob ie ziem i 
przez w ła śc ic ie li oraz nagrom adzenia  kap ita łów , zm uszonym  je s t  robotnik  
część  w ytw oru  pracy odstąp ić  w łaśc ic ie lom  ziem i i k a p ita liśc ie , k tórzy  pod 
tym  ty lk o  w arunkiem  dadzą do rozporządzen ia  rzeczow e środki w ytw arza
nia. Co pozostaw ionem  zostan ie  robotnikow i, jak o  je g o  płaca, załeżnem  
będzie od stosun ku, w  jak im  p o zostaw ać będą do sieb ie  p o p y t na ty ch , którzy  
ży ją  z pracy, do ich liczb y . P o p y t m oże w zrastać ty lk o  w  stosunku do fu n 
duszu, przeznaczon ego  n a  p łace robocze, do dochodu i kap ita łu  ludu. Z aw sze  
atoli pam iętać na leży , że  p o p y t na s iły  robocze, podobnie jak  przy każdym  
innym  tow arze, w p ły w a  także na zw ięk szon ą  podaż tych  s ił roboczych  
(przez natu ralny  przyrost lud ności), której sprzyja , g d y  zbyt w olno się  
podnosi, n atom iast opóźn ia  ten  przyrost, g d y  podnosi s ię  zb y t szybko. 
W ten sposób  stają  się  w y so k ie  zarobki, z jednej strony w y p ły w em  wyra
stan ia  bogactw a. z drugiej zaś p rzyczyną pow ięk szan ia  się  ludności.

R ów nież pod noszen ie  się  i opadanie z y s k ó w  k a p i t a ł u ,  zależy  
od w zrostu  lub zm niejszan ia  się  bogactw a sp o łeczeń stw a . L ecz zy sk  i płaca  
nie zachow ują s ię  przytem  nie jednak ow o. G dy w zrasta  kap ita ł, w ów czas
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w sku tek  p od noszen ia  się  popytu  w zrasta  p iaca, podczas g d y  zy sk , w skutek  
konkurencji kap ita listów  spada, i naodw rót. P rzy  panow aniu  n ieogran iczo 
nej w o ln o śc i w e w szelk ich  przedsięb iorstw ach  z udziałem  kapita łu , m uszą  
zy sk i d ążyć do w yrów nania . T a ten d en cja  w yrów n an ia  istn ieje  rów nież  
przy p ła cy  roboczej. L ecz tu z ja w ia ją  s ię  w  rzeczy w isto śc i w ie lk ie  prze
szkod y, a m ianow icie, w  zw iązku  z tern, czy  dana praca je s t  m niej lub 
w ięcej przyjem ną, czy  je s t  trudn iejszą  do w ykonan ia , czy  w yu czen ie  się  
jej zw iązane je st  z kosztam i, czy  je s t  trw ałą  i sta lą , wTeszcie czy  w yn ik  
jej zw iązan y  je s t  z pew nem  ryzyk iem . W yrów nanie zysk ów  kap itału  o w ie
le je s t  ła tw iejsze , lecz  i tu różne ok o liczn ości spraw iają , że w y so k o ść  
zysku  m oże b yć  różną w różnych przedsięb iorstw ach . K orzy śc i i straty  
nakładu k ap ita łu  zależne są w  znacznej m ierze od  zarządzeń p o lity k i rzą
dow ej, k tóre jed n e  przedsięb iorstw a pop ierają , innym  zaś staw ia ją  prze
szkody.

R e n t a  g r u n t o w a  je s t  cen ą  u iszczaną za  zu żyw an ie  gruntu; po
niew aż zaś grunt nie m oże być dow oln ie  pom nażany, przeto cena ta je st  
m jjiiopolową. K ażd y postęp  dokonany w  ży ciu  sp ołeczeństw a , k ażd e  u le 
pszenie m usi znaleźć w yraz w  pod w yższen iu  się  ren ty . J e ś li następ uje ow o  
ulepszen ie  w' produkcji rolnej, w ów czas dochód z ziem i będzie w ięk szy , 
jeśli zaś następ uje  w  drodze pod n iesien ia  s ię  Cen p łod ów  ziem i, w ów czas  
w zrasta renta gruntow a, pow odując w zrost produkcji przem ysłow ej, spadek  
cen jej w ytw orów , k tórych  w ła śc ic ie l z iem sk i w ięcej przy w ym ianie  na  
p łod y  ziem i, nab yć  m oże. W łaśc ic ie le  ziem i są  jed y n y m  stanem , k tórego  
dochód „nie je s t  zw iązan y ani z pracą, ani troską, którem u mimo to n ap ły 
w ają  d och od y  i który  nie je s t  zm uszony czy n ić  jak iek o lw iek  w  tym  celu  
p lan y  lub p rojek ty“ .

W  nauce o k a p i t a l e  (k s ięg a  2.) w yk azu je  Sm ith, jak  w ie lk ie  zna
czen ie posiadają  nagrom adzone zap asy  dóbr zarów no d la  gosp odarstw a  
sp o łeczn ego , ja k  i d la w ytw arzania . D obra przeznaczone do d a lszego  w y 
tw arzania, a  w ięc  od których oczeku jem y 1 da lszych  dochodów , należą do 
tych , które w  śc iślejszem  znaczen iu  n azyw am y kap ita łem . J e s t  to albo ka- 
kap itał s t a ł y ,  k tóry  daje zysk i n ie zm ien iając posiad acza  (m aszyny, za
budow ania, m eljoracje  gruntow e itd .), albo też kap ita ł o b r o t o w y ,  k tóry  
dostarcza zy sk ó w  w  drodze zm iany posiadacza: p ieniądz, tow ar kupca, 
surow ce, p ó łfabrykaty  itd . S zczeg ó ln ą  rolę gra tutaj p i e n i ą d z .  J e s t  on 
w p rocesie  tym  ty lk o  pośrednik iem , kołem  obrotow em  tow arów , a  w ięc  
nic  częśc ią  dochodu narodow ego, sk ład ającego  się  ty lk o  z tow arów , które  
w chodzą w  obrót przy pom ocy pieniądza. Od pom nożenia lub zm niejszenia  
kapitału  za leżn ą  je st  w ytw órcza  d zia ła lność w  sp o łeczeń stw ie, a  co zatem  
idzie i w artość  w ym ienna rocznego  plonu pracy  i  plonu ziem i, tem sam em  
i rzeczyw iste  bogactw o i r zeczy w isty  dochód ogółu  m ieszkańców . Z tego  
w ięc w zg lęd u  tw orzenie kap ita łu  zw iązane je s t  z k o rzy śc ią  d la  sp o
łeczeństw a. dokonać zaś m oże się  to  ty lk o  w ów czas, g d y  k a żd y  zosobna  
coś ze  sw eg o  rocznego  dochodu zaoszczęd zi. W ted y  bow iem  m ożliw em  je st  
zatrudnić w ięk szą  liczbę tw órczych  pracow ników , albo też  podnieść  
w ytw órczość  ich przez lep sze m aszyny, lep szy  podział pracy itp . S top ień ,
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w jakim  to stać  s ię  m oże, zależnym  je s t  oczy w iśc ie  od zu żytk ow an ia  k a 
pitałów . i będzie różnym , za leżn ie od różnorodności ty ch  kap ita łów . Na  
sk ład  tych  kap ita łów  n ie  pow inno państw o w y w iera ć  żadnego  w p ływ u; 
je ś li n ie będzie  ono odd zia ływ ało  na p ostęp ow an ie  w  tej m ierze jed n o stek  —  
w ów czas k a p ita ł będzie  tam  lo k ow an y , gd zie  s ię  okaże n ajp rod uk tyw niej- 
szym . a  tem sam em  n ajw ięk sze  zapew ni korzyśc i. W ynik ają  z teg o  d la  g o 
spodarstw a i  jeg o  p o lity k i nader w ażne zadania. P atrz  poniżej § §  130 ,131 .

2. R i c a r d o  w  sw y ch  „Z asadach g łów n ych  gospodarstw a, sp ołecz
nego i opod atkow ania“, d z ięk i k tórym  teorja  gosp od arstw a  sp o łeczn ego  
( ja k o  czy sta  teorja w ym ian y) znaczn ie się  rozw inęła, w ych od zi z faktu  
stw ierd zon ego  dośw iadczeniem , że  w szy stk o , co przy w sp ó łu d zia le  p racy  
i k a p ita łu  w yd obytem  zosta ło  z ziem i i przetw orzonem , rozdziela  s ię  p o 
m iędzy trzy  k la sy  sp ołeczeństw a: w ła śc ic ie li z iem i, w ła śc ic ie li kap ita łu  
i robotników . U d zia ły  stosun kow e, przypadające każdej z tych  trzech k las, 
różnią się  jed n a k  zasadn iczo. O bjaśnienie teg o  fak tu  przed staw ien ie  praw  rzą
dzących  ow ym  podziałem , je s t  g łów nem  zadaniem  nauki g o sp od arstw a  sp o łe 
cznego. P unktu  w y jśc ia  d la  teg o  w y ja śn ien ia  n a leży  szuk ać w  n a u c e  o  
w a r t o ś c i ,  a  m ian ow ic ie  w  w a r t o ś c i  w y m i e n n e j .  T a  to w ar
tość, c zy li innem i sło w y , ilo ść  innych dóbr, za które otrzym ać m ożna do
bro, k tórego  w artość  zam ienną badam y, z a l e ż n ą ‘b ę d z i e  o d  i l o ś c i  
p r a c y ,  p o t r z e b n e j  d o  j e g o  w y p r o d u k o w a n i a ,  n ie  zaś od 
w yn agrod zen ia  zap łacon ego  za pracę. O czyw iście , że w ięk sza  trudność  
w w yk on an iu  pracy , zręczność potrzebna itd., od gryw a tu pew ną rolę, i tak  
np. praca dzienna z ło tn ik a  w ięk szą  m a w artość , od p racy  w yrobn ika. L ecz  
sk ala  różnej w a rto śc i rów nego czasu pracy, przy różnych  rodzajach pracy, 
m ałym  pod lega  zm ianom  i z tego  w zg lęd u  m oże b yć  p rzy jęty  dla porów na
nia pew ien  sta ły  stosunek .

W artość wym ienną, w sze lk ich  dóbr określa  zatem  —  z m ałem i od ch y le
niam i, p ozostającem i w  zw iązk u  z użyciem - sta łeg o  kap ita łu  —  ilo ść  pracy, 
potrzebnej do ich  w y tw o rzen ia . P racą  ta w szak że  m oże b yć  różna, zależn ie  
od sp ecja lnej zręczności, naturalnych  warunków' itd . D ecy d u ją cą  tu jest  
zasada, że w artość  w ym ienna zależną je s t  zaw sze od  ilo śc i pracy potrze
bnej do w y k o n a n ia  w'śród ty c h  n iek o rzystn ych  wmrunków, w  k tórych  
jeszcze  m uszą b yć  w yk on yw an e, b y  pok ryć  zapotrzebow anie dan ych  w y 
tworów'. R ezultatem  tego  faktu je s t  .to, że  z chw ilą  g d y  gorsze  gru n ty  są  
brane pod  uw agę, a  w artość w ym ienna płodów' ziem i się  podnosi, otrzym u
ją  w ła śc ic ie le  ziem i z lep szych  sw ych  gruntów  r e, h t. ę, a to w sk u tek  tego , 
że w artość  produktów  ty ch  gruntów  w zrasta , ja k k o lw iek  n ie  trzeba b y ło  
w iększego  nak ładu  pracy. W  w artośc i ich  produktów  m ieści s ię  p ew n a  część, 
nie d ająca  s ię  sp row adzić  do pracy potrzebnej na ich w ytw orzen ie . W raz  
ze w zrostem  dobrobytu, w zrasta  ta k że  ta  renta, grunta bow iem  n ie  m ogą  
być pom nażane a  p lon ich  naturalny n ie  da s ię  dowmlnie podnieść. G runty, 
k tórych  upraw a w ym aga  n ajw ięk szeg o  nakładu pracy d la  w y d o b y c ia  je sz 
cze potrzebnych produktów',- n ie dają ren ty .

Praca, podobnie jak  w sze lk ie  przedm ioty  k u pow ane i sprzedaw ane, 
których ilość  m ożę być  dow oln ie  zm niejszan ą i p ow iększan ą, p osiad a  cenę



96
naturalną i rynkow ą. ,,N a  t u r a  ln  ą  e e n ą  p r a  o y  je st  ta. która jest  
kon ieczn ą  d la  robotn ików , by m ogli istn ieć, w yd aw ać na św ia t now e pok o
len ie . bez zm niejszan ia  lub pow iększan ia  stanu robotn iczego“ . C ena ta 
wzrastać m usi, g d y  środki ży w n ości drożeją, lecz  robotnik n ie  o sią g a  przy- 
tem  żadnych korzyści, które sta ją  s ię  udziałem  w łaśc ic ie la  ziem i, gd y ż  n ad
w yżkę ceny- pracy poch łan ia ją  ca łk ow icie  pod w yższon e ceny środków  ż y 
w ności. G d\ cena rynkow a pracy  prześciga jej cenę naturalną, w ów czas  
położen ie  robotn ika  sta je  się  oczy w iśc ie  św ietnem . L ecz jed n ocześn ie  p o
ja w ia  się  w iększa  pochop ność do zak ładan ia  rodziny, co w n a stęp stw o  
prow adzi do w zrostu  ludności. Z chw ilą, g d y  to następ uje, w zrasta  znowu  
podaż rąk roboczych, dzięk i czem u następ uje  spadek  cen y  pracy. To w a
han ie  się  pop ytu  na s iły  robocze, pozosta je  zaw sze w zw iązku ze w zro
stem  lub też abso lu tnym  lub w zg lęd n ym  spadkiem  kapita łu . Stały  wzrost 
kap ita łu  je st  bodźcem  dla wzrostu ludności.

Fakt sta łego  w zrostu  kapitału  pow oduje dążen ie  do w yrów n an ia  się  
d o c h o d ó w  z k a p i t a ł u ,  z y s k u  z różnych  przedsięb iorstw , a to 
dlatego , że w szy scy  kap ita liśc i ożyw ien i są żądzą przerzucan ia  kapitału  
z przedsięb iorstw a m niej k orzystn ego , do zap ew n ia jącego  w ięk sze  k orzy
ści, w skutek  czeg o  w tern ostatn iem  cen y  spadają z pow odu zw ięk szonej  
podaży. Z ysk  z kap ita łu  okazuje rów nież tendencję  do zm ian w  równym  
stopniu  i rów nym  kierunku. Co pow odu je ow e zm iany? P on iew aż w artość  
w ym ienna dóbr, w ytw arzanych  przyj pom ocy kap ita łu , sk ład a  s ię  z dwóch  
części, a m ianow icie  dochodu z kap ita łu  i płacy roboczej, przeto w ielkość  
pierw szej częśc i, t j.dochodu z kap ita łu , zależną je s t  od w ie lk ośc i p łacy  
roboczej. Tę ostatn ią  w arunkują znow u cen y  środków  ży w n ości, potrze
bnych do ż y c ia  robotników . Jak  to w yk azan o  przy rozpatryw aniu renty  
gruntow ej, n ieodzow nym  rezultatem  w zrostu  lud ności je s t  podnoszen ie  się  
cen produktów  rolnych, zw łaszcza  środków  żyw ności- a dzięk i tem u i płac  
roboczych: W sk utek  teg o  jednak że  zy sk i s ię  zm niejszają . P on iew aż cena  
produktów rolnych zależną je s t  od ilo śc i pracy, k tóra d la  pok rycia  za p o 
trzebow ania , potrzebną je s t  je szcze  na gruntach lub przy pom ocy  kapita  
łów . które nie dają  renty, przeto zysk  zależnym  je st  zaw sze i w szędzie  
od tej pracy . Z -rozwojem  w zrasta  ren ta  gruntow a, w  rzeczy w isto śc i jako- 
też w  jej w yrazie  p ien iężnym , p łaca robocza podnosi się  w  w ym iarze p ie 
n iędzy, n ie  dając m ożności zaspok ojen ia  w  w ięk szej m ierze potrzeb, nato
m iast sto p a  zysku  spada.

W ięk sze  znaczenie  posiada R icarda i  e  o r j a  o li a  11 d 1 u z e w n ę- 
t  r z n y  m. P rzy panow aniu system u zupełnej w o ln o ści handlu, sk ierow uję  
k a żd y  kraj sw ój k a p ita ł i pracę ku tym  przedsięb iorstw om , k tó re  zapew nia • 
ją  n a jw ięk sze  k o rzyśc i. N a tej drodze przychodzi do w yrów nania  zysków , 
ja k  to  w yk azan o  w y żej. W  stosunkach  z krajam i zagranicznem i nie jest  
to w  równej m ierze m ożliw e, gd y ż  przenoszen iu  kap ita łu  z  jed n eg o  kraju  
do drugiego stają  n a  przeszk odzie  p rzyjęte  zw yczaje  oraz inne trudno
ści. N iem niej jed n a k  w oln a  w ym iana handlow a będzie dla obu krajów  
n ajk orzystn iejsza , w ów czas bow iem  k ażd y  będzie  w ytw arzał to. co n a j
bardziej w danych w arunkach w ytw arzać  m oże. G dy P ortu ga lja  potrzebo-
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wr.la diu w yprodukow uuia pew nej ilo ści wina. pracy 80 robotników  w c ią 
gu i oku. illa w yp rod uk ow ania  sukna pracy 00 robotników , to w A nglji dla 
t> eh sam ych tow arów  fcrzeha było 120 i 100 robotników ; najkorzystn iej dla 
P ortu galji by łob y  zatem  produkow ać ty lk o  w ino, zaś sukno sprow adzać  
z \n g l j i ,  podczas g d y  A n glja  przestaćby m ogła produkow ać w ino, d la k tó 
rego potrzebuje pracy 120 robotników  i w yjd zie  na tern lep iej, g d y  nabę- 
<rzie je  w drodze zam iany za pracę 100 robotników , podobnie ja k  skorzysta  
Portugal ja . k tóra przy tej zam ianie zaoszczędzi so b ie  pracę dodatkow ą ' 10 
robotników .

H andel zagran iczn y  m a również znać/zenie dla obiegu p ien iędzy. Ilość  
p ien ięd zy  potrzebnych' dla ja k ie g o ś  kraju pozostaje  w zw iązku z rozwojem  
je g o  handlu i w ym iany. Gdy. dz ięk i odkryciu  kopalni z ło ta  lub w ydaniu  p ie
n iędzy papierow ych ilo ść  p ien ięd zy  się  pow iększa, czem u jednak nie to w a 
rzyszy  jed n o cześn ie  w zrost ilości tow arów  w obiegu, w ów czas w artość tego  
pien iądza  spada, a  w skutek tego eony się  podnoszą. W ów czas tow ary sp ro
wadza się  do kraju z zagran icy , a  w yw óz sta je  się  utrudnionym . W rezul
tacie; musi pieniądz, d la uczyn ien ia  zadość zagranicznym  zobow iązaniom , 
odp ływ ać z kraju, w następ stw ie  czego  znow u pierw otne ceny w racają. 
W hm sposób handel zagraniczny reguluje ilość  p ien ięd zy  w kraju.

■i. W śród niem ieck ich następ ców  k lasycznej ekonornji sp o łeczn ej, za
sługu je  na szczegó ln ą  uw agę v o n  T h i i n e n  dzięki tem u, że zdołał sfor
mułować. i z m atem atyczną śc is ło śc ią  rozw inąć abstrak cyjn e  zasad y  nauki, 
v. ysijute z bezpośredniej obserw acji ży c ia  zarobkow ego, pom yślanego  
w warunkach uproszczonych. B adając przedew szystk iom  organ izację  g o 
spodarki rolnej, przedstaw ił Thiinen o gó ln e  prawa rozw oju poszczególnych  
rodzajów  tejże  gospodarki. W dziedzin ie  teorji ekonornji sp o łeczn ej uzu- 
pełnił on naukę o rencie gruntow ej, zaś w nauce o podziale produktu po
m iędzy robotników  i kap ita listów , p od ziela ł 011 pog ląd y  o naturalnej pła
cy  roboczej i zysku  z kap ita łu , które to pog ląd y  stały  się  punktem  w y j
ścia  dla now ych  żądań w  dziedzin ie po lityk i gosp odarczej. J e g o  badania  
tooi e ty czn e  zm ierzają do znalezien ia  odp ow iedzi praktycznych , których  
nie znajduje u Sniith‘a. za ucznia k tórego  się  uw aża, albo którego odp o
w iedzi wydają, mu się  n iedostatecznem u Jak ie  praw a regulują cenę zboża  
i drzew a? Gzy istn ieją  sy stem y  gosp od arstw a  rolnego, m ające absolutną  
p zew agę nad ¡mierni, czy  też na przew agę ich w p ływ ają  cen y  produktów  
rolnych. X jakich p rzy czy n  pow staje  renta gruntow a, ja k ie  praw a okre
ślają  jej w y so k o ść . Co to je s t  naturalna p łaca  robocza? Jakiem  je s t  prawo  
stop y  zysku , stosunku sto p y  zysku  do p ła cy  roboczej? Jak' oddziaływ a  
ilość p ien ięd zy  na stop ę  zysku i ceni) tow arów ? Jak i w p ływ  w yw ierają  
znaczne u lepszen ia  w  tech n ice  przedsięb iorstw a przem ysłow ego  i rolnego  
w pierw szej chw ili ich zastosow ania , jak ie  sp ecja ln e  w yw ołu ją  skutki?

P odstaw } dla odp ow ied zi na p ow yższe  pytan ia  czerp ie Thiinen z ob
serw acji faktów , które atoli w śród śc iśle  określonych  założeń dzia łać  m ają. 
Thiinen w yobraża sob ie  teren o d c ięty  od reszty  św iata , w sob ie zam knięty  
■stąd „państw em  izolow aiiem “ zw any), ca łk ow itą  rów ninę o rów nom iernie  
urodzajnej g leb ie , n icprzeeiętej żadną sp ław ną rzeką ("kolei żelaznych nie.

r.iułł.o m;,t



98
ma jćszcze  w ów czas), tak, że m ożliw ą nu teren ie  tym  je s t  ty lko  kom uni
kacja  lądow a. J ed y n e  m iasto , dostarczające d la ca łego  kraju produktów  
przem ysłow ych , skąd  także odbyw a się  zaopatryw anie  kraju  w  środki ż y 
w ności, położone je st  w  środku tej rów niny. J a k  dzia łać będzie wr takich  
warunkach, oddalen ie od m iasta  na upraw ę roli, przy zupełnie racjonalnym  
sp osob ie  gospodarow ania. Jasnem  jest, że w pobliżu m iasta  przede w szy s t
k im i upraw iane będą tak ie  p łod y , k tórych  transportow anie do m iasta  tak 
je st  kosztow ne, że z dalszych  ok o lic  n ie  m ogłyby  być dostarczane, a  także  
produkty sp ożyw ane św ieżo , u legające  ła tw o zepsuciu . W m iarę oddalania  
się  od m iasta  będą m ogły  b y ć  upraw iane t:ikie produkty, k tóre  w stosu n 
ku do sw ej w artości, m niejsze  pow odow aćby m ogły  k o szty  transportow e. 
D okoła  m iasta utw orzą się  przeto dość ostro odcinające się  k ręg i, w  k tó 
rych te lub inne roślin y  stan ow ić  będą główmy przedm iot upraw y. Z upra
wą innej rośliny, od roślin y  będącej g łów n ym  celem  upraw y, zm ien ia  się  
jed n a k  cała  form a gosp odark i rolnej, z tego w zględ u  w w ym ien ionych  w y 
żej w k ręgach  będzie m ożna stw ierd zić  zg o ła  różne sy stem y  gospodarcze. 
Z teg o  w yn ik a  praw id łow y podział placów ek o różnych system ach  g o sp o 
darki rolnej oraz g a łęz i produkcji (patrz pon iżej § 58) a zarazem  w y ja 
śn ien ie  pochodzenia r e n t y  g  r u n  t  o w e j. W  przec iw ieństw ie  do Smitha, 
który  w id zia ł wr roncie gruntow ej także  w yn agrod zen ie  za kapitał w  zabu
dow aniach. w idzi T hilnen rentę gruntow ą ty lk o  w  tej kw ocie , która  po zo 
sta je  z dochodów  gosp odarstw a po odciągn ięciu  zy sk ó w  z w artości zabudo
wań. zasobów  w  drzew ie, oraz w’6zolkich od gruiitu o d d zie lić  się  dających  
przedm iotów , a w ięc w  kwmcie, która  n a leży  do g r u n t u  s a  m e g o  w  s ó- 
b i e .  R en ta  ta pochodzi z przew agi, jak ą  posiada dana ziem ia, nad ziem ią 
najgorszą  zo w zględu  na jej p o łożen ie  i rodzaj g leb y , k tóra mimo to  w cią- 
gn ięta  zostaje  je szcze  do produkow ania  dóbr, potrzebnych do zaspokojen ia  
potrzeb. ,W rozw ażaniach ty ch  sp otykam y poraź p ierw szy  badania, d o ty czą 
ce  z 11 a  c  z « n i a  p o ł o ż e n i a  d la p oszczegó ln ych  gruntów  w  stosunku do 
dw oru a także d la ca łego  m ajątku w  stosun ku  do rynku zbytu . Thiinen  
d aje  tu uzupełn ienie teorji ren ty  gruntow ej R icarda.

Thiinena t e o r j a  p ł a c y  r o b o c z e j  w ychod zi z założen ia, że teo- 
rja p łacy  w jej objaśn ien iach  w y so k o śc i p ła cy  zanadto opanow aną była  
przez pogląd , że  stan fa k ty czn y  —  a m ian ow ic ie  obniżanie się  .minimum  
eg zy sten cji, pod w.j.ływcm spadku p ła cy  przez konkurencję robotników  — 
uw ażano za stan naturalny. N aturalna p łaca robocza m oże b y ć  ty lk o  tam  
ustanow ioną, gd zie  robotnik m a m ożność odm ów ien ia  n isk iej p łacy roboczej 
przez upraw ę ziem i dotąd  nieupraw ianej, a w ięc  w izolow anem  pań stw ie  
Thiinena, na pograniczu  jeg o  terytorjum . Tu ziem ia  nie k osztu je  n ic  a  plon  
z niej je s t  czystym  plonem  zużytej przy jej upraw ie pracy. P oniew aż do 
pracy tej potrzebnym  je s t  kap ita ł, m usi przeto część  plonu jako  renta przy
paść w  ud zia le  posiad aczow i kap ita łu . R enta (R) rów na się  produktow i 
pracy (p), zm niejszonem u o p łacę, na którą  sk ład a  s ię  m inim um  środków  
utrzym ania (a) w ięcej pew na nad w yżka (g). A  zatem  R = p — ( a - f  g ). Ma
ksim um  a + g  zależnem  będzie zaw sze od produktu p racy  i „płaca natural
na“ będzie zarazem  spraw ied liw ą w ów czas, g d y  ( a + g )  w  tym  sam ym  sto



sunku w yższą  będzie od  potrzeb (a j, w jak iem  w ytw ór (p i przew yższa p ia
nę- ( a + g ) .  Form uła m atem atyczna dla rozw iązan ia  tego  stosunku w yraża  
się  w edług Tlitinena: a + g =  ap.

W usiłow an iach  sw ych , zm ierzającycii do skonstruow ania naturalnej 
płacy roboczej T hiinen nie dopisał, pon iew aż sprow adza) tu rzeczy do  
jed n ostek  nierów nom iernych, jak  fun kcje  kapitału  i pracy. N iem niej je 
dnak d ostarczy ł on w tej m ierze w ie le  p ożyteczn y ch  w skazań, m iędzy in- 
neuii przez zw rócenie u w a g i na zm n iejsza jący  się  dochód z k a p ita łu  now o  
w łożonego do ja k ieg o ś przedsięb iorstw a, w skutek  czego  przy pom nażaniu  
się  kap itału  na leży  oczek iw ać c o ia z  m niej rentow nych nakładów . W spół
zaw odn ictw a o te nak ład y  sta je  s ię  a to li p rzy czy n ą -ta k ieg o  zjaw iska , ża
r e n  t a, którą otrzym uje k a p i t a ł  w  z ię  t y j u k  o c a 1 o ś ć, przy wy po
życzaniu  się  cząstkow ym , zależną będzie od z a s  t o  s o w  a n i a c  z ą s i k i  
k a p i t a ł u ,  u ż y t e j  p r z y  o s t a t n i m  u  a k  l a d z i e .  R ów nież w artość  
p r a c y  o s t a t n i o  d o  p r a c y  p r z y j ę t e g o  r o b o t n i k a ,  o k r e 
ś l a  w y s o k o ś ć  p ł a c y  w s z y s t k i c h  r o b o t n i k ó w '  rów nej zrę
czn ości i dzielności, gd y ż  za równą pracę nie m oże byTć płaconą nierów na  
płaca robocza. W zdaniach p o w y ższy c h  m ieszczą się  już m yśli dz isiejszej  
nauki o u ży teczn o śc i krańcow ej (patrz n iżej §  70).

L i t e r a t u r a :  o A dam ie Sm ith i jeg o  następcach: K o c h e r  ,,Die  
Kin- und Durchführung des A d.-Sm ithsehen S ystem s in D eutsch lan d “, w  fi- 
lozoficzno-h istorycznych  Spraw ozdaniach k. sa sk ieg o  T ow arzystw a 1867: 
R o e s l e r  .,Über die G rundlage der von  A. Sm ith begründete» V olksw irt
schaftslehre“ 1871; H a s b a c h  „D ie ph ilos. G rundlagen der von  Frauęois  
Quesriay und Ad. Sm ith begründeten P olit. O ekonom ie“ 1890; t e n ż e :  
..U ntersuchungen über A d. Sm ith und die E ntw ick lu ng  der P ol. Oek.“ 1891; 
H e 1 d: „Zwei B ücher zur sozia len  G esch ichte E n g la n d s“ 1881; L e s e r: „B e
griff des R eich tum s bei Ad. Sm ith“ 1878: t e n ż e :  „Ad. Sm ith“ w' I-Idw. 
der Stw .; Z c y  s s: „Ad. Smith und der E igen n u tz“ 1889: F e i 1 b o g  e n 
..Sm ith und T u rgot“ 1892; S  c  h;ti I l e r  „D ie k lasisch e N ationaloekonom ie  
und ihre G egner“ 1895; H i r s t  „Ad. Sm ith“ 1904: D i e h l  ..Soziahvissen- 
schaftl. Erläuterungen zu R icardos G rundgesetzen“. 2 tom y 1909. O gólną  
historję literatu ry  patrz poniżej § 25 oraz §  127.

§ 22. Ekonom ja  społeczna w  19 wieku. Socjalizm.

1) Nauki klasycznej ekonom ji społecznej podlegał}' w ciągu  
19 w ieku, w  w ielu  kierunkach ostrej krytyce lub też o ile były za-  
stosow yw ane, do innych w iod ły  w niosków , aniżeli to zam ierzali 
ich twórcy. Ponadto dziedzina badania tej nauki znacznego dozna
ła rozszerzenia, w  związku z czem przyszło do stosow ania innej 
m etody traktowania kw estji gospodarczych. Zm iana ta dokonała 
się zwłaszcza w  trzech kierunkach. Zwrócono w  tym czasie więcej 
uwagi na oddziaływ anie faktu wolnej konkurencji, na podział do
chodów w społeczeństwie, na organizację produkcji, na ugrupowa
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nie się zawodów — isp o łeczn y  podział pracy wśród ludności. Przy- 
tem na pierwszy .plan w ysunęło sic jako cel nielylko pom nażanie 
bogactw, lecz również powszechny, łizyczńy, duchowy i moralny  
dobrobyt ludzi pracy i całego ogółu. Na m iejsce oceny czysto go
spodarczej, przyszła ocena s p o ł e c z n a .  Fakty gospodarcze sta
ram) się ujm ować jako rezultat całego historycznego życia narodu, 
dzięki czemu w ysunięto na czoło badań, lakże dla rozważań teore
tycznych, r o z w ó j i o r m g o s p o d a  r c z y c h wraz ze zw ią- 
zanem i z tern spolecżnem i skutkam i. W reszcie zaczęło przyw iązy- 
wąć wagę do pojm owania postępowania ludzi jako w yniku n iety l- 
ko ich interesu osobistego, lecz całej moralnej i prawnej osobow o
ści, Lemsamem zaczęło przykładać miarę e t y c z n ą  do ludzkich  
czynów gospodarczych, jako ich sprawdzian.

P ierw szym  uczonym, który skrytykował klasyczną ekonomję 
społeczną z tego punktu widzenia, był S i  m o n d e  d e  S i s m o  li
ci i. .lego dzieleni glówneni jest „Nouveaux Principes de IT.conoinie 
Politique'“ r. 1818. W ychodzi on z założenia, że bogactwo m usi być 
traktowane z punktu widzenia jego stosunku do ogólnego i indy
w idualnego dobrobytu, że obok w ytw arzania dóbr, oraz ich wzro
stu, także udział niższych, biedniejszych warstw ludności w  do
chodzie ogólnym , powinien być celem  badań oraz działania. S is- 
m ondi podnosi niekorzystne skutki, w yw ołane działaniem  nieskrę
powanej konkurencji, przeciwieństwem  kapitału, do pozbawionej 
w łasności pracy, rozwiązaniem  lub zanikiem  starych instytucyj 
gospodarczych. Domaga się, by nauka przestała być sam ą chrem a- 
tyslyką, czystą wiedzą o rzeczach, a oceniała przedcwszylakiem  
znaczenie społeczne i m oralne obiegu. Sism ondi analizuje zw ła
szcza skutki podziału pracy oraz ustroju zakładów fabrycznych, 
dla położenia zarówno poszczególnych robotników jak i dla ogółu 
ich jako klasy i w ykazuje głębokie przeciwieństwo klasowe, jakie 
w ynikać m usi z sam ej zasady wolności, bez społecznego uporząd
kowania. W adliw a organizacja wytw arzania, każąca traktować 
dochód robotnika, jego plącę, jedynie jako czynnik kosztów, pod
czas gdy uważać go należy zarazem za fundusz konsum eyjny, pro
wadzi z konieczności, w połączeniu z bezm iernie wzrastającą pro
dukcją, do zakłócenia równowagi pom iędzy w ytw arzaniem  a spo
życiem; przeładowania rynku zbytu, licznego wydalania robotni
ków z pracy, konkurencji szalonej, nagrom adzenia olbrzym ich za
pasów nie m ających zbytu, ogólnego bezładu w .stosunkach Zarób-
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kowyoli. Rlezullalem system u lueograniezonej, wolnej konkurencji, 
m usi być zatem z a s t ó j  n a  r y n k u  z b y t u ,  p r z e s i l e n i  e, 
niosące ze sobą nędzę i cierpienie.

2) Kierunek zakreślony przez S ism on d iego  nie prowadził do 
teoretycznych badań o skutkach gospodarczych, w yw ołanych przez 
Takty badane, lecz do stw ierdzenia ich oddziaływ ania na cala 
organizację społeczeństwa. Pozatem ujaw niły  się tu. m yśli, m ające 
na celu zastanaw ianie się nad zależnością faktów gospodarczych 
od innych faktów społecznych, jak prawo, władza polityczna i l. d. 
Pow iązanie łych taktów, ujęte w pewien kierunek ideowy, przeciw 
staw iony innym , czysto ekonom icznym , objęte zostało nazwą s o 
c j a l i z m u  dlatego, że kierunek len z zależności każdego gospo
darstwa od społecznego otoczenia, w którem powstaje, w ysnuw a  
wniosek, że jednostka traklowaną być może tylko jako członek 
społeczeństwa. S o c j a l i z m  naw iązuje częstokroć tło tych sa
m ych filozoficznych założeń, co indyw idualizm . Opanowany jest 
pojęciam i praw' naturalnych o pierwotnej w olności i równości je 
dnostek, zakłóconej przez gospodarczą nierówność, a mogącej być 
przywróconą przez system  gospodarczej równości. W  objaśnianiu  
zjaw isk dzisiejszej organizacji gospodarki w ym iennej, wychodzi 
socjalizm  z tych sam ych założeń np. co do konkurencji, Lwwzenia 
się wartości i ceny, co indyw idualizm , lecz przy ocenie ich  skutków  
dochodzi do zgoła innych wniosków'. Sprowadzając wszelkie uje
mne. strony dzisiejszej gospodarki społecznej, a w szerszym  zakre
sie i naszego całego rozwoju kulturalnego, do nierównego podziału  
w łasności oraz nieograniczonego w ykorzystywania w łasności pry
watnej dla celów sam olubnych, dochodzi socjalizm  w pozytyw nych  
sw ych  dążeniach do żądania najdalej idącego uspołecznienia je 
dnostek, także potl względem  form społecznych, w rezultacie w ięc  
z n i e s i e n i a p r y w a l n e j w 1 a s n o ś c i ś r o d k ó w w y t w a -  
r z a u i a. W  związku z tern pozostają naturalnie pojęcia o zm ia
nach w organizacji spożycia lak, że najhardziej krańcowi przedsta
w iciele lego kierunku oczekują w przyszłości rów nież rozwiązania  
rodzinnych gospodarstw dom owych, przy zupełnem podporządko
waniu się  jednostek zarządzeniom społecznym.

3) Socjalizm  znalazł we Francji, w  pierwszej połow ie 19 w ie
ku, licznych przedstawicieli; źródło wszelkich nowszych m yśli k ie
runku socjalistycznego, da się odnaleźć w pism ach mężów takich 
jak: S a i u l-S  i m o n, E n f a n t i n, F o u r i e r, 0  o n s i d e r a n l.



P e c q u e u r ,  P r o  u d  h o n ,  L o u i s  B l a n c .  D la rozwoju m yśli 
socjalistycznej, posiadają jednak większe znaczenie pisarze n ie 
m ieccy. M niejszy udział w życiu publicznem  brali: K a r o l  R o d -  
b e r t u s  („Zur Erkenntnis unserer staatsw issensbhafll. Zustände“ 
1842, „Soziale Briefe an v. K irschm ann“ 3 pism a 1850—-1851, 4-te  
pism o w ydane 1884 po śm ierci) i K a r o l  M a r l o  (W inkelblech) 
(„Untersuchungen über die Organisation der Arbeit“ 1848 1.854, 
2 w ydanie 1884— 1885). Natom iast w ielk i w pływ , zarówno dzięki 
krytyce system u wolnej konkurencji, jakoleż dzięki społecznym  
teorjom oraz bystrej analizie tendencji rozwoju w wolnej gospo
darce w ym iennej, zyskali K a r o l  M a r k s  i F r y d e r y k  E n 
g e l s .  Obydwaj są autoram i kw intesencji socjalizm u ujętego 
z punktu w idzenia kulturalno-historycznego, w dziele w spólnie  
napisanem  p. t. „M anifest komunistyczny" (1848), a i później pra
cow ali w  ścisłym  duchowym  związku. Z większych prac w ym ie
niam y' d z i e ł a  M a r k s a :  „Zur Kritik der politischen Oekono- 
m ie“ 1859, „Das Kapital“, „Kritik der polil. üekonom ie, 1 tom 1866, 
4 w ydanie 1890, tom drugi 1886, tom trzeci 1894; E n g e l s a :  „Die 
Lage der arbeitenden K lassen in England" 1845; „Herrn Eugen  
D iihrings U m w älzung der W issenschaft“ Philosophie, polil. Oeko- 
nom ie, Sozialism us, 1878. Obok tych m ężów stworzył F e r d y 
n a n d  L a s  a l l e  (»Hen- B astial-Schultze y. Delitsch der oekono- 
m ische Julian oder Kapital und Arbeit“ 1861 oraz inne pism a oko
licznościowe) podw aliny ruchu robotniczego, w  Niem czech, dzięki 
swej ostrej krytyce istniejących stosunków społecznych oraz agita- 
torskiej pracy.

4) W  pism ach Marksa, najhardziej m iarodajnych dla rozwoju 
dzisiejszej leorji socjalizm u, odróżniam y dwa, połączone w jeden  
zwarty system  szeregi m yśli, wyrażone już przed Marksem, przez 
ich w yznaw ców , którzy jednakże nie zdołali nadać im  tego zn a
czenia. Jeden z tych szeregów m yśli dotyczy r o z w o j u  s p o ł e 
c z e ń s t w a  pod w pływ em  faktów gospodarczych, w pierwszymi 
rzędzie pod w pływ em  organizacji w ytw arzania oraz związanych  
z nią form w łasności. Ażeby zrozum ieć podział społeczeństwa na 
panujących i opanow anych, na w olnych i zależnych, oraz przeci
w ieństw o grup społecznych, ich walkę o władzę polityczną, trzeba 
poznać sposób w ytw arzania, tem sam ein podstawy bytu m aterjal- 
nego, warunkującego w ogóle społeczny, polityczny' i duchow y pro
ces życiowy. „To nie św iadom ość ludzi kształtuje ich byt, lecz
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przeciwnie, ich byt społeczny wpływa na ukształtowanie się ich 
św iadom ości“, ży c ie  gospodarcze znajduje się z przyczyn, leżących  
w -niem  -samem, w  stałym  rozwoju i przem ianie i w pływ a tem sa- 
mem przy pomocy sw ych form, na zm ianę społeczeństwa. Chcąc 
patrzeć w przyszłość, nie wystarczy być przejętym  ideałem , któ
rego urzeczywistnienia się pragnie, należy raczej drogą głębokich  
badań gospodarczego procesu życiowego, z niego sam ego w yjaśnić  
powstanie przyszłego ustroju społecznego, jako koniecznego w y n i
ku działania praw rozwoju gospodarczego. Marks wskakuje na 
działające, pod w pływ em  zm ian, w  życiu gospodarczcm czynniki. 
Są to zawsze w a I k i  k l a s o w e  na podłożu gospodarczcm: w o l
ni i n iew olnicy, patrycjusze i plebejusze, pan feudalny i chłop 
pańszczyźniany, m ajster cechowy i czeladnik, a w naszych cza
sach, w wolnej, pieniężnej, na w ym ianie opartej gospodarce, ka
pitalista i robotnicy. D la tych ostatnich stosunek do pracodawcy  
przestaje być stanem  przejściowym  do własnego przedsiębiorstwa, 
lecz stałym  stosunkiem  zawodowym  dla coraz większej części lu 
dności. dzięki zwiększającej się  produkcji. Chcąc zrozum ieć ten 
proces, a tem sam em  poznać położenie w iększości ludności (robo
tników) nieuniknione w  Warunkach danej produkcji i w ym iany, 
należy stw ierdzić jakiem i są prawa, na których opierają się dzi
siejszy proces w ytw arzania dóbr oraz ich podział.

W przedstawieniu tych praw, naw iązuje Marks do drugiego 
szeregu m yśli, 'wypowiedzianych już przed nim. Klasyczna eko- 
nomja społeczna podjęła zadanie wykrycia praw rządzących, two
rzeniem się cen i podziałem  dochodów, przy wolnej wym ianie. 
Marks czyni losamo, przyczem opiera się  częstokroć na metodzie 
i poznaniu klasycznej ekonomji, lecz na fakty związane z w ym ia
ną, patrzy, on z innego punktu widzenia. On pierwszy z całą by- 1 
strośeią wskazuje na skutki, w ynikające przy gospodarce w y m ien 
nej z faktu, że w szystkie przedm ioty idące na sprzedaż, rozpatry
wane byw ają jedynie z punktu widzenia ich wartości w ym ien
nej, ich ceny pieniężnej, że przedm ioty te są to przedewszystkiem  
nie dobra użytkowe, lecz towary kupow ane i sprzedawane na 
rynku zbytu, dla icli wartości w ym iennej. W skutek tego faktu 
zm ienia się  zupełnie charakter produkcji..Przedsiębiorca wytwarza  
towary nic w celu zaspokojenia potrzeb, lecz w  celu odzyskania  
majątku swego, wyrażającego się w pieniądzach, a włożonego  
w produkcje, z pewną nadwyżką i zyskiem , przy pomocy cen o 



trzym anych za sprzedane produkty. Proces len m ożliwym  jest ty l
ko przy wydaniu pewnej części m ajątku, na środki w ytwarzania  
oraz na opłacanie si! roboczych przy pracy. Ten m ajątek, nieza
leżnie od form y jaką przyjm uje, jest k u p i  t a l e m  i 'zrozum ienie 
dzisiejszej gospodarki społecznej jest m ożliwe tylko wtedy, gdv się 
śledzi dokładnie, proces zużytkowania tego kapitału i bada opa- 
nyw ujące go z wewnętrzną koniecznością czynniki. .lesl w ielką  
zasługą Marksa w dziedzinie teoretycznego zbadania gospodar
stwa społecznego, że pierwszy wskazał na dom inujące w całem  
gospodarstwie społeeznem  stanowisko kapitału i że. w związku  
z tern, na podstawie: głębokiej znajom ości stosunków panujących, 
przedstawił ekonom iczne i społeczne skutki lego faktu. Swą naukę 
o dochodzie opiera 011 na założeniu, że tylko praca tworzy warto
ści i ma możność stwarzania więcej wartości od tej, jaką wynos- 
jej własna wartość na rynku zbytu. Z tej stworzonej przez siebie 
w szędzie, gdzie znajduje się w służbie kapitału, „wartości dodat
kowej“, powstają następnie zysk z kapitału oraz wszelkie inne 
dochody gospodarstwa społecznego. A jakkolw iek mam y tu do 
czynienia z objektyw nym , od woli poszczególnych kapitalistów  
niezależnym, w yzyskiem  pracy, nicjiosiadającej w łasności, n ie
mniej jednak kapitalistyczna gospodarka Stwarza, pod wpływ em  
wew nętrznej konieczności, coraz większo przedsiębiorstwa, w któ
rych praca organizuje się już społecznie lak, że nadejdzie czas, >v któ
rym potrzeba będzie tylko ostatecznego kroku, by usunąć d zisiej
sze, na podstawie prywatnej w łasności się dokonywująee przy
właszczanie i podział wartości dodatkowej, i oddać ją na usługi 
całego społeczeństwa. Inńemi słowy: produkcja kapitalistyczna  
wiedzie z wewnętrzną koniecznością do socjalistycznej organiza
cji spólnoty.

5. Naw iązując częstokroć do posLulalów klasycznej ekonom ji 
społecznej (praca jako miara wartości, zw ycięstw o czynnika bar
dziej ekonom icznego w walce konkurencyjnej, tworzenie się cen 
na podstawie najniższych kosztów itd.), pracują socjaliści przy 
pomocy ich argum entów, dochodząc często do zgoła innych w n io
sków', pod w zględem  ośw ietlania faktów, co więcej, czynią to, by 
zwalczać klasyków ich w łasnym i argum entam i. Socjaliści przy
czynili się też w' znacznej mierze do zatarcia granic pom iędzy te- 
orją a polityką dlatego, że ich krytyka zmierzą zawęzi; do przed
staw ienia nowego planu ustroju społecznego. Zm usili oni zarazem
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ckoiiouiję społeczną, dzięki swej krytyce, do ściślejszej logiki i m e
lodycznego postępowania w badaniach. W yjaśn ili następnie w iele  
związków przyczynowych pom iędzy gospodarstwem  a społeczeń
stwem , a przez gruntowne badania wplvwti ustroju gospodarstwa 
społecznego, opartego na przedsiębiorstwie, znakom icie wzbogacili 
dziedzinę poznania teoretycznego. Przede w szystk im i zasługą so 
cjalistów' jest w ysunięcie na czóló badań kw eslji r o z w o j u  go
spodarstwa społecznego.

Jakkolw iek bogatą jest 1 i tera tura o socjalizm ie, to jednak nie
w iele opracowaną została dotąd kwestja, jaki w pływ  w yw arł on 
na ckonom ję społeczną, jako naukę, a m ianow icie, w jakiej m ie
rze wykazać się da jego oddziaływ anie na zakreślenie przedmiotu 
i m etody badań ekonom icznych w  dzisiejszym  system ie nauk. N a
stępujące pism a traktują zatem socjalizm  przedewszytskiem  jako  
kierunek ruchu duchowego i politycznego, nie zaś pod względem  
jego hisLoryczńo-dogmatycznego znaczenia.

L i t e r a t u r a :  Hi I d ,e b  r a 11 d: „N atioiialoekonom ie, der G egenw art 
und Zukunft“ 1848; S t e i n : '  „Der Sozia lism us und der K om m unizm us des 
heutigen  F rankreichs“ L eip zig  1842; C o n t z e n :  ..G eschichte, L iteratur  
und B edeutun g der sozia len  F ra g e“ 1872; v. S c h  e e 1: a ity k u t w Schönherga  
H andbuch I tom ; D i e t z e l :  .,Carl K odbertus“ 1880— 1888; D i e li I: „P. J. 
Proudhon“ .lernt 1888; W a r s c h a u e r :  „G esch ichte des Sozialism us und 
K om m unism us ¡11 19 .Jahrb.“ , Berlin 1892 do 1890; L i s t e r :  „Sim onde de Si- 
sm ondi“ w  Jah rb u ch , f. Nat. tom 48. 1887; I’ Oh I m a  n n: „G eschichte des 
antiken  Sozialism us und K om m unism us“ 1893, 1901; B e r n s t e i n ,  t l u g o ,  
K  a u t s  k  y , L a f a r g  u e, M c h r i 11 g. P 1 e c  h a 11 o w: d zieje  socjalizm u  
w p oszczegó ln ych  opisach. S tuttgart 1895; G. A d l e r  -G esch ich te  des S o 
zia lism us und K om m unism us“ L eip zig  1899; S t  a m m h a  in in e r: „B iblio
graphie des Sozia lism us und  K om m unism us“ 1893, 1900; D i e h l :  Ueber So
zialism us, K om m unism us und A narchism us“, 2 w yd . 1911: S o m b a r t :  ..So
zia lism us und soz ia le  B ew egung“. 0 w yd. 1908; H e r k 11 e r: „A rbeiterfrage“ 
5 w yd . 1908; T  u g  a n-B a  r a n  0 w  s k y : ..Der m oderne Sozialism us in 
seiner gesch ich tlichen  E n tw ick lu n g“ 1908: M u n k l e :  „D ie G eschichte der  
soz ia listischen  Ideen in 19 Jahrh.“ 1908. U r i i n b o r g :  .W örterbuch der  
Volksw irtschaft.“ artykuł: t e  11 ż e: '..A rchiv für G eschichte d. Sozia lism u s“ 
od roku 1910.

§ 23. Ekonom ja społeczna w lii wieku. Szkoła historyczna.

1. Przeciw staw ienie się klasycznej ekonom ji społecznej zna
lazło, zwłaszcza w Niem czech, głęboki wyraz w dziełach całego 
szeregu pisarzy, objętych nazwą h i s t o r y c z n e j  s z k o ł y  d la
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tego, że poznanie zjaw isk gospodarczych opierali na badaniach  
ich historycznego rozwoju. Em pirycznie stw ierdzoną rzeczywistość 
zrozum ieć m ożna tylko na podstawie jej pow staw ania historyczne
go, poniew aż zaś to ostatnie pozostawało pd w pływ em  nierozerw al
nego zw iązku w szelkich faktów, dokonyw ujących się wr społeczeń
stwie, winna ekonom ja społeczna rów nież i te fakty brać 
pod uwagę. Z czynników niegospodarczej natury, w ym ienić należy 
przedewszystkiein obyczaje i stan m oralności społeczeństwa, pra
wo i polityczną organizację władzy, w yw ierających w pływ na 
ukształtowanie się gospodarstwa społecznego; badanie przeto tych 
czynników związane jest z badaniem  związku; zachodzącego po
między niem i a faktami gospodarczemi. Przy tej sposobności uja
wnia się fakl, że gospodarstwo społeczne, n ie jest lylko ruchem  
dóbr rzeczowych, że obejm uje nadto czyny ludzi, jako jednostek, 
wyposażonych w w olę i działających pod w pływ em  pobudek etycz
nych. Ocena działalności ludzi nie m oże dotyczyć tylko jej rezul
tatów’ m aterjalnych, koniecznem  tu jest także poznanie jej w p ły 
wu na indyw idualność łudzi, yvięc z punktu widzenia etycznego. 
Poznanie, że gospodarstwo współczesne jest w ytw orem  historycz
nym, a wdęc sam o podlega również zm iapom , w ieść m usi do w y 
rzeczenia się zupełnego, albo też choćby znacznego ograniczenia 
absolutnych prawd naukow ych. PraWdy ekonom ji społecznej są 
tylko względnem i prawdam i, których wrażność zw iązana jest z ty
siącem  warunków, nieustannie, się zm ieniających. Pierwiastek  
istotnie żyw otny poznać można jedynie po jego przetrwaniu przez 
wszelkie fazy historycznego rozwoju, B B yezem stw ierdzam y, że 
nie jednostka i jej interes kształtują w yłącznie 'gospodarstwo spo
łeczne, że raczej czynne są w  niem siły  zjednoczone, siły  orga
nizacji i to przedew'szystkiem w granicach państwa.

Mimo niektórych punktów stycznych, które w ykazuje kryty
ka klasycznej ekonom ji spłecznej, pom iędzy socjalizm em  a k ie
runkiem hisloryczno-elycznym , różnią się one zarówno pod w zglę
dem teoretycznego traktowania przedmiotu, jak i pod względem  
celów gośpoclarczo-politycznych. Szkoła historyczna odrzuca aprio- 
ryzm. z którego wychodzi socjalizm , przyjmu jący naturalną ró
w ność ludzi, również odrzuca abstrakcyjną, poszczególne fakty  
uogólniającą konstrukcję stosunków gospodarczych. Pod Wzglę
dem celów społeczno-politycznych nie zgadza się ten kierunek 
z żądaniem  socjalizm u usunięcia istotnych podstaw dzisiejszego
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ustroju społecznego: prywatnej w łasności i społecznego zróżnicz
kowania. Szkoła historyczna uznaje obydwa fakty, jako w ynik  
natury człowieka, wskazując na organiczny wzrost społeczeństwa, 
nie znający żadnego wyrów nania.

2. P ierw szym  przedstaw icielem  tego kierunku jest A d. M ii 1- 
ł e r: „Elem ente der Slaatskunst“ 1809. Zwalcza on A. Sm itha za 
to, że dał on tylko teorję egoizm u gospodarczego i gospodarki 
prywatnej, że zwracał uw agę tylko na pom nażanie wartości w y 
m iennych, przeoczywszy, że siły  duchowe przechodzą z jednego  
pokolenia na drugie, tw orząc, w łaściw e źródło wszelkiego postę
pu w  wytw arzaniu. N astępnie zw ażyć należy, że nie podział pracy, 
lecz j e d n o c z e n i e  p r a c y  wytwarza wyższe m ożliw ości twór
cze. Przekazywane przez poprzednie pokolenia s iły  duchowe i w a
runki jednoczenia się pracy, znajduje poparcie w p a ń s t w  i e, 
k tóred zięk i temu staje się  punktem  środkowym  badań. Ono jest 
jednością pokoleń następujących po sobie w czasie, a zarazem  
przedstawicielem  nie chw ilow ej, prywatnej korzyści jednostki, lecz 
trwałych interesów ogółu. Państw o utrzym uje należyte ustosun
kowanie się czynników narodowego w ytw arzania, jak: ziem ia, 
praca, kapitał duchow y i fizyczny i wprowadza naturalną m ię
dzy n iem i równowagę. N ieograniczona wolność i podporządkowy
wanie w szelkich interesów czynnikow i z d o b y c i a p i e n i ę d z y ,  
niszczy siły  idealne, wiążące ludzi i podtrzym ujące w nich uczu
cia solidarności.

3. Podkreślanie zasady narodowościowej oraz pozytywnych  
funkcji państw a znalazło • wybitnego rzecznika w F r y d e r y k u  
L i ś c i e :  „Das nationale System der politischen Oekonomie" 1841, 
(w ydanie siódm e. Eherberga 1883). Gani on również jednostronność 
nauki Sm itha, jako teorji wartości w ym iennej, indyw idualizm  
tej nauki i jej m aterjalizm , jej kosm opolityczne wyrów nanie 
w szystkich narodów, nieuw zględniające różnic historycznych i n a
rodowych. Jednostka zrozum ianą być może tylko jako część na
rodu, stojącego pom iędzy nią a ludzkością a będącego organizm em , 
tworzącym całość odrębną, dzięki odrębnemu językowa, obycza
jom . historycznem u rozwojowi, kulturze i politycznej organizacji. 
Szczęście i powodzenie, siła i pewność, dobrobyt i w ykształcenie, 
postęp i cyw ilizacja  jednosLek i ogółu, zależne są od zorganizow a
nia się narodów'w jednostki państw ow e, uzielające im ochrony 
i władzy. W  granicach tych jednostek potrzebnym  jest podział
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pracy, ale zarazem współdziałanie s i ł  w y ł  w ó r c z y e ii. Podno
szenie się tych sił jest celem  rozwoju gospodarczego, a spoczywają  
one w ziem i, pracy i kapitałę,,które w inny rozw ijać się r ó w n o -  
111 i e r n i ę .  Ilozwój ten wym aga czasu i poparcia ze strony ogółu. 
Każdy naród przebiega w rozwoju tym  pewne stopnie (patrz wyżej 
§ 2). N ajpotężniejszy w p ły w  w yw iera r o z w ó j  p r z e m y s ł u .  
Od niego zależy wzrost wartości gruntów, on staje się podstawą 
rozwoju w ym iany i handlu, przem ysł w yw iera najw iększy wpływ  
na ogólną duchową, społeczną, polityczną i gospodarczą sam odziel
ność narodów. Stąd zadaniem  państw a'jest stworzenie warunków  
dla podniesienia rozwoju gospodarstwa społecznego do tej w yży
ny, zaś zadaniem  nauki w skazanie środków, w iodących do tego 
celu. W okresie przechodzenia narodu ze stanu rolnictwa na sto
pień lolnictw a-przem yslu , wskazanem  jest zastosowanie tak w a
żnego środka, jakim  jest s y s t e m  o c h r o n n y ,  dzięki któremu 
przemysł narodowy chroniony przed przewagą zagranicy, bogat
szej przem ysłowo może w pełni się rozwijać. Gdy cel len zostaje 
osiągnięty, w ów czas przyłącza się  do tego handel. Rolnictwo 
zaś znajduje zawsze w  kwitnącym  przemyśle sw ego głównego od
biorcę. Gdy więc w szystkie siły  produkcyjne dochodzą do tego 
slopnia rozwoju, nie stoi nic na przeszkodzie wejścia państwa 
w  stosunki w olnej w ym iany z w szystkiem i inneińi narodam i. W a
runkiem  nieodzow nym  ku temu, są dobre środki kom unikacyjne, 
a w ięc rozwój ż e g l u g i  i jednolity s v s l e m k o 1 o j i ż e 1 a-  
z n y c h.

4, Ad. Muller i List zaznaczyli, że prawdy stwierdzane przez 
naukę gospodarstwa społecznego nie są absolutnie ważne po w s z y 
stkie czasy i dla w szelkich krajów, a raczej tylko w pewnych w a
runkach, w ynikłych z naturalnych, duchow ych i politycznych-sto
sunków życiow ych danego ludu. Skoro w ięc niem a normalnego 
gospodarstwa społecznego, niem a także stałej dla w szystkich ludów  
i ezasówr mogącej m ieć zastosow anie leorji gospodarstwa społecz
nego, jak to twierdziła klasyczna ekonom ja społeczna. Sform uło
wanie tej m yśli w  sposób system atyczn y /jak o  podstawy dla nauki 
ekonom ji społecznej, pozostanie historyczną zasługą pisma W i l 
li e 1 m  a R o s c h e r a. „Grundriss zu Vorlesungen über die S laa ls-  
w irtschaft nach geschichtlicher Metode“ 1843. W  dziele lern okre
śla on zadanie nauki jak następuje: należy pojm ow ać życie go
spodarcze narodu jako jednolitą, wśród określonych praw natury



rozwi jającą się organiczną całość, jako j c (1 n ą stronę narodowego 
ży d a  zbiorowego, należy dalej w ykazać związek i wzajem ne od
działyw anie na siebie czynników  etycznych, politycznych, ducho
wych i gospodarczych, oraz objaśnić gospodarstwo społeczne jako  
zjaw isko historyczne, pozostające w ścisłej zależności od czasu, 
przestrzeni a także stosunków kulturalnych. Ekonom ja społeczna 
jest dla Roschera n a u k ą o p r a w a c h r o z w o j u życia naro
du, które odkryć m ożna drogą' porównawczej indukcyjnej metody 
zestaw iania różnych narodów, czasów i epok kulturalnych, przyj
mując lo, co jest podobne w rozwoju, za prawo natury. Na podsta
w ie tej m etody powstał jego „System der Volkswirtschaft.. (4 toiny 
1854 1886, od tego czasu w wielu nowych wydaniach). W ślady
jego poszli następnie B r u n  o H i 1 d e b r. a n d: „Die N alionaloe- 
konom ie der Gegenwart und Zukunft* 1848 i K a r o l  K n i e  s: „Die 
politische Oekonomie vom Standpunkt der geschichtlichen Metho
de“, 1853 (nowe w ydanie p. I. „Die politische Oekonomie vom ge
schichtlichen Standpunkt, 1883). Knies dal w piśm ie sw ojem  n aj
bardziej obszerne i gruntowne uzasadnienie m etody historycznej.

5. Zasada lloschera. polegająca na dochodzeniu do istoty zja 
w isk przez porów nyw anie licznych, rozprószonych faktów jedno
stkowych, nie znalazła zastosowania. Młodsza szkoła historyczna, 
której przywódcą jest G u s t a w  S c h m o l  1 e r. wyrzeka się  
podobnych uogólnień. Przeszła ona od „polihislorycznego zb ie
rania dat“ do badań specjalnych. Dążeniem jej jest badanie 
z największą ścisłością i w yjaśnienie oddzielnych instylueyj go
spodarczych, stosunków gospodarczych, ściśle ograniczonych tery- 
lorjów oraz poszczególnych gałęzi zarobkowych u jednego narodu, 
a także opis istniejących stosunków i sprowadzanie ich do ich h i
storycznych źródeł. D ążeniem  jej* zarazem jest poznać i w yja 
śnić na podstawie lilozofji i psychologji działalność ludzi z ich  
wew nętrznych pobudek. Szkoła la jest w  pierwszym  rzędzie reali 
styczną ekonom ją społeczną, sprowadzającą jednakie zjawiska  
em piryczne do ich psychologicznego i historycznego podłoża. Kie
runkowi tem u zaw dzięczają N iem cy cały szereg cennych prac oraz 
trwale starania o zgłębienie stosunków  społecznych. W yjm ujem y  
z szeregu tego tylko dzieła G. S c h m o l l  e r a :  „Zur Geschichte 
der deutschen Kleingewerbe im  19 Jahrb.“, H alle 1870: „Die Strass-* 
burger Tücher und W eherzunft“, 1879; „lieber einige Grundfra
gen des Rechts und der Yolksw irlschalt“, 1873: „Zur Literatur
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geschichte der Staats und Sozialwissenschai'ten“, 1888; „Zur Ge
werbe und Sozialpolitik der Gegenwart“, 1890; „Um risse und U n 
tersuchungen zur V erfassungs- Verw altung»- und W irtschaftsge
schichte“, 1898. Zestaw ienie jego poglądów znajdujem y w  dziele: 
„A llgem eine V olksw irtschaftslehre“ 2 tom y 1900 i 1904. Schm oller 
staw ia ekonom ję społeczną do szeregu nauk w obszerniejszej dzie
dzinie nauk społecznych.

H istoryzm  w eKonomji społecznej w y w o ła ł w latach 80-tych spór m e
todyczny, o bardzo don iosłem  znaczeniu  d la  rozw oju nauki, poprow adził 
bow iem  w rezultacie do śc iś le jszeg o  rozgraniczen ia  różnych kierunków  
badania  oraz do uznania w zg lęd n ego  upraw nien ia  teg o  rozgraniczenia. P rze
ciw ko pierw otnem u jednostronnem u podkreślan iu  h istoryczn ego  punktu  
w idzenia, sk ierow ane je st  dzieło K . M e n g e r  a  p. t. ..U ntersuchungen  
über d ie M ethode der S ozia lw issenschaften  und der polit.. O ekonom ie in s
besondere“ ’ 1888. O dzisiejszem  stan ow isk u  h istorycznej szk o ły  poucza G. 
S c h m o l l e r  w ..V olksw irtsch aftsleh re“ w  ild w . d. Stw , oraz w  „G rund
riss“ tom  I. W stęp.

§ 24. Iikonom ja społeczna  iv 19 wieku . N ow szy  kierunek
teoretyczny.

Obok przedstaw icieli kierunku historycznego w ym ienić nale
ży jako przedstawicieli sam odzielnych kierunków: W awrzyńca  
Steina, Alberta Schäfflego i. Adolfa W agnera. S t e i n  był p ierw 
szym , który zapoznał N iem cy bliżej z socjalizm em  francuskim , on 
by] również pierwszym  ekonom istą, który i d e j ę  p a ń s t w a  p o 
wiązał nierozerwalnie z rozwojem  gospodarstwa społecznego. 
Z drugiej strony jednakże przyznawał on społeczeństwu sam odziel
ne. życie oraz oddziaływ anie wzajem no na siebie tego życia i p a ń 
stw a —- głów nie pod w pływ em  francuzów'. Oparłszy na tej podsta
wie naukowe badania zadań adm inistracyjnych państwa, stw o
rzy! Stein nowrą, n iestety od tego czasu m ało uprawianą naukę 
o państwie, m ianow icie naukę adm inistracji państw ow ej. Stein 
należy do umysłów' najbardziej uniw ersalnych wrśród przedsta
w icieli nauk o państwie. Obok z a słu g i,. jaką położył dla po
znania socjalizm u, należy w  nim  cenić przedewszystkiem  głębo
kie pojm ow anie istoty państwa: Główne jego dzieła są: „Sozia
lism us und K om m unism us des heutigen Frankreich“, 1842, „Ge
schichte der soz. Bew egung in  Frankreich von 1789 b is auf unsere  
Tage“ 1850, „Nationaloekonom ie“ 3 v y d . 1887, „Verwaltungslehre“
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1865. Jako „Handbuch“ !2 w ydanie w latach 1887— 1889. „Finanz- 
w issenchalt“ 5 wyd. 1885— 1886.

Podobnie jak Stein, również A l b e r t  S c li a f i  1 e stoi poza 
iradycjoualnem i szkołam i. Pozostając pod w pływ em  filozofji pra
wa z połowy 19 wieku, jest on już w pierwszych sw ych  pism ach  
zw olennikiem  zm ienionego zasadniczo pojm ow ania nauki gospo
darstwa społecznego, która jako głów ny przedmiot sw ych b a
dań uznaje człowieka, nie zaś dobra rzeczowa. Człowiek może 
być przedmiotem naszej nauki tylko w stanie społecznego byto
w ania, a stąd i to ostatnie staje się przedm iotem  badań naukow ych. 
Z tego pojm owania nauki ¿wychodząc, zdziałał Schaffie w iele dla 
szerzenia poglądów społeczno-politycznych a następnie przeszedł 
do socjologji. Do dzieł jego należą: „Das gesellschaflliche System  
der m ensehlichen W irlschaft,, 1858, 3 W yd. 1873. „K apitalism us 
und Sozialism us“ 1870. „Bau und Leben des sozialen Kórpers“ 
4 tomy 1875— 1878. „Soziologie“ 1909.

A d o l f  W a g n e r  jest najw iększym  system atykiem  wśród 
niem ieckich ekonomistów' a zarazem jednym  z najbardziej uni
w ersalnych uczonych. Podnosiłem  z naciskiem , wbrew szkole h i
storycznej, że obok poznania faktów konkretnych i indyw idual
nych, głów nem  zadaniem  ekonom ji społecznej pozostanie jednak
że ujinow anie cech typowych, zasadniczych, że ujm ow anie staw a
n ia  się  zjaw isk  w ich rozwoju historycznym  zapew nia poznanie 
tylko ograniczone, które w  każdym  razie skierow ane być m oże 
następnie ku poznaniu cech typow ych danego zjaw iska. W  N iem 
czech jest W agner głów nym  przedstawicielem  kierunku teorety
cznego, do rozwoju którego znacznie się przyczynił dzięki swej 
bystrej system atyce r konsekwentnem u śledzeniu w szelkich m o
żliw ych stosunków, zachodzących pom iędzy poszczę gól nęm i zja
w iskam i. Głównym  ośrodkiem  gospodarstwa społecznego jest ró
w nież dla W agnera państwo i prawo. Jako głów ne zadanie nauki, 
pojm uje W agner w yjaśn ianie stosunków', zachodzących pom iędzy 
gospodarstwem  społecznem  a temi dw om a czynnikam i a także 
krytyczne ośw ietlanie poglądów', wyrażonych w  tej mierze przez 
socjalistów . Nikt z ekonom istów  nie zdołał w  sposób bardziej grun
towny przedstawić i zanalizow ać przeciw ieństw a, zachodzące pom ię
dzy prywatno-gospodarćszą (na przedsiębiorstwie opartym ) a -spo
łeczną socjalistyczną organizacją gospodarstwa. Z m nóstw a jego  
prac w ym ienialny tylko jego dw a system y. „A llgem eine und theo-



retisehe V olksw isseiisehaftslehre“. Pierwsza część: „Grundlagen 
der Volksw irtschaft“, druga część: „V olk sw irtsch aft und Recht“ 
3 wydanie w 1892— 1894. „Finanzw issenschaft“ 4 tomy 1883 1901.
„Theoretische Sozialoekonom ik“ 2 części 1907— 1909.

Do w yjaśnienia kw eslji przedmiotu m etody teoretycznej eko- 
noinji społecznej, przyczyniły się przedewszyslkiem  pisma K a r o 
l a  M e n g e  ra:  „Grundsätze der V olksw irtschaftslehre“ 1870 
i „Untersuchungen über die Methode der Sozialw issenschallen  und 
der polit. Oekonomie insbesondere“ 1888. Kilku ekonom istów au- 
slrjaekieh stanęło na m etodologicznym  stanowisku K. Mengcra 
(Rühm Bawerk, M ieser. R .Meyer, Zuckerkandl), co dato podstawę 
do powstania 1. zw. szkoły aństrjackiej, której odrębność polega 
głów nie na podkreślaniu wartości badań czysto teoretycznych.

Pod względem  system atycznego przedstawiania nauki w jej 
częściach poszczególnych, zasługują na uwagę: „Handbuch der
Politischen Oekonom ie“ w y d . S. o h ö n b e r g a ,  4 wydanie 5. to
mów' I89(i 1898. R o s c h e r :  „System  der V olksw irtschaft“ 4 to
my. Tom  pierwszy: „Grundlegung“. G u s t a  wr K o h  n: . ¡System der 
Xationaloekonom ie“: „Grundlegung^ (1885), „Finanzw issenschaft“ 
1889, „Nationaloekonom ic des H andels und Verkehrswesens (1898). 
Z punktu widzenia chrześcijańsko-katolickiego i eLyeznego: H. 
P e s c h :  „Lehrbuch <!. Nationaloekonom ic“ 1 tom: „Grundlegung“ 
1905, drugi tom: „Allg. 'V olksw irtschaftslehre" I. 1909. L e x  is :  
„Allg. Volkswirtschaftslehre“ 1910. W ydanie starszych ekonom i
stów zawiera zbiór społeczno-politycznych pisarzy Prof. Ii. 
W  a e n l i g a ,  od roku 1903. Zbiór ten obejm uje dotąd pisma Tur- 
gnta. Ricarda, Fergusona, Lista, M ailhusa. Com tea, Sm itha, 
Krótkie zestaw ienie najw ażniejszych nauk mam y u C o n r a d a :  
„Grundriss zum Studium der polit. Oekonom ie“ Część i. „N alional- 
ookonom ie“ 1900. Część 2-a: „ Vo Iks w i rtsciia i' l spo 1 i I i k “ 1902. Część 
3-a  „r inanzw issehschafl“ 1903. Część 4-a „Statistik“ 1902 (w szyst
kie łom y w yszły  następnie w  wielu wydaniach). 'Wielką obfitość 
materjalu naukowego dostarcza w ydaw nictw o C o n r a d a ,  EI -  
s l e r  a, L e x i s a i L o e n i  n g a p. t. „Handwörterbuch der Staats- 
w issenschaften“ 1890— 1895, trzecie wyd. 1909— 1911. które lak pod 
w zględem  układu jak i opracowania poszczególnych części, prze
wyższa wszelkie podobne ęńćyklopedje a także dzieło tego rodzaju  
w m niejszej objętości E l s  t e r a  p. t. „W örterbuch der V olksw irt
schaft“ 1898, trzecie, ■ w ydanie 1910. Dziełem , ohejtnującem  całą
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dziedzinę ekonom ji społecznej jest „ G r u n d r i s s  d e r  S o z i a l -  
o e k o n o m i k “ podzielone na 5 ksiąg o 19 częściach i  60 spe
cjalnych rozprawach. Dotąd ukazały się: Część pierwsza: „W irt
schaft und W irtschaftsw issenschaft“. Część druga: „Die natürli
chen und bestim m ten B eziehungen zur W irtschaft“. Część szósta: 
„Industrie, Bergwesen, Brauereien“ — rok 1914.

§ 25. Przegląd literatury zagranicznej.

1. Literatura francuska opiera się  głów nie na szkole Sm itha, 
tak np. M. E. M o 1 i n  a r i: „Notions fondam entales d'Econoniie 
Politique“ Paris 1891; M a u r i c e  B l o c k :  „Les progrès de la 
Science Econom ique depuis Ad. Sm ith“, 2 tomy. Paris 1890; L e 
r o y  B é a u l i e u .  „Traité Lheorique et pratique d’Econom ie 
politique“ 4 tom y, 1 w ydanie 1896; L e o n  S a y  w ydaw nictw o  
„Dictionnaire d'Econom ie politique“ i czasopism o „Journal des E co
nom istes“ W  now szych czasach jest bardzo siln y  prąd przeciwny. 
P a u l  C a u v è s :  „Cours d’Econom ie P olitique“ 1 w yd. 1879. 
C h a r l e s  G i d e :  „Principes d’Econom ie P olitique“ 1 wyd. 1873 
(niem iecki przekład W eissa  1905). t e n ż e :  „Cours d’Econom ie P o 
litique“ 1909. „Revue d’Econom ie Politique“, w ydanie od 1887 r., 
przyczyniła się  w ielce do zapew nienia w p ływ u  w  nauce kierun
kowi społeczno-poliLycznemu, realistycznem u i historycznem u.

2. Z nowszej system atycznej literatury angielskiej w ym ien ia 
my: J. S t u a r t  M i l i :  „Principles of political econom y“, 1848 
(przekład niem iecki Soetbecra, 1851— 1852, czwarte w ydanie 1885). 
G a i r n e s :  „Some leading principles of political econom y“, 1874; 
S i d g w  i c k: „Principles of Political E conom y“, 1883, M a r- 
s h a l l .  „Principles of Econom ics“, Tom  I. London 1890, (niem . 
przekład 1905); N i c h o l s o n :  „Principles of Political Econom y, 
London 1893— 1901. W śród w ym ienionych stoi C aim es najbliżej 
starej klasycznej szkoły angielskich  ekonom istów  S m i t h a  i R i 
c a r d a .  Rozwój nauki w idzim y u M illa. Większy' rozm ach w  po
jęciach zasadniczych daje się natom iast zauw ażyć u M a r s h a l 
l a  oraz licznych pracach z dziedzin specjalnych. W ybitni p u b li
cyści jak: C a r l y l e ,  K i n g s l e y ,  L o r d  S h a f t e s b u r y ,  J. 
R u s ki n rozszerzyli widnokrąg w rozpatrywaniu społecznego 
znaczenia zjaw isk  gospodarczych; cały zaś szereg ekonom istów  
przyczynił się  do pogłębienia ich  historycznego (jak: T h . R o g e r s ,

E k o n o m ja  H



G 1 i f  l e ,  L e s l i e ,  S u m m e r  M a i n e ,  W.  C u n  n  i n  g h  a m  m,  
W.  J. A s h l e y )  oraz społeczno-politycznego (jàk  T h o r n t o n ,  
A r n o l d  T o y n b e e ,  H.  F  o x  w  e 11, S.  i B.  W e b b o  w i e )  zna
czenia.

3. W ielkie postępy poczyniły' badania ekonom iczno-społeczne 
w Stanach Zjednoczonych. Zwłaszcza zasługują na uw agę in ten 
syw ne b a d a  n i a w d z i e d z i n i e  t e o r j i, obok prac z zakre
su historji gospodarstwa, ekonom ji opisowej oraz polityki gospo
darczej i społecznej. Z system atycznych opisów  w  pierw szym  k ie 
runku w ym ien ić należy podręczniki: (P rincip les) L a u g h  l i n a  
1887, E 1 y ’e g o 1889, H a d l  e y ’a  1896, B u 11 o c k a 1897, F  e t- 
t e r a  1904, S a e g e r a  1904 i S e  l i g  m a n  a 1905. W ielk i w pływ  
w yw arł C l a r k :  „Distribution of w ealth“ 1899; T a u s s i g a  Roz
wój teorji funduszu plac (W ages and Capital, 1896); P a t  t e n  a 
teoretyczne studja, wreszcie prace C a r v e r a ,  D a v e n p o r t  a, 
I r v i n  g a F i s h e r a  i innych  — św iadczą o głębokiem  zainte
resowaniu dla badań teoretycznych.

4. Odrębne stanowisko, ze względu na ich  zasadniczy k ieru
nek, jako przedstawiciele czystej teorji m a t e m a t y c z n e j  za j
m ują we Francji C o u r  h o t .  „Recherches sur les principes m a 
thém atiques de la théorie des richesses“, 1838; t e n  ż e „Revue som 
maire des doctrines économ iques““, 1877; w  Szw ajcarji W a l r a s :  
„Elem ents d'économie politique pure“, 1874— 1877; P a r e t o  
„Cours d'économie pulitique" 1896. „Manuel d'économie politique”, 
1909, oraz artykuły w  G iom ali degli Econom isti 1892 i 1893; 
w A nglji J e  v o n  s: „Theory of political economy" (1877); E d g e -  
w o r t h :  „M athematical Psychics" 1881, t e n ż e :  „Math. Mehtod“ 
w „Palgraves Dictionary' of Political Econom y. R ów nież Mar
shall jest zw olennikiem  zastosow ania m atem atyki w  teoretycznej 
ekonom ji społecznej; W e W łoszech: P a n t a l e o n  i: „Principii 
di econom ia pura“, 1889. W  Niem czech zastosow ał m etodę m ate
m atyczną najpierw G o s s e n :  „Entw icklung der Gesetze des m en
schlichen Verkehrs“ 1855 (now e 1889); L a u n h a r d t .  „Mathem. 
Begründung der V olksw irtschaftslehre“, 1885; A u s p i t z  i L i e -  
b e n: „Untersuchungen der Theorie des Preises“, 1888.

Z czasopism  pośw ięconych  zagadnieniom  z zakresu ekonom ji i po li
ty k i społecznej zasługują  na uw agę:

N i e m c y  w z g l .  A u s t r j a :  1) . . Z e i t s c h r i f t  f ü r  d i e  G e s a r n -  
t e; S t a  a t  s w  i s  s e ń s  c h  a  f  t “ za łożone 1844. Z pism em  tern z łączy ło  się
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1854 pism o R aua, w yd aw ane od 1835 p. t. „A rchiv für polit. O ekonom ie“ . 
W ydaje ją  obecnie K . B ü c h e r  łączn ie  w  W agnerem . 2) „ J a h r b ü c h e r  
f ü r  N  a  t i  o n a l  o e k  o n o m i e u.  S t a t i s t i k “ założone przez H ilde- 
branda w  1863, od 1STS w y d a je  K o n r a d .  3) „ J a h r b u c h  f. G e  s e  t  z- 
g  e  b u n g,  V e r w a l t u n g  u.  V o l k s w i r t s c h a f t  i m  D e u t s c h e n  
R e i c h ,  załóż. 1871 przez II o 1 1 z e n d o  r f  f a, od  r. 1877— 1880 w y d aje  
H o l t z e n d o r f f  i B r e n t a n o ,  zaś od  1881 G. S c h m o l l e  r. 4) „M o-  
n a t s o h r i f t  f ü r  c h r i s t l .  S o z i a l  r e f o r m ,  G eseilschaftw issenschaft
u. verw andte F ra g en “, zał. 1878 przez V o g  e 1 s a  n g  a, następnie w y d aw a
ne przez B e r g e r a ,  o statn io  przez AI a  r j ę V o g e l s a n g ,  w w yd . Bae- 
slera, L ucerna. 5) „ D i e  N e u e  Z e i t “ —  T y g o d n ik  so cja lis ty czn y , załóż. 
1882. 6) „ F i n a n z a r c h i v “ w yd . G. S c h a n z a  o d  1884. 7) „ A r c h i v  
f u r  s o z,  G e s e t z g  e b.  u.  S t a t i s t i k “ 1888 w y d . H . Braun, od  1904 
p. t. A r c h i v  f ü r  S o z i a l  W i s s e n s c h a f t  u.  S o z i a l p o l i t i  k “, 
w yd. S o m b a r t ,  M.  W e b e r  i  J a f f o “. 8) „ A l l g e m .  S t a t i s t .  A r 
c h i  v “, w yd . G. v . Alayr od 1890. 9) „Z e i t  s  c  h. f. V o 1 k  s w. S o z i a  1- 
p o l i t i k  u n d  V e r w a l t u n g .  Organ T ow . austr. ekonom istów . W yd. 
Buhm -Bawoęk, M eyer, von  P lener, PhO ippovich i W ieser od  roku 1892. 
10) „ V i e r t e l j a h r s c h r i f t  f ü r  S o z i a l -  u.  W i r t s c h a f t s g e 
s c h i c h t e .  W yd. Stefan Bauer, v . B elow , L. H artm an i K. K oser od  roku  
1893. 11) „ S o z i a l i s t .  M o n a t s h e f t e  od  1894. 12) „ Z e i t s c h r i f t  
f ü r  S o z i a l w i s s e n c h a f t “, W yd . L. P oh le, za łożone przez Ju l. W olfa  
w (898 r. 13) „S o z i a  1 p o 1 i t. Z e n  t r a l  b 1 a 1 1“ w yd . Dr. H. Braun od 
1892; od 1895 p o łą czy ło  s ię  z ty god n ik iem  pt. „ B l ä t t e r  f ü r  s  o z.  P r a 
x i s “ p.  t.  „ S o z i a l e  P r a x i  s“, w y d . Dr. Jaskrowa, od 1897 ■ przez E. 
l'rancka, Dr. W . Zim nierm ann. 14) „ D e r  A r b e i t e r f r e u n d “, w yd . 
Böhm erta i  G neista  od  1872. 15) „A r c h i v  f. d. G e s c h i c h t e  d e s  S o 
z i a l i s m u s  u.  d e r  A r b e i t e r b e w e g u n g “, C. G rünberga od 1910. 
16) A n n a l e n  f. s  o z. P  o 1 i t i k “, w y d . H. Braun od 1911. 17) „ A r c h i v  
f. e x a k t e  W i r  t  s c h  a f t s  f  o r s c h  u n g “, w yd . R . E hrenberg od 1912. 
18) „W  e 1 1 w  i r  t s  c l i .  A r c h i v “ w yd . B . H arm s, Jen a  od  1913. Do tych  
w y d aw n ictw  dodać n a leży  czasop ism a C entralnych biur sta ty sty czn y ch  
w  A ustrji, P rusiech , Saksonji, B aw arji, ja k o też  liczn e  p ism a fachow e w  śc i
ślej szem  rozum ieniu tego  słow a: „D as A rch iv  f. E isenb ahnw esen“, „A rchiv  
f. Tpi-st u . T elegrap h ie“, „Z eitschriift f. D eutsch e  V olk sw irtsch aft“, Zeit- 
chrift f. H andel u. G ew erbe“ i t. d. A  n  g  1 j a: „The E conom ic  R ev iew “ 
od 1891. —  „The E conom ic  Journal“ od  1890. F r a n c j a :  patrz w y żej. 
B e l  g  j a :  „R evue économ ique In ternationale“ o d  1904. W ł o c h y :  „Gior- 
nali d eg li E con om isti“, B o logn e , od 1896. S t .  Z j e d n o c z o n e :  „ P o liti
ca l C cience Q uarterly“, N ew -Y ork  od 1886 . —  „Q uarterly Journal of E co 
nom ics) B oston “ od 1887. „A nnals of the A m erican A cadem y of P olitica l 
and Socia l S c ien ce“ F ila d e lfia  1890. „The Y a le  R é v iev “ o d  1892. „The Jour
nal of P o litica l E con om y“, C hicago od  1892. „The A m erican E conom ic R e
v iew “ Cam bridge, M ass. od  1911.

L i t e r a t u r a  ogólna: K a u  t  z: „D ie gesch ich tl. E ntw ick lu ng  der Na- 
tionaloek onom ik  un d  ihrer L iteratur“. W ied eń  1860; D ü h r i n g :  „K riti-



sehe G esch ichte der N a tio n a lö k o n o m ie  und d es Sozialismus*' 3 w yd . 1879; 
R o s c h e r :  „G eschichte der N ationaloekonom ik  in  D eutsch lan d “, M ona
chium  1874; E i s e n h a r t :  „G eschichte der N ationaloekonom ik“, 2 w y d a 
nie, Jena  1891; L u i g i  C o s s a :  „Introduzioue a llo  studio  de l ’E conom ia  
P o litica “, M edjolan 1892; drugie w y d a n ie  tlom aczone przez M o o r m e i -  
s t r a  na j ęz'. n iem ieck i, F reiburg; P e r  in :  „D ie L ehren der N ationaloeko- 
nom ie se it  e inem  Jahrhundert“ niem . 1882; O n c k e n :  G esch. d. N ational- 
oekonom io“, 1 tom  (d o  A d. Sm itha) 1902; I n g r a m :  „G esch. d. V o lk sw irt
schaftslehre“ 2 w y d a n ie  1905. —  „D ie E n tw ick lu n g  der deutschen  V olk s
w irtschaftslehre im  19 Jahrh.“ , dw ie  częśc i, 1908 (40 m onografji). S c h u m 
p e t e r :  „E pochen der D ogm en- und M ethodengesch ich te“ w  dziele  „G rund
riss der S ozia loekon om ik“, 1 część  1914.

Dobrą, charak terystyk ę  g łó w n y ch  faz rozw oju literatury w zajm u
jącej form ie daje  G o h n w  sw ej „G rundlegung“ ; r o n  S c h e e  1: w „H and
w örterbuch“ Schönberga, Str. 74. C iężk iem  pod  w zg lęd em  form y, lecz  do
brze orjentującem  o g łó w n y ch  k ieru nk ach  id eo w y ch  starszej ekonom ji 
społecznej je s t  dzieło  M a r i o  p. t. „O rganisation der A rbeit“ II tom , 1852. 
O literaturze zagranicznej : R o c h e r :  „Zur G esch. der en g lisch en  V o lk s
w irtschaftslehre“ 1837; L a s p e y r e s :  „G esch ichte der V o lksw itsch . An- 
schaungen  der N iederländer zur Z eit der R epu b lick“ 1863; C o h n :  „Die  
houtige N ationaloekonom ie  in  E nglan d  u. A m erika“ w  „Jahrb. für G esetz,
u. V erw . 1889; v . S  c h u l  1 e  r n-S c h r a  11 e n  h  o f e n :  „D ie theoret. N a
tionaloek onom ie Ita lien s in n euester  Z eit“, 1891. O stan ie  w spółczesnej 
nauki w  A n g lji, F ran cji, W łoszech , St. Zjednoczonych? krajach sk an d yn aw 
sk ich . patrz prace W . J . A  s h 1 e y ’a, C h a r l e s  G i d  e ’a, A u g u s t a  G r a -  
z i a n i ,  H e n r y  F a r n a m ,  P o n t u s  F a h l b e c k  w  „E ntw ick lu ng der 
V olksw irtschaftslehre im 19 Jahrh.“ . L e v a s  s e u r :  „E volution  des doctri
nes économ iques et S o c ia listes  en France, depu is la  troisièm e république“ 
1906; d e  W a h a :  „D ie N ationaloekonom ie  in  F ran kreich“; S c h u m p e 
t e r :  „D ie neuere W irtschaftstheorie  in den V er. S taaten“, —  „Jahrbuch für 
G esetzg. V erw altung. 1910.
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K S I Ę G A  P I E R W S Z A .

Warunki rozwoju gospodarstwa społecznego.

§ 26. Przegląd w arunków  rozwoju  gospodarstwa społecznego.

W ziąw szy pod uw agę stosunki w zajem ne w szystkich  jednostek  
gospodarczych jako całość spostrzeżem y, że istnieje tylko jedna, 
nie w  ludziach sam ych leżąca podstaw a ich rozwoju, a m ianow i
cie przyroda. Z w ykło się  wprowdzie w ym ien iać poszczególne fakty  
gospodarstwa społecznego jako nieodzow ne warunki jego rozwoju; 
niska stopa zysku, niskie płace itd. przedstawiane byw ają jako 
causa causans  gospodarczego rozkwitu, przeciw ieństw a klasowe, 
walka klas jako m om ent twórczy w szelkiego rozwoju społeczne
go, i wskutek tego zdaje się, że ruch wśród wydarzeń gospodar
czych z siebie sam ego w ytwarza postęp. Jasnem  jest jednak, że 
w przykładach pow yższych bierze się  pod uw agę zaw sze jedną ty l
ko przyczynę pew nego określonego zjaw iska, nie zaś pierwotne 
podstaw y zasadnicze w szelkich m ożliw ych  zjaw isk życia gospodar
czego. Te zaś dane są przedewszystkiem  w  naturalnym  ustroju 
terenu gospodarczego oraz w  naturalnych w łaściw ościach ludności. 
Rozwój gospodarstwa społecznego dokonywa się jednak nietylko  
pod w pływ em  tych warunków  zewnętrznych. Jest on nadto rezul
tatem osobistego życia ludzi, tj. istniejących w  nich popędów, u m ie
jętności i  w iedzy. Jeśli całość tych czynników obejm iem y nazwą  
w a r u n k ó w  o s o b i s t y c h ,  będziem y m ieli drugą grupę czyn
ników, działających w  rozwoju gospodarstwa społecznego, obok 
c z y n n i k ó w  n a t u r a l n y c h .  W reszcie W ystępuje tu jeszcze 
czynnik trzeci. Ludzie nie m ogli nigdy żyć bez organizacji społe
cznej. Grupa W spółżyjących ludzi tworzyła zaw sze prawo i ob y
czaje, choćby najpierw otniejsze i te to środki społeczne oddzia
ływ ały  znowu na stosunki gospodarcze danej grupy. O r g a n i z a 
c j a  s p o ł e c z n a  ludzi jest przeto trzecim zasadniczym  w arun
kiem rozwoju gospodarczego.



0.

P rzyjęc ie  w yżej w ym ien ionych  warunków  zasadn iczych  każdego g o 
sp odarstw a sp o łeczn eg o  n ie  u legają  dzisiaj żadnej w ątp liw ości. Patrz W  a- 
g n e r :  G rundlegung I, str. 356; K n i e s :  ,.Pol. O ekonom ie“ 1883, strona  
44 i nast. M a n g  o 1 d t: ..V olksw irtschaftslehre“ S tu ttgart 1868, str. 34. 
O statniem u przyśw ieca ła  w praw dzie m yśl badania  w arunków  w ytw arzania  
„ przyczyn  w arunkujących  k orzyśc i pracy n arodow ej“ . W  gruncie rzeczy  
jed n ak  przek roczy ł on te granice. Z aliczen ie organizacji sp o łeczeń stw a  do 
w arunków  rozw oju  m ogłoby  w yd aw ać s ię  „histeron proteron“, g d y ż  za
leżność jej od stosu n k ów  gosp odarczych  je s t  n iezaprzeczalna. R ozpatrując  
ato li n a jp ierw otn iejszy  n aw et sk ład  organizm u sp o łeczn ego , odróżniać b ę 
dziem y oczy w iśc ie  zaw sze czyn n ik  naturalny, jak o  czyn n ik  bierny, od 
osob istego , czyn n ego . P atrz S c h ;l f f 1 e „Bau u. L eben“ tom  I, str. 82 i  nast. 
C zynnik  o so b isty  n ie  ujawnia, się  jednak n ig d y  jed y n ie  przez jednostkę. 
„W  n au ce o sp o łeczeń stw ie , n iem niej ja k  w  naukach przyrod n iczych  nie  
m oże w yjaśn ien io  zjaw iska  zadow olić  s ię  pojęc iem  jed n o stk i“, I, str. 187. 
J ed n ostk a  je s t  raczej z n atu ry  sw ej stw orzen iem  spoleczn em , a stą d  z ja w i
ska sp o łeczn eg o  rozw oju  nie dadzą się  p om y śleć  bez od d zia ływ an ia  sp o łecz 
nego ustroju . P atrz Schaffie  —  w  innem  m iejscu  II. str. 50. W yraźn ie  pod 
kreśla  to  rów nież G r a b s k i :  „E rkenntnislehre der vo lksw irtschaftlichen  
E rschein un gen“ 1900. Strona 88: („G ospodarstw o sp o łeczn e  n ie  je st  
w ytw orem  gospodarczej dzia ła ln ości ludzi, lecz  raczej jej założen iem “ : 
„ nasze gosp odarcze położen ie  określa  ä priori naszą  dzia ła lność  pryw atno- 
gosp odarczą , jej rezu ltaty , ja k oteż  potrzeby będące punktem  w y jśc ia  tej 
dzia ła lności“ . Z asadnicza za leżn ość  g o sp od arstw a  sp o łeczn ego  od  organi
zacji sp o łeczeń stw a  n ie  b y ła  w  N iem czech n igd y  przeoczaną. P atrz  J a c o b :  
„G rundsätze der N ationaloekonom ie“ 3 w yd . H allo 1825, k tó ry  w idzi w  pań
stw ie  w arunek  pow staw an ia  i  w zrostu  b ogactw a  narodow ego. L o t -  z: „H and
buch der S taatsw irtsch aftsleh re“ u znaje w praw dzie  jed y n ie  przyrodę i du
cha lu d zk iego  jak o  w arunki bezpośredn iego  w ytw arzan ia  dóbr, lecz  je d y 
n ie  pań stw u  przyp isu je  m oc czyn n ika , p op ierającego  regu larny dalszy  roz
wój gospodarczej spraw ności oraz je j w yn ik ów . „R ozw ój o b yw atelsk ośc i 
posiada pod  tym  w zględem  w p ły w  ro zstrzy g a ją cy  na gospodarczo-pań- 
stw o w y  dobrobyt lu d zk o ści i lu d ów “. 2 w y d a n ie  1836, I, str. 249; S c h ü t z :  
..D as polit. M om ent in der V olksw irtsch aft“ Z eitschrift f. Stw . 1844. str. 239.

I. Warunki naturalne.

§ 27. Przyroda otoczenia.

1. Otaczająca przyroda w yw iera w ielk i w pływ  na rozwój ch a
rakteru człowieka, jego duchow ych w łaściw ości, jego obyczajów  
i przyzwyczajeń. W pływ  ten uw ydatnia się  zwłaszcza przy czyn
nościach, zm ierzających do zdobycia surowców bez w spółudziału  
sił przyrody, a w ięc przy czynnościach, które pod w zględem  k ie
runku oraz w  sw em  oddziaływ aniu pozostają w  zależności bezpo-
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średnio od przedm iotu, m ającego być w ykonanym  oraz od środ
ków pom ocniczych. Gospodarstwo, będące niczem  innem  jak  
podporządkowaniem  przyrody potrzebom człowieka, jest w  w ięk 
szej m ierze od innych dziedzin życia ludzkiego zależnem  od przy
rody.

2. Na zależność tę w pływ ają następujące takty:
1) P o w i e r z c h n i a  k r a j u  — j e g o  k s z t a ł t .  Istnienie  

rów nin czy gór, o w ysokich, niedostępnych, niezdatnych pod n -  
prawę szczytach, oraz falistych wzgórzach o średnich wyżynach  
i w ielk ich  płaskowzgórzach, oddziaływ a bądź to sprzyjająco, bądź 
też ham ująco na stosunki w ym ienne, um ożliw ia pew ne gałęzie 
produkcji oraz rodzaj przedsiębiorstw, daje m ożność korzystania  
z pewnych sił przyrody np. z wiatru na równinie, siły  wodnej 
w górach itd.

2) G e p g n  b s  t y c z n a  b u d o w a  k r a j u ,  t. j. skład sko
rupy ziem i, urodzajność gruntów', ich zawartość pod względem  
gliny i kam ieni, a przedewszystkiem  pod w zględem  kruszców' i wrę- 
gła. Rolnictwo i kopalnictw o, od tego ostatniego zaś przem ysł, za 
leżne są od tych czynników. Zastosowanie siły  pary przy kolejach  
żelaznych i przem yśle, lęm sam em  podstawa w szelkiego bardziej 
intensyw nego postępu gospodarczego, zależne są od możności roz
porządzania w iększem i ilościam i m aterjału opałowego. Kultura 
leśna n ie byłaby w  m ożności dostarczenia takich mas m aterjału  
opałowego, jakie potrzebne są w  rozw iniętym  kraju przem ysło
w ym  rocznie, a w skutek tego istn ienie i w ydajność pokładów1 w ę
glow ych stają  się  istotnym i warunkam i gospodarczego postępu.

3) K l i m a  t, od którego zaw isła  nietylko urodzajność gruntu, 
rodzaj uprawy, chów różnego gatunku zwierząt dom owych, lecz 
wprost cale życie człowieka. Różnica, zachodząca pom iędzy k lim a
tem strefy um iarkow anej a strefy tropikalnej, uw ydatnia to dosta
tecznie. Trud i ciężar pracy, potrzeby dotyczące m ieszkań, odzie
ży i pożyw ienia, zależne są od w pływ ów  klim atycznych, które w pły
w ają lem sam em  na ukształtow anie się gospodarczego życia.

4) D r o g i  n a t u r a l  n  e. Spław ne rzeki, łączące morza, w y 
prowadzają ludy z ich odosobnienia i staw iają życie gospodarcze 
w' zależności od rozwoju w ym iany, przez um ożliw ien ie w cześn iej
szego i łatw iejszego w yrów nania naturalnych różnic wr w ytw arza
niu. Ubóstwo produkcji danego kraju m oże być przez graniczące 
z nim kraje uzupełnione, a dzięki lenni da się w  nim osiągnąć
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wyższy stopień gospodarczego rozwoju, aniżeli w kraju o równych  
w arunkach naturalnych, lecz przy m niej korzystnych środkach 
kom unikacyj nych.

5) W i e l k o ś ć  k r a j u ,  j e g o  o b s z a r  i p o ł o ż e n i e  
w s t o s u n k u  d o  i n n y c h  k r a j ó w .  W ielkość i obszar dane
go kraju rzadko zakreślanym  bywa przez warunki naturalne. Za
zwyczaj różnice państwowe, a często jednocześnie i  różnice naro
dowe, znajdują wyraz również w  rozgraniczeniu terytoi-jalnym  
krajów. Z chw ilą pow stania tego ostatniego, w yw ołują  owe czyn
niki m iernicze rów nież w pływ  niem ały na rozwój potęgi tego kra
ju, a  w ięc i na jego życie gospodarcze. H istorja, obyczaje, język, 
prawo, w ładza polityczna zniew alają mieszkańców' jednego obsza
ru państwrowTego do bliższych, w zajem nych stosunków. W  jakiej 
mierze stosunki te rozw ijać się będą i poprowudzą do wytworzenia  
sam odzielnego gospodarstwa społecznego, zależeć będzie od kon 
figuracji kraju i od jego w ielkości, a lbow iem  od konfiguracji za le
ży czy w ym iana zm ierzać będzie w głąb kraju, czy też nazewnątrz, 
od w ielkości zaś jego obszaru zaw isło, czy m ożliw ą jest rozm aitość 
w kraju przedsiębiorstw' gospodarczych, a tem sam em  niezależność 
od zagranicy. Geograficzne położenie kraju jest m iarodajnem  dla 
stosunków  jego do innych krajów i ludów  a tem sam em  i dla roz
w oju stosunków  m iędzynarodowych, o których znaczeniu była m o
wa w ustępie czwartym . A m ianow icie lepsze położenie w  stosun
ku do krajów' bardziej posuniętych w  rozwoju gospodarczym  bę
dzie tu rozstrzygającem.

3. Zależność gospodarstwa opisanego powyżej, w  jej głównych  
przejawach, n ie należy' jednakże utożsam iać z zależnością bytu 
człowieka od otoczenia, warunkującego jego istn ienie. B yt roślin  
i zwierząt zależnymi jest bezw zględnie od otoczenia to znaczy, że 
mogą rozw ijać się, gdy w arunki otoczenia temu sprzyjają, g iną zaś, 
gdy tak n ie jest. Człowiek nie pozostaje w  lak m echanicznej za 
w isłości. Naturalne wrarunki rozwoju gospodarstwa nie są dlań  
jeszcze zapew nieniem  powmdzenia, tak jak ich brak n ie m ńsi b y
najm niej pociągnąć za sobą niepow odzenia. Do rezultatu pierw sze
go m usi nadto przyłączyć, się poznanie zw iązku, jaki zachodzi po
m iędzy czynnikam i naturalnem i, a wdasnym dobrobytem czło
wieka oraz zdolności w ykorzystania danych m ożliw ości. Dopiero 
z biegiem  długiego, historycznego rozwoju osiągnęli ludzie stan, 
w którym nauczyli się  korzystać z wranmków' naturalnych, stan
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stworzony przez ludy kultury współczesnej. Surowce i siły  przy
rody, um ożliw iające tym  ludom  obecnie prow adzenie różnorodnej 
i rozległej gospodarki, istn ia ły  ju ż  przed setkam i i tysiącam i lat, 
ale ów cześni m ieszkańcy tych sam ych obszarów n ie  u m ieli w yk o
rzystać ich dla siebie. Z drugiej strony człow iek nie podlega bez
względnie siłom  przyrody, w  dziedzinę których wkracza z ch w i
lą osiedlenia się  w  jakim ś kraju. W  m ocy jego jest używ ać grunt 
przy pom ocy w łaściw ych  środków naw odniania, naw ożenia i t. d. 
albo też podnieść jeszcze jego naturalną urodzajność; m oże on n a 
stępnie drogą celowej gospodarki zaprowadzić hodow lę roślin  
i zw ierząt na m iejsce nieuregulow anego w ytw arzania przez przy
rodę, zgodnie z jego potrzebami; człow iek stwarza w  braku natu
ralnych, drogi sztuczne, dające m ożność uzupełnienia ubóstwa je 
go kraju, nadm iarem  naturalnego bogactwa krajów  innych; może 
wreszcie w pływ ać naw et na w arunki klim atyczne kraju, przez 
stosow anie rodzaju zużytkow ania gruntów, a m ianow icie drogą 
kultury leśnej i t. d.

4. Jeśli będziem y badali stosunek człow ieka do przyrody w  roz
woju historycznym , w ów czas stw ierdzim y, na podstawie wyżej 
opisanych stosunków; kilka faktów, godnych uw agi.

1) Rozwijająca się  kultura ludzi sprowadza za sobą wyższy  
stopień opanow ania naturalnych w arunków  bytu i daje m ożność  
coraz doskonalszego prow adzenia gospodarstwa społecznego, gw a
rantującego coraz w ydatn iejsze zaspakajanie potrzeb w zrastające
go liczebnie zaludnienia. Przytem  zauw ażyć należy, że każdocze- 
sny stopień rozw oju zw ykli uw ażać ludzie za najdoskonalszy. N ie
którzy oczyw iście dostrzegają w  postępie w  stosunku do-przeszłoś
ci gwrarancję postępu także w  przyszłości, z czego w  czasach szyb
kiego wrzrostu techniki gotowa jest zrodzić się  wiara w  n ieograni
czoną sprawność techniki.

2) Postęp k u lim y  w yraża się nietylko we wzroście w ytw ór
czości poszczególnych krajów, lecz rów nież w w yrów nyw aniu  ich  
naturalnych różnic, a m ianow icie po części drogą większego i  bar
dziej intenzyw nego opanow ania przez ludzi w arunków  natural
nych, następnie zaś drogą w ym iany i nabyw ania wytworów in 
nych krajów. W yrów nanie tą drogą osiągnięte, m oże m ieć donio
słe znaczenie gospodarcze przez postaw ienie na rów nym  poziom ie 
stanu zaopatryw ania się  obu, pod w zględem  w yposażenia n a tu 
ralnego, zgoła różnych krajów. N atom iast nie doprowadzi w yrów 
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nanie to do usunięcia w szelkich różnic naturalnych a tenisam em  
w łaściw ości odrębnych poszczególnych krajów' oraz okolic jednego  
kraju.

3) Stosunki m iędzynarodowe, a w  zastosowaniu do różnych  
części jednego kraju, stosunki m iędzylokalne pozostaną tylko w ów 
czas, gdy zapew nią korzyści gospodarcze. Rozstrzygającem i w tej 
m ierze n ie-są  jednakże w yłącznie różne naturalne m ożliw ości w y 
twórcze. P łace robocze, teclinika, koszty przewozowe, w pływ y pań
stw ow e (podatki), w yw ierają rów nież w'pływr m iarodajny, wskutek 
tego w ięc stopień w yrów nania różnic m iędzynarodowych i  m iędzy- 
lokalnych, pod w zględem  m ożliw ości wytwórczych, zależnym  jest 
nietylko od czynników  naturalno-technicznych, ale także od go
spodarczych. To sam o dotyczy wogóle w ykorzystania wszelkich  
istniejących naturalnych m ożliw ości wytw órczych. Możność zasto
sow ania um iejętności technicznych każdego czasu, zależy n ie 
tylko od posiadacza tych um iejętności przez poszczególnego w y 
twórcę, lecz także od tego, czy zastosow anie ich zapew nia korzyści 
gospodarcze w7 rezultacie. Intcnzyw niejsze użylkow onie gruntów, 
technicznie m ożliw e objęcie uprawrą także gruntów gorszych, dla 
w ytw arzania środków żyw ności, będą zaniechane, jeśli wartość 
plonu n ie zwróci kosztów nakładu. Z tego w ynika następujący  
doniosły pewnik:

4. S t o p n i a ,  w j a k i m  m o g ą  b y ć  w y k o r z y s t a n e  
n a t u r a l n e  w a r u n k i  b y t u ,  n i e  o k r e ś l a j ą  j e d y n i e  
p o t r z e b y  I u d z k i e  o r a z  p o s t ę p  p o d  w z g l ę d e m  p o 
z n a n i a  i z d o l n o ś c i  o p a n o  w  a n i a  s i ł  p r z y r o d y ,  l e c z  
r ó w n i e ż  p r z e w i d y w a n i a  g o s p o d a r c z y c h  k o -  
r z y  ś c i.

5. Ów korzystny rezultat gospodarczy wyraża się  w go
spodarce w ym iennej w  osiągnięciu zyskow nych cen za produkty 
rolne lub wytwrory przem ysłowe. Fakt, że w ykorzystanie natural
nych w7arunków bytu w  organizacji w ym iennej gospodarstwa spo
łecznego zależnem  jest od prywatno-gospodarczych korzyści jed 
nostek, stanow i jeden z punktów zaczepiania socjalistycznej kry
tyki dzisiejszej organizacji gospodarstwu. Z nieograniczonym  op ty
m izm em  przeciw staw ia socjalizm  niedostateczne w yposażenie sze
rokich warstw  ludności w  niezbędne środki żyw ności oraz inne 
dobra rzeczowe, m asie skarbów natury7 nie w yzyskanych oraz m o
żności rozszerzenia produkcji rolnych, i w: przecenianiu tego. co
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ludzie zdziałaćby m ogli, idzie on tak daleko, że (jak llodbertus) 
utrzym uje, iż „w końcu również stworzenie m aterji będzie w  m o
cy społeczeństwa, jak dzisiaj w  jego jest m ocy dostarczanie w  do
w olnej ilości sukna, o ile  tylko starczą zapasy“. W arunki objekty- 
w ne nie uspraw iedliw iają takiego optym izm u. W idzim y wpraw - 
dzie, że m ożność opanowania sił przyrody stale czyni postępy, że 
wzm aga się także plon produkcji a tem sam em  i podstawa przem y
słow ej wytwórczości, lecz tylko przy jednoczesnym  wzroście n a
kładu pracy i kapitału. W zrost ten atoli sprowadza także zw ięk
szanie się liczby spożywców, a wzrost kapitału nie jest m ożliw y  
bez poprzedzającego go organiezenia spożycia, lub conajm niej bez 
wyrzeczenia się jego wzrostu. O bjeklywne ham ulce przeciw dzia
łają tedy dowolnem u rozszerzeniu produkcji wre w s z e l k i c h  
m ożliw ych  kierunkach, i to zupełnie niezależnie od organizacji 
społecznej, m iarodajnej dla inicjatyw y w wytw arzaniu, jego k ie 
rownictwa i przedmiotu.

Jeśli w ięc n ie m ożem y uznać, by jakakolw iek organizacja spo
łeczna m ogła uniezależnić człowieka od w ahań pod względem  
plonówr ziem i, od darów przyrody istniejących w  ograniczonej 
tylko ilości, by m ogła uczynić go niezależnym  od określonych ty l
ko ilości i jakości sił roboczych i kapitału, niem niej jednak zgo
dzim y się, że pozostaje przedm iotem  badań kw estja, przy jakiej 
organizacji' osiągnąć się da wr danym  czasie najdoskonalsze w y 
zyskanie w arunków naturalnych. Pod tym w zględem  będzie za
daniem  teorji badanie w  jaki sposób oddziaływa jeden lub drugi 
system  organizacji wytwarzania.

L itera tu ra :  K n i e s ,  „P ol. Oekt“ 1883, str. 44 i nast., M a n g o l d  t 
..V olksw irtschaftslehre“, S tu ttgart 1868, str. 44 i nast.; O 0 h n „G rundlegung", 
str. 213. S o h m o l l e r  „G rundriss“ I k sięga , 1 rozdział; P e s c h  „A llg . 
V olksw irtschaftslehre, 1909, I tom  4 rozdział; G o  t  h e  i m „N aturbedin
gun gen  der ku ltu rgesch ich tlichen  E n tw ick lu n g  in der R h einebene und im  
Schw arzw ald“. Berlin  1887; K o h l  „Der V erkehr und die A n sied lu ngen  
der M enscheh“, D rezno 1841. B o g a ty  m aterjał m ieści się  w  czasopism ach  
geograficznych , e tnograficzn ych  i antropo log icznych , opisach podróży oraz  
dziełach z zakresu g eo g ra fji gosp odarczej. N a u w agę zasługują  także p u 
b likacje-D r. A. P e t e r m  a n  a. „M itteilungen aus Ju stu s P erthes g eograp h i
scher A n sta lt“ zw łaszcza  z eszy ty  d od atkow e z „A rch iv  für W irtsch aftsge
ographie“ w y d aw an ym  od 1886 r. A . K i r c h h o f f  w y d a je  „Forschungen  
zur deutschen  L andes und V olksku nde“, od  1886 r.; A. M e i t z e n  „Beo
bachtungen über B esied lu n g , H ausbau u. landw irtsch . K ultur in A n leitung  
zur deutsch . L andes u. V o lksforsch un g“ w yd aw ane przez A . K irchlioffa,
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S tuttgart 188t). E c k e r t  „H aud elsgeograp h ie“ 1905; F r i e d r i c h  „ W irt  
sch aftsgeograph ie“ 1907; H e 11 n e r „D ie G eographie des M enschen“ w  „Ge- 
ogr. Z eitschrift“ 1807; H e i d e r i c h - S i e g e r  „A ndrees G eographie des 
W elthandels“, 1909; H e t t n e r  „D ie geograp h . B ed ingu ngen  der m en sch li
chen W irtschaft“ w  „G rundriss der Boz. Oek.“ II część . 1914.

W iele  cen nych  sp ostrzeżeń  o znaczeniu  g leb y  d la  rozw oju państw a, 
a tem sam em  i g o sp od arstw a  sp o łeczn eg o , sp o ty k a m y  u R a t z e l ’a p. k: 
„Der S taat und sein  B od en “, L ipsk  1886. O odd zia ływ an iu  obszaru i un ie  
za leżn ien ia  się  od n iego  sp ołeczn ej organ izacji gosp od arstw a  —  patrz  
E. P h i l i p p o v i c k ’a  o naukow em  traktow aniu  środków  kom unikacji 
w  „Zeitschr. f. V o lk sw .“ , 1904. N a u w agę zasłu gu ją  stu d ja  B r ü  c k n  e r  a: 
„K lim aschw ankungen  se it 1700“, W ied eń  1890 oraz „Der E in flu ss der Kli- 
m aschw ankungen auf die E rnteerträge und G etreidepreise in E uropa“ (w. 
G eogr. Z eitschrift, 1895, str. 39 i  n ast). P rzyjm uje on  istn ien ie  sta ły ch  w a
hań klim atu, w  okresach obejm ujących  m niej w ięcej 35 lat, w y w ołu jących  
zm iany w krajach o k lim acie  m orskim  i krajach o k lim acie  ląd ow ym  pod  
w zględem  zbiorów , a to z p rzy czy n y  bądź to  nadm iaru w ilg o ci, bądź też 
w ielk iej posuchy.

§ 28. Ludność oraz je j  podział

1. Ludnością nazyw am y ogół ludzi, zam ieszkujących pewien  
obszar. Przyjm ując ludność jako w arunek gospodarczego rozwoju, 
tem sam em  uznajem y, że rozwój ten ujaw nia się  w  faktach, w ystę
pujących w śród ludu żyjącego w  gospodarczej spólnocie. Zaliczy- 

. wszy zaś ludność do w arunków  naturalnych, zwrócić m usim y u w a
gę jedynie na te fakty, które są bądź to w yłącznie, bądź też w  głów 
nej m ierze w ynik iem  działania sił przyrody. Do faktów  tych za li
czam y naturalne skłonności, podział ludności w edług płci i wieku, 
w ielkość zaludnienia oraz ruch ludności.

2. N ie ulega w ątpliw ości, że n a t u r a l n e  skłonności danego 
ludu oddziaływ ują na ukształtow anie się  jego życia gospodarczego. 
W  równej m ierze uw zględnić tu należy tem peram ent i charakter 
jakoteż zasób sił intelektualnych oraz fizyczny rozwój. W szystkie  
te czynniki, razem  w zięte, zw ykło się  oznaczać jako charakter n a
rodowy, co do istn ien ia  którego nikt nie może m ieć w ątpliw ości. 
Odrębności uw ydatniają się  także -w drobniejszych kołach ludno
ści jednego narodu, a przyznając znaczenie, tych odrębnych w ła 
ściw ości w  w iększych zbiorow iskach ludzi, n ie m ożem y ich  nie 
uznaw ać w  m niejszych. Co w ięcej, są pew ne cechy, zanikające  
w w iększych spólnotach, a uw ydatniające się  w yraźnie w  m n iej
szych. Trudno byłoby w ykazać różnicę pom iędzy fizyczną spraw -
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uości^ N iem ca i Anglika, natom iast nie ulega w ątpliw ości, że 
istnieje różnica co do stopnia tej sprawności u  poszczególnych  
warstw każdego z tych narodów. Różnica skłonności naturalnych  
znajdzie wyraz, poza stroną fizyczną, w  rodzaju potrzeb, a tem - 
sam em  w  kierunku w ytw arzania, w  rodzaju w ym iany, w  m niej 
lub w ięcej w yraźnem  w ystępow aniu różnych form  organizacji 
gospodarstwa, w  m niejszem  lub w iększem  składaniu się' do p ew 
nych ideji polityk i gospodarczej, słow em  w  całej dziedzinie życia, 
zarówno duchowego, jak i techniczno-gospodarczego. Dotąd w szak 
że nie dotarliśm y jeszcze do zupełnie pew nego ujęcia związku po
m iędzy charakterem  narodow ym , w zględnie skłonnościam i natu- 
ralnem i a kształtow aniem  się. życia gospodarczego. Tern m niej 
to jest m ożliw e z tego względu, że wdaściwości. charakteru danego 
narodu podlegające w pływ om  i  oddziaływ aniu  różnych czynni
ków, są zm ienne. Pod tym  w zględem  nauka pozostaje w  tyle po
za intuicją przedsiębiorcy oraz m ęża stanu.

3. P o d z i a ł  ludności pod wrzględem  p ł c i  i w i e k u  jest re
zultatem  stosunków  urodzeń, śm iertelności w  poszczególnych gru
pach, tak pod w zględem  płci jak i w ieku, w reszcie wpdrówek, czyli 
ruchu ludności. Znaczenie dla gospodarstwa społecznego posiada 
podział ten dzięki w pływ ow i na wzrost ludności, jakoleż na jfej 
zdolność produkcyjną. Ta ostatnia zależną jest od przewragi grup  
ludności w  tym  w ieku, w  którym m ożliw ym  jest wykorzystanie  
w  całej pełn i sił duchow ych i fizycznych pracowników*. W  spoży
w aniu bierze udział cała bez różnicy w ieku ludność. M łodzież i w iek  
starszy potrzebuje w praw dzie poszczególnych dóbr w  m niejszej 
ilości, lecz zato pod pew nem i w zględam i w ym agają w iększej p ie
czy, a tem sam em  potrzeb}’ ich są w iększe, jakkolw iek ze swrej stro
ny n ie  przyczyniają się  do podniesienia produkcji. Zdolne do pracy  
klasy obow iązane są przeto dbać także o nich, a w skutek tego ob
ciążenie pracow ników  w zrasta w  m iarę tego, jak liczniejszemu 
stają się te w arstw y nieproduktywne. Stosunek liczby kobiet do 
liczby m ężczyzn w pływ a z tych sam ych pow odów , lecz w  słabszym  
oczyw iście stopniu, na zdolność produkcyjną danego narodu. W aż
niejszym  atoli jest stosunek liczbow y kobiet, w  w ieku zdolnym  
do w ydaw ania na św iat potom stwa, do odpow iedniego w ieku gru
py m ężczyzn, gdyż pom yślny stosunek rozstrzygająco w pływ a na 
wzrost ludności, a dzięki tem u i  na w ielkość zaludnienia. Niem ałe  
znaczenie dla gospodarstwa społecznego posiada rów nież podział
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ludności pod względem  stosunków  rodzinnych oraz zawodów. Dla 
stanow iska kobiety w  życiu  gospodarczem, jakoteż dla jego ogól
nego charakteru, maję. w ielk i w pływ  także rozwody, które jednak  
uważać należy za wytw ór stosunków gospodarczych nie zaś za ich 
w arunek naturalny.

K n i e s .  P o l. Gek. 1883, str. 07 i nast. uw aża rozpatryw anie  „konkret
nych w łaśc iw ości narodow ego człow iek a , czy n n eg o  w  gosp odarstw ie  spo- 
tecznem  ciałem  i duszą, z poznaniem  sw em  i pożądan iem “ —  za kon ieczn ą  
część  sk ład ow ą zasadn iczych  rozp atryw ać n a  tem at konkretnej budow y  
gosp odarstw a  sp o łeczn ego . L ecz ten punkt w id zen ia  ty lk o  w ó w cza s byłby  
m ożliw y, g d y b y  m om ent narodow ości dał s ię  u ją ć  w  sposób n ie  u leg a ją cy  
w ątp liw ości. L ecz, ja k  to w yk azu je  S c h i l f f l e  „Bau u. L eben III, str. 88 
i N e u m a n n  „V olk  und N ation “ L ipsk , 1888, je ste śm y  jeszcze  d a lecy  od  
ustalenia  po jęc ia  narodow ości. P ozatem  zaś nie m ogłoby  ta k ie  rozp atryw a
nie zasadn iczo przeoczać różnych charakterów  drobn iejszych  k ó ł ludności. 
D ow odem  tego , co w  tej m ierze u czyn ić  m oże su bteln y  obserw ator, m ogą  
być szk ice  K i  c l i  l a  w  jeg o  pism ach: „D ie bürgerliche G esellschaft Land  
und L eu te“ „D eutsche A rbeit“ itd. S c h m  o l l e r  G rundriss, 1 k s ięg a , 2 
rozdz. rozpatruje znaczenie  ras i ludów  dla gosp odarstw a. W ym ien iam y  
tu następ n ie  R ü m e l i n a  ..lieb er  den B egriff des V o lk es“ w  je g o  m ow ach  
kanclerskich , 1909; M o m b e r t  „B evölk erun gsleh re“ u. G rundriss de Soz. 
Oek. II, rozpatru je w  św ie tn y  sposób  zagad n ien ia  ruchu i sk up ian ie  się  
lud ności, ja k oteż  je j w zrost oraz zagadnien ie  ludności pod w zględ em  ja 
kościow ym ; tam że praca M i c h e  1 s a  p. t. „W irtschaft und K asse“.

J e ś li pod zie lim y  lu d n ość  pod  w zg lęd em  w ieku w ten  sposób , że  okres 
m łodości sięg a ć  będzie  do u k ończen ia  15 lat, starość  za ś  zaczynać  się  bę
dzie z uk ończon ym  60 rokiem  życia , to  w ed łu g  R  a  u e  h b e  r g  a  (A rty 
kuł: „A ltersg lied erun g“ w  H dw. der Stw .) w  roku 1900 na 1000 m ieszkań
ców , znajdow ało  się  w  okresie w ieku  m łodego, w zg lęd n ie  w ieku  starego, 
w N iem czech: 348 i 78 osób, w  A u strji 352 i  72, n a  W ęgrzech  356 i 76, we  
W łoszech (1901 rok) 341 i 97, w  A n g lji (1891 r.) 351 i 74, w  B e lg ji (1890 
rok) 328 i 97, w e F ran cji 261 i 125, w  Stanach Z jednoczonych  344 i  65.

O u d z i a l e  k o b i e t  w  p r a c y  z a r o b k o w e j  dow iadujem y się  
ze s ta ty s ty k i zaw odow ej p oszczegó ln ych  państw . W ykazuje  ona, że  praca  
ta  pozostajo  w  ty le , poza pracą m ężczyzn . W  pań stw ie  N iem ieck iem , gd zie  
m ożliw em  je s t  zestaw ien ie  porów naw cze sp isów  z k ilk u  lat, stw ierd zić  
m ożna s ta ły  w zrost pracy zarobkow ej kob iet. W edług  s p is u -z .  roku 1907 
wynosiły' k o b iety  zarobkujące (9.492,881 osób) 30,4% ogółu  lu d n ośc i żeń 
sk iej (31.259,429 osób ). W  roku 1895 stosu n ek  ten w y n o sił 19,97%, a  w ro
ku 1882 ty lk o  18,46%. J e ś li od liczym y 855,000 k ob iet pracujących , w  w ie 
ku poniżej 16 lat, to  dojd ziem y do stw ierd zen ia  faktu , że  w śród kobiet- do
rosłych  (pow yżej 16 lat) je st  43,2% za jęty ch  pracą zarobkow ą. W śród o g ó 
łu, w  pew nym  g łów n ym  zaw odzie  pracujących  w y n o szą  k ob iety  jed n ą  trze
cią. 33,8% . S o h e l ł w i e n  „D ie F rauenarbeit in  der deuschen V olk sw irt
schaft Jahrb. für N ationa loek . 1912, st-r. 623. L iczba m ężczyzn  czynnych
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zarobkow o w y n o siła  w 1907 roku 18.599,236. ż ogó łu  30.461.100 m ęskiej lu d 
ności, 61,1% . Sp is zaw od ow y z 31 grudnia 1900 w y k aza ł w  A ustrji 16.018,416 
pracujących  zaw odow o, z tego  6.770,613 kob iet, a  m ianow icie  w  ro ln ictw ie, 
chow ie byd ła , ogrodn ictw ie, ogółem  8,401.379 osób z czego  4,288.269 kob iet. 
W tym  ostatn im  w yp adk u  są  to przew ażnie członk ow ie  rodziny, 2.759,946 
obok 925,609 pracujących . W  przem yśle  i rzem iosłach było  zarobkujących  
7.562,962, z teg o  3.495,932 kob iet; a  m ianow icie  sam odzielnych  p rzed się
biorców  b y ło  635,106, z te g o  157,857 kob iet, zaś robotników : 2.807.169, 
z czego  kob iet 669,510. S zczegó ln ie  l ic z n ie , reprezentow aną je s t  przez k o 
b iety  sam odzielna praca dom ow a, o ile  n ie  j e s t  za liczan ą  do ja k ieg o ś  okre
ślon ego  zaw odu, a m ianow icie  142,629 osób z pośród ogó łu  174,595 osób, 
pracujących  w  dom u. R ów nież handel i kom unikacja  m ają w kob ietach  
liczne przedstaw icie lk i: z pośród 567.097 sam od zieln ych  pracow ników , by ło  
kob iet 246,735. N a W ę g r z e c h  w y n o sił sto su n ek  ten  64.3 i 27,6% , w e  
F r a n c j i  (1901 r.) 68,2 i 34.8% , w e W ł o s z e c h  (1901 r.) 68 i 32,4% , 
w S z w a j  c a r  j i (1900 r.) 65 i 29,5% , w  B e l g j i  (1900 r.) 63,8 i 28,1% , 
w H o 1 a n d j i (1899 r.) 59,4 i 16,8%, w  S z w e c j i  56,8 i 21%, w  N  o r- 
w e g j  i 56,1 i 24%. W  A n  g l  j i by ło  1 k w ie tn ia  1901 r. ogó łem  32.527,843 
m ieszkańców , z czego  15.728,613 m ężczyzn  i 16.799,230 k o b ie t  Z m ężczyzn  
było  pracujących  zarobkow o 10.158,976 (64.0% ), a  k o b iet 4.171,751 (24,8% ). 
M ożna przyjąć, że  w  E uropie przeszło  60% m ężczyzn  odd aje  się  pracy za
robkow ej, natom iast ty lk o  25% kob iet. W  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  
liczon o  w' roku 1900 —  23.754,205 m ężczyzn  i 5.319,912 k o b iet pracujących  
zarobkow o, w  w iek u  od  10 la t. W śród 29.703,440 m ężczyzn  i 28.246,384 k o 
biet n a leżących  do tej g ru p y  w iek u  w ogó le , w y n o si to  79% i 18%, zaś 
w stosunku do ogółu  m ęskiej i żeń sk iej lud ności 61,3 i 14,3%.

D alsze  dane, d o ty czą ce  sta ty sty czn y ch  badań w  tym  kierunku, znaj
du jem y w  M a y r a  „Statistik  u. G esellschaftsleh re“ 2-gi tom  „B ev ö lk e
rungssta tistik“ F reiburg 1897. T akże v . F i r c k s  „B evölk erun gsleh re und  
B evölk erun gsp o litik“ L ipsk  1898. M i s c h 1 e r A rt. A ltersg lied eru n g  B e
vö lkeru ng  w  W örterb. d. V olksw irtsch aft; R a u c h b e r g  „ A ltersg lied e
rung u. Bevölkerungsstatistik“, Z a h n  ..Beruf u. B eru fssta tistik “ w  H dw. 
d. Stw.

Skład lud nośc i w  N iem czech , pod w zględ em  zaw odow ym , z u w zg lęd 
nieniem  w ieku  i stosun ków  rodzinnych rozpatru je K M  1 m a n n  „D ie so
zia le Z usam m ensetzung der B evö lk eru n g  im  D eutsch en  R eich e“ w  Jahrb. 
für G esetzg. V erw alt. 1889. (str. 1060) i 1900 (str. 142). R a u c h b e r g  „D ie  
Berufs u. G ew erbezählung im D eutschen  R eiche vom  14 Jun i 1895, Berlin  
1901; o stanow isku  k o b iety  znajdujem y u W i l b r a n d t a  ..D ie deutsche  
Frau im Beruf“ 1902 w ie le  m aterjału.

E konom iczno znaczen ie  ugrupow ania  lud nośc i pod  w zg lęd em  w ieku, 
uw zględn ia  E r n e s t  E n g e l  „P reis der A rbeit“ Berlin 1866 i  „Wert, 
des M enschen“, Berlin  1883.
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§ 29. W ielkość zaludnienia.

W trzech kierunkach uw ydatnia się  znaczenie w ielkości za 
ludnienia dla gospodarczego rozwoju: 1) Przedew szystkiem  jest to 
podstawa fizycznej potęgi społeczeństwa, a także, o ile to ostatnie 
rozpatrywane być m oże jako sam odzielna jednostka gospodarcza, 
jego sprawności gospodarczej. W ielk ie państw o m oże zaprowadzić 
kosztowniejsze urządzenia, m oże udzielić sw ym  obyw atelom  o w ie 
le dalej idącej pom ocy aniżeli państw o m ałe, może w skutek tego 
w pływ ać w  in n y zgoła sposób na stosunki gospodarcze jednostek;
2) W ielkość zaludnienia jest m iarodajną dla rodzaju i rozmiarów  
produkcji, a jednocześnie dla form  w ym ian y dóbr gospodarczych  
oraz ich podziału. Bardzo w yraźnym  jest jej w p ły w  na produkcję. 
W zrost zaludnienia prowadzi do coraz intenzyw niejszego w ykorzy
styw ania istniejących m ożliw ości wytw arzania; wzrost rozporzą- 
dzalnych sił roboczych sprzyja w ykonaniu przedsięwzięć, w ym a
gających w ielkiego nakładu pracy zorganizowanej. Gęstsze zalud
nienie um ożliw ia zastosow anie dalej idącego podziału pracy, po
zw ala na dokładniejsze w ykorzystanie w  produkcji zdobyczy tech 
niki ze w zględu na to, że wzrost popytu pozwala na stosowanie 
droższych urządzeń technicznych: Równocześnie jednak wraz ze 
wzrostem ludności wzm agają się różnice społeczne oraz gospodar
cze stosunki w łasności a tem sam em  i te m om enty od których za
leżna jest w ym iana dóbr oraz ich podział. Przeciw ieństw a dobrze 
zaludnionego, starego kulturą kraju do m ało zam ieszkałego kraju 
kolonialnego, którego m ieszkańcom  znane są w szelkie u m iejętn o
ści i doświadczenia starej kultury, do których wszakże nie mogą 
nagiąć sw ych stosunków  gospodarczych, uw ydatn iają  dostatecz
nie wpływv gęstości zaludnienia w tym  kierunku. Miarodajnem  
staje się zaludnienie zw łaszcza dla rozm iarów ogólnej produkcji 
gospodarstwa społecznego, a tem sam em  dla m o ż l i w y c h  roz
m iarów, w  jakich  m oże dokonywać się  zaopatryw anie jednostek  
w  dobra rzeczowe. Przy danych rozm iarach w ytw arzania m ożliw y  
udział jednostek w  podziale w ytw orów  zależy bow iem  od liczby  
m ieszkańców, dla których te ostatnie w ystarczyć m uszą. 3) W obec 
tego, że gęstość zaludnienia w pływ a rozstrzygająco na znaczenie 
państw a oraz na organizację gospodarstwa społecznego, w yw iera  
ona także decydujący w p ływ  na gospodarcze położenie jednostki, 
która m usi, w edług nadarzających się  sposobności, m iejsca dla 
siebie w organizacji całości i której stanow isko uwarunkowane



jest położeniem  innych współ ubiegających się. Jednostka odczuwa 
oddziaływ anie wzrostu ludności w  rosnącem współzaw odnictw ie  
przy zdobywaniu placów ek i sposobności zarobkowych, z  drugiej 
jednak strony także w e wzroście sposobności do pracy, jeśli jed 
nocześnie rośnie kapitał i wzm aga się  produkcja. Jeśli wzrost lu d 
ności przewyższa wzrost tycli czynników , w ów czas zjaw iają  się 
trudności w  zaspakajaniu potrzeb ludności, które najpierw  w  pry- 
w atno-gospodarczem  życiu odczuwać się dają, następnie jednak  
ważne również pod względem  społecznym  za sobą sprowadzają  
skutki.

2. W ielkość zaludnienia, jako zagadnienie, rozpatrywaną była 
zawsze z trzech w yżej nakreślonych punktów  w idzenia: państw o- 
wo-politycznego, organizacyjno-gospodarczego i pryw alno-gospo- 
darczego, przyczem  najw iększą w agę przykładano do ostatniego  
punktu w idzenia. Szukano m ianow icie m iary dla oznaczenia w ie l
kości zaludnienia i znaleziono m iarę tę wr stanie zaopatrywania  
ludności w  niezbędne środki utrzym ania. Pożądanym  stanem  jest 
stan rów now agi pom iędzy zaludnieniem  a daną w  kraju m ożliw o
ścią jego w yżyw ienia. Gdzie nie starczy ludności dla w yzyskania  
danych m ożliw ości w yżyw ienia , w ów czas m ów im y o w y l u d n i e -  
n i u zaś p r z e l u d n i e n i e m  nazw iem y stan, w  którym  lud
ność przew yższa te m ożliw ości. Znaczenie i zastosow anie tych roz
różnień zależ}' jednak od tego, jakie znaczenie przypisyw ać będzie
m y ow ym  m ożliw ościom  w yżyw ien ia , śc iś le  określonej m iary n ie 
ma. Poznanie tajników  przyrody, technika, organizacja państwowa, 
gospodarcza i społeczna, a w ięc fakty zm ieniające się  z biegiem  
czasu, są m iarodajne dla m axim um  w ytw arzania dóbr w  kraju. 
Do tego przyłącza się  następnie m ożność rozszerzenia sfer}' na
szych wpływów' gospodarczych i politycznych na tereny pozakra- 
jow e, przy pom ocy których produkcja krajowa m oże b yć uzupeł
niona. Słusznie tedy w skazyw ano na różny stopień zdolności lu d 
nościowej różnych ustrojów' gospodarczych. Zależnie od rodzaju  
przeważającej form y produkcji, od rozw'oju techniki, od całej eko
nom icznej i społecznej struktury ludności, m oże być w iększą lub 
m niejszą liczba ludzi, którzy utrzym ani być m ogą przy pomocy 
osiągniętych w  tych wTąrunkach środków utrzym ania.

Słuszność tego tw ierdzenia sprawdzić m ożem y na podstawie  
przeciw staw ienia stopni rozw'oju gospodarczego z epoki m yśliw -  
stw'a i pasterstwa, do epoki rolnictwa i przemysłu.

E k o n o in ju  3
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3. Sprawdzianem  dla objektywnej m iary w ielkości zaludnie
nia m oże być jej redukcja do jednostek przestrzeni. Zwykło się  
w yrażone w  ten sposób zaludnienie oznaczać jako ludność w z g 1 ę- 
d n ą, w przeciw ieństw ie do zwykłej liczby ludności, a b s o l u t -  
n e j. Tak np. w ynosiła  w  roku 1910 absolutna ludność N iem iec  
64.903,423 osób, względna 120 na kilom etr kwadratowy. W zględna  
w ielkość służy także do oznaczenia g ę s t o ś c i  z a l u d n i e n i a ,  
która w  len sposób porównać się da z innem i danem i różnego 
w czasie i przestrzeni pochodzenia, i służyć jako sprawdzian przy 
rozpatrywaniu najrozm aitszych stosunków, nie będąc w  stanie 
dać sam a jakichkolw iek wskazówek o położeniu ludności.

Myśl, że w ielkość zaludnienia zależną jest od w iększej lub 
m niejszej w yda jności gospodarstwa społecznego, posłużyła za punkt 
w yjścia  R o b e r t o w i  M a l t h u s o w i  dla jego rozprawy o pra
w ie ludności z roku 1798. W  zestaw ieniu  w yników  sw ych  badań  
o przeszkodach w e w zroście ludności w  poszczególnych krajach  
M althus powiada: „Przy zresztą rów nych warunkach, gęstość za
ludnienia każdego kraju zależną jest od ilości środków żyw ności, 
które wytwarza, l u b  n a b y w a “. W  późniejszym  czasie tw ier
dzenie to zostało dokładniej sform ułow ane, a m ianow icie, że każ
dy stopień rozwoju gospodarczego posiada pew ną określoną pojem 
ność dla ludności (Fryderyk Liszt) lub też, że każdy historyczny  
sposób w ytw arzania odznacza się sw em i odrębnem i historycznie  
w ażnem i praw am i ludnościow em i (K. Marks). S c h m o l l e r  
„Grundriss“, śtr. 183 podaje na podstawie R a t z e 1 a cyfry, doty
czące gęstości zaludnienia u ludów  o różnych ustrojach gospodar
czych. W edług tych danych w ynosi gęstość zaludnienia na 1 k im 2 
u ludów m yśliw skich  i ludów  trudniących się rybołów stw em , 
w ubogich okolicach zazwyczaj 0,0017 do 0,0088, u ludów  o pier- 
wotnem  rolnictwie i początkach rzem iosł i w ym iany 1,77 do 5,13, 
w  czysto rolniczych okolicach Europ}' południow ej w  czasach obec
nych 70, na terenach rolniczych w  sferze podzwrotnikowej 177, 
w  okolicach wielkoprzem ysłow ych Europy oraz w  w ielk ich  m ia
stach handlow ych 266—318.

Porów'nanie cyfr ludności obszarów' europejskich z epok daw 
niejszych z dzisiejszem i w ykazuje m ożność, stałego w’zroslu ludno
ści na jednym  terenie. W  P r u s i e c h  stwierdzono w  roku 1688 
dla Marchji 16,2 mieszkańców' na 1 k im 2, dla Prus W schodnich  
12,6 dla Pomorza w  1694 — 8,2. W  roku 1910 b y ły  odnośne cyfry
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tych sam ych terenów; 102,7 55,8 57- W  H e s s j i (Darmstadt) w yno
siła  liczba m ieszkańców  w  r. 1629 28,3 na 1 k im 2, w  roku 1910 w y 
nosiła cyfra ta 166,8 na 1 k im 2. Dla całego państw a Niem ieckiego  
niem a żadnych pew nych danych. W  roku 1816 w ynosiła ludność  
N iem iec 24,8 m iljonów , w  roku 1910 64,9 m il. Dla A nglji usta
lono w ielkość ludności dla roku 1086 na 2 m iljony mieszkańców', 
w' roku 1348 w ynosiła  ludność tego kraju 4 m il. Po tym  czasie 
dżuma zm niejsza na tyle ludność, że na długi czas po tej epide- 
m ji stw ierdzano stały stan ludności. Dopiero z początkiem 17 w ie 
ku oznaczono znowu w ielkość ludności na 4 m iljony. Z końcem  
tego w ieku wzrasta jednak już do 51/ ,  m il. w  r. 1790 do 81/., m il., 
i dochodzi w  ciągu 19 wieku (1901 r.) do 32,5 m iljonów . Z aludnie
nie F r a n c j i  bada L e v a s s e u r  „La population française I. 
Histoire de la population avant 1879“ Paris 1889 od czasów Cezara 
począwszy. Px-zyjmuje on, że Galja posiadała w  ow ym  czasie 6,7 
nul. ludności czyli 12 osób na 1 k im 2. Z początkiem 14 w ieku do
sięga ludność do 20—22 m il. czyli 40 na 1 k im 2. Dżum a i w ojny  
w pływ ają na zm niejszenie się  ludności w  następnych stuleciach  
tak, że cytra w yżej w ym ieniona dopiero w  18 w ieku m oże być osią
gnięta. W roku 1791 w ynosi 26—27 m il. w  1906 zaś 39,2 m il. czyli 
73,1 na 1 k im 2. W ł o c h y  zam ieszkane były w  czasie upadku x’ze- 
czypospolitej R zym skiej przez 4V , m ilj. ludności. W  dnigiej poło
w ie 16 w ieku było około 11 m ilj., tj.. 40 na 1 k im 2, w  1800 r. w y n o 
siła liczba m ieszkańców  przeszło 17 m il. w  1901 — 32, 4 m il. czyli 
113,28 na 1 k im 2. Ludność całą Europy ocenia się na czas kolo 1800 
roku na 175 do 185 miljonów', w  roku 1910 w ynosiła  404 m iljony, 
a w ięc podniosła się powyżej podwójnej liczby. Patrz artykuł „Be
völkerungswesen w  Hdw. der Slw.; Jahrb. für Nationaloekonom ie  
III, tom 23; dalej W a g n e r  „Grundlegung“ 2 tom  1893; rozdział 
pierw szy czwartej księgi tego dzieła zaw iera dokładną, jjw bogaty  
m aterjał statystyczny w yposażoną naukę o ludxxości; v. M a y r  
Bevölkerungsstatistik“ str. 35 i nast.; v. F  i r c k s, „Bevölkerungs
lehre“, str. 20 i n a st

§ 30. Ruch ludności.

P oniew aż w ielkość i skład luldxiości stale się zm ieniają, przeto 
właściwra ocena ludności nie m oże zatrzym ać się  na określonym  
punkcie, lecz w inna być ujmow'ana w  ruchu.

Zm iany dokonyw-ujące się w składzie ludności zasługują na
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uwagę ze w zględu na przeobrażanie się, przy tym ruchu, warunków  
rozwoju gospodarstwa społecznego. W pływ, tych zm ian n ie sięga 
atoli tak daleko i nie jest tak widoczny, jak w p ływ  zm ian w  w ie l
kości zaludnienia, a przeto ruch w tym kierunku oddziaływ ał za -  
w'sze w  w yższym  stopniu na stosunki gospodarcze i dawał spo
sobność nie tylko do studjów naukowych, lecz także do p oli
tycznych zarządzeń. R u e h  l u d n o ś c i  rozpatrywany pod w zglę
dem jej w ielkości, o czem w yłącznie w  następnych w yw odach b ę
dzie m owa, zależnym  jest od liczby urodzeń i  zgonów, jak rów nież  
od w ychodźclw a i im igracji. Fakty ostatnie zależą od dobrowol
nych postanow ień ludzi, gdy tym czasem  pierwsze są w  części od 
ludzkiej w oli zupełnie niezależne, w części zaś stanow ią rezultat 
dającego się opanować, ale, bardzo silnego popędu naturalnego, 
który bywa często, jak w iem y z doświadczenia, siln iejszy  od w sz e l
kich nakazów rozsądku i dochodzi do w ładzy bez względu na roz
ważania gospodarcze. Do faktów tych naw iązują, od czasu poja
w ienia się dzieła M althusa o prawie ludności, różni pisarze po
św ięcający się badaniom  stosunku ludności do środków utrzy
m ania (§ 311.

Już P la to  i .A rystoteles brali tę  sp rzeczność za  punkt w y jśc ia  dla 
sw oich  projek tów  z zakresu p o lity k i lud nośc iow ej, literatu ra  17 i 18 w ieku  
pośw ięca rów nież temu zagadnien iu  w ie le  uw agi. N ik t a to li z p isarzy  ow e
go  czasu nie czy n i teg o  z tak iem  pow odzen iem  ja k  M a l t h u s ,  k tórego  
dzieło  z roku 1798 pt. ..E ssay on the princip le of pop u lation“ (N iem ieck i 
przek ład  pod tytu łem : ..E ine A b handlung über das B evölk eru n gsgesetz . 
Jena 1905) tak ie osią g n ę ło  znaczenie, że od  tego  czasu zagadn ien ie  ludno
śc i rozpatryw anym  byw a w  sta łej łączn o śc i z zasadniczem ! k w estjam i z za
k resu  polityk i gosp odarczej.

2. Zwróćmy teraz m vagę na fakty z pom inięciem  kw estji p r z e 

ciw ieństw a, zachodzącego pom iędzy wrzrostem ludności a 1 pow ięk
szaniem  się terenu żyw nościow ego. Ani zw iększanie się  zaludnie
nia, ani też w ytw arzanie środków żyw ności n ie od b yw ałj się 
u w szystkich  ludów , po w szystkie czasy, w sposób jednakow y, a to 
w skutek różnorodności warunkowy w  jakich obie te kategorje zja
wisk się  rozwijają.

N a t u  r a 1 n  y  p r z y  r  o s  1 1 u d n o ś  c i, tj. przyrost nie polega
jący na im igracji, zależnym  jest od przewagi nowourodzonych nad 
liczbą zm arłych, a w ięc od stosunku liczby urodzeń —- na 100 lub 
1000 m ieszkańców - do liczby zgonów, liczby zm arłych do ogółu
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ludności. Na l i c z b ę  u r o d z e ń  w pływ a liczba zawartych m ał
żeństw oraz liczba urodzeń w każdem m ałżeństw ie. Jeśli śledzić 
będziem y liczbę m ałżeństw  zaw ieranych w ciągu szeregu lat, to 
zauw ażym y, że liczba ta w  przeważającej części krajów wzrasta 
w stosunku do ogólnej liczby ludności. W zrost ten idzie jednak  
równolegle ze zm niejszaniem  się liczby m ałżeństw w  wyższych  
klasach społecznych. W  sferach tych, jako rezultat w iększych w y 
m agań życiow ych, staw ianych wobec przygotowań do przyszłego 
zawodu, ujaw nia się tendencja odsuwania wieku zawierania  
m ałżeństw  wskutek lego, a także przy w zrastających trudnościach  
i w ym aganiach towarzyskich, zw iązanych z utrzym aniem  rodziny, 
wzrasta liczba nieżonatych i niezam ężnych. W ażniejszem  jeszcze 
jest rów nież stwierdzone przy w zrastającym  dobrobycie zm niej
szanie się  liczby urodzeń. W  w yższych klasach społecznych jest 
niższą liczba urodzeń, przypadających na jedno m ałżeństw o, ani
żeli w klasach niższych, co więcej, wznoszeniu się  tych klas na 
w yższy szczebel społeczny towarzyszy stale zm niejszanie się licz
by urodzeń. Jest to rezultat św iadom y ograniczania się .w  w yda
w aniu  na św iąt potom slw a. Trudność utrzym ania i wychowa nia 
dzieci, pragnienie zapew nienia im  lepszej opieki, wzrost potrzeb 
i życzenie zaspakajania ich  w  sposób bardziej urozm aicony .'wy
w ołują, przy w zrastającym  dobrobycie, skłonność do ograniczeń  
pod tym  względem . Tem u to przypisać należy s p a d e k  l i c z b y  
u r o d z e ń ,  w  ostatnich dziesięcioleciach, w łaśn ie wr krajach bo
gatych. Mimo to jednak nie zm niejszyła się w  tym  sam ym  stopniu  
n a d w y ż k a  u r o d z e ń .  W zrost bow iem  dobrobytu, który był 
przyczyną zm niejszenia się liczby .urodzeń, obniżył także 1 i c z b ę  
ś m i e r t e l n o ś c i .

Stosunek tych faktów rozstrzygających dla wzrostu ludności, 
różnym  jest, zależnie od krajów , od k las i czasów. Na ogól jednak  
faktem stw ierdzonym  pozostanie, że bardziej intenzyw nem u roz
w ojow i gospodarczemu towarzyszył zawsze wzrost ludności.

M o m b e r t  oblicza, że na 1000 m ieszkańców  przypadało prze
ciętnie w  całej Europie \v latach:

Małżeństw 
zawartych: Urodzeń: Zgonów: Nadwyżka urodzeń 

nad zgonami:
1841— 1850 8,28 37,9 31,0 6,9
1861— 1870 8,60 38,6 29,7 8,5
1881— 1895 8,14 38,4 27,9 10,5
1896— 1900 8,12 36:9 24.8 12,1
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Stwierdza on w ięc stały przyrost ludności przy jednoczesuem  
zm niejszaniu się  liczby urodzeń, ale równoczesnem  zm niejszaniu  
się śm iertelności. W  N iem czech podniosła się  nadw yżka urodzeń  
z przeciętnej liczby — 326,130 w latach 1851. 60 na 866.398 prze
ciętnie w  latach 1901— 10.

Przytem  w zrastała praw ie w szędzie liczba zam ężnych kobiet, 
w stosunku do ogółu ludności, jedynie w  A nglji stwierdzić się da 
pewne cofnięcie się lej liczby (z 494 na 492).

Szczególnie w ielk im  jest spadek płodności w  w ielkich m ia
stach. W  Berlinie przypada (według Statis. Jahrbuch XXI rocznik 
1908) na 1000 kobiet zam ężnych (t. zw. cyfra płodności m ałżeń 
skiej):

W  ro k u : U rodzeń: W  ro k u : U rodzeń:

1857 224,7 1890 163,7
1860 206,8 1900 127,0
1870 222,2 1904 113,0
1880 205,6 1906 111,9

Można naogól przyjęć, że p ł o d n o ś ć  m n i e j s z a  j e s t  p o  
m i a s t a c h ,  a n i ż e l i  n a  w s i ;  w edług obliczeń Balloda przy
padało w  roku 1896 na 1000 kobiet, w w ieku zdolnym  do w yd a
w ania na św iat potom stwa, w  wybranych, pruskich gm inach w ie j
skich 166 urodzeń, w  m iastach m ałych  i średnich 134— 140, w w ie] - 
kich m iastach 123, w  B erlinie ty lko 91. Także K i a  e r  jest zdania, 
że płodność w  m iastach norw eskich jest o 151/ 2% m niejszą od płod
ności na wsi, podczas gdy ś m i e r t e l n o ś ć  w  rów nych klasach  
wieku jest w yższą. (Ballod: „Die m ittlere Lebensdauer in  Stadt u. 
Land“ 1889; O l d e n b e r g  „Riickgang der Geburten und Sterbe- 
ziffer“ w  Arcłiiw . 32 tom.).

Jeśli zestaw im y urodzenia i zgony na 1000 m ieszkańców  
w' dwu latach: 1901 CI) i 1910 (II), w ów czas stosunek w poszczegól
nych państwach będzie następujący:

N iem cy  A u s tr ju  W . B ry ta n jn  F ra n c ja  v‘ ło c b y  S z w a jo a r ja
I I I  I  II I U I TI I U  I  IT

Urodzeń 36,1 30,1 36,8 32,6 29,0 25,5 22,4 19,6 32,6 33,3 29,3 25,3 
Zgonów 16,8 16,3 24,1 21,3 17,2 19,9 20,5 17,8 22,6 19,9 18,9 15,3 

N adw yżka 15,3 12,8 12,7 11,3 11.8 11,6 1,9 1,8 00,0 03,1 00,2 00,0 
Nadwyżka 15,3 13,8 127,7 11,3 11.8 11,6 1,9 1,8 10,0 13,4 10,2 10,0

W idzim y w szędzie z w yjątkiem  W łoch, ubytek urodzeń, ale 
zarazem  zm niejszenie się śm iertelności, w szędzie zaś m ały tylko
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ubytek nadw yżki, we W łoszech nawet nieznaczny wzrost (z 10,0 
na 13,4).

W edług M o m  b e r  la  żyw otność ludzi wzrosła w płodnym  
okresie życia, który naznacza na czas pomiędzy' 16 a 60 rokiem  
życia. W edług tablicy zgonów z lat 1871/80 żyli mężczyźni w  tym  
okresie przeciętnie 36, 16 lat w edług najnowszej tablicy zgonów  — 
38, 72 lat. Pod względem  gospodarczym oznacza to wzrost siły  ro
boczej i jest bez w ątpienia rezultatem  wzrastającego polepszania  
się w arunków życiowych robotników.

3. W ielu  badaczy system u zaludnienia, jak M o m b e r t ,  
B r e n l a n o ,  przyjm uje, że spadek liczby urodzeń m usi posiadać 
tendencję zwyżkową, z przyczyn w ym ienionych  w  ustępie drugim, 
przy w zroście dobrobytu i z polepszeniem  się położenia robotni
ków. W ynika to z obserw acji stałego związku pom iędzy dochodam i 
a liczbą urodzeń. Verrjin Stuart przeprowadzi! n. p. dla Amster
dam u (Zeitsćhr. I'. Sozialw . 1601) zestaw ienie obyw ateli obow ią
zanych do płacenia podatku dochodowego, liczby dochodów ponad 
2400 guldenów , z liczbą urodzeń przeciętnie w czasie od 1891— 1894. 
Uderzającą okazała się tu rów nom ierność wzrostu cyfry urodzeń 
ze zm niejszaniem  się liczby obyw ateli obow iązanych do płacenia 
podatków oraz posiadaczy dochodów powyżej 2400 guldenów. Ta 
ostatnia spada stale z 118,2°/01) w najuboższej części m iasta i25 
obow iązanych do płacenia podatków na 1000 m ieszkańców i 6,7 
osób na °/00 o dochodach ponad 2400 guld.) na 64,4°/00 w najza
m ożniejszej dzielnicy m iasta (208,2u/oo opodatkowanych, 419,5 osób 
na °/00, o dochodach ponad 2400 guld.). Podobne zjawiska stw ier
dzić się  dały  rów nież w  innych m iastach. N ie bez pewnej słuszno
ści wszakże podnoszonym  byw a zarzut, że dla wzrostu ludności 
danego kraju nie jest rozstrzygającym  fakt stw ierdzonej w  nim  
m niejszości w arstw  zam ożniejszych i podnoszących się na w yż
sze szczeble społeczne. Istnieje tylko jeden kraj, w którym liczba 
urodzeń bardzo jest niską i przyrostu ludności w pewnych okre
sach niem a, krajem tym jest Francja. W  kraju tym już od po
czątku 19 w ieku bardzo nieznaczną była nadwyżka liczby urodzeń 
nad liczbę zgonów. Obecnie byw ają  lala, w  którym go niema, zgo
ła. Nie jest jednakże prawdopodobnem, by ten stan rzeczy miał 
się ustalić. W szystkie inne ludy wykazują mimo obniżania się 
cyfry urodzeń m ały zaledw ie spadek cytry przyrostu ludności, a to 
dzięki spadkowi cyfry śm iertelności.
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4. Jakiem i są żalem  warunki, w których odbywa się w ytw a

rzanie środków żywności?
T e r e n  w y  ż y  w  i e n i a czyli innem i słow y m ożność zaopa

trywania się w  środki utrzym ania zależnym  jest częściowo od p lo 
nów rodzimej produkcji, po części zaś od stopnia, w  jakim  mogą 
być nabyw ane plony produkcji krajów obcych, w  drodze handlu  
zagranicznego, lub innych nabytków zagranicznych (lokowania 
kapitałów, pożyczek, pracy w  krajach obcych, patrz § 92, 3). Ogra
niczenie przestrzenne terenu zam ieszkania oraz jego w ydajność n a 
turalna stanow i przeto tylko jeden pom iędzy wielu innem i w spół- 
działającym i czynnikam i.

Przedew szyśtkiem  jednak podstawą w yżyw ienia się ludności 
jest m ożność uzyskania na terenie przez nią zam ieszkałym , plonów  
przewyższających nakład kosztów. Możność ta daną jest atoli 
w ciasnych tylko granicach. Z biegiem  czasu zm niejszają się  p lo
ny i naw et przy wzrastających cenach nie da się osiągnąć podnie
sienie się plonów , dotrzym ujące kroku wzrostowi ludności. Przy
czyn tego faktu szukać należy w  naturalnych w arunkach rozwo
ju  roślin, w  lak zw anym  p r a w i e ' z m n i e j s z a n i a  s i ę  p 1 o- 
n ó w  z i e m i (patrz niżej § 55). W obec tego, przy wzroście lu d 
ności ponad m iarę, w  której plony w łasnej ziem i na jej utrzym a
nie wystarczyć nie mogą, pozostaje tylko sprowadzanie z zewnątrz 
niedoboru środków żywności. Braki plonów  ziem i, m ów i się  w ów 
czas, k o m  p e n  ż u j e  s i ę  w z r a s t a  j ą c e m i  w y n i k a m i  
d z i a ł a l n o ś c i  p r z e m y s ł o w e j .  W idzim y też, że jednostki 
nie są lepiej zaopatrzone w  środki utrzym ania w  krajach urodzaj
nych, lecz mało zaludnionych, jak Ameryka południow a, Syberja, 
lecz przeciw nie gęsto zaludnione kraje, jak Anglja, N iem cy odzna
czają się w iększą konsum eją środków do życia. Lecz nabyw anie  
przedm iotów użytku w  drodze przem ysłu w yw ozow ego, oraz; co się  
temu równa, w  drodze nakładu kapitału zagranicą, przez stosunki 
handlowe, napotyka trudności, w ym aga bowiem  pom yślnych w a 
runków kom unikacyjnych, warunków  odpowiednich dla produkcji 
przem ysłowej oraz konkurencji z innem i ludam i. Zapew nienie so 
bie tą drogą potrzebnych środków do życia jest trudne, nadto zw ią
zane z kosztam i i tylko pow oli osiągnięte być może. Tem po roz
w oju przem ysłowego w  ostatnich dziesięcioleciach w yw ołało zbyt 
wie.lki optym izm . T endencja zw yżkowa cen poszczególnych su 
row ców ; (drzewa, żelaza, wogóle m etali) Świadczy jednakże o trud



ności ich otrzym yw ania, Przejście państw a przem ysłow o-handlo
wego do gospodarstwa św iatow ego dokonać się  m oże tylko po prze
zw yciężeniu w ielk ich  trudności i zależnem  jest nietylko od w a
runków naturalnych, ale także od faktów^ prawnych i społecznych. 
Jeśli np. stopień ośw iaty nie bardzo jeszcze jest w ysoki, albo też 
system  podatkowy, niekorzystnie w arunki, w yw ołane w ysokiem i 
kosztami przewrozowem i, cłam i itp. utrudniają rozwój i w yw óz  
wytw orów  przem ysłu, wów czas może upłynąć w iele  czasu, zanim  
zaopatrywanie kraju w  środki żyw ności dostosuje się do wzrostu 
ludności. Nie m ożna też u trzymywać, jakoby p r z y r o s t  l u d u  o-  
ś c i  b y t  ś r o d k i e m  w z r a s t a j ą c e j  w y t w ó r c z o ś c i ,  d la
tego, że przysparza sil do pracy. Ma to m iejsce tylko tam, gdzie 
istnieje m ożliw ość sprowadzania z zagranicy środków żywności 
w drodze pośredniej, czemu sprzyjają następnie nowe siły  
robocze.

Zaopatrywanie się w  środki żyw ności jest dla poszczególnego  
ludu nietylko spraw ą naturalną, ale także spraw ą społeczną. Z te
go też w ynika, że społeczna organizacja na każdym  stopniu roz
w oju społecznego i gospodarczego, posiada sw ą odrębną m ożliw ość  
ludnościową i że dzięki w łaściw ym  jej formom produkcji i życia 
zarobkowego oddziaływ a bądź to sprzyjająco, bądź też ham ująco  
ria przyrost ludności, tak, że ten ostatni staje się 'właściwie w yn i
kiem  społecznych w pływ ów . W idzieliśm y jednak również, że ist
n ieją szczególne, nie w szędzie i n ie zawsze się  pojaw iające warunki 
naturalne i społeczne, od których zależy m ożliw ość w yżyw ienia  
wzrastającej ludności.

Gdzie nie wystarcza produkcja wdasna a niem ożliw ym  jest 
sprowadzanie środkówr żyw ności "z zagranicy, przy pom ocy prze
m ysłu w yw ozow ygo, tam pojaw ia się wobec, dzisiejszych  ułatw ień  
przewozowych wychodźtwo. Patrz niżej § 32, 4. Postępy na polu 
uprawy ziem i oraz w-zrost produkcji przem ysłow ej przeciwdziałają  
temu ujem nem u zjaw isku. N iem cy m ia ły  do roku 1892 silne w y-  
chodźtwn, obliczano je za czas od 1820—1906 na 5 m iljonów  osób, 
lecz od 1892 r. spada tak znacznie, że dzisiaj nie posiada ju ż  zn a
czenia. Przeciw nie nastąpiła tu im igracja, m im o znacznego wzrostu  
ludności w  Niem czech. Patrz §32, 3. Natom iast w zrastała emigracja 
w Austrji zwłaszcza z Galicji, z powodu niedostatecznych m ożli
w ości w yżyw ienia (przewaga wielkiej w łasności i brak przem ysłu).
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Z 50.000 przeciętnie w la lach  od 1891— 1900, wzrosła tu emigracja 
do 146,500 przeciętnie w  latach od 1901— 1910. N ajw yższy stopień  
177,653 w ychodźców  osiągnęła em igracja w 1907 roku.

L itera tu ra :  Z estaw ien ie  fa k tó w  zasadn iczych  z zakresu ruchu ludności 
i terenu w y ży w ien ia  u  B u d g  e g  o: „D as M althus'sche B evö lk eru n gsgesetz  
und d ie  theoretische  N a tio n a leek o n ornie der le tz ten  Jahrzehnte“, 1912. 
P rzed staw icie lam i pog ląd u  o odd zia ływ an iu  faktu  cofan ia  się  liczby  uro
dzeń  i k om p en zacji braku środk ów  ży w n ości na sk u tek  up rzem ysłow ien ia  
są: M o m b e r t  „Studien  zur B evö lk eru n gsb ew egu n g  in D eutsch lan d“, 1907: 
D i c h  1: „S ozia lw issensch . Erörterungen zu D . R icardos G rundgesetzen“ 
1905. 2-ga część . str. 62, 327. B r e n t a n o  „D ie M althus'sche Lehre und die  
B evölk eru n gsb ew egu n g  der le tz ten  D ezen n ien “ 1907. O p p e ń h e i m  e r 
„ B ev ö lk eru n gsgesetz  des Th. R. H althus und der neueren theoret. N atio- 
naloekon om ie“ 2 w yd . 1901. (G łów ny p rzed staw icie l pogląd u  o n ieogran i
czonej m ożliw ości produkow ania  środków  ży w n o ści przez upraw ę nieupra- 
w ian ych  je szcze  gruntów  oraz zm ianę ustroju  sp o łeczn ego). Natom iast, 
zw olennikam i pogląd u  o ograniczen iach  w  tej m ierze są: B u d g e  jak  w y 
żej. D i e t z e l  „ lle r  S treit um  M althus‘sche L ehre“ w  w yd a w n ic tw ie  jub i
leu szow ym  d la  A. W agnera. 1909; B o r t  k  i  e w  i c z „D as B ev ö lk eru n g s
g e se tz  u. E ntw ick l. der deut. V olksw irtsch aftsleh re“ 1908. S c h m o l l e  r. 
C o n r a d ,  A.  W a g n e r  w  sw y ch  podręczn ikach , E l s t e r  w  W örterbuch  
der V o lk sw . i H dw. d. Stw ., R e i n h o l d  „D ie bew egen den  K räfte der 
V olksw irtsch aft“ 1898, str. 203 i nast. K ö h l e r  „Sozia lw issensch  Grund
lage  u. Struktur der M althusian ischen B evölk erun gsleh re“ w  Jahrb. für 
Sozialw . u. V erw . 1913; O spadku lic z b y  urodzeń B u d g e  w  A rchiw “ . 
tom  36. str. 594.

j? 3 1. Prawo ludnościowe Ma Husa.

I. Przechodzimy obecnie do rozpatrywania prawa ludnościo
w ego M althusa, o którem już w yżej ¡w §29 i 30 była mowa. Główna 
m yśl M althusa da się ująć w trzy zasadnicze poglądy: a) przyrost 
ludności zależnym  jest od istniejących środków utrzym ania; b) 
ludność wzrasta stale, gdy środki utrzym ania wzrastają, o ile nie 
stają tem u na przeszkodzie niezw ykle i bardzo potężne przeszkody; 
c) te przeszkody jak również przeszkody tłum iące św iadom ie silę  
rozrodczą ludzi, utrzym ując ją  na równym  poziom ie ze środkami 
utrzym ania, w yw ołują w rezultacie przymus m oralny, występki 
i nędźę. Przym us m oralny (pow strzym yw anie się od zawierania  
m ałżeństw  oraz w ydaw ania na św iat potomstwa — nie \v znacze
niu neom altuzjanizm u) jest jedynym  środkiem zapobiegawczym , 
p r e w e n c y j n y m ,  w szystkie inne działają jako środki r e p r e 
s y j n e  (jak wojny, głód, epidem je, nędza panująca). Praw o Mai



tusa nie ma być wyrazem  ścisłego stosunku ilościow ego, jakkol
wiek w pew nym  m iejscu np. przyjm uje, że w  najlepszych w arun
kach ludność wzrasta w  stosunku geom etrycznym , zaś środki żyw 
ności tylko w stosunku arytm etycznym , w  pierwszym  w ięc w ypad
ku jak  1 do 2 do 4, gdy wr wypadku drugim , jak 1 do 2 
do 3. Maltus przyjm uje raczej najrozm aitsze odm iany rzeczy
w istości, jakie tylko w  granicach absolutnych ludności — n ie
dostatecznych ilościach środków żywmości — są  m ożliw e. N i e- 
z m i e n n ą ,  zdaniem  jego, pozoslaje zaw sze tendencja ludności 
do w zrastania w" m iarę rozszerzania się jej terenu w yżyw ienia. 
Również tego terenu w yżyw ienia n ie pojm uje M altus m e c h  a- 
n i c z n  i e, jako w ielkości danej i  nie ogranicza go tylko do plonów' 
ziem i przez dany lud zam ieszkałej. Teren ten jest u niego zależ
nym. rów nież od społecznej organizacji oraz stanu kultury ludów . 
N ajlepsze grunty m ogą być nie w yzyskane dostatecznie, jeśli slan  
ośw iaty i w iedzy będą stały nisko, albo je ś li panow ać będą stosun
ki nie dające pew ności sianu posiadania gruntów" itp. R ów nież nie  
przeoczą Maltus faktu, że przyzw yczajenia w  sposobie życia roz
strzygającą odgryw ają rolę. W  przeważającej liczbie krajów, 
w"śród warstw  niższych zdaje się  panow ać coś w  rodzaju norm al
nego stopnia nędzy, poniżej którego członkow ie tej klasy już nie  
zaw ierają związków" m ałżeńskich i n ie rozm nażają się. Ten stopień  
norm alny różny jest w  poszczególnych krajach, zależnie od roz
m aitych w spółdziałających czynników, jak: grunt i klim at, rząd, 
ośw iata i cyw ilizacja. Do okoliczności dających zabezpieczenie 
w tej m ierze należą: wolność, pew ność w łasności, szerzenie w iedzy  
oraz zrozum ienie dla przyjem ności i rozkoszy życia. Poprawa 
ustroju społecznego i  politycznego oraz rozwój kulturalny niższych  
w arstw  społecznych są dla M altusa środkam i zm ierzającem i do 
podniesienia stopy życiow ej społeczeństw" oraz ograniczenia ich 
wzrostu liczebnego. Lecz i w ów czas tylko na krótko ustanie nacisk  
w yw ierany przez ludność z dołu, albow iem  podniesienie się stopy 
życiowej m ożliw em  jest tylko przy podniesieniu się całego gospo
darstwa społecznego, przyczem znow u obniża się w z g l ę d n i e  
stanowisko k las'n iższych. M altus przyznaje jednak, że wraz z pod
niesieniem  się  stopy życiow ej wzrasta rów nocześnie tendencja 
w" kierunku w iększego oddziaływ ania środków prew encyjnych na 
wzrost ludności.

_ Maltus nie by! jednak przeciwnikiem  w ielkiego zaludnienia
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w państwach, w idział on w fakcie tym naw et jedną z podstaw ich  
politycznej i gospodarczej potęgi — o ile oczyw iście dane były  od
pow iednie warunki utrzym ania dla przyrostu ludności.

Maltus nie sprzeciwia się rów nież twierdzeniu, że ludność 
wzrastać może bez przeszkody przy wzroście plonów' ziem i, z tern 
jednak zastrzeżeniem , że postęp będzie szedł w  tempie .w olniej
szym  ze względu na to, że w zrost plonów  nie w tej sam ej mierze 
się podnosi co nakład kapitału i pracy.

2. Zarzuty podnoszone przeciwko twierdzeniom  Maltusa były  
rozpatrywane w  § 30. Przeciw nicy M altusa przyjm ują, że z czasem  
nastąpi w olniejsze tempo przyrostu ludności z przyczyn psycholo
gicznych, które wpływają, na zm niejszenie się liczby zawieranych  
m ałżeństw  i urodzeń i że teren w yżyw ienia  rozszerzać się będzie 
dzięki wzrostowi wydajności ziem i, jakoteż dzięki większem u  
udziałowi ludów  w  stosunkach św iatow ych drogą przem ysłu, h an
dlu, nakładu kapitału za granicą oraz środków' przewozowych. 
W idzieliśm y jednak, że nie m ożóihy na tem polegać. M altusowi 
nie idzie o w ykazanie konieczności zjaw iska absolutnego przelud
nienia, któreby zaistnieć nie m ogło, gdyż usunęłyby je jego skutki, 
lecz jedynie o lo, by dow ieść istnienia nacisku, jak i w yw iera ruch 
ludności na teren w yżyw ienia, by w ykazać konieczność „względ
nego przeludnienia“, jako zjaw iska nieuniknionego.

3. Granice zakreślane w zrostow i ludności zdają się być przeto 
elastyczne. W  sam ej rzecz}' przyrost ten nie jest absolutny, jed y
nie nacisk przezeń w yw ierany jest w e w szystkich okolicznościach  
bardzo silny, a jakkolw iek może być w szczególnie sprzyjających  
warijńkach pokonany, to jednak oddziaływ a zazwyczaj ham ująco  
a często taki w yw iera skutek, jaki następow ać zw ykł w ów czas, gdy 
kraj cierpi pod w pływ em  absolutnego przeludnienia. Zauw ażyć bo
w iem  należ}' wogóle, że o ile ustrój gospodarczy kraju, stan jego  
techniki i państw'ow'o-spolecznej organizacji nie przystosują się 
w' całej pełn i do przyrostu ludności, w ów czas nastąpić m uszą n ie
chybnie zjaw iska, które w  istocie sw'ej nie różnią się od zjaw isk, 
będących w ynikiem  absolutnego przeludnienia, ustępując im  je 
dynie pod w zględem  nasilenia. A polegają one nń tem, że jed n a
kowa, albo nieznacznie tylko wzmożona ilość środków utrzym ania  
rozdzieloną być m usi pom iędzy w iększą liczbę ludności. Gdyby 
proces podziału tych środków dokonywał się jednolicie, wąWczas 
sprowadziłoby to równom ierne obniżenie się stopy życiow ej w szyst
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kich m ieszkańców. W ustroju gospodarczym , opartym aa prywat
nej w łasności i w olności jednostek, podział dóbr w yprodukow a
nych dokonywa się na podstawie w ym iany, zaś udział jednostek  
określonym  bywa przez stanow isko, jakie zajm ują w  produkcji. 
O stanow isko to toczy się żyw a w alka i współzaw odnictw o, koń
czące się nie rów nom iem em  obniżeniem  stopy życiow ej w szyst
kich, lecz w yparciem  słabszych. W  ich to szeregach uw ydatnia się 
nacisk, spow odow any wzrostem  ludności, podczas gdy inne nie 
odczuwają go bezpośrednio. I w tych szeregach zapanuje krańco
we ubóstwo ze w szystkiem i jego skutkam i, niezdrowe m ieszkania, 
złe odżyw ianie, choroby, w ystępki i w iększa śm iertelność. Pozatem  
zjaw iają się także skutki pośrednie, jak: trudność w  zawieraniu  
m ałżeństw  i p o w s t rżym y wa n i u się  od w ydaw ania na św iat potom 
stwa, z powodu trudności zdobycia środków utrzym ania. Pod  
w pływ em  tych niszczących, jak pierwsze, czynników , oraz zapo
biegawczych, jak drugie, może opóźnić się  przyrost ludności. Mogą 
atoli nastąpić dalsze jeszcze skutki. Trudność znalezienia sposobu 
do życia w  kraju skłoni pew ną część ludności do osiedlenia się  na 
stałe zagranicą, albo leż do szukania tamże zarobku. W ychodź- 
two, kolonizacja i handel z zagranicą są stale oznakam i istn ienia  
nadwyżki ludności, względnej lub absolutnej. Rosnący nacisk z po
wodu wzrostu ludności znajdzie następnie wyraz w  reformach 
gospodarczych i politycznych, których następstw em  będzie zmiana  
ustroju gospodarczego i państw ow o-społecznego, który znowu  
sprzyjać będzie rozw ojow i produkcji środków  utrzym ania. Ta 
ostatnia faza rozwoju jest jednakże m ożliwą tylko tam, gdzie po- 
tencjonalnie istn ieć będą w arunki jej istnienia.

Dzięki w pływ ow i, jaki w  ten sposób w yw iera, staje się  przy
rost ludności jednym  z najpotężniejszych czynników  rozwoju go
spodarstwa społecznego. Z jednej strony jest on przyczyną nędzy, 
z drugiej zaś wprost czynnikiem  postępu.

4. Ze w zrostem  kultury w ystępuje w  kw estji ludności także 
kw eslja j a k o ś c i ,  a w ięc siły  życiowej i ośw iaty. Sprawdzianem  
dla pierwszej w łaściw ości jest stosunkow a liczba m ęskich jedno
stek, zdolnych do noszenia broni. D la  N iem iec istn ieją  następujące 
obliczenia: stosunek procentowy zdolnych do służby w ojskow ej 
w latach pom iędzy 1893/4 a 1914 w aha się  pom iędzy 57,5% a 53,0%. 
W ielką jest różnica pom iędzy m ieszkańcam i, urodzonym i w  m ie
ście, a urodzonym i na wsi. Przeciętnie w yn osiła  liczba zdolnych



do broni, urodzonych na wsi w roku 1908/10 — 01,2%, zaś urodzo
nych  w  m ieście tylko 38,8%, lecz zatrudnionych na w si zaledw ie 
28,3 wobec 71% pozatem  zatrudnionych. W  rzeczywistości jednak  
następuje w yrów nanie się  liczby zdolnych do w ojska z m iast i  wsi.

Ludność N iem iec wzrosła od roku 1850 do 1914 z 35,397.000 
do 68,061.000 m ieszkańców  i nie m a zgoła w ychodźtw a. Rów nolegle  
w zrastała stale w ydajność ziem i, podniosła się liczba bydła w  kra
ju , a przywóz środkówr żyw ności do kraju wzrósł z 52,4 m il. marek 
w artości przeciętnie z łat 1872—80, do 2298 m iljonów  m arek prze
ciętnie w  latach 1911—  1912. Zbiór pszenicy i żyta wżęósł na g ło 
wą z 218 kg. przeciętnie w  latach 1881— 1890 do 228 w  latach 1901— 
1905. Przy w zrastającym  zapotrzebowaniu, pod w pływ em  lepszych  
wrarunków życiow ych, pozostaje jeszcze deficyt w  stosunku do za
potrzebowania 41 kg. na głow ę ludności, który z łatw ością pokry
w ać się daje przy pomocy wywozu towarów wartości 10,096 m iljo 
nów' marek.

§ 32. W ędrówki.

1. Mówiąc o wędrówkach u ludów, m am y na m yśli zm ianę  
m iejsca w  celu znalezienia gdzieindziej siedziby i zarobku. Mó
w im y tedy o w  ę d r ó w k a c h w  e w n ę t r  ż n  y  c h, gdy następu
je zm iana m iejsca zam ieszkania w  granicach państwa, zaś o w  y -  
c h o  d ź t w i e ,  gdy idzie o ruch w  kierunku państw' obcych lub do 
kolonji w łasnego państwa. W ychodźlw o może być albo p r z e j 
ś c i o w e ,  c z a s o w e ,  gdy wychodźca wTaca do kraju, albo też 
s t a ł e ,  jeśli w ychodźca obiera na stale sw ą siedzibę poza granica
m i kraju rodzinnego. W  wychodźtwde czasowem  odróżniam y zn o
w u dwa kierunki: w y c h o d ź l w o  s e z o n o w e  oraz czasowe 
w y c h o d ź t w ro b e z  o k r e ś l e n i a  c z a s u .  W ychodźcam i se 
zonow ym i są np. Polacy i R usini udający się za zarobkiem  do 
w schodnich N iem iec, S łow ianie południow i, wychodzący do Sty- 
rji, Austrji Dolnej, krajów  Sudeckich, i W łosi wychodzący do 
Am eryki Południow ej na żniw a. W ychodźtw o na pewien czas, bez 
poprzedniego ograniczenia czasu przechodzi za w sz | w w ychodźtw o  
stałe. N ieokreślona część w ychodźców , opuszczających kraj na 
stałe, wraca' z powrotem . Na ogół jednak, wobec spadków cen środ
ków przewozowych, liczba ich wzrasta. Tak w ięc w  ciągu dziesię
ciolecia 1901— 1910 wywędrowrało z Austrji 1.114,547 osób, powró
ciło zaś 400.000 osób. W ędrówki te ję ły  przybierać w iększe roz
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m iary od czasu zaprowadzenia w o l n o ś c i  p r z e s i efd 1 a n i a 
s i ę ,  t. j. prawa w ybierania dow olnie m iejsca zam ieszkania  
(w  N iem czech, Austrji, Francji od 1869 roku), która to zasada 
posiada także m iędzynarodowe znaczenie, a oddziaływa rów nież  
na organizację gospodarstwa społecznego.

2. Rozpatrzmy najpierw  wędrówki wewnętrzne. Charaktery
styczną ich cechą jest d ą ż e n i e  z e  w s i  d o  m i a s t a ,  o d  r o l 
n i c t w a  k u  p r z e m y s ł o w i .  Udział m ieszkańców  m iast w za
ludnieniu ogólnem  kraju stale wzrasta, a m ianow icie wielkich  
m iast (liczących ponad 100,000 m ieszkańców ), więcej jeszcze niż  
m niejszych; ludność obszarów czysto rolniczych zm niejsza się  
stosunkowo, a często nawet absolutnie, natom iast wzrasta stale  
ludność ośrodków przem ysłow ych. Przy spisie ludności w  N iem 
czech 1900 r. stwierdzono, na podstaw ie m iejsc urodzenia zapyty
w anych, rozm iary przybywania i zm niejszania się ludności w po
szczególnych krajach Rzeszy i prow incji wskutek wędrówek. 
W  Prusiech następujące prowincje: Prusy W schodnie i Zachod
nie, Poznańskie, Śląsk, Pom orze, obydw ie prowincje M eklem burg- 
w ykazały ubytek ludności rdzennej, w ahający się pom iędzy 8,8%  
a 18,6%. N atom iast Szlezw ik-H olstein i Lubeka w ykazują przyrost 
o 2,8%, Hamburg 55,4%, a Brandenburgja wraz z Berlinem  
o 24,7% w stosunku do ludności w  tych prow incjach zrodzonej. 
W  Niem czech zachodnich w ykazują ubytek ludności prowincje, 
przeważnie rolnicze, jak: Hanower, Prow incja Saska, Turyngja, 
Oldenburg, H cssja, Palatynat Bawarski, W irtem bergja i Bawarja, 
podczas gdy obszary przem ysłowe i handlow e w ykazują przyrost 
ludności w  stosunku do ludności w  tych prowincjach zrodzonej; 
do tych należą: K sięslw o Badeńskie, Brem a, Saksonja, W estfalja, 
Nadrcnja, A lzacja-Lotaryngja. Za okres 65 lat od 1840 do 1905 
oblicza się ubytek ludności w ym ienionych krajów, wskutek w ę
drówek, na 6.071,000 osób, podczas gdy Berlin, Hamburg, Saksonja, 
Nadrcnja i W estfalja zyskały w skutek wędrówek 2.317,000 osób.

3.Ze spostrzeżeń poczynionych na podstawie tych danych w y 
nika, że ludność, w iejska, m im o znacznej nadw yżki urodzeń, wzra
sta powoli, a to z tego powodu, że produkcja rolna oraz w ytw arza
nie dokonywane na wsi dla potrzeb rolnictw a oraz czynnej w  niem  
ludności, posiada n iew ielk ie, m ało wzrastające zapotrzebowanie sił 
do pracy. Nadwyżka ludności w iejskiej ciągnie do m iast, gdzie 
otw ierają się stal« now e sposobności zarobkowe, dzięki rozwojowi
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przem ysłu oraz grom adzeniu się ludzi w  handlu i środkach ko
m unikacji, a także w  zawodach, zw iązanych z usługam i osobiste- 
mi, dzięki centralizacji politycznej adm inistracji, spraw ośw iato
w ych i szkolnych, instytucji prawa, zdrowotności i t. p., ta leże d zię
ki rozw ojow i zaw odów  w yzw olonych, biurokracji, nauczycielstw a, 
piśm iennictw a i sztuki. N a tej szerokiej podstawie wzm ożonego  
pod w zględem  gospodarczym  i duchow ym  życia, stają się m iasta  
ośrodkam i w szelkiego rodzaju towarzyskiego życia, dzięki czemu 
posiadają w ielką siłę  przyciągającą dla ludzi żyjących z renty. 
W szelki przyrost ludności gospodarczo nieproduktyw nej, ale kon
sum ującej, stwarza znowu w zm ożony popyt na różne przedm ioty  
użytku, co daje sposobność do pow staw ania w  m ieście w ielu  gałęzi 
przem ysłu.

S iła przyciągania m iast uw ydatnia się zwłaszcza przy silnym  
wzroście ludności i tak w  przeciągu 19 w ieku, szczególnie w  dru
giej połow ie, daje się stw ierdzić w e w szystkich państwach wzra
stająca nierów ność w  przestrzennym  podziale ludności. Ludność 
w si w ykazuje wszędzie, jeśli n ie stan n iezm ieniony lub naw et 
ubytek, w każdym  razie nieznaczny tylko przyrost, podczas gdy 
m iasta, w pierw szym  rzędzie m iasta duże, w ykazują w ielką sto
sunkowo i absolutnie biorąc nadwyżkę. Gdy bow iem  w  roku 1800 
w  Europie zaledw ie 1,7% ogółu ludności (2,8 m iljonów ) żyło w  m ia 
stach, liczących ponad 100,000 m ieszkańców , to w  roku 1895 było  
już 10% (absolutnie biorąc 37 m il.) w  1907 — przeszło 13% (43,66 
m il.). To przesuwanie się ludności w  stosunku m iejskiej do w ie j
skiej, na korzyść m iast, w  zw iązku z uzależnioną od tego faktu 
zm ianą form produkcji przem ysłowej, i pow staw aniem  form przed
siębiorstw  (wzrost kapitalizm u § 59) udzieliło gospodarstwu spo
łecznem u państw  zachodnio-europejskich cech charakterystycz
nych, i w ysunęło na pierw szy plan zagadnienia gospodarcze, w y 
nikające ze współżycia ludzi po m iastach. Tak n. p. zagadnienie 
stosunku najem nego nagrom adzonych po m iastach m as roboczych, 
dbałość o ich sposób życia, uregulow anie stosunków- w ym ien 
nych, jakoteż instytucyj handlow ych dla zaopatryw ania rynków  
zbytu oraz zakładów  kredytow ych i t. d. W  now szych czasach 
zaczęto zwracać uwagę, z  punktu w idzenia  hygieny  społecznej, na 
znaczenie takiego przesuwania się ludności, na m ożność przeciw 
działania mu i popierania w iejskich spólnot.



Na 160 m ieszkańców  m ieszkało  w N iem czech:

W  w ie lk ich  m iastach (ponad 160 ty s.
1871 1880 1890 1900 1905

m ie s z k a ń c ó w ) .......................................... 4,8 7.2 12 1 16,2 19,0
W  średnich  (20— 100 ty s . m ieszk.) . 7.2 8,9 9,8 12,6 12,9
W  m a ły ch  m iastach  (5 —20 ty s .)  . 11,2 12,6 13,1 18,4 13,7
O sadach (2—5 ty s.) . . . . 12,4 12,7 12.0 12,0 11,8
W  m iejscow ościach  poniżej 2000 m. 64,4 58,6 53,0 45,8 42,6

W roku 1875 m iały  N iem cy dopiero 12 m iast w ielk ich  z 2,665 mil. 
m ieszkańców , w 1903 r. b y ło  41 m iast z 11,509 m il. m ieszk . (Patrz V ierte l
jahrshefte zur S ta tistik  des D eutsch en  R eichs 1907). W  1910 b y lo  w  45 w ie l
kich m iastach przeszło  16 m il. m ieszkańców  czy li przeszło 25% ogółu lud
ności.

M e u r i p t, (D es A g g lo m e r a tio n  urbaines dans 1‘Europe contem porai 
ne 1897) oblicza, że k o ło  1800 r. by ło  w  E uropie 21 m ia st liczą cy ch  przeszło  
100.000 m ieszkańców . M ieszkało w  nich 1.7% ogółu  lud ności (2,8 m il.). 
W roku 1850 było  42 takich m iast z 9 m il. m ieszkańców  (3,8% europejskiej 
ludności). W  1870 b y ło  już 70 m ia st tak ich  z 20 m il. lud ności (6,66% ) 
w 1895 było  121 m iast z 37 m il. lud ności c zy li 10% ludności europejsk iej.

Z naczny w zrost m iast w porów naniu ze w sią  przypisać ted y  należy  
w ew nętrznym  w ędrów kom . W  p ięcio lec iu  1900/1905 w e w sch odn ich  przoważ- 
nio w iejsk ich  prow incjach Prus (P ru sy  W schodnie i Z achodnie. Pom orze. 
P oznańskie, Ś ląsk , —  następ nie  H anow er i H ohenzollern) m im o znacznej 
nadw yżki urodzeń i naturalnego przyrostu  o 704,355 osób, stw ierdzono  
u b y t e k  z p o w o d u  w ę d r ó w e k  439,847 osób, p od czas g d y  inne pro
w incjo u zy sk a ły  ponad nad w yżkę z pow odu urodzeń, przyrost ludności 
o 535,803 na sk u tek  w ędrów ek.

L itera tu ra  o w ęd ró w k a ch  w ew n ę trzn ych :  S o h u h m  a n n „D ie inn. 
W anderungen in D eutsch lan d“ A llg . sta tist. A rchiv, 1980; W  i r m i n g- 
h a  u  s „Stad t und L and unter dem  E in fluss der B innenw anderungen“ Jahr
buch für N at. 1895: t e n ż e A rtyku ł: B innenw anderung w  H andw . d. Staatsw . 
R a u c h b e r g  „Innere W anderungen“ A llg . statist.. A rchiv. 1894: W o l f f  
„Die inneren W anderungen“ Jahrb. für N at. HI tom . 39.

4. W , w y  c h  o d ź t  w  i e w ysuw ają się  na p ierw szy plan w y
chodźcy sezonowi. Polac3r Rusini, R osjanie wędrują na czas żniw  
do N iem iec wschodnich, by pracować tam przy zbiorach, poczem  
znowu wracają do ojczyzny. W  A uslrji udają się  Kroaci i S łow eń
cy, po skończeniu żn iw  u  siebie do Styrji, Austrji Dolnej, Moraw. 
Wobec braku robotników rolnych zależne są te kraje od pracy 
obcych robotników wędrujących. W  roku 1910/11 w ydała n iem iec
ka Centrala dla robotników rolnych 387,902 legitym acyj obcym  
robotnikom. Liczba zatrudnionych w  przem yśle zachodnich N ie
miec obcych pracowników w ynosi również tyle. Często wiedzie la
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wędrowna praca do osiedlenia się przybyszów, a terasamem do 
wychodźtw a na stale.

To ostatnie nie m a obecnie znaczenia w północnych krajach  
Europy. N atom iast Austrja, Rosja, W iochy należą do krajów  
o w ielkicm  w ychodźtw ie (patrz w yżej). Ruch ludności w yw ołany  
im igracją i w ychodźtw em  w yw ołuje tensam  skutek, co przyrost 
ludności w7 drodze naturalnej lub jej ubytek. Lecz tu występują  
ponadto inne jeszcze skutki, zw iązane z przenoszeniem  się majątku  
z jednego gospodarstwa społecznego do drugiego oraz ze zm ianą  
w ugrupowaniu spolecznem  ludów  w edług wieku. W ychodźtw o  
zm niejsza zazw yczaj roczniki ludności kraju wychodźczego, za li
czane do produktywnych, w zm acniając jednocześnie te roczniki 
kraju im igracyjnego. W raz z tym i ginie dla kraju m acierzystego  
kapitał w ychow aw czy, zużyty na w ychodźców , jakoteż wartości 
majątkowre przez nich zebrane. Strata sił roboczych połączona jest 
zawrsze z pew nem  zakłóceniem  gospodarczego życia wr kraju w y 
chodźczym, zwdaszcza w  stosunkach rolniczych, a przeto towarzy
szyć jej będą zazwyczaj zm iany w7 organizacji form produkcji. 
W  krajach, do których przypływ a ludność obca, pow7oduje fakt 
len wzrost sił w ytwórczych, równocześnie jednak w ystępują zja
wiska niekorzystne: chw ilow a nadw yżka podaży rąk do pracy, p o
większenie się  m iejskiego proletarjatu i obniżenie stopy życiowej 
ludności m iejscow ej. Intenzyw ność rozwoju gospodarczego może 
być atoli tą drogą w7zm ożona, albow iem  przez powrót wychodźców, 
rozgałęzienie stosunków7 handlow ych i przesyłek p ieniężnych, da
dzą się osiągnąć korzyści gospodarcze dla kraju m acierzystego. I tak 
np. dla A uslro-W ęgier oblicza się nadwyżkę przesyłek pieniężnych  
z wychodźtwa w7 porównaniu ze stratam i spowodow7anem i przez 
tę formę wędrówek ludności, na 250 do 350 m il. koron rocznie. W ę
drówki robotników7 przybrały w niektórych krajach lak w ielkie  
rozmiary, że stanow ią w  ich życiu gospodarczem bardzo ważne  
zagadnienie.

Od czasu pow stania  k o lo n ji greck ich  i ruchów m asow ych  sp ow od o
w anych  w ędrów ką ludów , n ie by ło  ruchów  lud ności o tak  w ielk iej don io
słośc i, jak  ruch w y ch o d źczy  z E uropy w  ciągu  li) stu lecia . Od roku 1820 
do 1909 w yw ęd row ało  z E uropy conajm niej 32 m iljon y  osób. Celem  w ę
drów ek b y ły  St. Z jednoczone P ółnocnej A m eryki, zaś dla W łochów , k tó 
rych w ychod źtw o od la t 80-tych zaczyna przybierać coraz w ięk sze  znaczę-
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nie, A m eryka P ołudniow a. D o Stanów  Z jednoczonych przybyło  w tym  okre
sie  24 m iljo n y  w ychod źców .

W ostatn ich  la tach  n astąp iła  zasadnicza zm iana w sk ład zie  w ychodź
ców pod w zględ em  narodow ym . P rzew ażają S łow ian ie  i W łosi. I tak  w  ro
ku 1908/09 i 1909/10 w yw ęd row ało  do Stan ów  Z jednoczonych  428,928 
z A ustro-W ęgier, 397,755 z W ioch, 307,252 z R osji, ogółem  S łow ian , W ę
grów  i W ło ch o w i. 133,935 osób z liczb y  ogólnej 1.600.196 im igrantów . Ma
sow o w ędrów ki m ają w ie lk ie  znaczenie  n ie ty łk o  ze  w zg lęd u  na ich odd zia
ływ an ie  na stosu n k i lud nośc iow e, są  one nadto isto tn y m  czyn n ik iem  w  or
g a n izacji g o sp o d a rstw  sp o łeczn ych  teraźn iejszości. Z przyrostu  lud ności 
Stanów  Z jednoczonych  (które w  1911 lic z y ły  95 m ilj.), w y n o szą ceg o  w  lar 
tach 1900— 1910 16.1 m iljonów , przypadło  na przyrost natu ralny  9 m il. na  
im igrację zaś 7,1 m il. Z teg o  w  latach  1908— 1910 w yw ęd row ało , w sku tek  
niepom yślnej k on jun ktury  gosp odarczej, 1,1 m il. osób częśc iow o  do K a
nady, częśc iow o  zaś pow róciło  do E uropy. P atrz artyku ł P h ilip p ow ich ’a
0 w y ch od źtw ie  w  H dw. d. Stw . N ow e utrud nien ia  z roku 1913 (zakaz przy
jazdu  analfabetów , ogran iczen ie  z pow odu chorób) utorują  drogę w y ch o d ź
com  słow iańsk im  do K anad y, w łosk im  do A rgen tyn y . O h istorji n ie 

m iec k ieg o  w ychodźtw a: M ö n c k m e i e r  ..Din deutsche üb erseeische A u s
w anderung“, 1912.

L itera tu ra . D o k ła d n y  przeg ląd  literatu ry  o k w estji lu d n ośc iow ej, patrz  
M o h 1 „G eschichte und L iteratur der S taatsw issen sch aften “ 3 tom . E rlan
gen  1850, itr . 411 i nast.; następ n ie  w  k rytyczn em  ośw ietlen iu  k w estji E l 
s t e r  A rtyku ł: „B evölk erun gsleh re und B ev ö lk eru n gsp o litik “ w  H dw. der 
Stw . W a g n e r :  „G rundlegung“ I. 2, §§  191 i n astęp ne. P rzeg ląd  literatu ry  
socja lis ty czn ej d aje  H. S o e t b e e r  „D ie S te llu n g  der Sozia listen  zur Mal- 
thuschon B evölkerungslehrq“ B erlin  1886. M o h 1 „ P o lizeiw issen sch aft“, 3 
W ydanie, 1 tom . T übingen 1866, str. 93 i nast.; R o s c h e r  „System “ 16 w vd . 
Stu ttgart 1882, str. 616 i nast. R  ü m e 1 i n B evölk erun gsleh re“ w Schön
berga H andbuch drugi tom , t e n ż e  „Zur U ebervölk erun gsfrage w  Reden  
und A u fsä tze“ II, str. 568. F e t t e r  „V ersuch einer B evölk erun gsleh re“. 
Jena  1894. v . F  i r c k s „B cvölkerungslehre und B ev ö lk eru n g sp o litik “. L ipsk  
1898; M o rn  b e r t  patrz literatura §  31.

II. Państwo i społeczeństwo.

§ 33. Państwo.

1. Każde gospodarstwo rozwijać się m oże wśród pewnego spo
łecznego ładu; w arunkiem  jego pow stania jest przeto pew ne kon
w encjonalne lub na zasadach prawnych oparte postępow anie ludzi. 
Treścią tych uporządkowanych stosunków są różnorodne fakty 
naturalne, gospodarcze i duchowe. Rodzina, organizacje ośw iato
w e i religijne, stosunki osobiste i polityczne, w arunki produkcji
1 posiadania^ stosunki zarobkowe w yw ołują w iele punktów stycz-
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liyc.h i form organizowania się ludzi. Różnorodne m ogą być sto
sunki w  e w  n ę I r z n e, które wskutek tego m iędzy ludźm i po
w stają. Obok ścisłych spólnol na podstawie związków krwi, pow i
now actw a szczepowego, sąsiedztwa i t. p. w idzim y luźne związki, 
powstające w  granicach gospodarstwa społecznego, grupy o jed 
nakow ych interesach gospodarczych w łaścicieli ziem skich, prze
m ysłowców, kupców, robotników, lub związki pow stałe na 
gruncie stosunków w ym iennych, kupcy i sprzedawcy, najm ują
cy i korzystający z oddaw ania w najem , dzierżaw:cy i oddający  
w  dzierżawę, przy których to związkach niem a już oddziaływania  
wewnętrznego jednych na drugich, albo naw et istn ieją stosunki 
oparte na przeciwieństwie interesów  i zależności: panowie i pa - 
robcy, pracodawcy i robotnicy, panujący i poddani. W szystkie w y
żej w ym ienione związki ludzi, zarówno te, które opierają się na 
współżyciu ludzi, uporządkowane w drodze norm zewnętrznych, 
zm iennych, a także powstałe na zasadzie przeciw ieństwa interesów  
oraz zależności, nie układają się  dow olnie i odm iennie w  poszcze
gólnych wypadkach, lecz na podstawie norm k o n w e n c j i  (oby
czaju, zwyczaju, układu, zasad przyzwoitości), luli też norm p r a -  
w a, i to w  len sposób, że normy te określają, jakiem  m a być za
chow anie się  ludzi w ich współżyciu w zajem nem . 1 to w łaśnie  
w spółżycie ludzi, uporządkowane wr drodze norm zewnętrznych  
a polegające na zm iennych stosunkach wew nętrznych, nazyw am y  
s p o l e c z n e m .  zaś połączenie ludzi rozpatrywane z tego punktu 
widzenia —• s p o ł e c z e ń s t w e m .  Społeczeństwo byw a w  róż
nych czasach, u różnych ludów odm ienne, lecz w każdym  kon
kretnym  wypadku, danem  będzie w  określonych formach, zu
pełnie podobnie jak daną jest przyroda otoczenia, w ielkość i n a 
turalne w łaściw ości zaludnienia. Konkretne ukształtowanie się 
gospodarstw a społecznego m u si być zatem wyrazem  także w arun
ków, w ynikających z przyjętego porządku społecznego. I nietylko  
jego stan obecny, niem niej i kierunek rozwroju na przyszłość od 
tego zależeć będzie. D any stan społeczny nie da się  dow olnie za
stąpić innym , zawiera on bow iem  w  sobie założenia dla określo
nego rozwoju nowego. Teraźniejszość ogranicza w pewmej mierze 
rozwój przyszłości, podobnie jak natura rodziców warunkuje sk ło n 
ność dzieci. W śród organizacji społecznych przeważające znacze
nie należy przypisać p a ń s t w u ,  ono bow iem  jest organizmem
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prawnym  całego społeczeństwa i pod tym względem  posiada prze
wagę nad w szelk iem i innem i organizacjam i.

2. P a ń s t w o  skupia w pew ną całość w szystkie w pew nym  
czasie, w  danych terytoj-jalnie granicach i spólnotach istn iejące  
stosunki społeczne. Jego zadaniem  jest zapew nić uznanie poczuciu  
spoino ty wobec działalności osobistej jednostek oraz jednoczących  
się grup społecznych. Jest ono przedstawicielem  interesów ogółu 
wobec interesów  części. Stosunki społeczne są mu przeto podpo
rządkowane i podlegają jego wpływ om . W pływ y te ujaw niają się  
przedewszystkiem  przy pom ocy p o r z ą d k u p r a w  n e g o. P ra
wo zakreśla granice sferze w pływ u jednostek w społeczeństwie 
przez uznanie jej i obronę. Form alnie władza państwa jesl pod 
tym względem  nieograniczona, w  rzeczywistości wszakże napo
tyka ograniczenia w postaci sprzeciwów ze strony tych grup spo
łecznych, które obaw iają się, żę zm iana obowiązującego prawa 
przyniesie im  szkody, pod względem  społecznej pozycji, stanu po
siadania, w ich  życiu zawodowem  i sposobie zarobkowania. Chcąc 
zapobiec tym sprzeciwom , które m ącą spokój społeczeństwa, musi 
państwo dbać o to, by prawo obowiązujące odpowiadało poglądom  
panującym  w społeczeństw ie. Zm ianom  w  społccznem  ugrupowa
niu, przesunięciom  w  wielkości i w ładzy poszczególnych grup spo
łecznych towarzyszą zawsze zm iany porządku prawnego. Treść 
prawa określa społeczeństwo. Pierwotnie polega w szelkie prawo 
na obyczajach, i zwyczajach. Mieści ono w sobie ograniczenie sa
m owoli jednostek, w m yśl żądań społeczeństwa na podstawie jego 
poglądów moralnych, przyjętych w życiu m ocą w ładzy spoczyw a
jącej w  społeczeństw ie. Lecz dzięki temu prawo w znosi się  ponad 
sam  obyczaj, z którego w ypłynęło. N ie jesl to już obyczaj, którego 
stosow anie pozostawionem  jest odczuciu jednostek, zaś uchylenie  
się podlega dowolnej obronie lub karze społeczeństwa, lecz jest 
to norma, której przestrzegania zorganizowana spólnota domaga 
się całą m ocą swej władzy', gdyż w idzi w  niej warunek rozwoju 
ogółu. Im  bardziej rozwinięte stają się stosunki życiow e, im  bar
dziej zróżniczkowane są społeczne ugrupowania obejm ujące jed 
nostki i tworzące podstawę dla ich stosunków w zajem nych, im  
rozleglejszą organizacja społeczna, tem  trudniejszem  staje się 
ustalenie praw na podstawie obyczajów i zw yczajów . N a m iejsce  
prawa zw yczajowego, zjaw ia  się ustalone, ułożone prawo, a m ia
nowicie ustawa, usuw ająca w szelką sam ow olę i zapobiegająca
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sporom  co do upraw nień pew nych obyczajów oraz bezprawia 
stosunków, które n ie przeszły w  przyjęły obyczaj. Tem sam em  
jednak pow staw anie prawa i jego rozwój nie w y sz ły  bynajm niej 
ze sfery m oralnej, jak przedtem zadaniem  prawa będzie m iano
w icie rozgraniczać w  społeczeństw ie stosunki władzy, i po- 
rzą.dlcować je stosow nie do potrzeb społeczeństwa i m oral
nych poglądów ludu w  danym  czasie. W yraźniej, aniżeli w  pier
w otnych form ach organizacji społeczeństw a, uw ydatnia się. teraz 
fakt, że oparciem  dla praw a jest organizacja polityczna i państw o
wa społeczeństwa. W  rzeczyw istości działają dalej przyzwyczajenie 
i ob y cza je /w  związku ze spotecznem i w arunkam i życiow em i, jako 
czynniki tworzące prawo, lecz, by zdobyć znaczenie, w inny przed
tem osiągnąć uznanie państw a. Podejm ując się rozgraniczenia  
w  społeczeństw ie stosunków władzy, państwo popiera je, gdyż roz
graniczanie m ieści w  sobie zarazem  uznanie rozgraniczonej sfery 
w ładzy. Prawo kreśli granice dla działalności jednostek, jed n o
cześnie jednak gw arantuje ochronę przez w ładzę państwa, w olno
ści tych jednostek w  zakreślonych przezeń granicach.

O ile idzie o stosunki gospodarcze, prawo gwarantuje również 
możność swobodnej działalności gospodarczej w  jego granicach. 
Stosunki w ynikające n a  podstaw ie podziału w łasności, zarobko
w ania i gospodarczej w ym iany, norm ow ane są przez prawo i otrzy
mują dzięki temu pew ność bytu, gdyż chronią je  teraz nie władza 
tych, którzy w ich obronie stoją, ale autorytet w ład zy  państwa. Ja
kiem  jest tedy oddziaływ anie prawa na gospodarstwo? Kto kupuje 
coś, najm uje, dzierżawi, w ypożycza pieniądze d o k o n w a  tem sa
mem  także pew nych aktów  prawnych, jak  um ow y kupna, najm u, 
dzierżawy, pożyczki. Porządek prawmy określa bowiem , co może 
być przedm iotem  kupna, najm u, dzierżawy, w  jaki sposób akty te 
dokonane być mogą, oraz pod jak iem i warunkam i i z jakim  skut
kiem  m ogą być pieniądze w ypożyczane. Prawo może w ięc te czyn 
ności gospodarcze skierowrać na pewną określoną drogę, a  po
wstrzym ać od pewmych celów  i form w ym iany. Może czynić to 
wr sposób szczegółowy, traktując indyw idualn ie poszczególne go
spodarcze czynności wredług gałęzi przem ysłu i form zarobkow-ania, 
albo też może pozostaw ić jednostce daleko sięgającą swobodę dzia
łania w  granicach szeroko zakreślonych.

3. Państw o nie jest jednak tylko czynnikiem  tw órczym  po
rządku prawmego, lecz także organem , przy pom ocy którego osią-
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gnać się da pew ien w pływ  aa rozwój gospodarstwa, społecznego. 
Historja i codzienne doświadczenie pouczają nas, że w szędzie po- 
ruczoncm bywa państw u zadanie oddziaływ ania na w ytworzenie 
pom yślnych warunków  dla dobrobytu jednostek i ogółu. Z tego n a
czelnego stanow iska państw a w ynikają  różne system y polityki go
spodarczej i zdaje się nie ulegać w ątpliw ości, że każdorazowy 
kierunek polityki gospodarczej państw a oddziaływ a rozstrzygająco 
na rozwój gospodarstwa społecznego oraz jego charakter. N ieza
leżnie od różnych poglądów na kwestję, jakie granice zakreślone 
bywają tej działalności państwa, przez trudności, związane z k ie
rowaniem  gospodarczą działalnością m iljonow ych m as i dążeniem  
do pewnego celu, nie należy zapoznawać faktu, że państwo drogą 
w ykorzystyw ania sw ych środków finansow ych i politycznych m o
że stać się czynnikiem  m iarodajnym  dla każdoczesnego charakteru 
gospodarstwa społecznego, d la przewagi jednego lub drugiego k ie
runku produkcji, dla pow staw ania kapitału, dla położenia różnych  
klas społecznych, a działając w  tych kierunkach, może stać się 
tem sam em  doniosłym  czynnikiem  rozwoju.

4. Państw o oddziaływ a nadto w  jednym  jeszcze kierunku na 
gospodarstwo społeczne, dzięki temu, że sam o stanowa jednostkę 
gospodarczą. N azyw am y ją  gospodarką państw ow ą lub 1' i n a n s o- 
w ą  g o s p o d a r k ą  p a ń s t w a .  Na zasadniczo równym  z nią po
ziom ie znajdują się gospodarstwa innych publicznych ciał, jak 
gm in, prow incji. F inansow a gospodarka państwTowra posiada spe
cjalny charakter; opiera się w  znacznej m ierze na innych zasadach, 
aniżeli pryw atna gospodarka w ym ienna i polega na.przym usow ym  
współudziale pryw atnych gospodarstw' w dostarczaniu potrzeb
nych dla gospodarki państw ow ej środków. Przy zużytkowaniu  
tych środków kieruje się państw o ogólnem i zasadam i, m ającem i 
na celu dobrobyt ogółu, bez w zględu na św iadczenia indyw idualne. 
Im bardziej rozgałęzioną jest gospodarka publiczna, tein m niej 
czynności pozostawia się in icjatyw ie pryw atnej. Oznacza to, że 
większa część dochodów gospodarstw pryw atnych osiąganych b y 
wa wprawa! zie w  nich sam ych, lecz zużytkowanie ich idzie na 
rzecz ogółu, reprezentowanego przez państwu.

5. Charakter porządku prawnego, kierunek polityki gospodar
czej i uporządkowanie adm inistracji publicznej stanow ią zatem  
zasadniczy warunek istnienia gospodarstwa społecznego na każ-



dym  stopniu aj zarazem warunek dalszego jego rozwoju. U jaw nia  
się to w e fakcie, że rozmaite w państw ie istniejące grupy intere
sentów i part je starają się stale o w yw ołanie zm ian dla siebie ko
rzystnych, i że wraz z przesuwaniem  się społecznego znaczenia 
i wartościow ania grup społecznych, idą również zm iany państw o
w ych funkcji w  odnośnych dziedzinach. W opisie danego gospo
darstwa społecznego należy przeto stale zwracać uwagę na ten
dencje ruchów, zm ierzających do zm iany istniejącego stanu rze
czy, a stąd i na względne stanowisko gospodarczych grup zaw odo
w ych, oraz ich społeczne znaczenie. Rozpatrzmy najpierw pod
staw y prawne gospodarstwa społecznego w teraźniejszości, istnie
jące dzięki prywatnej w łasności i wolnej w ym ianie.

Naugół ukonom ja społeczna, opierająca się  na szk o le  k la sy czn ej, po
św ięca ła  państw u m ało uw agi, za jęta  badaniem  w yłączn ie  faktów zw iąza  
nych  z w olną w ym ianą. D opiero kierunek h istoryczn y  i społeczno-reform a- 
torski ją ł w sk azyw ać na państw o, jako na k on ieczn y  czynnik  gospodarstw a  
sp o łeczn ego . Z w łaszcza  A h r e n s  „O rganische S taatslehre“ 1850, „R echts
ph ilosophie“. 1839, szóste  w yd . 1873 i R ü A e r „N aturrecht“ 1.860— 1863. uza
sad n ili to twderdzenie na p od staw ie  społecznej natury człow iek a . Później 
S c h i i f f l e  rozpatryw ał publiczną organ izację  gospodarstw a sp ołeczn ego  
w sw em  dziele  ..G esellschaftliches S ystem  der V o lk sw .“ 1863 i A d . W a g 
n e r .  k tóry  w  G rundlegung I części. 6 k sięga , dał w yczerpującą  analizę  
ekonom icznej natury pań stw a oraz je g o  znaczen ia  d la gosp odarstw a spn- 
leczn ego .Z w olenn icy  szk o ły  h istorycznej zasadn iczo  uznaw ali państw o za 
organiczny  czyn n ik  także gosp odarstw a  sp ołeczn ego . Spór prow adzony  
przez d ługi czas o m etod olog iczn e uzasadnien ie u w zględn ian ia  państw a  
w roztrząsani ach teo retyczn ych , je s t  obecnie  za ła tw ion y  dzięk i w yjaśn ien iu  
co do przedm iotu naszej nauki. T eorja  em piryczn o-rea listyczńa . opis ,sto  
sunków  rzeczyw istych , p o lity k a  nie m ogą zgoła  pom ijać państw a, w c z y 
stej zaś teorji braną je s t  pod u w agę je g o  dzia ła ln ość  jed y n ie  jak o  zmień 
nego warunku isto tn ego  stanu rzeczy.

j? .94. Własność.

1. W ł a s n o ś c i ą  nazyw am y całkowite prawne panow anie, 
osoby nad rzeczą (fizyczną). Jest to pojęcie prawnicze. Ekonom ja 
społeczna pojm uje je atoli podobnie jak język potoczny, w  szerszeni 
rozum ieniu i zw y k ła  obejm ow ać tern pojęciem  także prawa m ająt
kowe, a więc upraw nienia do rzeczy i św iadczeń, mających w ar
tość w ym ienną. W łaścicielam i są tem sam em  w szyscy, którzy „coś 
posiadają“, bądźto dobra rzeczowe, bądź też upraw nienia do 
tych ostatnich. Podział w łasności określa przeto zarażeni pra
wo rozporządzania dobrami użytkowem i gospodarstwa społecz-
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nogo. W szystkie one są czyjąś w łasnością. Prawo w łasności 
pojm owane w tem szerokiem  znaczeniu stwarza jednocześnie 
tytuły dla żądań osób uprawnionych, wobec osób zol>owiąza- 
nych, które spełnione byw ają w  drodze przechodzenia dóbr 
rzeczowych od pierwszych do drugich. Prawo w łasności okre
śla w ięc cały porządek gospodarczy społeczeństwa i Od kon
kretnego zrealizow ania . prawa w łasności zależną jest organiza
cja gospodarstwa społecznego, podział społeczeństwa na klasy, 
podział dochodów; a m ianow icie od osób, posiadających własność 
lub mogących ją  posiadać, od użytku jaki z w łasności lej czynią, 
od rozm iarów własności, będącej w  posiadaniu jednostek, od licz
by w łaścicieli środków produkcji (klas posiadających), oraz sto
sunku tychże do warstw  m ających m ałą tylko w łasność przedm io
tów użytkow ych i kónsum cyjnych, zdobywanych, codziennie w  dro
dze pracy fklasy pracujące, nieposiadające), wreszcie od wielkości 
w łasności gruntowej w  stosunku do w łasności kapitałów i upraw
nień m ajątkow ych zależnym  jest panujący porządek społeczny. 
Prawo w łasności staje się temsamem ośrodkiem , punktem, w któ
rym krystalizują się w szystkie istotne zjaw iska gospodarstwa spo
łecznego.

W łasność posiada więc dwojakie znaczenie. Dla jednostek  
i rodzin służy jako źródło dostarczania środków utrzym ania, które 
będą tem obfitsze, im  większe będzie ich posiadanie. Pragnienie  
osiągnięcia w łasności, rozszerzenia jej i zabezpieczenia, będzie 
przedmiotem starań i zabiegówr łudzi, a zarazem bodźcem — 
wT uporządkowanych stosunkach społecznych do intenzyw nej 
działalności, oszczędzania i jaknajdalej sięgającej gospodarności. 
Lecz z drugiej strony od użytku, jaki w łaściciele robią ze swrej 
w ładzy rozporządzenia dobrami, ze sw ej w łasności obejm ującej 
w szelkie dobra niaterjalne, zależy wielkość, i sposób zaspakajania  
potrzeb całego społeczeństwa. Posiadacze w łasności są przeto od
pow iedzialni n ie tył ko za sw e interesy prywatne, lecz w ich rękach 
spoczywają podstawy m alerjalne społeczeństw a, a m ianow icie we 
w łasności będącej w ich posiadaniu.

2. Ów stan w łasności, w  którym poszczególnym  podmiotom go
spodarczym, zwłaszcza osobom pryw atnym , fizycznym  lub praw 
nym  przysługuje prawa rozporządzania dobrami rzeczowym i oraz 
upraw nieniam i m ajątkowym i w  ich w łasnym  interesie, nazyw am y  
w ł a s n o ś c i ą  p r y w a t n ą .  Stanowi ona dzisiaj podstaw ę or



ganizacji gospodarczej społeczeństw. Z drugiej jednak strony za 
interesow anie ogółu w 'celow ym , potrzeby w szystkich uw zględnia
jącym  podziale dóbr, staje się przyczyną faktu, że gospodarstwo  
społeczne n ie opiera się w yłącznie na w łasności pryw atnej. N ie
m ała część bogactwa narodowego pozostaje w  postaci w ł a s n o 
ś c i ' p u b l i c z n e j  w  zaw iadyw aniu  państwa, gm in, specjalnych  
fundacyj i zakładów, dzięki czem u usuniętą zostaje ze sfery in te
resów' pryw atnych i  tak np. lasy, drogi, koleje żelazne, w odociągi, 
zakłady gazowe i elektrownie i  t. p. Przy w łasności publicznej od
m ienną jest często zasada użytkow ania kapitałów, gdyż tu za
m iast w zględów  korzyści pryw alno-gospodarczych działają w zg lę
dy korzyści społecznych, w  interesie których kapitał bywa in w e
stow any, tak np. przy drogach publicznych, ogrodach, instytucjach  
ośw iatow ych. W ł a s n o ś ć  s p o ł e c z n a ,  przy której nietylko  
na- m iejsce podm iotu prywatnego w ystępuje podm iot wyposażony  
w  prawra publiczne, ale także odm ienną jest sam a zasada gospoda
rowania, przy usunięciu zasady w ym iany, stanow i krańcowe prze
ciw ieństw o w ł a s n o ś c i  p r y w a t n e j .  Zasada ta znajduje za 
stosow anie w  niektórych tylko ograniczonych dziedzinach, wielu  
jednak uczonych jest zdania, że z czasem  obejm ie ona całe. gospo
darstwo społeczne. W łasność pryw atna doznaje jednak pewnych  
ograniczeń w ów czas, gdy porządek prawny w  interesie społecznym  
u j m u j e p r a w o  w ł a s n o ś c i  w p e w n e  n o r m y ,  1 u b z n i e-  
w a l a  d o  o b r a n i a  o k r e ś l o n e g o  z g ó r y  k i e r u n k u ;  Tak 
np. przy zakładaniu przedsiębiorstw przem ysłow ych, gdy nakazuje 
w zględy na bezpieczeństwo i zdrowie robotników, d la  uniknięcia  
szkód, m ogących w yniknąć dla sąsiadów , w  ustanaw ianiu m iej
skiego prawa budowlanego, w  przepisach, dotyczących spoczynków, 
w czasie których zakazanem  jest użytkow anie środków produkcji 
i zarobkowania (spoczynek niedzielny) przez przym us zalesienia  
obszarów, dalszej eksploatacji kopalni po jej rozpoczęciu, prowa
dzenia przedsiębiorstwa kom unikacyjnego, przez prawo, w yw ła 
szczenia i t. d.

3. S l o s u n e k w ł a s n o ś c i  p r y w a t n e j  d o  p u b 1 i c z 
n e j  c z y l i  s p o ł e c z n e j  z m i e n i a ł  s i ę  z r o z w o j e m  
d z i e j ó w .  W ielka różnica istn iała zawsze pom iędzy formą w ła s
ności ziem i, a w łasnością dóbr ruchom ych. Co do pierwszej to ist
n iała przez długie w ieki u w ielu  ludów  w łasność w spólna, którą 
i dzisiaj jeszcze niejednokrotnie stw ierdzić można. Na tej podsta
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w ie wytw orzyło się  m niem anie, że w łasność w spólna ziem i, jest 
zjaw iskiem  pow szechnym  w  prahistorji i  że była  punktem  w yjścia  
dla ustroju w łasności ziem i u każdego ludu. N ow sze badania w y 
kazały m ylność twierdzenia, jakoby „w łasność pierw:o lna“ była 
jako w łasność wrspólna zjaw isk iem  pow szechnym . A w  każdym  ra
zie dow iadujem y się  z dziejów , że i tam, gdzie na prym ityw nym  
stopniu gospodarowania istn iały  stosunki na w łasności wrspólnej 
oparte, następowało jej zn iesien ie z chw ilą  przejścia do in tenzyw - 
nej gospodarki. Grunty uprawne, przy rozwoju gospodarstwa, prze
chodzą zazwyczaj na w łasność prywatną. N atom iast w spólne for
m y użytkow ania utrzym ują się przy pastw iskach i lasach, gdyż tu 
możliwrą jest gospodarka w spólna, bardziej prosta, bez specjalnego  
indyw idualizow ania, podobnie przy gruntach drogowych oraz rze
kach i stawbch. Jako spuścizna historyczna istn ieje jeszcze w ie le-  
kroć w łasność publiczna bez prawa w spólnego użytkowania, a w ię c  
prywratna w łasność publicznych instytucyj w  postaci lasów, ko
palń, gruntów7 ornych. Państw'0, gm iny, kościoły biorą u  w ielu  
ludówr w ybitny udział w  takiej w łasności gruntowej. W  unorm o
w aniu  praw a w łasności gruntowej uw ydatnia się  w yraźnie, że n i
gdy nie przeoczano s p o ł e c z n e g o  znaczenia tej w łasności. Jako 
dowród posłużyć tu może stosow any przym us gospodarowania, zno
szenia praw' sąsiedzkich (serw ituty  pastw iskow e i drogowe), 
wspólność użytkow ania, przym usow a kom asacja dla zaokrąglania  
poszczególnych posiadłości, przym usow e organizacje dla celów  
naw adniania i osuszania gruntów, w yw łaszczenia w  wypadkach, 
w  których pryw atne w ładanie ziem ią stoi pa przeszkodzie w pro
w adzeniu urządzeń korzystnych dla ogółu (koleje żelazne, prze
wodniki elektryczne), przym us odstępowania gruntów  przy bu 
dow ie tramwajów' i w iele innych  norm. Gdzie w łaściciele pryw at
nych gruntów' w ielk ie osiągają korzyści, wrskutek rozw oju spo
łecznego, tak np. dzięki w7zrostowi m iast, staje się coraz żywszem  
pragnienie przenoszenia w łasności gruntów na gm iny, prow a
dzące do zarządzeń, m ających na celu ograniczenie czysto pryw at
nego w ykorzystyw ania w łasności gruntowej (tak n. p. w  formie 
podporządkowywania przepisom  budow lanym , bezpłatnego odstę
powania gruntu dla celów  w ykreślania ulic, opodatkowania przy
rostu w łasności).

M niem anie, że  organizacja  w ła sn o śc i gruntow ej każdego ludu bierze 
początek w e w łasn ośc i w sp ó ln ej, znalazło  g łó w n ie  oparcie w w yw odach  h  a-



v  e 1 e y  e ’a (przekład. pod  w zględem  treśc i rozszerzony B ü e  h e r a p. t. 
..D as U reigentum “: L ipsk 1879). Przykładam i dla takiej w spólnej w łasn ośc i 
z daw niejszych  czasów  je s t  w spólne w ład an ie  ziem ią ludów  półn ocnych , 
niem ieck ie  o sied la  graniczne, z n ow szych  czasów  rosyjsk a  sp óln ota , mir. 
południow o-stow iańska sp óln ota , zadruga. W  s p o i n a  w ł a s n o ś ć  p ó 1 
oznacza w sp ó ln y  podział gruntów  ornych pom iędzy  m ieszk ańców  w s i,i  przy
m us w spólnej upraw y, to zn aczy  w sp ó ln e  za siew y , zbiory, porządek upra
w y  itd . Co nie p od lega  podziałow i, pozostaje  do użytku  w spólnego  w szy st
kich (alm enda). W spólna w łasn ość  pól s ięg a  w  A n g lji aż do w ieków  śred
nich (N  a s s e ..Ueber d ie  m ittela lterlich e F eldgem ein sch aft in E ngland“ 
1869; M e i t z e  n A rtyku ł: ..F eldgem ein sch aft“ w  H dw. der Stw .), O rgani
zacja  osadników* na jedniom osied lu , w  jed n ą  ca łość  w N iem czech (M arkge
nossenschaft.) nie dom agała  się  w praw dzie w łasn ośc i w spólnej całej ziem i, 
uznając w łasn ość odrębną poszczegó ln ych  gruntów  ornych , lecz w prow a
dzała rozm aite ograniczen ia w  in teresie  ogółu , pozostaw iw szy' łąki. lasy, 
drogi, w od y. m o sty  jak o  alm endy. M a u s e r  .,G esch ichte der D orfver
fassung: I n  a m  a ..D eutsche W irtsch aftsgesch ich te“ I, str. 78 i nast. 11: 
str. 35, 213). Z tego  pow sta ła  dop iero z b iegiem  w iek ów  w łasn ość odrębna, 
lecz  resztk i p ierw otnej w łasn ości w spólnej u trzym ały  się  je szcze  do dn ia  
d zisie jszeg o  w  postaci alm end. Ustrój g m in n y  m i r  a  pow stał dopiero w 16 
w ieku, stanowa jodnak dziś je szcze  d la rozleg łych  prow incyj rosyjsk ich  
pod staw ę rolnej organizacji. N ie ty lk o  grunty  p o d legają  tu  p er io d y czn e
mu pod zia łow i pom iędzy  chłopów; należących  do gm iny , lecz  ci o sta tn i od
pow iadają  solidarn ie za podatk i (K e  u s  s  1 e  r ,.Zur G esch ichte u. K ritik  
cl bäuerlichen G em eindebesitzes in R u sslan d“ 1876— 1887; S i m k h o -  
w i t s c h  Art. ..Mir“ w  H dw. der S tw .). S p ó 1 n o t. a  d o m o w a  tw orzy  
sp ó ln otę  rodzinną (w  szerszeni znaczeniu), p ozo sta ją cą  pod patrjarchal- 
nym  kierunkiem  głowy' rodziny, w yp osażonej w e w ład zę  ojcow sk ą , rozpo
rządzającej m ajątk iem  i siłam i roboczem i rodu. „W szelk a  w łasn ość , grunty  
i przedm ioty  użytk ow e są  w łasn ością  ogółu , n ik t n ie  p o sia d a  n iczego  na 
w łasn ość  w y łą czn ą  z w yją tk iem  broni i k le jn otów . N iem a praw a sp adk o
w ego . W szelka praca, w sze lk ie  przedm ioty  u żytk ow e oraz w szelk i zarobek  
są w spó lne“ ( M e i t z e n  Art. „F eldgem ein sch aft“ w  H dw . d. Stw .; P e i s- 
k e r w  „Zeitschr. für Socia l u. W irtsch aftsgesch ich te“ . 7 tom ; M a  r k o v i c 
„D ie serb ische H auskom m union“ 1903). W  now szych  czasach  zarzucono po
g lą d  o w spólnem  w ładaniu  ziem ią w  historji p ierw otn ych  lud ów  ( D a r g u n  
„U rsprung u. E n tw ick lu n gsgesch ich te  des E igen tu m s“ w  „Zeitschr. für v er 
g le ich en d e R eclitsw iss.“ tom  5, 1884; H i l d e b r a n d  „R echt und S itte  auf 
den versch iedenen  w irtsch . K ulturstufen“ 1 część. Jena  1896: B e l o w  
..Das kurze Leben einer v ie lgen an n ten  T h eorie“ w  „B eilage  zur M ünchener  
A llg . Z eitung.“ 1903. nr. 11 i 12. R a c h  f a h l  ..Zur G esch ichte d es Grund
eigentu m s“ w  „Jahrb. fiir N a tion a loek .“ n i  część, tom  19. przyjm uje. Ze 
u G erm anów w ładza publiczna w y d zie la ła  ziem ię coroczn ie  członkom  gm iny.

N iew ątpliw ie w cześniej rozwinęła się w łasn ość  prywatna dóbr 
ruchom ych, co tłom aczy się bezpośrednim  stosunkiem  do użytko

156
i



w ania osobistego. Dobra konsum cyjnc m uszą być z natury rzeczy 
w łasnością jednostkową, zaś środki do pracy stają się własnością  
jednostkow ą w  m iarę tego, jak  muszą Syć przystosowane do in 
dyw idualności pracowników. W  prym ityw nych stosunkach go
spodarczych nie m ają również gospodarczego znaczenia ruchome 
środki w ytw arzania. W pływ  spólnoty na w łasność dóbr ruchom ych  
ujaw nia się dopiero wówczas, gdy te ostatnie stają się  źródłem za
robkowania i sam odzielnej potęgi m ajątkow ej. Dzieje w łasności 
mogą śledzić rozwój lego w pływ u w dwu kierunkach: pod w zglę
dem dążenia ku uregulowaniu produkcji przem ysłowej oraz pod 
w zględem  przepisów, zw róconych przeciwko kapitałowi handlo
wem u i pieniężnem u. Co do pierwszego kierunku przypom inam y  
organizację rzem iosł m iejskich w średniowieczu; należą tu prze
pisy dotyczące posługiw ania się  surowcam i, porządku pracy, dłu
gości i szerokości sukna wyprodukowanego, ustanow ienia cen, nad
zór nad produkcją przez m ajstra targowego i urzędników kontro
lujących, które to przepisy ograniczają swobodę rozporządzania 
kapitałem  obrotowym  rzemiosł. Często dostarcza m iasto nawet 
części zakładów rzem ieślniczych jak warsztaty, sklepy sprzedaży, 
m łyny, szliliernie. blicharnie, farbiam ie i t. d. W  następnych stu
leciach czynią to w dalszym  ciągu cechy i państw o (patrz wyżej 
§ 4). R ów nież kapitał handlow y tylko pow oli w yzw alał się z nakła
danych nań więzów. Przyw ilej składow y ogranicza! handel 
w wiekach średnich, o ile tenże w ogóle m iał swobodę ruchów; 
m ieszkańcom  uprzyw ilejow anego m iasta dozwolone było przewo
żenie dalsze towarów, sprowadzanych do m iasta, albo też towary 
te m usiały być w ystaw ione na sprzedaż w  m ieście przed dalszym  
ich transportowaniem , a naw et m ogło być i tak, że wyłącznic  
m ieszkańcom  m iasta przysługiw ało prawro odkupowrania tych to
warów od ich w łaścicieli. Cała organizacja rynku zbytu, szczególna 
regulacja handlu zbożem, w szelkiego rodzaju m erkantylislycznc  
w pływ y stanow ią dalsze, aż po czasy dzisiejsze w iodące ogniwa  
wr łańcuchu zarządzeń ograniczających w olność kapitału handlo
wego. Kapitał p ieniężny zwłaszcza zm uszonym  był bronić się przed 
kanonicznem i i św ieckiem i zakazam i lichw y, utrzym ującem i się 
cd 9 do 17 w ieku, zakazam i, które — oczyw iście bez skutku — u s i
łow ały zakazać pobieranie procentów' od pożyczek.

Patrz: S  t i e d a „Zur E ntsiehu ng d es deutschen Z unftw esens“
w „Jahrb. ftir N a tio n a l“ X X V II. str. 91 i nast. B i i  c  h e r ..E ntstehung der
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V olk sw irtsch aft“ 7 w yd ., str. 122 i nast.; Il o s  c h  e r  „System “ III, str. 115; 
N e u m a n n  „G eschichte des W uchers“ 18G5. Z estaw ien ie różnych  stosu n 
k ów  w ła sn o śc i w  różnych epokach, zw łaszcza  z uw zględn ien iem  ich  pry- 
w atn o-gospod arczego  charakteru, patrz d 'A ven iel „La fortune privée à  tra
vers sep t s iè c le s“, P aris 1895; (w y c ią g  z w ięk szeg o  dzieła: H isto ire  écon o
m ique de la  propriété, des sa la ires, d es denrées e t de tou s le s  pris en gên e
rai depu is f a n  1200 ju sq u ’en 1800). D użo m aterja łu  znajduje  s ię  w  dziele  
F e 1 i x  a „G esch ichte des E igen tu m s“ L ipsk , 1886— 1899.

Od połow y 18 w ieku słabną już zarządzenia państw ow e, zm ie
rzające do osłabienia w łasności. Ideja w olności gospodarczej, 
w spierana naukowo przez fizjolcratów oraz szkołę Sm itha, wkra
cza w  praktyce w  sferę polityki gospodarczej, usuw ając pow oli 
jedno po drugiem  z ograniczeń wolnej w łasności. W łasność pry
w atna zostaje uznaną jako prawo z a s a d n i c z e  i b e z  o g r a 
n i c z e ń  panow ania ludzi nad dobrami rzeczowem i, zaś istotnem  
zadaniem  państw a m a być przestrzeganie tej w olności i obrona 
jednostek robiących z niej użytek,

W  całej pełn i nie dała się  oczyw iście n igdy urzeczyw istnić ta 
zasada, w yciągnięto z niej przynajm niej ostatecznie m ożliw e kon
sekw encje, jak ie  dopuszczało życie społeczne. Pogląd ten osiągnął 
tryum f najw yższy w  latach 60-tyc.h 19 stulecia. Od tego czasu za
czyna znowu brać górę pogląd, że w olność w łasności w inna być  
w  w iększej m ierze ograniczoną w  interesie zadaw alniającego po
rządku społecznego.

4. W  społeczeństw ie czynne są — jak w idzim y — rozliczne 
czynniki, sprzyjające jużto pow staw aniu w łasności pryw atnej, już- 
to w łasności publicznej. W  pierw szym  kierunku działa zwłaszcza 
dążenie do swobodnego rozwoju indyw idualnego jednostki oraz za
pew nienia swobodnego bytu rodzinie. Jest to najogólniejszy bo
dziec, sprzyjający pow staw aniu w łasności pryw atnej, żaden b o 
wiem. ustrój społeczny n ie jest w  stanie zapew nić jednostce tej 
niezaw isłości, jaka zrodzić się  m oże jedyn ie na gruncie sam odziel
ności gospodarczej. R ów nież interesy techniczne i wytwńrcze prą 
ku w łasności prywatnej, gdyż pryw atne zainteresow anie w łaści
ciela sprzyja w ielkości, różnorodności i indyw idualizow aniu w  pro
dukcji. Każdy' stara się zużytkow ać swrą w łasność z najw iększą dla 
siebie korzyścią, przez w yzyskanie w szelkich m ożliw ości w ytw a
rzania. Również zasada ekonom iczna da się w  tych w arunkach n a j
lepiej zastosować, każdy bow iem  jèst zainteresow any w starannem
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dozorowaniu produkcji, by osiągnąć przy pom ocy najm niejszego  
nakładu, jaknajw iększe rezultaty. Z ekonom icznego punktu w i
dzenia jest to dla oceny w artości prywatnej w łasności fakt roz
strzygający. D zisiaj zależną jest produkcja na ogół od postanowień  
pryw atnych w łaścicieli, kto bow iem  rozporządza środkam i produk
cji, decyduje naturalnie także o kierunku i wielkości zapasów  
dóbr w ytw orzonych, które w płyną na rynek zbytu gospodarstwa  
społecznego w  najbliższym  czasie. Zwłaszcza w zrost dóbr służą
cych do dalszego w ytw arzania (kapitał, w  technicznym  znaczeniu  
tego słowa, m aszyny, narzędzia itp.), w  czem  ogól bardzo jest za
interesowany, zależy zarówno pod w zględem  w ielkości, jak i k ie
runku zastosow ania od w łaścicieli prywnlnych. W szyscy n icpo- 
siadający zm uszeni są zużytkow ać sw e siły  robocze w  służbie po
siadaczy, pod których kierow nictw em  i z polecenia których uczest
niczą w  produkcji, często w  sposób rozstrzygający i n iezależny od 
w łaścicieli, jak np. w  towarzystwie akcyjnem , na gruntach dzier
żawnych, gdzie w łaściciele najczęściej żadnego wpływni nie m ają  
na produkcję. Mimo to jednak plon pracy przypada w  całości albo 
też w  przeważającej części wdaścicielom w  udziale. Prawn w łasno
ści prywatnej panuje nietylko nad sposobem w ytw arzania, ale 
także podziałem  produktów.

Przy panującym  porządku prawnym  czynne są atoli siły , w io
dące ku wdasności publicznej ogółu. Do n ich  należą: 1) Przewaga, 
jaką cieszy się połączenie sił gospodarczych, konieczność w ielkiego  
kapitału, zwłaszcza w produkcji; 2) T echniczna m ożność w spólne
go użytkow ania w łasności ogółu; 3) Możność zn iesien ia  istn iejące
go jakoby przeciw ieństw a pom iędzy interesem  pryw atno-gospo- 
darczym a społecznym . Tak np. zakłady kom unikacyjne przecho
dzą na w łasność ogółu dlatego, że posiadanie zakładów' przewozo
w ych w  rękach pryw atnych daje tym  ostatnim  zbyt w ielką w ła 
dzę, ew entualnie niebezpieczną dla rozwoju stosunków kom uni
kacyjnych na danym  terenie, z czego korzystać mogą i pow inny  
państw e i gm iny, jako przedstaw iciele interesów  ogółu. W ielkość  
potrzebnego w  tym  celu kapitału, potrzeba równom iernego, jedno
litego kierow nictw a na danym  terenie, m ożność uprzystępnienia  
ogółow i korzystania z udogodnień kom unikacyjnych, składają się  
na fakt, że najbardziej celow ą będzie tu adm inistracja przez pu 
bliczne korporacje. Mając do wyboru monopol prywatriy czy pu 
bliczny, wybierze się zawsze ten ostatni. Na w ytw arzanie się pu-
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bliczuej w łasności oddziaływa dzisiaj także w rozstrzygający spo
sób dążenie do zaspokojenia w ażnych, dla rozwoju kulturalnego  
m iarodajnych potrzeb m as ludow ych, i to przy n iew ielk ich  kosz
tach, w  sposób pew ny i najlepiej celow i odpowiadający. I tak prze- 
dew szystkiem  w  dziedzinie nauczania i ośw iaty (szkoły, muzea, 
bibljoteki) lecznictw a i ubezpieczeń. Urządzenia tego rodzaju tern 
łatw iej dadzą się  zorganizować w  drodze gospodarki społecznej, im  
w ięcej będzie w  społeczeństw ie poczucia społecznego, im  w yższym  
w niern będzie stopień ośw iaty, wreszcie im  bardziej ułatw ionem  
będzie podporządkowywanie s ię  jednostek organizacjom , przez 
rozpowszechnienie zrozum ienia dla ich znaczenia i konieczności. 
A dm inistrow anie i w spółudział w  urządzeniach społecznych m usi 
poprzedzić pewien stopień zdolności panow ania nad sobą, dobro
wolnego podporządkowania się oraz ogólnej i gospodarczej w yrozu
m iałości, m ogących być rezultatem  t3dko pow olnego w ychowania. 
W ychow anie do celów wspólnego adm inistrow ania w łasnością  
może wów czas dać pożądane rezultaty, gdy w  system ie gospodarki 
prywatnej, w łasność jednostkowa coraz częściej zastąpiona będzie 
w łasnością w spólną organizacji wszelkiego rodzaju i towarzystwa  
akcyjne oraz inne towarzystwa, opierające się na prawie handlo
w ani, są obok stowarzyszeń spółdzielczych, najw ażniejszem i jej 
formami.

W ielk im  je s t  stan  posiad an ia  w łasn ośc i publicznej w  ziem i ornej i la 
sach w  N  i o m  c z e c h .  Z w łaszcza la sy  są  tu dzisiaj je szcze  w  połow ie ty lk o  
w łasn ością  pryw atną. Z o g ó ln ego  obszaru lasów  13,9 mil. hektarów  czy li 
25,9% obszaru ca łego  kraju przypadało  ty lk o  16,5% na la sy  pryw atne. 
33,7%  na la sy  państw ow e i k o ro n n e,'19,8% na la sy  należące do gm in, fun
dacji i stow arzyszeń  sp ółd zie lczych . W  A u s t r j i  by ło  natom iast w  1895 
roku 75,1 % la só w  w  pryw atnych  rękach , co uw ażać n a leży  za  rezu ltat l ic z 
nych  sp rzedaży  od po ło w y  w ieku: na państw o przypadało  10,5% , na gm iny  
14,4% . T akże na W ę g r z e c h  posiadało  państw o ty lk o  16,72% lasów . 
W B o ś n i  i H e r c  o .g  o w  i n i  o posiadało  państw o jeszcze  85% z ca łego  
obszaru lasów . W  H i s z p a n j i w y n o si ud zia ł p ań stw a 83,7% w 'G  r o c  j. i 
80%, w  P  i n 1 a n d j i 70,5% . w R o s j i  68,4% . w  R u m u u j i 52.3% : 
w S z w e c j i  31% , w  D a n j i 24% , w  N  o r w  e g  j i 13%. w e F r a n c j i  
11,3%. W  S z w a j  c a r  j i b ierze w praw dzie n ie państw o, lecz  gm iny  
znaczn y ud zia ł w  posiadaniu  la sów  tak, że obejm uje ono do 98% (M a r 
c h e  t „H olzproduktion und H olzhandel von  Europa. A sien und N ordam e
rika“. I tom . 1904). M niejszym  je s t  udział państw  w posiadaniu  gruntów  
ornych. P ru sy  m ia ły  w  1890 roku z 24 m il. hekt. ogółem  ty lk o  340,556 ha. 
dom en. W  n iew ielu  ty lk o  m n iejszych  państw a cli podnosi s ię  znaczn ie w ła s
n ość  pań stw a  w  gruntach ornych. W M eklenburg—  Schwerin np. obejm uje
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ona (w raz z lasam i; 42,5% ca łego  obszaru W. K sięstw a , (t'atrz artykuł: „D o
m änen u. F orste“ w Hćhv. der S tw .). 0  w ie le  potężn iejszym  je s t  stau p o s ia 
dania pań stw a w  d zied zin ie  środków  kom u n ik acyjn ych . Z k o le ji żelazn ych , 
będących w  roku 190!) w  ruchu w  R zeszy  N iem ieck iej, obejm ujących  58,215 
kilom etrów , o k a p ita le  nak ładow ym  przeszło  16,870 m ilj. m arek, przypadało  
94% na k o le je  pań stw ow e. Jak iem i środkam i rozporządzają te organizacje  
publiczne w  sw ojej gosp odarce, na to dow odem  m ogą b yć  ich budżety. 
D ochody R z e s z y  i p a ń s t w  w  s k ł a d  j e j  w c h o d z ą c y c h  w y 
n osiły  w  roku 1910, 8 ,466 m iljon ów  m arek, d ochod y p a ń s t w  a a u s t, r j a- 
c k  i e g o  w  1912 roku, okrągłych  3,100 m iljon ów  koron.

M ajątek k o ś c i o ł a  obejm uje w p raw dzie  n iezn aczną  część  ogólnego  
m ajątku narodow ego, stan ow i jed n a k  n ieza leżn ie  od teg o  w ie lk o ść  dość  
pow ażną. W  A u strji w yn o sił w 1890 roku m ajątek k o śc io ła  k ato lick ieg o  
344.6 m iljon ów  gu ld en ów , z teg o  190,5 m iljo n ó w  m ajątku ruchom ego („Oe- 
s terre ich isch .,S tatistik  H andbuch“, X II rocznik, str. 56.). N ie ste ty  nie m o
żem y podać w cyfrach m a j ą t k u  f u n d a c j i ,  n iew ą tp liw ie  jednak że  
są to k w o ty  nader pow ażne. T ak n. p. w y n o sił w  A u strji w  1890 roku 
fundusz re lig ijn y  (fundusz przeznaczon y na ce le  w yzn an iow e k a to lick ie) 
70 m iljon ów  gu ld en ów  (z teg o  61,7 m iljon ów  m ajątku ruchom ego), fun
dusz na cele  naukow e 11,6 m ilj. guld . R  A u s t r j i  D o l n e j  istn ia ło , 
na p od staw ie  ob liczeń  z roku 1893, 54,406 fun dacji o 61 m il. gu ld . m ajątku  
(z tego  50,5 m il. guld . m ajątku  ruchom ego). (Dr. F e r d. S c h m i d  „Stati
stik  der in  N ieder-O esterreich  v erw alteten  S tiftu n g en “, W ied eń  1897). Do 
nich za liczy ć  n a leży  rów nież inne fundusze, zorgan izow an e n a  zasadach  
prawa publicznego, a  m ających pryw atn o-gospod areze zadania. T ak  n. p. 
w yn o sił m ajątek  zak ładów  ub ezpieczeń  robotniczych w  P ań stw ie  N iem iec- 
kiem . w  roku 1911, 1711 m iljon ów  m arek.

Mamy w ie le  dow odów  na stw ierd zen ie  faktu, że m ajątek  .ruchomy 
w zm ógł s ię  bardzo naogół. W edług  prelim inarza prusk iego podatku d o d a t
kow ego  (m ajątkow ego) za la ta  1905/07 w y n o sił m ają tek  p o d leg a ją cy  opo
datkow aniu  w  P rusiech  82,410 m il. m arek, a w ięc  o 29,1% w ięcej, aniżeli 
w roku 1895. B e c k e r  oblicza ca ły  n i e m i e c k i  m ajątek  narodow y  
'v 1886 roku na 175 m iljardów  m arek (w  Jahrb. für G esetzg . u. Y erw . XI. 
str. 776). S c h m o l l  e r  ob licza  d la 1895 r. na 200 m iljardów . R . E. M a y  
oblicza dla 1907 r. n iem ieck i m ajątek  p ry w a tn y  na 240 m iljardów  m arek, 
niem ieck i m ajątek  narodow y na 281 m iljardów , przy rocznym  przyroście  
11,5 m iljarda, z k tórych  9 m iljardów  przypada na m ajątek  pryw atny, zaś 
reszta na pu b liczny  (J. f. G. Y erw al. 1909.). F r a n c e s c o  S.  N i t t i  „La 
richesse privée d ‘Ita lîe“ (w  „R evue d‘econ . pol. internat.“ 1905, II. s tr .'556). 
podaje n astęp u jące  obliczenia m ajątków  narodow ych w  m iljardach fran
ków: St. Z jednoczone (1890) 325, (1900) 470: W ielk a  B rytan ja  (1886) 235. 
(1903) 375; F ran cja  (1888) 200, (1898) 214; A u strja  (1892) 61: W ęgry  (1891) 
32; B e lg ja  (1903) 34; H ollandja (1892) 22: S zw ecja  (1898) 12; S zw ajcarja  
(1900) 11: D an ja  (1890) 7: G recja (1890) 5 ;. W łoch y  (1889) 54, (1903) 65. 
O trudnościach ob liczeń  m ajątku  narodow ego  d ow iad ujem y się  z S ć h  n a p -  
p e r - A r n d t a  —  ..S o c ia lsta tis tik “ . 1908. str. 257 i nast..: D ' A v e n e l  ..Dé-

E kono in ji lł
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couvertes d 'h istoire so c ia le  1200 —  1910 roku ob licza  m ajątek  narodowy, 
francusk i na 235 m iljardów  franków . W  ciągu  75 la t  w zrósł m ają tek  ten  
czterokrotn ie. W ed łu g  ta b licy  zestaw ion ej w  A l f r e d a  N e y m e r c k a  
„Une n o u v elle  éva lu ation  du cap ita l e t  des revenu s des v a leu rs m obilières  
on France" P aryż, G uillaum in 1893, str. 9. obliczano m ajątek  ruchom y  
Francji w  roku 1789 na 8— 10 m iljardów , w  1888 na 80 m iljardów  conaj- 
m niej. W edług  w y n ik ó w  pod atku  sp ad k ow ego  n a leży  przyjąć, że  przyrost  
fia n cu sk leg o  m ajątku  narodow ego  w y n o sił od  1869 do 1890 51 m iljardów . 
(Tam żo str. 15). W  rolcu 1814 w y n o siła  liczba  w  k sięg a ch  długu p a ń stw o 
w ego  zapisanych  ren tjerów  137,950, w y so k o ść  ren ty  62,3 m il. fr., w  1888 w y 
nosiła  liczba ren tjerów  4.141,281, zaś ren ty  740,8 m il. fr. (tam że, str. 27). 
P od czas g d y  jeszczo  w  la tach  dw ud ziestych  zesz łeg o  stu lec ia  m ajątek  ru
chom y w yrażon y  w  sp uścizn ach  w y n o sił ty lk o  52% , w y n o si obecnie 95%  
(str. 33). Od la t stara się  N eym arek  o b liczyć  m ajątek  ruchom y w szy stk ich  
państw  ku ltu raln ych , w y rażon y  w  papierach w a rtośc iow ych  (ob ligacjach  
korporacyj publicznych  ak cjach ), patrz B u lletin  de l'In stitu t in ternational 
de Statistique, tom e XI. X II, X IIIS. X V I. X V IB , X V III2, X IX 2). W ed łu g  jego  
obliczeń  w y n o siły  em isje w  ciągu  22 la t od 1871— 1895 roku 177 m iljardów  
franków , w  ciągu  10 la t 1896— 1906 praw ie rów nie ty le , 175 m iljardów  (XV I, 
str. 152). Na rok 1910 ob licza  on stan  posiad an ia  w  tak ich  papierach w ar
tościow ych , wo w szy stk ich  państw ach  św ia ta  na 815 m iljardów . Z te g o  było  
570— 600 m iljardów  w  posiadaniu  m ieszk ańców  pań stw  em itu jących  pa
piery w artośc iow e. 330 m iljardów’ przypada na zagran icę, a  m ianow ic ie  na  
W ielką B rytanję 85, F ran cję  40, N iem cy 20— 25 m iljardów . P rzeszło  600 
m iljardów  sum y ogólnej (815) zjaw ia  s ię  w  ob iegu  na g iełdach  tychże  
krajów . N ao g ó ł w y n o sił stań  papierów  w artośc iow ych  w’ papierach w arto
śc io w y ch  w  koń cu  1910 r. w  m iljardach franków : W . B ry ta n ja  140— 142. 
S tan y Z jednoczone 130— 132, Francja  106— 110, N iem cy  90— 95, R o sja  29—  
31, A iistro-W ęgry 23— 24, W łoch y  13— 14, J a p o n ja  9— 12, inne kraje  35— 40. 
N a y m a r c k .  „B ulletin  d’in st itu t  intern, de Statistique" , X IX 2 (1912 r.), 
ocen ia  m ajątek  Stan ów  Zjed. w  1910 n a  125,000 m ilj. dolarów , W ielk iej 
B rytanji w  1909 na 443,625 m ilj. franków . P atrz §  61, U w aga. Z faktów  
tych  w y n ik a , że m ajątek  p o zo sta ją cy  w  posiadaniu  publicznych  korporacyj 
je s t  w p ra w d z ie  bardzo znaczny, a  w p ły w  ich  n a  gosp odarstw a  sp o łeczn e  
bardzo d o n iosły , że jednak że z faktu  tego , w o b ec  w zrostu  ca łego  m ajątku  
n arodow ego nio m ożna w ysn u w ać w n iosku  o  przew adze m ajątku  pu blicz
nego . N atom iast uw yd atn ia  s ię  coraz w yraźn iej typ  w ła sn o śc i, zn ajd u jący  
w yraz w  w ierzyteln ościach  (ob ligacje  p ań stw ow e, l is ty  zastaw n e, a k cje). 
Patrz n iżej §  58 i  59.

P odział m ajątku narodow ego w śród ludności, a tem sam em  podział 
stosu n k ów  w ła sn o śc io w y ch  n ie  je s t  dosta teczn ie  znany. Pewnerń jest, że 
w’o F rancji, N iem czech . A ustrji stosu n k i w łasn ości ziem i w yk azu ją  jeszcze  
przew agę drobnej i średniej w ła sn o śc i ch łopsk iej (patrz II, §  7.). i że  pod  
w zględ em  pod zia łu  w łasn ośc i ruchom ej w  tych  krajach drobni w łaśc ic ie le  
stan ow ią  w ięk szość . B adania o stosun kach  w łasn ośc i n a  p od staw ie  sp i
só w  k s ią g  prusk iego  długu p a ń stw ow ego  óraż o b lig a cji R zeszy  w  końcu



m arca 1907 roku. d oty czą cy ch  2£),470 num erów  o kap ita le  2,569 m iljonów  
m arek, w y k a za ły , że z fizy czn y ch  w ierzy cie li, 22,53% posiad ało  kap ita ł 
m niejszy  n iż 4,000 m.; 21,73% posiad a ło  k a p ita ł 4,000 do 10,000 m. 25,79% od 
10 do 50 ty s. m arek, ogó łem  89,67% m iało poniżej 100 ty s ię c y  m ar. z 31,49%  
ca łego  m ajątku narodow ego. W śród n iefizyczn ych  w ierzy cie li przypadało  
87,75% na w ła śc ic ie li k w o t poniżej 100 ty s . m arek. U fizy czn y ch  posiad aczy  
przypada gros posiadania , m ianow icie  59,67% , n a  średnich p osiad aczy  od  
10— 500,000 m arek ( v o n  H e c k  e 1 „E intragungen  in  das preuss. Staats- 
schuldbuch und das R eichsschu ldbuch“, Jahrb. flir N ation a loek . 1908, str. 
242.). N e  y  m a r e k  badał w  roku 1902 pod zia ł przeszło  100 ty s ię c y  akcyj 
im iennych w ie lk ich  francusk ich  to w arzystw  k o le jo w y ch  oraz przeszło  500  
ty s ię c y  op iew a ją cy ch  n a  pew n e n azw isk a  ob ligacji tych  tow arzystw .' W y
nik iem  ty ch  badań b y ło  stw ierd zen ie , że  z 18,3% a k cji op iew ały  k a żd a  na  
jed n eg o  w łaśc ic ie la , z 53,2% ak cji przypadało  na jed n eg o  w ła śc ic ie la  2—  
10 akcyj 15,7% n  aw łaśc ic ie li 11 do 24 a k cji, a  ty lk o  12% n a  w ła śc ic ie li 
po 500 i w ięcej ak cy j. Z 520,000 ob ligacji przypadało  354,731 n a  w ła śc ic ie li  
1 do 24 ob ligacji, 137.681 na w ła śc ic ie li 25 do 100 ob ligacji. R en ty  fran
cusk ich  ob ligacji p a ń stw a  w yd an e są  w  częśc i im ienn ie, w  częśc i zaś na 
okazicie la . Sum a rent im iennych , 471 m ilj. franków  rocznie, rozd ziela  się  
na przeszło  5 m iljon ów  u p raw nionych  do jej pobierania, sum a rent na oka
zic iela , 206 m ljon ów  franków , n a  przeszło  2 m iljon y . Z ogółu  ren t im ien
nych  n a leży  80% do p ob ierających  ren ty  w  w y so k o śc i 2— 50 fr. (N  e y - 
m a r e k ,  „Une sta tistiq u e  nou velle- sur le m orcellem ent des va leu rs m obi
lières“, P aris, G uillaum in 1903). N i t t i  (patrz w y ż e j)  p od aje  następ ujące  
dano o pod zia le  m ajątku na pod staw ie  sta ty sty k i spuścizn  w e W łoszech  
i F rancji: Z 139,551 zm arłych p ozostaw iło  w  roku 1902/3 m ajątku od 1— 500 
lirów  37,16% . 500 do 1000 lirów  17,84%, 1000 do 2000 lirów  15,40% , ogółem  
od 1— 2000 iirów  70,40% ; 2000—4000 11,95% . 4000— 10000 —  9,40% , ogó
łem  2000 do 10000 lirów  21,35% ; 10000 do 50000 lirów  6,41% ; 50000 do  
100 ty s . lirów  1,02%; 100 ty s . do 300 ty s .  lirów  0.59% ; 300 ty s . do 500 tys. 
lirów  0,11% ; 500000 do 1 m iljona lirów  0,064% pow yżej m iljona 0,026%. 
W e F ran cji b y ł w  r. 1902 stosun ek  ten: 1 do 2000 liró w  58,66% ; 2000 do 
10 ty s . 26,74% ; 10 ty s. do 50 tys. 10,78% ; 50 ty s . do 100 ty s. 1.91%; 100 
ty s. do 500 ty s . 1,56%; 500 ty s . do 1 m iljon a  0,18, a  p o w y żej m iljon a  0,17% .

Sporną jest kw estja, czy ustrój gospodarczy, zbudow any na 
podstawie w łasności pryw atnej, jest odpowiedni, celow y i spra
wiedliwy* Jest to kwestja zasadnicza krytycznego rozpatrywa
nia w spółczesnego gospodarstwa społecznego, zaś jej rozwiązanie  
m ożliw em  będzie tylko po bezstronnem  zbadaniu w szelk ich  funk- 
cyj w łasności prywatnej, jako najw ażniejszego przedm iotu gospo
darczego zainteresow ania jednostki. Pozostaje ona w  ścisłej łącz
ności z tein zainteresow aniem  oraz jego oddziaływ aniem  na pro
dukcję. Czv ta lub inna forma ustroju gospodarczego może zagw a-

li *



rantówać obfitszą i z m niejszym  nakładem  kosztów w środkach 
m alerjalnyeh i pracy zw iązaną produkcję? W jaki sposób dokony
wa się podział dóbr w  społeczeństwie, na poszczególne klasy i jed 
nostki, przy ustroju gospodarczym  o przeważającej w łasności pry
watnej środków produkcji, w jaki zaś dokonywa się  ten proces 
w gospodarstwie spolecznem , w  któreni w większej mierze, albo 
też, zgodnie z uostawionem  żądaniem , w  całej rozciągłości w łasność  
środków w ytwarzania przeszła do rąk organizacyj społecznych? 
Gzy istnieją ponadto inne jeszcze sposoby wytwarzania dóbr oraz 
ich podziału? Oto są zasadnicze kwest je dla krytycznej oceny pry
watnej w łasności, z punktu widzenia gospodarczego. Sprowadzają 
one, jak to wyraźnie z postaw ienia ich w ynika, cały proces życio
w y gospodarczego życia do dziedziny badan i wykazują, że kwestja 
w łasności stanow i głów ny ośrodek w szelkich sądów w zakresie 
zjaw isk gospodarczych.

Należy jednakże wystrzegać się  rozpatrywania kwestji w łasno
ści jako kwestji w yłącznie gospodarczej. Od czasu, gdy nowszy 
rozwój polityczny, na m iejsce daw niejszych ograniczeń, stosunków  
opartych na przyw ileju z jednej strony oraz zależności z drugiej, 
postawi! wolność wobec prawa i równość jednostek, pozyskała 
również w łasność w yższe społeczne znaczenie, jako istotny odpo
w iednik prawnej wolności jednostek: dzięki w łasności bowiem  
zniesioną została, albo też ograniczoną do m inim um  istniejąca j e 
szcze w rzeczyw istości zależność od osób trzecich. Kto posiada 
pewną własność, albo też, co jest pod względem  gospodarczym  
równoznaczne, tytuł do jej żądania, będzie w  równym  stopniu  
w olny i w  sw ych poczynaniach, wyborze zawodu i sposobie życia. 
W łasność i posiadanie stają się  tem sam em  w ogóle podstawą w ol
nego rozwoju jednostki. W szelka inna organizacja gospodarstwa  
społecznego, usuwająca dobra, służące w ytw arzaniu, z pod w pły
wu indyw idualnej decyzji, m usi zaw ierać także przepisy, dotyczą
ce organizacji pracy, zawodów, podziału produktów, a polegające 
na rozstrzygnięciach ogółu, który tu decyduje. W skutek tego skrę
powaną jest tu indyw idualna swoboda jednostki, podobnie jak to 
m ą m iejsce dzisiaj w biurokracji, pod względem  wyboru zawodu, 
rodzaju pracy i sposobie życia, podczas gdy dzisiaj m oże ona, op ie
rając się na sw em  posiadaniu, stosować się  w yłącznie do sw ych  
w łasnych postanowień. Poniew aż zaś od rozwoju indyw idualności 
zależnym  jest rozwój kultury całego społeczeństwa, przeto stosunki
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panujące w dziedzinie życia gosjKnhuczego. dadzą się snadnie prze
nieść także do dziedziny życia duchowego i m oralnego, a  tem sa- 
inem kw eslja w łasności staje się w  szerszeni pojm ow aniu kw est ją  
kultury. Parlja bezwzględnych przeciw ników  prywatnej w łasności 
środków produkcji, s o c j a l i ś c i ,  (patrz w yżej § 22) jest oczy
w iście zdania, że pogląd, jakoby prywatna w łasność hyla osto
ją osobistej wolności i na niej ugruntowanej kultury, wskazuje 
najwyżej na istnienie przyw ilejów  m niejszości, wobec faktu, że 
w iększa część ludności należy do zgoła nieposiadających. Z drugiej 
zaś strony słusznie wskazuje się na fakt, że w  owem  d ą ż e n i u  do 
w łasności i posiadania, ceehującein nasz ustrój gospodarczy, jak  
również w owej zm ianie posiadania dokonywującej się w ciągu 
pokoleń, m ieszczą się m om enty sprzyjające rozwojowi kultury, 
które zarazem  decydują o podniesieniu się i ulepszeniu produkcji, 
i że socjaliści nie doceniają rozmiarów istniejącego wśród ludności 
zainteresow ania dla spraw y własności.

W łasność pryw atna je s t  urządzeniem  społecznym , k tórego treść i roz
m iary w inny być rozpatryw ane w  każdej epoce, z punktu w idzen ia  jej c e 
l o w o ś c i .  in sty tu cja  ta  zdaje  się  tem sam em  znajdow ać się  w chw iejnej 
rów now adze, w sam ej rzeczy  jed n ak  d zięk i tem u w łaśn ie  zysk u je  tak trw a
ło pod staw y , jak  to w ogó le  w  in sty tu cjach  lud zk ich  je s t  m ożliw e, g d y ż  
ty lk o  w sze lk ie  m atbrjalne, duchow e i m oralno cele  człow iek a  tw orzą trw ale  
podstawy' w szy stk ieg o , co istn ieje  w  sp o łeczeń stw ie , p od staw y , którem l 
zachw iać m ogą jed y n ie  now e cele, albo też  now a organ izacja  środków , 
zm ierzających do osią g n ięcia  ty ch  celów . K w estja  celow ości n ie je s t  atoli 
k w estją  jed yn ą , dzieli się  ona natom iast na liczne k w estje  częśc iow e na
tury gosp odarczej i sp o łeczn ej, które służą każdorazow o do rozw iązania  
k w estji o rozm iarach i treści w łasn ości pryw atnej. T eorje  w łasn ości pod
noszą przew ażnio z pośród m nóstw a celów , którym  słu ży  w łasn ość  pryw at
na, za ledw ie n iektóre; i ta k  teorja  w y w od ząca  w łasn ość  z naturalnych  praw  
człow iek a , na k tórego  złożono obow iązek  sam ozachow ania, lub też teorja  
w yw odząca  w łasn ość z ind yw id u a ln ości człow iek a , której je s t  nieodzow - 
nem  uzupełn ien iem ; albo też  je ś li na pod staw ie  stosu n k ów  w yn ik ających  
dla pracow nika z obrabiania pew nej m aterji pragnie uzasad n ić  praw o w ła s
n ości do teg o  w ytw oru , albo g d y  s ię  sp ołeczn ą  k o n ieczn ość  w łasn ośc i chce 
udow odnić na p od staw ie  jej odd zia ływ an ia  na postęp  du ch ow y, m oralny  
i m aterjałny. W e w szy stk ich  tych  w ypadkach  dow ody w ów czas ty lk o  będą  
trafne, je ś li cel wskazany' i osiągnięty' przez w łasn ość  isto tn ie  ty lk o  przy 
jej pom ocy, albo przy' jej pom ocy najlep iej o siągn iętym  być m oże. O teo- 
rjach w łasn ośc i patrz wy-żej w ym ien ione pism a Ahrensa.. Ad. W agnera. 
Schm ollera, P escha. Próbę sk onstru ow ania  pań stw a bez pryw atnej w ła sn o 
śc i czyn i A n t o n i  M e n g e . r  w dziele sw em  p. t.: ..N eue Staatsłehre‘\  
Jen a  1903. str. 93 i nast.
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L itera tu ra :  W a g n e r  „G rundlegung“ 11 część , 2 i ii księg a  (naj do

k ładniejszo badanie praw a w łasn ośc i z punktu w idzenia  gosp od arczego). 
S c h ä f f l e  „System “ §§  323 i nast; t e n ż e  „Bau u. L eben“, I, str. 768 
i nast. III, str. 385 i nast; D ü h r i n g  „K ursus, str. 272 i nast.: M i l i  „Pol. 
Oek.“, II tom , 1, 2, 6, rozdziały; R o e s l e r  „V orlesungen über V olk sw irt
schaftslehre“, R ozdz. 2; S c h m o l l  e r  „Ueber e in ige G rundfragen des 
R echts und der V olksw irtsch aft 1873; t e n ż e  „G rundriss“ , 1, str. 393; 
A h r e n s „R ech tsp hilosoph ie“, 2 tom , str. 107; V a l e n t i n  M e y e r  „Das 
E igen tum  nach den versch iedenen  W eltan schaun gen“, 1871; II. S a m t e  r 
„Das E igentum  in seiner so z ia len  B edeutun g“ Jen a  1879; S t a m m l e r  
Art. „E igentum “ w  H andw . des S taatsw .; P e s c h  „L iberalism us, S o z ia lis
m us und christliche G esellschaftsordn ung“, 1 część , 2 rozdział, drugie w y 
danie, 1901; t e n ż e :  „G rundlegung“, 2 rozdz. § 3; z so c ja lis ty czn eg o  p u n
ktu  w idzenia: M a r x  „K apita l“ I tom , rozd zia ły  2— 6; L a  s a 11 e „K apital
u. A rbeit“, 2 i 4 rozdz.; R o d b e r t u s  „Zur E rkenntn is unserer staa tsw irt
schaftlich en  Z ustünde“ 1842; t e n ż e  „Sozia le  B riefe  an v . K irchm ann“ 1— 3. 
Berlin 1850— 1852, 4, Berlin  1884; t e n  ż e „Zur B eleuchtu ng der sozialen  
F rage“ T. Berlin 1875, II 1885.

§ 35. P raw o spadkowe.

1. Prawo spadkowe jest jako prawo spadkodawcy upraw nie
niem  do przekazywania praw m ajątkow ych po śm ierci, a jako pra
wo spadkobiercy do obejm owania tychże praw  m ajątkow ych, w  gra
nicach pewnej w ładzy gospodarczej, w  m iejsce dotychczasowego  
kierownika. Pod w zględem  gospodarczym  zasługuje prawo spad
kowe na uwagę o tyle, że jest ono dalszem  w ykonaniem  zasad oso
bistego prawa rozporządzalności dobrami rzeczowem i, zasad będą
cych podstawą prawa w łasności. Gdzie, jak to ma m iejsce w  go
spodarstwach spółczesnych krajów kulturalnych, w łasność pry
watna jest podstaw ą organizacji w łasności, staje się prawo spad
kowe środkiem  pod trzym ywania w łasności w  tej formie, przez 
przenoszenie jej z pokolenia na pokolenie.

2. O bjektywnie przepisy prawa spadkowego określają z jednej 
strony stopień w  jakim  uznaną jest m ożność spadkodawcy rozpo
rządzania sw oim  m ajątkiem  po śm ierci (przepisy testam entowe), 
z drugiej zaś strony określają one uprawnienia spadkowe, na w y 
padek braku zarządzeń z ostatniej w o li (prawo spuścizny beztesta- 
mentow'ej). O gólnie przyjętem i w  tej m ierze z a s a d a m i  są te, 
które w ypływ ają z w olności testam entowej, w zględnie, w w ypad
kach braku testam entu, z faktu istnienia naturalnego związku  
członków rodziny, z którego w ynika i n d y w i d u a l n e  d o  j e d -  
n o s t k o w re j  w ł a s n o ś c i  w i o d ą c e  p r a w o  s p a d k o w e .



167

Przyczyny uznaw ania tego prawa są. następujące: 1) fakt ciągłości 
pokoleń, związku osobistego, duchowego i gospodarczego, istn ieją 
cego pom iędzy krew nym i zarówno w  stosunku do przodków jak  
i potom ków. 2) Fakt, że tworzenie m ajątku przez prywatne jed 
nostki gospodarcze dokonywa się  w łaśn ie  w  nadziej i i z zam iarem  
przekazania go następnie członkom  rodziny. 3) Interes ogólny w  za
chow aniu ciągłości w  sp o so b ie . gospodarowania w ym aga, by po 
śm ierci osoby kierownika nastąpił w  jego m iejsce now y kierownik, 
przyczem, zgodnie z panującą form ą w łasności prywatnej i jed 
nostkowej, okażą się w yłącznie ku temu uprawnione jednostki in
dyw idualne.

3. Podobnie jak w ogóle w łasność pryw atna i jednostkow a pod
lega licznym  ograniczeniom  na korzyść-w łasności publicznej, tak też 
w dziedzinie prawa spadkowego zjaw iają się fakty i poglądy zm ie
rzające do o g r a n i c z e n i a  w olnego, indyw idualistycznego pra
wa spadkowego, a m ianow icie: 1) W szelkie fakty i poglądy w ystę
pujące przeciwko w łasności prywatnej i w łasności jednostkow ej. 2) 
Fakt związku społecznego istniejącego przy w szelkiej gospodarce, 
dzięki którem u i pow stanie m ajątku nie jest rezultatem  in d yw id u 
alnych tylko w ysiłków ; dzięki tem u zw iązkow i uzasadnionem  jest 
m niem anie, że o ile nie w łasność prywatna w ogóle, to w  każdym  
razie ciągłość w łasności pryw atnej po śm ierci kierownika gospo
darstwa, jest niespraw iedliw ą. 3) W ielokrotnie n iem a zgoła w e
wnętrznego związku pom iędzy zm arłym  a upraw nionym  do spad
ku (u dalekich, być m oże w cale n ieznanych krewnych). 4) Brak 
pewności, czy przez indyw idualizow anie prawa spadkowego z for
m alnego punktu w idzenia (przy spuściźnie bezlestam entow ej), lub 
też w edług sam ow oli spadkodawcy, zdoła się w  sam ej rzeczy za
gw arantow ać ciągłość gospodarczą przedsiębiorstwa tak pożądaną 
z punktu w idzenia społecznej gospodarki.

L itera tu ra :  K w estja  praw a sp ad k ow ego  tak śc iśe  zw iązaną je st  ze 
spraw ą pryw atnej w łasn ośc i, że w  przew ażającej liczb ie  dz ieł w y m ien io 
nych w  § 34 w sp ó ln ie  je s t  traktow aną. P ozatem  w ym ien iam y tu  dzieła  sp e 
cjalne: L .B a r o n  „Zur E rbschaftsteucr“ w  Jahrb. für N . u. St. Tom  26, str. 
275; v . S c h e e l  ..E rbschaftsteuern und E rbschaftsreform “, Jena  1877; A. 
E s c h e n b a c h  „Erbrechtsreform  und E rbschaftsteuer“ Berlin  1891; v. 
B l u m e  Art. „Erbrecht“ w  H dw. d. Stw .; B r u d e r  A rtyku ł „Erbrecht“ 
w „Staatslex ikon .; A. M e n g e r  „D as bürgerliche R ech t und die .b e s itz lo 
sen V olk sk la ssen “ 1890: .T. St. M i 11 ..P rincip les“ II, rozdz. IT, 3. 4.
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' § 36. Wolność osobisto.

I. Podstaw ow ą dla ukształtow ania się  stosunków w ym iennych  
jest ta część prawa osobowego, która odnosi się do p o w s t a w a 
n i a  p o d m i o t u  p r a w a  Lj. do ustalenia owych jednostek go
spodarczych, które m ogę posiadać prawa. Tu w ystępuje przede- 
w szystkiem  przeciw ieństw o pom iędzy niew olą a wolnością. Tam, 
gdzie istnieje o s o b i s t a  n i e w o l a ,  poszczególni ludzie nie m o
gą być, bądź to wogóle, bądź też tylko w  pew nych kierunkach, pod
m iotem  prawa. W  pierw szym  wypadku pozbawiony wolności nie 
może oddziaływ ać na w olę czynnika twórczego, i kierowniczego 
w danej jednostce gospodarczej, ani leż ujaw niać swoich potrzeb 
ponad m iarę przyznaną mu. przez obcą wolę, przez prawo, obycza
je, zw yczaje, przez sam ow olę jego pana. Tak się  rzecz ma w ustro
ju n iew olnictw a lub poddaństwa. N iew oln ik  i poddany nie może 
niczego nabyw ać dla siebie, a tylko dla swego pana. Co w ięcej, oso
bowość jego tak dalece jest usuniętą, że naw et sam stać się  może 
przedmiotem w ym iany, że jest rzeczą tylko, częścią m ajątku swego  
pana. W szystkie niem al ludy przechodziły przez okres n iew o ln ic 
twa, w ciągu wieku (w starożytności) było niew olnictw o panującą  
formą organizacji pracy; w  europejskich kolonjach i państwach  
kolonjalnych aż do najnow szych czasów (w Brazylji zniesione 
w  1888 roku) odgrywało ono poważną rolę i istnieje dotąd jeszcze 
na obszarach A tryki. N iew olnictw o posiada tedy dziejow e zna
czenie jako pierwsza forma rozporządzania obcą silą  roboczą, któ
ra to forma wówczas dopiero zanika, gdy na skutek rozwoju w y 
m iany wolna praca, dzięki swej w iększej w ydajności okazuje się 
tańszą.

W  słabszej formie w ystępow ała osobista zależność jednostek, 
w organizacji pracy na roli u ludów europejskich, od średnich w ie 
ków, a m ianow icie w p o d d a ń s l w i  e. Poddani m ogli posiadać 
prawu m ajątkowe i rodzinne, mogli zawierać um owy, słowem  
uznaw ani byli za podm ioty prawa. Lecz byli przytwierdzeni do 
roli, którą upraw iali, bez pozw olenia pana swego nie m ogli m iej
sca pracy opuszczać, nie m ogli wchodzić w  zw iązki m ałżeńskie, 
w' żadnym  innym  zawodzie pracować. Każdemu panu swem u obo
w iązani byli składać daniny, oddawać pew ne usługi itp. Nie byli 
wprawdzie pozbaw ieni prawa zawierania w olnych um ów. lecz 
prawo to było tak ograniczone, że m ożem y ich jeszcze uważać za
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ludzi uiew olnych. Poddaństwo było w przeszłości, dla w ielk ich  inas 
chłopów w  Europie, prawem  obowiązującemu N ajw cześniej zn ie
siono je w A-nglji (16 w ieku), w  innych państw ach przetrwało pod
daństwo do 19 stulecia (zniesiono we Francji 1789, Prusiech 1807, 
1850, Austrji 1872, 1848).

2. W  starożytności w ykonyw ali niew olnicy nie tylko pracę na 
roli, ale w znacznej m ierze również pracę przem ysłową. Jeszcze 
w pierw szych stuleciach po rozwiązaniu państwa Rzymskiego, 
w czasach, kiedy praca przem ysłowa n ie była jeszcze oddzieliła się 
ód pracy na roli (patrz w yżej str. 13) rzem ieślnicy nie są to oso
biście ludzie w olni. W olność sw ą zdobywają atoli o w iele w cześ
niej od w ielk iej m asy ludności chłopskiej i zachow ują ją, pod
czas gdy na w si jeszcze w  w iekach średnich, wolni chłopi zam ie
niani B yw ają w poddanych. Sam odzielny, osobiście w olny stan 
rzem ieślniczy rozwija się w m iastach od 11 wieku, a w wieku 13 
zyskuje powszechne uznanie. Ta w olność osobista rzem ieślników  
nie była jednak, podobnie jak innych m ieszkańców  m iast, zupeł
nie nieograniczoną, a m ianow icie w  dziedzinie gospodarczej pod
porządkować się  m usiała w ielu  przepisom m iejskim , państw ow ym  
i korporatywnym  (patrz w yżej str. 16 i nast.). Dopiero filozofja 
prawa i filozofja państw a, jakoteż polityka gospodarcza 18 wieku  
utorowały drogę do zniesienia w szelkich istniejących jeszcze ogra
niczeń. W  ciągu 19 w ieku zniesione zostały ostatnie zapory dla roz
woju w olności osobistej także na wsi.

3. Uznanie w o l n o ś c i  o s o b y  w iedzie do rozwoju dalszego 
w dwóch kierunkach: do w olności stosunków' w ym iennych oraz 
do wrolności wytwarzania nowych jednostek gospodarczych, a w ięc  
do pow staw ania n o w y c h  p o d m i o t ó w  p r a w a .  W olność  
w tern ostatniem  rozum ieniu jest wrolnością zawierania m ałżeń
stwa, zakładania rodziny w edług w łasnego uznania, dalej prawo 
zakładania stow arzyszeń i towarzystw, wyposażonych jako takie 
w' zdolność prawną. Związki takie m ogą uzyskać w ielk ie znacze
nie gospodarcze. W ostatnich czasach skupiają na sobie ogólną 
uwagę towarzystwa akcyjne, dzięki w ielkim  kapitałom , jakiem i 
obracają, a także stowarzyszenia spółdzielcze, dzięki w ielk im  w p ły 
wom  zarówno pod względem  w ychow yw ania społecznego swych  
członków, jakoteż pod względem  swej organizacji gospodarczej 
i sprawności w zaopatryw aniu tychże członków. Zwłaszcza w sto
warzyszeniach zdaje się być danym  środek, przy pomocy którego



można obronić skutecznie w ielk ie interesy ogółu, wśród organi
zacji gospodarstwa społecznego, m ającego głów nie pryw atno-go
spodarcze indyw idualne interesy na waględzie. ,

W o l n o ś ć  w y m i a n y  oznacza przedewrszystkiem  w olność  
ruchu jednostek, a w ięc osiedlania się  i przenoszenia s ię  z m iej
sca na m iejsce w  kraju, a także prawo do w ychodźtw a i im igracji. 
W olność ta dotyczy rów nież treści i form y stosunków  w y 
m iennych. W ym ianą nazyw am y przenoszenie dóbr w  drodze 
gospodarczej, przyczem  slowro „dobro“ rozum ieć należy w  n aj-  
szerszem  rozum ieniu tego słowa, a w ięc  także jako przedm ioty  
w ym iany —  szerzej pojęte — oraz usługi (jak  prawra, stosunki). 
W  w ym ianie idzie zawsze o um ow y (kupno, zam iana, pożyczka, 
um owa najm u itd.), dotyczące dóbr rzeczowych, usługi, prawa lub 
inne rzeczy, m ające wartość w ym ienną. W olność w ym iany byłaby  
wówczas zupełną, gdyby zarówmo wybór przedmiotów' w ym iany, 
(dobra rzeczowe, usługi i t. p.), jak i form a w ym iany, jak wreszcie 
rodzaj i w ielkość przyjętych przez strony zaw ierające umowy, 
przy akcie w ym iany, zobowiązań, zależne były  od ich  indyw idual
nych rozstrzygnięć. W e w szystkich tych dziedzinach zyskała za
sada zupełnej gospodarczej i osobistej w olności, lak daleko s ię 
gające uznanie, że w spółczesną organizację gospodarstwa społecz
nego określić m ożna było jako organizację opierającą się  nie na 
ustalonych przepisach publicznych, lecz na pryw atnych um owach  
jednostek.

4. W ielk ie gospodarcze i  społeczne znaczenie pozyskało prawo 
w o l n e g o  p r z e s i  e d l  a n  i a s i ę tj. prawa wyboru m iejsca po
bytu, m iejsca w ykonyw ania zawodu, przedsiębiorstwa oraz n aby
wania ziem i. W  N iem czech i Austrji przyjęło się  to prawo w  pełni 
dopiero w  r. 1867. Ograniczenia w  tej m ierze dopuszczalne są  tylko 
ze w zględu na ustaw ę o ubogich i bezpieczeństw a publicznego. Do
piero z zaprow adzeniem  tej w nlności w yboru m iejsca zam ieszka
nia, dana była m ożność wądrówek i zm iany m iejsca pobytu, która 
w czasach obecnych była przyczyną tak doniosłych przem ieszczeń  
ludności i w' rezultacie w ytw orzyła tak w ielk ie centra przem ysło
we (patrz w yżej § 32). W olność ruchów' ludności przybrała chara
kter m i ę d z y n a r o d o w ' } ' .  Gdy bow iem  jeszcze w  pierwszych  
dziesiątkach lat 19 w ieku zawierane były  pom iędzy poszczegól- 
nem i państw am i um ow y, dotyczące w olności wyboru m iejsca za 
m ieszkania obyw ateli, to obecnie um ow y te zawierają nieodzow nie
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warunek w o l n o ś c i  o s i e d l a n i a  s i ę  obyw ateli, w której 
m ieści się zarówno prawo w ę d r ó w e k  p o m i ę d z y  państwam i 
jak i na ich terenach. W  najnow szych czasach jednak w obec w ie l
kich m iędzynarodow ych w ędrów ek robotniczych, wprowadzone .zo
stają pew ne ograniczenia pod tym  względem .

Przepisy praw ne oddziaływ ają w  w iększej mierze na stow a
rzyszenia i zw iązki a tem sam em  i na organizacje będące ze sobą 
w  stosunkach w ym iennych, a m ianowicie, przez uzależnianie ich 
od zezw olenia państw a, lub też od stosow ania pew nych  przepisów, 
przez poddaw anie ich  działalności pew nej kontroli. Ograniczenia  
te pow stały  na podstaw ie doświadczenia, że w  drodze organizacji 
jednostek pow staje siła, zagrażająca interesom  jednostek, które sa
me n ie m ogą sobie pom óc. Podobne rozważania prow adziły rów - 
nież do oddziaływ ania na treść i formę stosunków  w ym iennych.

5. Źródłem przepisów' praw nych, dotyczących ograniczenia  
wolnego ruchu w ym iennego i zastąpienia go w y m i a n ą  u r e 
g u l o w a n ą ,  jest zam iar bezpośredniego w pływ ania na stosunki 
w ym ienne \V obronie zagrożonych pryw atnych lub publicznych  
interesów. T u należą w spom niane w yżej (§ 34i2) ograniczenia w ła s
ności pryw atnej, jak przepisy o form ie i  treści poszczególnych ro
dzajów um ów , zwłaszcza runowy najm u, udzielania monopolów' 
przez państwo, jak np. w  sprawach patentów', m arki ochronnej, 
urzędowre ustalenie cen (taksy) itd. W e w szystk ich  tych w ypad
kach państw ow e przepisy ograniczają gospodarczą w olność jedno
stek, nadając wrszelkim  ich stosunkom  gospodarczym pew ien okre
ślony kierunek. Nakaz spoczynku niedzielnego np. uniem ożliw ia  
oznaczenie n iedzieli przy pom ocy um ow y najm u jako dnia pracy, 
naw et gdy obie strony zaw ierające umowy, na to się  zgadzają 
co jest oczyw iście daleko sięgającem  w kraczaniem  w  sferę osobi
stej w olności, a co w yw iera w ie lk i w p ły w  na ukształtowanie się 
gospodarstwu.

Norm y ustanaw iane tą drogą dla gospodarczej w ym iany nie  
są jednak jedynem i czynnikam i prawmcmi, którym  w ym iana pod
lega. Należą tu ponadto owe prawa korporacji publicznych, któ
rych w kraczanie inne m a przedewrszystkiem  cele aniżeli uregulo
w anie w ym iany, a zm ierza z konieczności rów nież w  kierunku  
ograniczenia interesów' pryw atnych na korzyść publicznych. Tak 
np. działa prawu o w yw łaszczeniu, prawu podatkowe. W  y  w 1 pi
s z c z e n i e  jest zniesieniem  prawa w łasności wbrew w oli w łaśei-
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cielą, w interesie ogółu, a m ianow icie w tych wypadkach, gdzie 
dalsze jego uznaw anie byłoby połączone bezpośrednio ze szkodą 
ogółu. np. w  wypadkach zagrażających bezpieczeństwu, zdrowiu, 
interesom gospodarczym  ogółu. W  wypadku w yw łaszczenia grun
tu dla budow y koleji żelaznej, w yw łaszczenia domu z przyczyn 
sanitarno-policyjnych znosi się rezultaty gospodarczej w ym iany  
pom iędzy jednostkam i i zam ienia dobra prywatne we w łasność  
publiczną, co w pływ a na zasadnicze zm iany w gospodarczym  
ustroju społeczeństw a. P r a w o  o p o d a t k a c h  jest podstaw o
wa; m prawem  korporacyj publicznych ściągania od pryw atnych  
organizaeyj gospodarczych opłat na pokrycie potrzeb gospodar
czych ogółu (podatków). Miarę dla oznaczenia w ysokości tych opłat 
szukać należy w gospodarstwach osób opodatkowanych, a przeto 
opłaty te w ym ierzane byw ają po części w  związku z produkcją 
i sposobem  zarobkowania, w części zaś w  zw iązku z poszczególne- 
m i akiam i w ym iany lub śpożvcia. Tem sam em  podatki stają się  fak
tem, z którym  liczyć się m usi każdy, kto przystępuje do w ytw arza
nia dóbr, do w ykonyw ania czynności zarobkowych, do przeprowa
dzenia jakiegokolw iek aktu w ym iany lub spożycia. Staraniem  jego 
będzie uniknąć tego obciążenia lub też w yrów nać jego skutki 
(zm niejszenie dóbr gospodarczych) w drodze zw iększonych zarob
kową; w ten sposób w ysokość i sposób opodatkowania oddziaływa  
znowu na kierunek i rodzaj stosunków w ym iennych.

L itera tu ra :  P rzep isy  odn oszące się  do w ym iany n ierozłączn ie  są zw ią 
zano z prawem  w łasn ośc i; jed n a  z n ajisto tn ie jszy ch  częśc i tych  przepisów  
polega  na usta len iu  form  i gran ic  rzeczow ej treści prawa w ła sn o śc i. W y
m ieniona przy § 34 literatura .winna b yć  brana pod u w agę rów nież w zw ią
zku z om aw ianym  tu przedm iotem . Z w łaszcza z a ś  w y m ien ić  na leży: S  e h ä f -  
f 1 e „System “. str. 349 i nast,; 506 i nast,: K o s c h e r  „System “, str. 144 
i nast.; M a n g o l d  t  ..V olksw irtsch aftsleh re“ str. 62 i nast.; W a g n e r  
„G rundlegung“. U część , k sięga  1 i 3. rozdz. 3; A h r e ' n s  „R ech tsp h iloso
phie“ 2 tom . 1871, str. 221 i nast.: R o e s l e r  „D as sozia le  V.erwaltungs- 
ręcht“ 1 i 2 część; „E rlangen“ 1872, 1873; S t e i n  „Lehrbuch der V erw al- 
tun gsleh re“ 3 wjrd., 2 tom , 2 część; t e n ż e  „V olksw irtsch aftsleh re“ 2  w yd . 
str. 191 i nast. w  H dw. der Stw .; R  e h m  A rt. „F reizü g igk eit“ ; G r i i n b e r g  
Art. „U nfreiheit“ ; G r ü n h u t  A rt. „E nte igu n g“ : L a y  e r  „P rinzipien des 
R nteigun gsreehtes“ L ipsk  1902; von  W i e s e  „W irtschaft und R echt der 
G egenw art“ (D zieło  zbiorow e, 2 tom y): V o i g t  „W irtschaft und R echt“ 
w Zoitsch. für Sozia lw issen sch aft. 1911.



173
§ .17. Skład społeczeństwa. Podział pracy.

1. D zisiejsze społeczeństwo z jego różnorodnością zawodów  
powstałą ze w spółżycia rodzin, w  którem w ykonyw ane były  
w spólnem i silam i prace niezbędne dla utrzym ania życia. O czyw i- 
ście już i w  tych pierwotnych stosunkach życiow ych istniał (i ist
nieje dziś również u ludów n iecyw ilizow anych) podział czynności 
koniecznych dla osiągnięcia celów  zam ierzonych, w  związku z roż
nem uzdolnieniem  płci oraz stosow nie do wieku, a także zależ
nie od stanow iska i stopnia uznania poszczególnych członków ro
dziny. A jakkolw iek m ężczyźni czynni byli przeważnie przy cięż
szych pracach w  polu i losie, kobiety w  pracach dom ow ych przy 
w yrabianiu tkanin, gotowaniu, pieczeniu, starzy poświęcali swój 
czas kierow nictw u i naradom w sprawach w spólnych całego rodh, 
młodzi zaś w  w ykonyw aniu zleceń otrzym yw anych, jakkolwiek  
poszczególne jednostki przeznaczone były  do szczególnych zadań, 
niem niej jednak nie było tu jeszcze podziału społeczeństw a, któ
ryby czynił jednostkę przy spełn ianiu  jej zadań, zupełnie sam o
dzielną pod w zględem  gospodarczym  i społecznym . Dopiero w c ią 
gu długiego rozwoju histoiycznego w ytw arzają się te stosunki 
w społeczeństwie, wyodrębniają się poszczególne zaw ody. R zem io
sło wyodrębnia się z wytwarzania pierwotnego, m iasto przeciw
stawia się wTsi; odrębnymi zawodem  staje się spełnianie, zadań re
ligijnych i zaw iadyw anie wTspólnem i sprawam i; w m iastach róż
niczkuje się społeczeństw o wcześnie: w ykształcenie naukowe i ar
tystyczne um ożliw ia odrębny byt gospodarczy, zaw ody w olne wy 
odrębniają się z zawodów gospodarczych. W  tych ostatnich zaś do
konyw ają się  nieustanne rozdziały i przesunięcia; prace w ykony
wane do pewnego czasu przez jednego wytw órcę, przechodzą do 
rąk w ielu , sp ełn ia jących . każdy jedną tylko częściową robotę. Po
dział członków jednego ludu, przy którymi nikt nie wykonyw a sam  
wszystkiego, czego potrzebuje, staje się przyczyną w ielce ożyw io
nych stosunków w ym iennych. Obieg towarów ożyw ia się dzięki 
temu znacznie, stwarzając dla swmich celów nowe organizacje han
dlowa oraz pieniężne, które znow u ze swej strony', dzielą pomiędzy 
siebie wapólne zadania w rozm aitych formach, zm ieniających się  
często pod w pływ em  zm ian w  życiu  gospodarczem, w stosunkach  
na rynkach zbytu oraz stosunkach przewozowych.

Podobnie jak na w ielką skalę w- społeczeństwie, także w po-
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szczególnych zawodach, a n aw el jednostkow ych przedsiębiorstwach  
stw ierdzić się da ten daleko idący podział pracy tak, że w  tych  
zawodach lub przedsiębiorstwach spełnianie roboty, np. rozm aite 
zadania zaw odow e w  stolarstw ie (m eblowem , budow lancm  i ar- 
tystycznem  itp.), albo też rozliczne rękoczyny w  granicach jedne
go przedsiębiorstwa stolarskiego (rysowanie, piłow anie, heblow a
nie itd.) nie są już w ykonyw ane w szystkie w  jednem  przedsię
biorstwie, w zględnie przez jednego robotnika, lecz stają się  spe- 
cjalnem  zadaniem  poszczególnego przedsiębiorstwa lub poszcze
gólnych robotników.

2. W spólną cechą w szystkich tych faktów jest to, że wykazują, 
że prace służące jednem u celow i, w ykonyw ane przedtem przez 
jedną osobę, teraz byw ają w ykonyw ane oddzielnie tak, że z punktu  
w idzenia celu ostatecznego, jednostka spełnia zaw sze tylko pracę 
częściową. Fakty te objęte zostały w spólną nazw y p o d z i a ł u  
p r a c y  a są różnorodne, jak to w ykazują przykłady wyżej 
przytoczone. W  jednym  w ypadku m am y do czynienia z podziałem  
na zawmdy — jak  rolnictw o, przem ysł,'zaw ód urzędniczy itd., — 
które powiązane w  pewmą jednolitą całość, składają się  na całość 
narodu, następnie zaś m oże być tu mowra  o specjalizacji w  w ytw a
rzaniu produktów w* j e d n y m  zaw odzie, które przedtem  w ykony
w ane b yły  przez każdego należącego do tego zawodu zosobna. 
W reszcie m ożem y m ów ić o rozłożeniu procesu w ytw arzania, bę
dącego technicznie całością, na poszczególne czynności. Pokrewną  
temu ostatniem u jest czwarta forma podziału pracy, gdy m iano
w icie kilka faz procesu w ytw arzania, w ykonyw anych dotąd w  jed
nem  przedsiębiorstwie, przechodzi w  odrębne funkcje oddzielnych  
przedsiębiorstw7, np. podział pracy przy w ytw arzaniu płótna, w y
konyw anego daw niej w  domu, a które teraz staje się  dziełem  przę- 
dzałników, tkaczy, i w ykonaw ców  aprelury. B u c h  e r  różnie okre
śla w szystkie te form y podziału pracy i  nazyw a je: p o w s t a w a 
n i e m  z a w o d ó w ,  p o d z i a ł e m  z a w o d ó w '  c z y l i  s p e c j a 
l i z a c j ą ,  r o z k ł a d e m  p r a c y ,  w r e s z c i e  p o d z i a ł e m  
p r o d u k c j i .

Rozstrzygającym  m om entem  pod w zględem  w pływ u jaki w y 
wiera podział pracy, staje się  jednakże fakt, czy dzięki n iem u po
w stają now e przedsiębiorstwa, czy też idzie tu tylko o rozkład pro
cesu produkcji, czy pracy wcwmątrz jednej, jednolicie prowadzonej 
organizacji. W  pierw szym  wypadku pom naża się  bezpośrednio licz



ba członków, tworzących społeczestwa, wzrasta liczba jednostek  
gospodarczych zarobkujących, w ym iana specjalizuje się, staje się  
hardziej rozległą i różnorodną. 1 dopiero te form y podziału pracy 
tworzą w ogółe stosunki w ym ienne w  społeczeństw ie. O bejm iem y  
je przeto jedną nazw ą s p o ł e c z n e g o  podziału pracy. N ależą tu 
pow staw anie zawodów, podział zawodów, a także w  w ielu wypad
kach podział produkcji w  rozum ieniu B ii c l i  e r a i  Rozkład procesu 
w ytw arzania w  prow adzonym  jednolicie organizm ie nie- oddzia
ływ a zgoła na zewnątrz. Czy robotnik w ykonyw a kilka funkcyj, 
jedną po drugiej, lub też kilku robotników równocześnie każdy 
jedną z tych funkcyj, fakt ten nie w yw iera bezpośredniego w p ły
wu na ukształtow anie się  społeczeństwa i w ym iany, pociąga to za 
sobą tylko zm ianę techniki w ytw arzania, n ie stwarzającej żadnych  
sam odzielnych gospodarczych egzystencji. Tę form ę podziału pra
cy nazw iem y t e c h n i c z n ą .  Należą tu w ypadki podziału produk
cji oraz rozkładu pracy.

3. Z punktu w idzenia  interesów całości, zarówno społeczny, 
jak i techniczny podział pracy są z e s p o ł e m  p r a c y .  Przy tech
nicznym  podziale pracy w idzim y to zaraz na pierw szy rzut o Im, 
gdyż tutaj podział na rozm aite czynności w ynika z podporządko
w ania ich jednem u wrspółnie zam ierzonem u celowi. Lecz również 
przy społecznym  podziale pracy ustosunkow anie to jest w idoczne. 
Staje się bardzo ścisłem  tam, gdzie sam odzielne dziedziny pracy 
technicznie od siebie są zależne, tak m ianow icie w e wrszelkich  
dziedzinach gospodarstwa społecznego, zaś m niej ścisłe w  tych  
dziedzinach, gdzie związek istn ieje tylko za pośrednictwem  ogól
nego oddziaływ ania w zajem nego na siebie w szelkich duchow ych  
czynników, jak  to ma m iejsce w  stosunku sztuki do nauki, nauki 
do techniki. B i i c h  e r  w skazał jednak na fakt, że zespół pracy nie 
jest tylko odwrotną stroną podziału pracy, lecz, że stanow i sam o
dzielną, gospodarczą zasadę. Zasada la w ystępuje w  zjednoczonej 
na pewnej przestrzeni pracy sam odzielnej, dla celów' podniesienia  
jej w ydajności przez czynnik towarzyski ( p r a c a  t o w a r z y s k a )  
lak np. na niskich  stopniach rozwoju, gdzie radość pracy zjaw ia  
się dopiero przy tow arzyskim  zespole; zasadę tą w idzim y także 
przy połączonych w ysiłkach  w ielu  pracowników dla dokonania  
pracy, zbyt ciężkiej dla jednego ( n a g r o m a d z e n i a  p r a c y ) ,  
np. przy przenoszeniu pali, przy w alcow aniu drogi; wreszcie przy 
przejm owaniu jednolitych robót przez grupy robotników, którzy



176
następnie rozdzielają poszczególne czynności pom iędzy siebie ( p o 
ł ą c z e n i e  p r a c y ) ,  np. przy ścinaniu drzew. B iicher zwraca tak
że uw agę na połączenie w ielu  zaw odów  w jednej osobie i nazywa  
ją specjalnie z e s p o ł e m  p r a c y ,  np. rzem iosła /. handlem , rol
nictwa z przem ysłem .

Ten ostatni wypadek wskazuje jednak tylko na zespolenie  
różnych czynności zaw odow ych, przy którem jednak istotnie w y 
konyw anie pracy w  jednym  lub drugim  zawodzie w ykonyw anem  
bywa przez jedną osobę. I lak np., gdy rzem ieślnik jednocześnie  
uprawia rolę lub prowadzi handel. W ażniejszą jednak jest forma 
zespolenia, w ystępująca coraz siln iej, w czasach obecnych w  w i e l 
k i c h  p r z e d s i ę b i o r s t w a c h ,  a będąca połączeniem  różnych 
przedsiębiorstw wytw órczych i handlow ych w  jednem  przedsię
biorstwie, np. połączenie kopalni w-ęgla i rudy, koksowni, w yso
kich pieców, w alcow ni, handlu węglem  i rudą żelazną w  jednem  
w ielkiem  przedsiębiorstwie. N ie m ożem y tu już m ów ić o zespole 
pracy, gdyż charakteryslycznem  tu jest z e s p ó l  p r z e d s i ę 
b i o r s t w -  pod panow aniem  zjednoczonego m ajątku.

4. Jakkolw iek w ięc podział pracy nie jest zjaw iskiem  czysto 
gospodarczem, lecz ogólnie spolecznem , n iem niej jednak opiera się 
na podstawach gospodarczych. Każdy podział pracy oznacza 
podporządkowanie się pew nym  celom , czyli z gospodarczego pun
ktu widzenia postaw ienie do dyspozycji pew nych dóbr, usług oraz 
przedmiotówr w ym iany. P oniew aż jednak utrzym anie indyw idual
nego życia uw arunkow ane jest użytkowaniem  w ytw orów  najroz
m aitszych rodzajów pracy, przeto każdy podział pracy każe przy
puszczać istnienie gospodarczej organizacji, um ożliw iającej zao
patryw anie pracujących w te dodatkowe produkty, jak pożyw ie
nie, ubranie, m ieszkanie i t. d. Te gospodarcze podstaw y każdego 
podziału pracy dane są bądź to w  społeczno-gospodarczych for
mach organizacji (w- rodzinie, w  wrolnych związkach społecznych, 
jak np. w kościołach, w  państw ie), albo też w  stosunkach opartych  
na p iyw a Ino-gospodarczej w ym ianie. Podział pracy pow stały na 
podstawie społecznej organizacji będzie rzadko wytworem  sw o 
bodnego rozwoju członków- tejże spólnoty. Zazwyczaj jest on tu 
rezultatem  przepisów  ustanow ionych, przym usu i może być, tylko  
pow oli zastąpionym  przez now y układ sil i zadań. N atom iast po
dział pracy w stosunkach gospodarki w ym iennej w ynika zawsze 
z postanowień jednostek, nie podlegających bezpośredniem u przy-
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m usowi. Charakterystyczny cechy w olnej gospodarki w ym iennej 
jest fakt stosow ania w  niej coraz dalej idącego podziału pracy. 
Społeczny podział pracy w ystępuje w  postaci g r u p  z a w o d o 
w y c h ;  gospodarcze grupy zawodowe, to grupy zawodowe pro
dukcji pierw otnej, przem ysłu, handlu i środków kom unikacji. 
P r o d u k c j a  p i e r w o t n a  obejm uje w ytw arzanie surowców; tu 
należy uprawa roli, leśnictw o, m yśliw stw o, rybolostwo, ogrodnic
two, kopalnie. Do p r z e m y s ł u  należy czynności polegające na 
przetwarzaniu surowców; dzielą się  one na grupy, zależnie od n a 
tury przetwarzanego surowca (np. przem ysł skórzany, m etalow y), 
od rodzaju czynności przetwórczej (w łókienniczy, budow lany ild.), 
lub w reszcie zależnie od ogólnego charakteru w ytworu (np. prze
m ysł papierow y, żyw nościow y i środków utrzym ania). Handel 
i środki kom unikacji służy w ym ianie dóbr w  różnych formach: 
jako handel w ym ienny towaram i, handel pieniężny i kredytowy, 
przy pom ocy zakładów  przew ozow ych przedsiębiorstw ubezpiecze
niow ych i t. p. Do tego dalej doliczyć należy' pracę zarobkowy 
w  służbie dom owej, służbę publiczny (urzędnicy1 państw ow i, m iej
scy, przy w ojsku i flocie) zaw ody w yzw olone (pisarze, publicyści, 
artyści, adwokaci, lekarze i t. d.). Czynni w e w szystk ich  tych 'zaw o
dach obyw atele w spółdziałają w  kierunku um ożliw ienia i u łatw ie
nia życia w  społeczeństw ie. Ich cele zaw odow e są zarazem  celam i 
społeczeństwa, oni to są członkam i całości i pom iędzy n ich  roz
dzielają się w  drodze w ym ian y  w szystkie dobra, wytw arzane i n a 
bywane w  gospodarstwie spolecznem . Dla pow stania społecznego 
bogactwa, jego rodzaju i w ielkości są jednak najbardziej m iaro
dajne w spom niane w yżej zaw ody, o bezpośrednio gospodarczym  
charakterze. D zięki ich  działalności bow iem  pow stają owe dzieła 
produkcji, w ym ian y i czynności zarobkowej, które w e w zajem - 
nem  w spółdziałaniu  składają się  na istn ien ie gospodarstwa spo
łecznego. Im  w ięcej organizacja gospodarstwa społecznego opiera 
się na pow iązaniu działalności jednostek gospodarczych, w iedzio
nych indyw idualnem i potrzebami, tern głębiej sięgać będzie zróż
niczkowanie w  form ie podziału pracy, w ynikającego z kierow ania  
się indyw idualnem i gospodarczem i interesam i tychże jednostek. 
Zwdaszcza u jaw niać się  będzie fakt ten w e w łaściw ym  przem yśle, 
m niej natom iast w  produkcji pierw otnej, w  handlu  i kom unikacji, 
oraz innych zawodach. Statystyka w ykazała dla W iednia w  roku 
1463 około 100 rodzajów' zawodów przem ysłow ych, dla Frankfurtu
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w  r. 1387 było ich 148, zaś do końca 1500 r. około 300 zawodów, 
w  Rostoku w 1594 r. 180 zaw odów . S c h m o l l e r  oblicza liczbę 
rzem iosł zorganizow anych w  cechach, w poszczególnych m ia 
stach i krajach niem ieckich 18 stu lecia na 25 do 80 i 100. Jeśli do
liczym y do n ich  naw et liczne rzem iosła poza cecham i stojące, to 
liczba ich będzie jeszcze nieznaczną w  porównaniu z liczbą zaw o
dów przem ysłow ych w  teraźniejszości. Spis zaw odów  połączony 
ze spisem  zakładów przem ysłow ych z roku 1882 rozróżnia (poza 
handlem  i środkam i kom unikacji) 4785 zawudów. N aw et po od
liczeniu obliczeń podw ójnych, pow stałych ż oznaczenia jednego  
zawrodu dwu nazw am i, pozostanie kilka tysięcy nazw  poszczegól
nych  zawodów. I tak sam a obróbka m etali liczy zaw odów  112, 
wyrób szpilek i drutu 57, w ytw urzanie m aszyn przędzalniczych  
i tkackich 73, fabrykacje m aszyn 289, wyrób instrum entów  m u 
zycznych liczy 53 specjalności. W edług spisu zawudowego w  roku 
1895 liczono już 10298 różnych zawodów', a spis z roku 1907 podaje 
ich 14000. Austrjacki spis zaw odów  przem ysłow ych z roku 1902 
rozróżniał (z handlem  i środkam i kom unikacji) 25 klas o 326 ro
dzajach i 9500 nazw ach zaw odów  przem ysłow ych. Spis sporządzo
ny przez statystyczny urząd austrjackiego m inisterstw u handlu dla 
celów adm inistracji i statystyki urzędów pośrednictwu pracy, obej
m uje 2055 zawodów, z których 1853 przypada na zaw ody m ężczyzn, 
wuględnie kobiet, zaś 202 na uczniów  i uczennice danych zawodów. 
Cyfry powyższe n iezbyt ściśle w yrazić m ogą, w  jakiej mierze po
stąpiło naprzód usam odzielnienie się  pewmych zaw odów  w  grani
cach w ielk ich  grup zaw odow ych. Owa tendencja ku s p e c j a l i 
z a c j i  u jaw ni się  dobitniej, gdy będziem y badali jak  dalece n a 
wet pozornie najprostsze zaw ody, jak piekarski, rzeźniczy, ogrod
niczy, introligatorski itd. z b iegiem  czasu rozdzielają się na szereg 
specjalności.

Rów nocześnie wszakże z tą tendencją w ystępuje, jak to pod
nosiliśm y w  ustępie 3-cim, tendencja do z e s p a l a n i a  s i ę  
p r z e d s i ę b i o r s t w ,  a m ianow icie w  tak silnym  stopniu, że 
powrstają w ielk ie przedsiębiorstwa, obejm ujące wuzystkie procesy 
w ytw arzania od dobyw ania surowrców  aż do gotowego fabrykatu, 
lub też przedsiębiorstwu handlow e, jak  m agazyny towarowe, łą 
czące w  sobie znaczną liczbę towarów, będących przedm iotem  h a n 
dlu specjalnego, lub w reszcie jak  stow arzyszenia spożywcze, łączą
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ce w ytw arzanie np. chicha, obuwia ze sprzedaży detaliczną tych  
przedm iotów, obok innych towarów.

o. Jako część składow a s p o ł e c z n e g o  p o d z i a ł u  p r a c y  
podpada poszczególny zakład przem ysłow y w  m iarę rozwoju tego 
podziału pracy, w  coraz w iększą społeczną zależność. Im bardziej 
w yspecjalizow aną staje się produkcja, tcm  ciaśniejszym  będzie 
jej rynek zbytu, tern bardziej zależnym  dany zakład przem ysłow y  
od pojem ności rynkowej tego jednego koła nabyw ców . Z drugiej 
strony zw iększa się  zależność produkcji także pod tym  względem , 
że produkty pom ocnicze, w ytw arzane rów nież przy pom ocy po
działu pracy, sprowadzane byw ają z  rozm aitych stron, a wskutek  
tego niem a pew ności, czy uda się zawsze uzyskać dostateczne pod 
w zględem  ilości i rodzaju w spółdziałanie tych produkcji częścio
wych. Przedsiębiorstw a specjalne m ogą liczyć na zysk dopiero 
przy bardzo rozgałęzionym  rynku zbytu, bądź to przez wzrost lu d 
ności, bądź też przez terytorjalne rozszerzenie rynku zbytu. W ów 
czas bow iem  m a on zalety taniości i w iększej dokładności.

W pływ  podziału pracy wyraża się d la1 c a ł e g o  s p o ł e c z e ń 
s t w a  bezpośrednio w  spadku cen towarów, w ytw arzanych przy  
podziale pracy oraz w  rozdrobnieniu się  produkcji pom iędzy w ielu  
w ytw órców  zw iązanych ze sobą jedynie pod w zględem  gospodar
czym , nie zaś pod w zględem  planu organizacji pracy. Rezultatem  
oddziaływ ania w  pierw szym , w skazanym  w yżej kierunku, jest fakt, 
że przedsiębiorstwo przy jednakowymi, lecz na podziale opartym  
nakładzie pracy, osiągnąć m oże znacznie w iększe ilościow o rezul
taty; drugie w spom niane w yżej zjaw isko jest tylko wykazem fak
tów' spowrodow'anych społecznym  podziałem  pracy. W  poszczegól
nych przedsiębiorstwach wprowadza sam  kierow nik zasadę usto
sunkow ania się podziału pracy, przez odpow iednie rozm ieszcze
nie sit roboczych, zgodnie z interesem  całości, natom iast norm ow a
nie tego rodzaju jest w ykluczone przy' społecznym  podziale pracy, 
opartym  na wrnlnej w ym ianie. Jako regulator działa tu indyw idu
a ln y  interes gospodarczy, w ystępujący na skutek w artościow ania, 
na które znow u oddziaływ a ustosunkow anie się pod względem  
ilościow ym  i jakościow ym  wytw orów , w yprodukow anych w  dro
dze podziału pracy'.

L itera tu ra :  P od czas g d y  daw niej rozpatryw ano pod zia ł p racy  jed y n ie  
ja k o  środek  dla p od n iesien ia  w y d a jn o śc i p racy  (patrz pon iżej §  56). w sk a
zuje M a r k s  („K apita ł“ , rozdz. 11 i 12) na odd zia ływ an ie  go sp o d a rczeg o
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podziału  pracy, na form y organ izacji przem ysłu , przez co po raz p ierw szy  
zw raca u w agę na sp o łeczn e  i gosp od arczo-organ izacyjn e  sk u tk i podziału  
pracy, obok sk u tk ów  tech n icznych . P odzia ł p racy  jak o  fa k t o g ó ln ie  sp o 
łeczn y  je s t  przedm iotem  badań S c  h ii f f 1 e ’g  o „Bau und L eben“ II część , 
str. 174 i nast.; dalej S c h m o l l  e r  „D ie T atsachen  der A rb eitste ilu n g“ 
w  Jahrb. f. G. und V. 1889, str. 1003; t e n ż e  „D as W esen der A rb eitste i
lung und die so z ia le  K la ssen b ild u n g “ —  tam że 1890 rocznik , str. 45, także  
jeg o  „G rundriss“ §§  113— 122, 133— 137; B ü c h e r  „A rb eitsverein igu ng  
und A rbeitsgem einschaft“ ; „D ie E ntsteh un g der V olk sw irtsch aft“ , 7 w yd . 
1910. rozd zia ły  p. t.: „A rb eitste ilu n g“, „A rbeitsg liederu ng  und sozia le  K las- 
senbildu'ngen“. D ü r k h e i m  „D e la  d iv isio n  du trav ia l so c ia l“ P aryż  1893: 
Dr. P  e t r e n z „D ie E n tw ick lu n g  der- A rb eitste ilu n g  im L eip ziger G ewerbe 
von 1751— 1890“ w  roku 1901. (P iękn e studjum  sp ecja ln e!.

.V 38. Z a w o d y  a pow staw an ie  klas.

W śród czynników  podziału pracy należą te, który w iodły do 
pow stawania zaw odów , do faktów  pod w zględem  społecznym  n a j
w ażniejszych. Pow olny podział i w yodrębnianie się  pierwotnie 
prostych zadań utrzym ania rodziny lub rodu, wzrost tych zadań 
z rozw ojem  kultury w płynęły  rów nież na ludzi, którzy ję li grupo
w ać się  w  zaw odach w ystępujących na w idow ni życia. Kapłani, 
w ojow nicy, kupcy, rzem ieślnicy, w łaściciele ziem i i chłopi, robot
nicy, zaw ody rolne tworzą w  społeczeństw ie grupy zaw odow e, róż
niące się  m iędzy sobą pod w zględem  stanow iska, znaczenia, docho
dów i s iły  gospodarczej. W spólność interesów , dążeń i działalno
ści jednoczą członków jednego zawodu, budząc w  nich jednakowe 
uczucia wyobrażenia, obyczaje. D ążenie rodziny do utrzym ania  
się na pew nym  poziom ie społecznym , dążenie popierane częstokroć 
przez prawo, oddziaływ ało w  kierunku utrw alenia się  danego za
w odu w  szeregu pokoleń w śród członków rodziny, dzięki czemu 
w ytw arzały się pew ne tradycje rodzinno-zaw odow e, zjaw iały  się 
odziedziczone zdolności, słowem , pew ne cechy, odróżniające człon
ków tego zawodu od innych. Różnorędność stąd pow'stala staje się  
śwdadomem przeciw ieństw em  tam , gdzie różne grupy zawodowe 
wralczą ze sobą o panow anie w  państw ie, o przewagę gospodarczą, 
o udział w m ajątku narodow ym  i dochodzie, przeciw ieństw em , 
będącem źródłem  niezliczonych tarć, ham ulcem  dla narodowego  
życia, nierzadko przyczyną ciężkich przesileń.

2. W  przeszłości obyczaj i prawo sankcjonow ały różnorodność 
zawodowy z przynależnością do pewnego zawodu zw iązane były  
określone prywatno-prawne i publiczno-praw ne przyw ileje. Tego
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rodzaju podział zaw odów  określam y nazw ą s t a n o w e g o ,  zawód 
był w ów czas s t a n e m .  Podział stanow y n ie ustępow ał z usuw a
niem  przyw ilejów  zaw odow ych, gdyż poszczególne grupy zaw odo
we b yw ają oceniane nietylko pod w pływ em  zewnętrznego przy
m usu i cieszą się w iększem  lub m niejszem  uznaniem  społecznem , 
zależnie od ich znaczenia dla społeczeństwa, ale z drugiej strony 
także w edług stanow iska, jakie zapew nić m ogą jednostkom  w spo
łeczeństwie. Przy rozpatrywaniu grup zaw odow ych z punktu w i
dzenia tego stopniow ania w  społecznej ocenie, z punktu widzenia  
w pływ ów  w  państw ie, jakich należenie do nich zapew nić może, 
a także ze względu na znaczenie i dochody, których źródłem być  
mogą, w łaściw ości zaw odow e usuw ają się na drugi plan, a w ystę
puje uw arstw ow ienie społeczeństw a, nazw ane p o w s t a w a n i e m  
k l a s  społecznych. K lasy są to grupy, różne pod -względem w pły
wów, znaczenia, stanow iska. Im  bardziej m iarodajnem i dla spo
łecznego znaczenia stają się  czynniki gospodarcze, im  bardziej 
w łasność stanow i o w pływ ie i znaczeniu w  społeczeństw ie i pań
stw ie, w  tern w iększej m ierze rozstrzygającym  w  tw orzeniu się  róż
nic klasow ych będzie m om ent posiadania. Nie jest to jednakże 
warunek konieczny. W artościow anie klas odbywało się  często w e 
dług najrozm aitszych punktów widzenia; kapłani, w ojow nicy, 
urzędnicy, w łaściciele ziem i, kupcy tw orzyli tu i  ówdzie k iasę pa
nującą w społeczeństw ie. W  czasach teraźniejszych w ystępuje  
w sam ej rzeczy specjalnie silna tendencja do uw ażania różnic 
w stosunkach posiadania za podstaw ę rozróżnień klasow ych. W  każ
dym  razie jednak tradycje, przynależność do pew nego zawodu itp. 
tworzą czynniki przeczące podziałow i społeczeństw a na klasy, je 
dynie na podstaw ie różnic gospodarczych. Społeczeństwo przed
staw ia zatem  sw oistą m ieszaninę ugrupowali w edług zawodów  
oraz klas posiadania. T ow arzystw a rolnicze i rada rolnicza, stow a
rzyszenia chłopskie, zw iązki w ielk ich  przem ysłow ców  z izb h an 
dlow ych, organizacje rzem ieślnicze jako organy drobnego przem y
słu oraz izb rzem ieślniczych, zw iązki pracodawców i  zw iązki za
wodowe robotników, izby robotnicze, są częściowo rezultatem , po 
części zaś w yrazem  dążeń klasow ych, przesiąkniętych m niej lub 
w ięcej - pojęciam i zaw odow em i, z któremi spotykam y się  obecnie 
np. w  Niem czech. Poza czysto gospodarczem i rodzajam i zarobko
w ania pozostaje jeszcze zachow any nadal rozległy w p ływ  społeczny  
dla zaw odów , m im o daleko idącego urzeczyw istnienia się w  teraź-
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niejsżóści wolnego pow staw ania now ych zawodów. W  tak zw a
nych  zaw odach w olnych artystów, lekarzy, praw ników , oraz u or
ganów  ciał społecznych jak w  państw ie i kościele istn ieje teraz 
jeszcze, jak  daw niej, św iadom ość stanow a, nie zaś klasowa.

3. Jeśli w  dziedzinie gospodarczego tworzenia się grup w  spo
łeczeństw ie, w  czasach obecnych różnice stanowe ustępuje m iejsca  
hardziej jaskraw o w ystępującym  różnicom  klasow ym  posiadania, 
to dzieje się to nietylko za sprawy w olności w yboru zawodu, lecz 
przedew szyslkiem  dzięki ruchliw ości posiadania. Oznacza ono łat- 
wTość dzielenia i przenoszenia praw w łasności. Jednym  z n a jw ięk 
szych postępów  ustaw odaw stw a gospodarczego i techniki jest zn a
lezienie form dla tej ruchliw ości w  postaci różnego rodzaju l. zw. 
tow arzystw  handlow ych, zw łaszcza towarzystw  akcyjnych i  kre
dytow ych. To um ożliw ia np. w łaścicielow i ziem i być jednocześnie  
cichym  członkiem  banku, w spółw łaścicielem  cukrowmi i przędzal
ni, a m oże naw et akcjonarjuszem  koleji oraz w łaścicielem  przed
siębiorstw a handlow ego, a w ięc być dzięki sw em u m ajątkowi 
członkiem  różnych zawmdów, do których osoba jego n ie w  równej 
mierze przystosow ać się  zdoła. Czynnik zaw odow y nie odgrywa 
tu już żadnej roli. Tem  siln iej natom iast w ystępuje tu czynnik  
posiadania, w ielkość m ajątku i płynącego z niego dochodu.

Dzięki tem u, że zarówno posiadanie jak praca, swrohodnie po
ruszać się  m ogą wśród grup gospodarczych społeczeństw a, wolne  
od w szelkich w pływ ów  zaw odow ych, w ytw arzają się różnice k la 
sowe, na które rodzaj w łasności żadnego już nie w yw iera w pływ u  
tak, że rozstrzygającą jest tylko w ielkość, w zględnie sam  fakt po
siadania. Przeciw ieństw a klasow e stają się wrprost przeciw ień
stw em  posiadającjeh  do n ieposiadających, czyli, jak  się  to zw ykle  
wyrażać zw ykło, przeciw ieństw em  kapitału do pracy. N ależy jed 
nak strzec się  uw ażania tego przeciw ieństw a jako czynnika jed y 
n ie panującego w  społeczeństw ie. Czynniki natury niegospodar
czej jak religja, zw yczaj, tradycja, w ykształcenie, poglądy p o li
tyczne, zm ysł historyczny i w iele innych  faktów  indyw idualizują  
ludzi w  granicach jednej grupy i  stw arzają zw iązki, w ybiegające  
treścią swroją poza interesy gospodarcze. P rzeciw ieństw o pom iędzy  
posiadającym i a nieposiadającym i n ie  znajduje także wyrazu  
w stosunku liczby robotników  oraz ich rodzin do liczby sam odziel
nych pracowników w  danym  zawodzie. W śród tych ostatnich m o
że być w ielu , których stanow isko gospodarcze jest bardziej n ie 
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pewne aniżeli stanow isko w ielu  robotników. W rolnictw ie zalicza  
się  do robotników w iele osób z pośród członków rodziny posiada
cza (w N iem czech praw ie2/3). Z drugiej strony znajduje się znowu  
wśród należących do zaw odów  w olnych w ielu aieposiadających, 
nie będących atoli w  przeciw ieństw ie do klas posiadających. Prze
ciw ieństw a klasow e scharakteryzowane przez posiadanie i n iepo
siadanie ograniczają się  w  głów nej m ierze do m iast, a i w  m iastach  
do przem ysłow ej klasjr robotniczej oraz w ielkich przedsiębiorstw. 
Lecz i  tu obok jednolitości w arunków życiow ych uw ydatnia się 
znaczne zróżniczkowanie grup i jednostek w edług warunków za
robkowania, sposobów życia, w ykształcenia, wreszcie poglądu na 
św iat i t. d.

4. N ie posiadam y dotąd w yczerpujących badań, dotyczących  
losu zawndów w poszczególnych klasach społecznych. Zaledwie  
słabe początki uczyniono dotąd odnośnie do m iejsk ich  robotników  
przem ysłow ych. Rezultatem  ich jest stw ierdzenie faktu, potw ier
dzonego obserwacją jednostkową, że większość ludzi żyje wśród 
ciężkich w arunków. W  Niem czech w, roku 1907 na 62 m iljony lud
ności było 24,5 m iljonów  należących, jako zarobkujący, do klasy 
robotniczej. Jeśli odliczym y od liczby lej pracujących na roli, po
zostanie w przem yśle i górnictw ie 18,6 m il. w  handlu i przemyśle 
transportowym  4 m iljony. W  grupie robotników' przem ysłowych  
oraz ich rodzin tj. w 30% ludności ujaw nia się  najjaskraw iej prze
ciw ieństw o klasow e, w yw ołane niepom yślnem i warunkam i życio- 
wem i. (Patrz § 48,R.).

W n ow szych  czasach  urzędow a sta ty sty k a  państw  ku lturalnych  p o 
zw ala  w ejrzeć  w  stan  ugrupow ania  s ię  zaw od ow ego  lud ności. N ie  w szędzie  
w praw dzie  sto so w a n e  są  w  s ta ty s ty ce  jed n e  zasad y  d la  w yk azów , n ie  w szę 
dzie też sto so w a n e  są  tesam e n a zw y  dla określen ia  p ew n ych  grup zaw odo
w ych, niemrfiej jednak  w  ogólnych  zarysach  m ożliw em  je s t  porów nanie  
lud nośc i różnych  kra jó w  pod  w zg lęd em  ich  charakteru za w od ow ego . N a 
stęp u ją cy  przeg ląd  daje  w  cyfrach  abso lu tnych , zaokrąg lon ych  do m iljonów , 
liczbę zaw odow o pracujących , w poszczegó ln ych  państw ach, w różnych  
okresach czasu.
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1901 10,44 7.11 4,78
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Cyfry p o w y ższe  dają obraz zróżn iczkow ania  się  sp o łeczeń stw  pod 
w zględem  zaw odow ym , a tak że  w y k a zu ją  sto su n ek  w za jem n y  g łó w n y ch  za
w od ów  gosp odarczych: roln ictw a, przem ysłu , handlu oraz środków  kom u
nikacji. S tosu n ek  pracu jących  w  jed n ym  g łów n ym  zaw odzie  do og ó łu  lu d 
ności w y n o sił w  N iem czech  w  1907 roku 45,5% , w  A u strji 51,5% , na W ę
grzech  45,1% , wr W . B rytanji 44,0% , w e  F ran cji 51,3% , w e W łoszech  50 ,1% . 
w Stanach Z jednoczonych' 38,4% . O stosunku m ężczyzn  pracujących  do 
kob iet pracu jących  patrz w y żej §  29.

Pod w zględ em  sta n o w isk a  w  danym  zaw odzie  odróżnia  sta ty sty k a  
sam od zieln ie  pracujących  od, p o zo sta ją cy ch  w  stosunku za leżn ości. W  tym  
kierunku w y k a za ł a u s t r j a c k i  s p i s  l u d n o ś c i  w ed łu g  przed się
biorstw , z roku 1902, że na 100 p racujących  przypada:

Sam o-
d z ie ln y c h

F u n k o jo -  
n  a r  ju s  ■/. y

R o b o tn ik ó w  
i s łu ż b y

P ra c u ją c y c h
c z ło n k ó w

ro d z in

W y ro b 
n ik ó w

W  roln ictw ie  
i  leśn ictw ie  

W  przem yśle  
i g ó rn ictw ie  

W  handlu  
i kom u nikacji

37.8

27.8  

45,5

0,7

2,6

35,3

10,4

69,9

19,2

48,4 . 2,7

W N iem czech  przed staw ia ł s ię  w  1907 roku, w zg lęd n ie  1882 roku. 
pod zia ł na sam od zieln ych  p raco w n ik ó w  a), fu n k cjon arju szy  b), i robot
ników  c), ja k o  też  liczb a  o g ó ln a  osób za liczan ych  do dan ego  zaw odu  
(pracujących  w  zaw odzie  i człon k ów  rodzin y) z w y k lu czen iem  pracujących



185

w u słu gach  dom ow ych , w o jsk ow ych , oraz urzędników  pań stw ow ych , w ogóle  
czyn n ych  w  służb ie  pu b licznej, a  także, zaw odów  w oln ych , w reszc ie  osób  
bez zaw odu, na ogólną, liczb ę  6.4 m il. w  roku 1882 i 10.2 m il. w  roku 1907, 
w  liczbach  absolu tnych:

R o ln ic tw o P rzem y sł H and el i  kom unikacja

P ra c u ją 
c y c h  *ąw o- 

dow o

Z a lic z o 
n y c h  do 
zaw o d u

P ra c u ją 
cy c h  z a w o 

dow o

Z a lic z o 
n y c h  do 
zaw o d u

P r a c u ją 
c y c h  z aw o 

dow o

Z a lic z o 
n y c h  do 
zaw o d u

i 1907 2500974 7795398 1977122 5979049 1012192 3129049
°  1 1882 2288033 8597799 2201146 6774979 701508 2319649

. / 1907 98812 247849 686007 1732347 505909 1087453
1 1882 66644 194676 99076 257163 141548 330008

| 1907 7283471 9637929 8593125 18675141 1959525 4061737
c |  1882 5881819 10008067 4096243 8723377 727262 1685972

1907 9883257 17681176 11256254 26386537 3477626 8278239
Ogółem 1882

8236496 19225455 6396465 16058080 1570318 4531080

1907 1882

O gółem  za liczon ych  do 
zaw odu

mil j. %  m ilj. %

a  16,8 32,1 17,7 45,5

b 3,1 5,9 0,8 2,1

c 32,4 61,9 . 20,3 5?,4

62,3 — 38,8 -

P rzesun ięcia , ja k ie  d ok o n a ły  się  w  zaw odow em  i sp o łeczn em  uwar- 
stw ow ien iu  lu d n ośc i w  N iem czech , w  ciągu  okresu  czasu  od  1882 do 1907, 
uw ydatn iają , obok w zrostu  pracy  w ytw órczej —  co w id a ć  z p od n iesien ia  
się  lic z b y  osób czy n n y ch  w  różnych  zaw odach  w  stosun ku  do ogólnej lic z 
by za lu dn ien ia  (43,46% i 38,99% ) —  dw a r y sy  znam ienne: zm niejszen ie  się  
stosun kow o znaczen ia  zaw odów  ro ln iczych  (w  1882 roku przypadało  n a  n ie  
49,5% ogó łu  zaw odow o pracujących , w  1907 za led w ie  28,65% , p od czas gd y  
udział przem ysłu  w  ży ciu  gosp odarczym  w zrósł z 41,1%  ogó łu  zaw odow o  
pracujących  do 48,90% ) oraz sp adek  liczb y  sam od zie ln ych  pracow ników  
przy jed n o czesn y m  w zroście  grup fu n k cjon arju szy  i robotników .

L ite ra tu ra :  L o r e n z  v.  S t e i n '  „G esch ichte der so z ia len  B ew eg u n g  
von  1789 b is auf d ie  G egenw art“ , S tu ttgart 1851, 1 tom ; t e n ż e  „System  
der S ta a tsw issen sch a lten “, 2  tom .: „D ie G esellschaftsleh re“, S tu ttgart 1856-, 
t e n ż e  „H andbuch der V erw altu n gsleh re“, 3 w y d ., 3 tom , 1888; t e n ż e  
„V olksw irtsch aftsleh re“ 3 -wyd. 1887; S c h a f f i e  „Bau und L eben“, I, str. 
299, III, str , 90 i nast. S c h m  o l l e r  „D as W esen der A rbeitsteilun g  und
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der soz ia len  K la ssen b ild u n g“ w Jahrb. f. V erw . G es. 1890, zw łaszcza  str. (j8 
i nast.; t e n ż e „G rundriss“ §§ 113— 122, 133— 137; H  i t  z e „K apita l und  
A rbeit“ str. 197 B a u e r  „L es c la sses so c ia le s“, 1902; 0 v e r b e r g h  „La 
c lasso  so c ia le“ 1905 (do teg o  om ów ien ie Schm ollera w  Jahrbuch. 1908, str. 
313); P e s c h  „A llg . V o lksw irtsch aftsleh re“ 1909, 1 tom , str. 731— 792. D o 
k ładne badania, d o ty czą ce  ten d en cji p o w staw an ia  k la s na pod staw ie  g o sp o 
darczej w  czasach  obecnych , sp o ty k a m y  często  w  literaturze, k tóra  atoli, 
zgodnio  z m aterja listycznem  pojm ow aniem  dziejów , daje  faktom  tym  zbyt 
jednostron ne o św ietlen ie . P atrz zw łaszcza: K . M a r k s  ł  Fr.  E n g e l s  
„K om unistisch es M anifest“ ; E n g e l s  „D ührings U m w älzung der W issen 
schaft“, str. 253 i nast.; K . K a u t s k y  „D as Erfurter P rogram m “ S tu tt
gart 1892; T  u g  a n B a  r a  n o w  s k  y  „Der m oderne Sozia lism u s in  seiner  
gesch ich tlich en  E n tw ick lu n g“ 1908.

O zróżniczkow aniu  zaw odow em : Z a h n  Art. „Beruf, B eru fsstatistik“ 
w H dw. d. S tw . i w  W örterbuch d. V olksw .

O zaw odzie jak o  o czyn n ik u  organ izacji sp o łeczeństw a: B r u d e r  Art. 
„Beruf“ w  „S ta a ts lex ik o n  der G örresgesellschaft“ I tom ; H i t z e  „K apital 
und A rbeit“ Paderborn 1881, w y k ła d y  10— 15. S t  e i  nun a n n - B ü c h e r  
„D ie N ährstande und ihre zukü nftige  S te llu n g  im  S taat“, K öln  1885; 
G r a e t z e r  „O rganisation der B eru fsin teressen  B erlin  1890; P h i l i p p  o- 
v  i o h  „O rganisation der B eru fsin teressen“, w  Z eit. f. V erw . 1899; K  u 1 e- 
m a n  n  „D ie B eru fsvere in e“, 8 tom y, 1908; A . W e b e r  ..D ie B eru fssch ic
k sa le  der Industriearbeiter“ w  „Arc.hiw.“ 34-ty  tom .

ß 39. Ugrupowanie społeczne jako  żródlo społecznego układu sił.
W p ły w  organizacji gospodarczej na państw o i prawo.

I. Znaczenie, jakie posiada ugrupow anie się społeczeństwa  
w gospodarczych grupach o odrębnych interesach, podnosi jeszcze 
fakt, że oddziaływ a ono nadto na organizację polityczną, na normy 
prawne, a naw et na rozwój m oralny i  ducho.wy ludności. W pływ  
ten tak jest doniosły, że w yw oła ł m niem anie, iż  cały rozwój spo
łeczny od niego zależy. Zachow anie gospodarczej sam odzielności, 
pom nożenie stanu posiadania lub dochodów są dla jednostek ży 
jących w  społeczeństw ie podstawą nietylko ich zabezpieczenia  
m aterjalnego, lecz zarazem  całej ich  kulturalnej egzystencji. W y 
chow anie, w ykształcenie, w ytchnienie, dbałość o zachow anie zdro
wia, założenie i utrzym anie rodziny, bezpłatne uczestnictw o w  speł
nianiu  zadań publicznych, m ożliw e są tylko w  w arunkach zabez
pieczonego bytu m aterjalnego. Dzięki tem u zyskują interesy go
spodarcze tak w ielk ie znaczenie, że fakt przeważania ich wpływ u  
nikogo dziw ić n ie m oże. Zależnie od rodzaju tych interesów , w a 
runkowanych sposobami zarobkowania, układać się będą wyiria-
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gania pod w zględem  polityki państw a, a  także w ytw arzać się będą 
form y stosunków  gospodarczych, norm  prawnych, politycznego  
ustroju oraz stanow iska w obec in n ych  ludów. Rozw inięte państwo  
w spółczesne o w ielk ich  interesach handlow ych, przem ysłow ych  
i p ieniężnych, będzie m usiało m ieć in n y  ustrój polityczny, prawny  
i społeczny, an iżeli zam knięte w  sobie państw o feudalne średnio
w iecza z przew ażającą w łasnością  rolną, nieznacznym  obrotem  
i n ielicznem i zagranicżnem i stosunkam i handlow em i. I m  bardziej 
jednostronnie rozw ija się pew na sfera gospodarczego życia, tem  
łatw iej będzie m ogła w płynąć decydująco na społeczny charakter 
ogólny społeczeństw a (różnice pom iędzy państw am i, pasterskim , 
rolniczym , przem ysłow ym  i handlow ym !). Obok pow stającej w  pe
w nych grupach gospodarczych w spólności interesów, w ytw arzają  
się w  nich także pew ne w łaściw e im  obyczaje, pojęcia i ideje, które 
opierając się  na m aterjalnych podstaw ach życia w  danym  kole 
społecznem , opanow ują całkow icie jego życie duchowe. Istnieje 
przytem  tendencja uogólniania przyjętej w  tem  kole kultury du
chownej i rozszerzenia jej zasad jako norm obow iązujących ogól 
społeczeństw a, i w ów czas zależeć będzie od s iły  zw alczających się  
przeciw ieństw  gospodarczych oraz od w pływ u innych  społecznych  
czynników , w  jakiej m ierze kultura ta przyjąć się  zdoła. Im  w yż
szym  będzie poziom  kulturalny danego ludu, tem  bardziej oby
czaje i ośw iata uniezależnią się  od w arunków  bytu gospodarczo- 
techniczncgo, a staną się  czynnikiem  sam odzielnym  i w  w arunkach  
tych, m im o w zm agających się  gospodarczych przeciw ieństw , coraz 
trudniej będzie tym ostatnim  być czynnikiem  jedynie rozstrzyga 
jącym . N ależy tu jednak pam iętać, że obyczaje, religja, polityczny  
ustrój m im o w pływ u, jak i w yw ierają, n ie m ogą znieść znaczenia 
czynnika gospodarczego. N aw et najpotężniejszy pod tym  w zglę
dem czynnik religijny, osiągnie skutek ten tylko u jednostek, n igdy  
zaś n ie będzie m ógł pokusić się o oddziaływanie- w  tym  kierunku  
n a w szystkich, w ów czas bow iem  zniszczone byłyby w szelkie z iem 
skie cele człowieka. N ależy przeto stosunki gospodarcze uznać za 
podstawowa dla organizacji społeczeństwa.

2. Ten przem ożny w p ływ  osiągają interesy gospodarcze dzięki 
temu, że grupy społeczne, będące ich  w yrazicielkam i, zdobywają  
zarazem pew ną w  ł a d z ę. Każda grupa, w łaściciele ziem i, kapita
liści, przem ysłow cy, robotnicy posiadają, na m ocy społecznego  
podziału pracy, społeczną wartość, społeczne znaczenie, ujawmia-
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jące się w  oddziaływ aniu ich nazewnątrz. Rozwój historyczny p o 
kazuje, że podział tej w łaoży  zm ienia się  w  społeczeństw ie, a w aż
nym  czynnikiem  oddziaływ ującym , w śród innych przyczyn, na 
owo przesuw anie się w ładzy, będzie n iew ątp liw ie zm iana w  stop
niu znaczenia, jakie dana grupa gospodarcza posiada dla społe
czeństwa. U w arstw ow ienie społeczeństw a w edług stanu posiada
nia, sposobów zarobkowania i gospodarczych kw alifikacyj, będzie 
m iało w ielk ie znaczenie dla pow stania ugrupow ań politycznych, 
dla p a ń s t w o w e j  o r g a n i z a c j i  oraz dla p r a w a  c y w i l 
n e g o ,  odpowiadającego interesom  grup w  danym  czasie panują
cym . Spoczyw anie w ładzy politycznej w rękach w łaścicieli ziem i 
w państw ie feudalnem , w  czasie przeważającej gospodarki rolnej, 
przejście jej następnie do m ieszczaństw a bogatego w  m iastach, 
wraz z rozw'ojem gospodarki pieniężnej i ruchom ego kapitału, dé
molira tyzac ja stosunków  politycznych w  naszych czasach, w  któ
rych wnrunkiem  produkcji przem ysłow ej staje się  skupianie się 
wdelkich m as roboczych, dzięki czem u te ostatnie, o ile są zorgani
zowane, stają się  społecznym  czynnikiem  wdadzy, stanow ią w y 
starczające dow ody na to, że ekonom iczna struktura społeczeństwa  
może być m iarodajną dla jego form  politycznych. Lecz W jakiej 
m ierze to się dzieje, zależy w  każdym  wypadku od tego, jakie zna
czenie m ają inne stosunki społeczne oraz powrstałe na ich zasadzie 
ideje. W  żadnym  jednak razie nie należy uw ażać związku pom ię
dzy danem i faktam i gospodarczemi, a danem i form am i politycz- 
nem i za konieczny, to znaczy, że o ile zaistn ieją pierw sze, nieod
zow nie z nich w ynikać m uszą dane fo n n y  polityczne.

Jednakow y m om ent techniczno-gospodarczy m oże wśród dwu 
ugrupowań różnych pod względem  kultury, u dw u różnych ludów
0 różnej organizacji społecznej, zgoła różne w yw ołać skutki. W i
dzieliśm y czasy, w' których przeważało znaczenie w łasności ziemi
1 produkcji rolnej, jak  przy system ie feudalnym , jednocześnie jed 
nak w idzieliśm y tęsam ą przewagę w  dem okratycznych ustrojach, 
jak np. w  nowTo skolonizow anych obszarach (rzeczpospolita Burska, 
angielskie kolonje A m eryki P ółnocnej). Rozwój gospodarki p ien ięż
nej i kapitalizm u prow adził w  rezultacie do rozw iązania się  p oli
tycznych organizacyj i w ytw orzenia partykularystycznych ugru
powań -wszelkiego rodzaju (w łosk ie republiki m iast i ksiąstew ek). 
z drugiej zaś strony rów nież do centralizacji w ładzy politycznej, 
jak np. wre F ran cji/W sp ó ln ość  w ładania ziem ią polegała zarówno
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na m ożliw ie daleko idącern skupieniu wszelkiej w ładzy politycz
nej w  rękach w ładcy (państwo Peru, Turcja), jak i na związku  
z gospodarką rodową (u plem ion germ ańskich) lub też na patrjar- 
chalnej organizacji, opartej na rów ności (jak w  kom unie domowej- 
u słow ian  południow ych).

Państwo, n ie byw a rów nież zaw sze przedstaw icielem  w yłącz
nie interesów  klas gospodarczo najsiln iejszych . N aw et jeśli ustrój 
państw a gw arantuje tym  ostatnim  przew ażający w pływ  na rzą
dy, wów czas działają tu jeszcze inne czynniki, obok interesów go
spodarczych, a m ianow icie: tradycja historyczna, łącząca żjrcie 
ogółu społeczeństw a z przeszłością, uczucie spólnoty szczepowej, 
względnie narodowej, gdzie na tych ostatnich opiera się  państwo, 
pojęcia m oralne, ideje religijne, w'reszcie form y organizacyjne, któ
re w ytw orzyły się z biegiem  czasu w  państw ie i dzięki którym  
państwo staje się  na zewnątrz sam odzielnym  tworem , opanow a
nym  nielylko przez interesy pokoleń żyjących. D ziedziczna m onar- 
chja, n iezaw isłość sądów, przeniesienia w ładzy państw ow ej na róż
ne koła adm inistracyjne, pow stanie odrębnego stanu urzędniczego, 
jako organu w ykonaw czego w oli państwa, pow iązanie form, w  któ
rych dokonywa się w ola państw a, oto poszczególne fakty organi
zacji państw a, które łącznie z potęgą ideji m oralnych i  religijnych  
oraz pojęć pow stałych pod w pływ em  czynników  narodow ych i h i
storycznych, zapobiegają tem u, b y  w  państw ie znalazło w yraz ty l
ko jednostronne ustosunkow anie się czynników' w ładzy w  społe
czeństwie.

3. Każdy ustrój społeczeństw a stanow i tem sam em  pow iązanie  
stosunków' gospodarczych, a także obyczajów , naw yknieii, w yznań  
w iary i pojęć, niezależnych od stosunków  gospodarczych. Całe 
m nóstwa pow stałych tą drogą urządzeń i pojęć stanow i podłoże, 
na którem  opiera się dalszy rozwój gospodarstw a społecznego. Czy 
następnie produkcja przy zastosow aniu n iew olnych  s ił roboczych, 
niew olników , przechodzi w  organizację w ytw arzania o słabszym  
stosunku zaw isłości pracow ników  (przejście od czasów' starożyt
nych do średniow iecza), lub dalej zam ienia się  na organizację  
o zupełnej w olności klas pracujących (nowoczesne zn iesien ie n ie 
w olnictw a w  angielsk ich  kolonjach, Stanach Zjednoczonych, Bra- 
zylji), fakty te zależą od całego społecznego podłoża, na którem  
ruch się rozwinął. H istoryczny rozwój europejskiego gospodarstwa  
społecznego (gospodarka naturalna, rzem iosła w  m iastach, stano
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w y ustrój społeczeństw a, rozwój handlu, system  rękodzielniczy  
i przem ysłow y) nie powtarza się  bynajm niej przy kolonizacji' ob
szarów, podjętej przez państw o kultury europejskiej, raczej środki 
techniczne i  gospodarcze wraz ze stosunkam i społecznem i i ku ltu
rą zostają przeniesione bezpośrednio do now ych stosunków. Gdzie 
natom iast kultura europejska napotyka, w śród obcych ludów, h i
storycznie w ytw orzone i tradycją przekazane stosunki (Japonja, 
Indje, Chiny) i  gdzie ludy te rozwój europejski uw ażają za cel 
sw ojego rozwoju, tam  m ożliw em  będzie zaprowadzenie wzorów  
europejskich w  stosunkach gospodarczych dopiero z ch w ilą  osią
gnięcia przez te ludy w yższego stopnia rozwoju gospodarstwa 
i techniki, a jednocześnie usunięte zostaną przeciw staw iające się 
temu przekazane h islorją stosunki społeczne (kastowość, religijne  
urządzenia i t. d.).

4. Z w yw odów  pow yższych w ynika w yraźnie, jakie znaczenie 
przypisać należy tale zw anem u m aterjalistycznem u pojm ow aniu  
dziejów. Pogląd  ten podkreśla m aterjalny charakter podstaw  
w szelkich, także ideologicznych zjaw isk  społecznych i staw ia re- 
ligję, podobnie jak politykę ostatecznie w  zależności od stosunków  
gospodarczych, zw łaszcza zaś od form  produkcji, będącej rzekomo 
silą  przyczynow ą w szelk ich  faktów  gospodarczych, a co zatem  
idzie wrszelkich zw iązków  społecznych. Tem u poglądow i n iem iec
kich socjalistów  przeciw staw iają się  krańcowo poglądy Carey’a 
i Duhringa, w edług których polityka oraz oddziaływ ujące na nią 
czynniki ideow e, w pływ ają decydująco na pow staw anie form go
spodarczego życia, co stw ierdzić się  da na przenikającym - we 
w szystkie stosunki życiow e w pływ ie historycznego prawa, pow sta
łego z w ytw arzających się w  toku dziejów  stosunków  polityczno- 
społecznych. Obserwacja, opierająca się na badaniu natury różno
rodnych stosunków  ugrupow ań społecznych oraz na faktach stw ier
dzonych dośw iadczeniem  historycznem , przyzna jednakże słusz
ność tw ierdzeniu o w zajem nem  oddziaływ aniu na siebie obu sfer 
zjaw isk  i  odrzuci w szelkie jednostronne konstrukcje. W obec do
św iadczeń dziejowych) codziennie znowa potw ierdzanych, nie m o
że ulegać w ątpliw ości, że każde ze w spom nianych  zjaw isk  społecz
nych sam o przez się dość m oże być silne, by danem u społecznem u  
ugrupow aniu udzielić cech swej odrębności. D otyczy to naw et sto
sunków, opartych na naturalnym  zw iązku a istn iejących w e w szcl-
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kich przejawach życia politycznego, religijnego i gospodarczego, 
stosunków, które dzięki ich niezm ienności w ydają się nam  neulrał- 
nem i. Społeczne przeciw ieństw o rasy białej do kolorowej w  okoli
cach podzwrotnikowych, w pływ  rodów, szczepów i ras w  pierw ot
nych stosunkach życiow ych, w  których ani posiadanie, ani też 
przyczyny relig ijne łub stopnia kultury nie w yw ołują różnic g łę
boko sięgających, są dow odem , że ów zw iązek naturalny cenionym  
byw a w yżej od w szelkich innych i  że przeciw ieństw a stąd w y n i
kająca, stanow ią następnie punkt w yjśc ia  dla najbardziej chara
kterystycznych ugrupowań politycznych i społecznych. N ie inaczej 
rzecz się  m iew a ze zw iązkam i natury historyczno-polilycznej i du- 
chow o-m oralnej. W  zw iązkach duchow o-m oralnych uw ydatnia się  
przedew szystkiem  siln y  w pływ  m om entu religijnego, który może 
podporządkować sobie całków icie zarówno stosunki polityczne, 
jak  ekonom iczne, co stw ierdzają dośw iadczenia w szelkich ludów, 
które przeżyw ały w ojn y religijne, czego dowodzi w p ływ  religji na 
ustrój polityczny, na praw odaw stw o gospodarcze i  na postępow a
nie jednostek. N iem niej n iew ątp liw ym  jest w  naszych czasach d o
m inujący w pływ  id eji narodow ej, będącej po części w7yrazem  
jedności językow ej i kulturalnej, po części zaś w ynikiem  politycz
nej jedności danego ludu. Jeśli w ięc czynniki gospodarcze stano
w ią  istotnie w ielką  potęgę społeczną, to jednak nie są to czynniki 
jedyne i głębsze w niknięcie w  rozwój historyczny poucza nas, że 
nie są one zgoła potęgą najsiln iejszą  oddziaływ ującą na społe
czeństwo.

MaterjaU styczną  filozo fję  d z iejów  charakteryzują  następujące, postu
laty: „O gół stosu n k ów  produkcji tw orzy  ekonom iczną strukturę sp o łeczeń 
stw a, realną pod staw ę, n a  której w zn osi s ię  p o lity czn a  i praw na nadbudo
w a i której odp ow iadają  pew ne sp o łeczn e  form y św iadom ości. Sposób w y 
tw arzan ia  w arunkuje w o g ó le  sp o łeczn y , p o lity czn y  i du ch ow y proces ż y 
c io w y “ ( M a r k s  „K ry ty k a  ekonom ji p o lity czn e j“, B erlin  1859, W stęp) 
„E konom iczna struktura sp o łeczeń stw a  tw o rzy  k a żd ego  czasu realną pod 
staw ę, d ającą  osta teczn e  w y ja śn ien ie  nad bu dow y praw nych  i  p o lity czn y ch  
urządzeń, ja k o też  filozo ficzn ych , re lig ijn ych  i innych  w yob rażeń , panują
cych  w  danej ep oce  h isto ry czn ej“ . ( E n g e l s  „Herrn E u g en  D ührings Um 
w älzu n g  des W issen sch a ft“ 2  w yd . Zurych 1886, str. 11.). T e  sam e te z y  sp o
ty k a m y  w  M arksa i E n g e lsa  „M anifeście kom u n istyczn ym “ 1848 i p ó źn ie j
szych  w yd an iach ; K . K a u t s k y  „Thom as Morus und se in e  U top ie“, Stutt
gart 1888; F . E n g e l s  „D er U rsprung des F am ilie  d es P riva teigen tu m s  
und des S ta a tes“ 2 w y d ., S tu ttgart 1886. P o czą tk i ty ch  p o g ląd ów  datują  
się  już w cześn iej. P atrz „D okum ente des Sozia lism u s“ 3 tom . str. 59; M e n-
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g e r  „N eue Staatslehre“, str. 286. Z resztą w N iem czech  już przed M arksem  
uznanym  b y ł w p ły w  gosp od arczych  stosu n k ów  w y tw arzan ia  na form y or
gan iza cji pań stw ow ej, sp o łeczn y ch  urządzeń oraz sto su n k ó w  praw nych . 
Patrz- R o s c h e  r „Ideen zur P o lit ik  und  S ta tistik  der A ckerb au system e“ 
w  R au ’a „A rchiw . der po lit. O ekonom ie“ 1845, str. 290; K n i e s  „Oekono- 
in ie“, str. 363.

W  n o w szy ch  czasach  zarzucił E n g e ls  pow yżej podane k rańcow e sfor
m ułow anie i dal tezom  tym  n a stęp u jącą  form ę: „R ozw ój p o lity czn y , praw 
ny , filo zo ficzn y , relig ijn y , literack i, a r ty sty czn y  i t. d., opiera  s ię  n a  roz
w oju ekonom icznym . L ecz  i one o d d zia lyw u ją  w zajem n ie na sieb ie  oraz na  
rozwój gosp od arczy . N ie  n a leży  przeto  uw ażać  p o ło żen ia  gosp odarczego , 
ja k o  jed y n ą  czyn n ą  przyczyn ę, g d y  w szy stk o  inne ty lk o  jej b iernym  sk u t
kiem , lecz  m am y tu do czy n ien ia  z -wzajemnym odd zia ływ an iem  n a  sieb ie  
różnych tych  m om entów  na p od staw ie  przejaw iającej s ię  zaw sze  w  końcu  
gosp odarczej k on ieczn o śc i“ . A lbo w  innym  m iejscu : „P aństw o w inn o na- 
ogó ł sto so w a ć  się  do w ytw arzan ia , jed n o cześn ie  jednak  je s t  ono rów nież  
czyn n ik iem  o d d zia ływ u jącym  na ’warunki i p rzeb ieg  w ytw ó rczo śc i, m ocą  
w łaściw ej m u, tj. w y łą czn ie  mu poruczonej, a  n a stęp n ie  dalej s ię  rozw ija
jącej w zg lęd nej sam od zieln ości. (W y ją tk i z lis tó w  przedrukow anych  w  p iś
m ie  „Sozialdem okrat“, B erlin , 1895, nr. 44). O becnie so c ja liśc i sam i osłabili 
p oczęści znaczen ie  m aterja lis ty czn eg o  pojm ow ania  dziejów  dow odząc, że 
celem  je g o  je s t  w y k a za n ie , że' w  gosp odarstw ie  sp ołeczn em  n ie  w szy stk o  
za leży  od w o li jed n ostek , że czyn n ik i gosp od arcze  w p ły w a ją c  jak o  s iła  roz
strzy g a ją ca  na d zieje  lud zk ości, n ie  m ogą  a to li p rzep isyw ać k ierunku w oli 
człow iek a . B e r n s t e i n  „V oraussetzungen  der Sozia lism u s“ 1899, str. 20 
i następ ne. T  e n ż  e  „S ozia listisch e  M onatshefte“ 1903, str. 256. F ilozo ficzn e  
za łożen ia  m a terja listyczn ego  pojm ow ania  dziejów , m aterja listyczno  w yjaś- 
nien io  du chow ych  z jaw isk  i p og ląd , że lud zie  są  tem , co z nich  czy n i do
św iad czen ie  —  obecnie już u trzym ać się  n ie  dadzą i  n ie  są  też  pow ażn ie  
bronione. Patrz: E r d m a n n  „D ie ph ilosophischen  V oraussetzu ngen  der 
m aterja listisch en  G esch ich tsaufassun g“ w  Jahrb. für G. V erw altu n g“ 1907.

L itera tu ra . B a r t h  „D ie G esch ichtsphilosophie  H egels un d  die He- 
g e liau er“ L ip sk  1890, str. 47; A d l e r  „D ie G rundlagen der K arl M arxschen  
K ritik  der bestehend en  V olk sw irtsch a ft“ T üb ingen  1887, str. 21— 27; T ö n -  
n i e s  w  „A rch iv , für G esch ichte der P h ilosop h ie“, Tom  V II, str. 887; Th. 
G. M a s a r y k  „D ie ph ilosophischen  un d  soz io lo g isch en  G rundlagen des 
M arxism us“, 1899; W o l t m a n n  „D er h istorische M aterialism us“, 1900: 
S t a m m l e r  „W irtschaft und R ech t“, 1906 (o tem  W e b e r  M a k s  w  „Ar
ch iv .“ 1907); K a u t s k y  „E thik und m ateria listische G esch ich tsauffassun g“ . 
1906; H a m m  a c h  e r  „D as ph ilosip h isch -oekon om isch e System  des Mar
x ism us“ 1910. N ad to  literatu ra  przedm iotu  pod ana  u D i e h l a ,  A rtyku ł 
„ M arx“ w  Ild w . d. Stw .; A l t  s c h u l  „D ie lo g isch e  Struktur des h isto r i
schen  M aterialism us“ w  „A rchiv.“ Tom  37.
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III. Warunki osobiste.

40. Zasada gospodarcza oraz m o ty w y  gospodarczej działalności.

1. Zasada gospodarcza wskazuje kierunek, w którym zmierzać 
będzie w  pew nych w ypadkach działalność ludzi, dbałych o korzy
ści gospodarcze. Zasada ta n ie m ów i atoli n ic o tern, co jest bodź
cem tej działalności. N ie zawsze odróżniano te dw ie rzeczy. 
Tłom aczono, że dbałość o najw iększe korzyści gospodarcze le 
ży we w łasnym  interesie jednostki gospodarczej, której wszakże 
rezultat pracy przypada w  udziale; dążenie zaś do urzeczyw istnie
nia w łasnych  interesów  jest sam olubslw em , a stąd zasada gospo
darcza jest tylko w yrazem  sam olubslw a. Sam olubstwu atoli i prze
strzeganie zasady gospodarczej n ie pokryw ają się  zgoła. W  odno
szeniu się ludzi do przyrody, w  użytkow aniu i zarządzaniu zapa
sam i dóbr, w  celu zaspakajania w łasnych  potrzeb, może uwydatnić  
się gospodarność bez samolubstwra. Chłop, który przy uprawie zie
m i posLępuje w  sposób najhardziej oszczędny, ale zarazem najsku
teczniejszy przy stosow aniu środków- m eljoracyjnych, zasiew aw  
i sadzonek, rzem ieślnik, który dzięki ulepszonem u postępowaniu  
oszczędza surowca, a m im o to rów ny osiąga rezultat, obydwaj po
stępują gospodarnie, niekoniecznie jednak sam olubnie. Jeśli nato
m iast dążyć będą do powiększenia rezultatu pracy drogą przedłu
żenia czasu pracy lub zm niejszenia płacy sw ych pomocników^ lub 
leż drogą podw yższenia cen za produkty, w w c z a s  działanie ich 
będzie n ielylko gospodarne, lecz także sam olubne.

‘2. S a m o l u b  s t w  e m  jest zatem  zachow anie się  ludzi, na któ- 
rem opiera się  nie wogóle zasada gospodarowania, lecz tylko zasa
da gospodarczego obrotu. N ie polega ono na przestrzeganiu w o
góle w łasnego interesu, lecz tylko na przestrzeganiu własnego inte
resu w- stosunku do interesu drugich. Sam oluhstw o nie ogranicza 
się rów nież do dziedziny życia gospodarczego, jak w łaśnie zacho
w yw anie się ludzi w- m yśl zasady gospodarczej. Jest ono wyrazem  
instynktu sam ozachow aw czego w  stosunkach w ym iennych. Dopó
ki i o ile sam ozachow aw czość gospodarcza, tj. zachow anie m ate- 
rjalnych podstaw naszego bytu utrzym ać się da w  drodze w ym ia
ny, sam olubstw a będzie zjaw łskiem  stale im  towarzyszącem . 
W szelkie konsekw entne dążenia do reform, zm ierzające do zn ie
sienia szkód, w ypływ ających z działania czynników- sam olubnych, 
nie idą w- kierunku usunięcia sam olubstwa i zastąpienia go iim e-

E k o n o rn ja  13
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m i bodźcam i psychologicznem u lecz w kierunku zm iany istniejącej 
organizacji społecznej na inną, w  której gospodarcze istn ien ie jed 
nostki nie będzie zależnem  od powodzenia osiągniętego w  stosun
kach w ym iennych.

3. T em sam em  nie m ów i się  jeszcze bynajm niej, ż e b o d ź c e m  
dla wszelkiej gospodarczej działalności w  stosunkach w ym ien 
nych m usi być koniecznie dążność do osiągnięcia jaknajw iększych  
korzyści osobistych. Również lekkokm yślność, n iedbalstw o, m iłość  
i życzliw ość, przyjęte obyczaje i opieszałość, oraz najrozm aitsze  
inne czynniki psychiczne m ogą tu być czynne i w p ływ ać na zm ia
nę kierunku tych dążeń. N iezaw sze także chęć posiadania dóbr 
na w yłączną w łasność i dla zaspokojenia w łasnych  potrzeb, byw a
ją  m iarodajne dla gospodarczej działalności. Am bicja, chęć sław y, 
duma rodowa, poczucie społeczne i w iele innych w łaściw ości sta
w ały się  często przyczyną w ielk ich  gospodarczych przedsięwzięć, 
podobnie jak dążenia do bogactw i m ożliw ie obfitego zaopatrzenia  
się w  dobra. W  rzeczyw istości niem a duchowego czynnika, któryby  
nie m ógł oddziaływ ać także na życie gospodarcze.

4. Jakkolw iek jednali czynniki takie jak  lekkom yślność, do
broczynność, m iłość itd., w płynąć m ogą na zniesienie zupełne, albo 
chociażby ograniczenie gospodarczych korzyści w  działalności jed 
nostki, usunąć nie są w  stanie przestrzegania zasady gospodarczej 
w  stosunkach w ym iennych, a tem sam em  n ie  m ogą w yelim in o
w ać czynów, które w ydają się  sam olubnem i. W  tych wypadkach  
sprzeciw iają się  poszczególne czyny zasadzie gospodarczej, co, o ile 
wystęjpuje. jednostkow o w  granicach pewnej spólnoly gospodar
czej, pozostaje bez w pływ u na istotę tej ostatniej. W  m iarę atoli, 
gdy fakty takie się  m nożą i zm ieniają charakter sam ej spólnoty  
gospodarczej, w ów czas zaczynają zagrażać jej sam odzielnem u by
towi, aż w reszcie przy stałem , św iadom cm  lub nieśw iadom em  po
m ijaniu  gospodarczej zasady, sam a spólnota skazaną j.est na za
gładę. W ynika stąd, że z jakąby siłą  nie w ystępow ały pobudki do 
czynów  nie opierające się na interesie gospodarczym , n ie będą 
w stanie w  całej pełn i i trwale oddziaływ ać na kierownictwo jc -  
kiejkolw iek gospodarki (patrz §§ 9 i 10). Bezw ątpienia wszakże 
w szelkie formy, w  jakich ukazyw ać się  m ogą egoistyczne pobudki, 
odgryw ają w ażną rolę. Obok dążenia do osiągnięcia korzyści m a-  
terjalnych m ogą w pływ ać na czyny ludzkie także obawa przed 
karą, przym us, pogarda, lub też chęć uznania i odznaczenia. Lecz
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pobudki Lu w ym ienione m ogą jako bodziec zastąpić interes gospo
darczy tylko w  w ypadkach, gdy ktoś działa nie dla siebie, lecz  
w służbie, lub na zlecenie, lub też w  interesie osoby trzeciej. W ów 
czas m ogą one częściowo, a naw et całkow icie zastąpić w łasny in te
res gospodarczy. W ątp liw em  jednak jest, w  w ielu  wypadkach, czy 
w ówczas rezultat rów ny będzie rezultatowi osiągniętem u z dzia
łalności z pobudek czysto gospodarczych.

5. W  każdym  razie pobudki niegospodarczej natury w yw ie
rają w ielk i w pływ  na ukształtow anie się życia w  gospodarstwie 
społecznem  i  w szelkie rozpatrywanie stosunków' rzeczyw istych  
z n iem i pow ażnie liczyć się  m usi. Znaczenie ich uw ydatni się 
zwłaszcza przy św iadom em  rozw ijaniu i oddziaływ aniu na ukształ
tow anie się  stosunków gospodarczych i brane będą pod uwagą  
zarówno jako dźw ignia  i narzędzia skuteczne przy ich  rozw ijaniu, 
jakoteż jako ham ulec przy zam ierzonem  pow strzym yw aniu roz
w oju. N ależą one do sił biegnących bądź to rów nolegle, bądź też 
krzyżujących się z oddziaływ aniem  na bieg rozwoju gospodarcze
go. Szczególnego znaczenia nabierają tu obyczaje, będące wyrazem  
stale przyjętych praktyk i przyzw yczajeń, jakoteż lenistw o, pojęte 
nie w  znaczeniu m oralnej w ady, lecz jako dążność trwania na  
jcdnem  stanow isku. One to w pływ ają n a  trzym anie się zw ycza
jów  przyjętych naw et wówczas, gdy nie zapew niają korzyści go
spodarczych, lecz one m ogą być zarazem  tern spoidłem , gw aranlu- 
jącem  trwałość przyjm ującym  się idejom . M omenty altruistyczne, 
karytatywne, uczucia grom adne, m iłości bliźniego i w zajem nej po
m ocy m ogą być skuleęznem i siłam i przy pow staw aniu organizacji 
gospodarczej. W ypadnie jednak starannie zbadać j a k i e  t o  b ę d ą  
w p ł y w y ,  które te czynniki w yw ierać m ogą. Okażą się  one m ia 
now icie w  trzech kierunkach: 1) w  oddziaływ aniu na pow staw a
nie podmiotów' gospodarczych; 2) na działalność tychże przy dą
żeniu do osiągnięcia celów  gospodarczych; i 3) n a  zużytkow yw anie  
plonów  osiągniętych z gospodarki. W p ływ y te m ogą zatem  doty
czyć pow staw ania i  ustroju jednostek gospodarczych, zachow ania  
się ich kierowników' w  czasie prowadzenia gospodarstwa, WTeszcie 
strony podziału plonów  gospodarstwa. O ddziaływanie w  pierw szym  
kierunku m a m iejsce w'ówczas, gdy pow stają jednostki gospodar
cze n ie z egoistycznych motyw'ówT lub dla celów' zarobkowych, np. 
przy pow staw aniu  fundacji, w yposażeniu uniw ersytetu, klasztoru, 
zakładu leczniczego, tow arzystw a w zajem nych ubezpieczeń. Mogą

13*
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tu być czynne różnorodne m otyw y, w ypływ ające bądź to z uczuć 
religijnych, bądź też racjonalistycznej m oralności, w  każdym  razie 
w pływ  ich przejaw ia się w  ukonstytuow aniu się  now ych jedno
stek gospodarczych, a tem sam em  w oddziaływ aniu na organizację 
gospodarstwa społecznego. W pływ  ten wszakże nie określa jeszcze 
z góry sposobu gospodarowania tych jednostek gospodarczych. 
Zarządzający m ajątkiem  fundacji, uniw ersytetu itp. m ogą strzec 
powierzonych sobie interesów tia sposób prywatno-gospodarczych  
jednostek gospodarczych, albo też m oże tu nastąpić w pływ  drugi, 
a m ianow icie św iadom e zm niejszenie napięcia energji w  przestrze
ganiu interesów  m aterjalnych. Takie dążenia ożyw iały  w  pewnych  
czasach bez wątpienia kościół. „Twardzi“ kupcy, ściśli, dokładni 
rachm istrze byliby wyrazem  czystego w cielenia zasady gospodar
czej, gdy tym czasem  tam, gdzie działały pobudki inne, wyrzekano  
się korzystania ze sposobności osiągania zysków, zwłaszcza, gdy 
korzystanie to polączonem  było ze stratą innych. W reszcie oddzia- 
ływ anie w trzecim kierunku m a m iejsce wów czas, gdy podział plo
nów' rozciąga się poza krąg członków' do lego uprawmionych, na 
podstawie dobroczynnych darowizn. Podział na tej drodze doko
nany n ie jest pozbaw iony w pływ u na organizację gospodarstwa 
społecznego, lecz nie będzie on w  stanie stworzyć nowej zasady  
prowadzenia gospodarstwa, które m usi dbać o nie ustam i}1 nowy  
przypływ' dóbr, gdy tym czasem  wr tym  wypadku m am y tylko ogra- 

' niczoną ilość dóbr m ających służyć innem u n iż zazwyczaj sposo
bowi zaspakajania potrzeb. W  obydwu pierw szych wypadkach  
nie usuw a się zasady głów nej organizacji gospodarstwa, przestrze
gania interesów' gospodarczych w  stosunkach w ym iennych, za le
dw ie osłabia się w pływ  jej w  wypadku drugim, natom iast w  trze
cim  wypadku m am y do czynienia z organizacją gospodarstwa nie 
m ającą żadnych widoków' trwralości.

fi. W śród pobudek natury niesam olubnej w ystępuje-na  p ier
w szy plan p o c z u c i e  s p o ł e c z n e .  Jest ono wyrazem  poczucia 
spólnoty u ludzi, istniejącego na w szystkich stopniach rozwoju  
kultur}'. Jest ono odbiciem  zależności jednostki od ogółu, którego 
pom yślny rozwój warunkuje rozwój indyw idualny. Może przeto 
nieraz leżeć wr rozum nie pojętym  interesie jednostki, by działała  
na korzyść ogółu, np. w' czasie w ojny, wr w ypadkach grożących n ie 
bezpieczeństw  żyw iołow ych, przy powodziach, w zarządzie dróg 
oraz innych spraw  ogółu dotyczących. D ziałanie w tych wypad-
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kaeh, w interesie ogółu, nielylko n ie w yklucza interesu jednostko
wego, lecz przeciw nie sprzyja’ m u naw et, a w pew nych wypadkach  
interes jednostkow y ściśle zespala się z interesem  ogółu.

Poczucie społeczne nie jest przeto tylko wyrazem  m arzyciel
skich uczuć, lecz m yślą skierow aną ku osiąganiu korzyści dla ogó
łu, którego działający, ożyw iony tern poczuciem , jesL częścią. Gro
mada ludzka, w  której w szyscy działają z pobudek tylko a U nii- 
stycznych, tj. z  m yślą tylko o drugich, jest nie do pom yślenia. Na
tom iast m ożliw ą jest spólnota ludzi, działających z poczuciem  
społecznem  tj. z m yślą o korzyściach dla ogółu. Poczucie społeczne 
opiera się na św iadom ości, rozum nie pojętej wspólności interesów; 
altruizm  zaś na uczuciowych skłonnościach ludzi, rozw ijających  
się pod w pływ em  kultury, n ie m ogących jednakże całkow icie w y
pełnić człowieka. Altruizm  znosi sam olubslw o w poszczególnym  
człowieku, poczucie społeczne lego w pływ u nie posiada. W śród 
w ielu  wszakże fonu , w  których lo poczucie się  wyraża, znajdują  
się liczne formy, zacieśniające dziedziny na których sam oluhstwo  
przejawiać się  może, a m ianow icie tam , gdzie indyw idualne po
trzeby, w yw ołujące w  stosunkach w ym iennych objaw y sam olub- 
stwa, zaspakajane być m ogą przez instytucje publiczne. Podobnie 
jak sam oluhstw o m a źródło w  instynkcie sam ozachow aw czym  jed 
nostki, tak rów nież poczucie społeczne w  instynkcie sam ozacho
w aw czym  społeczeństwa, którego członkam i jednostki się czują. 
Sam oluhstwo i poczucie społeczne tworzą dw ie głów ne siły twórcze 
zasadniczego znaczenia w gospodarezem  życiu.

7. W ielce złożoncin jest psychologiczne pochodzenie owych  
uczuć i wyobrażeń, które objęliśm y wspólną nazw ą poczucia spo
łecznego. Przy jego pow staw aniu w spółdziałają n iew ątpliw ie także 
uczucia w zajem nej przynależności, nie m ające sw ego źródła w  in 
teresie gospodarczym  w yłącznie, a polegające na ogólno ludzkich  
stosunkach, na zw iązkach rodzinnych, spólnobie szczepowej, naro
dowej, religijnej, na w spólnej ojczyźnie, na przynależności do jed
nego państwa. R ów nież podział ludności, rozpatrywany z punktu  
widzenia s p o ł e c z e ń s t w a ;  m ieści w  sobie m ożliw ość stosun
ków pom iędzy ludźm i, w  których rodzi się  poczucie spólnoty. 
a w których ludzie bardzo do siebie zbliżeni podejm ują wspólną  
działalność gospodarczą i w spólne zakładają przedsiębiorstwa, w y 
kluczające egoistyczne interesy pom iędzy nim i łub też je ograni
czające, natom iast staw iające interes wzajem nego w spierania się
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pod względem  gospodarczym  w  pierw szym  rzędzie. UsLrój społe
czeństw a stanow y obfitow ał w  liczne takie spólnoty. Okres gospo
darczego liberalizm u usuną! je  na bok, a naw et przyczynił s ię  do 
ich zupełnego zaniku. W  now szych czasach w ystępują znowu  
z w ięk szą  siłą  dążenia do gospodarczego organizow ania społeczeń
stw a na podstaw ie interesów  ogółu, przy pom ocy podkreślania za 
sady, określonej przez nas nazw ą poczucia społecznego, przez 
w skazyw anie na jego charakter etyczny, jako na z a s a d ę  w z a 
j e m n e j  p o m o c y  lub z a s a d ę  s o l i d a r n o ś c i .

8. Z pow yższych w yw odów  o różnorodnych pobudkach gospo
darczej działalności w ynika jakie znaczenie posiada, c t y  k a dla 
gospodarczego życia ludzi. Moralne zasady, którem i kieruje się 
człow iek w ogóle w  sw em  postępow aniu ujaw nia się  zarówno 
w dziedzinie gospodarczej organizacji, jak  i w  kierunku gospodar
czych poczynań przy w ytw arzaniu i spożyciu, jak w reszcie i w  stop
niu, w' jakim  przestrzega się  sw ych  korzyści gospodarczych w  sto
sunkach w ym iennych. M oralność m oże tu w  znacznej m ierze od
działać na w yrów nanie lub naw et zniesienie przeciw ieństw a istn ie
jącego pom iędzy prywatnym  a społeczno gospodarczym  interesem , 
a to przez budzenie w  jednostkach uczucia odpow iedzialności za 
całość i skłonienie ich  do zaniechania czynów  korzystnych dla je d 
nostek, lecz szkodliw ych dla ogółu. M oralne czynniki m ogą przy
czynić się do w yrów nania stosunków m ających zabezpieczyć po
szczególne rodziny, w  drodze prywatnej oraz publicznej dobroczyn
ności. M oralność ograniczy wrreszcie panow anie sam olubstw a i p o
staw i tamę, zarówno w  sum ieniach jednostek, jak  i prawodawstwa  
i obyczajach społecznych przeciwko w yzyskow i gospodarczo słab
szych przez siln iejszych  pod wrzględem  gospodarczym . Przede- 
wrszystkiem  atoli w pływ ają pojęcia m oralne każdej epoki w  w y 
sokim  stopniu na różnorodność i s iłę  stosunków  społecznych po
m iędzy ludźm i. Od panujących pojęć i zasad m oralnych zależy, 
czy poczucie zw iązków  rodzinnych, przynależności do gm iny, o b y 
w atelstw o państwowre i zw iązek z kościołem  itp., będą bodźcem  
dla postępow ania w  interesie ogółu, dla w ytw orzenia organizacji 
w zajem nej pom ocy, dla pow staw ania uczucia solidarności dla 
członków' jednej w ięzi społecznej. W  tem  rozum ieniu w  każdym  
razie pow iedzieć m ożna, że etyka w yw ierać będzie w pływ  niem ały  
na organizację gospodarstwa. Lecz, jak to zaznaczyliśm y wyżej,
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nie usunie ona zgoia zasady gospodarczej w stosunkach w ym ien
nych.

D la  prow adzenia  sp o łeczn y ch  organizacyj gosp od arczych  m iarodajne- 
m i są  eg o isty czn e  pobudki natury n iegosp od arczej, a  tak że  pobudki n ie- 
eg o isty czn e , m ogące sk łon ić  lud zi do p lanow ej gosp odarczej dzia ła lności. 
O pobudkach tych  m ów i obszernie W a g n e r  w  „G rundlegung“ tom  1. 
M ożliw ość zastąp ien ia  gosp o d a rstw  p ryw atn ych  przez sp o łe c z n e 1 zależną  
je st  od  sk u teczn o ści tych  pobudek; w y w o d y  W agnera  m ają d la  rozp atry
w ania tej k w estji w ie lk ie  znaczen ie. N atom iast zgadzam  się  zupełn ie  
z D i e t z l e m  „T heoretische Sozia loek on om ik “ 1, str. 85, w  je g o  sądzie
0 tem , że  czy sta  t e o r j a  gosp o d a rstw a  m oże. zgo ła  n ie  in tereso w a ć  sie  
m otyw am i, na których  opiera się  dz ia ła ln ość  gospodarcza.

B ardzo cenne są  w y w o d y  S c h m o l l e r a  („G rundriss“), starającego  
się  w ytło m a czy ć  h istoryczn ie  zm ienne zja w isk a  gosp od arczych  ob yczajów  
oraz w p ły w  m oralności n a  ży c ie  gosp odarcze, przy p om ocy  a n a lizy  ludz
kich popędów' oraz odd zia ływ an ia  na n ie  sp o łeczeń stw a . D la  zrozu
m ienia rozw oju urządzeń gosp od arczych  oraz ich stanu  w danej epoce, n ie
odzow ną je st  znajom ość p o g ląd ów  m oralnych  teg o  czasu , o ile  s ię  chce  
uniknąć fa łszy w eg o  w n iosku , n a  p od staw ie  n iew ła śc iw y ch  przesłanek . R ó w 
nież w  w yp adk ach , gd z ie  id z ie  o w z ięc ie  pod  u w agę s k u t k ó w  gosp odar
czej dz iała lnóści, grunt zupełn ie  p ew n y  dać m ogą jed y n ie  zw y cza je  i ob y
czaje  danego czasu. B ardzo p ięk n ie  podkreśla  P a t t e n  „T heory of prospe
rity“ 1902, znaczen ie  o d z ied ziczon ych  w yobrażeń  dla c ierp liw ości, z jaką  
znosi s ię  tak  da leko  idące różn ice  g o sp od arczego  bytu . R ów nież K i d d 
„Soziale E vo lu tio n “ 1895, pod nosi znaczen ie  p o jęć  relig ijn ych .

N ie  udał się  natom iast R e i n h o l d o w i  je g o  czy sto  a tom istyczny  
p ogląd  „D ie bew egen d en  K räfte  der V olk sw irtsch aft“ 1898. Istn ien ie  w  czło- 
w’ioku popędu do dbałości o sieb ie  sam ego nic przesądza je szcze  z góry  
form y, w  jak iej ten  in sty n k t ż y c ia  w yrażać  się  m oże d la  za sp ok ojen ia  w ie 
lu, coraz w ięk szej liczb y  potrzeb —  w yra ża  się  to w  form ie organizow ania  
n ajróżnorodn iejszych  urządzeń sp o łeczn ych . O zasadn iczym  stosun ku  orga
n izacji, opartych  na odp ow ied zia ln ości osob istej do organ izacyj sp o łeczn ych  
patrz P h i l i p p o v i c h  „In d iv iduelle  V eran tw ortlichkeit und  g eg en se it ig e  
H ilfe im  W irtsch aftsleb en “ artyku ł w  „Z eitschrift f. V olk sw irtsch aft“ 1905. 
D alej K r o p o t k i n  „M utual A id  a  factor of év o lu tio n “ 1902 (po n iem iecku  
p. t.: „ G egen seitige  H ilfe“) P e s c h  „G rundlegung“, str. 351. k tó ry  wzorem  
francuzów  op iera  się  na fak cie  p rzygotow anej w  sp ołeczn ej organ izacji so 
lid arn ości lud zi, na p od staw ie której buduje sy stem  organ iczn ego  so lid a 
ryzm u, s to ją ceg o  pom iędzy  indyw idualizm em  a  cen tra lizującym  so c ja liz 
mem.

L itera tu ra . S tarsza, pozosta jąca  pod w pływ em  szk o ły  fizjok ratów
1 Sm itha literatu ra  przyjm uje ja k o  rzecz sam ą przez s ię  zrozum iałą, że  b od ź
cem  je d y n y m  w  dzia ła lności gosp odarczej je s t  egoizm . Typowym i d la  ich 
pogląd ów  je s t  sąd  L o t  z a  „H andbuch der S taatsw irtsch aft“ 2 w yd . Er. 
lau gen  1837, I, str. 7: „N ie n a leży  zapom inać o tem , że nau k a  o g osp od ar
stw ie  państwm wem . bad ając  zasad y  g łó w n e  ludzk iej dzia ła lności oraz jej
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w p ływ u  na zdobyw anie  dóbr, ich p osiad an ie  i uży tk ow an ie , zaw sze ujm o
w ać m usi człow iek a  z jeg o  strony  zm ysłow ej, tj. od stro n y  je g o  osob istego  
in teresu  lub rozum nie p oję teg o  egoizm u...“ „E goizm  p o ję ty  jak o  pobudka
1 g łó w n a  sp rężyna  ludzkiej zap o b ieg liw o ści je s t  rozum nem  i rozw ażncm  d ą 
żen iem  do zabezp ieczen ia  n aszeg o  ind yw id u a ln ego  dobrobytu, przystosow a-  
nem  do praw  ob ow iązujących  i ob y cza jó w “. N iew ielu  ty lk o  p isarzy  uznaje  
inne m o ty w y  ludzk iej dz ia ła lności gosp odarczej. H e r m a n n  „lin tersuchun- 
g e n “ 1832; S c h ü t z  „D as s ittlich e  P rinzip  in der Staatsw irtsch aft“ „Z. f. 
Stw . 1844, str. 132. Tem u p o g ląd ow i p rzec iw staw ia ją  się  od po łow y  19 w ie
ku liczn i p isarze ośw iad czając, że ca ły  zm y sło w o  m oraln y  człow iek , ze 
w szystk im i sw ym i popędam i i dążeniam i, stan ow i s iłę  tw órczą  gosp odarstw a  
sp o łeczn eg o  (Schaffie) i ty lk o  p o ję ty  ja k o  ca łość, m oże b y ć  rozpatryw anym . 
R ozw ija ją  i pog łęb ia ją  tę  m yśl n a stęp u jące  pism a: A d a m a  . M ü l l e r  a 
..V orlesungen  über d ie  E lem ente der S taatsku nst“ 1809; B e r n h a  r d’i  e g  o 
„V ersuch einer K ritik  der Gründe, w elch e  für g ro sses und k le in es  Grund
eigentu m  angeführt w-erden“ 1848; K n i e s a  „P olit. Oek.“ 1853;- II i 1 d e- 
b r a n d a  „D ie N ationa loekonom ie  der Gegenwmrt und Z ukunft“ 1 tom , 
Frankfurt 1848; R o s c h e r a  „System “ I, 1854: S c h l i f f  l e g o  „Mensch 
und Gut in der V o lk sw irtsch aft“ w  „D eutsche V ierteljah rsch rift“ 1861; T e 
g o ż  „G esel. S y stem “ §§  186 i nast.; S c  h m o 11 e r a  „Über e in ig e  Grund
fragen des R echts und der V o lk sw irtsch aft“ Jena 1873. —  O dnośnie do w y 
w ołanego  w sku tek  tego  sporu m eto d o log iczn ego , patrz w yżej p rzytoczone  
uw agi. —  D  a  r g  u n „E goism us und A ltru ism us in der N ation a loek on om ie“ 
L ip sk  1885; I h o  r i n g  „Z w eck im R ech t“ 1 tom . 2 w vd . 1884, str. 100 ,i nast,
2  tom , 2 w y d . 1885; R a t z i n  g  e r „D ie V o lk sw irtsch aft in ihren sittlichen  
G rundlagen“ F ryburg 1881; S i  g w a r t  „V orfragen der E th ik“ Fryburg  
1886: L a n g e  „G eschichte der M aterialism us“ 2 tom , 2 w yd ., str. 453, rok 
1875. S zczeg ó ln ie  w yczerpująco: W a g n e r  „G rundlegung“ 1 część , str. 
83— 137 i S c h m o l l e r  „G rundriss“ §§ 13— 33; v . H  e r 1 1 i n  g  „K leine  
Schriften“ 1897; Fr. W a l t e r  „S ozia lp o litik  und M oral“ 1899; v . W i e s e r  
..R echt und M acht“ 1910; v . P  h i 1 i p p o v  i c  h ..E ntw ick lu ng  der wirt- 
sehaftspolit. Id een“ i 19 ..Jahrb.“ 1910.

§  47 . N a u k a  i r o z w ó j  t e c h n ik i .

1. Dla rozwoju stosunków  gospodarczych posiada niem niej 
w ielk ie znaczenie stan nauki w  danej epoce, a m ia n o w ic ien ie ty lk o  
praktycznej nauki, zdobytej na podstaw ie dośw iadczenia lub prze
kazanej przeszłością, lecz rów nież stan w iadom ości teoretycznych, 
jak ich  dostarcza nauka. Jakkolw iek zadaniem  nauki jest n iezależ
nie od celów  praktycznych badanie przyczynow ego związku p o
m iędzy zjaw iskam i, to jednak w pływ a ona n ieustannie na kształ
tow anie się życia realnego. W  bezpośrednim  związku z  potrzebami 
codziennego życia pozostają u m i e j ę t n o ś c i  t e c h n i c z n e ,  
dające w skazówki co do posiłkow ania nauką w  zastosowaniu
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i zużytkow aniu darów i sil przyrody. Nauka o rolnictwie i leśn ic
twie, hutnictw o, nauki rzem iosł lub technologiczne nauki w  ścisłem  
znaczeniu, są połączeniem  praktycznych doświadczeń z leoretycz- 
nem  poznaniem  we w szystkich gałęziach w ytw arzania dóbr. P o 
stęp ich  polega na w ciąganiu coraz nowych sil i dóbr m aterjal- 
nych do szeregu przedmiotów użytkow ych oraz na sposobach ich  
użytkowania, a w arunkuje zarazem bezpośredni postęp w  pozna
niu istoty sił i darówr przyrody, ich w łaściw ości oraz oddzia ływ a
nia. Druga grupa nauk, których zadanie zależnem jest od tych  
dążeń poznawczych, n a u k i  p r z y r o d n i c z e ,  w iążą się' pod 
w zględem  praktycznego ich znaczenia dla gospodarstwa, bezpo
średnio z naukam i lechnicznem i. Teoretyczne postępy w’ poznaniu  
sil m echanicznych i chem icznych zm ien iły  w  przeciągu ostatniego  
stulecia do gruntu życie gospodarcze, dzięki zasadniczej zm ianie  
techniki wytwarzania.

M ożemy przytoczyć w iele przykładów na dowód w pływ u n a 
uki, zw łaszcza chem ji na gospodarstwo. W  dziedzinie upraw y roli 
osiągnęła chem ja rolnicza. Liebiga ( 1840) olbrzym ie rezultaty dzięki 
w ykryciu faktu, że zależnie od gatunków roślin  upraw ianych na 
danym  gruncie, różne jego części odżywcze zostają zużytkowane 
i na tej podstaw ie w prow adzonym  został w rolnictw ie płodozm ian  
w' celu w yzyskania znajdujących się  w  różnych pokładach ziem i 
części odżyw czych gleby, a także znalazły zastosow anie naw ozy  
sztuczne. Drugą w ielką zdobyczą n iem ieckiej nauki wr dziedzinie 
chem ji jest zastosow anie (w r. 1914) z pow odzeniem  azotu otrzy
m yw anego z powietrza przez łączenie go z ciałam i stałem i, dzięki 
czemu zm niejszyło się  zapotrzebowanie zagranicznych przetworów  
azotowych. Sporządzanie barwików w  drodze chem icznej — m o
nopol n iem ieckiej nauki — usunęło na całym  św iecie posługiw anie  
się barw ikam i naturalnym i. Podobne rezultaty osiągnęły nauki 
techniczne na polu budow y m aszyn, narzędzi, aparatów, pozw ala
jących przerabiać surowce bądź to przez zastosow anie najw iększej 
siły , bądź też najdokładniejszej precyzji.

2. W łaściw ością  ekonom iczną nowoczesnej techniki jest to, że 
istn ieje ona gw oli życia gospodarczego, które znow u jedynie dzięki 
technice może się  rozwijać. Lecz życie gospodarcze staw ia technice 
zadania zm ierzające do znalezienia środków, które służą do za
spokojenia potrzeb ludzi w  drodze gospodarczej form y w ytw arza
nia. W  płaszczyźnie gospodarstwu w ystępują tówestje technicznej



i gospodarczej racjonalności, celow ości ogólnej i celow ości osta
tecznej, jalco kw estje produktyw ności i gospodarczości. R entow 
ność przedsiębiorstw a opiera się  bezpośrednio na jego produktyw 
ności. N astąpiła ona po w ielu  stuleciach pierwotnej techniki, któ
ra dokonała w ielk ich  rzeczy w  sztuce (starożytne budowle, dzieła  
sztuki), która jednakże m asow ej produkcji nowoczesnej osiągnąć  
nie m ogła. R ozstrzygający w p ływ  w yw arł tu postęp w  okresie po
m iędzy 1750 a 1850. G o  t t l  oznacza pięć faktów  znam iennych dla 
dokonanego postępu: uprzem ysłow ienie przem ysłu włókienniczego, 
udoskonalenie m aszyny parowej przez Jam es‘a W atta, ugrunto
w anie procesu dobyw ania żelaza i stali, a także w ęgla, m echa
niczna obróbka żelaza, w reszcie udoskonalenie środków kom uni
kacji przy pom ocy siły  pary i koleji żelaznych. Dzięki tym  tech- 
nicżnym  postępom  w yrugow ała kapitalistyczna gospodarka rze
m iosła, stw orzyła form ę przedsiębiorstw a pryw atnego, w  którem  
w ytw arzanie odbyw a się  dla zysku nie zaś dla pokrycia zapotrze
bow ania, jak to ma m iejsce przy średniow iecznej technice rze
m ieślniczej.

3. M omentem rozstrzygającym  dla techniki jest r a  c j  o n  a 1- 
n a  o r g a n i z a c j a  p r o c e s u  w y t w a r z a n i a ;  oznacza to„ 
jak twierdzi Sm ith, racjonalny p o d z i a  1, a tem sam em  uproszcze
nie aktów  w ytw arzania. D zięki takiem u podziałow i procesu w y 
tw arzania na jego części poszczególne staje się m ożliw em  zastoso
w anie m aszyn. M ożemy się  przekonać o tern na przykładzie: P ro
dukcja papierosów  rozkłada się  dzisiaj na przyrządzanie zwitków  
bibułki, które m ają być napełnione tytoniem , dalej na przygoto
w yw anie m unsztuków , połączenie tych ostatnich ze sklejonem i 
już zw itkam i bibułki i wreszcie — jako akt ostatni — na w yp eł
n ien iu  bibułek tytoniem . W szystkie te czynności w ykonyw a m a
szyna, robotnica m a tylko m alerjał w kładać do m aszyny. Lecz do
piero rozkład poszczególnych aktów  w ytw arzania na jego części 
najprostsze um ożliw iło zastosow anie m aszyny. Dzięki temu zre
dukowano podw ójnie robotę ręczną, przez uproszczenie jej i spro
wadzenie tylko do obsługi m aszyny. Rysem  charakterystycznym  
staje się  tutaj obniżenie ilości pracy, potrzebnej fila w ykonania  
poszczególnego wytworu.

Nowoczesna technika stw orzyła ponadto warunki, w  których  
osiągać się  dają dwa, zgoła krańcowe rezultaty: w  przem yśle żelaz
nym  m ożliw ą jest obecnie produkcja stali, np. na pancerze żelazne,
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arm aty najlepszej jakości, i to w  rozm iarach dotąd niebyw ałych, 
a obok tej produkcji, z zakresu ciężkiego przem ysłu, n ie pozosta
jącej zgoła poza precyzyjną produkcją stali, w ytw arza się  m aszy
ny, które w  pracy swej zdolne są w ydzielać m aterjał przerabiany 
w  m ilim etrach i częściach m ilim etrów . A jakiego to postępu tech
nicznego dokonała optyka pod w pływ em  połączenia nauki z tech
niką! (Prof. Abbe i optyk Zeiss). M usim y należycie ocenić gospo
darczą doniosłość tego rozwoju w ielkiego przem ysłu, dzięki nauce 
i technice. Jedynie postępy w  technice w ytw arzania spraw iły, że 
przedm ioty użytku m ogą być dostarczane m asom  ludności w  tak 
dostępnej form ie i po cenach w zględnie niskich.

T eu to postęp  w  d zied zin ie  tech n ik i, sp o w od ow an y  rozw ojem  nauk. 
sta ł s ię  p rzy czyn ą  przew rotu na polu  w ytw arzan ia  i środk ów  kom unika
c y jn y ch  w  19 w ieku , a  tem sam em  w  całej organ izacji g o sp o d a rstw a  sp o 
łeczn eg o . N ie  m ożem y zapom inać, że  je szcze  przed k ilk u  pok olen iam i n ie 
znane b y ły  k o le je  żelazn e  i te leg ra fy , że  podróż z E u rop y  do N . Yorku  
trw ała ty le  ty g o d n i, co dzisiaj dni, że dzisiaj n ajd alsze  p u n k ty  ziem i m ożli
we są d la p o łączeń  kab low ych  w  ciągu  doby. G dy p o s t ę p y  ś r o d k ó w  
k o m u n i k a c y j n y c h  zm n iejszy ły  znaczn ie  p rzeszk o d y  p rzestrzen n e ,to  
z drugiej stron y  ud osk ona len ia  na p o lu  tech n ik i bu d ow y okrętów , oraz g o 
spodarczej tech n ik i p rzy czy n iły  s ię  tak że  do obn iżen ia  k o sz tó w  transp orto
w y ch  tak , że  np. przew óz to n n y  p szen icy  z B uenos A y res  do k tóregok o lw iek  
eu rop ejsk iego  portu k osztu jo  10 m arek. F racht bu sz la  p szen icy  z N . Y orku  
do L iw erpolu  w y n o s ił w  1876 r. 6 pensów , a  w  1908 r. ty lk o  i 1/» pensów . 
T y p o w y  w ie lk i parosta tek  d la  kom u nikacji zam orsk iej pracow ał w  1810 r. 
silą  740 k o n i parow ych  i m iał szy b k o ść  15,7 k ilom , n a  godzinę. Z użytkow y- 
w ał przytem  2,5 k g . w ęg la  n a  jed n o stk ę  s i ły  i god zin ę . W  1902 roku b y ły  
już parostatk i o pojem ności 20 ty s ię c y  tonn  i 38 ty s ię c y  kon i parow ych, 
o szy b k o śc i 42,5 kilom etrów7: w  1909 są  już sta tk i o 40,000 tonnach  p o 
jem n ośc i i 70,000 kon i parow ych  (turbinach) i szy b k o śc i 46,3 kilom etr., 
a zu życie  w ęg la  sp ada do 0,65 k lg . na  k o n ia  p arow ego i g od zin ę . P ierw szy  
parow iec (1819) potrzebow ał 26 dni na przejazd  z L iverpoolu  do N . Yorku, 
obecnie zaś jed z ie  s ię  4 dni i 18 godzin . W zm ożenie s ię  w y t w ó r c z o ś c i  
przez zaprow adzen ie  tech n ik i m aszynow ej je s t  drugim  ch arak terystycz
nym  rysem  w  rozw oju  postępu  tech n icznego . G dy tkacz  ręczn y  m ógł utka  
w  ciągu  roku przy 16— 18 godzinn ej p racy  dziennej 3— 4 ty s . ło k c i tkan in y , 
w y n o si produkt roczny tk acza  przy  w arsztacie  parow ym , przy 10 g o d z in 
nym  dniu  roboczym , 30,000 ło k c i. Przeróbka żelaza  su row ego  n a  lane lub  
sta l w ym aga ła  przy p ierw otnych  sp osob ach  produkcji k ilk u  ty g o d n i, potem  
kilk u  dni, doszła  przy procesie  Bessfemera do 20-tu m inut. Przeróbka skóry  
w ym aga p rzy  garbowmniu w  dołach w ed łu g  starego  sp osob u  1 do U / 2 lat. 
przy n ow szym  sp osob ie  garbow an ia  w  kadziach  4— 6 ty g o d n i, przy elek- 
trycznem  garbow aniu  4 dni. P odobn ie  w zrosła  w ytw ó rczo ść  i w  innych  
dziedzinach  pracy. Obok w zm ożenia  się  ilo śc i w ytw arzan ych  dóbr. d z ięk :
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naukow ym , m ianow icio chem icznym  i tech n icznym  —  odkryciom  i w y n a 
lazkom . w zm ogła  się  także znaczn ie  różnorodność urządzeń w ytw arzania , 
d zięk i czem u w zrosła  także  znaczn ie m ożność zarobkow ania. S o  m b a r t  
„K apita lism u s“ II tom . str. 44. Zw raca zw łaszcza  u w agę na w ię k sz ą  sw obo
dę ruchu przy w ytw arzan iu , a to w sk u tek  tego . że w coraz w ięk szej m ierze  
cia ła  organiczne dają  się  zastąp ić  n ieorgan icznem u Żelazo za stęp u je  drzewo  
przy bu dow ie statk ów , dom ów  i mostów', w łókna kon op n e i ln iane przy li
nach, gaz  i e lek try czn o ść  zastęp u ją  organiczne raaterjały opałow e; farby  
anilin ow e usuw ają  barw iki osiągan e z roślin y  czerw ia  (ru b ia  tin c to r ia )  in- 
iligo , m arzanny. D alszym  rezultatem  tech n iczn ego  rozw oju  je s t  u s u w a- 
n i e  r o b o t y  r ę c z n e j  p r z e z  m a s  z y  n o w  ą. Z astąp ien ie  pracy mus- 
ku łów  przez pracę m aszynowrą ocen ia ją  obecnie w  S tanach  Z jednoczonych  
w przędzalniach b aw ełn y  na 33 do 50% , przy bu dow ie m aszyn roln iczych  
na 70% . w' przem yśle  szew sk im  80% , przy w ym iale  m ąki 75% , w przem yśle  
m etalow ym  33% . w porów naniu  z zapotrzebow aniem  poprzedniego pokolen ia . 
W zw iązku z tym  faktem  p ozostają  zm iany w  rozm iarach przedsięb iorstw , 
usuw anie m ałych przed sięb iorstw  przez w ie lk ie  oraz zm iany w  organizacji 
w ytw arzania . W reszcie  jak o  rezu ltat o d d zia ływ an ia  czy n n ik ó w  tech n icznego  
postępu w ym ienić  n a leży  z ni i a n ę k o n j u n k t  u r. tj. w ahania  w  w a 
runkach zew n ętrznych  w ytw arzania, i zbytu , n ieza leżn ych  od przed sięb ior
cy. T ak np. otw arcie  kanału  su ezk ieg o  w  1869 r. obn iży ło  w artość  an g ie l
sk ich ża g lo w có w  przeznaczon ych  do podróży m orskiej dokoła  przylądka  
Kap; w y n a la zek  chem ika H offm ana, p o leg a ją cy  na sporządzaniu  farb an i
lin ow ych  ze  sm oły , pozbaw ił całe ok o lice  w  H olandji, F rancji. B e lg ji i W ło 
szech  intratnej g a łęz i hodow li m arzanny farbiarskiej dla otrzym yw ania  
barw ika.

W p ływ  w y n a la zk ó w  w  ty m  kierunku je s t  tak w ie lk i, że w  całej d z ie
dzin ie g o sp od arstw a  sp o łeczn eg o  odczuw ać się  daję, a  w ie lk i ruch so c ja li
sty czn y  w  tern zjaw isk u  b ierze sw ój p oczątek . K ażde ud osk onalen ie  g o 
sp odarstw a sp o łeczn ego  p o leg a  na ud osk onalen iu  tech n ik i, a  k ażd y  postęp  
tech n iczny  stw arza m ożliw ość w y d a tn iejszeg o  i lep szeg o  zaopatryw ania  
w  dobra. L ecz zastosow an ie  jeg o  m oże b yć  zw iązan e ze w zg lęd n ie  w ielk im  
nakładem  k o sztó w  tak , że s ię  „nie o p łaca“. Socja lizm  sp odziew a się  u w o l
nić tech n ikę od teg o  rodzaju  hamulców' w  przypuszczen iu , że przy pro
du kcji sp o łeczn ej odpadną p rzeszk ody pryw atn o-gospod arczej natury. 
O odd zia ływ an iu  u d osk onaleń  w  dzied zin ie  techniki środków  kom unika
c y jn y ch , oraz o ich w p ły w ie  na naukę, patrz artykuł P  h i 1 i p"p o v i  ć h a .  
p. t.: „D ie w issen sch aftlich e  B ehand lung d es T ransp ortw esen s in Zeitschr. 
für V olksw .“ 1904; n a stęp n ie  tom  IIS § §  1— 7 („D ie B edeutun g  der V erkehrs
m ittel“). K rótk ie zestaw ien ie  p rzyczyn  tech n iczn ego  p ostęp u  daje  K a  m- 
m o r e r „D ie Ursachen des technischen  F o rtsch rittes“ 1910. Om awia on 
kw estje  w yd obyw an ia  i rozk ładu sił dob yw an ia  i obrabian ia rnaterji. kw e- 
stje  tech n ik i kom u nikacji i o sied la n ia  s ię  ludzi.

L itera tu ra :  O odróżnianiu gosp od arstw a  i techniki: H e r m a n n  „Un
tersu ch un gen“ 3 w yd .. str. 67 S c h a f f i e  „ S ystem “ I, str. 25; t e n ż e  „Bau 
und L eben“ 111. str. 549 i nast.: B a u e r  ..Ueber die U nterscheidung der



205

T echnik  von  der W irtschaft“ „V ierteljah ressch rift für Y olksw . und K u ltu r
g esch ich te“ rok 2-gi, 3-ci tom ; E . H e r m a n n  „T echnik  und O ckonom ik“ 
w dziele  p. t.: „K ultur und N atur“ B erlin  ,1887, str. 247; t e n ż e  „T ech n i
sche F ragen  und P roblem e der V olk sw irtsch aft“ L e ip zig  1891, str. 45 i nast. 
Próbę u w y d atn ien ia  znaczen ia  postępu  tech n ik i d la rozw oju gospodarstw a  
sp o łeczn ego  w idzim y w  S c h m o l l e  r a „G rundriss“ §§ 76— 86. O cenę w p ły 
wu technicznej s iły  znajdu jem y w  Z o e p f l a  „N ationaloekonom ie der tech 
nischen B etriebskraft“ 1903. K r a f t  „System  der technischen  A rbeit“ 1902; 
t e n ż e  „G üterherstellung un d  Ingen ieur in der V o lk sw irtsch aft“ 1910. Zna
czen ie tech n ik i d la p oszczegó ln ych  g a łęz i g o sp od arstw a  sp o łeczn eg o  sp o ty 
kam y w  m onografjach tech n iczno-gospodarczych  w yd aw an ych  przez Dr. 
L udw ika Z inzhęim eia  od roku 1909. Opis rozw oju tech n ik i daje  zbiorow e  
dzieło: M i e t h e  „T echnika w  20 w ieku“ 4 tom y, 1913; Opis z w i ą z k u  
gosp od arstw a  z prawem  v o n  W  i e  s e  „W irtschaft und K eclit“ 1912; v. 
G o t t l - L i l i e n f e l d  „W irtschaft und T ech n ik“ w „G rundriss d. Sozial. 
O ekonom ie“ II, r. 1914; tam że podana literatura. W e y e r  m a  n n „D ie Oe- 
konom . E igen art der m odernen gew erblich en  T ech n ik“ tam że dział TV: 
H ie r  e h  n e r  „A rbeit und A rbeitsle istu n g“ tam że, dział II.



K S I Ę G A  D R U G A

PRACA WYTWÓRCZA I ZAROBKOWA.

R o z d z i a ł  p i e r w s z y .

W ytw arzan ie ,  w  gospodarstwie  wym ieniłem .

I. Istota wytwarzania.
§ 42. Techniczny i gospodarczy charakter w ytw arzan ia .

i .  W ytw arzanie jest przedew szystkiem  procesem  t e c h n i c z 
n y m .  Jest ono bądź to dobyw aniem  surow ców  w  drodze uprawy  
ziem i lub zbierania płodów, chow u zwierząt dom ow ych (m am y tu 
na m yśli produkcję pierw otną na roli, w  gospodarstw ie leśnem , 
chów  bydła i  górnictwo), bądź też przerabianiem  surowców lub 
też nadaw aniem  now ych form  już w ytw orzonym  produktom  (pro
dukcja przem ysłow a), bądź w reszcie zm ianą m iejsca m alerjalów  
i środków pom ocniczych przy w ytw arzaniu  (środki transportowe), 
zawsze atoli w  jednym  celu, a m ianow icie celu stw arzania użytecz
ności, służących do zaspakajania potrzeb. W  ściślejsem  rozum ie
niu  tego słow a zaliczają się  do produkcji tylko dwa pierwsze ro
dzaje działalności ludzkiej. Poniewraż człow iek nie m oże stwTarzać 
nowej m alerji, to w  pojęciu produkcji m ieści s ię  zaw sze tylko m oż
ność rozporządzania istn iejącem i już w  św ięcie cząstkam i m aterji, 
zszeregow anem i w  sposób um ożliw iający, przy działaniu sił przy
rody, osiągnięcie, celu przez w ytw órcę zam ierzonego (i tak: przy 
uprawie roli k iełkow anie nasienia, rozwbj i dojrzew anie płodów, 
w' produkcji przem ysłow ej, np. przem ianie żelaza w stal przez usu 
w anie części w ęglow ych, hartow anie w  drodze karbow ania itd.). 
Produkcja będzie pod w zględem  technicznym  doskonałą, gdy cel 
ten zostanie osiągnięty. Z p u n k t u  w i d z e n i a  t e c h n i c z n e 
g o  j e s t  z a t e m  w y t w a r z a n i e  ś w i a d o m e m  p r z y g o t o 
w y w a n i e m  n o w e g o ,  d o  u ż y t k u  s ł u ż ą c e g o  w y 
t w ó r  u.

Do prac zw iązanych z wytw arzaniem  i przygotow yw aniem  za
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liczam y również pracę zw iązaną z t r a n s p o r t o w a n i e m  oso
bow ych oraz rzeczowych środków w ytw arzania, w ykluczam y n a
tom iast czynności p o ś r e d n i k a ,  który dzięki sw ym  dyspozycjom  
stwarza wprawdzie w arunki potrzebne dla w ytw arzania, jak n. p. 
zakupno surow ców  w  jednem , a sprzedaż ich w  drugiem  m iejscu , 
który jednakże sam  nie wytwarza.

2. Z technicznym  procesem  w ytw arzania w iąże się jednakże 
stale rozw ażanie pod względem  gospodarczym . Każda produkcja  
w ym aga pew nego nakładu dóbr rzeczowych lub conajm niej pracy, 
a w ięc k o s z t ó w ,  które tylko w ów czas łożone będą, jeśli oczeki
w any w  rezultacie w ytw ór w iększe będzie m ial znaczenie dla go
spodarstwa, aniżeli w ydatkow ane dobra rzeczowa i ofiarow any  
trud, czyli — wartość produktu wanna być w yższą od wartości kosz
tów  łożonych na jego w ytw orzenie. M oment gospodarczy w ytw a
rzania polega w ięc na tern, że produkcja m usi być tak zorganizo
waną, by rezultat taki .mógł być osiągnięty. Gdy w ięc  pod w zglę
dem technicznym  produkcję uw ażać m ożem y za racjonalną, jeśli 
wytw ór odpowiada co do sw ej natury i w łaściw ości zam ierzonym  
celom , to pod w zględem  gospodarczym  będzie n ią w ów czas dopie
ro, gdy w  a r l o ś ć p r z y p i s  y w  a n a w y t w o  r o w i  w y ż s z  ą 
b ę d z i e  o d  ł o ż o n y c h  n a  j e g o  w y p r o d u k o w a n i e  k o 
s z t ó w ' .  W  gospodarstwie w ym iennem , w' którym  produkcja od
byw a się  n ie dla w łasnego zapotrzebowania, lecz dla rynku zbytu, 
m iarodajną tu będzie w artość w ym ienna produktów', zestaw iona  
z w artością w ym ienną kosztów  poniesionych. W artość w ym ienna  
tych ostatnich znajduje w yraz w  cenach, tj. w  kwotach pieniędzy  
w ydanych jako koszty i otrzym anych następnie przy sprzedaży 
produktów. Z tym faktem w iążą się  szczególne następstw a, m ia
rodajne dla charakteru w ytw arzania w, organizacji gospodarki w y 
m iennej, to bow iem  esy  w ytw ór osiągnie w yższą w artość zam ienną  
od wartości kosztów  w yłożonych, n ie zależy w yłącznie od jego w ła 
ściw ości technicznych, odpow iadających jego celow i, lecz rów nież  
od stosunków  rynkowych, decydujących o w artości w ym iennej to
warów, a niezależnych od producenta. Produkcja dla rynku zbytu 
opierać się  m oże tylko na rachunku prawdopodobieństwa, że w y 
twór technicznie doskonały osiągnąć zdoła w artość zam ienną w yż
szą od w yłożonych kosztów.

3. Z pow yższego w ynika, że w  produkcji n ietylko wartości by
w ają wytw arzane. W artość jest rezultatem  stosunków' ludzi do



dóbr i każe przypuszczać, że dany w ytw ór osiągnął w łaściw ości 
dobra, lecz w artość nie jest zależną w yłącznie od tych w łaściw ości, 
lecz od w ielu  zm iennych m om entów  — jak stanu zaopatrzenia, od 
stopnia zapotrzebowania, liczby nabywców' itd. (patrz niżej Księga  
trzecia i )  lak, że w artość uzależnioną być może m niej jeszcze 
od w ytw arzania sam ego, an iżeli od jakości dóbr. W ytw arzanie  
stwarza jedynie rzeczową podstaw ę pow staw ania wartości, a  m ia 
nowicie produkt; czy atoli ten ostatni utrzym a sw ą wartość, lub też 
się podniesie wr wartości już osiągniętej, zależy od innych  jeszczi- 
czynników . N atom iast nie ulega w ątpliw ości, że gospodarczy cha
rakter produkcji polega na tem, że technicznem u procesowi spo
rządzania now ego w ytw oru towarzyszyć m usi dążenie do osią
gnięcia w w ytw orze w yższej wartości od w artości poniesionych  
kosztów. T y l k o  o t a k i e nr d ą ż e n i u  i w a r u n k o w a n y  m  
n i e m  k i e r u n k u  p r o d u k c j i ,  z m i e r z a j ą c y m  d o  o s i ą 
g n i ę c i a  d ó b r  i w a r t o ś c i ,  m o ż e  b y ć  m o w a ,  n i e  z a ś  
o b e z p o ś r e d n i e m  s t w a r z a n i u  d ó b r  i w a r t o ś c i .

Pogląd , że  w  sam ej produkcji m am y do czy n ien ia  z w ytw arzaniem  
dóbr i w artości, p o leg a  na w yp rzed zan iu  teg o , co  oczek iw a ć  się  zw yk ło  d o 
piero ja k o  rezultat rozum nego ob liczen ia  w yn ik u , przy u w zględn ian iu  c h a 
rakteru dobra i wrartości produktu. W edług  teg o  pogląd u  jed y n ie  u d a n a  
pod w zględ em  gosp odarczym  produkcja , b y ła b y  w o g ó le  produkcją, co 
w rzeczy w isto śc i zgo ła  utrzym ać s ię  n ie da. C zyż bow iem  przedsięb iorca, 
który  ź le  k a lk u low ał, lub k tórego  tow ar n ie  m oże b y ć  sp rzedany, n ie pro
dukow ał? B ezsprzeczn ie  produkow ał, lecz  źle  ob liczał. P o g lą d  ten  pozostaje  
w śc isłym  zw iązku z poglądem , że  w artość  t w o r z y  lub w y tw arza  tech 
n iczn y  b ieg  produkcji, zw łaszcza  dzięk i stosow aniu  pracy, podczas g d y  
produkcja stw a rza  jed y n ie  m aterjalną p od staw ę d ia  pow staw an ia  w artości. 
P rzed staw ion e w  tek śc ie  n in ie jszeg o  dzieła  pojm ow anie  is to ty  w ytw arzan ia  
w gosp o d a rstw ie  w ym iennem  p osiad a  znaczen ie  d la  w y ja śn ien ia  dochodu  
p rzed sięb iorcy  oraz zy sk ó w  z kap ita łów . Szersze znaczenie  d la p o jęc ia  pro
du kcji sp o ty k a m y  u ekonom istów  pojm ujących  także  szerzej zn aczen ie  do 
bra (patrz § 2.).

L itera tu ra :  H e r m a n n  „U ntersuchungen“, str. 148 i nast.; M i l i  
„Polit. Oek.“ (tłom . niem . v . S o e t  b e e  r a), 1 k s ięg a , 1 rozdział; S c h a f 
f i e  „G es. S y stem “ I, str. 181; H a n g o l d t  „V olksw irtsch aftsleh re“, str. 
14; K l  e i n  W ä c h t e r  w  Schönberga „H andbubch“ I, str. 191; E f f e r t  z 
„A rbeit und B oden“ 1 tom , 2 w y d ., 1890, 9, 15 i 28 rozd zia ły; W  i e s  e r 
„Der natürliche W ert“ 1889, str. 164; B ö h m  B a w  e r k  „ P o sitiv e  T heorie  
des K a p ita ls“ I. 8 w y d ., 1909, str. 10. H istorja  litera tu ry  u W i e s e g o  
„Lehre von  der P rod uktion  und der P ro d u k tiv itä t“ w  „E ntw ick lu ng d. deut
schen V olksw irtsch aftsleh re im  ‘X IX  Jahrb.“ .
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§ 43. Praca w y tw ó rcza  i zarobkowa. Produktyw ność  i rentowność.

1. W edług objaśnienia podanego w poprzednim  paragrafie, 
praca w ytw órcza jest procesem  technicznym , opierającym  się na 
pew nych gospodarczych założeniach. Czynnik techniczny w ytw ór
czości polega na sporządzaniu przedm iotów zdatnych do użytku, 
zaś czynnik gospodarczy na przestrzeganiu zasady gospodarczości. 
W ytw arzanie jest przeto ostatecznie op an ow yw an iem . przyrody 
drogą przystosow ania jej czynników  m aterjalnych do potrzeb ludz
kich. D la  ludzkości, rozpatryw-anej jako całość w  stosunku do przy
rody, stanow i produkcja jedyny środek otrzym yw ania dóbr n ie
zbędnych. Inaczej jednakże rzecz się m a z jednostką lub jednost- 
kowem  gospodarstwem , które m ogą zaopatryw ać się  w potrzebne 
im  dobra w  drodze w ym iany z  innem i jednostkam i, a o ile prze
chodzenie dóbr dokonywa siew  drodze gospodarczej w ym iany, n a 
zw iem y je z a r o b k i e m .

P ojęcia produkcji i zarobku nie pokryw ają się zupełnie. Zaro
bek m oże m ieć m iejsce tylko wf warunkach organizacji gospodar
stwu w ym iennego, w ytw arzanie zaś jest od tego niezależne. W y
twarzanie w ym aga pew nego nakładu dóbr rzeczowych i trudu, któ-

y f  ♦ .  »
rego w ielkość w p ływ a decydująco na rezultat produkcji czyli plan, 
pozostający zaw sze w  pew nym  stosunku do zrobionego nakładu. 
Przy procesie tym  zestaw iam y sum y w artości nakładu i trudu po
niesionego dla wytw urzania z sum ą wartości' użytkowych, uzyska
nych w* plonie. R ów nież przy zarobku zw ykliśm y m ów ić o plonie: 
lecz plon jako rezultat pracy w ytwórczej a plon w ynik ły  z pracy  
zarobkowej są to zgoła różne rzeczy. W  pierw szym  wypadku m am y  
do czynienia ze stosunkiem  rzeczowym  pom iędzy nakładem  a p lo
nem , w  drugim  zaś zachodzi tylko stosunek w ym ienny, znajdują
cy wyraz w  pieniądzach. Podczas gdy produkcja korzystną jest dla 
gospodarstwu społecznego dzięki pom nażaniu stanu dóbr rzeczo
w ych i przedmiotów* użytku, zm ierza zarobek ku otrzym aniu z y s -  
k u w  postaci powszechnego dobra w ym iennego, tj. pieniądza, 
a osiągnięty tą drogą podział dóbr staje się  korzystny tylko w  pew 
nych warunkach, a m ianow icie, gdy dokonywał się  w  związku z ‘po
żyteczną czynnością zarobkujących, w  związku z obrotem dóbr po
żytecznym  dla ogółu. R ezultatem  produkcji jest przeto zawsze p o
m nożenie dóbr użytecznych, zaś plon z przedsiębiorstwa zarób-

Kkonomja
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kowego m oże polegać w yłącznie na przenoszeniu wartości m ająt
kowych od jednej osoby do drugiej.

Ostatecznie zaopatrywanie ludzi w  niezbędne środki do życia  
polega również w  gospodarstwie w ym iennem  na w ytwarzaniu i je 
go w ynikach. N ie m ożna spożyć w ięcej żyw ności od ilości osiągnię
tej przez upraw ę roli, n ie m ożna więcej zużytkow ać przedm iotów  
użytku z dziedziny przem ysłu, an iżeli dostarczyć ich  m ogą pro
dukcja surowców oraz przetwarzanie ich w  drodze przem ysłowej. 
Lecz w gospodarstwie w ym iennem  potrzebne są liczne funkcje 
społeczne, służące tylko pośrednio i w  sposób dość odległy ostatecz
nym  funkcjom  gospodarczym, jak: w ytw arzanie dóbr i zaspakaja
nie potrzeb. D ziałalność p o ś r e d n i k a ,  sprowadzającego z dale
kich stron surowce (bawełnę, żelazo) lub środki żyw ności (herba
tę, kawę, ryż) z a k ł a d y  p r z e w o z o w e  i i n s t y t u c j e  k o 
m u n i k a c y j n e ,  lin je okrętowe, koleje żelazne, telegraf, telefo
ny) b a n k i  o r a z  i n n e  z a k ł a d y  k r e d y t  o wr e, m ające na ce
lu grom adzenie i  zastosow anie kapitału, należą dzisiaj do n ieo
dzow nych urządzeń także dla produkcji.

2. W  rzeczywistości wdęc w  organizacji gospodarstwa społecz
nego, opartej na w ym ianie tylko w w yjątkow ych wypadkach od
dzielić m ożna w ytw arzanie od pracy zarobkowej, np. wr gospodar
stw ie chłopskiem . W  gospodarstwie w ym iennem  staje się s a m o  
w y t w a r z a n i e  p o d s t a w ą  z a r o b k u ,  to znaczy, że produ
kuje się nie dla zaspokojenia potrzeb, lecz w  celu sprzedaży pro
duktu i z zam iarem  uzyskania przytcm w yższej kw oty pieniężnej 
od kosztów w yłożonych. Produkcja zyskuje w śkażów ki drogą tw o
rzenia się cen na rynku, zależnych znowu od w'pływówr społecznych  
i osobistych, oddziaływ ujących na sądy tych. którzy zjaw iają się  
na rynku.

Zależność, w  jakiej w  gospodarstwie w ym iennem , pozostaje 
produkcja od zjaw isk społecznych w artości i ceny sprawia, że 
w łaściw e kierownictwa zakładu przem ysłowego i w łaściw a ocena 
z punktu w idzenia gospodarczego, nabierają szczególnego znacze
nia i  stają się, obok zadania technicznego, sam odzięlnem  zadaniem  
kierownictwa przy wytw arzaniu. Osobę podejm ującą się gospodar
czego kierow nictw a produkcji nazyw am y p r z e d s i ę b i o r c ą ,  
jeśli w idada potrzebny dla podjęcia produkcji kapitał na w łasny  
rachunek i  ryzyko, całą zaś organizację produkcji w  gospodarstwie  
w ym iennem  nazyw am y p r z e d s i ę b i o r s t w e m  o r g a n i z a -
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c j i  w y t w ó r c z e j  (patrz §§ 45, 48.). N ie m ożem y przeto m ów ić  
tylko o organizacji produkcji, lecz cała działalność zarobkowa, 
grupująca się dokoła produkcji w  gospodarstwie spolecznein, nie 
będzie nigdy niezależną od rezultatu rzeczowego, osiągniętego przez 
produkcję. Od jej ukształtow ania się korzystnego lub niekorzyst
nego, od jej m niej lub w ięcej doskonałego stosow ania się do p o
trzeb popytu), od rozciągliw ości lub kurczenia ,się w  m iarę potrze
by zależne’ są w arunki kształtow ania się  działalności zarobkowej.

3. Podziałowa pojęć pracy w'ytwórczej i zarobkowej odpowiada  
rozróżnianie pojęć p r o d u k t y w n o ś c i  i r e n t o w n o ś c i .  Pro
dukt ywmością nazyw am y rzeczowy w ydajność w ytw arzania, rento
w nością zaś w ydajność zarobku. Oba iakty  te nie m uszą być ze sobą 
w  zgodzie, np. złe żniwra są w ynik iem  m niejszej produktywności, 
o ile jednak ceny w  stosunku do zm niejszonego plonu się  podnio
sły, w ów czas rentowność m ajątku ziem skiego, przyjąw szy jedna
kowe w szystkie w arunki pozostałe, pozostała tasam a. Jeśli m ów im y  
w  tym  sensie o produktywności, to m am y na m yśli t e c h n i c z 
n i e  pom yślny rezultat w ytw arzania. Jeśli porów nam y dw a przed
siębiorstw a o rówmym nakładzie kosztów, to n azw iem y produk- 
tyw niejszem  to przedsiębiorstwo; które wyprodukuje w iększą ilość  
wytworów. Z punktu w idzenia pryw atno-gospodarczego nie zależy  
tu od w iększych i l o ś c i  dóbr otrzym anych z produkcji, lecz od 
korzystnego stosunku kosztów do cen osiągniętych. Te gospodar
stw a czy gałęzie gospodarstw, które przy równym  nakładzie kosz
tów i rów nych cenach osiągają najw iększe plony, należą pod w zg lę
dem  prywalno-gospodarczym  do najbardziej w ydajnych. R e n 
t o w n o ś ć ,  tj. nadw yżka cen nad kosztam i w ytw arzania jest za
tem w  pryw atno-gospodarczem  znaczeniu pr o d uk ty w n oś ci ą . Czy 
najw iększa rentowność pod w zględem  pryw atno-gospodarczym  
jest identyczną z najw iększą produktywnością pod względem  spo
łecznym? Co do pojęcia o tej ostatniej są zdania podzielone. P u n 
ktem  w yjścia  stają się  tu pojęcia ogólne, jak „bogactwro narodo
wa“, „dobrobyt narodow y“ i m a się na m yśli m ożliw ie najlepszy  
sposób zaopatryw ania ludności w  dobra zaspakajające jej potrze
by. N iesłusznem  jest tw ierdzenie L i e f m a n a ,  że przez słowra po
w yższe niczego rozum ieć nie m ożna, n iem a bow iem  — jak utrzy
m uje — bogactwa narodowego, a tylko indyw idualne; drogi pu
bliczne, koleje, kanały, szkoły, m uzea, szpitale i w iele innych urzą-

ii*
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dzeń publicznych, dla ogółu pożytecznych, stanowią, bowiem  części 
składowe bogactwa narodowego. N iem niej jednak rozstrzygającym  
tu jest warunek, by m iljony ludności osiągnąć m ogły m ożliw ie  
najw yższy stopień zaspokojenia potrzeb. Organizacja społeczeń
stw a m ogąca ten cel osiągnąć, będzie uważana za najbardziej pro
duktyw ną z punktu w idzenia społeczno-gospodarczego.

W edług starego poglądu Sm itha dobrobyt ludu będzie w ów 
czas najw iększy, jeśli każdy kapitał i  każda praca zastosowane bę
dą w tych kierunkach, w  których osiągnąć inogą najw iększe sto
sunkowo korzyści.

Podstawę dla osądzenia tej kw estji daje nam zbadanie w a 
r u n k ó w  p r o d u k t y w n o ś c i ,  t. j. faktów przyrodniczych, 
technicznych i społecznych, m ających  rozstrzygające znaczenie dla 
produktywności gospodarstwa jednostkowego, a w ięc skład gleby, 
wielkość kapitału, oszczędności, stopień sprawności robotników, 
organizacja wytw arzania, środków przewozowych i handlu, sto
pień w ykształcenia ludności, handel zagraniczny i obce kapitały. 
Coraz bardziej udoskonalona statystyka wytw arzania i spożycia 
jest cennym  środkiem  pom ocniczym  dla oceny stopnia produktyw
ności gospodarstw jednostkow ych, pow iązanych w  gospodarstwo 
społeczne. D la zaopatrywania ogółu w  dobra rzeczowe jest celem  
pożądanym  osiągnięcie najw iększej technicznej produktywności, 
natom iast dla każdego gospodarstwa zosobna celem  takim  będzie 
najw iększa rentowność. P oniew aż zaś w  gospodarstwie w ym ien- 
nem warunkiem  prowadzenia w szelkich przedsiębiorstw' jest ich 
rentowność, przeto produktywność w iąże s ię  tu z rentownością. 
A zatem kw est ja, czy da się  osiągnąć m iara najw yższej, dla gospo
darstwa społecznego, pożądanej, produktyw ności zależeć będzie od 
tego, czy daje ona gwarancję najw yższej rentowności.

Znaczenie tego faktu m usim y zachow ać stale W pam ięci. W ska
zuje on na zagadnienie zasadnicze organizacji produkcji w  gospo
darstwie w ym iennem : jaki bodziec kieruje pracą ludzi, gdy upra
w iają ziem ię, gdy ryją się w  jej głębie, by w ydobyć z niej skarby, 
gd y  przerabiają w  fabrykach surowce, wędrują przez lądy i  morza 
w  poszukiw aniu dóbr? Co wypływa na kierow anie się  w tych czyn
nościach rozum em  i poczuciem  ładu? że są one tale prowadzone, 
że różnorodne i zm ienne potrzeby łudzicie, zaspakajane być mogą? 
Rzeczowa w ydajność, to co nazw aliśm y techniczną produktyw
nością, nie jest tu  w yłącznie rozstrzygającą. Jakąkolw iek bowiem
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byłaby organizacja .gospodarstwa, środki jego w  s t o s u n k u  d o  
o g ó ł u  z a p o t r z e b o w a n i a  są za m ałe, potrzeba tedy jak ie
goś regulatora, rozdzielającego środki istniejące w  czasie i w  prze
strzeni, pod w zględem  ilości i jakości dóbr rozporządzalnycb. Za
danie to należy w łaśn ie do gospodarczej o r g a n i z a c j i  w ytw a
rzania i w  n iej to kw eslja  rentow ności pracy zarobkowej odgrywa 
obecnie najw ażniejszą rolę, ona bow iem  jest m iarodajną dla za
stosow ania sil w ytw órczych, a m ianow icie przy panowaniu orga
nizacji przedsiębiorstwa.

Podniesienie produktywności napotyka największe trudności 
w ham ulcach przyrodniczych i technicznych. Podobnie jak w  p r o- 
d u k c j i r o l n e j  t a k ż e  -w p r z e m y ś l e  p a n u j e  p r a w o  
z m n i e j s z a j ą c e g o  s i ę p l o n  u (§ 55). W eźm y dla przykładu 
pewien określony stan ludności, pow iększm y w śród niej stojące do 
jej dyspozycji środki w ytw arzania, przedewszystkiem  kapitał. Z po
czątku okaże się w zrost w ielki plonu, lecz jeśli nadal będziem y  
w kładali kapitał, to plon dalszy będzie nie o w iele w iększy od bez
pośredniej pracy. W szelki wzrost plonu w  stosunku do zastosow a
nych środków' polega na tein, że dotąd pew ien czynnik w ytw arza
nia byl w' nadm iernej ilości tak, że w ystarczyło przyłączenie innych  
czynników , by podnieść produkcję. Zw ykło się  w skazyw ać na po
szczególne przykłady w  przem yśle, gdzie osiągnięto wzm ożenie pro
duktyw ności przez zm iany w  technice i organizacji przedsiębior
stwa. Lecz natura zakreśla granice i dochodzim y do coraz w ięk
szych trudności przy dobywaniu przem ysłowych surowrców i raa- 
lerjałów' pom ocniczych. (Patrz § 27.).

R ozbieżność w pojm ow aniu  produ ktyw ności od gryw a rów nież pew ną  
rolq przy ocen io  sp ołeczn o-gosp od arczego  stan ow isk a  p o szczegó ln ych  za
w odów . I tak  za p rodu ktyw ne uw ażan e b yw ają  ty lk o  te  zaw ody, wr k tó 
rych bezpośrednio  odbyw a się  w ytw arzanie  dóbr (w  naszem  rozum ieniu  
dóbr m aterjalnych  —  a więc- p r o d u k t y w n e  są te  zaw od y  p o d  
w z g l ę d e m  t e c h n i c z n o - g o s p o d a r c z y m ,  lub też  za  produk
tyw no uchodzić  m ogą zaw ody, k tóre ow ą tech n iczno-gospodarczą  spraw 
ność ty lk o  u łatw iają  lub pop ierają  —  a w ięc  p r o d u k t y w n e  w  z n a 
c z e n i u  s p o ł e c z n e g o  o d d z i a ł y w a n i a  n a  w a r u n k i  p r o 
d u k c j i .  O cena fak tów  od d zia ływ u jących  na w ytw arzan ie  w  tern ostat- 
niem  znaczen iu  m a zastosow an ie  w ó w cza s, g d y  je s t  m ow a o p r o d u k 
t y w n o ś c i  w  s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z e m  z n a c z e n i u  c z y l i  
o p r o d u k t y w n o ś c i  g o s p o d a r s t w a  s p o ł e c z n e g o .  R ozum ie  
się  przez to  zesp ó ł w sze lk ich  sił, czyn n ych  w gosp od arstw ie  społecznem . 
a rozpatryw anych  z punktu wadzenia ich k orzyści d la trw ałego  zaspakaja-



nia tak  yod  w zględ em  ilo ścio w y m  jak  i ja k ościow ym  istn ie ją cy ch  potrzeb. 
K w estja  ta  d o ty czy  spraw ności i postępu gosp odarstw a  sp ołeczn ego . 
W szelk ie  są d y  o pożytk u  różnych  m etod  pracy i środków  w ytw arzania , 
o w artości pow staw an ia  i za sto so w a n ia  kap ita łu , o organ izacji produkcji,
0  po lityco  gospodarczej i społecznej p ań stw a op ierają  s ię  na m ilcząco  przy- 
jętem  założen iu , że  ocen ian ie  ich sk u teczn ości m ożliw em  je s t  przy pom ocy  
jed y n eg o  spraw dzianu, a  m ianow icie  ich  u ży teczn o śc i d la gosp od arstw a  
sp o łeczn ego . I  na tem  p o leg a  sens g łó w n y  starych  pojęć  o tern, że  „dobro
b yt ludu“, „bogactw o ludu“ je st  przedm iotem  nau k i o gosp od arstw ie  spo- 
łeczn em . Sum ienno a to li badania  w y k a za ły , że  n ie  jesteśm y  dzisiaj je szcze  
w  stan ie  ocen ić  ze śc is ło śc ią  naukow ą spraw ności gosp odarstw a sp o łeczn e
go  jak o  ca łości. M usim y n atom iast zadow oln ić  s ię  badaniem  produkcji w  jej 
p oszczegó ln ych  ga łęz iach  i ocen iać ich  rezu lta ty  na p od staw ie  w ie lk ośc i
1 rodzaju  konsum eji w y tw orzon ych  produktów . P atrz P e s c h  „A llgem eine  
V olksw irtsch aftsleh re“ I, 1909; 2 i 3 rozdział. „Der V olksw oh lstand“. „M es
sung konkreter W olilstan dsverch iiltn isse“ . P h i l i p p o v i c h  „ W e se n d ,  
volksw irtsch . P rod u k tiv itä t und M öglichkeit ihrer M essung“ w  „Schriften  
d. V ereins f. S oz ia lp o litik “ 132 tom , następ n ie  referat u stn y  w  tym  przed- 
m iocio i dysk u sja , tam że.

W szelk ie  szacow ania  m ajątku narodow ego schodzą w  koń cu  do sza 
cow ania w' p ien iądzach  dóbr istn ie ją cy ch . H e l f f e r i c h ,  w  piśm ie swem  
o dobrobycie narodow ym  N iem iec, 1888— 1913, trzecie w yd . 1914, str. 114. 
ocen ia  m ajątek  N iem iec na 290— 320 m iljardów  m arek; m ajątek  A n g lji na 
230— 260 m iljardów  m arek; zaś Stanów  Z jednoczonych  na 500 m iljardów  
m arek. F e l l n e r  „B erichte d: in tern ation alen  In stitu ts“ 1913, ocen ia  m a
ją tek  W ęgier na 41,520 m iljonów' koron, A u strji na 84,730 m iljon ów  koron. 
D la W ielk iej B rytanji m am y spraw dzian dla o cen y  m ajątku narodow ego  
w kap ita le  u lok ow anym  w  Indjach i ko lon jach , jakoteż  w  obcych krajach. 
P a i s h  „G reat B rita ins Capital In vestm en ts in  otlier land s (Journal of the 
R oyal S ta tistica l S o c ie ty  1909)“ ocen ia  m ajątek  ten  na 2,693,738,000 funtów' 
szter lin gów  — 53,874,760,000 m arek. W szelk ie  tak ie  cyfrow e o cen y  n ie  dają  
nam ato li obrazu d o b r o b y t u .  Z iem ia w  A n g lji i ten  olbrzym i m ajątek  
rentow y p ozosta je  w  rękach m niejszości. S tan średni je s t  n ie liczn y , ch ło
pów  niem a zgoła  —  a w ie lk ie  m asy  robotn icze m ały  biorą ud zia ł w życiu  
kulturalnem .

W  N iem czech natom iast podział ten  je st  lep szy , ja k  to  w yn ika z prze
su n ięc ia  s ię  w' pod zia le  dochodów . P atrz H e l f f e r i c h  ■ „D eutsch lands  
V olksw oh lstand  188— 1913, 3 wryd. 1914. S łu szn ie  m ów i P r o f .  W e y e r -  
m a n n („Z eitschrift f. Schw eizerisch e S ta tistik “ 1915, 1 H eft) w  teo re ty cz 
nym, a le  zarazem  k ry ty czn ie  n ję ty m  artyku le , że  m ajątku narodow ego n ie  
m ożna w yrazić  w  pieniądzach , g d y ż  d la  o cen y  te g o  m ajątku niezbędne są 
również sp raw dzian y  p sych iczne, a tak że  sposób  ż y c ia  ca łego  narodu.

L i e f m a n n  „G rundlagen ' einer oekonom ischen P rod u k tiv itä tsth eo
rie“ (Jahrb. fiir N ationaloekonom ie 1912) podkreśla, jak  ja , że n a leży  tu 
p rzed ew szystk iem  badać w a r u n k i ,  w  jak ich  m ożliw em  je s t  osiągn ięcie  
w ięk szych  rezu ltatów  w  gosp odarstw ach  jed n ostk ow ych . Zgadzam  się  z nim
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rów nież w  sform ułow aniu k w estji o p rodu ktyw ności gosp od arstw a  sp o łecz 
nego, g d y  zapytu je: „P rzy jak iej organizacji zarów no gosp od arstw a  jed 
n o stk ow ego , jak  i stosun kach  w ym ien n ych  pom iędzy  niem i, o sią g n ą ć  m ogą  
te o statn ie  n a jw y ższy  sto p ień  zaspak ajan ia  potrzeb?“ W  gosp odarstw ie  
w ym iennem  cel ten  osiągn ąć  się  da, ja k  to  p o d n osiliśm y  w y żej, drogą pod
n iesien ia  ren tow ności przed sięb iorstw  jed n ostk ow ych . J e ś li L iefm ann do
chodzi tą  drogą do przekonania, że  cel ten  w o g ó le  będzie osiąg n ię ty , gdy  
zapanujo w  przybliżen iu  rów ność przec iętn ych  plonów , przy zachow aniu  
w łaśc iw ego  stosun ku  p om iędzy  ilo śc ią  pracy i  kap ita łu  potrzebnych  dla  
w yp rod uk ow ania  pew n ego  produktu, a  całym  zasobem  kap ita łu  i pracy, 
będącym  do d y sp o z y cji sp o łeczeń stw a , to  ten  p og ląd  je g o  je s t  identyczn ym  
z pogląd em  o m ożliw ie  n ajw iększej produ ktyw ności, m ożliw ej w ów czas, 
g d y  dobra n iezbędne do zaspak ajan ia  potrzeb nie byw ają  rozd zielan e n a  
pod staw ie  w ie lk iej n ierów ności dochodów', ja k  to m ia ło  m iejsce  za  czasów  
feudalizm u. —  O praw ie zm niejszan ia  s ię  p lon ów  patrz: C l a r k  „D istri
bution  of W ealth  1899, str. 50, rozdz. XIV ; S c h ü l l e r  „Schutzzoll und  
F reihandel“ , 1905, str. 9 i nast.; V o g e l s t e i n  „D as E rtragsgesetz  der In 
d u strie“ A rchhv 1912, 34 torn., str. 761. B a l l o d  „D ie P ro d u k tiv itä t der 
industriellen  A rbeit“ Jahrb. f. G. V. 1910.

L itera tu ra :  H e r m a n n  „U ntersuchungen“ str. 87; R a u  „Lehrb.“ 1. 
str. 143; R o s c h e r  „System “ I, str. 108. („D ogm engesch ich te  des B egriffs  
P ro d u k tiv itä t“); C o h n  „System “ I, str. 205; S e h ä f f l e  „System  II, str. 
117, 510; t e n ż e  „T heorie der aussch liessen d en  A b satzverh ä ltn isse“ 1867; 
H  a n g  o 1 d t „V olksw irtsch aftsleh re“ str. 19 i nast.; D ü  h r i n g  „Natio- 
n aloekon om ie“, 3 w y d ., str. 31. L  i s  t  „D as n ation a le  System  der politisch en  
O ekonom io“ 7 w yd ., str. 120; S a  x  „S taatsw irtsch aft“, str. 68. (O produk
ty w n o śc i paristwra); A . V o i g t  „Produktion und E rw erb“ w  Zeitsehr. f. 
Staatsw issen sch .“1893; L e h r  „P roduktion und K onsum tion in der V o lk s
w irtschaft“ 1893, str. 4; C a n n a n  „A. H isto ry  of the T heories o f P rod uc
tion and distribution  in E nglish  P o litica l E conom y“ L ondyn 1894; v o n  
W  i o s e patrz § 43.

§ 44. C zynniki współdziałające przy  wytw arzaniu .

1. Mówiąc o czynnikach w spółdziałających przy procesie w y
twarzania, m ożem y m ieć na m yśli tylko takie, którym przypisać 
m ożna rezultat produkcji całkow icie luh też częściowo. W  w yw o
dach w yżej przytoczonych odróżnialiśm y techniczny i gospodarczy 
charakter produkcji. Rozpatrując w ytw arzanie jako proces tech
niczny, będziem y rozróżniali w  n iem  tylko dwie jego części skła
dowe, działające przy każdej produkcji, a uw ażane za nieodzow ne  
i podstaw ow e. Do n ich  zaliczam y przyrodę i  pracę, z których pier
wsza przejawda się w  postaci różnorodnej m aterji oraz sił działa
jących, zaś druga w ystępuje w  form ie zm iennych i rozwijających  
się m yśli, a także bezpośredniej działalności. Technik badający



gm ach wybudowany, oceniać będzie obok planu architekta, zużyt
kowany do budow li m alerjal oraz wiążącą go w  całość pracę po
szczególnych rzenne.ślników-wykonawców. W  analizow aniu czyn
nych przy produkcji budynku części składow ych może on pójść 
bardzo daleko, lecz w  końcu zm uszony będzie zatrzym ać się  na 
p r z y r o d z i e  i p r a c y ,  jako czynnikach ostatecznych; nazywa-. 
m v je przeto c z y n n i k a m i  p r o d u k c, j i.

Zużytkowane przy w ytw arzaniu części składowe będą brane 
pod uw agę, pod względem  gospodarczym, tylko o tyle o ile mogą 
być przedm iotem  zabiegów gospodarczych, tj. o ile istnieją w  ogra
niczonej tylko ilości. W szelkie siły  przyrody, t. zw. dobra wolne, 
współdziałające w  produkcji, jak powietrze, św iatło, ciepło itd., 
m ające zastosow anie pod względem  technicznym , nie wchodzą tu 
w  rachubę. Natom iast wszelkie inne dobra rzeczowe oraz siła  robo
cza, zużytkowana przy wytw arzaniu, m ają znaczenie gospodarcze
go nakładu. W spółdziałające w produkcji części składowe m ają  
przeto pod w zględem  gospodarczym  o tyle tylko znaczenie, o ile sta 
now ią część kosztów  i jako takie, a także przez oddziaływ anie na 
rezultat produkcji szczególnej nabierają wagi. Odróżniamy Wśród 
kosztów' produkcji trzy rodzaje części składow ych wytwarzania: 
g r u n t  (ziem ia), jako przestrzenna podstawa produkcji, a także 
czynnik pośredniczący w  otrzym ywaniu darów i sił przyrody; da- 
lej wyprodukowane, ruchome, lub też w edług ludzkiej woli un ie
ruchom ione dobra rzeczowe, a w ięc k a p i t a ł ;  wreszcie ożyw ia
jącą te m artwe czynniki p r a c ę .  Oto są części składowe każdej 
produkcji, które wchodzą do produkcji jako jej koszty o pewnej 
określonej wartości, którym  przeto należy' się pewien udział w  plo
nie. N azyw am y je c z y n n i k a m i  p r o d u k c j i .

2. W  szerszeni znaczeniu czynne są przy pow staw aniu produk
tów, oprócz w ym ienionych  w yżej części składow ych wytwarzania, 
także urządzenia społeczne, o ile bez nich większa część dzisiejszej 
produkcji byłaby niem ożliw a (tak np. szkolnictwo, gwarancje 
prawne, organizacje środków' kom unikacyjnych itd.). Fakty te roz
patrujem y z punktu w idzenia gospodarezo-zarobkowego, dlatego, 
że koszty z n iem i zw iązane pokrywane są z podatków ogólnych, 
te zaś tw'orzą część kosztów' pryw atnych. Już zresztą wyżej zw ró
coną była uwaga na to, że nauka i ośw iata stanow ią czynnik w ie l
ce doniosły dla pracy technicznej. Nie w liczam y ich atoli do kosz
tów', jakkolw iek w  ocenie znaczenia czynnika pracy poważną od
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grywają rolę. Jako czynnik nakładow y w ystępuje więc, tylko 
g r u n  t, lub raczej u ż y t k o w a n i e  g r u n t ó w  (przestrzenna  
eksploatacja ziem i, użytkow anie drzewa, roślin, gleby, m etali itd.), 
oraz p r a c a .  Poniew aż zaś ziem ia wraz z jej naturalną zawarto
ścią, jak rów nież siły  przyrody dane są ludziom  do ich dowolnego  
użytku, przeto powstało m niem anie, że praca stanow i jedyne go
spodarcze źródło produkcji, a stąd w szelkie dobra tylko jako w y
twory pracy uważane być w inny.

Słusznem  jest, że naogól nie m ożem y sil przyrody poddaw ać go
spodarczej ocenie, poniew aż są czynne w szędzie i  zawsze. Lecz przez 
użytkowanie gruntów, tale w7ażne pod względem  gospodarczymi, 
nie rozum iem y w łaśnie sił przyrody, a tylko owe jej dary i św iad
czenia, zw iązane z ziem ią, które będąc w  ograniczonej tylko ilości 
do rozporządzania, zm uszają nas do gospodarczego postępowania, 
jak np. pożyteczne rośliny, zdatne do użytku zbiorniki w ody, ko
paliny itp. Dla każdego zużytkowania gruntu wr ten sposób w yrze
kamy się zużytkow ania go w  sposób inny m usi być przeto odpo
wiednio wartościowane. O ile grunt, jako podstawa takiego zużyt
kowania i ze względu na sw e położenie, brany będzie pod uwagę, 
staje się czynnikiem  wrchodzącym  do produkcji z pew nem i warto
ściam i. N atom iast drugiem u czynnikowa k a p i t a ł  o w i ,  tj. rucho
m ym  lub też dow olnie przez ludzi unieruchom ionym  środkom  
w ytwarzania (np. budynki), odm aw iają niektórzy w ybitni teore
tycy sam odzielnego znaczenia, obok gruntu i pracy, utrzym ując, 
że czynnik ten da się  zaw sze ostatecznie sprowadzić do tych dwu 
czynników  zasadniczych. Stanowisko to jest słuszne. Z technicz
nego, jak również genetycznego, tj. historyczny rozwój gospodar
stw a rozpatrującego, punktu wadzenia, m ożna m ów ić tylko o przy
rodzie i  pracy, jako ostatecznych czynnikach produkcji, jak o tern 
w yżej (pod i.)  była m ow a. Kapitał jest n iew ątp liw ie w ytworem  
poprzedniej pracy i zużytkow aniem  darów przyrody. Lecz produkt 
ten, z c h w i l ą ,  g d y  z o s t a j e  w y t w o r z o n y  i w c h o d z i  
w s f e r ę  g o s p o d a r s t w 7a, nabiera w artości sam odzielnej. Go
spodarstwo rozporządzające takim kapitałem  (narzędzia, m aszy
ny itd.) m a m ożność rozpoczęcia produkcji w  warunkach pom yśl
n iejszych od gospodarstwa n ie posiadającego tych środków w ytw a
rzania, zm uszonego do w ydatkow ania dopiero pew nego nakładu 
pracy i nabycia gruntów7, a w ięc w ym agającego czasu i kosztów', 
by znaleźć się  w  posiadaniu tych narzędzi produkcji. Możność roz
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porządzania ruchom em i środkam i produkcji jest rów nie niezbęd
na, jak  m ożność rozporządzania gruntem  i pracą na pew nym  stop
n iu  rozwoju produkcji. Ona to um ożliw ia rozpoczęcie produkcji 
b e z  s t r a t y  c z a s u  i  z l e p s z y m  r e z u l t a t e m ,  n iżby to b y 
ło m ożliw e bez tych środków pom ocniczych, nadto z z a o s z c z ę 
d z e n i e m  nakładu, potrzebnego dla ich sporządzenia. W  każdem  
gospodarstwie zatem  oznacza zastosow anie dóbr rzeczow ych z p o 
przedniej produkcji pew ien nakład, który postaw ić należy obok na
kładu, zw iązanego z użytkow aniem  gruntów i opłatą za św iadcze
nia ludzi, a który zestaw iany będzie zaw sze z rezultatem  jaki prze
zeń da się  osiągnąć, to znaczy, który w ów czas tylko będzie m ógł 
być zastosow any, jeśli rezultat ten w yższym  będzie od nakładu. 
W  zam kniętem  gospodarstwie dom ow em  idzie tu o zestaw ienie  
nakładu pracy i kosztów  (czyli wyrzeczenia się innego zastosow a
nia ruchom ych dóbr rzeczowych) z korzyściam i, jakie dać może 
przybytek wytw orów , zw iązany z zastosow aniem  tych dóbr, a w ięc  
z rezultatem  lego nakładu. Z tego powodu należy z punktu w idze
nia gospodarstwa i tutaj przyznać sam odzielne znaczenie, owem u  
zapasow i ruchom ych dóbr., rzeczowych m ających zastosowanie  
przy w ytw arzaniu  i przypisać m u w  pewnej części rezultat w  pro
dukcji osiągnięty. T a w łaśn ie  g o t o w o ś ć  i  r o z p o r z ą d z a  1- 
n o ś ć  ruchom ych środków w ytw arzania nadaje im  znaczenie cze
goś sam odzielnego, niezależnego od ich pow stania, i te ich  cechy 
zm uszają nas uznać w  n ich  odrębny czynnik w ytw arzania, zw a
n y zazwyczaj k a p i t a ł e m ,  a m ianow icie k a p i t a ł e m  w y 
t w ó r c z y m .

3. Grunt, ruchom e dobra rzeczowe (środki produkcji) i  praca 
są w  każdej form ie gospodarstwa środkam i w ytw arzania, a oszczęd
ne i najbardziej celowre ich  zastosow anie dla osiągnięcia  pewnego 
rezultatu, będzie zadaniem  każdego kierownictwa. R ów nież dzia
łalność kierownicza, określająca kierunek wytwarzania, porządku
jąca je  i nadzorująca, jest czynnikiem  rozstrzygającym  w  produk
cji. Mieści s ię  ona wpawrdzie w  czynniku „pracy“, lecz m a ona tak 
sam odzielne znaczenie, że n ależy oddzielić ją  od pracy w ykonaw 
czej. Ona bow iem  określa rodzaj i  kierunek produkcji. N a czem  
polega ow a praca kierownicza i w7 jaki sposób m oże być podejm o
waną?

Gdzie prowadzenie gospodarstwa polega na autorytecie, na 
podstawie prawnej oraz wdadzy przym usow ej, jak w  zam kniętem
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gospodarstwie dom ow em  oraz gospodarstwach społecznych, opar
tych na przym usie, gospodarstwach publicznych, tani opiera się  
stanow isko kierow nika sił produktywnych na m om entach niego

spodarczych, społecznych, jak tradycje, organizacja rodziny, ustrój 
polityczny itd. M omenty te są dzisiaj, jak w iem y, tylko dla części 
gospodarstwa społecznego m iarodajne. Przew ażnie znajdują się 
środki w ytw arzania w  pryw atnem  posiadaniu i m uszą być naby
w ane w  drodze kupna, dzierżawy, najm u itd., podobnie jak i siły  
robocze, tylko na podstaw ie um ow y najm u za opłatą przyjm owane 
być m ogą. Z tego w ynika, że kierow nictw o zakładów  zarobkowych  
i m ających służyć w ytw arzaniu  tylko tym  m oże przypaść w  udzia
le, którzy posiadają m ajątek i  chcą go zużytkow ać w  przedsiębior
stw ie. W  gospodarstwie w ym iennem  jest przedsiębiorca kierow ni
kiem  w ytw arzania.

L itera tu ra :  H e r m a n n  „U ntersuchungen, str. 154; K a u  „Lehrbuch I. 
str. 122; R o d b e r t u s  „Zur E rkenntn is unserer staatsw irtsch aftlich en  Zu
stan d e“ 1842, str. 7 i  nast.; W i e s  e r  „Der natürliche W ert“ str. 67 i h a s t ;  
104 i nast.; A d. W a g n e r  „T hcoret. S ozia loekon om ik“ I, str. 114 i n a s t ;  
W i e  s e r  „G rundlegung d. Sozial-O ekonom ik“ C zęść III, str. 351 i n a s t

§ 45. Przedsięb iorstw o i pracownia.

I. Przy rozpatrywaniu pobieżnem  procesów w ytw órczych i za
robkowych dostrzegam y przedewszystkiem  pracownię, nie zaś 
przedsiębiorstwo. Zarówno w  produkcji jak i w  działalności czysto 
zarobkowej koniecznem  -jest połączenie środków rzeczowych z  siła
m i roboczemi, przyczem  określa się planow o kierunek pracy i za 
stosow anie środków rzeczowych. Ilość tych ostatnich, ich różne 
rodzaje (surowce, narzędzia, m aszyny itd.), liczba i rodzaj sił ro
boczych, podział czynności pom iędzy nich, m usi być ułożony p la 
nowo, by ze w spółdziałania pracujących, przy zastosowaniu środ
ków  rzeczowych, dał się osiągnąć cel zam ierzony. W zajem ne usto
sunkow anie się tych czynników" pod wrzględem  ilościow ym  i jako
ściow ym , m etody pracy, będą różne, zależnie od przedm iotu czy
n ionych zabiegów'. Upraw'a gruntu, przerabianie surowców" roślin
nych lub m ineralnych przez rzem iosła, zakłady i czynności, służące 
handlow i lub środkom  kom unikacyjnym , w ym agają specjalnej 
techniki, a stosow nie do rozm iarów i rodzaju specjalnej działal
ności wytw órczej czy zarobkowej, także specjalnej organizacji środ
ków' rzeczowych i osobowych. A naw et tam, gdzie cele są tesam e,



jak np. przy uprawie ziem i lub przy zakupnie i  sprzedaży towarów  
(handlu tow arow ym ) zauw ażym y, że poszczególne, konkretne czyn
ności produktywne i zarobkowe, różnią się  pod względem  stosow a
nej techniki i organizacji. Dostrzeżem y m ianow icie, że czynności 
te dokonywują się bądź to na m ałą skalę, przy pom ocy małych' 
środków i nielicznych sil roboczych, bądź też na w ielką skalę, z za
stosow aniem  przeważnie pracy ręcznej, albo z zastosow am em  m a
szyn. Przy rozpatrywaniu urządzeń i czynności gospodarstw  z tego 
punktu w idzenia, m ając na uwadze ich trwałe czynności, w  pewnej 
określonej organizacji środków gospodarczych, z zastosowaniem  
pewnej określonej techniki, pod jednolitem  kierownictwem , m ówić  
będziem y o p r a c o w n i .  Pojęcie pracownia obejm uje zatem ze
wnętrzną formę, w  jakiej przejawią pewna stała (n ietylko przej
ściow a) działalność wytwórcza, lub zarobkowa, z punktu widzenia  
technicznego i organizacyjnego. D latego to m ów im y o pracowni 
chałupniczej, rzem ieślniczej, fabrycznej, chłopskiej, w  przeciw ień
stw ie do w ielkiego gospodarstwa rolnego, o pracowniach sam o
dzielnych, pracowniach rodzinnych i pracowniach zatrudniających  
obce siły  robocze itd.

F o r m y  p r a c o w n i  rozpatrywane być mogą z w ielu pun
któw w idzenia. Rozstrzygającą tu może być w ielkość i rozmiary 
pracowni ("wielka i m ała pracownia! albo środki wwtwnrzania ("rze
m ieślnicze i m aszynow e), albo też siły  motorowe (ręczne, wodne, 
poruszane parą i elektrycznością), albo wreszcie organizacja pracy 
(pracownia jednostkow a, rodzinna, zatrudniająca obce siły  robo
cze). Gospodarcze znaczenie pracowni polega na w pływ ie, jaki 
w yw ierać m oże techniczna i organizacyjna odrębność poszcze
gólnej form y pracowni, na rezultat działalności gospodarczej. D zia
ła tu zaw sze także m om ent s p o ł e c z n y .  Stanow isko podm iotów  
gospodarstwa i pozostających pod ich kierownictwem  współpra
cow ników  zależne jest w  znacznej m ierze od w ielkości i rodzaju 
pracowni. W  gospodarstwie w ym iennem  nie dadzą się  w ogóle w pły
w y społeczne i stosunki zależności oddzielić od w ielkości i ro
dzaju pracowni. Rozwój i przem iana form pracowni jest tutaj re
zultatem  w idoków  rentowności; zależnych od cen rynkow ych. Pra
cownia rzem ieślnicza cofa się, jeśli pracownia fabryczna m a w ięk
szą szanse zysku, pracownia ręczna ustępuje m iejsca m aszynow ej, 
gdyż ta ostatnia produkuje lepiej i taniej itd. Obliczenia co do 
rentowności i wybór ze względu na nią formy pracowni (tech-



niczna i organizacyjna jednolitość) tworzy istotną treść tej dzia
łalności, którą nazw aliśm y d z i a ł a l n o ś c i ą  p r z e d s i ę b i o r -  
c y. W  gospodarstwie w ym ieniłem  pracownia niem a przeto znacze
nia sam odzielnego, a w ystępuje tylko jako część składow a p r z e  d-  

* s i ę b i  o r s t w  a.
2. P r z e d s i ę b i o r s t w o  jest'pracow nią  lub zespoleni pra

cowni, rozpatrywanych z punktu w idzenia zużytkowania uloko
wanego w  tych pracowniach m ajątku. Przedsiębiorca jest, jak to 
zaznaczyliśm y w yżej, podm iotem  gospodarstwa, w ytwarzającym  
lub zarobkującym , by drogą dalszej sprzedaży' przedm iotów w y 
tworzonych osiągnąć zyski. N aw et tam, gdzie przedsiębiorca w y 
stępuje jako wytwórca, m om entem  charakterystycznym  dla niego  
jako przedsiębiorcy nie jest laki techniczny produkcji, lecz fakt, 
że kupuje on, w ydzierżaw ia lub najm uje dobra rzeczowre, zatrud
nia siły  robocze dla sw oich  celów, słowem , że drogą um ów  i opłat 
zapew nia sobie prawo rozporządzania środkami produkcji, któ- 
remi się posługuje, by przy pom ocy opłacanych robotników' prze
tworzyć w edług swrego planu dobra rzeczowe dla celów dalszej 
sprzedaży tak w ytw orzonych towarów. Przedsiębiorcą może zatem  
być tylko ten, kto rozporządza pewmym m ajątkiem . Majątek ten 
zużytkowuje przedsiębiorca w  ten sposób, by drogą układów  z in 
nym i podm iotam i gospodarstwa uzyskać prawo rozporządzania 
przedm iotam i w ym iany, które posiąść pragnie, by po przerobieniu 
ich, lub też bez zm iany, sprzedać je dalej, celem  otrzym ania no- , 
wrego m ajątku. Konkretna forma niajątku, którym rozporządza 
przedsiębiorca, nie m a znaczenia. Rozstrzygającem  jest tu, że na 
mocy tego m ajątku może on płacić umówdone w  układach kwpty, 
przy pom ocy przyjętego środka płatniczego — pieniądza. Celem  
jest również uzyskanie m ocy rozporządzania środkam i w ym ien-  
nem i, co osiągnąć pragnie drogą dalszej sprzedaży. Zazwyczaj osią
gnie on to drogą sprzedaży za pieniądze, przyczem dążyć będzie 
zawsze do takiego rezultatu, by m ajątek  otrzym any ze sprzedaży 
w iększym  byt od jego środków’ zarobkowych. Bez takiej nadw yżki, 
bez zysku, nie da się utrzym ać trwale żadne przedsiębiorstwo.
W  wypadkach w yjątkow ych tylko i przejściow a może się  zdarzyć, 
że przedsiębiorstwo n ie przynosi zysku.

3. Przedsiębiorstwo zależnem  jest od pew nych w a r u n k ó w  
p r a w n y c h  i f a k t y c z n y c h .  Muszą być dane w  a r u n U i 
w y m i a n y ,  jak: podział pracy, w łasność pryw atna oraz wolność
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um owy. Fakt podziału pracy każe przypuszczać zróżniczkowanie 
potrzeb, a także różnorodność w yposażenia poszczególnych pod
m iotów gospodarczych w  środki gospodarcze tak, że zależne są 
od stosunków  w ym iennych  m iędzy sobą. W łasność prywatna i w o l
ność um ow y tworzą dopiero prawną, a tem sam em  zagwaranto
w aną m ożliw ość indyw idualnego prawa rozporządzania środkami 
produkcji i w ytw oram i, jak to m a m iejsce u przedsiębiorcy, oraz 
m ożność takiego układu warunków  um ow y przy kupnie i sprze
daży, by chroniły jego interesy. Do tych w arunków  w in n y nadto 
przyłączyć się inne, n a g r o m a d z e n i e  b o g a c t w a  oraz m oż
ność użytkow ania go w  form ie pieniędzy, ogólnego środka w y 
m iennego i płatniczego, celem  nabyw ania potrzebnych dla przed
siębiorstw a dóbr, św iadczeń, oraz środków w ym iennych; do dal
szych warunków' zaliczym y istnienie osób, zm uszonych do odda
w ania swrnj siły  roboczej na usługi przedsiębiorstwa, a w ięc r o 
b o t n i c y  n i e p o s i a d a j ą c y  i n i e w o l i l i .  M ajątek tworzy  
objektywmą m ożność rozporządzania, przy jego pom ocy bowiem , 
nabyw a przedsiębiorca środki gospodarcze dla dalszych celów; lecz  
„św iadczenia robotnicze“ m oże on nabyć tylko w ów czas, gdy znaj
dzie siły  robocze, które w  braku wdasności sam odzielnie pracować 
nie mogą i zm uszone są św iadczenia swa sprzedawać drugim, aby 
móc żyć; przedsiębiorca m oże także nabyć św iadczenia robotnicze 
także przy pewmym porządku praw nym , m ocą którego przysługuje 
mu prawo rozporządzania silam i roboczemi.

Są oczyw iście przedsiębiorstwa, w  których kapitał nie bywa  
używ anym  bezpośrednio do w ypłacania robotników, tak n. p. 
w' przedsiębiorstwach handlow ych, bankow ych i ubezpieczenio
w ych, w  których charakterystyczną cechą nie jest kierowanie 
i korzystanie z pracy stosunkow a nielicznych grup sil roboczych, 
lecz um iejętność mądrego w ykorzystyw ania różnicy cen przy za- 
kupnie i sprzedaży towarów, w łaściw a ocena ryzyka i, m ożliw ych  
korzyści przy przyjm ow aniu zobow iązań (ubezpieczenia) i inne 
podobne funkcje sam ych przedsiębiorców. O ile w eźm iem y pod 
uw agę przedsiębiorstwo wytwarczę, stosunek do w ykonujących  
pracę robotników będzie oczyw iście faktem  społecznie doniosłego 
znaczenia. Dopiero na podstawie produkcji, ujętej w  formę w ie l
kich przedsiębiorstw m ożliw cm  staje się  istnienie przedsiębiorstw  
czysto zarobkowych.

4. Przedsiębiorstw a rozw ijały się powali, uw ydatniając coraz
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wyraźniej wyżej w spom niane cechy tak, że organizacja produkcji 
w  postaci przedsiębiorstwa jest rezultatem  długiego rozwoj u h i
storycznego. Przed niem  istniała, przez długi czas, produkcja od
rębnych gospodarstw dla ich  w łasnego, dom owego zapotrzebowa
nia (produkcja gospodarstwa dom ow ego), lub też w ytw arzanie  
dla w iększych spólnot gospodarczych, dla w spólnego użytku, bez 
obliczeń na w ym ianę (w ytw arzanie spólnot gospodarczych) (patrz 
§ 3.). Te form y produkcji do dnia dzisiejszego' się jeszcze utrzy
m ały, po części naw et na now o się przyjęły; m ianow icie na w si, 
w gospodarstwach chłopskich, w ytw arzanie w  gospodarstwach  
dom ow ych odgrywa obecnie w ielką jeszcze rolę. Produkcja zbio
rowa, dla celów  ogółu, u jaw nia się  rów nież w  dziedzinie kom uni
kacji (budow a dróg!) ośw iaty i zdrowia publicznego. Nie one jed
nak charakteryzują organizację w ytw arzania w  naszych czasach, 
lecz działalność przedsiębiorców, która opanowała w szystkie dzie
dziny indyw idualnego i zbiorowego zapotrzebowania.

Istotne rysy charakterystyczne przedsiębiorstwa uw ydatniają  
się dopiero w ów czas, gdy w iększy kapitał zostaje w łożony, gdy za
trudnieni są liczni robotnicy, a w ytw arzanie odbywa się nie dla 
potrzeb znajom ego kola klientów, lecz dla „rynku“ tj. dla ludzi 
osobiście w ytw órcy nieznanych. Im jaśniej zarysow ują się te ce
chy, tern dobitniej w ystępuje czynnik ryzyka, niepew ności, speku
lacji w  gospodarczym  charakterze przedsiębiorstwa; wówczas od
dziela się wyraźnie zadanie specjalne w ytw órcy, polegające na dys
ponow aniu kapitałam i i stosow aniu  sił roboczych, oraz kupiec
kiej ocenie położenia na rynku, od jego zadań czysto technicznych. 
W  życiu  codziennem  nie zw ykło się nazyw ać przedsiębiorcą drob
nego rzem ieślnika, pracującego dla znanych m u klientów . R ów 
nież nie m a zw yczaju stosow ać tej charakterystyki do gospodarstw  
chłopskich, gdzie w ytw arzanie odbywa się zw ykłym  torem, bez 
w łaściw ych  przedsiębiorstwu kupieckich obliczeń. Jako przedsię
biorca zjaw ia się dopiero w ielk i przem ysłow iec, w ielk i kupiec. Sąd  
t e o r e t y c z n y  nie m oże przyłączyć się  do tego pojm ow ania rze
czy, albow iem  już i te m ałe, na tradycji oparte pracownie, w yka
zują rysy charakterystyczne przedsiębiorstwa, a m ianow icie: roz
porządzanie pracą i kapitałem , oraz w ytw arzanie dla rynku zbytu. 
Rozróżnianie ogólnie przyjęte stwierdza jednak fakt, że stopień  
przystosowania się do warunków, stworzonych przez gospodarkę



224
w ym ienną, różnym  jest w  poszczególnych rodzajach pracowni 
(paLrz § 69).

5. R ozstrzygającem i dla osądzenia gospodarczego i społecznego  
znaczenia przedsiębiostwa są przedewszystkiem  dwa w spom niane  
wyżej warunki: m ożność rozporządzania rzeczowem i środkami 
produkcji i innem i przedm iotam i, służącem i w ym ianie, przysługu
jąca przedsiębiorcy na m ocy posiadanego m ajątku, oraz istnienie  
nieposiadającej k lasy  robotników, których istn ienie związane jest 
z warunkam i stworzonem i przez przedsiębiorców, w  drodze zużyt
kow ania ich m ajątku. Owa m ożność rozporządzania środkam i pro
dukcji nie jest przywiązana do jednego konkretnego rodzaju m a
jątku, a może wyrażać się w  posiadaniu ziem i, ruchom ych dóbr, 
uprawnień itp„ m ających wartość w ym ienną i dających się za
m ienić na pieniądze. Konkretne części składowe m ajątku m usim y  
tedy rozpatrywać z punktu w idzenia ich użyteczności w  celach  
zarobkowych i tylko z'tego punktu widzenia. Tak pojęte stwarzają 
iakt odrębny, dla którego przyjęła się  nazw a k a p i t a ł u .  Kapitał 
wr tym  sensie jest zatem czem ś zgoła rożnem od sum y ruchomych  
środków wytw arzania. Jest on wyrazem  m ożności rozporządzania 
rzeczami, opartej na realnych faktach, m ożności w ykorzystywanej 
dla celów  zarobkowych i osiągnięcia zysków  (patrz niżej § 55.).

Dopiero w  drodze w ykorzystyw ania tej sposobności stworzoną 
została form a dochodu, którą nazyw am y z y  s,k i e m, a przez istn ie
nie k l a s y  n i e p o s i a d a j ą c e j ,  zm uszonej do sprzedaw ania, 
na m ocy um ow y najm u, sw ej siły  roboczej, zjaw iło się społeczne 
zagadnienie dotyczące stanow iska robotników w  przedsiębiorstwie 
i społeczeństw ie, oraz zagadnienie ekonom iczne p ł a ' c y  r o b o 
c z e j .  Rzeczowe czynniki wytwarzania, ziem ia i  ruchom e środki 
produkcji działają tu jako części składowe kapitału przedsiębiorcy, 
obejm ującego w edług naszego rozum ienia, podobnie jak inne przed
m ioty w ym iany, także ziem ię, jako środek zużytkow ania m ajątku. 
Tem sam em  ziem ia otrzym uje rów nież w artość kapitału, z którego 
dochód oblicza się w  pieniądzach jako zysk.

Istotnej cechy  przedsięb iorstw a dop atryw ano się  w e fakcie, że  w  niem  
kierow nik  przed sięb iorstw a pon osi ryzyk o  nak ładu  m ajątku  i w łożonych  
do przed sięb iorstw a ilo śe i dóbr rzeczow ych , w  razie n ieud an ia  się  produkcji. 
N a tej pod staw ie  określano  przedsięb iorstw o ja k o  p o łączen ie  sił produk
ty w n y ch  w  celach w ytw arzan ia  na w ła sn e  ry zy k o  i rachunek, przedsięb iorcę  
zaś ja k o  tego , k tó ry  połączen ia  teg o  się  podejm uje. L ecz tak ie  objaśn ien ie
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stan ow isk a  p rzed sięb iorcy  daje asum pt do d w ojak iego  nieporozum ienia: 
1) B udzi w yob rażen ie, że przedsięb iorstw o, w zg lęd n ie  n ieudanie s ię  ta k o 
w ego, po łączon e je s t  z n iebezp ieczeństw em  ry zy k a  t y l k o  d la  przed się
b iorcy. P rzedsięb iorca, k tó ry  w ło ży ł w  przedsięb iorstw o sw ój m ajątek , ry 
zyk u je  je  o czy w iśc ie  w  razie nieiirtąm a s ię  produkcji, a  z tem  r y zy k u je  za 
razem sw ą n ieza leżn o ść  gosp odarczą , lecz  w raz z nim  w równej m ierze r y 
zyk u ją  zatrudnione i w  je g o  służbie będące, s i ły  robocze w y k w alifik ow an e  
i n iew yk w alifik ow an e, sw e dochody, oraz gosp odarczą  p ew n ość  bytu . Poza- 
tcm  przedsięb iorca ry zyk u je  n iezaw sze  sw ój m ajątek , w  w ielu  bowiem  
w yp adk ach  biorą w  tem  udział także o so b y  trzecie , które mu sw ój m ajątek  
p ow ierzy ły . P rzed sięb iorca  produkuje w ięc  w praw dzie zaw sze na w łasny  
rachunek, lecz  n ie ty lk o  ha w łasn e ryzyk o , lecz  rów nież na ry zy k o  sw oich  
robotników  i w ierzy cie li. 2) P odkreślan ie  m om entu ry zy k a  w  pojęc iu  przed
sięb iorcy  budzi m niem anie, ja k o b y  n iebezp ieczeństw o  grożące przedsięb ior
cy  by ło  zasadn iczym  m om entem  w  organ izacji w ytw arzan ia , opartej n a  pod
staw ie  gosp odarstw a  w ym ien n ego . N iebezp ieczeń stw o  to istn ieje  o czy w i
śc ie  w  przed sięb iorstw ie , lecz  obok w id o k ó w  zysku , i z  rów nem  prawem  
m ożnaby ten  osta tn i m om ent w ysun ąć, jak o  isto tn y  d la  dzia ła ln ości przed
sięb iorcy; faktem  jest, że  ob yd w a te  m om enty zw iązane są  w  różnej m ierze  
ze stan ow isk iem  producenta, charakterystycznem  dla w y tw arzan ia  w  orga
nizacji gosp od arstw a  opartej n a  w ym ianie .

O rganizacja przedsięb iorstw a je s t  n a  pod staw ie w yw od ów  p ow yższych , 
iden tyczn ą  z p ry w a tn o-k ap ita listyczn ą  organ izacją  w ytw arzania , lub, w e
d ług p rzy jęteg o  określen ia  —  z k a p ita listy czn ą  organizacją  gosp odarstw a. 
P ow staw an ie  jej k reśli S o m b a r t  „Der m oderne K ap ita lism u s“ I tom . 
1902, str. 195. Jej usun ięcie  i zastąp ien ie  jed n o litą  sp o łeczn ą  produkcją, 
uw aża socja lizm  za środek, przy pom ocy  k tórego  sp odziew a  się  usunięcia  
osta teczn ego  w szelk ich  szkód  w y n ik a ją cy ch  ze w spółczesnej organizacji 
stosunków' robotn iczych  i  zaprow adzen ia  w yd a jn iejsze j produkcji. Zdaniem  
socjalizm u produkcja  p ryw atn o-k ap ita listyczn a  je s t  n ie ty lk o  źródłem  up o
śled zen ia  k la s  gosp od arczo  słabszych , a le .sp e łn ia  tak że  n ied o sta teczn ie  sw e  
zadania pod w zg lęd em  sam ego w ytw arzan ia . (Patrz §  75.).

N ie ła tw o  stw ierd zić , ja k  da lece  liczb a  p racow n i różni się  o d  liczb y  
przedsiębiorstw .. W y k a zy  sta ty sty cz n e  p rzed staw iają  zazw yczaj ty lk o  ła t 
w iej u jąć s ię  d a jące  fak ty  istn ien ia  pracow ni, bez podaw ania , c zy  pracow nia  
ta zw iązan a je st  z innem i w  jednem  przedsięb iorstw ie . Przy opracow aniu  
austrjack iej s ta ty s ty k i z 2  czerw ca 1902, stw ierd zon o przynajm niej d la pra
cow ni przem ysł ow ych  istn ien ie  pracow ni p o łączon ych  przez osobę jed n ego  
w łaśc icie la , w  p oszczeg ó ln y ch  okręgach , ob jętych  jed n ą  izbą handlow ą  
W edług ty ch  dan ych  b y ło  w  A u strji zak ładów  g łó w n y ch  w o g ó le  i.000.111  
o 3.585.756 pracow nikach i s ile  1,771,698 koni. Z tego  b y ło  pracow ni po łą
czonych  111,109 o 1,060,759 pracow nikach i sile  1,039,123 kon i. Z ty ch  pra
cow ni na leża ło  74,182 do przem ysłu , z 950,628 pracow nikam i o s ile  970,767 
koni, reszta  za licza ła  s ię  do zak ładów  han d low ych  i kom u nikacyjnych .

J e ś li teraz rozp atryw ać będziem y zak ła d y  złożone z dw u lub w ięcej 
pracow ni g łów n ych  lub różnych pom ocniczych  zakładów  przem ysłow ych .

E k o n o m ja 15
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to liczono  815 takich  „połączonych  pracow ni“, sk ład ających  się  z 6339 
pracow ni g łów n ych  o 817,744 pracow nikach i s ile  882,267 kon i (bez lo k o 
m otyw ), czy li Vr, ogó łu  p racow ników  i p o ło w y  sił koni. O bliczenia stanu  
posiadania  p rzem ysłow ego  (tj. ogó łu  przedsięb iorstw  przem ysłow ych , n a 
leżących  do jed n eg o  podm iotu  gosp odarstw a zatru dn iającego  pow yżej 500 
osób), w y k a za ły  451 fak tów  w 4683 pracow niam i, 889,647 pracow nikam i 
i s iłą  972,083 koni. N a  k o le je  żelazne przypada/z  tego  13 jed n o stek  z 301,714 
pracow nikam i i s iłą  75,698 koni. N a  o g ó ł  r o z p o r z ą d z a ł o  451 
p r z e d s i ę b i o r c ó w  l i c z b ą  p o n  a  d 28,6% w s z y s t k i c h  p r a 
c o w n i k ó w  i p o n a d  54,4% w s z e l k i e j  s i ł y  k o n i .  P atrz  S c h i f f  
„Dio gew erb lich e B etriebszählung vom  2 Jun i 1902, 1908, str. 152 i nast.

L itera tu ra :  R a u  „Lehrbuch“, I, str. 187; R o s c h e r  „System “ I. 
str. 501; M a n g  o l  d t  „V olksw irtsch aftsleh re“, str. 232 i nast.; t e n ż e  
„G rundriss“ str. 35; M e n g e r  „V olksw irtsch aftsleh re“, str. 137; S t e i n  
„V olksw irtschaftslehre“. 2 w y d ., str. 275 i nast., 3 w yd ., str. 186; K l e i n -  
w a c h t e r  w  Schönberga „H andbuch“, I, str. 220; D i i h r i n g  „N ational- 
oekonom io“ 3 w yd ., str. 320; S c h ä f l ' l e  „G es. S y stem “, str. 37 i nast.: 
t e n ż e  „K apitalism us und Socia lism u s“ str. 467; t e n ż e  „D ie A n w end
barkeit der versch iedenen  U nternehm ungsform en“ w Zeitschr. f. Stw . 25 
tom.: M e y e r  „W esen des E inkom m ens“ 1887, str. 119 i nast.; R o d b e r- 
t u s  „K apita l“, str. 167 i nast.; M a t a j a  „Der U ntcrnehm ergew inn“ 1884, 
str. 133; G r o s s  „D ie Lehre vom  Unternehm ergew inn 1884, str. 95 (w  obu 
osta tn ich  pism ach znajduje  s ię  przeg ląd  dogm aty  czn o-h istoryczny); 
S c h m o l l  e r  „D ie gesch ich tliche  E n tw ick lu n g  der U nternehm ung“ 
w Jahrb. f. G esetzg . V erw . 1890, 1891, 1892; t e n ż e  „G rundriss“, §§  138—  
147; M a r s h a l l  „V olksw irtsch aftsleh re“ (w  niem ieck im  języ k u ), 1905, 
str. 311 i nast.; A d .  W a g n e r  „T heoretische S ozia loekon om ik“ 1 część. 
1907, str. 144 i nast.; S o m b a r t  „Der m oderne K ap ita lism u s“ 1902, I. 
8 rozdz.; t e n ż e  „Der K a p ita listisch e  U nternehm er“ A rch iv . 29 ,tom.; 
A m o n n  „O bjekt und G rundbegriffe d. theoret. N at. Ookonomie, 1910; 
S c h u m p e t e r  „T heorie der vo lk sw irtsch . E n tw ick lu n g“ 1902, zw łaszcza  
4 rozdz. O h istoryczn ym  rozw oju  form przedsięb iorstw  przem ysłow ych , 
patrz S i e v e k i n g  w  „G rundriss d. Soz. Gek.“ . część  VI.

,? 46. Funkcje przedsiębiorców.

1. W  dziedzinie gospodarstwa społecznego, zorganizowanej 
nie na podstaw ie gospodarstwa dom owego i nie podlegającej 
autorytetowi porządku spólnoty gospodarczej, wszystkie zadania, 
spoczywające przy jednolitem  kierow nictw ie gospodarstwa w  rę
kach kierow ników  produkcji i organów  nadzorczych, w ykonyw ane  
są przez przedsiębiorców. Oni to dbają o to, by istn iała na rynku  
zbytu podaż w szystkich tych przedm iotów, na które istn ieje p o 
pyt. Oni organizują w ytw arzanie dóbr rzeczowych (dóbr dla dal
szego w ytw arzania oraz dóbr spożyw czych), ich  staraniem  poja
w iają się  zgłoszenia usług i św iadczeń (dla zaspokojenia potrzeb
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osobistych np. w  teatrach, zakładach naukow ych, jak i dla potrzeb 
ogólnych, gospodarczych, np. przez zapośredniczanie pracy, przez 
objęcie pew nych robót), oni w reszcie staw iają  do dyspozycji środ
ki kom unikacji i usługi w  zakładach przewozowych. Przedsiębior
cy nabyw ają dobra w ym ienne w  jedriem m iejscu  lub w  czasie 
zm niejszonego popytu i ofiarow ują je na sprzedaż w  innem  m iej
scu lub w  czasach większego popytu (funkcje handlow e). Ich sta
raniem  dokonywa się  w ym iana tow arów  przy pom ocy przyjm ow a
nia pieniędzy, celem  dokonyw ania n iem i wypłat; oni to przyjm ują  
za poręczeniem  i odszkodow aniem  kapitały i  w ypożyczają je oso
bom trzecim (funkcje banków, przedsiębiorstw  kredytow ych). Je- 
dnem słow em , n iem a zapotrzebowania, bądź to na dobra rzeczow e, 
bądź też na św iadczenia osobiste, na upraw nienia lub stosunki, na 
przedm ioty jednostkow e lub złożone, zakłady o w ielk im  nakładzie  
kosztów i starań, któreby n ie m ogło dać bodźca do pow itan ia  przed
siębiorstw , których celem  będzie stw orzenie w arunków, dających  
m ożność zaspokojenia tego zapotrzebowania.

2. Schem atycznie przedstaw iają się f u n k c j e  p r z e d s i ę 
b i o r c ó w ,  w  ten sposób pow stające, jak następuje: 1) Zbadanie 
gospodarczego położenia tj. stw ierdzenie istniejącego zapotrzebo
w ania pod w zględem  jego jakości i rozmiarów'; określenie zdol
ności płatniczej i gotowości płacenia potrzebujących oraz zbadanie 
m ożliw ości technicznej i gospodarczej zaspokojenia potrzeb; 2) O- 
kreślenie kierunku czynności, m ających na celu dostarczenie to- 
warów i usług żądanych; 3) W ystaranie się  o kapitał (w  obszer- 
niejszem  znaczeniu tego wyrazu) i s iły  robocze, ery to w  w ypad
kach gdy przedsiębiorca sam  n iem i rozporządza, czy też przez 
zaw ieranie umów', zapew niających m u ten rezultat; 4) W ypraco
w anie planu pracy; 5) Organizacja pracowali, w yznaczenie techn i
ki oraz stosunku w zajem nego prac, m a ją c izh  być w ykonanem i; 
6) Nadzór i kierow nictw a czynności w  przedsiębiorstwie dla osią
gnięcia najbardziej doskonałego w spółdziałania i podporządko
w ania się celowi; 7) D bałość o odpow iadający zapotrzebowaniu  
rozdział, pod w zględem  czasu i m iejsca, wychodzącej z  przedsię
biorstwa podażi' towarów' lub świadczeń; 8) Starania o zbyt, usta
now ienie stosunków z tym i podm iotam i gospodarczem i, których  
zapotrzebowanie było przew idyw ane.

W  czynnościach sw ych w in ien  przedsiębiorca kierow ać się  
zawsze m yślą, by przez w ielk ie św iadczenia m ieć w idoki na po

15*



2 2 8

m yślne ceny przy sprzedaży, z drugiej zaś strony, by pracować 
z nakładem  m ożliw ie n iskich  kosztów. To d r ż e n i e  d o  n a d 
w y ż k i ,  d o  z y s k u  j e s t  o b j e k t y w n i e  k o n i e c z n e ,  jak
kolw iek m oże n ie istn ieć w  poszczególnych w ypadkach i nie m usi 
być subjektyw nie odczuwane jako dążenie do w zbogacenia się. 
Przedsiębiorstwa, któreby zaw sze tylko reprodukowało swrój k a
pitał, n ie m iałoby — pom inąw szy stratę zyskówr, któreby w łaśc i
ciele przy innej sposobności osiągnąć m ogli —  m ożności rozsze
rzenia i u lepszenia sw oich urządzeń, które w ym agają nakładu  
nowego kapitału. Przedsiębiorstwo takie pozostałoby poza innem i, 
i w reszcie m usiałoby się rozwiązać, z pow odu strat poniesionych. 
W  przedsiębiorstwach w ystępuje tedy d ą ż e n i e  d o  z u ż y t k o 
w a n i a  k a p i t a ł u  z n a d w y ż k ą ,  z z y s k i e m ,  jako konie
czność panująca nad całem  przedsiębiorstwem  i kierująca postano
w ien iam i przedsiębiorcy przy spełnianiu  jego zadań.

W idokom  zysku przeciw staw ia się  jednak zaw sze m ożliw ość  
strat. Czy m ożliw ym  będzie stały zbyt towarów po cenach, które 
zwrócą koszty poniesione, czy rzeczyw iste koszty zgodne będą 
z kosztam i obliczonem i przy' kalkulacji, czy zbyt będzie lak w ie l
ki, by zwrócić koszty, czy dalej — przy now ych produktach —  
przyjm ą się  ceny ustanow ione przez przedsiębiorcę, czy wreszcie 
w ch w ili zbyw ania towarów, zapotrzebowanie na nie będzie jesz
cze takie sam e, jak  przy rozpoczynaniu produkcji —  w szystko to 
jest zgoła n iepew ne i m oże prowadzić do strat, gdy m ianow icie  
w łożony w  przedsiębiorstwo kapitał n ietylko nie przyniesie nad
wyżki, lecz się  pom niejszy przy reprodukcji tak, że przy dalszem  
w ytw arzaniu uległby zupełnem u zużyciu. O ile przedsiębiorstwo  
nie chce ponosić tego ryzyka i w ycofać się, to może to uczynić 
tylko ze stratą, gdyż wr tych w arunkach zm niejsza się wartość 
jego urządzeń produkcyjnych, zapasów' w  towarach i t. d. I to 
stanow i r y z y k o  ponoszone przez przedsiębiorcę.

3. Przytoczonych w yżej czynności przedsiębiorców, n ie  należy  
jednak pojm ow ać w  tern znaczeniu, jakoby dały się nakreślić dla 
nich, jak  przy spełnieniu jakiegoś technicznego zadania, pewne 
w skazów ki lub zasady. Oznaczają one raczej kierunki w  jakich  
funkcje przedsiębiorcy odbyw ać się  pow inny; wybór zaś konkret
nego rozstrzygnięcia, w  granicach tych kierunków', zależnym  jest 
w  każdym  poszczególnym  wypadku od sam ego przedsiębiorcy. Tu 
uw ydatnić się może indyw idualne uzdolnienie, znajom ość rynku
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zbytu, dośw iadczenie ekonom iczne, zdolność w łaściw ej oceny sto
sunków' społecznych i zróżniczkować znacznie rezultaty osiągnięte. 
Zawsze atoli, wskutek dążenia do zysków  uw ydatni się fakt cha
rakterystyczny dla w szelkich przedsiębiorstw — a m ianow icie d o 
k ł a d n a  r a c h u n k o w o ś ć  odnośnie do w szystkich  wartości 
m ajątkow ych, wyrażona w  w ydatkach i dochodach. Zadanie to speł
nia k s i ę g o w ra n i e .  Cały ulokowany w przedsiębiorstwie kapi
tał m oże być tą drogą lak uwydatniony, by stw ierdzić się dały 
w szelkie jego części w łożone w  poszczególne gałęzie przedsiębior
stwa i by zaznaczone były w szystkie fakty, w pływ ające na zm ianę  
stanu m ajątkow ego (kupno i sprzedaż, przeniesienie do innej gałę
zi, podniesienie lub spadek w artości). Postępow anie takie um ożli
wia badanie w  każdym czasie wyniku wszelkiej inw estycji, w  ka
żdej części przedsiębiorstwa oraz śledzenie zm ian w  ogólnym  sta
nie m ajątkow ym , wreszcie stw ierdzenie z cyfrow ą dokładnością  
w yniku z prowadzonego przedsiębiorstwa. T ylko staranne k się
gow anie um ożliw ia zarządzanie w ielk iem i m ajątkam i w  celach za 
robkowych, lecz i w  m ałych przedsiębiorstwach m a ono doniosłe  
znaczenie, gdyż i te pracują dla rynku zbytu i  zm uszone są dbać 
o racjonalny stosunek kosztów do cen otrzym yw anych, by nie pro
wadzić ich  bez zysku, kosztem  kapitału.

4) W ielka m asa przedsiębiorstw, m ianow icie m ałych i śre
dnich, pracujących dla znanego i  stale powtarzającego się  zapo
trzebowania, m oże być prowadzona z zachow aniem  tradycyjnych  
zasad przy' pom ocy zdobytej w  danym  zawodzie rutyny. D la dal
szego natom iast rozwoju i zm iany przedsiębiorstw wytw órczych, 
handlow ych i  służących w ym ianie, opartych na tradycji, niezbędne 
okażą się  zdolności poszczególnych osobistości. Należy' przytem  pod
kreślić jeden fakt znam ienny. W ażność rozporządzania kapitałem  
um ożliw ia przedsiębiorcy przyjąć do służby swej ludzi fachow ych, 
korzystać ze zdolności, których ci ostatni, n ie m ając kapitału, w  sa
m odzielnym  przedsiębiorstwie zużytkow ać n ie m ogą. W ielk ie  
przedsiębiorstwa prowadzone są często przez w ysoce w ykszta łco
nych inteligentnych u . r z ę d n i l c ó w ,  pozostających do przedsię- 
biorcy-w laściciela w  stosunku, opartym na um ow ie, którzy atoli 
m ają często w  rękach sw'oich w łaściw e kierow m etw o przedsiębior
stwa. Tylko na tej drodze m ożliw em  jest jednolite zaw iadyw anie  
w ielkim  m ajątkiem  ulokow anym  w' różnych przedsiębiorstwach. 
T e n  p o d z i a ł  n a  u r z ę d n i k ó w - k i e r o w n i k ó w  p r z e d -
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s i ę b i o r s t w  i p r z e d  s  i  ę b i o r .c ó  w  - w ł a ś c i c i e l i  stal się 
w  ostatnich czasach zjaw iskiem  coraz częściej napotykanym  dzięki 
silnem u rozw ojow i w ielk ich  przedsiębiorstw i zakładów społe
cznych. Na nich to, jak rów nież na wzroście przedsiębiorstw p u 
blicznych, w których oddawna istniał rozdział pom iędzy kiero
w nictw em  a posiadaniem , opiera się  sąd, że ow e funkcje przed
siębiorcy, które w ykonyw ane być m uszą w  interesie gospodarczej 
adm inistracji środków w ytw arzania, rzeczowych i osobowych, 
istniejących w gospodarstwie społecznem , będą m ogły być w yko
nywane także bez bodźca interesu prywatnego, ożyw iającego przed
siębiorcę. Sąd len nie jest atoli naogót uzasadniony; pryw atny za
rząd urzędniczy ułatwia w  niektórych wypadkach istotnie przej
śc ie  pod zarząd ciał publicznych (m iejsk ie gazownie, koleje żela 
zne). Patrz niżej § 69.

Trudno też przeoczać, że taki stan rzeczy w iedzie do tego, iż  
stanow iska przedsiębiorców dzięki widokom  na zyski z  kapi
tału zajm ują niezaw sze najdzieln iejsi i najzdolniejsi, że natom iast 
m iarodajnem i stają się tu stosunki społeczne i posiadanie kapitału, 
zapew niające m ożność kupienia sobie usług osób w yszkolonych  
pod względem  technicznym  i  gospodarczym.

5. Ocena użyteczności przedsiębiorstwa zależeć będzie od spo
sobu w jaki przedsiębiorcy, w  w ypełnianiu  sw ych  funkcyj, czynić  
będą zadość interesom  społecznym , tj. zaspakajać potrzeby człon
ków społeczeństwa. Sam o w skazyw anie na fakt, że z organizacją  
przedsiębiorstwa zw iązane są ujem ne strony, jak  np. zależność ro
botników' od w łasności n ie wystarcza, by piętnow ać je jako szko
dliwe. K w e fc ę  należy sform ułowuć w  ten sposób: czy funkcje, któ
re przedsiębiorcy spełniać m ają  w  jakiejkolw iek innej organiza
cji w ykonane być m ogą taniej lub lepiej, lub też taniej i lepiej, 
lub wTcszcie drożej ekonom icznie, ale zato z uw zględnieniem  w ię
kszych społecznych wartości. Okolicźność, że przedsiębiorca k ie
ruje się jedynie rentowmością, a w ięc zyskiem  pieniężnym , który 
osiągnąć może, nie powinna nas skłaniać do uznawania przed
siębiorstwa tylko z punktu wadzenia prywatno-gospodarczego, po- 
żylecznem . W ysoka rentowność przedsiębiorstwa jest oznaką prze
w ażnie w ysokiej produktywności i w ielkiej użyteczności społe
cznej. Gdzie w ielkiej rentow ności n ie  towarzyszą takie zjaw iska, 
mogą się okazać potrzebnem i ew entualne zabiegi regulujące, a 
może naw et zastąpienie innem i form am i organizacyjnem u Zale-
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żnem to będzie stale od indyw idualnej oceny poszczególnego faktu. 
Zawsze jednak w ypadnie pam iętać o tem , że naw et tw orzenie się  
prywatnego m ajątku przedsiębiorców, lub biorących udział 
wr przedsiębiorstwie, pow stającego w  drodze grom adzenia zysków, 
nie jest pozbawione korzyści społecznych, gdyż jest to droga t w o 
r z e n i a  s i ę  k a p i t a ł u ,  w iodącego do pom nożenia wprawdzie 
przedewrszystkiem  kapitału przedsiębiorcy, ale przez ten ostatni 
również kapitału wytwórczego. W  pow iększeniu się lego ostatniego  
zainteresowane jest cale gospodarstwo społeczne. Patrz niżej § 60.

Słuszn ie porów nyw ano pracę przed sięb iorcy  z pracą urzędników  
w sp o łeczeń stw ie , zaw iadujących  środkam i w y tw arzan ia  i siłam i robocze- 
ini w  służb ie  i in teresie  ogółu . P orów nan ie  to  sp otyk am y u  P r i n c e  
S m i t h a  w  ,.über d ie en g lisch e  T arifrcform “ (1846) w „G esam m elte  
Schrifton“. 2 tom , str. 253: „K apita liśc i m ogą  zużytkow ać i u trzym ać sw ój 
m ajątek , je ś li d ad zą  utrzym anie robotnikom , k ieru jąc  ich pracą w  sposób  
ce lo w y  b y  to, co w ytw orzą , przew yższa ło  ilo śc io w o  to , co  się  sp o ży je . Są 
oni w  sam ej rzeczy  ty lk o  adm inistratoram i publicznej w łasn ości. K a p ita li
ści stan ow ią  d la  uspołeczn ionej gm iny  najlep iej dobranych , najlep iej da
ją cy ch  się  k on tro low ać i n a jtań szych  urzędników . U spo łeczn ien ie  środków  
produkcji ozn acza  z punktu w id zen ia  sp o łeczn o-gospod arczej organizacji 
przeobrażen ie się  tych  dobrow olnych k ierow ników  produkcji w w yb ra
nych  lub m ianow anych  p łatnych  fun kejonarjuszów  ogółu . D la  o cen y  fun
kcji przedsięb iorców  porów naj w  §  46 w ym ienioną literaturę, zw łaszcza  
G. Ś ch m olle iy  A. W agner. M arshall. W . Som bart, Schum peter. Am onu. 
Prócz tego  W i e d e n f e l d  „D as P ersłin liche des m odernen Unternehm er- 
turns“ w  Jahrb. f. G. Ver. 1910. ,

O stosunku liczbow ym  przedsięb iorców  do pracow ników  patrz  
? 47.3.

II. Osobowy czynnik wytwarzania: praca.

i; 47. Rodzaje pracij.

1, Pracę w społeczeństw ie należy rozpatrywać pod wielu w zglę
dam i i zależnie od lego, czy rozpatrywać ją  będziem y z punktu w i
dzenia ogólno-społecznego, gospodarezo-technicznego, etycznego, 
czy z punktu w idzenia liyg ieny  ludowej, odróżnić będziem y m o
gli różne jej rodzaje. W  naszych rozważaniach idzie o zbadanie 
stanow iska pracy z punktu w idzenia organizacji wytw órczej i  za
robkowej. Pod tym względem  odróżniam y: 1) p r a c ę  d o t y c z ą 
c ą  p l a n  u g o s p o d a r c z e g o ,  2) t e e j i n i c z n  ą, k i e r o w n i 
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c z ą  p r a c ę  (w łaściw ą techniczną, kupiecką lub porządkującą) 
i w reszcie 3) pracę w y k o n a w c z y  P ierw sza i druga grupa 
pracy jest przeważnie pracą natury um ysłow ej. Przez pracę odno
szącą się  do planu gospodarczego, rozum iem y w  gospodarstwie  
w ym iennem  pracę kierowniczą przedsiębiorców lub ich  dyrekto
rów, a w ięc pracę organizującą i kontrolującą przedsiębiorstwo  
jako całość, lub jego sam odzielne części z punktu w idzenia ko
rzystnego nakładu kapitału, jak o tern była  m owa. Od pracy tej 
oddzielić należyr pracę techniczną — kierowniczą; jej zadaniem  
jest zalecanie i nadzorowanie niezbędnych robót w ykonaw czych, 
w granicach danego planu gospodarczo-wytw'órczego i wskaza
nych przezeń ogólnych lin ij w ytycznych, starania o powiązanie  
poszczególnych części pracy, kierow nictw o pracam i kupieckiem i 
i t. p. N ależy tu praca techników (inżynierów ), w yższego aparatu 
kupieckiego i adm inistracyjnego, f u n k c j o n a r j u s z ó w ,  tak 
nazw anych wr odróżnieniu od robotników. Częstokroć biorą oni 
udział w  pracy przedsiębiorcy, odbierając m u niektóre jego fun
kcje. Prace ich  są przeważnie czynnościam i dyspozycyjnem i, kon- 
trolującem i i badającem i. Do n ich  należy kreślenie planów , prze
prowadzanie badań naukow ych, zbieranie i kontrolow anie faktów, 
m ających decydujące znaczenie dla przedsiębiorstwa. Oni to nad
zorują pracownie z punktu w idzenia oszczędzania kosztów  w  po
szczególnych ich działach, a m ogą stać się  organam i pośredniczą- 
cem i i  lączącem i bądź to w  poszczególnych częściach przedsiębior
stwa, bądź też nazewnątrz. D ziałalność ich n ie polega na sile  fi
zycznej i zręczności przy w ykonyw aniu  rękoczynów w  pracowni, 
natom iast robotnicy, którzy te czynności w ykonyw ać są obow ią
zani, podlegają im  tale dalece, że ich św iadczenia oceniane bywają  
nierzadko w edług rezultatów, w ykazyw anych przez podległe im  
o r g a n y  w y k o n a w c z e ,  przez r o b o t n i k ó w .  Ci ostatni 
pracują nie w edług własnego uznania i w  m ałej tylko m ierze na  
podstawie w łasnego sądu, lecz w  m yśl ściśle określonych dyrek
tyw", a w ięc: ociosują kam ienie, w ystaw iają  m ury i t. d. W aha
niom  w  jakości św iadczeń zakreślone są w tej grupie pracy ciaś-  
niejsze granice, aniżeli w  grupie poprzednio scharakteryzowanej, 
mniej też uw ydatniają się  tu sp ływ y tych w ahań na rezultat pra
cy, m iarą pom yślności pracy jest tu w  w yższym  stopniu, albo 
naw et w yłącznie, ilość łatw ej do osądzenia, znanej wspópracują- 
cym  pracy przeciętnej.
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2. O m ów iliśm y wyżej stanow isko przedsiębiorcy, stanowisko  
funkcjonarjuszów  jest rów nież zagadnieniem  spolecznem  w  dzi- 
siejszem  gospodarstwie spolecznem , lecz dla teorji pracy n ie po
siada ono bezpośredniej wTagi. D la kw estji lej posiada natom iast 
stanow isko pracowników, w ykonaw ców , czyli krótko m ów iąc r o 
b o t n i k ó w ,  doniosłe znaczenie. T a klasa społeczna tworzy 
zwartą jedność dzięki tem u, że należący do niej m ogą w  zasadzie 
zapew nić byt swój jedyn ie w  drodze zużytkow ania swrej s iły  ro
boczej w  służbie trzecich osób. Na w si zdarza się  częściej, że otrzy
m ują ponadto kaw ałek sam odzielnego gospodarstwa, gruntu pod 
uprawę jarzyn, drobną sztukę bydła i t. d., a  także robotnik fa
bryczny, o ile  zakład znajduje się  na wrsi, otrzym uje kawałek  
ziem i pod uprawę. Lecz nie stanow i to czynnika rozstrzygającego. 
K w estję należy staw iać inaczej; zachodzi tu m ianow icie pytanie, 
w  jak i sposób należy zapew nić m ożność korzystania z sity robo
czej, oraz czy istn ieje gwarancja, że robotnicy najm ując się, na 
podstaw ie u m ow y do pracy, osiągną dostateczny zarobek dla uło
żenia sobie życia uporządkowanego z uw zględnieniem  także po
trzeb kulturalnych. W rócim y jeszcze w  późniejszych w yw odach  
do kw estji płac roboczych, w  tern m iejscu pragniem y rozpatrzyć 
tylko różnicę ugrupow ania tej w urslw y społecznej, jako czynnika  
w  produkcji. N a w stęp ie w in n iśm y w skazać na różnice zachodzące 
pom iędzy robotnikam i rolnym i a przem ysłow ym i. P ierw si są m niej 
lub w ięcej terytorjalnie zw iązani, ci ostatni zaś m ogą przenosić 
się z m iejsca na m iejsce; pracy na roli w yuczyć się  łatw iej, praca 
w' przem yśle w ym aga pew nego w yszkolenia. W śród tej ostatniej 
w ystępują dalsze różnice pom iędzy pracą, którą człow iek rozpo
rządzający norm alną siłą  fizyczną, w ykonać potrafi (w yrobnicy), 
a pracą w ym agającą specjalnej zręczności, różnej znowu w  po
szczególnych zawodach, jak: krawieckim , szew ekim , m echanicz
nym, ślusarskim  itd. Rzadko kiedy będzie m ożliw em  przejście z jed
nej grupy zaw odow ej, w  której robotnik nabył już pew nego w y 
szkolenia do drugiej, w  której technika pracy i  obróbka surowica 
jest. zgoła inna. K rawiec nie będzie m ógł w ykonać roboty stolar
skiej, ten ostatni zaś n ie m oże w stąpić do fabryki m aszyn.

Rezultatem  tych faktów  jest istn ienie grup zaw odow ych ro
botników, wśród których znow u w ystępują różnice znaczne pod 
względem  zręczności, zdolności, przygotowania się i fachowego  
w ykształcenia. Zw ykło się różnice te oznaczać nazwą pracy w y -



s z k o l o n  e j i n i e w y  s z k o  1 o n .e  j, f a c h o w e j  i n i e f a 
c h o w e j  — p r o s t e j .  D ośw iadczenie wykazało, że zróżniczko
w anie w  tym  w zględzie idzie znacznie dalej, a m ianow icie w zw ią
zku ze zm ianam i w  technice w ytw arzania i s ił m echanicznych, 
oraz wr stosowraniu surowców. W  leorji można przeto wsSazać 
tylko na ogólne warunki, dotyczące Wszelkich grup robotniczych. 
W arunki te są następujące: 1) popyt na siły  robocze pewmego ro
dzaju; 2) w ysokość płacy zarobkowej, dającej się  osiągnąć w  po
szczególnych pracach zawodowych. P o p y t  będzie znacznie uza
leżniony od stosunku kapitału zakładowego do zapotrzebowania 
pracy, następnie od stanu rynku zbytu oraz konjim ktury.

S c h u l l e r  (patrz literatura) był zdania, że koszty adm in i
stracji w  tkalniach i fabrykach m aszyn dorównują prawie zawsze 
sum ie plac roboczych, a nieraz dwukrotnie je przewyższają. W  fa
brykach cem entu, cukrow niach, slodow niach, m łynach i  fabrykach  
chem icznych koszty stałe, a w ięc  kapitał zakładowy, przewyższają  
znacznie kw oty płac roboczych, dochodząc nieraz do sum  trzykrot
nych luli pięciokrotnych nawet. W ielk ie zakłady przem ysłowe 
zw iązane są m im o to z pew nem i ilościam i sił roboczych. W łaśnie  
dlatego, że w- zakładach tych praca opiera się  na daleko idącym  
podziale, a następnie organicznem  jej pow iązaniu, m oże m ała n a 
wet luka wr pew nym  dziale spow odow ać ciężkie straty.

ł j a k  rzeczy  sto ją  pod tym  w zględ em  w  w iększem  pań stw ie  przem y- 
slow em , w yk azu je  sta ty sty k a  z 1905 r. Stanów  Z jednoczony cli, gdzie  w ar
tość  o gó ln a  w yp rod uk ow anych  w  roku sp raw ozdaw czym , w ytw orów  prze
m ysłow ych  w y n o siła  14,802 m ilj. dolarów . P o od liczen iu  przerobionych  
surow ców  i pó łfabrykatów  w yn osi suma. w artości dodaną m aterjałom  
przez farbykację  6743 m ilj. dolarów', z teg o  p rzypada na płace robocze  
2611 m il., a w ięc  za ledw ie ponad jed n ą  trzecią. L ecz i tu różn ice b y ły  
znaczne, za leżn ie  od g a łęz i przem ysłu . W  przem yśle szklanym  .i bew ełnia- 
nym  płace robocze w y ższe  są  od  kosztów  adm inistracji, w innych  g a łę 
ziach przem ysłu  w łók ien n iczego , p łace robocze znaczn ie p rzew yższają  
k o szty  adm inistracyjne, w fabrykach chem icznych przew yższają  je  dw u
krotnie, w  rafinerjach cukru i nafty, jak również w redakcjach pism , na
w et trzykrotnie.

Niezależnie od ogólnego popytu rynkowego na towary, może 
stosunek kapitału zakładowego do zapotrzebowania pracy różną 
odgrywać rolę. Przedsiębiorca ocenia tu zaw sze ogólną wartość 
świadczeń, oddaw anych przez siły  robocze i sąd jego zależnym  
będzie od tego, czy w artość ta pokrywa koszty łożone na płace ro-
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boczę, czy też jest na ten cel niew ystarczającą. O czywiście będzie 
on zm uszonym  zbadać przytem , jakiej pracy oczekiw ać m oże od 
poszczególnych kategoryj pracowników, tali pod w zględem  jakości 
jak i ilości. N iejednokrotnie uciekają się tu przedsiębiorcy do go
dzin nadobowiązkowych, a w  dziedzinach, gdzie znajduje zasto
sow anie chałupnictwo, m ogą być pociągnięci do pracy także cha
łupnicy.

3. Popyt na siłę  roboczą zależnymi będzie w  tych ostatnich w y
padkach od w*y s o k  o ś c i p ł a c y .  W  tej m ierze przedsiębiorca  
nie zaw sze jest zm uszonym  do w yszukiw ania okolic o n iższej sto
pie życiowej; istnieją raczej inne jeszcze m ożliw ości obniżenia  
sum y płac roboczych przez zm niejszenie sił roboczych, bez obni
żenia ich świadczeń. Z w i e  d e  n e c k  w ym ienia następujące: 1) 
W zm ożenie w ydajności przez zastosow anie lepszego m aterjału; 
2) zastąpienie sił roboczych przez narzędzia i m aszyny (np. zastą
pienie ręcznego składania czcionek przez m aszyny), przyczem  
mogą znaleźć zastosow anie i słabsze siły  robocze kobiety i dziew 
częta (patrz w yżej!); 3) utrzym anie stałego, dobrze wyszkolonego  
i chętnego stanu robotniczego przez różne udogodnienia i nagrody  
za dłuższą w ysługę at; 4) w'reszcie drogą różnych środków’ poli
tyki płac zarobkowych, co da się  uskutecznić tylko przez zasloso- 
wanie prący od sztuki lub prem ji przy pracy na dniówkę. (Patrz
II. 2, o próbach).

Jasnem  jest, że popyt na pracę nie jest w yłącznie zależ
nym  od momentów' techniczno-ekonom icznych, w iem y bow iem , 
żc dla produkcji, a tem sam em  i dla popytu na pracę, m ia 
rodajnym  jest stan rynku zbytu. W poszczególnych porach roku 
następują pewne przesunięcia w  zjaw iającem  się  zapotrzebowa
niu, tak odnośnie np. do robót budowdanych. artykułów  modyr lub  
pozostających z niem i w  związku prac w  przem yśle drzewnym', 
szklanym , żelaznym  (dla budow y); dośw iadczenie wykazuje, że 
żadna gałąź przem ysłu n ie jest w olną od tyćli wahań. W ym ieniona  
wyżej statystyka dla Stanów' Zjednoczonych za rok 1909 zestaw iła  
liczbę m axim um  i m inim um  zatrudnionych w  ciągu roku robotni
ków  w  14 zawodach, R oln ica  pom iędzy najw yższą a najniższą  
liczbą robotników' w ahała się pomiędzy' 2,33% (przem ysł baw eł
n iany) a 28,55% (zakłady żelazne i sta li). Obok tych w ystępuje  
z najw yższą cyfrą, rozumie się, zawód konfekcji dam skiej 21,3%.



Przeszło 10% w ynosiły  fabryki m ebli, powozów, wagonów, zakła
dy przem ysłu drzewnego, m aszynow ego i od lew am ie.

L itera tu ra :  R. S c h ü l l e r  „N achfrage nach A rbeitskräften  und N ach
frage auf dem  A rbeitsm erkt“ A rch iv , 33 tom . „Schriften des V ereins f. 
Sozialp'.“, tom  133— 135; v . Z w i e d e n e c k  „A rbeitsbedarf und L ohnpo
lit ik “ w „G rundriss d. S ozia l, O ekon.“, część  IV r str. 248 i nast,

§ US. S ys tem y  pracy.

1. Przez system  pracy rozum ieć zw ykliśm y ogół praw nych i  go
spodarczych warunków , od których zależnem  jest naw iązanie sto
sunku pracy, jego trwanie i rozw iązanie, tj. podporządkowanie się  
przyjm ującego pracę kierow nictw u osób trzecich. Pod w zględem  
treści obejm uje każdy system  pracy: 1) wybór rodzaju pracy (k ie
rownictwo pracy oraz jej kierunek); 2) w arunki w ykonyw ania  
pracy (m iejsce pracy, czas pracy, stosunek do współpracow ników , 
prawa kierow nika w  stosunku do pracow ników ); 3) Dochód pra
cownika w ynikający ze stosunku pracy; 4) Czas trwania tego sto
sunku. Istn ieją 4 system y pracy: 1) system  p r a c y  n i c  w  o 1 n e j; 
przy tym  system ie podlega robotnik, zarówno przy zaw ieraniu  
stosunku pracy jak i przy jego rozw iązyw aniu i  w  czasie jego trw a
nia, zupełnie obcej, od niego zgoła niezależnej w oli. Tak rzecz się  
ma w  n iew oln ictw ie, w  poddaństwie; 2) system  i n d y w i d u a l 
n e j  w o l n o ś c i .  Stosunek pracy opiera się  tu, we w szystkich  
sw ych częściach składow ych na um ow ie, zawieranej pom iędzy  
robotnikiem  a dow olnie przezeń wybranym  pracodawcą. W ięk
szość stosunków pracy opiera się  w  obecnej organizacji gospodar
stwa społecznego, po zniesieniu  poddaństwa i przym usu cecho
wego, na takich um ow ach najm u; 3) system  z a  1 e ż n o ś c i  z b i o 
r o w e j  (korporatyw nej). Stosunek pracy układa się przy tym  
system ie na podstaw ie um ow y, ale um ow ę tę zaw ierają bądź to 
zorganizowane grupy robotnicze, dla w szystkich członków korpo
racji, z poszczególnym i pracodawcam i łub rów nież organizacjam i 
pracodawców — bądź też um ow a zawiera się  indyw idualn ie, lecz 
w treści swej stosuje się do uchw ał korporacji. Poszczególny robot
nik podporządkowuje się  zatem  ograniczeniu przez norm y, które 
ustanow ił wraz z innym i, jako podstawrę dla sw ego postępowania, 
a które pozwralają  m u na swobodne ruchy tylko w  pewnych przez 
większość organizacji ustanow ionych granicach. Jako przykład: 
stosunek pracy ustanow iony przez związki zawodowe (patrz § 74);
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4) s y s t e m  z a l e ż n o ś c i  u s t a n o w i o n e j  p r z e z  w ł a d z ę .  
I tu pow staje stosunek pracy na podstaw ie um ow y, a w ięc wolnego 
postanow ienia także robotnika, lecz um ow a ta nie ustanaw ia t r e 
ś c i  stosunku pracy, który staje się  stosunkiem  s ł u ż b o w y m ,  
na m ocy którego robotnik podlega rozkazom  pracodawcy, nazw a
nego w  tym  stosunku służbodawcą. W ładza tego ostatniego jest 
ograniczona przez ustaw y, obyczaje i  zw yczaje, lecz od robotnika  
niezależna. Takim  jest w  czasach obecnych stosunek pracy urzęd
ników  państw ow ych i gm innych, m arynarzy, funkcjonarjuszów  
kolejowych.

2. W  różnych epokach gospodarczych w ystępuje jeden albo 
drugi z tych  system ów  jako panujący, nigdy jednak nie w ystę
puje jeden z n ich  sam, a rzadko w  całej czystości. Aż do 18 i 19 
stulecia opierał się system  pracy na w si na pracy niew olnej; zw er
bow ani na podstaw ie um ow y robotnicy, stanowią, do tego czasu 
znikom ą liczbę w  stosunku do w ielk iej m asy, zobow iązanych do 
pracy w  ¡wielkich dobrach chłopów'. Stosunek pracy wi zakładach  
przem ysłowych, handlow ych i przewozowych, po m iastach opiera 
się w praw dzie na um ow ie, lecz treść,lej ostatniej określają usta
now ione zbiorowo norm y i publiczny porządek prawny, gwaran
tujące pracodawoy stanow isko pana w czasie trw ania um owy  
(patrz §§ 4, 5 i 113). Dopiero w  w ieku 19-tym, podobnie jak we 
wTszystkich innych dziedzinach, przyjął s ię  rów nież w  dziedzinie 
pracy zasadniczo system  w olności indyw idualnej (patrz §§ 6 i 131). 
W obec podniesienia w olności osoby do znaczenia zasady głównej 
prawa prywatnego, odpow iadało to tej zasadzie, by rów nież w za
jem ne stosunki społeczne ludzi rozpatrywano z punktu wadzenia 
um owy, zaw ieranej i rozw iązyw anej zgodnie z w olnem i postano
w ien iam i zaw ierających um owę. Interwencja państw a m a m iejsce  
tylko o tyle, o ile tego w ym aga utrzym anie w  m ocy praw i  obo
w iązków  przyjętych przez obie strony i to w  interesie ogólnego 
bezpieczeństwa w zajem nych stosunków. Zniesiono poddaństwo  
chłopów na w si, usunięto, albo osłabiono tak znacznie, spółdziel
cze zw iązki robotników' !  pracodawców w  przem yśle, a także pu
bliczno-praw ne przepisy, norm ujące stosunek pracy, że jako cha
rakterystyczną cechę obecnego system u pracy uznać m ożem y ,w  o 1- 
n o ś ć  u m o w y  p r a c y .

3. Zasadniczo stanow i dzisiaj w olne postanow ienie pracujące
go jedyną w ytyczną, w edług której tenże wchodzi w  stosunek pra-



by, gdziekolw iek zechce i z jakim kolwiek'' pracodawcą, na czas 
um ow ą oznaczony. Lecz owo zapew nienie w olności w yklucza tylko  
przymus praw ny lub osobisty w przyjm ow aniu w arunków pracy, 
nie w yklucza zaś z n i e w a l a j ą c y c h  c z ę s t o  s t o s u n k ó w  
z e w n ę t r z n y c h .  One to w pływ ają niekorzystnie na stanow i
sko i z o l o w a n e g o ,  l. j. sobie sam em u pozostawionego robot
nika, przy zaw ieraniu um ow y pracy. T o są z ł e  s t r o n y  w  o 1- 
n e j u m o w y  p r a c  y.

Poniew aż oddaw anie siły  roboczej w życiu zarobkowym sta
now i podstaw ę gospodarczego bytu robotnika, len ostatni nie po
siadając nic, zm uszony jest szukać codziennie pracy, naw et jeśli 
warunki, w  których praca ta byw a m u ofiarow aną nie są dla niego 
korzystne, i którycliby nie przyjął, gdyby to od jego nieprzym u
szonej zależało w oli. Do tego przym usu codziennego sprzedawa
nia sity  roboczej przybywają nadto inne niekorzystne d la niego 
okoliczności zewnętrzne, utrudniające mu wybór, a tem sam em  
i swobodę decyzji; niedostateczny przegląd wolnych placów ek  
pracy oraz różnorodności warunków  pracy na tychże placówkach, 
przeszkody gospodarcze i inne, nie pozwalające przyjąć pracy, n a
wet na lepszych warunkach, ale w  innej m iejscow ości (koszty  
przejazdu!); do dalszych warunków  utrudniających położenie ro
botnika należy n iew ielką liczba m iejsc pracy w  stosunku do wielu  
poszukujących zarobku; zm iana sposobności do pracy przez zm ia
n y  kierunków w ytw arzania lub form kapitału (m aszyny!). W o
bec tych warunków  niepom yślnych dla robotników, znajdują się  
pracodawcy, decydujący o w ytw arzaniu  i  dający sposobność pracy, 
w  położeniu o w iele korzyslniejszem  przy zaw ieraniu urnowy naj
mu. Form alna w olność i  równość stron zaw ierających um owę, znaj
duje się w  sprzeczności z ich faktyczną nierów nością. Ta to 
sprzeczność jest źródłem  k w re s t j i  r o b o t n i c z e j  c z a s ó w  
o b e c n y c h .

4. Natura pracy w ykonaw czej każe odczuwać ją jako ro
dzaj pracy pośledniejszej, albo istotnie jest taką, i fakt ten  jest 
nieunikniony. W ykonawcza praca w ym aga bezwzględnego oso
bistego podporządkowania się, poddania w łasnej Wóli kierow 
nictw u innej w oli, a wskutek tego staje się przyczyną pow sta
w ania różnych pozycji społecznych, których uniknąć n ie  można. 
W ielka część prac wykonawczych, połączona jest z niebezpieczeń
stw em  dla życia i zdrowia, z wyrzeczeniem  się  w ygód i dobrobytu,
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a o ile to dotyczy robót niezbędnych dla zaspokojenia potrzeb lu
dzi, to m am y tu do czynienia ze złem nieuniknionem , klóregoi cię
żar zawsze ktoś w  społeczeństw ie ponosić będzie zm uszony. Żaden  
system  pracy znieść go n ie  będzie w  stanie. W iele atoli m om entów  
niepom yślnego układu stosunków  pracy (zewnętrzne warunki pra
cy, w arsztaty pracy, czas pracy i płaca) zw iązanych jest ściśle z in 
dyw idualistycznym  charakterem  urnowy oraz organizacją gospo
darstwa społecznego opartą na zasadach przedsiębiorstw, a to dzię
ki temu, że one w arunkują słabe strony stanow iska robotnika przy 
zaw ieraniu um ow y najm u, a zarazem  utrudniają powystawianie 
norm i obyczajów', klóreby uniem ożliw iały; pojm ow anie przez 
przedsiębiorców stosunku pracy tylko z gospodarczego punktu  
w idzenia. Podobnie bow iem  jak robotnicy' są i pracodawcy w olni, 
tj. zależni tylko od rozważań z punktu w idzenia gospodarczych ko
rzyści i im  też całkow icie oddani, o ile od tego zależy7 powodzenie 
ich  przedsiębiorstwa, gdyż każde odchylenie od zasady gospodar
czej zagraża ich bytowi, na korzyść konkurencji. Spieniężenie w y
tworów, w yprodukow anych przez najęte siły  robocze jest treścią 
dążeń zarobkowych przdsiębiorcy, kw oty w ypłacone za pracę w y
konaną, częścią jego kosztów7 w ytw arzania. D la prywatno gospo
darczego punktu w idzenia, bez uw zględniania osoby pracownika  
zw ykłym  środkiem  produkcji, który podobnie jak  rzeczowe środki 
produkcji m oże być przedm iotem  kupna lub sprzedaży, z gospo
darczego punktu w idzenia, bez uw zględniania osoby pracownika 
jako w cielenia siły  roboczej.

5. Indyw idualna organizacja pracy, oparta na um ow ie najmu, 
nie zdołała atoli opanow7ać całej dziedziny pracy. Istnieją znaczne 
o d c h y l e n i a  o d; w  o 1 n e j u m o w y  p r a c y ,  jako um ow y in 
dyw idualnej. Poczęści ograniczyła się  organizacja oparta na um o
w ie tylko do zaw ierania um ow y pracy, zaś stanow isko robotnika 
w  przedsiębiorstwie uregulow anem  byw a przez pracodawcę jedno
stronnie w7 drodze r e g u l a m i n ó w 7 s ł u ż b o  wr y  c h (tak rzecz 
się m a w  w ielu  przedsiębiorstwach korporacyj publicznych), po
części zyskało p r a w o d a w s t w o  znow u wpływ7 na. treść um ow y  
najm u (na m ocy ustaw odaw stw a ochronnego), wrreszcie robotnicy 
i przedsiębiorcy układają przy pom ocy sw oich  o r g a n i z a c j i  
um ow y najm u (w  związkach zaw odow ych i zw iązkach przedsię
biorców7) . W  ostatnim  wypadku usuniętym  został w praw dzie in d y
w idualny sposób zaw ierania um ow y na korzyść związku, lecz za 
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sada organizacji na podstawie um ow y pozostaje jeszcze nadal 
w  m ocy. W  dw u pierw szych natom iast wypadkach usuniętą zo
stała organizacja um ow y pracy z prawnej sfery um ow y wogóle, 
albo w  w ielu  razach, układ dotyczący w arunków  pracy powstaje 
w  drodze uchw ały przełożonej w ładzy i robotnik wchodzi w  skład  
pewnej spólnoty pracy, na którą ani bezpośrednio sam, ani też 
w' zw iązku z tow arzyszam i w pływ u nie m a. Typem  takiego sto
sunku pracy jest s t o s u n e k  u r z ę d n i c z y ,  obejm ujący tak
że prace czysto-gospodarcze, w  m iarę upańs Iwo w iania i  um iasto- 
w iania różnych zakładów jak koleje żelazne, gazownie, tram waje
i. t. d. W  dziedzinie przedsiębiorstw  pryw atnych zjaw iają  się  po
dobne urządzenia tam, gdzie albo odpow iedzialność robotnika jest 
bardzo w ielka, jak  np. w  żegludze i służbie kolejow ej, albo też, 
gdzie w ielkość przedsiębiorstwa może zapew nić robotnikom ko
rzyści, dla których m ogą wyrzec się w pływ u na stosunek pracy, 
gw arantow any im  na m ocy um ow y. Gdyż charakterystyczną cechą 
tego system u pracy, opartego na władzy pana, jest z jednej strony  
rozszerzona władza dyscyplinarna i rozkazodawcza pracodawcy, 
z drugiej zaś zapew nienie gospodarczego bytu robotnika przez usta
lenie odpow iedniej płacy i pieczy nad nim  w razie niezdolności 
do pracy. K w estją pozostaje jeszcze dzisiaj, czy rozwój pójdzie 
wr kierunku rozszerzenia się  tego system u pracy kosztem  system u  
w olności indyw idualnej i korporatywnej zależności.

N igdzie  n ie w y stęp u je  jask raw iej p rzec iw ień stw o  in teresu  pryw atno- 
gosp od arczego  (zm niejszen ia  k o sztó w  pracy d la  zapew nien ia  sob ie lep szego  
stan ow isk a  w ob ec konkurencji, kosztem  robotników ) do in teresu  gosp odar
stw a sp o łeczn ego  (k tórego  celem  je s t  m ożliw e w zm ocn ien ie  sil gosp odar
czych  w szy stk ich  ludzi d la  celó w  m ożliw ie  najbardziej ■wzmożonej produk
cji i kon su m eji), a  tak że  do in teresu  ogóln o-lu d zk iego , ja k  w łaśn ie  w  tym  
w ypadku. K w estja , jaką  drogą m ożna zn ieść  to przec iw ieństw o, przy  
utrzym aniu organ izacji gosp od arstw a  sp o łeczn ego , opartego n a  w y 
m ianie, w  drodze u regu low ania  tej ostatn iej, je s t  w ła śc iw ą  treścią  r e- 
f o r m  s p o ł e c z n y c h  ( § 1 0 ,  2), n atom iast tw ierdzen ie, że  je s t  to  rzeczą  
niem ożliw ą i że je d y n ie  drogą jednolitej sp o łeczn ej organ izacji ca łeg o  w y 
tw arzania przec iw ień stw o  to da się  usunąć, tw orzy  rdzeń k ry ty k i i p o z y 
ty w n y ch  żądań s o c j a l i z m u .  W szelk ie  reform y m ają na celu  oczy w iśc ie  
up orządkow anie um ow y pracy, jej pod staw  praw nych , oraz jej prawnej 
i gospodarczej treści. Z adanie to w szak że  w iąże  s ię  n astęp n ie  z k w estją  
organizacji w ytw arzan ia  w  granicach  g o sp od arstw a  w ym ien n ego , albo- 
wdem treść  praw na i g o sp od arcza  um ow y najm u, osta teczn ie  za leżn ą  być  
m usi od stan ow isk a  zajm ow anego przez k ażd ą  p oszczeg ó ln ą  ga łęź  produk-
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cji w  organ izacji ca łości. W łaściw y form ą system u pracy opartego  na  
w ład zy  pana —  ja k  to  op ierając  się  na S t e i n b a c h u  n azyw am  —  w y 
kazuje  pew no m aterjalne p o lep szen ie  w  położen iu  robotników , p o zo sta ją 
cych  na służb ie  zak ładów , k tórych  b y t uw ażać m ożna za  u sta lo n y . (J ed y 
nie w  żeg lu d ze  przem aw iają inne pow od y  za ograniczen iem  'wolności um o
w y.). N ie  je s t  przeto  w y k lu czon e, że  w raz ze ■wzrostem organ izacji w y tw a 
rzania (w ie lk ie  przedsięb iorstw a, k artele) w o ln o ść  um ow y najm u, coraz  
bardziej u leg a ć  będzie  ograniczen iu . R ów nież M e n g e r  „N eue S taatslehre“ 
str. 140 przyjm u je, że  organ izacja  p racy  n a  pod staw ie  rozk azów  przełożo
nej w ła d zy  coraz w ięcej przybiera na znaczen iu . L o g iczn ie  rozum ując, 
przyjm uje on tę  form ę organizacji pracy, jak o  obow iązującą  w  państw ie  
socja listyczn cm . W  czasach  obecnych  m oże chodzić  ty lk o  o to , b y  tam, 
gd zie  w p ły w  robotn ików  je s t  o g ra n iczon y  na p od staw ie  um ow y, n ie  za
istn ia ły , ja k  w  czasach  przeszłych , jednostronno stosun k i, oparte o prze
w agę przedsięb iorców , bez d o sta teczn ych  z ich  stro n y  zobow iązań . Patrz
0 tem  S t e i n  b a c h  „Erwerb un d  B eruf“ 1896; t e n ż e  „G en ossensch aftli
che und herrschaftliche V erbände“ W ied eń  1901.

L itera tu ra :  II, §  37, 53 i nast.; R o s c h e r  „System “ I, str. 144 i nast.: 
W a g n e r  „G rundlegung“ 2 część , 1 k s ięg a ; M a n g o l d t  „V olksw irt
schaftslehre“, str. 62 i  nast.; M i 11 „P ol. O ek.“ II k s ięg a , 5 rozdz.; IV  k sięga , 
7 rozdz.; M a r x  „K apita l“ , I, str. 143; B r e n t a n o  w  Schöb. Ildb . 1 w yd.,
1 tom , str. 917; t e n ż e  „D as A rb eitsverhältn is gem äss dem  h eu tigen  R echt“ 
1877; L a n g e  „A rbeiterfrage“ 4 w y d . 1879; S c h m o l l e r  „A rbeiterfrage  
P reuss. Jahrb.“ 14 tom ; t e n ż e  „D ie N atur des A rbeitsvertrages“ (w  „Zur 
Sozial und G ew erbepolitik  der G egenw art“ 1890, str. 64); t e n ż e  „Grund
riss“ §§  116, 117; H erkner „A rbeiterfrage“ 1908; v . Z w i e  d i n e c k  „So
z ia lp o litik “ 1911.

„Z w iązek p o lity k i sp o łeczn ej“ podjął próbę zbadania  losu  zaw odo
w ych  robotn ików  przem ysłow ych , t. j . u czy n iw szy  ich  w yb ór (pochodzących  
ze w si, m ałych  i średnich m iasteczek  i z w ie lk ich  m iast, na leżących  do za 
wodu danego lub też n ap ły w o w y ch ), zbadał ich p o łożen ie  pod  w zględem  
gospodarczym , fizy czn y m  i duchow ym . P atrz „Schriftendes V ereins für S o 
z ia lp o litik “ T om y 133 do 135; o rezu ltatach , zw łaszcza  tom  133; następnie  
B e r n h a r d  „Ausbau un d  A n passun g d. A rbeiterschaft“ w  Jahrb. f. Ges. 
V erv.“ 1911 i A l f r e d  W e b e r  „D as B eru fssch icksa l der Industriearbei
ter“ w  A rchiv. 34 tom , 1912; B e  r n a  y  „Berufsw ahl und B erufsschicksal 
der In dustriearbeiter“ A rchiv. 35 tom , 1912.

ß 49. W ydajn ość  pracy.

1. Od czasu kiedy Ad. Sm ith  w skazał na znaczenie pracy dla 
dobrobytu gospodarczego ludzi i zbadał w arunki, w  jakich siła  ro
bocza m oże być doprowadzoną do w zm ożonej w ydajności, pośw ię
cano coraz w ięcej uw agi tej k w eslji i badano podstawy, na jakich  
się opiera. O czyw iście rozstrzygającym  dla ilości ludzi w  w ieku  
zdolnym, do pracy będzie ruch ludności i skład jej w edług wieku,
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następnie w łaściw ości rasy, tradycje i obyczaje ludności, stopień  
ośw iaty oraz cechy charakteru, obok osiągniętego poziom u techni
ki, naukowego poznania płodów  natury i sił przyrody, a także sto
pnia ich opanowania przez człowieka. W ażnem i będą tu następnie  
w arunki życia, oparte na w olności lub zależności, organizacja  
pracujących lub też chodzenie luzem , udział w  pracy w  poszcze
gólnych dziedzinach. O gólnie uznano istn ienie związku zachodzą
cego pom iędzy w ym ienionem i tu czynnikam i, lam  zaś, gdzie zw ią
zek ten dostępny jest w pływ om  państw a oddzialyw uje często na 
kierunek działalności adm inistracji publicznej, a  m ianow icie  
w dziedzinie w ychow ania publicznego i  ośw iaty, i to zarówno przy 
pom ocy szkolnictwa,' jak i specjalnych szkół fachow ych, oraz za
kładów  dla naukow ych badań i nauczania, w  uznaniu ich warto
ści gospodarczej. Z agadnienie ogólnej kultury ludności n ie  doszło 
jeszcze do w yżyny naukow ego ujęcia.

Z lepszymi skutkiem' podejm ow ano starania w kierunku badań  
warunków  wyrdajności pracy w  ciaśniejszym  zakresie pracy w y 
konawczej. Idzie tu o fakt w ielkiej pod w zględem  społecznym  
i gospodarczym  doniosłości. Im skuteczniejszą bow iem  będzie dzia
łalność m iljonów  pracujących w  wytwórczych, handlow ych i ko
m unikacyjnych organizacjach społeczeństwa, tein w ięcej w ytw o
rzonych zostanie dóbr i usług dla zaspokojenia potrzeb ludu i tem  
szybciej, dokładniej i pew niej rozw ijać się będą m ogły stosunki 
pom iędzy członkam i społeczeństwa. Na stopień w ykorzystania da
nych ogólnych (naturalnych, społecznych, naukow ych, gospodar- 
czo-organizacyjnych i technicznych) w arunków  produkcji, w p ły -  
wa niew ątp liw ie sprawność poszczególnych w ykonaw ców  pracy. 
Leży w  interesie najbardziej w ydatnego i ekonom icznego zaopa
tryw ania gospodarstwa społecznego, by spraw ność ta była m ożli
w ie najw iększa i znajdow ała istotne zastosow anie. W  prywatnej 
organizacji przedsiębiorstwa staje się kw estja  w ydajności pracy 
robotników zarazem kw estją prywatno-gospodarczego interesu. 
Rentowność przedsiębiorstw" zależy w  znacznej m ierze od tej w y
dajności, gdyż koszty pracy stanow ią zazwyczaj głów ną pozycję  
kosztów" ogólnych, podnosząc się  nieraz do 80%, tych ostatnich. 
Z drugiej strony wchodzi tu w  grę rów nież interes sam ych robot
ników . W ydajność zależną będzie w  znacznej m ierze od oddania  
się osobistego robotników, i zależnie od stopnia lego oddania się  
pracy, zależną będzie w ielkość ich fizycznego i duchowego w y sil-



ku. W  jakich więc w arunkach da się  osiągnąć najw yższa miara 
wydajności? M usim y tu w ziąć pod uw agę trzy czynniki: 1) przy
stosow anie robotników do procesów w ytw arzania tak, by każdy 
znalazł się na m iejscu, na lclórem najw iększe oddać może usługi 
(podział pracy); 2) W ydobycie najw iększej w ydajności pracy  
każdego robotnika, przez celow ą organizację osobistych i tech
nicznych w arunków  pracy; 3) O siągnięcie św iadczeń najw iększych  
bez szkody dla zdrowia i siły  życiowej robotnika.

2. Ogólne dośw iadczenie wykazało, że św iadczenia robotników  
w  dziedzinach, w  których panuje w yższa stopa życiow a i w yższy  
stopień ośw iaty robotników7, a także bardziej rozw inięta technika  
i organizacja pracowni, są w iększe aniżeli w  dziedzinach niższej 
kultury. D otyczy to przedew szystkiem  pracy przem ysłowej, a w ięc  
pracy w  w ielk ich  warsztatach i fabrykach. W idzim y tu dwa sze
regi faktów, których w:p ływ  tak rozstrzygające posiada znaczenie, 
a m ianow icie zbieżność faktu doskonalszej techniki i organizacji 
z faktem w yższego poziom u zespołu robotniczego. Oba te fakty, 
przy rozpatryw aniu zagadnienia, które nas tu interesuje, trudno 
oddzielić się  dadzą, będąc w  stałym  do siebie stosunku. D oskonal
sza technika i doskonalsza organizacja stw arzają lepsze w arunki 
rozwoju dla osobistych uzdolnień robotników, z drugiej zaś strony  
w prowadzenie tych udoskonaleń zależnem  jest od istn ienia zespo
łu robotników, m ogącego, dzięki sw ym  cechom  fizycznym  i kultu
ralnym , odpowiedzieć w yższym  w ym aganiom  pod w zględem  w y 
dajności pracy. Tam , gdzie osobista dzielność i spraw ność robot
nika spotyka się  z niekorzystnemu warunkam i pracy, długim  cza
sem  roboczym, niedostatecznem  wynagrodzeniem , m onotonją  
w pracy, wdelkiemi w ym aganiam i pod wrzględem  w ysiłku  m usku- 
łów  i nerwów, najczęściej nie da się  osiągnąć najw yższy stopień  
m ożliwej w ydajności. Stwierdzono fakt ten dośw iadczeniem , gdy 
m ianow icie zaobserw ow ano w z r o s t  w y n i k u  p r a c y  r o b o t 
n i k ó w  p r z y  s k r ó c e n i u  c z a s u  p r a c y  i p o d w y ż s z e 
n i u  w y n a g r o d z e n i a .  W  w ielu  w ypadkach w ynik  był taki, 
że robotnicy osiągali w iększe rezultaty, przy7 krótszym czasie pracy. 
Podw yższenie płacy, podejm owane z zastosow aniem  m etody w y 
nagrodzenia, zapew niającej robotnikowi w iększy dochód, przy 
zw iększonej w ydajności jego pracy, w yw oływ ało często taki sku
tek, że część p łacy przypadająca na jednostkę wytw orzonego to
waru, m niejszą była niż przedtem, a m im o to dochód robotnika
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byt w iększy. Spostrzeżenia te poczyniono rów nież w takich  
wypadkach, gdzie w  technice w ytw arzania i organizacji n ie  po
czyniono zm ian żadnych, gdzie w ięc w ystępow ały tylko w pływ y  
lepszych warunków  pracy, lepszego sposobu życia, przy w ystar
c z a j ą c y m  czasie dla wypoczynku po pracy, lepszem  odżyw ianiu  
się i m niejszej trosce o byt rodziny, co w pływ ało nader dodatnio  
na chęć do pracy i jej w ydajność. Przedsiębiorca polepszył dzięki 
temu nietylko położenie sw oich robotników, ale także przysporzy! 
sobie korzyści, przez obniżenie k o s z t ó w  p r a c y ,  licząc na jed 
nostkę produktu.

Należy jednak w ystrzegać się uogólnienia co oo takiego rezul
tatu m ającego, jakoby w e w szystkich warunkach następować 
przy skróceniu czasu pracy i  podniesieniu zarobków. Są także 
fakty św iadczące o tem, że przy n iezm ienionej technice i  organi
zacji w ytw arzania, skrócenie czasu pracy nie pociągało za sobą 
podw yższenia się w ydajności pracy, która w aha się i jest n iepew 
na. Można tedy m ów ić tylko o o g ó l n e j  t e n d e n c j i  w  tym  
kierunku, której urzeczyw istnienie zależnem  jest w  w ysokiej m ie
rze od stopnia kultury i  cech charakteru robotników. Można oczy
w iście przypuścić, że z b iegiem  czasu owe polepszenia, warunków  
pracy, i sposobu życia będą m ia ły  w p ływ  w ychow aw czy i że tą 
drogą pow oli, po nieznacznych początkach, osiągnąć się  dadzą lep
sze rezultaty pod w zględem  w ydajności pracy.

3. P ew nem  jest natom iast, że postęp w  tym  kierunku z w ięk-  
szein prawdopodobieństwem  i częściej osiągniętym  być m oże w ów 
czas, gdy lepszym  wnrunkom  pracy i bytu robotników towarzyszyć 
będzie postęp w  w ew nętrznej organizacji pracy w  przedsiębior
stw ie, przy stosow aniu doskonalszych narzędzi, m aszyn, metod  
pracy, oraz w yzyskiw aniu  korzyści gospodarczych, jak ich  do
starcza pracownia na w ielką skalę. Korzyści w ynikające z  daleko 
idącego podziału pracy, uw oln ien ie robotników, w łaściw ą pracę 
w ykonujących, od robót ubocznych lub przygotowawczych, stoso
w anie narzędzi precyzyjnych, szybkobieżnych m aszyn, siln iejszych  
motorów' i w iele  innych środków, oto w  w ielu  wypadkach n ieod
zow ne w arunki lepszego w yniku pracy, które przedsiębiorstwo  
stosow ać w inno. A le i w ów czas indyw idualne w łaściw ości robot
nika n ie są bynajm niej rzeczą obojętną; zaw sze bowdem zw iązane  
są takie zm iany z w iększem i w ym aganiam i pod w zględem  i n t e n -  
ż y w n o ś c i  pracy, a tem sam em  napięciem  m uskułów , a także
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zdolności skupienia uwagi i szybkiej decyzji. Tendencja ta panuje  
powszechnie w  w ielk ich  zakładach przem ysłow ych, gdzie zm ia
nom  w  tym  kierunku towarzyszy stale zm iana stosunku robotni
ków w ykw alifikow anych do niew ykw alifikow anych, na korzyść 
pierwszych. W  parze z tym  faktem  m uszą iść  atoli skrócenie czasu 
pracy i podw yższenie płac roboczych, gdyż robota m oże tu być  
w ykonyw ana tylko w lepszych warunkach pracy, a także społecz
ne założenia, niezbędne dla ich osiągnięcia łatw iej tu przeprowa
dzić się  dadzą (organizacja robotników, patrz § 74 i 117). Na tej 
drodze stwarza poslęp techniczny m ożliw ość ogólnego postępu kul
turalnego, korzystnego dla robotników, n iely lko jako konsum en
tów, — przez ułatw ienie im  nabyw ania dóbr, które były  n iegdyś 
przyw ilejem  klas w yższych, a teraz są tańsze dzięki n iższym  kosz
tom ich  w ytw arzania w w ielk im  przem yśle, ale także jako czynni
kom współpracującym  w produkcji.

O stosun ku  czasu pracy i ptacy roboczej do w yd ajnośc i pracy sp o 
tykam y, zw łaszcza  od czasu A d . Sm itha w' literatu rze naukow ej liczne u w a
gi, pod kreśla jące  w p ły w  w y ższy ch  p łac  i kró tszeg o  czasu  pracy n a  jej w y 
dajność (patrz pod ana poniżej praca B r e n t a  n o), p ogłęb ien ie  atoli tej 
k w estji stw ierd zić  m ożem y dop iero w  n ow szych  czasach . P rzy czy n iły  się  
do tego  z jednej stro n y  dośw iadczen ia , o g łoszon e przez sy n a  l o r d a B r a s -  
s e y ‘a, jed n eg o  z n a jw ięk szych  przedsięb iorców  i pracodaw ców  św iata, 
z drugiej zaś stro n y  w zrost ruchu robotn iczego , w  dw u ostatn ich  d z ies ię 
c io leciach , zw łaszcza  żądania  8-godzinnego  dnia roboczego, a  ta k że  do
św iad czenia  zebrane w  zakładach o lep szy ch  w arunkach pracy, dostarczy ły  
d osta teczn ie  m aterjału  d ow odow ego , uzasad n ia jącego  są d y  w yp ow ied zian e  
w tek śc ie  n in iejszego  dzieła . W niosek  w y sn u ty  przez B ra ssey ‘a  b y ł ten , że 
w zakładach, o n isk ich  p lacach  i m ałej w y d a jn o śc i, ta  osta tn ia  w zrastała  
w m iarę p o d w yższan ia  p łac tak  dalece , że m im o w y ższy ch  płac, koszty  
pracy n ieraz b y ły  n iższe, a n iżeli w ów czas, g d y  p lace b y ły  n iższe. B r e  n- 
t a  n o p o św ięca ł od roku 1875 badaniu teg o  stosunku w  p rzem yśle  n iem iec
kim  w ie le  uw ag i i  u zy sk a ł d la uzasad n ien ia  w yżej przytoczonych  tez  ob
szern y  m aterjał d ow odow y. S c h u l z  e-G ii v  e  r n  i t  z  stw ierd ził ich  słusz
ność w  m onograficznym  o p isie  rozw oju a n g ie lsk ieg o  przem ysłu  baw ełn ia 
nego. A m erykanin  S c h o e n  h o f, fabrykant, ud ow od nił n a  p od staw ie  roz
leg łej znajom ości faktów , d o tyczących  k o sz tó w  produkcji najw ażn iejszych , 
na rynku św ia tow ym  w spó łzaw od n iczących  g a łęz i p rzem ysłow ych , że  kraje  
o n ajn iższych  płacach i najd łu ższym  czasie  p racy  w yk azu ją  najw yższe  
k o szty  produkcji, że n atom iast im  w y ższe  są  p łace i im  krótszym  je s t  czas 
pracy, tern n iższe  b yw ają  k o sz ty  p racy  w  p o szczegó ln ych  krajach , że  A m e
ryka m im o sw y ch  w y so k ich  p łac  roboczych , w yk azu je  na ogół, z w yjątk iem  
fabrykacji kam garnów . n iższe ^ o s z t y  pracy od A nglji, n ie m ów iąc już



2 4 6

0 krajach europejsk iego  kon tynentu . W spraw ozdaniach inspektorów  fa
brycznych , w liczn ych  w iadom ościach  podaw anych  przez p ism a tak ie , jak  
„B lätter für so z ia le  P ra x is“ „H andelsm useum “ i  w ięk sze  p ism a fachow e  
w  publikacjach  sp ecja ln ie  tej k w estji p ośw ięcon ych , sp o ty k a m y  m nóstw o  
faktów , któro stw ierd zają , że popraw a w arunków  pracy robotn ików  idzie  
ręka w  rękę z w iększą  w yd a jn o śc ią  pracy, oraz udosk onalen iem  techniki,
1 że to w a rzy szy ć  je j zw y k ła  ten d en cja  zm niejszen ia  k o sztó w  pracy. O czy
w iśc ie , że tw ierd zen ia  te  n ie  m ają znaczen ia  praw a natury; n ie  każde pod
w y ższen ie  p ła cy  i sk rócenie  czasu  pracy, p oc ią g a  za  sobą zw ięk szon ą  w y 
d ajn ość pracy. R ezu lta t ta k i op iera s ię  na założen iach  psych o log iczn ych , 
fizjo lo g iczn y ch  i tech n iczno-gospodarczych , które n ie  zaw sze mu sp rzyjać  
będą. D obrze uzasadnia  to H a s b a c h  „Zur C harakteristik  der englischen  
In du strie“ w  Jahrb. f. G. V . R oczn ik  27 (1903), str. 388 i nast., 417 i nast.. 
a później B e r n h a r d  w  piśm ie cytow anem  n iżej. N a stęp n ie  H e r b i g  
V erhältn is des L ohnes zur L eistu n g“ w  Jahrb. f. G. V. 32 tom . str. 621 
i nast.; Q u a n t :  w  Jahrb. f. N ationa loek . 1911, 43 tom , str. 043.

D o ogólnej gru p y  dośw iadczeń  teg o  rodzaju  za liczy m y  w reszcie  p o 
czyn ion e  przez p r a w o d a w s t w o  o c h r o n n e  w e w szy stk ich  krajach  
kulturalnych . P raw od aw stw a  te, przez zakaz lub ogran iczen ie  p racy  kob iet  
i dzieci, pracy m łodocianych , zakaz p racy  n ied zie ln ej lub m aksym aln y  
dzień roboczy (Szw ajcarja , A u strja )' w p row adzają  ograniczen ia  co do 
przyjm ow ania  s ił roboczych, k tórym  sp rzeciw iano  się  z początku  w e  w szy s t
kich  krajach, ze  w zg lęd u  na o czek iw an y  sp ad ek  w y d a jn o śc i pracy. D o 
św iad czen ie  pokazało , że obaw y te  b y ły  płonne.

L itera tu ra :  B r a s s e y  „W ork und W a g es“, L ond yn  1871; B r e n 
t a n o  „Über das V erhältnis v o n  A rbeitslohn und A rb e itsze it zur A rbeits
le is tu n g “, 2 w yd . 1893; S c h u l z e  G a e v e r n i t z  „D er G rossbetrieb“. 
L ipsk  1892; S c h o e n h o f  „The econ om y of h igh W ages“, N . Y ork  1892; 
S y d n e y  W e b b  a n d  H a r o l d  C o x  „The e ig h t hours d a y “ L ondyn, 
1891; S c h ü l e r  „Der N orm alarbeitstag  in seinen  W irkungen  auf die P ro
du k tion “ w  A rchiw , 4 tom , str. 82; W a l k e r  „P olit. E con om y“, 1886, str. 
47; J o h n  R a e  „E ight H ours for W ork“ L ondyn 1894; v o n  B u c h  „In
ten sitä t der A rbeit“, „W ert und  P reis der W aren“, L ip sk  1896; B e r n 
h a r d  ..H öhere A rbeitsin ten sitä t bei höherer A rbeitszeit“ (Schm ollers F or
schungen  1909).

§ 50. Podział pracy i m aszyny , jako  środek podniesienia■ w y d a jn o 
ści pracy.

1. Kwest ja  podniesienia w ydajności pracy robotników, a tem - 
sam em  pracowrni, w  której są czynni, za pom ocą doskonalszej or
ganizacji i techniki, w ym aga bliższego jeszcze rozpatrzenia ze 
w zględu na to, że środki wr tym  celu stosowane oddziały wu ją  także 
na położenie klas pracujących. Doskonalsza organizacja pracy 
oznacza najczęściej t e c h n i c z n i e  d o k ł a d n i e j  p r z e p r o 
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w a d z o n y  p o d z i a ł  p r a c y .  Korzyści z n im  zw iązane (rozkład 
procesu pracy, patrz § 37, 2) są tak w ielkie, że jego stosow anie 
m oże być ograniczone tylko ze w zględu na rentowność przedsię
biorstwa. Rezultatem  m oże tu być wzm ożona zręczność robotnika, 
w skutek stałej, jednostajnej w praw y; ona to um ożliw ia robotni
kowi osiągnięcie już po krótkim  czasie nauki w iększych zarobków; 
następnie, dzięki tem u podziałow i pracy m ożna skierow yw ać ro
botników, stosow nie do ich zdolności do różnych trudnych pro
cesów  w ytw arzania tak, że zdolniejszy robotnik nie jest zm u
szony w ykonyw ać robót podrzędnych; w reszcie wynagrodzenie  
może być lepiej dostosow ane do uzdolnienia wykonaw ców . W  pra
cow ni ujaw niają  się zaraz skutki w  pom nożeniu się  ilościow ym  
produktów' i polepszeniu ich jakości. Lecz korzyściom  tym  tow a
rzyszą także rezultaty ujem ne. Do tych ostatnich należy jedno
stronność w  w ykw alifikow aniu  się robotnika, w  jednostajności 
pracy z, jej niekorzystnem i skutkam i dla fizycznego i duchownego 
rozwroju robotników'. M ożliwem  tu staje się nadto stosow anie słab
szych sił (dzieci, m łodociani pracownicy, kobiety) do pracy, co 
w  następstw ie sprowadza obniżenie w ynagrodzenia. Utrudnionej®  
jest także przejście do innych rodzajów' pracy, wskutek jedno
stronnego w yszkolenia, okoliczność ta czyni natom iast pracodawcę 
bardziej niezależnym , gdyż robotnicy ci łatw iej m ogą być przez 
now ych zastąpieni. Pozatem  ciągnie pracodaw cą dalsze korzyści 
ze w spólnej pracy liczniejszego zespołu robotników', gdyż w ynika
jący stąd pom yślny rezultat lepszej organizacji nie m usi być brany 
w rachubę, przy w yznaczaniu płacy dla poszczególnego robotnika.

Szczególnie niekorzystnem i dla robotników' jest jednostron
ność i jednostajność ich zatrudnienia. W  nich m ieści się, dzięki 
oddziaływ aniu na organizm , niebezpieczeństw o zw yrodnienia, dzia
łają one zabójczo na chęć do pracy i radość z n ią  zw iązaną. N iedo- 
statecznem  jest tu także w ykształcenie uczniów' i robotników m ło
docianych, którzy w  ten sposób nie uczą się  rzem iosła, a  tylko 
jednego lub kilku rękoczynów. Na skutek tego zjaw iła się  potrzeba 
zakładu specjalnych szkół dla zawodow ego w ykształcenia uczniów  
i robotników' m łodocianych. W ątpliw em  jest wszakże, czy uda się 
sam  podział pracy ograniczyć, czy' m ożliw em  jest w prow adze
nie zm ian w  sposobie zatrudniania robotników'. Tem  w iększy zato 
nacisk położyć trzeba będzie na to, by w arunki pracy, zwłaszcza  
czasu pracy coraz lepiej układać się m ogły.
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2. O ile  zatem  zm iana organizacji pracy rozważaną być w inna  
nietylko ze stanow iska pow iększenia "wydajności pracy robotników, 
ale także z punktu w idzenia społecznego, to stosuje się to w  rów 
nej mierze do postępu technicznego, zw iązanego ze s t o s o w a 
n i e m  m a s z y n .  Zastąpienie narzędzia powodującego tylko lep 
sze w yposażenie w siłę  członków organizm u ludzkiego, przez m a
szynę, przy której siła m otorowa nie pochodzi od człowieka, a ro
dzaj i rozmiary w ykonyw ania produktu uw arunkow ane są środ
kam i m echanicznem i, w yw ołuje w- końcu zm ianę techniki w  pro
cesie w ytw arzania, tern doskonalszej, im skuteczniejszą będzie za 
stosowana siła motorowra (zwierzęta, woda, wiatr, para wodna, ele
ktryczność) oraz im  bardziej uda się  rozłożyć pracę na procesy 
częściowe, um ożliw iające stosowranie m aszyn i środków' m echa
nicznych. Stosow anie m aszyn oznacza w ięc zastąpienie ludzkiej 
siły  roboczej, lecz jest to nietylko zastępstwm zw yczajne, a zastą
pienie przez środki o w yższej w ydajności. M aszyna pracuje z w ięk 
szą silą, w iększą dokładnością i szybkością, przyczem "wzmaga się 
równom ierność i  jednostajność w  wykonaniu i wogóle m ożliwem i 
stają się usługi, do których praca ręczna nie dałaby się  zastosować. 
Przytoczym y tu chociażby żelazne konstrukcje nowoczesnych m o
stów', udoskonalenia środków kom unikacyjnych na kolejach że
laznych i parostatkach, usługi oddawane przez prasę drukarską. 
Tej wyższej technicznie sprawności towarzyszy' korzyść g o s p o 
d a r c z a ,  dzięki pom yślniejszem u stosunkow i kosztów do warto
ści produktów', których cena spada. P odniesien ie się bow iem  rezul
tatów produkcji jest lak  znaczne, że m im o w ielkich kosztów, zw ią
zanych ze stosow aniem  urządzeń m aszynow ych, koszt przypada
jący na jednostkę produktu jest mniejszy'. Wytwmry m aszynowre 
wypierają w skutek tego w ytw ory droższe rzem ieślnicze, wskutek  
czego m ożliw em  jest t a ń s z e  z a o p a t r y w a n i e  w p r o d u k 
t y  k o n s u m e n t ó w ' .  Szybkie i  stale się powtarzająee zaspaka
janie masow’ego zapotrzebowania jest m ożliw e tylko o tyle, o ile 
w danej gałęzi w ytw arzania dadzą zastosować się  m aszyny.

Przejściu do w ytw arzania m aszynow ego towarzyszy1 zawsze 
zm iana w  organizacji pracowni. Zastosow anie tego technicznie 
najdoskonalszego środka wytwarzania łączy' się  z nakładem  w ięk 
szego kapitału zakładowego na zakupno m aszyny, dalej kapitału  
obrotowego na zakupno w iększych ilości surowca i m aterjalu po
m ocniczego, następnie w iększego terenu zbytu,- dla sprzedaży w ięk 



szych ilości przetworzonego towaru, a wskutek tego także w ięk 
szej spraw ności przedsiębiorcy, pod wTzględem  technicznym  i ku 
pieckim . M a s z y n a  z n i e w a l a  z konieczności d o  w i e l k i e j  
p r a c o w n i  i tylko w  tej ostatniej da się  w  pełni w yzyskać.

3. Jednym  z najdonioślejszych skutków  stosow ania m aszyny  
jest zw olnienie pewnej ilości sił roboczych; wobec tego, że tam, 
gdzie "wprowadzone zostały m aszyny, istn ieje m niejsze zapotrze
bowanie sil roboczych, których nadm iar pozostaje w ięc do dyspo
zycji dla innych gałęzi w ytw arzania. Ze stanow iska ogólnego ozna
cza w ięc m aszyna w zm ożenie się  sił w ytw órczych, m aszyna stw a
rza przeto w arunki dla obfitszej produkcji ogólnej, a tem sam em  
i  zaspokojenia potrzeb. W zm ożona w ydajność m aszynow ej pro
dukcji twnrzy' także podstaw y dla polepszenia bytu robotników, 
co w ięcej, zdaje się, że wam ożona "wydajność produkcji m aszyno
wej gw arantuje w ogóle m ożliw ość skrócenia czasu pracy i polep
szenia warunków  pracy. Lecz podczas gdy w ogóle korzyści, w y 
nikające z potanienia produktowy wskutek współzaw odnictw a w y 
twórców, stają się zaw sze udziałem  konsumentów' (patrz §§ 72 
i 117), to położenie robotników n ie  ulega zm ianie zaraz po zapro
wadzeniu produkcji m aszynow ej, a odczuw ać się  daje dopiero po
woli, w  m iarę przenoszenia się  wpływów’ produkcji m aszynow ej 
(jak potanienie produktów, rozszerzenie wytwarzania itd.), oraz 
w drodze w zrastania znaczenia robotników' w  w ielk im  przem yśle  
(patrz § 71). B e z p o ś r e d n i e  m i  s k u t k a m i  zaprowadzenia  
m aszyn d l a  k l a s y '  r o b o t n i c z e j  były natom iast: bezrobocie 
usuniętych z powodu stosow ania m aszyn robotników i pogorszenie 
się położenia gospodarczego osób zatrudnionych w  pracowniach  
m aszynow ych. O czyw iście z drugiej strony, w skutek stosownnia  
m aszyn, zjaw ia się  w iększe zapotrzebowanie pracy, a m ianow i
cie: 1) dla w ytw arzania sam ych m aszyn; 2) dla zw iększonej pro
dukcji, przy w zrastającym  popycie na tańsze w ytw ory m aszyno
we; 3) wreszcie zw iększone zapotrzebowanie rąk roboczych zjawia  
się  w  tych gałęziach produkcji, do których zwraca się  popyt, dzięki 
oszczędnościom , poczynionym  na skutek potanienia w ytw orów  
m aszynow ych. Lecz ze zwiększonego zapotrzebowania pracow ni
ków nie zawasze korzystać m ogą robotnicy dotknięci bezrobociem, 
z powodu zaprowadzenia m aszyn. A ni bow iem  zapotrzebowaniu  
temu, pod wrzględem  rodzaju i  w ielkości, n ie odpowiada zaw'sze 
liczba i jakość zw olnionych robotników, ani też niem a pewności,
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że popyt ten będzie dla szukających pracy korzystnym , gdyż za 
chodzące tu różnice w  czasie i przestrzeni m ogą m ieć doniosłe 
znaczenie.

Na pogorszenie się położenia robotników' zatrudnionych w  pra - 
cow niach m aszynow ych w pływ ały  następujące trzy fakty: 1) zm ia
na wr procesie w ytw arzania, pozwalająca na udział pracy kobiet 
i dzieci przy obsługiw aniu  m aszyny, a w ięc dopuszczająca słabsze 
siły  robocze do w spółzaw odnictw a z robotnikam i dotychczasow y
mi; 2) intenzyfikacja pracy, zw iązana z rów nom iernym  i szybkim  
biegiem  m aszyny; 3) dążenie przedsiębiorców' do m ożliwego prze
dłużenia czasu pracy, w  celu szybszej am ortyzacji włożonego  
w maszyny' kapitału, oraz m ożliw ie najw iększego w yzyskania kon- 
junktur, szczególnie pom yślnych przy pierwszem  zaprowadzeniu  
m aszyn. Z drugiej zaś strony opór przeciwko tyrm niepom yślnym  
skutkom  wprow adzenia m aszyn, nie m oże być skuteczny wobec 
tego, że w łaśn ie w  ow ym  m om encie podaż pracy jest w ielka w sk u 
tek licznego usuw ania robotników zbędnych z powadu stosowania  
m aszyn. Czas wkraczania m aszyny wr dziedzinę w ytw arzania był 
wdęc zawaze czasem  nędzy i upośledzenia k lasy robotniczej, odczu
w anych tern siln iej, im  m niej było starań dla usunięcia lub złago
dzenia tych skutków'. W  czasach obecnych skutki te już odczuwać 
się nie dają. Udoskonalenia m aszyn stały się  przyczyną wyższych  
wym agań, staw ianych  pod adresem  sił roboczych. Coraz więcej 
zmierza się ku zastąpieniu m aszynam i sił n iew ykw alifikow anych, 
prowadzenie zaś m aszyn powierza się siłom  w yszkolonym . Ma
szyny znalazły' już tak daleko idące zastosow anie, że dalsze u su 
w anie pracy ręcznej już nie m oże m ieć m iejsca, a warunki pracy 
w pracowniach m aszynow ych znacznie się  poprawdły, po części 
wskutek w yższych w ym agań od pracowników' pod względem  
ich kw alifikacji, po części zaś pod w pływ em  czynników' społecz
nych (organizacja robotników’, państw ow a interw encją).

4. Rozpatrywanie w y n i k ó w ,  w y w o ł a n y c h  p r z e z  s t o 
s o w a n i e  m a s z y n ,  wykazało ich w pływ  dodatni na gospodar
stwa społeczne, w  trzech kierunkach: o r g a n i z a c j i  s a m e g o  
w y t w a r z a n i a ,  p o ł o ż e n i a  k l a s y  r o b o c z e j ,  pod w zglę
dem stałości ich zatrudniania, w yboru pracowników, oraz w arun
ków' pracy, wreszcie w' kierunku układania się dla w szystkich  
klas w a r u n k ó w  s p o ż y  c i a. O ddziaływ anie to przyjęło w krót
ce szersze rozm iary wrę w szystkich  kierunkach. Pow staw anie w ic i-
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kiego przem ysłu, w prowadzenie m asow ego w ytw arzania sprzyjało 
w zrostow i m iast i stwarzało podstaw ę dla społecznej organizacji 
klasy robotniczej. Stosunki kom unikacyjne czasów  obecnych, opar
te na stosow aniu siły  m aszynow ej, w zm agają w spółzaw odnictw o  
poszczególnych przedsiębiorstw, fakt ten zaś obok potanienia kon- 
sum cji staje się źródłem now ych przyzw yczajeń życiow ych, w io-  
dących znow u do wzm ożonej działalności w ytw órczej. Przeobra
żenie się narzędzi w  kapitał m aszynow y było’ w  ostalniem  stuleciu  
najw ażniejsźem  bodźcem dla rozwoju gospodarczego i  społeczne
go. K rytyka obecnego porządku społecznego nawdązuje przede- 
w szystkiem  do szkodliw ych skutków, w yw ołanych przez zastoso
w anie lego kapitału, ale zarazem z organizacyjnem i i produktyw- 
nem i korzyściam i z n im  zw iązanem i, w iąże nadzieję, w bardziej 
celow ą w  przyszłości, a opartą na zaspakajaniu potrzeb w szyst
kich, organizację w ytw arzania. Z czasem  utrw alają się  oczyw iście  
i w  organizacji społeczeństwa, opartej na w ym ianie, dobre strony  
stosow ania m aszyn, a to wr tern w iększej m ierze, im  bardziej orga
nizacja gospodarstwa społecznego rozw ijać się będzie wr kierunku  
w ielkiego przem ysłu i zw iązanych z n im  najlepszych w arunków  
m ożliw ych w  danym  czasie urządzeń technicznych.

W yczerp ujące badania  o tech n icznych  i gosp od arczych  korzyściach  
roboty m aszynow ej, w  porów naniu  z robotą  ręczną zaw iera „Thirteenth  
A nim al R eport of the Com m issioner of L abor“ 1898, W ash in gton , 1899: 
„H and and M achine Labor“, 2 V o is . Spraw ozdanie o tern daje  H  e i s s 
w Jahrb. f. G. V ., str. 677 i nast. Zbadano w ytw arzan ie  672 przedm iotów  
w  drodze m aszynow ej i ręcznej produkcji i z porów nania  obu w yn ik ło , że 
w  przem yśle baw ełn ianym  robota ręczna do m aszynow ej p ozosta je  przy  
układaniu  w  stosun ku  4140 :1 , to znaczy , że  robota ręczna d ostarcza  w  c ią 
gu  4140 jed n o stek  czasu ty le , co robota m aszynow a w ciągu  j e d n e j  je d 
nostk i czasu; przy przędzeniu  stosu n ek  ten  przed staw ia  s ię  jak  242 :1 ; 
przy m otaniu p rzęd zy  jak  352 :1 ;  przy farbow aniu i su szen iu  p rzęd zy  jak  
9 : 1  i 2 1 : 1 ;  przy  szpu lkow aniu  44 i 4 6 : 1 ;  przy w yg ład zan iu , suszeniu  
i rozstrzep ian iu  p rzęd zy  ja k  88 : 1; przy  szpu lkow aniu  w ątk u  jak  31 : 1: 
przy w y c ią g a n iu  p rzęd zy  przez b lachę i przybijaczkę, co rów nież przy pra
cy  m aszynow ej w yk on an e m usi b y ć  ręką, jak  26, 72 i 87 :1 ;  przy  tkaniu  
jak  11, 14, 16 i 21 : 1; przy przecinaniu  od ca łego  naw oju , przykraw aniu  
i sk ład aniu  ja k  690 :1 . Z drugiej jed n ak  stro n y  potrzebne są  przy pracy  
m aszynow ej roboty, które odp adają  przy robocie ręcznej tak , że  rezul
ta t o g ó ln y  d la roboty m aszynow ej w yraża  się  w  tkaln i b aw ełn y  w  stosu n 
ku 246 :1 ,  k tó ry  w  inn ych  w ypadkach  schod zi n aw et do stosunku 79 : 1.

M aszyna parow a znalazła  w  N iem czech  zastosow an ie  dopiero po roku 
1815. D o sam odzielnej produkcji m aszyn  przystąp ił przem ysł n iem ieck i
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1820 r. W r. 1907 rozporządza) sam  przem ysł m aszynam i o sile  7.961,223 k o 
ni parow ych .

L itera tu ra :  E n g e l s  „L age der arbeitenden K lassen , E n glan ds 1844“ . 
2 w yd . 1892, str. 137 i nast.; M a r x  „K apita l“ I, 13 rozdz.; H e l d  „Zwei 
Bücher zur sozia len  G esch ichte E n g lan d s“ str. 578 i nast.; R o s c h e r  
..V olksw irtsch aftliche B edeutun g  der M aschinenindustrie in  A n sich ten  der 
V olksw irtschaft“ 1861, str. 173; t e n ż e  „System “ III, str. 556; M a r 
s h a l l  „V olksw irtsch aftsleh re“ 4 ks„  9 rozdz.; L ö s c h  „N ationale  Pro
duktion und nationale  B eru fsg liederu ng“ 1892. (P rzeg ląd  m ożliw ości pro
dukcji pod w zględ em  tech nicznym ); v . S c h u l z  e- G a e v e r n i t  z „Der 
G rossbetrieb“ 1892; R i c a r d o  „G rundgesetze der V olksw irtsch aft“ XX XI: 
H o b s o n „E w olution  of m odern iiapitalism “. „A S tu d y  of m achinę produc- 
tion“ L ondon 1894.

O tech n iczn ym  pod zia le  pracy: A d .  S m i t h  1, 1; R a u  „Lehrb.“ 4 
w yd. 1868, str. 156 i nast.; R o s c h e r  „System “ 16 w yd ., str. 123 i  nast. 
Szerzej u ję te  przez M a n  g o  lr l  t a  „G rundriss“ 1871, str. 23; t e n ż e  
„V olksw irtsch aftsleh re“ 1868, str. 194 i nast.; M i l i  „P olit. Oek.“ I, rozdz.: 
D U h r i n g  „K ursus der N ation a loek on om ie“ 3 w yd ., 1892, str. 75.

O m aszynach: E n g e l  „Z eitalter des D am pfes“ w  Zeitschr. der preus. 
Statist. Bureaus, 1879 (też sam od zieln ie  B erlin , 1880); Z o e p f l  „N ational
oekonom ie der technischen  B etriebskraft“ 1903; K a m  m e r e r  „D ie U rsa
chen des tech nischen  F o rtsch rittes“ 191 0 :'w reszc ie  m o n o g r a fje 'tech niczno  
gospodarcze, w y d a w a n e  przez S i n z h e  i m e r a. od roku 1909.

§ 57. O granicach m ożliwości zatrudniania sil roboczgch w go
spodarstwie  społecznem.

1. M ożliwość stosow ania sil roboczych zależną jest od faktów  
przyrodniczych i społecznych, które dadzą się zszeregować w  trzy 
grupy: 1) w ielkość rozporządzalnego gruntu; 2) w ielkość i  rodzaj 
kapitału i jego zużytkow ania dla produkcji; 3) organizacja i tech
nika w ytw arzania i stosunków zarobkowych.

Jakkolw iek grunt stanow i sam w  sobie w ielkość daną, Lo jed 
nak rodzaj jego użytkowania i sposób zastosow ania w  produkcji 
będą rozstrzygające dla ilości zapotrzebowanych sił roboczych, 
Czy grunt użyty będzie pod uprawę jako rola, do otrzym ywania  
paszy, a w ięc dla chowu bydła, czy też dla gospodarki leśnej lub 
wreszcie dla eksploatacji produktów kopalnianych, w pływ ać to 
będzie w  różnej m ierze na zapotrzebowanie sił roboczych. Różnicę 
w yw oła tu także okoliczność, czy gospodarka będzie w ielka  czy 
drobna, czy prowadzona intenzyw nie, czy też ekslenżyw nie. R ów 
nież w  produkcji przem ysłow ej, w  środkach kom unikacyjnych  
i w  handlu m ożem y stwierdzić, że m ożliw ości zatrudniania sił ro
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boczych zależeć będą od w ielkości, w łożonego w  przedsiębiorstwo 
kapitału oraz od organizacji techniki w ytw arzania, a także stosun
ków zarobkowych. Czy istnieć będą rozdrobnione przedsiębior
stwa, czy też skoncentrowane przedsiębiorstwa w ielk ie, rzem ieśl
nicze, czy też na m aszynow ej technice oparte, chałupnicze, czy na 
zasadzie podziału pracy w  fabryce, w ytw arzające dla rynku zbytu, 
bezpośrednio dla spożyw cy lub przy pom ocy drobnego handlu po
średniczącego, czy w reszcie przy pom ocy w ielk ich  m agazynów  h an
dlow ych, przy każdym  z w ym ienionych sposobów zaopatrywanie 
ludność w  tesam e wytwory, różną będzie zawsze m iara zapotrze
bowania sił roboczych. W ielkość, rodzaj i skład kapitału w  połą
czeniu z każdorazową techniką organizacyjną i wytw órczą, roz- 
slrz3'gać będą o zapotrzebowaniu sil roboczych.

2. Te objektyw ne w arunki zatrudnienia sił roboczych będą 
atoli oddziaływ ały tylko w tedy, gdy przedsiębiorcy, rozporządza
jący rzeczowem i środkam i w ytw arzania, m ieć będą zbyt zapew 
niony dla towarów, a także ceny pokryw ające koszty w ytw arzania. 
I s t o t n e  w ięc  zastosow anie czynników  produkcji zależnem  jest 
od p o p y t u ,  a zatem  od dochodów konsum entów . Ten zaś popyt 
może spow odow ać odchylenia i  przesunięcia tylko w  granicach  
zakreślonych rozporządzalnym  kapitałem  wytwórczym . N ic zawsze 
bowiem  cały m ajątek, m ogący znaleźć zastosow anie w  produkcji, 
bywa użyty dla wytwarzania, m oże być natom iast przeniesiony  
na w ytw órców  w  drodze kredytu. Kapitał m oże następnie być przy
ciągnięty z zagranicy, bądź to przez zagranicznjrch przedsiębior
ców, bądź też w  drodze kredytu. Gdzie takie m ożliw ości istnieją, 
tam objektyw nie m ożliw em  jest rozszerzenie produkcji, a subjek- 
tyw ny jej czynnik, przedsiębiorca, m oże skorzystać z nich, dzięki 
wzrastającem u popytowi. Lecz i te m ożliw ości podlegają objek
tyw nie ograniczeniom , zarówno pod w pływ em  w ielkości kapitału, 
będącego jeszcze do dyspozycji, jak i pod w pływ em  faktów  gospo
darczych i społecznych (trudności w ym ian y m iędzynarodowej, 
wysokości stopy procentowej itd.).

Popyt n ie w pływ a przeto bezpośrednio na rozm iary zatrud
niania robotników', lecz tylko pośrednio, przez bodźca udzielanego  
przedsiębiorcom. Popyt określa przedew szystkiem  k i e r u n e k  
w ytw arzania i  m oże tą drogą, przez odwTÓcenie od pew nej grupy 
dóbr i skierow anie ku drugiej, spow odow ać zm niejszenie się  w y 
twarzania w  pierwszej i rozszerzenie w  drugiej grupie.
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3. Przesunięcia tego rodzaju w  kierunku w ytw arzania, są zw ią

zane zazwyczaj z przejściowem  bezrobociem  w ydalonych robotni
ków, od w ielkości i rodzaju tego przesunięcia zależną będzie siła, 
z jaką odczuć się da w  św iecie robotniczym  b e z r o b o c i e .  Przer
w y w  stosunku pracy w ystępują zresztą także z innych powodów. 
Choroba, n ieszczęśliw e w ypadki, starość, niezdolność do pracy, 
ułom ności fizyczne i  duchowe — oto fakty subjektywne, odbiera
jące robotnikowi m ożność pracy; do n ich  przyłączają się następnie 
przyczyny objektywne, jak w spom niane wyżej przesunięcia w  pro
dukcji, dotykające także zdolnych do pracy robotników. A n ie  są 
to bynajm niej przesunięcia rzadkie i  zależą po części od zm iany  
zapotrzebowania, stosow nie do pory roku (roboty sezonowe jak  
robotników budow lanych, przem ysłu odzieżowego itd .), po części 
zaś od w alk i konkurencyjnej przedsiębiorców, od zm ian w  rodza
jach pracowni, z różnem i zakłóceniam i w  gospodarczej w ym ianie  
dóbr z powodu przesileń, zastoju na rynku zbytu, w alk  pom iędzy  
przedsiębiorcam i a pracownikam i.

Okoliczności te w yw ołują  niepew ność stosunku pracy, połą
czoną z w ielk iem  niebezpieczeństw em  dla n ic nie posiadających  
robotników. Ci ostatni, n ie m ogąc zazwyezaj zabezpieczyć się  na 
w szelkie w ypadki bezrobocia, skazani są niejednokrotnie na opie
kę, ofiarow yw aną ubogim . P oniew aż z zasadą w olnego gospodar
stwa, opartego na w ym ianie, a przyjm ującego, że każdy za siebie  
odpowiada, niezgodne są zobow iązania prawne, m ające na celu  
ochronę robotników w  takich wypadkach, przeto pow stała w  po
rządku społecznym  w ielka luka, coraz dotkliw iej odczuw ać się da
jąca w  m iarę w zrastania liczby robotników nieposiadających. 
Poznanie zla, w ynikającego z braku dochodów robotników, do
tkniętych klęską bezrobocia, było później punktem  w yjścia dla 
urządzeń społecznych, które usuw ają obecnie szkodliw e skutki bez
robocia; do n ich  należą: ubezpieczenia robotnicze, organizacje ro
botników w  celach wzajem nego popierania się  w  w ypadkach bez
robocia, fundusze państw ow e i m iejskie na te cele. Z drugiej stro- 
n y  rów nież w  rozwoju form  przedsiębiorstw  zauw ażyć się  dają 
tendencje w  kierunku zm niejszania się  rozm iarów bezrobocia.

E n g e l s  i  M a r k s  w sk a zy w a li n a  zw iązek  zach odzący  pom iędzy  
zjaw isk iem  bezrobocia  a tech niką  w ytw arzan ia  oraz k a p ita listy czn ą  orga
n izacją  i dow odzili, że  p ostęp  tech n iczn y  (u lepszen ia  m aszyn , now e m etod y  
w ytw órcze  itp .), ja k  rów nież kon cen tracja  p rod u k cji w y w o łu ją  zaw sze
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zm niejszen ie  się  liczb y  sit roboczych, przy jednoczesn em  w zm ożeniu  się  
w yd a jn o śc i zredukow anej ilo śc i pracy. A żeb y sity  robocze, w yd a lon e  z pra
cy, m o g ły  znow u znaleźć zatrudnienie, m usia łb y  w zróść zb yt tow arów  
na rynku w  w iększej m ierze, n iżby  to  odpow iadało  w zm ożonej w y d a jn o śc i  
pracy, co n ig d y  niem a m iejsca . W yn ik a  stąd , że  istn ie je  zaw sze  pew n a  
liczba n ieza ję ty ch  sit roboczych  —  p r z e m y s ł o w a  a r m  j a  z a p a 
s o w a  —  która , ja k k o lw iek  redukow ana przez choroby, n ędzę i zgony, 
zaw sze znow u się  tw orzy , p ozw alając  w ie lk iem u p rzem ysłow i, w  m iarę  
potrzeby, rozszerzać się  dow oln ie na czas krótk i, przy utrzym aniu n isk ich  
plac roboczych. Ona też um ożliw ia  k a p ita liza cję  kosztem  robotników . 
W  rzeczy w isto ści b ieg  fak tów  je s t  in n y . B ezrobocie je s t  faktem , na k tó ry  
sk ład a  się  w ie le  p rzyczyn , jak  to przedstaw ione było w  tek śc ie  (II, 2, 
§ 83.).

B ezrobocie je st  faktem  tern dotk liw szym  d la  robotnika, ile  że n ie  
przysłu gu je  m u praw o do pom ocy. J e s t  zasadą naszego  porządku sp o łecz
nego, że k a żd y  za  sieb ie  odpow iada, lecz  tu brak m ożności zarobkow ania  
utrudnia w ie lce  sp ełn ien ie  teg o  obow iązku sam opom ocy. P odkreślano prze
to często  p r a w o  d o  p r a c y  robotnika, tj. ob ow iązek  sp o łeczeń stw a  
dostarczen ia  zatrudnien ia  zdolnem u do p racy  robotnikow i. T ak  F o u r i e r  
i C o n s i d é r a n t  „T heorie du droit au trava il“ 1839; następ nie  w  latach  
40-tych b y ła  to k w estja  z zapałem  d ysku tow ana: praw o to uznanem  zo
sta ło  n astęp n ie  przez francusk ie Zgrom adzenie narodow e 1848. W  roku  
1884 lir. B ism arck uznał je  rów nież. W  S zw ajcarji g ło so w a n ie  lu d ow e z 3. 
czerw ca 1894 odrzuciło  je  308000 g łosam i przeciw ko 76000. W  rzeczy w isto 
ści uznan ie teg o  praw a oznaczałoby  uznanie praw a ogó łu  do rozporządzania  
w s z e l k i e  m i  s p o s o b n o ś c i a m i  pracy. S i n g e r  „D as R ech t auf 
A rbeit“ 1895; M e n  g e r  „R echt auf den v o llen  A rbeitsertrag“ 2 w yd . 1891.

L ite ra tu ra :  II, 2 §§  83— 90; M i l l  „P ol. Oek.“ 1 tom , 5 rozdz. §§  3, 
9 i 10 do 13-go; R o d b e r t u s  „K apita l“ Str. 172; E n g e l s  „L age der  
arbeitenden K la sse  in  E nglan d“ 2 w yd . 1892, str. 77 i nast.; M a r k s  „K a
p ita l“ I, str. 469, 645 i nast.; o organizacjach  słu żących  d la  zapośrednicze- 
nia  pracy oraz o staraniach w  kierunku usun ięcia  szkód , w y n ik ających  
z bezrobocia — spraw ozdania  n iem ieck iego  urzędu sta ty sty czn eg o  (R eichs
sta tistisch es Am t) „D ie bestehenden  E inrichtungen  zur V ersicherung gegen  
die F o lg en  der A rb e itslo sig k e it im A usland und im  D eutschen  R eich“ 3 
tom y, 1906. O granicach  produkcji patrz w yżej § 43, 4 i literaturę. P ozątem  
niżej §  116.

III. Rzeczowe czynniki wytwarzania.

A )  Ziemia.

§ 52. Z iem ia  ja k o  lerijtorjalna podstaw a w ytw arzan ia .

l.K ażda produkcja jest związana z pew nem  terytorjum; m usi 
tedy m ieć s i e d z i b ę, a wskutek tego podlega w pływ om  w yw iera
nym , wr związku z siedzibą, przez warunki w ytw arzania i w a -
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piętki zbytu. Każda produkcja m a przeto tendencję w ybiera
nie sobie siedziby, któraby najbardziej odpowiadała staw ianym  
w ym aganiom , t. j. przedstawiała korzyści oczekiwane, na pod
staw ie zbadania w arunków  w ytw arzania i zbytu. Każde oddalenie 
siedziby od w skazanych koniecznością w arunków  w ytw arzania  
lub od rynku zbytu pociąga za sobą nakład pracy i kapitału, w sku
tek transportu potrzebnych środków w ytw arzania do siedziby w y 
twarzania, lub też transportu gotow ych produktów na m iejsce zby
tu. Im  większernj będzie to oddalenie, przy rów nych środkach i ko
sztach przewozowych, tem w iększym  będzie len  nakład pracy 
i kapitału, a im  lepsze będą środki przewozowo pod w zględem  tech
nicznym  i kosztów, przy równem  oddaleniu, tem nakład ten bę
dzie niniejszy. Im w iększą będzie następnie w artość towaru prze
wozowego, tem  m niej zaw ażą koszty w yw ołane transportem, gdyż 
przez to koszty ogólne procentowo m niej s ię  podrażają, aniżeli 
przy dobrach o m niejszej wartości.

Im doskonalszem i są środki przewozowe, tem  w iększego zna
czenia nabierają w arunki w ytw arzania. Możność zbytu towarów  
pom yślana tylko jako m ożność ich bezpośredniego zużytkowania, 
staje się m iarodajną: 1) przy w ytw orach indyw idualnych potrzeb 
życiow ych, w ym agających pewnego przystosowania się  do osobi
stych potrzeb; 2) przy w ytw orach nie przenoszonych z  m iejsca na 
m iejsce, m ianow icie przedm iotach codziennego użytku; i 3) przy 
dobrach takich, jak gm achy, których siedziba nie m oże wcale, albo 
w nieznacznej m ierze, ulegać zm ianie. Gdzie, przez nagrom adze
nie się  ludności, m ożliw ą jest siedziba dla tych trzech grup w y 
twarzania, tam  staje się ona punktem  przyciągania i rozgałęzienia  
się dalszych działów  produkcji. Takiem i skoncenlrow anem i m ie j
scam i zbytu stają się  m iasta, które brane są w szędzie pod uwagę, 
jako głów ne tereny zbiorowej konsum cji. W ychodząc tedy z  lego  
założenia, stw ierdzić będziem y m ogli, że rozm ieszczenie różnych  
gałęzi produkcji dokonyw ać się zw ykło pod w pływ em  stosunków  
transportowych oraz w arunków  w ytw arzania.

2. T h i i n e n  pierw szy zw rócił uw agę na prawidłowość 
wr przestrzennem  rozm ieszczaniu się siedzib pew nych gałęzi w y 
twarzania. Badał on skutki, jakie w yw ierać m usi oddalenie od 
rynku zbytu na p r o d u k c j ę  r o l n ą ,  przy danych kosztach w y 
twarzania i cen produktów. W  tym  celu przyjm uje on istnienie  
państw a zupełnie odosobnionego „izolow anego“, o kształcie okrą-
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glym , terenie zupełnie płaskim , o jednakow ej glebie i  warunkach  
klim atycznych. Istnieje w  n iem  jeden tylko ośrodek konsum cji 
w sam ym  środku terenu państw ow ego. Poniew aż cena produktów  
jest tu zupełnie jednakow a, niezależnie od tego, gdzie produkt zo
stał w ytw orzony, w yn ika z tego, że dla tych którzy pew ien pro
dukt, n. p. zboże z w iększej odległości posyłać są zm uszeni na 
rynek zbytu, część osiągniętej ceny pochłoniętą zostaje przez kosz
ty przewozu tak, że w  m iarę pow iększania się odległości od rynku 
zbytu coraz m niej pozostaw ać będzie przy rów nych cenach dla 
pokrycia kosztów w ytw arzania. „W zrost odległości od rynku zby
tu“ — działa przeto jak „spadek cen zboża przy równej odległo
ści“. Tosam o odnosi się naturalnie do w szystkich innych produk
tów, i rezultat lego faktu będzie ten, że w ypadnie przeprowadzić 
w praw idłow y sposób przestrzenne rozm ieszczenie produkcji po
szczególnych gałęzi gospodarstwa rolnego. Dokoła ośrodka kon
sum cji zgrupują się  w  koncentrycznych kołach gałęzie produkcji 
rolnej w  ten sposób, że najbliżej środka pow staną „gospodarstwa 
w olne“ — ogrodowe, w arzyw ne i m leczne; dokoła n ich  pow stanie 
gospodarka leśna, poczem  idą koła objęte gospodarką, m ającą na 
celu produkcję ziarna, o różnym  stopniu napięcia (płodozm ian, 
system  łącznego traktowania gruntów i trójpolowa gospodarka). 
W  piątem  kole istn ieć będzie chów  bydła, poza n iem  byłby jeszcze 
tylko teren dla polowania, dający m ożność utrzym ania się n ielicz
nej tylko grupie ludzi.

T hunen w ykazał tak jasno w p ływ  w yw ierany przez koszty 
przewozowe na produkcję rolną, że dopiero n a  tej drodze poznaną 
została zależność tejże produkcji od rynku zbytu. Poznanie tego 
faktu uczyniło też zrozum iałem , że różne system y gospodarstwa — 
ekstenzyw ny o niskich  kosztach, lecz także nieznacznym  plonie, 
m lenzyw ny o kosztach w ysokich, a wzrastającym  plonie —  w zględ
ne tylko posiadają znaczenie, będąc w  zależności od cen produk
tów i oddalenia od rynku zbytu. Z drugiej zaś strony poznano, 
że korzystniejsze położenie gruntów, w  stosunku do ośrodka go
spodarczego czyli rynku zbytu, przy istniejących cenach, staje się 
źródłem  odrębnego dochodu, czyli renty, przypadającej w łaścicie
lem  tych gruntów  w  udziale, jeś li m ianow icie dla pokrycia za
potrzebowania, sprowadzane będą produkty rów nież z większej 
odległości, gdy więc, ceny tychże produktów uw zględniać będą ich 
koszty w ytw arzania oraz przewozu.

E k o n o m  ja 17



W arunki podziału rodzajów produkcji, w edług odległości, do
znają tedy przesunięć znacznych pod wpływem ' zm ian w  kosztach  
w ytw arzania i ulepszeń transportowych, także pod w pływ em  
zm ian w  m etodach w ytw arzania, niem niej jednak oddalenie od 
rynku zbytu pozostaje zaw sze w ażnym  i nader skutecznym  czyn
nikiem  w  sposobie użytkowania gruntów.

3. P r o d u k c j a  k o p a l n i a n a  jest oczyw iście lokalnie  
zw iązana z istn ieniem  pokładów. Czy i w  jakich rozm iarach odby
wać się  może eksploatacja, czy dadzą się  wykorzystać istniejące  
m ożliw ości techniczne, zależeć będzie od odległości pokładów od 
m iejsca zużyw ania produktów kopalnianych. Zależnie też od ja 
kości i ważności kopaliny oraz środków przewozowych różnie 
kształtować się będą m ożliw ości przewozowe, a co zatem idzie 
i m ożliw ości produkcji. Rudy żelazne sprowadzane byw ają z I lisz -  
panji i Szw ecji daleko w  głąb kontynentu Europy, angielski w ę
gieł używ any bywa w  portach morza Śródziem nego i daleko na 
w schodzie. D zięki temu m ogą niektóre pokłady uzyskać przewagę 
nad innem i, jak długo starczą zapasy. Tak np. bogate i rozległe  
pokłady w ęgla i rudy w  Chinach zaledw ie dopiero zostały rozpo
częte, gdy w  Europie o w iele  m niej bogate złoża byw ają eksploa
towane.

Eksploatacja gruntu, zawierającego surowce, które m ają za
stosow anie w  przem yśle, zależy jednak nietylko od tego, czy uda 
się uzyskać jaki oddalony rynek zbytu, lecz także od s iły  przycią
gania, jaką grunt ten posiadać może dla przem ysłu. Również  
r o z m i e s z c z e n i e  s i e d z i b  p r z e m y s ł u  zależy naturalnie 
od stosunku kosztów w ytw arzania i przewozu w  różnych siedzi
bach — o ile oczyw iście n ie są zw iązane z pew nym  rynkiem  zbytu 
przez konieczność stałego kontaktu ze spożywcam i. D la rolnictwa  
ujaw niają się pod tym  w zględem ' różnice o rozstrzygającem  zna
czeniu. Przem ysł posiada w iększą swobodę ruchówr i n ie jest tak 
dalece, jak rolnictwo, zależnym  od wrarunków naturalnych, o ile 
idzie o sam  proces w ytw arzania. N atom iast w  większej m ierze 
działają tu różnice wr wTarunkach przewozowych, np. położenie 
nad morzem lub przy splawmych rzekach, lub kanałach, w  prze
ciw ieństw ie do w yłącznej kom unikacji kolejow ej, stosunku tej 
ostatniej do kom unikacji kołowej, a także różnice w  stosunkach  
społecznych, tak np. płace rohocze, stopień kultur}’ ludności, jej.
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w yszkolenie zawodowe itp. Olo są czynniki w pływ ające decydu
jąco na wybór siedziby dla danego przem ysłu.

Koszty przem ysłowego procesu w ytw arzania m ożem y, zgodnie 
z W e b e r e m ,  zestaw ić w  sposób następujący: j)od uw agę brane 
być m uszą odsetki i kw oty am ortyzacyjne kapitału, potrzebnego 
do kupna gruntu, w zględnie kapitału stałego (budynki, m aszyny, 
patenty i  t. d.), ceny surowców i m aterjału pom ocniczego, a także 
koszty zw iązane z ich sprowadzeniem , koszty przerabiania m a
terjału, t. j. koszty pracy (płace robocze) i wreszcie koszty prze
syłki towarów gotowych, a w ięc znowu kosztów przewozowych. 
Do tego przyłączają się naturalnie koszty ogólne adm inistracji 
i t. p., na które atoli m ało w pływ ają lokalne różnice. Rów
nież pierwszy, tu w ym ieniony punki kosztów, poza wyborem  
gruntów' m iejskich, nie w yw ołuję w ielkich zm ian w układzie 
kosztów. Rozstrzygająco w pływ ają na te ostatnie — ceny m a
terjału, koszty pracy i koszty przewozowe. Ceny materjału  
i koszty przewozowe pozostają w  ścisłym  ze sobą związku. Niskim  
cenom  surow ców  i m alerjałów  pom ocniczych, wyrabianym  
w znacznem  oddaleniu od m iejsca ich zbytu, w ypadnie przeciw
staw ić koszty, spowodowane ich  sprowadzeniem , o które to po
w iększą się koszty ogólne produkcji towaru. Jeśli w ięc np. oszczę
dzi się nakład kosztów na transport produktu, przez urządzenie 
zakładu przem ysłow ego w  pobliżu rynku zbytu, to w  kalkulacji 
należy zestaw ić te obie kw oty na koszty przewozu z  kosztam i, któ- 
reby m iało przedsiębiorstwo, gdyby zakład prowadzony był w m ie j
scu otrzym yw ania surowców' i m aterjału pom ocniczego. W  tym  
wypadku uniknęłoby się kosztów przewozowych surowców, a b y 
łyby koszty przewozu produktu gotowrcgo. Rozstrzygnięcie zależ}' 
tu od ilości m aterjału surowego, któryby się  w  wypadku pier
w szym  sprowadzać m usiało. Pod względem  ilości surowców i m a
terjału pom ocniczego byłoby się w  tym  w ypadku zależnym  od ich  
sprowadzania, w  drugim zaś wypadku tylko od transportu goto- 
wTego towaru; z punktu w idzenia kosztów' transportowych i kosz
tów m aterjału przerabianego w skazanem  byłoby wybrać siedzibę  
uw zględniającą w arunki w  drugim  wypadku, a to z tego powodu, 
że produkt gotowy przedstawia objekty niniejszej w agi, aniżeli su 
rowce. O ileby się m iało sprowadzać tylko część m aterjału do prze
rabiania, w ów czas wybór siedziby z pierw szem i w arunkam i m ógł
by być korzystniejszy. Jako dalszy czynnik w odm ianach pod
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w zględem  wyboru siedziby, w ystępuje czynnik  kosztów pracy. Nie 
jest lo czynnik prosty, gdyż nie oblicza się  na podstawie absolut
nej w ysokości plac roboczych, lecz przy pom ocy stosunku tych 
ostatnich do św iadczeń (patrz w yżej § 50). Pozatem  w ażna jest 
kwota jaką stanow ią koszty pracy w  stosunku do kosztów ogól
nych dlatego, że od tego zależy w ielkość oszczędności, które po
czynić m ożna przez w yszukanie siedzib o n iższych kosztach pracy.

Na ogól pow iedzieć m ożna, że gałęzie przem ysłu, które ze 
w zględu na rodzaj sw ej produkcji zużytkow ują w ielk ie ilości su 
rowców i m aterjalu pom ocniczego, w ybierać będą siedziby swoje  
w  pobliżu m iejsca otrzym yw ania tych w ażnych dla nich, ze w zg lę
du na koszty przewozowe, surowców. Tem  tłom aczy się  siła  przy
ciągania dla przem ysłu rew irów  w ęglow ych. Gdzie natom iast 
w  produkcji przeważają koszty pracy, tam w iększe znaczenie m ieć  
będą różnice pod w zględem  płac i św iadczeń sił roboczych. W  ra
mach tych w arunków ogólnych dla wyboru siedziby przem ysłu, 
działają następnie inne jeszcze przyczyny w  kierunku centralizacji 
lub decentralizacji przedsiębiorstwa. Na centralizację W pływa po
trzeba m ożliw ie ścisłej łączności zależnych od siebie w zajem nie  
pracowmi, np. pozostaw ienie robót częściow ych przez w ielk ie za
kłady do w ykonyw ania zakładom  specjalnym , które atoli tylko 
w tedy istn ieć mogą, gdy pracują w  połączeniu z kilku zakładam i 
w iększem i, tak np. przyłączenie pracowni reparacyjnych, pracowali 
w yrabiających m aterjały pom ocnicze (m aterjał do opakowrania 
itp .); tu należą rów nież korzyści handlow e, w ynikające z oddzia
ływ ania na rynek zbytu surowrców, ułatw ień przy sprzedaży, ła t
w iejszych stosunków  z organizacjam i kredytow em i, zm niejszenia  
kosztów ogólnych (podatków, instalacji gazowych, w odnych itp.). 
Decentralistycznie natom iast działają zwyżka kosztów, zw iąza
nych z centralizacją: w ysokie ceny gruntów  i czynszów najm u, 
w ysokie podatki gm inne, płace, oraz w ogóle trudności, związane 
z  układem  stosunków' robotniczych, w ynikających ze wzrostu licz
by zatrudnionych robotników'. W obec w ielkiego w pływ u, jaki kosz
ty transportow e w yw ierają na terytorjalny podział gałęzi przem y
słu, nabiera dla wyboru siedziby w ielk iego znaczenia także orga
nizacja środków' kom unikacji, ich techniczna sprawność, oraz 
układ taryfowy. Polityka taryfowra kolei żelaznych ż jej niezm ier- 
nem  obniżeniem  kosztów przewozowych w  stosunku do jednostki 
produktu, w ielka precyzyjność i szybkość ruchu, b y ły  tem i donio-
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slem i czynnikam i, które decydow ały o wyborze siedziby dla róż
nych gałęzi produkcji przem ysłowej. One to, obok innych postę
pów w  dziedzinie kom unikacji, um ożliw iły  koncentrację przem y
słu i stw orzyły w arunki poważnej konkurencji rzem iosłu, zm uszo
nem u szukać siedziby dla siebie tylko w  pobliżu bezpośrednich  
klientów. D ow iódł tego faktu S c h u h m a c h e r  w  rozpatrywaniu  
zjaw iska wędrówek w ielkiego przem ysłu w  Niem czech i Stanach 
Zjednoczonych.

4. Rezultat badań o rozm ieszczaniu się  siedzib produkcji rol
nej i przem ysłow ej, przedstawia się, jak następuje: W szędzie, gdzie 
istnieją w ielk ie  skupienia konsum entów, rynki dla produktów  
rolnych, gospodarstwa rolne grupować się  będą dokoła tych ryn
ków, w  kołach kreślonych przez T hünena, naturalnie z pew nem i 
odchyleniam i, spow odow anem i przez naturalne warunki, oraz or
ganizację środków przewozowych. Podobny podział terytorjalny  
w ykazyw ać będą rów nież te gałęzie przem ysłu, uzależnione od 
zbytu (np. bezpośrednia sposobność sprzedawania wytworu, bez 
kosztów przew ozow ych), których surowce i środki pom ocnicze 
wszędzie istnieją, które przystosow ać się m uszą do osobistego za
potrzebowania (produkcja dla znanych bezpośrednich nabyw oów ), 
oraz dla których wybór innej siedziby nie zależy od kosztów  pracy. 
Natom iast lokalne ośrodki przem ysłowo pow staw ać będą dla tych 
gałęzi przem ysłu, które zw iązane są przez w ysokie środki przewo
zowe surowoów i m aterjału’m otorowego (w ęgla) z  m iejscem  w y
dobywania tych ostatnich, lub też, które z  powodu w'ielkiego zna
czenia udziału kosztów pracy w  ich ogólnych kosztach produkcji, 
zmuszone są w ybierać siedziby sw e tam, gdzie istn ieją  w ielk ie  ryn
ki pracy, a wdęc tak zwrane m iejscow ości przem ysłowe, okolice cha
łupnicze, w ielk ie, m iasta.

5. W  w yw odach pow yższych wykazano, jakie znaczenie posia
da stosunek gruntu, jako podstaw y w ytw arzania, do w ytw arzania  
samego, w zględnie do zbytu, dla terytorjalnego rozm ieszczenia się  
gałęzi w ytw arzania. Znaczenie to wyraża się w e fakcie, że zawsze 
każdy grunt już z e w rz g l ę d u  n a  s w e  p o ł o ż e n i e  przyciągać 
będzie pew ne gałęzie produkcji, w zględnie sposoby zarobkowania, 
a z tego w ynika, że i ocena gruntu odbywać się będzie z punktu 
widzenia tej jego przydatności. Tu zauw ażyć należy, że: 1) poło
żenie jest czem ś niezależnem , określonem  stosunkam i społecznemi; 
2) że jest faktem nie dającym  się pom nożyć, w ykluczającym
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w  swej ograniczoności wszelką konkurencję. O ile pierw szy iakt 
działa w  tym  kierunku, że wszelkie przewartościowania, w ynikłe  
z położenia przyjm ow ane są przez w ła śc ic ie la  gruntu, bez jak iej
kolw iek z jego strony w iny lub zasługi, to fakt drugi w pływ a na 
to, że niezasłużone zalety położenia wykorzystane być m ogą z całą 
bezwzględnością. D alszym  skutkiem  wyłączności położenia jest 
współzaw odnictw o różnych gałęzi produkcji o grunt, w  której to 
wralce zw ycięża ta galęź, która zniesie najw iększe koszty, stosownie  
do w artości produktu, chociażby m oże z szerszego stanow iska w y 
chodząc, in n e , zużytkow anie ziem i bardziej było celowe.

Ziem ią, jako podstawa przestrzenna produkcji, w ogóle pracy 
zarobkowej, podlega w ięc, rozpatrywana jako przedm iot m ająt
kowy, przewartościowaniu, bądź to podw yższeniu wartości, bądź 
też obniżeniu, w  wypadkach niekorzystnego położenia, wogóle 
zm ianom  pozostającym  w yłącznie pod -wpływem ogólnych, od jed 
nostek zgoła niezależnych stosunków  społecznych. Tw orzenie się 
stanu m ająlkow ego polega tu już nie na indyw idualnej-gospodar- 
czej dzielności i tam, gdzie w artość ziem i w  krótkim stosunkowro 
czasie znacznym  ulega w ahaniom , staje się ona, jak np. w  m ia 
stach — przedm iotem  spekulacji. Tendencja pow staw ania w ielkich  
m iast, w ystępująca w  ostatnich latach tak potężnie (patrz wyżej 
§ 32, 2) u jaw niła  w łaśn ie  skutki tego zjaw iska. Ono to stało się  
źródłem r u c h u  r e f o r m y  g r u n t o w e j ,  dążącego do inter
w encji w iadz w  celu złagodzenia lub usunięcia szkodliw ych skut
ków wzrostu wartości gruntów.

Grunt rozpatryw anym  tu  je s t  jed y n ie  ja k o  p od staw a przestrzenna  
produkcji. W  tym  kierunku w yk azu je  on w ym ien iane w  poprzednim  para
grafie w ła śc iw o śc i często  w  takim  stopniu , że fak t ten  sta ł się  punktem  
w y jśc ia  dla a takow ania  pryw atnej w łasn ośc i ziem i w ogóle . O bserwacja  
zm ian w w artości ziem i w yk azu je  s ta ły  jej w zrost z biegiem  lat, który  
zw łaszcza  w  m iastach w y stęp u je  z zadziw ia jącą  szy b k ośc ią .. W ed ług  D ‘A- 
vonela  kosztow ał m etr k w adratow y gruntu, w  granicach  d z isie jszeg o  P a
ryża, w 15-tym  w iek u  2 cen tim y, w  16-tym  w ieku  56 ctm., w 17-tym  w ieku
4 fr. 5 ctm., w  w ieku  18-tym  28 fr., obecnie 130 fr. O gólną w artość  gm a
chów , jak  rów nież gruntów  n iezab ud ow anych  ocen ia  on d la  w ieku  16-tego
na 92 m ilj. fr., dla 17-tego w . na 910 m ilj. fr., d la 18-tego w . na 2900 m ilj..
w roku 1895 na 16500 m ilj. fr. J e ś li uw zg lęd n im y zm iany pod  w zględem  
s iły  kupna pieniądza, to zaw sze je szcze  w yp ad n ie  n a  rok 1895 w artość  21/* 
razy w iększa , an iżeli za L udw ika X V I, ośm  razy  w iększa , an iżeli z a  L ud w i
ka X IV  i p ięćd ziesią t razy w iększa , an iżeli za H enryka III. Ten przyrost 
w artości stanow i is tn y  podarunek dla pryw atnych  w łaśc ic ie li. „N ie jest
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cm w ynik iem  jak ieg o k o lw iek  w ysiłk u  tych , którym  przypada w  ud zia le“ 
(La fortuno privée à travers sep t s ièc les . P aris 11195, str. 388). W ed łu g  
źród łow ych w y k a zó w  w zrosła  w artość gruntów  w e Fryburgu, w  N iem czech, 
w ciągu 60— 70 lat, d z iesięcio-d w un asto- a naw et szesnastokrotn ie. (A. P  o- 
i n s i g n o n  „Ilituserstand der Stad t F reiburg i. B. 1883, 1884). W  szybko  
w zrastających  w ie lk ich  m iastach, przyrost ten  następ uje w  jeszcze  krót
szym  czasie (patrz E n g e l  „V erhandlungen der E isenacher Versam m lung  
zur B esprechung der soz ia len  F rage“ . L ipsk  1873, str. 179). P . V o i g t  
..G rundrente und W ohnungsfrage in Berlin  und seinen  V ororten“ J e n a  1901, 
ocen ia  przyrost w artości gruntu na K urfiirsteudam m  w B erlin ie, o d  roku 
1860 do 1898 ze  100 ty s ię c y  na 50 m ilj. m arek, a ogólny  przyrost w artości 
na przedm ieściach  B erlina w  czasie  od 1887 do 1898 na 1 m iljard m arek. 
W M onachjum  w zrosła  w artość  gruntu w  p oszczegó ln ych  częściach  m iasta  
w czasio od  1860 do 1904 roku sześćd ziesięe iok rotn ie  (B r e n t a  n o „W oh
nungszustände in M ünchen“ 1904). D la  W ied nia  w yk azu je  P . S c h w a r z  
„D ie E ntw ick lu ng  der städ tisch en  Grundrente in W ien“ (Schriften d. V. f. 
Soz. P ol. tom  95, 1901), że p rzyrost ten  w' czasie  od 1860 do 1899 dosięgną! 
w p oszczegó ln ych  w ypadkach  tysiącokrotncj w artości p ierw otnej. W edług  
inform acji C a  r n e  g  i e‘g  o  w  „M orgen“ (25 lu ty  1909) w zrosła  w artość  
gruntu w  „City L ond ynu“ z 2,27 m ilj. funtów' w  roku 1870, do 5,45 m ilj. 
funtów' w  czasach  obecnych, zaś w artość gruntów  ca łego  L ondynu z 18,72 
m ilj. do 44,35 m ilj. funtów . W artość gruntu N . Y orku w'ynosila w  roku 1903 
4,75 m iljardów  dolarów , a  w  1907 roku 6,24 m Ujardów dolarów . Obliczenia 
te wrszakże są  zaw'sze n ieśc is łe , n iezaw sze  też  w iadom o czy  rów ne rozm iary  
gruntów  brane b y ły  pod  uw agę. L ecz porów nanie z przykładam i w ym ienio- 
nem i w yżej pozwrala  w n ioskow ać, że  wr tych  w ie lk ich  cyfrach znajdują  w y- 
raz ogólne  ten d en cje  tego  zjaw iska. K w estją  p ozostan ie  natom iast, jak ie  
stąd w ysnu w ać n a leży  w n iosk i. G e o r g e  „F ortschrift und Arm ut“ 2 w yd . 
1884 F l ü r s c h e i m  „D er ein zige R ettu n g sw eg “ 1890. H e r t z k a  „F rei
land“ 4 w yd . 1890, starają s ię  d ow ieść , że jed y n ie  pryw atne w ładan ie  z ie 
m ią, wraz z przyw łaszczen iem  pryw ntnem  przyrostu  w artości, j e s t  źródłem  
n ierów nego podziału  m ajątku , zy sk ó w  z kap ita łu , oraz p rzy czy n ą  złych  
stosun ków  społeczn ych . Są to tw ierd zenia  przesadne, nie znajdu jące u za 
sad nien ia  teo retyczn ego  i nie dające s ię  poprzeć faktam i. O znacznym  
przyroście w artości gruntów' m oże b y ć  m ow a jed y n ie  po m iastach. R efor
m atorzy gruntow i w  N iem czech sta w ia ją  sob ie  dzisiaj za  cel badanie zadań, 
które w zw iązku z tem  pow stają , oraz ich  rozw iązanie. ( D a m a s c h k e  
„A ufgaben der G em eindepolitik“ 5 w yd . 1904; t e n ż e  „D ie B odenreform “ 
3 w yd . 1904; M a n g  o 1 d t „D ie städ tisch e  B odenfrage“ 1907). O tych  kw e- 
stjach, jak oteż  o kw'estji d o tyczącej w p ływ u  spekulantów' gruntow ych  na 
cen y  ziem i, patrz „Schriften d. V . f. S. P .“ . Tom  94— 98, n astęp n ie  objek- 
t jw n e  badania  W e b e r a  „Ueber B odenrente und B odenspeku lation  in  der 
m odernen Stad t“, 1904; i „B oden und W ohnung“ 1908. O kon sekw en cjach  
w y n ik ających  ze szczeg ó ln eg o  uk szta łtow an ia  s ię  w artośc i gruntów , dla  
podziału  dochodów  —  patrz niżej §  111. 112. O p o lity ce  gruntow ej i m iesz
kaniow ej także II. 2. §§  110— 113.
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L itera tu ra :  H. v . T h ü n e n  „Der iso lierte  S taat iu  se in en  B eziehun

gen  auf L andw irtschaft und N ationaloekonom ie“ 1 część  1826; M i 11 „Pol. 
Oek.“ I k s ięg a , 7 i 12 rozdz.; W a g n e r  „G rundlegung“, 2 część , str. 347 
i nast.; S c  h ä f  f 1 e „Ges. S y stem “ II, str. 274 i nast.; D ü h i i u g  „N atio
naloekon om ie“ 3 w yd ., str. 85 i nast.; A l f r e d  W e b e r  „Ueber den Stand
ort der In du strien“, 1 część  „R eine T heorie des S tan dortes“ 1909; t e n ż e  
„Standortslehre und H an d elsp o litik “ w  A rch iv  32 tom , str. 667; S c h u h 
m a c h e r  „W anderungen der G rossindustrie in  D eutsch lan d  und in den 
V erein igten  Staaten  in J. f. G. V .“ 1910; F u r l a n  „D ie Standortsproblem e  
in der V olks und W eltw irtschaft (W eltw irtschaft!. A rch iv  1913.).

§ 53. Grunt jako  czynnik  p ierw ias tków  produkcji, dających  się od
tworzyć, jako  podstaw a gospodarstwa rolnego i leśnego.

1. Rozpatrując grunt, jako terytorjalną podstaw ę produkcji 
i wszelkiej w ogóle ludzkiej działalności, bierzem y pod uw agę je 
dynie skutki ekonom iczne, które w iążą się z p o 1 o ż e n  i e m  przed
siębiorstw w ytw órczych i zarobkowych, nie w idzim y atoli w ów 
czas w  gruncie sam odzielnego czynnika w ytwórczego, w spółdzia
łającego w  wytw arzaniu, dzięki znajdującym  się  w  nim  siłom  
i pierwiastkom , W  tym  charakterze stanow i on obok pracy pier
wotne źródło w szelkiego w ytw arzania. Jakie w łaściw ości posiada 
grunt pod tym  względem ? A żeby odpow iedzieć na to pytanie, m u 
sim y odróżnić dwa sposoby zużytkow ania gruntów; bądź to znaj
duje on zastosow anie jako przedm iot w ytw órczości rolnej lub leś
nej, jako przedm iot u p r a w y ,  bądź też jako przedm iot eksploa
tacji surowców; przez k o p a l n i e ,  kam ieniołom y, w ydobyw anie  
torfu, gliny, piasku itp. Pozatem  m oże służyć produkcji jako czyn
nik źródeł (siła  w odna), jako podstawa m ożliw ości kom unikacyj
nych (drogi w odne), wTeszcie jako teren dla rybołóstwa i m yśliw -  
stwa. Ogólnie gospodarczego znaczenia nabiera grunt tylko w  dwru 
pierw szych kierunkach, gdyż od w ydajności tych dwu gałęzi w y 
tw arzania, dostarczających środków żyw ności i  surowców zależny  
jest cały dalszy rozwój produkcji, a tem sam em  zaspakajanie po
trzeb ludzi. W  z a m k n i ę t y m  terenie gospodarczym  stanowi 
wydajność gruntu pod tym  względem , pierw szy warunek w ytw a
rzania wogóle. Dla gospodarstw, zw iązanych stosunkam i w ym ien-  
nem i rozstrzygającą tu będzie w ydajność wr tym  kierunku przed
siębiorstw' rolnych, leśnych i kopalnianych, ha całym  obszarze po
w iązanych ze sobą części ziem i, o ile oczyw iście trudności lub w y 
sokie koszty przewozowe nie zm uszają do ograniczeń i z pom i-
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uięciem  przeszkód społecznych (niedostateczny rozwój produkcji,, 
hrak kapitału, sił roboczych, trudności natury prawnej itd .). Ogra
niczenia produkcji, spow odow ane w arunkam i naturalnem i u jaw 
niają się w  fakcie, że ze wzrostem  ludności i rozszerzeniem  zapo
trzebowania idzie w  parze przywóz produktów rolnych z innych  
krajów. N a tern polega podział krajów  n a  a g r a r n e  i p r z e m y 
s ł o w e .  Oznacza to, że w  jednych produkcja rolna przewyższa  
zapotrzebowanie ludności, w  innych zaś zapotrzebowanie w iększem  
jest od w łasnego w ytw arzania, gdzie w ięc drogą w yw ozu w ytw o
rów przem ysłow ych stwarzają się środki zapew nienia krajow i pro
duktów ziem i. N ie w yklucza to m ożliw ości wysokiego stopnia roz
woju także produkcji rolnej w  krajach przem ysłow ych, kraje rol
nicze w ykazują zazwyczaj m ały rozwój przem ysłow y, w łasna pro
dukcja n ie wystarcza tu na pokrycie zapotrzebowania. Z góry w ięc  
m am y tu do czynienia z pew nem  o g r a n i c z e n i e m ,  u z a l e ż 
n i e n i e m  produkcji rolnej i  w  n iem  to ujaw nia się  w łaściw ość  
gruntu, jako czynnika w ytw arzania. Różne są oczyw iście stopnie 
tego skrępowania, zależnie od tego, czy idzie tu o upraw ę ziemi,, 
celem  otrzym ania produktów rolnych i leśnych  (łącznie z ogrodo- 
wizną i w inną latoroślą), czy też o kopaliny. Odrębne stanowisko  
zajm uje chów  bydła, poniew aż m niej zależy od w ydajności rodzi
mego gruntu pod względem  paszy, która może być dow ieziona z  ze
wnątrz. N iem niej jednak z przyczyn technicznych i ekonom icz
nych chów  bydła n ie m oże być oddzielonym  od gospodarstwa; 
rolnego, a przeto uniezależnionym  od działających tu czynników..

2. W  produkcji rolnej i leśnej idzie o w ydostanie z ziem i tkw ią
cych w  niej pierwiastków' odżywczych. Produkt pow staje w  dro
dze procesu organicznego, a człow iek m oże proces ten podtrzymać 
i rozwinąć przez odpowiednie warunki, jak upraw a ziem i, nakład  
kapitału (nawrozy, przeorywanie ziem i, naw adnianie i odw ad
n ian ie  itd .). P ierw iastki, które roślina otrzym uje z ziem i, przez, 
wzrost sw ój, pod wpływ'em ciepła, w ody i św iatła, dają się z a 
s t ą p i ć  now em i, drogą oddziaływ ania czynników' naturalnych  
i  jest w  m ożności człowieka przyspieszyć to zaslępstwro w  pew 
nych granicach. Grunt może tedy dostarczać nieustannie plonów  
przez stałą uprawrę. Rodzaj i w ielkość plonu zależne będą od w a 
runków naturalnych klim atu, stopnia urodzajności gruntu, sto
sunków  pod w zględem  w ilgoci tak, że dla w ielk ich  części każdego, 
obszaru gospodarczego wybór roślin uprawnych jest ograniczony..
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Grunty alpejskie nadają się  tylko na pastw iska i gospodarstwo 
leśne, na szerokich płaszczyznach północno-w schodnich N iem iec, 
nie jest m ożliw a kultura ogrodowa, ograniczyć się  one m uszą n a
tom iast do zboża, lasów , łąk i różnych gatunków paszy. Działają  
tu przedewszystkiem  stosunki k l i m a t y c z n e ,  które bacznie 
śledzi nauka o gospodarstwie rolnem .

„E uropa“ —  jak  zaznacza B u c h e n b e r g e r  „ sw ym  um iarkow a
nym  klim atem  przed staw ia  d la w ielostronnej dzia ła lności roln iczej teren
0  w ie le  k o rzy stn ie jszy , an iżeli np . w n ętrze A zji, z której k lim atem  k o n ty 
nentalnym  zw iązane są  n ie ty lk o  krańcow e tem peratury, a le  także  brak 
perjodyczn ych , w yd atn ych  opadów  a tm osferycznych  i k tórych  tysią co lec ia  
trw a ją ce -g o sp o d a rstw a  stepow e, w sk u tek  tego , żadna siła  lud zk a istotn ie  
przeobrazić nie zdoła“. A le  i w  E uropie istn ie ją  loka lne  różn ice, w skutek  
różnic terenu; —  do lin y , góry , brak lub istn ien ie  b iegu rzek, w yw ołu ją  
różne k ierunk i gosp odarstw a rolnego, czy li t. zw . „siedzibę naturalną“.
1 tak  np. w  górzy sty ch  ok o licach  E uropy, ja k  rów nież w  krajach nadbrzeż
nych , ob fitu jących  w  opad y w od ne, w idzim y gosp odarstw o m leczn e  i pas
tw isk a , w  dolin ie  R enu, F ran cji południow ej i W łoszech  upraw ę w ina, ow o 
ców  i roślin  handlow ych , na p ia sczy sty ch  gruntach  N iem iec  północnych  
n atom iast ku lturę kartofli i z n ią  zw iązane g a łęz ie  ub ocznego  przem ysłu  
roln iczego.

Rozstrzyga wszakże nietylko klim at, a także czas trwania 
o k r e s u  w e g e t a c j i  oraz rozkład opadów  atm osferycznych  
w edług pór roku. B a  11 o d  podaje, że w  żyznych okolicach zbożo
w ych czam oziem u w  Rosji, w  ciągu połow y roku w szelkie roboty 
rolne spoczywać m uszą, a w  pozostałym  czasie gorączkowa idzie 
praca, a to z powodu tak układających się stosunków  atm osferycz
nych. W  Niem czech m ogą rozpocząć się prace w  polu na kilka  
tygodni w cześniej. W  A nglji i Francji również zim ą trwa praca 
na roli, zaś w  krajach ciepłych (A rgentyna) nie ginie wegetacja  
całkow icie także w  porze zim ow ej. N iem a tu potrzeby zbierania 
w ielkich zapasów zim ow ych, niem a tu także zabudowań na obory. 
Siewf i zbiory trwają prawie dwa m iesiące. Żyto, jęczm ień, owies, 
groch i fasola potrzebują, w  ciągu 5-cio m iesięcznego okresu w ege
tacyjnego od 14— 15 stopni C. oraz opadów' atm osferycznych prze
ciętnie 250—280 m m . Ze spadkiem  temperatury lub ilości opadów, 
staje się zbiór niepew ny, plon m niejszy, gdy zaś w  okresie 5-cio  
m iesięcznym  w egetacji, temperatura podnosi się do 18 i 20 stopni 
C„ wówczas m ożliw ą staje się  uprawa w ina i kukurydzy. O ile  
okres ten trwa 7 m iesięcy, jak w e W łoszech środkowych, to po ze
braniu plonów zim ow ych, zasiewn się pola powtórnie warzyw am i.
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3. S k u t k i  z a l e ż n o ś c i  produkcji rolnej i leśnej od k li
m atu i  składu gruntu posiadają pod w ielu  w zględam i ogromne 
znaczenie. B a 11 o d przyjm uje, że wskutek różnicy tycli w arun
ków, przy równej uprawie, m ogą pow stać w ahania w  plonie ze
branym, aż do trzy- i czterokrotnej ilości plonu najm niejszego. 
W  związku z tą zależnością w idzim y w ielką stałość w  sposobie 
eksploatacji gruntu; uprawne tereny poszczególnych gatunków  
kultury, zm ieniają się  n iew iele z biegiem  czasu, a o ile  się  zm ie
niają, to pod w pływ em  zwiększonego przywozu produktów rol
nych z zagranicy. W skutek tego ujaw nia się  tendencja urządze
n ia u p r a w y  r o l i ,  w  poszczególnych krajach, z g o d n i e z  n a j 
h a r d z i e j  d l a  n i c h  k o r z y s t n e m i  w a r u n k a m i ,  a w ięc  
tendencje do m iędzynarodowego podziału pracy w  rolnictw ie. D zi
siaj tendencja ta jest jeszcze oozyw iście słaba, lecz rozwój nauki 
rolniczej sprzyjać jej będzie, przez stw ierdzanie coraz to now ych  
faktów, z zakresu w zrostu roślin w  pom yślnych dla niego w arun
kach. Jednym  z najw ażniejszych skutków owego u  z a  l e ż n i  e-  
n i a rolnictwa jest p r a w o  z m n i e j s z a n i a  s i ę  p l o n u  
z i e m i .

N astępująco dane p ok azu ją  sta ło ść  w  rodzaju  upraw y ziem i, z dru
giej zaś stro n y  w ahania p lon ów  w sk u tek  n ierów nych  naturalnych  w arun
ków  (stanu pow ietrza). W  N iem czech  na rów nych  praw ie przestrzen iach  
upraw nych (22,86 m ilj. ha w  roku 1893 i  23,44 m ilj. ha w  1900) przypa
dało  Da 1000 ha:

ż y ta  p szan io y  o rk iszu  ję c zm . k a r to f l i  ow sa s ia n a
1893 6012 2044 347 1594 3036 3906 5919
1914 6299 1996 269 1502 3386 4338 5785

P rzeciętn y  p lon w y n o sił w  latach  1893— 1906 z hektara m axim um  
i m inim um  (na 100 k g .):

m axim um 16,5 20,4 15,7 19,5 146,7 20,0 48,3
m inimum 13,2 15,8 13,2 14,8 105,9 10,7 22,3

1914 16,0 19,0 13,8 19,8 134,6 20,6 50,4

L itera tu ra :  O nauce gosp odarstw a ro ln ego  (patrz §  16 uw aga). B u- 
c h e n b e r g e r  „A grarw esen und  A grarp olitik“ I, 1892; B a  11 o d „Die  
P rod uktiv ität der L andw irtschaft“ w  Sehr. d. V . f . S. 132 tom ; W y g o  
d z i ń s k i  ..D ie Problem e des P flanzenbaues“ w  J . f .  G. V . 1910.

§ 54. P raw o zm niejszan ia  się plonu ziemi.

1. Dla rozwoju roślin nieodzow nem i są pew ne warunki natu
ralne jak: pierw iastki pokarm owe i woda w  ziem i, tlen i kwas
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w ęglowy w  powietrzu, pozatem  ciepło i św iatło. W szystkie one 
są nieodzowne, i n ie jest zgoła obojętne w  jakim  stosunku każdy 
z tych czynników  jest reprezentowany. N ietylko obniżenie się  jed 
nego z tych warunków  poniżej pew ne m inim um , ale także prze
kroczenie pewnego m axim um  może być szkodliwie dla rozwroju 
rośliny. Pow'odzenie pro dulce j i rolniczej jest zatem  zależne od sto
pnia w  jakim , w  czasie trwania rozwoju rośliny, te w łaśn ie w a 
runki jej istn ienia zbliżyły się  do stanu najlepszego lub się  od 
niego oddaliły. Określenie tego stopnia n ie leży  całkow icie w  rę
kach rolnika. Jalc już w  § 53 w ykazano, w yw ierają stosunki k li
matyczne, uzależnione od szerokości geograficznej i w ysokości po
łożenia gruntu, od naturalnych w arunków  w ilgoci, obfitości opa
dów słońca itp., w'plyw tak rozstrzygający na użytkow anie gruntów, 
że to ostatnie na szerszą skalę zależnem  jest od w arunków  n a
turalnych. W  kilku tylko kierunkach m oże człow iek w'plywac ko- 
rygująco. Może n. p. nie w szędzie wprawdzie, ale często, przez 
sztuczne naw adnianie lub odw adnianie regulow ać zawartość w il
goci ziem i, a tem sam em  w yzw olić  roślinę z zależności od natural
nych opadów. Może on następnie pom nożyć p ierw iastki pokar
m owe ziem i, przez dodaw anie gruntom  jałow ym  lub wyczerpanym  
tych pierw iastków  przy pom ocy naw ozów  sztucznych. Może on 
dalej zm ienić, popraw ić m echaniczny skład gruntu, zam ieniając  
drogą odpowiednich dodatków grunty ciężkie n a  lżejsze, zaś pias- 
czysle na bardziej spoiste. R ów nież wybór ziarna do siew u, spo
sób zagospodarowrania, płodozm ian, stosow ane przez rolnika mogą 
w yw ierać w pływ  na plon, otrzym yw any z gruntów branych pod 
uprawę. P lon  nie jest w yłącznie zależny od w arunków  natural
nych, a m oże zw iększyć się w  m iarę zw iększania nakładu kapi
tału i pracy. Fakt ten jest w ielk iej w agi, ze w zględu na stano
wisko ziem i w  wytwrarzaniu wogóle. Gdy bow iem  ograniczoność 
lerytoi-jalna ziem i, w  granicach danego obszaru gospodarczego, 
wyklucza pom nożenie produktów przez w zięcie pod upraw ę no
wych gruntów, przeto m ożliw ość pow iększania produkcji rolnej 
zależną jest w yłącznie od stopnia w  jakim  uda się  rezultat ten 
osiągnąć przez w zm ożony nakład kapitału i  pracy. Lecz i te m o
żliw ości w'zmożenia produkcji są ograniczone przez w arunki n a 
turalne wzrostu roślin, które sprawiają, że plon naturalny może 
się powiększyć, przy zw iększonym  nakładzie pracy i kapitału, ty l
ko do pew nych granic. Plon ten wzrasta w  m iarę zw iększania się
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nakładu pracy i kapitału, lecz przy pew nym  punkcie wzrost plonu, 
nie pow iększa się w  stosunku do czynionego nakładu, lecz pozo
staje poza n im  w  tyle i przy dalszym  nakładzie p lon len  zgoła  
już nie rośnie, gdyż na danym  gruncie naturalne w arunki um o
żliw iają  rozwój tylko ograniczonej ilości roślin. Mówi się przeto, 
że produkcja rolna podlega p r a w u  z m n i e j s z a n i a  s i ę  
p l o n u .

2. Słuszności tego prawa nie obala fakt, że plon po pew nym  
czasie podnosi się, gdyż prawo to n ie sprzeciwia się  twierdzeniu, 
że m ożliw ym  jest postęp w  technice rolniczej, a tylko opiera się  
na fakcie, że przy określonej produkcji i  danej technice rolniczej 
(np. uprawa zbóż) ograniczenie to następuje, a  także, że i po
stępow i techniki zakreślone są granice przez warunki naluralno- 
techniczne wzrostu roślin. D ziałanie tego prawa stwierdza fakt, 
że żadnem u rolnikow i n ie przyszłoby do głow y ograniczyć się 
w gospodarstwie do upraw y tylko najlepszego gruntu i na nim  
dążyć do podniesienia plonu, natom iast bierze on zaw sze i m niej 
dobre grunty pod uprawę, co n ie m iałoby m iejsca, gdyby plon  
z pierwszego, najlepszego gruntu m ógł przewyższać plon gruntu 
gorszego.

Z rozpatrywania naszego w ynika, że prawo plonu gruntow e
go opiera się na faktach przyrodniczych. Pod w zględem  ekonom i
cznym  oddziaływ a istn ien ie tego prawa w  tym  kierunku, że go
spodarz poddaje ścisłem u zestaw ieniu czynione nakłady i  plony  
otrzym ywane, co w  gospodarstwie w ym iennem  zjaw ia się  w  po
staci kosztów pieniężnych i p ieniężnych dochodów. To znaczy, że 
pod względem  p r y  w  a 111 o -g  o s p o  d a r c z y m  m oże być zn ie
sione działanie tego prawa wówczas, gdy zm aleją koszty nakładu, 
bez zm iany wartości otrzym anych w ytw orów , lub też w artość ta 
się podnosi bez podnoszenia - się  lub stosunkowego podnoszenia  
się kosztów. W  obu w ypadkach m oże opłacić śię  wzrost plonu, choć
by naw et wzrost m alejący stosunkowo. Pod w zględem  s p o ł e 
c z n o - g o s p o d a r c z y m  m oże jednak chw ilow e w strzym anie  
działania tego prawa być rzeczywistą korzyścią tylko wtedy, jeśli 
zm niejszenie się kosztów n ie pociąga za sobą zarazem  szkód spo
łeczno-gospodarczych, znoszących korzyści ze zw iększenia się  pro
duktów w ynikające, np. przez obniżenie się  płac roboczych (plac 
realnych) lub jeśli wzrost wartości produktów nie został w yw o
łany przez w pływ y nieekonom iczne jak n. p. cła. Korzystnem
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pod w zględem  społeczno-gospodarczym  będzie wstrzym anie dzia
łania prawa o zm niejszaniu się plonu tylko wówczas, jeśli plon  
w ytw arzania będzie m ógł być podniesiony bez uszczerbku dla 
innych dochodów. Ten postęp społeczno-gospodarczy może d zia 
łać w' następujących kierunkach: m oże dotyczyć technicznych w a 
runków gospodarowania^ a w ięc udoskonalenia i obniżenia cen 
narzędzi i m aszyn, polepszenia zasiew ów , obniżenia sztucznych  
nawozów', naw adniania i odw adniania, w reszcie lepszej organiza
cji pracy.

Postęp ten m oże być osiągnięty następnie w drodze z m i a n y  
k u l t u r y  t. j. w  drodze przejścia bez podnoszenia kosztów do 
uprawy roślin  cenniejszych. W reszcie rezultat podniesienia  
w artości produktów rolnych otrzym ać się  da przez w y p a s a n i e  
odpow iednie bydła, lub przez p r z e r a b i a n i e  plonów  w  r o l 
n i c z e j  p r o d u k c j i  u b o c z n e j ,  a w ięc przez przyłączenie 
do gospodarki lub rozszerzenie chowu bydła i przez połączenie 
działalności przem ysłowej z otrzym yw aniem  surowców'.

3. Fakt, że działanie prawa o zm niejszaniu się  plonu może być 
zaw ieszone n ie oznacza, że ono przestaje działać wogóle; idzie tu 
tylko o w ysunięcie punktu, od którego w pływ  jego się  zaczyna. 
Że praw'0 to m oc sw oją posiada w' rzeczywistości, na to jest w ystar
czającym  dowodem  fakt, że w szystkie państwa, wraz ze wzrostem  
swej ludności, zm uszone są sprowadzać środki żyw ności z okolic  
m niej zaludnionych. Prawo to zm usza przeto ludy do zm iany pro
dukcji społeczno-gospodarczej przez w iększą dbałość o przem ysł, 
o handel zewnętrzny, inw estycję kapitału zagranicą, celem  otrzy
m ania środków przy pom ocy których dałaby się uzupełnić pro
dukcja rodzim a przez zakupno zagranicą. D ziałanie prawra 
zm niejszania się plonu nie ogranicza się tylko do produkcji rol
nej, n ia ono zastosow anie także w  przem yśle (patrz w yżej § 44).

W N iem czech  istn ie je  sta ty sty k a  zbiorów  od r. 1878. D aw niejsze  jed 
nak dane (do r. 1899) zbierane b y ły  w ed łu g  m etod y  n iedosta teczn ej tak , 
że dla zestaw ien ia  ich  w y n ik ów  cesarsk i U rząd sta ty sty czn y  postanow ił 
przyjąć pew ne n ad w yżk i. W ed łu g  danych  tą  drogą otrzym anych , w y n o 
sił c zy sty  plon ze zbiorów  w  latach  1879/1883 w  g łów n ych  gatun kach  zbóż, 
na n iezm ien ionych  terenach upraw ianych  —  14,8 m ilj. ton. w  roku 1994/08 
22,43 m ilj. ton , tem sam em  w  drugim  okresie  o 50% w ięcej. P rod ukcja  kar
tofli w zrosła  o 100%. R ów nież sta ty sty k a  b yd ło sta n u  w y k a zu je  znaczny  
wzrost, m ianow icie  pod w zględ em  żyw ej w a g i. R  y  b a  r k: („Steigerun g  
der P rod u k tiv itä t der deutschen  L andw irtschaft im  19 Jahrh.“ B erlin , 1905),
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przyjm uje, że w  okresie od 1800— 1900 ogólna  produkcja  w zrosła  
o 130,74%. P lon  z hektara w y n o sił w  100 kilogram ach:

p szen ica  ży to  jęczm ień  ow ies  
W  p oczątku  19 w ieku  10,28 8,62 8,00 5,64

1893 —  1899 roku 17,50 14,20 16,70 15,20

O znacza to  .w zrost d la p szen icy  o 70,23% , a  d la ż y ta  o 64,73% ; przy- 
czcm  obszar pszen iczn y  p o w ięk szon y  zosta ł o 102,5%, obszar ż y ta  o 29% . 
W tym  czasie  w zrosła  jed n a k  lud ność o 135%, prześcignęła  zatem  zna
czn ie w zrost zasobów  zbóż. P o w ięk szen ie  gruntów  upraw ianych  m iało 
m iejsce  w  pierw szej po łow ie stu lec ia , od 1878— 1900, w y n o siło  za ledw ie
0.99% . Z drugiej jed n a k -stro n y  p o w ięk szy ły  się. n ie ty lk o  k o sz ty  pieniężne, 
ale p o w ięk szy ła  s ię  tak że  ilo ść  p racy  isto tn ie  zużytej, oraz nakład kap i
tału . C o n r a d :  „V olksw irtsch aftspolitik“ (3 w yd . str. 21) przyjm uje dla. 
n iek tórych  dóbr w zrost czterokrotny. N astęp n ie  zw ięk szy ło  s ię  znacznie  
sp o ży c ie  i to n iety lk o  w  stosunku do w zrostu  ludności. O dnosi się  to  rów 
nież do F rancji, gd z ie  w  okresie 1841— 1891 produkcja p szen icy  wzrosła- 
o  38,7 m ilj., zaś kon su m cja  o 53,2 m ilj. ( G o l d s t e i n ) .  N atom iast A n 
g l  j a ,  której roln ictw o już w cześn ie  doszło  do w y so k ieg o  stop n ia  roz
w oju , n ie  w y k a zu je  od p o ło w y  19 w ieku  w zrostu  p lonów . P lon  w y n o sił 
w  czasie  od 1840— 1846 z akra 31 bu szli zboża, w  okresie 1857— 1877 — 28 
buszli (podane u  W o l f a ) ,  zaś w  la tach  90-tych 29,1 bu szli. D ane te  i  w ie le  
inn ych  z zakresu  produkcji rolnej, zebrano w  dziele  w ydanem  przez Mini- 
sterstw o  ro ln ictw a w  A u strji pt. „D as G etreide im W eltverkehr“, W iedeń ,. 
1900. Z faktu  m ożliw ości w zrostu  p lon ów  ziem i, przez stosow anie  te ch n i
cznego postęp u , w n iosk u je  O p p e n h e i m e r  „D as B evö lk eru n g sg ese tz“ 
1901 o braku znaczenia  w  ży ciu  praktycznem  p r a w a  M a 1 1 h u s a. D  a- 
v  i d „Sozialism us und L and virtschaft“ 1903 —  stw ierd za , że „w zrost 
m asy produktów  na rodzim ych terenach  upraw ianych , n ie  w ysta rczy ł ani 
w  przybliżen iu  d la zaspok ojen ia  w zm ożon ego  zapotrzebow ania, sp ow od o
w an ego  zarów no w zrostem  ludności, ja k  rów nież w iększem i ind yw idualne-  
mi w ym agan iam i“, str. 694. S zczeg ó ło w y  op is praw a o p lonach spotyka^  
m y u E s s l e n a :  „D as G esetz d es abnehm enden B odenertrags se it J u 
stu s v. L ieb ig“ 1905; t e n ż e :  „D ie P rod u k tiv itä t der L andw irtschaft“ 
w  Sehr. d. V . f. S. 132 tom ; t e n ż e :  „D as G esetz des abnehm enden Bo
denertrags“, A rch iv , tom  30 i 32.

. •

§ 55. Grunt jako  czyn n ik  dostarczający p ierw ias tków  produkcji  
nie dających  się  odtworzyć.

1. Cały szereg dóbr naturalnych, zwłaszcza zaś tych, które 
m ają dla produkcji podstawowe znaczenie, jak węgiel, żelazo, 
wogóle kopaliny, m ogą być zdobyte przy pom ocy ludzkiej pracy, 
lecz bez pewności — jak przy dobrach przedtem om aw ia
nych — czy otrzym yw anie ich będzie m ogło być powtórzone. Mo--
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żliw ą tu jest eksploatacja gruntu, nie zaś jego uprawa. Dobra 
te istn ieją  w  ograniczonej ilości, albo w łaściw ie tylko d la  n a j
bliższych potrzeb w  ilości nieograniczonej i powiększone być nie 
m ogą nadm iernie, ani w  drodze planow ej działalności ludzi, ani 
też przez działanie s ił przyrody. K am ieniołom y, pokłady gliny  
i piasku, kopalnie itd. zaliczają się  do gruntów tego rodzaju.

2. O ile te specjalnie w łaściw ości gruntu m ają znaczenie dla 
pewnej gałęzi produkcji, to kierunek tej ostatniej będzie głów nie  
od nich zależny. Grunt nie jest tu tylko podstaw ą produkcji, lecz 
zawiera produkt sam. W ynik  w ytw arzania jest tu w ięc z góry 
określony pod w zględem  sw ej jakości, i w  tej mierze, zarówno  
od zm iennych w pływ ów  naturalnych, jak i ludzkiej w oli n ieza
leżny. Również ilość produktu jest z góry ograniczona. Miara w y 
dajności w szakże poszczególnej epoki produkcji, spoczywa do pe
wnego stopnia w  rękach człowieka. W iększa część produkcji tu 
należących pozw ala na rozszerzanie w  m iarę wzrostu zapotrze
bow ań ludzkich i staje się  w  w ydajności swej zależną wprawdzie 
-od nakładu pracy ludzkiej i kapitału, lecz n iezaw isłą  od faktów  
naturalnych, na które ludzie żadnego zgoła w pływ u m ieć n ie m o
gą. Oto dw ie szczególnie uw ydatniające się  w łaściw ości tej katego- 
rji gruntów: 1) jest on czynnikiem  ograniczonej ilości produktów, 
nie dających się  dow olnie pomnażać; 2) w  granicach m ożności 
eksploatow ania atoli, ilość produktów w  danym  okresie produkcji 
zależną jest całkow icie od w oli człowieka; 3) wartość z  jaką grunt 
tego rodzaju wchodzi do produkcji zależną jest dzięki tem u, zupeł
nie od jakości i ilości produktu. Grunt brany tu jest pod uw agę nie 
jako dana kategorja ziem i, lecz jako akum ulator pew nej, w  okre
ślonych w arunkach z całą pew nością oczekiwanej ilości produktu 
jednego rodzaju i m om ent gruntu m a tu znaczenie tylko o tyle, 
że określa ściśle siedzibę wytwarzania. Produkcja nie m a już  
przeto w  tym  wypadku charakteru produkcji g r u n t o w e j ,  lecz 
p r z e m y s ł o w e j .  W  niej w ystępuje drugi czynnik produkcji, 
a m ianow icie kapitał, na pierw szy plan. Ona też w ykazuje całą 
z a l e ż n o ś ć  n a s z ą  o d  w y p o s a ż e n i a  n a t u r y ,  a zara
zem stwierdza ograniczoność gospodarczych m ożliw ości przez ską
pe dary przyrody.

W jak iej m ierze produkcja  na gruntach teg o  rodzaju  zależną, je s t  
od  dzia ła lności ludzi, pok azu je n a stęp u jący  przeg ląd  produkcji górniczej 
N iem iec w  ostatn ich  40 latach . P rodukcja ta  w yn osiła :
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P rzo c ię tn io lic z b a P rz e c ię tn a  l ic zb a S u m a  w sze lk ich  
d u k tó w  p ó rn icz

w  la ta c h Bzybów : ro b o tn ik ó w : w 1(K;0 to n :
1871 — 1875 4218 277878 51056

1881 —  1885 2804 329092 80230

1891 —  1895 2325’ 423275 - 112G34

1896 — 1900 , - 2256 502570 150783

1901 —  1905 1883 632964 189153
1906 —  1910 1881 765118 247528

1913 1531 835859 322706
P rzegląd  ten  pok azu je  n ieza leżn ość  tej produkcji od w ah ających  się  

w p ływ ów  natury, a  jed n ocześn ie  je j k a p ita listy czn y  charakter: liczba  
przedsięb iorstw  zm niejsza' się , pod czas g d y  w zrasta  sta le  liczba  zatrudnio
nych robotników', a w- w iększej jeszcze  m ierze ilo ść  w yd ob ytych  pro
duktów .

W zrost ek sp loatacji tych  płodów  ziem i oznacza jed n a k  zużyw anie  
bez .zastęp ow an ia  now em i. W  N iem czech  w zrosła  produkcja  rudy żelaznej 
z 3 miljonów' ton w  roku 1885 do 23,4 m il jon ów  ton , w  roku 1905. 
W  tym  czasie  w y n o siła  cala  produkcja  k u li ziem skiej 120 m iljonów  ton  
rocznie. W ed łu g  danych , zebranych z p o lecen ia  M iędzynarodow ego k o n 
gresu  g eo lo g ó w  w' 1910 (The Iron Ore R esou rces of the W orld, Stock- 
holm , 1910) w y n o szą  zap asy  stw ierd zon ych  ilości rudy żelaznej całej ku li 
ziem skiej 22408 m ilj. ton, z których dałob y  się  otrzym ać 10000 m ilj. ton 
żelaza. J e ś li przyjm iem y roczne zużytkow an ie  w  w y so k o śc i 60 m ilj. ton  
(1909). przy rocznym  p rzyroście  zapasów  na pod staw ie  przeszłości, to ilo 
śc i b ędące do d y sp o zy cji b y ły b y  zużyte  w  c iągu  60 lat. N a  szczęśc ie  ilo 
śc i m o ż l i w e  rudy żelaznej są  w iększe . O ceniają je  n a  znanych terenach  
ziem i na 123377 m ilj. ton. A fryka i C hiny przed staw iają  dalsze, n ie  dają 
ce się  ocen ić  teren y  ek sp lo a ta cji rud. N iem a przeto obaw y abso lu tnego  
braku, lecz  obaw iać s ię  na leży  trudności przy otrzym yw aniu  rudy żelaznej, 
a także k o n ieczn ośc i sto so w a n ia  rud m niej w artośc iow ych . J e s t  to  bądź co 
bądź dow ód na to, że rów nież rozwojowo przem ysłu  zakreślone są granice  
przez fak ty  przyrodnicze: (Patrz O ldenberg w  Z. f. Stw . 1908. str. 1621.

H )  K A P I T A Ł .

§ 56 . K a p i ta ł  i z i e m i a .  K a p i t a ł  p r o d u k c y j n y  i k a p i ta ł  z a r o b k o u /y .

W y r a z  k a p ita ł  p o s ia d a ,  j a k  to  w y j a ś n i l i ś m y  n a  in n e m  m i e j 

s c u , p o d w ó j n e  z n a c z e n ie .  (§  1 2 7, i  4 6 5) .  N a le ż y  p r z e to  s t a le  z d a w a ć  

s o b ie  s p r a w ę  z  te g o , j a k ie  f a k t y ,  w  d a n y m  r a z ie  p r z y  s t o s o w a n iu  

w y r a z u  k a p ita ł ,  m a j ą  p o s łu ż y ć  z a  p o d s t a w ę  p e w n e g o  p o j ę c io w e g o  

u j ę c ia .  U ż y w a m y  w y r a z u  t e g o  p r z e d e w s z y s t k ie m  d la  o z n a c z e n ia  

o k r e ś lo n e j  g r u p y  r z e c z o w y c h  ś r o d k ó w  w y t w a r z a n ia ,  r u c h o 

m y c h  a l b o  m o c ą  w o l i  c z ł o w i e k a  u n i e r u c h o m i o 

n y c h  d ó b r  r z e c z o w y c h ,  s ł u ż ą c y c h  p r o d u k c j i ,  k t ó 

E k o n ó m ja  jtę



re jako całość przeciw staw iam y innej grupie rzeczowych środków  
w ytw arzania, a m ianow icie ziem i. W szelkie surowce i m aterjal 
pom ocniczy, m aszyny i zakłady wytw órcze we fabrykach, służące 
produkcji oraz narzędzia, u łatw iające i popierające w ytw arzane  
środki i instytucje przewozowe, środki m eljoracyjne, naw ozy  
i przyrządy do drenowani® gruntów, środki ochronne, dom y, sto
doły, lam y — nazyw am y k a p i t a ł e m  p r o d u k c y j n y m .

To ustalenie ruchom ych środków produkcji oraz w yelim in o
w anie ich z całości rzeczowych środków w ytw arzania, polega na 
uznaniu ich specjalnego, odróżniającego ich od ziem i, jako drugiej 
grupy, charakteru. N astępujące pow ody skłaniają do tego p o 
działu: 1) różnica pow stania gruntów  z jednej, a dóbr ruchom ych  
rzeczowych z drugiej strony; pierw szych dostarczyła przyroda, 
drugie są rezultatem  produkcji; 2) ograniczoność ilościow a w  w y 
padku pierw szym , m ożliw ość pom nażania dóbr w  drugim  w y 
padku; 3) nieograniczony czas trw ania gruntów, jako podstaw y  
w ytw arzania, a skrócony, przez zużycie, czas trw ania w szelkich  
w ytw arzanych dóbr rzeczowych; 4) nieruchom ość grunlów  a  m o
żność przenoszenia dóbr w ytw orzonych — unieruchom ionych ty l
ko z wolą człowieka; 5) w iększa zależność od przyrody w  p o słu 
giw aniu się gruntem, aniżeli to m a m iejsce w  posługiw aniu się  
dobram i rzcczowemi; w reszcie 6) m ożność rozporządzania zasa
dniczym  warunkiem  każdej ludzkiej działalności, surowcam i dla 
produkcji rolnej i przem ysłowej; tę m ożność daje tylko posiadanie  
ziem i. ,

Różnice tu w ym ienione w yw ołują różne skutki: 1) pod w zg lę
dem techniki w ytwarzania: z jednej strony w idzim y regularne, 
zależne od w arunków  naturalnych, a w ięc  n iezm ienne okresy w y 
twarzania, a często naw et jego kierunki, z drugiej zaś stronjr czę
sto wr szerokich granicach zakreślone zm ienne kierunki w y tw a 
rzania i pod w pływ em  rozwoju techniki zm ieniające się  okresy 
produkcji. 2) D la w łaściciela  gruntu istnieje m ożność ustalenia  
gospodarczych korzyści, a tem sam em  ustalenia dochodów, przez 
łatw iejsze w ytw arzanie m onopolu, łatw iejszy i pew niejszy zbyt 
oraz w iększą sam odzielność gospodarczą; dla producenta dóbr 
rzeczowych natom iast w iększe wrahania spekulacji, ale zarazem  
w iększa zdolność przystosow ania sie do zm ienionych stosunków  
w ym iennych. Skutki przejaw iające się pod wszględem gospodar
czo-społecznego stanowiska obu gałęzi w ytw arzania, a także pod
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względem  gospodarczego znaczenia posiadania jednego lub dru
giego środka produkcji są następujące: produkcja na gruntach jest 
ograniczona, plon nie da się dow oli podnieść, ani przystosować do 
wzrostu zaludnienia, natom iast produkcja przem ysłowa, zależna  
tylko od m ożności rozporządzania dostatecznym  kapitałem , może 
być z biegiem  czasu i w  zastosow aniu do wzrostu ludności rozsze
rzona, co w  istocie m iało m iejsce w  sposób nieprzew idyw any  
w ciągu 19 stulecia. Z drugiej atoli strony daje niezniszczalność  
ziem i pew ność trwałego, jakkolw iek ograniczonego plonu, gdy do
bra stanow iące kapitał ulegają zniszczeniu, a wskutek tego n ieu
stannie nanow o produkowane być muszą; 4) Skutki pod względem  
stanow iska społecznego osób należących do obu grup wytwarzania  
przejaw iają się w  osiadłości stałej ludności w iejsk iej, stałości jej 
produkcji, natomiasL w  ruchliwości ludności m iejskiej (przem y
słow ej) oraz zm ienności jej wytw arzania; w  jednym  i drugim  
wypadku oddziaływ a rodzaj produkcji na charakter i poglądy lu 
dzi, przyczem stw ierdzam y slaby wzrost m ajątku na w si, siln y  zaś 
w  przem yśle.

W yraz kapitał w  znaczeniu kapitału produktywnego wiąże  
się z tecliniczno-gospodarczem  znaczeniem  środków w ytw arzania  
i uw ydatnia różnice, m ające znaczenie na każdym  stopniu społe
czno-gospodarczego rozwoju. Kapitał w  tern rozum ieniu jest k a -  
t e g o r j ą  c z y  s t o - g o  sjp o d a r  c z ą . Określa się  go również 
jako k a p it a 1 w  s p o l e c z n  o- g  o s p o d a r c z e m  z n a c z e 
n i u .  także jako k a p i t a ł  n a r o d o w y  lub s p o ł e c z n y  dla
tego, że brany tu jest pod uw agę n ie jego stosunek do p o s i a d a -  
c z a  kapitału, lecz jego funkcje techniczno-w ylw órcze, które nie  
są zw iązane z prawem  rozporządzania jakiegoś określonego posia
dacza, a tem sam cm  m ające znaczenie także z punie tu w idzenia go
spodarstwa społecznego, jako całości, z punktu w idzenia narodu 
lub społeczeństwa. Kapitał produkcyjny obejm uje przeto te w y 
tworzone dobra rzeczowe, przez posiadanie których dany naród  
m oże uczynić w ydajn iejszą swą produkcję.

2. Punktem  w yjścia  dla innego rozpatrywania kapitału jest 
podm iot gospodarczej działalności; rozpatrywanie to obejm uje owe 
części jego m ajątku jako całość, które znajdują Zastosowanie 
w  stosunkach w ym iennych, dla celów  korzyści m aterjalnych, 
niezależnie pd lego na czem owo zastosow anie polega: produkcji, 
handlu, dzierżawie, udzielaniu pożyczek lub czemkolwielc innem .
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M amy tu do czynienia nie ze środkami produkcji lecz ś r o d k a 
m i  z a r o b k o w e m i .  Również ta jedność pojęciowa nosi nazwę 
k a p i t a ł u ,  a w  odróżnieniu od kapitału produkcyjnego m ożem y  
oznaczyć ją jako k a p i t a ł  z a r o b k o w y .  Podstawą dla tego 
pojm ow ania kapitału dają gospodarcze stosunki wym ienne i tu 
zwracam y uwagę na gospodarcze stanow isko jednostki biorącej 
udział w  w ym ianie za pomocą p o s i a d a n e g o  p r z e z  s i ę  
m a  j ą t k u .  W ównzas już nietylko niżej pod 1) przytoczone dobra 
rzeczowe, stanowiące kapitał produkcyjny, tw7orzą jako środl-u 
zarobkowania (przez produkcję), część kapitału w tym sensie po
jętego, lecz także grunt w łaściciela ziem skiego, wytwarzającego 
dla rynku zbytu, dalej towary gotowce do spożycia w rękach kuj: 
ca, papiery w artościow e w domu bankierskim  bankiera, wogóle 
zapasy pieniężne gospodarstwa użyte w  celach zarobkowych. P o 
nieważ w szelkie przedm ioty zjaw iające się przy w ym ianie oce
niane są w pieniądzach, m ożem y powiedzieć, że k a p i t a ł e m  
z a r o b k o w  y  m  jest m a j ą t e k  d a n e j  o s  o 1) y,  w y r a ż o n  y  
w p i e n i ą d z a c h ,  s ł u ż ą c y  j e j  d o  c e l ó w  z a r o b k o w y c h .

Kapitał zarobkowy nie pow staje przeto przez samo istnienie  
pewnych dóbr rzeczowych, jak to ma m iejsce przy kapitale pro
dukcyjnym . Nie jest to konkretna forma objektów m ajątkowych, 
a tylko reprezentowana przez też objekly gospodarcza możność 
przyjęcia udziału w  w ym ianie, zagwarantowanego przez prywatny  
kapitał oraz w olność w ym iany. Kapitał zarobkowy jest przeto 
kategorją s p o ł e c z n ą ,  a tem sam em  kategorją h i s t o r y c z n ą ,  
to znaczy, że istnieje już nie dzięki warunkom  naturalnym  i  te
chnice gospodarstwa, jak kapitał produkcyjny, lecz powstaje do
piero w  pewnych warunkach r o z w o j u  s p o ł e c z n e g o  
a w  i ę c h i s t o r y c z n e g o .  W arunki te są tesam e, co w ym ie
nione w yżej, dla istnienia przedsiębiorstw nieodzowne; kapitał len 
zjaw ia  się  m ianow icie wów czas dopiero, gdy istn ieje produkcja 
dla rynku zbytu, a w szelkie przedm ioty w ym iany oceniane są na 
podstawie ich wartości pieniężnej; gdy już nastąpiło pew ne n a 
grom adzenie bogactw i istnieje wrarstwa ludzi nieposiadających  
nic zgoła, zm uszonych do pracy w  służbie drugich; gdy WTesżcie 
m ajątek w yrażony w  pieniądzach m oże być w  drodze um ow y zu 
żytkow any dla nabycia innych przedm iotów w ym iany, zwłaszcza 
zaś siły  roboczej, a następnie reprodukowany wr procesie w ytw ór
czym  z pewną nadwyżką, tworzącą zysk.
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3. Kapitał zarobkowy wyraża przeto r o z p o r z ą d z a ł a  o ś ć  
g o s p o d a r c z ą  n a  p o d s t a w i e  p o s i a d a n e g o  m a j ą t -  
k u, wśród określonych warunków społecznych. Nie m ożem y atoli 
powiedzieć, że m ajątek ten istn ieje w  pieniądzach; jeśli podam y  
kapitał pewnego przedsiębiorstwa na 5 m iljonów  marek, nie chce
my przezlo powiedzieć, że składa się z 5 m iljonów  marek. Kwota 
pieniężna tu wyrażona oznacza tylko m i a r ę  r o z p o r z ą d z a ł -  
n o ś c i  przedsiębiorstwa. N ie  m ożem y leż w yliczyć przedmiotów, 
składających się  na kapitał zarobkowy dlatego, że posługując, się 
wyrazem  kapitał w tym  sensie abstrahujem y od konkretnych  
przedmiotów, z których w danym  razie kapitał ten składać się 
może, a m am y na m yśli tylko zw iązaną z n im  m ożność rozporzą
dzania przedm iotam i w ym iany. Ta rozporządzalność, wyrażona 
w  jednostkach pieniężnych, m oże być w ielkością stałą, podczas gdy 
konkretne przedm ioty, na które się rozciąga, ulegać m ogą zm ianie  
pod w zględem  rodzaju, form y swej i technicznego zastosow ania. 
Pojęcie kapitału zarobkowego zbliża się w  tej m ierze do pojęcia  
przedsiębiorstwa. To ostatnie bowiem  wyraża rów nież pew ne  
ustosunkow anie społeczne, opierające się  wprawrdzie na realnej 
podstawie, lecz n ie przez n ią  sam ą w yw ołane. I podobnie jak d zi
siaj realna produkcja przyjm uje kształty przedsiębiorstwa, a w roz
w oju sw ym  i kierunku w  głów nej m ierze zależną jest od widoków', 
jakie dla niej istnieją, jako dla przedsiębiorstwa, które to w idoki 
znow u zależne są od technicznej i gospodarczej w ydajności pro
dukcji, tak też kapitał zarobkowy i kapitał produkcyjny pozo
stają do siebie w  stosunku w zajem ności, dzięki temu, że istotne 
pom nożenie m ajątku, a lem sam em  pom nożenie kapitału zarobko
wego, ostatecznie zależnem  będzie od powiększenia kapitału pro
dukcyjnego oraz wzrostu jego wydajności.

4. Kapitał zarobkowy w ystępuje w  dwóch formach; jako k a 
p i t a ł  p o ż y c z k o w y  i k a p i t a ł  p r z e d s i ę b i o r s t w a .  
W pierwszym  wypadku dany podm iot gospodarczy przekazuje na 
pew ien czas, na m ocy um owy, przysługującą mu rozporządzal
ność gospodarczą drugiemu podm iotowi. Odbywa się to zazw y
czaj za pew nem  odszkodowaniem  pożyczającego, za m ożność ko
rzystania z jego uprawnień, a m ianow icie za opłatą p r o c e n t u ,  
jak zw ykliśm y nazyw ać to odszkodowanie, w yrażone w  p ien ią- 
dzach.K a p i t a 1 p r z e d s i ę b i o r s t w a  stanow i kapitał w łas
ny lub wypożyczony przedsiębiorcy, zużylkow nny w  przedsiębior



stw ie. Kapitał ten również m a przynosić pew ien plon, zwany  
w  tym wypadku zyskiem  z kapitału. P lon  ten jest zarazem  źród
łem  dla opłaty procentów z kapitału pożyczonego — pom inąw 
szy poszczególne wypadki, których tu nie w ym ieniam y. Przyjętym  
zw yczajem  procent ten, .zarówno jak  sam  kapitał zarobkowy, 
wyraża się w  pieniądzach, a m ianow icie w  ten sposób, że podaje 
się, ile jednostek pieniężnych pj-zypada jako plon na jednostkę 
kapitału zredukowaną do 100 lub do 1000. Stosunek ten nazyw am y  
s t o p ą  p r o c e n t o w ą ,  od sta lub tysiąca, zależnie od stosow a
nej redukcji.

M yśl, na której opiera się  podział kap ita łu  na produ kcyjny  i zarob
kow y, przew aża dzisiaj w  literaturze ekonom icznej w  pojm ow aniu  kap i
tału . Mimo to jed n ak że  pod w zg lęd em  pojm ow ania treści obu tych  pojęć  
niem a jed n o lito śc i. I  ta k  w ed lu g  B ö h m  B a  w  e r k a  m ieszczą  się  w  po
jęciu  kap ita łu  p rodu kcyjnego  także zap asy  dóbr użytkow ych  w  rękach  
kupca, a także p ien iądze (§ 59), z drugiej zaś stron y  ogranicza on p ojęcie  
kap itału  zarobkow ego do „produktów “ służących  ja k o  środek zarobkow a
nia, tem sam em  w yk lu cza  grunt z ich szeregu. U w ie lu  au torów  posiada  
p ojęcie  kapita łu , podobn ie ja k  pojęc ie  dobra, znaczen ie ro z leg lejsze . 
m ianow icie ja k o  k a p ita ł uznają  on i n ie ty lk o  czyn n ik i rzeczow o, a le także  
duchow e i osob iste, służące produkcji oraz zarobkow i, co zresztą pozo
sta je  w' zgodzie  z rozum ieniem  potocżnem , w  którem  m ów i się  o „kap i
ta le duchow ym “, kap ita le , k tó ry  p osiad a  robotnik  w  sw ej sile  roboczej 
i t. p. (A: S m i t h ,  J . B. S a  y ) . W ed łu g  inn ego  pojm ow ania  uw ażane są 
za kap ita ł w praw dzie ty lk o  zew nętrzne dobra, a le  w sze lk ie  dobra ze
w nętrzne, będące środkam i produkcji lub zarobkow ania tak, że pod po
ję c ie  to podpadają także grunty . (Herm ann, M angoldt, Schaffie, W agner, 
B rentano). Inni znow u albo n ie 'u w zg lęd n ia ją  zg o ła  stosunku do produkcji 
lub zarobkow ania, albo też k ładą g łó w n y  nacisk  na posiadanie zapasu dóbr 
oraz ich  sta łe  użytkow anie, albo w reszcie  użytkow anie  przysz łe  (Hermann. 
K nies, K ohn).

Bau. R odbertus, W agner uzasadniali odróżnianie kapitalii p ry 
w atn ego  od narodow ego lub sp ołeczn ego , k tóry  to podział od tego  
czasu szyb k o  się  przyjął. P odkreślen ie  zw iązku zachodzącego pom iędzy  
kapitalem  w  znaczeniu  pryw atno-gospodarczym  a ustrojem  społecznym , 
zw łaszcza w łasn ością  pryw atną, w olnością  w ym ian y  i brakiem  w szelk iego  
posiadania u robotników' —  je s t  g łó w n ie  zasługą  s o c j a l i s t ó w .  Prze- 
d ew szystk iem  M arks u czy n ił kap ita ł w  tym  sen sie  ośrodkiem  teorji i po
lity k i gosp odarstw a sp ołeczn ego . W  n ow szych  czasach  uczen i skłaniają, się  
bardziej ku oznaczeniu  przez kap ita ł ty lk o  teg o , co w yżej nazw aliśm y  kap i
ta łem  zarobkow ym . T ak pojm ow any k a p ita ł p ojaw ia  się  już u Sehäfflego  
w „K apitalism us und Sozia lism u s“ 1870 oraz w  „G esellsch . S y stem  der 
m enschlichen W irtschaft“ 1873. W yrażenie  „K apitalizm “ u ogó ln ia  się  prze
to do p ojęcia  o gosp odarstw ie  spolocznem . zorganizowaniem  przez kap ita ł
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zarobkow y, a to prow adzi w  czasach  obecnych  do w spom nianego w yżej 
dążenia do stosow ania  w yrazu  k a p ita ł w  jednem  ty lk o  rozum ieniu . T ak  
S o m b a r t  „Der m oderne K ap ita lism u s“ 1 tom , 1902, str. 195; O p p e n 
h e i m e r  „Theorie der reinen und politisch en  O ekonom ie“ 1910, str. 266 
i nast., str. 542 i uast.; A m o n n  „O bjekt und  G rundbegriffe der theoret. 
N ationaloekonom ie“ 1911, str. 386 i nast. J a k k o lw iek  b y ło b y  pożądanem  
rozporządzanie d la  oznaczen ia  fak tów  w yżej op isan ych , odrębnem i 
w yrażeniam i, to jed n a k  je s t  to n iem ożliw e ze  w zg lęd u  na trudność zw al
czania zakorzenionej w  nauce trad ycji. R ów nież rzeczow e w zg lęd y  przem a
w iają  przeciw ko tem u. M ianow icie okoliczność, że gosp odarcze znaczenie  
kap itału  zarobkow ego, ja k  to zaznaczono w  tek śc ie , a  co  je szcze  bliżej 
rozpatryw ane będzie  niżej (§ 59), vr śc isłym  pozostaje  zw iązku  z is tn ie 
niem  i  pow staw aniem  k ap ita łu  p rodu kcyjnego . S h iszn ie  w ię c  pod n osi  
A m o n n  w  innem  m iejscu , s t r . '395, że  w yraz kap ita l prod u k cyjn y  od
nosi się  do fak tów  technicznej natury, k tóre a to li d la  gosp od arstw a  tak  
d on iosłe  m ają znaczenie, że kon ieczn em  je s t  ich  odrębne zestaw ien ie . Błusz- 
nem  je st  w szak że  tw ierd zen ie, że pożądanem  byłob y  porozum ienie się  co  
do szczeg ó ln eg o  określen ia  „produktów  pośredn ich“. T o, co  A m onn ozna
cza jak o  w ła śc iw ą  treść  p o jęc ia  K apita łu , str. 404. zgadza  się  z pojęciem  
kap ita łu  zarobkow ego. Z godne z tem  pojm ow anie sp o ty k a m y  u S c h u m -  
p o t e r a ,.W esen und H auptinhalt der theoretischen N ation a loek on om ie“ 
1908, str.; 427.

L itera tu ra .  P rzeg ląd  p o jęć  kap ita łu  sp otyk am y w  literaturze podanej 
u B ö h m B a w e r k a  „P o sitiv e  T heorie d es K a p ita ls“ 3 w yd . 1909. P ierw 
sz y  tom , 1 k sięga; S p i e t  h o f f  „D ie Lehre vom  K ap ita l“ w  „E ntw ic
k lung der deutschen  V olksw irtsch aftsleh re“ ; W a g n e r  „G rundlegung“ 
1 część , 2 k s ięg a , 2 rozdz.; M e n g  e r „Zur T heorie d es K a p ita ls“ w  Jahrb. 
für N ationaloekonom io, torn 52; M a r x  „K apita l“ I torn, str. 120 i nast.; 
L a s s a  11 e „K apital und  A rbeit“ str. 130; W  i e s  e r w „G rundriss d. 
Sozial-O ekonom ik“ C zęść III, §§ 13. 23. 58, 68.

§ 57. Gospodarcze znaczenie kapitału produkcyjnego.

1. W ytw arzanie bez pom ocy kapitału m ożliw em  jest tylko ja 
ko zbieranie darów przyrody, ofiarow yw anych bez w spółudziału  
ludzi. Lecz w  tych warunkach człow iek zależnym  jest od przy
padku, w zględnie od stosunków  stworzonych przez przyrodę. Lecz 
naw et przy najbardziej pierw otnych form ach bytow ania ludzi 
ten rodzaj produkcji ustępuje m iejsca działalności, w  której czło
wiek posiłkuje się środkam i danem i przez naturę w  celu w ydat
niejszego otrzym yw ania dóbr użytkow ych, jak: sporządzania skór 
zw ierzęcych, narzędzi, broni i t p. Im bardziej postępuje pozna
n ie znaczenia pierw iastków  natury oraz sił przyrody, tem różno- 
rodniejszem i stają się  środki produkcji, które w  końcu nic b y
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wają brane bezpośrednio z natury, lecz drogą pośrednią, przez 
rozliczne połączenia i' zastosow ania sił przyrody. W ten sposób 
zostaje zupełnie usuniętą produkcja bez kapitału, zaś pi*odukly po
zostające do usług ludzi pow stają pod względem  rodzaju i ilości 
już nie na skutek działania przyrody, lecz zależnie od planu za
kreślonego przez ludzi, w granicach warunków naturalnych, a tak 
że zależnie od rodzaju i ilości kapitału, jakoteż sil roboczych, bę
dących do rozporządzenia. Jeśli pom iniem y zm ienny skład tych 
ostatnich, ażeby prześledzić czysty w pływ  kapitału na produkcję, 
wów'czas w pływ  ten uw ydatni się w  następujących kierunkach:
1) jako zapew nienie m ożności produkcji; 2) wzm ożenie lub udo
skonalenie rezultatu wytwarzania; 3) w reszcie jako zabezpieczenie 
rezultatu wytwarzania.

2. Z a p e w n i  e n i e m o ż n o ś c i  p r o d u k o j i polega na 
tern, że kapitał bądź to zawiera już potrzebne do produkcji su 
rowce i środki pom ocnicze, bądź też daje m ożność ich otrzymania, 
drogą odpowiedniego użycia kapitału wprost, lub też przy w sp ół
udziale spoczyw ających w  ziem i pierw iastków  i sil. To zapew nie
nie m ożności wytw arzania nie jest jednak nieograniczone, lecz 
uzależnione od szczególnego charakteru dóbr, wchodzących w skład 
kapitału; im dobra te będą bardziej różnorodne, tern obfitszą w  od
m iany i bogatszą będzie produkcja. Jeśli zestaw im y cały kapitał 
produkcyjny jakiegoś narodu, to na tej podstawię będziem y mogli 
osądzić cala jego produkcję na najbliższą przyszłość, gdyż tylko 
tyle i tylko te dobra będą m ogły być wytworzone, na których pro
dukcję pozwolą istniejące zapasy kapitału. Swoboda ruchów daną 
tu jest tylko o tyle, o ile rów nież przy danej w ielkości zapasów ka
pitału, istnieje pod w zględem  wyboru dóbr m ających się  produ
kować, pewna swoboda wyboru, w edług planu powziętego; np. 
z danej ilości drzewa m ożna sporządzić sprzęty domowe, lub wozy, 
lub w reszcie wybudow ać dom y. W olność ta jest atoli zawsze ty l
ko w olnością wyboru w  granicach m ożliwości, zakreślonych ist-  
niejącem i naogół zapasam i dóbr, a każde w ykonanie planu jest 
bezwzględnie ograniczone, pod względem  ilościow ym , przez istn ie
jące zapasy. Ze wrzględu na te ograniczenia nabiera szczególnego  
znaczenia dla całości gospodarstwa społecznego, dla stanu jego 
zaopatrywania, sposon zużytkow ania istniejących kapitałów. Roz
m iary naszego zaopatrzenia na przyszłość w  dobra, a tem sam em  
¡rielkość dochodów realnych (patrz § 102) zależne są od wielkości
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i rodzaju kapitałów, którym i rozporządzamy w  teraźniejszości. 
Każde polepszenie w  sposobie życia ogółu jest w  gruncie rzeczy 
ściśle związane ze 'wzrostem kapitału (produkcyjnego).

3. Rzecz się m a tak również z tego w zględu, że od kapitału za- 
leżnem  jest p o w i ę k s z e n i e  s i ę  w y n i k u  w y t w a r z a n i a  
! u b  j e g o . u d o s k o n a l e n i e .  Narzędzia oraz stosow anie %vszel- 
kiego rodzaju środków pom ocniczych (np. naw ożenie w  rolnic
tw ie) czynią produkcję wydatniejszą; dzięki n im  oraz dzięki od
pow iednim  urządzeniom ochronnym  można otrzym yw ać produkty 
w  w iększej ilości, w  doskonalszym  gatunku, z zapew nieniem  z gó
ry dohrego rezultatu (patrz §§ 54, 55). U lepszenia środków po
m ocniczych, ich doskonalsza konstrukcja, jak np. postęp od n a
rzędzi rękodzielniczych do m aszyn, były .częstokroć przyczyną dal
szych zdobyczy w  kierunku "wzmożonej i doskonalszej produk
cji. Korzyści stąd w ynikające polegają w  w ielu  wypadkach na 
powiększeniu kapitału użytego w  produkcji, lak np. w  rolnictwie, 
alho leż na zastosowaniu m aszyn, w ym agających większego n a
kładu dóbr rzeczowych, aniżeli sporządzanie narzędzi; często jed 
nak przyczyną wzm ożenia się produkcji lub jej udoskonalenia  
staje się n ietyle pow iększenie się kapitału inw estow anego, jak ra
czej techniczny rodzaj kapitału, tak np. przy udoskonaleniu m a
szyny, bez podwyższonego nakładu kapitału.

4. Trzecim  w reszcie zadaniem  kapitału jest z a b e z p i  e o z e 
n i e  r e z u l t a t u  w y t w a r z a n i a . T u  należą wszelM e urządze
nia ochronne, dom y towarowe i składy, urządzenia konserwujące  
itd., nie m ające na celu w ytwarzania dóbr lub ich udoskonalenia, 
lecz służące tylko ich przechow yw aniu i zabezpieczeniu przed nie 
bezpieczeństwem  zniszczenia, grożącego im  z biegiem  czasu z przy 
czyn zewnętrznych i w ewnętrznych.

IM eratura: H e r m a n n  „Staatsw irtschaftl. U ntersuchungen“, str.
221 i nast.; M,a n g  o 1 d t „V olksw irtsch aftsleh re“, str. 119 i n a s t ;  R o d  
b e r t u s „D. K a p ita l“, str. 231 i nast.; M a r x  „K apita l“ I, str. 319 i nast.: 
M e n g  e r  „G rundsätze der V olksw irtsch aftsleh re“ rozdział 1 i 2; B ö h m  
B a w o r k  ÍI. 3 w yd .. 1. str. 143 i nast.: W  i e s  e r jak przy § 56.

j§ 58. Majątek i kapital.

1. I s t o t a  k a p i t a ł u  z a r o b k o w e g o  stanie się  dla nas. 
bardziej zrozum iałą jeśli rozpatrywać będziem y związek zachodzą
cy pom iędzy nim , a pojęciem  majątku. Przez m a j ą t e k  rozum ie



m y sum ę dóbr rzeczowych, oraz upraw nień gospodarczych, praw 
nie należących do jednego podm iotu gospodarczego, o ile dobra te 
i upraw nienia m ają cechy trwałości, tj. n ie są przeznaczone na 
krótkotrwale użytkow anie. M ajątek oznacza władanie tylko do
bram i rzeczowemu, a w ięc bądź to ich posiadanie, bądź też prawo 
do ich otrzym ania, np. przy należytościach. Jedynie w  ustroju na 
niew olnictw ie opartym  odnosić się m oże pojęcie m ajątku również 
do praw  wobec osób oraz ich  usług. Gdzie natom iast istn ieje w o l
ność osobista, tam  nie m oże człow iek stanow ić m ajątku drugiego 
człowieka, m ajątek n ie daje tedy bezpośredniej w ładzy nad silą 
roboczą drugich. Pośrednio tylko przysługuje posiadaczom  m a 
jątku m ożność rozporządzania tą siłą  roboczą. W  organizacji go
spodarczej opartej na w ym ianie, i w olności osoby, zużytkowanie 
siły  roboczej przez jej posiadacza, pozbawionego w szelkiej w łasno
ści, staje się  przedm iotem  zarobkowania, zaś produkt pracy da się 

■osiągnąć w  drodze ofiarow yw ania za s iłę  roboczą pew nych części 
m ajątku. Kto rozporządza m ajątkiem , rozporządza przeto w szelk ie- 
m i produktam i pracy, dla celów  produkcyjnych lub konsum cyj- 
nych, o ile m oże je nabyć wr drodze um ow y. Kto zaś rozporządza 
tylko silą  roboczą, zm uszony jest zużytkow anie jej zastosow ać do 
kierunku życzeń posiadającego m ajątek. Na m iejsce osobistej za
leżności, istniejącej w  ustroju niew olnictw a, zależności jednostek  
od jednostek, w ystępuje ogólna zależność od posiadania majątku. 
Pod w zględem  gospodarczym  jest przeto m ajątek czemś więcej, 
aniżeli praw nem  w ładaniem  dobranii rzeczowem i, jest to o s o b is t a  
n a  w ł a d a n i u  d o b r a m i  r z e c z o w e m i  o p i e r a j ą c a  s i ę  
m o ż n o ś ć  wri ą z a n i a  i r o z p o r z ą d z a n i a  c z y n n i k a m i  
p r o d u k c j i  o r a z  ś r o d k a m i  z a r o b k o w a n i a .

Poniew aż m ajątek niczaw sze byw a używ anym  tylko dla ce
lów' produkcyjnych i zarobkowych, a służyć m oże także do użytku  
osobistego, przeto odróżnia się m a j ą t e k  p r o d u k c y j n y ,  
służący dwru pierw szym  celom , od m a j ą t k u  d l a  s p o ż y c i a  
służącego bezpośrednio dla użytku posiadacza. Zdarza się  również, 
że m ajątek produkcyjny spoczyw a i n ie  znajduje zastosowania; 
dla określenia tego kapitału jak rów nież dla m ajątku nieprzezna- 
czonego dla celów' produkcji przyjęła się  nazw a k a p i t a ł u  m a r 
t w e g o .  Majątek dla spożycia m oże być, n iezależnie od swego  
przeznaczenia, użyty także dla działalności zarobkowej, a m iano- 
wdcie w  drodze kredytu. Poniew aż w ielkość m ajątku zw ykło się
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wyrażać przez określenie wartości przedm iotów m ajątkow ych  
w  pieniądzach, m a się przeto m ożność podjęcia pożyczki w  grani
cach tej w artości, którą to pożyczkę m ożna następnie zużytkować 
dla celów zarobkowych. Przy pom ocy k r e d y t u  m oże każdy ob- 
jekt m ajątkow y być użytym  jako podstawa dla utworzenia kapi
tału zarobkowego, n iezależnie od sw ego konkretnego przeznacze
nia.

2. Fakt, że m ożna w szelk i m ajątek w yrazić w pieniądzach, 
a w ięc w artość jego sprowadzić do m iary jednolitej, nabiera 
znaczenia w innym  jeszcze kierunku. Majątek w y s t ę p u j e  
w t r z e c h  p o s t a c i a c h :  jako z a p a s y  d ó b r r z e c z o w y c h ,  
jako z a p a s y  p i e n i ę ż n e  lub też j a k o  s  u m a u p r a w n i e ń .  
W  pierwszej postaci, będącej historycznie biorąc najprostszą, zja
w ia się bądź to jako w łasność ziem ska, bądź też jako kapitał pro
dukcyjny lub wreszcie jako zapas dóbr użytkowych. M ajątki nie  
wy stępują dzisiaj jako z a p a s y  p i e n i ę ż n e ;  skarbce l. j. gro
m adzenie pieniędzy, należą do przeszłej, pierwotnej form y tworze
nia m ajątku. Ci którzy pragną m ieć poszczególne części sw ego m a
jątku w  gotowości płatniczej, t. j. do dyspozycji dla w ypłat, zw ykli 
powierzać m ajątek sw ój instytucjom  kredytowym , które uskute
czniają te w ypłaty za deponentów, przewrażnie bez użycia wprost 
pieniędzy (patrz § 90). D la udow odnienia u p r a w n i e ń ,  będących  
treścią danego m ajątku, wystawdanc byw ają zazwyczaj dokum en
ty wszelkiego rodzaju, jak  akcje, listy  zastaw ne, obligacje publi
czne i prywatne, skrypty dłużne, dzięki czem u ta grupa m a
jątku w edług tej jej form y zewmętrznej, otrzym ała nazwrę m a
jątku w  papierach wartościow ych. Jeden tylko rozległy bar
dzo rodzaj m ajątku, z grupy uprawnień, a m ianow icie hipoteki, 
t. j. długi w łaścicieli ziem skich zapisane w  księgach hipotecznych, 
nie są w  obiegu w  form ie przenośnych papierów wartościowych. 
Akcje, skrypty dłużne i hipoteki, oto trzy głów ne form y trze
ciego rodzaju m ajątku. Zarówmo m ajątki w  pierwszej i trze
ciej form ie dadzą się w yrazić w  drugiej formie m ajątków, 
to znaczy, że m ajątki ruchom e i nieruchom e oraz upraw nie
nia m ogą być wyrażone wr pieniądzach, które są lem sam em  ogól
nym  przedstawicielem  m ajątku wszelkiego rodzaju. Dzięki temu 
m ożna porów nyw ać i zestaw iać m ajątki z natury swrej zgoła różne. 
W łaściciel ziem ski którego m ajątek ocenia się na 500.000 koron, to 
znaczy, że w  tej cenie m ajątek ten m ógłby być nabyty lub też



284

sprzedany, uchodzi za człowieka dwa razy bogatszego, od fabry
kanta którego kapitał produkcyjny wart jest tylko 250.000 koron, 
lub kupca, mającego zapasy towarów o tej wartości, natom iast 
tenże w łaściciel ziem ski będzie uw ażany za człowieka o połowę 
mniej bogatego od kogoś, kto posiada państw ow e papiery warto
ściowe wartości m iljona koron.

3. Owo sprowadzanie w szelkich m ajątków do wartości pie
niężnych nie w ystępuje zaraz z początkiem istnienia gospodarki 
pieniężnej. Przez długi czas bowiem  w ystępuje posiadanie ziem i 
jako odrębna forma m ajątku, ocenianego nie według jego wartości 
pieniężnej, lecz w edług innych gospodarczych i społecznych pun
któw widzenia. Do dziś dnia w idzim y jeszcze pozostałości tego po
glądu. W  miarę atoli wzrostu stosunków w ym iennych, podziału  
pracy, rozktadania się starego gospodarstwa dom owego, znoszenia 
daw nych stosunków pańszczyźnianych i życia w  gromadzie a za
stępow ania ich w ym ianą na rynku zbytu, nabiera znaczenia w ięk
szego ta form a m ajątku w  życiu gospodarczym i wów czas miara 
według wartości pieniężnej, w  której w yrażają się w szelkie ceny, 
staje się regułą. Jednolitym  sprawdzianem  stosowanym  obecnie 
staje się dochód, otrzym any z m ajątku. Z chw ilą  kiedy dochód n a
turalny otrzym yw any z gruntu, podobnie jak  dochód Z majątku  
przem ysłowego, wyraża się  ii a rynku w  pieniądzach, a w ięc w  je 
dnym  i drugim  wypadku jest dochodem  pieniężnym , dadzą się  ze
staw ić i porównać pod w zględem  ekonom icznym  w szelkiego ro
dzaju majątki. Porów nyw am y ich dochód pieniężny i obliczam y  
na jego podstawie wartość m ajątku. Rachunek len opiera się  już  
na istnieniu procentów z pieniędzy (patrz wyżej § 5G„). Od chw ili 
istn ienia odsetków oraz użytkow ania m ajątków w  przedsiębior
stw ach oblicza się ich dochód jako procent od kapitału, który 
m ajątki te przedstawiają. Za podstaw ę przyjm uje się różną stopę 
procentową, zależnie od rodzaju, pewności, trwałości i t. p. m a 
jątku. O ile stopa ta w ynosi 4 od sta, to m ajątek przynoszący 4 ty 
siące m arek czystego dochodu, ocenia się na 100.000. Ten proces 
obliczania wartości m ajątku nazyw am y k a p i t a l i z a c j ą .  
W  w yrażeniu tern ujaw nia się w yraźnie pojm ow anie użytego dla 
celów  zarobkowych majątku jako k a p i t a ł u ,  a m ianow icie  
w naszem rozum ieniu k a p i t a ł u  zarobkowego.

K apitał zarobkow y i  m ajątek  n ie  są  zg o ła  identyczn e. Do m ajątku  
za liczać zw y k liśm y  n ie ty lk o  grupy dóbr, n ie podpadających  pod pojęcie
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kapitału , jak  np. dobra służące do osob istego  u ży c ia  posiadacza; w yraz  
kap ita ł oznacza  rów nież in n y  stosun ek  ludzi do dóbr. P od czas g d y  p o ję 
cie m ajątku oznacza  d la nas fa k t posiadania , w ładan ia  dobram i rzeczo- 
wcm i i w szystk iem , co przy  ich p om ocy  da s ię  o siągnąć , to  m ów iąc o k a 
p itale, m am y przed ew szystk iem  na m y śli k o rzystan ie  z posiad an ia , jako  
środka dla o sią g n ięcia  zy sk ów . I g d y  m ów iąc o czy im ś m ajątku podnosim y  
w ła śc iw o śc i jeg o  rzeczow ych  częśc i sk ład ow ych , to  g d y  m ów im y o m a
ją tk u  jak o  o kap ita le , d ostrzegam y w  nim  ty lk o  p rzed sta w ic ie la  pew nych  
w artości p ien iężnych . J a k k o lw iek  odróżnianie to  je s t  bardzo subtelne, n ie 
mniej jed n ak  czyn im y je  w  m ow ie potocznej. O cenim y „m ajątek“ w ła śc i
c ie la  z iem sk iego  na m iljon  gu ld en ów , je ś li posiad ana przezeń w łasn ość  
ziem ska słu ży ć  m a je g o  celom  przez gosp odarow an ie w  niej lub jej w y 
dzierżaw ien ie, n ie  n azw iem y jednak  w łaśc ic ie lem  ziem i, z m ajątkiem  mi- 
ljona,, pośrednika, w  k tórego  rękach znajdzie się  tasam a w ła sn o ść  ziem ska, 
lecz pow iem y w ów czas, że pośredn ik  ten  w ło ży ł w e  w łasn ość  ziem ską „ka
p ita ł“ m iljona gu ld en ów . R ów nież o w łaśc ic ie lu  pow iem y, że m ajątkiem  
sw ym  zarządza w  sposób  „ k a p ita listy czn y “ je ś li w  gospodarow aniu  swem  
pow odow ać się  będzie  w zględam i na otrzym anie m ożliw ie  n ajw iększych  
dochodów , którem u to  celow i podporządkuje w sze lk ie  inne w zg lęd y .

4. Okoliczność, że m ożna przy pom ocy kredytu uczynić w szel
kie m ajątki—przynajm niej do obdłużyć się dającej części ich w ar
tości — rozporządzalnem i, w c form ie pow szechnego środka p łatn i
czego, sprzyjała bardzo pow staw aniu kapitału zarobkowego. Poza- 
tem do nagrom adzenia się w ielk ich  kapitałów  zarobkowych przy
czyniła się rów nież forma m ajątków  w  p a p i e r a c h  w a r t o 
ś c i o w y c h ,  po części w  związku z organizacją kredytu. Cechą 
wybitną pod względem  ekonom icznym  papierów ■wartościowych 
(akcji, listów  zastaw nych, obligacji) jest to, że przy ich  pom ocy  
w ielkie kapitały podzielić się dadzą na m ałe części, które mogą  
być nabyw ane oddzielnie tak, że dzięki tem u i drobni posiadacze 
oszczędności, i m ałych  nm jątków m ogą uczestniczyć w  w ielkich  
przedsiębiorstwach lub dochodach publicznych inw estycji. W  nich  
to ujaw nia się najw yraźn iej różnica pod w zględem  gospodarczym  
pom iędzy kapitałem  zarobkowym  a produkcyjnym .—Papiery w ar
tościowa istnieją obok sw ych realnych podstaw  — i tak akcje ja 
kiejś fabryki obok tej ostatniej, listy  zastaw ne obok m ajątków  
ziem skich, które są ich gwarancją — i twurzą, jako takie, przedm io
ty obiegu, których wartości określa się  n iezależnie od tychże pod
staw' realnych. W  czasie trw ania działalności fabryki i gospodar
stwa w  m ajątku, bez jakiejkolw iek naw et zm iany technicznej, lub 
organizacyjnej natury, m ogą nastąpić zm iany w  ocenie przyszłych
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dochodów tych przedsiębiorstw i na tej podstaw ie — przez kapita
lizację dochodu — m oże zm ienić się  także sąd o wartości i cena  
odnośnych papierów wartościow ych. Kupno i sprzedaż takich pa
pierów w artościow ych m ogą stać się  w końcu źródłem  zarobkowa
nia. W ów czas pow staje dla nich rynek zbytu. D zięki tem u ułatw ia  
się i organizuje pow staw anie kapitału zarobkowego w  form ie po
życzek oraz udziałów  w  przedsiębiorstwach. Z drugiej atoli strony, 
związane jest z tem niebezpieczeństwo, że pow staw aniu takiego ka
pitału w  papierach w artościow ych niezaw sze towarzyszą równe 
r e a l n e  wartości m ajątkowe. Tak np. przy w szelk ich  papierach  
w artościow ych, będących dokum entam i dłużnem i na pożyczki dla 
celów nieproduktyw nych np. obligacje państwa na kredyty dla 
zbrojenia arm ji lub inne cele konsum cyjne. Na uw agę zasługuje  
tu fakt, że w a r t o ś ć  t e g o  r o d z a j u lc a p i t a ł ó w  m ierzy się  
wyłącznie oczekiw anym  dochodem pieniężnym , który niezaw sze 
polegać m usi na wzm ożonej produkcji, a tcm sam em  na pow iększe
niu się realnych zapasów  dóbr. Jeśli zsum ow anie wartości p ien ię
żnej papierów  w artościow ych daje w  w yniku wzrost tego rodzaju  
kapitału zarobkowego, to nie m usi tem u koniecznie towarzyszyć 
także wzrost zaopatrzenia gospodarstwa społecznego w  kapitał pro
dukcyjny oraz dobra użytkowe, lecz mogło to stać się za sprawą 
obniżenia się stopy procentowej, w edług której obliczoną została  
kapitalizacja lub też m ogły podnieść się  dochody pieniężne przed
siębiorstw  zarobkowych. W  w ypadkach takich pow iększenie ka
pitału jest p o z o r n e ,  i daje złudzenie w zrostu prawdziwego bo
gactwa kapitałów  w  kraju, na które składa się  wrszakże tylko kapi
tał produkcyjny. W ynika z tego także, i ż  n a  s t a ł e  kapitał zarob
kow y m usi stosow ać się do wartości sw ych podstawr rzeczyw i
stych, zawsze bow iem  przecenianie rentowności, znajdujące w y 
raz w e fikcyjnym  w zroście w artości, sprowadzało spadek w arto
ści do m iary upraw nionej, a to przez ujaw nienie rzeczywistych  
w yników  przedsiębiorstwa. Naturalnie, że w yrów naniom  tego ro
dzaju towarzyszą zawrsze straty m ajątkowa jednostek.

W e w szy stk ich  gosp odarstw ach  sp o łeczn ych  istn ie je  ten d en cja  do 
siln eg o  w zrostu  kap ita łów  w  papierach w artośc iow ych . W ielk i postęp  
tech n iczny  u lok ow ał m ianow icie  w  środkach  kom u nikacji (ko lejach  że
laznych , żeg lud ze parow ej) w ie lk ie  k a p ita ły , reprezentow ane przez pap iery  
w artościow e. R ów nież w  innych  dziedzinach  przyjmują, się  coraz bardziej 
przedsięb iorstw a oparte na akcjach  (patrz niżej §  63). 0  rozpow szechnię-
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niu pap ierów  w a rtośc iow ych  patrz §  33, uw aga. O pozornem  bogactw ie  za
w artym  w  papierach w artośc iow ych  ; patrz W  i 11 e 1 s h ö i  e r „U ntersu
chungen über das K ap ita l“ 1890; O f f e r m a n n  „D as fik tiv e  K ap ita l“ 1896. 
L i e f m a n n  w  dziele sw em  „B eteiligu ngs und F in anzierungsgosellschaf- 
ten “ 2 w yd ., 1913, w yk azu je  dobrze jalc form a m ajątku  w  papierach war
tośc io w y ch  sp rzyja ła  kon cen tracji przedsięb iorstw .

5. Przedstaw ione w  w yw odach pow yższych pojm ow anie ka
pitału w yjaśn ia  nam  w yraźnie dlaczego opisana w yżej organiza
cja w ytw arzania nosi nazw ę k a p i t a l i s t y c z n e j .  Charaktery
styczny nie jest tu przewaga kapitału jako środka produkcji. Ludz
kość m ogła zaledw ie w  sw ych zaczątkach, w  każdym razie nie  
w  okresie swego historycznie zbadanego bytow ania, obejść się 
w  gospodarstwie bez ruchom ych środków w ytw arzania. Lecz ist
n ieją pew ne cechy organizacji wytwarzania, które dopiero z cza
sem  pow staw ały w  toku dziejów  (§ 6) i które pozostają w  ścisłym , 
związku z oceną m ajątków  oraz ich  dochodów w edług wartości, 
pieniężnej. Do cech tych należą: 1) podporządkowanie produkcji,, 
tak pod w zględem  organizacji jak  i jej działalności w ykonaw czej, 
nie zainteresow aniu jej rzeczowym  w ynikiem , lecz w yłącznie ko
rzyściom  w  postaci dochodu pieniężnego; 2) przewaga wynikająca  
z posiadania m ajątku, jako środka organizowania produkcji; 3) 
zależność robotników od posiadaczy m ajątku, obniżenie pracy w y 
konawczej do poziornu środka produkcji, zaś najętych s ił robo
czych do poziom u środków zarobkowania dla przedsiębiorcy; 4). 
w ynikający z tego ustosunkow ania się czynników  produkcji po
dział w yniku produkcji, w zględnie jego wartości w  ten sposób,, 
że robotnik otrzym uje stałą płacę, zaś w szelka nadwyżka przy
pada w  udziale przedsiębiorcy, w zględnie dodaje się do w łożone
go w  przedsiębiorstwo kapitału.

K a p i t a l i z m e m  nazyw am y przeto w szelkie zjaw iska pe
wnego porządku gospodarczego, którego produkcja zorganizowaną: 
jest w  w yżej opisany, kapitalistyczny sposób.

W yżej w  §§  3— 6 n aszk ico w a n y  rozw ój gosp od arstw a  sp o łeczn eg o , 
w yk azu je  pow oln e p ow staw an ie  kap ita lizm u z p ierw szych  p oczątków  go 
spodarstw a w ym iennego . K apitalizm  je s t  w ła śc iw ie  gosp odarstw em  w y-  
m iennem  na n ajw y ższy m  stop n iu  rozwmju, na którym  w sze lk ie  g o sp o d a 
row anie odbyw a się  w' form ie zarobkow ej i z pom ijaniem  in n ych  m oty
w ów , poza ego istyczn em i, co stw arza  p o d sta w y  d la  przew agi m ajątku  
w obec czyn n ika  ind yw id u a ln ego , o sob istego . S o m b a r t  w  dziele  
sw em  . „Der m oderne K ap ita lism u s“ 2  tom y. 1902, pozostaw ał sob ie za za



danie op is is to ty  kapitalizm u, oraz jeg o  pow stanie, a  także skreślen ia  
znaczenia kap ita łu  w  teraźn iejszości. S c h a f f i e  by ł p ierw szym , który  
dał pojęc iow e u jęc ie  kapitalizm u, oraz w iążącej się  z nim  k ry ty k i socja
lis ty czn ej, w  dziele  sw em  „K apitalism us und Sozialism us“ 1870: W  i e s  e r 
patrz § 56.

§ 59. F orm y kapitału oraz kapital zakładowy.

1. Form y kapitału produkcyjnego zależne są od techniki pro
cesu w ytwórczego oraz potrzeb życiow ych osób, biorących udział 
w produkcji. Odróżniam y przeto następujące formy kapitału pro
dukcyjnego: 1) surowce i m aterjały pomocnicze, 2) środki w ytw a
rzania (proste narzędzia, m aszyny oraz różne inne przyrządy, zw ie
rzęta pociągow e); 3) zakłady służące produkcji (fabryki, domy, 
pracownie itp.); 4) urządzenia przewozowe; 5) produktywne m eljo- 
racje gruntowe (tam y, płoty itd .). W ielu  uczonych zalicza do ka
pitału produkcyjnego także środki utrzym ania osób, czynnych  
w w ytw arzaniu. W  rzeczywistości stanow i istn ienie funduszu po
trzebnego pa utrzym anie uczestniczących w  produkcji, do czasu 
wytw orzenia dóbr użytkowych, w arunek w szelkiej produkcji, z te
go nie w ynika wszakże, by dobra użytkowe m ia ły  być zaliczane do 
środków produkcji. Nie m ożna celu całego w ytw arzania uczynić 
jeg o  ś r o d k i e m .  B ö h m -B  a w  e r k  zalicza rów nież znajdujące się  
w posiadaniu w ytw órców  i kupców zapasy dóbr, jako „towary na 
składzie“, ą także pieniądze, do kapitału społecznego (produkcyj
nego), poniew aż jak powiada, sprowadzenie przedm iotów w łasne
go zapotrzebowania z obcych stron, a także pieniądze um ożliw ia
jące załatw ianie interesów zw iązanych z produkcją, stanow ią n ie 
odzowne części składowe procesu wytwarzania. Z tern m ożnaby  
zgodzić się bez zastrzeżeń. Lecz z tego w ynika tylko to, że zakłady  
potrzebne do sprowadzania (koleje, drogi, wozy, składy itp.) są 
środkam i produkcji, a nie, że owe sprowadzane dobra użytkowe 
są kapitałem . N iem niej trudno jest uznać pieniądz za.społeczny, tj. 
od gospodarki w ym iennej niezależny, środek w ytw arzania, gdy n a 
w et w  najogólniejszem  sw em  pojm ow aniu — i w łaśn ie w tym  
w ypadku — stanow i tylko środek obrachunkowy, n ie zaś środek 
służący w ytw arzaniu. Tylko po w ykluczeniu obu tych rodzajów  
dóbr ogranicza się  pojęcie kapitału produkcyjnego rzeczyw iście do 
produktów pośrednich, zawartych w  przeobrażaniu się  w  dobra 
użytkowe.

2. R o d z a j e  k a p i t a ł u  z a r o b k o w e g o  nie dadzą się,
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jak to wyżej wykazano, w łaściw ie odróżnić. Mimo Lo, wszakże zw y
kło się kapitał, służący celom  zarobkowym , określać zależnie od 
dziedziny zarobkowania, stąd w ięc m ów i się o kapitale rolniczym , 
przem ysłowym , handlow ym , finansow ym . Ma się w ów czas na m y 
śli kapitał}' w łożone w  gospodarstwo rolne, przedsiębiorstwo prze
m ysłow e, w  handel towarowy, lub pieniężny lub kredytowy (ban
ki) odrębne pod w zględem  swego zastosow ania.

Odrębne stanowisko zajm uje w łasność gruntowa. Musi ona 
być uw ażaną jako część składowa kapitału zarobkowego, o ile przez 
ten ostatni rozum ieć będziem y nie sum ę dóbr konkretnych lecz 
abstrakcyjnie jednolitą m ożność w ładania gospodarczo-w ym icnne- 
go, popartego s ilą  posiadania i uprawnień. Lecz użytkowanie w ła 
sności gruntowej w  celach zarobkowych, dzięki jej nieruchom ości 
i w iecznej trwałości, a także dzięki naturalnej zależności jej p lo
nów, różni się tak dalece od innych przedmiotów, będących czę
ściam i kapitału zarobkowego, że przyznać jej m usim y stanowisko  
odrębne, w pływ ające także na zastosowanie jej jako kapitału za
robkowego (patrz § óGj).

3. Różnice form kapitału w ystępują atoli rów nież niezależnie  
od podziału na produkcyjny i zarobkowy, na skutek rzeczowej 
zależności poszczególnych rodzajów' kapitału. Tu odróżniam y prze- 
dew'szyslkiem k a p i t a ł  s t a ł y i k a p i t a ł  z m i e n n y .  Do s t a 
ł e g o  k a p i t a ł u  należą dobra nieruchom e i trwałe, pow olne
mu tylko zużyciu ulegające jak: budynki, m aszyny, środki prze
wozowa ilp. Z punktu w idzenia kapitału zarobkowego należą tu 
jeszcze ziem ia oraz upraw nienia, zapew niające przedsiębiorstwu  
specjalne korzyści, i m ogące być przedm iotem  w ym iany, jak pa
tenty, koncesje i t. p. N atom iast k a p i t a ł  z m i e n n y  składa się 
z dóbr, w zględnie przedmiotów' w ym iany, podlegających zużyciu  
lub obrotowi w  jednym  lub niew ielu  okresach produkcji czy dzia
łalności zarobkownj jak n. p. surowce lub półfabrykaty w  pro
dukcji przem ysłow ej, ziarno na siew' oraz naw ozy w  rolnictwie, 
place f unkcj on arj uszów  i t. d. Szczególną formą kapitału zm ien
nego są towary przeznaczone na sprzedaż, w ogóle przedm ioty w y 
m iany u kupców towarowych i  w bankach. R ów nież pieniądze, 
w zględnie term inowe w ypłaty zaliczam y do kapitału zm iennego. 
Kapitał stały nosi także nazw ę z a k ł a d o w e g o ,  zaś zm ienny  
o b  r o t o w' e g o.

Znaczenie tego odróżniania polega na tern, że kapitał stały
E k o n o m ja  19
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jest przez dłuższy czas unieruchom iony, to znaczy, że w  każdym  
okresie gospodarczym tylko część tych dóbr, czy wartości, sk łada
jących się na kapitał stały, byw a zużytą, a stąd ta tylko część tych  
dóbr czy wartości przechodzi do nowego produktu, podczas gdy 
kapitał zm ienny, obrotowy przechodzi całkow icie do produktu. 
Przedsiębiorstwo opierające się przeważnie na kapitale stałym  
potrzebuje więcej czasu, aniżeli przedsiębiorstwo o przem ijającym  
kapitale obrotowym, dla reprodukowania wartości m ajątkow ych. 
Celem wszakże w szelkich przedsiębiorstw jest zawsze przeobraże
nie ich kapitału stałego czy obrotowego w  formę kapitału p ien ięż
nego. Dzięki temu bow iem  odzyskują one m ożność swobodnej lo -  
k a t y  k a p i t a ł u. Lokatą kapitału nazyw am y postępow anie przy 
pom ocy którego posiadacz kapitału pieniężnego zastępuje tę formę 
kapitału zarobkowego inną formą. Przez udzielanie pożyczek loku
je kapitalista kapitał w  papierach, będących tytułam i jego upra
wnień; przy kupnie posiadłości, przedsiębiorstwo rolne, przy za 
kładaniu fabryki — w  przedsiębiorstwo przem ysłowe itd. Pod  
względem  reprodukowania w  ten sposób lokowanego kapitału  
różnią się w ielce poszczególne przedsiębiorstwa zarobkowe.

Gospodarz rolny m oże spodziewać się  plonu ze swego przed
siębiorstwa tylko raz do roku. Plon ten, o ile  go sprzeda, pokryje 
w warunkach norm alnych cały  w łożony kapitał obrotowy a także 
am ortyzacyjne kw oty kapitału stałego. Kapitał obrotowy przecho
dzi, w  czasie okresu gospodarczego, ponow nie w  ziarno na siew. 
nawozy, place robotnicze itd., by następnie w  końcu przyszłego  
roku pojaw ić się  znowu wr wartości otrzym anego produktu. Prze
m ysł nie jest zm uszony unierucham iać sw ego kapitału obrotowe
go w  całości na długi czas; tu proces w ytw arzan ia  i w ym iany od
bywa się bez przerwy, a w skutek tego zapotrzebowanie kapitału  
obrotowego oraz jego reprodukcja są równom ierniej rozdzielone. 
Jeszcze szybciej odbyw a się  obrót kapitału handlow ego i finanso
wego, o ile ten ostatni ogranicza się  do interesów kredjdowych.

Im bardziej przeważa kapitał stały, tern trudniejszą będzie 
zm iana kierunku wytwarzania. Tkalnia o urządzeniach m aszyno
wych, przedstawiających znaczną wartość, m usi przerwać w ytw a
rzanie, jeśli ceny sukna spadają, a w ięc nie pokryw ają kosztów  
wytw arzania; kapitał w łożony w  fabrykę nie m oże być użyty w  in 
nym  kierunku, będąc w  lej konkretnej formie zw iązany z  fabryką. 
Natom iast m ajster zatrudniający ęhałupników -tkaczy, którym  do
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starcza przędzy i wzorów, m oże w tym  wypadku z większą, łatw o
ścią w ycofać swój kapitał w łożony w  tkalnię. Rozporządza on prze
w ażnie kapitałem  obrotowym  na kupno przędzy, w ypłatę zarob
ków itp „ ' a m ianow icie w  m iarę oczekiwanego zbytu utkanych  
m aterjałów. O ile cena ich spada tak, że proces się  nie opłaca, 
w ów czas przedsiębiorca nie użyje już napływ ającego ze sprzeda
ży towarów kapitału na kupno przędzy' i zatrudnianie chałupni
ków. Gałęzie przem ysłu o stosunkowo w ielk im  kapitale stałym  w y 
m agają przeto zapew nionego rynku zbytu. Ryzyko takich przed
siębiorstw  jest w iększe, lecz cechuje je  wyższość pod względem  
sprawności ilościow ej i jakościow ej.

§ 60. Pow staw anie  kapitału.

1. Gospodarstwo społeczne jest w  najw yższym  stopniu zainte
resowane w  tworzeniu się  kapitału, przedewszystkiem  zaś k a p i 
t a ł u  p r o d u k c y j n e g o  ponieważ, jak w iem y, od wielkości 
i rodzaju kapitału produkcyjnego zależnem  jest istn ienie produk
cji oraz jej rozmiary. W  jaki sposób pow staje kapitał produkcyj
ny, nie będący' darem przyrody i ulegający, skoro raz powstaje  
nieustannem u zużyciu? N ieodzow nem  jest w  tym celu, by istn ie
jące w  gospodarstwie środki w ytw arzania użyte były w  kierunku  
w ytw arzania dóbr, a co zatem idzie, siły  robocze, utrzym yw ane  
w czasie trw ania produkcji przy' pom ocy dóbr użytkowych, w yko
nyw ały p r a c e . potrzebne. W ybór kierunku wytwarzania, zależy' 
jak wiadom o, od przedsiębiorców, którzy ze swrej strony znowru 
zależni są od istniejących naturalnych .warunków w ytw arzania, 
od stanu urządzonych pracow ni i zapasów' środków w ytw arzania, 
jak rów nież od stanu sił roboczych, pod w sgledem  liczby i w yk w a
lifikow ania. Jeśli pom iniem y m ożliw ość kupna środków' w ytw a
rzania zagranicą oraz w spółudział kredytu zagranicznego, będzie
m y m usieli stw ierdzić, że pom nożenie kapitału zależnem  jest ob- 
jektyw nie od istniejących w  danym  czasie w arunków  w ytw arza
nia. N ietylko kapitał istniejący, lecz także m ogący powstać, jest 
m ożliw y lyiko w  pew nych granicach. Ograniczenie to istnieje po
nadto także z tego względu, że zarówno ziem ia jak  kapitał i  siły' 
robocze służyć m uszą w ytw arzaniu dóbr użytkow ych, celem  p o
krycia chw ilow ego w każdym  czasie zapotrzebowania. Pom nażanie  
kapitału może w ięc odbyw ać się w  pow olnym  tylko tem pie ale
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bez przerwy, nigdy bow iem  w szystkie środki produkcji i siły  robo
cze n ie są zaabsorbowane tylko w ytw arzaniem  dóbr użytkowych.

2. W  dzisiejszym  ustroju gospodarstwa społecznego spoczyw a- 
rozporządzanie czynnikam i w ytw arzania, a tęm sam em  określenie 
kierunku ich zużytkowania, w  rękach przedsiębiorców. W z r o s t  
k a p i t a ł ó w  p r o d u k c y j n y c h  z a l e ż n y m  j e s t  p r z . e t o  
o d  w z r a s t a n i a  k a p i t a ł u  z a r o b k o w e g o  tj. kapitału  
włożonego do przedsiębiorstwa zarobkowego. Rozstrzygnięcie 
w sprawne konkretnego zastosowania kapitałów' zarobkowych, 
a więc kierunku w  jakim  użyte będą w  celu w ytworzenia kapitału  
produkcyjnego, uw arunkow ane będzie stosunkam i na rynku zbytu 
produktów', a w ięc ostatecznie oczekiwanem  w  przyszłości spoży
ciem , lecz m ożliw ość w ytw orzenia kapitału produkcyjnego zależną  
jest dopiero od nagrom adzenia m ajątku. W e współczesnem  gospo
darstwie społecznem  pom nażanie kapitału produkcyjnego idzie 
w ięc ręka w  rękę ze w zrostem  m ajątków  prywatnych. Z rozlicznych  
dróg tw orzenia się majątków' zasługuje w  tym  wypadku na uw'agę 
tylko ta droga, na której powstają ncnve wartości majątkow:e; te 
ostatnie zaś m ogą powstać tylko jako dochód włożonego w  przed
siębiorstwa zarobkowe m ajątku, lub też jako plon pracy. W  oby- 
dwm wypadkach twrorzą się części m ajątkow e w  ten sposób, że 
dochód otrzym any nie byw a zużyty w  całości dla celów' konsum - 
cyjnych, lecz wkłada się nanow7o w  przedsiębiorstw '0 zarobkowa. 
Odkładanie pew nych części dochodu na przyszłość i usuwcanie od 
bezpośredniego spożycia nazyw am y o s z c z ę d z a n i e m .  W  ten 
sposób m ożna w każdym razie powiedzieć, że pow7stawranie kapi
tału zależncm  jest od oszczędzania, od urządzeń sprzyjających te
m u oszczędzaniu, \yreszcie od, gospodarczej rozwagi oszczędza
jących. Oszczędności te zaw ierają nagrom adzoną siłę  kupna i go
spodarczą rozporządzalność, dzięki nagrom adzeniu usuniętych ze 
sfery spożycia części dochodowych. Lecz oszczędzacie sam o nie 
byłoby wyslarczającem , gdyż oznaczałoby tylko nagrom adzenie 
funduszu konsum cyjncgo. Dopiero gdy oszczędności użyte zostają  
dla celów w ytw arzania oraz do sporządzania lub kupna środków  
produkcyjnych, pow staje kapitał. Z chw ilą, gdy oszczędności zo
stają lokowrane bezpośrednio lub drogą przenoszenia (pożyczek) 
w7 produkcji lub przedsiębiorstwie, stają  się  kapitałem . A zatem  
sam o oszczędzanie n ie jest produktywne lecz staje się  niem  do
piero drogą tworzenia kapitału przez produkcję, przy wyrzekaniu
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się zwiększonej konsum cji. Brak m ożności przew idyw ania, brak 
urządzeń kredytowych, bezpieczeństwa prawa itd. w pływ ają h a
mująco na oszczędzanie, natom iast widoki korzystnej lokaty 
oszczędności stanow ią zachętę. Bez widoków na korzyści gospo
darcze, nie będzie oszczędzania; m usi być z tern zw iązany interes 
gospodarczy, który polega na tem, że ci, którzy dostarczają środ
ków dla w ytw orzenia kapitałów, lub też sami je tworzą, spodzie
w ają się osiągnąć tą drogę w przyszłości pew ną nadw yżkę kapita
łu początkowego. N azyw am y to z y s k i e m  (patrz § 107).

3. Oszczędzanie nie m usi być bynajm niej połączone z w yrze
czeniem  się czegoś; zaw iera ono zaw sze zrzekanie się  korzystania 
z dochodu w  teraźniejszości, dla w łasnych celów konsm ncyjnych. 
W iele kapitału tworzy’ się tą drogą, że ci którzy posiadają 
nadwyżki dochodów, zużytkow ują je dla m eljoracji gruntów, 
sw oich warsztatów, dla pow iększenia przedsiębiorstwa. M ia
now icie wielcy’ przedsiębiorcy i przedsiębiorstwa, osiągające 
znaczne nadwyżki, przyczyniają się w  znacznej m ierze do two
rzenia sppłeczno-pospoclarczego kapitału przez zużytkowanie tych 
nadwyżek dochodu na pow iększenie sw ych przedsiębiorstw lub 
też zakładanie nowych przedsiębiorstw. Zaliczyć tu wszakże nale
ży także oszczędności odkładane przez pracowników’ w  zawodach  
w olnych, urzędników, reńljerów, a także w łaścicieli małyrch i śre
dnich przedsiębiorstw’ oraz lepiej płatnych robotników'. Dzięki 
istnieniu papierów wartościow ych (patrz wyżej § 58 uw aga) m o
gą dzisiaj oszczędności takie znaleźć zastosow anie bezpośrednio 
w’ przedsiębiorstwach, a w ięc w nabyw aniu  udziału w’ kapitale 
produkcyjnym .

D ośw iadczenie uczy, że tworzenie kapitału produkcyjnego, po
pierane przez interes pryw’atny w  grom adzeniu majątków’ i docho
du, w iodło do stałego pom nażania tego kapitału, zarówno pod 
względem  jego jakości, jak i w ielkości. Znaczenie, jakie posiada  
len sposób zużytkow ania nadw yżek z przedsiębiorstw’ zarobkowych  
jest tak w ielk ie, że M a r k s  sam  tworzenie kapitału, pow stają
cego z w pływ ających do przedsiębiorstwa zysków  określił jako 
funkcję najw ażniejszą. K onieczność zaś tworzenia now ego kapita
łu z powodu wzrostu zaludnienia a także ulepszania się  i pow ięk
szenia produkcji jest lak wielka, że bez tych nadwyżek, gospodar
stwo społeczne skazanem  byłoby na zupełne zubożenie, gdyby m ia-
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now icic w yniki w szelkich przedsiębiorstw m iały wystarczać tylko 
na pokrycie kosztów, gdyby w ięc wszelkie produkty spożyte być 
m iały  przez sam ych wytwórców. Kapitał bow iem  (kapitał zarob
kowy, w granicach zakreślonych przez kapitał produkcyjny) za 
kreślą zarazem  granice m ożności zatrudniania sił roboczych. J e 
śli kapitał ten nie wzrasta w  m iarę wzrastania zaludnienia, lub 
wzrostu zapotrzebowania konsum entów , wówczas nieuniknionem  
jest cofanie się konsum cji.

N ie u leg a  w ątp liw ości, że pow staw an ie  kap itału  p rodu kcyjnego  od
byw a się w  sposób w yżej przed staw iony  przez o s z c z ę d z a n i e  t .j. 
przez ■wyrzekanie się  k on su m cji dóbr u ży tk o w y ch  w  teraźn iejszości, na 
k orzyść obfitszej produkcji w  przysz łości. K w estją  je s t  jednak , czy  owo 
oszczędzan ie  oznacza  zaw sze zm niejszen ie  s ię  k on su m cji tych , którzy  owe  
części dochodu odkładają. S ta ły  p op yt na k a p ita ły  ze stro n y  posiad ają 
cych  (oszczęd zających ) bez rów noczesn ego  w zrostu  konsum cji je s t  nie  
do pom yślen ia , gd y ż  celem  tych  kap ita łów  je s t  w  końcu  w ytw arzanie  
dóbr u żytk ow ych . J e ś li tak ie  zastosow anie  n astęp uje dopiero w  bar 
dzo dalekiej przysz łości, to w  ciągu  ca łego  tego  czasu  produkcja  dóbr 
u żytk ow ych , w  celu  ob fitszego  zaopatryw ania  w przysz łości, s ta je  s ię  ogra  
niczoną, a tem sam em  un iem ożliw ionem  je s t  także p olepszen ie  warunków  
bytu k la s  n ieposiad ającyeh . P ow szechn e i rów noczesne oszczędzanie  m o
że być po łączon e ze szkod ą d la  tych  ostatn ich . P atrz R o b e r t s o n :  The 
F a lla cy  of Savin g , L ondyn 1892; H o b s o n :  E v o lu tio n  of m odern Capita- 
lism s, L ondyn 1894, str  167; M o n t e m a r t i n i :  II R isparnim io nella  
E conom ia pura, M edjolan 1896; T em sam em  nie kw estjon u je  się  korzyści 
oszczędzania , pow staw an ie  kap ita łu  sprow adzam y bowiem  do o szczęd za
nia w' po łączen iu  z produkcją. J e s t  to wdęc nie k w estja  zasadn icza, lecz  
k w  e s t j a  m i a r y  którą  tu rozw ażyć w yp ada. W  gosp odarstw ie  spo- 
łecznem  je st  bow iem  zaw rze rozstrzygającym  stosun ek  ilo śc io w y  czy n n i
k ów  w tym  w ypadku zaś stosun ek  konsum cji do produkcji, pod w zględem  
m iary. T o je st  m om ent, k tó ry  przeoczą b a r o n  M a  n t e u f f e 1 -w dobrem  
zresztą dziele  sw em  „D as Sparen“, J en a  1900, przedstaw iająeem  założenia  
i sk utk i oszczędzania .

W  jak iej m ierze w zrastało  tw orzen ie  się  kap ita łu  produ kcyjnego  od 
połow y  19. w ieku, a wdęc od początku  w zrostu  kap ita listyczn ej gospodarki, 
uw ydatn ia  w zrost produkcji, w zg lęd n ie  za stosow an ie  surow ców  jak  w ęgiel, 
żelazo, baw ełna, oraz pow iększen ie  s ie c i k o le ji żelazn ych , jak o  n ajw ażn iej
szeg o  środka kom unikacji. P rzeg ląd  tej w zm ożonej produkcji w zględnie  
nakładu kapitału  znajdujem y w  rocznikach sta ty sty k i p o szczegó ln ych  kra
jów . N astęp u jące  tab lice  dają  obraz tego stanu rzeczy  w' najbardziej roz 
w in iętycb  państw ach, w zg lęd n ie  w iększych  Obszarach,
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Produkcja węgla w  tysiącach ton:

Rok Niemoy
Austro- 
Węgry Francja

Rosja
W, Brytanja eur. i azjat. Bolgja St. Zjedn. Kanada

1860 16731 3504 8310 81323 300 9611 15203 ?
1880 59118 16141 19362 149321 3289 16887 71596 1286
1890 89291 27566 26084 184529 6015 20366 143127 2798
1900 149788 39503 33405 228795 16157 23463 244653 5088
1910 222375 48650 38350 268677 24744 23917 455041 11609
1912 255816 51526 41145*i: 264595 31664 22972 ? 1771

Produkcja w ęgla na kuli ziem sk iej u> m iljonach łon :

Rok: 1840 1850 1860 1870 1880 1890 1900 1905 1909
45.5 82.6 137,5 219 9 344,2 587,9 770,8 991 1098

P rodukcja ru d y  żelazn ej n a jw ażn iejszych  p a ń stw  n a  ku li 
' ziem skiej w  m iljonach kilogram ów :

Kok Niomcy
Austro- , 
Węgry Francj» W. Brytanja Rosja St. Zjedn. Kanada

Kuli
ziem.

1860 529 313 898 . .  3888 296 ;834 0,5 7360
1880 2729 445 1725 7873 448 3896 15 18836
1890 46Ś9 965 1962 8031 927 9350 26 27479
1900 8521 1495 2714 9103 2934 14011 88 41087
1910 14794 2056 4032 10173 3040 27742 726 65974
1912 17617 2606 4949 9031 4198 30203 920 69524

Z u życie  ru d y  żelaznej w  n ajw ażn iejszych  państw ach  
k u li ziem skiej.

P r z e c i ę t n i e  w  l a t a c h  
1 8 8 0 -1 8 8 4  1896 19(6  1907 .1908
A) : B) 

Wogól« na glowc 
w milj. ludności 

kg. klg.
A B A B A B A B

N iem cy
A ustro-W ęgry
W . B rytan ja
St. Z jednoczone
Francja
B elgja
R-osja

3182 70 
746 20 

4276 2! 
4674 88 
2162 58 

532 94

6507 122,9 
1353 30,0 
<‘828 197,7 
■<612 119,1 
2324 60,3 
1287200,7  
2340 20,0

12(49197,8  
1649 33.6 
8518 195,5 

26193 311,3 
3416 87,0 
2041 283,5  
2700 22.0

13214212  
1920 38,4 

.8273 188 
26194 305 

3561 90 
1992 275 
2699 22

11808 187 
2222 44,5 
7828 176 

16989 184 
3414 87 
1590 220 
2743 22

*) W edług  obliczeń tym czasow ych .
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Z u życie  baw ełny  
(N ad w yżk a  'przyw ozu  nad w yw ozem )

W  latach
W  W ielk iej B ry ta n ji

W  m iljo n a c h  fu n tó w  
an g ie lek io h

W  N iem czech W  A ustro- 
W ęgrzech  
T o n  w ogóloT o n  w ogóle

k g  n a  
g łow ę

1 8 4 6 -5 0 531,68 15782 0,53 23745
1 8 5 6 -6 0 958,15 46529 1,39 39162
1 8 6 6 -7 0 991,06 68281 1,81 36365
1 8 7 6 -8 0 1269,76 124549 2,86 69980
1 8 8 1 -8 5 1438,91 152329 3,34 78169
1886—90 1542,32 201046 4 1 9 90900
1891—95 1629,87 252381 4,95 112782
1896—1900 1576,49 302316 5,54 128159
1 9 0 1 -0 5 1654,96 361701 6.15 151296
19o6— 10 18 <4.99 419840 6,64 184392

1911 1915,91 436928 6,70 199489

K o l e j e  ż e l a z n e  
D łu gość  lin ji k o le jo w y ch  w y n o siła  w  k ilom etrach , w  latach:

1913

1840 1850 1860 1870 1880 1890 1900 1913 n a  100 
Km*

n a
10000

niiosz.

W  E uropie 2925 23504 51862 104914 168983 223869 283525 346235 3,6 7,9
z tego  

w Niemczech 694 6044 11633 19675 33838 42869 51391 63730 11,8 9,5
Austro-Węgrzech 144 1679 4543 9589 18512 27113 36883 46195 6,8 9,0
W . B ry ta n ji 1348 10653 16787 24999 28854 32297 35186 37717 12 ,0 8,3
Francji 497 3083 9528 17931 26189 36895 42827 51188 9,5 13,0
W łoszech 8 427 1800 6134 8715 12907 16787 17634 6 ,1 6,1
B e lg ji 336 854 1729 2997 4120 5263 6345 8814 29,9 11,9
B o sji 26 601 1689 11243 23857 30957 48107 62198 1 ,2 4,8
H iszpauji
Szw ecji

— 28 1918 5976 7481 9878 13357 16350 3,1 8,2
— — 522 1708 5906 8018 11320 14491 3,2 26,5

W A m eryce  
z tego  

Stan yŻ jed n .

4754 15064 63935 93139 174666 331417 402171 570108 —

4534 14516 49292 85139 150717 268409 311094 410918 4.4 42,3
Azja — — 1393 8185 16284 33724 60301 108147 — ■ —
A fryka — _ 455 1786 4644 9386 20114 44309 — —

A ustralja — . — 367 1766 7847 18889 24014 35418 0,4 61,7
Cała kula  

ziem ska 7700 38600 108000 210000 372000 617000 790000 1904217

Patrz artyku ły  pt. górn ictw o, żelazo, baw ełna, k o le je  żelazn e w Hdw. 
(1. Stw . dalej roczniki s ta ty s ty cz n e  p rzytoczonych  w yżej krajów , rocznik  
finansow y K om pas, w reszcie  p rzeg lądy  gospodarstw a św iatow ego  u J  u- 
r a s c h k a ,  H a l l e g o ,  C a l w e r a .

L itera tu ra :  N auka o pow staw an iu  kap ita łu  przedstaw ioną je s t  sy s te 
m atyczn ie  u A d . W a g n e r a  ..G rundlegung“ IIS. rozdział 1: M e n  g e  r a:
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„V olksw irtsch aftsleh re“ str. 133; S c h ä f f l e g o :  „Ges. System “ J1 str. 
150 i nast. P rzeg ląd  literatu ry  u S p i  e  t  h o  f a  w  „Entw . der deutsch . 
V olksw irtschaftslehre 1, rozdz. 4; B ö k m a  „K apital I I i, str. 181. S o cja li
styczn e  ujm ow anie przedm iotu daje: M a r k s :  „K apital“ 1, str. 120, 578; 
T t o d b e r t u s :  „K apita l“ str. 267; L a s s a  I l e ;  „K apital und A rbeit“, 
str. 85: W i e s e  r: Grundr. d. soc. Oek. I k s ięg a  A. III § 13.



ROZDZIAŁ DRUGI.

ORGANIZACJA WYTWARZANIA ORAZ PRACY ZAROBKOWEJ.

. I. Formy przedsiębiorstwa według różnicy podmiotów
gospodarczych.

§ 61. Przedsiębiorstwo jednostkowe.

1. Przedsiębiorstwem  jednoslkow em  nazyw am y pracownię 
wytwórczy lub działalność zarobkową jednostkowego przedsiębior
cy. Jest ono wyrazem  gospodarczej sam odzielności i niezależności 
poszczególnych jednostek. Kierunek produkcji, jej rodzaj, rozm ia
ry, stosunek przedsiębiorcy do jego pracow ników  zależne są w  tym  
wypadku od sił duchow ych i m oralnych tego jednego przedsiębior
cy oraz od w ielkości i rodzaju jego kapitału. W szelkim  rezultatom  
przedsiębiorstwu nadaje owo indyw idualne kierow nictw o bardzo 
w yraźny charakter.

W ynik  przedsiębiorstwu przypada w  udziale przedewszyst- 
kiem sam em u przedsiębiorcy, jako posiadaczowd środkówr produk
cji, on też ponosi straty w yniknąć m ogące przy w ym ianie produ
któw na rynku zbytu; zupełne nieudanie się  w ytw arzania oznacza 
stratę całego włożonego przezeń w  przedsiębiorstwu m ajątku, 
a temsamem' utratę jego gospodarczej sam odzielności. Z tego 
względu w ym aganą tu jest najw yższa staranność, w ytrw ałość oraz 
duchow y i fizyczny w ysiłek  w  kierunku m ożliw ie najw iększej w y 
dajności. Gwarancją starannego śledzenia potrzeb, których zaspo
kojeniu ma czynić zadość produkcja, staje się  przy przedsiębior
stwie jednostkowym  spotęgow any do najw yższego stopnia interes 
osobisty wr pom yślnym  rezultacie produkcji. Zupełna w olność  
i swoboda rozporządzania środkam i produkcji, podlegającem i je 
dnej tylko w oli, m ożliw ie daleko idąca indyw idualizacja w ytw a
rzania wr rękach licznych, na różnym  poziom ie stojących, różnie 
wyposażonych jednostek, dążących każda do uzyskania m ożliw ie  
najw iększych dla siebie korzyści z produkcji — oto czynniki urno-
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żliw iające szybką i zapewniony, produkcję dóbr, pożądanych dla 
zaspokojenia istniejących potrzeb w  całej ich  różnorodności. Z w ią
zane są z tem  w szelkie pom yślne w ynik i szybkiego i energicznego 
współzawodnictwa.

Rów nie w ażnym  m om entem  jest tu ściśle ograniczona odpo
wiedzialność, jaką ponosi przedsiębiorca zarówno za sam ą pro
dukcję, jak  również za stanowisko sw e w  stosunku do w spółpracu
jących z n im  sił pom ocniczych. Pod tym  ostatnim  w zględem  m o
żliw ym  tu jest stosunek ściślejszy  pom iędzy pracodawcą a robo
tnikam i, na poziom ie wznoszącym  się ponad interes czysto gospo
darczy'. Honor, uznanie oraz społeczne-stanow isko są związane, 
podobnie jak korzyści m alerjalne, z dobrym w ynikiem  przedsię
biorstwa i dzieliłem  kierownictwem  produkcji, potępienie opinji 
społecznej może w ielce zaszkodzić przedsiębiorcy, obrażającemu  
obyczaje.

2. Przedsiębiorstwo jednostkow e jest form ą przedsiębiorstwa  
staw ianą na pierw szym  planie przy osądzaniu wolnej gospodarki 
wym iennej. W szelkie sądy o w olności gospodarczej, o znaczeniu  
jej dla doboru ludzi pod w zględem  gospodarczym  najdzieln iej
szych a także dla gospodarczego zaopatryw ania rynku zbytu, w ią 
żą się z twierdzeniem , że w olność daje jednostkom  najszersze pole 
rozwoju. W  sam ej rzeczy' forma la przedsiębiorstwa jest dzisiaj 
najbardziej rozpowszechniona, lecz nie jest na w szelkie dziedziny  
przem ysłu równom iernie rozdzielona. Przewraża ona w rolnictwie, 
następnie w drobnych i średnich przedsiębiorstwach przem ysło
w ych i handlow ych, a m ianow icie w  tych dziedzinach, gdzie idzie 
o przystosowanie się  produkcji do potrzeb osobistych, do indyw i
dualnych upodobań a także w  rzem iosłach nie wytwarzających  
bezpośrednio towarów, lecz w ykonyw ujących jednostkowe zlecenia  
(np. tapicerzy, malarze, pokostnicy itd.).

Lecz przedsiębiorstwo jednostkowe posiada także słabe strony. 
Jest ono przedewszystkiem  całkowicie zależne od osobistej sprawno
ści przedsiębiorcy; jest pod w zględem  kapitału i kredytu ograni
czone, a w trwałości swej uzależnione od zdrowia i długości życia 
przedsiębiorcy. Z tego to względu w  dziedzinach w ym agających  
wielkiego' kapitału, ciągłości trwania, zw iązanych ze znacznem ry
zykiem , przyjm ują się inne formy przedsiębiorstwa, polegające na 
powiązaniu osób i kapitałów: w  pew nych wypadkach rozleglej- 
szej i trwałej działalności, zastępuje prywatne przedsiębiorstwo
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korporacja publiczna. W śród prywatnych związków, w ystępują
cych w  form ie l o w a r z y  s t w opartych na praw ie prywatnem , 
handlow em  lub specjalnem , znajdują się niektóre, zaliczane jeszcze 
pod w zględem  znaczenia gospodarczego i społecznego do przedsię
biorstw jednostkow ych, jakkolw iek pod względem  f o r m a l n y m  
już do n ich  nie należą, tak n. p. spółki jaw ne oraz anonim owe  
towarzystwa w edług auslrjackiego i niem ieckiego prawa handlo
wego. Tow arzystw o anonimowe: istn ieje lam, gdzie ktoś przy po
mocy sw ego kapitału bierze udział w  przedsiębiorstwie drugiej 
osoby, uczestnicząc w  zyskach, w zględnie stratach przedsiębior
stwa, w stosunku do włożonego kapitału. Jest w  tern podobieństwo  
do uczestnictwa przez udzielenie pożyczki, gdyż w łaściciel przed
siębiorstw a m ało tu jest w  swobodzie ruchów sw ych ograniczony. 
Ma to m iejsce tam, gdzie jednoczy się kilka osób dla prowadzenia 
przedsiębiorstwa, za które odpowiadają wspólnie wobec, wierzy-- 
cieli. Lecz i ta forma przedsiębiorstwa nie jest jeszcze połączeniem  
większej liczby osób lak, że nie odbiega jeszcze w ielce od przed
siębiorstw a jednostkowego a w  każdym  razie służy tem u sam em u  
celowi, a m ianow icie by dać sposobność rozwoju indyw idualnej 
dzielności.

3. Zasadniczo in n y  charakter posiadają owe społeczne formy 
przedsiębiorstwa, w  którem jednostka traci znaczenie dla trwałego  
istnienia przedsiębiorstwa, a które nie jest już związane wyłącznie 
z kilku nielicznem i osobami, dzięki w ielkości sw ych kapitałów" 
i w ielkiej liczbie udziałow ców . Dzięki obu tym  faktom  zajmują 
przedsiębiorstwa te specjalne stanow isko w gospodarstwie “społe- 
cznem, którego przedsiębiorstwa jednostkow e nigdy zająć nie zdo
łają. N ajw ażniejszą z tych społecznych form przedsiębiorstwa jest 
towarzystwo akcyjne. Obok n ich  w ystępują także towarzystwa  
spółdzielcze oraz przedsiębiorstwa publiczne, jako w ybitne formy 
organizacji przedsiębiorstwa, które także i z tego względu nabie
rają sam odzielnego znaczenia, że w  nich następuje odchylenie od 
zasady przedsiębiorstwa o tyle, że zachow ują tylko f o r m ę przed
siębiorstwa, pod wrzględem  jednak gospodarczym powodują się 
nielylko m ożnością osiągania zysków.

P rzy opracow aniu m aterjafów  ze sp isów  przem ysłow ych  w A ustrji 
/. 2 czerw ca 1902 roku u sta lon ą  zosta ła  także liczb a  przedsięb iorstw , czyli 
liczba pracow ni przem ysłow ych  (różnicę obu pojęć  p rzed staw iliśm y w y 
żej) przyczem  uw zględn ion o  także różn ice ich form praw nych . Zgodnie
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z tem i obliczeniam i było 96,5% w szelk ich  przedsiębiorstw  w  posiadaniu  
jed n ostek  w śród  osób fizy czn y ch , 1,8% w  posiadaniu  k ilku  osób f iz y 
cznych, a ty lk o  1,7% przedsięb iorstw  na leża ło  do osób praw nych. Z tego  
przypadało 0,2% na tow arzystw a  ak cyjn e , oraz 0,9% na tow a rzy stw a  sp ó ł
dzielcze, około  0,3% na korporacjo publiczne (państw a, prow incje, gm iny, 
bez k o le ji żelazn ych ). Inaczej przed staw i się  ten stosun ek  je ś li zestaw im y  
liczbę osób pracujących . Z liczb y  tej przypadało  72% na przedsięb iorstw a  
należące do jednej osoby fizy czn ej, 14,2% do kilku  osób fizyczn ych , 13,9%  
na przedsięb iorstw a osób praw nych , a  m ianow cio 8,6% na tow arzystw a  
a k cy jn e  oraz trochę ponad 4% na przedsięb iorstw a publiczne. J eszcze  ina
czej przed staw iają  się  te  cy fry  w granicach  p oszczegó ln ych  grup prze
m ysłow ych; przedsięb iorstw a osób praw nych w  grupie ub ezpieczeń  i k re
d ytu  obejm ow ały  90,1% czyn nych  w  tej grupie jed n ostek , w  hutnictw u; 
89,3%. przy stacjach  siln ikow ych  87%; w  przem yśle kauczukow ym  73,2% , 
produkcji p ierw otnej (kopaln ie) 62,7%: natom iast n . p. w  przem yśle  
odzieżow ym , tapicersk im , gosp odn io-szyn karsk im  osoby pryw atne nie  
stan ow ią  o sob y  praw ne ani 1% zatrudnionych w  zaw odach tych  osób. 
Patrz sp is lud ności p rzem ysłow y z 2 czerw ca 1902, 1908, str. 174. 
U jaw nia się  tu najw yraźniej: że 1) w  A u strji w ie lk a  liczba także  
zakładów  p rzem ysłow ych  p ozosta je  je szcze  w  rękach przedsięb iorstw  jed 
nostkow ych  i 2) że dzied ziny , w  których  s ię  u trzym ują, różnią s ię  w yra
źnie od dziedzin  nad ających  się  na przed sięb iorstw a sp o łeczn e lub publi
czne. W  gosp odarstw ach  sp ołeczn ych  w ięcej rozw in iętych  rzecz ta  przed
staw ia się  oczy w iśc ie  inaczej. W  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  za
trudn iały  w  1905 roku przem ysłow e tow arzystw a  a k cy jn e  70,6% ogółu  ro
botn ików  przem ysłow ych , na przedsięb iorstw a jed n ostk ow e, oraz to w arzy
stw a han dlow e przypadało  29,2% . Już w  roku 1900 przyjm ow ano, że  jedna  
trzecia m ajątku narodow ego sp oczyw a wr rękach tow arzystw  a k cyjn ych . 
W A n g  1 j i u lokow aną m a b y ć  1/ 6— V* m ajątku narodow ego w  ten  spo
sób. W  B e l g  j i w- 1906 roku było  50% ogółu  robotn ików  przem ysłow ych  
zatrudnionych przez tow arzystw a  ak cyjn e , W  N i e m c z e c h  -w dniu 12 
czerw ca 1907 roku pracow ało: w  tow arzystw ach  ak cy jn y ch  1808442 osób, 
w tow arzystw ach  ek sp loatacji kopalń  229993, w' tow arzystw ach  z ograni
czoną poręką 534328, w  przedsięb iorstw ach pu blicznych  (bez k o le ji żela 
znych, poczty , te lefonów , te legrafu  oraz zakładów  naukow ych) 575428, czyli 
razem 3148191 osób, tj. 22% ogółu  zatrudnionych w  przem yśle osób. (S ta ty 
styk a  pań stw a N iem ieck iego , tom 2142).

L itera tu ra :  O dnoszą się  tutaj w ym ien ione przy §  45 p ism a S t e i n a ,  
K l o i n w i i c h t e r a ,  S ć h a f f l e g o  i A d .  W a g n e r a .  ,

§ 62. T o w a rzys tw o  akcyjne.

1. Charakterystyczną, cechą tow arzystw a akcyjnego jest to, że 
w niem  kapitał przedsiębiorstwa rozłożonym  byw a n a  równe, prze
ciętnej w ielkości części, przyczcm na każdą taką część w ystaw iony  
jest' udział, zw any a k c j ą .  W łaściciele akcji, akcjonariusze, w pła
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ca ją  kw oty, na które opiew ają udział}', przy zakładatiiu przedsię
biorstw. Sum a tych kw ot w płaconych stanow i kapitał akcyjny, za 
stosow any w  przedsiębiorstwie. Przy pełnej w płacie udziałów, k a
pitał akcyjny rów ny jest kwocie, na którą opiew a sum a udziałów. 
Tą kwotę nazyw am y k a p i t a ł  n o m i n a l n y  akcyjnego tow a
rzystwa. Tu i owdzie zdarza się, że nie żąda się z  początku pełnej 
wpłaty, a tylko czyni zastrzeżenie zażądania jej w  razie potrzeby. 
W  tym  wypadku kapitał rzeczyw isty jest m niejszy, jak  kapitał 
nom inalny. Zazwyczaj jednak byw a większy'. Tow arzystw a akcyj
ne pow iększają swój kapitał czynny w  drodze rozszerzania z n ad
wyżek przedsiębiorstwa lub tworzenia rezerw. lim a m ożność po
większenia kapitału polega na przyjm ow aniu pożyczek w e w szel
kich formach, na w ydaw aniu  obligacji, a przyr bankach na przyj
m owaniu wkładek pieniężnych (depozytów ), itp. Poniew aż poży
czki byw ają według stałej stopy zysku oprocentowane, to nad
wyżka osiągana z użycia tych kapitałów  ponad procent, w pływ a  
jako zysk do rąk akcjonarjuszów. R ów nież korzystają ci ostatni 
z dochodów  osiąganych z nadw yżek w pływ ających z powiększenia  
kapitału. Dzięki tem u podnosi się wartość akcji ponad ich w ar
tość nom inalną. Naturalnie, żc akcjonarjusze odpowiadają za d łu 
gi przedsiębiorstwa i obow iązani są zapłacić ze swego kapitału za 
straty poniesione, lecz poręczenie to ogranicza się  do istniejącego  
kapitału. Każdy poszczególny akcjonarjusz ręczy kapitałem  sw ym  
tylko do w ysokości kwoty, wpłaconej za sw e udziały. Akcje są to 
zazwyczaj p a p i e r y  o p i e w a j ą c e  n a  o k a z i c i e l a ,  to zna
czy m ogą b3rć bez form alności przenoszone, a poniew aż są pom ię
dzy sobą zupełnie równe, przeto jest zupełnie obojętne jakie sztuki 
się posiada. Można w ięc robić niem i obroty, n ie posiadając ich n a 
wet, a przystępuje się  do ich kupna dopiero po dokonaniu tran- 
zakcji. Można też kupić akcje z późniejszem  doręczeniem  i sprze
dać je, gdy ceny ich idą w  górę, jeszcze zanim  się odebrało zaku
pione sztuki. W  ten sposób powstaje specjalny handel akcjam i, 
praktykowany w  związku z innem i papieram i w artościow em i na 
g i e ł d z i e .

2. Dzięki riiskości poszczególnych udziałów, akcji, można za
interesować n iem i i w ciągnąć w  krąg tych interesów  znaczne koło 
osób, które tern będzie w iększe, im  m niejsze będą udziały, które 
tem sam em  obejm ują różne klasy społeczne. Przy udziałach 50 
markowych, w iększą będzie m ożliw ość udziału szerszych warstw.
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aniżeli przy akcjach 1000 m arkowych. Poniew aż akcjonarjusz nie  
jest obowiązanym  gw arantow ać ponad swój kapitai akcyjny, to 
również jego ryzyko straL ogranicza się tylko do tej wysokości. 
Również jego widoki zysku ograniczone są do udziału akcyjnego, 
w stosunku do którego otrzym uje część przypadających nań zy 
sków. W idoki uczestniczenia przy pom ocy naw et m ałych kapita
łów  w w ielkich przedsiębiorstwach są tak ponętne, że naw et dro
bni posiadacze oszczędności składają je  w  akcjach. Niebezpieczeń
stwo utraty kapitału jest n iew ielk ie z tego względu, że akcje — 
z m alem i w yjątkam i—m ogą być z łatw ością przenoszone i znaj
dują na w ielk ich  targach papierów' watrościow ych, na giełdach, 
każdego czasu nabyw ców . Poniew aż na giełdach tych odbywa się 
stale kupno-sprzedaż tych papierów w artościow ych, które ze w zglę
du na widoki przedsiębiorstwa różnie byw ają oceniane, powstaje 
więc w  każdym  czasokresie cena rynkowa tych papierów której 
w ahania m ogą być również źródłem zysków'. Jakąkolw iek będzie 
konkretna organizacja przedsiębiorstwa, poszczególny posiadacz 
akcji m oże każdego czasu zam ienić swój udział w  formę p ien ię
żną kapitału, a tem sam em  ma on zawłsze w ażność rozporządzania 
tym  kapitałem . Form a lokow ania kapitałów  w  akcjach um ożliw ia  
poszczególnem u posiadaczowi m ajątku udział w  w ielu  przedsię
biorstwach, a tern sam em  m ożność w ykorzystania różnych w ido
ków' zysku, przyczem  strata wr jednem  przedsiębiorstwie m oże być 
snadnie w yrów nania zyskam i w  drugiem. W szystkie te okoliczno
ści w pływ ają na to, że przedsiębiorstwem  zakładanym  w  formie 
towarzystw akcyjnych z łatw ością powierzane byw ają kapitały. 
Zyskują one dzięki temu w iększy kredyt aniżeli poszczególny  
przedsiębiorca lub inne form y społecznego przedsięborstwa. Na  
gotowość kapitalistów  udzielania pożyczek w pływ a zwłaszcza ta 
okoliczność, że towarzystwo akcyjne daje w iększe gwnrancje trwa
łości, stałości i niezależności od osobistych w pływ ów , aniżeli inne 
przedsiębiorstwa zw iązane ze zdolnością życiową i sprawnością  
jednostki. Tow arzystw o akcyjne jest od poszczególnych akcjo- 
narjuszów' niezależne; ich w p ływ  na kierow nictw o jest słaby, dzię
ki form ie organizacyjnej towarzystwa (patrz n iżej), w ystąpienie  
z przedsiębiorstwa dobrowolne, albo na skutek zgonu, m oże odbyć 
się bez żadnych szkód dla przedsiębiorstwa, w  drodze przeniesie
nia akcji do rąk innego posiadacza. Akcjonarjusze m ogą zm ieniać 
się i zm ieniają się istotnie bez oddziaływ ania na b ieg przedsię-
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Morstwa. T o w a r z y s t w o  a k c y j n e  n i e  j e s t  j u ż  o d  
o s ó b  z a l e ż n e ,  l e c z  t w o r z y  n i e o s o b o w ą  f o r m ę  
p r z e d s i ę b i o r s t w a .

N ie oznacza to bynajm niej jakoby osoba kierow nika m iała  być 
bez znaczenia dla kierow nictw a towarzystw akcyjnych. I tu  rów 
nież, jak  w  każdej organizacji, m ają ogrom ne znaczenie uzdolnie
nie i dzielność osób kierowniczych. W ystarczy atoli by cechy te 
posiadali niektórzy tylko uczestnicy; w ielka m asa natom iast, czę
sto tysiące akcjonarjuszów  n ie chce i  nie m oże brać udziału w  pro
w adzeniu przedsiębiorstwa. Zarząd powierzać się  zwykło m niej
szości, lecz i ta n ie może w szędzie wkraczać sam odzielnie, gdy  
organizacja jest duża i rozgałęziona. K ilka w ięc osób, wybranych  
na zgrom adzeniu ogólnem  do zarządu, następnie urzędnicy i dy
rektorzy zajm ują stanow iska kierownicze, m asa akcjonarjuszy  
przelewra na nich funkcje przedsiębiorstwa, ograniczając się do 
posiadania kapitału i korzystania z odsetek jakie przynosi.

3. P ierw sze tow arzystwa akcyjne, które przyciągnęły kapitał 
szerszego ogółu były  towarzystwa handlow e w  H olandji i A nglji, 
założone w  tych krajach w  17 w ieku, dla prowadzenia w ym agają
cego wdelkiego nakładu kapitału i w ielce ryzykownego handlu za
m orskiego. W  18 w ieku powrstają dom y bankowe w  tej form ie, 
w  Anglji tworzą się towarzystwa akcyjne dla budow y kanałów, 
również towarzystwa ubezpieczeń zaczyniają w ów czas posługiw ać  
się tą formą przedsiębiorstwa. W  19 stuleciu pojaw iają  się  tow a
rzystwa akcyjne przede w szy stkicm  w  trzech dziedzinach a m iano
wicie: w  bankach em isjynych, towarzystwach ubezpieczeń oraz 
w  przedsiębiorstwach górniczych, W  latach 30-tych przybywają  
dalej koleje żelazne, banki handlowce, zaś w  latach 50-tych  po
w stają pierwsze przemyslowre towarzystwa akcyjne. Od lat 70-tych  
uogólnia się' tendencja powrslawrania  tow arzystw  akcyjnych w  tym 
stopniu, że dzisiaj stanow ią one form ę przedsiębiorstwa w  której 
najczęściej odbywa się lokow anie kapitałów , w  gospodarstwach  
społecznych, bardziej rozwiniętych. W  Niem czech było wkońcu  
1914 roku 5506 towarzystw  akcyjnych oraz tow arzystw  z ograni
czoną odpow iedzialnością z kapitałem  18016 m ilj. marek; w  Austrji 
w końcu 1913 roku było ich 882 z kapitałem  4378 m ilj. koron. 
W  W . Brytanji było w  końcu 1912 roku towrarzystw akcyjnych  
56352 z kapitałem  46704 m ilj. marek.

Gdzie idzie o produkcję na w ielką skalę i dla rozległego ryn
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ku, tam z całą oczyw istością towarzystwo akcyjne wypiera przed
siębiorcę jednostkowego. Przedew szyslkicm  podporządkowało so 
bie ono dziedziny w  których czynnym  jest w ielk i i na stałe in w e
stow any kapitał, następnie zaś te przedsiębiorstwa, które prow a
dzone w w iększym  zakresie, przy w spółudziale w ielu  osób, kierują  
się jcdnakow cm i zasadam i. Należą do nich środki kom unikacyjne, 
ubezpieczenia, banki, zakłady ośw ietlenia, kopalnie i huty. W  now 
szych czasach, wraz ze Wzrostem przedsiębiorstw przem ysłowych, 
częstokroć i te ostatnie przyjm ow ały formę towarzystw  akcyjnych. 
R ównież m om ent podzielonego ryzyka m a tu doniosłe znaczenie. 
Urządzenie elektrowni, tram w ajów  itp. w  m ałych m iastach, jest 

w w ielu  wypadkach przedsiębiorstwem  w ielce ryzykownem ; duże 
towarzystwo, pow ołujące do życia takie zakłady w  w ielu  jedno
cześnie m iastach korzysta przedewszyslkicm  przy zaopatrywaniu  
się w  potrzebne do tych urządzeń m aterjaly w w iększych ilościach, 
a następnie m oże w yrów nać zyski i straty w  różnych pod w zglę
dem kosztów inw estycji zakładach. N ależy przeto oczekiwać dal
szego, stałego wzrostu tow arzystw  akcyjnych; dzięki tem u nabie
rają dobre i złe strony tej form y przedsiębiorstwa coraz w ięk 
szego znaczenia. O k o r z y s t n y c h  s t r o n a c h  była już w yżej 
mowa. Polegają one na m ożności skupienia w ielkiego kapitału, n a 
stępnie na niezależności przedsiębiorstwa od poszczególnych w ła 
ścicieli a w ięc na stałości zarządu, na m ożności udziału w  przed
siębiorstw ie także drobnych posiadaczy m ajątków, dalej na m ożli
wości, że osoby o w ybitnych zdolnościach kupieckich naw et na 
podstawie stosunkowo drobnego m ajątku, m ogą zająć stanowiska  
kierowmicze w  towarzystwach akcyjnych, a tem sam em  adm ini
stracji w ielk ich  kapitałów produkcyjnych. Lecz la forma tow a
rzystw n ie  jest pozbaw iona niebezpieczeństw .

4. Sam o już tworzenie tow arzystw  akcyjnych zw ane z a k ł a 
d a n i e m  zw iązane jest z pew nem  niebezpieczeństwem , a m ia
nowicie: lekkom yślne lub wprost oszukańcze zakładanie przedsię
biorstw n ie m ających  widoków' powodzenia; powiększanie kosztów' 
zakładowych lub óbdlużenia w  interesie założycieli ponad m iarę  
dopuszczalną; podniecanie dążeń spekulacyjnych i chęci zysku, 
m ianow icie w  sferach społecznych stojących zdała od gospodar

czego życia zarobkowego. N iebezpieczeństw om  tym  przeciw staw ić 
m ożna korzyści w spom niane w yżej a polegające na tem, że 
poszczególne udziały (akcje) są niew ielkie, że następnie m ożli-

E k o n o m ja  *20
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wosci strat są ograniczone tylko do posiadanych akcji, łatw o da
jących się  przenosić jako tytuły w łasności, dzięki czem u istn ieje  
m ożność przyciągania drobnych, zcłala od gospodarczego życia sto
jących posiadaczy kapitałów, którzy nie są zdolni do objęcia i zba
dania planu gospodarczego danego przedsiębiorstwa ani w całości, 
ani leż w  jego częściach składow ych. Ci którzy dają tu in icjatyw ę  
do utworzenia towarzystwa akcyjnego, padają bądź to ofiarą sw e
go niedostatecznego gospodarczego doświadczenia bądź też, co zda
rza się częściej, zam iary ich idą w kierunku szybkiego osiągnię
cia zysków , drogą zakładania towarzystwa akcyjnego. Odbywa się  
to najczęściej w  ten sposób, że za sw e czynności, przy układaniu  
projektu i zakładaniu towarzystwa, każą sobie sow icie płacić albo 
też, że akcje sw e zaraz z zyskiem , innym  nabyw com  odstępują, 
mogą także korzystnie sprzedawać towarzystwu pozostające w ich 
rękach środki produkcyjne (grunty, domy, fabryki, m aszyny, pa
tenty itd.) w reszcie założyciele ci m ogą też m ieć na oku zapew nie
nie sobie w yb itn ych /d ob rze płatnych stanow isk w  towarzystwie. 
Możność sprzedawania akcji na rynku (giełdzie) i zw iązane z nią  
w ahania cen, dają każdem u sposobność uczestniczenia w spekula
cjach na owe różnice cen i w  m iarę pow iększania się liczby papie
rów w artościow ych przeznaczonych do spekulacji, wskutek m noże

nia się  towarzystw akcyjnych, wzrasta, także chęć do spekulacji» 
czemu zresztą sprzyjają także m om enty uboczne jak prasa, po
średnicy, banki itd. Rynek akcyjny jest rynkiem  dla kapitałów  u lo 
kowanych w  papierach wartościow ych, te ostatnie zaś pozw alają  
na obroty m ajątkowe, niezależne od realnej produkcji dóbr, przy 
których głów nym  bodźcem  będzie zaw sze fakl, że jednostka m oże 
tu osiągnąć m ajątek zupełnie n iezależnie od objektyw nych w yd a
rzeń w  dziedzinie gospodarczej.

Kierownictwo interesam i towarzystw  akcyjnych nie jest rów 
nież pozbawione stron ujem nych. Organem naczelnym  jest z g r o 
m a d z e n i e  o g ó l n e  tj. zebranie w szystkich upraw nionych do 
głosow ania akcjonarjuszów. Ono rozstrzyga o rodzaju, sposobie 
prowadzenia i kierow nictw ie przedsiębiorstwa, o jego organizacji. 
Ono wybiera zarząd, reprezentujący tow arzystwa na zewnątrz, 
albo też ów organ, do którego należy wrybór nowego zarządu, ono 
wreszcie wybiera o r g a n  k o n t r o l u j ą c y ,  ra dę nadzorczą, 
o m niej lub w ięcej rozległych kom petencjach. Z owej w ładzy for
m alnej, przysługującej akcjonarjuszom , nie w szyscy korzystają.
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Zazwyczaj bierze udział w zgromadzeniu ogólnem  stosunkowo  
mała liczba osób, które nie zastępują naw et w iększości kapitału; 
na zgrom adzeniu ogólnem  rozstrzyga w iększość głosów , która 
atoli z przyczyny w ym ienionej wyżej, n ie jest obowiązaną do po
siadania w iększej części kapitału akcyjnego. A w  każdym razie 
wszystko, co się  dzieje, dzieje się kosztem ogółu, przeto w szyscy  

akcjonarjusze m uszą ponosić konsekwencje uchwal zgrom adze
nia ogólnego oraz kierownictwa towarzystwa wybranego przez 
zgromadzenie. Fakt Len stwarza w iele sposobności dla osób 
kierowniczych do osiągania osobistych korzyści na koszt to
warzystwa. Podobnie jak zakładanie towarzystw  bez silnej pod
staw y oraz spekulacja giełdowa, także prowadzenie towarzy
stwa akcyjnego zw iązane jest z niebezpieczeństw am i dla niedość 
uśw iadom ionych akcjonarjuszów. W ynikają  stąd ważne żądania 
dla p r a w n e g o  u r e g u l o w a n i a  kw estji towarzystw akcyj
nych, którego celem  w inno być zagw arantow anie w ielkich korzy
ści gospodarczych, jakie dać m oże ta forma przedsiębiorstwa, przy 
jednoczesnem  zabezpieczeniu przed jej nadużyw aniem . W ypły
w ają stąd specjalne żądania polityki gospodarczej. (Patrz II, § 4 8 ).

T ow arzystw a a k cy jn e  biorą początek , podobnie jak  przew ażna część  
in sty tu cji now oczesnej w ym iany, w życiu  gospodarczem  m iast W ioch pół
nocnych. Tu p o w sta ły  najp ierw  w ie lk ie  zak ład y  pien iężne i kredytow e, 
m ianow icie d la organizacji k redytu  p ań stw ow ego  (Bank m iasta  Genui 1407) 
lub też dla zarządzania lub dzierżaw y publicznych dochodów . P ow sta łe  
w Ilo la n d ji, A n g lji, F rancji i N iem czech  w  17 w ieku  dla handlu zam or
sk iego  i zarządu kolonjam i tow arzystw a  handlow e, w prow adziły  poraź pier
w szy  zasadę tow arzystw  ak cy jn y ch . Ich pow stan ie  sprow adza się  w e  w s z y s t
kich w ypadkach  do pew n ego  sp ecja ln ego  pań stw ow ego  przyw ileju . N ie  było  
bow iem  ustaw y  u stanaw iającej norm y ogólne, w  granicach których  organi
zacja tow arzystw a m ogła sw obodniej się  rozw ijać, każde tow arzystw o ak
cy jn e  opierało się  na praw ie specjaluem . Zm iana w tym  kierunku datujo  
się  w N i  e  m  c  z o c h od pow stania  prusk iego praw a z 3 lis to p a d a  1838 
o tow arzystw ach  k o le ji żelaznych  oraz prusk iego praw a z 3 lis to p a d a  1843 r. 
regu lu jącego  prawo w szelk ich  tow arzystw  a k cyjn ych . W  A u s t r j i  re
gu lu je  praw o o stow arzyszen iach  z 26 listop ad a  1852 także stosun ki pra
w ne tow arzystw  ak cy jn y ch . O gólne ustaw odaw stw o handlow e z 17 grudnia  
1862 dało jed n o litą  pod staw ę prawną dla ca łych  N iem iec  i A ustrji, mimo 
to w szakżo w  A ustrji dotąd  jeszcze , w  p rzeciw ieństw ie  do N iem iec, zakłada
n ie  tow arzystw  ak cy jn y ch  za leżn e je s t  od otrzym ania  państw ow ej k on ce
sji. T ow arzystw a a k cy jn e  rozw in ęły  s ię  na w iększą  sk alę  w  ostatn im  dopie
ro czasie . N a  P ru sy  przypada w  czasie  od 1801— 1825 r. za ledw ie 16 n o 
w op ow sta łych  tow arzystw  a k cy jn y ch  z kap itałem  34,36 m ilj. m arek, w  la-

90»
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tach 1826— 1850 — 102 tow arzystw  z kap itałem  637,99 m ilj. m arek, w la 
tach od 1851 do pierw szej połowry  1870 roku 295 tow arzystw  z 2404,76 m ilj. 
m arek kap ita łu . O gółem  w y n o sił kap ita ł a k cy jn y  tow arzystw  zakładanych  
od 1871 r. przec iętn ie  10,8 m il m arek. T ow arzystw a  ak cy jn e  zakładane były  
przew ażnie w  dziedzin ie  przem ysłu  górn iczego  i h u tn iczego , środków  ko 
m unikacji, ub ezpieczeń  oraz banków . L ecz ju ż , w  końcu la t  60-tych  rośnie  
liczba to w arzystw  a k cy jn y ch  w  dziedzin ie  przem ysłu tak  dalece , że z 857 
tow arzystw , założonych  w  czasie od 1870 (druga połow a) do 1874 z kap i
tałom 3306,81 m ilj. m arek przypada ponad połow ę n a  przedsięb iorstw a  
przem ysłow e. W zrost tych  ostatn ich  w porów naniu  z bankam i i 'to w a r zy 
stw am i ub ezpieczeń  w yk azu je  n astęp u jący  przegląd:

Istn ia ło  w  N iem czech tow arzystw :

R ok
Zakt. k red y to w y ch T ow . ubezp. In n y c h  tow arz.

l ic zb a
K a p ita ł  

w  m ilj.  m ar.
, K a p i ta ł  

l ic z b a  . ..  -w  m ilj.  m ar.
l ic z b a w

K a p ita ł  
in ilj.  m ar.

1886/87 248 1598 113 409 1782 2869
1909 461 3848 133 604 4628 10285

P ierw szym  tow arzystw em  akcyjnem  w A u strji b y ł za łożony w  1816 
roku bank em isy jn y  narodowcy (p ó źn iejszy  bank austro-w ęgiersk i). W  ro 
ku 1830 istn ia ło  dopiero 8 to w arzystw  a k cy jn y ch  z 36 m iljonam i gu ld en ów  
kapitału , w la tach  1831— 35 pow stają  4, w  latach 1836— 40 dziesięć  banków , 
z kapitałem  łączn ie  36,7 m ilj. gu ld en ów , wr latach  1841— 1865 banków  91. 
z kap itałem  zakładowym i 181,9 m ilj. gu ldenów . W  końcu  1865 istn ia ło  13) 
tow arzystw . W n astęp nych  p ięciu  latach  p o w sta je  dw a razy ty le  tow a  
rzystw  co w  czasie  istn ien ia  dw óch poprzednich pokoleń  m ianow icie  242 
tow arzystw , zaś w' latach 1871 do m aja 1873 aż 473. K ap ita ł a k c y jn y  to 
w arzystw  w yn o sił w  roku 1860 (bez k o le i żelazn ych ) 239,7, w  1865 roku 
680 m ilj. guldenów', w  1873 roku już 1527,4 m iljon ów  gu ld en ów . W skutek  
upadku w ie lu  z ty ch  tow arzystw  po 1873 x. co u jaw niło  w yraźn ie ca łą  fik- 
cyjn ośó  zak ład ow ego  kap ita łu , zm niejsza  s ię  sta le  liczba  tow arzystw  ak 
cy jn y ch  mimo p rzejściow o u ow o-pow stających  in sty tu cji. D op iero od  1894 
roku zauw ażyć się  daje n o w y  w zrost tow arzystw . W  roku 1913 b y ło  ich 882 
z kap ita lem  zak ładow ym  4378 m ilj. koron.

L itera tu ra :  J a k  przy §  45; II* §  48; V a n  d e r  B o r g h  t: „Studien  
über die B ew ährung der A k tien gese llsch aften “ 1883; t e n ż e :  artykuł
„A k tien gese llsch aften “ w  Handw'ört. der Staatsw .; R i n g :  art. „A k tien ge
se llsch aften “ tam że; M o l l  i J  ur a s c  h e k: art. „A k tien gese llsch aften “ 
S tatistik  tam że; W a g o n :  „F in anzie lle  E n tw ick lu n g  der A k tien g ese ll
schaft“ 1903; K l e i n :  „N euere E n tw ick lu n g  der A k tien gese llsch aft“ 1904: 
G o t t s c l i e w s k i :  „üb er die A ktienform  der U nternehm ung“ w  Jahrb. 
f. G esetzgebung, 1907; S t e i n i t z e r :  O ekonom ische T heorie der A ktien  
gese llsc lia ft“ 1908; P  a s s  o w : „D ie w irtsch . B edeutun g  u. O rganisation der 

'  A k tien gese llsch aft“ 1907; t e n ż e :  „D ie B ilanzen privater U nternehm ungen“ 
1910: S c h m s l e n b a c h :  „F inanzierungen“ 1915.
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§ 63. T ow arzys tw a  spółdzielcze.

1. Prawną formą gospodarczego towarzystwa spółdzielczego 
(zarobkowego czy gospodarczego) jest form a towarzystwa o n ie-  
zam knięlej liczbie członków, m ającego na celu popieranie intere
sów zarobkowych czy gospodarczych sw oich członków7 przy pom o
cy w spólnych w ysiłków . M ożliwe tu są dla członków  towarzystwa  
różne form y współdziałania: bądź to ograniczona odpowiedzialność 
tj. do w ysokości wypłaconego kapitału, przy ew entualnem  zobowią
zaniu się do dalszych wkładów, dokładnie z góry określonych, bądź' 
też odpow iedzialność nieograniczona, całym  m ajątkiem  członka, 
bądź to połączenie tylko m ajątku oraz św iadczeń przez pracę. 
Udziały nie dają się tu, jak przy towarzystwach akcyjnych, prze
nosić z osoby na osobę, co jest M ożliwe dopiero za zgodą zebrania 
ogólnego lub też zarządu. Z tego wczgłędu udziały towarzystw  
spółdzielczych nie mogą być przedm iotem  targu na giełdzie i nie 
podlegają ocenie dla celówr spekulacji, jak akcje. Dzięki tym  ich 
wiaściwościpm , ich organizacji prawnej, towarzystwa spółdzielcze 
występują nader rzadko jako forma spółkow ych przedsiębiorstw7, 
zakładanych w  celach kapitalistycznych korzyści z m ajątku. Zasa
dą jest tu raczej to, że spraw y objęte towarzystwem  spółdzielczem  
przejm ują część tych gospodarczych zadań, które członkowie 
spełniać by m usieli w  sw em  gospodarstwie dom owem  lub zawn- 
dzie. Łączą się np. rzem ieślnicy dla wspólnego sprowadzania po
trzebnych dla ich pracowni surowców7, rolnicy dla w spólnego za- 
kupna nasion, nawozów, m aszyn, lub też w7ylw7órcy jednakowych  
produktów łączą się w  celach organizowania wrspólnej sprzedaży; 
członkowie towarzystwa spółdzielczego łączą się  dla wspólnego za
opatrywania się w7 przedm ioty użytku codziennego, lub budowy na 
w7spólny rachunek domów7 m ieszkalnych.

Towarzystwa spółdzielcze różnią się w ięc od typu przedsię
biorstwa. D ążeniem  ich nie jest przeważnie, jak w  przedsiębior
stw ie jednostkowym  lub tow arzystw ie akcyjnem , osiągnięcie naj
większych m ożliw ie zysków7 dla celów grom adzenia bezpośrednich 
dochodów i wartości m ajątkow ych. Mogą one otrzym ać ten cha
rakter tylko w  tych wypadkach, gdzie nie są zw iązane z przed
siębiorstw em  zarobkowem  lub gospodarstwem  dom owem  pewnych  
jednostek gospodarczych, lecz stanowią sam odzielne przedsiębior
stwa w  f o r m i e  towarzystwa spółdzielczego, jak np. w7 sam o-



dzielnych towarzystwach spółdzielczych wytw órczych. Przeważnie 
jednak tworzą one związki, których znaczenie polega nic na sam o- 
dzielnem  grom adzeniu m ajątku, lecz na popieraniu zarobku lub 
gospodarstwa ludzi w iążących się  dla wspólnego działania.

2. Różne m ogą być korzyści takiego wspólnego działania 
w dziedzinie gospodarstwa domowego lub zawodu: członkowie 
spółdzielcy oszczędzają koszty pośredników, a zysk zabierany  
zazwyczaj przez pośredników, jako dostawców lub nabywców  
produktów, przypada w  udziale spółdzielcom , m ającym  do czy
nienia z w ytwórcam i i spożyw cam i. Przez połączenie większej l i 
czby osób można czynić zakupy na w iększą skalę i ponosić koszty 
organizacji sprzedaż}7, obliczonej na w ie lk i zbyt i tą drogą osoby 
te jakkolw iek m ało silne oddzielnie biorąc, m ogą w tow arzystw ie  
spółclzielczcm korzystać z udogodnień w ielkiego przedsiębiorstwa. 
Konieczność współpracy w ychow uje spółdzielców  w kierunku 
punktualności, dzielności, rozpowszechnia postępy techniki i go
spodarczej organizacji. W spólna praca budzi poczucie spólnoty, 
interes popierania się w zajem nego a jednocześnie powołuje do ży
cia urządzenia służące spółdzielcom  także w7 innych nielylko go

spodarczych dziedzinach, jak np.: kasy pomocy, organizacje ku l
turalne i oświatowe.

W naturze rzeczy leży7, że potrzeba tego rodzaju łączenia się 
nie w ystępuje u w ielkich zasobnych w  kapitały przedsiębiorstw, 
a o ile potrzeba taka istnieje, to może być tutaj zaspokojona 
w  prostszych form ach umowy. T o w a r z y s t w o  s p ó ł d z i e l 
c z e  j e s t  r a c z e j  o r g a n i z a c j ą  p o m o c y  d r o b n y c h  

i s ł a b s z y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w .  Zastosowanie znalazło ono 
przedcwszystldem  w  dziedzinie rzem iosła, gospodarstwa chłop
skiego i gospodarstwa dom owego robotników, jakoteż drobnom ie
szczaństwa. Przyjęła się również w  tych wypadkach, gdzie szło  
o um ożliw ienie robotnikom stanow iska przedsiębiorców, a m iano
w icie tam gdzie robotnicy, złożywszy7 swe drobne kapitały, zakła
dali sam odzielnie przedsiębiorstwa wytwórcze, które atoli nie cie
szyły się trwałem  powodzeniem . Dla robotników w iększe znacze
nie posiadają towarzystwa spółdzielcze wspierające gospodarstwo 
domowe, drogą w spólnych zakupów przedm iotów użytku codzien
nego, (towarzystwa spożywcze) budowy m ieszkań (towarzystwa  
budowlane) itp.

3. Pod względem  sw ych s z c z e g ó l n y c h ,  z e w n ę t r z -
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n y e h  celów dzielą się  towarzystwa spółdzielcze na: towarzystwa 
budowlane, dla budow y m ieszkań dla członków, towarzystwa spo
żyw cze dla tańszego otrzym ywania przedmiotów użytku codzien
nego i środków do życia, towarzystwa kredytowe dla taniego Kre
dytu, tow arzystwa m agazynow e i surowcowe dla wspólnego spro
wadzania surowców w zględnie wspólnej sprzedaży w  wielkich  
m agazynach, w reszcie towarzystwa wytwórcze dla wspólnego w y 
twarzania przedmiotów oraz ich sprzedaż na wspólny rachunek  
ild. W yliczanie form towarzystw spółdzielczych mogłoby iść  ró
wnolegle z w yliczaniem  różnych sam odzielnych stron życia zarob
kowego, które m ogą sprzyjać gospodarstwom  jednostkow ym  
w  drodze łączenia ich poszczególnych organizacji w jedną w ięk 
szą całość. Podział podany wyżej nie pozwala jednakże poznać 
bliżej zasady organizacyjnej tow arzystw  spółdzielczych. Liczne for
m y poszczególne spróbowano tedy ująć w pewne grupy, w  których  
ujaw nia się jednakow a zasada. W  ten sposób odróżniamy, według  
S c h u l z  e-I) e 1 i t z s e h  a, a po nim  i przez innych, m iędzy nim i 
G r ii g e r a, uznany podział na grupę towarzystw r o z d z i e l 
c z y c h  i w y t w ó r c z y c h .  Do pierwszych należą takie, które 
zapew niają sw oim  członkom  lepszy i tańszy sposób zaopatrywania  
się  w  przedm ioty użytku (należą tu towarzystwa spożywcze, kre
dytowe, zakupów surowców itp., do drugich zaś takie, które pro
wadzą jakiś zakład w ytw órczy na w spólny rachunek sw ych człon
ków. O p p e n h e i m e r  odróżnia towarzystwa n a b y w c ó w  i 
s p r z e d a  w  c ó w  zależnie od tego czy członkowie łączą się w  celu 
wspólnego nabyw ania artykułów  potrzeby, czy też w  celu w spól
nej sprzedaży'wytworzonych wspólnie lub oddzielnie towarów. Po

dział ten zgadza się zasadniczo z poprzednim, przybywają tu tylko  
jeszcze towarzystwa zbytu (m agazyny w ielkie na zasadach spół
dzielczych) zaliczane do drugiej grupy. W szystkie te podziały n a 
potykają trudności w istn ieniu  form m ieszanych, nie dających się 
podporządkować wyłącznie ani pod jedną ani też pod drugą grupę. 
I tak np. stow arzyszenia spożywcze mogą sam e produkować 
i sprzedawać osobom trzecim, stowarzyszenia dla celów  zbytu m o
gą zarazem zajm ow ać się wspólnem  sprowadzaniem  surowców  
i półfabrykatów.

4. Najbardziej rozpowszechnionem i stow arzyszeniam i spól- 
dziclczem i są stow arzyszenia kredytowe oraz stowarzyszenia spo
żywcze i w spólnych zakupów. W  historji stowarzyszeń spółdziel
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czych odegrały stow arzyszenia wytwórcze w ielką rolę i być może 
dojdą jeszcze kiedy do znaczenia. S t o w a r z y s z e n i a  k r e d y 
t o w e  są zw iązkam i, na podstaw ie praw spółdzielczych zorgani- 
zowanem i, udzielającem i pożyczek sw ym  członkom, czasem  także 
osobom postronnym . Środki ku tem u potrzebne tworzą udziały  
członków', a także przyjęte do stow arzyszenia oszczędności. Ponie- 
w'aż nie w szyscy członkowie jednocześnie korzystają z kredytu, 
przeto mogą i słabsze pod w zględem  kapitału jednostki tworzyć 
taką organizację, przyczem drogą sum ow ania drobnych kapitałów  
pow staw ać m ogą w iększe fundusze, a dzięki nim,* jak dzięki 
św iadczeniom  w szystkich członków, pow stać m oże podstawa dla 
przyjm ow ania następnie obcego kapitału. Organizacje te bardzo 
są rozpowszechnione w  rolnictw ie oraz wr szeregach drobnych  
i średnich rzemieślników' (Patrz II; §§ 16, 32, 45, 78).

S t o w a r z y s z e n i a  s p o ż y w c z e  i  w s p ó l n y c h  ż a 
le u p ó w  są to zw iązki dla w spólnych zakupów na w ielką  skalę 
z korzyściam i w iększej taniości i lep szych . gatunków. Poniewraż tu 
łączą się spożywcy, przeto tworzą oni organizację zbytu, co n a 
biera w iększego znaczenia wrobcc tego, że zazw yczaj spożywcy  
niezorganizowrani tworzą w  stosunku do sprzedawców stronę słab
szą. Możność objęcia całości zbytu um ożliw ia w ykluczenie nie- 
tylko poszczególnych członków handlu pośredniczącego, ale także 
przejście do produkcji w iasnej w  niektórych dziedzinach, n. p. 
w dziedzinie zaopatrywania się w  chleb, w  dziedzinie najpotrzeb
niejszych towarów przem ysłu odzieżowego itp. W  pierw szych cza
sach istn ienia stowarzyszeń spółdzielczych odgryw ała w ielką rolę 
m yśl przygotow yw ania konsum entów  do w ytw arzania na wiasne 
zapotrzebowanie oraz do uregulowanej w ym iany pom iędzy nim i, 
nieobliczonej na zysk. Zam ierzano tą drogą w ychow ać robotników  
do kierow ania pracow niam i i łączenia ich  w  s t o w a r z y s z ę - '  
n i a s p ó ł d z i e l c z e  w y t w ó r c z e .  Lecz te ostatnie staw iają  
największe w ym agania wobec sw oich członków. I one ograniczone 
są z natury rzeczy do drobnych posiadaczy, poniew aż każdy z nich, 
o ileby m ógł sam  produkować, w alałby zachow ać sw ą sam odziel
ność, aniżeli podporządkowywać się  w oli związku osób. S tow a
rzyszenie spółdzielcze cierpi wskutek tego na brak kapitałów; w y 
maga ono oddania się zupełnego jednostki oraz jej kapitałów; 
kierownictwo ograniczone jest z konieczności do niew ielk iej liczby 
członków, i w ym aga podporządkowania się reszty, w ym aga w ia 
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domości technicznych i organizacyjnych, tem  w ażniejszych, im  
bardziej w zrastać będą rozm iary przedsiębiorstwa. Stowarzyszenie  
takie w ym aga wreszcie, o ile cel społeczny m a być osiągnięty, 
a m ianow icie polepszenie się  położenia n ie poszczególnych robot
ników', lecz o g ó ł u  r o b o t n i c z e g o ,  by w^yrzeczono się  czę
ściowo kierow nictw a przedsiębiorcy w  czysto gospodarczym  in te 
resie (daleko idąca opieka nad zatrudnionym i robotnikam i, pow ięk
szenie liczby członków w  m iarę rozszerzania się  przedsiębiorstwa, 
przyjęcie robotników na członków i t. d.). Z chw ilą zacierania się  
tej społecznej m yśli przewodniej, zbliża się  zawrsze stowarzyszenie  
spółdzielcze do form y tow arzystw a akcyjnego. W  rzeczywistości 
stowarzyszenie spółdzielcze, o ile n ie pozostaje w  zw iązku z innem i 
organizacjam i, reprezentuje W  równej m ierze c z y s t ą  zasadę  
przedsiębiorstwa, jak przedsiębiorstwo jednostkowo lub towarzy
stwo akcyjne. W skutek tego podlega ono działaniu konkurencji 
tych ostatnich i jest taksam o jak one urzeczyw istnieniem , jakkol
wiek w  innej form ie prawnej, zasady zysku gospodarstwa w ym ien
nego. Zjednoczenie się  dla celów  w spólnej produkcji w yw iera na
tom iast wrp ływ  n iem ały na organizację w ytw arzania społecznego, 
gdy jest zw iązana ze stow arzyszeniam i spożywozem i, lub leż 
z pew ną organizacją zbytu na w ielką skalę, n ie podlegającą w ie l
kiej konkurencji. Na tej podstaw ie zorganizow ały stowarzyszenia  
spożywcze z wifLkiein powodzeniem  produkcję wdasną w ielu  w y 
tworów na w łasny użytek, tak np. w  gospodarstwie rolneni coraz 
częściej przyjm uje się sposób grom adzenia m leka z poszczegól - 
nych folwarków we w spólnie prowadzonych m leczarniach, z któ 
rych w ytw ory m leczarskie, jak m asło, ser itd., idą bezpośrednio 
na rynek zbytu.

5. W ielk ie  znaczenie organizacji spółdzielczych polega na 
tem, że w  m iejsce system u zakupyw ania i sprzedaży przez po
szczególne jednostki gospodarcze, pew nych towarów lub grup to
warów, m ających znaczenie w  produkcji lub życiu codziennem  
tych jednostek, wyprowadza organizację wrspólnego zaopatrywania  
się w spólnej produkcji, lub wreszcie sprzedaży. W arunki w ym ia
ny na rynku zbytu ulegają zm ianie; w  m iejsce jednostek w y stę
pują zorganizowane grupy, nierzadko w ym iana na rynku zbytu  
bywa w  części usuniętą —  jak np. przy produkcji w łasnej stow a
rzyszeń spożywczych. Stow arzyszenia spółdzielcze są zawsze po
stępem  gospodarczym, dzięki usuw aniu pośredników', którzy są tu
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zbyteczni, dzięki temu, że m am y tu  rezultat równy, przy m n iej
szym  nakładzie pracy i  kapitału, niejednokrotnie naw et rezultat 
lepszy, wobec tęgo, że w  produkcji na w iększą skalę łatwiej może 
być osiągnięty. Jest to zwłaszcza jedyna forma, w  której o igan i-  
zacja konsum entów osiągnęła powodzenie. Przez tą  ostatnią zb li
żają się stowarzyszenia spółdzielcze do ideału zbiorowości ludzi, 
produkującej nie- dla zysku, lecz dla własnego zapotrzebowania, 
co stanow i jeden z głów nych bodźców spółdzielczości.

Z w iązki dla celów  popierania  zarobków  i gosp odarstw a  istn ia ły  zaw 
sze. S tow arzyszen ia  op isan ego  w yżej typ u  p o w sta ły  n atom iast dopiero  
w  ciągu  19. stu lec ia . Do w łaśc iw ośc i ch arakterystycznych , dzięk i którym  
tu osta tn ie  różnią s ię  od d aw niejszych  tw orów  podobnego rodzaju z jednej 
strony, zaś od tow arzystw  handlow ych  z drugiej stro n y  zaliczam y: sw obo  
da ich pow staw an ia  w  drodze dobrow olnego łączen ia  s ię  in teresow anych , 
podkreślan io osob istego  zw iązku członków', n iety lk o  w ięc  ich gosp odar

c z y c h  zasobów' (jak w to w arzystw ie  ak cyjnem ) p osłu giw an ie  się  sto w a rzy 
szeniom  spółdzielczym , jak o  środkiem  sam opom ocy sp o łeczn ej, w  celu  
um ożliw ienia  w yzw o leń czeg o  ruchu k la so w eg o  n iep osiad ająeych  w arstw  
ludności, oraz zapobieżen ia  obniżeniu s ię  stan ow isk a  sp o łeczn ego  drobnych  
posiad aczy . Pod w zględ em  konstrukcji prawnej nie da się  u jąć  sp ołeczne  
znaczenie  stow arzyszen ia  sp ó łd zie lczeg o , a  w  tem  w ła śn ie  sp o czy w a  punkt 
c iężk ośc i rozpatryw ania sto w a rzy szeń  sp ó łd zie lczych  z punktu w idzenia  
g osp odarstw a sp ołeczn ego . G dziekolw iek  m am y do czyn ien ia  z połączeniem  
udziałów  m ajątkow ych  w  postaci stow arzyszen ia  sp ó łd zie lczeg o  w  celu  
o sią g n ięcia  zy sk ó w  d la  jeg o  członków , tam  form a stow arzyszen ia  sp ó ł
d zielcza  n ie je s t  w praw dzie bez znaczenia d la technik i społeczno-gospodar
czego  w ytw arzan ia  dóbr oraz ich podziału , lecz m a ty lk o  drugorzędne zna
czen ie. P ow staw aniu  i przyjm ow aniu  się  stow arzyszeń  sp ółd zie lczych  we  
w szy stk ich  krajach tow arzyszy ł zaw sze  i sp rzyja ł ów w łaśn ie  m om ent 
sp ołeczn y . W y stęp u ją  one w szęd zie  jako  reakcja  przeciw ko in d yw id u a li
styczn ej organ .zacji produkcji i zarobkow ania , w prow adzonej po rozw ią
zaniu związków' cechow ych  ozasów  poprzednich, a  rzecznikiem  ich jest  
przekonanie, że one to stanowią, środek w prow adzen ia  n o w eg o  gosp odar
czego  zwdązku w szystk ich  lud zi w  pań stw ie , czu jących  się  członkam i sto 
w a rzy szeń  i zarządzających  środkam i gosp odarczem i w e  w spólnym  in te 
resie.

L itera tu ra : ł t o s c l i u r :  „ S ystem “ 111 str. 709; M i l i :  „P ol. U ekon .“, 
4 tom , 7 rozdział § § 5  i 6; G i e r k o :  „D as deutsche G enossensehaftsrecht“ 
1868— 1887; V. A . H u  b e r :  „R eisebriefe“ 1854; t e n ż e :  „Soziale F ragen“ , 
1863 i nast. F . H. 8  c  k u  1 1 z e  D e 1 i t z s  c  h: „A ssoziationsbucli f. deutsche  
H andwerker", 1853 (patrz w  sp raw ie liczn y ch  p ism  je g o  S c h m i d t a :  art. 
„ S ehu lze-D elitzsch“ w  H dw. d. S tw .; G i d e :  „La cooperation“, P aryż 1910; 
H. G r t i g c  r: „D ie Erwerbs u. W irtsch aftsgen ossen schaften  in den ein zel- 
-nen L andem ''. Jena 1892; t e n ż e: Art. ..B augenossensch aften“ : ErwerOs
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u. W irtschaftsgeiiosseiiscliaften : K red itgen ossen schaften  w  H dw . der -Stw . 
G r o s s :  „G enossenschaft“ w  H dw . d. Stw .; C o h n :  „Ideen u. Thatsachon  
im G en osseusclia ftw esen“ w  Jahrb. f. G. V erw . V, 1883; F l ä x l :  „D ie Fro- 
d u k tiogen ossen schaft un d  ihre S te llu n g  zur soz ia len  F rage“, 1872; .W  i e- 
s e  r: G rossbetrieb und P rod uktion sgen ossen schaft“ w  Z eitschrift f. V o lk s
w irtschaft. Sozia lp o litik  itd. 1892; O p p e n h e i in e r: „D ie S ied lu n g sg e
nossenschaft, L ipsk  1896. O now szym  ruchu patrz II, 1, §§ 16, 32 i 45.

§ 64. Stowarzyszen ia  spółdzielcze w  Anglji.

1. Ruch spółdzielczy zapoczątkowany został w  A nglji przez 
R o b e r t a  O w e n a  i chrześcijańskich socjalistów. O w e n ,  któ
ry rozpoczął sw ą praktyczną działalność w  roku 1825, m iał zam iar 
stworzyć organizacje, któreby w  sw ych zam kniętych kolach, w y 
twarzały sam e potrzebne im przedm ioty użytku codziennego. 
Z czasem  m ia ły  te organizacje objąć kraj cały i tą drogą usunąć 
niepew ność sytuacji gospodarczej jednostek, zależnych przy s y 
stem ie wolnej w ym iany od zm iennej konjunktury. Celem Owena 
była tedy spółdzielcza organizacja w ytw arzania i spożycia. Próby  
utworzenia lak daleko sięgających związków nie udały się, po- 
części z  powodu w adliw ości głównego planu oraz braków w e
wnętrznej organizacji, poczęści zaś z powodu m ałej gospodarczej 
zasobności członków. Również stow arzyszenia o bardziej ograni
czonych zadaniach nie cieszyły się  w ow ym  czasie powodzeniem , 
W  roku 1832 istniało już 4—500 stowarzyszeń spółdzielczych, lecz 
już w  następnych latach istn ieć przestał}', a działalność ich tak 
m ałe dała rezultaty, że o istn ien iu  ich pam ięć zupełnie zaginęła. 
Silnego bodźca dali ruchowi spółdzielczem u c h r z e ś c i j a ń s c y  
s o c j a l i ś c i  (F.  D.  M a u r i c e ,  L u  d l  o w,  Y a n s i t t a r t  
N e a l e ) ,  którzy zapoznawszy się w  końcu la l 10-tych osobiście 
z dążeniam i zrzeszeniowemu francuskich pisarzy i robotników, 
ulegli w znacznej m ierze ich w pływ om . Utworzyli cni T ow arzy
stwo popierania robotniczych stowarzyszeń spółdzielczych, za in i
cjow ali pow stanie licznych stowarzyszeń wytwórczych, po któ
rych spodziewali się z czasem  połączenia się różnych gałęzi prze
m ysłu  oraz „planowego uregulowania produkcji, drogą ustalenia  
cen przez w ydział zrzeszenia różnych gałęzi przem ysłow ych“. Lecz 
przeważna część tych stowarzyszeń spółdzielczych podzieliła los 
daw niejszych i w  rezultacie także ta forma zrzeszenia niew ielkie  
znalazła zastosow anie. Mimo widocznego niepow odzenia tych or
ganizacji, nie należy niedoceniać znaczenia chrześcijańskich socja
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listów, którzy zdołali zjednać dla sam ej ideji zrzeszania się  szero
kie uznanie i oddziałać korzystnie na ustaw odaw stw o, dzięki cze
m u nielylko stosunki prawne członków stowarzyszeń oraz ich za
rządu uregulow ane zostały, lecz nadto od 1862 r. przyjętą została 
słuszna zasada, na m ocy której m ogą istn ieć stowarzyszenia spół
dzielcze z ograniczoną odpow iedzialnością sw ych członków.

2. Miarodajnem dla w spółczesnego rozwoju ruchu spółdziel
czego w  A nglji, stało się założenie stowarzyszenia spożywczego 
przez 28 tkaczy z Rochdale w  roku 1844 (pionierzy z Rochdale), 
z kapitałem  28 funtów. Teoretycznie znajdow ali się i oni pod w pły
wem  ideji Owena, przez postaw ienie sobie m iędzy innem i jako 
celu, ciążenie do m ożliw ie rychłego zorganizow ania produkcji i po
działu dóbr na w ielką skalę i pow ołania do życia kolonji w  kraju, 
utrzym ującej się  sam ej i mającej wspólne interesy. N ow a ich za 
sada polegała na tern, że zyski dzielili n ie  w  stosunku do udziałów  
w spółce, lecz w  stosunku do poczynionych zakupów. To stow a
rzyszenie spółdzielcze liczyło w  1909 roku 16.787 członków’ i m iało 
obrotu przeszło 8 m ilj. marek. U działy członków w ynosiły  7 m ilj. 
marek., nadw yżka czysta 1,4 m ilj. m k. Przykład rochdalski zna
lazł zaraz naśladow ców ; w  roku 1851 istniało już przeszło 130 sto
warzyszeń spółdzielczych w edług w zorów  rochdalskich, a liczba 
ich wzrasta od tego czasu nieustannie. Cooperative U nion w  Man
chesterze, obejm ująca praw ie wszystkie angielskie i szkockie sto
warzyszenia spożywcze i wytwórcze liczyła w  końcu 1909 r. 1.558 
stowarzyszeń jako członków zbiorowych, m ających 2.585,293 człon
ków jednostkow ych. Ich udziały w ynosiły  695 m iljonów  mk., obro
ty 2.222 m iljonów  m k., zaś dochód czysty 255 m il. mk. Ogółem  
było 3014 stowarzyszeń, z czego 285S liczyło 2,7 m ilj członków  
i m iało obrotu na 2,310 m ilj. mk. Charakterystyczne ich cechy 
były następujące: 1) B iorący udział w  stow arzyszeniu przez w k ła
dy kapitałów’ otrzym ują tylko oprocentowanie tych kapitałów, 
bez udziału w  zyskach stowarzyszenia, które rozdzielane są m iędzy  
członków’ w  stosunku do poczynionych przez nich zakupów; 2) 
Stowarzyszenia podejm ują się dostaw y oraz odbioru dobrych 
i tanich towarów, tj. takich, których cena zapew nić może produ
kującemu robotnikowi dostateczną płacę; 3) Z tego ostatniego pun
ktu w idzenia wychodząc, dążą stow arzyszenia spółdzielcze do or
ganizow ania dla sw oich  potrzeb w łasnej produkcji lub też do w ej
ścia w  stosunki zę stow arzyszeniam i w ytw órczcm i, którym  zapew 
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ni a ją zbyt stały. Cel ostateczny tych w w zysżeń  zm ierza jeszcze 
dzisiaj do tego, by w  drodze orgm . ,vania spożycia utorować 
drogę wytw arzaniu. W ielką w agę przyw iązują stowarzyszenia  
spółdzielcze do podziału zysków  w  stosunku do poczynionych za
kupów, a to z tego względu, że tą drogą liczba członków nigdy nie 
będzie zam knięta i każdy „zysk“ przy kupnie lub sprzedaży istot
nie jest w ykluczony. O ile  robotnicy czynni w  m łynach, piekar
niach, fabrykach biszkoptów, warsztatach szew skich i  innych za 
kładach przem ysłow ych stowarzyszeń spółdzielczych, są sami 
członkam i tych ostatnich, to krąg obrotu dla sporządzonych przez 
nich towarów m ieści się w  granicach w ytw arzania i  spożycia.

W  roku 18G3 utw orzyły istniejące od roku 1850 zjednoczone 
stowarzyszenia spożywcze w  Lancashire spółdzielczą spółkę h an
dlowy, której członkam i są sam e stowarzyszenia spółdzielcze, za 
kupujące przez n ią  potrzebne im  towary w'prost u wytwórców, 
zamiast za pośrednictwem  w ielk ich  kupców'. W  186S pow'stala 
spółdzielcza spółka handlow a w  Szkocji. Organizacje te m ają  
składy wr Ameryce, A uslralji, Kanadzie, Danji, Francji, N iem 
czech, H iszpanji i Szw ecji, z których to krajów sprowadzają to
wary. Częstokroć podejm ują one w ytw arzanie na w łasną rękę i za
trudniały w  roku 1908, w e w łasnych przedsiębiorstwach, 20,191 
osób, zaś 4793 w  składach tow'arówr. Kapitał ich w ynosił 39,7 m ilj. 
marek, do tego rezerwy 32 m ilj. Roczny obrót w yn osił 648 m ijl. 
marek.

3. Mimo tak wdelkiego rozw'oju ruchu spółdzielczego, nie n a 
leży dopatrywać się  w  tern zjaw isku dowodu na to, że przy jego 
pom ocy m ożliw em  jest całkowite usunięcie kapitalistycznej pro
dukcji, a to z następujących przyczyn: 1) stowarzyszenia spół
dzielcze pracują jeszcze ciągle w  w arunkach konkurencji z kup
cam i, do których każdej chw ili zwrócić się  m ogą kupujący, gdy 
będą zaniedbyw ane ich interesy; 2) udział w  stowarzyszeniach  
spółdzielczych jest ograniczony z  powodu zbyt n iskich  lub zbyt 
wysokich wrym agań życiow ych; w ykluczeni są biedni, poniżej pe
wnego poziom u stojący, także bogaci, których wrym aganiom  zbytku 
i kaprysu stow arzyszenie spółdzielcze zadość nie czyni; 3) prze
m ysł kom unikacyjny: jak koleje żelazne, żegluga, w ykluczony po
zostanie z natury rzeczy, z organizacji wTedług zasad spółdzielczych;
4) tosam o odnosi się do rolnictwa; W'reszcie 5) do całej dziedziny  
eksportu. W e b b  jest zdania, że stowarzyszenia spółdzielczo-spo-
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żywcze istotnie ograniczone są w swej działalności do sprowadza
nia pewnych do użytku osobistego koniecznych przedm iotów, któ

rych w ytw arzanie nie jest koniecznie monopolem, użytkowanie  
których nie jest przymusowe, a zapotrzebowanie stale i nieprzer
wane.

U staw ą m iarodajną dla praw nego rozw oju ruchu sp ó łd zie lczeg o  
w A n glji je s t  „The industrial and p rovident so c iete s ac t“ z 11 sierpnia  
1876 r. N a  pod staw ie  tej u sta w y  u zy sk a ły  sto w a rzy szen ia  sp ółd zie lcze, 
które się  zarejestrow ały , praw a korporacji; od p ow ied zia lność  członków  
ogranicza się  ty lko  do w y so k o śc i zg łoszon ego  udziału  w  przedsięb iorstw ie; 
w uregulow aniu  sw y ch  in teresów  p osiad ają  sto w a rzy szen ia  zupełną sw obo
dę. U staw a ta  zastąp ioną  zo sta ła  now ą z r. 1893-go 12 w rześn ia, lecz  bez  
isto tn ych  zmian.

R ozw ój an g ie lsk ich  stow arzyszeń  sp ożyw czych  zachęcił z czasem  do  
naśladow nictw a wr inn ych  pań stw ach . N igd zie  a to li z  takiem  pow odzeniem  
jak  w  B elg ji, gd z ie  m ianow icie  w  B rukselli i G andaw ie w  „M aison de peu- 
ple“ oraz w  „V ooruit“ p o w sta ły  organizacje  sp ółd zie lcze  w  w ielk im  sty lu . 
P oniew aż za łożycie lam i ich b y li so c ja liśc i, przeto pow stała  w  krótkim  cza
sie  organ izacja  a n a log iczn a  z ram ienia k ato lick iej partji, dzięk i czem u ruch 
sp ó łd zie lczy  od gryw a w  kraju  ty m  w ie lk ą  rolę. P atrz  B o j a n o w s k i :  
„D ie gew erb lich en  G enossenschaften  B e lg ien s“ L ipsk  1901. Od tego  czasu  
rów nież w  N iem czech rozw in ęły  się  znaczn ie robotnicze stow arzyszen ia  
spółdzielcze.

L itera tu ra :  H o l y o a k e :  „H istory  of C ooperation“ drugie w yd an ie, 
1884, tłóm .; II ii n  t s  c h k  e: „G eschichte der red lichen P ion iere von  R och
dale, 1888; B r e n t a n o :  „D ie christlich  soz ia le  B ew egu n g  in E ngland"  
1883; v . S c h u l z  e-G a e v e r n i t z :  • „Zum so z ia len  F ried en “ I I ,  1890, 
str. 293 i nast:; S i d n e y - W e b b :  „D ie britische G enossenschaftsbew e
g u n g “ w y d . L. B rentana, L ipsk, 1893; J o n e s :  „C ooperative P rod uction“ 
L ondyn, 1894; Jahrbuch des Z entralverbandes deutscher K onsum vereine, 
od roku 1910.

§ 65. S towarzyszenia  spółdzielcze we Francji.

1. Rzecznikam i ideji spółdzielczej w e Francji byli najpierw  
również ludzie, którzy g łosili tu najostrzejszą krytykę indyw idua
listycznego porządku społecznego, jak Chi, F  o u r i e r , St. S i m o n ,  
L o u i s  B l a n c .  O ddziaływanie ich ideowe nie łączy  się  jednak  
tak bezpośrednio z działalnością praktyczną, jak  u w spom nianych  
wyżej Anglików. P lany ich b y ły  poczęści niedość jasne, poczęści 
zaś zbyt rozległe i zbyt gw ałtow nie zryw ające z przekazanem i for
m am i organizacji społecznej, by m ogły przyjąć się w  życiu. .Tu 
wypada w ym ien ić zw łaszcza projekty L. B i a n c a ,  który, celem  
uniknięcia konkurencji jednostkowej, zam ierzał zjednoczyć robot
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ników poszczególnych gałęzi wytwórczych w w ielkich w ytw ór
niach spółdzielczych, prowadzonych z początku pod zarządem pań
stwa, później jednakże regulujących cala produkcję. Projekt ten 
zbliża się bardzo do planów  O w e n a  oraz socjalistów  chrześci
jańskich w  A nglji, zwłaszcza w  pojm ow aniu zasadniczem , że sto
w arzyszenia spółdzielcze służyć m ają ku usunięciu konkurencji 
i opierającem u się na niej dążeniu do zysków.

2. L o u i s  B l a n c  przyczynił się w ielce do rozwoju m yśli 
spółdzielczej, która przyjęła się  także w  Niem czech w  propagowa
nej przezeń formie; żyw ą działalność z 1848 roku w  znacznej m ie
rze przypisać należy w pływ ow i Blanca. Istniały wprawdzie już  
przedtem stow arzyszenia spółdzielcze; zasługi w  tym kierunku  
położył szczególnie B u  c h e  z, który już w początkach lat ISO-tych 
pierwszy agitow ał za zrzeszaniem  się robotników w  drodze pry
w atnej in icjatyw y. W iększego rozmachu atoli nabrały organiza
cje dopiero z chw ilą, gdy Zgrom adzenie Narodowe uchw aliło kre
dyt w  w ysokości 3 m ilj. franków do rozporządzenia rządu, celem  
ugruntowania organizacji spółdzielczych. Poparcia doznały te 
ostatnie rów nież w  otrzym anych zam ów ieniach państw ow ych. Re
zultatem  tego b y ły  liczne organizacje; w  czasie pom iędzy 1848 

a 1851 rokiem  m iało  pow stać w  Paryżu od 3— 400 stowarzyszeń.
3. Stow arzyszenia spółdzielcze tego typu istn iały  niedługo. 

Były to prawdę w yłącznie stowarzyszenia wytwórcze, dla których 
warunki istnienia w  tych politycznie ruchliw ych czasach nader 
były trudne. Stanow isko rządu ponadto rychło uległo zm ianie; so
cjalistyczny, polityczno-radykalny charakter tych stowarzyszeń  
spółdzielczych stal się wkrótce dla rządu niew ygodnym , obawiano  
się ich jako środka organizowania robotników", a na skutek za
m achu stanu z 1851 przeważna część stowarzyszeń wi Paryżu utra
ciła sw ych przywódców i najlepszych członków. Na prowincji 
rząd wrprost rozwiązał w szelk ie stowarzyszenia. W skutek lego n a 
stąpił wr ruchu spółdzielczym  zastój, który lnvał do 1863 r.

4. W  początkach lat 60-tych stała się polityka rządowa bar
dziej przyjazną względem  robotników, zaś w roku 1864 ogłosił 
rząd oficjalnie, że należy usunąć w szelkie przeszkody, stające na  
drodze rozw ojow i stowarzyszeń spółdzielczych, które m ają na celu 
poprawcę położenia robotników". Najpierw pow stają stowarzyszenia  
kredytowa, lecz w yraźnie w  celu popierania stowarzyszeń w ytw ór
czych, które też, po ogłoszeniu ustaw y o stowarzyszeniach spół



dzielczych z roku 1867, coraz liczniej .się pojaw iają. W  nowszych  
czasach następuje zwrot w  ruchu spółdzielczym , zwłaszcza w  k ie
runku uznaw ania go nietylko już jako środka poprawy położenia  
robotników, lecz także jako środka sam opom ocy dla drobnych 
przem ysłowców. Równocześnie z tem zjaw ia się znaczna różno
rodność w  działalności spółdzielczej. Mnożą się stowarzyszenia  
spożywcze, kredytowe, stow arzyszenia rolnicze, a ruch spółdzielczy  
cieszy się ogólnem  poparciem.

W e F rancji m ają stow arzyszen ia  w ytw órcze zaw sze je szcze  w iele  
zw olenników . W  r. 1900 b y ło  ich 422 z 18702 członkam i i obrotem  53 m ilj. 
franków . L ecz i w  tym  kraju  znaczenie  ich  je s t  m niejsze  an iżeli sto w a rzy 
szeń k red ytow ych  i sp ożyw czych . Ü stow arzyszen iach  k red y to w y ch  patrz 
III, str. 126 i nast. S tow arzyszeń  sp o ży w czy ch  b y ło  w  1909 roku 2458
0 744911 członkach  i 197,6 m ilj. franków  obrotow ego kap ita łu . Od roku  
1885 tw orzą one zw iązek  k oop eratyw , p osiad ający  agenturę d la  w spólnego  
sprow adzania tow arów , która  n astęp n ie  w  roku 1909 zam ieniła się  na cen
tralę zakupów . P o d sta w a  praw na nie je s t  je szcze  usta lon a , obow iązuje je 
szcze ustaw a  z 1867 roku z 24 iip ca , regu lu jąca  b y t stow arzyszeń  w  sp o 
sób n ied osta teczn y , D la  stow arzyszeń  rolnych  m iarodajnem i są  je szcze  u- 
atawy z 21 m arca 1884 oraz z 5 listopad a 1894 r.

L ite ra tu ra :  L o u i s  B l a n c :  „O rganisation du trava il“ 1839; E n  
g l a n d e r :  „G eschichte der franzözischen  A rbeitssoz ia tion en“ ; L e v a s -  
s o u r  „H istoire des c la sses ouvrières en France depu is 1798 jusqu'à nos 
jours", P aris, 1867; L e  P l a y :  „La réform e socia le" , T ours 1874, II tom. 
str. 158; H u b e r t  V a l l e r o u x :  „ S ociétés co op ératives en France et 
à l'etranger", 1884; B a r b a r e i :  „M onographies professionelles“ , Paris. 
1866; C r ü g  e r :  j . w.; T r  é m o  r e l:  „L es so c iétés  cooperatives de con 
som m ation à l'étranger et en France", P aris 1894; R a b b e n o :  „La società  
cooperative  di produzione M edjolan, 1889; G i d e :  „La cooperation", Paris 
1900.

§ 66. S towarzyszen ia  spółdzielcze w  Niemczech.

1. Ruchowi spółdzielczem u w  N iem czech brak niem al zupeł
nie owego w ielkiego społecznego podłoża ruchu francuskiego lub 
angielskiego, na którem  staje się on dźw ignią dla w yzw olenia klas 
pracujących. Pod tym  w zględem  zasługuje na uw agę tylko krótki 
okres agitacji F e r d y n a n d a  L a s s a l l e ' a  (1863), który żąda 
od państw a popierania stow arzyszeń w ytw órczych robotników, 
chcąc lą drogą osiągnąć społeczną organizację pracy i wytw arzania
1 przyczynić się do usunięcia indyw idualistycznej organizacji go
spodarstwa. W ychow anie państw ow e niem ieckiego ludu oraz opie
ka roztoczona nad nim , następnie zaś teoretyczny rozwój socja-



321

lizm u spraw iły, że dążenia k lasy pracującej do poprawy gospodar
czego bytu i zm iany gospodarczego ustroju do dziś dnia jeszcze 
m ieszczą się całkowicie n iem al w  politycznym  ruchu robotniczym. 
Poryw y z now szych  czasów do sam opom ocy i przygotowania się  
do w iększych zadań gospodarczych w ykazują jeszcze znaczny brak 
talentu gospodarczego i organizacyjnego wśród k lasy robotniczej. 
Z tych w zględów  stal się  n iem iecki ruch spółdzielczy prawie w y 
łącznie środkiem  ku udoskonaleniu gospodarczej techniki w  śred
nich klasach ludności, które jako m niej zam ożne spodziew ają się  
osiągnąć przy pom ocy stowarzyszeń spółdzielczych drohnc oszczęd
ności, a tem sam em  podporę dla sw ych drobnych przedsiębiorstw  
przem ysłow ych i rolniczych. G łów nym i ich rzecznikam i byli 
H e r m a n  S c h u l z e  z D e l i t z s c h  oraz daleko patrzący V. 
A. H u b e r; w p ływ  pierwszego uw ydatnił się przcdewszystkicm  
w praktycznej działalności, drugiego zaś w  piśm iennictw ie. Obok 
nich w ystępuje od roku 1864 R a i f f e i s e n ,  znany z zakładania  
rolniczych stow arzyszeń pożyczkowych.

2. Schulze dążył przedewszystkiem  do podtrzym ania, przy 
pom ocy stow arzyszeń spółdzielczych, sam odzielności drobnych  
przemysłowców', jakkolw iek nieobce m u było zrozum ienie dla da
leko sięgającego znaczenia ruchu spółdzielczego. D ziałalność jego  
rozpoczęła się w  roku 1850 od założenia stowarzyszenia kredyto
wego w  D elitzsch, po którem nastąpiły niebaw em  stowarzyszenia  
dla zakupów' surowca oraz spółki m agazynowa. Mimo trudności 
stawdanych ze strony policji (z powodu dem okratycznych tenden
cji) zachęciły te pierw sze organizacje do naśladow nictw a tak, 
że w  roku 1854 pojawdły się  już pierwsze próby zorganizowania  
związku stow arzyszeń spółdzielczych, w edług wrzoru Schulzcgo 
z Delitzsch, a w  roku 1860 istotnie zw iązek taki założonym  został, 
pod kierow nictw em  Schulzego.

Zasady, którem i w edług Schulzego, stowarzyszenia spółdziel
cze przy pow staw aniu sw em  i w  działalności kierow;ać się w inny, 
są następujące: dem okratyczny samorząd, w spółudział wrszelkich  
klas zaw odow ych (celem  osiągnięcia etycznych i społecznych ko
rzyści, w ynikających  z zetknięcia się różnych klas społecznych) 
solidarna odpow iedzialność w szystkich członków stowarzyszenia, 
w ytw orzenie w łasnego kapitału (by uw olnić się  z pod zależności 
od obcej pom ocy, obcego kredytu itd.). Norm y prawne dała dopie
ro pruska ustaw'a o stow arzyszeniach z 27 marca 1867 roku, którą

Rkonomji
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następnie przejął P ólnocno-N iem iecki Związek. Na jej podstawie 
otrzym ały stow arzyszenia spółdzielcze prawa osoby prawnej, 
a w szystkich członków stow arzyszenia obow iązyw ała solidarna 
odpowiedzialność. Pod w pływ em  przesilenia z 1873 r. nastąpiły  
liczne przeobrażenia się stowarzyszeń spółdzielczych w  towarzy
stw'a akcyjne, gdyż nieograniczoną odpow iedzialność członków  
odczuw ali ci ostatni, jako w ielce dla n ich  szkodliwą. Obecnie m oż
liw ą jest, w edług ustaw y państw ow ej z 1 m aja 1889 r., trojaka od
powiedzialność: nieograniczona odpowiedzialność, ograniczona od
pow iedzialność i nieograniczony obowiązek dodatkowego poręcze
nia rady nadzorczej, w ybieranej w  związku i zgodnie z w arun
kam i bytu stowarzyszenia.

Co się tyczy rozwoju stowarzyszeń typu Schulzego z D elitzsch, 
to stowarzyszenia dla wspólnego sprowadzania surowców, spółki 
wytwórcze i m agazynow e n iew ielk iem  cieszyły się  powodzeniem . 
Stowarzyszenia w ytw órcze dopiero na skutek agitacji L a s s  a 1- 
1 e‘a w iększe przybierają rozmiary. Również stowarzyszenia spo
żywcze cierpiały długi czas, zresztą do dziś dnia jeszcze, pod w p ły
wem antagonizm u drobnych handlarzy, oraz zależnych od nich  
rzemieślników'. N ajw iększe rezultaty osiągnęły stowarzyszenia  
k r e d y  l o w  e, nadające do najnow szych czasów  charakterystycz
nych cech niem ieckiem u ruchow i spółdzielczem u, podobnie jak  
stowarzyszenia w y twórcze ruchowi francuskiem u, a spożywcze ru
chowi angielskiem u.

3. V i c t o r  A i m e  H u b e r, pozostający pod w pływ em  an 
gielskiego i francuskiego ruchu zrzeszeniowego, z którym  zapoznał 
się przebywając w  tych krajach, był w  Niem czech od 1848 na polu  
publicystyki gorącym rzecznikiem  ruchu spółdzielczego. Pod w pły
w em  konserw atyw nych i religijnych przekonań zw iązał on sw e  
plany z „wewnętrzną m isją“ oraz podniesieniem  poziom u m o
ralnego ludności drogą szerzenia i um acniania ducha religijnego, 
w  zw iązku z organizacjam i spółdzielczem i, zakladanem i na pod
staw ie szerokich swobód obywatelskich, jak prawo koalicji, prawe 
przenoszenia się  z m iejsca na m iejsce. P oniew aż jednak n ie  zw ra
cał się  bezpośrednio do robotników, lecz do warstw  w ykształco
nych społeczeństwa, przeto m ógłby m ieć pow edzenie tylko w ów 
czas, gdyby m iał m ożność oddziaływ ania przy pom ocy sw ych  
ideji na jedną z parlji politycznych. Lecz dla konserwatystów  
podejrzane były jego w elnościow e poglądy w  dziedzinie kw estji



robotniczej, zaś w liberałach nie budził zaufania, dzięki swym  
tendencjom  religijnym . Społeczeństwu m ieszczańskiem u brak b y
ło jeszcze należytego pogłębienia w  pojm ow aniu zjaw iska ruchu 
robotniczego, brak było także przestróg ze strony tego ruchu. 
W skutek tego Huber nie m ógł osiągnąć znacznych rezultatów, 
a pisma jego stają się aklualnem i dopiero w  czasach obecnych.

4. F. W . R a i f f e i s e n  zakładał od 1864 roku specjalnie ka
sy pożyczkowe, które od niego otrzym ały nazwę, najpierw  wr pro
w incji Nadreńskiej, skąd następnie przyjm ow ały się gdzieindziej. 
Zasadą, z której R aiffeisen 'wychodził, było, że należy w yzyskać  
znajom ość ludzi tworzących zbiorowość gm inną, także zbiorowość 
samą, by następnie oparłszy się na tem, zorganizować skutecznie 
pomoc gospodarczą dla członków organizacji. Jego kasy pożyczko
we nie są obliczone na zysk; udziały w  nich są m ałe, żaden czło
nek nie może posiadać znaczniejszej ich liczby, by lem sam em  in 
teres m ajątkow y jednostek nie zagrażał charakterowi kasy. Opro
centowanie nie jest w yższe'od  procentu dłużników, adm inistracja  
kasy jest bezpłatna, jedynie rachm istrz otrzym uje niew ielką su 
mę, jako odszkodowanie; pożyczek udziela się nietylko na pod
staw ie oceny kupieckiej, ale także w edług sprawdzianu moralnego; 
czas na jaki udzielaną bywa pożyczka m oże być, zgodnie z potrze
bami rolnictwa, przedłużony, nieraz i na lat 10; terytorjąłnie roz
ciąga się działalność kasy na lokalny zw iązek gm inny. Z czasem  
pow staw ały także zw iązki takich kas, celem  w yrów nania zasobu 
kapitałów w  poszczególnych kasach, z których niektóre cierpiały  
na brak kapitału, gdyż inne m iały ich nadm iar. Organizacje drob
nego kredytu na w si doznały, dzięki kasom  Raiffeisena znacznej 
poprawy lak, że obecnie kasy te zaprowadzone zostały nietylko  
w  Niem czech, lecz także w  Austrji i innych krajach. Do tych kas 
pożyczkowych przyłączyły się w  ciągu ostatnich lat 10-ciu liczne 
bardzo stow arzyszenia spółdzielcze innego- rodzaju, zwłaszcza rol
nicze (Spółki zakupów i sprzedaży, stow arzyszenia m leczarskie, 
hodow li bydła, wreszcie spółki dla uprawy w ina, spółki m agazy
now e) tak, że w  Niem czech spółki rolnicze opierające się na za
sadach spółdzielczych m ają nader doniosłe, dla gospodarstw rol
nych wprost rozstrzygające znaczenie.

W dniu 1 sty czn ia  1915 było w N i e m c z e c h  stow arzyszeń  sp ó ł
d zielczych  35501 (nie liczą c  cen tralnych  zw iązków ) z czego  21664 z ograni
czoną odp ow ied zia lnością , 164 z n ieogran iczonym  obow iązkiem  dodatkow e
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go poręczen ia , 13073 z ograniczoną odp ow ied zia lnością . N ajbardziej rozpo- 
w 3zechnionem i b y ły  k a sy  pożyczk ow o . (R aiffeisena) a m ianow icie  17295 
w śród 1957G sp ó łek  k red y to w y ch . N a stęp u ją ce  cy fry  dow odzą  ja k  dalece  
ruch sp ó łd zie lczy  p rzyją ł s ię  w  roln ictw ie  także w  innych  dziedzinach: 
było  w  tym  czasie  2558 sp ó łek  d la zakupów  surow ców , z teg o  zaledw ie  
408 sp ó łek  przem ysłow ych; było n astęp n ie  4063 sto w a rzy szeń  w ytw órczych  
roln iczych  obok ty lk o  428 przem ysłow ych; 2074 pracow ni ro ln iczych  a  ty l
ko 304 przem ysłow ych . P om yślnym  je s t  w zrost stow arzyszeń  sp ożyw czych , 
które d o s ięg ły  liczb y  2324 oraz sto w a rzy szeń  budow lanych  i m ieszk an io
w ych  w  liczb ie  1540. W ielką  je s t  liczba  członków , zw łaszcza  w  stow arzy  
szeniach sp ożyw czych , ogółem  w ie le  m il jon ów  osób.

L itera tu ra :  S  e h u  1 1 z e-D e 1 i t z s c h: „D ie arbeiten d en  K la ssen “. 
1853; t o n ż e: „A ssoziationsbu ch“, 1853; t e n ż e :  „V orschuss u n d 'K red it-  
vereino“, 1895; L a s s a 11 o: „K apital u. A rbeit“ str. 165 i nast,; R a i f f e i 
s e n :  „D ie D arleh en skassen“ 1883; M u n d i n g :  „V. A . H ubers ausge
w ählte Schriften über Sozialreform  und G en ossen sch aftsw esen “, 1894: 
H ä n t s c h k e :  „D ie gew erblich en  P rod uktivgenossen schaften  in  D eu tsch 
land“ 1894; K n i t t e l :  „B eiträge zur G eschichte des deutschen  G eno
ssen sch aftsw esen s“, 1894; Z e i d l e r :  „D ie G esch ichte des deutschen  Ge
nossen sch aftsw esen s“, 1893; E r t l  i L i c h t :  „D as landw irtsch . G enossen
sch a ftsw esen  in  D eutsch lan d “, W iedeń , 1899; „G enossenschaftsblatt"  
organ cen tra lny  w ie jsk ich  koop eratyw  w  N iem czech; zaw iera także w iado
m ości o zjazdach zw iązk u  stow arzyszeń  sp ó łd zie lczych , gosp odarczych  i za
robkow ych; K  a u i m  a  n: w  „Zentralverband deutscher K onsu m verein e“ 
z roku 1906 i 1907; „Jahrbuch des Zentral verbandes d eutsch er' K onsum ve  
reine“; W  y  g  o d z i ń s k  i: „G enossenschaftsw esen  in D eutsch lan d“ 1911.

§ 67. S towarzyszen ia  spółdzielcze w  Austrji.

1. Podobnie jak w  N iem czech stanowią, stow arzyszenia spół
dzielcze także w  A uslrji formę przedsiębiorstwa, stosowaną prze- 
dew szystkiem  w  drobnej w łasności i przez n ią  głów nie w ykorzy
styw aną. N ajw iększe znaczenie posiadają przeto tutaj spółki dla 
zakupów surow ców  — kasy pożyczkowe, m leczarnie i inne podobne 
stow arzyszenia wytwórcze. W  rozwoju ich uw ydatnia się  od sa 
m ych ich początków tendencja ku popieraniu grom adzenia przez 
członków' kapitałów, czynnik społeczny niem a tu zgoła znaczenia, 
ani prawodawstwo ani rząd n ie uczyniły  n ic wr tym  kierunku. Pra
w odawstwo w yjęło, na m ocy ustaw y z 9 kw ietnia 1873 r. stow a
rzyszenia gospodarcze i zarobkowe z pod ogólnego prawa o sto 
w arzyszeniach, którym  do tego czasu podlegały, i w ydało specjal
ne dla nich przepisy, wredług których stowarzyszenia spółdzielcze 
mogą istnieć tylko dla celów  gospodarczych i to poczęści z ograni
czoną, poczęści zaś z nieograniczoną odpowiedzialnością. W  pier



wszym  wypadku ręczą członkowie przynajm niej tło wysokości 
podwójnych wkładek.

2. PierwTszą Kooperatywą w7 Austrji było pow stałe w r. 1851 
w Klagenfurcie stow arzyszenie pomocnicze; Ustaw7owo uregulo
wane zostały stow arzyszenia dopiero 9 kw ietnia 1873, zm ienione  
ustaw ą następnie z 1903 r. W  dniu 1 stycznia 1914 r. hyło 19.091 
takich stowarzyszeń wr 79 związkach kooperatyw, a m ianow icie  
12.240 stowarzyszeń kredytowych (wśród nich 8.406 kas R aiffei
sena) 1451 stowarzyszeń spożywczych, 3511 stowarzyszeń rolnych, 
1216 przemysł owych i 616 budowlanych.

§ 68. Przedsiębiorstwa publiczne.

I. W śród przedsiębiorstw' zajm ują specjalne stanow isko przed- 
siębiorstwa prowadzone przez gospodarstwa zbiorowe, oparte na 
przymusie, jak państwo, gm ina. Noszą one nazw ę p r z e d s i ę 
b i o r s t w  p u b l i c z h y c h ,  w  odróżnieniu od przedsiębiorstw  
prowadzonych przez poszczególne osoby prywatne lub prywTatne 
towarzystwa. Nader często w iąże się  z tem  odróżnianiem  także 
wyobrażenie, że to przeciw ieństw o kierow'nictwra rozciąga się 
również na zasadę przedsiębiorstwa sam ego i że przedsiębiorstwo  
publiczne innem i kieruje się  zasadam i gospodarczem i, aniżeli 
przedsiębiorstwo prywatne. N a skutek przysługującego publicz
nym  przedsiębiprstwom  prawnie lub faktycznie m onopolu, prze
słania się w  nich nader wrażnv m om ent w  organizacji w ytw arza
nia, m ający dla gospodarstwa społecznego wogóle w ielk ie znacze
nie, pow itać tedy m oże fakt taki, że na m iejsce gospodarczego in 
teresu przedsiębiorcy staje się m iarodajną inna zgoła zasada go
spodarcza, zgodnie z tem, że od stanow iska przedsiębiorcy, w  tym  
wypadku państwa, gm iny, oczekiw ać m ożna innych spraw dzia
nów  dla udania się przedsiębiorstwa, a  nietylko w ydatnego plonu. 
W  licznych jednak przedsiębiorstwach prowadzonych przez pu 
bliczne organizacje tak się nie dzieje; prowadzone są one na pod
staw ie tych sam ych zasad osiągnięcia m ożliw ie najw iększych ko
rzyści przy najm niejszym  nakładzie kosztów7 w ytw arzania, przy- 
czem kalkulacja tych ostatnich odbyw a się  zawsze, podobnie jak 
w zakładach pryw atnych, z uw zględnieniem  zasad w ym iany. I tu
taj w ystępują istotne dla przedsiębiorstwa w7ogóle m om enty, jak  
np. te, że w ytw arza się  dla celów' w ym iany, że m iarodajną dla 
rozmiarów7 i kierunku jakoteż rodzaju wytw arzania będzie zaw'sze
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dająca się osiągnąć wartość w ym ienna wytw orów , i w łaśnie dzięki 
temu otrzym ują owe publiczne organizacje, wychodzące z tych za
łożeń, nazw ę p r z e d s i ę b i o r s t w ' .  D o nich należą państwowe 
i gm inne środki kom unikacyjne, gazownie, elektrownie, przedsięT 
biorstwa wytwórcze, jak kopalnie, saliny, fabryki tytoniu i t. d. 
W porównaniu z przedsiębiorstwam i pryw atnem i uw ydatniają się 
w  nich znaczne różnice, także pod względem  stopnia, w  jakim  
znajduje w  nich uw zględnienie interes gospodarczy.

2. Od społecznych form  przedsiębiorstw różnią się  przedsię
biorstwa wytwórcze, głów nie odm iennym  sposobem  organizow a
nia w oli kierowniczej, a także tern, że w  nich schodzi na 
drugi plan interes gospodarczy, jako bodziec działalności gospo
darczej ich kierowników. Znaczne rozm iary i stanow isko m ono
polowe, charakteryzujące często przedsiębiorstwo publiczne mogą 
istnieć również w  przedsiębiorstwach pryw atnych, m ianow icie to
w arzystw ach akcyjnych, zawsze jednak głów nym  bodźcem dzia
łalności w  tych ostatnich jest pryw atny interes gospodarczy; w ie l
kie towarzystwa akcyjne m uszą wprawdzie przenosić w ażniejsze  
rozstrzygnięcia z przedsiębiorców na urzędników tow'arzystwa, lecz 
towarzyszy temu zawsze jeszcze dbałość o to, by urzędnicy ci za
interesow ani byli w  powodzeniu przedsiębiorstwa. Natom iast 
przedsiębiorstwa publiczne w alczyć m uszą z trudnościam i, w y-  
pływ ającem i ze szczególnych zasad ich organizacji. W ielkość  
przedsiębiorstw', o które tu w łaśnie chodzi, utrudnia kierownictwa! 
kontrolę i przegląd spraw' w szystkich, poszczególni urzędnicy dzia
łać m ogą sam odzielnie na m ałym  tylko terenie pracy, przedsię
biorstwa m usi być prowadzone w edług norm  ustalonych i w sku
tek tego staje się często zbyt ociężałcm . Poszczególne organa mało 
są zainteresow ane w  starannem  przestrzeganiu zasady gospodar
czej, brak gospodarczości nie daje się  odczuwać bezpośrednio. 
Przedsiębiorstwa takie odznaczają się  m ałą ruchliwpścią i n ie
w ielką zdolnością przystosow yw ania się do zm iennych potrzeb. 
W pływ ają na to przedewszystkiem  w łaściw ości przedsiębiorstwa, 
którym podporządkować się  tu m uszą zarówmo o r g a n i z a c j a  
p r a c y  sam ej jak i w o l a  k i e r o w n i c z a .

3. Co się tyczy punktu pierwszego, to jakkolw iek w szyscy ro 
botnicy zw yczajni i znaczna część w ykw alifikow anych zatrud
niani są w  przedsiębiorstwach publicznych na tej sam ej zasadzie, 
co w' przedsiębiorstwach prywatnych, a w ięc na podstawie um ow y
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pracy, podlegającej tym sam ym  w pływ om  popytu i podaży, jed 
nakże w szelkie organa kierownicze, a także pew ien odłam  orga
nów podrzędnych, wchodzi, tu w s p e c j a l n y  s t o s  u n e k p r a-  
c y  u r z ę d n i k ó w ,  których stosunki służbowe i płacy opierają  
się nie na prywatnej um ow ie, lecz na norm ach prawnych, obow ią
zujących obie strony. Dla urzędników w ynikają  stąd następujące 
korzyści: równom ierność i pew ność dochodów, także w  w ypad
kach choroby, inw alidności i starości, regularne podnoszenie się  
z w iekiem  do -wyższych kategoryj poborów, o ile  nie następuje  
znaczne obniżenie się św iadczeń, w reszcie zabezpieczenie przed 
zw olnieniem  z pracy, o ile nic zachodzą w yjątkow e, prawem  przew i
dziane wypadki. Dzięki tym  warunkom  interes gospodarczy prze
staje być głów nym  bodźcem działalności pracowników, a na jego 
m iejsce zjaw iają  się inne czynniki jak: poczucie godności i obo
wiązku, korzyści zw iązane ze stanow iskiem  zajm ow anem , pu
bliczne odznaczenia. W  Niem czech i A uslrji istnieje w iele przy
kładów, stw ierdzających uzdolnienie urzędników do kierowania  
w ielkiem i przedsiębiorstwam i publicznem i, nie gwarantującem i 
im  jak przedsiębiorstwa prywatne, korzyści finansow ych. N ie n a
leży jednakże uogólniać tego doświadczenia, gdyż m ożnaby mu 
przeciwstawić poczęści doświadczenia wrprost przeciwne, jak n ie
współm ierne pow iększenie aparatu urzędniczego i nieekonom icz
ną adm inistrację, poczęści zaś szkody, w ynikające z o r g a n i z a 
c j i  k i e r o w n i c t w a .  Naczelne kierownictwo publicznych or- 
ganizacyj gospodarczych spoczywa w  rękach ludzi, m ających w ła -  
dzę polityczną, a stąd płynie w ielk ie niebezpieczeństwo, że dobór 
kierow ników  przedsiębiorstw od lm vać się  będzie 'nie na podsta- 
wrie sprawdzianów' rzeczowych, lecz głów nie z uw zględnieniem  in 
teresów politycznych i że w p ływ  m ieć tu będzie chęć popierania 
pryw atnych interesów  potentatów politycznych oraz ich przyja
ciół. D ośw iadczenie daje nam  liczne tego dowody.

4. Z pow yższych w zględów  nie m oże być m owa zasadniczo 
o wyższości przedsiębiorstw publicznych, celowrość ich będzie ra
czej zależną, — o ile idzie o organizację przedsiębiorstwa — 
w głów nej m ierze od politycznego ustroju korporacji publicznych, 
od stopnia dzielności urzędnikówr oraz od m ożności przeprowa
dzenia rzeczowej kontroli gospodarki, przy pom ocy organów  pu
blicznych. O ile stan kulturalny ludności daje podstawy dla tych 
warunków', wówczas mogą być uw zględnione przyczyny technicz



328

ne i ekonom iczne, przem awiające za przejęciem  danego przedsię
biorstwa przez korporację publiczną. D o przyczyn tych zaliczam y  
szkody związane z istnieniem  m onopolu w  prywatnej gospodarce, 
następnie potrzeba przedsiębiorstwa rozległego, prowadzonego na 
podstawie norm  stałych, jednolitych, a uw zględniającego interesy 
ogółu, jak to m a m iejsce przy środkach kom unikacyjnych (kole
jach żelaznych i tram w ajach), przy w odociągach i ośw ietleniu  
miast. N iejednokrotnie w ypadnie przedsiębiorstwom  publicznym  
zająć m iejsce tam, gdzie interes pryw atny m ało intratne dla siebie 
dostrzega pole działania, gdzie w ięc tym  przedsiębiorstwom  daną 
będzie m ożność zaspakajania pilnych potrzeb ogółu, tali np. przy 
m agazynach i składach oraz urządzeniach portowych. Również dla 
organizacji przez korporacje publiczne nadają się takie zakłady, 
w których niekoniecznie interes pryw atny staje się bodźcem  dzia
łania, tak np. w  w ielu  dziedzinach ubezpieczenia, m ianow icie  
ubezpieczeń przym usow ych lub też w  dziedzinie kas oszczędności. 
W  drobniejszych zbiorowościach, jak' np. w  gm inach, zwłaszcza
0 gęstej ludności, istn ieje w  dziedzinie zdrowia publicznego, za
opatrywania w  środki żyw ności na polu kom unikacji oraz innych  
potrzeb, tak w iele  jednakow ych interesów  u członków  gm iny, że 
w wypadkach tych, może być celow ą organizacja jednolitej opie
ki przez gm inę. W  obecnych czasach, w łaśn ie  na tem polu, wzrosła 
znacznie liczba zakładów  publicznych (tram w aje, elektrownie, 
gazownie, w odociągi, rzeźnie i t. d.).

5. W  p r o w a d z e n i u  p r z e d s i ę b i o r s t w  p u b l i c z 
n y c h  w alczyć będą ze sobą zawsze dw ojakie interesy. Z jednej 
strony będzie to zainteresow anie w  m ożliw ie w ielk im  dochodzie, 
nadwyżce w pływ ającej do ogólnych zasobów adm inistracji i po
zw alającej na unikanie, dzięki temu, podw yższenia podatków, przy 
dbałości o dobro ogółu. Tem u atoli interesowi f i n a n s o w o -  
p o l i t y c z n e m u  przeciw staw ia się interes s p o ł e c z n y ,  który 
wym aga, by przedsiębiorstwo dane n ie służyło jako źródło do
chodu, lecz strzegło interesów  ogółu bezpośrednio przez tańsze
1 liczniejsze św iadczenia. I pod w zględem  tej rozbieżności w  adm i
nistrow aniu różni się przedsiębiorstwo publiczne od pływ alnego. 
To ostatnie kieruje się zawsze jedną, jasną, jednolitą zasadą: osią
gania m ożliw ie w ielk ich  zysków. Na korzyść zaś przedsiębiorstw  
publicznych przytacza się słusznie, że niekoniecznie tą zasadą k ie
rować się m usi, a naw et n ie m oże się n ią kierować tam, gdzie



usługi przez n ie  św iadczone odnoszą się  do najistotniejszych w a 
runków życia ludności (zaopatryw anie w  św iatło, w odę). Gdzie 
przeważa ten społeczny punkt w idzenia, gdzie w ięc przedsiębior
stwa publiczne prowadzone są już nie z punktu w idzenia zysków, 
tam przestają być przedsiębiorstwam i, a stają  się z a k ł a d a m i  
p u b l i c z n e m i .  Tendencja do zam iany przedsiębiorstwa pu
blicznego na publiczny zakład m ieści w  sobie w ielk ie n iebezpie
czeństwo, a m ianow icie przyzw yczajenia ludności do częściowego  
zaspakajania jej potrzeb przez organa zbiorowości. O ileby  zasa
da ta m iała znaleźć szerokie zastosowanie, a n ie dotyczyła tylko 
głównych warunków współżycia (jak  szkoły, środki kom unikacji) 
ludności, to m ogła działać paraliżująco na energję jednostkową. 
W zrastające koszty adm inistracji publicznej, rozszerzanie się jej 
na now e dziedziny, pociąga za sobą zresztą tak znaczny wzrost- 
w ydatków publicznych, że państwo i gm iny zm uszone są liczyć  
się z finansow em  w ykorzystyw aniem  publicznych przedsiębiorstw. 
Jest to naw et zupełnie słuszne, w  innym  bow iem  razie m usiałyby  
być podniesione podatki, a tcm sam em  bylib y  obciążeni w szyscy,, 
na korzyść tych, którzy korzystają z przedsiębiorstw publicz
nych, nie dających pryw atnym  przedsiębiorcom gw arancji dosta
tecznych zysków.

U p aństw ow ien ie  lub u m iastow ien ie  pryw atn ych  przedsięb iorstw  nie 
oznacza przeto je szcze  zm iany zasady  gosp odarczej,- lecz  je s t  ty lk o : 1) 
poddaniem  przed sięb iorstw a pod  k on tro lę  czyn n ik ów  p o lity czn y ch  pow oła
nych do tego  przez u sta w y  p ań stw ow e i gm inne (P rzed staw ic ie lstw o  ludow e, 
radę m iejską); oraz 2) u żytkow aniem  osiągan ych  dochod ów  n a  cele  ogótu. 
0  w-artości obu tych  fa k tó w  n ie  m ożna n ig d y  są d zić  absolu tn ie , a  ty lk o  ■ 
w zw iązku z w łaśc iw ościam i odn ośn ych  c ia l p o lity czn y ch  oraz przed się
b iorstw  d otyczących . J e ś li np . organizacja  taka  ja k  ub ezp ieczen ie  ży cio w e  
przeobraża s ię  dzięk i p ryw atn ej in icja ty w ie , w  przedsięb iorstw o schem a
tyczn e, nie w ym a g a ją ce  już od sw ych  k ierow ników  in ic ja ty w y , a  dające  
100% zy sk u  w ięcej niż w y n o szą  zarobki bankow e, w ó w cza s je s t  to  stan  
taki, w  którym  adm in istracja  publiczna obow iązaną je s t  zająć m iejsce  
p ryw atn ego  m onopolu .

O rozszerzaniu  się  d z ied zin y  przedsięb iorstw  gm innych  patrz H u g o -  
„M unizipalsozialism us in E nglan d“ 1807 i H u g o  „D ie deutsche Städte
verw altu n g“ 1901; „Schriften d. V ereins f. S o zia lp o litik “ Tom  128 do 130: 
„G em eindebetriebe“. P rzeg lą d y  aktualne w  „K om m unales Jahrbuch“ od 
1008 r. L indem ana Südekum a. W  spraw ie odrębnego stan ow isk a  robot
n ik ów  w  pu b licznych  przedsięb iorstw ach: D. R. M a y e r  „A rbeitsverhält- 
r is se  und A rbeiterfürsorgen in  den öffen tlichen  B etrieben O esterreichs", 
W iedeń 1000 (odbitka z „Soziale V erw altu ng in O esterreich am E nd e des
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19 Jalirh.); M o n t e m a r t i n  i „M unizipalizzazione dei publici serv iz i“ Me,- 

-djolan 1902; L i n  d e  m a n n  „A rbeiterpolitik  und W irtsch aftsp flege in der 
deutschen S täd teverw altu n g“ 1904. O stan ow isk u  szczególn em  osób, w y n i
kaj ącem  z ich  stosunku urzędniczego, patrz p ism a S t e i n b a c h  a, przy
toczon e w  uw adze § 48.

L itera tu ra . K w estja  przedsięb iorstw  pu blicznych  rozpatrywaną, była  
dotąd  w ięcej ze stan ow isk a  finansow o-gosp odarczego . P rzerw a w  handlu  
św ia tow ym , w yw o ła n a  w ojn ą  św iatow ą 1914 r. spraw iła, że przerw aną zo
sta ła  także k o n ieczn ość  i ce low ość  pań stw ow ej i kom unalnej organizacji 
w d zied zin ie  w ytw arzan ia  i w y m ia n y . N a leży  przeto w  tem  m iejscu  uzu
pełn ić  w y w o d y  pow yżej p rzytoczone ty lk o  literaturą z zakresu  nauki o skar- 
b ow ości. N a  u  m a n n  „M itteleuropa“ 1915, str. 144. i nast.; S c h a f f i e  
„ S ystem “ II, str. 104 i nast.; t e n ż e  „Bau und L eben“ III, str. 367; t e n ż e  
„K apitalism us und Sozia lism u s“ str. 407; W a g n e r  „F in an zw issen sch aft“ 
1 tom , 3 w yd ., str. 217; R o c h  e r  „System “ IV , 1 tom , 1— 4, R ozdzia ł 6; 
S a  x  „T heoretische Staatsw irtsch aft“ V  i V II rozdz. zw łaszcza  § § 7 3 ;  C o l i  n 
„F inanzw issen  Schaft“ str. 104, 209. O przedsięb iorstw ach  fun dacji patrz 
P i e r s t o r f f  „D ie Carl Z eiss-S tiftun g“ w  „Jahrbuch f. G esetzg . V erw .“, 
1897; „Schriften das V ereins für Sozia lp .“ tom  132: rozpraw y o przedsię
b iorstw ach kom unalnych; S i e v e k i n g  „G esch ichte der gew erblichen  B e
triebsform en“ w „G rundriss der Sozial-O ekonom ik“ część  V I, w yd . J. B a
cha 1914.

il. Wielkie i drobne przedsiębiorstwa.

§ 69. Przec iw ieństw o  w ie lk ich  przedsiębiorstw  do drobnych  (p ra 
cownie wielkie i małe).

1. Zagadnienia, w ynikające z w ielkości przedsiębiorstw, za
obserwowane zostały najpierw  w  gospodarstwach rolnych różnych 
pod względem  rozm iarów i tu stały się przedm iotem  naukowego  
badania. Już \v 18 w ieku rozstrząsaną była w  A nglji, Francji 
i N iem czech kwestja, czy w ielk ie, czy też m ałe gospodarstwa rolne 
korzystniejsze są dla interesów  ogółu. W  ciągu 19 w ieku skupia się 
na przedm iocie tym  w iększa uwaga, dzięki pow staw aniu w ielkich  
przedsiębiorstw w  dziedzinie przem ysłu i handlu. Przedew szyst- 
kiem  zwykło się odtąd przeciw staw iać fabrykę, jako typ przedsię
biorstwa w ielkiego, rzem iosłu, jako typow i przedsiębiorstwa dro
bnego. Roztrząsania w  tej kw estji tak ściśle się w iążą z  tem  prze
ciw ieństw em  konkretnych form pracowni, że w yw ierały  stale 
w pływ  na sformułow-anie sam ego zagadnienia, co ujaw niło się 
w zw yczaju m ów ienia o przeciw ieństw ie w ielkich do m ałych p r a -
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o o w n i, jakkolw iek m a się  na m yśli przeciw ieństwo w ielkich  
do m ałych p r z e d s i ę b i o r s t w .  W  rzeczywistości różnica prze
jaw ia się nazew nąlrz w  w ielkości pracowni, i m ożem y snadnie  
pozostać przy tern określeniu. Zobaczym y jednak, że m om en
ty rozstrzygające ostatecznie o istnieniu w ielk ich  czy m ałych  
przedsiębiorstw znajduje się nie w  dziedzinie czynników  techni
cznych w ytw arzania sam ego, lecz w  dziedzinie n a k ł a d u  k a p i- 
t a ł ó w  i i c h f o r m ,  znajdujących zastosow anie w  przesiębior- 
stwie.

2. Przed połową 19 w ieku istn iały  zaledw ie nieliczne przedsię
biorstwa w ielk ie i w ielk ie pracownie. W  przedsiębiorstwach gór
niczych, zam orskich towarzystwach handlow ych i bankach były  
znaczne nakłady kapitałów, w idzim y w  18 w ieku rów nież w  prze
m yśle w iększe skupienia zatrudnianych robotników, których licz
ba n ie przekracza jednak 50— 100. Zm iana następuje dopiero od 
chw ili zaprowadzenia w olności przem ysłowej. Gdy bow iem  przed
tem w ielk ie przedsiębiorstwa rzadko tylko pow stać mogą, z po
wodu słabego rozwoju techniki oraz skrępowania cechowego, 
przy słabym  rozwoju środków przewozowych i ograniczonej 
m ożliw ości zbytu, a wskutek lego m ały  w pływ  na stosunki 
społeczne w yw ierać mogą, to rozwój obecny zmierza w  k ie
runku usuw ania drobnych przedsiębiorstw przez rozliczne for
m y przedsiębiorstw w ielkich. Dzięki temu w ystępują leż s il
n iej na jaw  społeczne wdaściwośći, jakie cechują przedsię
biorstwa w ielkie. One też w iodą do nowego ustroju spo
łeczeństw a. Podczas gdy rezultatem przedsiębiorstw drobnych jest 
średni poziom  dochodów' i m ajątków, w łaściw ością  w ielk ich  przed
siębiorstw  jest to, że powodują znaczne w  tej m ierze różnice. D ro
bne przedsiębiorstwu są przedstaw icielam i sfery drobnom iesz
czaństwu, w ielk ie zaś przedsiębiorstwa tworzą źródło powrslaw u- 
nia drobnej grupy gospodarczo silnych, a w ięc w ielce w pływ o
w ych osób, a z drugiej strony w ielk ich  m as ludzi zależnych, mało  
znaczących jednostkowo, lecz w yw ierających w ielk i w pływ  poli
tyczny jako m asa. Drobne przedsiębiorstwu sprzyjają decentrali
zacji, w ielk ie dążą do centralizacji, powodując jednocześnie sku
pienie ludności w' w ielk ich  m iastach i rozwój środków kom unika
cji. Dzięki tym  faktom, przeciwieństwu w ielkiego do drobnego 
przedsiębiorstwu zwróciło już oddawna na siebie uw agę ekonom i
stów  i polityków'. Socjalizm  naw iązuje doń bezpośrednio i uważa
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w ielk i przem ysł za punkt w yjścia dla przeobrażania się całej or
ganizacji w ytw arzania, usuw ania drobnych i średnich przedsię
biorstw, jednolitego kierow nictw a całych gałęzi w ytw arzania, na 
podstawie prywatno-gospodarczej form y przedsiębiorstw a tem sa- 
m cm  przygotowania do przyszłej społecznej organizacji w ytw a
rzania.

3. Przyjrzyjm y się przeciw ieństw u drobnych do w ielkich  
przedsiębiorstw na typow ym  przykładzie produkcji przem ysłowej. 
Charaklcrystycznem i cecham i r z e m  i o s ł a są: 1) nieznaczne roz
m iary produkcji w  stosunku do technicznej m ożliw ości w ytw arza
nia; 2) produkcja dla lokalnego, poczęści stałego koła nabywców;
3) brak czynnika spekulacji przy kupnie i sprzedaży, m ały w pływ  
konjunklury; 4) słabo rozw inięty podział pracy, praca, rękodziel
nicza w  m iejsce  m ożliw ej pracy m aszynow ej; 5) nieznaczna prze
waga kierownika przedsiębiorstwa nad jego pom ocnikam i, pod 
w zględem  znajom ości w arunków  gospodarczych, wykształcenia  
oraz społecznego stanow iska, z czego w ynika często; 6) w ejście 
pomocnika do szeregu członków' rodziny przedsiębiorcy.

F a b r y k ę  znam ionują: 1) w ielk i kapitał w  stosunku do jed 
nostki w ytw orów ; 2) regularny zbyt towarów' na rozległym  rynku, 
którego zapotrzebowanie tnidnem  jest do przejrzenia; na m iejsce 
zbytu lokalnego, zjaw ia się  zbyt m iędzylokalny oraz m iędzynaro
dowy: 3) rozmiar}' przedsiębiorstwa tak znaczne, że kierownictwo, 
dysponow anie kapitałem , silam i roboczemi, zbytem , stają się  sa- 
m odzielncm  zadaniem  skupionem  w  jednych rękach; 4) kupieckie 
w yszkolenie kierownika, obok technicznego; 5) daleko sięgający  
podział pracy, lak dalece, że poszczególny robotnik całości przed
siębiorstw a objąć nie jest w  stanie; zszeregownnie robotników w e
dług technicznego wyszkolenia; 6) produkcja m aszynow a, o ile to 
technicznie jest możliyre, na w yżynie techniki społecznej stojąca: 
7) wyróżnianie się  kierownika przedsiębiorstwa od wykonujących  
pracowników wykształceniem , stanem  m ajątkow ym  oraz społe- 
cznem stanow iskiem .

4. W ym ienione wyżej cechy charakterystyczne dla w ielkich  
i drobnych przedsiębiorstw w  przem yśle nie dadzą się zastosownć 
bez zm iany do rolnictwa lub handlu. W  rolnictw ie posiada zasto
sow anie m a s z y n y  m niejsze znaczenie, aniżeli w  przem yśle. Ró
w nież intenzyw ność pracy w  rolnictw ie nie jest koniecznie cechą 
wielkiej w łasności, gdzie często w łaśn ie stosow aną bywa gospodar
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ka ekstenzywna, zaś drobne gospodarstwa przewyższać m ogą w ie l
kie, dzięki szczególnej energji w  pracy. Bóżnice istniejące pole
gają w  rolnictw ie na stosunkach w łasnościow ych na kapilale obro
towym , na różnicy w reszcie w  kierowmiclwie oraz społecznych  
przeciwieństwach.

W  handlu w ystępuje te przeciw ieństw a w  dwm kierunkach, 
przedewszystkienr jako handlu w i e l k i e g o  i d r o b n e g o  tj. 
pośrednictw u. bądź to pom iędzy w ytw órcy a drobnym i kupcami 
(w ielk i handel) bądź też jako pośrednictwu pom iędzy w ytw órcą, 
względnie w ielk im i kupcam i a spożyw cam i (drobny handel), n a 
stępnie zaś pod w zględem  różnicy w  organizacji zbytu, w  da
nej dziedzinie. W ielk i handel w  w yżej pojm ow anym  sensie  
w ym aga wdelkiego kapitału obrotowrego, dokładnej znajom ości sto
sunków' rynkow ych (sposobności kupna i  sprzedaży), wreszcie  
wielkiej zdolności kredytowej, czynnej i biernej. Lecz również 
drobny handel tj. m ożność rozporządzania towaram i dla bezpo
średniego zaopatryw ania konsum entów  i zależne od tych ostatnich  
czynione dzienne zakupy, m oże być zadaniem  w ielkiego przedsię
biorstwu, np. urządzania w ielk ich  magazynów', (domów' towaro
w ych) dom ów przesyłkow ych, gdzie gromadzone są tow ary w  w ie l
kich ilościach, lecz sprzedawane tylko w  sprzedaży jednostkowej. 
W ielkie przedsiębiorstwu m oże w yrazić się  niekoniecznie w  zm ia
nie techniki gospodarczej, lecz tylko w  opanow aniu zbytu, drogą 
zakładania m ałych sklepów', należących do jednego w łaściciela. 
Ten rodzaj wdelkiego przedsiębiorstwa jest czysto kapitalistyczny, 
to znaczy, że rozstrzyga tu posiadanie znacznego kapitału, by m o
gło nastąpić połączenie w iększej liczby przedsiębiorstw w jednych  
rękach. Z chw ilą; gdy staje się  możliwrem  takie opanow anie na 
wielką skalę zbytu, to m oże to być punktem  w yjścia  opanow ania  
także w ielk iej produkcji bez w pływ u na jej technikę. Ma to m iej
sce np. przy t. zw. system ie c h a ł u p n i c t w a ,  którego charakte
rystycznym  rysem  jest to, że w  niem  w ytw arzane byw ają towary 
przez poszczególnych pracowników' sposobem rękodzielniczym , 
w  ich w łasnych m ieszkaniach, na zbyt, który jednakże dokony
wa się tylko za pośrednictwem  kapitalisty, (kupca, przedsiębiorcy  
zatrudniającego chałupników', który w ydaje zam ów ienia, ew entu
alnie dostarcza śuroweów' i narzędzi pracy, odbiera produkty go
towe i organizuje ich zbyt. Przem ysł dom ow y jest przeto pod 
w zględem  technicznym , przedsiębiorstwem  drobnem, jego atoli



334

strona gospodarcza i społeczna, organizacja zbytu, położenie pra
cujących w  stosunku do pracodawcy, czynią go często przedsię
biorstwem  w ielkiem . Podobnie działa system  m a g a z y n ó w ,  
t. j. połączenie pewnej liczby rzemieślników/ przez w łaściciela  
sklepu, pośredniczącego w  zbycie towarów u kupujących, przyj
m ującego także indyw idualne zam ów ienia, których jednakże sam  
nie wykona, a oddaje do w ykonania sam odzielnym  rzem ieślnikom . 
Dzięki zsum ow aniu oraz jednolitej organizacji poszczególnych pra
cowni rzem ieślniczych przez kapitalistę, pośredniczącego w h an 
dlu (zbycie), powstaje w  tym  wypadku odrębna forma w ielkiego  
przedsiębiorstwa, którą określam y na rów ni z poprzedniem i jako 
kapitalistyczną, obok przedsiębiorstwa fabrycznego, sam odzielne
go także pod w zględem  technicznym .

5. Przewaga w ielkości kapitału, jako środka organizacji w ie l
kiego przedsiębiorstwa, posiada w  now szych czasach znaczenie rów 
nież w  dziedzinie przem ysłu. W ym ienione w yżej cechy charaktery
styczne fabryki n ie określają jeszcze w  dostatecznej m ierze w  i e 1- 
k i c h  p r z e d s i ę b i o s t w  p r z e m y s ł o w y c h .  Odznaczają 
się one nietylko tern, że pracownia wzrosła pod w zględem  techni
cznym , że fabryka pow iększyła się  i zatrudnia setki a naw et tysiące 
robotników, charakterystycznem  dla n iej jest r o z s z e r z e n i e  
s i ę  p r z e d s i ę b i o r s t w a  p o z a  j e d n ą  w i e l k ą  p r a c o -  
w n i ę. Dokonać to może różnem i drogami: 1) drogą zszeregowa- 
nia pracowni innych stadjów  w ytw arzania (kom binacja różnych  
stopni w ytw arzania, a w ięc pracownie skom binowane, pracow nie  
m ieszane) np. stalow nia łączy' się z kopalnią rudy lut) w ęgla, lub  
tkalnia łączy się  z przędzalnią; 2) przez połączenie gałęzi w ytw a
rzania z przedsiębiorstwam i zbytu; np. browar obejm uje w  za
rząd swój gospody, w ielka piekarnia zakłada sklepy sprzedaży  
pieczywa, kopalnie w ęgla zakładają składy' celem  sprzedaży w ę
gla; 3) drogą zakładania filji dla zbytu (przykłady' takie spotykają  
się jednakże częściej w  handlu, instytucjach kredytowych i ubez
pieczeniow ych); 4) drogą łączenia w ielu  jednakow ych przedsię
biorstw lub pracowni w  różnych krajach lub dzielnicach np. ele
ktrownie; 5) w reszcie drogą łączenia się  z innem i przedsiębior
stw am i.

6. P o ł ą c z e n i e  z i n n e m i  p r z e d s i ę b i o r s t w a m i  
jest formą pow staw ania w ielk ich  przedsiębiorstw, nie ograniczają
cą się tylko do przem ysłu, podobnie jak zresztą i formy rozsze
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rzania się przytoczone pod 4 i 5 rów nież w  przedsiębiorstwach  
handlowych, bankowych i przewozowych mogę. znaleźć zastoso
wanie. Połączenie z innem i przedsiębiorstwam i może dokonywać  
się w  takiej formie, że dzięki niem u n ie wzm aga się  w cale w pływ  
kapitału przedsiębiorstwa jednostkowego, lecz tylko j e g o s t a n  o- 
w i s k  o n a  r y n k u  z b y t u  ulega zm ianie, a to przez ogranicze
nie lub zgoła usunięcie w spółzaw odnictw a. T akie połączenia, zw a
ne k a r t e 1 a m  i, nie pow ołują do życia w ielk ich  przedsiębiorstw,, 
lecz przysparzają istn iejącym  korzyści na rynku zbytu. Będziem y  
je rozpatrywali poniżej. N atom iast połączenie przedsiębiorstw w y 
twarza w ielk ie przedsiębiorstwa tam, gdzie łączy się kilka przed
siębiorstw przy pom ocy wzajem nego udziału kapitałów lub udzia
łu w  zyskach, lub leż w  innej formie finansow ej, albo też gdzie 
następuje zupełne połączenie, zlanie się  przedsiębiorstw. Tę osta
tnią formę pow staw ania w ielkiego przedsiębiorstwa, z istniejących  
już poprzednio przedsiębiorstw, nazyw am y f u z j ą ,  lub według, 
przyjętego w  Stanach Zjednoczonych określenia t r u s t e m ,  gdy 
pierwsze określam y jeno jako w s p ó l n i e  z a i n t e r e s o w a n e .  
Te ostatnie, zjaw iające się w  ostatnich czasach dość często, w ystę
pują w  trzech form ach zasadniczych: udziału  w  zyskach, udziału  
w  finansach, czyli w  formie konsorcjum , wreszcie w  form ie dzier
żaw y i w zajem nej dostawy. Gdzie istn ieje u d z i a ł  w  z y s k a c h ,  
tam zysk i straty rozdziela się  pom iędzy członków według ustano
wionego klucza. Z punktu w idzenia ekonom icznego stanowią prze
to złączone przedsiębiorstwa, w  czasie trwania um ow y, jedną ca
łość. U d z i a ł  w  f i n a n s a c h  m oże odbyw ać się  w  różnych  
formach; bądź to przez nabycie udziałów  w  m ajątku ogólnym  in 
nych przedsiębiorstw  (np. przez nabycie akcji) bądź też tą drogą, 
że jedno przedsiębiorstwo pow ołuje do życia nowe sam odzielne 
przedsiębiorstwo, w  którem atoli, przez kapitał w łożony, częściowo  
lub całkow icie bierze udział. Jeszcze w iększe panow anie nad przed
siębiorstwam i, w ystępującem i form alnie jako sa m o d z ie ln e /o s ią 
gnąć m ożna przez zakładanie specjalnych towarzystw, w których 
zapew nić sobie można w iększość głosów  celem  pow oływ ania do 
życia przy ich pomocy, przedsiębiorstw lub nabyw ania istn ieją
cych, lub wreszcie kupna takiej liczby udziałów, któraby zape
w niała w pływ  rozstrzygający ( t o w a r z y s t w a  u d z i a ł o w e  
d l a  c e 1 ó w  f i n a n s o  w  a n  i a ). Jeśli k ilka przedsiębiorstw  
bierze łącznie udział w  jednem  przedsiębiorstwie, wów czas m ó
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w im y o udziale na zasadzie lc o n  s o r c j u m  np. jeś li kompanja 
okrętowa w raz z hutą żelazną biorą w e w spólne posiadanie kopal
nię w ęgla. Spółka w  f o r m i e  d z i e r ż a w y  m a m iejsce w ów 
czas, jeśli jedno przedsiębiorstwo prowadzi pracownię dla drugie
go, zaś forma w  z a j e m n y  c l i  d o s t a w  polega na tern, że przed
siębiorstwo łączy się z drugiem  w  t3TU celu, by, przy w zajem nym  
udziale kapitałów, doslaczać na podstawie um ow y tow arów  lub sil 
motorowych.

Połączenie przedsiębiorstw um ożliw ia w  w ysokim  stopniu k on 
centrację kapitałów czyli jednolite opanowanie w iększych kapita
łów  przez kilku nielicznych przedsiębiorców. Środkiem  dla osią
gnięcia tego połączenia staje się akcja. Akcje u łatw iają wzajem ny  
udział i pow staw anie tow arzystw  o w ielk im  kapitale, którego 
atoli niekoniecznie trzeba być w yłącznym  w łaścicielem , by zape
w nić sobie przewagę. D zięki tem u stają się  now oczesne w ielkie  
przedsiębiorstwa coraz w ięcej przedstaw icielam i w ielk ich  nakła
dów kapitału.

W  w y w od ach  n astęp nych  je s t  m ow a ty lk o  o w ielk iem , skoncentro- 
wanem  przedsięb iorstw ie  przem ysłow em . 0  w ie lk ich  gosp odarstw ach  rol
nych patrz tom  III, §  8, o w ielk iem  przed sięb iorstw ie  w  handlu i bankach  
II», 9 k sięga .

Bureau of C orporations Stan ów  Z jednoczonych  stw ierd ziło  przy ba
daniu trustu  p ien iężnego  (m oney trust), że 17 dom ów  bankow ych  panuje  
nad 134 przedsięb iorstw am i o 6000 m ilj. dolarów  w łasn ego  oraz 25325 milj 
dolarów  ca łego  kap ita łu . B anki te  m ają w  osobach 746 dyrektorów  sw oich  
p rzed staw icie li. O koło jedna  piąta  m ajątku narod ow ego  (patrz w yżej §  34) 
ja k k o lw iek  nie b y ło  ich  w łasn ośc ią , pozostaw ało  pod  ich  zaw iadyw aniem . 
M ajątek sam  dzieli się  pom iędzy  m iljon y  p osiad aczy  akcji, priorytetów , 
i ob ligacji. S tatist, z  18. I. 1913 roku.

L itera tu ra :  R o s c h e r :  „Über Industrie im G rossen u. K leinen  in 
A nsich ten  der V olksw irtsch aft vom  gesch ich tlichen  Standpunkt“ 1861, str. 
117; t e n ż e :  „System “ III, str. 521; S i e v e k i n g :  ja k  -wyżej §  69: 
S c h ä  f f 1 e: „G es. S y stem “ II, str. 272; M i 11: „P ol. Ook.“ t. 1, roz. 9; 
M a r k s :  „K apita l“ I, rozdz. 4; S ch w a r  z: „D ie Betriebsform en der m o
dernen G rossindustrie“ w  Z eitschr. f. Stw . 25 tom ; B ü c h e r :  art. „Ge- 
w erbo“ w  H dw. d. Stw .; t e n ż e :  „D ie gew erb lich en  Betriebsform en in  ihrer 
historischen  E n tw ick lu n g“ 1892; S  t i e <^a: art. „Fabrik“ w  H dw. d. Stw .; 
L e x  i s: art. „G ross u. K leinbetrieb“ in  H dw . d. Stw .; S c  li m o 11 e r: 
„G rundriss“ I, 2 k s ięg a , 8 rozdz.; M a t a  j a :  „G rossm agazine und K le in 
han d el“ 1891; Z i n z h e i m c r :  „G rossbetriebe in  D eutsch lan d“ 1893; 
S o m b a r  t: „Der m oderne K ap ita lism u s“ 1902; V  o e  1 c  k  e  r. V ere in i
gun gen  und In teressenb ete iligun gen  in  der deutschen  G rossindustrio“ 
w  Jahrb. f. G esetz. Verw . 1909; L i e f  m a n n :  B eteiligu n gs- und Finan- 
zioru n gsgesellschaften“. 2 w yd . 1913.
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§ 10. W arunki powstawania oraz skutki wielkich przedsiębiorstw
przem ysłowych .

1. Pow staw anie w ielkich przedsiębiorstw związane jest z szere
giem  warunków, w skazujących na przyczyny dla których przed
siębiorstwa te rozw inęły się  dopiero w  drugiej połow ie 19 stu le
cia i obecnie a naw et dziś jeszcze w  niektórych państwach oraz 
niektórych gałęziach produkcji przyjąć się n ie mogą. Nieodzownym  
warunkiem  jest tu w o l n a  w y m i a n a  n a  w i e l k ą  s k a l ę :  
w ielkie, łatw o dostępne rynki zbytu, a zatem  brak w szelkich pra
wnych ograniczeń dla obrotu towarów oraz organizacji w ytw arza
nia, dobre i lanie środki przewozowe, sposobność dla zbytu produk
tów m asow ych, czyli dóbr jednorodnych na w ielką skalę w ytw arza
nych, jednymi słow em  dla jednolitego w ielkiego zapotrzebowania. 
O ile istn ieją powyższe warunki, wów czas potrzebne są w i e l k i e  
k a p i t a ł y  i rozgałęzione o r g a n i z a c j e  k r e d y t o w e .  Przy 
zakładaniu w ielk ich  przedsiębiorstw potrzebny jest znaczny kapi
tał stały, zaś dla przetrwania okresów krytycznych, dla obrotu 
tub też rozszerzenia produkcji potrzebnym  jest nadto także kapitał 
obcy. Zużytkowanie w  lej m ierze kapitału uzałeżnionem  jest jed
nakże od s i 1 r o b o c z y c h, będących do dyspozycji, od ich przy
gotowania do karnej pracy wspólnej na podstawie podziału pra
cy. Przypływ  ludności ze wsi, wzrost ludności naturalny, upadek 
drobnych zakładów  przem ysłowych, ew entualnie im igracja z za
granicy, sprz}’jają  pow staw aniu w ielk ich  przedsiębiorstw, co w ię
cej, są ich najw ażniejszem  założeniem . D la w ykorzystania danych  
warunków objcktyw nych potrzebne są w reszcie d z i e l n e  e n e r 
g i c z n e  j e d n o s t k i ,  posiadające zdolności organizacyjne i k ie 
rownicze, m ogące pokierować pracą. Gdzie niem a sił odpo wiednich 
dla kierow ania przedsiębiorstwam i, lam  one nie powstaną zgoła, 
aibo leż dostaną się w ręce cudzoziemców.

2. Skutki produkcji na w ielką skalę ujaw niają  się przede- 
w szystkiem  w  korzyściach osiąganych przez poszczególnych przed
siębiorców w  sam ej produkcji. Korzyści te polegają na: 1) pod
niesieniu się w ydajności pracy i jej jakości, dzięki ulepszonem u  
podziałowi pracy, zastosow aniu m aszyn, w iększej liczbie robotni
ków, przyczcm  różnice indyw idualne łatw iej w yrów nać się dadzą, 
a tem sam em  ogólną spraw ność sił roboczych stale utrzym ać m o
żna; 2) na zm niejszeniu się kosztów wytw arzania dzięki w zrosto
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w i wydajności ponad m iarę ilościowego przysporzenia środków  
wytwarzania. Zm niejszenie się kosztów w ytw arzania nie jest tedy 
absolutne, lecz w zględn i, jednostka produktu kosztuje m niej. 
Zm niejszanie się Stosunkowe kosztów w ytw arzania staje się m o- 
żliw cm  dzięki temu, że w iele bardzo części składow ych tych ko
sztów, niekoniecznie wzrastać m usi przy rozszerzaniu produkcji, 
lub też nie w równej m ierze wzrastać m usi. W szelkie koszty ogól
ne, koszty zw iązane z kierow nictw em  i nadzorowaniem  przedsię
biorstwa, kosztorysy przy zakładaniu itd. pozostają w  granicach  
znacznego m axim um  tesam c, gdyż łożone być m uszą naw et przy 
m inim um  produkcji, n ie wzrastają zaś, równom iernie ze wzro
stem  produkcji. Im w iększem i są owe koszty s t a ł e ,  tern ko
rzystniejszą jest produkcja na wielką skalę, wówczas bowiem  kw o
ta tych kosztów przypadająca na jednostkę produkcji jest m n ie j
sza; 3) korzyści poszczególnych przedsiębiorców polegają wreszcie 
n a . osiąganiu pom yślniejszych Warunków wytw arzania lak np. 
tańszego kupna przy sprowadzaniu surowców, tańszego kredytu 
itd., które to'korzyści przysługują zawsze temu, kto kupuje hur
tom, kto płaci gotówką, kto może dać gwarancje dostateczne w ie
rzycielowi.

W ym ienione wyżej dobre strony w ielkiego przedsiębiorstwa 
przynoszą po części bezpośrednio korzyści ogółowi pod w zględem  
gospodarczym, po części zaś korzyści te stają się udziałem  innych  
członków gospodarstwa społecznego dopiero przy pom ocy w ym ia
ny. W szelkie oszczędności na m a ter j ale i sile roboczej, u m ożliw io 
ne w w ielk iem  przedsiębiorstwie, udoskonalenia w  gatunku w ytw o
ru, podniesienie się  w ydajności pracy m uszą być uznane pod w zg lę
dem gospodarczym  jako fakty pożyteczne ze w zględu na to, że 
dzięki nim  pow stają nieodzow ne w arunki dla obfitszego zaspaka
jania potrzeb ludzi. Czy atoli ze zm niejszenia się kosztów w ytw a
rzania i wzrostu w ydajności, w ynikających z przytoczonych w y 
żej warunków, jakoteż z ulg osiąganych przez produkcję na wielką  
skalę, przy pom ocy w ym iany, korzystają konsum enci w ytw arza
nych produktów, czy tem sam em  jest to korzyść ogółu, korzyść spo
łeczna, zależy od polityki cennikowej przedsiębiorcy. W ielk ie  
przedsiębiorstwo stwarza warunki dla tańszej produkcji, a w ięc  
dla tańszych towarów, jak długo istn ieje w olne w spółzaw odni
ctwo producentów; lecz w ielkie przedsiębiorstwo sprzyja także po
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w staw aniu m onopolu a wskutek tego może spowodować, że w y 
m ienione w yżej korzyści m ogą stać się udziałem  jednostek, nie zaś 
ogółu. Poniew aż m ożność w ielkiej produkcji zależną jest. zawsze 
od możności w ielkiego zbytu, który znowu osiągnąć się da raczej 
przy pom ocy niskich cen, przeto także przy m onopolu leży w in 
teresie przedsiębiorcy wykorzystać dobre strony w ielkiego przed
siębiorstwa dla obniżenia cen artykułów.

3. N aw et w  wypadkach obniżenia się cen przy tańszem  w ytw a
rzaniu, zapewnia w ielk ie przedsiębiorstwo znaczne korzyści g o 
spodarcze przedsiębiorcy. Przedsiębiorstwo takie ułatw ia w spół
zawodnictwo i w łaśnie obniżenie cen produktów stać się może 
środkiem usuw ania drobniejszych niezdolnych do oporu, pracują
cych w gorszych warunkach producentów; tańsze ceny produk
tów zachęcają do większego spożycia, zw iększają przeto popyt, 
wzrost zaś zapotrzebowania um ożliw ia pow iększnie produkcji lub 
eonajm niej utrzym anie jej na jednym  poziom ie; w ielkie  
przedsiębiorstwo znosi łatw iej ciężkie przesilenia gospodar
cze, spadki konjunklur, by znowu w  czasie polepszenia się kon
iunktury zawładnąć rynkiem . W ielkie przedsiębiorstwo daje gw a
rancję utrzym ania w ielkich majątków' i stanow i najw ażniejszy  
środek ich powiększania. Coraz więcej tedy posiadacze wielkich  
m ajątków stają się rzecznikam i, gospodarczego i technicznego po
stępu, a tem sam em  klasą przodującą, od rozstrzygnięć, której za
leży głów nie zaopatrywanie rynku wr dobra potrzebne.

4. Jednym  z najw ażniejszych skutków tych faktów' jest ten, 
że wraz z w ysuw aniem  się na pierw szy plan w ielk ich  przedsię
biorstw w  gospodarstwie spolecznem , coraz bardziej m iarodajnem i 
wr społeczeństw ie stają się interesy gospodarcze, górujące nad in- 
nemi, i że zarówno organizacja społeczeństwa, jak i rozwój praw-a 
w dziedzinie prawa publicznego i prywatnego, stają się odzw iercie
dleniem  stosunków  gospodarczych i nabierają treści gospodarczej. 
Jest to naturalnym  skutkiem  przesunięcia się stosunków' społe
cznych, dających w ielk im  przedsiębiorcom coraz w yraźniejsze sta
nowisko ludzi potężnych, ułatw iających łączenie się ich w' im ię  
wspólności interesów', z drugiej zaś strony powodujących wzrost 
liczby ludzi gospodarczo zależnych, w przęgniętych w  krąg w ie l
kich przedsiębiorstw. Przyłącza się do tego jeszcze zjaw isko roz
kładu organizacji w ytwarzania w  dziedzinach opanowanych przez



w ielki przem ysł, w alka drobnych pracowni z w ielkiem i, ich dą
żenie do reorganizacji lub też spadek ich  do rzędu pracowników  
niesam odzielnych, do rzędu robotników'. W szystkie te fakty w pły
w ają na bardziej w yraziste zarysow yw anie się  interesów gospo
darczych, aniżeli tam, gdzie w ielka liczba drobnych pracowni sta
je na drodze w ielkich potęg gospodarczych, nie dopuszcza do jed 
noczenia się  ich interesów, lub, jak  za czasów przewagi cechów, 
zniew ala je do podporządkowania się  autorytetow i państwowem u  
lub kom unalnem u, jego przepisom  i prawom, gdzie jeszcze w  w ięk 
szej m ierze w dom u prowadzona produkcja daje rękojm ię stało
ści stosunków' gospodarczych, trzym ając zdała od żądań prawnego 
uporządkowania. Z tych w ięc powodów tendencja do pow staw a
nia klas gospodarczych społeczeństwa zaostrza się znacznie w  cza
sie rozwoju przedsiębiorstw' w ielkich.

5. W ażnym  faktem w  rozwoju w ielkiego przem ysłu jest nasię  
pnie to, że w’ lnich położenie robotników zazwyczaj jest lepszem, 
aniżeli w  konkurującym  z n im  przem yśle drobnym i że tu różne 
środki polityki społecznej łatw iej zastosow ać się dadzą, nierzadko 
nawet wprost tylko tu są m ożliw e. Przem aw iają za tern powody 
następujące: 1) łatw iejszy przegląd i kontrola w ielk ich  przedsię
biorstw', ze w zględu na m niejszą ich liczbę; 2) w iększa ich spra
wność finansow a; 3) w olność organizowania się i sam odzielność 
robotników' w w ielkich przedsiębiorstwach, bez których różne po
czynania państw ow e m ogłyby paść ofiarą sam ow oli przedsiębior
ców. W e w szystkich w ym ienionych tu kierunkach nie m ogą być 
brane pod uw agę drobne przedsiębiorstwa dla popierania urządzeń 
społecznej polityki. Zwłaszcza m niejsze znaczenie ma tu wTolna 
organizacja robotników', z których każdy spodziew a się  zostać tak
że kiedyś m ajstrem , dzięki czem u na w szelkie reform y zapatrywać 
się będzie zawsze z punktu widzenia sw oich przyszłych interesów  
indywidualnych.

Mie ulega, w ątp liw ości, że w ciągu  ostatn ich  d z ies ięc io lec i w zrósł zna 
czn ie  przem ysł w ielk i, w sku tek  rozw oju stosun ków  kom u nikacyjnych , sto  
pniow ego skup ian ia  się  m ajątków  oraz dosk on a len ia  się  technicznych  
środków  pom ocniczych . O kreślenie stop n ia  tego  rozw oju m ożliw em  jest 
jednak  ty lk o  d la  n iew ielu  g a łęz i przem ysłow ych . N ie  w ystarcza’ tu ogólna  
sta ty sty k a  z tego  w zględu , że  trudnem  je s t  określen ie  p o jęc ia  -wielkiego 
przedsięb iorstw a, a n astęp n ie , że brak tu  m aterjału  porów n aw czego  z daw 
niejszych  czasów . Jeśli p rzyjm iem y jak o  m iarę w ie lk o śc i przedsiębiorstw a
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liczbę sił pom ocniczych , to na pod staw ie  - sp isu  zaw od ow ego  z 2 czerw ca  
1882 oraz 12 czerw ca  1907 otrzym am y d la  N iem iec  n a stęp u ją cy  rezultat 
w zakresie przedsięb iorstw  g łów n ych  w  roln ictw ie  i  leśn ictw ie:

Liczba gospodarstw Liczba zaituinionych osób

1892 1907 1882 | 19 7

G ospodarstw a sam odzielne (bez s to 
sow an ia  m aszyn ) .................................... 1877672 1463518 1877872 1463518
G ospodarstw a bez s ił pom ocniczych  
(W łaścic iel przy pom ocy m a szy n y  
lub kilku w ł a ś c i c i e l i ) ........................ 29761 327412* 35014 327412*
G ospodarstw a drobne (z siłam i po- 
m ooniczem i do 5-u) . . . . . . 1000661 1355204 2576092 3592303
G ospodarstwaY 6 - 1 0  sił pom ocn. 
średnie zatru- ł

43237 149259 346941 1101599

dniająco: ( 11— 50 sił pom ocn. 43952 120883 891623 2584575

G ospodarstw a ( F)0- 200 sil Pom ocn- 8005 26279 742688 2418150

w ielk ie z a tr u -< 2 o l—1000 sii pom. 1752 6337 657399 1791056
dtiiająco.  ̂p o w y żej 1000 . . 127 506 213160 954645

Procentow y przynosi w okresie 1882— 1907 w yn osił tedy w gospo  
■iarstwach:

zatru dniających  51— 200 osób: pow yżej 200 osób
dla g o s p o d a r s t w .................................  225 211
dla zatrudnionych osób . . . 226 238

O gółem  przyrost procentow-y w porów naniu z 1882 r. w ynosił:

d la  osób K H trudnionych 
d la  p rz e d s ię b io rs tw  w p o d a n y ch  to  « ło w n y c h

p rz e d s ię b io rs tw a c h

I W  ogrodnictw ie, chow ie bydła, 
gosp od . rybnem  . . . . . .  4- 67,2 +  128.f.

II AV przem yśle  łą czn ie  z górnic
twem  i bu dow nictw em  . . - 9,2 . 4- 82,9

III W  handlu  i kom unikacji . . 4- 89.9 4- 149.41

W A ustrji liczon o  w dniu 3 czerw ca 1902 r., bez przedsięb iorstw  za
trudniających chałupników , 629,809 przedsięb iorstw  w  g łów n ych  gałęziach  
w ytw órczych , zatru dniających  2869457 osób, oraz 370302 przedsiębiorstw  
handlow ych  i przew ozow ych , zatrudniających  716299 osób

* G ospodarstw a w ła śc ic ie li jed n o stk o w y ch , za stosow u jące  m otory lub 
też gosp odarstw a bez m otorów , w  k tórych  pracuje  j e d n a  osoba jako  
w sw ym  zaw odzie  g łów nym , obok niej zaś prow adzi przedsięb iorstw o  
sp ecja ln y  k i e r o w n i k .
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1 - 5  
Przediięb. osób

6 - 2 0  
Przedsięb. osób

2 1 - 5 0  
Przedsięb. osób

1) W  przem yśle . .
2) W  handlu ,i  przed

sięb iorstw ach  prze

557 5 3 1 109693U 41850 386986 7459 234473

w o zo w y ch  . . . . 351352 557699 9820 87353 951 28360

Z a t r u d n i a ł y  o s ó b : 50—100 101—300 3 0 1 -1 0 0 0 Pönal 1000
1) W  przem yśle  . .
2) W  handlu  i przed- 

siębiorstw-aclr prze

3005 210467 2272 376402 755 373405 113 171070

w ozo w y ch  . . . . 199 13373 87 12916 16 6540 2 8806

Z zestaw ien ia  tego  w yn ik a , że w przem yśle  88,4% przedsiębiorstw  
z 38,3% zatrudnionych  osób, a w  handlu i przem yśle przew ozow ym  naw et 
94,9% z 77,8% zatrudnionych osób na leża ło  do przedsięb iorstw  drobnych.

Ń ie  na leży  przeto zbyt pochopnie w n ioskow ać o tem pie rozw oju, na 
pod staw ie  siln io  w y stęp u jącej w  n iektórych  dziedzinach tendencji do w ie l
kich przedsięb iorstw . R ozw ój ten  odbyw a się  stosun kow o dość  w olno, a  to 
z pow odu przedsiębiorstw ' starszych , będących  silnym  nieraz ham ulcem . 
Patrz S i n z h e i m  e r :  „Ueber die G renzen der W eiterb ildung d es fabrik- 
m üssigen G rossbetriebs“ M onachium  1895; B e r n s t e i n  „D ie V orausse
tzungen des Sozia lism u s“ 1899, str. 55 i nast. N a w et w' A n g lji i to w dzie
dzin ie tak sp rzyjającej w ielk iem u przedsięb iorstw u, jak  w  przem yśle  w łók
nistym , n ie zdołano d otych czas usunąć ca łk o w ic ie  przedsięb iorstw  
średnich i drobnych (w' znaczeniu sta ty sty k i n iem ieck iej). W roku 1897 
było na 100 zakładów :

Przedsięb iorstw

d r o b n y c h  
ś r e d n i c h  
w i e 1 k i o ¡h

W przem yśle  baw ełn ian ym  W  przem yśle w ełn ianym  
P rz ę d z a ln ie  tk a ln ie  a p re tu ry  P rzę d z a ln io  tk a ln io

1,0 1.8 17,8 36,5 25.9
20,1 22,2 66,7 48,9 37,6
78,9 76,0 15,5 14,6 3^ 5

B r o d n . i t . z: „B etrieb sstatistik  und B etriebsform en der englischen  
T extilindu strio“ 1902; t e n ż e  „B etriebskoncentration  und K leinbetrieb  in 
der englisch en  Industrie“ w  „Jahrb, f. N ationaloekonom ie“ 1908 i 1909.

Naw'et w  kraju w ie lk ich  przedsięb iorstw , w  Stanach Z jednoczonych  
przew ażają drobne pracow nie. W edług  dat z roku 1900 było  w  Stanach  
Z jednoczonych  640194 przedsięb iorstw  przem ysłow ych . Z tych  było pra
cowni! rzem ieśln iczych  215814, pracow ni produkujących  tow ary  wrartośc4 
poniżej 2000 m arek rocznie, by ło  127419, innych  296440, pracow ni szkól 
pań stw ow ych  i t. p. 521. Z estaw ien ie liczb y  przedsiębiorstw ' w  17 gałęziach  
przem ysłu w  latach 1850 i 1900 w yk azu je  zm niejszen ie  się  liczb y  przed się
biorstw  zaledw ie w  5-ciu grupach przem ysłow ych . Sp is fabryk z 1905 r
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w yk azu je przyrost przedsięb iorstw  w porów naniu z rokiem  1900 o 4,2% . 
Spis za w od ow y w e F ran cji z r. 1901 w y k a za ł w  zestaw ien iu  ze sp isem  z t. 
1896, przedsięb iorstw  przem ysłow ych  594000 zatrudniających  1— 20 osób  
(w roku 1896 —  573000, zak ład ów  zatrudniających  21— 100 osób było  
17570 (15583) w reszc ie  4268 zakładów  zatrudniających  pow yżej 100 osób  
(3668). W śród 3526700 osób za jętych  w przem yśle Ind o 32% w  pracow niach  
zatrudniających 1— 10 osób, 28% w  pracow niach o 11— 100 osobach, 40% 
w pracow niach zatrudniających  pow yżej 100 osób; w  roku 1896 przypadało  
r;a tę  o statn ią  k atcgorję  36% (Y v es G nyot w  B ulletin  de 1‘in stitu t inter
national de sta tistiq u e  1908). S p ostrzeżen ia  po w y ższe  n ie  zm niejszają  
atoli coraz w ięk szeg o  znaczenia  to w arzystw  a k cy jn y ch  oraz innych form 
przedsięb iorstw  w ielk ich  dla w ytw arzania . (Patrz w yżej §  634.).

Co się  ty c z y  położen ia  robotników  w  w iclk iem  przedsięb iorstw ie w y  
starczy w sk azać  na fakt, żc w sze lk ie  sp o łeczn o-p o lityczn e  reform y, jak  
skrócen ie czasu pracy, ochrona pracy dzieci, robotników  m łodocian ych  
i kob iet, u staw od aw stw o  ub ezpieczen iow e, in sp ek cja  pracy, badanie w aru n 
ków  pracy pod w zg lęd em  zdrow otnym  i bezp ieczeństw a, biorą zaw sze swój 
początek  w  fabrykach (ustaw odaw stw o f a b r y c z n e ! )  i dopiero pow oli, 
f i  zezw y c ięża ją c  w ie lk i opór, przechodzą do przedsięb iorstw  m ałych , w  k tó 
rych w arunki pracy, przy  konkurencji z przedsięb iorstw am i w ielk iem i, za 
liczone być m uszą do n ajgorszych . W  tym  punkcie dostarczają  dow odów  
spraw ozdania inspektorów' fabrycznych  w  N iem czech i A ustrji, oraz prace  
w „Schriften d. V ereins f. S o zia lp o litik “ o rzem iosłach i w ielk im  przem yśle  
tom y 62— 71, o chałup n ictw ie  tom y 84— 87, o w ielk im  i drobnym  handlu  
tom 88.

L itera tu ra :  M o h 1 „Über d ie N achteile  des fabrikm ässigen Betriebs 
der Industrie“ w  „A rchiv, für P olit.-O ek .“ 1835; B r e n t a n o  ..Arbeiter  
gilden  der G egenw art“ I, 1871; t e n ż e  „Ueber die Ursachen der heutigen  
sozia len  N o t“ 1889, zw łaszcza  str. 14; v . S c h u l z e - G ä v e r n i t z  „Zum 
sozia len  F ried en“ I, str. 1 i nast.; II, str. 280; t e n ż e „Der G rossbetrieb  
ein w irtschaftlicher- und sozia ler  F ortschritt“ 1892; H. L ö s c h  „N ation. 
Produktion und nationale  B eru fsg liederu ng“ 1892; J a n  n a s c h  „D ie eu 
rop. B aum w ollindustrie“ 1882; T h u n  „D ie Industrie am  N iederhein  und 
ihre A rbeiter“ 1879, I, str. 132; S o m b a r t  „Der m oderne K ap ita lism u s“ 
1902; D i e h 1 „D ie sozia lp o lit. B edeutun g des technischen  F ortsch rittes“
I Jahrb. f. N at.“ 1909; L e i t  n e r  „B etriebslehre der k ap ita list. G rossindu
strio“ w  „G rundriss der Sozia loekön om ik“ VI.

§ 71. E kśten zyw n a  i in tenzyw na gospodarka.

Pod w zględem  nakładu kosztów produkcji oraz jego stosunku  
do plonu odróżnić się  dadzą dwie form y gospodarowania: eksten- 
zywna i intenzyw na.

Do e k s  t e r i z y  w n y  c h  gospodarstw zaliczam y te, w któ
rych znajdują zastowanie tańsze, lecz zarazem m niej w ydajne
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środki wytwarzania; i n t e n z y  w n e m i  zaś nazyw am y te, które 
stosują środki w ytw arzania droższe i bardziej w ydajne. To prze-: 
ci w staw ienie gospodarczych form  produkcji odnosi się przede- 
wszystkiem  do rolnictwa, gdzie eksploatacja gruntu w  najróżniej
szych form ach odbywać się może, ze w zględów  jednak gospodar
czych zawsze ograniczać się zw ykła do jednej lub drugiej formy. 
Ekstenzyw nym  nazyw am y w  rolnictw ie len sposób gospodarowa
nia, przy którym  wkłada się  w  ziem ię m ało kapitału i pracy, inten- 
zyw nym  zaś ten, przy którym  drogą większego nakładu kapitału 
i pracy dąży się do osiągnięcia w iększego plonu. Ten ostatni należy  
do drogich, pierw szy zaś do łanich sposobów" gospodarowania. 
Którą zaś z form gospodarki stosować należ}", zależeć będzie od 
ceny, jaką osiągnąć inoże jednostka wytworzonego tą drogą pro
duktu. Jeśli przy gospodarce ekstenzywnej otrzym am y z roli okre
ślonych rozm iarów, przy 150 markach kosztów, plon 200 hektoli
trów, zaś przy gospodarstwie intenzyw nem  plon ten przy 9000 m ar
kach kosztów w yniesie 3500 hklt., to przy cenie 2,80 m . i m niej za 
hektolitr, okaże się sposób gospodarowania ekstenzyw ny, jako je 
dynie w skazany, z punktu w idzenia gospodarczego.

¿.Charakterystyka gospodarczych form w ytw arzania nie ogra
nicza się tylko do rolnictwa. Podobne przeciw ieństw a istnieją  
w dziedzinie produkcji przem ysłowej i przem ysłu transportowego. 
W przem yśle pozostawiony jest często przedsiębiorcy wybór po
między pracą ręczną a m aszynow ą, chałupnictw em  a przemysłem  
fabrycznym. Pierw szą z tych form  jest zawsze ta, która wymaga  
m niejszego nakładu kapitału, a mianowdcie m niejszego związania  
formy kapitału, lecz która zarazem m niej jest w ydajną i w  sto
sunku do produkcji m aszynow ej, będzie w ięcej ekstenzywną. 
W  rówtóej m ierze przeciw staw iają się tu sobie inne w arunki, jak: 
długi i krótki czas pracy, niska i w ysoka płaca, przy m niejszym  
rezultacie pracy w  wypadku pierwszym , zaś wdększyin wyniku  
w drugim wypadku. Jeśli w  wypadkach pienvszych  idzie o wrielki 
nakład kapitału, to tu o in tensyw ność pracy. Czy zaś przdsiębior- 
ca w ybierze w  jednym  i drugim  wypadku intenzyw ny.czy eksten
zyw ny sposób gospodarowania będzie zależało od każdorazowego 
stosunku kosztów* w ytw arzania do w ielkości plonu.

Podobnie rzecz się m a w  przem yśle transportowym , gdzie 
również stosow anie forin przedsiębiorstw", w ym agających w ięk 
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szego nakładu kapitału i pracy, zależne będzie od dochodu jaki 
dać są w  stanie (np. zastąpienie prostych środków przewozowych, 
bardziej udoskonalonerni jak zastąpienie poczty — kolejam i że- 
laznemi, żaglowce — parostatkam i). Stosow anie ¡intenzywniej-' 
szego przedsiębiorstwa, naw et przy technicznej jego m ożliwości, 
nastąpi jednak wów czas dopiero, jeśli się opłaci ekonom icznie.

3. Ekslenzyw ność i intensyw ność stanow ią przeto przeciw ień
stwa form przedsiębiorstw, rozciągające się na całe gospodarstwo 
społeczne, słusznem  w ięc będzie jeśli pojęcia te znajdują zastoso
wanie rów nież w  gospodarstwie społecznem , w ziętem  jako całość, 
uwydatniając, że w  poszczególnych jego dziedzinach przeważa 
bądź to ekstenzywność, bądź też intcnzyw ność. B ieg rozwoju go 
spodarczego zm ierza naogół od ckstenzyw ności ku intenzywności; 
ta ostatnia opiera się na dwóch założeniach: pom nażaniu kapitału  
oraz sił roboczych, a w ięc pow iększeniu się ludności. Każde przed
siębiorstwo in lenzyw ne w ym aga w iększego w kładu kapitału i pracy, 
przyczem odnośnie do lej ostatniej, intenzyfikacja (napięcie) da
nej pracy w  jednostce czasu staje się specjalnym  zjaw iskiem  in 
tenzywności. D alszym  w arunkiem  in lenzyw niejszej gospodarki 
jest w zrost m ożności zbytu, którą osiągnąć m ożna bądź to przez 
przestrzenne rozszerzenie zbytu, bądź też przez wzrost ludności na 
danym  terenie, lub wreszcie przez w zm ożenie się zapotrzebowania 
u danej ludności. Możnaby wśród tych trzech form wzrostu zbytu 
odróżnić również ekslenzyw ność i intenzyw ność gospodarki, 
i w roz\yoju historycznym  gospodarstwa społecznego w  tym  to 
porządku po sobie następow ać zw ykły; zawsze jednakże z prze
wagą jednej lub drugiej formy. W zrost intenzyw ności spożycia 
(zapotrzebowania) jako bodziec do w iększej intenzyw ności w y 
twarzania , pozostał jednakże dotąd niem al bez skutku.

4. Jeśli jednak, pod w zględem  pryw atno-gospodarczym , po
stęp ku inlenzyw niejszej gospodarce jeset kw estją rentowności lej 
ostatniej, to z punktu w idzenia społeczno-gospodarczego może być 
m iarodajną tylko jej produktywność, w ydajność. Każde gospodar
stwo in lenzyw ne, zapew niające pew ną ilość produktów, przew yż
szającą nakład łożonych kosztów w ytw arzania — oznacza postęp  
kultury, o ile oczyw iście sarna produkcja dotyczy dóbr kultural
nych i środki produkcji oraz siły  robocze nie są odciągnięte od 
bardziej wartościowego zastosowania, co z punktu w idzenia go
spodarczego n ie pow inno m ieć m iejsca. Podobnie jak cała produk-
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c ja ,  ta k  r ó w n ie ż  p o s t ę p  w  k ie r u n k u  in t e n z y w n e g o  s p o s o b u  w y t w a 

r z a n ia  z a le ż n y m  j e s t ,  p r z y  w y m i e n n y m  s y s t e m ie  g o s p o d a r k i ,  o d  

k ie r o w n ic t w a  p r z e d s ię b io r c ó w  o r a z  w id o k ó w  z y s k u  ty c l i  o s ta tn ic h .  

M o ż n a  t w ie r d z ić ,  ż e  t e n d e n c j i  t w o r z e n ia  w ie lk ic h  p r z e d s ię b io r s tw ,  

o  j a k ie j  b y ła  m o w a  w y ż e j ,  t o w a r z y s z j r s t a le  w z r o s t  in t e n z y w n o ś c i  

w y t w a r z a n ia .

L itera tu ra :  S c h a f f i e  „G es. System “ I, str. 192; R o s c h e r  
M a r k s  „K apita ł“ I, rozdz. 15; D i i h r i n g  „N ationaloekonom ie“ str. 80; 
L e i t n o r „B etriebslehro der kap ita list. G rossindustrie“ w  „G rundriss der 
Sozial-O ekonom ik“ 3 k sięg a  1914.



R o z d z i a ł  t r z e c i .

Zasada kierująca wytwarzaniem oraz pracą zarobkową.

§ 72. W spó łzaw odnic tw o  (w o ln a  konkurencja).

1. W  gospodarstwie spolecznem  dnia dzisiejszego nie w idzim y  
w oli kierow niczej, któraby oddziaływ ała i kierowała czynnem i 
w niej siłam i wytw órczem u Każdy posiadacz gruntu lub kapitału, 
każdy robotnik jest raczej pozostawiony zupełnie sobie samemu  
w rozporządzaniu sw ą w łasnością lub sw ą silą roboczą w celach 
produkcji lub pracy zarobkowej. Czy chce siać pszenicę lub sa 
dzić buraki, albo grunt swój zalesić, czy będzie budował domy, 
lub m aszyny, czy w reszcie zajm ie się rzem iosłem  lub handlem ,
0 w szyslk iem  tem, przy istniejącej w olności gospodarczej, rozstrzy
ga każdy sam, w edług sw ojego uznania. Mimo to jednak zauw ażyć  
możemy, że, pom im o braku planowej zapobiegliwości, środki żyw 
ności, ubrania, dom y m ieszkalne i narzędzia, w ytw arzane bywają  
w takiej ilości, że przy norm alnym  biegu życia, z przybliżoną śc i
słością każde zapotrzebowanie może być zaspokojone, a przy zm ia
nie lego zapotrzebowania następuje zm iana odpowiednia w  k ie
runku w ytw arzania dóbr potrzebnych oraz ich sprowadzanie w  po
trzebnej ilości. Zgodność obu tych zjaw isk  lak jest uderzająca, że 
nawet w  system ie walnej w ym iany zw ykliśm y m ów ić o organi
zacji gospodarstwa społecznego, jakkolw iek brak tu charaktery
stycznej cechy organizacji, a m ianow icie uzgodnienia części z ca
łością, kierow aną jedną zasadą, oraz podporządkowania tych czę
ści jednej naczelnej w oli. Lecz w  gospodarstwie wolnej w ym iam  
działają w łaśnie liczne, poszczególne jednostki lak, jakby kiero
wała n iem i j e d n a w;ola. W  sam ej rzeczy jednakże działają one 
nie pod w pływ em  jednej w oli, lecz opanow ane jednym  interesem. 
Każdy pragnie ciągnąć korzyści ze swego gospodarczego położenia
1 osiągnąć je może przez sporządzenie przedmiotów użytku, lub 
oddaw anie usług pożądanych, natom iast nie będzie m iał tych ko-
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czyści, jeśli pracować będzie dla mody lub według smaku, nie 
mającego już zastosow ania w granicach potrzeb istniejących. T o
wary tego rodzaju osiągają niskie ceny albo w cale nabyw ców  nie 
znajdują,' zaś towary poszukiw ane m ają w ysokie ceny. Stosuje się 
do tego każdy dbały o sw ą korzyść wytwórca, a rów nocześnie dba 
on o to, by w szelkie zapotrzebowania znajdow ały środki do ich 
zaspokojenia. To bow iem  skłania ludzi do w yznaczenia cen, przy- 
których w ytw arzanie się  opłacą. Na drodze ku wykorzystyw aniu  
sposobności pom yślnej sprzedaży towarów lub innych środków 
w ym iennych, a także oddaw ania usług, spotyka się każdy ze w spół
zaw odnictw em  innych, zm ierzających do tego sam ego celu, to zna
czy, sprzedawca liczący na chęć kupna nabyw ców  spotyka innych, 
którzy tego sam ego oczekują. K upujący zwrócą się do tych wśród 
producentów, którzy towary sw e w ytw arzają z najmniejszymi na
kładem kosztów. W spółzaw odnictw o sta je -s ię  przeto bodźcem do 
wytwarzania dóbr w  s p o s ó b  m  o ż 1 i wr i e n a j b a r d z i e j  g o 
s p o d a r c z y .  D ążenie zaś konsum entów do zaspokajania swych  
potrzeb w iedzie do tego, że istn ieje zaw sze popyt na przedmioty 
pożyteczne dla społeczeństwa, a to w pływ a znowm na producen
tów', że w ytw arzają m ożliw e w  danym  czasie, odpowiadające za
potrzebowaniu d o b r a  u ż y t k o w e  w  i l o ś c i a c h  j a k n a j -  
w i ę k s z y  c h . Również leży w  interesie producentów, by w w y 
twarzaniu przystosow yw ali się  stale do w a h a ń  w  z a p o t r z e 
b o w a n i u  przez w ycofyw anie się  z tych gałęzi, w  których w sku
tek obniżenia się  zapotrzebowania spada popyt, a stąd sprzedaż, 
po niższych cenach jest m ożliw ą, a zwTacali się ku tym  gałęziom , 
gdzie zapotrzebowanie się wrzm aga i konsum enci, wskutek zm niej
szonej podaży dóbr i zw iązanego z tem współzaw odnictw a, zm u
szeni są w yższe płacić ceny.

W olność zarobkowania i zw iązane z nią współzawodnictwo  
podniecają energję jednostek. K a ż d y  o d p o w i a d a  z a  s i e 
b i e ;  nikt n ie m oże sobie rościć pretensji, poza temi, które w  dro
dze prawmej nabył, do czyichkolwdek śwdadczeń i opieki, św ia d o 
mość tej odpow iedzialności staje się  now ym  bodźcem  do rozważ-, 
nego postępowania, po dojrzałym  nam yśle, a to sprzyja rozwojowa 
w szystkich najcenniejszych społecznie w łaściw ości, związanych  
z dzielnością i gospodarczością, jak: am bicja, energja, dążenie do 
zdobycia wdedzy, uwaga i staranna obserwacja zm ian życia gospo
darczego. oszczędność i gospodarczość w użytkowaniu wszelkich
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dóbr. Człowiek zdolny, w yposażony w  większe zasoby intelektual
ne oraz w iększą obrotność, będzie m ógł osiągnąć korzyści, jeśli 
wolna konkurencja da m u sposobność rozwoju s ił w  kierunku  
dlaii odpowiednim . W społeczeństw ie m ogą dzięki tem u wszelkie  
siły  osiągnąć m iejsca odpowiadające ich zasługom  i staraniom, 
a m iejsca te odpowiadają korzyściom  przynoszonym  ogółowi przez 
zastosowanie tych • zdolności.

2. D la w ytw arzania i zaopatrywania konsum entów w dobra 
potrzebne w ynikają  z tego stanu rzeczy korzyści, które dadzą się 
zestawić jak następuje:

1) W y t w a r z a n i e  s t a j e  s i ę  r ó ż n o r o d n i e j s z e  
i o b f i t s z e  dlatego, że uwaga w szystkich rozporządzających ka
pitałem i siłą  roboczą skierowaną, jest na m ożliw ość ich celowego 
zużytkowania, w e w łasn ym  interesie, a tą drogą pow staje n a jsil
niejszy bodziec do w ytwórczej działalności.

2) N astępuje w y r ó w n a n i e  c e n  z a  w s z e l k i e  p r o 
d u k t y ,  za użytkow anie obcych kapitałów  i sił roboczych, a za - 
razem obniżenie tychże cen do m o ż l i w i e  n a j n i ż s z e j  g r a 
n i c y ,  wśród danych warunków. Gdzie bow iem  ceny są tak w y 
sokie, że przy uw zględnieniu wrszelkich okoliczności, osiągnąć się 
da w yższy ponad przeciętną m iarę zysk, procent z kapitału lub  
płaca robocza, tam zm ierzać będą tłum nie przedsiębiorcy, k ap ita 
liści i s iły  robocze, chcący korzystać z tej pom yślnej sytuacji, co 
znowu sprowadzi w  rezultacie obniżenie się cen do poziomu miary 
przeciętnej.

3) Ten to bodziec wiedzie do coraz dalej idącego zastosowania  
podziału pracy, a z powodu zw iązanych z nim  korzyści w pro
dukcji także do r o z w o j u  t e c h n i k i  i  u d o s k o n a l e n i a  
p r o d u k c j i ;  każdy bow iem  w ytw órca dbać m usi o to, by pobić 
swrego konkurenta lepszym  gatunkiem  towarów’ i  n iższą ceną przy 
pchiocy lepszej techniki, lepszej gospodarki w  przedsiębiorstwie.

4) Możność nieskrępowanego zastosow ania kapitału wzmaga 
s t o s u n k i  k r e d y t o w e ,  albow iem  także ci, którzy sam i bez
pośrednio nie produkują, przez udzielanie kredytu pragną brać 
udział w  korzyściach wytwarzania.

5) Ten rozwój w ytw arzania staje się  w rezultacie przyczyną 
p o m n o ż e n i a  s i ę  k a p i t a ł u ,  tem sam em  polepszenia n ie- 
odzownej podstaw y wzrostu produkcji w gospodarstwie społecz- 
nem.



6) W  ślad za obniżeniem  cen produktów idzie w z m o ż e n i e  
s i ę  z a o p a t r z e n i a  l u d z i ,  wzrost konsum cji, a przez to także 
utrw alenie się podstaw m aterjalnych duchowego i m oralnego roz
woju ludzi.

7) To obniżenie się  cen produktów jest zarazem potanieniem  
nipżłiwem  z punktu w idzenia gospodarczego, tj. na podstawie da
nego stanu techniki w ytw arzania oraz stosunków rynkowych. Ce
ny spadają do poziomu m ożliw ie najniższego, według, ogólnego 
położenia gospodarczego, a dzięki tem u, z punktu w idzenia gospo
darczego, stają się wyrazem  działania zasady gospodarczej.

Skutki, jakich oczekiwać m ożem y po działaniu w olnego w spół
zawodnictwu, przy rozum nem  uw zględnianiu interesów’ osobistych  
jednostek działających, zw iązane są z w ielkiem i korzyściam i dla 
gospodarstwa społecznego.

3. Skutki te następują istotnie wraz z zaprowadzeniem  w olno
ści gospodarczej; o tem św iadczy dow odnie olbrzym i wrzrost pro
dukcji i spożycia dóbr, dostępnych ongi tylko dla bogatych, w  cią
gu 19 w ieku, który w ulność gospodarczą uczynił podstawą gospo
darczej organizacji społeczeństwu. Byłoby atoli niesłusznem  tw ier
dzenie, ż e , w olność gospodarcza jedynie w  tym korzystnym  k ie
runku oddziałała. Z w iązane z nią są raczej także niebezpieczeń
stwa, w ystępujące zw łaszcza w  warunkach społecznych, historją  
przekazanych, w  których zm uszone są jednostki prowadzić życie 
gospodarcze. Te ostatnie przystępują do w spółzawodnictwu wśród 
zgoła różnych wurunków', jako wyposażone n i e j e d n a k o w o ,  
z a r ó w n o  p o d  w z g l ę d e m  z a s o b ó w ’ m a t e r j a l n y c h ,  
j a k  i w i e d z y  o r a z  w y k s z t a ł c e n i a .  Różne wyposażenie  
jednostek nie jest zawsze zasługą uprzyw ilejow anych, lub ich 
przodków, n ie jest też skutkiem  przyczyn czysto ekonom icznych. 
Na w ytw orzenie m ajątków  oddzialyw ują również w  znacznej m ie
rze fakty polityczne i społeczne: związek z m ożnym i w  pań
stwie, jego stan prawny, działanie państw a na korzyść pewmych 
klas i grup, zm iany w  konjunkturze, tj. w  warunkach kupna 
i sprzedaży, zgoła n iezależnych od w oli w ytwórcy (zm iana gustu, 
moda, w ojny, przesilenia, cla itp .). Rozpow szechnienie wiedzy  
i w ykształcenia zależy’ od istn ienia zakładów  publicznych, a ko
rzystanie z nich uzależnione od w ystarczającego wyposażenia  
w’ dobra, um ożliw iające utrzym anie w ,czasie pobierania nauki. 
To zróżniczkowanie społeczeństwu, powstałe drogą historyczna
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i opierające się na faktach niegospodarczej natury, stało się przy
czyną zjaw ienia się na rynku zbytu klas społecznych obok siebie, 
lub też przeciwko sobie, oddziaływ ujących na w ytw arzanie dóbr 
oraz ich podział, n i e  w e d ł u g  i s t n i e j ą c e g o  w ś r ó d  n i c h  
z a p o t r z e b o w a n i a ,  l e c z  t y l k o  w e d ł u g  i c h  z d o l 
n o ś c i  p ł a t n i c z e j ,  istn iejący popyt na towary, tj. zapotrze
bowanie znajdujące w yraz w  gotowości płacenia, nie zawsze przeto 
zgodny jest z korzyścią społeczną; dobra rzeczowe oraz praca zu- 
żytkowuje się dla zaspokojenia m niej w ażnych potrzeb łudzi bo
gatych, podczas gdy pierwszorzędne potrzeby ludzi biednych nie 
znajdują zaspokojenia. B yć może, iż zwrócenie się sił wytwórczych  
w kierunku w yrobu rzeczy zbytkownych i zbędnych nie jest tak 
znaczne, by za sobą w ielk ie szkody pociągnąć m iało, zwłaszcza 
gdy przedm ioty uchodzące za zbytek bogatych stają się powoli 
przedmiotami użytku szerokiego ogółu spożywców, a tem sam em  
wieść m ogą do podniesienia ogólnej stopy życiowej. W ażniejszym  
jest fakt, że ów  podział klas w iedzie do lego, że jednostka, zm uszo
na nędzą, p o z b a w i a s i ę  w o l n o ś c i  n a  p o d s t a w i e  w o l 
n e j  u m o w y  a tem sam em  popada w  stan zależności od innych. 
W len sposób powstało poddaństwa chłopów, w  tein również poło
żeniu znalazły się klasy, zniew olone do użytkow ania swej siły  r o 
boczej wszędzie, w  chw ili wkraczania w  epokę w ielkiego przem y
słu. Do dziś dnia jeszcze współzaw odnictw o poszczególnych robot
ników nieposiadających, jest na rynku pracy, faktem dającym  
przedsiębiorcy przewagę nad robotnikiem  przy zaw ieraniu um ow y  
najmu. Gdzie współzaw odnictw o przedsiębiorców odbywa się ko
sztem  robotników, to znaczy drogą obniżania płacy roboczej, tam  
korzyściom gospodarczym  towarzyszą w ielk ie szkody społeczne.

Niezależnie nawot od w spom nianych w yżej warunków dla 
współzaw odnictw a jednostek, zasada indyw idualistycznej pryw-al- 
uej gospodarki nie jest z przyczyn wewnętrznych, wystarczającą 
z punktu widzenia korzyści społecznych. W ielokrotnie nieodzo- 
w nein dla spełnienia w ażnych zadań jest ł ą c z e n i e  s i ę  j e d 
n o  s t e k, czemu poszczególne jednostki gospodarcze, przez opie
szałość lub nierozum  opierać się  mogą, tak n. p. przy m ełjora- 
ejach rolnych, naw odnieniu i osuszaniu gruntów. W olna kon
kurencja oraz interes w łasn y  nie w ystarczają w  tych wypadkach, 
gdzie pewna działalność zapowiada n ie b e z p o ś r e d n i e  a d o -  
p i e r o  p o ś r e d n i e  k o r z y ś c i  g o s p o d a r c z e .  Podstaw y dla
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ruchu w ym iennego, drogi, stworzone zostały nie przy pomocy dzia
łalności prywatno-gospodarczcj i w dziedzinie środków kom uni
kacji n iew ątp liw ie n iejedna lin ja drogi żelaznej lub poczty nie 
byłaby w ybudow aną ze w zględu na jej m ałą rentowność, ogóło
wi jednak i te środki kom unikacyjne w ielkie oddać m ogą usługi. 
Konkurencja zm usza także często do n i e e k o n o m i c z n y c h  
n a k ł a d ó w  kapitału jak reklam a, agenci podróżujący albo też 
najem  zbytecznych s ił roboczych niedostatecznie zatrudnionych, 
jak to np. zdarza się nieraz wr handlu detalicznymi. N ieekonom i
cznym  jest rów nież w ydatek kapitału i nakładu pracy tych przed
siębiorstw-, które z w alk i konkurencyjnej w ychodzą pokonane. Nie 
należy też przeoczać faktu, że n i e u c z c i w a  k o n k u r e n c j a  
m ożliwą jest także przy pom ocy pogarszania towarów, nie dają
cego się skontrolować pod w zględem  jakościow ym  i ilościow ym  
przez spożywców', tak np. przez zastąpienie tow arów  surogalam i — 
papier zam iast skóry, lub przez fałszow anie, tak bardzo rozw i
nięte w  dziedzinie handlu środkami spożywczem i.

N a polu wytwórczości przem ysłowej odróżniamy, następujące 
formy przedsiębiorstwa: 1) P r z e m y s ł  d o m o w y :  form a ta od
grywa jeszcze znaczną rolę na wrsi, a także w  w arstw ach m iesz
czańskich (sporządzanie odzieży, pończoszniclwn itd.); 2) c h a ł u 
p n i c t w o .  Tu pracują w yszkoleni rzem ieślnicy lub osoby pry
watne, jak np. w  przem yśle koronkarskim, na usługach pośredni
ków (którzy gotowa, tą drogą sporządzone, towary oddają kupcom, 
albo też ci ostatni bezpośrednio w ydają do domu robotę chalupni- 
kom ). Chałupnictwo rozwinęło się zarówno z przem ysłu dom owe
go, jak i z rzem iosła. Tak np. w  Austrji było w  1902 r. w  przem y
śle w łókienniczym  zatrudnionych 212000 chałupników*, zaS w  prze
m yśle odzieżow ym  140.000. 3) R z e m i o s ł o .  Rzem iosło należy do 
pierwszej, historycznie biorąc wolnej pracy przem ysłowej. Rze
m iosło utrzym ało się  w  sw ej pełnej formie, przy robotach w ym a
gających dopasow ania, specjalizacji, w  następujących gałęziach  
wytwórczości: w  szew stw ie, krawiectwie, garncarstwie, stolarstwie, 
blacharstwie itd. Niektóre rzem iosła przeszły jednak do form y cha
łupniczej. 4) F a b r y k a .  Mamy tu koncentrację w ytw arzania przy 
pom ocy m aszyn, w ielkiego kapitału z zastosow aniem  podziału pra
cy. Koncentracja, m ianow icie w  drodze połączenia pracowni, roz- 
wrija się nieustannie przyczem  wzrasta rów nież uprzem ysłowienie. 
Spis przem ysłow y w  N iem czech z roku 1907, w  porównaniu ze sp i-
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sem  z roku 1882 wykazuje wzrost 'ludności zatrudnionej w prze
m yśle o 83%, wzrost przedsiębiorstw  m ałych, zatrudniających do 
5 osób, o 22%, przedsiębiorstw  średnich (6— 10 osób) o 147% przed
siębiorstw w ielk ich  (od 51 i więcej osób) o 218,5%. Stosunek pro
centowy zatrudnionych osób był następujący: w p r z e  d s i ę-
b i o r s l w a c h  m a ł y c h  (91,3% ogółu przedsiębiorstw) wynosił 
371/a%, w  p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  ś r e d n i c h  (7,8% ogóh: 
przedsiębiorstw), 25,4%, w  przedsiębiorstwach w ielk ich  (0,9%) 
37^2% ogółu osób zatrudnionych. Również w  Austrji w  roku 1902 
w 1,4 m ilj. przedsiębiorstw, przem ysłow ych było 95%, przedsię
biorstw drobnych, 4*/„% średnich oraz pół % w ielkich. Lecz pod 
względem  rozm ieszczenia sił roboczych było w  przedsiębiorstwach  
drobnych tylko 52%, w wielkich 29%, w średnich zatem tylko 
19%.

Literatura: S i  m o n  d e  d é  S i s m o n d :  ..N ouveaux P rincipes
■1‘E conom ie politiq u e“ 1827, 1. str. 403; II str. 330; R o s c h e r :  „System “
I, str. 213; M ¡11:  „P olit. Oek.“ drugi-tom , 4 rozdż.; K n i e s :  , ,Polit, ü e k .“ 
str. 223; W a g n e r :  „G rundlegung“, 3 rozdz:; S  e h  ä f f  l e :  „G esl System ".
II, str. 25; t e n ż e :  „Bau und L eben“, 111, str. 417; D ü  h r i n g :  „N ational- 
oekonom ie“, str. 130; S t e i n :  „V olksw irtsch aftsleh re“. 3 w yd . str. 418; 
C o h n :  „System “, 1. str. 394; R a t z i n g e r :  „D ie V olksw irtsch aft in 
ihren sittlich en  G rundlagen“ 1881, str. 172; L a n g e :  A rbeiterfrage“ 4 w yd . 
1879; H i t z e :  „K apital u. A rbeit“, 1880, 2— 5 w yk ład ; S c h ö n b e r g :  
„D ie deutsche F re ihandelspartei und die P artei der E isenacher V ersam m 
lung vom  Octobcr 1872“ -  w Z eitschrift f. Stw . 1873. str. 502; t e n ż e :  
Hdw. 1 str. 47, II, str. 513; P l a n c k :  „M anchestertum  und deutsche Be 
rufe“, 1875; S  o 111 b a r t: „Der m oderne K apitalism us“ 1902, 2 tom , 3 
ksigga (T heorie der gew erblichen  K onkurrenz): W i e s  er :  w  „G rundriss 
der Sozia l. O ekonoinik“. I tom , III §  30 i nast.

W yłączn ie  lub też przew ażnie in d yw id u a listyczn e  pogląd y  sp o ty 
kam y u . A . D u  n o y e r :  „Liberté du trava il“, Paris, 1843; Fr. B a- 
s t i a t :  „H arm onies économ iques“, P aris 1850; M. W i r t  h: „N ational- 
oekonom io“, 1 tom , 5 w yd.. 18811, 2 tom , 4 w yd . 1882; P r i 11 c e -S  m i t h; 
art. „H andelsfreiheit“ w  H andw örterbuch der V olksw irtschaft; E m m i n  g- 
h a u s: art. „K onkurrenz“ tam że; B ö h m e r t: art. „G ew erbefreiheit“ tam 
że; F r a n c i s  W a l k e r :  „P o litica l econ om y“, N ew  Y ork, 1889, str. 168 
i 261; M a c k a y :  ..A pica for lib erty“, 2 w yd . 1891; W i l l i a m  G r a 
h a m  S u m m e r :  „W hat so c ia l c lasses ow e the each other“, L ondon 1885 
(w  niem ieck im  przek ładzie H. Bartlia); W o l f f :  „Zur Lehre von  der K o n 
kurrenz“ w  V ierteljahresschrift f. V olksw . P o litik  u. K ulturgesch ichte  
1887; B l o c k :  „S cien ce économ ique“ I, str. 471, 47: J . W o l f :  „S ozia lis
mus und kap ita lisL  G esellschaftsordn ung“, S tu ttgart 1892: R e i n h o l d :  
..D ie bew egenden  K räfte der V olksw irtsch aft“ . 1898.

K k o n o m ja
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Z punktu w idzenia  k ry ty k i socja lis ty czn ej: L. B l a n c :  „O rganisa-' 

tiön du tra v a il“ 1841; M a r l  o: „System  der W eltockon om ie“, 2 n v d . I  str. 
156, 246, II. str. 59: K o d b e r t u s :  „Zur E rkenntn is unserer staatsw irt- 
Ichaftjichen Z ustande“ 1842; t e n ż e :  „Soziale B riefe an v o n  Kirchm ann"
1— 4, B erlin , 1850— 51; w  now ym  w yd an iu  p. t. „Zur B eleuchtu ng der so
zialen  F rago“, B erlin , 1875, I; m yśli R odbertusa reprodukujące p ism o Z e l 
l e  r a: „Zur K en n tn is unserer staatsw irtsch aftlich en  Z ustände“, Berlin  
1885; t e n ż e :  „D as K ap ita l“, B erlin , 1884; t e n ż e :  „Zur B eleu ch tu n g  der 
sozia len  F rago“, II, Berlin, 1885; M a r k s :  „Zur K ritik  der P olit. Ockono- 
mio“, Berlin  1859; t e n t e: „D as K ap ita l, K ritik  der P olit. O ekonom ie“,
1 tom . 4 w yd „ 1886; drugi tom  1885; M a r k s  i E n g e l s :  „D as K om m u
n istische M anifest“ 1849; E n g e l s :  „Herrn E. D tihrings U m w älzung der 
W issenschaft, 18S6, str. 137; t  e n ż e: „E ntw ick lu ng des Sozialism us von  
der U topie zur W issensch aft“ 1882; L a s s  a I l e :  „K apital und Arbeit"  
1861; B o  b e i :  „D ie Frau und der Sozia lism u s“ str. 229; K a u t s k y :  „Das 
Erfurter Program “ 1892.

§ 73. Granice w olnej konkurencji. Monopole przedsiębiorców.

1. Celem poznania istoty w olnego w spółzaw odnictw a oraz jego 
skutków, przyjm uje teoretyczna ekonom ja społeczna, jako założe
nie, istnienie w spółzaw odnictw a nieograniczonego żadnem i fakta
mi natury niegospodarczej. Na tern polega podana w yżej charakte
rystyka wolnej konkurencji i w ynikające stąd konsekw encje mają 
znaczenie dla w yjaśn ien ia  różnych faktów  ze stosunków opartych 
na w ym ianie, zwłaszcza cen, dochodów, również dla poznania or
ganizacji w ytw arzania i podziału, jak to stw ierdziliśm y na kilku  
przykładach. Przy rozpatrywaniu atoli realnego gospodarstwa spo
łecznego nie należy przeoczać faktu, że m ożność w spółzaw odni
ctwa oraz rozm iary w  jakich ono m a m iejsce, żależą nielylko od 
gospodarczych rozważań podm iotów gospodarujących, lecz w ró
wnej mierze od warunków naturalnych społecznych i prawnych  
a w ięc od podłoża, na którern w alką gospodarcza się toczy. W a 
runki te znoszą częstokroć, jakeśm y to w idzieli, w olność podmiotu  
gospodarczego, ograniczają w spólzaw dnietw o albo. też dają prze
w agę niektórym  grupom w  tern w spółzaw odnictw ie. N ie w e w szy 
stkich przeto dziedzinach gospodarstwa społecznego działa w olna  
konkurencja w  równej m ierze, a i tani, gdzie w ystępuje, różnym  
może być jej sposób i napięcie, zależnie od okoliczności. Tak np, 
w rolnictw ie m niej odczuwać się daje konkurencja, aniżeli w  prze
m yśle. Ilość gruntu nadającego się pod uprawę, ilość produktów, 
jakie z tych gruntów osiągnąć się dadzą, liczba bydła, które na 
gruntach tych w yhodow ać m ożna — są ograniczone., System y



gospodarcze dadzą się tylko pow oli zm ieniać, trudniej jest 
tu zorganizować produkcję tańszą. Gospodarka bardziej in ten
syw na nie sprowadza tu zawsze jak w  przem yśle, zm niejsze
nia się kosztów, przypadających na jednostkę produktu. W o- 
góle w  rolnictw ie m niej m ożliw em  jest oddziaływ anie na po
daż, aniżeli w  przem yśle, a to z tej przyczyny, że istniejący  
związek pom iędzy poszczególnemu gałęziam i produkcji (jak go 
spodarstwo zbożowe, uprawa paszy, hodowla bydła) z jednej 
strony, z drugiej zaś silny w p ływ  w arunków naturalnych, 
utrudniają w ielce kierow anie produkcją w edług w łasnej w oli w y
twórców. Lecz rów nież w  przem yśle drobnym, w  drobnym handlu, 
drobnem przedsiębiorslwde, n ie daje się w ogóle stw ierdzić w ych o
wawczy w pływ  konkurencji, oddziaływ ający na rozwrój produkcji 
i zniew alający do stosowania zasad gospodarczych. Przedsiębiorcy  
bywają tu często m ało w yszkoleni, a przytem  za m ało zasobni 
w kapitały, by m ogli w ykorzystać konkurencję. Gdzie powstaje 
współzawodnictwo, to wyraża się to w  stosunku m ałostkowych, 
nierzadko nieuczciw ych środków, nie dających w  rezultacie żadne
go postępu z punktu w idzenia społeczno-gospodarczego. Często n a 
tomiast działają jeszcze w  rolnictwde silne lokalne tradycje, sto
sunki sąsiedzkie i przyzw yczajenia, w  kierunku utrzym ania go
spodarstw w stecznych, a także w  kierunku w iększej stałości cen 
na produkty. Całkowicie przyjął się system  konkurencji tylko tam  
w' rolnictw ie, gdzie działalność zarobkowra opanowaną została przez 
interesy włożonego w  przedsiębiorstwa kapitału. W łaściw ą dzie
dziną w'olnej konkurencji jest grupa przedsiębiorstw w ielkich  
i średnich w  przem yśle, handlu i kom unikacji, gdzie w ytraw ni 
przedsiębiorcy, dobrzy kalkulatorzy, obliczając w p ływ y konjun- 
klury, określać m ogą popyt i podaż towarów, gdzie dzięki rozgałę
zionym  stosunkom  kredytowym  um ożliw ione są szybkie transak
cje, rozszerzanie przedsiębiorstw', przyjm ow anie w iększych ilości 
towarów' na skład itd. Stąd też zm iany cen w  handlu, w ym ianie  
na w ielką skalę o w iele łatwdej objaśnić się dadzą, aniżeli w  h an
dlu detalicznym , zm ianą warunków  konkurencyjnych w  dziedzinie 
popytu i podaży. Na innym  jeszcze polu odczuwać się daje prze
możny wpływ w olnej konkurencji, a m ianow icie na rynku pien ię
żnym, przez co rozum ieć zw ykliśm y w  pierw szym  rzędzie podaż 
i popyt kapitału dla celów' pożyczkowych. Rynek ten, dzięki istn ie
niu giełd  (rynków  centralnych dla obrolu papierów' wartościowych



oraz w ielkiego, m iędzynarodowego obrotu pieniężnego) dzięki m ię 
dzynarodowym  stosunkom  bankowym , jakoteż dzięki szybkości 
i regularności służby inform acyjnej prasy, jest tak rozgałęziony, 
a przeprowadzono na nim  tranzakeje lak są opanowane i uzależ
nione od ekonom icznych interesów indyw idualnych, że zaliczyć 
go można do dziedzin, w  których najw yraźniej uwydatnia się wpływ  
w spółzaw odnictw a interesowanych. W eszcie należałoby wziąć tak
że pod uw agę podaż i popyt na siły  robocze, czyli rynek pracy, 
gdzie rów nież uwydatnia się  współzawodnictwo, o ile niem a urzą
dzeń społecznych, stających mu na przeszkodzie. Z początku' oczy
w iście tylko na gruncie lokalnym , wobec trudności w yrów nania  
z powodu większego oddalenia, lecz w  m iarę ulepszenia środków  
kom unikacyjnych oraz obniżania się cen przejazdu, obejm uje 
w spółzaw odnictw o tcrytorjalnie coraz dalsze obszary. Konkuren
cji podlega zwłaszcza podaż sił roboczych, pozostająca pod działa
niem  podwójnego nacisku: wzrostu ludności oraz braku wszelkiego  
posiadania u robotników, zm uszonych do sprzedaży swej siły  ro
boczej, podczas gdy przedsiębiorcy rzadko bardzo zmuszeni są 
współzawodniczyć o poszczególne siły robocze.

2. Jeśli w ięc gospodarcza w olność nie zdołała wprowadzić 
w szędzie współzaw odnictw a i nie zapew niła mu pełnego rozwoju, 
niem niej jednak przyczyniła się do tego, że w wielkich, a dla go
spodarczego rozwoju rozstrzygających dziedzinach przemysłu, 
handlu i kom unikacji, rynku pieniężnego i rynku pracy, stała się, 
czynnikiem  regulującym  stosow anie sil wytwórczych, rzeczowych 
środków produkcji oraz sil roboczych. I tylko lam konkurencja 
jest wykluczona, gdzie jej na przeszkodzie stają przyczyny natu
ralne, społeczne lub-prawne. Gdzie ograniczenia wprowadzane by
w ają celowro, gdzie m ianow icie idzie o powstrzym anie czynników  
gospodarczych od pójścia w  pew nym  kierunku (np. od zawierania  
umów lichw iarskich) lub w łaśnie skierowania na pewną drogę 
(np. ubezpieczenia przym usowe, cła ochronne, celem  podniesieniu  
cen produktów krajowych) — tam nie m ów im y już o wolnych, 
lecz o uregulowanych s t o s u n k a c h  w y m i e n n y c h ,  Czasy 
w ykazują obecnie znaczny wzrost tych stosunków uregulowanych, 
przy jednoczesnym  wzroście przedsiębiorstw7 współzawodniczących  
ze sobą, powiększaniu się kapitału szukającego według własnego  
wyboru lokaty, a także wzrostu liczby robotników, ofiarowujących  
sw e siły  robocze. (Patrz § 34 i 35). Bardziej jeszcze uderzającą jest
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inna tendencja rozwoju, m ianow icie p o w s t a w a n i e  m o n o- 
p o 1 ó w.

Przez m o n o p o l ,  w ścisłem  znaczeniu tego słowa, rozum ie
my w yłączną moc rozporządzania pew nem i przedm iotam i w ym ia
ny (dobram i rzeczowem i, usługam i, kapitałem  pożyczkowym , pa
pierami wartościowym i itd.) Zazwyczaj jednakże daje się temu 
"pojęciu głębszą treść i m ów i się o monopolu rów nież wówczas, 
gdy niem a wprawdzie wyłącznego rozporządzania, ale faktycznie 
komuś to przysługuje tak, że może on rozporządzać ilością przed
miotów w ym iany sprowadzoną na rynek zbytu i decydować o w y 
znaczeniu na nie ceny sprzedażnej. Monopole m ogą opierać się na 
faktach naturalnych, prawnych łub społecznych. N a t u r a l n e  
m o n o p o l e  istn ieją tam, gdzie stanow isko wyjątkow y, przyczy
niające się do opanowania rynku, polega na warunkach natural
nych np. niektóre grunty dla uprawy w ina w  okolicach nad Re
nem, dla upraw y tytoniu na A ntyllach lub klim atyczne udogodnie
nia, specjalne źródła lecznicze itp. D o  m o n o p o ló w  p r a w n y c h  
zaliczam y te, przy których w yłączna m oc rozporządzania opie
ra się na danych, udzielonych przez prawo lub upoważnioną ku 
temu w ładzę adm inistracyjną. Tak n. p. przy patentach, ochron
nych m arkach, przy przedsiębiorstwach użyteczności publicznej, 
jak gazownie, wodociągi, elektrowmie, tram waje, ew entualnie ko
leje żelazne i linje okrętowe. M o n o p o l a m i  s p „ i e c z n e m i  
wreszcie nazyw am y te, które przy w olnym  gospodarstwie wymier. 
nem pow stają niezależnie od uprzyw ilejow ać naturalnych i praw 
nych. Opierają się one po części na faktach, które powstały n ie 
zależnie od zamiaru wytw orzenia wyłącznej m ocy rozporządzania, 
np. fakt istnienia znanych przedsiębiorstw o stałej klienteli, któ
rej przedsiębiorstwa zaw dzięczają sw'e dobre im ię, uznane przez 
ogół, albo też fakty przem ijające jak np. położenie monopolowrc 
w łaściciela dorożek, w łaściciela oberży na w si, gdzie istn ieje wielki 
ruch przejezdnych. Monopole takie powstać mogą również w  zw ią
zku z pom yślnem  położeniem  w  centrach ruchu wym iennego. W ięk 
szą atoli w agę posiadają m onopole p o w s t a ł e  n a  p o d s t a w i e  
u k ł a d ó w '  pom iędzy takiem i jednostkam i gospodarczem i, które 
dla sw ych celów' zarobkowych, z punktu w idzenia wolnej w ym ia
ny, uwrażane być m uszą jako konkurenci. Organizacje tego rodza
ju  stały się zwłaszcza ważne w tych dziedzinach, które przyzsvy- 
czajano się uważać za zupełnie zapew nione dziedziny w olnej kon
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kurencji, a m ianow icie w dziedzinie w ielk ich  przedsiębiorstw  
W przem yśle oraz na rynku pracy. Obydwa te zjaw iska m onopolo
we wymagają, specjalnej uwagi. Ekonom  ja  społeczna była długi 
czas zdania, że układy konkurentów, w  celach zniesienia w sp ół
zawodnictwa, tak sprzeciw iają się ludzkiej naturze, że nie mogą 
trwać długo, o ile zaś powstają, w  krótkim  czasie uledz muszą 
rozwiązaniu, bądź to przez sam ych członków, bądź też przez ludzi 
z zewnątrz. D ośw iadczenia jednakże zbierane od trzydziestu lat 
i dotąd jeszcze stwierdzane, uczą nas, że owo teoretyczne pojm o
wanie jako bodźca siły  konkurencji, pochodzące z pierwszych  
lat panow ania wolności gospodarczej, zgoła nie jest słuszne  
Im bardziej w zrastały przedsiębiorstwu, im  więcej zużytkowały  
kapitału, m ianow icie stałego, nie dającego się  szybko wycofywać, 
tern trudniejszą staw ała się walka konkurencyjna, tem większem i 
straty, podnoszone przy w zajem nem  w yprzedzaniu się  bez w idoków
zakończenia walki. Przeciw nie w ałka ta w iodła, w  czasach nie-

\
korzystnych cen, do w zm ożenia produkcji, by tą drogą, osiągnąw
szy obniżenie kosztów, ściągnąć popyt w  swrą stronę. D ośw iadcze
nia tym  sposobem  osiągnięte prowadziły najpierw' ku w zajem ne
mu porozum ieniu się i w spojnym  układom w  celu podniesienia 
cen, drogą ograniczenia produkcji, albo też ku zapew nieniu ren 
towności w szelkim  przedsiębiorstwem  zainteresow anym  przez bez
pośrednie ustalenie cen obowiązujących. Z chw ilą gdy przekonano 
się o korzystnych skutkach takich układów dla przedsiębiorstw  
biorącyuh udział wr układach, bodźcem do tych ostatnich była już 
nie obawa przed stratami w  w alce .konkurencyjnej,.lecz, jak to 
dziś zdarza się najczęściej, nadzieja w zm ożonych zysków  m ożli
wych na podstawie m onopolowego położenia, spowodowanego 
układem.

3. Układy zaw ierane pom iędzy przedsiębiorstwam i, w celu 
w ykluczenia lub ograniczenia w spółzaw odnictw a drogą'w zajem ne
go uregulow ania produkcji lub zbytu towarów, lub też obydw a ró
wnocześnie, nazyw am y k a r t e l a m i ,  syndykatam i, „związkami 
przedsiębiorców'“. Poszczególni przedsiębiorcy, zachow ują w  zw ią
zku sw ą sam odzielność, a tylko przyjm ują na m ocy um ow y pra
wne zobowiązania, które m ogą iść m niej lub więcej daleko. Głó 
wne form y układów' byw ają następujące: 1) wspólne ustanow ie
nie drugorzędnych warunków  sprzedaży w ytw orów  np. odnośnie 
do term inów zapłaty, korzyściach przy zapłacie gotówką, ob li
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czeniu kosztów opakowania, doliczeniu kosztów przesyłki itp. 
( k a r l e i  d o t y c z ą c y  w a r u n  k ó w  s p r z e d a ż y ) ;  2) lu 
źne układy dotyczące cen, bez innych podstaw, jako uchw ala zgro
m adzenia uczestników, często bez w iężącego ośw iadczenia jedno
stek, lub ustanow ienia kary za niedotrzym anie zobowiązań; 3) Ukła
dy wiążące odnośnie do cen, za złożeniem , jako poręczenia, pewnej 
wysokości kaucji pieniężnych ( k a r t e l e  d l a  c e n ) ;  4) układy
0 w ielkości produkcji, celem  utrzym ania w ysokich  cen przez przy
stosowanie produkcji do popytu na rynku zbytu ( k a r t e l e  d l a  
p r o d u k c j i ) ;  5) rozkład .dziedzin zbytu wśród poszczególnych  
przedsiębiorców lak, by każdem u w  granicach przydzielonej mu 
dziedziny przysługiw ało m onopolowe stanow isko ( k a r t e l  d l a  
z b y t u ) ;  6) układy co do cen, w  związku z regulacją produkcji
1 rozgraniczeniem  co do dziedziny zbytu; 7) szczegółowe uregulowa  
nie produkcji i zbytu drogą wspólnego przyjm owania zam ówień, 
podziału zleceń pom iędzy skartelowane przedsiębiorstwa według  
równych zasad ( k a r t e l  d l a  p o d z i a ł u  z y s k ó w ) .  W  tej 
ostatniej najdoskonalszej formie kartelu zachowmje poszczególny  
przedsiębiorca sw ą sam odzielność tylko o tyle, że w  sposobie w y 
twarzania nie jest skrępowany żadną um ow ą a przeto koszty w y 
twarzania m ogą różnie iikształlow ać widoki zysków’ oczekiwanych.

Układy w ym ienione pod 1 i 2 nie w yw ierają rozstrzygającego  
wpływu na rynek zbytu. Jeśli tedy jest m ow a o kartelach, ma. się 
zawsze na m yśli bardziej doskonałe form y m onopolowej organi
zacji.

4. PrywTatno-gospodarczym  celem  karleli jest zapew nienie  
istniejącym  przedsiębiorstwom  pew ności zbytu ich wytworów’ po 
wysokich cenach. Kartel jest tern doskonalszy im  więcej obejm uje 
przedsiębiorstw' jednego rodzaju, oraz im  m niej pozostawia pola 
poszczególnym  przedsiębiorcom  dla przeparcia odrębnych ich in 
teresów, a wdęc najdoskonalszym  będzie w'ówczas, gdy przeprowa
dzić zdoła wrspólne przyjm ow anie zleceń oraz podział ich pomięr 
dzy przedsiębiorstwa skartelowane. Im ściślejszym  jest kartel, tern 
wyraźniej w ystępują jego s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z e  skutki, 
związane z tego rodzaju w ykluczeniem  w'spółzawrodnictw'a w  pro
dukcji, a m ianow icie: 1) T w o r z e n i e  m o n o p o l u .  W obec .od
biorców' tworzą złączeni w  kartelu przedsiębiorcy całość, w  której 
rękach spoczywa m ożność ustanaw iania w'arunków sprzedaży zgo
dnie z ich interesem. W  ich mocy leży opanow anie rynku zbytu,



zapew nienie sobie m ożliw ie najw iększych korzyści lo znaczy usta
now ić ceny, bez w zględu na grożącą konkurencję, takie jakie w y 
m agane być mogą, zgodnie z położeniem  na rynku zbytu itp., w ie l
kością popytu, pod ochroną ceł istniejących itp. 2) R e g u l a c j a  
w y t w a r z a n i a  tj. zapew nienie stałości w ytw arzania i zm ien
ności cen, przyczem ogół zjednoczonych przedsiębiorców zm uszo
nym  jest ponosić skutki ogranicznia produkcji oraz jej rozszerze
nia, które, przy wolnej konkurencji, dotykają tylko jednostki i to 
tem dotkliw iej. Poniew aż owra stałość wytwarzania osiągnąć się da 
tylko przez zapew nienie zbytu, przeto zorganizowana konkurencja 
kartelu staje na przeszkodzie pow staw aniu now ych przedsiębiorstw. 
Brak tu również przym usu wprowadzania ulepszeń gospodarczych  
i technicznych, poniew aż jednak te ostatnie zm niejszają koszty 
wytwarzania, a tem sam em  pow iększają zyski, przeto zapew nienie  
zbytu może właśrfie wypływać na w iększą gotowość łożenia kapita
łów" na cele reorganizacji przedsiębiorstw"; 3) Z a p e w n i e n i e  
s t a ł e a o z a t r u d n i e n i a  r o b o t n i k o m ,  m o ż n o ś ć  z a -u 7
p e w n i e  ii i  a k ó r z  y s i n y c h  w a r u n k ó w p r a c y ,  p o 
w i ę k s z e n i e  z a l e ż n o ś c i  r o b o t n i k ó w 1. Stałość produkcji 
zabezpiecza robotników przed nieim iknionero, przy w ahających się 
stosunkach produkcyjnych, czasowcm  bezrobociem oraz nadm ierną  
nieraz pracą, a m onopol kartelu um ożliw ia przedsiębiorcom polep
szenie położenia robotników, naw et przy podniesionych kosztach  
produkcji, nie m uszą oni bow iem , pod naciskiem  konkurencji, m y 
śleć ciągle o obniżeniu płacy sw ych sil pom ocniczych. Z drugiej 
atoli strony robotnicy są bardziej zależni, gdyż w  razie jakiegoś 
niezadowolenia z łatw ością może im  być w ym ów ioną praca we 
w szystkich przedsiębiorstwach objętych kartelem. Kartele przed
siębiorców wiodą przeto z konieczności do związków obrony w'śród 
robotników".

5. Od szczególnych w arunków gospodarstwa społecznego za le
żeć będzie w  jakim  stopniu urzeczyw istnić się  dadzą wspom niane  
wyżej skutki sk a n d o w a n ia  przem ysłu. Naogół pow iedzieć można, 
że kartele nie pow strzym ały technicznego rozwoju, a raczej przy
czyniły się do jego podniesienia, że zatem  z punktu wodzenia w y
twórczości technicznej, w pływ  ich uw ażać należy za korzystny. 
Pod względem  rozgałęzienia przedsiębiorstw  w ytw órczych działają  
one w  kierunku przeszkadzania pow staw aniu przedsiębiorstw no
wych, jakkolw iek zupełnie zapobiec temu nie zdołały, a w  swej
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polityce cennikow ej, w  łych gałęziach, gdzie istnieje m ożliw ość  
konkurencji, zależne są bardzo od zachow ania się  przedsiębior
ców, stojących poza kartelem, czyli t. zw. „oulsiders“. Robotnicy,
0 ile idzie o place robocze, osiągnęli korzyść z karteli, natom iast 
stanowisko ich w  w alce z kapitałem  stało się  slabszem . Ceny to
warów podnoszą się  naogół, pod w pływ em  karteli, a m ianowicie  
one to um ożliw iają całkowite w ykorzystanie ceł ochronnych, pod 
ich w pływ em  pow stają znaczne różnice pom iędzy cenam i krajo- 
wcm i a cenam i na rynku światowymi. M onopolowe w pływ y zw ią
zków pzedsiębiorców ujaw niają się w  w yższym  jeszcze stopniu  
w formach, wychodzących już poza granice kartelu, a w iodących  
do bezpośredniego zjednoczenia kapitałów  przedsiębiorstw. Pozna
liśm y zjednoczenia tego rodzaju w yżej przy rozpatrywaniu form 
w ielkich przedsiębiorstw. Tw orzenie w spólności interesów przez 
jednoczenie kapitałów, czyli fuzja przedsiębiorstw (zakładanie 
trustów) zapew nić może w  w iększym  stopniu opanow anie pro
dukcji i zbytu, aniżeli uczynić to mogą kartele, poniew aż w  tych 
ostatnich sam odzielność przedsiębiorstw znosi się  tylko pa pewien  
określony czas, objęty um ową, podczas gdy w  innych wypadkach, 
kapitał zjednoczony w  jednem  przedsiębiorstwie um ożliw ia trwałe 
kierownictwo połączonych przedsiębiorstw poszczególnych w  jed
nolity sposób.

D zięki opisanym  w yżej połączeniom w ielkich przedsiębiorstw
1 dzięki wzrostowi tych ostatnich, w olna konkurencja w  dziedzinie 
produkcji przem ysłowej przestaje być w  tej m ierze, jak to przyj
muje leorja w olnego gospodarstwa w ym iennego, siłą, oddziały
wującą na rozdział kapitałów  i sil roboczych pom iędzy różne k ie
runki wytw arzania) i kierującą cenam i towarów7. W idzim y nato
m iast, że coraz częściej zorganizowane grupy sprzedających i ku
pujących — jako zwarte jedności, regulują podaż i popyt na lowrn- 
ry oraz określają w ysokość cen tych ostatnich. W  wypadkach ta
kich okazuje w olna konkurencja swrą silę  regulatora nie bezpo
średnio a działa pośrednio, a m ianow icie zn iew alając połączone 
przedsiębiorstwa do liczenia się zawsze w7 swej polityce z m o ż l i 
w o ś c i ą  w7 s p ó 1 z a w o d n i c lw a . W  jakiej m ierze m ożliw ość ta ist
nieje zależeć będzie od konkretnych warunków  wytwarzania  
i zbytu poszczególnych towarów7. N iem ożliw em  jest przeto ogólny 
sąd o stopniu w  jakim , m im o ograniczeń, konkurencja jeszcze od
działyw ać m oże, a naw et w iększy w p ływ  w yw ierać. N iem niej jed-
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nakże coraz w ażniejszą slaje  się  kw estja oddziaływ ania takich 
m onopolów na tworzenie się cen towarów.

P ierw sze k artele  pow sta ją  w  latach  30-tych i 40-tych  w e  Francji 
(kartel fabryk so d y  w  1838, zw iązek  kopalń  w ę g la  w  zagłęb iu  I.oiry  
w 1842, zw iązek  kop alń  angie lsk ich  w ęg la ). W  latach  60-tych zjaw ia się  
now y ruch k arte lo w y  (kartel w ytw órców ' b lachy  białej w  1862, francuski 
kartel sa lin  1S63, zw iązek  angie lsk ich  fabrykantów  jod u  w’ 1863). S zcze
gó ln ie  a toli ożyw ionym  sta je  się  ruch ten po roku 1873, g d y  długotrw ały  
zastój w  dziedzin ie  gosp odarczej coraz bardziej obniżał ren tow ność przed
siębiorstw , dając coraz w ięcej odczuć działan ie  kon ku rencji. L iczba kar
teli w zrasta  od  tego  czasu na rów-ni ze w zrostem  w ielk ich  przedsięb iorstw  
we w szystk ich  państw ach. W  N i e m c z e c h  jednoczą  się  w  kartele  n ie 
mal ca łk o w ic ie  przed sięb iorstw a  w  dzied zin ie  przem ysłu  [chem icznego, 
w przem yśle kam ieniarskim , w ęg lo w y m  i żelaznym . W  końcu  1887 byle  
w N iem czech ogółem  70 karteli, w  roku 1888 było  ich 75, w  roku 1889 już 
106, w  1890 było  117, a w  1896 —  250, w reszcie  w  1905 liczono  385 karteli 
obejm ujących 12.000 przedsiębiorstwa N iektóre z nich sięg a ją  poza granice  
gosp odarstw a krajow ego, w iod ąc  do zjed noczeń  m ięd zyn arod ow ych . Tych  
ostatn ich  liczono  już do 100. W  A u strji liczon o  w  1902 roku 68 karteli, 
w A ustro-W ęgrzech około 100 karteli.

W  olbrzym im  stopniu  w zrosły  w  ostatn ich  latach  zw iązk i przedsię  
biorców , dla celów- regu low ania  produkcji, w  S t a n a c h  Z j e d n o c z  o- 
n y c ł i .  W szelk ie  rodzaje przedsięb iorstw  łą czą  się  w  zw iązk i: k o le je  że 
lazne, te leg ra fy , te le fon y , poczta  p rzesy łk ow a, g a łęz ie  przem ysłu  d otyczące  
najw ierniejszych przedm iotów- m asow ego użytku , jak: żelazo, w-ęgiel; nafta, 
baw ełna, byd ło  rzeźne, skóra, w-ełna; także  innych przedm iotów  cod zien 
nego zapotrzebow ania i przedm iotów  zbytków , jak: kó ł row erow ych , pa
pieru do pisan ia , dyw anów , zegarków-, m aszyn  do p isan ia , obuwia, cukier  
ków , k ap elu szy  itp., w-reszcie przed sięb iorstw a takie, jak  teatry , te a tr z y k i  
ubezpieczen ia od  ognia , przedsiębiorstw -a pogrzebow e i t. p. P otężnem  staje  
się  tutaj n ieraz zjednoc.zonic kap ita łów . T rust sta lo w y  u tw orzony w  roku 
1901 rozporządza kapitałem  1200 m ilj. dolarów , trust naftow-y przeszło  
97, m ied ziany  przeszło  75 m ilj.'d o larów ; około  20 trustów  rozporządza ka. 
pitałem  przeszło  50 m ilj. dolarów  k ażdy . W szędzie  w  nich przeprowadzona  
jest z ca łą  konsekw -encją k on centracja  w  najlep iej urządzonych a n ajta 
niej pracujących  zakładach. T rust w y tw a rza ją cy  - „w liisk y “ zam knął 68 
z istn ie ją cy ch  80-ciu zak ładów  podobnie trust cukrow-y. T rusty  zajm ują się 
również w ytw arzan iem  potrzebnych im produktów- pom ocniczych  (jak  np. 
beczki, sk rzyn ie) zużytkow u ją  produ kty  uboczne i łą czą  s ię  n iejednokrot
nie z przedsięb iorstw am i dostarczającem i surow-ce. T ak np. trust b a w e i  
n ian y  za ło ży ł 8 fabryk sztu czn ych  naw ozów , 71 fabryk m ydła, 4 fabryki 
tłu szczów  i 1 fabrykę o leju  ry cy n o w eg o , d la  przetworów- ubocznych. W iel
kie k o rzy śc i o siągn ięte  tą drogą, przypad ły  p o częśc i w  ud zia le  konsum en
tom , p o części jednak że  ci o sta tn i cierp ią pod  w p ływ em  dzia łan ia  m o 
nopolow ej po lityk i cennikow ej trustów : te osta tn ie  przesta ły  b y ć  w- Sta,



3 63
uach Z jednoczonych  w yrazem  potrzeby uregulow ania produkcji, a  są  ty l
ko w span iałą , um ożliw ioną w  gosp odarczych  w arunkach kraju , przy istn ie
niu onergji przedsięb iorczej ludności, organ izacją  m onopolow ą, której 
znaczen ie  w ątp liw em  je s t  d la  rozw oju gosp odarczej organ izacji w  kraju, 
która ato li, jak o  po d sta w a  am erykańsk iej kon ku rencji w  handlu zew nętrz
nym  ■ zapew nia  am erykańsk iem u przem ysłow i o lbrzym ią przew agę nad 
przem ysłem  europejskim . O p oszczególnych  form ach karteli oraz ich spo  
teczno-gospodarczem  znaczeniu  p a tiz  „G rundriss“ P W lipp oyicha  TI. T. 
§ 40.

L itera tu ra :  K 1 e  i n w  ii C h t e r  „D ie K arte lle“ Innsbruck 1883 (po 
równaj S c h ä f f l e g o  om ów ienie w  „Zeitsclir. f. Stw . 1883); B r e n t a n o  
>v „M itteilungen d . -G esellschaft oesterr. V o lk sw irte“ roczn ik i-1888/89; t e n 
ż e  „D ie Ursachen unserer heutigen  soz ia len  N o t“ L ipsk  1889; G r o s s i n a n  
„Über ind ustr ielle  K arte lle“ w' „Jahrb. f. G es. u. V erw .“ 1891, str. 451: 
3 c  l i ö  n 1 a n  k  „Dio K arte lle“ w  „A rchiv f. soz . G esetzg . u. S ta tistik “ 1890: 
^Schriften d es V ereins f. S o z ia lp o litik “ Tom  LX i LXI; L i e f  m a n n  „Kar 
teile  u. T rusts“ 2 w y d an ie , 1910; t e n ż e  „D ie  U nternehm ervebände“ 1897; 
P o h l e  „D ie K artelle  der gew erblichen  U nternehm er“ 1898; J e n k s  „The 
Trust Problem “ N . Y ork, 1900; G r u n z e  1 „üb er K a rte lle“ 1902; E t t i n  
g e r „R egelu ng des W ettbew erbs, K artelle  in  O esterreich“ 1902; E t t i n  
g a  r t e ii-M e s  z l  e n  y  „K artelle  und T rust“ 1906; W i e s e r  jak  w yżej  
§§ 40— 42; V o g e l  s t e i n  „D ie m odernen ind ustriellen  M onopole“
w „G rundriss der Soz.-O ek“. 3 k sięg a , część  VI; K n a u t h  „The P o lic y  ór 
rhe United S tates tow ards Industria l M onopoly 1914).

tj. 74. Granice ivolnej konkurencji: S towarzyszen ia  robotnicze om :  
zw ią zk i  pracodawców.

1. Zanim  przedsiębiorcy zjednoczyli się w celu usunięcia  
współzawodnictwa, zorganizowali się  na długo przedtem robo lnicy 
przem ysłowi w zw iązki, m ające na celu w ykluczenie w spółza
wodnictwa przy zaw ieraniu um ow y najm u, a w ięc  przy sprzeda
waniu siły  roboczej. Stowarzyszenia robotnicze powstające w  gra
nicach jednego zawodu, nazyw am y z w i ą z k a m i  f a  c h o w e -  
m i, a l b o  s t o w a r z y s z e n i a m i  z  a w, o d o  w  e m  i (trade- 
uniony, syndykaty). P ow sta ły  one najpierw  w A nglji w  1825 r. 
i przyjęły się następnie w szędzie, w  m iarę w zrastania w ielkich  
przedsiębiorstw, zwłaszcza w  ostatnich dziesięcioleciach. N ie jest 
naszem  zadaniem  opisyw anie w tem m iejscu założeń, na jakich  
się opierają, i z jakich pow stają, ich organizacji i działalności 
(patrz II, 1, §§ 54 i nast.). Rozpatrywać je będziem y natom iast ja
ko fakty, ograniczające lub usuw ające działanie współzawodnictwa  
wśród robotników, przy zbyw aniu s iły  roboczej, a w ięc jako środ
ki ograniczające w spółzaw odnictw o na rynku prący. S t ó w a -
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r z y s z e n i a  z a  w o d o w  e są przeto zw iązkam i fachow em i ro
botników, m ającem i za zadanie usunięcie wolnego w spółzaw od
nictwa m iędzy robotnikam i jednego zawodu, przy zawieraniu  
um owy najm u, a także osłabienie lub w yrów nanie szkodliwych  
dla robotników^ pod względem  gospodarczym i społecznym  skut
kowy zw iązanych z system em  wolnej konkurencji. D ziałalność 
związków zawudowych skierowaną jest ku uregulowaniu um ow y  
pracy, a tern samem ku.zapew nieniu  robotnikowi przysługującego 
mu w produkcji stanow iska, a także ku uchyleniu niebezpie
czeństw, na które narażeni są robotnicy przy zm iennym  rozwoju 
produkcji. Ze zjednoczenia się  robotników' jednego zawodu dla 
wspólnego celu w ynika, że robotnik ma przy zaw ieraniu um owy  
najm u poparcie ogółu zorganizowanych w  ten sposób robotników, 
i żc w razie bezrobocia korzystać może z pom ocy owego stow a
rzyszenia. Robotnicy zyskują dzięki temu to, że przy zawieraniu  
um owy najm u staw iać mogą równe żądania, a przedsiębiorcy 
zm uszeni są układać się co do tych Warunków z ogółem  robotni
ków'. Na m iejsce w ielu  um ów i n d  y  w  i d u a 1 n y c h, poszcze
gólnych robotników, w ystępuje w ów czas um owa z b i o r o w a  ro
botników zorganizow anych z przedsiębiorcą lub też ze zorganizo
wanym i przedsiębiorcam i, lub wreszcie indyw idualne u m o w y  
o treści, kontrolowanej przez zorganizowanych robotników. Ro
botnicy nie są już w ów czas narażeni na obniżenie warunków  
pracy przez w spółzaw odnictw o pozbawionych pracy towarzyszy  
zawodowych i mogą stać na straży swoich interesów' gospodar
czych wobec pracodawców, w  granicach zakreślonych ogólnem  
położeniem gospodarczem. Różną byw a forma tej um ow y najmu. 
W  najnow szych czasach przyjm uje się coraz częściej metoda na 
podstawie której treść w arunków  przyjętych w  indyw idualnych  
um owach najm u, układaną byw a przez przedstawicieli zorgani
zow anych robotników', w' porozum ieniu z pracodawcam i lub ich 
przedstawicielam i, dla ogółu robotników, to znaczy, że układy te 
obowiązują nietyłko dla robotników na przeciąg czasu objętego 
umową, lecz także dla później w stępujących pracowników. U m o
w y takie w ażne są następnie dla warsztatu lub dla w szelkich w ar
sztatów danego zawodu, w zględnie dla' całej gałęzi przem ysłu. Po
nieważ ustalenie taryfy płac odgrywa w  nich najw iększą rolę, stąd 
takie um owy zbiorowe otrzym ały także nazw ę u m ó w  t a r y f o -  
w y c h .
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2. Głównym  celem  stowarzyszeń zawodowych jest utrzymanie 

wystarczającej płacy roboczej, odpowiadającej w ysokości cen pro
duktów, a cel ten osiągają one przez usunięcie tworzenia się płacy  
roboczej z terenu w olnego współzawodnictwa. Jednoczenie się 
robotników w organizacji przeciwdziała zgłaszaniu się sił robo
czych w ogóle lub w  dostatecznej liczbie, w yposażonych w  odpo
wiednie kwalifikacje, którzyby gotowi byli pracować na w arun
kach, poniżej żądań staw ianych przez organizacje. Organizacje te 
działają przeto jak związki przedsiębiorców, którzy? ofiarowują  
towary tylko po pewnej określonej cenie; zw iązki robotnicze wiodą 
wrięc, w  podobny sposób jak organizacje przedsiębiorców, do m o
nopolu. Tendencja ku m onopolistycznem u oddziaływ aniu na ry
nek pracy ujaw nia się zwłaszcza w tem, że stowarzyszenia zaw o
dowa, w interesie podtrzym ania swego wpływu przy ustalaniu  
warunków pracy, dom agać się m ogą usuw ania od udziału w  pra
cy robotników niezorganizow anych, co czynić zw ykły z zupełnem  
powadzeniem , że, co zatem  idzie, zapew niają pracę sw ym  człon
kom zorganizowanym , następnie zaś, że oddziaływ ają również 
na przyszłą podaż sił roboczych w  swoim  zawodzie przez układa
nie się z przedsiębiorcam i co do liczby uczniów?, mogących zna
leźć zatrudnienie obok wyszkolonych robotników-

M onopolizacja rynku pracy jest oczyw iście związana ze szcze- 
gólnem i a w iększem i trudnościami, aniżeli m onopolizacja rynku 
zbytu towarów, a to dlatego, że robotnicy nie mogą na dłuższy 
czas usunąć się  od ofiarow yw ania sw ych sil do pracy na rynku 
pracy, a także dlatego, że praktycznie biorąc, nie są w? stanie opa
nować w zupełności podaż}? sil roboczych, zależnej od przyrostu 
ludności oraz system u wychow aw czego każdego kraju, ew entual
nie także od przypływu sil roboczych zzew?nąlrz — od im igracji. 
Natom iast w?ply\y organizacji robotniczych na rynek pracy w zra- 
sta nieustannie.

3. W zrost znaczenia orga i lizacy j robotniczych, w ostatnich la 
lach, prowadził rów nież w Niem czech i Austrji do pow?staw?anja 
z w i ą z k ó w  p r a c o d a w c o  w, które najpierw  założone zo
stały w  latach 80-tvch zeszłego stulecia w? Stanach Zjednoczonych. 
Ich w yłącznym  celem  jest obrona interesów przedsiębiorców przed 
przewagą zorganizow anych robotników?, a w ięc zadaniem  ich" jesl 
dbałość o to, by warunki pracy robotników? nie były układane 
jednostronnie pod naciskiem  organizacyj robotniczych. W  tym
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celu zw iązki znoszą spółzaw odniclw o poszczególnych pracodaw 
ców, zobowiązując ich do działania w  porozum ieniu z członkami 
związku. W  len  sposób zw iązki robotników i przedsiębiorców przy
czyniają się  do lego, że um ow a najm u robotnika przechodzi coraz 
więcej z dziedziny w olnej, indyw idualnej, pod w plyw eni w spółza
w odnictwa stojącej um ow y w  dziedzinę stosunku, opartego na 
normach ogólnie obowiązujących.

O rganizacja robotn ików  w  zw iązkach  fachow ych , w  celu  obrony w spól
nych in teresó w  gosp odarczych , okazała  się , od czasu zn iesien ia  gw a n m to  
wanej w  daw n iejszych  czasach przez pań stw o ochrony stosu n k ów  prze
m ysłow ych , potrzebą tak  potężną, że w raz z rozw ojem  w olności przem y  
słow ej wo w szy stk ich  państw ach stw ierd zić  się  dadzą rów noleg łe  dążenia, 
zm ierzające kuj tej organ izacji. P rzew ażn ie  sp o ty k a ły  s ię  one z początku  
z n ieprzychylnem  p rzyjęciem  i trzeba by ło  dość d łu giego  czasu aż w ydane  
przeciw ko zw iązkom  teg o  rodzaju zakazy  zo sta ły  zn iesion e  (w A n glji 
1825, F ran cji 1864, N iem czech  1869, A u strji 1870). I  ty lk o  w  A n g lji oraz 
w krajach, pozosta jących  pod w p ływ em  u staw  an g ie lsk ich , ja k  A m eryka. 
A ustralja, m o g ły  zw iązk i robotn icze rozw inąć się  w span ia le, w innych  na
tom iast krajach, z w yją tk iem  Szw aj car j i, n a p otyk a ły  w  rozw oju  sw ym  
przeszkody natury poczęści p o licy jn ej, poczęści z pow *du nieprzyznaw a- 
nia stow arzyszen iom  charakteru jed n o stk i praw nej, w reszcie  z pow odu  
braku poparcia  ze stron y  op in ji publicznej. W  A n glji liczono w  1906 roku  
U 01 stow arzyszeń  z 2106283 członkam i; w  N iem czech  b y ło  w  końcu  1908 
reku oko ło  2 ‘/4 m iij. robotn ików  zorgan izow an ych  zaw odow o, z tego  1,8 
m ilj. w  organizacjach  socja lno-dem okratycznych . 450.000 w sto w a rzy sze
niach ch rześcijań sk ich  oraz typ u  H irscha-D unckera, w e F rancji liczono  
w 1908 roku 5354 stow arzyszeń  z 944761 członkam i, w  A u strji by ło  w  tym  
czasie  —■ 448.000 robotn ików  zorgan izow anych . O organ izacji i p o lity ce  
zw iązk ów  zaw od ow ych  patrz „G rundriss“ II. 1, § 55 i 56. o um ow ach ta
ryfow ych rów nież II, 2, §  106.

L itera tu ra :  B r o n  t a n  o „D ie A rbeitergilden  der G egenw art“ L ipsk. 
1872; t e n ż e  „D as A rbeitsyerhü ltn iss gem äss dcm  heutigen  R echt, 1877. 
tr. 182; t e n ż e  w  „H andbuch“ Schönberga, p ierw sze w yd . Tom  1. str. 956: 

.^Schriften des V ereins für Sozia lp o litik  tom  7, 45, 47, 114, 116. B r e n t a n o .  
K u l e m a n n ,  H e r k n c r ,  M a h a  i m,  S  a  r t o r i u e, - M i c h e l s  oraz in 
ni w  artykułach  „G ew erkvereine“ w  „H andw. d. S tw . W  e b b „D ie Ge
sch ichte  des B ritischen  Trade U nion ism us“ tłum aczone przez B e r n s t e i- 
n a  w  1895; H u g o  „D ie englisch e  G ew erkvereinsb ew egu ng“ 1896: S  i d- 
n e y  i B e a t r i c e W c b b  ..T heorie und P ra x is der en glisch en  Gqwerk- 
vereino“ przek ład  H u g o ,  S tu ttgart 1898; K u l e  m a 11 n „D ie Berufsve- 
ic in o “ 3 tom y 1908 (zaw iera  opis h istoryczn ego  rozw oju i celów  w szelk ich  
organizacyj pracodaw ców  i pracow ników  w  N iem czech); H e r k n e r  „Ar
beiterfrage“ 5 w yd . 1908, str. 89—249; K e s s l e r  „A rbeitgeberverbünde“ 
(..Schriften d. V ereins f. S o z ia lp o litik “, str. 117).
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§ 7o. Tendencje rozwoju dzis ie jsze j  organizacji w y tw arzan ia  oraz
socjalizm.

1. Niezaprzeczone błędy organizacji gospodarstwa społecz
nego opartego na w ym ianie, z jego obydwu nieodzow nem i podsta
wami: pryw atną w łasnością oraz w olną (w zględnie uregulow aną) 
konkurencją; daw ały zawsze powód do kreślenia obrazu gospodar
stwa społecznego, zorganizowanego jako całość kierującą w ytw a
rzaniem' dóbr oraz ich podziałem . Przeciw ieństw o pom iędzy in te
resem 'prywatnym  jednostek gospodarczych, pozostających do sie 
bie w  stosunkach w ym iennych , a interesem  społecznym , interesem  
ogółu, dałoby się znieść wówczas, gdyby tenże ogół ujął jako przed
miot gospodarczy w  sw oje ręce, kierow nictw o w ytw arzaniem . K ie
runku w ytw arzania nie określałoby wów czas dążenie do osiągnię
cia m ożliw ie najw yższej wartości w ym iennej w ytw orów , gdyż 
wtedy brak byłoby założenia, z którego dążenie to wychodzi, a m ia 
nowicie wym iany, dóbr w ytw arzanych, przy podziale pracy, przez 
poszczególnych w łaścicieli, natom iast produkcja zwróconą byłaby  
wyłącznie ku sporządzaniu rzeczy najbardziej potrzebnych (z u- 
w zględnicnicm  istniejącego zapotrzebowania istn iejących środków  
wytwarzania i sił roboczych). Na m iejsce panow ania wartości w y 
m iennej byłaby m iarodajną w artość użytkowa, oraz użyteczność 
dóbr, będąca ich podstawą. Również o udziale jaki przysługiw ałby  
jednostce w7 w yniku  ogólnym  produkcji, decydow ałby nic jego 
możność rozporządzania w artościam i w ym iennem i (na podstawie  
własnego m ajątku łub w łasnej produkcji), lecz pew ien przyjęty  
w gospodarstwie społecznem  sprawdzian, bądź to zapotrzebowanie 
w7 stopniu uznanym  przez przyjęty obyczaj lub w spólne uznanie, 
bądź też norma wyznaczona przez prawo, a uw zględniająca spo
łeczne stanow isko i św iadczenia jednostek, bądź wreszcie w edług  
różnych sposobów w ym iaru stosowany przym us, w zględnie połą
czenie jakiekolw iek w ym ienionych w yżej sprawdzianów7.

2. Założeniem  każdej takiej organizacji w ytw arzania jest pod
porządkowanie jednostek zorganizow-anej władzy7 ogółu, jak rów 
nież pewne techniczne m ożliw ości: jednolite kierownictwo pra
cowni, jednolite określenie społeczno-gospodarczego zapotrzebo
wania, jednolita znajom ość istn iejących środków' w y tw a p a n ia  oraz 
sił roboczych pod w7zględem  ich w ielkości oraz rodzaju, m ożność 
ich celowego zużytkowania na w łaściw em  m iejscu i we w łaści
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wym czasie, możność przystosow ania, sprawdzianu, na którym 
opierać się m a podział dóbr, do różnorodnych stosunków życio
wych jednostek. Ażeby ten sposób zaopatrywania ogółu w  dobra 
nic pozostał w  tyle poza tem, co dać m oże organizacja oparta na 
w ym ianie, nieodzow nym  jest dalszy warunek, a m ianow icie m oż
ność zachow ania, w granicach organizm u wytwórczego, obejm ują
cego ogół, zasady gospodarczej, a w ięc najw iększej oszczędności \\ 
stosowaniu istniejących środków wytw órczych, a także m ożność za 
pew nienia m ożliw ie najw iększych rezultatów pracy podejm owanej.

3. Podobne projekty organizacyjne czynione były  po w szysl- 
kie czasy, ich w ykonalność w ypróbowaną była wielokrotnie, 
wTśród niew ielk ich  grup społecznych, przy szczególnych intelek
tualnych i m oralnych w łaściw ościach ich członków. Istnienie  
złych stron w  organizacji społecznego gospodarstwa wym iennego, 
świadom ość, żc stosunki społeczne dadzą się  poprawić pod w pły
wem ludzkiej w oli, były  z daw ien dawna bodźcem, pobudzają
cym  fantazję ludzi w  kierunku w yobrażania sobie stanu rówmo- 
miernej dbałości ogółu o w szystkich. Lecz dopiero ze zjaw ieniem  
się niem ieckiego socjalizm u dążenia tego rodzaju otrzym ują pod
stawę naukow'ą, dzięki usiłow aniom  przedstawienia dowodów na 
to, że owTa jednolita organizacja gospodarstwa społecznego, w yklu
czająca w ym ianę, jest w ynikiem  tendencji rozwnju system u w ol
nej konkurencji oraz postępu w  dziedzinie nauk przyrodniczych, 
oraz technicznych um iejętności. Co się tyczy pierwszego, stw ier
dzić m ożna następujące fakty: 1) daleko sięgającą zależność sp o 
łeczną jednostki wrskulek podziału pracy oraz wskutek uzależnie
nia każdej produkcji od zespołu stosunków społecznych, następnie
2) wyrastającą koncentrację majątków, a tem sam em  podstaw  go
spodarczego w ytw arzania w  rękach n iew ielu , a w ięc stwarzanie 
m onopolów w' dziedzinie wytwarzania, przy jednoczesnem  coraz 
dalej idącem  uzależnianiu klasy nieposiadającej od tych n ielicz
nych posiadaczy; 3) przewagę form y przedsiębiorstw' społeczncyh  
i publicznych, które służyć m ogą za dowód m ożliwości jednolitego  
kierownictw;a w ielkich przedsiębiorstw przem ysłow ych, bez za in 
teresowania osobistego kierowników przedsiębiorstw. Ruch ten 
znajduje poparcie w postępie w  zakresie nauk przyrodniczo-lecb- 
nicznych, um ożliw iających rozwój w ym iany, wzm ożenie śię w y 
twórczości oraz jednolitą organizację w ielkich przedsiębiorstw. 
Dzięki temu zm niejsza się w pływ  robotników, osobisty, indyw i
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dualizujący, zależny od m iejsca i czasu oraz naturalnych ich 
skłonności i w ychow ania, a tem sam em  stworzoną zostaje podstawa 
dla w spom nianych wyżej w arunków  społecznej organizacji w y 
twarzania. Rozwój w ielk ich  przedsiębiorstw  oraz organizatorskiej 
mocy w ielkiego kapitału i  technicznego postępu przygotowuję 
i w ychow ują ludzi czasów' obecnych do społecznych form pracy, 
w yw ołując równocześnie przeciw ieństw a społeczne, których re
zultatem  będzie wicońcu przejście będących w  prywatnem  posia
daniu środków produkcji na w łasność społeczeństwa. W iększość  
nieposiadających zniesie przy pom ocy zdobytej w iadzy politycznej 
monopol posiadających i w prow adzi społeczną organizację pro
dukcji i podziału, um ożliw ioną dzięki rozw ojow i techniki.

4. Socjalizm  dąży przeto do przyspieszenia procesu rozwojo
wego, danego siłą  faktów sam ych, procesu wiodącego do organi
zacji w ytw arzania i podziału dóbr, z pom inięciem  w ym iany. W ąt
pliwym jest atoli, czy w skazane przez socjalizm  tendencje rozwoju 
istnieją w  stopniu, w  jakim  on je przyjm uje. W  dziedzinie rolni
ctwa i handlu nie dała się dotąd stw ierdzić przewaga organizacji 
w ielkich przedsiębiorstw; natom iast w  dziedzinie przem ysłu istnieje  
wtprawdzie tendencja w  tym kierunku, lecz nie wre w szystkich ga
łęziach rów nom iernie się przyjęła, pozatem  zaś zdaje się stw a
rzać sam a jakoby grunt dla now ych przedsiębiorstw  drobnych, 
w przem yśle transportowymi przejaw ia się  tendencja ku koncen
tracji w' najdoskonalszej formie. Lecz tendencja ku w ielk im  przed
siębiorstw em  nie oznacza koniecznie koncentracji majątków-, po
niew aż dzięki rozlicznym  form om  przedsiębiorstw społecznych, 
zwiaszcza towarzystw  akcyjnych i stowarzyszeń spółdzielczych, 
jak rów nież dzięki formom kredytu „um ożliw ionym  jest udział 
w nich w ielu  drobnych posiadaczy kapitałów, i w  rzeczywistości 
wzrasta liczba posiadających“. N iem niej jednakże, pom inąw szy  
rozwój przedsiębiorstw w ielkich, istn ieje tendencja ku zm ianie 
organizacji gospodarstwa społecznego, u jaw niająca się  przede- 
w szyslkiem  w  organizacji w ytw arzania. Tendencję tę stw ierdzić  
można w  dowolnem  łączeniu się  przedsiębiorstw' w spółzaw odni
czących ze sobą (zw iązki przedsiębiorców w  celu regulow ania pro
dukcji), w  organizow aniu się robotników' dla jednolitego układu 
um owy najm u w  poszczególnych grupach zawodowych, (związki 
zawrodowre robotników'), we w zroście towarzystw  akcyjnych i sto
warzyszeń spółdzielczych, w przejm owaniu przez państwo lub

KkonuinjH
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gm iny niektórych gałęzi gospodarczych, zwłaszcza w dziedzinie 
kom unikacji, w reszcie w e w zm aganiu się  regulującej interwencji 
tych organizacyj, rozporządzających władzą, w dziedzinie stosun
ków w ym iennych  (np. w  stosunkach robotniczych, um ow ie najm u, 
na rynku zbytu, stosunkach pieniężnych i kredytowych, budow la
nych i m ieszkaniow ych), wkońcu w  w ystępujących coraz częściej 
zbiorowych, zam iast indyw idualnych um owach, dotyczących w y 
m iany. Lecz we w szystkich w ym ienionych w yżej wypadkach m o
m entem  rozstrzygającym  jest to, że usuw anem  tu byw a w  m n iej
szym  lub w iększym  stopniu w olne współzaw odnictw o, nie zaś opar
ta na oznaczaniu wartości w ym iennej dóbr i sił roboczych w y 
m iana. Tem sam cm  w ięc pozostaje w  m ocy najistotniejsza podsta
wa dzisiejszej organizacji gospodarczej. Czy zaś m im o to zjaw i
ska, o których była m owa w yżej, stanow ią stadjum  przejściowe do 
organizacji gospodarstwa społecznego bezw ym iennego, o tern nie 
może św iadczyć icli charakter gospodarczy, lecz tylko możność, ja 
ką stwarzają, przejścia do organizacji gospodarczej, w  której czyn
niki gospodarcze innem i kierują się w skaźnikam i, a to dzięki poli
tycznym  przesunięciom  władzy lub też zm ianom  ideow ym . Łatwiej 
byłoby zorganizować produkcję pod wodzą ogółu, w  przedsiębior
stwie, które już przedtem było jednolicie zorganizowane, aniżeli 
zorganizować ją w  przedsiębiorstwie, które pozostawało przedtem  
pod zarządem w ielu , sam odzielnych przedsiębiorców. W  tym  tylko 
sensie m ożna dopatrzyć się  w  organizacji w ielkoprzem ysłowej 
przygotowania do socjalistycznej organizacji w ytw arzania. Lecz 
daje ona tylko zewnętrzne ramy, formę organizacji, środki i siły, 
przy pom ocy których ta w ielkoprzem ysłow a organizacja jest dzi
siaj czynną, a m ianow icie chęć zysku przedsiębiorców; określenie 
wartości w ym iennej kosztów  w ytw arzania i kosztów produktów, 
sil roboczych oraz ich zestaw ienie z uw zględnieniem  zasady go
spodarczej są tesam e, co którejkolwiek in n ej,fo rm y  organizacji 
opartej na w ym ianie i dopiero zastąpienie jej przez rów now arto
ściowe, tj. w  równej mierze skuteczne siły  m ogłyby uw ydatnić za
sadę bezw ym iennego gospodarstwa społecznego. Jeśli naw et na 
podstawie naszego dośw iadczenia oraz znanych faktów  natury  
ludzkiej m ożliw ą jest inna forma organizacji przedsiębiorstw, to 
trudno sobie w yobrazić w  jaki sposób dałaby się zastąpić wogóle 
w ym iana, i przestrzeganie zasady gospodarczej, w  drodze oceny  
wartości w ym iennej środków produkcji i sil roboczych, przez
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wspom niane wyżej sprawdziany, jak: prawo, obyczaj lub przy
mus, bez szkody da sam ego w ytw arzania, a także indyw idualiza
cji spożycia. Organizacja gospodarcza bez w ym iany m usi być u w a
żana jak dokąd tak i na przyszłość za ulopję. Tendencja rozwoju 
gospodarstwa społecznego nie idzie w  tym kierunku, a w ięc nie 
zmierza ku usunięciu interesu gospodarczego, jako bodźca, oraz 
m iary w artości towaru, lecz ku ograniczeniu wolnej konkurencji 
oraz ku zm ianom  w  organizacji wew nętrznej przedsiębiorstw. 
Przy tern w ystępuje na jaw  fakt charakterystyczny, a m ianow icie, 
że warunki s p o ł e c z n e  istn ienia przedsiębiorstw zyskują na 
sile: część podstaw  organizacji spoczywa w rękach ciał publicz

n y c h , lub leż przez czynniki oficjalne kontrolowanych (środki 
przewozowe, a po części także organizacje kredytowe), praw odaw 
stwo usuw a z pod sam ow oli przedsiębiorstw niektóre dziedziny  
(tak np. postanow ienia z zakresu robotniczego ustawodawstwa  
ochronnego) w  stosunkach w ym ien n ych  spotykają przedsiębior
stwa organizacje przedsiębiorców, robotników’ i konsum entów, 
które zm uszają je do uw zględniania interesów drugich; produkcja 
indyw idualistyczna zam ienia się w  spółdzielczą; położenie robot
ników się poprawia, pow iększa się ich udzał wr plonie, w yn ikają
cego z produkcji, a tem sam em  podnosi się  ich społeczne znaczenie 
jako spożywców; organizacje ubezpieczeniowa starają się osłabić 
niepom yślne skutki konjunklury. Obecnie po w ojnie światow ej 
wzm ogła się jeszcze bardziej tendencja poddania monopoli pań
stwowej kontroli i oparcia ich na podstawie dopuszczania do udzia
łu w  zyskach. Odcięcie obu europejskich państwr centralnych od 
rynku światowego wykazało m ożność aularktycznej (na sam oslar- 
czalności opartej) polityki gospodarczej, lecz zyski osiągnięte tą 
drogą przez pryw atnych przedsiębiorców’, nie pow inny pozostać 
w rękach prywatnej w łasności. Jest to zysk osiągnięty kosztem  
nędzy. Państw o w inno uczestniczyć w  tym  zysku prywatnych  
przedsiębiorców.

P rzed staw ion y  w  tek śc ie  pogląd o rozw oju kap ita lizm u do socjalizm u, 
należy  dzisiaj do s t a r s z y c h  pogląd ów  so cja lis ty czn y ch . J e s t  011 obecnie  
przedm iotem  d ysk u sji w śród niem ieck ich socja listów , odkąd E d w a r d  
B e r n s t e i n  poddał go  k ry ty ce  i zastąp ił prostą, jeg o  form ułę przez po
g ląd  bardziej z łożony, odp ow iad ający  w ięc  realnym  stosunkom . E d. P. 0 r n- 
s t e i n  p rzyp isu je  z jednej strony  m niejsze  znaczen ie odd zia ływ an iu  roz
w oju techn iczno-gospodarczego  na kon centrację  p rzed sięb iorstw  oraz no- 
dzial m ajątków , an iżeli czyn ili to M a r k s  i E n g e l s ,  z drugiej zaś stro-



ny w ysu w a  011 na p ierw szy  plan m om enty w oli, w o g ó le  su bjektyw n ą  moc 
pierw iastków  osob istych , a  w ię c  ich siłę  duchow ą i m oralną, jak o  fak t roz
strzy g a ją cy  przy  w szelk ich  przeobrażen iach sp o łeczn ych , u znając przeto  
w w ięk szy m  stop n iu  ich n ieza leżn ość  od  pod staw  m atcrjalnych  bytu , aniżeli 
daw niejsi so c ja liśc i. Id zie  on w  rozum ow aniu sw em  tak  daleko, że przyj
m uje, iż z jednej stron y  rozwój tech n iczno-gospodarczy , n aw et g d y b y  n a 
dal szed ł w  tym sam ym  tem pie —  co je s t  n iesłu szn e  —• nie daje  gw arancji 
osią g n ięcia  produkcji „dla sp o łeczeń stw a  przez sp o łeczeń stw o “ i że  z dru
giej stron y  nie n a leży  przez so c ja liza cję  .w ytw arzan ia  rozum ieć ca łk ow ite  
'.n iesienie w ła sn o śc i pryw atnej środków  produkcji oraz produkci sp o
łecznej bez spraw dzianów  dla w artości w ym iennej. T en  cel ostateczny  
jest idealem , n ie  dającym  s ię  osiągnąć n ig d y , do k tórego  jednak że przy 
pom ocy w ielu środków  i w ie lu  drogam i d ążyć  m ożna tak , że w  coraz roz- 
leg lc jszy ch  dziedzinach  w ytw arzan ia  organizację  produkcji in d yw id u a li
stycznej zastąp ić  m ożna sp ó łd zie lczą  i sp o łeczn ą  na przym usie opartą i że 
w drodze odp ow ied n iej organ izacji w a rstw  pracujących  m ożna zapew nić  
tym  ostatn im  po częśc i stan ow isk o  sam odzielne, a  także m iarodajne zna
czen ie  w  sp o łeczeń stw ie  oraz w ięk szy  ud zia ł w  p lon ie. P o g lą d  ten  nakreśla  
linję, na  której sp otk ać  się  m oże „burżuazyjna“ ekonom ja sp o łeczn a  z so 
cja listyczn ą . I  to tem bardziej, że  B e r n s t e i n  —  n ie  bez s łu szn o śc i —: 
znaczną część  so c ja lis ty czn eg o  św iatop ogląd u  przenosi z d zied ziny  w iedzy  
do d zied ziny  praktycznego  działan ia, a  w ięc  w  sferę w o l i .  P oglądów  
B e r n s t e i n a  nie pod zie la ją  a to li bynajm niej w sz y s c y  socja liśc i, 'lak  
n p. V a n d e r v e l d e  („D ie E n tw ick lu n g  zum  S ozia lism u s“ Berlin  1902). 
bierze op isan y  w  tek śc ie  rozwój jak o  pod stw ę w y w od ów , w  k tórych  uważa  
przejście  do w łasn ośc i sp ołeczn ej za  n ieun ik nione. A n t o n i  M e n g o r  
..N eue S taatslehre“ J en a  1903, daje  już zarys porządku praw nego, który  
regulow ać będzie w  przyszlem  „ lud ow em  pań stw ie p racy“ ustrój społeczn y  
i gosp odarcze ży c ie , na  pod staw ie  w łasn ośc i sp ołeczn ej środk ów  produkcji 
oraz podziału  dóbr w ytw orzonych . D obre zestaw ien ie  fak tów  i teorji o ten 
dencji rozw oju naszej organ izacji gosp odarczej znajdu jem y w  książce  
B o u r g u i n a  podanej n iżej.

L itera tu ra :  przytoczone  pism a so c ja lis ty czn e  przy §  72: S c h . d f f l c  
„Q uintessenz des Sozia lism u s“ 1874 i p óźn iejsze; t e n ż e  „K apitalism us u. 
Sozialism us“ str. 182; t e n ż e  „D ie A u ssich tslo s ig k eit der Sozialdem okra
tie“ 4 w yd an ie  1891, str. 26 i nast.; R e i n h o l d  „D ie bew egenden  K räfte  
der V o lk sw irtsch aft“ 1898; B e r n s t e i n  „D ie V oraussetzu ngen  des So  
zia lism us und  die A ufgaben der Sozia ldem okratie“ 1899; t e n ż e  .Zur 
G eschichte und T heorie des Sozia lism u s“ 1901; t e n ż e  „W ie  is t  w issen 
schaftlicher Sozia lism us m öglich “ 1901; n astęp n ie  arty k u ły  w  czasopiśm ie  
„Sozia listische M onatshefte“ <od roku 1899; przeciw ne stan ow isk o  zajm uje  
K a u t s  k  y  „B ernstein  und das sozia ldem okratische Program m “ 1899 oraz 
arty k u ły  w  czasopiśm ie „N eue Z eit“ ; B o u r g u i n  „D ie sozia listisch en  S y 
stem e und die w irtsch aftliche E n tw ick lu n g“ (przek ład z francusk iego  K  a- 
t z e n s t e i n a )  1906. Dobre opracow anie  p u b licy sty czn e  u  B r u n  h u  
b e r a  „D ie heutige Sozia ldem okratie“ 1906, oraz praca B ernsteina z prze 
c iw n eg o  stanow iska.’ pod tym  sam ym  tytułem .
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K S I Ę G A  T R 7. E t: J A.

WARTOŚĆ, CENA, PIENIĄDZ ! KREDYT

1. Wartość.

§ 76. Pojęcia wartości.

1. W szelkie rzeczy brane pod uw agę jako przedmioty gospo
darstwa, m ają dwie w łaściw ości wspólne: u ż y t e c z n o ś ć
i r z a d k o ś ć .  Użytecznością nazyw am y zdatność rzeczy służenia 
ludzkim celom , a w ięc dla spożycia, produkcji, do celów zarobko
wych, do tw orzenia m ajątku — słow em  w e w szelkich kierunkach  
ludzkiej działalności. Dla tych ich w łaściw ości są one dla nas po
żądane i są przez nas cenione. W  lej to zdatności rzeczy dla ludz
kich celów  jest źródło wartości jaką posiadają dla nas środki go
spodarcze, dobra rzeczowe lub usługi, lub wreszcie w szelkie inne 
przedmioty obrotu. Ich objektywną zdolność osiągnięcia określone
go rezultatu, m ającego znaczenie dla zaspokojenia naszych po
trzeb, np. wartość odżywczą i sm akow itość środków żywności, 
nadawanie się tkanin dla celów sporządzania odzieży, zdatność 
drzewa, w ęgla, p ieców  do ogrzewania itd. staw iam y w  pew nym  sto
sunku do naszych potrzeb i zależnie od w ażności potrzeby, której 
służyć m ają, zależnie od siły  odczuwanego zapotrzebowania — 
różnie osądzać będziem y owe środki gospodarcze oraz s ilę  naszego  
pożądania. Ażeby jednak ten sąd podm iotowy o użyteczności rze
czy, m ieszczący się w każdej ocenie i w artościow aniu, otrzyma! 
wyraz konkretny, niezbędną jest jeszcze ocena drugiej w łaściw ości 
rzeczy, a m ianow icie ich r z a d k o ś c i .  Rzadkość nie oznacza tu 
rzadkiego pojaw iania się rzeczy w  dosłownem  znaczeniu; w yra
żenia tego używ a się w  ekonom ji społecznej już w  tych w ypad
kach, gdzie ilość rozporządzalnych. dóbr (w  nnjszerszem  znaczeniu  
tego w yrazu) n ie dotrzym uje kroku zapotrzebowaniu na nie. Ten 
to stosunek niew spółm ierny staje się punktem  w yjścia  dla plano
wej, gospodarczej działalności ludzi, jak o  tem  już w e wstępie
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była m owa (§ 122). Pożyteczne rzeczy, będące w  takiej ilości i w ta
kich warunkach, że niem i w  dow olnych ilościach bez trudu, roz
porządzać m ożem y, jak np. woda, w  obfitujących w  w odę okoli
cach i powietrze, n ie  tworzą przedmiotu gospodarczej działalności. 
Skoro tylko znajdą się w  m niejszej ilości aniżeli istniejące na nie 
zapotrzebowanie zjaw ia się zaraz troska o nie; w iem y bowiem , że 
od ich istnienia oraz m ożności rozporządzania niem i, zależy nasz 
dobrobyt. W ów czas stają się przedm iotem  gospodarstwa i ocena 
ich dokonywa się na podstawie znaczenia jakie posiadają dla tego 
gospodarstwa. W  a r t o ś c i ą  g o s p o d a r c z ą  n a z y w a m y  t e 
d y  z n a c z e n i e ,  j a ki  e p r z y p i s y w a ć  z w y k l i ś m y  d o 
b r o  m, (w  najszerszem  znaczeniu tego słow a) ze w z g l ę d u  na  
z a l e ż n o ś ć  d o b r o b y t u  n a s z e g o  o d  i c h  p o s i a d a n i a .  
Ponieważ zaś sąd ten uzależniam y od zdatności użytkowej przed
miotu, przeto wartość tę nazyw am y w a r t  o ś c i ą  u ż y t k o w ą ,  
albo też, poniew aż m iara w artości zależną tu jest od stosunku zda
tności użytkowej przedmiotu do potrzeb jednostki gospodarczej, 
to znaczy do faktów podlegających subjektyw nej, osobistej ocenie, 
nazyw am y ją też w  a rt o ś c i ą u ż y  t k o w  ą, p o d m i o t o w ą ,  
o s o b i s t ą ,  lub wprost s u b  j e k t y  w  n ą (osobistą) w a r t o 
ś c i ą  W ielkość lej wartości zależną będzie zawsze od u ż y t e 
c z n o ś c i ,  jakiej dostarcza przedmiot o którym m owa. Przy do
brach użytkow ych m ożem y użyteczność tę stw ierdzić bezpośre
dnio, u tych dóbr jednakże które dopiero jako w ynik  trudu mogą 
być oddawane do użytku, użyteczność stw ierdzić się  da dopiero 
drogą pośrednią, przez w yw nioskow anie o ich wartości z użyte
czności, którą zapew nić nam  m ogą przez zastosow anie w  produk
cji lub pracy zarobkowej.

2. Ocena dóbr, z punktu w idzenia m ożności ich zastosowania 
w celu otrzym ania dóbr innych, których użytkow ość nas bezpo
średnio obchodzi, m a szczególne znaczenie przy' stosunkach w y
m iennych. Jeśli użyteczność dóbr, które otrzym ać m ożem y przy 
w ym ianie za dobra będące w  naszem  posiadaniu, będzie większa 
od użyteczności, którą z bezpośredniego uż}rcia osiągnąć możemy, 
wówczas w ym iana będzie dla nas korzystną. Poniew aż zaś w  go
spodarstwie w ym iennem , oparłem  na podziale pracy, będzie to z ja 
w iskiem  regularnem, albowdem każdy m oże m ieć wrprawdzie do
statecznie dóbr, które sam  produkuje np. chłop ma dość środków  
żywności, szewc ma dość obuwia, natom iast nie posiadają w do-



statecznej ilości innych przedmiotów swego zapotrzebowania, w o
bec tego każdy będzie oceniał w artość posiadanych dóbr według  
ilości innych dóbr, które przy w ym ianie otrzym ać za nie może. 
Tę w łaściw ość dóbr nazyw am y ich w a r t o ś c i ą  w y m i e n n ą .  
Stanowi ona objektyw nie stalą w ielkość tam, gdzie istnieją regu
larne stosunki w ym ienne, gdzie pieniądz jako ogólnie przyjęty śro
dek w ym ienny, stosunki te um ożliw ia i ułatw ia, i to wr granicach  
terytorjalnie zakreślonych i w  pew nym  okresie czasu. Ilość pie
niędzy, którą za dobra nasze otrzymać m ożem y, ich cena jest w ów 
czas wyrazem  ich wartości w ym iennej. Jeśli to m ieć będziem y na 
uwadze, wów czas będziem y m ów ili o o b  j e k t y w n e - j  w a r t o 
ś c i  w y m i e n n e j  l ub też o s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z e j  
w a r t o ś c i  w  y  m i  e n n e j, poniew aż cena będąca wyrazem  w ar
tości w ym iennej, nie m a znaczenia tylko dla poszczególnego pod
m iotu gospodarczego, dla jednej osoby, lecz dla w szystkich jedno
stek gospodarczych wogólc.

Ocena dóbr na podstawie wartości w ym iennej jest pow sze
chna, to znaczy w  danem  kole w ym iany dla w szystkich jej uczest
ników" jednakow a i bywa regularnie stosowana. Jednostka gospo
darcza, chcąca poznać w artofc dóbr, będących w jej posiadaniu, 
musi ustalić ich wartość zam ienną; w e w szystkich obliczeniach  
gospodarczych, służy za podstawę wartość zam ienna dóbr bezpo
średnich lub leż ow ych dóbr, za cenę których pierwsze otrzym a
ne zostały i to zarówno przy księgow aniu w  przedsiębiorstwach, 
jakoteż przy rachunkach gospodarskich dotyczących w ydatkow a
nia przy kupnie i sprzedaży. Mimo to jednak objektyw na wartość 
w ym ienna nie jest oderwaną od faktów" jako w ielkość niezależna 
od opisanej wyżej subjektyw nej, osobistej oceny wartości. Należy 
przedewsszyslkiem zaznaczyć, że objektywna wartość w ym ienna, 
w szystkich obowiązująca, nie posiada bynajm niej dla w szystkich  
jednostek gospodarczych jednakowego z n a c z e n i a ,  jakkolwiek  
wszystkich jednakowo o b o w i ą z u j e .  Równa cena, w yrażają
ca objektyw ną wartość w ym ienną dobra np. cena 240 marek za 
krowę, oznaczać m oże co innego dla poszczególnych kupujących, 
jak i dla poszczególnych sprzedawców, poniew aż dla każdego z nich 
przedmiot handlu i cena różne m ieć będą znaczenie, zależnie od ich 
stanu posiadania oraz stopnia zapotrzebowania. D la drobnego po
siadacza oznacza kupno krowy, utrzym anie jego gospodarstwa, 
którego bez krowy prowadzićby nie mógł, dla w ielkiego w laści-
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cielą natom iast jest to tylko pow iększenie stanu m ajątkowego, bez 
szczególnego znaczenia. Ze względu w ięc na ten stosunek, zacho
dzący pom iędzy dobrami otrzym yw anem i przy w ym ianie a w y 
m ieniającym i, mówdmy również o s u b j e k t y w n e j  w a r t o 
ś c i  w y m i e n n e  j. O b j e  k t y  w n ą  w a r t o ś c i ą  w y m i e n 
n ą  (lub społeczno-gospodarczą) jest przeto znaczenie, jakie po 
siada dany towar, w edług jego ceny rynkowej, w  procesie spo
łeczno-gospodarczym , (W ieser) natom iast s u  b j e k  t y  w n ą  w a r 
t o ś c i ą  w y m i e n n ą  jest użytek zw iązany z m ożnością rozpo
rządzania w ym ien ionym  U w arem , lub ceną zań osiągniętą. Użytek 
ten m oże być dla w ym ieniających niejednakow y i zależeć będzie 
u każdego od jego potrzeb oraz stanu posiadania. N iesłusznem  
przeto jest twierdzenie, że przy akcie w ym iany np. jak w przykla 
dzie o krowie, warlpsć przedmiotów" w ym ienionych jest równa 
Można natom iast z równem  prawem  powiedzieć, że w ym iana n a
stąpiła w łaśnie dlatego, że przedm ioty w ym ienione posiadały dla 
w ym ieniających wartość nierówną. Nabywca krow y oceniał jej 
w"artość ponad 240 marek, zaś sprzedający cenił ową kw"otę więcej 
aniżeli krowrę. Inne przypuszczenie, kazałoby w ierzyć w  nierozu
mne postępowanie, a m ianow icie, że przystąpiono do wym ian} 
bez powodu lub leż z gór}- oczekiwaną stratą.

3. D ługi czas nie przypisyw ała ekonom ja społeczna żadnego 
wpływ u subjektyw nej w'artości w tworzeniu się wartości objekty- 
wriej i pow staw aniu ceń. Zwracano; na nią uwragę jedynie przy oce
nie nielicznych, niedającycli się dow’olnie pom nożyć dóbr, jak np. 
obraz}" starych m istrzów , lub inne m onopolowe dobra, i uznano, 
że w  wypadkach takich wrartość dóbr, ujaw niająca się w  w ym ia
nie, zależną jest od subjektyw nej oceny. Przy" dobrach, dających  
się dow'olnie mnoży"ć, uw ażano natom iast że tylko w?artość w y
m ienna, objektywna, może m ieć zastosowanie, jako m iara ogólnie 
przyjęta w  życiu gospodarczem i opanowująca je całkowicie. Szu
kano też faktów objektyw nych, stojących poza sferą subjeklyw nycb  
sądów jednostek gospodarczych, które tę wałrtość, oraz jej w ie l
kość oznaczyć m iały. Dopatryw ano się  ich w k o s z t a  c h, tj. w  n a 
kładzie dóbr rzeczowych i trudu, które ponieść trzeba, by um ożli
w ić stałe dostarczanie dóbr podległych w artościow aniu. I zdawało  
się to m ieć zastosow anie zarówmo w  gospodarstwie jednostkowym  
jak i społecznem . Lecz sądy były rozbieżne co do tego, co należy 
zaliczać do kosztów" a w ięc za fakt, określający objektywna war-
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lo ś ć  w y m ie n n ą .  J e d n i  r o z u m ie l i  p r z e z  k o s z ty ,  n a k ła d  o g ó ln y ,  k t ó 

ry  p r z y  z a s t o s o w a n iu  c z y n n ik ó w  w y t w a r z a n ia  p o n ie ś ć  n a le ż y  ( z i e 

m ia , k a p i ta ł ,  p r a c a )  in n i  r o z u m ie l i  tu  t y lk o  n a k ła d  p r a c y , p o n ie 

w a ż  m a le r j a  i  s i ł y  p r z y r o d y  ( u ż y t k o w a n ie  z ie m i  i k a p i t a l )  z  p u n 

k tu  w i d z e n i a  g o s p o d a r s t w a  s p o łe c z n e g o  s ą  ty lk o  n a k ła d e m  p r a c y .  

W  s a m e j  r z e c z y  c z y n n ik o w i  k o s z t ó w ,  j a k  to z o b a c z y m y  —  n a le ż y  

p r z y p is a ć  w i e lk i  w p ły w  p r z y  tw o r z e n iu  o b j e k t y w n e j  w a r t o ś c i  w y 

m ie n n e j ,  n ie  m o ż e  o n  j e d n a k  w y j a ś n i ć  d o s t a t e c z n ie  z j a w is k a  w a r 
to śc i.

L itera tura: L iteratura dotycząca  k w estji w artości na leży  do najbogat 
e/.oj i najbardziej różnorodnej w zakresie nauki ekonom ji, każdy  bo
wiem uczony, zajm u jący  się  kw estjam i zasadniczem i gosp od arstw a  spole  
oznego, zm uszonym  był za jąć  pew ne stan ow isk o  w ob ec  tego  zagadnienia. 
Obszerną h istorję  d ogm atyczn ą  daje  Z u c k e r k a n d l  wr k siążce  sw ej pt.: 
..Zur Theorio des P reises m it besonderer B erü ck sich tigu n g  der gesch ich tli
chen E ntw ick lu ng  der L ehre“ L ipsk  1889; h istorję  literatu ry  przedm iotu  
znajdujem y u K . M e n g  e r  a  p. t. „G rundsätze“ str. 73, 215: T. J . N e u 
m a n  n w  sw oich  pism ach „Zur R ev ision  der G rundbegriffe“ w  Zeitschrift 
f. Stw . 18G9 i 1872; t e n ż e :  „Die B egriffe  Gut, W ert, P reis, V erm ögen. 
W irtschaft“ w  Sehünberg‘s H andbuch, I. str. 129; t e n ż e :  „G rundlagen deT 
V olksw irtschaftslehre“, I część  1889, str. 122; A d. W a g n e r :  G rundle  
gun g“, 3 w y d  I. str. 320. D alej K a u 11 a: „G eschichtliche E ntw ick lu ng  der 
m odernen W erttheorien“ 1906; B r o n t a n o :  „Die E ntw ick lu ng  der W erth 
lehro“ 1908; D i e h l  „E ntw ick lu ng der W ert- und P reistheorien“ w Ent 
w icklung der deutschen V olksw irtschaftslehre.

P rzyczynk iem  do p rzyjętego  w  tek śc ie  książk i podziału pojęć  w artości 
m ogą być pism a: B Ö h m-B a w  e r k  a: „G rundzüge der T heorie des w irt
schaftlichen G üterw ertes w Jahrb. f. N ationaloekonoin ie“ 1886, 46 tom: 
t e n  ż  e: „K ap ita l“ 3 w yd . 2 część , 3 k s ięg a ; W i e s e r :  „Über den Ursprung  
und die H au p tgesetze  d es w irtschaftlichen W ertes“, W ied eń  1884, str. 10 
i nast.; t e n ż e  „Der natürliche W ert“, W iedeń , 1889. P rzy jęta  przez M e n  
g e r a  i W i e s e r a  jed n o lito ść  w artośc i nie pozostaje  w  sprzeczności 
z uznaw aniem  w ie lu  faktów  ja k o  w artości. Jed n o lito ść  n ie  d o ty czy  sto su n 
ków, do k tórych  odn osi się  słow o w artość, lecz  jej p ierw iastków  oraz prze 
znaczenia; patrz W  ie s e  r: „Ursprung des W ertes“ str. 32.

O gólne znaczen ie  zagadnien ia  w artości także dla zorgan izow an ego  go  
spodarstw a pod kreśla  M a  r k  s („K apita l“, III, str. 388) w p rzeciw staw ien iu  
do odn oszen ia  się  do sp o łeczn eg o  obiegu tow arów  w  oderw aniu od w arto
ści: „Po zn iesien iu  k a p ita listy czn eg o  sposobu w ytw arzan ia , przy zachow a
niu sp ołeczn ej produkcji, pozosta je  nadal dom inującem  ok reślan ie  •wartości 
a m ianow icie  w  ty m  sensie , że uregu low anie  czasu p racy  oraz pod zia ł sp o
łecznej p racy  pom iędzy  rozm aite grupy w y tw órcze , w reszc ie  dok ładne jej 
k sięgow an ie , sta ją  się  w ażn iejszem i n iż k ied y k o lw iek  d otąd  sprawam i"

R ów nie rozpow szechnionem  jak  pod zia ł w artośc i na su bjektyw n ą i ob
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jek ty w n ą , je s t  odróżnian ie w artości użytkow ej od w ym iennej, w związku  
z uw agą S  m i t k a, że słow o w artość oznaczać m oże bądź to u żyteczność da 
nej rzeczy , bądź też  m ożność nab yw an ia  inn ych  rzeczy, przez posiadanie  
danego przedm iotu . P odzia ł o sta tn i panow ał w  nauce aż do najn ow szych  
czasów  w ekonom icznej literaturze, przyczem  literatura zachodu u w zg lę 
dniała zazw yczaj ty lk o  w artość w ym ienną, podczas g d y  literatura niem ie
cka u w zg lęd n ia jąc  w ięcej w artość użytk ow ą przedm iotów , nie w yjaśn ia ła  
n ależycie  praw id łow ego pow iązania  w artości użytkow ej z w ym ienną. 
Patrz: H o r m a n n :  „U ntersuchungen“, str. 103, 106 i nast. R a u :  „Lehr
buch“ I. str. 86 i nast (wraz z przeglądem  literatury o w artości użytkow ej  
i w ym ien n ej). P odkreślan ie  su b jek ty w n eg o  czyn n ik a  w  w artości gosp odar
czej sp otyk am y u I i n i e s a :  „D ie nationaloekon om isch e Lehre vom  W ert“ 
w Z eitschrift f. S taatsw issen sch aft 1855; L  i n  d w  u  r m: „T heorie des W ei
tes“ w Jahrbuch f. N ationaloekonom ie, 4 torn; S c h  R f f 1 e: „D ie ethische  
Seito der nationaloekonom ischen  Lehre vom  W ert“ 1862; (w  Ges. A ufsätze. 1 
tom ,. 1885, str. 184): t e n ż e :  G es. System , I. str. 166 i nast.; t e n ż e :  „Bau 
und L eben“ II, str. 279. Do Schüfflego naw iązuje  n astęp n ie  R o s c h e :  : „ S y 
stem “ I, str. 8, podobnie W a g n e r :  „G rundlegung“ 1, str. 320 i nast. 
S o h ä f f l e ,  R o s c h e r ,  W a g n e r  należą do uczonych , k tórzy  obok 
uw zględnian ia  su b jek tyw n ego  czyn n ika  w w artości, obok ocen ian ia  u ży te 
czn ośc i rzeczy  posiad ających  w artość, k ładą jed n ocześn ie  nacisk  na na
kład kosztów' potrzebnych do w ytw arzania  dóbr. czy li na t. zw . wartośe  
kosztów .

Jednostron ne p ojm ow anie w artości jak o  w yrazu  pracy użytej do w y  
produkow ania dóbr sp o ty k a m y  u M a r k s a  „K apita l“ , str. 1 i nast.; R o d -  
b e r t u s :  „Zur E rkenntn is unserer staatsw irtsch aftlich en  Z ustände“ 1841. 
rozdz. 1. 0  w p ły w ie  ja k i w' now szych  czasach  w yw arło  su bjektyw n e pojm o- 

- w anie w artości na literatu rę przedm iotu patrz u Z u c k e r k a n d  l a  j. w.: 
W najn ow szych  czasach  w p ły w  ten  by ł je szcze  s iln ie jszy , zw łaszcza  na li 
teraturę am erykańską, pod  wrpływ em  pism  M e n g e r a ,  B ö h  m-B a  w  e r- 
k a, W  i e  s e r a. O statnio przez pism a W  i e s  e r a  j. w . g 25,

§ 77. Zagadnienie wartości.

1. W  dwóch kierunkach m ożem y rozpatrywać to zagadnienie: 
albo w  kierunku w yjaśn ien ia  faktu pow staw ania wyobrażeń warto
ści u poszczególnych osób, albo leż w  kierunku w ykazyw ania w pły- 
wu jaki pojęcia te w yw ierają na sposób odnoszenia się  ludzi do 
dóbr. Czy dana jednostka zdecyduje się podjąć trud, wrykonać ja 
kąś pracę lub też dać w  zam ian inne dobra, w' celu otrzym ania ja 
kiegoś dobra, zależeć będzie zawTsze od zestaw ienia wartości ofia
rowanych z w artościam i otrzym ywanem u W yobrażenia o wartości 
rzeczy, skłaniać będą przeto ludzi do podejm ow ania czynów  w io
dących do produkcji dóbr, do stosunków  w ym iennych  z innem i 
jednostkam i gospodarczemi, do w ym iany, kupna lub sprzedaży, do
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tworzenia dochodów; te to wyobrażenia są przyczyną i  punktem  
w yjścia dla w szelkich ow ych złożonych wydarzeń, w  dziedzinie  
stosunków w ym iennych, składających się w  owcm  pow iązaniu na 
gospodarczy proces życiow y społeczeństwa. O bjaśnienie tych w yo
brażeń nie byłoby dokładnem  i ograniczałoby się tylko do opisu 
naszych wydarzeń, gdybyśm y nie w ytlóm aczyli sobie pow staw a
nia subjeklyw nych sądów- o w artości i zm ian jakim  ulegają u po
szczególnych jednostek gospodarczych. Zadanie jakie tu staje przed 
nam i jest zadaniem  psychologiczncm , idzie tu m ianow icie o zba
danie kierunków w-oli, w yw oływ anej przez potrzeby ludzkie oraz 
przez posiadanie środków gospodarczych, m ogących służyć do za
spokojenia ow ych potrzeb. Gdy następnie dojdziem y tą drogą do 
poznania, że ludzie pod tym w-zględem n ie  postępują dowolnie, 
lecz przy jednakow ych warunkach w  jednakow y sposób się zacho
wują, będziem y m ogli w ysnuć w niosek o pew nej p r a w  i d 1 o- 
w o ś c i istniejącej w  działalności gospodarczej ludzi, a dającej 
podstawę do naukowego badania. Dzięki temu stała się kwćstja  
w yjaśnienia wartości, zagadnieniem  zasadniczem  teoretycznej eko- 
nom ji społecznej.

2. W artość rozpatrujem y przedewszystkiem  jako fakt osobi
sty, ujaw niający się w  w oli i czynach poszczególnych jednostek, 
to znaczy zadaniem  naszem  będzie w yjaśnienie istoty osobistej, 
s u b j e k t y w n e j  w a r t o ś c i ,  oraz jej w pływ u. N ie możemy  
atoli poprzestać na tern dlatego, że, jak to w idzieliśm y, wr gospo
darstwach pow iązanych społecznie, wartość objektywna, ogólnie 
uznana, wartość społeczno-gospodarcza, czyli o b j e k t y w n a  
w a r t o ś ć  w y m i e n n a  albo c e n a  jest w łaściw ym  wyrazem  
wartości, którą kierują się ludzie wr swej działalności. Czy jednak  
wniosek ten nie pozostaje w  sprzeczności z wyrażonym  w yżej są 
dem, jakoby wartościow anie dóbr dokonywało się w  duszy czło
wieka na podstawie związku zachodzącego pom iędzy tem i dobra
mi a jego potrzebami? Cena zdaje się  m ieścić w  sobie fakty m echa
niczne, od ludzkiej w oli niezależne, zobjekty w izow ane, a m iano
wicie stosunki w ym ienne rzeczy’, posiadających pewną wartość. 
W artość w ydaje się tu czemś z góry danem , już w  założeniu isln ie- 
jącem  a tylko zm iany zachodzące w  stosunku w ym iennym  różnych 
przedmiotów w ym iany zdaje się podlegać badaniu. W  rzeczyw i
stości jednak zjaw iają się tu nowe zagadnienia. Przedewszystkiem  
więc związek zachodzący pom iędzy zjaw iskiem  wartości a subje-



ktywnem  wartościow aniem . Czy na m oje oszacowanie ubrania od
działyw a fakt, że ubranie kosztuje 100 marek? Co oznacza wobec 
tego faktu m oje subjektyw ne oszacow anie ubrania? Te to, oraz in 
ne podobne fakty, pozostające w  związku z istn ien iem  objektywnej 
wartości w ym iennej, jako w ielkości określonej dla danego okre
su historycznego a także jako danej podstaw y dla subjcktywnego  
w artościowania, m uszą być brane pod uw agę przy w yjaśnieniu  
subjcklyw nej wartości. N ajw ażniejszcm  jednak społeczno-gospo- 
darczem zagadnieniem  jest kw estja pow staw ania i w ielkości w ar
tości w ym iennej objektywnej. Sama obserwacja zm ian zachodzą
cych w  jej w ielkości oraz skutków stąd w ynikających dla w y  
twarzania, spożycia oraz podziału dochodów, nie daje jeszcze do
statecznego w yjaśn ien ia , nie w skazuje na przyczyny oddziaływ u
jące na pow staw anie objektywnych w artości w ym iennych  oraz na 
zm iany zachodzące w ich w ielkości. Teorje ekonom iczne, uznające 
wartość jako zjaw isko jednolite, zależne od kosztów', upatrują 
czynnik decydujący dla objektywnej wartości w ym iennej (ceny) 
w kosztach, uzależnionych w  każdym  wypadku od szczególnych  
warunków'. Przychylam y się rów nież do poglądu uznającego wrar- 
tość za zjaw isko jednolite, a dlatego w inn iśm y udowodnić, że ob- 
jcktyw ną wrartość w ym ienną (cenę) warunkuje ostatecznie stan 
osobisty, subjeklyw ny wartościow ania.

Oczywiście, że zw iązki tu zachodzące n ie  są zgoła proste. Mul 
sim y przedewszystkiem  zw:rócić uw agę na fakt, że w  stosunkach  
wym iennych wartościow anie dóbr, przez nas podejm ow ane, w in 
no znaleźć wyraz, um o ż  1 i w  i a j ą c y  p o r ó w n y w a n i e  w a r 
t o ś c i .  T akim  środkiem  służącym  do w yrażenia wartości jest p ie 
niądz, w  jednostkach sw ych zupełnie jednolity, a jako powszechny  
środek w ym ienny, pozw alający każdem u dać zrozum iały przez ogół 
wyraz jego w artościow aniu przedm iotów w ym iany. W yrazem  tym  
są ceny, jakie gotowi jesteśm y przyjąć za dobra ofiarow yw ane na 
sprzedaż oraz za dobra, które nabyć zam ierzam y. D zięki tem u je 
dnak staje się cena rezultatem  w spółdziałania w ielu , rozm aicie po
wiązanych wartościowań, zarówno w  odniesieniu bezpośrednio do 
przedmiotów' w ym iany jak  i w  stosunku do jednostek pieniędzy 
za nic ofiarow yw anych.

3. Jeśli m ów im y o w yjaśn ien iu  zagadnienia wartości, to tego 
nie należy rozum ieć w  tem znaczeniu, jakobyśm y b yli w  m ożno
ści stw ierdzić absolutną w ielkość wartości w  jakim kolw iek w y 
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padku. N ikt n ie jest w stanie określić jaką przedstawia dla niego 
wartość piękno jakiegoś obrazu, przyjem ność dostarczona przez 
wygodne posłanie, ciepło pieca itd. Stopień naszego uczucia zado
wolenia m ożem y w yrazić jedynie przy pomocy porównania a przez 
zestaw ienie ilości pracy i nakładu, które w kładam y w  poszczególne 
przedmioty, w zględnie przez ilość jednostek pieniędzy, które w y 
damy, celem  ich nabycia, m ożem y dać wyraz temu, w  jakim  dla 
nas stosunku pozostają do siebie wartości dóbr poszczególnych. 
Na podstawie w arunków w których dobrami rozporządzamy, 
a w ięc uw zględniw szy nasze potrzeby, ilość dóbr rozporządzał- 
nych, trudność ich zdobycia itd. m ożem y w yjaśn ić następnie.w  ja 
kich warunkach ocena wartości poszczególnych grup przedmiotów  
będzie się podnosiła lub spadała, m ożem y także określić stopień 
oddziaływ ania ruchu w  tym  kierunku, w  jednej grupie dóbr, na 
wartościowanie wr drugiej grupie; n igdy atoli nie uda się nam  
stw ierdzić absolutnej w ielkości wartości danych przedm iotów. Nie. 
jest to zresztą konieczne. N aszem  zadaniem  jest bow iem  w y k a 
z a n i e  z a s a d y  m i a r o d a j n e j  d l a  o r g a n i z a c j i  g o 
s p o d a r s t w a .  A m ianow icie: pod w pływ em  jakich wyobrażeń  
odbywa się  podział rzeczowych środków w ytw arzania, sił robo
czych, i kapitału, w  naszem  gospodarstwie spolecznem , wśród po
szczególnych m ożliw ości w ytwarzania? W edług jakiej zasady od 
bywa się podział dochodu pom iędzy różne grupy społeczne? Co 
w yw ołuje prawidłowość lub niepraw idłow ość w  procesie w ytw a
rzania oraz procesie tw orzenia się  dochodu? Na w szystkie te za
pylania m ożem y dać odpowiedź przez w yjaśn ien ie  s t a ł o ś c i  lub 
z m i e n n o ś c i  wr wartości dóbr, a wr tym celu nie jest nam  po
trzebną znajom ość absolutnej w ielkości tych wartości, lecz tylko 
ich ruch w  czasie, ich zm ienność w  przestrzeni oraz ich w zajem 
ny stosunek. Z a d a n i e m  t e o r j i  w a r t o ś c i  n i e  j e s t z g o -  
t a  w y j a ś n i e n i e  a b s o l u t n e j  w a r t o ś c i ,  a t y l k o  
s t w i e r d z e n i e  p r z y c z y n y  j e j  z m i a n .

|  78 Prawidła  su b iek tyw n e j  oceny wartości.

I. Jeśli, jak pow iedzieliśm y w yżej, oceniam y dobra z punktu 
w idzenia ich znaczenia dla zaspokojenia naszych potrzeb, a więc 
z punktu w idzenia ich użyteczności, to n ie należy rozum ieć przez 
to, że bierzem y pod uw agę ich użyteczność „ogólną“ tj. ich znacze
nie jako grupy dóbr, jako gatunku przedmiotów- użytku. Nie m a



m y lu na m yśli użyteczności „żelaza" — jako cechy wszelkiego  
żelaza, albo też użyteczności „djam enlów “, jako pojęcia gatunko
wego, lecz jedynie użyteczność określonych ilości, badanych w  w a
runkach istniejącego zapotrzebowania, pod w zględem  ich użyte
czności. Okaże się w ów czas, że użyteczność ta w ahać się będzie z a 
leżnie od rodzaju i w ielkości potrzeb oraz ilości dóbr. Rodzaje p o
trzeb naszych są pod w zględem  w ielkości swej ograniczone. Temu  
też przypisać należy, żc pożądanie nasze zwracam y stale ku do
brom różnej wartości gatunkowej i że czasem  dobra m niejszej 
„ogólnej“ użyteczności w iększą m ają dla nas wartość, aniżeli do
bra o w ysokiej użyteczności gatunkow ej, żc np. zam iast zakupy
wać dalej środki żyw ności, ubranie itp. popyt nasz skierowujem y  
ku mniej w ażnym  rzeczom, jak narkotyki, przyjem ności itd. U ży
teczność konkretnych dóbr staje się dla nas m niejszą, w  m iarę 
wzrastania ich ilości. W zrost uczucia zadowolenia, związany  
z m ożnością rozporządzenia coraz w iększą ilością dóbr pożądanych  
jednego gatunku np. środków żyw ności, zaczyna słabnąć z każdą 
przybywającą nową ilością tychże dóbr. Oznacza to w  rezultacie, 
że wówczas zm niejsza się dla nas także użyteczność poszczególnych  
części dóbr posiadanych. Jeśli zapotrzebowanie środków żywności, 
ubrania itd. jest do pewnego stopnia zaspokojone, wówczas uczu
cia nasze, klórem i kierow aliśm y się przy zwracaniu naszego popy
tu w  ich stronę, nie będą już tak silne, jak uczucie potrzeby innych  
pod względem  gatunku, m niej w ażnych przedm iotów. K o n k r e -  
t n a użyteczność tych rzeczy takich jak  tytoń, alkohol, przyjem 
ności, będzie teraz w iększą od konkretnej użyteczności dalszych  
ilości dóbr wyżej w spom nianych. Rów nolegle ze skalą naszych po
trzeb oraz uczuć zapotrzebowania zm ienia się  także dla nas skala 
użyteczności konkretnych ilości dóbr.

T en to fakt w pływ a na nasz sąd o wartości dóbr. Rozstrzyga
jącą dla wartości, którą przypisujem y pewnej ilości dóbr, będących 
w zapasie, jest użyteczność jaką ta ilość dóbr zapew nia. K oloni
sta, który nagrom adził zapasy pszenicy, m ające starczyć do n a
stępnych zbiorów, którego zapotrzebowanie dla celów  w yżyw ienia, 
paszy dla bydła, zasiew ów  itd. zalcżnem  jest od ilości posiadanej 
pszenicy, uzależni zaspokojenie w s z y s t k i c h  tych potrzeb od 
c a ł e j  ilości posiadanego zapasu. Użyteczność tego zapasu równać 
się będzie sum ie użyteczności częściow ych ilości, potrzebnych dla 
zaspokojenia potrzeb w yżyw ienia, paszy dla bydła, zasiew ów  itd.
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Inaczej przedstawi się rzecz, jeśli w eźm iem y pod uw agę te ilości 
częściowe. Każde w tych granicach zjaw iające się now e zapotrze
bowanie, które może być jeszcze zaspokojone przy powiększaniu  
się ilości pszenicy, będzie Słabiej odczuwane, a tem sam em  zm n iej
szać się będzie stale użyteczność częściowej tej ilości pszenicy, 
podczas gdy użyteczność całego zapasu, oczyw iście zm niejszające
go się obecnie, w ykazyw ać będzie wzrost stały. Jeśli zapylam y te
raz jak w ysoko cenić będzie nasz kolonista częściową ilość pszeni
cy np. 100 klgr., to będzie to zależało od liczby i w ielkości potrzeb 
oraz od ilości posiadanej pszenicy. Jeśli przyjm iem y, że w ielkość 
zapotrzebowania spada pow oli z 10 do 1, i jeśli istnieć będzie 10 
części ilości pszenicy potrzebnej do zaspokojenia, w ów czas od m oż
ności rozporządzania jedną ilością częściową zależnem  będzie 
tylko zaspokojenie najm niejszego, na granicy skali potrzeb stoją
cego zapotrzebowania. Użyteczność którą zapewnia la ilość czę
ściowa, nazyw am y u ż y t e c z n o ś c i ą  k r a ń c o w ą ;  ona też jest 
m iarodajną dla oceny wartości częściowych ilości zapasów' dóbr. 
Ponieważ ilości częściowe dóbr są jednakow e pod w zględem  ro
dzaju i w ielkości, przeto, jeśli ma być zużytą jedna jednostka za
pasów, zrezygnuje się nie z zaspokojenia w ażnejszych potrzeb, lecz 
niezaspokojoną pozostanie la potrzeba, która wśród w szystkich  
potrzeb, które m ogły zaspokoić zapasy, odznaczała się  najm niej
szą użytecznością. W ynika stąd prawidło, że przy danym  stanie 
zasobów w dobrach oraz istniejących potrzebach m iarą w ar
tości jednostki dóbr będzie użyteczność, jaką m a dla nas ich ostat
nia rozporządzalna ilość częściowa. Poniew aż użyteczność tą na
zw aliśm y użytecznością krańcową, powiadam y, że ta o s t a t n i a  
o k r e ś l a  m i a r ę  w a r t o ś c i  dóbr .

Ten sposób oceniania wartości poszczególnych dóbr, wśród da
nych ilości zasobów' w iedzie do tego, że uw zględniając zm ien iają
cą się  wraz ze zm ianam i w  skali zapotrzebowań oraz ilości dóbr, 
użyteczność krańcową poszczególnych rodzajów dóbr, utrzym uje
my w pew nej równowadze ogólną ilość pożądanych przez nas 
dóbr użytkowych, składających się z różnych rodzajów dóbr. U sto
sunkow anie się w zajem ne ilości dóbr różnego rodzaju odpowiadać  
będzie zaw sze stanow i naszego zapotrzebowania. W ycofujem y nasz 
popyt ze sfery jednej grupy dóbr i skierow ujem y go do drugiej 
wówczas, gdy użyteczność krańcowa tych dóbr dla nas lak zm a
lała, że zapew nienie sobie dalszej ich części m niej sprawiłoby



nam zadowolenia aniżeli m ożność rozporządzania dobrem innego 
rodzaju. Każdy może sprawdzić lo na sw ojem  zachow aniu się przy 
zużytkow aniu swego dochodu pieniężnego. W  danych jednako
wych społecznych i osobistych warunkach, to jest przy jednako
wej pozycji społecznej oraz osobislcm  zapotrzebowaniu (jednost- 
kowem, rodzinnem, stanow isku zaw odow em  itp.) każdem u pod
niesieniu się dochodu pieniężnego tow arzyszy spadek użyteczno
ści krańcowej jednostki pieniężnej i w ów czas m ogą być zaspokojo
ne potrzeby niższego stopnia, ostatnia potrzeba, której zaspokoje
nie zalcżnem  jest od rozporządzenia jednostką pieniędzy', krańco
wa potrzeba, jakbyśm y pow iedzieć m ogli, znajduje się na niższym  
stopniu aniżeli u tego, kto, w  jednakow ych warunkach rozporzą
dza mniejszymi dochodem. Popyt na dobra użytkowe, na które w y 
dajem y nasz dochód, będzie u poszczególnych ludzi różny, zaró
wno pod względem  obejm ow ania różnych grup przedmiotów, jak 
i pod w zględem  ilości, nabyw anej z każdej grupy. Innem i słowy, 
użyteczność krańcowa poszczególnych dóbr użytkow ych, będzie dla 
poszczególnych jednostek gospodarczych, na różnej 'wyżynie za
potrzebowania, zależnie od stosunków dochodowych, naw et przy 
równym  stopniu Mimo to jednak pow iedzieć m ożna, że społeczne 
ugrupowanie w  społeczeństw ie wytworzone drogą zróżniczkowa
nia zawrodowrego, zaś w  granicach tego ostatniego drogą różnic do
chodowych, w ykazują w  granicach danej grupy znaczne uzgodnie
nie w  ocenie w artości dóbr, a w skutek tego także popyt ich na 
poszczególne grupy dóbr będzie w  znacznej m ierze ujednostajnio
ny. Fakt ten jest jednem  z najw ażniejszych założeń, z których w y
chodzić zw ykli przedsiębiorcy przy zakładaniu pracowni w ytw ór
czych. F a k t  l e n  o k r e ś l a  t e ż  s t a ł o ś ć  p r o d u k c j i  o r a z  
r e g u l a r n o ś ć  w d o s t a r c z a n i u  d ó b r .  Gdyby nie zm ie
niały się  dochody oraz potrzeby posiadaczy dochodów' i  n ic się 
nie zm ieniało w  sposobie pow iększania produkcji,,a  zatem w  ilo 
ściach ofiarow yw anych dóbr, wówczas m usiałby wśród zjawisk  
tych istnieć stały stan rów now agi.

3. Jeśli dla osiągnięcia pew nego użytku gospodarczego konie 
cznern jest w spółdziałanie w iększej ilości dóbr, a m ianow icie w  tern 
znaczeniu, że o ile brak jednego dobra w  tym szeregu, użytku za
mierzonego bądź to w cale osiągnąć nie można, albo też w  niedosta
tecznej m ierze, w ów czas m ów im y o dobrach u z u p e ł n i a j ą 
c y c h .  W artość pełnej grupy dóbr np. w  wybudow anym  domu:
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skom binowanie gruntu z rozm aitem i dobrami potrzebnemi do w y 
staw ienia budowli oraz pracę; albo leż pow ięzanie takich dóbr jak 
wozu i konia, pieca i w ęgla — ocenia się przedew szyslkiem  na pod
stawie użyteczności krańcowej, jakiej dostarczyć m ogę w  ten spo
sób polęczone dobra, w zięte jako całość. Miara w  jakiej ocenianę 
bywa w artość poszczególnj'ch dóbr uzupełniających, zależnę bę
dzie od faktów  zewnętrznych. Jeśli np. idzie o glinkę dla wyrobu  
żarówek, nie dającę się zastępie wcale, albo tylko z trudnościę, to 
w wypadku podobnym , glinka posiadać będzie bardzo w ysoką w ar
tość, obok innych dóbr. Dobra uzupełniające dadzą się  najczęściej 
zużytkować także dla celówr będących poza grupę dóbr, których są 
uzupełnieniem , lecz w  tym  w ypadku nie m ogę one przedstawiać 
większej użyteczności jak przy użytkowaniu ich w  grupie, gdyż 
wówczas nie m ogłyby znaleźć w  niej zastosow ania. D la wartości 
takiego dobra będzie m iarodajną w ielkość użyteczności krańcowTej 
całej grupy po odjęciu wartości użyteczności krańcowej pozosta
łych dóbr w  skład grupy wchodzących. Ta bow iem  różnica u ży
teczności zależną jest od posiadania tego w łaśnie dobra. Jeżeli w re
szcie dobra znajdujące się w  szeregu zastąpić się dadzą, wówczas 
m iarodajną staje się użyteczność zastępcza tj. ta użyteczność, którą 
się traci jeśli się odciąga dane dobro od zastosow ania w  innym  
związku. P oniew aż dla dóbr dających się  zastąpić w yznaczone są 
stale ceny na rynku zbytu, wobec lego wartość ich w  grupie ozna
cza się na tej podstawie, reszta zaś stanow ić będzie wartość jedno
stkową dóbr nie dających się zastąpić. Ten sposób wartościowania  
znajduje najw ażniejsze zastosow anie przy przypisyw aniu w yników  
produkcji różnym  siłom  wytwórczym , czynnym  w  osiąganiu tych 
wyników. W iększość dóbr uzupełniających jest w  pew nych grani
cach m ożliw ą do zastąpienia np. surowce, praca najem na, narzę
dzia itd. Poniew aż ha podstawie rozkładu czynników' produkcji na 
poszczególne siły  wytwórcze, w  niej w spółczynne, oblicza się także 
część w artości w yników , przypadającą na nie, to teorja o w arto
ści dóbr uzupełniających stanow i zarazem klucz dla rozwiązania  
zagadnienia podziału dóbr, a tem sam em  także dla w yjaśn ien ia  fa
ktu trzech gałęzi dochodu: pracy zarobkowej, renty gruntowej i ka
pitału. W e w spółudziale tego ostatniego odgrywa w ażną rolę je 
szcze jeden m om ent, w ynikający z organizacji w ytw arzania i sta
now iący zagadnienie odrębne a m ianow icie: przyczyna pow staw a
nia zysku z kapitału (patrz § 1043).

Ekonom ja jr,



4. Z w yw odów  pow yższych w ynika, że zazw yczaj, oceniając 
jednostki dóbr na podstaw ie ich użyteczności krańcowej, w  po
szczególnym  wypadku, w a r t o ś c i u j e m y  d o b r a  n i ż e j ,  
a n i ż e l i b y  t e g o  o c z c k i wr a ć n a l e ż a ł o  p o  i c h  u ż y 
t e c z n o ś c i  b e z p o ś r e d n i e j .  Że tak jest istotnie, o tem  
św iadczy chociażby w artościow anie środków żyw ności, na które 
nie w ydatkujem y w  norm alnych w arunkach tyle, ile warte jest 
dla nas utrzym anie zdrowia i życia. Lecz m a to m iejsce tylko tak 
długo, dopóki z a p a s y ,  z których czerpiem y, zaw ierają tyle jed 
nostek dóbr, że przez zużytkow anie części tychże nie czujem y się  
zagrożeni pod w zględem  zdrowia.

Jednak naw et wówczas, gdy n ie  rozporządzamy takim  zapa
sem, podejm ujem y zam iast szacow ania bezpośredniej użyteczno
ści ocenę, na podstawdc głębiej wynikającej użyteczności krańco
w ej, o ile m am y m ożność pom nożenia lub nanow o odzyskania dóbr 
składających się na zapasy. A dokonać tego m ożna bądź to przez 
w y t w a r z a n i  e, bądź też d r o g ą n a b y c i a  p r z e z  w  y 
m i a n  ę. W  obu wypadkach ulega w artościow anie pewnej zm ia
nie, bez odchylania się atoli od swej głów nej zasady, a m ian ow i
cie, że rozstrzygać tu będzie zawsze najm niej w ażne z pośród 
w szelkich m ożliw ych zastosow ań danego dobra, jednostka krań
cowa wr szeregu, oraz jej użyteczność.

Celem zbadania jaki w pływ  w yw ierać będzie m ożliw ość w y 
twarzania dóbr na ich w artościow anie w inn iśm y zbadać przede- 
w szystkiem  sposób wra r t o ś c i o  w a n i a  ś r o d k ó w  p r o d u k 
c j i .  Bierzem y przykład najprostszy jednolitego szeregu środków' 
wytwarzania, nadających się tylko do w ytw orzenia pewnego ro
dzaju dóbr tak, że w  każdym  przedm iocie użytkow ym , w ytw orzo
nym  tą drogą, m ieścić się będzie równa ilość środków produkcji. 
Od czego zależeć będzie w artość jednostki środków wytwarzania?  
Ponieważ środkom produkcji zw ykliśm y przypisyw ać znaczenie 
tylko w  oczekiw aniu przez n ie dóbr użytkowych, przeto wrartość 
ich m ierzyć będziem y w artością dóbr przy ich pom ocy w ytw orzo
nych. Co jest tylko środkiem  do celu, nie m oże m ieć wyższej w ar
tości, jak sam  cel, to znaczy, że .wartość dóbr będących środkiem  
wytw arzania innego dobra, t. j. w ytworu, w yw odzić się będzie 
z wartości tego ostatniego. Od czegóż atoli zależną jest w artość  
wytworu? Od jego użyteczności krańcowej — jak to w yjaśn iliśm y  
wyżej. To znaczy, jeśli m am y pewną ilość jednakow ych dóbr, siu-
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żących różnym  celom, w ów czas oceniać będziem y w artość poszcze
gólnego dobra nie na podstawie jego bezpośredniej użyteczności, 
lecz w edług użyteczności krańcowej całej grupy. R ów nież d o b r a  
s ł u ż ą c e  w y t w a r z a n i u  n i e  b ę d ą  w a r t o ś c i o w a n e  
k a ż d e  z o s o b n a ,  w edług bezpośredniej ich użyteczności,którą  
przedstawia każde zgodnie ze sw em  zastosow aniem , lecz w s z y 
s t k i e  p o s i a d a ć  b ę d ą  r ó w n ą  w a r t o ś ć ,  której wysokość  
określi użyteczność krańcowa całej grupy. M ożemy pow iedzieć ina
czej: wśród danych uproszczonych w arunków, określa się w a r 
t o ś ć  j e d n o s t k i  d o b r a ,  s ł u ż ą c e g o  w y t w a r z a n i u  
( ś r o d k a  p r o d u k c j i ) ,  n a  p o d s t a w i e  wT a r  t o ś c i  o s t a t 
n i e j  j e d n o s t k i  p r o d u k t u ,  w y t w o r z o n e j  p r z y  p o 
m o c y  i s t n i e j ą c e g o  z a p a s u  ś r o d k ó w  p r o d u k c j i .

W  rzeczyw istości atoli m am y zazwyczaj do czynienia z do
brami slużącem i w ytw arzaniu, środkam i produkcji, znajdującem i 
zastosow anie przy w ytw arzaniu całego szeregu różnorodnych w y 
tworów. Tak np. w szelkie surowce m ineralne i roślinne jak w ę
giel, żelazo, baw ełna, drzewo, a przedewszystkiem  praca ludzka. 
Jakie dobra użytkow e, w ytw arzane przy pom ocy tych środków, 
a także jaka użyteczność krańcowa w  granicach różnych grup 
dóbr użytkow ych m a w pływ ać na określenie wartości tych środ
ków produkcji? W yobraźm y sobie zapasy środków w ytw arzania, 
o rozlicznych m ożliw ościach zastosow ania, podporządkowane jed 
nej naczelnej wnli, a zarazem  pod w zględem  ich ilości pozostające 
daleko poza istniejącem  pożądaniem  produktów', co jest wrarun- 
kicm  planowrcj gospodarczej działalności. W  tym  wypadku za
pasy będą oczyw iście w  ten sposób użytkowane, by wśród odczu
w anych potrzeb w  każdej grupie zapotrzebowań, zaspakajane b y 
ły najw ażniejsze, by wr żadnej gałęzi w ytw arzania, części zapasów  
istniejących nie były  używ ane na wyprodukowanie m niej w a ż
nych przedm iotów, dopóki znaleźć m ogą zastosow anie przy w y 
twarzaniu w ażniejszych. I l e  z zapasów  środków' produkcji uży
tych zostanie na poszczególne rodzaje wytworów', zależeć będzie 
od siły  z jaką będą pożądane a, w ięc od w ielkości zapotrzebowa
nia. Z tego w ynika, że n ierów ny rozkład środków w ytw arzania  
jest nictylko m ożliw y, lecz także celow y i gospodarczo pożądany. 
W  każdej atoli gałęzi wytw órczości, rozszerzenie produkcji dozna 
ograniczenia, gdy przy dalszem  posługiw aniu się  środkami pro
dukcji w  jednym  kierunku, te ostatnie n ie m ogą znaleźć zastoso
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w ania w innej gałęzi produkcji, w której dałyby się przy ich po
m ocy jeszcze w ytw orzyć produkty o w yższej użyteczności krań
cowej. W  rzeczyw istości w ięc m am y do czynienia n ie z jednym , 
lecz z różnem i rów nocześnie dzialającem i stopniam i użyteczności 
krańcowej w  rozm aitych gatunkach dóbr, a wobec tego m i a r  o- 
d a j n  ą d l a  w a r t o ś c i  d ó b r  s ł u ż ą c y c  h  w y t w a r z a n i u  
(środków produkcji) j e s t  n a j m n i e j s z a  u ż y t e c z n o ś ć  
k r a ń c o w a ,  d a j ą c a  s i ę  w  s p o s ó b  g o s p o d a r c z y  j e 
s z c z e  o s i ą g n ą ć ,  w  p e w n e j  g a ł ę z i  p r o d u k c j i ,  przy 
pomocy danej m asy  środków w ytw arzania. T ym  sposobem  n a 
stępuje jednakże przesunięcie w  w artościow aniu w szelkich innych  
produktów. Podobnie jak  w  granicach grupy środków produkcji, 
służącej w ytw arzaniu jednego tylko gatunku dóbr, wartość w szel
kich środków' w ytw arzania i dóbr zredukowała się do wartości 
użyteczności krańcowej w ytw orów , taksam o rzecz się m a i tutaj. 
Tylko do tych gatunków produktów obejm ujących miarodajną  
użyteczność krańcow ą stosow ać się  jeszcze może podane wyżej 
w yjaśnienie wartości. Odnośnie do w szystkich  pozostałych gatun
ków', których użyteczność krańcowa jest wyższą, decydującą nie 
będzie ta ostatnia, lecz ow7a najw yższa użyteczność krańcowa, m ia 
rodajna dla całej grupy gatunków  dóbr.

Że len rodzaj w artościow ania odpowiada rzeczywistości, tego 
dowodzi porównanie wartości wytworów7 wyrażonej w  cenach, 
z użytecznością krańcowrą, którą posiadają poszczególne towary. 
Ta ostatnia w yższą jest od w artości w ytw orów , fakt ten jest zja
wiskiem  stałem . Tow ary, na które złożył się  nakład żelaza i pracy, 
jak np. broń, narzędzia, sprzęty domowre, m ają  bardzo rozmaitą 
wartość użytkową, a w ięc różnie w ysoką użyteczność krańcowy, 
lecz w szystkie one będą w ystaw iane na sprzedaż po cenach różnych, 
ze względu na ilość zaw artych wr nich dóbr służących do w ytwarza  
nia, środków produkcji, lecz po cenach rów nych, jeśli w eźm iem y  
pod uw agę jednostkę użytych przy ich wytwarzaniu; środków pro
dukcji, a m ianow icie sprzedawane będą w  ten sposób, że tylko 
w produktach krańcowych wartość, wyrażająca się w  cenie, zgodną 
będzie z użytecznością krańcową tych produktów. Fakt len ujaw7- 
nia się przy p r a w i d ł o w y m  biegu produkcji i w y m ia n y  tak 
wyraźnie, że ogólnie przyjęte pojm ow anie zw ykło utożsam iać w ar
tość dóbr z wartością w yżej opisaną. N a tym  stanie rzeczy opiera 
się także t e o r j a  k o s z t ó w .  W edług niej wszystkie dobra, bez
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względu na ich wartość użytkowy, posiadają r ó w n ą  wartość 
W ruchu w ym iennym , a m ianow icie taką, jaką określi n ajm niej
szy, potrzebny jeszcze n a k ł a d  ś r o d k ó w  w y t w a r z a n i a  
(kosztów ). Sąd ten nie jest m ylny, po tern co powiedziano w yżej, 
przynajm niej przy norm alnym  biegu w ytw arzania i w ym iany. Nie 
daje on nam  jednak o b j a ś n i e n i a  wartości- dlatego, że nie tlo- 
maczy w szystkich zjaw isk  w artości (np. sprzedaży poniżej k osz
tów przy zakłóceniu porządku gospodarczego), a przedewszyst- 
kiem  dlatego, że nie objaśnia wartości kosztów sam ych czyli dóbr 
służących do w ytw arzania (patrz § 83). W  każdym  razie ważnym  
pozostaje fakt, że dla znacznej dziedziny dóbr rzeczyw iste w arto
ściow anie określonym  byw a już n ie na podstaw ie bezpośredniej 
użyteczności krańcowej, lecz na podstaw ie użyteczności krańcowej 
innych grup w ytw orów , opierających się na tych sam ych dobrach 
służących do ich w ytw arzania. Chciano w ysnuć stąd wniosek, że 
wartość subjeklyw na n ie posiada w ogóle znaczenia dla określenia 
wartości w  gospodarstwie społecznem , a w ięc dla objektyw nej w ar
tości w ym iennej oddziaływ ującej na produkcję, spożycie i obieg 
towarów. W niosek ten atoli jest zbyt pospieszny. Przy osądzaniu  
praw idłow ości ruchów  w artościow ych, idzie o o s t a t n i ą  regu 
lującą silę.

5. N iely lko pow iązanie dóbr o różnej w artości krańcowej a ró 
wnyrn nakładzie kosztów utrudnia poznanie, że ostatecznie sub- 
jektyw ne w artościow anie jest regulatorem  wartości dóbr. W e 
wspólczesnem  gospodarstwie społecznem  zorganizowanem  na pod
staw ie daleko idącego podziału pracy i gospodarce pieniężnej, do
konywa się zaopatryw anie w  dobra użytkowe w  bardzo nieznacz
nej m ierze w  drodze produkcji w łasnej. M usim y nabywać dobra 
przez kupno i dawać w yraz cyfrow y naszem u w artościow aniu, 
przy pom ocy pieniądza. Rozporządzam y środkiem  tym  w  n iew ie l
kiej ilości, a m ianow icie m ożem y rozporządzać tą ilością  p ien ię
dzy, w zględnie laką siłą  nabywczą, jaka w yrazi się  w  dochodzie.
0 ile  m ieć będziem y na uw adze nietylko przejściow y popyt, ale 
stale istniejące zapotrzebowanie. D la w artościow ania, m ającego  
być n ietylko nastrojem , a które m a w yrazić się  w  praktycznem  
działaniu, n ie m oże być miarodajnymi tylko stan zapotrzebowania
1 wartość dóbr użytkowa, rozstrzygać tu będzie także w artościo
w anie pieniądza, to ostatnie zaś będzie podobnie uwarunkowane  
jak przy zapasach dóbr użytkow ych. Zaznaczyliśm y już w yżej, że



przy rów nych zresztą warunkach, wartość użytkowa pieniężnej 
jednostki będzie spadała wr m iarę w zrastania dochodów pienięż
nych. T o nie w ystarcza atoli dla w yjaśn ien ia  zastosow ania p ie
niądza, ponijprąż wartość jednostki pieniężnej w inna być brana 
pod uw agę nietylko jako w atość subjektywna, lecz także jako 
wartość objcktywna: w ielkość tej wartości zależną będzie przeto 
także od jego objektyw nej siły  nabyw czej, określonej na podsta- 
wrie i s t n i e j ą c y c h  c e n .  Przy' w ysokich  cenach posiada jed 
nostka pieniądza, przy jednakow ym  dochodzie i stanie potrzeb, 
m niejszą siłę  nabywczą, natom iast w yższą użyteczność krańcowrą, 
pieniądze stają się  w'ówczas wynazicielem  m niejszej ilości dóbr, 
lecz dóbr o w yższej użyteczności krańcowej. Zaspakajać możemy 
wtedy m niej potrzeb, a z tych tylko w ażniejsze, podczas gdy przy 
spadku cen możemy' rozszerzyć granice naszego popytu i skiero
wać go ku m niej w ażnym  rzeczom. Czyż n ie w ystępuje tu na jaw  
fakt, że ceny' są zjaw iskiem  w ysuw ającym  się na pierwszy' plan, 
zaś nasze w artościow ania zjaw iskiem  wtórnem , od nich zależnem?

W  sam ej rzeczy dla wartościow ania naszego, znajdującego  
wyraz w  rzeczyw istym  popycie, opierającym  się na naszej sile  n a 
bywczej i golowmści płacenia, m ają istniejące ceny pew ne zna
czenie. Przy rozdziale naszej siły  nabywrczej, a w ięc naszego do 
chodu na poszczególne grupy dóbr oraz ich ilości nam  potrzeb
ne, liczynny się zawrsze z danem i cenhmi towarów. One to roz
strzygają o tern, w’ jakiej m ierze realnem i dobrami rozporządzać 
możem y, a co zatem  idzie w szelk ie przesunięcia w  poziom ie cen 
poszczególnych grup tow'arów, w yw ołają  zawsze zm iany w  n a
szym  na nie popycie. W skutek tego nie zm ienia się jednak zgoła 
istota naszego w'arlościow'ania, o czem  się przekonać m ożem y, 
jeśli sobie wyobrazim y, że w szelk ie w  naszem  gospodarstwie do
mowym spożyw ane dobra rów nom iernie podrożały, podczas gdy 
nasze potrzeby oraz nasze dochody' n ie u legły  zm ianie. Jakiż byłby 
tego rezultat. Albo równom ierne ograniczenie w  zaspakajaniu  
potrzeb, co następuje w szędzie przy w cześniej występującej użyr- 
teczności krańcowej, lub też zaniechanie popytu na dobra m ające 
najm niejszą użyteczność krańcową, przy niezm ienionem  zaspaka
janiu  potrzeb w  innych  kierunkach. Skutek byłby wrięc taki, że 
nie zaspakajanoby najm niej w ażnych potrzeb, ten zaś brak po
pytu oddziałałby znowm na produkcję i ceny dotkniętych nim  grup 
towrarów. W artościow anie dóbr użytkow ych w  pieniężnej gospo-
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darce w ym iennej, n ie różni się zasadniczo od wartościow ania  
w zam kniętej gospodarce. Okoliczność, że zm uszeni tu jesteśm y  
uw zględniać i s t n i e j ą c e  ceny, n i e  w p ł y w a  n a  z m i a n ę  
s k a l i  n a s z e g o  w artościow ania, a tylko n a  s k a l ę  r z e c z y 
w i s t e g o  p o p y t u .  Przy niezm ienionym  dochodzie, lecz pod
n iesionych cenach, zostajem y w ykluczeni od nabyw ania pewnych  
ilości dóbr, lub pew nych ich gatunków, lecz nic nie zm ienia się  
pod w'plywem użyteczności krańcowej dóbr w  planow ości użytko
wania naszej siły  nabywczej, tem sam em  w  rozkładzie jej na po
szczególne zapotrzebowane dobra. Tak jak  przedtem rozstrzyga 
tu dążenie do utrzym ania rów now agi użyteczności krańcowej 
w różnych grupach dóbr, będących przedm iotem  naszego spoży
cia. Fakt, że nasze w artościow anie zwraca się znowu w  jednem  
lub drugiem  ogniw ie ku istniejącej już w artości kosztów lub ku 
objektywnej wartości w ym iennej (cen ie) jest naturalnym  w y n i
kiem  stałego rozw oju oraz ścisłego zw iązku w szelkich czynności 
gospodarczych w  gospodarce opartej na w ym ianie. Podobnie jak 
nasze narzędzia oraz inne części składowe kapitału nie zostały  
dopiero przez nas w ytw orzon e, lecz tworzą ostatnie ogniw o niero
zerwalnego łańcucha w ydarzeń gospodarczych, przed nam i, w zglę
dnie dokoła nas, t a k  t e ż  w a r t o ś c i  w y m i e n n e  d ó b r  p o 
w i ą z a n e  s ą,  p r z y .  p o m o c y  k o s z t ó w  i c e n ,  p o m i ę 
d z y  s o b ą  w s p ó ł c z e ś n i e  a t a k ż e  i d ą c  w s t e c z  z p r z e 
s z ł o ś c i ą ,  z w a r t o ś c i ą  m i w y  m i e n n e m i  d ó b r  j u ż  
z u ż y t k o w a n y c h  i r o z ł o ż o n y c h  n a  i c h  p i e r w o t n e  
c z ę ś c i  s k ł  a d  o w  c. Nasze subjektyw ne oceny cech użytkowych  
odgryw ają przy tern rolę regulatora, gdyż w  granicach szacowania 
wartości użytkow ych trzym ane być m uszą w artości w ym ienne  
towarów. Granice te atoli n ie są stałe. W idzieliśm y w yżej, że w p ły-  
wają na n ie stosunki ilościowre dóbr, te ostatnie zaś podlegają  
w pływ om  .wartości kosztów  i wartości w ym iennych, m am y tu więc. 
do czynienia z pew nęm  oddziaływ aniem  w zajem nem , którego po
czątku i końca określić n ie m ożna, poniew aż rozciąga się w czasie 
i przestrzeni bez końca. W  zjaw isku tem  ujaw nia się  tylko, że 
w pływ u na ukształtow anie się  cen (objekiyw ńą w artość w ym ien 
ną) nie m ożna przypisać w yłącznie subjektywmemu w artościo
w aniu poszczególnej jednostki gospodarczej, że ceny zależne są 
raczej od czynników s p o ł e c z n y c h  i że pow stają pod w p ły
wem w spółdziałania w szystkich jednostek gospodarczych zw iąza-
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nych wskutek podziału pracy oraz w ym iany na rynku zbytu. 
Dzięki tem u, odsuw ają się tylko nieco dalej fakty i w arunki dla 
naszych subjeklyw nych sądów o wartości. I s t n i e j ą  one w  ka
żdym  poszczególnym  fakcie pow stania ceny a wytw orzone na tych 
rzeczywistych podstawach subjektyw ne w artościow ania wpływają  
na w ytw orzenie się n o w y c h  c e n ,  oddziaływ ujących znowu na 
siłę nabyw czą dochodu, a co zatem idzie także na skalę istotnego  
popytu.

To pojm ow anie  zdaje  się  być rozw iązaniem  istn ie ją ceg o  pom iędz\ 
R. D i e  t  z 1 c  m  (patrz w y żej) a  M e n g e r e m  i B 0 h m- B a w e r k i e m  
przeciw ieństw a. T w ierd zen ie  D i e t z 1 a, że  przy dobrach dających  się  
dow oln ie pom nażać, w artość produktów  oraz w artość  środków  w ytw ór  
czych  w zajem n ie  s ię  w arunkują tak , że  m ożnaby tw ierd zić  z równem  pra 
wom, że  w artość produktów  za leży  od środków  w ytw arzan ia  jak  i naod  
wrót, je s t  d la w ielu  w yp ad k ów  rozw in iętego  gosp od arstw a  sp o łeczn ego  
słuszną, pon iew aż tu, na p o d sta w ie  b o g a teg o  dośw iadczen ia  g osp od ar
czego, ty lk o  ty le  kosztów' u ży ty ch  będzie  w  produkcji, ile  w  granicach  
ocen y  w artości u żytk ow ych  to będzie m ożliw em ,' lecz  tw ierd zen ie  to nie  
w ystarcza dla w y ja śn ien ia  liczn y ch  w y ją tk ó w , stw arzanych  z pow odu  
isto tnych  stosu n k ów  praw nych i sp o łeczn ych , n ie  w y sta rcza  rów nież dla 
w y ja śn ien ia  p i e r w s z e g o  fak tu  w p row adzen ia  danego w ytw oru  w  krąg  
gosp odarstw a sp o łeczn ego . T eo retyczn e  w y ja śn ien ie  pow staw an ia  w artości 
ma w szak że uw ażać  ten fak t za  pu nk t w y jśc ia  sw ych  rozw ażań . Co do 
poruszonych w yżej w y ją tk ó w  znajdu jem y m aterjał u P a t t e n a  j. w . jak  
również w  §  80. O bjektyw ne w arun ki d la w yra żen ia  n aszych  subjektyw - 
nych w artościow ań , dane pod  w p ływ em  sp o łeczn ie  uw arunkow anego stanu  
cen, om aw ia dobrze Z w i e d i n e e k  w  „K ritisches und P o sit iv e s  zur 
P reislehre“ Z eitschr. f. Stw . 1008, 1009.

L itera tu ra . Oprócz dz ieł w ym ien ion ych  przy §  76: D  i o t z e 1 „Die 
k lassisch e W erttheorie und die T hcorie vom  G renznutzen“ w  Jahrb. f. Na- 
tionaloekonom ie 1890, tom  54; Z u c k  e r k  a n d 1 pod tym  sam ym  tytułem , 
w tym  sam ym  roczniku , tom  55; D i e t z e 1 ..Zur k la ss isch cn  W ert und 
P reistheorie" tam że 56 tom ; P a t t e n  „D ie B ed eu tu n g  der Lehre vom  
G renznutzen, tam że, tom  57; C a s s e l  „G rundriss einer elem entaren P reis
lehre“ Zeitschr. f. Stw . 55 rok; B  ii h m -B a  w  e r k  „Theorie des w irtschaft- 
lichen G üterw ertés“ Jahrb. f. N ationaloekonom ie tom  XIII; t e n ż e  „Po 
sitiv e  T heorie d es K a p ita ls“ 3 w y d . 2-gi tom . 1912. str. 211 i nast. oraz n r  
c ią g  VIII. W  i e s  e  r j. w . §§  16— 25). ‘

II. Cena.
§ 79. Uwagi ogólne.

1. Ceną nazyw am y ilość dóbr otrzym anych za dane dobro- 
przy w ym ianie. Tam , gdzie jfest w  użyciu ogólnie przyjęły środek 
w ym ienny, pieniądz, rozum ieć się zwykło przez c e n ę  i l o ś ć
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j e d n o s t e k  p i e n i ę ż n y c h ,  d a w a n y c h  p r z y  w y m i a 
n i e  z a  d a n e  d o b r o .  Cena jest w yrazem  wartości w ym iennej 
dóbr, stąd też często oznacza się  cenę dóbr ich wartość. Orzeczenie, 
że w artość tego lub ow ego domu w ynosi 100.000 m arek oznacza, 
że w  danych w arunkach, dom len  za tą cenę nahyć m ożna. W ar
tość w  ten sposób wyrazpnjŁ w olna, jest od w szelk ich  warunków  
subjektyw nych oznacza ona fakt oceny danego przedm iotu w  sto
sunkach w ym iennych  i dla w ym iany. O czyw iście cena nie -jest 
sam ą wartością w ym ienną; ta ostatnia znajduje w  cenie swrój 
wyraz, nie zaw sze jednak w  pełnej m ierze. M ówim y np. że dom  
sprzedano poniżej jego wartości; rozum iem y przez to, że cena 
osiągnięta n ie odpowiada temu, co, w edług ogólnego m niem ania, 
na podstawie oceny użyteczności domu, osiągnąćby się dało, gdy
by sprzedający b y ł \y m ożności przestrzegania sw ego interesu go
spodarczego w  całej pełni. . 0  b j e k  t  y  w  n  ą w a r t o ś c i ą  w y 
m i e n n ą  danego dobra nazyw nm y tedy jego zdatność do w ym ia-  
ny na pew ną ilość innych dóbr, przedew szyslkiem  zaś pow szech
nie przyjętego środka w ym iennego, t. j. pieniądza; c e n ą  zaś jest 
ilość dóbr takich przy w ym ianie istotnie osiągnięta. Na równi 
z dobrami postaw ić tu należy w szelk ie przedm ioty i stosunki, m a
jące w artość gospodarczą i m ogące być przedm iotem  w ym iany.

P on iew aż w  cenach następuje w yrów nanie towarów z pew ne- 
mi ilościam i jednostek pieniężnych, przeto nazwano cenę e k w i 
w a l e n t e m  t o w a r u ,  w yrażonym  w  pieniądzach. Jest to jed
nak o tyle tylko słuszne, że dla jednostek danego towraru służy  
jako m iara przy w ym ianie zawsze tasam a ilość jednostek p ien ię
dzy. Gospodarcze znaczenie towaru oraz ekw iw alentu pieniężnego  
nie są jednakże zgoła równoznaczne dla podm iotów  dokonyw ują- 
cych w ym ianę dlatego, że w  każdym  wypadku inna ocena w7arto- 
ści staje się bodźcem  dla w ym iany.

R ozróżnian ie o b iek tyw n ej w artośc i w ym iennej i cen y  sta ło  się  spor  
nem ze w zg lęd u  na to , że ja k o b y  rozróżn ian ie pom iędzy  konkretną, rze 
czyw istą  ceną (jako pojęciem  cen y) a  abstrak cyjn ą  ceną pom yślan ą  (jako  
objektyw nem  p ojęciem  w artości w ym iennej) by ło  bez znaczenia . A m o n n 
..Objekt und G rutidbegriffe d. theoret. N ation a loek on om ie“, 1911, str. 330). 
Sąd ten  nie je s t  s łu szn y . Ż ycie praktyczn ie  zm usza nad zw yczaj często  do 
ustalan ia ob jek tyw nej w artości w ym iennej przedm iotów , na które niem a  
oznaczonej cen y , tak  n. p. przy podziałach sp ad k ow ych , przy szacow aniu  
przedm iotów , daw anych  ja k o  zastaw  na p o ży czk i. W ażność ta k iego  szaco
wania w y n ik a  z trudności, ja k ie  ono pow odu je, przy  ud zielan iu  sędziem u
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oraz osobom  interesow an ym  dosta teczn ych  p od staw  dla u sta len ia  w artości 
w ym iennej. W y sta rczy  w skazać  na spór co do togo, c zy  przy obdłużaniu  
gruntów  rolnych  m iarodajną m a b y ć  ich w a r t o ś ć  d a w a n a  p r z y  
s p r z e d a ż y  (cena na którą je  szacują), c zy  też w a r t o ś ć  p l o n ó w  
(sk ap ita lizow an y  dochód c zy s ty ).

2. Poniew aż w  organizacji gospodarstwa społecznego, opar
tego na w ym ianie, wartość w ym ienna jest podstawy i celem  w szel
kiego gospodarstwa, przeto ceny stają, się w idocznym  regulatorem  
działalności podm iotów  gospodarstwa, a także kierunku i rozm ia
rów produkcji, wreszcie prow adzenia gospodarstwa jednostkow e
go oraz m iary spożycia. Poznanie, które zaw dzięczam y nauce o ce
nach, daje nam  m ożność słusznej oceny gospodarczych skutków, 
w ynikających ze zm ienionych warunków  gospodarstwa, a tem sa- 
m em  m ożność osądzenia wartości praktycznych zarządzeń. I tak 
np. jakie skutki w ynikają ze stosowania ceł lub podatków, dla 
.wytwarzania i spożycia, jakie w yniki tow arzyszyć będą zm ianom  
w  różnicach dochodów wśród różnych w arstw  społecznych, jakie 
znaczenie m ieć będą dla układu cen zm owy sprzedawców (kar- 
tolc, zw iązki zaw odow e) słow em  zgłębienie w szelkich faktów  z za
kresu w ym iany towarów staje się  m ożliw e na podstawie znajom o
ści praw  pow staw ania cen. O czyw iście nie m ożna w ym agać od 
nauki, by każdą dowolną pojaw iającą się w  rzeczyw istości cenę 
czyniła przedm iotem  badania. W  w ielu  wypadkach działają tu 
czynniki zgoła nieekonom iczne, jak tradycja, altruistyczne m oty
wy, złudzenia, pom yłki, n ieznajom ość stanu na rynku zbytu, istot
ny lub praw ny przym us itd. Nie m ają one jednak znaczenia dla 
ukształtow ania się cen niektórych towarów w gospodarstw ie spo- 
łecznem  wogóle, a także dla tendencji rozwoju cen w  pewnym  
czasie. Idzie zatem  tylko o poznanie g ł ó w n e g o  p r a w a  t w o 
r z e n i a  s i ę  c e n ,  które odpowiada działaniu zasady gospodar
czej w  system ie w olnej w ym iany, a ujaw nia się  stale w  dziedzinie 
produkcji i podziału.

3. Prawa cennikowe, do których zmierza teorja, czynne są jed-- 
nak tylko pod pew nem i warunkam i, istn iejąccm i w  rzeczywistości, 
lecz n ie 'przejaw iają się w  c a ł e j  p e ł n i .  Na w ielk ich  rynkach  
zbytu, gdzie spotykają się  w ielcy  kupcy, na giełdach, obserwować 
je można w  całej czystości. Jako założenie przyjm ujem y tu fakt, 
że osoby w stępujące w  stosunek w ym iany towarów św iadom e są 
dokładnie sw ych interesów gospodarczych, których przy w ym ia
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nie przestrzegają, w  czem zupełnie są nieskrępowane. Pod w zglę
dem rodzaju stosunków, w  jakich obie strony do siebie pozostają, 
odróżniam y stosunek m onopolu sprzedawcy oraz stosunek polega
jący na obustronnem  w spółzaw odnictw ie. Pod w zględem  tow a
rów w ystaw ionych na sprzedaż, odróżniam y bądź to zapas tow a
rów nie dających się  dow olnie pom nażać, bądź też towarów, które 
pom nażać m ożna. W  obu w ypadkach idzie tylko o dobra gospo
darcze, t. j. takie, których ilość zam alą jest w  stosunku do zapo
trzebowania, a w ięc dobra o względnej rzadkości. W reszcie roz
patrywane tu m ogą być tylko ceny przy gospodarczej w ym ianie  
powstające, nie zaś ceny pow stające w  granicach jakiejś spólnoty  
(stow arzyszenia, zw iązku interesow anych, itd.), albo leż ustana
wiane przez ciała publiczne dla pi’odukcji lub sposobów zarobko
wych pryw alno-gospodarczych. Ceny w  tym  ostatnim  wypadku, 
t. zw. taksy, są w yrazem  polityki gospodarczej i w  zw iązku z nią 
rozpatrywane być w inny.

L itera tu ra : H e r m a n n  „U ntersuchungen“ 391; R a u  „Lehrbuch“ 1, 
str. 195; R o s c h e r  „System “ I, str. 239; S c  h ä  f f 1 e  „G es. S y stem “ I, 
str. 196; M i 11 „P olitisch e  O ekonom ie“ 2 tom ; W a g n e r  „G rundlegung“ 
I, str. 358; M a n g o L d t  „G rundriss, str. 72; M e n  g e r  „G rundsätze“ str. 
172; B ö h m - B a w e r k  „T heorie des G üterw ortes“ w  Jahrb. f. N ational- 
oekonom ie 1886, str. 477; t e n ż e  „K apita l“ 2 część , 3 w yd „  str. 360; N e u 
m a n n  „D ie G esta ltu ng  des P re ises unter dem  E in flu ss der E igen n u tzes“ 
w Zeitschr. f. Stw . 1880; t e n ż e  „D ie G esta ltu ng  d es P re ises“ w  Schön
berga H andbuch I, str. 263; M a r s h a l l  „V olksw irtsch aftsleh re“ 5 k sięga . 
D zieje dogm atów  w  tej dziedzin ie  naszej nauki znajdu jem y u Z u c k e r 
k a n d  1 a „T heorie d es P re ises“ 1889; także u R ü s l e r a  „Theorie der 
P reise“ w  Jahrb. f. N ationaloekonom ie 1869, tom  12; K o m o r z y ń s k i  
„N atürliche H öhe der G üterpreise“ w  Z eitschr. f. Stw . 1869; W  i e s  e r. 
jak w yżej.

§ SO. Ceny monopolowe.
1. Cena m onopolowa pow staje wów czas, gdy posiadacz danego 

dobra posiada faktyczną lub praw nie zagw arantow aną m oc w y 
łącznej sprzedaży dóbr pew nego rodzaju. Zachodzić tu m ogą dwa 
wypadki.

W y p a d e k  p i e r w s z y .  W y t w o r z e n i e  s i ę  c e n y  
w w a r u n k a c h  i s t n i e n i a  j e d n e g o  s p r z e d a w c y  
i j e d n e g o  n a b y w c y .  W ym iana dojdzie tutaj do skutku dzię
ki temu, że przedstawia dla obu stron korzyści gospodarcze, a na
stąpi to wów czas, gdy sprzedawca szacować będzie przedmiot



sprzedaży niżej, nabywca zaś w yżej od ofiarow yw anej sum y p ie
niężnej. Ta to różnorodna ocena przedm iotu w ym iany i pieniędzy  
jest podstaw ow em  założeniem  każdej w ym iany. Granica najniższa  
ceny pow staje w  drodze w artościow ania towaru przez sprzedawcę, 
granicę najw yższą określa nabyw ca. Cena n ie spadnie jednak n i
gdy do granicy najniższej an i też nie w zniesie się  do najw yższej, 
dlatego, że wów7czas n ie byłoby7 bodźca gospodarczego do w ym iany  
na jakiej w ysokości pom iędzy obu tem i krańcam i utrzym ać się  zdo
ła, zależeć będzie od sposobu prowadzenia tranzakcji po obu stro
nach, od pow ściągliw ości lub zbytniej pochopności w  ofiarow y
w aniu ceny łub leż jej żądaniu, od osądzenia w zajem nego poło
żenia gospodarczego i t. d.

Granicą najw yższa ceny oraz jej granica najniższa zależeć bę 
dzie w  tym  wypadku w ym iany od użyteczności krańcowej towaru, 
względnie pieniądza u obu tych  jednostek gospodarczych, przyslę- 
pujących do w ym iany. Porów nanie pom iędzy w ysokością użytecz
ności krańcowuj, którą' zapewmić m ogą posiadanie towaru i posia
danie pieniędzy w pływ ają  na pow stanie oraz w ysokość chęci ku 
pna, w zględnie sprzedaży. Bogaty n. p. posiadacz rzadkiego dzieła 
sztuki, za które am ator ofiarow uje m u 100,000 m arek, nie zgodzi 
się na sprzedaż lego dzieła dlatego, że wubec jego stanu m ajątko
wego, sum a przyjem ności jakich zapew uić m u m oże posiadanie 
tej kwoty, n ie zrów now aży straty jakiejby doznał przy w yrzecze
niu się dzieła sztuki. Gdyby jednak tenże W łaściciel stracił m ają  
tek, a pozostało m u tylko to dzieło sztuki jako ostatnia rzecz w7ar- 
tościowu, wów7czas dalby je  rów nież za niższą cenę, dlatego, że 
cały byt jego zależałby w tedy od m ożności rozporządzania kwotą 
pieniędzy, otrzym anych ze sprzedaży. Rodzaj tow7arów7 oraz ich 
w łaściw ości użytkowe, stopień zapotrzebowania oraz stan m ająt
k o w y  kupującego i sprzedawuy — oto czynniki m iarodajne dla 
oznaczenia użyteczności krańcowej dóbr a tem sam em  dla określe
nia granic ich ceny. Jeśli idzie o towary, nabyw ane przez kupują
cego dla celów7 sprzedaży, w ów czas granica cen}7 najniższa zależną  
będzie nie od oceny na podstawie subjektywnego zużytkowania, 
lecz — z pew7nem i ograniczeniam i, patrz § 84 —  od kosztów7 n ab y
cia tow arów . W  w ypadkach szczególnych, np. przy kłopotach  
płatniczych zniew alających do sprzedaży naw7et ze stratą, granicę 
najniższą zakreśli znaczenie, jaką m ieć będą dla sprzedającego 
w danej chwali pieniądze otrzymane ze sprzedaży. Jeśli kupujący
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nabywa towar dla celów dalszej sprzedaży', to i tutaj m iarodajnem  
dla ceny będzie nie jego szacow anie wartości, lecz przypuszczalna 
ocena wartości przez kolo klientów , którym kupiec dany towar 
sprzedać zamierza.

O ile towar lub też jego ekw iw alent da się pom nożyć w  do
wolnej ilości, w ów czas — po tern co powiedziano w yżej, nie bez
pośrednia użyteczność krańcowa, lecz użyteczność krańcowa dóbr. 
składających się na koszty lego towaru, lub nakładu pracy będzie 
dla oceny wartości towaru m iarodajną.

2. W  y  p  a d e k  d r u g i .  J e d n o s t r o n n e  w s p ó ł z a w o d 
n i c t w o  w ś r ó d  n a b y w c ó w .  Jeśli istn ieje jeden tylko sprze
dawca a w ielu  nabywców' w  razie posiadania na sprzedaż jednego  
tylko towaru rzadkiego, np. starego obrazu, wów czas cena towaru 
ułoży się analogicznie, jak w wypadku pierw szym . Najbardziej 
zasobny nabyw ca, najbardziej skory do uiszczenia zapłaty, przy
stąpi do układów', rola zaś innych w'spólubiegającvch się  ograniczy' 
się tylko do zapobieżenia spadkowi ceny poniżej ich wiasnego  
oszacowania.

Jeśli natom iast sprzedawca rozporządza pewnymi zapasem  
dóbr, w ów czas zachodzić m ogą dw ie m ożliw ości. Albo w ystępuje  
on z zapasem  tym  stopniow a na sprzedaż, albo też ofiarow uje go 
odrazu w  całości. W  wrypadku pierw szym  do nabycia przystępo
wać będą z koleji najwdęcej ofiarow ujący pieniędzy, a w ięc n a j
lepsi nabyw cy; ceny będą jednak w  m iarę tego stopniowo spadały, 
przyczem przy pierwszej sprzedaży, sprzedający osiągnie cenę naj
wyższą. D zięki temu pierw szem u aktow i sprzedaży, ten najlepszy  
nabywsa, jako zaspokojony, ustępuje. Skoro sprzedawca wystawo 
dalsze jednostki towaru sw ego na sprzedaż, w ów czas znowm n aj
lepszy z koleji nabyw ca lowTar otrzym a, poniew aż jego granica 
ceny najw yższa znajdzie się  poniżej granicy ceny poprzedniego n a
bywcy, lecz otrzym a towrar po cenie już niższej. Ten sposób obrotu 
towaram i m usi liczyć się z faktem, że stopniow e coraz m niej ofia
rowujący nabyw cy z pośród wrarslw  kupujących, towary kupować 
będą, że ceny coraz będą niższe. O ile cały zapas tow arów  odrazu 
rzucony będzie na rynek zbytu, w ów czas wrylw orzy się  cena 
pośrednia, równom ierna, bow iem  żaden z kupujących n ie ma 
powodu płacić w ięcej an iżeli drudzy. P oniew aż atoli, według  
naszych założeń, zapas tow erów  nie starczy dla zaspokojenia  
w-szystkich wepólubiegających się, dlatego też tylko część po
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jaw i się na rynku zbytu, a m ianow icie zaw sze ta część, w grani
cach której znajdują się najw yższe oszacowania wartości. Gdyby 
bow iem  przy n isk ich  zaofiarow aniach najsłabszych nabywców  
sprzedawca skłonnym  był zgodzić się  na sprzedaż, zaraz podw yż
szą sw e zaofiarowania nabyw cy siln iejsi, poniew aż nie będą chcieli 
pozbawiać się m ożności kupna, skoro jeszcze z korzyścią towar na ■ 
być mogą. Z drugiej zaś strony ci ostatni nie będą m ięli powodu 
do w ystępow ania z w yższem i cenam i oiiarow anem i, dopóki przy 
istniejącym  zapasie będą m ogli zaopatrywać się w  towary po n iż
szej cenie. Cenę w  tym  w ypadku określać będzie grupa nabywców, 
oceniających niżej wartość towarów. Przyjm ujem y np. że istnieje  
6 jednostek towaru i określm y wartość na jaką ocenia sprzedawrca 
jednostkę przez 1. Jeśli teraz będzie nabyw ców  10, których ocenę 
wartości towarów określą cyfry 10, 9, 8, 7, 6, 5, 4, 3, 2, 1, wówczas 
tylko 6-ciu  z nich będzie mogło nabyć towar, lecz i pozostali, któ
rzy oceniali w artość towaru na 2, 3, 4, staną do kupna, lecz będą 
prześcignięci przez pierw szych, którzy będą obaw iali się w yjść  
z pustem i rękoma. Jeśli cena podniesie się  powyżej 4, w ów czas 
kilku nabywrców będzie w ykluczonych od kupna, a pozostali będą 
m ogli być zaspokojeni przy istn iejącym  zapasie, i ci nie będą m ieli 
powodu do ofiarow yw ania dalszych cen. Cena przeto ustali się 
ponad 4 a poniżej 5. To znaczy, żp górną granicą jej będzie w arto
ściow anie najsłabszego, jeszcze do kupna dopuszczonego nabywcy, 
zaś granicę dolną w artościow anie sprzedawcy, albo leż, jak w przy
kładzie przytoczonym , w artościow anie pierwszego już w ykluczo
nego z kupna nabyw cy, o ile jego w artościow anie w yższem  będzie 
od oceny sprzedawcy.

Gdyby zapas zaw ierał 11 jednostek towaru, w ów czas w szyscy  
kupujący m ogliby być zaspokojeni, poniew aż jednak cena musi 
być w yższą od oszacow ania na 1, ażeby skłonić sprzedawcę do zby
cia towaru, to m usiałaby cena w ahać się przynajm niej pom iędzy 
1 a 2, i w ów czas z nabyw ców  tylko 9-ciu  przyszłoby w  posiadanie  
towaru. Pow iększanie się zapasu towarów pociąga przeto za sobą 
spadek ich cen. O ile zapas tow arów  da się pow iększyć w  drodze 
dalszej produkcji, to okoliczność ta oddziaływ a na subjektywną  
ocenę wartości towarów przez sprzedawcę, a m ianow icie w  ten 
sposób, że, zależnie od w ysokości ich kosztów w ytw arzania będzie 
on w yżej lub niżej oceniał ich wartość.

3. Dążenie do m ożliw ie daleko idącego w yzyskania korzystnego
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położenia skłaniać będzie m onopolistę w  produkcji do m ożliwego  
rozszerzenia produkcji, by oszczędzić na kosztach, w  przedsiębior
stw ie w iclkiem . D zięki jednak temu rozszerzeniu produkcji pom na
ża się  ilość produktów przeznaczonych na sprzedaż, a wskutek lego 
m onopolista zm uszonym  jest zniżyć cenę, by przyciągnąć również  
mniej silne w arstw y konsum entów. Do jakiego stopnia uda się  
przedsiębiorcy rozszerzyć produkcję zależy przeto od porównania  
zm niejszonych kosztów produkcji odnośnie do jednostki towaru, 
jako w yniku rozszerzenia produkcji, z ceną po jakiej daną jed 
nostkę towaru jeszcze sprzedawać m ożna. N iska taryfa pocztowa 
tłom aczy się, np. tern, że przeważna część kosztów, do pewnego m a
xim um  obrotu, jest stałą i od oddalenia niezależną (np. koszty  
stacji odbiorczych, służby doręczającej, w  znacznej m ierze także 
koszty przew ozow e). Przy w ysokich cenach, jakie istn iały  w  po 
cząlkach zaprowadzenia poczty, korzystanie z niej jest m ale, docho
dy nieznaczne. Przez ustanow ienie jednolitych, niskich opłat, w zra
sta przez długi czas korzystanie z poczty, bez pom nażania w ydat
ków na jej utrzym anie, a m asa drobnych oplal składa się w  rezul
tacie na w iększe dochody ogólne. Podobne doświadczenia stw ier
dzić się dadzą przy kolejach żelaznych, teatrach, slo \yem *in sty lu - 
cjach, wr których liczba korzystających z ich usług, znacznie w zra
stać może, bez podw yższania nakładu ich kosztów' utrzym ania. 
Uwzględnianie subjektyw nego szacow ania konsum entów  przejawia  
się  tu niclylko w  oznaczaniu najniższych opłat, lecz wyraźniej je 
szcze w  ustanaw ianiu  różnicy opłat za r ó w n e  w  istocie swej 
św iadczenia, a m ianow icie przy szacow aniach wartości przez pu 
bliczność sam ą, przy przesyłkach pocztowych, za co gwarantowane  
są jej korzyści uboczne. Koszty tych ostatnich (podział na klasy  
w pociągach, w ygody zw iązane z dobrem m iejscem  w  teatrze) są 
bardzo nieznaczne w  porówmaniu z kosztam i ogóhiem i rozlożoncmi 
na ogół konsum entów.

L ite ra tu ra :  S c h a f f i e ,  M o n g e r ,  N e u m a n n ,  B ö h  m - B a w e r k .  
Z u c k e r k a n d !  jak  w y żej; M a r s h a l l  „V olksw irtsch aftsleh re“, str. 
456; W i e s e r j . w . §§  40— 42.

§ 81. Ceny konkurencyjne.

1. Jak przy każdem  pow staw aniu cen, należy przy obustron- 
nem  w spółzaw odnictw ie stale m ieć na uwadze fakt, że leży w  in 
teresie gospodarczym  nabyw ców , naw et gdy ich ocena wartości
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danego towaru jest wyższą, kupow ać towar ten po niższej cenie, 
a naodwrót dla sprzedawców zbyw ać tow ary po cenach wyższych, 
nawet je ś li oceniają je nisko. Na rynku zbytu, na którym  znajdą 
się liczni sprzedawcy i liczni kupujący, żądać będą pierw si m ożli
w ie w ysokich cen, gdy ostatni m ożliw ie niskie ceny ofiarow y
wać zechcą. Gdy zaś, przy pew nem  żądaniu sprzedawców  
okaże się, że n iew ielu  jest nabywców golow ych ofiarowrać żą 
daną cenę, w ów czas pewna część sprzedawców nie zbędzie 
sw ych towarów. Jeśli znajdą się wśród nich tacy, którzy 
poniżej żądanej ceny jeszcze korzystnie towrar sprzedać mogą, to 
będzie leżało w  ich interesie obniżyć pierw otnie żądaną cenę. Falcl 
ten zm usi z jednej strony rów nież innych sprzedawców do obni
żenia ceny, z drugiej zaś strony zachęci słabszych nabyw ców  do 
kupienia towaru pożądanego. Gdyby jednak dzięki tem u liczba 
tych, którzyby przy tej cenie kupić m ogli, wzrosła tak, że przewyż
szyłaby liczbę sprzedawców, w ów czas nie wypłynęłoby to jeszcze 
na ustalenie ceny. A lbow iem  kupujący, którzy ofiarowują w yższe  
ceny, którzy jeszcze przy w yższych cenach z korzyścią do trans
akcji przystąpić m ogą, ofiarują w yższą cenę, by nie być pozbawdeni 
towarów; i czynić to będą tak długo, aż usunięci będą wrszyscy ku 
pujący, zagrażający ich zaopatrywaniu się  w  towary im potrzebne. 
Dążenia sprzedających do sprzedawania towarów lepiej z m ałym  
zyskiem , aniżeli bez zysku zgoła, zaś kupujących do nabyw:ania  ra
czej po wyższych^ ale jeszcze w  granicach gospodarczych m ożli
w ych cenach, aniżeli w yczekanie się kupna w ogóle, staną się przy
czyną takiego zjaw iska, że żądania cen, w zględnie ofiarowywanie  
cen, tak długo w ah ać się  będą, aż osiągniętą zostanie w ysokość ce
ny, przy której tyleż towarów kupujący kupować będą m ogli, ile 
sprzedaw cy posiadać będą na sprzedaż.

2. Obie te grupy utworzą najsiln iejsi nabyw cy, w zględnie 
sprzedawcy, to znaczy nabyw cy, którzy w śród chętnych kupna, 
najw yżej tow ary szacowrać będą, oraz sprzedawcy", których szaco
w anie towarów będzie najniższe. Jeśli teraz wyobrazim y sobie po 
stronie nabywców' szereg szacow ań 10, 9, 8, 7, 6, 5, 4, 3, 2, 1 po 
stronie zaś sprzedawców. 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, to w  tych sze
regach tylko pięć p ierw szych par dokona sprzedaży-kupna, przy- 
czem  cena będzie w yższą od 5, lecz niższą od 6. Przy cenie w yż
szej nad 6, przybyłby jeszcze jeden sprzedawca do w spółzaw odni
ctwa, gdyr tylko czterech kupujących m ogłoby kupić towrar po tej
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cenie. Gdyby jednak cena spadla poniżej 5, to tylko czterech sprze
dawców byłoby na rynku, podczas gdy sześciu nabyw ców  mogłoby 
kupić towar, dzięki czem u znowu kupujący, w yżej szacujący to
wary, zm uszeni byliby podnieść ceny ofiarow yw ane, by nie pozba
w ić się  m ożności kupna. N ajsłabsi kupujący i sprzedawcy nie bę
dą wprawdzie dopuszczeni do kupna, w zględnie sprzedaży, n ie
m niej jednakże w yw ierają w pływ  na ustalenie się ceny. O czyw i
ście jednak tylko ci, którzy znajdują się na granic}' dopuszczonych  
do w ym iany kupujących, w zględnie sprzedawców. Cena bowiem  
ustali się wr granicach, k t ó r e  z a k r e ś l i ,  i d ą c  w g ó r ę  s z a 
c o w a n i e  o s t a t n i e g o  p r z y ,  w y m i a n i e  w g r ę  w c h o 
d z ą c e g o  n a b y w c y  o r a z  n a j b a r d z i e j  n a d a j ą c e g o  
s i ę  d o  d o k o n a n i a  w y m i a n y ,  z p o ś r ó d  j u ż  w y k l u 
c z o n y c h  s p r z e d a w c ó w ,  z a ś  i d ą c  w d ó ł  z a k r e ś 1 i 
g r a n i c e  te s z a c o w a n i e  n a j m n i e j  n a d a j ą c e g o  s i ę  
d o  d o k o n a n i a  w y m i a n y  s p r z e d a w c y ,  k t ó r y  j e 
s z c z e  w w y m i a n i e  u d z i a ł  b i e r z e ,  o r a z  n a j b a r 
d z i e j  n a d a j ą c e g o  s i ę  cl o t e g o ,  a j u ż  w y k l u c z o n e g o  
n a b y  w  c y. Przy obuslronnem  w spółzaw odnictw ie w szyscy na
byw cy i sprzedawcy w ym ieniać będą towary na podstawie rów 
nych cen, lecz n ie z jednakow ą korzyścią. Zawsze atoli będzie cena 
ta w y r a z e m  r ó w n o w a g i  p o m i ę d z y  p o ż ą d a n i e m  
t o w a r u  o r a z  j e j  p o d a ż ą ,  tak, że w  każdym  razie tyle osób 
w w ym ianie udział bigrzc, ile uczynić to.m oże z korzyścią dla s ie 
bie. Każda inaczej utworzona cena pow iększyłaby wprawdzie licz
bę nabyw ców  lub sprzeclawęów, lecz przy jednoczesnem  zm niej
szeniu się  liczby po stronie przeciwnej tak, że albo część nadają
cych się do dokonania w ym ian y-p o  tej cenie m usiałaby się w y 
rzec w ym iany, albo też byliby zm uszeni kontrahenci po stronie 
przeciwnej sprzedać' low7ar, w zględnie kupić go ze stratą, celem  
utrzym ania równowagi.

3. W  przykładzie pow yższym  przyjęliśm y, że kupujący i sprze- 
dawxy zadaw alniają się pew ną jednostką m asy towrarów, w zględ
nie z każdego towaru przynoszą na rynek zbytu tylko jednostkę 
z jego tnasy; w  rzeczyw istości jednak dzieje się  inaczej. Przyj
rzawszy się  zm ianom , jakie pow stają na skutek zm ian  w  ilościach  
tow'arów pożądanych lub ofiarow anych, dostrzeżem y, że nastę
pują one w ów czas, gdy zarazem zm ienia się s t o s u n e k  ilości to 
warów, będących do zbycia, do poszukiw'anych towarów po pewnej
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określonej cenie. Jeśliby np. pierw szy sprzedawca przyniósł na ry
nek zbylu  10 jednostek towaru, które m ógłby sprzedać po cenie 1, 
jeszcze z  zyskiem , to oczyw iście w yruguje on w szystkich  innych, 
a w szyscy chętni nabyw cy (z w yjątkiem  ostatniego) będą m ogli 
nabyć towar z korzyścią. I naodwrót p ierw szy kupujący w yrugo
w ałby w szystkich  nabyw ców , gdyby sprzedawcy przynieśli na ry
nek zbylu każdy jedną tylko jednostkę towaru, a ów  nabywca  
m ógł 10 jednostek towaru nabyć za cenę 10 jeszcze z korzyścią.

W ynika stąd, że przy tworzeniu się ceny niely lko gra rolę 
l i c z b a  n a b y w c ó w  i s p r z e d a w c ó w ' ,  lecz także ilość to
warów' przez nich pożądana lub ofiarow yw ana, po pewnej ozna
czonej cenie. Należy tu atoli dokładniej rozpatrzeć kw estję w a r 
t o ś c i o w a n i a ,  s z a c o w a n i a  w a r t o ś c i ,  o której wyżej 
była m owa. P ojęcie  to złożone jest jednakże, zarówno z punktu  
w idzenia nabyw cy, jak i punktu w idzenia sprzedawcy z dwu czę
ści: z s z a c o w a n i a  w a r t o ś c i  t o w a r u  o r a z  z s z a c o 
w a n i a  w a r t o ś c i  d o b r a ,  s ł u ż ą c e g o  p r z y  w y m i a n i e  
w a r t o ś c i ,  t. j. p i e n i ą d z a .

Jak w iadom o, w yraz pieniężny wrartości, jak i ktoś przypisuje 
danem u towarowi, zależy od ilości jednostek pieniędzy, jakiem i 
tenże rozporządza tak, że np. rówma cena m oże być dla człowieka  
ubogiego w yrazem  wysokiego, najw yższego m oże wartościow ania, 
pdczas gdy bogaty golów  byłby w yznaczyć ceny jeszcze o w iele  
w’yższe. W  tensam  sposób, jakkolw iek zm odyfikow any, wskutek  
szczególnego stosunku sprzedawców do towaru, działa po stronie 
sprzedawców pow iązanie w'arlościowTania low'aru z w artościow a
niem  pieniędzy.

Liczba osób, ilość towaru; w artościow anie low'aru oraz w ar
tościowanie pieniędzy — oto są w arunki oddziaływ ujące na okre
ślenie w ysokości ceny. W zięte jako całość nazyw ane są, po stronie 
nabyw ców  p o p y t e m ,  zaś po stronie sprzedawców p o d a ż ą .  
Popyt i podaż nie są wrięc tylko pojęciam i ilości, lecz pojęciam i 
obcjm ującem i także w ew nętrzne ustosunkow anie nabywców  
i sprzedających, celów  gospodarstwa, ich stan zapotrzebowania oraz 
tegoż napięcie, ich podział na grupy społeczne o różnych docho
dach i stanie posiadania, a lem sam em  o różnej sile nabywczej 
i konieczności sprzedaży, ich podział w ceszcie w edług w ielkości 
i rodzaju przedsiębiorstw, słowem  w szystko, co oddziałać m oże na 
Wielkość i konieczność potrzeby kupna i sprzedaży. Popyt i podaż
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nie są to przeto w ielkości proste ani jednolite, lecz stanow ią po
łączenie m iarodajnych dla obrotu towarów faktów  pożądania to 
warów oraz życzenia ich w ytw arzania oraz sprzedaży.

Literatur a: jak przy § 79.

§ 82. R ów now aga  pom iędzy  podażą a popytem .

1. Obraz idealny tworzenia się  ceny przy obustronnem  w spół
zawodnictwie, jaki nakreśliliśm y w  przykładzie pow yższym , po
kazał, że m im o najrozm aitszych faktów', tu działających, wkońcu  
osiągnięty być m oże stan, w  którym nabyw cy, dający najw yższe  
een}', oi'az sprzedawcy, dający najlepsze w arunki sprzedaży, przy
chodzą do porozum ienia, a m ianow icie w  ten sposób, że po obu 
stronach osiągnięto m a x i m u m  k o r z y ś c i ,  jakie przy danym  
stanie rynku zbytu osiągnąć się  dało. Poniew aż zaś przy W'olnej 
w ym ianie na lej sam ej zasadzie pow stają ceny w sze lk ie j towarów  
w całem  gospodarstwie społecznem , —  gdy przy rów nych poza tern 
warunkach, zm iany cen poszczególnych grup towarów, m niej lub  
w ięcej dochodów dla tej grupy wiążą, przez co pozostaje więcej 
dochodów dla popytu na inne — przeto przyjęło się  m niem anie, 
że ten rodzaj tworzenia się ceny gwarantuje całem u gospodarstwu  
społecznem u m a x i m u m  korzyści a lem sam em  i najw iększe  
z n a c z e n i e  p o d  w z g l ę d e m  s p o ł e c z n y m .  O ilcby sąd 
ten był słuszny, to m ógłby być najsiln iejszem  uzasadnieniem  ce
lowości w'olnego obrotu towaram i. W inn iśm y atoli zwrócić uw agę 
na fakt, że opisany sposób pow staw ania cen gwarantuje najw ięk
sze społeczne korzyści jedynie w  odniesieniu do danego, h istorycz
nie pow stałego podziału w iasności i  dochodów. Podział ten jednak  
dał podstaw ę dla pow stania różnych grup społecznych o w ielce  
różnej s i l i  nabyw czej, których ogólny popyt staje się m iarodajnym  
dla kierunku produkcji oraz tw orzenia się  ceny. N ie da się  tu 
uniknąć faktu, że bogacze mogą, dzięki swej w iększej sile  na- 
bywxzcj, skierować produkcję ku w ytw arzaniu dóbr, które z pun
ktu w idzenia społecznego m niej są ważne, aniżeli inne, którychby  
potrzebowali p iln ie ubodzy, którzy n ie m ogą jednak w yrazić w tym  
kierunku skutecznie sw'cgo popytu. N iezaw sze leż zgadza się ko
rzyść osobista z korzyścią ogółu. Ta ostatnia zwraca się ku rzeczom  
trw ałym  oraz ku czynnościom , m ogącym  ukształtow ać lepiej życie 
ludzkie, szerzyć ośw iatę i podnieść poziom  m oralny, wzm ocnić
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siłę ludu; przeciw nie jednostka dopatrywać się m oże korzyści w zgo
ła innym  kierunku. Pow stanie przeto ceny niekoniecznie zmierzać 
m usi ku najw iększej korzyści społecznej. N ie m ożem y jednak  
twierdzić, że przy innym  podziale sił wytw órczych owo m axim um  
osiągnąćby się dało. Ograniczenie, kLórego w  sądzie w yżej poda
nym  dokonać w inn iśm y, wskazuje tylko na to, że nie pow inniśm y  
wySnuwać zbyt daleko idących w niosków  z owrego iaktu regulo
wania się cen pod w pływ em  w'olnego współzaw odnictw a.

2. Inne jeszcze uzupełnienia dodać w in n iśm y do owego prawa 
pow staw ania ceny pod w pływ em  popytu i podaży. Okoliczność, że 
m usim y zaw sze liczyć się z istniejącem i cenam i i na nich opierać 
nasze gospodarstwo dom owe sprawia, że z przyzwyczajenia' i len i
stwa często długo jeszcze utrzym ują się  ceny, nie m ające zgoła 
uzasadnienia pod w zględem  gospodarczym. M ianow icie w drobnym  
handlu, a także przy braku obrotów przeważa stałość cen, trzy
m anie się zw yczaju, a  dzieje się to w  lak znacznej m ierze, że w y 
twórcy uciekać się  tu m uszą, pod w pływ em  podrożenia się  kosz
tów' produkcji do sposobów  pośredniej ukrytej podwyżki cen, przy 
pomocy obniżania jakości towaru i jego wTagi, co m niej jest w i
doczne dla konsum enta, który' żąda pozostaw ienia bez zmiany' cen 
dotychczasowych za jednostki towaru.

Lecz naw et na rynku zbytu dobrze zorganizow anym  trwa to 
często długo a.ż osiągnąć się da cena, będąca wyrazem  równowagi 
dlatego, że kupujący i sprzedawcy niezaw sze dobrze się w cenach 
orjcnlują i dopiero z w'ahan się cen na rynku wysnuwrają  wniosek  
o stosunku zachodzącym  pom iędzy popytem  a podażą. Dzieje się 
to zwłaszcza na rynku pracy, gdzie do trudności zorjcntow ania się  
w  położeniu a często także niem ożności zm iany m iejsca pracy, 
przybyw a jeszcze siła  przym usu, jakiej podlega robotnik wskutek  
braku w szelkiego m ajątku. Robotnik pozostaje tu często przez dłu
gi czas przy płacy roboczej, który' m ógłby podnieść, gdyby miał 
odpow iadający rzeczyw istości pogląd na rynek pracy Również 
czynsze najm u, dzierżawy i t. p. poczęści w skutek ociężałości, po- 
części zaś z braku gospodarczego zainteresow ania, lub lęku przed 
zakłóceniem  utrw alonych stosunków', utrzym ują się  zęsto  na po
ziom ie n ieodpow iadającym ,już stanow i na rynku.

W inniśm y wreszcie zwrócić uwragę na to, że rynek zbytu nie  
m oże znajdować się nigdy w  stanie zupełnego spokoju dlatego, że
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podlega on w p ł y w o m  c z a s u  oraz zm ianom  następującym  
z jego biegiem  w  zjaw iskach popytu i podaży.

3. Tylko dla dóbr, podlegających szybkiem u psuciu, jak np. 
owoce, jarzyny, ryby lub dóbr, które nie są zależne od nieprzerw a
nej lub też dłuższego czasu w ym agającej reprodukcji, staje się  roz
strzygającem  w  oznaczeniu ich ceny, chw ilow e ich położenie na 
rynku, to znaczy decydujący dla danego okresu czasu stosunek po 
dąży do popytu. Przew ażnie jednak idzie o dobra, dla których po
pyt i podaż są czynnikam i stałem i, to znaczy pow larzającem i się  
po upływ ie czasu. W ahania są tu nieuniknione, zawsze atoli towa 
rzyszyć im  będzie, w  stosunkach norm alnych, tendencja do w y 
równania. Jeśli ilość tow arów  w ystaw ionych na sprzedaż będzie 
m niejszą od popytu na nie, w ów czas ceny podniosą się, zapewnia  
jąc sprzedawcom  osiągnięcie w iększych zysków, co znowu skłoni 
tych ostatnich do rozszerzenia produkcji. Jeśli rzecz się m a prze
ciw nie, t. j. popyt będzie m niejszy od podaży, w ów czas ceny spad
ną, a sprzedawcy zm uszeni będą ograniczyć sw ą podaż, a lem sa- 
m em  porzucić m yśl pow iększenia produkcji. W  ten sposób zm ie
rzają podaż i popyt z biegiem  czasu do utrzym ania równowagi. 
O ile stosunki dla obu nie ulegają zm ianie, w ów czas równowaga 
może być stała, to znaczy rów nom iernie powtarzającem u się popy
towi odpow iadać będzie rów nie powtarzająca się produkcja. W y 
chodząc z lego założenia, porównano ruch cen do ruchów  wahadła, 
zm ierzających zaw sze do zachow ania równowagi. Ceny, do których  
porównanie to m oże m ieć zastosow anie, nazw ano „naturalnem i“, 
gdy natom iast ceny rzeczyw iste utrzym ują się zazwyczaj bądź to 
powyżej, bądź też poniżej lego poziomu.

Z w ahań  tych zdają sobie sprawę przedsiębiorcy. Ich środki 
w ytw arzania posiadają określoną w ielkość, lecz w ykorzystanie  
ich m ożliw e jest w  dość rozległych granicach tak, że produkcja da 
się snadnie w  granicach tych przystosować do podnoszenia się  lub 
spadania popytu, a w ięc już to pow iększyć już to ograniczyć. Jeśli 
okres czasu, w  którym  ujaw nia się  wzrost podaży, jest zbyt krótki 
dla now ych inw estycyj i w iększych zm ian w  przedsiębiorstwie, 
lub też n ic dadzą się  'w tym  czasie sprowadzić niezbędne środki po
mocnicze i surowce, w ów czas przedsiębiorcy będą m ogli osiągnąć 
z podnoszenia się  popytu korzyści nadzw yczajne dlatego, że, wro- 
bcc w zg |ęd n ie  m ałej podaży, nabyw cy prześcigać się  będą w  o fia 
rowywaniu cen za towary. W . innym  jednak wypadku, w  okresach



rrmiejszońego popytu będą przedsiębiorcy zm uszeni sprzedawać 
naw et ze stratą, a w ięc po cenach niżej kosztów produkcji; będzie 
to rniaio m iejsce zawsze w  tych wypadkach, gdzie nie będą mogli 
zm niejszyć rozm iarów w ytw arzania, bez narażania się na większe  
jeszcze straty. Stan len nastąpi w  przedsiębiorstw ach o znacznych  
inwestycjach, gdzie organizacja w ytw arzania obliczoną jest na 
w ielkie obroty, gdzie przeto ograniczenia spnrwadzićby m usiały  
stałe straty. W  tych warunkach produkcja trwa jeszcze dalej, jeśli 
pokrywają się  przynajm niej koszty w ytw arzania bezpośrednie, pod
czas gdy ogólne koszty adm inistracji przedsiębiorstwa oraz opro
centowanie kapitału zakładowego już n ie znajdują pokrycia. Przed
siębiorstwo nie m ogłoby oczyw iście ponosić stale takich strat, 
i dla uniknięcia ich łączą się  przedsiębiorstwa w  związku mające 
na celu regulow anie produkcji (patrz w yżej § 73.).

4. Szybkość i rozm iary w  jakich podaż zdoła przystosować się 
do popytu, zależne są od warunków  technicznych w ytw arzania, od 
większej lub m niejszej trudności organizacji tego w ytw arzania, 
przedew sźyslkiem  zaś od łatw ości osiągnięcia potrzebnych dla w y 
twarzania środków, jak: surowce, m aszyny, siły  robocze, osoby kie- 
rownicze oraz niezbędny dla ponoszenia tych kosztów kapitał. 
Rozporządzanie terni śYodkami przy wzm ożonej produkcji połączone 
jest w  poszczególnych gałęziach w ytw arzania z w ielk iem i trudno
ściam i, którym  już dawmo dano wyraz, przez odróżnianie, wśród 
dóbr istniejących, takich, które „w dowolnej ilości“ otrzymywać 
można oraz takich, które tylko przy w iększym  nakładzie kosztów  
pom nożyć się  dadzą. Odróżnianie wredług pow yższych sprawdzja  
nów powiązano w  pewnej m ierze z tw orzeniem  się cen, a następnie 
na tem oparto w yjaśn ien ie  cen na podstaw ie kosztów. \v  wypadku  
pierw szym  m ógłby popyt być zaspokojony przy ustanow ieniu cen, 
odpow iadających najniższym  kosztom, zaś wr drugim  wypadku m o
głoby. to m ieć m iejsce przy cenach odpow iadających najw yższym  
kosztom, które jeszcze łożyć w ypadnie, b y  uczynić zadość popyto
wi. Związek zachodzący  pom iędzy podażą i jej stosunku do po
pytu, a kosztam i w ytw arzania, jest w  sam ej rzeczy lak w ielkiej 
wagi, że poddać go m usim y specjalnem u jeszcze rozpatrzeniu.

B adanie w arunków , w  k tórych  p o p y t i podaż znajdują, s ię  w  równo  
w adze, a  teinsam ein pow sta je  cen a  rynkow a, by ło  oddaw na w  ekonom ji 
sp ołeczn ej g łów nem  zagadn ien iem  nauki o cen ie. W sz y sc y  w y b itn i teore
ty cy . p o cząw szy  od  Adam a Sm itha, pośw ięca li zagadnieniu  tomu w iele
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uw agi. Patrz: Z u c k e r k a n d l  „Zur T heorie des P re ises“ 1889, str. 123 
i nast. D la  d z isie jszeg o  u jm ow ania  k w estji, za słu g u ją  na uw agę: v . II e r- 
m a n n „S taatsw irtsch aftlich e U ntersuchungen“ 2 w yd ., 1874, str. 390; A d .  
W a g n e r  „T heoret. S oz ia lockon om ik“ str. 222 i następ .; M a r s c h  a l l :  

•„V olksw irtschaftslehre“ 5 ks ięg a ; B ö h m  B a  w e r k  „P o sitiv e  T heorie des 
K ap ita ls“ III k s ięg a , II rozdz., część  II; W  i e  s e r jak  w yżej §  44.

§ 83. Cemj i kosztij.

1. Fakt stw ierdzony przy dobrach dających się  „dowolnie po
m nażać“, t. j. takich, które sporządzane być m ogą w  ilościach do
stosowanych do istotnego zapotrzebowania, że m ianow icie cena 
równą będzie najniższym  kosztom , koniecznym  do ich w ytw arza
nia, nazw ano p r a w e m  k o s z t ó w  w y t w a r z a n i a ,  które rze
czyw iście kieruje pow staw aniem  ceny w iększości dóbr, zwłaszcza 
produktów przem ysłow ych. Przez koszty w ytw arzania rozum ie się 
tutaj ilość dóbr, w zględnie ich w artość wraz ze zw ykłym  zyskiem, 
potrzebnych do sporządzenia pewnej ilości dóbr danego rodzaju. 
Każde podniesienie ceny ponad len poziom  m ieści w  sobie m ożli
wość zysku ponad przeciętną m iarę, pociąga przeto za sobą po
w iększenie produkcji oraz podaży, wskutek czego znowu spada 
cena. Z drugiej jednak strony spadek ceny poniżej tego poziomu  
uczyni produkcję pozbawioną ły sk u , w  rezultacie, w ięc sprowadzi 
zm niejszenie się podaży, a co zatem  idzie podniesienie się ceny 
Podobnie jak na subjcktyw ne szacow anie wartości dóbr użytko
wych, dających się  dow olnie pom nożyć, w pływ ają ich koszty, 
(patrz § 79, 3) tak też rzecz się ma z ceną; cena spada, gdy spa
dają koszty w ytw arzania, zaś podnosi się wraz z podnoszeniem  się 
tych ostatnich. D zieje się  to w  sposób tak praw idłow y, że wysnuto  
stąd w niosek, iż przy dobrach dow olnie dających się pomnażać, 
cena zależną jest nic od w yluszczonego w yżej stosunku poszczegól
nych warunków  popytu i podaży, lecz o d w  y  s o k o ś  c i n a j n i ż- 
s z y c h  k o s z t ó w  w y t w a r z a n i a .

2. W niosek ten daje istotnie podstaw ę dla praktycznej oceny 
wysokości, jaką osiągają ceny w  w ielu  wypadkach, lecz ważność  
jego m oże być uznaną tylko z naslępująccm i ograniczeniam i:

1) Koszty m ogą określać w ysokość ceny tylko w  granicach za
kreślonych przez szacow anie wartości przez nabyw ców . Z chwilą, 
gdyby koszty w yw oła ły  w ysokość ceny, prześcigającą szacowanie  
nabywców, w ów czas ustałby w szelki popyt i nie w ytw orzyłaby się



żadna Cena, albo tylko taka, która znajdow ałaby się poniżej kosz
tów, przy której sprzedawcy zbyw ają towar ze stratą.

2) Gdy w ięc szacow anie nabyw ców  tworzy ścisłą granicę dla 
podnoszenia się ceny, to koszty nie stanow ią granicy takiej dla. 
spadku ceny. Z m iany w  zapotrzebowaniu, w  ocenie użyteczności 
dóbr, w  w ielkości popytu lub też podaży, stw arzają zawsze oko
liczności zm uszające sprzedawców do sprzedaży towaru poniżej 
kosztów, nabyw com  niżej szacującym  w artość towaru. K oszty dóbr 
tworzą dla sprzedawcy granicę, którą będzie się starał zachować, 
którą jednakże n iczaw sze będzie m ógł zachować; w iadom o, że 
w iele przedsiębiorstw, zwłaszcza przedsiębiorstwa o względnie 
w ielkim  kapitale zakładowym , często przez długi czas n ie przy
noszą dochodów, to znaczy, że zm uszone są sprzedawać ze stratą.

3) Uzgodnienie ceny z kosztam i n ic dokonywa się w ten spo
sób, że producenci produkują w edług swego upodobania, a później 
w yznaczają ceny stosow nie do kosztów, lecz za punkt wyjścia  
brane tu są bądź to znane już ceny, lub też znane już szacowania 
nabywców, chcących nabyć towar, lub w reszcie w  przybliżeniu  
przyjm owane szacow anie konsum entów  i na tej podstaw ie określa 
się w ysokość m ających być łożonych kosztów.

4) Spadek kosztów w ytw arzania nie pociąga za sobą bezpo
średnio równego spadku cen, lecz dopiero pow iększenie produkcji, 
a w ięc podaży, staje się przyczyną obniżania się cen. Podniesienie  
się kosztów w ytw arzania może wprawdzie spow odow ać bezpośre
dnio podniesienie się  cen produktów wytworzonych, lecz tylko 
w takim wypadku, gdy dobra, np. środki żyw ności, m ieć będą w y
soką wartość szacunkową wśród nabyw ców . Zazwyczaj dzieje się 
tak, że przy podnoszeniu się kosztów, część w ytw órców  — m iano
wicie ta, która sprzedawała najsłabszym  nabyw com  — zmuszoną 
jest bądź to zaprzestać w ytw arzania lub je zm niejszyć dlatego, że 
tylko m ala część konsum entów  skłonną będzie zgodzić się na w yż
szą cenę uw zględniającą w yższe koszty produkcji. T em sam em  więc  
podaż zm niejszać się będzie, aż do osiągnięcia stosunku rów no
w agi pom iędzy tą podażą a bardziej zasobnym  popytem.

5. Ceny dóbr pośrednich, składających się  na koszty w ytw a
rzania danego towaru, regulują się w  ten sposób, że fabrykanci 
jako nabyw cy tychże dóbr, uzależniają cenę ich od szacowania  
konsum entów, znajdującego w yraz w  cenach produktów', albo też 
obliczają je na podstawie przypuszczeń. Sprzedawcy zaś tych dóhr
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m ieć będą znowu sw oje koszty w ytw arzania na w zględzie, jako 
podstawę dla osiągnięcia ceny m inim alnej, której jednakże nie 
uważają za ostateczną, gdy im  nie nadarza się sposobność zużyt
kowania tych dóbr dla w łasnych celów  wytwórczych tak, że o ile 
cena ich spada poniżej kosztów, sprzedawcy w ycofują je zazw y
czaj z obiegu. Przew ażnie jednak jest to rzeczą niem ożliw ą. M ia
now icie przy sprzedaży takich dóbr, służących do wytw arzania jak 
siła  robocza, którą posiadacze jej sprzedać m uszą, nie mogąc 
trzymać się  bezw zględnie ceny, któraby im  zapew niała zwrot ko
sztów w yłożonych na w ychow anie oraz utrzym anie. Cena dóhr 
składających się na koszty w ytw arzania tworzy się, jak to w yka
zano w yżej, 'również na podstaw ie ceny ofiarow yw anej przez 
najsłabszego nabyw cę, stającego do współzaw odnictw a, którego 
popyt stwarza podstawę do w yrów nania pom iędzy podażą, zdolną 
do sprzedaży, a zdolnym  do nabyw ania popytem . Innem i słowy: 
wysokość kosztów w ytw arzania reguluje istniejący zapas dóbr, 
które składają się na koszty w ytw arzania, (m aszyny, surowce i Id.) 
oraz szacowanie (zapotrzebowanie i zdolność płatnicza) naslabszej 
klasy konsum entów, dla zaspokojenia której przeznaczoną jest 
produkcja.

3. Określenie ceny na podstaw ie kosztów wytwarzania, odbie
gające od w yłuszczonego w yżej prawa kosztów produkcji, może 
mieć wów czas zastosow anie, gdy idzie o w ytw ory, które tylko przy 
w iększym  nakładzie kosztów pom nażać się  dadzą. I tu jednakże 
cena będzie w  zgodzie z kosztam i w ytw arzania, lecz nie z najn iż
szemu, a n a  j w y ż s z e m i  k o s z t a m i ,  k t ó r e  j e s z c z e  ł o 
ż y ć  w y p a d n i e , b y  z a s p o k o i ć  d a n y  p o p y t , z d o l n y  d o  
p o n o s z e n i a  k o s z t ó w .  Założeniem  będzie tu fakt, że każde 
pom nożenie w ytw orów  w yw oła  podwyższenie kosztów', a pom no
żenie to w yw ołanem  będzie zapotrzebowaniem  konsum entów. 
Także w  tym  w ypadku w pływ a ostatecznie na cenę a zarazem  na 
koszty produkcji, które jeszcze ponieść należy, szacow anie konsu
m entów (ich  zapotrzebowanie i zdolność płatnicza). Lecz cena stąd 
powstała w ażną będzie dla w szystkich produktów'. Podobnie jak  
na podstawie prawa o najniższych kosztach w ytw arzania, cena 
towaru obniżoną zostaje do granic najniższych, tak tutaj cena 
ta podnosi się  dla w szystkich  w ytw órców  do w ysokości n ajw yż
szych kosztów'. Dzięki tem u zajm ą uczestnicy korzystniejszych  
sposobności w ytw arzania stanowiska uprzyw ilejow ane, albowiem
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w  tym  wypadku osiągną zysk z różnicy powstającej pomiędzy 
ceną produktu a kosztam i jego produkcji.

4. Przyjm uje się  zazwyczaj, że prawo najniższych kosztów wa- 
żnem  jest pow szechnie, zaś prawo najw yższych tylko przy n iektó
rych dobrach znajduje zastosow anie, , przedewszystkiem  zaś dla 
produktów rolnych, albow iem  wytw órczość rolna podlega prawu 
zm niejszającej się w ydajności. W  rzeczyw istości jednak zaopatry
wanie rynku w  dobra, w ytw arzane na podstaw ie różnych kosz
tów nie należy do rzadkich, co w ięcej, jest zjaw iskiem  stałem , jeśli 
w eźm iem y pod uw agę krótsze okresy a zarazem  w iększe obszary 
zbytu. Częściowe ilości tego sam ego towaru wytwarzane bywają  
naw et w  granicach jednego obszaru gospodarczego i państwowego, 
przy różnych kosztach. Celnar m etryczny rudy żelaznej, tonna 
węgla, cetnar m etryczny cukru, kilogram  przędzy baw ełnianej da-, 
nego num eru, w ytw arzane być mogą, podobnie jak celnar m e
tryczny pszenicy lub żyta, na tym sam ym  terenie, po różnej cenie. 
Przyczyna zjaw iska tego leży  w  tern, że w arunki produkcji nie 
są dla w szystkich  przedsiębiorstw  jednakow e. N a t u r a l n a  z a 
l e ż n o ś ć  surowca w pływ a na te gałęzie przem ysłu, które pozo
stają w  ścisłym  związku z gospodarką rolną lub leśną, jak  np. fa 
brykacja cukru, zależna jest od upraw y bm-aków. Lecz naw et su 
rowce łatwiej dające się przewozić aniżeli buraki cukrowe, bardzo 
są zależne od warunków  naturalnych. Gałęzie przem ysłu baw ełn ia
nego pozostają w  zależności od zbiorów baw ełny, gałęzie przem y 
słu przerabiające skóry, zależne są od bydłostanu. R ów nież p o 
m yślne położenie ze w zględu na naturalne środki przewozowe, 
nie może w  równej m ierze sprzyjać w szystkim  gałęziom  przemy, 
siu. N iem ałe różnice dotyczą także s i ł  r o b o c z y c h .  Koszty 
utrzym ania, kw alifikacje poszczególnych robotników' wTażne być 
mogą, zależnie od siedziby danej gałęzi przem ysłu w  m ieście lub 
na w si, a naw'et w  różnych częściach kraju. Przy równej płacy 
roboczej m oże jeden przedsiębiorca m ieć lepsze siły  robocze od 
drugiego, albo też przy' niższej płacy rów nie dobre. Na różnorod
ność kosztów' w pływ ają rów nież różnice o r g a n i z a c j i  p r z e d 
s i ę b i o r s t w ’, zależnie od wuadomości, zdolności i energji przed
siębiorcy oraz jego organów' kierow niczych. W reszcie należy tu 
w'ziąć pod uw agę fakt, że w y p o s a ż e n i e  w  k a p i t a ł y  o r a z  
w a r u n k i  k r e d y t o w e  n ie są jednakow e u poszczególnych
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przedsiębiorców, i że z lego powodu rozszerzenie produkcji lub 
w yrów nanie kosztów napotyka na znaczne trudności.

W yrugow anie przedsiębiorstw pracujących przy pom ocy w ięk 
szych kosztów  przez taniej pracujące, m ożliw em  jest tylko w  p ew 
nych granicach dlatego, że pow iększanie produkcji poszczególnych  
przedsiębiorstw' jest tylko do pewnego stopnia korzystne. Sprow a
dzanie surow ców  może być utrudnione i pow odow ać większe koszty 
przewozowe, z powodu w iększego oddalenia od źródła, liczba w y
kw alifikow anych sil roboczych jest ograniczona, zarówno pod 
względem  pracy w ykonaw czej, jak kierow niczej. Pow iększanie  
przedsiębiorstwa, zw iązane z now ym  nakładem  kapitału m ieści 
w sobie ryzyko, w ym aga rozporządzania w iększym  kapitałem  lub 
kredytem, które niezaw sze m ogą być do dyspozycji. Rozszerzanie 
produkcji zw iązane jest zatem  z obniżaniem  się kosztów w ytw a
rzania, w  granicach poczynionych nakładów; o ile te ostatnie są już 
zupełnie wykorzystane, wów czas następuje dopiero podnoszenie  
się kosztów. Lecz w  danym  nakładzie, przy danych urządzeniach, 
powiększanie produkcji ponad pewną m iarę, spowoduje coraz po
w olniejsze zm niejszanie się kosztów; B i i c h e r  w ysnuł stąd prawo 
produkcji m asow ej w ykazujące, że ograniczenie wzrostu produk
cji, naw et przy stosow aniu doskonałych m etod w ytw arzania, jest 
zjaw iskiem  prawidłowemu Praw idłow ość ta polega na stosunku  
k o s z t ó w s t a 1 y  c h, niezależnych od ilości produktów, do k o s  z- 
t ó w  z m i e n n y c h ,  w zrastających w  m iarę pow iększania się ilo
ści produktów i w  stosunku do tej ilości. Poniew aż w  produkcji 
na w ielką skalę koszty stale rozdzielają się na w iększą liczbę jed 
nostek. przeto przedsiębiorstwo w ielk ie, o w ielkich kośztach sta 
łych, bardziej popłaca, aniżeli przedsiębiorstwo drobne, oczyw i
ście przy dostatecznym  zbycie. Z chw ilą, gdy produkcja w ielka  
staje się, dzięki w iększej ilości w ytw orów  i ich zbytowi, bardziej 
korzystną od przedsiębiorstwa drobnego, obniżają się  jeszcze kosz
ty w ytw arzania, licząc na jednostkę w ytw oru, przy dalszem  rozsze
rzaniu produkcji, lecz w  coraz słabszym  stopniu. Dochodzi w  koń
cu do tego, że korzyści tą drogą osiągnięte stają się  niedostateczne 
w porów naniu z trudnościam i, zw iązailem i z pow iększaniem  przed
siębiorstwa oraz zapew nieniem  m u zbytu.

Fakty pow yższe sprawiają, że o ile naw et w  poszczególnych  
przedsiębiorstwach koszty w ytw arzania się  obniżają, to ten spadek 
kosztów niekoniecznie objąć m usi całą gałęź przem ysłu, a tem sa-
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mem  nie znajduje wyrazu w cenach produktów. N astępnie ze wzro
stem  popytu niezawszc idzie w  parze rów nom ierny wzrost pro
dukcji. Gdzie wzrost ten w ym aga w iększego nakładu kapitałów, 
a także dłuższego czasu, tam znajdy się  przedsiębiorstwa przem y
słow e w  położeniu zupełnie podobnem do położenia w łaścicieli 
ziem i, w  obliczu zwiększonego popytu na płody ziem i, to znaczy, 
osiągną w yższe ceny, bez obaw y przed groźną konkurencją. Oczy
w iście jest pew na różnica. W  w ielu gałęziach przem ysłu m ożli
wym jest w  c i ą g u  d ł u ż s z e g o  o k r e s u  przechodzenie w ielu  
przedsiębiorstw do doskonalszych i tańszych sposobów w ytw arza
nia, a przew-ażnie w’zrost kosztów, zw iązany z rozszerzaniem pro
dukcji nie jest tu tak w ielk i, jak w  rolnictwie.

Różnica kosztów wytw arzania, przy n iezm ienionych cenach  
daje w  rezultacie producentom, korzystającym  z lepszych w arun
ków produkcji, nadwyżkę zysku, ponad m iarę przeciętną. Tę nad
wyżkę zysku nazyw am y r e n t ą .

L itera tu ra :  C iążen ie cen ku  kosztom  w ytw arzan ia  j e s t  przedm iotem  
rozw ażań w e  w szy stk ich  pism ach w ym ien ion ych  przy § 80. O graniczenia, 
którym  p o d leg a ją  cen y  w y szczeg ó ln ia  N e u m a n n  „G esta ltu ng  des P rei
ses unter dem  E in fluss des E igen n u tzes“ w  Z eitschr. f. Stw . 1880; t e n ż e  
w Schönberg Hdb. I, str. 293; B ö h  m-B a w  e r k  „Theorie des G üterw ertes“ 
str. 534; t e n ż e  „K apita l“ 3 w yd .. 2 część , str. 411; P a t t e n  „Lehre vom  
G renznutzen“ w  Jahrb. f. N ationa loek .“ 1891; 57 tom , str. 486; Z w i e d i -  
n e ' o k  „Zur P reisleh re“ w  Zeitschr. f. Stw . 1908, str. 616; M a r s h a l l  
„V olksw irtsch aftsleh re“ 5 k sięg a . O różn icy  k o sz tó w  w ytw arzan ia  przy rów 
nych cenach patrz: M a r s h a l l  „V olksw irtsch aftsleh re“ str. 401; S c l i ü l -  
\ e r „Schutzzoll und F reih and el“ 1905, rozdz. I; Z w i e d i n e c k  „Zur 
P reislehre“ w  Zeitschr. f. S tw . 1908, str. 94;1909, str. 630; B ü c h e r  „Das 
G esetz der M assenproduktion“ w  Z eitschr. f. Stw . 1910; S c h u m p e t e r  
„Das R entenprinzip  in  der V erte ilu ngslehre“ w  Jahrb. f. G esetz. Vorn. 
1907; W i o s e r .  jak  w y żej § 45.

§ 84. Ceny Skom binow ane.

I. Szczególnym  lakiem  odchylania się  od prawa kosztów pro
dukcji oraz określania ceny wrogóle, jest fakt pow staw ania cen 
skom binowanych. Zdarza się, że ceny w ielu  dóbr w zajem nie od 
siebie są zależne i pozostają w  takim  ze sobą zw iązku, że cena jed 
nego pow staje bezpośrednio pod w pływ em  ceny drugiego, a m ian o
wicie, gdy obie powalają na podstaw ie obliczeń plonu osiągnię
tego i zysku. Zdarza się to m ianow icie: a )  p r z y  p o ł ą c z o n e j  
p r o d u k c j i  w i e l u  d ó b r .  W  w ielu gałęziach wytwarzania
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zdarzają się  obok produktów głów nych, którym  służyć m a przed
siębiorstwo, także produkty uboczne, jako w yn ik  zastosow ania tych 
części surowców, które nie zostały zużytkow ane przy produkcie 
głów nym i lub leż które pozostają jako rezultat procesu przetw a
rzania (np. koks i sm oła przy produkcji gazu, m ięso i skóra przy 
strzyżeniu ow iec i t. g .). b)  P r z y  r ó ż n y c h  p r o d u k c j a c h ,  
p o w i ą z a n y c h  w j e d n o  l i  t e r n  p r z e d s i ę b i o r s t w i e .  
W łaściciel ziem ski prowadzący gospodarstwo m leczne, chów b y 
dła, upraw ę roli i gospodarkę leśną, m oże w piaw dzie obliczyć 
koszty w ytw arzania poszczególnych produktów zosobna, lecz ren
towność jego przedsiębiorstwa n ie jest zależną od pom yślnego  
ukształtowania się cen w każdej gałęzi w ytw arzania. Częstokroć 
zależne są poszczególne gałęzie od siebie w zajem nie, pod względem  
technicznym  i rozdzielić się  nie dadzą i w  każdym wypadku rezul
tat px-odukcji obliczanym  będzie na podstawie wielkości in w e
stowanego w  danem  przedsiębiorstwie m ajątku, co posłuży także 
za sprawdzian gospodarczy dla dalszego prowadzenia tego przed
siębiorstwa; c)  P r z y  r ó ż n y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w a c h ,  
o sam odzielnej produkcji, p o w i ą z a n y c h  n a  m o c y  j e d n o 
ś c i  m a j ą t k o w e j .  W  wypadkach tych niem a związku faktycz
nego pom iędzy poszczcgólncm i produkcjam i, lecz w szystkie one 
prowradzone są przez jednego kierownika. Ceny produktów mają 
pokryć przcdew szyslkiem  koszty w łasnej produkcji, lecz może być 
rówmież lak, że straty w  jednej gałęzi dadzą się  w yrów nać przez 
zysk w  drugiej, d )  P r z y  p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  p r z e w o 
z o w y c h ,  zwdaszcza przedsiębiorstwach o w ielk im  kapitale na
kładowym , jak koleje żelazne, statki parowe. Przewrożą one towary 
ciężkie i lekkie, w artościow e i niew artościow e, opakowane i otw ar
te, przewiozą osoby w  różnych klasach, na tę sam ą odległość i z ró
wną szybkością, przy pom ocy tych sam ych środków przewozowych. 
Trudno jest jednak w  tym  w ypadku określić w ysokość kosztów  
spowodowanych przewiezieniem  poszczególnego towaru lub po
szczególnej osoby — koszty produkcji rozdzielają się tu na w szel
kie św iadczenia przy przewozie, w zięte jako całość, e)  P r z y  d r o 
li n y m  h a n d l u .  Koszty związane z zaopatrzeniem  się w  towary, 
w ystaw iane na sprzedaż w  drobnym liandlu jak rów nież koszty 
ogólne, czynsz za najem  lokalu, koszty pracy, ośw ietlenia itd. nie 
mogą tu być określone dla poszczególnego produktu, a przeto nie 
znajdują wyrazu w  jednostce towaru.
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2. Cechy wspólne tym w szystkim  faktom  polegają na lem , że 
cena p o s z c z e g ó ln e g o  produktu albo nie m oże być wyrazem  jego  
kosztów produkcji, poniew aż te ostatnie ustalić się  dadzą tylko 
dla ogółu w szystkich  różnorodnych dóbr lub świadczeń, w  pew nym  
w iększym  okresie czasu, albo też, że cena na podstaw ie kosztów  
produkcji wprawdzie ustaloną być może, lecz nie m a ona zna
czenia dla przedsiębiorstwa i jego dalszego powodzenia z lego 
względu, że cena la może być w yrów naną w  drodze ustalenia się 
ceny innego produktu. W ynika z lego:

1. Indyw idualizacja cen w  w ypadkach zupełnej wspólności 
kosztówr produkcji, a m ianow icie za równe, albo zasadniczo równe 
tow'ary i św iadczenia, a to w  celu osiągnięcia m ożliw ie najw ięk
szego zbytu. Taka indyw idualizacja odbyw a się zazw yczaj w  dro
dze uw zględniania subjektyw nych szacowań kupujących.

2. W  wypadkach produkcji złożonej rozstrzyga o w ysoko
ści ceny nietylko stosunek popytu do podaży odnośnie do jednego  
produktu, lecz zarazem stosunek ten w  odniesieniu do innych  
równocześnie w ytw arzanych produktów'. Zm niejszenie się popytu 
na gaz zm niejsza podaż koksu i sm oły, pow iększenie się spożycia 
gazu, pow iększa zarazem  tę podaż. M amy w  tym 1 w ypadku pod
w ójnie skom binow anc ceny, które z jednej strony w spólnie po
kryć m uszą koszty w ytw arzania, z drugiej zaś strony w spólnie  
okazują tendencję do podnoszenia się i do spadku, o ile w eź
m iem y pod uw agę stosunki podaży.

3. Zw iązek zachodzący pomiędzy' produkcjam i poszczegól
nem u w  granicach jednego przedsiębiorstw-a i m ajątku, może 
przyczynić się do tego, że dobra sprzedawane będą stale poniżej 
kosztów w ytw arzania, jeśli pozostające w  związku z tem  inne ga
łęzie produkcji dają dostateczne zyski, m ogące zagwarantować  
rentowność całości przedsiębiorstwa. ,

W e w szystkich tych w ypadkach stw ierdzić można, że pod
staw ę dla okeślenia ceny' stanow ią dla sprzedaw cy nie koszty po
szczególnego produktu, lecz rentowność włożonego w  połączonych  
gałęziach produkcji m ajątku, osiągnąć się  dająca przy pomocy  
w szelkich cen za w szystkie wytwory.

L itera tu ra :  M i l i  ,.Potit. O ekonom ie“ 3 tom . 17 rozdz.; H a u  „Lehr- 
bucli“ I, str. 200, 218; S! a  n g  o  1 d t  „G rundriss“ str. 881: N e u m a n n  
w Schönberg „ H d b /  I. str. 294; M a r s h a l l  „V olksw irtsch aftsleh re“ 5 
k sięga , 6 i 7 rozdz.
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§ 85. Istota i gospodarcza funkcja pieniądza.

1. R ozw ijające się stosunki w ym ienne w iodły  u w szystkich  
ludów, po w szystkie czasy, do tego, że pew ien towar otrzym ywał 
charakter powszechnego środka w ym iennego, tj. że pew ien  towar, 
posiadający szczególne w łaściw ości, przyjm ow anym  byw ał przez 
ludzi będących w  stosunkach w ym iennych, nic dla jego wartości 
użytkowej, lecz dlatego, że dzięki n iem u m iało się pew ność otrzy
m ania różnych towarów, poszukiw anych dlą ich wartości użytko
wej. Punktem  w yjścia  dła rozwoju w  tym kierunku był fakt n ic- 
nadaw ania się dóbr do bezpośredniej w ym iany. Kto przy pom ocy  
sw oich produktów np: bydła, zboża ild. chciał przy zam ianie otrzy
mać inne dobra np. pług. lub części ubrania, nielaLwo znajdował 
kogoś, kto byłby golów  w ziąć w łaśn ie  te przedm ioty, wzam ian  
za towary, które sam  m ia ł do zbycia, lub też w ym iana trudna była  
do uskutecznienia z powodu w ielk ich  rozmiarów lub w agi przed
m iotów, trudności ich podziału na m niejsze części, w reszcie z in 
nych powodów. Potrzeba znalezienia dobra, któreby m ogło prze
zw yciężyć w spom niane w yżej trudności w ym iany, a któreby po
siadało w łaściw ości kw alifikujące je do zbytu, w iodło do uznania  
jednego dobra za d o b r o  p o w s z e c h n e j  w y m i a  n y, bądź to 
drogą ogólnej zgody, w ynikającej z przyzw yczajenia, bądź tez 
w drodze społecznego ustanow ienia. W  ten sposób uznaw anem  
było u ludów koczujących bydło jako pieniądz, u ludów  m y śliw 
skich skóry zwierzęce, m uszle (jako przedm ioty ozdobne) u ludów  
żyjących na wybrzeżach m orskich w  krajach podzwrotnikowych; 
również ziarno kakao, ryż,  tytoń m ia ły  znaczenie pieniądza. W  w ie 
lu okolicach Afryki, do dziś dnia przedm ioty pochodzenia europej
skiego, jak szklane paciorki, drut m iedziany, różne w yroby b aw eł
niane, są pow szechnie uznaw anym  środkiem  w ym iennym ; zastę
pującym  pieniądz, a stąd m ogącem i nosić nazw ę pieniądza.

Dla pow staw ania takiego ogólnie przyjętego środka w ym iany  
nie jest nieodzowną jego bezpośrednia w artość użytkowa, lecz u f- 
n o ś ć w  to, że ow o dobro będzie mogło być użyte przez tego, kto 
je przyjm ie, w  ten sam  sposób w  stosunku w ym iennym  z innym i, 
którzy w  zam ian za nic udzielą m u dóbr posiadanych. Bezpośred
nia wartość użytkowa takiego środka w ym iennego m oże sprzyjać 
tem u uczuciu ufności, i n iew ątp liw ie m iała ona pierw otnie pewne

III. P i e n i ą d z .



416

znaczenie przy pow staw aniu środków w ym iennych, lecz w miarę 
ustalania się funkcji danego dobra jako środka w ym iennego, przyj
m ow anie go przy w ym ianie jest zgoła niezależne od jego bezpo
średnich w łaściw ości użytkowych.

Taki pow szechnie uznany środek w ym ienny służy zarazem ja 
ko środek dla w yrażenia w artości w ym iennej przedm iotów w y 
m ienianych, a tem sam em  środkiem  porów nyw ania ich' wartości. 
W artość w ym ienna (cena) w szelkich przedm iotów w ym ian y znaj
duje w yraz w , jednostkach dobra, uznanego jako środek w y 
m ienny. Można przeto teraz pewne dobra, różne pod w zględem  
ich w-arlości użytkowej, m ierzyć z punktu widzenia ich wartości 
w ym iennej i co zatem  idzie obliczyć, jaką. ilość innych  warto
ści użytkow ych otrzym ać m ożna za te wartości, które sa 
m em u m a się  do zbycia. D zięki temu dopiero staje się  m ożliw ą  
funkcja środka w ym iennego, który teraz służyć m oże za podstawę 
społeczno-gospodarczego obliczenia wrartości. Środek ten staje się 
m i a r ą  w a r t o ś c i .  O czywiście, że od technicznej natury środka 
w ym iennego zależeć będzie, w  jak im  stopniu pełnić on będzie 
swre zadanie, jako m iary wartości. Tak np. ludy skandynaw skie 
i anglo-sasi, prawdopodobnie także inne germ ańskie szczepy, po
sługiw ały  się długi czas w  tej m ierze sztukam i bydła i uznaw ały  
wartości krów i w ołów  jako podstawę narodowego system u w ar
tościowania, wredlug którego w szelkie dobra o równej, pow szech
nej użyteczności, obliczane były  jako wartości częściowa; i w ie lo 
krotne wartości ogólnie uznanej. O w iele doskonalej dały się 
przeprowadzać te funkcje przy pom ocy m etali, zwłaszcza m  e- 
t a 1 i s z l a c h e t n y c h ;  n ic też dziwmego, że pow szechnie' uzna
ne zostały jako najlepszy środek w ym iany i m iara wartości. Ich 
piękny wygląd, pow szechna użyteczność, trwałość,, podzielność 
i niezm ienność w  częściach choćby najdrobniejszych oraz zdol
ność przyjm ow ania w szelkich form, ich w ysoka waga gatunkowa, 
oraz pow szechnie uznana wartość i stosunkowa stałość pod w zg lę
dem wartości, zakw alifikow ały je w szędzie jako środek w ym iany  
i m iarę wartości.

2. Połączenie funkcji powszechnego środka w ym iennego i m ia 
ry wurtości (m iary wartości w ym iennej) w  jednem  dobrze, czy
ni dobro to p i e n i ą d z e m  w  z n a c z e n i u  g o s p o d a r c z e m .  
Funkcje te m ają uzasadnienie w  faktach psychologicznych, które 
wobec społecznych więzów', łączących jednostki, w iodą do jednako-
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wyeh sądów i czynów. To głębokie ugruntowanie znaczenia p ie
niądza oddziaływ uje w ów czas jeszcze, gdy organizacja ustroju 
pieniężnego nie spoczywa już w yłącznie na tradycji i obyczajach, 
lecz na zasadach prawnych. Już w  dawnych czasach wyznaczane 
byw ają przez w ładze zwierzchnicze zobowiązania do świadczeń  
gospodarczych dla ogółu, jak n. p. opłaty, kary i inne należytości 
na podstawie m iary wartości, k t ó r e j  f o r m ę  i w y s o k o ś ć  
o z n a c z a  p r a w o ;  stosuje się to' również w tych wypadkach, 
gdzie władza orzeka o zobow iązaniach dłużnych osób prywatnych, 
jak n. p. przy ustanaw ianiu  odszkodowań. Tą drogą pow staje śro
dek płatniczy prawnie ustanow iony, którego w ażność nie ogranicza 
się tylko do należytości? w obec państwa, lecz który dzięki normie 
przymusow-ej, w którą go państwo wyposaża, otrzym uje znacze
nie powszechne, a w ięc także przy w ym ianie towarów przyjm ow a
nym być musi. Powrstajc tą drogą pieniądz, którego znaczenie 
opiera się na prawnej pewności, że może być użyty jako środek 
płatniczy. Tak np. w  państwach niem ieckich stary pieniądz w p o 
staci bydła zastąpionym  został przez zorganizow any urzędowo 
pieniądz m etalow y. Przy ustalaniu jednostki w artości naw iązuje  
państwo. Igzw yężaj do jakIów- poprzedzających, przyjętych w  w y 
m ianie, natom iast form ę pieniądza i jego znaczenie (przym us 
przyjm owania jako rozwiązanie stosunku dłużnego) oznacza pań- 
stwn sam odzielnie. D zisiaj pieniądz, opierający się tylko na poro
zum ieniu, zastąpionym  został przez pieniądz praw nie zabezpieczo
ny. W szelkie tytuły prawne do pieniędzy, opierające się bądź to na 
um owach, bądź leż jednostronnych oświadczeniach, na przyrze
czeniach lub pretensjach odszkodowawczych, na obowiązku podat
kowym  lub innym  obyw ateli, uważane są za w ypełnione, o ile 
św iadczenia odbyw ają się za pom ocą środka płatniczego uzna
nego przez państwo, i pieniądze takie m uszą być przez każdego 
przyjęte, jako praw nie uznane uiszczanie należytości. Pojęcie p ie
niądza obejm uje przeto trzy funkcje jednego przedmiotu: f u n- 
k c j ę ś r o d k a  w y m i e n n e g o ,  f u n k c j ę  m i a r y  w a r t o 
ś c i  a w r e s z c i e  f u n k c j ę  p r a w n i e  u z n a n e g o  ś r o d 
k a  p ł a t n i c z e g o .  Pojęcie pieniądza nie jest już pojęciem  czy
sto ekonom icznem , lecz zarazem  pojęciem  prawnem .

Tylko tam, gdzie w szystkie te trzy funkcje się  zbiegają, is t
nieje p ieniądz w  sensie pow szechnego społeczno-gospodarczego  
środka obiegowego i m iary wartości. P ieniądz w  tern rozum ieniu
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może być użyły także w  stosunkach międzynarodowych jako śro
dek płatniczy i w szelkie zm iany w  wartości pieniądza, w jego sile 
w ym iennej, tylko wów czas nabierają znaczenia dla w ym iany, je 
śli dotyczą tego pieniądza. Należy to wyraźnie zaznaczyć, gdyż 
w potocznej m ow ie, a także w  nauce przyjął się zwyczaj m ów ie
nia o pieniądzu naw et w7 tych wypadkach, gdy w danej spółnoeie 
gospodarczej jakiś środek obiegowy pełni funkcje w ym ienne  
i płatnicze, nieustalone bynajm niej przez normy prawne. Tak 
np. w  Niem czech noty kas Rzeszy, które tylko kasy państwowe 
obow iązyw ane są przyjmować, lub też w  innych wypadkach b an 
knoty dające się  w ym ienić na pieniądze, bez przymusu ich przyj
m owania, uważane byw ają za pieniądze. Zwyczaje w  tym  w zglę
dzie przyjęte usunąć się  n ie dadzą, lecz dla ustalenia pojęcia p ie
niądza, należy fakty te ściśle rozgraniczyć.

4. Zadanie pieniądza polega przeto na pośredniczeniu przy 
przechodzeniu dóbr z rąk do rąk, a także przy użytkowaniu  
i św iadczeniach, na ustalaniu wartości przedmiotów w ym iennych, 
wszelkie bowiem  w artościow anie w stosunkach w ym iennych znaj
duje wyraz w7 cenie, a w ięc w pieniądzach, przyczem w artościo
wanie to sprowadza się  do równych jednostek pieniądza. Funkcja  
ta niezależną jest zgoła od wartości m aterjalnej pieniądza, nadaje 
ona pieniądzu jako takiemu jegó wartość i jest zadaniem  orga 
nizaćji pieniężnej dbać o to, by w artość ta nie uległa zm ianie 
z przyczyn, leżących w pieniądzu sam ym . W ówczas ceny są wy  
razem zm ian, zachodzących w warunkach produkcji i spożycia, 
w  popycie i podaży. Dopóki przez sposób wydawania pieniędzy  
utrzym ać się  da ufność w  wewnętrzną trwałość wartości p ien ią
dza, m oże pełnić sw ą funkcję nawTet pieniądz pod w zględem  m a- 
terjalnym  bezwartościowy. Istota bowdem pieniądza nie polega na 
jego zewnętrznej formie, lecz wr tern, że jest wyrazem  siły nabyw 
czej tradycjonalnie na podstawie doświadczenia stwierdzonej. 
Frank, marka, korona, lub inne jednostki pieniężne, stanow ią jed 
nostki wartości, o w ielkości oznaczonej objektyw nie, na podstawie 
w ym iany. W artość m aterjalna pieniądza może być tu brana pod 
uwagę tylko jako środek um acniający zaufanie do jego wartości.

Z funkcji, spełnianych przez pieniądz, funkcję służenia jako 
k o n k r e t n y  środek w ym ienny i płatniczy, m ogą spełniać rów 
nież inne przedmioty. W idzim y, że przy7 w ym ianie używ ane bywają  
liczne środki w ym ienne, lub, w yrażając się w potocznym języku,

418



419

różne środki obiegowe, np. banknoty, w eksle, czeki lub inne prze
kazy na sum y złożone w  bankach (obrachunki żyrowe), przy po
m ocy których dokonyw ają się  obroty towarowe i uiszczają się 
w ypłaty. Zawsze atoli odnoszą się  one do jednostki wartości, uzna
nej w  drodze przym usu państwowego, jako podstawa organizacji 
pieniężnej, t. j. do pieniądza jako uznanego przez państwm środka 
płatniczego. Jako techniczny środek obiegow y (w ym ienny) mogą 
przelo służyć różne konkretne rzeczy, lecz jako społeczna miara 
ceny i środek dla wyrażenia jej wysokości, służyć może tylko p ie 
niądz, albo raczej nie konkretny pieniądz, lecz przezeń wyrażona 
j e d n o s t k a  p i e n i ę ż n a .  P ieniądz jest w  zasadzie przedmio
tem, posiadającym  m aterjalną w artość (złoto, srebro), lecz funkcję 
swą spełnia on nie na mocy sw ej w artości m aterjalnej, lecz na 
m ocy przym usu prawa, które gwarantuje, że będzie wszędzie 
przyjm ow any po określonej nom inalnej wartości, a także na m o
cy zaufania, jakiem  ogół darzy pieniądz; wierząc, że przedstawia 
on istotnie przypisyw aną m u w artość nom inalną, w yrażającą się  
w jego sile  nabywczej. Gdzie zaufanie to znika, tam pieniądz nie 
przestaje wprawdzie być pieniądzem , ale traci sw ą stałość warto
ści; przy w ym ianie dom agają się sprzedawcy w iększych ilości jed
nostek pieniędzy za lesam e ilości towaru, celem  zabezpieczenia  
się przed w ahaniem  się siły  nabywrczej pieniądza, słowem  zm ie
nia się wrówczas w yobrażenie wartości zwdązane dotąd z jedno
stką pieniądza. Zm ianom  takim  w  osądzaniu wartości pieniądza 
w inno państwo zapobiegać. Ostatecznie uczynić to będzie m ogło  
państwo tylko wtedy, gdy jednostka pieniężna przedstaw iać będzie 
zarazem wartość m aterjalną o w zględnej stałości, dającą się w  ra
zie potrzeby zrealizować; a uczynić to zm uszone jest państw o ze 
w zględu na stosunki z zagranicą, która nie podlega jego przym u
sow i prawnem u. Fakt ten m iał doniosłe znaczenie przy ustalaniu  
przez państwa jednakow ych podstaw organizacji pieniężnej. P o 
wszechne uznanie złota jako m aterjału pieniężnego było tego re
zultatem  (p. § 94 i 96). Z drugiej strony dośw iadczenie nas uczy, że 
gospodarstwa społeczne w ielu  państw  posługują się  przez długi 
czas pieniądzem , nie m ającym  m aterjalnej wartości. Austrja m iała  
przez cały w iek 19-ty w  obiegu pieniądz papierowy, przerwany 
zaledw ie w  okresie pom iędzy 1816 a 1849 r., a potem  od w rześnia  
1858 do kw ietnia 1859, przez obieg pieniędzy m etalow ych.

5. Z istoty pieniądza w ynikają pewne skutki m ające w ielkie
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znaczenie dla całego ustroju gospodarczego społeczeństwa. N ajw aż
niejszym  skutkiem jest fakt pojaw ienia się w  dziedzinie w ym iany  
p r z e d m i o t u ,  r e p r e z e n t u j ą c e g o  w a r t o ś ć  m a j ą t 
k o w ą ,  j a k o  l a k ą .  P ieniądz jest w yrazicielem  abstrakcyjnej 
potęgi m ajątkowej; stanow i przeto praw idłow y środek g r o m a 
d z e n i a  m a j ą t k u ,  t w o r z e n i a  k a p i t a ł ó w ,  oraz, co jest 
rzeczą najw ażniejszą, środek przenoszenia kapitału w  r u c h u  
p o ż y c z k o w y  m . Dopiero w  okresie gospodarki pieniężnej oraz 
z rozwojem  jej ściśle zw iązanego okresu gospodarki kredytowej 
powstało zjaw isko nazw ane kapitałem  zarobkowym lub krótko 
m ówiąc kapitałem . Jako prawny środek płatniczy oraz wyraziciel 
obstrakcyjnej potęgi m ajątkow ej, stanowa pieniądz ów  środek, 
przy pom ocy którego m ożliw em  staje się  panow anie drogą um owy  
nad środkam i w ytw arzania oraz silam i roboczcmi, organizowanie 
tychże w celu w ytw arzania now ych produktów, oraz oddawania  
usług, jednem  słow em  możliwrem jest pow oływ anie do życia przed
siębiorstw' dla zyskówo Odtąd Wszelkie m ajątki wyrażane byw ają  
w pieniądzach, a tem sam em  oceniane jako kapitał, m iarą ich do
chodu natom iast staje się cena, jaką zw ykło się płacić za korzy
stanie z wypożyczonego kapitału, a w ięc odsetki. (P . w. § 59, 3).

Zwyczaj przyjęty szacow ania wartości dóbr w  pieniądzach, 
ocena tych dóbr jako kapitału, jest m om entem  w spółdecydują
cym  o obecnym  stanie bardziej rozw iniętych gospodarstw  społecz
nych. Na podstawie lej oceny możliwem, staje się  dopiero dokładne 
obliczanie kosztów w ytw arzania i plonu w  poszczególnych przed
siębiorstwach, zestaw ianie porównawxze tych ostatnich, wreszcie 
ścisły  sąd o rezultacie produkcji pod względem  ilościow ym , w  sto
sunku do m ajątku przedsiębiorcy. Ocena na podstawie pieniądza 
w szelkich do gospodarstwa wypływających dóbr i św iadczeń, oraz 
dóbr i św iadczeń z gospodarstwa w ychodzących — stanowi n ie 
odzowną podstawy każdego obliczenia rentowmości przedsiębior
stwa, a tem sam em  dokładnej w niem  gospodarki. Przyczynia się 
ona, obok bodźca w ynikającego ze współzaw odnictw a przedsię
biorstw', w znacznej m ierze do uw ydatnienia się  zasady gospodar
czej w prowadzeniu przedsiębiorstwa. Ocena w  pieniądzach w pły- 
wa zwdaszcza na dokładne obliczanie cen oraz na m atem atycznie  
dokładne zakreślanie granic strat i zysków. W skutek tego zmusza 
konkurencja do owego ustalania cen, przy którem już najdrobniej
sze odchylenia decydują o zysku łub stracie. Z drugiej atoli strony
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tym korzyściom  w ynikającym  z najw iększej góspodarczości tow a
rzyszy organizacja gospodarki w yłącznie na podstawie wartości 
w ym iennych.

Zdarza się, że uznanie przez pań stw o zastąp  i on ein być m oże przez 
zw yczaj p rzy jęty  w stosun kach  w ym iennych . N p. m a to m iejsce  przy  
obiegu p ien ięd zy  obcego  państw a przy w ym ian ie  w ew nątrz kraju. T ak też  
po roku 1871 było  zw yczajem  w  N iem czech  P ołu dn iow ych  przyjm ow anie  
srebrnych gu ld en ów  austrjack ich  na rów ni z dw um arków kam i, pon iew aż  
bicie tych  m onet (45 z funta c zy steg o  srebra) było lep sze  od bicia m onet 
dw um arkow ych (50 Z funta srebra). P odobn ie  rzecz s ię  m a w granicznych  
stosunkach  pom iędzy  S zw ajcarją  a  N iem cam i, gd zie  w ob iegu  są  franki 
i m arki w ed łu g  trad ycyjn ie  p rzy jęteg o  stosun ku  w artości 125 :100 . Lecz 
obieg  tego  rodzaju m ożliw ym  je s t  w śród szerszych  w arstw  ty lk o  tale długo, 
jak d ługo go pań stw o to leru je . P rzyjm ow anie  srebrnych guld en ów  w N iem 
czech  zakazanem  zosta ło  isto tn ie  już od 1874 r., natom iast b y ły  w obiegu  
austrjack ic ta lary, o czy w iśc ie  na m ocy uznania praw nego, do roku 1900. 
R ów nież p ostęp ow anie  w p rost odw rotn ie je s t  do pom yślen ia , a  m iano
w icie fak ty 'n ieu zn a w a n ia  przez lud ność środka p ła tn iczego  u znan ego  przez, 
państw o (patrz M e n g  e r A rtyku ł p. t. ,,G eld“ w  H dw. d. Stw . 4 tom , str. 
101.). D ow odzi to, że  zaufanie lud ności je s t  czyn n ik iem  d ecydującym  o m oż
liw ości nadania  pew nem u przedm iotow i znaczen ia  p ien iądza. Lecz. n ie  na 
tem w y łą czn ie  opiera się  dzisia j uznanie p ieniądza. J e ś li M i z e s  („Theorie  
des G eldes und der U m laufsm ittel“ 1912) chcia łby uznać ty lk o  to dobro  
jako p ien iądz, k tóre uznanem  jest, jak o  p ow szechn y środek  w ym ienny, 
państw u zaś żadnego  w p ływ u  pod tym  w zględ em  n ie  przyzn aje, zw łaszcza  
zaś przy ustanaw ian iu  p ien iądza, je ś li przeto  n ie  chce u znać w  pieniądzu  
w łaściw ości p łatn iczych  (str. 12, 56 i nast.), to przeoczą  on fa k ty  rzeczyw i
stości, jak  n. p. przym usow y, przez państw o u sta n o w io n y  ob ieg  p ien ięd zy  
papierow ych.

L itera tu ra :  l v n i e s  „Das G eld“ 2 w yd . Berlin 1885; M e  a g  e r  A rty 
kuł „G eld“ w Ildw;. d. Stw .; H i l d e b r a u d  „T heorie des G eldes“ Jena  
1883; L o t z  W a l t e r  „D ie Lehre vom  U rsprünge des G eldes“ (Jahrbuch  
f. N at. 1894, m  tom , VII rozdz.. str. 337); H e l f f e r i c h  „G eld und Ban
ken“ I część , 2 w yd ., 1910; L a u g h l i n  „P rincip les of M oney“, N ew  York  
1903; K n a p p  „Staatliche T heorie des G eldes“ 1905; A d. W  a g  n c r ..The
orie des G eldes“ (II, 2 T heoret. Sozia loekonom ik) 1909; S o d a  „G eld und 
W ert“ 1909; B e n  d i x  e n „D as W esen  d es G eldes“ 1908; t e n ż e  „Geld  
und K apita l“ 1912; W i e s e  r „G rundriss der S ozia loekon om ik“ 1 tom  § §  
49 i nast. ■

'§ 86. P ien iądz metalowi]. Moneta i jedność monetarna.

1. W pływ  państwa przy ustanaw ianiu organizacji monetarnej 
objaw ia się w  dwu kierunkach. Państw o postanawia co ma być 
pieniądzem , a także jakim  ma być techniczny stosunek poszczę-
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^ólnycli monet. Leż}' w interesie ułatw ienia stosunków w ym ien
nych. jakoteż dokładnego określenia zobow iązań płatniczych, by 
w łaśnie państw o ustanaw iało stosunek m iar w jakich różne ro
dzaje pieniędzy m ogą znajdow ać się  w  obiegu. W  dziedzinie p ie
niędzy m etalow ych dokonywa się to na podstawie s y s t e m u  
monetarnego. Przez m onetę rozum ieć zw ykliśm y kaw ałek m etalu, 
zagwarantowanego przez państwo pod w zględem  w agi oraz za 
wartości szlachetnego kruszcu. Gwarancję, obejm uje państwo  
w drodze bicia monet, dokonywanego w edług technicznych posta
nowień. zawartych w przepisach m enniczych. Prawo wydawania  
postanowień, dotyczących m enniclw a — w ł a d z a  m e n  n i c z a ,  
jak również prawo bicia m onet — przysługują dzisiaj wyłącznie 
państwu. Przepisy odnoszą się  do stopy m enniczej, wagi, formy 
i rozdrabniania m onet, a także do zachowania prawem u stanow io
nego stosunku m iary w  m onetach, m ających prawo obiegu.

a)  S t o p a  m ennicza. Stopa m ennicza wyraża stosunek liczby 
w ybitych m onet (jednostek m onetarnych) do jednostki w agi m e
talu. Tę jednostkę w agi n azyw am y w agą zasadniczą danej m o
net}'. Np. „W ybija się  pew ną m onetę złotą, której z funta czystego 
złota otrzym uje się 139ł/2 Sztuk“. W agą zasadniczą jest tutaj funt, 
zaś stopa m ennicza powiada, że z funta metalu otrzym ać można 
109'/= sztuk.

b)  J e d n o s t k a  m o n e t a r n ą .  Na podstawie stopy m en n i
czej ustala się jednostkę monetarną pieniężnego system u. N iem iec
kie uslawrodaw'stw'o m ennicze orzeka następnie: „Dziesiątą część 
tej złotej m onety nazyw am y marką, podzieloną na sto części, czyli 
fenigów'“ (§§ 1 i 2 niem ieckiej ustaw y z 4 grudnia 1871). U stale
nie powyższe dokonanem zostało drogą uwzględniania będących 
wr obiegu daw niej w  N iem czech pieniędzy. Przedtem  były tylko 
pieniądze srebrne w  obiegu, a odtąd chciano na m iejsce ich wpro
wadzić m onetę złotą. W czasie w ydania ustaw y m enniczej równał 
się funt złota 151U funtom  srebra; i ten to stosunek był m iarodajny  
przy ustanaw ianiu stopy m enniczej. W edług dawniej przyjętej 
w Niem czech stopy talarowej, w yrabiano z funta czystego srebra 
80 jednostek m onetarnych (talarów'). Trzecia część talara otrzy
mała nazw ę m arki. Na funt czystego srebra przypadało w ięc 90 
marek, czyli z 15Vs funta 1395 marek. Poniew aż zaś ta waga sre
bra odpowiadała, pod w zględem  wartości, funtowi czystego złota, 
to i z lego funta złota w ybijano 1395 marek. W  ten sposób powstały
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monety, których w artość łatw o dawała się obliczyć na podstawie 
stosunku wzajem nego oraz stosunku do wartości talara (1 m ar
ka — 1/:i talara). Drogą ustanaw iania jednostek m onetarnych w po
łączeniu ze stopą m enniczą, otrzym uje się s p e c y f i c z n ą  za
wartość m onety, t. j. zawartość metalu przypadającą na jednostkę 
monety. Tak n. p. zawartość niem ieckich marek złotych w ynosi 
l f1305  funta czystego złota.

c) W a g a ,  ( o r m a i r o z d r a 1) n i a n i e  m o n  e l. Stopa 
m ennicza nie określa jeszcze wagi poszczególnych monet, lecz ty l
ko zawartość czystego kruszcu, tj. w agę szlachetnego m etalu, który 
ma się  m ieścić w  jednostce m onetarnej na podstawie system u m o
netarnego. P oniew aż jednak do szlachetnego m etalu dodaje się  
m etal gorszy, celem  zapobieżenia szybkiem u zużyw aniu się m o
net, (t. zw. aliaż) przeto waga szlachetnego m etalu, różni się  od 
wagi ogólnej m onety. N azyw am y lo próbą m etali. W szelkie m o 
nety w kraju m uszą pozostawać w pew nym  stosunku do jednostki 
monetarnej, ze względu na sw ą zawartość kruszcu. Stosuiiek ten 
wyraża się w rozdrabnianiu monet. Każda moneta w inna znowu  
mieć sw ą próbę.

O ile rozdrabnianie m onet odnosi się do-m onet z metalu, bę
dącego podstawą jednostki m onetarnej, to odbywa się  ono w spo
sób łatw y. Odnośne monety, np. dw udziesto7 i dziesięciom arków - 
ki (w  zlocie) są uw ielokrolnieniem  wagi szlachetnego kruszcu 
(złota) będącej podstawą jednostki monetarnej. Aliaż w ynosi za
zwyczaj ' lub ‘/iu ogólnej wagi m onety. Stosunek 1ln  istnieje  
w m onetach złotych angielskich i rosyjskich, zaś stosunek l/m 
w m onetach niem ieckich, austrjackich, łacińskiej unji m onetarnej, 
Stanów Zjednoczonych, Skandynawjj.

Przy hiciu m onety należy pilnie baczyć na formę i dokład
ność odbicia, a to ze względu na wygodę przy ruchu w ym iennym , 
na zabezpieczenie się p r z e d  fałszow aniem  oraz oszukańczem po
m niejszaniem  wagi (okraw anie m onet!) w reszcie ze względu na 
zapew nienie powolnego zużyw ania się w obiegu.

Odrębne .przepisy obowiązują dla bicia m onety z m etalu, nie 
znajdującego zastosowania przy biciu jednostki m onetarnej (§ 
<S8, 1 moneta zdaw kow a).

ii)  P r z e  p i s y d o t y c z ą c e  p r z e s t r z e g a n i a  p i a \y- 
n i e  u s t a n o w i o n e g o  s t o s u n k u  w a g i  m o n e t .  Celem  
zapew nionav że w szelkie w (¡biegu będące monety zawierają pełną
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prawnie zagwarantowaną zawartość m etalu szlachetnego, ustana
wia się: 1) granicę dopuszczalną dla błędów, zdarzających się przy 
biciu m onety, 2) granicę dla dopuszczalnego zm niejszenia się 
wagi, wskutek obiegu, bez uszczerbku dla siły  nabywczej danej 
monety (w aga dopuszczalna). P ierw sza granica w ynosi w N iem 
czech dla m onety złotej 2Vs tysiączne części w a g i przepisanej oraz 
Itooo w agi szlachetnego kruszcu; waga druga w ynosi dla dw udzie

sto- i dziesięciom arkówek % w agi przepisanej. Monety złote, 
przekraczające pierwszą granicę, n ie pojaw iają Się w cale w obie
gu, zaś m onety zużyte, których waga niższą jest od dopuszczalnej 
ustawowo, państwo wycofuje z obiegu i przetapia.

2. W  tej technicznej organizacji spraw  m onetarnych posiada 
zasadnicze znaczenie s p o s ó b  u s t a l a n i a  j e d n o s t k i  m o 
n e t a r n e j .  Sposób ten wskazuje np. na to, ze jednostki m one
tarne takie jak marka, korona i t. d. są w yrazicielkam i ustawowo  
wyznaczonej ilości szlachetnego m etalu, tj. złota w wypadkach  
przytoczonych w yżej. Jednostka m onetarna, lub jak to pow szech
nie nazyw ać się zw ykło, j e d n o s t k a  p i e n i ę ż n a  staje się  
tem sam em  przedstawicielką pewnej w a r t o ś c i  m a t e r j a 1- 
n e j, wartości tej w agi szlachetnego kruszcu, która na m ocy prze
pisów m onetarnych w niej znajdow ać się  m usi. Z tern wiąże się  
wyobrażenie, że wartość pieniądza pochodzi od jego m aterjalnej 
zawartości. W  rzeczyw istości dzieje się jednak inaczej. W idzie
liśm y na w yżej pod b)  przytoczonym przykładzie, że przy zm ia
nie m aterjalnej podstaw y pieniądza usiłuje się naw iązać do p ier
wej obowiązującego system u pieniężnego przez zapew nienie r ó w 
n o ś c i  w a r t o ś c i  daw niejszej i now ej, ¡jednostki pieniężnej. 
W  tern dążeniu do naw iązania nowej jednostki m onetarnej do da
wniej obowiązującej, uw ydatnia się  wyraźnie, że państw o pragnie 
przy ustalaniu jednostki m onetarnej utrw alić zarazem  j e d n o 
s t k ę  w a r t o ś c i .  Marka srebrna, jako trzecia część talara, była 
jednostką pieniężną, z którą się liczono i która na podstawie do- 

- św iadczenia przedstawiała pewną określoną siłę nabywczą. Ta to 
siła nabyw cza m a być zachow aną w  jednostce m onetarnej z no
wego m aterjału, to. znaczy, że m arka jako m oneta złota ma repre
zentować tę sam ą sum ę wartości co poprzednia marka, srebrna. 
Techniczne ustalanie jednostki m onetarnej m a przeto na celu 
u t r z y m a n i e  j e d n o s t k i  w a r t o ś c i  p i e n i ą d z a .  T em 
sam em  uznaje się, że forma i m aterjał, z którego zrobiony jest p ie



niądz, jest czem ś drugorzędnem wobec wartości, jaką jednostka  
pieniężna (m onetarna) posiada w  wyobrażeniach ludzi, a w ięc  
i w  stosunkach w ym iennych. Jednostka pieniężna jest w  rzeczyw i
stości n ie  ow ą technicznie określoną ilością szlachetnego kruszcu, 
lecz tegoż siłą nabywczą, w zględnie płatniczą. H istorycznie po
wstała ona na podstaw ie cen, które jej pojaw ienie się poprzedziły, 
a w  których odzw ierciedliła się siła  nabyw cza (w artość) jednostki 
pieniężnej. I s t o t ą '  j e d n o s t k i  m o n e t a r n e j  ( p i e n i ę ż 
n e j )  j e s t  p r z e t o  j e j  n o m i n a l n e  z n a c z e n i e  j aik o 
j e d n o s t k i  w a r t o ś c i .  Auslrjacka ustawa ż 2 .7.1892, zapro
wadzająca w alutę złotą, pow iada np.: „Na m iejsce dotychczaso
wej w aluty austrjaclciej w prowadza się  obecnie w alutę złotą, któ
rej j e d n o s t k ą  r a c h u n k o w ą  jest korona“. Poczem  nastę
pują dopiero postanow ienia t e c h n i c z n e  ustalające, że na k i
logram czystego złota przypada 3280 koron, a w ięc 164 sztuk dw u- 
dziestokoronowych, w zględnie 328 sztuk dziesięciokoronowych. 
Przepisy monetarne są przeto tylko środkiem  technicznym , m ają
cym  na celu stworzenie podstaw y dla wyobrażenia o wartości, na 
którem opierają się  ceny, a z którem to wyobrażeniem  związana  
jest jednostka pieniężna. N ie inaterjałna zawartość udziela p ie
niądzu jego wartość, lecz jego funkcja jako środka w ym iennego, 
dzięki którem u nabiera znaczenia w  stosunkach w ym iennych. 
W artość ta polega na pew ności, że można użyć go wr w ym ianie, 
dzięki ow'ej sile  nabyw czej, którą jednostka pieniężna nabyła z b ie
giem  czasu. Ma to m iejsce zawsze wówczas, gdy istn ieje środek 
w ym ienny, m ający ogólne znaczenie i którego ilość dostosowaną . 
jest do zapotrzebowania tak, że nie panuje ani brak, ani nadm iar. 
W artość m aterjalna pieniądza przyczynia się  tylko do usuw ania  
niepew ności, która istnieć m oże przy zaprowadzeniu pieniędzy  
a m aterjału bezwartościowego, ze względu na ilość będących  
w  obiegu pieniędzy, a także podnosi zaufanie w  stałość wnrlości, 
m ianow icie w  stosunkach m iędzynarodowych. Odpowiada przeto 
praktycznej potrzebie nie zaś istocie pieniądza, by jednostka p ie
niężna znajdowała w yraz w  m aterjalnej jednostce wartości.

A d . M (i 11 e r (..E lem ente der S ta a tsk u n st“ 1809, „T heorie des G’el- 
d es“ 1816) b y ł p ierw szym , który  orzekł, że jed n o stk a  p ien iężna  przedsta  
w ia nom inalną jęd n o stk ę  w artości. W niknął on znaczn ie g łęb iej od fachow 
ców  w  poznan ie  u sp o łeczn ien ia  jed n o stek  gosp odarczych  um ożliw ion e  
i utrw alone dzięk i pieniądzu. Patrz: S t e p h i t i g e r  .,D ie G eldlehre Adam
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Müllers" 1909. W  now szej literaturze m yśl tę rozw ija  H  e y  n „P apierw äh
rung m it G oldreserve im  A u sland sverk eh r“ 1894; t e n ż e  „Irrttimer auf 
dem  G ebiete des G eldw esen s“ 1900; K n a p p  „Staatlich e Theorie des G el
d es“ 1905; H e l f f e r i c h  „D as G eld“, 2 w yd ., 1910, str. 536; S i m in e I 
„P hilosoph ie  des G eldes“ 1907; A. W a g n e r  Theorie des G eldes 1909. 
str. 117, 138; zw łaszcza  zaś S o d a  „G eld und W ert“ 1909. R ów nież B e n- 
d i x e u  „W esen des G eldes“ 1908 i „G eld und K apita l“ 1912 (R ozdział: 
„Zur Lehre vom  G elde“); H  i s  e s „T heorie des G eldes und der Um laufs- 
m ittel“ 1912 zw alcza ten  pogląd , lecz  przy rozw ażaniu w artości p ieniądza  
przyznaje, że  d la teorji w artości pieniądza, w artość  rzeczow a pieniądza  
o ty le  ty lk o  braną je s t  pod uw agę, o  ile  w artość  ta  p o lega  na jeg o  funkcji 
jak o  pow szechn ego  środka w ym ian y . R ów nież pogląd  jeg o  o przyszłym  
rozw oju (IV  K sięg a  „B lick  in die Zukunft“) w y raża  się  w przyjęciu  środ
ków  ob iegow ych  n iep osiad ających  w artości rzeczow ej. K w estje  tcclinicz- 
no-m ennicze rozpatryw ane są  przew ażnie  w  m onograficznych rozprawach  
d otyczących  pieniądza.

jj <S7. Waluta. W alu ty  kruszcowe.

i. W  organizacji, porządku pieniężnego ustanow ionego przez 
państwo, odróżniać należy pieniądz, któremu państw o udziela 
praw płatności wr nieograniczonej mierze, i sam o nim  się posłu
guje przy wypłatach, od innych rodzajów pieniędzy, których w y 
daw anie i prawa jako środków płatniczych są ograniczone. P ie 
niądz w pierwszem  rozum ieniu tworzy w a l u t ę  państwa jest 
p i e n i ą d z e m  w a l u t o w y m .  Słowo „waluta" używanem  b y 
wa oczyw iście także w szerszeni rozum ieniu dla oznaczenia całego 
splotu stosunków' pieniężnych danego kraju: w tym sensie mówi 
się o „uporządkowanych“ lub o nieuporządkowanych stosunkach 
w alutow ych“. W  istocie rzeczy ma się jednak i w  tym wypadku 
na m yśli stosunek do pewnego zasadniczo uporządkowanego sy 
stem u pieniężnego.' M ówi się  przy w alucie o nieograniczonym  
k u r s i e  p r z y  m  u s o w y m  p i e n i ą d z a  (legal tender) to zna
czy', że m oże być pieniądz taki użytym przy w yrów nyw aniu n a
leży tości, w yrażonych w  pieniądzach, w nieograniczonej w ysoko
ści, czy to .-wobec państwa czy też wobec, osób prywatnych. Lecz 
nie przymus przyjm ow ania jest tu m omentem rozstrzygającym , 
gdyż niektóre rodzaje pieniędzy m ają  te w łaściw ość, nie będąc 
pieniądzem  w alutow ym , np. pieniądze daw niejszej w aluty (w  Au- 
strji guldeny srebrne) lub banknoty, na które m ożna żądać w y 
płaty. Rodzaje pieniędzy o nieograniczonem  prawie płatniczem  
nazyw am y p i e n i ą d ż e m  o b i e g o wr y  m, w  przeciw ieństwie do
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m o n e t y  z d a w k o w e j ,  która m usi być przyjm ow ana od osób 
prywatnych tylko do pewnej wysokości. Monety zdawkowej nie 
sporządza się z m aterjalu takiego sam ego jak moneta walutow a, 
jej zawartość m etaliczna bywa przy jej biciu o w iele skromniej 
w ym ierzaną, n iżby to odpowiadało równej jednostce wartości 
w  pieniądzu w alutow ym , jest przeto pieniądzem , który zawsze 
sw ą silą  nabyw czą zawdzięcza jedynie nom inalnej wartości udzie
lonej m u przez państwo. P ieniądz ten służyć ma drobnej w ym ia
nie i  posiada prawo płatności tylko przy drobnych rachunkach, 
a lo dlatego, by brak w artości m etalowej nie obniżał jego znacze
nia. Pozatem  pieniądz Len w ydaw anym  bywa w ograniczonej tylko 
ilości. Moneta zdawkowa jest więc tylko technicznym  środkiem  
pom ocniczym  dla bicia drobniejszych monet.

P ieniądz w alutow y jesL przeto zawsze pieniądzem  obiegowym , 
lecz n ie w szelki pieniądz obiegow y jest pieniądzem  w alutow ym . 
Przy w alutach m etalow ych w inien być pieniądz w alutow y bity 
z m aterjalu, będącego podstawą system u pieniężnego, lub leż m usi 
odpowiadać w ym aganiom  państw a, ustanow ionym  w  jego usta
w ie w alutow ej. Przy m etalow ych system ach pieniężnych istnieje  
dla pieniądza w alutowego zazwyczaj w o l n o ś ć  b i c i a  m o n e 
ty , Lo znaczy, że państwo bije w edług praw m enniczych, także na 
rachunek osób pryw atnych, m onety z m etalu, będącego podstawą 
w aluty.

2. W historycznym  rozwoju organizacji pieniężnych, jakie 
przechodziły państwa, odróżniam y zasadniczo dwa rodzaje walut: 
w a l u t y  m e t a l o w e  i p a p i e r o w e .  Różnią się one, jak to 
wskazuje nazw a, tem , że w pierw szym  wypadku forma w jakiej 
pojawia się  p ieniądz opiera się  na m etalu, zaś w w ypadku dru
gim  jednostka pieniężna, lunkcjonująea jako pieniądz, ma formę 
dokum entu, sporządzonego z m aterjalu bezwartościowego, lecz 
w yposażonego przez państwo w  wartość nom inalną oraz prawo 
przym usowego obiegu. T en rodzaj w alu ty  rozpatrzym y jeszcze do
kładnie w późniejszych rozważaniach. W  tem m iejscu  pośw ięcam y  
uwagę przedewszystkieui w alucie m eta lo w ej. W  rzeczywistości 
bow iem  tylko m etale szlachetne brane są pod uwagę jako metal 
w alutow y, odróżniam y przćlo w a l u t ę  p o j e d y n c z ą  i w a 
l u t ę  p o d w ó j n ą .  Do pierw szych należy w aluta, przy' której 
użytym  byw a j e d e 11 tylko m aterjał do bicia m onet, w edług przy
jętej stopy m enniczej, i tylko te m onety m ają nieograniczone
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prawo płatności, gdy monety' z innych m etali w ydaw ane być mogą 
tylko jako m onety zdawkowe. W praktyce znajdują zastosowanie  
jako m etale w alutow e tylko złoto lub srebro, odróżniam y przeto 
w a l u t ę  z ł o t ą  i s r e b r n ą .  N atom iast m ów bny o w alucie po
dwójnej (zw anej także b i m  e t a 1 i z m  e m ) wówczas, gdy monety 
walutow e m ogą być bite zarówno ze złota, jak ze srebra, a m iano
w icie w  len sposób, że z pewnej prawnie ustanowionej ilości obu 
szlachetnych m etali równa ilość jednostek pieniężnych sporzą
dzoną zostanie np. w  stosunku 1 :1 51/.,. To znaczy, z jednego k ilo
grama czystego zlola tyle w ybitych  zostanie m onet co z 15Vs klgr. 
srebra. W aluta podw ójna istn ieje w całej pełni w ówczas tylko, 
jeśli bicie m onet na tej zasadzie odbywać się m oże także na ra
chunek osób prywatnych, a w ięc jest zupełnie wolne. Przy walucie 
podwójnej stanow ią pieniądz w alutow y zarówno m onety złote 
jak i srebrne, bite w edług ustaw ow o przepisanego stosunku.

O dchyleniom  od w alu ty  pod w ójn ej, m ałego atoli znaczenia  praktyez  
riego je st  w aluta  k o l e j n a  oraz w aluta  r ó w n o 1 e g  1 a. P rzy  istnieniu  
pierw szej stanow i p ien iądz z jed n eg o  m etalu g łó w n y  p ien iądz w alu tow y, 
lecz także p ien iądze z drugiego  m etalu posiad ają  pod pew nem i warunkam i 
prawa płatn icze; zaś przy w alucie  rów noległej są  w  obiegu m onety  z o b y 
dwu m etali rów nolegle , lecz  o odm iennych celach płatniczych.

3. Zdarza się  często, że w  państw ie przysługuje nieograniczone 
prawo płatności nietylko ustaw ow o uznanym  pieniądzom  w alu 
towym, lecz także innym  gatunkom  pieniędzy, któremi posługuje 
się nawet państw o sam o przy sw oich płatnościach. Jeśli przytem  
ilość tych pieniędzy jest śćiśle ograniczona tak, że one waluty  
urzędowej ani wyprzeć ani zastąpić nie m ogą, wów czas m ów i się 
o „w alucie chw iejnej“. Ma to m iejsce tam, gdzie przejście do w a
luty złotej jeszcze ostatecznie dokonanem nie zostało, gdyż znaj
dują się jeszcze w obiegu pieniądze w aluty poprzedniej, tak np. 
w Austrji guldeny srebrne, lub leż, gdy w  kraju m ającym  w a
lutę podwójną, zakazuje się  w olnego bicia srebrnej m onety, gdzie 
więc waluta podw ójna jest zniesiona, m im o to jednak dawne 
srebrne m onety korzystają z pełni praw środków płatniczych  
w obiegu (Francja oraz inne kraje łacińskiej unji od roku 1878).

Doświadczenia powyższe w skazują na fakt przechodzenia od 
ustawowo uznanej w aluty do nowego stanu w alutow ego, którego 
państwo nie chciało, który atoli został mu narzucony. Porządek  
prawny organizacji pieniężnej opiera się  zaw sze na podstawie
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określonej waluty, to znaczy, ustanaw ia się  pew ien rodzaj p ienię
dzy, dla których obow iązuje przym us przyjm ow ania przy w ypła
tach, m ających charakter w yraźnie określony, i dla których 
istnieje ew entualnie w olność bicia. Ażeby jednak waluta u sta 
wowo ustalona istotnie obow iązyw ała trzeba, by w  państw ie były 
pieniądze te do dyspozycji i w  rzeczywistości m ia ły  zastosowanie. 
Państw o usiłu je działać w tym kierunku drogą udzielania w ol
ności bicia m onety, a także przez hicie m onety w e w łasnym  zarzą
dzie. Lecz tu kończy się potęga porządku prawnego i zaczyna się 
w pływ  taktów gospodarczych. N ieb y ły  rzadkiem i wypadki, w któ
rych prawnie ustanow iona waluta istotnie przestawała obow iązy
wać. Tak n. p. za czasów w ojen napoleońskich znikł w  Anglji 
pieniądz zloty, w  A uslrji znikł w roku 1859 pieniądz srebrny do
piero zaprow adzony w  1857 roku, we W łoszech w  początkach lat 
90-lyrch znikły złote pieniądze, ustanow ione w  1883 jako podstawa  
w aluty złotej. R ozstrzygającym  będzie tu fakt, czy państw o po
siada w  pogotowiu pieniądz w alutow y dla uiszczania sw ych  w y
płat, a to drogą ściągania oplal od obyw ateli lub też zaopatrywania  
się w kruszec w alutow y i bicie zeń m onet. O ile państw o n ie  może 
płacić w ustaw ow ej m onecie w alutow ej, w ó w c z a s  p i e n i ą d z ,  
p r z y  p o m o c y  k t ó r e g o  u i s z c z a  s w e  w y p ł a t y ,  s t a j e  
s i ę  i s t o t n y m  p i e n i ą d z e m  w a l u t o w y m  k r a j u ,  w ów 
czas bow iem  obow iązanem  jest państwo udzielić leniu ostat
niem u praw płatniczych także w  stosunkach wśród osób pryw at
nych. Państw o ucieka się w  takich wypadkach koniecznych, do 
prasy drukarskiej i, nie zm ieniając prawnie dalej obowiązującej 
waluty, przechodzi w  rzeczywistości do w aluty innej; na m iejsce  
m etalowej następuje w aluta papierowa. Podobne doświadczenia  
przeżywały kraje o podwójnej w alucie. Obieg pieniędzy', rzadko 
bywra tu równom ierny w  odniesieniu do obu gatunków  monet; 
we Francji były  istotnym  pieniądzem  w alutow ym  od 1803— 1870 
już to srebrna m oneta pięciofrankowa, już to m oneta złota. Zawsze 
znajdow ał się  w  obiegu ten pieniądz, którego m etal na rynku  
światowym, posiadał w  stosunku do drugiego m niejszą wartość, 
aniżeli to odpowiadało prawnie ustalonej relacji.

M iarodajną dla danego kraju jest oczyw iście w aluta istotnie 
przyjętą, n ie zaś ustaw ow o obowiązująca. Rozstrzygają o tern 
w ypłaty uiszczane przez państwo; cały porządek pieniężny w kra
ju od tego zależy. W aluta, którą zdoła państwTo utrzymać, decy
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duje o wartościow aniu pieniądza obiegającego w kraju, w stosun
kach z zagranicą. I jakkolw iek „jednostka wartości*! w  nowym  
pieniądzu, który państwo podnosi do istotnego pieniądza w aluto
wego pozostaje tasama, a zm ienia się tylko m a t  e r j  ał , .  z  któ
rego pieniądz jest sporządzony, konkretny środek w ym ienny (g  u 1- 
d e n papierowy, zam iast srebrnego i  r a n k  złoty, zam iast f r a n -  
lca srebrnego), to jednak zm ianie1 tej tow arzyszyć mogą zm iany  
w wartości pieniądza.

4. Od czasu rozpow szechnienia się gospodarki pieniężnej, zna
lazł pieniądz kruszcowy tale w ielk ie zastosowanie, że obecnie w y 
obrażenie pieniądza zw iązane jest ściśle ze złotem  i srebrem. P ań
stwa dążyły stale do utrw alenia stosunku sw ojego pieniądza do 

.p ieniądza państw  innych, z któremi istn iały  stosunki handlow e, 
którym przeto należało uiszczać w ypłaty, i od których otrzym y
w ano także w ypłaty, a dążenia te były  tak silne, że w ieść m u 
siały  do coraz dalej sięgającego ujednostajnienia system ów  pie
niężnych, pod względem  m etalowej podstawy jednostki p ien ięż
nej. W a l u t a  z ł o t a  została ogólnie, przyjętą. (Opis istotnego  
biegu rozwoju poniżej w  § 93.). Poniżej w yjaśnim y, jakie znacze
nie posiada kruszcówą podstawa system ów  pieniężnych dla w z a 
jem nego stosunku jednostek pieniężnych różnych krajów*, pod 
w zględem  ich wartości; w  tern m iejscu pragniem y zwrócić u w a
gę na to, że ogólne zastosow anie w:aluty złotej we w szystkich pań
stwach, w yw ołu je  wzm ożone zapotrzebowanie złota dla celów  
pieniężnych, dzięki czem u produkcja złota, oraz w pływ  jej na ilość  
i wartość pieniędzy, nabiera szczególnego znaczenia. 7. drugiej 
strony przyjęło się także dzięki temu przekonanie, że w stosu n 
kach m iędzynarodowych nieodzowmem jest rozporządzanie zło
tem, dla uiszczania wypłat. Um acniało się  coraz bardziej w yobra
żenie, że pieniądz jest m onetą, kaw ałkiem  szlachetnego m etalu  
złota, o formie udzielonej przez państw o oraz przez pańsHvo spraw 
dzonej zawartości. W yobrażenie to w ym aga sprostowania, którego 
dokonać m ożem y, rozpatrując w alutę papierową.

K n a p p „Staatliche T heorie des G eldes“ 1905 posłu gu je  się  dla cha
rak terystyk i p ieniądza w a lu to w eg o , k tóry  nazyw a wmlutarnym. tym  argu
m entem . że  je s t  to  p ien iądz, k tó ry  państw o przy sw oich  zobow iązaniach  
m oże narzucić. Cechą je g o  je s t  zatem  to , żo je s t  to  p ien iądz obow iązujący  
i o sta teczn y  (t. zn. n ie ty lk o  przekazem  n a  inne p ien iądze). G dy w ię c  w ła 
śc iw o śc i te  określa  praw o, przeto  w alu tarny  charakter p ien iądza  zależ-



iiym  je s t  od rzeczy w isteg o  zachow ania  się  państw a, K napp uw aża w a
lutę za fakt ty lk o  w  znaezoniu sciślejszem ; słusznem  ato li w y d a je  s ię  nam  
podkreślan ie obok tego  stanu „w aluty  u sta w o w ej“, albow iem  w szelk ie  
starania  państw a zm ierzają zaw sze przed ew szystk iem  ku  uzgodn ien iu  fak 
tycznej w a lu ty  z w a lu tą  ustaw ow ą. P ien iądz n iew alu tarny  n a zy w a  K napp  
akcesorycznym . N a leży  tu bow iem  n ieob ow iązu jący  (zdaw k ow y) daloj 
obow iązujący , lecz  m ający  pok rycie  w  m etalu , który  to pieniądz w w y 
płatach pań stw a n ie  znajduje zastosow ania . P ien iądz danego kraju n ie  b y 
wa ocen ianym  za granicą  i w  zagran icznych  p ien iądzach  na podstaw ie  
ustaw ow ej, lecz  rzeczyw istej w alu ty; dow odem  słu ży ć  tu m oże przykład  
au strjack iego  p ien iądza  po 1876 r. P ien ią d z  pap ierow y, k tó ry  b y ł rzeczy 
w istą  w a lu tą , ocen ianym  b y ł w yżej od p ien ięd zy  srebrnych, będących  w a
lutą urzędow ą. W y czerp u jący  op is k w estji m onetarnej i p ien iądza  m eta
low ego , znajdu jem y w A . W a g n e r a  „Thoorie des G bldes“ 1909; H e 1 f- 
f e  r i c  h a  ..G eld“ 2 w yd an ie, str. 374 i nast.

(i 88. Pieniądz pap ierow y i waluta papierowa. Banknoty i noty
państwowe.

1. O pieniądzu papierowym  m ów im y w  życiu codziennem  już 
wówczas, gdy ktoś w ydaje papier wartościow y, który zam iast go
tówki pieniężnej służyć m a przy w ym ianie jako środek obiegowy  

, i płatniczy. N ie jest to p ieniądz papierowy, a w łaściw ie tylko s u 
ro  g a t p i e n i ę ż n y ,  jeśli zdatność obiegowa n ie opiera się  na 
kursie przymusowymi gw arantow anym  przez państwo, lub jeśli 
nawet lakowy istnieje, gdy na em itującym  papiery wartościowe 
ciąży obow iązek wykupu ich za pieniądz w alutow y. Papier taki 
nic jest sam m iarą wartości, lecz przedstaw icielem  pieniądza, lub 
przekazem na pieniądz, papierem kredytowym , odróżniającym  się  
od innych papierów kredytowych (np. w eksli lub czeków) tern, 
że jest podobnie j a k  p i e n i ą d z  środkiem obiegowymi, dzięki 
przyzwyczajeniu oraz zaufaniu, jakiem  byw a darzony. Różne b y
w ają formy, w  których w ydaw ane bywają te rodzaje pieniędzy  
papierowych.

B yw ały p i e n i ą d z e  p a p i e r o w e  w ydaw ane przez osoby 
prywatne, prywatne przedsiębiorstwa, lub organizacje kom unalne. 
Inną formą jest w ydaw any przez pańslw-o p i e n i ą d z  p a p i e -  
r o w y ,  b e z  p r z y m u s o w e g o  o b i e g u ,  bądź'to  z gwarancją  
państw a do wykupu, (jak np. niem ieckie państw ow e noty kasow e) 
bądź też bez tej gw arancji państwa, dalej pieniądz papierowy  
o obiegu przym usow ym  lecz zarazem ze zobow iązaniem  państw a  
do wykupu (w ydaw ane w  St. Zjednoczonych i W łoszech), w re
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szcie w ydaw ane pzez banki pieniądze papierowe, 1) a n k n o l y, 
bądź to nic m ające przym usowego obiegu, bądź też wyposażone 
w  to prawo, lecz ze zobow iązaniem  do zam iany w  banku na pie
niądz w alutow y. Ostatnia forma pieniądza papierowego posiada tak 
doniosłe znaczenie dla uregulow ania w łaściw ego obiegu pieniądza  
walutowego, że pośw ięcim y m u jeszcze specjalną uwagę. W leni 
m iejscu natom iast jest m ow a jedynie o ow ym  pieniądzu papie
rowym , będącym  pieniądzem  papierowym  w ścisłem  znaczeniu, 
a także określanym  jako w aluta papierowa.

Pieniądz papierowy w ścislem  rozum ieniu, czyli w a l u t a  
p a p i e r o w a  istn ieje wdedy, jeśli papier wartościowy, spełn ia
jący funkcje pieniądza, nie m usi być w ykupyw any przez em itu
jącego za inną m onetę i jeśli korzysta z ustawowego prawa płat
ności, k u r s u  p r z y m u s o w e g o ,  w  nieograniczonej w ysokości 
Pod względem  osób, m ogących w ydaw ać pieniądze papierowe, 
odróżniam y p a ń s t w o w y  p i e n i ą d z  p a p i e r ó w y ,  w yda
w any przez prawnie ku tem u upow ażnione banki, t. zw. b a n k i  
e m i s y  j n  e, pieniądz ten m a znaczenie sam  przez się tylko pa
pieru kredytowego banku, a korzysta z powszechnego prawa 
obiegu i płatności, udzielonego m u przez państwo, dzięki uznaniu  
przym usowego obiegu i uw olnieniu  od obowiązku wykupu za go
tówkę.

2. B a n k n o t y  byw ają wydaw ane nietylko jako w łaściw e  
pieniądze, lecz zazwyczaj obok ustaw ow ego w łaściw ego'pieniądza  
walutow ego. Podnoszenie ich do znaczenia pieniędzy w alutow ych  
jest faktem  w ypływ ającym  ze szczególnie niepom yślnych stosun
ków finansow ych pańsiw ą, faktem, który n ie  w pływ a zazwyczaj 
na rodzaj w ydaw ania banknotów. Rozpatrzmy je najpierw  cał
kiem ogólnie. B a n k n o t  jest przekazem danego banku na siebie 
sam ego, płatnym  okazicielowi; w edług przyjętego zwyczaju  
opiew a on na sum y okrągłe. E m isji banknotów dokonywują  
banki, których interesy podlegają pew nym  przepisom, uw arunko
wanym  poczęści w łaściw ościam i sam ych banknotów, poczęści zaś 
nakazam i prawnem i, m ającem i na celu ich zabezpieczenie i p ew 
ność wykupu. Banknot przedstawia dług banku; posiadacz bank
notu zdobywa przezeń prawo należytości pieniędzy m etalow ych  
w kwocie w ym ienionej na papierze wartościowym . O ile wiara 
w jego zastosow anie, jako środka obiegowego, w zględnie w  za
m ianę na pieniądz m etalow y, nie zostaje zachw ianą, może bank-
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nol utrzym ać się  długi czas w  obiegu. Jest on przenośny na nowego 
posiadacza bez obowiązku gwrarancji ze strony poprzedniego. 
Przy uiszczaniu w ypłat, o ile banknoty zostały przyjęte, uważa się  
zobow iązanie za w ypełnione — w ypłaty takie równe są wypłatom  
w pieniądzach. Do obiegu banknotów przyczynia się, obok w spom 
nianego m om entu zaufania, także ich zewmętrzny charakter. 
Banknoty m ogą przechodzić z  rąk do rąk bez żadnych form alności, 
przedstawiają one nadto w ielk ie i łatw o obliczyć się  dające sumy 
pieniędzy, oszczędzają przeto trud liczenia oraz kosztów i n iew y
gód, zw iązanych z w iększem i transportam i pieniędzy. Gdzie w  sto
sunkach w ym iennych  przyzw y czaj ono się  do obiegu banknotów, 
tam coraz m niej odczuwać się  daje związek z em itującym  je 
bankiem. Przechodzą one od jednych do drugich, podobnie jak 
pieniądz i tylko m ałe grono ludzi prowadzących interesy p ie
niężne, oraz ekonomistów' jest tego św iadom e, że banknot nie jest 
środkiem  płatniczym , lecz tylko papierem dłużnym , przyjm ow a- 
nym  i w ypłacanym  w  stosunkach w ym iennych, zam iast pieniędzy. 
Tem u uznaniu praw a obyw atelstw a banknotów sprzyjało stuletnie 
przyzwyczajenie, w  niem ałej mierze także państw ow e zarządzenia 
na korzyść banków' em isyjnych. Z drugiej atoli strony stosunek do 
nich państw a przypisać należy temu, że dzięki em isji banknotów  
pojaw iają się środki obiegowe i dokonywują się  doniosłe zm iany  
w organizacji pieniężnej gospodarstwa społecznego.

W y d a w a n i e  b a n k n o t ó w  dokonywa się  w ten sposób, 
że bank udziela pożyczek, których atoli n ie w ypłaca gotówrką, lecz 
w notach, albo też tak, że bank używ a banknotów' na zakupno pew 
nych dóbr, dających się z łatw ością zam ienić na pieniądze, jak 
np. sztaby kruszcowe, papiery w artościowe, kupony procentowe 
niektórych papierów w artościow ych. Ilość banknotów tą drogą 
wxhodzących do obiegu, stanow i zazwyczaj znikom ą część w  po
rów naniu z banknotam i w ydaw anem i w  postaci pożyczek. Te 
ostatnie w ydaw ane byw ają na krótki termin, zazwyczaj tylko na 
trzy m iesiące i to w  tej form ie, że powstające z lego tytułu w ie 
rzytelności banku m ogą być z łatw ością i zupełną pew nością rea
lizowane; obie form y, w  których banki em isyjne udzielać zw ykły  
pożyczek, nazyw am y d y s k o n t e  m,  lub e s k o n t e m  i l o m 
b a r d  o w  a n i e m . N azw a pierwsza pochodzi od obliczania odse
tek przy kupnie w eksla, od sum y w ym ienionej na w ekslu, za okres 
czasu, który upłynie do czasu jego płatności. Spraw y eskontowre
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należą do n a j w i ę k s z y c h  i n a j w a ż n i e j s z y c h  spraw  
banków em isyjnych. W eksle niem ieckiego banku Rzeszy opiew ały  
przeciętnie w  r. 1910 na 994,4 n iilj. m., lombardy tylko na 98,4 m ilj.

Banknoty- w ydaw ane w opisany wyżej sposób przez banki, 
winny- być w warunkach norm alnych natychm iast w ykupyw ane  
przy okazaniu. Banie m usi przeto być zaopatrzonym w  sztaby 
w kruszcu w alutow ym  lub w  w alutow ych pieniądzach d l a  p o 
k r y c i a  g o t ó w k ą  w wysokości kwot em itow anych. Poniew aż  
zaś, jak w iadom o z doświadczenia, banknoty pozostają dłuższy  
czas w  obiegu, poczęści zaś w ogóle nie byw ają zwracane, a ponie
waż z drugiej strony, splata pożyczek, dzięki krótkości term inów, 
sprowadza do kas banku nieustannie gotówkę, przeto banki nie 
są zm uszone posiadać gotówki na pokrycie całej ilości em itow a
nych banknotów. Przepisane pokrycie w aha się  pom iędzy 1/;1 a 2/t 
ilości banknotów. Gotówka pochodzi bądź to z kapitału przedsię
biorstwa bankowego, bądź leż z d e p o z y t ó w  składanych w  ban
ku. W  wypadku pierwszym  stara się zarząd banku stratę odsetek 
z powodu spoczywającego kapitału zrów now ażyć odsetkam i i ko
rzyściam i osiągniętem i z udzielanych pożyczek. Dla zabezpiecze
nia prawa w ykupu banknotów, nic m ających pokrycia w gotówce, 
służą krótkoterm inowe należylości, które bank nabywa drogą 
udzielania w spom nianych w yżej pożyczek. Dzięki temu sposobowi 
pokrywania banknotów — m ogą banki em isyjne p o m n o ż y ć  
ś r o d k i  o b i e g o w e ,  przez dodaw anie do m etalow ych p ien ię
dzy, banknotów - nie m ających pokiycia  w  gotówce, jako środków  
płatniczych. Tym  sposobem  stwarza się. e l a s t y c z n ą  órganiża- 
eję pieniężną.

O ile państwo zw alnia bank od obowiązku w ykupyw ania jego 
banknotów i udziela teinsam em  tym ostatnim  kursu przym uso
wego, wów czas zam ieniają się  banknoty w pieniądze walutowe. 
Nie zm ienia się  przez to zgoła podstaw a em isji banknotów, o ile 
państwo nie zm ienia w ym aganego stosunku pokrycia w gotówce, 
przez ustanaw ianie pożyczek w  gotówce. A le i wówczas wchodzą  
banknoty do obiegu jedynie drogą udzielania pożyczek. Inaczej 
rzecz się ma z notam i państwowem i.

3. X o t ą  p a  ń ś t w o  w  ą nazyw am y kw il w ydany przez 
państwo, opiew ający na pew ną kwotę, za którą w inien być przyj
mowany przez w szystkie kasv państw ow e przy wypłatach i kló- 
rym  również państwo posługiwać- się  może przy uiszczaniu się
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ze sw oich zobowiązań. Jeśli poza przyjm owaniem  przy wypłatach  
gwarantow anym  jest także w ykup tych not w kasach państwo
w ych i niem a przym usu przyjm ow ania ich w obiegu prywatnym , 
w ów czas nota państw ow a znajduje się >v obiegu pod analogiczne
mu warunkam i, jak banknoty bez kursu przym usowego (tak n. p. 
noty niem ieckiej kasy państw ow ej). Zazwyczaj jednak posiadają  
noty państw ow e kurs przym usowy, dzięki czemu zyskują podsta
wę dla bardzo rozległego obiegu. Tam, gdzie nie przyw iązany jest 
do nich przym uś wykupu, gdzie zatem  posiadacz ich nie może 
otrzym ać w zam ian za nie w kasie państwowej pieniędzy m eta
lowych, Wówczas noty państw ow e tracą charakter państw ow ego  
obligu, a stają się zwykłem  i środkam i platniczeini i obiegowem i 
i przyjm ują całkow icie funkcje pieniędzy, p a p i e r o w y c h  p i e 
n i ę d z y  j> a ń s t w o w' y  c h.

Znajdujące się  w  obiegu takie pieniądze — wpływ ają na sta
nowisko banków em isyjnych. Kurs przym usow y not państw o
wych rozciąga się także na noty bankowo. D łużnicy banków sp ła
cają owe pożyczki w  notach państw ow ych, natom iast one same 
obowiązane są nadal w ykupyw ać za gotówkę swo banknoty. Gdy
by lak było, doszłoby z czasem  do zupełnego w yczerpania się  ich 
zasobów w gotowce, a ich kasy zapełniłyby się notam i państw o
wemu Państw o zm uszone jest przeto w takim wypadku uwolnić 
bank em isyjny od obowiązku w ykupyw ania not bankowych do 
czasu, aż państw o sam o będzie w  stanie w yk u p ić sw e noty, 
a wskutek tego Banknoty stają się rów nież w łaściw ym  p i e n i ą 
d z e  m,  p a p i e r o w y m  p i e n i ą d z e m  b a n k o  w y m.

4. O ile w danem  państwie środki obiegowe, w yposażone  
w nieograniczone prawo płatności, składają się tylko z pieniędzy  
papierowych, not państw ow ych i banknotów, które zastępują zu
pełnie pieniądze m etalowe, wów czas panuje wra l u t a  p a p i e -  
r o w  a, a wartość przypisywana pieniądzom  papierowym  tworzy 
się niezależnie od nom inalnej jednostki monetarnej z szlachetne
go kruszcu, której pieniądz papierowy jest przekazem. Tern różni 
się w ł a ś c i w y  p i e n i ą d z  p a p i e r o w  y  od zastępującego go 
tylko. O ile bowiem  noty państwowo, w zględnie banknoty, otrzy
mują kurs przym usowy, ale o ile nie uw alnia się ich od obowiąz
ku pokrycia, wówczas sam odzielny ruch tych pieniędzy7 papie
rowych jako w artości staje się niem ożliw y, a w artość ich pozo
staje w yłącznie w  zależności od pieniądza, na który opiewają.
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Pom iędzy banknotam i a notam i państw ow em i naw et w ó w 
czas, gdy stają się p ieniędzm i papierow em i, istn ieje ta różnica za
sadnicza, że pierwsze w ydaw ane byw ają zazwyczaj jako pożyczki, 
zaś drugie jako środki płatnicze (solutio). Puszczone w  obieg ban
knoty w pływ ają drogą regularnego procesu płatniczego w  gospo
darstwie społecznem  z powrotem  do m iejsca ich w ydania, pod
czas gdy przy notach państw ow ych m a to m iejsce jedynie dzięki 
opłatom  podatkowym . Noty bankowe n ie m uszą być znowu w y 
dawane, podczas gdy noty państw ow e w pływ ające w  postaci po
datków byw ają ponownie w ydaw ane. Te ostatnie pozostają zazw y
czaj dłużej w  obiegu, aniżeli banknoty, a ponadto w ysokość ich  
obiegu określa się n ie na podstaw ie zapotrzebowania środków obie
gow ych przy w ym ianie, lecz na podstawie płatności, do których 
zobowiązanem  jest państwo w  pew nym  okresie. O ile  zobow iąza
nia te przew yższają równocześnie w pływ y, wów czas m oże n a
stąpić chw ilow e przepełnienie obiegu, dzięki czem u obieg ban
knotów (także nic podlegających w ykupow i) doznać m oże pe
wnej redukcji autom atycznej, przyczem  podania o pożyczki się 
zm niejszają, zaś w płaty stają się liczniejsze. Brak tej autom atycz
nej reakcji (nazwnncj przy banknotach zasadą F u l l a r t o n a ,  
regularnego przypływ u powrotnego not) czyni obieg not państw o
wych nieelastycznym ; brakowa tem u zapobiega ostatecznie w yco
fanie not z obiegu (ich  um orzenie).

5. Na skutek wprowadzenia w aluty papierowej przejm ują noty 
państwowe i bankowe funkcje dotychczasowych pieniędzy m eta
low ych (w alutow ych). One stają się  nietylko środkiem  obiego
wym . w ym ien n ym  i płatniczym , lecz zastępują m onetę także 
w spełąian iu  jej funkcji jako m iary wartości i ceny. P ieniądz pa
pierowy otrzym uje zazwyczaj kurs przym usow y w  w a r t o ś c i  
n o n i in a 1 n e j lak, że np. w  Austrji m iejsce guldena srebrnego 
zajął gulden papierowy. W  obiegu przyjm uje się przeto dawną 
jednostkę wartości. Z czasem  atoli w ytw arza się  dla pieniędzy  
papierowych wartość sam odzielna, zależnie od szczególnych oko
liczności, 'w których pieniądze zostają w ydane, a także od stosunku  
wartości pieniędzy wr danym  kraju do pieniędzy zagranicznych. 
Zm iany wartości pieniądza pod w pływ em  w aluty papierowej 
om ów im y poniżej w  związku z w artością pieniądza. W  tern m iej
scu zaznaczam y tylko, że z pieniądzem  papierowym , jako pienią-



437

dżem w alutow ym  zw iązane jest niebezpieczeństwo, że nie uda się 
utrzymać narów ni wartości pieniądza papierowego z pieniądzem  
m etalowym , żc zatem  pieniądz papierowy doznać m usi w  stosun
ku do m onety m etalow ej pewnej redukcji sw ej wartości, zwanej 
d i s a g i o ,  natom iast ta ostatnia otrzym uje pew ną nadwyżkę, 
zwianą a g i o. D otyczy to m ianow icie stosunków z zagranicą, lecz 
oddziaływ a również na stosunki wewnątrz kraju. Patrz niżej § 93.

P ien iądze pap ierow e ukazały  się  najp ierw  we F rancji, w yd aw ane  
przez bank L aw a w  1720 r., oraz jako  a sy g n a ty  banku narodow ego 1790 
roku w oczek iw an iu  dochodów  ze sprzedaży dóbr narodow ych . N adm iar  
em isji doprow adził w  obu w yp adk ach  do w ie lk ieg o  obn iżen ia  w artości 
asygn at, k tórych  em isja  m iała  w y n o sić  451U m iljarda, a  m ianow icie  do 
1/3 procentu ich w artości nom inalnej. K rótsze  o k resy  p ien ięd zy  pap iero
w ych, przy m niejszem  obniżeniu s ię  ich w artości przeżyw ała  Francja  
w czasach  od  1848 do 1850, na sk utek  rew olu cji lu tow ej i od  1870 do 1877 
na sk utek  w o jn y  z N iem cam i. W  St. Z jednoczonych  m ia ły  p ien iądze pap ie
rowe, w  czasie  w o jn y  w yzw oleń czej, nader m ałą w artość; w  czasie  w ojn y  
w 1861 u c iek ły  się  S tan y  Z jednoczone znow u do em isji p ien ięd zy  papiero
wych, k tóre dop iero w  1879 r. zo sta ły  w ycofane. A n g lja  p o siad a ła  p ien ią
dze pap ierow e w  czasie  od 1797 dra 1824 w sk u tek  p o lity k i w ojen n ej prze
ciw ko Francji, P ru sy  m ia ły  je  od 1806 do 1824. W  R o sji b y ła  w alu ta  pa
pierow a od koń ca  18 w iek u  do 1899' z m ałą przerw ą od 1843— 1854. R ów nież  
A ustrja m iała gosp odarkę papierow ą, z pow odu francusk ich  w ojen  rew olu 
cy jn ych , od r. 1793 i doznała  w  r. 1811 obn iżen ia  w artości sw ych  p ien ięd zy  
do */»* ich p ierw otnej w artości. D opiero w  1816 r. udało się  zaprow adzić  
znow u uporządkow ane stosun k i p ien iężne, przerw ane znow u w  r. 1848 przez  
w prow adzenie w a lu ty  pap ierow ej, trw ającej z krótką przerw ą do roku 
1892. W  r. 1867 m iało m iejsce  uregulow anie  obiegu p ien ięd zy  pap ierow ych . 
O bieg banknotów  u stan ow ion y  b y ł u staw ow o, ja k  w  banku p ła cącego  go 
tów ką, z tą różn icą, że bank w olnym  b y ł od obow iązku w ykupu, ze w zg lę 
du na kurs przym usow y w yd a n y ch  w r. 1866 n ot p ań stw ow ych . O bieg not 
pań stw ow ych  ogran iczon y  zosta ł w  1867 r. do. 312 m iljon ów  guld en ów  
{z dodaniem  najw yżej d a lszych  100 m ilj. gu ldenów , przy jednoczesn em  
w yk up ie  rów nej w y so k o śc i ob ligów  pań stw ow ych , sa lin o w y ch  rew ersów ). 
G ulden srebrny, ow a m eta low a p od staw a austrjack iego  p ien iądza  p ap ie
row ego, m iała  w' stosunku do tego  o sta tn iego  n ad w yżk ę 53% , która atoli 
od początku la t 70-tych n ieustan nie  m alała  i w k ońcu  w  roku 1879 zupełnie  
znikła. D zia ło  s ię  to w sk u tek  spadku w artości srebra. G dy w  roku 1879 
w strzym ano b ic ie  m on ety  srebrnej (patrz § 96, 4) okazało  się , że w artość  
austrjack iego  p ien iądza  pap ierow ego u sta liła  się  n ieza leżn ie  od  m etalow ej 
p odstaw y, na której s ię  opierał. K urs p ien iądza  pap ierow ego  był w y ższy  od 
kursu srebra. D o szczy tu  doszła  w artość  je g o  w  1889, k ie d y  to  stosunek  
ten przed staw ia ł się  ja k  następ uje: za  100 gu ld en ów  w  z łoc ie  płacono' 144,13 
gu ld en ów  w  srebrze, a ty lk o  118.58 gu ld en ów  pap ierow ych . Jak  długo bicie
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m onety ze srebra by ło  dozw olone, nie m ogła  w artość  g u ld en a  przekraczać  
w artości Vir. funta c zy steg o  srebra (posiad acz obcych p ien ięd zy  m ógł bo
w iem  zaw sze w y starać  s ię  o srebro i w  tym  stosunku nab yw ać g u ld en y). 
G dy zaś sp ad a ła  w artość  srebra w  stosunku do z łota , m usia ła  zarazem  
sp adać w artość austrjack iego  gu ld en a  srebrnego w  stosun ku  do p ien ięd zy  
z łotych  za gran icą , a  tem sam em  i gu ld en ów  papierow ych, będących  obok  
g u ld en ów  srebrnych ustaw ow ym  środkiem  p łatn iczym . J a k  d ługo istn ia ła  
w olność b icia  m onety, gran icę  w artości austrjack iego  gu ldena, zakreśla ła  
w artość  gu ld en a  srebrnego. P rzez w strzym anie  b icia  m onety  srebrnej zw ol
niła s ię  w artość au strjack iego  p ien iądza  od  tego  ograniczen ia , k to  z za
g ran icy  m iał u iszczać  p łatności w  A ustrji, m ógł to c zy n ić  ty lk o  przez po
sian ie  srebra. O bow iązanym  b y ł ku p ić  p ien iądze austrjack ie , a  w artość  
ty ch  ostatn ich  zależną b y ła  od bilansu p łatn iczego  A ustrji na rynku m ię
dzynarodow ym . T en anorm alny stan  austrjack iej w a lu ty  w y k a zu je  jasno, 
że w artość  p ieniądza n ie za leży  osta teczn ie  od je g o  p od staw y  m aterjalnej, 
lecz  od  je g o  funkcji, jak o  środka p łatn iczego . W  uregulow aniu  austrjac- 
kich  stosun ków  p ien iężnych  —  n ie  na p od staw ie ustaw ow ej w a lu ty , lecz  
na p od staw ie  w a lu ty  zło tej (§ 96, 4) —  w y stęp u je  w yraźn ie ten d en cja  w sze l
k ieg o  pań stw ow ego  regu low ania  stosun ków  p ien iężnych , zm ierzająca do 
teg o , b y  usta lić  sto su n ek  w a lu ty  krajow ej do w a lu ty  zagran icznej, m iaro
dajnej d la stosu n k ów  św ia tow ych . Patrz: K n a p  p ..S taatliche Theorie  
des G eldes“, § 15 i § 19.

L itera tu ra :  K n i e s  „G eld“ str. 257: t e n ż e  „K redit“ 11, str. 417; 
A d . W a g n e r  „Theorie d es G eldes“ 1907. R ozdz. XII; H / e l f  f e r i c h  
„D as G eld“ 2 w yd ., str. 432; L e x i s  A rt. „G eld“ w  H dw. d. Stwl; K n a p p  
„Staatliche Theorie des G eldes“ § 8; H a s e n k a m p  „D ie G eldverfassung  
und das N otenbankw esen  in den V erein igten  Staaten  1907.

§ 89. Surogaly pieniężne. (Środki zastępujące p ieniądze).

1. W  zastosow aniu jako konkretny środek płatniczy i w y 
m ienny bywa pieniądz w alutow y zastępowany częstokroć przez 
inne środki, zwłaszcza papiery kredytowe, z których niektóre, jak 
podlegające w ykupowi banknoty i noty państwowe, już były  roz
patrywane. Do innych w ażniejszych środków, zastępujących p ie
niądze n a le ż ą : w e k s e l , '  c z e k ,  k s i ę g o w a n i e  (żyro) oraz 
s y s t e m  k o m p e n z a t  r a c h u n k o w y c h ,  pozostający w  ści
słym  zw iązku z obydwu oslatniem i formami wypłacania.

W e k s e l  jest to dokum ent w ystaw iony w  pewnej prawem  
w ekslow em  przepisanej formie, w  którym  to dokum encie w ysta
w iający poleca bądź to kom uś innem u w ypłacić pewną określoną 
sum ę w  pew nym  oznaczonym  czasie i m iejscu, bądź też sam  się 
do lego zobowiązuje. W  wypadku pierw szym  osoba w ym ieniona  
na w ekslach dopiero przez złożenie na n im  sw ego podpisu staje



się w edług praw wekslow ych zobowiązaną do płacenia, podczas 
gdy w ystaw iający w eksel ręczy w  każdym  wypadku za przyrze
czoną w yplalę. Takie w eksle, o ile w ystaw iający i żyrant znani 
są jako ludzie w ypłacalni, a dzięki m ajątkowi i przedsiębiorstwom  
wzbudzają zaufanie, że w eksel w ystaw iony w ykupią, stanowią  
w  stosunkach handlow ych bardzo rozpowszechnione papiery kre
dytowe. Szczególna surowość prawa oraz szybkość, z jaką w ra
zie odm aw iania zapłaty kw ota na w ekslu w ym ieniona może być 
wyegzekw ow aną, przyczyniają się  również do lego, że weksle 
przyjm owane byw ają chętnie w  stosunkach w ym iennych  jako 
p.rzękdzy zapiały. («dyby przyjm ujący je zm uszonym  był czekać 
terminu płatności, wówczas n ie m ogłyby one służyć jako środki 
zastępujące pieniądze; lecz uprawnienia w ypływ ające na podsta
wie y e k s lu  są przenośne na inne osoby, przez proste, pisem ne 
zaśw iadczenie posiadacza wekslu (indosam ent), dokonane na od 
wTotnej jego stronie. W eksle mogą przeto być użyte do w yrów ny
w ania najrozm aitszych należylości kolejno po sobie następują 
cych, przez przyjm ow anie ich w  m iejsce zapłat)' i użycie na 
stępnie dalej jako środka płatniczego. Na tej drodze dokonywają  
się w  stosunkach gospodarczych liczne zobowiązania. Tak 11. p. 
ruch w ekslow y niem ieckiego banku państwai (Deutsche R eichs- 
bank) dotyczył w  jednym  tylko 1909 roku 5,221,025 w eksli na 
ogólną su m ę  10,489 m ilj. marek. Szczególne znaczenie posiada 
ruch w ekslow y, na zagranicę, t. zw. d e w i z y ,  w e k s l e  z a g r a 
n i  c z n e. Służą one do pośredniczenia przy w ypłatach za granicą, 
w  stosunkach m iędzynarodowych, a tem sam em  oszczędzają, po
dobnie jak wewnątrz kraju, w ysyłkę pieniędzy przy stosunkach  
w ym iennych pom iędzy gospodarstw am i społecznem u Stosunki 
w ekslowe za granicą m ają tak doniosłe znaczenie dla obiegu1 
pieniędzy wewmątrz kraju, że w ym agać bęc® szczególowszego roz
patrzeniu (§ 92, 93). W eksel m niejsze posiada zresztą zastosow a
nie, ja k o  surogal pieniędzy, od innych wyżej w ym ienionych w y
razów Uprawnień pieniężnych. Obok pieniędzy w ystępuje prze- 
(łew szyslkiem  banknot, nie m ający pokrycia w gotówce (patrz 
( 88), oraz czek, jak  rów nież przekaz żyrowy, one też, ujęte w  jed 
ną grupę, ma się na m yśli, gdy się m ów i o środkach obiegowych.

2. O banknotach była już wyżej mowa. Przez c z e k  rozumie 
się przekaz k lijenta jakiegoś banku, lub też podobnej instytucji 
(pocztowej kasy oszczędności, związku spółdzielczego i l. p.) w y
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sław iony na podstaw ie złożonych w tym że banku zasobów p ie
niężnych, opiew ający na pewną kwotę, którą bank ma wypłacić. 
Założeniem  jest tu w ięc posiadanie pewnego kapitału w  banku, 
którym przy pom ocy czeku rozporządzać można. T akie kapitały, 
złożone wr banku, a pozostające każdego czasu do dyspozycji, lub 
też po krótkoterm inowym  w ypow iedzeniu, nazyw am y d e p o z y 
t ami  i. Czek oznacza przeto użytkowanie depozytów, celem uiszcza
nia płatności; jest płatny na okaziciela i może być przenośny, jak 
w eksel, drogą indosam entu. O ile  przekazana czekiem  sum a zo
stanie podjęta, w ów czas naturalnie nie oszczędza się  przy tern pi e 
niędzy. Oszczędność ta następuje wówczas, jeśli osoby pozosta 
jące ze sobą w  stosunkach płatniczych m ają pew ne depozyty 
w tym  sam ym  banku łub też, jeśli pozostają w  stosunkach z róż- 
nemi bankam i, te ostatnie dokonywują rozrachunków m iędzy so 
bą. W  pienvszym  razie osoba otrzymująca czek wmiesić go do 
wspólnego banku, który przepisze kwotę w ym ienioną w  czeku 
z konta osoby w ystaw iającej czek, na konto osoby czek otrzy
m ującej. Może to odbyć się także w  ten sposób, że bank otrzyma 
wprost polecenie dokonania tego przeniesienia, które nazyw a się 
ż y r e m ,  ten zaś rodzaj stosunków  płatniczych, o b r o t e m  ż y -  
r o w y m .  Tak np. w  austrjackiej pocztowej kasie oszczędności 
w ynosiły  płatności, dokonane w' drodze przepisyw ania kont k lijen- 
tów kasy, w  roku 1913-tym 7.655 m ilj. koron, w niem ieckim  banku 
państw a w 1914 roku w ynosiły  w pływ y na konto żyrowe 233 m i-  
ljardy marek, rozchody zaś 232 m iljardy marek, z czego około 10% 
przypada na w ypłaty w  gotówce.

T en sposób dokonywania w ypłat doznał dalszego rozwoju, 
dzięki organizacji wyrównawczej pom iędzy różnem i bankami. 
O ile osoby pozostające ze sobą w  stosunkach posiadają depozyty  
w  różnych bankach, w ów czas osoba otrzym ująca czek przedkłada 
go sw ojem u bankowi, który przypisuje kwrotę oznaczoną w  czeku 
do jego konta. Gzy następnie bank ten podejm ie gotówkę w  banku 
osoby, która w ystaw iła  czek, zależeć będzie od tego, czy ten ostatni 
bank n ie posiada także podobnych należytości w banku pierw 
szym . Jeśli lak jest istotnie, w ów czas w yrów nanie odbywa się 
w  drodze kom penzaly i tylko pozostała różnica będzie wypłaconą  
w' gotówce. Dośw iadczenie to dało powód do zakładania w  m iej
scach w iększego ruchu pieniężnego, t. zw. i z b  r o z r a c h u n k o 
w y c h  (izb wyrów naw czych, Clearingu) t. j. zakładów, w  których
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spotykają sic codziennie przedstawiciele banków, celem  w yrów ny
w ania należytości (czeki, weksle, kw ity kasow e itp.), znajdujących  
się w  ich rękach, a opiew ających na inne banki, m ające również  
sw ych przedstaw icieli w izbie. Różnice stąd w ynikające byw ają  
bądź to w ypłacane w  gotówce, bądź też regulowane w  bankach 
centralnych drogą odpowiedniego księgowania.

3. Im  bardziej rozpow szechnionym  jest w  szerokich w ar
stw ach system  składania kapitałów  w  banku, tem  w yraźniej u ja
w niają się zw iązane z tern dla gospodarczego życia korzyści. W iel
ki w pływ  w yw rzeć m oże zwłaszcza państwo, przez przyłączenie 
swego w ielk iego obrotu pieniężnego do system u płatniczego ban
ków. Korzyści stąd w ynikające są następujące: 1) uproszczenie 
i w iększa w ygoda w uiszczaniu płatności, przez odjęcie deponen
towi ryzyka i trudu zw iązanych z urządzeniem kasy i wypłatam i.
2) Oszczędność - środków obiegowych; 3) Popieranie wypłat go
tówką, a tem sam em  oszczędność odsetek z kapitału obrotowego, 
a zarazem zw iększenie bezpieczeństwa tranzakcji dokonywanych;
4) Gromadzenie zbytecznych zasobów pieniężnych w  bankach, 
którym przez to daje się m ożność pow iększenia kredytu, ogółowi 
zaś ułatw ia się w yrów nanie m iędzynarodow ych bilansów  p łatni
czych (§ 92, 3); 5) Łagodzenie lub zapobieżenie podnoszeniu się 
ceny pieniędzy, dzięki tem u, że ilość środków obiegowych nie 
ogranicza się  do istniejącej ilości pieniędzy, lecz przystosow uje się  
do istniejącego zapotrzebowania (§ 90). Bez tego rodzaju organi
zacji płatniczych zm uszonem  byłoby każde gospodarstwo zaopa
trywać się w niezbędne środki płatnicze, i odciągać w  tym  celu 
zasoby pieniężne, na przeciąg m iesięcy, od rynku zbytu, lub też 
nagle w ypow iadać kwoty pieniężne wypożyczone.

Korzyści w yżej w ym ienione mogą atoli u jaw nić się w całej 
pełni dopiero wówczas, gdy nietylko w poszczególnych bankach 
przyjm ie się ten rodzaj stosunków płatniczych, lecz gdy cały go
spodarczy proces płatniczy przeniesiony zostaje do banków i do
konywa się  na tej podstawie. Drogą tą ogranicza się  grom adzenie  
zasobów gotówki do m iary koniecznej. System  czekowy i w y 
rów naw czy działa przeto, podobnie jak banknoty, w sposób oszczę - 
dzający gotówkę; lecz będąc s y s t e m e m  o p a r t y m  n a  o b l i 
c z a n i u  wra r l o ś c i ,  abstrahującym  od konkretnego istnienia  
pieniędzy, sięga on głębiej jeszcze w podstawy stosunków płat
niczych.
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W A n glji przyjął na jw iększe  rozm iary system  ban kow y zaw iadyw ania  

pieniądzm i, w  zw iązku z system em  czekow ym  i system em  opartym  na Cle
aringu. W  L on d yn ie  sam ym  d ok onyw uje się  przeszło 97% w szelk ich  w y 
płat w  bankach, przy pom ocy  czeków , przeszło  2% w  notach, a  ty lko  
0,72% w  m onetach. P atrz S e h r  a u t  ..O rganisation des K red its“ , Leipzig  
188:4. str. 9: J e v o n s  „G eld und G eldverkehr“. L on d yń sk a  sta c ja  Clearin  
gow a załatw ia n iety lk o  kom p en saty  n a leży to śc i lond yńsk ich  banków , lecz  
także banków  prow incjonalnych . C learing-house przed staw ia  najw iększą, 
dającą  się  pom yśleć  cen tra lizację  stosun ków  p łatn iczych . P oniew aż za- 
równo C learing-house, jak o  taki, jak  i je g o  p o szczegó ln i członk ow ie posia 
dają  d ep o zy ty  w banku A n glji, to w yrów n yw an ie  różnic dok onyw a się  
w ten sposób , że banki m ające u iszczać w y p ła ty , w ystaw iają  czeki do 
Banku A n glji na rzecz C learing-househi, k tórego  urzędnik znow u, m ając  
do d y sp o zy cji tą drogą o sią g n ię te  k a p ita ły , rozporządza niem i przy po 
m ocy czek ów  w ysta w io n y ch  na korzyść  upraw nionego do pod jęc ia  kw oty  
należn ej. W  ten sposób w yrów n ano p łatności go tó w k i, w londyńsk im  C lea
ringu w  roku 1907 na 255 m iljardów  m arek, w  N . Y orku n a  439 m iljardów  
marek. W  N iem czech dzięk i rozgałęzien iu  B anku państw a (Reichsbank'). 
w filjach i stosow anem u przezeń system ow i żyrow em u (przeniesienia  
w  k sięgach  banku W danej m iejscow ości i n astęp n ie  do filji i centrali) 
a także dzięk i istn ien iu  izb rozrachunkow ych, rozw inął się  niezm iernie ban 
k o w y  sposób stosu n k ów  p łatn iczych . P rzeciętn ie  w y n io s ły  obce p ien iądze  
w niem ieck im  B anku P ań stw a  w roku 1910 048,7 m iljardów  m arek. Obroty 
w ruchu żyrow ym  w y n o siły  314 m iljardów  m arek, z czego  przypadało na 
w y p ła ty  w g o tów ce 38.1 m iljardów , a w ięc  12,1%. W p łaty  dokonane w  iz
bach rozrach un kow ym  w N iem czech d o sięg a ły  " 19!t roku w ysok ość  54,3 
m iljardów  m arek (w  1884 r. p ierw szym  roku istn ien ia  w ielu  stacyj obra
chunkow ych) b y ło  za ledw ie 12,1 m iljardów . R ów nież rozrachunki na pod 
staw ie  kom penzat znaczn ie s ię  polepszyły' i d o szły  do 78%.

L itera tu ra :  G surogatach p ien iędzy: A d . W a g n e r  „T heorie des 
G eldes“ R ozdz. 1 i XIV; L c x i s  „V olksw irtsch aftsleh re“ R ozdz. IX; 
K n a p p  „Staatliche T heorie des G eldes“ §§ 8-—10; L a u g h l i n  ..P rin
c ip les of M oney“ 1903, rozdział V ; K o m o r z y  ń s  k  i „K redit“ 1903. str. 
300; K o c  h Artydcul „A brech nu ngsstellen“ w H dw. d. Stw .; R  a  u c  h  b e r g 
A rtyku ł ..C learing-house“ w H dw. d. Stw .; G e o r g  G o l i n  A rtykuł 
„Scheck“ w  H dw. d. Stw .; K u h l e n  b e c k  „D er Scheck“ L eip zig  1890; 
K i r s c h  b o r g  .D e r  P o stsch eck “ 1906. D alszą  literaturę o ruchu czeko
wym  poczt, patrz II. 2. § 52). W  spraw ie udziału państw a w  bankow ych  
obrotach pieniężnych: P h i l i p p o v i c h  „D ie Bank in E ngland im
D ienste der F in anzverw altun g d es S ta a tes“ 2 w yd . 1911: t e n ż e  „Die  
staatlich e G eldverw altu ng“ w „F inanzarch iv“ rocznik  1884: t e n ż e  „Die  
R eichsbank im  D ien ste  der F in anzverw altun g  des R eich es und der B un
destaaten “ tam że rocznik  1886; v o n  L u m m  ..D ie E n tw ick lu n g  des Bank  
w esens in E lsass-L othrin gen“ Jen a  1890, str. 95; O rozw oju i funkcjach  
środków  obiegow ych  patrz: M i s e s  „T heorie des G eldes und der Umlaufs 
m ittel, 1912, k sięga  3.
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1. Mówiąc o zapotrzebowaniu pieniędzy, m am y dwie rzeczy 
na m yśli. Może to być zapotrzebowanie konkretnych środków  
obiegowych, w szędzie funkcja organizacji rozrachunkowych, do- 
konyw ujących w ypłaty, a oszczędzających pieniędzy, jak lo w y 
żej opisyw aliśm y, lecz mogą lo być rów nież konkretne pieniądze  
walutowe. Zapotrzebowanie tych ostatnich zależne będzie w  znacz
nej m ierze od rozmiarów, w jakich surogaly pieniędzy użyte będą 
do wypłat, a m ianow icie z jednej strony ilość ich wskutek oszczę
dnościowego w pływ u surogatów pieniężnych, będzie m niejszą, 
z drugiej jednak strony pewien zapas pieniędzy m u si pozostać 
unieruchom iony, jako pokrycie dla uprawnień stworzonych przez 
obieg zastępczych środków pieniężnych (pokrycie gotówkowe b an
ków em isyjnych, rezerwy bankowe dla depozytów" przyjętych, w y 
płacalnych każdego czasu). Lecz kw oty dotyczące tego pokrycia 
są stosunkowo niew ielkie. Przy rozwiniętej koncentracji banków, 
zatrzym ują m niejsze banki slosunkowfo nieznaczne rezerwy i robią 
obroty przy pom ocy kapitałów pozostawionych w  większych ban
kach, ostatecznie przy pom ocy centralnego banku em isyjnego. 
L e x i s  szacuje zapas depozytów w  A nglji, tj. zasobów pozosta
wionych bankom przez kapitalistów, po usunięciu wszelkich obli
czeń podw ójnych, na 10000 m iljonów  m arek, zapas zaś złota W. 
Brvtanji w ynosi, zdaniem  jego, tylko 2400 m ilj. marek. Na pod
staw ie tychże depozytów dokonywują się w drodze rozrachunko
wej w ypłaty na 130000 m iljonów  marek. Zapas gotówki odgrywa  
w ięc w" stosunku do surogatów pieniędzy, nieznaczną rolę, zw ła
szcza, że obok depozytów istnieją jeszcze inne środki, zastępujące 
pieniądze. Jeśli w ięc podnosim y kw estję zapotrzebowania p ienię
dzy, w’ obszem iejszem  znaczeniu tego wyrazu, Lo nie m am y na 
m yśli ilości konkretnej, istniejących w gospodarstwie spolecznem  
jednostek pieniężnych, lecz w ielkość siły  nabywczej, którą rozpo
rządzają jednostki gospodarcze, pray spełnianiu sw ych zobowią
zań płatniczych, bądź lo w formie pieniędzy lub też ich surogatów. 
Tow ary opłaca się  dzisiaj w znacznej m ierze nie pieniądzm i. lecz 
przy pom ocy przekazywania kwoty pieniężnej, np. czekiem; to 
podniesienie siły  nabywczej sprzedawcy lowrarów, użytem zostaje 
przezeń znowu, w  tensain sposób przy zapłacie za towary, np. za 
surowce potrzebne do w ytwarzania idących na sprzedaż towarów.
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W  rzeczywistości w ięc w ym iana dokonywa się w ten sposób, że 
nie w ym ienia się towar na pieniądze, lecz towar na towar.

2. Istotne zapotrzebowanie pieniędzy w  gospodarstwie spo- 
tecznem, tj. zapotrzebowanie pewnej ilości pieniędzy w alutow ych, 
zależnem  jest od organizacji środków zastępujących pieniądze, 
oraz rozm iarów ich zastosow ania. Zapotrzebowanie będzie w każ
dym  razie zależne od sum  potrzebnych, jako podstawa dla um ożli- 
wionych, dzięki kredytowi, a oszczędzających gotówkę urządzeń 
płatniczych (jak  n. p. banknoty, czeki, system y żyrowe i roz
rachunkowe), a w ięc od r e z e r w  g o t ó w k i  banków i in 
nych instytucji służących pośrednictwem  w  wypłatach, a na
stępnie od z a s o b ó w  k a s o w y c h ,  n i e z b ę d n y c h  d l a  g o 
t o w o ś c i  u i s z c z a n i a  w y p ł a t ,  przechow yw anych przez 
wszelkie inne jednostki gospodarcze prywatne i publiczne.

Co się tyczy pierwszego punktu, to bywa on poczęści regulo
w any w  drodze ustawodawczej, która żąda, by przy em isji bank
notów pew ien ich odsetek m iał pokrycie w gotówee, a także, by 
wkładkom  (depozytom ) przyjm ow anym  przez banki, oraz w yd aw a
nym  przez nie kapitałom  odpowiadały w  pew nym  stosunku po
krycia gotówykowe. Przepisy dotyczące pokrycia depozytów inało  
są jeszcze dotąd przyjęte (St. Zjednoczone), a przeto zapas go
tów kow y przestrzegany w  bankach zależy od ogólnego stanu go
spodarczego, od większego lub m niejszego prawdopodobieństwa  
podjęcia gotówki, wreszcie od szacowania kierow ników  banku. 
Im bardziej zcentralizowane są stosunki płatnicze, tem donioślej- 
szem  jest znaczenie przechow yw anych przez banki em isyjne za 
sobów gotówki, które stanow ią zarazem ów fundusz, na który od- 
dzialyw ują ostatecznie stosunki z zagranicą (§ 95.). Na wielkość  
tych zasobów7 gotów’ki, służących za podstawę stosunków7 kredyto
wych, w pływ a zapotrzebowanie gotówki pieniężnej, innych jed 
nostek gospodarczych na bezpośrednie cele płatnicze, dzięki czemu  
zasoby te się zm niejszają, a także w pływ ają tu w ypłaty uiszczane 
gospodarstwem , które znow u zasoby te zwiększają. Gdyby w szel
kie gospodarstwa m iały kasy sw oje w zaw iadyw aniu  banków, 
wów czas zapotrzebowanie gotówki ograniczyłoby się  tylko do 
drobnych kw'ot codziennych w ydatków , w szelkie zaś w ypłaty  do
konyw ałyby się wr drodze księgow ania. Zapasy gotówkowe ban
ków7 byłyby ustalone, a rosłyby jedynie wr m iarę w zrastania ludno
ści i rozwoju życia gospodarczego. Byw ają jednak terminy płatno-
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ści, w  których zapotrzebowanie gotówki jest większe, np. terminy 
kwartalne, na które przypadają opłaty czynszów  za m ieszkania, 
odsetki od długów, term iny w ypłaty dywidend towarzystw  akcyj
nych, term iny zw iązane ze żniw am i itd. Zwłaszcza w m iesiącach  
jesiennych istn ieje z tych powodów' w iększe zapotrzebowanie go
tówki, czem u czynią zadość elastyczne środki zastępujące p ie n ią 
dze, zw łaszcza banknoty, n ie w  tej jednak mierze, by usunąć ko
nieczność nagrom adzenia w iększej ilości gotówki. Ten to p o 
d z i a ł  t e r m i n ó w  p ł a t n o ś c i  stał się punktem  w yjścia  dla 
poglądu, że s z y b k o ś ć  o b i e g u  p i e n i ę d z y  stanow i jedną 
i  przyczyn w ielkości zapotrzebowania pieniędzy. Im rów nom ier
niej rozdzielone są w  ciągu roku term iny płatności, tein więcej 
w ypłat da się  uskutecznić przy pom ocy t}rch sam ych ilości p ie
niędzy, w  drodze przechodzenia od jednej jednostki gospodarczej 
do drugiej. Im w ięcej zaś jednostek gospodarczych ob ow iąza
nych jest płacić j e d n o c z e ś n i e ,  tern w ięcej pieniędzy m usi 
być zatrzym anych w  tym  celu, a tem sam em  unieruchom ionych.

3. Na zapotrzebowanie p ieniędzy wplywrają także cele, na któ
re m ają być zużyte. Cele te znajdują się  bądź to w  dziedzinie spo
życia (zaspokojenie osobistych potrzeb) bądź też w  dziedzinie 
produkcji lub innych procesów gospodarczego życia. W  pierwszym  
wypadku idzie o zapotrzebowanie pieniędzy do prowadzenia go
spodarstwa domowago, o powtarzające się stale zakupy i zapłaty 
konsum entów. Zw iązana z tern ilość pieniędzy, stale w  obrocie 
się znajdująca, zależną jest od w ysokości dochodów konsum en
tów, od stopnia w  jakim  gospodarka naturalna została zastąpiona 
przez gospodarkę pieniężną, od w ysokości cen, od w ym ienionych  
w yżej faktów szybkości obiegu pieniędzy oraz od zastosowania, 
wkraczającego także do stosunków  konsum entów, surogalów p ie
niędzy. Znaczną część tego zapotrzebowania pieniędzy pokrywa 
m oneta zdawkowa, n iem niej jednak istn ieje także zapotrzebowa
nie pew nej ilości pieniędzy walutowrych obiegowych, zależnie od 
stopnia w  jakim  oddziały w u ja  w-yżej przytoczone czynniki. W pra
w dzie fala pieniędzy przypływa z powrotem, prżez zakupy i op ła
ty konsum entów  — do rąk producentów', lecz norm alnie m usi być 
przy podziale dochodów zwrócona konsum entom ; tworzenie się  
dochodów sprowadza się bowiem  ostatecznie do udziału konsu
m entów  w produkcji, w  najszerszem  znaczeniu tego słowa, zaś 
przy dochodach pochodnych (jak dochodach urzędników, zawodów
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w olnych) do innych św iadczeń niegospodarczej natury. Sum y  
pieniężne potrzebne dla codziennego procesu robienia zakupów  
przez gospodarstwa dom owe, przedstaw iają najw yraźniej f u n 
k c j e  p i e n i  ę d z y .  Tylko część tych pieniędzy, niezużytkowana  
bezpośrednio dla celów płatniczych, dzięki wykorzystvwani.il urzą
dzeń surogalowych, m oże być użyta jako k a p i t a ł  p i e n i ę ż 11 y.

Inaczej rzecz się  ma przy zastosowaniu pieniędzy w  procesie 
w ytw arzania i w  handlu. Tu pieniądz jest zaw sze kapitałem  pie
niężnym . używ anym  dla celów  sprowadzania dóbr potrzebnych do 
produkcji, do opłacania sił roboczych, oraz pokrywania innych  
kosztów, jak czynsze, odsetki, podatki itd. Przez zbywanie pro
duktów na rynku w pływ a następnie ten kapitał pieniężny jako 
cena za sprzedane w ytw ory z powrotem z rąk kupujących kon
sum entów, czy wytwórców pośrednich, lub kupców, do rąk przed
siębiorców. Taka fala powrotna nie jest m ożliw ą przy w ydaw aniu  
pieniędzy na cele spożywcze, a różnica ta m a znaczenie dla sprawy  
cena za sprzedane w ytw ory z powrotem  z rąk kupujących kon
sum entów  da się zastąpić kredytem tylko w  ograniczonej mierze, 
natom iast przy zapotrzebowaniu pieniędzy przez producentów od
grywa kredyt bardzo w ażną rolę. O czywiście producenci (kupcy) 
potrzebują również pieniędzy w  gotówce dla rachunków bieżą
cych (place urzędników, place robocze, drobne wydatki, czynsze, 
odsetki, podatki itd.), lecz przy ruchu towarowym , przy kupnie 
surowców i półfabrykatów, fabrykatów gotow ych przez kupców, 
odbyw a się wszystko w drodze kredytowania cen kupna na krót
szy lub dłuższy termin, w  czasie którego odbiorca towaru sprze
daje go osobom  trzecim  w  formie wykończonej lub niew ykończo
nej, dzięki czem u zyskuje'środki dla w yw iązyw ania się  z wziętych  
na siebie zobowiązań. W iele rachunków pozostaje tu w  zaw iesze
niu. Dzięki tem u przedsiębiorstwa wytwórcze i handlow e zw iąza
ne są ze sobą, a także z instytucjam i kredytowem u a wskutek tego 
w ypłacalność jednego przedsiębiorstwa zależy często od w ypłacal
ności drugiego. W końcu m uszą jednak stosunki te podlegać pew; - 
nemu uporządkowaniu i norm alnie m usi istn ieć gwarancja, że 
każdy upraw niony otrzym a należną m u kwotę pieniędzy. Dzieje 
się to, jak w iem y, najczęściej w drodze odpowiedniego księgow a
nia i kom penzaty, zaw sze jednak następują jeszcze w ypłaty i obli
czenia w  gotówce, a wskutek lego, wraz ze wzrostem  obrotów h an
dlow ych m uszą powiększać się zapasy gotówki w  bankach oraz
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innych przedsiębiorstwach, jako zapasy kasowe. Trudności zw ią
zane z dobywaniem  pieniędzy na zobowiązania płatnicze, w y n i
kające z obrotu towarowego, określać się zwykło jako b r a k  g o- 
t ó w k i ,  natom iast w  czasach, w których jest do dyspozycji kapi
tał pieniężny w większej ilości, m ów i się  o n a d m i a r z e  g o -  
t ó w  ki .  W  wypadkach tych chodzi zaw sze o zapotrzebowanie p ie
niędzy w  św iecie handlow ym , a zatem o kapitał pieniężny, pod
czas gdy zapotrzebowanie pieniędzy i zaopatrywanie w  pieniądze 
konsum entów  pozostaje w zupełnej niezależności od tych faktów. 
Z jaw iska te są w  związku z ruchem w ży c iu  handlowemu Przy burz
liw ym  ruchu produkcji w zw yż, w czasach jej „wzrostu“ może 
zdarzyć się, że rezerwy bankowe zanadto się zm niejszają, dzięki 
w ydaw anym  pożyczkom, że wskutek tego banki zm uszone są 
ograniczyć udzielanie kredytów, co powoduje brak pieniędzy. N a 
tomiast przy spadku cen i pew nym  zastoju może znaleźć się w  ban
kach nadm iar pieniędzy.

Niezawsze jednakże zapotrzebowanie pieniędzy, poza prowa
dzeniem  gospodarstwa domowego, pozostaje bezpośrednio w zw ią
zku z produkcją towarów. Zazwyczaj używ any byw a kapitał pie
niężny także do celów spekulacji. Gdy bowiem w ruchu norm al
nym, w  procesie zarobkowym , nabyw ający towary jest często za
razem ich sprzedawcą i na tej w łaśnie sprzedaży opiera całą sw ą  
siłę  nabywrczą, to spekulant liczy jedynie na podniesienie się cen 
towarów', które nabvw’a przy pom ocy kredytu, i drogą pożyczki 
lom bardowej, kredytu bankowego, w ekslu itp., osiąga form alnie 
siłę nabywczą, stając się  jednocześnie dłużnikiem . O ile mnożą się  
podobne w ypadki spekulacji, jak to się  w  pew nych czasach d z ie 
je, wów czas podnoszą się znacznie ceny towarów, zaś rezerwy go
tówki w bankach ulegają ograniczeniu w zastosowaniu do celów  
produkcyjnych. Zmusza to znowu do ograniczenia kredytu, a z tein 
wiąże się zniżka cen przedm iotów spekulacji, a co zatem idzie, 
i upadek spekulantów, którym spekulacja się nie udała. Jakkol
w iek są to tylko zjaw iska przejściowe, niem niej jednak oddziały
w ają  ujem nie na zapotrzebowanie pieniędzy.

W  krajach o papierowej w alucie istnieje niebezpieczeństwo, 
że w ym agania co do siły  nabywczej dla finansow ych celów pań
stw ow ych sprow adzić m ogą wzm ożenie się  środków obiegowych! 
wybiegających p^za realne zapotrzebowanie wrywola ne obrotem



towarów i życiem  zarobkowem. Prow adzi to zawsze do obniżania  
wartości pieniędzy, do wzrostu cen i w ielkich zakłóceń gospodar
czego życia. Patrz § 95, 5.

M onetarny zapas sz lach etn ych  kruszców  oraz p ien iędzy papierow ych  
ocen ia  dyrektor am eryk ańsk iego  urzędu m enniczego  w  dniu 1 styczn ia  
1908 r. —  g łów n ie  na pod staw ie  w iadom ości otrzym anych od pań stw  do
ty czących , jak  następuje: (V olksw irtschaftlicho Chronik fiir 1910, str. 481 
i 485.).
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Niemcy Angłja

z ło to
w  p a p ie ra c h  

sreb ro  ^oz p o k ry c ia 7łotO
vr  p a p ir ra n b  

• re b ro  bpz p o k ry c ia

W  c y fra c h  
a b s o lu tn y c h 4 3 8 6 ,5 9 3 8 ,7 1 1 6 3 ,8 2 3 7 u ,9 4 9 0 ,6 4 9 3 ,1

N a g łow ę 
lu d n o śc i 

-w m a rk a c h
7 2 ,4 1 5 ,5 19 ,2 6 3 ,1 11.0 11,1

Austro-Węgry Rosja
W  c y fra c h  
a b s o lu tn y c h 1 2 7 3 ,0 4 3 7 ,6 5 5 1 ,9 3 8 5 2 ,7 3 2 8 ,0 —

N a g ło w ę  
]> 'd n o ś 'i 

w  m a rk a c h
2 5 ,5 8 ,8

Francja

11,1 2 6 ,9 2 ,3

Włochy
W c y fra c h  
a b s o lu tn y c h 3 8 9 0 ,9 1 7 2 6 ,6 L097,9 1 0 8 4 ,4 1 7 4 ,7 6 7 3 ,7

N a g łow ę 
lu d n o ś c i 

w m a rk a c h
9 9 ,0 4 3 ,9 2 7 ,9 3 2 ,2 5 .2 2 0 ,0

Stany Zjednoczone Wszystkie kraje ogółem
W  c y fra c h  
a b so lu tn y c h 6 7 7 3 ,3 3 0 0 3 ,0 3 2 7 3 ,0 2 9 4 6 1 ,2 1 4 8 2 8 ,8 1.8070,1

N a  g łow ę  
lu<ln**ści 7 8 ,0 3 4 ,6 3 7 ,7 2 2 .0 11.1 1 3 ,5

vr m a rk a c h

Jak k o lw iek  w ie lk ą  w yd aw ać się  m oże ta  ilo ść  p ien ięd zy , to  jednak  
je s t  ona m ałą w  stosunku do w ie lk o śc i w artości czy n io n y ch  przy ich po
m ocy obrotowe T ak  np. m ięd zyn arod ow y handel tow arow y w w yw ozie  
i p rzyw ozie  reprezentow ał w  jed n ym  1912 roku w artość 169,126 m iljonów  
marek. W  stacjach  rozrachunkow ych A n g lji (patrz § 89, 2) w y n o siły  w  ro
ku  1904 w p ły w y  224000 m iljon ów  m arek, w  stacjach  S tan ów  Z jednoczonych  
d o sięg ła  kw ota  ta  408600 m iljonów  m arek.

L ite ra tu ra :  L a  u g  h 1 i n  „P rincip les of M oney“ N ew  Y ork  1903, rozdz. 
XI; K  o in o r z y  ń s k  i „Lehre vom  K red it“ 1903, str. 334; L a h n  „Der 
K reislau f des G eldes“ 1903; L e x  i s  „V olksw irtsch aftsleh re“ 1910, str. 128: 
H e l f f e r i c h  „D as G eld“ 2 w yd . 1910, rozdz. 10; S p i e l  l h o f f  „V er
hältn is von K apital. Geld und G üterw ert“ w  Jahrbuch f. G esetzg . u. Ver-
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H altung 1909; A d . W a g u  e r  „T heorie des G eldes“ str. 158: v o n  M i
s e s  „T heorie des G eldes und der U m laufsm ittel“ 1912, k s ięg a  3. rozdz. 
3: W  i e s e r j. w.

§ 91. Zaopatrzenie pieniężne.

t. lvweslja zaopatrzenia pieniężnego przedstawia się inaczej 
w krajach m ających w alutę m etalową, aniżeli w  krajach o w alu 
cie papierowej. W eźm y przedewszystkiem  pierwsze pod uwagę. 
Dla ogółu państw  tylko produkcja szlachetnych kruszców  
daje m ożność zaopatrzenia pieniężnego; wobec zaś polityki 
walutowej państw  kulturalnych (patrz § 96) posiada zna
czenie w  czasach obecnych tylko produkcja złota, ze względu na 
to, że srebro znajduje zastosow anie dla celów m onetarnych w  n ie
znacznej tylko m ierze. Produkcja la n ie pozostaje jednak w za
leżności od zapotrzebowania pieniędzy, a w pływ ają na n ią raczej 
naturalno-techniczne warunki. Z m iany w  ilościach kruszców bę
dących do rozporządzenia na cele m onetarne, są przeto tylko re
zultatem  zm ian, zachodzących w zastosowaniu tych kruszców do 
celów przem ysłow ych lub też rezultatem  zm ian w  rozmiarach 
produkcji.

2. Poszczególne państw o nie jest jednak zależnem  pod względem  
zaopatrzenia pieniężnego w yłącznie od produkcji, może bowiem  
pokrywać pieniężne swe zapotrzebowanie z zasobów' pieniężnych  
innego państwa. Z 364 m iljonów  koron w  złocie, które osiągnęła  
Austrja na m ocy sw'ych pożyczek w lalach 1893 i 1895, przypadało 
68,7% na m onety innych państw' (125,9 m ilj. dolarów. 81,4 m ilj. 
marek itd.). Zaopatrywanie się państw  w  pieniądze w drodze po
życzek, należy naturalnie do w yjątków ; jest to droga, na którą 
wkraczać zw ykły państw a.przy reorganizacji pieniężnej. Za drogę 
natiiralną uw ażała teorja m erkan ty lis tyczną korzystny b ilans  
handlow y, nadwyżkę w yw iezionych wartości w towarach w  sto
sunku do wrartości przywiezionych. Dziś w iadom o, że roztrzyga- 
jącym  czynnik iem  jest tu stan bilansu płatniczego tj. bilans 
w szystkich w ierzytelności i zobowdązań danego państwa w sto
sunku do innych, przyczem przez w ierzytelności i zobowiązania  
rozum iem y także jednostronne przekazy, w ynikające z obrotu 
pożyczek, ruchu podróżnych itp. O ile w danem państw ie istnieje  
zapotrzel)owanie pieniędzy, którego stan bilansu płatniczego nie

K k u n o m ja
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zaspakaja, w ów czas stan ten staje się  powodem  dla podejm ow a
nia środków, zm ierzających do zm iany bilansu (§§ 93, 94).

3. Środki takie działają ostatecznie jedynie przez rozwój pro
dukcji krajow ej i  życia gospodarczego, oddziaływ ujących ko
rzystnie na dopływ  obcych pieniędzy. Gdzie rozwój ten niedom aga, 
tam dopływ u pieniędzy nie będzie. D rogą em isji not, przez obroty 
depozytów i obrot żyro wy, w reszcie kom penzaty płatnicze po
w stają środki obiegowe, które zastępują pieniądze i zaspakajają  
zwiększone zapotrzebowanie pieniędzy, w ynikające z zw iększo
nego obrotu towarowego (§§ 89, 90). Dzięki elastyczności em isji 
not, mogą banki em isyjne dostarczać dla celów  obrotu, w  formie 
not, kw oty pieniężne w ielokrotnie przewyższające ich  pokrycie 
w gotówce. Poniew aż dla depozytów' nie są w cale w ym agane po
krycia gotówkowe, albo też jak w  Stanach Zjednoczonych tylko 
nieznaczne pokrycia, przeto w  krajach m ających rozw inięty  
obrót depozytowy, m ożna dokonać w  ten sposób m iljardow ych  
obrotów przez proste księgow anie. W  roku 1909 rozporządzały 
banki w N iem czech przeszło 4000 m ilj. mar. depozytów, w  W . 
Brytanji dosięgały depozyty 6300 m iljonów  marek, w  Stanach  
Zjednoczonych w sam ych bankach em isyjnych 20500 m iljonów  
marek. Dodać należy, że w  W . B rytanji i Stanach Zjednoczonych  
dokonyw ają się w ypłaty w  sum ach do 50 m arek przy pom ocy  
czeków. Tak zw any „pieniądz depozytow y“ zm niejsza znacznie 
zapotrzebowanie gotówki. Również w pływ  ten w yw iera w spom 
niany w  § 92 system  clearingu.

D zięk i w ielk iem u znaczeniu , ja k ie  p osiad a  produkcja kruszców  
rzlachetnych dla zaopatrzen ia  krajów  w  p ien iądze, zw rócono w ostatn ich  
czasach w icie  u w ag i na odnośną sta ty sty k ę . Z osób pryw atn ych  m ają  
Soetbeer L ex is w ie lk ie  p od  w zględ em  za słu g i: S o e t b e e r :  „E del
m etallproduktion und W ertverhältn is zw ischen  G old und Silber se it der 
E ntd ecku ng A m erikas b is zur G egenw art“ 1879: t e n ż e :  „M aterialien zur 
E rläuterung und B eurteilung der w irtsch aftlichen  E delm eta llverh ä ltn isse“ 
2  w yd . 1886; L e x i s  Art. „E delm etalle  G old, S ilber“ w H dw . d. Stw . 
Do publikacji o ficja ln y ch  n a leży  rocznik  ..R eport o f the director o f the  
Mint“, w y ch od zący  w  W a szyn gton ie  oraz p o jaw ia jące  się  w  luźnych  z e szy 
tach tab lice  d o ty czą ce  s ta ty s ty k i w a lu tow ej, w yd aw an e przez austrjack ie  
m inisterjum  finansów . N a leży  tu porów nać tak że  odnośne przeg ląd y  w kro
nice gospodarczej czasopism a Jahrbuch für N ationalekonom ie.

P rodukcja  kruszców  sz lach etn ych  b y ła  w  ciągu  w ieków  n ieznaczna  
i m ałej u lega ła  zm ianie. D opiero od drugiej p o ło w y  15 w iek u  w zrasta  
znaczn ie  produkcja kruszców . D zięk i dow ozow i z A m eryki następ uje  zu-
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pełny  przew rót, w sp osob ie  zaopatryw ania  E uropy w' m etale sz lach etn e  
i p ieniądze, d z ie lą cy  cza sy  now e od przeszłośc i. L ecz w arunki, które -wów
czas zapanow ały , p rzeszły  znow u w  stan  sta ły . D opiero od  p o ło w y  18 w. 
zjaw ia  się znaczne pom nożenie zasobów' srebra, od po ło w y  zaś 19 w ieku  
tak ież sto su n k i odnośn ie  do z łota. G dy jednak w zm ożona produkcja  
srebra się  utrzym uje, z w yją tk iem  p rzejśc iow ego  spadku w  czasie  od 
1811— 1850, a  także w  obecnych  czasach , dzięk i postęp ow i w  górnictw ie  
jeszcze  n ie  jest' ograniczona, to  produkcja, z ło ta , po  osiągn ięciu  w  latach  
1856— 60 punktu n a jw y ższeg o , zm niejsza  się  sta le  do połowry la t  80 d zie
sią tych . P rodukcja  św iatow a z ło ta  zm n iejszy ła  s ię  z 195.000 k g . przeciętn ie  
w łatach  1851— 1870 do 148.600 k g  w  roku 1883. P o w sta ło  w ted y  przeko  
nanie, że zaczą ł s ię  odtąd  sta ły  sp a d ek  produ kcji złota . (S  u e s s: ,.Die 
Zukunft des g o ld es“ 1877). Od te g o  czasu  w szak że, od  czasu odkrycia  
znacznych pok ładów  złota  w' A fryce południow ej i A ustralji. oraz roz- 
rozw oju technik i górn iczej, pozw alającej na w y d a tn iejszą  eksp loatację , 
w zrosła  znaczn ie produkcja złota. P rod ukcja  m etali sz lach etn ych  przed
staw ia się  jak  następ u je:

Produkcja złota w kg. Produkcja srebra w kg.
Praecięfcnie ro c z n ie  O gółom  P r z e c ię tn ie  ro c z n ie  O gółem

1493— 1850 (358 lat) 13273 kg. 4752070 418510 149826750
1851— 1885 (35 lat) 18322? 6412794 .1637054 57296885
1886— 1890 (5 lat) 167675 838379 3480060 17400300
1891— 1895 (5 lat) 245292 1226459 4917520 24587600
1896— 1900 (5 lat) 387257 1936287 5177426 25887130
1901— 1905 (5 lat) 484639 2420953 5189751 26107067
1906— 1910 (5 lat) 652429 3217590 6135098 30672521

Za okres czterech la t od 1911— 1914 ob licza  s ię  przeciętn ie produkcję  
na 685000 k g . złota  i 6690000 k g . srebra. P o d  w zględ em  w a g i przedstaw ia  
się  stosu n ek  produkcji z ło ta  do srebra od 1904. z w yją tk iem  r. 1906 (10,6% 
i 89,4% ) jak o  stosu n ek  dość  sta ły , a  m ianow icie: 9% -wynosi produkcja  
złota i n ieco  ponad 90% produ kcja  srebra. W artość obydw u była  n ajw yż  
sza w  ciągu  osta tn ieg o  d z ies ięc io lec ia  w' roku 1912, a  m ianow icie  1958 m ilj. 
m arek dla z ło ta  i 535 m ilj. m arek dla srebra.

Z astosow anie  m e t a l i  s z l a c h e t n y c h  nie da s ię  dokładnie  
stw ierd zić  ze w'zględu na d ok o n y w u ją cy  się  sta le stop  p ien ięd zy  d la  celów  
przem ysłow ych  oraz przetap ian ie  przedm iotów  zło tych  i srebrnych dla 
celów' m onetarnych . T ak np. d la złota  stw ierdzono s ta ty sty czn ie  w  ok resie ' 
p ięcio lec ia  od 1896— 1900 w e w szy stk ich  pań stw ach  za  6060 m ilj. m arek  
now’o b itych  m onet (po odciągn ięciu  p rzetop ion ych ). P rod u k cja  z ło ta  w y 
nosiła  w tym  czasie  5414 m ilj. m arek. W  końcu  okresu tego  p ow ięk szy ł 
się  a toli zapas z łota  ty lk o  o 3250 m ilj. m arek, tem sam em  w ięc  2164 m ilj. 
m arek zo sta ły  znowu przetop ione d la  ce ló w  przem ysłow ych . W  okresie  
1901— 1905 w zrosły  zasoby  p ien ięd zy  z ło ty ch  do 7200 m ilj. m arek, przy  
produkcji 6758 m ilj. m arek, a w ięc  z przekroczeniem  442 m ilj. m arek, do 
czego  przybyło  następnie now e zapotrzebow anie d la  celów  przem ysłow ych
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w w artości 1(540 m iij. m arek. W yn ik a  z tego , że 2 m iljardy  m arek przeszło  
z za stosow an ia  p rzem ysłow ego  do zu żytk ow an ia  d la  celó w  m onetarnych. 
P rod ukcja  srebra w y n o siła  od 1896 r. do 1900 roku 4816 m iljonów  m arek  
(w artość m onet!) now e m onety  w y n o s iły  2846 m ilj. m arek, zasób m onet 
srebrnych w yk azu je  a to li ubytek  850 m ilj. m arek tak, że 5666 m ilj. m arek  
użytych  zosta ło  d la celów  przem ysłow ych , W  okresie  1901 doi 1905 roku 
w y n o siła  produkcja  srebra 4600 m ilj. m arek, now o bite m onety  2000 m ilj. 
marek, m im o to jednak  zm n iejszy ł się  zasób p ien ięd zy  srebrnych o 2700 
m ilj. m arek, k tóre łą czn ie ’ z produkcją, a  w ięc  7300 m ilj. m arek nie zna
lazły  m onetarnego zastosow ania .

W obecnych  czasach  w zrosło  znaczn ie zapotrzebow anie z ło ta  d la  ce 
lów  przem ysłow ych . W latach  1896/97 w y n o siło  roczne zapotrzebow anie  
złota w  N iem czech  przeciętn ie  45 m ilj. m arek w  roku 1906 doszło  do 83,2 
m ilj., a  w roku 1907 do 91.6 m ilj. Z te g o  by ło  za  48, w zg lęd n ie  51 m ilj. 
m arek m onet n iem ieck ich  i obcych. O gółem  w yb ito  w N iem czech  do 1880 
roku za  1740 m ilj. m arek m onet z ło tych . D o teg o  d o liczy ć  n a leży  nadw yżkę  
przyw ozu  w ostatn ich  30 latach  w  w y so k o śc i 2830 m ilj. m arek. P rzyjm u
jąc, żo zastosow anie  d la celów' p rzem ysłow ych  w y n io sło  do 1880 roku 240 
m iljonów . a m ianow ic ie  od 1880 do 1895 r. 30 m ilj. od 1896 do 1909 roku 
72 m ilj. rocznie, to okaże się  u b ytek  dla celów  p rzem ysłow ych  w  w y so k o 
ści 1500 m ijlonów . dla zasobów  p ien iężnych  w  złocie  p ozosta ło  ted y  2830 
m iljonów  m arek. Od teg o  czasu  w zrosło  zapotrzebow anie z ło ta  d la  prze
m ysłu  do 110 i 120 m ilj. m arek rocznie. A m eryk ańsk i dyrektor m ennicy  
szacuje  zu żytk ow an ie  z ło ta  w  Stanach Z jednoczonych  dla celów  przem y
słow ych  w  roku 1910 na 142 m iljonów , w W . B rytanji na 75,5 m ilj., a we 
Francji na 70,5 m ilj. m arek. W yn iosłob y  to  418 m ilj. m arek. Z astosow anie  
przem ysłow e z łota  w yn osiło  w' tych  krajach przeszło  Vo rocznej produkcji 
złota z roku 1911 (1947 m ilj. m arek). J e ś li d o liczym y jeszcze  inne kraje  
do tego , to k on su m eja  z ło ta  d la celów  przem ysłow ych  dosięgn ie  1/ 3 rocznej 
produkcji (K a h n w' B ank-A rchiv 1. III, 1913). D w ie trzecie  produkcji 
sz ły b y  przeto do zasobów  m onetarnych . Od roku 1890— 1909 w yn osiła  
w artość ogó lnej produkcji z ło ta  24,5 m iljardów  m arek, z czego  14— 15 
m iljardów  p rzypada na m onety . W  sam ej rzeczy  w szy stk ie  p ań stw a  o in 
ten żyw nie  jszej ku lturze gosp odarczej p rzeszły  b y ły  w  tym  czasie  do w a
lu ty  złotej (patrz § 96). P oza  krajam i m ającem i w alu tę  papierow ą, ty lko  
Chiny znajdują  się  poza w alutą  złotą. L ecz rów nież w  krajach, m ających  
w alutę papierow ą, zau w ażyć  się  daje znaczn y  przyp ływ  złota , znam ionu
ją cy  przygotow an ie  do w alu ty  z ło tej, tak  np. w  A rgen tyn ie  i B rażylji. 
N iektóre państw a, k tóre już daw no za sto so w a ły  u sieb ie  w alutę  złotą, 
jak  Stany" Z jednoczone i F rancja, w zm o g ły  znaczn ie  sw pj zapas złota. 
Z faktem  tym  w iązać się  z w y k ło  przekonanie, że  w zm ożen ie  s ię  ilo śc i p ie
n iędzy  wypłynęło na obniżenie s ię  ich w artości, a  tem sam em  na pod n iesie 
n ie  s ię  cen w  handlu detalicznym . W obec ato li w ielk ich  obrotów , d ok on y
w an ych  przy pom ocy środków' zastęp u jących  p ien iądze, je s t  to m ało praw 
dopodobne.

Z pow odu zastosow an ia  w  przem yśle, znaczne ilo śc i m etali sz la ch et
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nych przepada osta teczn ie  d la celów  m onetarnych (przy pozłacaniu , che
m icznych preparatach itp .). A n k ieta  n iem ieck a  i 1896 i 1897 ocen ia  stratę  
tą w  N iem czech sam ych na b lisk o  13 miljonów' m arek. R oczn ą stratę złota  
z pow odu zużyw ania  s ię  m onet, szacu je  się  na 4 ty sią czn e  w artości złota  
w m onetach czy li na 8— 9 ,milj m arek. L ex is  ocen ia  sp o ży c ie  złota  św iata  
kulturalnego, w  c iągu  roku, na blisko 50 m ilj. m arek czyli V700 ogó lnych  
zasobów  złota, kon su m cję  srebra na 1l i00 zasobów  istn iejących .

Jak  m ało w zrastać m uszą istn ie ją ce  zasoby p ien iężne w  m iarę w zrostu  
obrotów, w y k a zu je  L ex is  w  „A llgem eine V olksw irtsch aftsleh re“ 1910, str. 
130 na przykładzie  A n g lji. W  roku 1850 w y n o siły  zasob y  g otów k i Banku  
A nglji 10 m ilj. fun tów  szter lin gów . W  m arcu 1908 d o sięg ły  zasoby te do 
niebyw ałej w y so k o śc i 40 m iljon ów . P rodukcja z ło ta  w tym  c z a s ie , ' 1900 
m ilj. funtów  szterlin gów , p o w ięk szy ła  zatem  zapas go tów k i banku zaledw ie  
o 24 m iłjon y  funtów'. L ecz ob ieg  not b y ł w  1908 roku o 11 m iljon ów  m niej
szy  od zapasu g otów k i i ty lk o  o 7 m iljonów  w ięk szy  an iżeli w roku 1850. 
Jak ieg o  o lbrzym iego rozw oju dozn a ły  jednak w tym  czasie  produkcja, 
handel i obroty  tow arow e! Sum a od liczeń  w  Clearingu lond yńsk im  w'zrosla 
od roku 1868 (p ierw szego  roku istn ien ia  C learingu) z 3425 m ilj. funtów  
do 12730 m ilj. funtów  w  roku 1907.

L itera tu ra :  L e x i s  „V olksw irtsch aftsleh re“ str. 129 i nast.; H e  l i 
f e  r i c h  „G eld“ 2  w yd ., 2 k s ięg a , 11 rozdz. A d .  W a g n e r  „T heorie des 
G eldes“ VII i V U ! rozdz.; L a u g h  l i n  ..P rincip les of M oney“ 1903. X 
rozdział.

§ 92. W artość p ieniędzy, a )  K urs p ien iędzy  oraz m iędzynarodow e  
ich wartościowanie. M iędzynarodow y bilans płatniczy.

1. Mówiąc o wartości pieniądza w inniśm y uśw iadom ić sobie 
jaki stosunek jego —  do innych wartości m am y na m yśli. Używa 
się w yrażenia wartość pieniądza w różnym sensie, zam iast posłu
giw ać się  w yraźnem i określeniam i: wartość nom inalna, wartość 
kursowa i w artość w ym ienna pieniądza. W artość n o m i n a l n a  
ma sw'e źródło w  fakcie, że państw o w ydając m onety, oznacza je 
nazwą, a m ianow icie w  stosunku do jednostek pieniężnych: dwru- 
dziestom arkówki, 50-cio fenigów ki V* m arce) itd. W artość no
m inalna określa w ięc czy dana m oneta jest uw ielokrotnieniem  
jednostki m onetarnej, czy też jest tą jednostką, czy w reszcie u łam 
kiem  tej ostatniej, i że jako taka w inna być przyjm ow aną w  sto
sunkach w ym iennych. Przy pieniądzach w aluty  m etalow ej nazw a  
odpowiada zazwyczaj ilości m etalu szlachetnego odpowiadającego  
stopie m onetarnej. W artość nom inalna nie jest przeto w łaściw ie  
wyrazem  wartości, lecz tylko stw ierdzeniem  urzędowem , że p ie
niądz dany posiada w ażność przy wypłatach, w w ysokości ozna-
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czonej nazwą. Jaką natom iast wartość posiada w obiegu marka, 
korona itd., a tem sam em  ich uw ielokrolnienie lub ułam ek, tego 
państwo w yznaczyć nie m oże. Lecz o laką wartość obiegow ą idzie 
przy obu innych w ym ienionych  w yżej wartościach pieniędzy, 
z których pośw ięcim y uw agę najpierw  k u r s o w e j  w a r t o ś c i  
pieniądza.

2. Przy stosunkach w ym iennych może zjaw ić się  potrzeba w y
m iany pieniędzy na pieniądze, czyli w yznaczenia ceny za pieniądz 
nabywany. Może to zdarzyć się przy różnych rodzajach pieniędzy  
jednego kraju, gdzie obok pieniędzy w alutow ych, znajdują się 
w obiegu inne jeszcze pieniądze, m ogące znaleźć zastosow anie, np. 
przy w ypłatach zagranicę. Tak w ięc w  pew nym  kraju, m ającym  
w alutę papierową, m ogą m onety poprzedniej w aluty m etalow ej 
posiadać w artość (cenę) odbiegającą od wartości nom inalnej, jeśli 
np. za tę sam ą nom inalnie ilość wypada zapłacić w iększą kwotę 
w  papierach (Agio, dopłata, patrz w yżej § 89, 5), a zdarza się  także, 
że kwota ta jest m niejsza. Można rów nież w tym  wypadku m ów ić  
o k u r s i e  p i e n i ą d z a .  Zazwyczaj jednak m a się  przytem na 
m yśli c e n ę  p i e n i ą d z a  p e w n e j  w a l u t y ,  w y r a ż o n ą  
w j e d n o s t k a c h  p i e n i ę ż n y c h  w a l u t y  d r u g i e j ,  
a w ięc np, wartość m arki wyrażoną w  pieniądzach w aluty franko
wej, koronowej, lub angielskiej w aluty złotej. Potrzeba podobnego 
w artościow ania obcych pieniędzy we w łasnych, lub naodwrót 
w łasnych w  pieniądzach obcych, w ynika z m iędzynarodow ych sto
sunków płatniczych, z faktu, że stale istn ieją  zobowiązania do w y 
płat w  stosunkach pom iędzy obyw atelam i należącym i do różnych  
obszarów w alutow ych. Tę w artość kursową pieniędzy nazyw ać się 
zwykło także k u r s e m  m  i ę d z y w  a 1 u  t o w y  m.

8. Państw o nie może ustalić i określić w artościowania p ie
niędzy w łasnych  w  pieniądzach obcych i naodwrót. W artościow a
nie to jest raczej w ynik iem  tworzenia się cen na wolnym  rynku, 
m ającym  swój punkt centralny na giełdzie, rynku papierów w ar
tościowych i środków płatniczych na zagranicę. Tutaj to w po
pycie na środki płatnicze oraz ich podaży znajduje wyraz stosunek  
zachodzący pom iędzy istniejącem i w danym  czasie zobow iązania
mi wobec zagranicy, a należytościam i zagranicy wobec rynku p ie
niężnego w kraju. Takie m i ę d z y n a r o d  o w e  z o b o w i ą z a 
n i a  p ł a t n i c z e ,  których zestaw ienie nazyw am y m i ę d z y n a 
r o d o w y m  b i l a n s e m  p ł a t n i c z y m ,  powstają z n ieunik-
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nionych stosunków w ym iennych  |>omiędzy członkam i różnych 
państw, a także na Skutek potrzeb państwowych. Do najw ażniej
szych przyczyn takich zobowiązań płatniczych zaliczam y: 1) w y 
m ianę tow arów  w  handlu m iędzynarodow ym , a w ięc w yw óz i przy
wóz towarów. B ilans ynikających stąd zobowiązań płatniczych, czy 
też należytości, nazyw am y b i l a n s e m  h a n d l o w y m .  Posiada  
on doniosłe, lecz n ie rozstrzygające znaczenie dla bilansu płatnicze
go. 2) W ym ianę k a p it a 1 ó w; rozum iem y przez to kupno i sprze
daż zagranicznych papierów w artościow ych, np. akcji, publicznych  
obligacji, a także inw estow anie wprost kapitałów zagranicą, w re
szcie zaciąganie pożyczek i spłata ich oraz innych należytości. 3) 
Odsetki i zyski z kapitałów  złożonych przez obyw ateli danego 
kraju zagranicą i naodwról. 4) Należytości w ynikające zę stosun
ków p r z e w o z o w y c h ,  z r u c h u  i n f o r m a c y j n e g o  i p o 
ś r e d n i c z ą c e g o .  Co do pierwszych zasługują tu przedew szyst- 
kiem  na uw agę należytości w ynikające z ruchu towarowego i oso
bowego na statkach, kolejach żelaznych, z ruchu pocztowego przy 
przesyłce przekazów, telegram ów i telefonów. Co zaś do kosztów  
zw iązanych z pośrednictwem  w ym ienić wypada koszty kom isyjne  
i prow izje pośredników handlow ych, banków itd. 5) R u c h  p o -  
d r ó ż u j ą c y c h  i w y c h o d ź t w  o. 6) Różne w reszcie drobniej - 
sze i nadzw yczajne pozycje jak: przeprowadzanie spadków, lega
tów, pensji, odszkodowań w ojennych i t. p.

Zobowiązania powstałe na tej drodze, zobowiązania które z o 
bow iązany  spełnić m usi w obcych krajach i w  obcej w:alucie, gdy 
sam  zazwyczaj rozporządza tylko pieniędzm i w łasnego kraju, w y
wołują z natury rzeczy zapotrzebowanie obcych monet, przy po
mocy których dokonać m ożna tych wypłat. Zwykle nie zjaw ia się 
w takich razach popyt wprost na walutę obcą, lecz na przekazy 
płatnicze, jak, czeki i w e k s l e ,  płatne zagranicą. Zwłaszcza te 
ostatnie, zwane d e w i z a m i  zyskały prawo obyw atelstw a dlatego, 
że zw ykły  powstawać najczęściej przy w ym ianie towarów, żc są 
łatwe do zbycia i m ają łatw ość obiegową. Jeśli w ięc osoby posia
dające w eksle zagraniczne, sprzedadzą weksle te osobom m ającym  
zobowiązania zagranicą, to te ostatnie będą m ogły przy pomocy 
w eksli tych uiścić się ze sw oich  długów'. Kupno sprzedaż dokonywa 
się tu wr pieniądzach krajowych; kupujący przesyła wrówczas n a 
byty w eksel swem u zagranicznem u w ierzycielow i, który go bądź 
to dyskontuje, bądź też poczeka do term inu płatności, w którym



otrzyma wyznaczoną na w ekslu kwotę. W  ten sposób dwie prze
ciw staw ne sobie m iędzynarodowe w ypłaty rozłożone zostały na 
dwie wypłat)' narodowe. Korzyści takiego postępowania polegają 
na oszczędnościach, które czynią obie strony dzięki uniknięciu  
sprowadzania, w zględnie w ysyłan ia  gotówki. Z przesyłaniem  pie
niędzy zw iązane są bowiem  koszty przesyłkowe, ubezpieczeniowe, 
strata odsetków ew entualnie także koszty związane ze stopem m o
net, których niem a przy opłatach przy pom ocy weksli.

Cena wekslu płatnego zagranicą, nazywa się k u  r s e m  w e k 
s l u .  Kurs ten jest m iarodajny dla ceny bezpośrednio płatnej za 
obcą walutę w  kraju oraz krajowe pieniądze zagranicą, jest przeto 
w yrazicielem  wartości, k u r s u  p i e n i ę d z y .

4. Od czego zależy w ysokość tego kursu, czyli jaką jest 
w konkretnym  wypadku cena zagranicznych, względnie krajo
w ych pieniędzy'? Na pytanie to nie da się odpowiedzieć z. całą ści
słością. Najprościej przedstawia się sprawa wów czas, gdy idzie 
o pieniądze równiej w aluty, np. w aluty złotej. Istnieje wówczas 
p a r y t e t ,  t. zn. równość jednostek pieniędzy w alutow ych, u sta 
now iona przez ustaw y m onetarne. Tak więc, według niem ieckich  
ustaw  z 1 kilogram a czystego złota wybija się 2784 marek, w e
dług ustaw austrjackich 3280 koron. Z lego w ynika, że 100 marek 
róy?na się 117m/ioo koronom. Lecz ten parytet rzadko znajdzie w y
raz w  kursie, który' będzie w ynosił więcej luli m niej, zależnie od 
stosunku popytu do podaży’. W  każdym  jednak razie istnieją w w y 
padkach, jak powyższy, u s t a l o n e  g r a n i c e  g ó r n a  i d o l 
n a , powyżej, względnie poniżej których kurs nie spadnie. Za su 
m ę bow iem , na którą opiewa w eksel będzie się płaciło w ięcej, niżby 
to odpowiadało parytetowi, tylko tak długo, jak długo się to bę
dzie opłacało, to znaczy, że ze względu na koszty zw iązane z prze
syłką gotówkową, wygodniej będzie posługiw ać się  w ekslem , a n i
żeli gotówką. Również posiadacz w ekslu zadowolili się przy spadku 
popytu, ceną w ekslu  poniżej parytetu, jeśli cena ta jeszcze, za
pew nić m u może korzyści, w  zestaw ieniu z kosztami, zw iązanem i 
ze sprowadzeniem  sum y w ekslow ej z zagranicy. O ile granice te, 
wskutek stosunku popytu podaży, zostaną przekroczone, wrówczas 
nikt w eksli n ie kupuje, a przesyła się zagranicę gotówkę, w zględ
nie n ie sprzedaje się już w eksli, lecz ściąga się kwoty, na które 
opiew ają, do kas. Jeśli w ięc granica górna zostanie przekroczoną, 
w ów czas pieniądze w alutow e danego kraju płyną zagranicę, jeśli
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zaś granica dolna, to następuje przypływ  obcej w aluty do kraju. 
Poniew aż zaś pieniądz w alutow y dzisiaj jest przeważnie pieniądzem  
złotym , przeto zwykło się oznaczać obie te granice zastosowania  
wekslu przy w ypłatach m iędzynarodowych jako g ó r n y i d o l n y  
p u n k l z ł o t a  i pod względem  obiegu pieniędzy w kraju m ów ić  
się zw ykło o n i e k o r z y s t n y m  k u r s i e  w  wypadkach zb li
żania się do górnego punktu złota, zaś o k o r z y s t n y  m kursie 
w razie zbliżania się  do dolnego punktu. W  wypadku pierwszym  
bilans płatniczy będzie b i e r n y ,  w  przeciwnym  wypadku c z y n 
n y  — i stąd ocena kursu jako niekorzystnego w zględnie ko
rzystnego.

5. Tak praw idłow y ruch m iędzyw alutow y kursu pom iędzy  
dwoma każdego czasu określić się dająeem i punktam i graniczne- 
mi, m ożliw y jest jednak tylko pom iędzy dw iem a rów nem i w alu -, 
tam i m etalow em i. Jeśli w  jednym  kraju istn ieje w aluta złota, 
w drugim  zaś srebrna, wów czas n iem a stosunku stałego, dlatego, 
że niem a parytetu m onetarnego. W arunki bicia m onet w alutow ych  
z obu m etali, n ie pozw alają określić stałego ich stosunku warto
ści, dlatego, że rów nież stosunek wartości złota do srebra ulega 
zm ianie. Gdy w roku 1873 zaprowadzono w  Niem czech walutę 
złotą i bito z funta złota 1395 marek, wówczas w artość tego m e
talu złota równała się 15V2 funtom srebra. Z tego bito w  Austrji 
697,5 guldenów , parytet przedstawiał się  w ięc tak: i  marka równa 
się połowie guldena, 1 gulden równa się 2 markom. W  latach  
1881— 1885 równała s ię  w m ieść  m etalu w  1395 m arek złota. 
18g3/ioo funtom  srebra, z czego bito w  Austrji 838’j3/ , 0o guldenów.

Parytet był wówczas: 1 marka równa się  0,6 guldena, 1 gulden 
równa się 1,66 m arki. Tu. w ięc w aha się kurs, pom inąw szy w pły
w y bilansu płatniczego, wskutek niepew ności każdorazowego pa
rytetu. Kto w ięc bierze pew ne zobow iązania płatnicze w  drugim  
kraju, lub też osiąga pew ne prawa należytości, n ie w ie  
jakie kwoty obow iązany będzie w  term inie płatności zapła
cić w pieniądzach krajowych, w zględnie jakie kwoty otrzyma. 
W skutek tego na wartość kursu w pływ a również s ą d  o przyszłym  
ukształtowaniu się ceny pieniędzy, co daje sposobność do speku
lacji pieniężnych, które znowm oddziaływ ają na tworzenie się  
kursu.

Jeszcze um iej pew nym  jest kurs w  kraju o nieuporządkow a
nej w alucie papierowej. O ile ilość znajdujących się  wr obiegu pic-
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niędzy papierow ych przystosowaną jest do zapotrzebowań płatni
czych w ew nątrz kraju, wów czas obieg ten dokonyw ać się  m oże 
bez przeszkód, a naw et m oże to pozostać bez wdększego wahania  
kursu zagranicą, aniżeli pod w pływ em  zm ian w  bilansie p łatni
czym . O ile jednak ilość pieniędzy papierowych się  pow iększy, nie 
na skutek zw iększonego obrotu towarowego, lecz wskutek zw ięk
szenia się zobow iązali płatniczych państwa, lip. w czasach wojen  
nych, w ów czas następuje d e w a l u a c j a  pieniędzy papierowych, 
które tracą w artość w kursie, w  stosunku do pieniędzy m etalo
w ych, które zastępują (d isagio), w zględnie pieniądz m etalow y po
siada kurs w yższy, niżby to odpowiadało wartości nom inalnej 
(ag io). To w pływ a znowui na w artościow anie pieniędzy zagranicz
nych. Do lego m om entu niepew ności, przyłącza się nieufność co do 
rozw oju dalszego i rezultat jego jest ten, że w szystkie m om enty od
działyw ujące na wrartość pieniędzy działają tu w kierunku naj
bardziej dla nich niekorzystnym . Tern tłom aczy się w ysoki kurs, 
jaki wr takich warunkach osiągają w aluty zagraniczne. W ydane  
przez francuskie Zgrom adzenie Narodowe, po roku 1790 asygnaly  
wzrosły w 1796 roku do 45‘/2 m il jardów i m iały kurs l/3% w sto
sunku do pieniędzy m etalowych. Pieniądze papierowe wydane 
w Austrji z początku 19 wieku w ykupyw ano następnie w 1811 r. 
za ‘/s ich nom inalnej wartości, przy w ym ianie na nowe pieniądze.

6. Taka zm iana siły  nabywczej pieniądza jednej w aluty w  sto
sunku do pieniądza drugiej w aluty w yw ołuje zakłócenia w sto
sunkach gospodarczych krajów, sięgające nieraz bardzo głęboko. 
Dotyczą one przedewszystkiem  stosunków m iędzynarodowych, 
w pływ ają jednak następnie na zm ianę wartości p ieniędzy wr kra
ju. Zauw ażyć m ożem y zw łaszcza następujące zjawiska:

1) W  krajach o (w zględn ie) obniżającej się wartości p ien ię
dzy wzm agać się będzie w yw óz, natom iast w strzym anym  będzie 
przywóz z krajów  m ających (w zględnie) w ysoką wralutę i to w  cią
gu trwania tego procesu, do czasu kiedy koszty wytw arzania, 
zwdaszcza ceny surowrców i ceny robocizny doń się  nie przystosują. 
W krajach m ających źle zorganizow aną i na niskim  rozwoju kul
turalnym  stojącą k lasę robotniczą, ten proces pozostawania płacy 
realnej w  tyle, poza płacą nom inalną, trwać będzie najdłużej. Mó
wi się w związku z tern o w pływ ie spadającej w alu ty  sprzyjającej 
w yw ozow i, a przeciwdziałającej przywozowi. Gdy bowiem  w  h an
dlu m iędzynarodow ym  cena, towar oraz jego koszty w ytwarzania.
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w zględnie przew iezienia obliczane bywają, w różnych p i e n i ą d |a  ch , 
to m iarodajną dla m ożliw ości w yw ozow ej i przywozowej będzie 
nietylko absolutna wysokość cen i kosztów, lecz także stosunek  
w zajem ny wartości różnych rodzajów pieniędzy. O ile za 20 marek 
np. m ożna będzie otrzym ać tylko 10 rupji, to m ożliw ość wywozu  
jakiegoś towaru z N iem iec do Indji będzie m niejsza, aniżeli w ów - 

. czas, gdy 20 marek będzie m iało wartość 12,2 rupji.
2) To przesunięcie m iędzynarodow ego handlu ma tendencję 

do sprow-adzania zniżki cen w krajach o (w zględnie) wyższej w a
lucie. a tem sam em  podwyższenia w artości w ym iennej tych pien ię
dzy, poniew aż zwiększony dowóz przy zm niejszonym  wyw ozie  
w pływ a obniżająco na ceny. Przeciwko procesowi opisanem u pod 
1) powstaje tem sam em  reakcja, która um ożliw ia, a jak dośw iad
czeniem  stwierdzono, istotnie powoduje podniesienie się wywozu  
z krajów o wyższej wartości pieniądza do krajów m ających pie
niądze o m niejszej wartości. Równocześnie zaś, poniew aż w kra
jach tych stanowa niekorzystna dla robotników zm iana płacy real
nej najdonioślejszy czynnik w  tym  procesie, przeto w przem yśle  
eksportowym  krajów o w yższej w alucie w zm acniać się zwykła ten
dencja, w łaściw a kapitalistycznem u rozw ojow i, zm ierzająca do za
stąpienia kapitału obrotowego, zm iennego, kapitałem  stałym .

3) P oniew aż zm iana stosunku wartości nie da się  prze wadzi eć, 
przeto handel m iędzynarodowy zw iązany jest, w czasach w ahają
cego się kursu, z szczególnem  ryzykiem , związanem  z m ożliwością  
niekorzystnej zm iany lego stosunku wartości. W yrów nanie d oko
nywa się za pośrednictwem  m iędzynarodow ej w ym iany bankowej 
przy pom ocy l. zw. operacji w alulow ych; w yrów nanie obciąża 
kosztami tychże operacji (prem ja ryzyka) międzynarodowe, sto 
sunki w ym ienne kapitałów i towarów.

4) Kraje o niższej w alucie zm uszone są w ystarać się  o większe  
kw oty pieniędzy w wyższej walucie, celem  w yw iązania się ze 
sw ych zobow iązań (np. oprocentowanie długów zaciągniętych  
w w alucie w yższej), dzięki czemu w p ływ ają  wpraw dzie na w zm o
żenie eksportu, zawsze bow iem  jest dążeniem  do w yrów nania m ię-

> dzynarodowycb zobowiązań płatniczych drogą w yw ozu towarów, 
jednocześnie jednakże powodują poważne zakłócenia finansowe, 
następujące zawsze, gdy długi państw ow e zaciągane byw ają za
granicą i oprocentowane są w  w alucie obcej.

5) Z drugiej strony wahania kursowe wypływają ham ująco na
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przywóz kapitałów z krajów o w yższej w alucie, zazwyczaj zasob
niejszych w  kapitały, do krajów o w alucie niższej dlatego, że m o
m ent niepew ności co do wartości p ieniędzy bierze tu górę nad per
spektyw ą w iększych zysków. D zięki tem u opóźnia się  z jednej 
strony rozwój produkcji w  krajach o niższej w alucie, z drugiej zaś 
strony obniżają się odsetki od kapitału w  krajach o w alucie w yż
szej, a tem sam em  obniżają się koszty w ytw arzania. Ten to fakt, 
jak również podniesienie się cen w szelkich środków wytwarzania, 
które m uszą być sprowadzone z krajów o wyższej w alucie do kra
jów  o w alucie gorszej, stw arzają tendencję, która przeciwdziała  
w pływ om  zdeprecjonowanej w aluty, opisanymi pod 1).

W  jakim  stopniu w p ływ y te działają, n ie zależy w yłącznie od 
siły  przesunięcia się  wartości, lecz także od różnych towarzyszą
cych temu przesunięciu okoliczności. Przesunięcie się wartości 
w stosunku w zajem nym  różnych pieniędzy' jest tylko jednym  z m o 
m entów  oddziaływ ujących na b ilans płatniczy. N ależy przeto stale 
badać, czy spadek wartości pieniędzy, ujaw niający się w spadku 
kursu w eksli, jest skutkiem  zm ian, zachodzących w  bilansie p łat
niczymi, czy też w ynikiem  zm iany w w artościow aniu pieniądza, 
oparłem  na jego trwałej wartości. Pow ołane są do tego przede- 
w szystkiein banki em isyjne.

Zm iany kursu w yw ołan e zosta ły  zw łaszcza  zm ianam i w stosunku  
złota do srebra i od d zia ła ły  w  znacznej m ierze na stosu n k i w alutow e  
państw . S tosun ek  w artości z ło ta  do srebra był długi czas zupełn ie sta ły , 
mimo różnorodności w ytw arzan ia . S tosun ek  ten  w aha się  od k oń ca  17 w. 
do 1820 r. pom iędzy 1 ; 14,1 na poziom ie m inim um , a  1 : 16,2 na poziom ie  
m axim um  p o szczegó ln ych  d ziesią tk ów  lat. J e szcze  bardziej sta łym  był 
stosu n ek  ten  w  czasie  od 1820 do 1870, k ie d y  to p rzec iętn y  stosun ek  w ar
tośc i w aha się  pom iędzy  1 : 15,93. .Jak m ało m iarodajną tu była w ie lk ość  
produkcji obu m etali w y n ik a  z tego , że  w  cza sie  od 1820— 50 produkcja  
srebra w y n o siła , pod w zględ em  w ag i d w ud ziestokrotną  produkcję  złota, 
g d y  w  czasie  od  1851— 1870 za led w ie  sześciok rotn ie  b y ła  w ięk szą 1 od  pro
dukcji złota. Od p oczątku  zaś la t 70-tych w artość srebra, w  stosun ku  do 
złota, sta le  i znaczn ie spadała. S tosun kow i w artośc i 1 : 15V2 odpow iadała  
ceną srebra w L ond ynie  60l3/iB p en sa  za un cję . Od roku 1872 stosunek  
ten już osiągn ąć  się  n ie dal. N ajw y ższą  cenę notow ano w listop ad zie  
1902 r. gd z ie  w y n o siła  21u /10 pensa  za un cję . P rzy  tej cen ie  srebra spadła  
w artość w sze lk ich  m onet srebrnych b itych  na p od staw ie  teg o  stosunku  
o -'/3 ich w artości nom inalnej, c zy li, że np. talar m ający  w a rto ść  p łatn iczą  
3 m arek, n ie  posiada w artości p ien iężnej 3 m arek, lecz  ty lk o  jednej m arki. 
Zm iana w  stosun ku  w artości n ie  sprowradza się  w y łą czn ie  do zm ian w  pro
dukcji. jak  tego  dow odzi sta łość  stosunku w  okresie od 1820— 1850 mimo
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przew ażającej znaczn ie produkcji srebra, ja k  to w yn ik a  także z porów 
nania z poprzedniem i stu leciam i, k ied y  to m im o bardzo n iekorzystnego , 
pod w zg lęd em  ilo ści, stan u  srebra w stosu n k u  do złota , cen a  srebra u trzy 
m yw ała się  znaczn ie w yższa . T ak  np. w czasie  od 1493— 1600 przedstaw iał 
się  stosu n ek  procen tow y  produkcji z ło ta  do srebra ja k  3,1 : 96,9, a  w artość  
jak  1 :11,62. Spadek  w artości srebra od 1873 r. tlóm aczy  się  także tern. 
że w  coraz m niejszym  stop n iu  znajdow ało  zastosow anie  d la celów  m one
tarnych.

P on iew aż szk o d y  zw iązane ż  w ahaniem  s ię  stosunku w artości sz la 
chetnych  m eta li odczuw ać się  dają  na rynku m iędzynarodow ym , przeto  
pow stała  m yśl uregulow ania stosu n k ów  w alu tow ych  w  drodze ustaw  m ię
dzynarodow ych . Z aproponow ano w p row adzen ie  m i ę d z y n a r o d o w e j  
w a l u t y  p o d w ó j n e j  czy li zaw arcie uk ładu pom iędzy  w szystk iem i. 
albo przynajm niej n a jw ięk szy  udział w w ym ian ie  biorącem i państw am i, 
na m ocy  k tó reg o  państw a te  zobow iązane b y ły b y  bić z ło to  i srebro n a  pod
staw ie  s ta łeg o  stosunku w artości, lub też w y b ija ć  je  na rachunek osób  
pryw atnych  i u d zie lać  m onetom  ztotym  i sreb rn ym . praw a p łatności w e
d ług teg o  ustaw ow o ozn aczon ego  stosunku. Isto tn ie  m iędzynarodow e  
ustaw y, oparte na szerok ich  podstaw ach , m o g ły b y  utrzym ać stosu n ek  w arto
ści sz lach etn ych  m eta li na w y ży n ie , ustanow ionej prawem , gd y ż  każde od
chy len ie  w artości ryn k ow ej jed n eg o  z m eta li od  w artości m onetarnej, sk ła 
nia łoby  w łaśc ic ie la  teg o  m etalu  do przetop ien ia  go  na m onety , lub naod  
wrót w y ższe  sza cow an ie  m etalu  su row ego daw ałob y  pow ód do w y c o fy w a n h  
z ob iegu  m onet celem  p rzetop ien ia  ich na kruszce. D zięk i tem u m eta le  po
zosta łe  na rynku, b y ły b y  zaw sze w  stosunku odp ow iadającym  w arto śc io 
w aniu przep isanem u praw em . O czyw iście , że  i w ów czas nie by łob y  w yk lu  
czonera pod noszen ie  się  w artośc i jed n eg o  z m etali i m onet z n ieg o  w yb itych , 
ponad u staw ow y stosu n ek , n a  sk utek  zm niejszen ia  s ię  produkcji i wzrostu  
zapotrzebow ania dla przem ysłu . T o o sta tn ie  dałoby się  pok ryć  ty lko  
z istn ie ją cy ch  i b ęd ących  w  obiegu  zapasów  m eta low ych , co  w w ym ianie  
prow adziłoby do teg o , że p ien iąd ze  b ite z teg o  m etalu m ia łyb y  w obiegu  
w yższą  w artość od w artośc i nom inalnej, i o trzym yw ałoby  się  za n ie  w  p ie 
niądzach z drugiego  m etalu w ięk szą  k w otę, odpow iednio  do podw yższonej 
w artości w ym iennej (prem ja, a g io , nadpłata). R ów nież m og ły b y  w zg lęd y  
w ygod y , su b jek ty w n eg o  am atorstw a itp. w p ły n ą ć  na w ięk sze  zapotrzebo
w anie jed n eg o  rodzaju p ien ięd zy . T ak np. istn ie je  do dziś dn ia jeszcze  
we F ran cji prem ja na z łoto , oczy w iśc ie  bez sp ecja ln ego  w p ływ u  na w y 
m ianę na zew nątrz; bank cen tra lny  stosu je  ją  w  zw iązku z podnoszeniem  
stop y  zysku  (patrz n iżej §  96.2) jak o  środek przeciw ko odciąganiu  złota  
z obiegu. W zm ożenie s ię  produkcji złota  w  ostatn iem  d z ies ięcio lec iu , re 
forma walutowra w  R osji, A ustrji, Indjaćh , Japon ji, n ieud an ie  się  k on fe
rencji m onetarnej w r. 1892, form alne uznanie w a lu ty  z łotej w Stanach  
Z jednoczonych  w  r. 1900 u su n ęły  m ożliw ość  dojścia  do sk utk u  m iedzyna- 
narodow ego układu m onetarnego.

W aluta  pod w ójn a , zastosow aną b y ła  jak o  od osobn ion y  system  w a
lu tow y dotąd w  Stanach Z jednoczonych  i F rancji. Francuska w aluta funk
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cjonująca  bez przeszkód  w  czasie  od 1803— 1870 m iała d on iosłe  znaczenie  
dla europejsk ich  stosu n k ów  p ien iężn ych . Jej to  g łów n ie  p rzyp isać  n a leży , 
że s iln y  w zrost z ło ta  po r. 1850, d la  k tó reg o  poza F rancją, jed y n ie  A n g lja  
i A m eryka m ia ły  zapotrzebow anie d la celów  m onetarnych , nie w yw oła ł 
tak w ielk ich  zakłóceń , ja k  to  dzieje  się  obecnie w sk u tek  w zm ożen ia  się  
zasobów  srebra. G dy ty lk o  sto su n ek  w artośc i m etali sz lach etn ych  w  w y 
m ianie  odchyla ł się  znaczn ie od stosunku 1 : 1 5l jn u stan ow ion ego  przez 
francuską w alutę  podw ójną, następ ow ało  przesy łan ie  m niej (w zględ n ie)  
w artościow ego  m etalu do F ran cji d la  celów  przetop ien ia  na m onety.

W ten sposób  przetop iono Z łota Srebra

od 1825— 1848 268 m ilj. franków  2380 m ilj. franków
., 1851— 1867 5807 „  .. . 383 „

Na ob ieg  p ien iężny  w e F ran cji sk ład ał się  w  g łów nej m ierze m etal, 
który  w  danym  czasie  m iał m niejszą  w artość. L ecz w łaśn ie  dzięk i temu  
n igd y  sp adek  w artości n ie  b y ł zb y t w ielk i. P rem je, które na leża ło  p ła c ić  za  
m etal o w iększej (w zględ n ie) w artośc i n ie  w p ły n ęły  n iek o rzy stn ie  na fran
cusk i handel oraz obroty  p ien iężne. P rem ja  z ło ta  w y n o siła  w czasie  do 
1851 r. p rzeciętn ie  3— 6°l00 (n ajw yżej 20— pr e mj a srebra w  czasie  
od r. 1851— 1870 przec iętn ie  10°/oo (najw yżej 25— 350/o0), prem ja z ło ta  od  
r. 1873 n ajw yżej 9°/oo. H e l f f e r i c h  „D eutsch e Goldreformi“ 2 tom  
str. 30. podkreśla, że na m ożliw ość przyjm ow ania z ło ta  lub srebra w pływ a  
zapotrzebow anie rynkow e. T y lk o  dopóki to  osta tn ie  nie sp rzeciw ia  się  
nap ływ ow i sz lach etn ego  m etalu , m ożliw em  je s t  au tom atyczn e dzia łan ie  w a 
lu ty  pod w ójn ej. A n g lja  zapob ieg ła  w  koń cu  18 w ., zaś F ran cja  w 70-tych  
latach n ap ływ ow i srebra. R ów nież A d .  W a g n e r  m niej scep ty czn ie  od
noszący  się  daw niej do w a lu ty  pod w ójn ej, odrzuca później zarów no m ię
dzynarodow ą jak  narodow ą w alu tę  podw ójną; j. w . str. 625 i 662. O k o n 
w encjach  p ien iężnych  w o g ó le  patrz J a n s s e n  „Les conventions m oné
ta ires“, P aris 1911.

Ja k o  przykład  p ow staw an ia  m ięd zyn arod ow ego bilansu p łatn iczego  
niech posłu żą  n astęp u jące  daty . W  tab licach  dla sta ty sty k i w alutow ej 
zestaw ion ych  przez c. k. M inisterstw o finansów , W iedeń  1904 r., 2 w yd.
2 część , 3 z eszy t m am y dok ładne zestaw ien ie  dat d oty czą cy ch  bilansu  
p łatn iczego  A u stro-W ęgier. W yn ik i n ajw ażn iejszych  w ydarzeń  zestaw ione  
są za 10 lat, 1892— 1901. w  m iljonach  koron, a  m ianow icie  w ierzy te ln o śc i  
zagran icy  jak o  plus ( + ) ,  zaś zobow iązan ia  w ob ec  zagran icy  jak o  m inus 
(— ) przed staw iają  się  jak  następ uje: odsetk i, dyw id en dy., k w o ty  am orty 
zacyjn e  na podstaw ie posiad an ych  przez zagran icę  pap ierów  w artośc io 
w ych  — 3347. Saldo m iędzynarodow ej w y m ia n y  pap ierów  w artościow ych  
4-768, obroty  p ien iężne  sp ow od ow ane istn ien iem  w  kraju zagran icznych  
tow arzystw  4-155, zysk i zagran iczn ych  tow arzystw  w  kraju  — 78, sa ldo  
bilansu han d low ego (bez w y m ia n y  kruszców ) 4-2009. zobow iązania  austr. 
w ęgiersk iej m arynarki w ojenn ej na zagran icę — 98. Saldo z m ięd zyn aro
dow ego obrotu transp ortow ego 4-375, Saldo op łat z ruchu w ych od źczego  
4-206, dochód z ruchu tu ry sty czn eg o  4-469. Sum a aktyw ów  4-4069. passy



wów — 3610 różnica 4-459. N ad w yżk a  przyw ozu szlach etn ych  m etali 4-628.
W ielce  c iekaw ą je s t  zm iana bilansu p łatn iczego  W . B rytanji sp o w o 

dow ana w ojną. W edług  inform acji „E conom ista“ w yn o sił ang ie lsk i bilans 
płatn iczy  w  m iljonach m arek: a k t y w a :  w y w ó z  to w a r ó w '9000: żegluga  
1800; z lecen ia  udzielane 200; o p ła ty  k o lo n ji 260; odsetk i z in w esty cji za
gran icznych  2800; sprzedaż pap ierów  w artośc iow ych  4250; p rzyp ływ  złota  
do kraju 290; czy li ogółem  18590. P a s s y  w a :  przyw óz tow arów  18600; 
w yp łacono sprzym ierzeńcom  8300 m ilj. m arek. Do tej k w o ty  d ługów  w y 
pada nadto dodać sprzedaż papierów  w artośc iow ych  tak , że d e ficy t pań
stw a, w y n o szą cy  form aln ie 8310 m ilj. m arek d o sięga  w  rzeczyw istości 
12560 m ilj. m arek. N ie  u leg a  w ą tp liw ości, że in n e  p ań stw a znajdą się  rów
nież w  kłop otach  finansow ych , z pow odu tej strasznej w o jn y , uderzającem  
jest jednak stosu n ek  ten dla bogatej W . B rytanji. P rócz w ek sli używ ane  
byw ają  rów nież banknoty, k u p on y  pap ierów  procentow ych , czeki i t. p. 
dla w yrów n yw an ia  m iędzynarodow ych  opłat, lecz  n ie  m ają one tego  zna
czen ia  co w ek sle . Jak  w ie lk ie  tą  drogą usku teczn ian e b yw ają  op ła ty , 
o tern św ia d czy ć  m ogą dok onyw ane co roku w yrów n an ia  m ięd zyn arod o
w ych  b ilansów  p ła tn iczych . W iadom o, że n a jw ięk sze  obroty  . handlow e, 
w yn oszące d la n iek tórych  pań stw  m iljardy. d o k on yw u ją  się  bez rów n o
czesn ych  obrotów  g o tów k ow ych . C h arakterystycznym  przykładem  m oże 
tu być  w yp ła ta  francusk iego  odszk odow ania  w o jen n ego  N iem com  wr latach  
1871— 73. Z ogólnej su m y 4990 m ilj. franków  w y p łacon o  ty lk o  617 m iljo- 
nów  gotów k ą, 125 m ilj. w  notach i 4248 m iljon ów  franków  w w ekslach . 
Patrz: S  o e t  b e e r „D ie fünf M illiarden“ 1874; H e l f f e r i c h  „D eutsche  
G eldreform “ 2 tom . str. 235 i 252. Z w rócić tu n a leży  uw agę na to, że na 
kurs w ek sli w p ływ ają  n ie ty lk o  bezpośrednie zobow iązania  p łatn icze  dwu 
krajów , lecz  także  stan ow isk o  trzeciego , w y stęp u ją ceg o  w  roli producenta. 
Na przykład: N iem ieck i kupiec, m ający  zobow iązania p łatn icze  w  Indjach. 
poleca w ierzycie low i sw em u, b y  przekazał należną mu k w o tę  bankow i 
w L ond yn ie , poczem  zakupuje w  N iem czech wmksel na L ondyn, przy p o
m ocy k tórego  sp łaca  d ług w  banku; nazyw am y to pośrednim  obrotem  w e k 
slow ym . W p ływ  do p ew n ego  stop n ia  w yró w n y w u ją cy , w y w iera  n a  kursy  
w ekslow e, t. z,w. a r b i t r a ż ,  to zn aczy  p osiłk ow anie  s ię  różn icą kursów' 
w ek sli na różnych  rynkach, b y  przy pom ocy  sprzedaży w eksli w  kraju, 
m ającym  kurs n iek o rzy stn y , a kupna w' kraju o k orzystnym  kursie, o sią 
gnąć zy sk i zam ierzone. Ś c is ły  zw iązek  zach odzący  pom iędzy  kursem  w ek sli 
a ogólnem i stosunkam i płatn iczem i. pieniężnem i i rynkow em i spraw ia, że 
m iędzyn arod ow y obrót w ek s lo w y  pozostaje  praw ie w y łą czn ie  w  rękach  
zaw odow ych  pośredn ik ów  p ien iężnych  i k red ytow ych , jak iem i są  banki, 
które dzięk i tem u sta ją  s ię  n iezbędne przy m iędzynarodow ym  obrocie p ie 
niężnym . a tem sam em  i w  handlu zagranicznym .

L itera tura . S c h r a u t  „T heorie des ausw ärtigen W ech selk u rses“ 
1882; F e l l m u t h  ..Zur Lehre von  der in tern ation alen  Z ahlungsbilanz“ 
H eidelberg 1877; W a g n e r  „Literatur über die vo lksw irtsch aftlich en  W ir
kungen  der französischen  K riegsk osten en tsch äd igu n g“ w  Jahrbuch f. N a- 
tionaloekonom ie und S ta tistik  1874, tom  22: P e t r i t s c h  ..D ie T heorie
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v o n  der sog . g ü n stig en  und u n gün stigen  Z ahlungsb ilanz“ Graz 1902; F e 11- 
n e r „D ie ungarische Z ahlungsbilanz“ 1908; K n a p p  T heorie d es G el
d es“. 3 rozdział; H e l f f e r i c h  „G eld“ 2 ks. 9 rozdz. O w alucie  p od w ój
nej: 0 .  A r e n d t  „D ie vertragsm ässige  D op pelw ährun g“ Berlin  1880: 
S c h a f f i e  „D ie in ternationale  D oppelw ährung“ T übingen 1881: A d .  
W a g n e r  ..Für b im eta llistische  M ünzpolitik D eutsch lan d s“ Berlin  1881: 
N e u  t v i  r t h  „D er K am pf um  die W ährung“ w Jahrb. f. N ationaloekono- 
raie und S ta tistik “ N eu e F o lg e , tom  2; L e x i s  „D op pelw ährun g“ w  Ildw . 
d. Stw . i artyku ł „Silber“ tam że H e l f f e r i c h  „D as G eld“ st.r. 367 i nast.. 
A d . W a g n e r  ..Theorie des G eldes“ 1909.

§ 93. W artość pieniędzy: b )  Banki em isy jne  i kurs pieniędzy.

1. W ahania kursu pieniędzy jest faktem m ogącym  w yw ołać 
poważne zakłócenia w  cenach, w  oprocentowaniu kapitału, ä tem - 
sam em  w  całem  życiu  gospodarczem. W ahania  te m ają także zn a
czenie dla obiegu pieniędzy. Podnoszenie się kursu pieniędzy za 
granicznych w skazuje na to, że gospodarstwo w  danym  kraju ma 
niepom yślny b ilans płatniczy, i że będzie zm uszone oddać zagra
nicy pew ną kwotę pieniędzy. W skutek tego zm niejsza się  w  kraju 
kapitał p ieniężny, utrudnionem  jest zdobycie kapitału, stopa pro
centowa wzrasta. O ile stan taki trwa dłużej, m oże stać się  przy
czyną przesilenia: podstawa urządzeń kredytowych, m ających na 
celu u łatw ien ia  opłat i udzielanie pożyczek, ulega ograniczeniom , 
następuje zastój w  zbycie towarów, w strzym yw anie w ypłat u po
szczególnych przedsiębiorców. Jeśli nie następuje reakcja, sprzy
jająca polepszeniu się  stosunków  wobec zagranicy oraz bilansu  
płatniczego, m oże w  następstw ie nastać sytuacja, w  której pieniądz 
w alutow y n ie da się w ogóle utrzym ać w  kraju. Tak fatalne ukształ
tow anie się bilansu płatniczego następuje zazwyczaj jako skutek 
w ojny, niepokojów  w ew nętrznych, przewrotów w  ustroju i adm i
nistracji państw a, a rezultatem  jego byw a przejście do w aluty  
papierowej. Stan taki n ie m oże być usunięty przy pom ocy reform  
w organizacji pieniężnej, lecz tylko przez podniesienie w ydajności 
gospodrczej i poprawę finansów  państwa. W  państw ach o upo- 
rządkowanem  gospodarstwie spolecznem  już daleko m niej donio
słe zm iany w obrocie pieniężnym , gdy zobow iązania wobec za
granicy zbyt w ielk ie zaczynają przybierać rozm iary, odczuwać się  
dają jako niepożądane i już zawczasu m yśli s ię  o urządzeniach  
m ogących tem u zapobiec. Urządzenia te zm ierzają bądź to do 
sprowadzania pieniędzy zagranicznych do kraju, bądź też do ogra -
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tuczenia wyw ozu pieniędzy zagranicę. Lecz oddziaływ anie w len 
sposób na obrót pieniężny jest tylko do pew nego stopnia m ożliwe. 
Celem m usi tu być zawsze s t w a r z a n i e  w a r u n k  ó w d l  a 
k o r z y s t n e g o  k s z t a ł t o w a n i a  s i ę  k u r s u  m i ę d z y  w a 
l u t o w  e g o, p r z o. d e w s z y s t k i c m z a ś  k u r s u w  e k s 1 o 
w g o. Ten ostatni zależy bow iem  jak w iadom o ostatecznie od b i
lansu płatniczego, który nie jest czcmś nieruchomemu lecz podlega 
w pływ om  ś r o d k ó w  s t o s o w a n y c h  p r z e z  p o I i t y  k e 
p i e n i ę ż n ą.

2. Do środków tych zaliczam y p o l i t y k ę  d y s k o n t o w ą  
' oraz p o l i t y k ę  d e w i z o w ą  b a n k ó w  e m i s y j n y c h  (patrz 

o w ydaw aniu  not § 89, 2 U w aga). D yskonto stanow i, jak wiadom o, 
‘odsetek jaki bank em isyjny  sobie odlicza przy dyskontowaniu  
weksli. Przez zm ianę dyskonta może bank oddziałać na zm niej
szenie lub zw iększenie sw ych zapasów  gotówki, a poniew aż te 
ostatnie stanow ią rezerwy gotówki w  ca łym  kraju, przeto mogą 
banki oddziałać tą drogą na ogólny stan obrotów pieniężnych  
w kraju.

O bniżenie dyskonta w yw ołuje zm niejszenie, jego podw yższe
nie zaś pow iększenie zapasów  gotówki i obrotów; w  pierwszym  
bowiem  w ypadku pow stają w arunki korzystniejsze dla w y j m o 

w ania gotówki. Stopa procentowa w edług której bank dyskon
tuje, staje się decydująca dla całego rynku pieniężnego. Pożyczki 
stają się  łatw iejsze, tj. niżej oprocentowane procenty za depozyty 
spadają, w iększą łatw ość otrzym ania pieniędzy podnosi ceny p a
pierów w artościow ych oraz w eksli n a  rynkach zagranicznych. 
W skutek tego dokonyw ają się z zagranicy sprzedaże walorów  
w kraju; korzystnem  jest teraz posiadać pieniądze zagranicą, gdzie 
slopa procentow a jest teraz w zględnie niższą, by na n ie w ystaw iać  
weksle. W  ten sposób pow stają w  części zobow iązania płatnicze 
wobec zagranicy, poczęści zaś zjawia się tendencja do lokowania 
pieniędzy zagranicą.

Xaod wrót działa podw yższenie dyskonta. Podania o pożyczki 
stają się  m niej liczne, z powodu m niej korzystnych warunków  
otrzym yw ania pieniędzy, a wskutek lego zm niejsza s ię  także od- 

, p ływ  gotówki. Podw yższenie dyskonta w pływ a natom iast na zw ię
kszenie się dopływ u gotówki, wraz z podwyższeniem  dyskonta, 
podnoszą się bow iem  także odsetki od depozytów. Trudność otrzy •

K k o n o m ja



m yw ania pieniędzy obniża ceny papierów wartościow ych, spadają 
ceny na w eksle zagranicą, gdyż i tam podnosi się dyskonto. Ko- 
rzystnem  staje się w ów czas niesprzedawanie w eksli zagranicznych, 
lecz ściąganie ich w ypłaty zagranicą i sprowadzanie gotówki do 
kraju. Zagranica czyni w  kraju zakupy z powodu spadku cen, 
wskutek tęgo podnoszą się ceny weksli krajowych na rynkach  
zagranicznych, a w ówczas staje się  korzystnem  w kraju posiada
nie golów ki. Podniesienie stopy procentowej od pożyczek banko
wych krótkoterminowych stwarza tendencję zapobiegania w yw o
zowi gotówki i pom nażania jej przywozu.

Ini w iększym  jest w pływ  banków em isyjnych  na udzielanie ' 
kredytu, leni w w iększej m ierze będą one m ogły oddziaływ ać drogą 
sw ej polityki dyskontowej n ielylko na rozmiary obrotów kredyto
wych, ale także na obieg pieniędzy w ogóle. W ielki bank centralny  
może przy ich pomocy regulować obroty pieniężne przez zapo
bieganie nadm iarowi i udzielanie pom ocy w razie braku.

P o l i t y k a  d e w i z o w a  polega na tem , że bank em isyjny  
przechowuje pew ne zasoby pieniężne zagranicą, na które, w  razie 
braku dew iz w  stosunku do ich zapotrzebowania, w ystaw ia weksle, 
sprzedawane następnie na rynku Lub też bank zakupuje dewizy  
przy korzystnym  kursie i przechowuje ich zapas, celem  oddania 
w czasie zwiększonego popytu, by tem sam em  wywrzeć na kurs 
pewien nacisk.

Do innych sposobów tego rodzaju uciekły się  państw a (Rosja, 
Argentyna), które oddaw ały w łasne fundusze do dyspozycji; z fun
duszów tych w  chw ili, gdy cena tynkow a, gdy kurs giełdow y (np. 
rubla lub peseta) prześcignął pewną określoną granicę, pozwalały  
zbywać pieniądze po tej określonej cenie krańcowej (np. 1 rubel 
za 2.16 m arki).

W ątpliW ęm jest, czy przy s t a l e  u t r z y m u j ą c y m  s i ę  
n i e k o r z y s t n y m  b i l a n s i e  p ł a t n i c z y m  kurs da się 
przy pomocy środków adm inistracyjnych utrzym ać w  pew nych  
granicach, bez szkody dla banku lub państwa. W  każdym  jednak  
razie norm alna polityka banków em isyjnych, zapobiegająca w a
haniom  kursu, oraz w p ływ  jaki dzięki temu w yw ierają na obroty 
pieniężne w  kraju i cały jego system  kredytowy, uspraw iedliw iają , 
dostatecznie szczególne stanow isko jakiem  je darzy — państwo. 
W  poszczególnych krajach wyraża się  to w tem, że banki em isyjne  
zorganizowane są ln jako państwowe organizacje kredytowe, albo
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wprosi zarządzane są przez państwo, gdzieindziej znajduje wyraz 
w specjalnych przepisach i nadzw yczajnych zarządzeniach, jak 
n. p.: sprawy, klórem i m ogą trudnić się banki em isyjne, podlegają 
w yraźnie postanow ieniom  ustaw y, albo też, że dla zagw arantow a
nia w ypłaty not, istnieją wyraźne przepisy; zakładanie takich 
banków podlega specjalnym  prawom  koncesyjnym , albo przynaj
m niej przystosow aniu do postanow ień ogólnej ustaw y o konce
sjach, dalej, że państw o m a prawo nadzoru, o stanie obrotów obo
wiązane są banici ogłaszać perjodyezne sprawozdania. Podtrzy
m uje to jeszcze w większej m ierze faktycznie już w ybitne znacze
nie banków em isyjnych, które otrzym ują dzięki tem u więcej cha
rakter zakładów publicznych, aniżeli pryw atnych przedsiębiorstw, 
a państw o byw a w  szczególnych wypadkach, np. wobec niebezpie
czeństwa w strzym ania w ypłat, zniew olone do udzielenia bankom  
tym, których obligacje, banknoty, znajdują się  w rękach szerokie
go ogółu, szczególnego poparcia.

Jako przykład biląnsu płatniczego bogatego kraju przytoczym y  
tutaj bilans przeciętny W . Brytanji z lat 1903— 1912. W edług C. 
K. I l o b s o n  a „The export of Capital" w ynosiła  przeciętnie w  cią
gu 10 lat w artość w yw ozu towrarówr W . Brytanji 9400 ( w  m ar
kach), zaś wartość przywozu 12500 m ilj. marek. Tym  passyw om  
bilansu handlow ego przeciw staw iały się aktywa: dochody z że
glugi 1800 m ilj., zyski z oplal kom isyjnych (ubezpieczenia, opłaty 
bankowe) 460 m ilj. opłaty z kolonji 260, ze sprzedaży statków  
140 m ilj., odsetki z papierów zagranicznych oraz innych inw esty
cji zagranicą 3000 m ilj. m arek. W  len sposób przewyżka należy- 
tości do W . Brytanji w ynosiła  2560 m ilj. marek. (W edług danych  
„Gazety Frankfurckiej“ z 20. X. 1915). P a i s h  („Statist“ 1909), 
przyjm uje, że W. Brytanja otrzym yw ała jako zyski z kapitałów  
lokow anych w 1906/07 zagranicą w  towarzystwach, bankach, ko
lejach żelaznych 2800 m iljonów  marek, co równa się kapitałowi 
54000 rmljonów marek.

3. R z e c z y w i s t y  s t a n  ł> a u k ó w e m i s y j n y c h  w  n aj
w ażniejszych państw ach przedstawia się  obecnie jak następuje:

l i  z e 8 z a  N i e m i e c k a .  O rganizacja banków  em isy jn ych  opiera się  
na ustaw ie z 14 m arca 1875. N a m o cy  u sta w y  tej zosta ł za łożony B a n k  
P a ń s t w a  z kap itałem  zakładow ym  120 m ilj. m arek, k tórego  celem  było  
„regu low anie  obiegu p ien ięd zy  na całym  teren ie państw a, u łatw ian ie  i w y-
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rów nyw anie zobow iązań p łatn iczy  cii, a  także dbałość o k orzystne za sto 
sow an ie  rozporządzalnych k a p ita łów “. N a  m ocy u sta w y  z 7 czerw ca 1899 
podniesiono kap ita ł zak ładow y banku do 180 m ilj. m arek. K apitał ten  
z ło ży ły  osoby pryw atn e, lecz  zarząd banku i k ierow nictw o sp o czy w a  zu
pełnie w  rękach państw a. Z ysk i banku dzielone  są pom iędzy w łaśc ic ie li  
udziałów  a p ań stw o w  ten  sposób , że przed ew szystk iem  otrzym ują udzia  
ło w cy  3 V l'%  kap ita łu  zak ładow ego, z reszty  zaś zysków' 10%  w p ływ a do 
funduszu rezerw ow ego, 70% do k a sy  państw a, w reszcie  20% przypada na  
rzecz akejonarjuszów . (U staw a z 1 czerw ca 1909). Do obrotów  Banku  
P aństw a należy: handel zlotem  i srebrem ; d yskon to  i sprzedaż w eksli 
z term inem  trzym iesięczn ym , m ających  przynajm niej dw a p od p isy  pew ne: 
kupno czeków , z podpisam i dw u pew n ych  żyrantów ; u d zielan ie  pożyczek  
(lom bardow anie) za złożen iem  złota , srebra, pew nych  pap ierów  w arto
ściow ych , oraz tow arów  znajd u jących  się  w  kraju  na sk ład zie  (do s/» ich 
w artości); ruch d ep o zy to w y  i ży row y; załatw ian ie  inkasa; uskuteczn ian ie  
w ypłat na rachunek osób trzecich, za poprzedniem  pokryciem : handel p-i - 
pióram i w artościow ein i (w określonych  granicach).

Z godnie z zapatryw aniem  ruchu na rynku, p osiad a  B ank prawo 
w yd aw ania  n o t  p ierw otnie w artośc i najm niej 100 m arek, od czasu zaś 
usta w y  z 20. II. 1906 r. także n ot 50-cio i 20-to m arkow ych). D la  bankno  
tów  znajdu jących  się  w  obiegu, obow iązany je s t  jed n a k  bank m ieć  przy  
gotow an o pokrycie  i m óc k ażd ego  czasu p rzyjąć  je  z pow rotem  i w y p ła  
cić za nie przynajm niej do w y so k o śc i 1/3 w  p i e n i ą d z u  w a l u t o w y m  
n i e m i e c k i m ,  w k w itach  k a s y  p a ń s t w a ,  lub w  zlocie, tak że  w  m o
necie zagran iczn ej, liczą c  za funt z ło ta  1392 m arki, resztę zaś w  w ekslach  
d y sk on tow ych , p łatnych  najw yżej do 3 m ies ięcy , zaopatrzonych  w  trzy. 
lub przynajm niej 2 p o d p isy  pew ne, lub też  w  czekach  o dw u p o ręczycie
lach. P rzy ję ty  tutaj system  pok rycia  je s t  system em  p o k r y c i a  d o  
t r z e c i e j  c z ę ś c i .  L ecz w y d a w a n ie  banknotów' doznaje  pod innym  
jeszczo  w zględ em  ograniczen ia . O bieg not n ie  m ających  pok rycia  g o tó w k o 
w ego  je st  m ianow ic ie  k o n t y n g e n t o w a n y ,  a  przek roczenie  tego  
k o n tyn gen tu  dozw olonem  je s t  ty lk o  za opłatą podatku  5% do k a sy  pań  
stw a . W sk utek  teg o  pow ięk szen ie  ilo śc i n o t ' w y d a w a n y ch  m ożliw em  je st  
ty lk o  przy jed n oczesn em  pod w yższen iu  dyskon ta . N ow ela  z 1909 r. pod
w yższa  k o n ty n g en t 550 m ilj. m arek do 750 m ilj. m arek przy każdym  kw ar
talnymi w y k azie .

Obok B anku P aństw a, p ow sta łego  z B anku P ruskiego, istn ia ły  
w r. 1875 je szcze  32 inne banki em isyjne t. z w . pryw atn e banki, które  
zm uszone b y ły  zastosow ać się  do przep isów , ob ow iązujących  B ank P a ń 
stw a, o ile  ch c ia ły  un iknąć szkód . W sk utek  teg o  liczba  banków  pryw atnych  
sp adła  obecnie do 4 (w  B aw arji, Sak son ji. W irtem bcrgji i k s. B adeńsk iein ). 
których  zakres dzia łan ia  w zoru je s ię  na B anku P aństw a. T en  ostatn i c ieszy  
się  w iększem  znaczeniem  i posiada stan ow isk o  dom inujące, zw łaszcza  pod  
w zględem  k on ty n g en tu  banknotów . (550 m ilj. m arek, w zg lęd n ie  750 m ilj. 
m arek w ob ec  68,7 m ilj. m arek).

N o ty  B anku P ań stw a  m ają o d  1 sty czn ia  1910 r. kurs przym usow y.
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to znaczy , że są  ustaw ow o uznanym  środkiem  p łatn iczym . B ank Państw a  
je s t  od  teg o  czasu obow iązany  do za łatw ian ia  spraw  k a sy  g łów nej państw a  
bezpłatnie.

W. Br y  t  a n j a. O rgan izacja  B a n k u .  A  U g  1 j i opiera się  na 
ustaw ie z 1694 roku, która zabrania bankow i prow adzenie in teresów  han
d low ych  z w y ją tk iem  sp rzedaży  i kupna w ek sli, złota , srebra oraz sp rze 
daży produktów  w łasn ych  g osp od arstw  rolnych. w reszcie  sp rzedaży  nie  
w yk up ion ych  zastaw ów . In teresy  k red ytow e banku n ie  b y ły  zgoła  regu 
low ane. W roku 1827 zakazano w yd aw ania  banknotów  poniżej 5 funtów. 
W roku 1833 otrzym ały n o ty  em itow ane przez bank- ustaw ow o zagw aran
tow ane prawo p łatności, bez w zględ u  na zobow iązania  co do ich w y k u p y 
wania (lega ł tender). D opiero na m ocy  u sta w y  z 19 lip ca  1844 r. (ustawa  
bankow a P eela) uregulow aną zo sta ła  spraw a pok rycia  g o tów k ow ego . 
Z godnie z panującą teorją  obiegu (currency) (patrz § 95 uw aga) zapj.o 
w adzono k o n t y n g e n t o w a n i e  ilo śc i not n iem ających  pokrycia  
i w yznaczon o m axim um  tych  not w  w y so k o śc i 14 rnilj. funtów  (od tego  
czasu w zrosły  do 18,45 m ilj. fun tów ). D la  w y d aw an ia  banknotów  w yzn a 
czono sp ec ja ln y  odd zia ł w  banku (Issue D épartem ent), k tóry w yd zie la  od
działow i banku ban kn oty  (B ank ing  D epartam ent) za otrzym aniem  
pew nych pap ierów  w artościow ych , w  ilo ści k tóra  odp ow iada  kon tygen - 
towi. P onad  tę ilość  m oże oddział em isy jn y  w y d a w a ć  ban kn oty  ty lk o  
w tedy, je ś li z iożona zo stan ie , w równej w y so k o śc i k w o ta  p ien iężna  
w z ł o c i e  lub najw yżej do Va w  srebrze. T en sy stem  kon tyn gen tow an ia , 
wobec k tórego  sy stem  n iem ieck i nosi nazw ę pośredn iego  czyn i em isję  
banknotów  m ało ruchliw ą i n iem ożliw ą w  czasach  k ry tyczn ych , to  znaczy  
w tedy w łaśn ie, g d y  bankom  o d ciągan e  są  zap asy  go tów k i.

Istn ieją ce  obok B anku A n g lji an g ie lsk ie  p r o w i n c j o n a l n e  
b a n k i  ę m i s  y  jn  e (pryw atn e) d oznały  w sk u tek  ustaw y  P eela  zn acz
nego ograniczen ia . N ow ych  zak ładać n ie  w o ln o , ob ieg  banknotów  w  ban
kach istn ie ją cy ch  ograniczono do ilo ści przeciętnej z czasu ostatn ich  12 
tj godn i przed w ydaniem  ustaw y. P rzep isów  co do czy n ien ia  przez n ie  
obrotów' nie w yd ano, lecz  zabroniono im d a lszego  em itow an ia  bankno
tów , g d y  z ja k ieg o k o lw iek  pow odu zaprzestaną  ich w yd aw ania . D w ie  
trzec ie -p rzep a d a ją cy ch  tą  d rogą  not przy łączon o do k on tyn gen tu  Banku  
A n glji. Obok pryw atn ych  banków  an g ie lsk ich  istn ie ją  je szcze  w  Szkocji 
i Irlandji banki em isy jn e  o ograniczonym  praw ie ob iegu  banknotów . Dnia  
U . XII. 1909 r. w y n o sił ob ieg  not B anku A n g lji 28,5 m ilj. fun tów , banków  
prow incjonalnych  0,2 railj.. banków  szkock ich  7.894 m ilj.. ban ków  Irlandji 
7.353 m ilj. funtów .

P r a n e j  a. J e d y n y  bank e m isy jn y  F ran cji „Banque de F ran ce“ za ło
żo n y  zosta ł 13 lu teg o  1800. D o spraw  n a leżących  do je g o  zakresu działan ia  
należą, obok handlu złotem  i srebrem : d ysk on tow an ie  w ek sli, o term inie  
płatności nie d łuższym  nad 90 dni, m ających  co najm niej 3 p o d p isy  noto
ryczn ie w yp ła ca ln y ch  osób; śc iągan ie  n a leży to śc i, w yd aw an ie  p ożyczek: 
przyjm ow anie d ep ozytów  i kon t rachunków  b ieżących ; w reszcie  em isja  
banknotów . Co do pok rycia  g o tó w k i w ag i n iem a sp ecja ln ych  przepisów .
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zastrzeżone je st  ty lk o  ogó ln ie , że na leży  zachow ać taki stosun ek  pom iędzy  
banknotam i, zapasem  g otów k i i w ekslam i, b y  w yk u p n o  banknotów  było  
zapew nione M aximum em isji banknotów' u sta lo n o  do w y so k o śc i 5800 m ilj. 
franków .

B ank F ran cji doznał w  w yd anych  w  n astęp nych  la tach  ustaw ach no
w ych  uprzywilejow m ń, które a to li nie zm ien ia ły  isto tn ie  przep isów , d o ty 
czą cy ch  zakresu jeg o  działan ia. N a jw ażn iejszą  zm ianą była  ustaw a  z roku  
1897. na m ocy .której bank za otrzym any p rzyw ilej, zobow iązany je s t  do 
pełn ien ia  znacznych  finansow ych  św iadczeń  w ob ec  państw a. Te ostatn ie  
polegają  na op łacie  stem plow ej przy w yd aw aniu  banknotów , na płaceniu  
podatku  od dyw id en d  (od 1890— 4%). na bezplatnem  adm inistrow aniu  
pew ną częścią  kas p ań stw ow ych , w reszcie na udzielan iu  państw u Jbezpro- 
cen tow ego  k redytu  w  w y so k o śc i 1.80 m ilj. franków.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e .  E m isję banknotów' m oże podejm ow ać  
każdy bank, za łożon y  na zasadzie postanow ień  u sta w y  z 15 lu tego  1808 r. 
i zw iązanych  z n ią zm ian, dstatnio z 14 m arca 1900 r. Banki te zw ane ban
kami itarodowem i. pozostają  pod w zględ em  organ izacji i prow adzenia  inte
resów pod nadzorem  kontrolera  środków' ob iegow ych  (Com ptroller of the 
currency). Banki te obow iązane są przy  zakładaniu  w y p ełn ić  pewne' for
m alności i przedstaw ić d ow o d y  co do p osiad anego  kapitału zakładow ego. 
Praw o w yd aw ania  banknotów  za leżn e je s t  p rzed ew szystk iem  od w ie lk ośc i  
kap itału , do k tórego  liczba  banknotów' p ozostaw ać m usi w  pew nym  sto 
sunku proeentowwm . D la  zagw arantow ania  m ających  ukazać s ię  bankno
tów . obow iązany  je s t  bank z ło ży ć  ob ligacje  Stanów  Z jednoczonych w skar
bie pań stw a  w w y so k o śc i równej banknotom . P rócz tego  do funduszu  
istn ie ją ceg o  przy  skarbie pań stw a za łożon y  został fundusz rezerw ow y na 
celo pow stan ia  centralnej k a sy  w y m ia n y  banknotów , do k tórego  to fundu
szu k ażd y  bank em isy jn y  obow iązany je s t  sk ład ać  5% obiegu sw oich  
banknotów  w go tó w ce. Co do zakresu dzia łan ia  banków , lub też co do 
obow iązku przechow yw ania zapasów  g o tó w k i n iem a w  Stanach Z jedno
czon ych  żadnych  przepisów . Mimo to jednak obow iązane są banki do prze
chow yw ania  d ep ozytów  oraz b iernego konta rachunków  b ieżących  w g o 
tów ce, a m ianow icie  w  w yso k o śc i 25% w  g łów n ych  m iastach 15% w in
nych m iejscow ościach . W roku 1907 b y ło  6548 banków  narodow ych , ,w  k tó
rych obieg  banknotów  w ynosi! 679 m ilj. dolarów . Tem u system ow i brak 
przed ew szystk iem  e la styczn ości w em isji banknotów .

,A u s t r o - W  Q g  r y . A u stro-W ęgry  posiadają podobnie jak  Francja  
jeden  ty lk o  bank centralny, w y p o sa żo n y  w  praw o wydawania, banknotów . 
J est to B a n k  A u s t r j a  c k  o - W ę g i  e r s k i. p o w sta ły  z założonego  
w 1816 roku au strjack iego  B anku Narodowego* O rganizacja ostatn ich  cza
sów  p olega  na ustaw ie z 8 sierpnia 1911 roku. K w ota o g ó ln a  znajdujących  
się  w  obiegu banknotów , w inna m ieć pok rycie  w w y so k o śc i 2/6 (40% ) w p ie 
niądzach m eta low ych  austrjack iej lub w ęgiersk iej w a lu ty , w ed łu g  ich w ar
tości nom inalnej, lub toż w  innych  m onetach zło tych  lub złocie  w szta- 
bach. reszta zaś w inna m ieć pok rycie  bankow e (przez dyskon tow ane wek  
się, pap iery w artościow e, lom bardy i m eta le  sz lach etn e, kupony, dew izy).
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Z dew iz m oże 60 m ilj. koron być za liczon ych  do zapasów  gotów k i. Jeśli 
obieg  banknotów  p rzew yższa  zap asy  g o tów k i o w ięcej niż 600 m ilj. koron, 
obow iązany  jest bank op łacać  od tej n a d w y żk i pod atek  roczny w w y so 
kości ">%. w p łaconych  w  pew nym  stosunku do kas obu państw . Prócz  
tego państw o b ierze udział w  zyskach , a m ianow icie , po opłacen iu  akcjo- 
narjuszów  A% od ich kap itału  a k cy jn eg o  i złożen iu  odnośnych  kw ot do 
funduszu rezerw ow ego i pensy ju eg o , uczestn iczą  A ustrja  i W ęgry przy  
podziale zy sk ó w  czystych , i w  m iarę wzrostu, dyw id en d y , w y ższe  o trzy 
mują udziały . G ubernatora banku m ianuje cesarz, prow adzenie interesów  
banku pozostaje  pod kontrolą  kom isarza rządow ego. N o ty  banku m ają  
kurs przym usow y. Bank jest, obow iązany w yp ła ca ć  z ło to  w sztabach po 
cen ie 3276 koron za kilogram  c zy steg o  z łota. Bank w oln y  je s t  od obow iązku  
w yk up yw ania  sw ych  not. ja k  d ługo za staraniem  je g o  p o lityk i dew izow ej 
i dyskon tow ej utrzym uje się  parytet kursu w alu ty  koronow ej. Bank m oże 
em itow ać banknoty TO-koronowe w dow olnej ilości, zaś 20- i 10-korónowe  
w w yso k o śc i oznaczonej przez obydw a państw a.

W B e 1 g  j i, H o l  a  n d j i. li i s z p a n j i. Ti o s j i i N o r  w e g  j i 
istn ieje  system  cen tra lnego  banku em isy jnego , podobnie jak  we Francji 
i A ustrii. S z w e c j a  posiada obok p ań stw ow ego  banku cen tra lnego , sze 
reg drobn iejszych  banków  ak cy jn y ch . S z w a j  c a r  j a  znajduje się  w  sta- 
djum  przejścia  od system u drobnych, d ecen tra listyczn yeh  banków , do s y 
stem u jed n ego  banku centralnego. Banki em isy jne  W ł o c h  doznały  grun
tow n ego  przeobrażania od czasu upadku .,B anca R om ana“ oraz zaw ieszenia  
w yp łat w  gotów ce. U staw ą zasadn iczą  je s t  tu prawo z 10 sierp n ia  1893 r.. 
ostatn ia  regu lacja  nastąp iła  na m ocy u sta w y  z 2 m rca 3898 r. Ze z lan ia  
się  w ło sk ieg o  Banku N arodow ego z dwom a m niejszem i bankam i p ow ita ła  
B a ń  o. a d‘I t a l i  a. Obok n ieg o  istn ie ją  je szcze  banki w N eapolu  i Sy- 
cy lji. Maximum obiegli banknotów  w y n o siło  w 1907 roku 864 m iljonów  li
rów. U staw ow a gran ica  m oże b y ć  przekroczoną ty lk o  po całkow item  po
kryciu  przy pom ocy w artości m eta low ych  lub z łota  w sztabach. K apitał 
bankow y m usi w y n osić  obiegu w  banknotach. T e ostatn ie  mają usta
wowo zagw arantow aną w artość  środka p łatn iczego  (corso lega le).

L itera tu ra . Ze w zględu  na ich w ie lk ie  znaczenie stan ow ią  banki em i
sy jn e  g łó w n y  przedm iot badań literatury o bankach: stąd w ięc  do tej lite 
ratury o d esłać  m usim y. W szczeg ó ln o śc i zasługuje  n a  uw agę: K n i e s  
..K redit“ I. str. 286: 11. str. 417: W a g n e r  „B eiträge zur Lehre von den 
B anken“ .1857; t e n ż e  ..G eld und K redittheorie der P eelsch en  A k te“ 1862: 
t e  ii z e ..System  der Z ettelban kpolitik“ 2 w yd . 1873; N a s s e  „ B ankanw ei
sung und B anknoten“ w  Zeitschr. f. Stw . 1872. tom  28: B a g  c h o-1  „Lom 
bardstreet“ po n iem iecku: ..Der W eltm arkt des G eldes in den Londoner  
B ankhäusern“ tłom . B e t a  1874: M i c h a e l i s  „N oten und D ep o siten “ 
w V ie ite fja h io ssch rift für V olksw irtschaftslehre, 1865; L o t z  „G esch ichte  
und K ritik  des deutschen B a n k g esetzes vom  14 Maerz 1875“ 1888; w reszcie  
arty k u ły  Khrenberga. L ex isa , Strölla. Z uckerkandla, W olfa , P hilippovich«, 
von der Borghta, Ferraris«. Scharling«, H eü ssler»  w  H dw . d. Stw-.; S c . h a  r- 
I i u g  „BankpoiitikV 1900. () p o lity ce  banków  em isyjnych: K ri a p p ..Staat-
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liche T heorie d es G eldes“ 3 rozdz.; H e l f f ę r i c h  „D as L eld “ 2 k sięga , 
str. 438 i nast.; 462 i nast.; L o t  z ..D isk on top o litik “ w ' H dw . d. Sfrw.-. 
S c h w a r z  ..D isk ontop olitik“ 1911.

§ .94. W artość pieniędzy, c) W artość w ym ienna pieniędzy.

W łaśc iw a  wartość p ieniędzy.

1. W artością w ym ienną pieniędzy nazyw am y ich zdolność za
m iany na pew ną ilość towarów w  stosunkach w ym iennych . W ar
tość m ierzym y podług cen, a raczej podług zm ian zachodzących  
w cenach i wtedy, m ów im y, że w artość w ym ienna, pieniądza spa
dła, jeśli za tęsam ą ilość jednostek pieniężnych otrzym am y m niej 
towarów, a naodwrót, że wartość pieniędzy się podniosła, jeśli 
za rów ną ilość jednostek pieniędzy otrzym am y w iększą ilość to
warów. M ożemy przeto w artość w ym ienną pieniędzy określić jako 
ich s iłę  nabywczą. Ten to stosunek pieniędzy do towarów posiada 
tak w ielką wagę zarówno dla procesu w ytw arzania, jak i dla pro
cesu spożycia oraz podziału dochodów, że rozpatrywanym  bywa  
jako w łaściw e zagadnienie w artości pieniędzy, stąd też, o ile  m ów i 
się o w artości pieniędzy, m a się zazwyczaj na m y śli n ie w artość  
nom inalną i wartość w edług kursu, lecz wartość w ym ienną p ie
niędzy. Dla uproszczenia używ am y w  dalszych w yw odach w yra
żenia wartość pieniądza w tern w łaśn ie  znaczeniu.

Na pozór w ydaje się w yjaśn ien ie pojęcia wartości pieniądza  
wystarczającemu Ceny zdają się być dostateczną podstaw ą dla 
wym iaru w artości pieniędzy, a tem sam em  zdają się  um ożliw iać  
objektywne ustalenie jej w ielkości. Lecz należy pam iętać, że 
m am y tutaj, jak w ogóle przy wartości, do czynienia z dwom a sze
regami zjawisk. Odróżniamy bow iem  s u b j e k t y w n ą  (osob i
stą) i o b j e k t y w n ą  (gospodarczą) wrartość pieniędzy. Dla każ
dej jednostki gospodarczej posiada pieniądz wartość, zależną od 
stanu zapotrzebowania, które użycie pieniędzy może zaspokoić, 
a także od ilości jednostek pieniędzy, będących do rozporządzenia 
dla zaspokojenia tego zapotrzebowania. Z punktu w idzenia gospo
darstwa uporządkowanego i stałego nie będzie tu m iarodajnym  
naturalnie stosunek chw ilow y, lecz stosunek istniejący, w  czasie 
trwania danego okresu gospodarczego, pom iędzy potrzebami go 
spodarstwa a ich zaspokojeniem  przy pomocy dochodów pienięż
nych podm iotu gospodarstwa. Subjektyw ną wartość pieniądza za
leżną jest zatem  od stanu zapotrzebowania i dochodów pienięż-
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nych podm iotów gospodarstwa, a w ysokość jej określi, podobnie 
jak przy ocenie wartości dóbr użytkowych, użyteczność krańcowa 
pieniądza, to znaczy najm niejszy w ydatek, jaki przy danym  stanie 
dochodów okaże s ię  jeszcze gospodarczo celow ym , a  w ięc  określi 
to zaspokojenie potrzeby, które jako najm niej pilne, jeszcze może 
być pokryte z dochodów. Ta wartość pieniądza nie jest atoli 
w żadnym  razie wartością użytkową, gdyż pieniądz przynosi uży
tek tylko przez jego zastosowanie, a w ięc przez w ydanie go w sto
sunkach w ym iennych. Dzięki tem u w łaśn ie subjektyw na wartość 
pieniądza zależną jest od objektyw nych faktów, od cen. Już przed
tem (§ 79, 4) zw róciliśm y uwagę na te fakty, przy rozpatrywaniu  
ogólnych zasad wartości, m usim y jednakże i tutaj zaznaczyć, że 
przy ocenie subjeklyw nej wartości pieniądza, założeniem  z któ
rego w ychodzim y, są zaw sze ceny dane, historycznie wytworzone 
i istniejące. Uzależnienie także subjektyw nej wartości pieniądza  
od stanu cen w ytworzonego przez rozwój historyczny, nie sprzeci
wia się zgoła w yjaśnieniu  jej w ysokości na podstaw ie stosunku 
stanu zapotrzebowania do stanu dochodów. W yjaśn ien ie to prze
suwa tylko p o ł o ż e n i e  zależnej od obu tych grup zjaw isk  uży
teczności krańcowej w  zw yż lub w  dół, pozostaw iając nietkniętym  
fakt zależności wartości pieniądza. Trzy zatem czynniki w pływ ają  
na określenie subjektyw nej wartości pieniądza: stan dochodów, 
stan zapotrzebowania jednostek gospodarczych oraz stan cen to
warów. N ie w szystkie jednakże ceny towarów brane są tu pod 
uwagę, jak rów nież nie w szystkie sposoby zużytkowania docho
dów. Co do pierwszych, to wykluczone są w szystkie ceny tow a
rów', nie w ynikające z zastosow ania dochodu. Ceny środków w y 
twarzania, płace produktywnych sił roboczych opłacane byw ają  
z kapitału, nie zaś z "dochodów. W raz z ich zm ianą m ogą także 
ulec zm ianie ceny dóbr służących spożyciu, a tem sam em  w r e 
z u l t a c i e  m o ż e  z m i e n i ć  s i ę  i subjektywna wartość p ie 
niędzy, l e c z  b e z p o ś r e d n i o  i p r z e d e w s z y s t k i e m  nie 
m ają one pod tym względem  żadnego w pływ u. Podobnie rzecz się 
ma z w ydatkow aniem  dochodów w  postaci podatków, odsetków od 
diugów i t. p., będących wypłatam i, które nie pociągają za sobą 
przybytku dóbr, a w ięc które nie zaspakajają jak iejś potrzeby. 
Oznaczają one ubytek dochodu, użyteczność krańcowrą jednostki 
pieniężnej określa wrówczas pozostała dla użytku danego gospo
darstwa ilość wolnego dochodu.
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‘1. O b  j e kiy\v/n-% , g o s p o d a r c z ą  w a r t o ś ć  w y m i e n 
ił ą pieniądza stanow i znaczenie jego w  procesie gospodarczym, 
dla w szystkich podm iotów gospodarczych bez różnicy celów, na 
które pieniądz zostaje zużyty, a w ięc jego ogólna siła nabywcza, 
m ierzona na podstawie cen wszystkich towarów. Ceny p o s z c z e 
g ó l n y c h  towarów zm ieniają się często w wielu kierunkach. 
Jedne podnoszą się, gdy inne spadają tak, że jedynie na podsta
w ie obserw acji zm ian zachodzących w cenach w szelkich dóbr, 
poznać m ożna ogólną siłę  nabywczą pieniądza. Tendencja do spa
dania lub podnoszenia się wTartości pieniądza, ujaw niająca się 
w  stosunku w ym iennym  pieniądza do w szelkich dóbr innych, uka
zuje dopiero zm iany, jakie zaszły w wartości w ym iennej p ien ią 
dza. Stwierdzoną tą drogą wartość w ym ienną pieniądza nazwano 
jego z e w n ę t  r z n ą  w a r t o ś c i ą  w y m i ę  n n ą , ze względu na 
lo. że idzie tu tylko o zewnętrzne, cyfrowe stw ierdzenie stosunku 
wym iennego, przeciętnych cen towarów.

M ierzenie ogólnej zm iany sity  nabyw czej p ien iądza napotyka w ielk ie  
trudności. W szelk ie  w tym  celu  stosow an e m etody zm ierzają do zestaw ia 
nia cen  pew n ych  ilo śc i i rodzajów  dóbr dan ego  okresu jak o  ca łości i p o 
rów nyw ania tej ostatn iej z zestaw ien iem  tak sam o sporządzonem  z innej 
epoki. Przez zestaw ien ie  dóbr różnorodnych zam ierza s ię  w yrów nać od
rębności, które m ogą być  w yw ołan e  przez zm iany cen, i oczekuje się , że  
tą drogą u zysk ać  się  zdo ła  w yraz ogólnej zm iany siły  kupnej pieniądza. 
M etoda ta a to li posiada w ątp liw ą  w artość, n ie  m oże bow iem  w n ależytej  
m ierze u w zg lęd n ić  różn icy zachodzącej w odczuw aniu  w ażności dóbr dla 
utrzym ania życia , wśród poszczegó ln ych  klas sp ołeczeństw a . M ożliwem jest  
natom iast przy pom ocy tej m etod y ob liczen ie  siły  nabyw czej p ieniądza  
w obec określonych  ilo ściow o  i ja k o śc io w o  dóbr. a w ięc  także w śród p e w 
nych  uznanych za typ ow e gosp odarstw , co dać m oże rękojm ię dla oceny  
ich różnic, za leżn ie  od czasu i m iejsca.

d e v o n s  podjął p ierw szy  w  1863 r., po bezsku teczn ych  daw niej
szych  próbach, zadanie zestaw ien ia  ruchu cen w ielu  dóbr. w celu przed
staw ien ia  ogó lnych  w artości. J ev o u s oznaczał c en y  p rzyjęte  w w ielk im  
handlu dla ca łego  szeregu  n ajw ażn iejszych  artykułów , w ed łu g  notowań  
z początków  każdego ćw ierćrocza, w okresie od 1.845— 1.850, jak o  równe  
100; cen y  te brał jako  punkt w y jśc ia  i pod staw ę d la  p ro cen to w eg o .żęsta  
w ienia  cen  w latach następ nych . Środek geom etryczn y  otrzym any ze sum y  
cen każdego  roku. oznaczać m iał stan  cen. W lond yńsk ien i p iśm ie „E co
nom ist“ d ok onyw ują  się  dotąd ob liczen ia  tak ie  d la 22 artykułów . Liczby  
stosu n k ow e cen tych ostatn ich , w  porów naniu z cenam i z czasu od 1845-  
1850 noszą nazw ę Index-N um ber. Z estaw ien ie w szystk ich  Index-Num ber  
nazyw a się  T otal Index Num ber, będącym  spraw dzianem  d la  o cen y  zmian  
w poziom ie cen tow arów  w  ciągu  roku. U w zględ niane są przedew szvstk iem
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n äjw ażniejszo  środki sp o ży w cze  (przetw ory m ączne i m ięso), przem y
słow e surow ce, a. z fabrykatów  ty lk o  tow ary  baw ełniane.. B łąd w yn ik ający  
z n ieuw zględ n ian ia  w zględnej w ażności p o szczegó ln ych  tow arów  został 
u sun ięty  przez P  a 1 g  r a v  e ‘a. który w ażność ty ch że  ocen iał na podstaw ie  
w ielk ośc i przyw ozu oraz przybliżonej krajow ej produkcji (np. przyw óz  
pszen icy  ocen ia ł jak o  82 razy w iększy  od przyw ozu in d yga) a następnie  
zm ianę cen n ie  absolu tn ie , lecz  w ed łu g  w  ten  sposób  w ym ierzonej w zg lęd 
nej w ażności tow aru, zestaw ia ł w  T ota l In dex  Num ber. Podobne tablice  
jak  w ,,E conom ist1' zaprow adził S o e t  b e r, na  pod staw ie  ham burskich cen  
hurtow nych dla 1(10 artykułów , p o czą w szy  od  okresu  1847— 1851. T ablice  
te prow adzone są  dalej przez C o n r a d a  w  „Jahrbuch für N ationaloeko-  
nom ie und S ta tistik “. P od  w zględ em  praktycznym  d on iosłe  znaczen ie m ają 
Index Num ber tablico opublikow ane przez a n g ie lsk ieg o  sta ty sty k a  S a u e r- 
b e c k a  dla 45 gatu n k ów  dóbr z 50-ciu notow aniam i, p o czą w szy  od 1867 
do 1877, przy ustanow ien iu  ów czesnej cen y  równej 100. B raki w szelk ich  
tych tablic, biorąc tech n iczn ie, z punktu w idzen ia  ich celu , pochodzą stąd . 
że w ybór tow arów  n ig d y  nie' m oże odp ow iadać rzeczyw istym  stosunkom  
w sp o łeczeń stw ie , że cen y  oznaczane byw ają  w ed łu g  w yn ik ów  w  w ielk im  
handlu, zam iast w ed łu g  jed y n ie  dla in d yw id u a ln ego  sp o ży c ia  m iarodaj
nego handlu drobnego, że ocen ia  s ię  w nich w zg lęd n ą  w ażność  tow arów  
na podstaw ie Cyfr d o ty czących  przyw ozu , k tó ry  w szak że  m oże być za leż
nym  rów nież do handlu pośredn iczącego  n ie ty lk o  od  w ie lk ośc i spożycia , 
dalej, że  sp o ży c ie  m oże u legać  zm ianie, w ciągu  la t porów naw czych , w  po  
szczegó ln ych  gosp odarstw ach  lub w  sp o łeczeń stw ie , że  w reszcie  n iem ożli
wym je st  w yodrębn ien ie  tych przyczyn , w p ły w a ją cy ch  na ustalan ie się  
cen, k tóre d zia łają  na w sze lk ie  tow ary w  tym  sam ym  kierunku, np. pota
nienie k osztów  przew ozow ych . D ok ład ny op is ow ych  prób m ierzenia cen 
znajdujem y u L a u g h  l i n a  „P rincip les of M oney“ N ew  York 1903, rozdz. 
VI. dalej u S o e t b o e r a  ..M aterialien“ str. 94 i nast.; Z u c k e r k a n d !  
A rtyku ł p. t. „P reis“ 11 w  Hdw. d. Stw . D osk on a lszą  m etodę przedstaw ił 
V f i o  s e r  (Schriften d. V ereins f. S o zia lp o litik  tom  132, str. 544 i nast.). 
który proponuje badania  op ierające s ię  n a  w yw iad ach  co  do w yd atk ów  
na utrzym anie dom u w  różnych w arstw ach sp o łeczn ych , a m ianow icie zb ie
ranie danych n ie ty lk o  co do w y d a tk ó w  w  pieniądzach , lecz  i co do o trzy 
m anych za n ie dóbr. w zg lęd n ie  św iad czeń  i k orzyści. G dyby w y w ia d y  ta 
kie robione b y ły  ż roku na rok. przekonanoby się  jak ie  ilo ści dóbr m ogły  
być nab yw an e, przy rów nych dochodach, w różnych czasach  i m ianoby  
w ten sposób  spraw dzian 'd la  o cen y  zm ian w  sile  nab yw czej pieniądza. 
L ecz i  tu istn ie je  pew na trudność, a m ianow icie , że n ie  m o g ły b y  tu być  
uw zględnion e zm ien iające się  z b ieg iem  la t w arunki sp o łeczn e  i p rzy zw y 
czajen ia  ży c io w e  zw iązane z utrzym aniem  (pow staw an ie  w ielk ich  m iast!).

Wartość w ym ienna zewnętrzna posiada w ielk ie znaczenie dla 
w szelkich praktycznych celów gospodarstwa. Jest w niej jednak  
zawsze pewien czynnik, polegający na zm ianach w a r t o ś c i  p i e-



u i ą  d z a  j a k o  t a k i e g o ,  a poznanie tych w łaśnie czynników  
jest w łaściw em  zadaniem  leórji wartości pieniądza.

3. B yłoby rzeczą prostą, w krajach o w alucie m etalowej teraz 
złotej, szukać przyczyny zm ian wartości pieniądza, w kosztach 
produkcji m etalu szlachetnego. Lecz koszty te nie m ają bezpo
średniego w pływ u na w artość w ym ienną pieniądza. Poniew aż  
koszty produkcji obliczane Byw ają w  pieniądzach, przeto produk
cja może sięgać tylko tak daleko, aż koszty produkcji jednostki 
wagi, wyrażone w  pieniądzach, dosięgną ilości pieniędzy wybitych  
z tejże jednostki w agi. Jeśli np. produkcja i sprowadzenie funta 
złola kosztuje w ięcej niż 1395 m., w tedy przestaje się opłacać, gdyż 
każdego czasu m ożna ten funt złota otrzym ać z obrotu pieniężnego  
z innem i państw am i, z jednostek pieniężnych, będących w  obiegu. 
Ostatecznie w ięc stopa m onetarna jest granicą m aksym alną dla 
ceny m etali szlachetnych. Cena pieniądza za te m etale będące za
razem m etalam i w alutow em i, nie może też spaść poniżej stopy 
m onetarnej, gdyż z prawem  pełnej w aluty  związane jest prawo 
bicia m onety na pryw atny rachunek, w edług ustaw ow ej stopy, 
a cena m etalu odbiegająca od tej stopy m iałaby ten skutek, że 
m etal przechodziłby do m ennicy, gdzie w ybijanoby zeń monety. 
W ahania cen m etali szlachetnych powyżej lub poniżej ceny m o
nety, Ij. liczby jednostek pieniężnych, które na podstawie system u  
m onetarnego wybite być m ogą z jednostki wagi metalu, m ogą  
powstać jedynie w  związku z kosztam i transportu, ubezpieczenia, 
bicia m onety, stratą odsetek, spow odow anem i przesyłaniem  sztab 
złota do m ennicy. Z tego zaś wynika, ż e  k o s z t y  p r o d u c j i  
m e t a l i  w a l  u l o w y c h  n i e  m o g ą  m i e ć  w p ł y w u  n a  
w a r t o ś ć  w y m i e n n ą  p i e n i ą d z a ,  a t y l k o  n a  i l o ś ć  
p i e n i ę d z y  w y b i t y c h .  Dla laktu tego jest zgoła obojętne, 
czy w łaśnie w państwie, którego produkcję m etalu bierzem y pod 
uwagę, dany m etal szlachetny jest m etalem  w alutow ym , jeśli 
tylko gdziekolwiek uznanym  jest jako taki, gdyż koszty transpor
towe są tu, ze względu na wielką w artość jednostki wagi stosun 
kowo niew ielkie.

4. N atom iast specjalna t e o r j a  i l o ś c i ,  ciesząca się u zn a
niem  od czasów Ricarda, opiera się na sądzie, że i 1 o ś ć p i e n i ę- 
d z y  w yw iera w pływ  na ich wartość. Teorja ta przyjm uje, że ceny 
są zawsze dokładnym  wyrazem  ilości istniejących pieniędzy (p ie 
niędzy w  gotówce i papierow ych) oraz obrotu towarów, przy ich
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pomocy dokonanego; cena zależy w ięc od stosunku ilości towarów  
do będących do rozporządzenia ilości pieniędzy. Zmiana w  ilości 
pieniędzy pociąga za sobą zm ianę w  w ysokości cen, te ostatnie 
podnoszą się lub spadają w stosunku do powiększania się  lub 
zm niejszania ilości pieniędzy. Teorja ta m ów i również, że obrót 
pieniężny reguluje, się sam  przez się. Przy -wysokich cenach w kra
ju pow iększa się przywóz towarów, zaś zm niejsza w yw óz, dzięki 
temu zaś w zm agają się w ypłaty zagranicę, co pociąga za sobą 
odpływ  gotówki, a w skutek tego znowu ceny spadają. Spadek cen 
czyni znowu przywóz towarów mało korzystnym , wkońcu przy
wóz ustaje, podczas gdy w yw óz staje się  łatw iejszym ; dzięki temu 
zm niejszają się znowu w ypłaty zagranicą, pow iększają zaś w  kra
ju, obroty pieniężne w  kraju się podnoszą, a z niem i i ceny w zra
stają.

Lecz o tak prostym  i bezpośrednim  związku pom iędzy ilością  
pieniędzy a cenam i nie może być m ow y. Teorja ta przeoczą fakt, 
że w iele obrotów dokonywa się bez udziału p ieniędzy, przy po
m ocy środków kredytow ych i urządzeń bardzo elastycznych i da
jących się  łatw o przystosow ać tak, że ilość pieniędzy nie odgrywa 
tu roli decydującej. Z m iany w  ilości pieniędzy działają raczej 
przedew szyslkiem  l o k a l n i e  i p o ś r e d n i o .  W  m iejscach  
wzm ożonego nagrom adzenia pieniędzy (np. przez powiększoną  
produkcję m etali szlachetnych) podnoszą się ceny, gdyż posiada 
cze tych ilości p ien iędzy w ystępują z w iększą siłą nabyw czą przy 
popycie na towary. Pow iększenie się  ilości pieniędzy m oże tu 
przyczynić się  do obniżenia się  stopy procentowej, do rozszerzenia 
produkcji, a w ięc zapotrzebowania sił roboczych, surowców itd., 
a tem sam em  znowu do podniesienia się cen. Naodwrót, brak p ie
niędzy m oże zm usić przedsiębiorstwa do obniżenia cen towarów  
eclem przyciągania popytu. Dopiero przeniesienie takich zjaw isk  
lokalnych na cały teren gospodarstwa społecznego, m ogłoby od
działać na ogólną zm ianę w  wartości pieniędzy. Ta ostatnia dhje 
się  atoli zauw ażyć dopiero przez w pływ  jaki zm iana ilości p ien ię
dzy w yw iera na gospodarcze zachow anie się  przedsiębiorstw, po
zostających w  stosunkach w ym iennych. Tendencja ta m oże atoli 
być zneutralizow aną przez działanie s ił czynnych w  przeciwnym  
kierunku.

Z w yw odów  pow yższych w ynika, że przyjęte w  obecnych cza
sach przekonanie, że wzm ożona w  ostatnich dziesięcioleciach pro-
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dukcja złota w płynęła na obniżenie jego wartości, nie m a dosta
tecznego uzasadnienia. Jak już o tem  była  m ow a w yżej. pow ięk
szenie się ilości pieniędzy n ie  było znaczne w  istocie rzeczy, w po
rów naniu z obrotami dokonanem i przy pom ocy środków zastępu
jących pieniądze i urządzeń kredytowych. Tendencja zwiększonej 
ilości p ieniędzy do podnoszenia cen na towary, została wyrównaną  
przez wzrost ludności oraz zm niejszenie kosztów wytw arzania  
i przewozu.

N atom iast w ydaw anie pieniędzy papierowych, zwłaszcza 
przez państwo, dzięki temu, że ilość em itow anych pieniędzy zależy 
nie od zapotrzebowania gospodarczego, lecz od potrzeb płatniczych  
państwa, oddziaływ a n iew ątpliw ie na obniżenie się wartości p ie 
niądza. W yraża się to najpierw  w  spadku w artości pieniądza pa
pierowego w  stosunku do pieniądza m etalow ego, a w ięc w kursie 
pieniądza i przenosi się następnie na ceny towarów. Z tego w zglę
du teorja ilości Rićarda, jakkolw iek ustanow ioną była z początku 
dla obiegu m etalow ych pieniędzy, dotyczyła przedewszystkiem  
w ydaw ania pieniędzy papierowych.

T oorja ilości w ychod ziła  z założen ia, że przy w y łą czn ie  obiegu m e
talow ym , ilość  p ien ięd zy  odpow iada, k a żd ego  czasu najdokładn iej zapo
trzebow aniu środków  ob iegow ych  w  g osp od arstw ie  spolecznem , o ile  ty lko  
państw o nie staw ia  przeszkód przyw ozow i i w yw ozow i p ien ięd zy  z sz la 
chetnych m etali. K ażde o d ch y len ie  się  od rów now agi p om iędzy  zapotrze
bow aniem  p ien ięd zy  a je g o  zapasem  da się  w yrów n ać —  w tych  warun
kach —  drogą przesun ięcia  poziom u cen tow arów , drogą odp ow ied n iego  
zw rotu w  handlu z zagran icą  oraz odpow iadającem u tem u zw rotow i p ie 
n ięd zy  m eta low ych . W  tych  w arunkach p osiad ać m oże k ażd y  kraj ty le  
środków  obiegów , i l e  p o t r z e b u j e ,  a  ilo ść  tych ostatn ich  stanow i 
z czasem  czyn n ik  neutralny.

Z chw ilą  jed n ak że , g d y  w  m iejsce  ty lk o  m e t a l o w y c h  p ien ięd zy  
w prow adzony zosta je  p ien iądz m i e s z a n y ,  następ uje , zdaniem  zw olen 
n ik ów  teorji ilo śc i przerw a w  tej kreślonej w-yżej au tom atycznej niem al 
regu lacji obiegu p ien ięd zy , k tórego  w y so k o ść  za leży  teraz od  sztuczn ych  
sp ecja ln ie  zam ierzonych odd zia ływ ań . Ja k o  ob ieg  m ieszanych  p ien iędzy  
uchodzi tak i, w  którym  część  p ien ięd zy  m eta low ych  zastęp u ją  b a n k n o -  
t y . Ilość  tych  ostatn ich  m oże być, w ed łu g  tej teorji. regu low aną sam o
w oln ie  przez bank em isy jn y . G dy bow iem  ob ieg  banknotów  w zrośnie do 
tego stopnia, że o g ó ln y  ob ieg  (m eta low ych  p ien ięd zy  i banknotów ) prze
śc ign ie  zapotrzebow anie  gosp od arstw a  sp o łeczn eg o , w ów czas następ uje  
w zględ n ie  spadek  w artośc i pieniądza, to  zaś obniżenie s ię  'w artości p ie 
n iądza pow odu je, drogą od p ow ied n iego  pok ierow ania , b ilansem  handlo
w ym  — przez w zm ożon y przyw óz, zm niejszon y w yw óz —  odp ływ  p i e-
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n i ę d z y  m e  t u l  o w y  cl i  zagranicą. G dy jednak że p ien iądz m eta low y, 
od esłan y  zagran icę, zastąp iony  zostan ie  p ien iądzem  pap ierow ym , przez  
em isją n ow ych  banknotów , w ów czas, w  braku autom atycznej regu lacji w ar
tośc i p ien ięd zy , w łaściw ej ty lk o  czy sto  m etalow ej w alucie, n a stęp u je  sp a 
dek w artośc i w ym iennej w szelk ich  środków  ob iegow ych , znajdu jący  sw e  
odb icie w  pod n iesien iu  się  cen  na tow ary. O dw rotny b ieg  w yp adk ów  
nastąp iłby  na w y p a d ek  ograniczen ia  em isji banknotów'. P rzy  wmlueie m ie 
szanej leży  przeto w  m ocy  banków' em isyjnych  w p ły w a ć  drogą p o lityk i 
em isyjnej na w artość  w ym ienną p ien iądza  oraz cen y  tow arów , a m iano
w ic ie  w  procesie tym  em isja  banknotów  je s t  czynnik iem  pierw otnym , 
przyczynow ym , zaś zm iana w artości p ien iądza oraz cen, tow arów  m om en
tem  w tórnym , przez czyn n ik  p ierw szy w yw ołan ym . T eorja  ilości w jej rozl 
w oju i praktycznem  zastosow aniu  nosi nazw ę t e o r j  i ę'u r r e n  c  y . czy li 
cyrk u lacji (currency oznacza  cyrk u lację).

C h arakterystyczną je j cechą je s t  szczegó ln e  stan ow isk o  i znaczenie, 
jak ie  przyp isu je  b a n k n o t o m .  Z jednej strony  staw ia je  teorja  ta n a  
r ó w n i  z pieniędzm i m etalow em i. z drugiej zaś strony  w zw iązku z tętni 
ostatn iem i p r z e c i w s t a w i a  j e  ja k o  środek obiegowy' w szelk im  innym  
środkom  p łatn iczym , jak: w ek sle , czek i i t. p. P o g lą d  ten  je s t  teoretyczn ie  
niem ożliw y, lecz  pod w zg lęd em  gosp odarczym  zrozum iały. B ank noty  p o 
siadają  w praw dzie , w śród  w sze lk ich  środków  k red ytow ych , zd olność obie- 
gow ą najbardziej zbliżoną do p ien ięd zy  m etalow ych , lecz  w  w łaśc iw ości 
sw ej jako środek za stęp u ją cy  p ien iądz m eta low y, w zględnie  go  w y p iera 
ją cy , różnią s ię  ty lk o  pod w zględ em  ilo ściow ym  od w ekslu , czeku  i t. p. 
P rzesilen io  p ien iężne w  1857 w  Ham burgu u czy  nas, że sztuczne pow ięk- 
szonie cyrk u lacji, tak  potęp iane przez teorję  currency, m oże także  nastą 
pić przy organ izacji p ien iężn ej, n ie  p osiad ającej banknotów . Z równanie  
banknotów  z p ien iądzm i m etalow em i i odróżnianie ich śc isłe  od innych  
kredytow ych  środków  p łatn iczych  tłum aczy się , na p od staw ie  dziejów' g o 
spodarstw a, stosunkam i panującem i w  kraju, w  którym  teorja  currency  
najp ierw  zapuściła  korzen ie . A n g ie lsk ą  organ izację  p ien iężną  z początków  
19-tego w ieku  charakteryzuje banknot, na którym  n ie  c iąży ł obow iązek  
w ykupu (restryk cja  bankow a 1797— 1819). B anknoty tak ie  m ają ato li w w y 
sokim  stop n iu  charakter surogatu , a  także n iebezp ieczną w ła śc iw o ść  do
w olnego  pom nażania, k tórą to w ła śc iw o ść  teorja  currency u o g ó ln ia jące  
przen iosła na b an kn oty  w ogó le . B anknoty, na których n ie  c ią ży  obow iązek  
w yk up u  są  p ien iądzem  pap ierow ym , zaś ban kn oty  obciążone tym  obo
w iązkiem  są  papierem  k redytow ym , przyrzeczeniem  w y p ła ty . W ydaw anie  
banknotów  p ierw szego  rodzaju nie je st , fa k tyczn ie  biorąc, ograniczone, 
natom iast d la drugich gran icę  stan ow i tu fakt pow rotu ich do banku, przed
kładanie do zam iany na gotówrkę. D la  tych  ostatn ich  przeto w ażnem  je s t  
to. co teorja  currency n iesłu szn ie  u trzym uje o banknotach w og ó le , że  m ia
now icie ich em isja  sta n o w i m om ent p rzy czy n o w y  bezpośrednio rozstrzyga
ją cy  o zm ianach w artośc i p ien ięd zy .

H istoryczn e znaczenie  tcorji currency p o lega  na tem , że zrodzona na 
tle  potężnego rozw oju k a p ita listy czn eg o  w ytw arzania , którego w idow nią



480
' była A n g lja  w  p ierw szej połow ie  19-tego w ieku, sta ła  się  w  zw iązk u  z za 

gadn ien iem  p rzesilen ia  gosp odarczego  d la  w yb itn ych  ekonom istów  a n g ie l
sk ich  punktem  w y jśc ia  d la teorji przesileń . P oniew aż na pod staw ie ów 
czesn ego  stanu  w ied zy  gospodarczej n ie  b y ło  dosta teczn ego  w y ja śn ien ia  dla  
wahań, pow tarzających  się  w  pew n ych  okresach czasu w  życiu  gospodar- 
czem  pań stw  k a p ita listy czn ie  zorgan izow anych , zaś zew nętrznem i oznaka
mi w zrostu  gosp od arczego  i upadku, ich odbiciem  są . cen y  tow arów  i roz
wój kredytu , przeto od w róciw szy  zw iązek  p rzy czy n o w y  zjaw isk , uczen i 
dop atryw ali s ię  w  po lityce  kredytow ej (em isy jn ej) banków  em isyjnych , 
zw łaszcza  banku A n glji, p rzy czy n y  perjod yczn ych  wabań w  cenach to- 
w w arów , a  w  n a stęp stw ie  i  p rzy czy n y  perjod yczn ych  przesileń . „K ażda  
klęsk a  gosp odarcza  nie by ła , w ed łu g  sąd ów  ó w czesn ych  w yn ik iem  n ie 
zm iennych stosu n k ów  oraz b łędów , p op ełn ion ych  przez jed n o stk i, lecz  
w y ł ą c z n i e  w yn ik iem  b łęd ów  banków  em isy jn y ch “. W a g n e r .  Z w ła
szcza  p ierw szy  p otężn y  zw rot w  procesie  k a p ita listy czn ej gosp odark i w  ze 
sz łym  w ieku , w ie lk ie  przesilen ie  han dlow e w  1825 roku p rzyp isyw an o  
błędnej p o lity ce  banków  em isy jn ych . W ybitn i badacze, zw łaszcza  T  o o k  e 
p rzeciw staw ia li się  tem u odw rócen iu  zw iązku p rzyczyn ow ego , w yk azu jąc  
sta ty sty czn ie , że w zrost obrotów  handlow ych  oraz pod noszen ie  s ię  cen  są  
.aczej p rzyczyn ą  w ięk szeg o  zapotrzebow ania  ob iegu  i w zrostu  em isji bank
notów , tak ja k  naod w rót ogran iczen ie  ob iegu  banknotów  po slcończonem  
przesilen iu  je st  sk utk iem  zastoju , k tóry  nastąp ił. A rgum enty te  n ie potra,- 
f iły  a to li, w obec braku pozytyw n ej teorji przesileń , zachw iać znaczenia, 
jak iem  c ieszy ła  s ię  teorja  „currency“ w łaśn ie  w tern jej w tórnem  za sto 
sow aniu.

W sk u tek  tego  teorja  ta znalazła  zastosow an ie  w  w ażnych  p o stu la 
tach z zakresu  p o lity k i gospodarczej oraz aktach praw odaw czych . Co do 
pierw szych , znajdujem y to w  postaw ionej zasadzie, że ob ieg  p ien iędzy  
m ieszan ych  p o d legać  w in ien  tym  sam ym  regułom , co p ien ięd zy  m eta lo
w ych. P ostanow ion em  było  żądanie, b y  przy pom ocy odpow iedniej orga
n izacji banków , w ahania  w  ilo śc i p ien ięd zy  m eta low ych  łączn ie  z p ie
n iędzm i -papierow em u d o k on yw ały  s ię  w  tym  sam ym  kierunku i w  tych  
sam ych rozm iarach, ja k b y  to odb yw ało  się  przy obiegu czy sto  m etalow ych  
p ien iędzy, dzięk i ich au tom atycznej regu lacji (patrz w y żej). W skutek  
tego dałby się  zdaniem  tej szk o ły  zneutralizow ać, w p ływ  .w ah ającej się  
ilości p ien ięd zy  n a  ich w artość , w zg lęd n ie  na poziom  cen tow arów , p o 
dobnie ja k  w  organ izacji p ien iężnej czy sto  m eta low ej. K raj posiadałby  
w  pieniądzach m eta low ych  łączn ie  z banknotam i ty le  p ien ięd zy , ileb y  mu 
było potrzeba. Pom nikiem  u staw odaw czym  tej p o lityk i gospodarczej je st  
prawo P ee la  z 1814 r., n a  którem  opiera się  dziś obow iązująca  organizacja  
banków  (patrz § 94). N a  zasadach teorji currency opiera się  podział Banku  
A n g lji na departam en ty  b an k ow y i em isy jn y , a  także ow o rozporządzenie, 
że każda ilość  banknotów  przekraczająca k o n ty n g en t przep isany  winna  
m ieć ca łk ow ite  pok rycie  m eta low e. ■

T eorji currency przyznać n a leży  słuszn ość  o  ty le , że  w śród  w szelk ich  
form n atężen ia  k red y to w eg o , pom nożenie ilo ści banknotów  najbardziej zbli-
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/.une just- do bezpośredniego pom nożenia  im porżąciza luego kapitału  p ien ięż 
nego d latego , żo ban kn oty  najbardziej dadzą się  odd zie lić  od k ie d y tu  in d y 
w idualnego podm iotów  gosp odarczych , b iorących  udział w  obrotach handlo
wych, a przoto najłatw iej w niknąć m ogą w e w sze lk ie  kan ały  stosunków  
w ym iennych. E m isja banknotów  d zia ła  n ajszyb ciej i najpew niej w kierunku  
oszczędzan ia  p ien ięd zy  m eta low ych , a  także w  kierunku p o d w yższan ia  cen, 
o ile niem a odp ływ u  m eta low ych  p ien ięd zy  zagran icę  i  n ie  zachodzi zw ięk 
szona potrzeba środków  ob iegow ych  w krajow ej gospodarce. O ddziały
w anie w tym . kierunku n ie  odbyw a się  jed n ak  bezpośrednio, lecz n a stę 
puje ty lk o  dzięk i tkw iącym  już w k a p ita listy czn ej organizacji gosp odar
stw a sp o łeczn eg o  tendencjom  do w zrostu  w ytw arzania  i obrotu tow arów . 
W p ływ  ten posiad ają  zresztą  n ie ty lk o  banknoty, lecz w sze lk ie  kredytow e  
śio d k i płatnicze, m o g ą c e  zastąp ić  p ien iądze m etalow e. N ieslusznom  jest  
w reszcie m niem anie teo rji currency, że  rów nież go tó w k ą  w y p ła ca ją cy  bank 
»•misyjny m oże dow oln ie  rozszerzyć gran icę em isji banknotów : ta ostatn ia  
przeciw nie za leżn ą  je s t  od pow rotn ego  przypływ u ich do banku, jako  
środków  p ła tn iczych , i po przed łożen iu  ich do zam iany na go tó w k ę  m etalo
wą (zasada zw yczajn ego , w zględ n ie  n ad zw y cza jn eg o  p rzyp ływ u  pow rotne
go» banknotów  —  F u 1 1 a  r t  o n).

Patrz W  a g  ii e r „D ie G eld und K redittheorie der P ee lsch en  B ank
a k te“ W ien 18ü2; t e n ż e  „B eiträge zur Lehre von  den B ank en“ L eip zig  
1857; t o n ż e „T heorie des G eldes“ 1909, llozd z . IV. O statnim  zatw ardzia  
lyih zw olen n ik iem  teorji tej je s t  T h .  I l e r t z k a  „W echselkurs und A g io “ 
W ien 1894; W i c k . s e l l  „G eldzins und G üterpreise“ 1898, str. 31 i nast.. 
czyn i próbę ud osk onalen ia  teorji przez uw zględ n ien ie  także szy b k o śc i obie  
gow ej pieniądza. A  1 1 m  a n n „Q uantitatstheorie“ w  Ild w . d. Stw .; L a u g h -  
l i n  „P rincip les of M oney“ 1903, rozdz. VII i VIII; v . M i  z é s  „Theorie  
des G eldes und der ü m lau fsm itte l“ 1912, str. 133; I r v i n g  F i s h e r  
..The purchasing pow er of m oney“ 1911.

5. Tcorjä ilości m ieści w sobie jednakże ziarno prawdy m im o  
zarzutów, jakie czynim y jej sform ułow aniu. Istotnie bowiem , po
między ilością pieniędzy a towaram i, będącemi przedmiotem w y 
m iany, m oże nastąpić stosunek, odchylający się od norm alnego. 
W  tern m iejscu w inniśm y powołać się na to, o czem w yżej (§ 90) 
w zw iązku z zastosow aniem  pieniędzy, była m owa. P ieniądze  
używ ane byw ają bądź to do celów konsum cyjnych, bądź leż do 
celów  produkcji. W  pierw szym  wypadku m am y do czynienia z d o 
c h  o d em  p i e n i ę ż n y m ,  w  drugim  z p i e n i ę ż n y m  k a p i -  
t a ł e m .  Jak w idzieliśm y oba te rodzaje użycia pieniędzy są ściśle 
ze sobą związane' Kapital pieniężny wytwarza po części dochody, 
drogą wypłacania zarobków i pensji urzędniczych, drogą opłaty  
czynszów  i najm u, drogą zysków  przedsiębiorców, przez opłatę cen  
za środki produkcji, zaś naodwrót użycie dochodów na kupno dóbr

Ekoiaomj*



użytkowych, św iadczeń i usług zwraca znow u pieniądze przedsię
biorcy, pieniądze stają się znowu po części kapitałem  pieniężnym , 
np. przez oszczędzanie lub przez składanie ich w  banku. W szelkie  
przeto sposoby użycia pieniędzy pozostają ze sobą w  ścisłym  zw iąz
ku i zm iany w  jednym  kierunku nie m ogą pozostać bez w pływ u na 
zm iany w  kierunku drugim . Ubytek oszczędności i depozytów  
m usiałby pociągnąć za sobą podw yższenie stopy procentowej, to 
spow odow ałoby znowu zastój w produkcji, co wplynąćby m usiało  
na obniżenie płac robotniczych. Każda zm iana cen występująca  
w jakiejkohyiek dziedzinie produkcji towarowej, usług oddaw a
nych a także pożyczki kapitału, w yw ołuje z konieczności zm iany  
i w  innych dziedzinach, zarówno w  cenach ustanow ionych, jak 
i w dochodach. W  zjaw iskach tych, zw iązanych ze sobą niero
zerwalnie, decydujący w pływ  w yw ierają ruchy cen dóbr użytko
wych. One lo stanow ią cel ostateczny w szelkich zjaw isk  w dzie
dzinie w ytw arzania i w ym iany, one są najw ażnejszym  przedm io
tem użycia dochodów, one w reszcie jak to wykazano w yżej, sta
now ią dziedzinę, dostarczającą m iary dla subjeklyw nej, osobistej 
oceny wartości pieniądza. Jeśli rozpatryw aliśm y przedtem  tylko  
dochód jednostkowy' jednego podm iotu gospodarczego oraz jego  
zapotrzebowania towarów, i jeśli na lej podstawie, przy uw zględ
nieniu danego stanu cen, ze stosunku zachodzącego pom iędzy  
obu taktami, w yw nioskow aliśm y użyteczność krańcową pieniądza  
dla jednostki, to m ożem y obecnie uczynić lo w  podobny sposób 
dla gospodarczej wartości w ym iennej pieniądza. S t o s u n e k  
z a c h o d ź  ą c y p o m i ę d z y  w s z e l  k i e  mi  d o c h o d a mi  p i e- 
n i ę ż n e m i  w  g o s p o d a r s t w i e  s p o l e c z n e m  a p r z e d 
m i o t a m i  s p o ż y c i a ,  a w i ę c  d o c h o d e m  r e a l n y m ,  b ę 
d z i e  w g o s p o d a r s t w i e  s p o ł e c z n e  ni  d e c y d u j ą c y  m 
d l a  o b j e k t y  wn  e j  w a r t o ś c i  w y m i e n n e j  p i e n i ą d z a .  
Fakt len m ożem y sobie dokładnie w yjaśn ić przez uprzytom nienie 
sobie skutków, jakie w yw ołuje wrzrost dochodów pieniężnych, bez 
równoczesnego powiększania się ilości dóbr użytkowych. Skutki 
te na m ałą skalę obserwować m ożem y wszędzie, gdzie okolice w ie j
skie, dotąd zdała od ruchu ze św iatem  będące, stają s ię  centrami 
dla m chu  przejezdnych. Jako znany skutek w ystępuje przede- 
w szystkiem  drożyzna środków spożyw czych oraz usług, a  w ięc  
obniżenie się lokalne wartości pieniądza. Podobnie działa wzrost 
dochodów przez wzrost zasobów kruszców szlachetnych, który mo-i
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że sprowadzić, i w  sam ej rzeczy sprowadzał zawsze, przypływ do
chodów pieniężnych, bez równoczesnego powiększenia się pro
dukcji dóbr użytkowych.

Zużytkow anie kapitału  pieniężnego nie pozostaje jednakże 
bez w pływ u na subjckty wną ocenę wartości pieniądza, chociażby  
z tego względu, że tworzy on znowu ze swej strony źródło docho
dów także dzięki oddziaływ aniu na ceny przedm iotów, m ogących  
służyć celom  w ytw arzania i spożycia. Tak np. wzrost konsum cji 
w ęgla  w  fabrykach i przedsiębiorstwach przewozowych podnosi 
cenę w ęgla przeznaczonego na opal w  gospodarstwach dom owych. 
W zrost płac roboczych w  przem yśle podnosi poziom płac wszel - 
kich kategorji pracowników. O dchylenia spow odow ane tem i zm ia
nam i w obliczaniu kosztów wytwarzania, a tem sam em  i w ce
nach tow arów , w pływ ają  znow u na zm ianę w artości pieniądza, 
niezależnie od zm ian w  dochodach konsum entów. Zawsze atoli 
w inniśm y pam iętać o tern, że zarówno zm iany cen towaru jak  
i płac roboczych dadzą się przeprowadzić tylko w granicach m oż
liw ych, dających się osiągnąć w  przyszłości cen, i że te ostatnie 
w pływ ają znow u na wzrost dochodów pieniężnych. 1 w idzim y tu 
ponownie, że podział pod w zględem  użycia pieniędzy nie da się  
ściśle przeprowadzić, że przeto rozpatrując tworzenie się cen, a 
tem sam em  określając w artość pieniądza, tylko o p r z e w a ż a j  ą-  
c y m w pływ ie dochodów p ieniężnych m oże być m owa.

(i. Od czegóż w ięc zależy stosunek dochodu pieniężnego do 
dochodu realnego w  gospodarstwie społecznem . Odpowiedź na to 
pytanie w inna objąć całą organizację gospodarstwa społecznego, 
zwłaszcza zaś produkcję, jej w ydajność, oraz stosunek ludności 
produktywnej, tj. przyczyniającej się  do powiększania zasobów- 
dóbr użytkow ych i należy.tości z zagranicy, do tej części ludności, 
która bądź to tylko spożyw a, bądź też spełnia te społecznie ko
nieczne prace, które n ic oddziaływ ują bezpośrednio na pom noże
nie dóbr. R ealny dochód narodowy składa się tylko z dóbr służą  
cycli do spożycia, użytkow ania usług dla celów osobistych, bądź to 
w gospodarstwie prywatnem , bądź też w  gospodarstw ie społecz
nem. Dobra te i usługi opłacane są z dochodówr pieniężnych, po
wstałych poczęści ze w spółudziału w przygotow yw aniu realnego  
dochodu narodowego, poczęści z należności z zagranicy, poczęści 
wreszcie z zestaw ienia  dochodów z obu grup dochodowych pocho
dzących. Im  wdększy będzie udział tych ostatnich w  dochodzie
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pien iężnym  gospodarstwa społecznego, tem niniejszym  będzie prze 
ciętnie dochód realny dlatego, że spożyw ają go również ludzie, 
którzy nie przyczynili się zgoła do jego pow iększenia. Stosunek  
w zajem ny .obu tych dochodów ściśle określić się n ie da. Pewnem  
jest jednak, że obie te grupy dochodów istn ieją  obok siebie, i nie 
jest koniecznem  udowadnianie ich istnienia na podstaw ie egzy
stencji m niej w ażnych, pod względem  społecznym , grup ludności. 
W idzim y bardzo- ważne grupy społeczne, poświęcające działalność 
sw oją społeczeństwu, odpowiadającą jego potrzebom, które jed 
nakże nie przyczyniają się  do przysporzenia zasobów dóbr użyt
kowych. Do nich należą zastępy urzędników, wojsko, marynarka, 
oraz przeważna część zawodów wolnych. Lecz nawet w dziedzinie 
zawodów czysto gospodarczych, w m iarę rozwoju ludności, w zra
sta liczba tych, których działalność zm ierza ku ustaleniu połączenia 
pom iędzy wytwórcam i a spożywcam i, którzy pełnią funkcje po- ( 
średników, bez których to funkcji n iem ożliw em  byłoby zaopatry
wanie m iljonow ych rzesz, ludzie ci jednakże nie przyczyniają się 
bynajm niej do pow iększenia realnego zapasu dóbr użytkowych. 
Mamy tu na m yśli dziedzinę handlu oraz -znaczną część przem ysłu  
przewozowego. D ziałalność lą dziedziną objęta jest bodźcem dla 
produkcji i jej um ożliw ieniem , nie należy jednak zapom inać, że 
sam a dóbr nie tworzy. Nie kw estjonuje się tu społecznej wartości 
i korzyści tych grup ludności, lecz tylko ich stosunek do realnego  
dochodu gospodarstwa społecznego. Rów nolegle ze w zrostem  tech 
nicznej w ydajności przem ysłu i rolnictwa, z rozwojem  i obniże
niem  kosztów przewozowych oraz wzrostem  handlu, wzrastała 
owa część ludności, której dochód pieniężny n ie ma pełnego ek w i
walentu we wzroście dochodu realnego. T endencji ku obniżeniu  
kosztów produkcji, a lem sam cm  dochodu realnego, drogą postępu 
techniki i organizacji, przeciw staw ia się, jako czynnik w  odwrot
nym  kierunku działający, pom nożenie czystych dochodów p ien ięż
nych, wskutek czego znoszą się w części korzyści, w pierw szym  
wypadku występujące. Z tego względu w spom niane wyżej cyfry 
indeksu w prowadzają w  błąd; podają one jako istn iejące od lat 
tendencje ku spadkowi cen, a w ięc wzrostu wartości pieniądza, 
podczas gdy w szystkie gospodarstwa dom owe uskarżają się  na 
podnoszenie się cen i spadek wartości pieniądza. Przyczyna tego 
leży w  tem, że w skutek złożoności społecznego organizm u, obniżę-
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nie się cen istniejące w w ielk im  handlu, zatraca się  jw drodze 
jaką towar do konsum enta odbyć m usi.

Inna przyczyna spadku wartości pieniądza leży w zm ianach  
stanu zapotrzebowania. Pow szechnie wzrosły w  ostatnich dziesię
cioleciach w ym agania życiow e. Z jaw iły się nowe potrzeby oraz 
nowe m etody ich zaspakajania i zyskały dzięki przyczynom  rze
czowym  (zdrow otnym  i kulturalnym ), poczęśei zaś wskutek na- 
w yknień społecznych, obyczajów, tradycji, prawo obywatelstwa  
tak dalece, że popyt na w iele dóbr w'zrósl nietylko absolutnie, lecz 
także w zględnie. Podniesienie się pojńomu potrzeb klas pracują
cych, co m usiało być uwzględnione w  cenie robocizny, w yw ołało  
zwłaszcza zm ianę skali zapotrzebowań pod względem  m ieszka
nia, ubrania i pożyw ienia. Również coraz dalej się'gające zani
kanie prac w  domu (jak  w ypiekanie chleba, sporządzanie bielizny  
i ubrań, w ynagradzanie robotników pom ocniczych w  naturze itp.), 
w yw ołane różnem i przyczynam i, pociąga za sobą zwiększone w y 
datki pieniężne, potrzebne na opędzenie potrzeb, w yw ołuje pod
wyższenie kosztów wytwarzania, tem sam em  obniża w artość pie
niądza.

L itera tu ra :  M e n g  e r  A rtyku ł „G eld“ X I rozdział w Hdw. d. Stw .: 
H e 1 f f  e r i c  h „D as G eld“ 2 księga , 12 rozdz., W  a g u o  r „Theorie des 
G eldes“ rozdz. IV, VIII, X III; L e x i s  „V olksw irtsch aftsleh re“ 1 DIO, roz
dział X; L a u g  h  1 i n „P rincep les of M oney“ 1903, rozdz. IX; W i e s e r  
„Der G eldw ert und se in e  V eränderungen“ Sehr. d. V ereins f. S o c ia lp o litik “ 
tom 131; von Z w  i e  d i n e  c  k  „D as E inkom m en a ls G eldw ertbestim m ungs- 
grund“ w. .Jahrb. für G esetzg . und V erw altung 1909: W i e  s e r  jak w y 
żej §§ 52— 55.

§ 95. Powstanie  ora; rozpowszechnienie w alu ty  złotej.

1. W aluta złota wprowadzoną została w A nglji, gdzie przez 
długi czas złote i srebrne pieniądze były obok siebie w  obiegu. Do 
roku 1G63 były w  użyciu m onety złote i srebrne w ydaw ane na 
podstawie ustanaw ianego przez państwo stosunku wartości. Gdy 
jednak częste w ahania  się  relacji złota do srebra, w  pierwszej po
łowie 17-tego w., stały się przyczyną zjaw iska, że w  obiegu zm ie
niało się złoto i srebro, a m ianow icie, że pieniądz m etalow y, 
względnie w iększej wartości podlegał przetopieniu, albo też by
wał w yw ożony zagranicę, w ów czas rząd angielski przeszedł do 
w aluty równoległej, to znaczy, pozwolił na w ypłaty w  zlocie i sre
brze także, w  kasach państw ow ych, lecz na podstawie kursu jaki



się ukształtował przy wolnej w ym ianie. W roku 1666 wprowadzo
no w olność bicia m onety dla obu m etali. Już w  1695 wprowadzoną  
została znow u w aluta podwójna, a m ianow icie k asy  państwowe  
otrzym ały przepisy, na podstawie których m oneta złota, g w i n e a ,  
znajdująca się od 1663 w obiegu, w inna była być przyjm owaną  
w m onetach srebrnych, szylingach, w edług u s t a l o n e g o  kursu. 
Kurs ten w ynosił w  1717 roku 21 szylingów . W edług relacji m en
niczej, gw inei do szylinga kurs len  wyraża! się  w  stosunku 1:15,2. 
Na rynku w ynosił stosunek len w ów czas 1 :14,97. a przeto m o
nety złote oceniane byty z t y l  w ysoko. Praw o z 1718 roku ustana
wiało jednak, że na przyszłość nie nastąpi już zm iana m onet zło
tych i srebrnych. W  ciągu 18-łego w ieku zm ieniał s ię  atoli stale 
stosunek wartości obu m eta li na niekorzyść złota. Rezultatem  
tego było to, że pieniądze srebrne u legały nieustannie przetapia
niu i sprzedaży w  sztabach, w skutek czego m usiano zaniechać b i
cia nowej m onety srebrnej. W w yniku tego zjaw iska pow stał brak 
pieniędzy srebrnych oraz wdelkie zużycie m onet będących jeszcze 
w obiegu, których zawartość kruszcu znajdow ała się  znacznie po
niżej ich w artości nom inalnej. Ażeby nie zm uszać nikogo do przyj
m owania bez ograniczeń tych zdew aluow anych pieniędzy, usta
now iło prawo z 1774 roku, że przy w ypłatach ponad 25 funtów  
szterlingów, m onety srebrne m uszą być przyjm owane tylko na 
podstawie wagi. W  ostatnim  ćwierćroczu 18-ego w ieku spadała 
pow'oli wartość srebra w  porów naniu ze złotem. W  latach 
1774— 1780 w ynosił przeciętnie stosunek ten 1 : 14,64. w  latach dzie
w ięćdziesiątych wreszcie przekroczonym  został stosunek 1 : 15,2, 
będący podstaw ą angielskiej w aluty. W ów czas rozpoczęło się prze
tapianie monet złotych i w  perspektywie w idziano już sytuację, 
w której jedyną m onetą obiegową kraju będzie m oneta srebrna. 
Tego chciano atoli uniknąć, wobec korzyści, jakie przedstawiał 
obieg p ien iędzy złotych i wskutek tego postanow iono w  1798 znieść 
wolność bicia m onety srebrnej, przy pozostaw ieniu prawa tego 
odnośnie do złota. Dzięki temu związano w artość angielsk ich  p ie
niędzy na stałe z pew ną ilością złota; angielska m ennica bije od 
tego czasu do dziśdnia z uncji czystego złota (standard — 11/i2) dla 
każdego i bezpłatnie 77 szylingów  101/» feniga (3 funty 17 szyi. 
107* pi). Cena złota w  sztabach n ie m oże od lego czasu stać poniżej 
tej stopy, ale też n ie w yżej, poniew aż czynione są starania, by m o
nety po pew ńem  zużyciu pozbawione były w łaściw ości pieniędzy.
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Przeobrażenie ztota w  pieniądz dokonyw a się praw ie w yłącznie  
przy pom ocy Banku Anglji, który’ za uncję złota standard w y 
płaca 3 f. 17 szyi. i 9 p., a w ięc nieco .m niej, aniżeli w ynosi cena 
monety, za co atoli w łaściciel nie traci odsetek za czas. który upły
wa do w ybicia m onety. Ostateczna regulacja angielskiej organi - 
zacji pieniężnej nastąpiła w 1816 roku. Od roku tego pozostawiono  
m onetom  złotym  pełną prawną silę nabyw czą, oraz prawo bicia, 
z tą tylko różnicą, że na miejsce, gw inei (m ającej 21 szylingów ) 
ustanowiono nową m onetę sovereigna, która m iała być 20/si gw inei 
tak, -że otrzym ano teraz m onetę równą funtowi szlerlingów , ob li
czonem u na 20 szylingów . M onety srebrne wybijano odtąd jako 
mniej wartościow ą m onetę zdawkową, której s iłę  nabywczą ogra
niczono do 40 szylingów .

W  kolonjach angielskich zaprowadzono z lnałem i w yjątkam i 
angielski system  w alutow y i m onetarny. Charakterystyczną jest 
organizacja tych spraw w  l n d j a c h .  Form alnie istnieje tu w a
luta srebrna, m onetą w alutow ą jest rupja, ważąca 11,6 gram ów  
i zaw ierająca "/i* czystego kruszcu. Ustawa z 26. 6. 1893 r. znosi 
prawo wolnego bicia monet srebrnych. Rząd angielski zam ierzał 
utrzymać kurs rupji ną wysokość 16 p. i cel ten udało mu się  
osiągnąć, jakkolw iek w artość srebra rupji w ynosi tylko 10 p. 
Ustawą z 15. 9. 1899 r. przyznano angielskiem u sovereignowi usta- 
WOWą siłę  nabywczą równą 15 rupjom  (zgodnie z wartością rupji 
równej 16 p.). Indje posiadają w ięc teraz chw iejną walutę złotą 
o znacznym  obiegu pieniędzy srebrnych. W artość pieniędzy n ie 
zależną jest jednak od ich zawartości srebra.

2. W e Francji ustanaw iano w  17 i 18 w ieku wielokrotnie sto
sunek w zajem ny m onet złotych do srebrnych, drogą taryf odpo
w iadających stosunkom  rynkowym , ostatnio z rozporządzenia m i
nistra C alonnea w roku 1785 w  stosunku 1 : 15,2. Stosunek len  
zachow anym  został w  ustaw ie z 28. 3. 1803 r.. będącej podstawą 
dzisiejszej organizacji pieniężnej w e Francji. Rozporządzenie n a 
kazywało bicie monet zarówno złotych jak srebrnych, a m iano
wicie tak, by z kilogram a złota ("Ao czystego) wybijano monet 
ogólnej w artości 3100 franków, z kilogram a srebra m onet o w ar
tości 200 fr.; dla obydwu m etali istniała w olność w ybijania monet 
za opłatą skarbową. 3 fr. od kilograma srebra i 9 fr. od kilogram a  
złota. Do la l 20-tych utrzym ywał się na rynku stosunek wartości 
złota do srebra poniżej ustaw ow o wyznaczonego. Od tego zaś
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czasu stosunek ten poprawiał się  na korzyść złota i podniósł do 
stosunku 1 :16,66. Rezultatem tego było zjaw isko że wzrost p ien ię
dzy w  obiegu dotyczył w yłącznie m onet srebrnych, złoto bowiem  
pojawiało się rzadko, przechodziło bow iem  zagranicę lub też było 
przetapiane. W edług Knappa dokonyw ały francuskie kasy pu 
bliczne w ypłat sw oich w  lalach od 1803 do 1860 w pieniądzach  
srebrnych, a także' wykup banknotów Banku Francji odbyw ał się 
również przy pomocy srebrnych pieniędzy. Zwrot pew ien nastąpi! 
od czasu odkrycia pokładów złota w K alifórnji i Auslralji oraz od 
czasu zjaw ienia się znacznego popytu na srebro zapotrzebowane 
dla opłat w  Indjach, w  drugiej połowie lal 50-tych. Złoto straciło 
wskutek tego względnie na swej wartości tak. że w roku 1859 spadł 
stosunek jego do srebra do 1 : 15,03. Bezpośrednim  rezultatem  byt 
znaczny wzrost przywozu złota i obiegu złotych monet, a także 
znaczny stop srebra i w yw oź'tego m etalu z Francji. Od tego czasu 
kasy publiczne uiszczały w ypłaty sw oje w złocie pieniądze 
srebrne zniknęły (patrz uw aga § 93). Poniew aż zaś pieniądz srebr
ny przeznaczony był głów nie dla drobnych obrotów,- przeto brak 
drobnej m onety, jaki teraz nastąpił, pociągnął za sobą znaczne 
utrudnienia. W  roku 1864 i 1866 zrobiono przeto niniejsze monety 
srebrne (V*, iU franka, frank, 2 franki) monetą zdawkową przez 
danie im  m niej czystego srebra, aniżeli w ynosiła ich wartość no
m inalna, przyczepi zakreślono prawo płatności w tej m onecie do 
w ysokości 50 |r . W tymże czasie zaw arła Francja z innem i kra
jami, inającem i w alutę frankową, jak Belgja, Szwajcarja, W ło
chy, ł a c i ń s k ą  u n j ę  m o n e t a r n ą  (23 grudnia 1865). P ań 
stwa w  unji tej połączone gwarantow ały sobie w zajem ne przyj
m ow anie sw ych monet w kasach publicznych i postanow iły w y 
bijać pieniądze srebrne od 2 franków w  dół począwszy, jako m o
netę zdaw kow ą na rachunek państw  uczestniczących, licząc n a j
wyżej 6 fr. na głow ę ludności, z prawem  płatności do 50 fr. N a
tom iast m onety 5-ćjo frankowe pozostały m onetą niepodlegająćą 
ograniczeniu przy biciu w m ennicach i m iały prąwo obiegu w gra
nicach unji.

W skutek niem iecko-francuskiej w ojny został zakłócony fran
cuski system  pieniężny. Bank Francji zm uszony był odstąpić 
państwu znaczną część sw ych zapasów  gotówkowych tak, że nie 
m ógł już wykupywać, nadal swych banknotów. Dnia 12. 8. 1870 r. 

wolnio.no ustawowo banknoty od obowiązku wykupu i zaprowa-
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dzono kurs przym usowy, i dopiero w 1878 r. przywrócono wykup  
za pieniądz m etalow y. W  czasie trwania okresu pieniędzy papie
rowych, usunięto z obiegu pieniądze, złote. Również pieniądze 
srebrne uległyby firnu losowi, gdyby stosunek srebra do złota p o 
został na rynku niezm ienionym , wów czas bow iem  m ożnaby było  
użyć go bez straty do w ypłat w  krajach o w alucie złotej (A ńgłja!). 
Lecz od 1872 r. spada wartość srebra nieustannie, i można było  
tedy zakupić srebro tanio w  Londynie i w ybijać zeń w  m ennicy, 
w e Francji, m onety według ustaw ow o oznaczonej relacji. Francja  
w idziała w  perspektywie, że na skutek przypływu srebra, jej obieg 
pieniężny doznałby nasycenia m onetą srebrną, której wartość przy 
zniżkowej tendencji, w stosunku do pieniędzy angielskich, spada
łaby coraz niżej. Ażeby Lego uniknąć, wprow adzono najpierw, 
we wrześniu 1873 w  Lelgji i Francji ograniczenia pod w zględem  
w ybijania  m onet srebrnych, zaś w roku 1876 w tychże państwach, 
a w  1878 r. we w szystkich, należących do unji m onetarnej w strzy
mano bicie srebrnych m onet zda\vkowych. Pieniądzem  walutow ym  
i praw nym  jest odtąd we Francji pieniądz złoty. Pięciofrankówki 
są wprawdzie pieniądzem  obiegowym , lecz nie m ogą być dowolnie 
w ybijane. Banknoty m ogą być w ykupyw ane w  złocie lub p ięeio- 
frankówkach, wredług uznania banku. Można otrzym ać złoto, po 
uiszczeniu prem ji; dzięki temu strzeże bank sw ych zapasów zło
ta. Praw nie posiada przeto Francja w alutę podwójną, w alutę złotą 
zm ieszaną ze zdawkow-emi pieniądzm i srebm em i czyli t. zw. w a
lutę chw iejną.

3. W  N iem czech istniała do roku 1857 na podstawie ustaw  
m onetarnych poszczególnych państw , waluta równoległa, istniało  
bowiem  bicie monet złotych i sreb rn ych ,w ed łu g  ustawowej stopy  
monetarnej, które w' obiegu m ogły w zajem nie się zastępow ać w e
dług istniejącego na rynku kursu. Lecz obieg złotych pieniędzy  
był w  rzeczywistości niew ielki, a także zapotrzebowanie dla m ię
dzy na rodowy cli stosunków handlow ych nie było znaczne lak, że 
gdy Austrja zaproponowała w 1854 roku przejście do w aluty zło
tej, to propozycję tę odrzucono i w  um owie m onetarnej z rokit 1857 
zw iązkow e państwa (A ustrja i państwa niem ieckiego związku  
celnego) przyjęły w yraźnie w alutę srebrną. Odpowiednio do roz
bicia państw ow ego istn iało w  państw ie N iem ieckiem  obok siebie 
w iele system ów  m onetarnych i nieskończenie w iele gatunków  m o
net i pieniędzy papierowych. Przew ażającym  typem  była atoli w a-



łuta talarowa. Jako jednosLka rachunkowa uznaną została według  
prawa z 4 grudnia 1871 r., ustalającego system  m onetarny, m a r k a  
podzielona na 100 fcnigów  i równająca się trzeciej części talara. 
W artość jej w  stosunku do innych  jednostek m onetarnych — in
nych niem ieckich w alut krajowych, określał jej stosunek do ta
lara. Marka uznaną została następnie jako dziesiąta część z ł o t e j  
m o n e t y  państwowej, której 1391/-.. sztuk otrzym yw ano z funta 
czystego złota. T em sam em  N iem cy przeszły do w aluty  złotej, a dla 
przem iany m onet srebrnych dawnych w alut w m onety złote, uzna
no za podstaw ę obowiązującą do dziśdnia relację 15Vj : 1. Ileforma 
została ostatecznie przeprowadzona na podstaw ie ustaw y m onetar
nej z 9 lipca 1878, regulującej „państw ow ą w alutę złotą“ we w szy
stkich szczegółach polecającej w ydaw anie m onet zdaw kow ych ze 
srebra, niklu i m iedzi i ustanaw iającej w olność bicia monet z ło 
tych, za nieznaczną opłatą w: m ennicy. Opłata ta w ynosiła w  1873 
roku 3 m arki od funta czystego złota, a jednocześnie wydano roz
porządzenie, na mocy którego Bank Państwa m iał w ym ieniać  
złoto w  sztabach w edług ściśle określonej oplaLy 1392 marek 
w banknotach za funt czystego kruszcu. Monety daw niejszych  
rządówr krajow ych zachow ały do pew nego czasu sw ą w-ażność, 
najdłużej talary (do roku 1910). Dziś posiadają N iem cy czystą w a
lutę złotą.

Przejście do w a lu ty  złotej nie dokonało się w N iem czech, 
podobnie jak w  A nglji, drogą postanow ień prawnych w  odnie
sieniu  do istotnego obiegu pieniędzy złotych, lecz drogą św iado
mego planow o przeprowadzonego zastępow ania daw niejszych p ie
niędzy srebrnych, złotą m onetą. Dla postanowień tych był m iaro
dajnym  pogląd uznany w  św iecie bankow ym  i handlow ym , wcśród 
osób, b iegłych w  nauce gospodarstwa społecznego, że pieniądz zło
ty dogodniejszymi jest dla w ew nętrznych stosunków w ym iennych, 
zaś jw stosunkach międzynarodow-ych stanowi najhardziej odpo
w iedni środek płatniczy, ze względu na znaną i uznaną w całym  
św iecie angielską w alutę złotą. Przejście do w aluty złotej ułatwiło  
Niem com  otrzym ane z Francji odszkodowanie wrojenne, które do
starczyło środków do nabycia potrzebnych zasobów złota. P rzy
kład N iem iec podziałał dalej. S z w e c j a ,  N o r w e g  j a ,  D a n j a  
postanow iły 18. 12. 1872 zaprowadzenie w spólnego system u m one
ta m ego. opierającego się  na w alucie złotej; dokonano tego do ro
ku 1876. H o 1 a n d j a wprowadziła na m ocy ustawmy z 6. 6. 1875
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m onetę złotą, z pozw oleniem  bicia m onety przez osoby prywatne. 
Bicie m onet srebrnych kilkakrotnie przedtem przerywane spotyka 
się w  1877 roku 9. 12. z zupełnym  zakazem. W  1877 roku wpro
wadzone zostały w  Indjach holenderskich tesam e ustaw y. W  tym 
że czasie w strzym ano bicie m onet srebrnych również w krajach  
ł a c i ń s k i e j  u n j i  m o n e t a r n e j ,  jak już o lem  w yżej była 
m owa, w  1879 roku w stępuje w  ślady te Austrja. Rezultatem  n ie
m ieckiej reform y m onetarnej była przeto dem onetyzacja srebra, 
po której nastąpiły starania w  kierunku wprowadzenia m iędzy
narodowej w aluty podwójnej.

4. W  A u s t r j i  dozwolony był na podstawie dekretu z 21. 2. 
1780 roku w olny obieg m onet złotych i srebrnych w edług przyzna
nego im  kursu, co równało się uznaniu w aluty rów noległej, lecz 
w rzeczywistości już od końca 18 w ieku b yły  tu w  obiegu tylko p ie
niądze papierowe. Po przeprowadzonem  1816 roku uregulowaniu  
obiegu p ieniędzy papierowych, odbyw ało się  w  A ustrji bicie m o
net złotych i srebrnych na podstawie stopy konw encyjnej wpro
wadzonej zą czasów Marji Teresy w  1750 i 1753. K onw encyjną  
nazyw ała się stopa m onetarna dlatego, że najpierw  ułożoną była  
z palatynatem  bawarskim , a następnie z innym i niem ieckim i kra
jam i. Podstaw ą była tu m arka kolońska (rów na 233,85 gram ów ). 
Z m arki czystego złota w ybijano 6707/7i dukatów, po 4 guldeny 10 
centów, zaś w srebrze 20 guldenów. Obieg pieniędzy m etalow ych  
nie utrzym ał się jednak i w  roku 1848 w szelkie pieniądze m etalowe  
zastąpione zostały przez papierowe. Co w ięcej, zapanow ał w ów 
czas taki brak pieniędzy, że prywatne znaczki zastępow ały w  obie
gu środki płatnicze. Tem u stanow i rzeczy m iał położyć kres patent 
z 19 w rześnia 1857, który był twórcą „austrjackiej w aluty“. Patent 
ten opierał się na um ow ie m onetarnej, zawartej 24 stycznia tegoż 
roku z państw am i należącem i do niem ieckiego związku cłowego. 
W  m yśl um ow y przyjęły państw a czystą w alutę srebrną, Austrja 
zaś przeszła do stopy 21 guldenow ej, przyjętej przez niem ieckie  
państwa od 1838, zarzuciwszy dotychczasową stopę 20-guldcnow ą  
tak, że gulden m onety konw encyjnej zastąpionym  został przez 1,05 
guldena austrjackiej w aluty. Podstaw ą system u m onetarnego nie 
była teraz marka, lecz przy odpow iedniem  przerachowaniu, funt 
cłow y rów ny 500 gram om , z którego w ybijano 45 gulde
nów nowej w aluty. Na skutek u m ow y w ybijano także au -  
strjackie talary związkowe, 30 z funta czystego srebra tak,



że talar równał się 17= guldenom  austrjackiej waluty. N o
w y pieniądz nie m iał z początku znaczenia w  obiegu. Banknoty  
austrjackiego Banku Narodowego, nie były nawet po reformie m o
netarnej obciążone przym usem  wykupu i posiadały kurs przym u
sowy. Dopiero G września 1858 mógł Bank podjąć wypłatę w go
tówce, lecz to trwało zaledw ie do kwietnia 1859 roku; znowu na 
■miejsce gotówki zjaw iły się banknoty, W roku 1866 przybyły do 
tychże następnie noty państw ow e, których ilość w obiegu ograni
czoną została w  grudniu 1867 do 312 m iljonów  guldenów . Oba le 
rodzaje pieniędzy papierowych stanow ią w łaściw e pieniądze obie
gow e Austrji do czerwca 1878 roku, używane również w stosun
kach z zagranicą, a także w razie potrzeby przy w ypłatach do A u
strji. Kurs zagranicą był n iezależny od rzeczowej wartości au- 
slrjackic.h pieniędzy i to było przyczyną zjaw iska, że m ógł podnieść 
się powyżej wartości m etalow ej guldena srebrnego austrjackiej 
w aluty. Gulden spadł w skutek dew aluacji srebra do tego stopnia, 
że w lutym  1879 można było kupić srebro, zawarte w 100 srebrnych 
guldenach, za cenę takiej ilości angielskich pieniędzy, które w e
dług ówczesnego kursu można było nabyć za 93,66 guldenów. 
W  tych warunkach opłacało się kupować srebro w Londynie i bić 
/.eń m onety w Austrji. Austrja mogła tedy w  sposób nader prosty 
uregulować sw ą ustawowrą w alutę srebrną. W ybijanie srebrnych 
guldenów  przez osoby prywatne przybierało coraz większe roz
miary. Lecz wobec rozwoju stosunków w alutow yeh w krajach 
bardziej pod względem  gospodarczym  rozwiniętych, względem  
których należało ustosunkować w łasną walutę, utrzym anie waluty 
srebrnej w ow ym  czasie nie było wskazane". W  styczniu 1879 w y 
szedł zakaz bicia m onet srebrnych na rachunek osób prywatnych. 
Do 1392 r. biło państw o m onety srebrne ze srebra z w łasnych  ko
palń, później i tego zaprzestano. Mocą ustaw  z 2 sierpnia 1892 i rów
nych ustaw w ęgierskich przeszła m onarchja A ustro-W ęgierska  
do w aluty złotej. M iarodajnym  dla stosunku nowe) w aluty do p ie
niędzy dotychczasowych był kurs tych ostatnich. W ypośrodko- 
wano w tym  celu kurs francuskiej dwudziesto franków ki na g ie ł
dzie w iedeńskiej w lalach 1879— 1891 i stw ierdzono, że gulden po
siadał średnią w artość 2,10 franka. Jako jednostkę monetarną 
uznano koronę, podzieloną na 100 halerzy — stąd nazwa waluty  
koronowej i oznaczono jej wartość rów ną 7= guldena auslrjac- 
kiej waluty. Ażeby now e m onety złote odpowiadały owej śred
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niej wartości, należało z kilograma czystego złota w ybić monet 
w ogólnej wartości 3279’/2 półgułdenów (czyli koron). Liczbę tę 
zaokrąglono i wybijano, z kilogram a czystego zlola 3280 koron 
w 20-to i 10-koronowych monetach, zaś z kilogram a złota m one
tarnego, O fi00/ioon zawartości czystego — koron 2952. Moneta 20-ko- 
ronowa posiada wagi aliażu 6,775 gr. zaś czystego złota 6,067 gra
mów. Rem edium  w ynosi przy m onetach złotych 2°/TO wagi i l°/0.. 
czystej zawartości, waga obowiązująca w  obiegu w ynosi dla 20- 
koronówek 6.74 gr. zaś dla 10-koronówek 3,37 gr. Obie te monety 
ziole m ają nieograniczoną siłę  płatniczą, o ile też wraz ze srebr- 
nem i guldenam i, których bicia zaniechano, które posiadają jed
nak nadal siłę  płatniczą, tworzą m onetę obiegową moriarcliji. 
'/ m onet zdawkowych zaprowadziły wspom niane wyżej ustawy:
jednokoronówki. 200 sztuk z kilograma srebra m onetarnego, K3r,/i...
czystego, których siła płatnicza dosięga 50 koron do klas publicz
nych bez ograniczeń, dalej niklowe 20-to i 10-cio halerzów ki, któ
rych siła  płatnicza dochodzi do 10 koron, m onety z bronzu w ar
tości 2 i 1 halerza, o sile płatniczej osobom  pryw atnym  do 1 koro
ny. Stosunek w artości złota do srebra, będący podstawą stopy m o
netarnej koron złotych, w ynosi 1 : 18,22. D la przeprowadzenia lej 
reformy w alutowej zakupiono znaczne zasoby złota, poczęści 
w drodze pożyczek. Noty państw ow e w  ilości 312 m ilj. guldenów  
zastąpione zostały do w ysokości 72 m ilj. srebrnemi koronami, 
a w ięc m onetę zdawkową. 240 m ilj. guldenów  przejął bank au- 
strjacko-w ęgierski do w ypłaty, bądź to w  guldenach srebrnych, 
bądź też w banknotach, na który to cel państw o udzieliło ban
kow i 480 m ilj. koron w złocie. Noty państw ow e w yszły  z kursu 
i od roku 1907 już nie są wypłacane. Poniew aż banknoty mają 
jeszcze kurs przym usowy, przeto znajduje się w  obiegu m ało p ie
niędzy złotych, które w stosunkach w ew nętrznych tylko tytułem  
próby zostały wprowadzone. W łaściw e pieniądze obiegowe stano
wią banknoty i guldeny srebrne austrjackiej w aluty. W  stosun
kach m iędzynarodowych bank austrjacko-w ęgierski, w  w ypad
kach pilnego zapotrzebowania stawia do dyspozycji złoto, dzięki 
czemu kurs austrjackich pieniędzy m ógł utrzym ać się  na pozio
m ie parytetu (2 korony równe 2,10 frankom ). Austrjacka waluta  
jest przeto prawnie w alutą złotą, faktycznie w  stosunkach z za
granicą w alutą złotą, natom iast w stosunkach wewnątrz kraju 
w alutą chw iejną.



5. N ajw ytrw ałej w alczyły  S t a n y  Z j e d n o c z o n e  A m e 
r y k i  P ó ł n o c n e j  o utrzym anie znaczenia srebra, jako m etalu  
m onetarnego, a to w  interesie w ielk iej w  kraju tym produkcji 
srebra. Do roku 1873 była tam  w aluta podw ójna. D olar złoty za
w iera 1,505 gr. czystego złota, dolar srebrny 24,056 gr. czystego  
srebra. Stosunek w artości złota 1 :15,988. U staw a z 12 kwietnia  
1873 roku znosi w alutę podwójną, a pozostaw iw szy w ydaw anem u  
dotąd srebrnemu dolarowi pełne prawo płatności, znosi jednak  
dalsze bicie tej m onety. Lecz już tak zw any „Bland B ill“ z  roku 
1878 (28 lutego) i później na jego m iejsce w ydany ,¿Sherman Bill" 
z 14 lipca 1890 roku zezw ala na pow iększenie obiegu srebra oraz 
zaświadczeń, m ających prawo płatności po zdeponowaniu odpo
wiedniej ilości srebra. B ill Sherm ana pozostał w  m ocy do jesieni 
1893 roku. Ustawą z 14 marca 1900 roku ustanowiono, zdaje się 
ostatecznie, w alutę złotą jako w alutę krajową, jednostkę wartości 
pieniężnej (standard) uznano dolara w  zlocie, którego w aga w y 
nosi 25,8 gram a o °/io czystej zawartości (a w ięc zaw artość złota 
23,22 grama, czyli 1,505 gr.). Prawra dolara sret nego oraz p ie
niędzy papierowych, uznanych za środek płatniczy, nie zostały  
uszczuplone. Mimo to jednak pieniądz papierowy w ydany przez 
państw o (greenbacks) oraz przekazy na srebro, będące w obiegu 
na m ocy prawra z 14 lipca 1890 roku, m uszą być każdego czasu  
przez skarb wrypłacone w  złocie, na który to cel w yznaczony został 
fundusz wykupu w w ysokości 150 m ilj. dolarów', który, mocą 
specjalnych rozporządzeń w inien  być stale utrzym any w  tej w y 
sokości.

R o s j a  posiada od czasu w ydania ustawy z 19 czerwca 1899 
roku w alutę złotą. Jednostką m onetarną jest rubel (100 kopiejek) 
zaw ierający 0,744 gr. czystego złota, tem sam em  rów ny 2,16 marki. 
Monety złote sanow ią 15, 10 7i /a i  5 rubli. W  rublach srebrnych nie  
m oże być więcej jak 3 ruble na głow ę ludności i srebrne m onety  
m ają ustaw'owe prawo płatności tylko do w ysokości 25 rubli, 
drobne m onety tylko do 3 rubli. J a p o n  j a (prawo z 29 marca 
,1897 roku) i M e k s y k  (z 9 'grudnia 1904), przyjęły rów nież w a 
lutę złotą. A r g e n t y n a  m ogła dzięki pom yślnym  stosunkom  
w yw ozow ym  przyciągnąć złoto i zapewmić swymi pieniądzom  pa
pierow ym  stałą w artość w  złocie przez utworzenie kasy konw er- 
syjnej. Również przyciąga Brazylja coraz więcej ziota do kraju:

494



495
L itera tu ra :  I v n a p p  „Staatlich e T heorie des G eldes“ 1905, str. 288: 

H e l f f e r i c h  „D as G eld“ 1 k s ięg a , 4— 6 rozdz.; t e n ż e  „Reform  des 
deutsch en  G eldw esen s nach der G ründung d es R eich es“ 2 tom y; t e n ż e  
„Studien  über G eld und B an k w esen “ 1900; E l s t ä t t e r  „Indiens Silber  
Währung“ 1894; P r a g e r  „D ie W ährungsfrage in den V erein ig ten  S taaten“ 
IS97; K a l k m a n n  „H ollands G eldw esen  im 19 Jahrb. (w Jahrbuch f. 
„G esetzgebung und V erw altu ng“ roczn ik  25.); t e n ż e  „E nglands U ebcrgang  
zur G oldw ährung“ 1893; S p i t z m ü l l e r  „D ie oesterreich isch  ungarische  
W ährungsreform “ 1902 (rów nież w  Jahrb. f. G esetzg. und V erw .).

IV. Kredyt.

$ 9(j. is tota kredytu.

1. Żadne stosunki gospodarcze n ie dadzą się  pom yśleć bez 
•sytuacji, w  którychby nie było potrzeby odsunięcia zobowiązań  
i św iadczeń z teraźniejszości na przyszłość, lub też przyjm ow ania  
dóbr teraz za cenę nastąpić m ających w  późniejszym  czasie św iad
czeń. W ym iana dóbr, w ynagrodzenie za usługi oddawane nie 
może dokonywać się często już ze w zględów  technicznych w  ten 
sposób, by za otrzym anie jakiegoś dobra, następow ały bezpośred
nio zapłaty lub usługi, czyli uiszczanie odpowiedniego rów no
ważnika. W ystarczy pom yśleć chociażby o najm ie lokalu, lub 
t.m ow ie robotniczej, dających zapew nienie, pozostające przez p e 
w ien czas w  m ocy, podczas gdy św iadczenia odw zajem nione, jak  
czynsz lub płaca robocza, polegają na jednorazowym  w ydatkow a
niu. W skutek tego w ytw arza się pom iędzy osobam i w stępującem i 
w stosunki w ym ienne stan taki, ż e  o s o b a  d a n a  n a  m o c y  
w y k o n a n e g o  ś w  i a d ć  z e n i a ( o d d a n i e  dóbr, zapłat}' lub 
pracy) n a b y w a  u p r a w n i e n i a  w z g l ę d e m  o s o b y  d r u 
g i e j  d o  ś w i a d c z e ń  o d w z a j e m n i o n y c h .  T en rodzaj 
stosunku pom iędzy w ielu  osobam i oznaczam y nazwrą k r e d y t u .  
K r e d y t  j e s t  s t a l e  s t o s u n k i e m  o p a r t y m  n a  z a u fa-  
n i u.  Kto oddaje usługi za przyrzeczenie usług odw zajem nionych  
w przyszłości m usi m ieć ufność w  spełnienie przyrzeczeń przez 
dłużnika, lub też, że spełnienie ich będzie m ogło być siłą przepro
wadzone. Kredyt charakteryzowano też w  ten sposób, że m ów iono, 
iż oznacza on zaufanie, jakim  kredytujący obdarza („daje“ się 
kredyt) lub z którego otrzym ujący kredyt korzysta („m a“ się  kre
dyt). Są to subjektyw ne strony objektyw nie określonego wyżej 
stosunku. N ie brak ićh nigdy i rola ich jest bardzo w ielka przy



udzielaniu kredytu. Są atoli środki, przy pomocy których można 
odebrać zabarwienie subjeklyw nc „zaufaniu“ kredytującego, 
a m ianow icie oparcie tego zaufania na podstawach objekfywnych. 
Ma to m iejsce wówczas, gdy kredytujący otrzym uje gw arancje np. 
przez zastaw ruchomości lub nieruchom ości, na podstawie papierów  
wartościowych, przez poręczenie itp. Takie zapewnienia rzeczowe 
niezawsze bywają jednak stosowane. W ielki kredyt udzielanym  
bywa w  drodze w ystaw iania  skryptów dłużnych, szybko realizu
jących się (np. w eksle) lub też na m ocy ogólnej wypłacalności d łu 
żnika, albo też wreszcie na podstawie udzielania kredytującemu  
pewnego w pływ u na przedsiębiorstwo dłużnika. W tych w ypad
kach rozstrzygającym  faktem  staje się zaufanie do osoby dłużnika  
oraz jego ogólnego  położenia m ajątkowego. Zaufanie staje się 
m ianow icie również tam nieodzownem , gdzie funkcjonują kredy
towe papiery' jako środki obiegowo (patrz §§ 88, 89).

2. Kredyt istnieje na w szystkich szczeblach rozwoju gospodar
czego, ponieważ uw arunkowany jest przebiegiem gospodarstwa 
sam ego oraz spożycia. Również 'w gospodarstwie nalurainem  ma 
m iejsce korzystanie z obcych środków gospodarczych, wypoży  
czanie ziarna dla zasiew ów , zwierząt do pracy i narzędzi, a w sku
tek tego powstają także zobowiązania do świadczeń wzajem nych, 
conajm niej zaś do zwrotu w ypożyczonych dóbr, temsamem więc 
istnieje tu istotny m om ent stosunków kredytowych.

Społeczno gospodarczego znaczenia nabiera jednak kredyt d o
piero z rozwmjein gospodarki pieniężnej a dzieje się tak m ianow icie  
z dwu przyczyn. P r z e d e w s z y s t k i e m  dlatego, że dopiero na 
tym stopniu rozwoju m ożliwem  jest osiąganie praw m ajątkowych  
w drodze pożyczki pieniężnej, praw nie związanych jak przedtem  
z posiadaniem  konkretnych środków w ytwarzania lub przedmio 
tów użytku, lecz zam ienić się dających na każdą z tych form 
konkretnego posiadania. D zięki temu naturalnie rozszerza się zna
cznie zakres działania kredytu. N a s l ę p n i e  zaś ze względu na 
lo, że w gospodarce pieniężnej wszelkie św iadczenia odw zajem 
nione, w ynikające ze stosunków  kredytowych, m ogą być oceniane 
na podstawie dobra ogólnie uznanego, przy w ym ianie pow szech
nie stosowanego jak pieniądz, a tem sam em , że św iadczenia w  tej 
formie osiągnąć dadzą się naw et wówczas, gdy w formie 
um ówionej luli specyficznie ustalonej (zwrot pożyczonych  
rzeczy, oddanie usług i l. p.), nie mogą być uskuteczniona
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z powodu, n. p. zniszczenia rzeczy pożyczonej lub niem o
żności oddania usług przez zobowiązanego. Dzięki lenni po
w stają w wiązlai z gospodarką pieniężną lak rozgałęzione stosunki 
w ym ienne, przy pomocy kredytu, że wobec nich stosunki przy po
mocy gotówki drugorzędne tylko ma ją znaczenie (patrz §§ 90 i 914. 
Tę form ę gospodarczych stosunków nazywam y stosunkam i k r e 
d y t  o w e  mi .  Gospodarka kredytowa nie stanowi jednak sam o
dzielnego trzeciego stopnia ogólnego rozwoju gospodarstwa spo
łecznego, lecz tylko pewną formę slo>- inków w ym iennych, opartą 
o gospodarkę pieniężną.

W rozważaniach naszych m am y na m yśli tylko kredyt, nie 
są przeto n iem i objęte pojęcia najm u, dzierżawy, użytkowania, 
które to formy kredytu spełniają doniosłe społeczne zadania, lecz 
dla organizacji gospodarstwa społecznego oraz układu stosunków  
w ym iennych są bez znaczenia. Tam , gdzie pieniądz jest przedm io
tem kredytu, ten ostatni w ystępuje w dwu formach: j a k o  p o 
ż y c z k a  lub leż w  formie z a p ł a l y o  p ó ź n i e j s z y m  t e r m  i -  
n i e p ł a t n o ś c i .  W  wypadku pierwszym  przenosi się prawo roz
porządzenia p ieniędzm i z osoby udzielającej kredytu na osobę 
korzystającą zeń, czyli pożyczona kwota pieniędzy przechodzi na 
wdasność dłużnika, który zobowiązuje się tę kwotę zwrócić wraz 
z pew nem  wynagrodzeniem , pewną ceną za korzystanie z p ien ię
dzy, czyli procentem. W  drugim wypadku m a m iejsce kredyto
w anie przypadającej zapłaty ze sprzedaży pewnego przedmiotu  
w ym iany, kredyt oznacza w ięc tutaj odsunięcie terminu płatności.

3. Każdy stosunek kredytowy m ieści w  sobie, przy opisanym  
w yżej prostym przebiegu, zarodki dwrojakiego rozwoju stosunków  
kredytowych oraz ich oddziaływ anie na całe gospodarstwo sp o 
łeczne. Kredyt przyczynia się do p r z e n o s z e n i a  p r z e d m i o 
t ó w  w y m i a n y  b e z  p i e n i ę d z y ,  oddaje przeto pod tym  
względem  tesame usługi, co pieniądz; następnie zaś przy pomocy 
kredytu następuje p r z e n o s z e n i e  k a p i t a ł u ,  a m ianow icie  
w' form ie będącego w  użyciu środka w ym iennego i płatniczego, 
jak im  jest pieniądz, lub, ściślej m ów iąc, w  formie przenoszenia 
abstrakcyjnego prawa rozporządzania pieniądzm i, w iem y bowiem , 
że nie byw ają przenoszone pieniądze w  gotówce, lecz tylko tytuł 
do rozporządzania tą gotówką. Stąd 'w ynika, że dla każdego go
spodarstwa m iarodajnem  będzie nietylko posiadanie kapitałii 
z którym wrstępuje w  życie gospodarcze, lecz ponadto te zasoby,
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klóremi. dzięki posiadanem u kredytowi rozporządzać może. Fakt, 
że dzięki kredytowi ma się m ożność rozporządzania kapitałem , 
którego przedtem nie było, doprowadził do m ylnego przekonania, 
ż e  k r e d y t  s a m  j e s t  k a p i t a ł e m  (M acleod). Jest to jednak  
równie m ylne jak sąd, że przekaz na pieniądze jest sam  p ien ią 
dzem. Teorja ta opiera się na tern, że ktoś otrzym awszy kredyt 
może prowadzić przedsiębiorstwo bez w łasnego kapitału, a nawet 
bez w spółudziału k ap ita łu . pieniężnego drugiej osoby. Jeśli np. 
ktoś kupuje na w eksle surowce i m aszyny, potrzebne m u do pro
dukcji, przy ich pom ocy produkuje, a z dochodów osiągniętych  
w eksle w ykupuje, w ów czas kredyt w ekslow y m iał istotnie silę 
nabywczą w stosunku do surowców i m aszyn, i lem sam em  w y
tworzył kapitał. Słusznem  w tym opisie jest fakt, że dzięki k re
dytowi wprowadzono do produkcji i s t n i e j ą c e  j u ż  p r z e d 
t e m  d o  b r a. A w ięc kredyt nie w ytw orzył ich bynajm niej, a tylko 
przyczynił się  do ich produktywnego zastosowania. I jeśli pom i
niem y konkretne dobra—kapitał (kapitał produkcyjny) i w eź
m iem y pod uw agę kapitał jako m ożność rozporządzania m ająt
kiem  zarobkowymi to będziem y m ieli znowu do czynienia jed y 
nie z przeniesieniem  tytułu do lego m ajątku zarobkowego z jed 
nej osoby na drugą. Może to w zm óc i przyspieszyć produkcję oraz 
ruch w ym ienny, m oże zam ienić kapilał „m artw y“ w  czynny, lecz 
nie może tą drogą powstać, kapitał nowy. Kredyt przyczynia się 
jedynie do przenoszenia kapitału.

W  każdym razie udzielanie tego rodzaju kredytu połączone 
jest z pewnem  niebezpieczeństwem . Równoważnik, który m a być 
zwrócony za kredytow any kapitał, w ytw orzony będzie w przy
szłości, a zależy od technicznej i gospodarczej sprawności w y
twórcy, od siły  i chęci nabywczej przyszłych nabyw ców  produk
tów, tem sam em  od przyszłych, n iezapew nionych cen słowem  
połega na niepew nej s p e k u l a c j i .  Zbyt w ielk ie rozmiary ta
kiego kredytu może prowadzić do nadprodukcji i przesilenia. T a- 
sania sytuacja może nastąpić wówczas, jeśli udzielanie kredytu 
przyczynia się do pow iększenia siły  nabywczej osób, które dzięki 
temu nabyw ają przedm ioty w  oczekiwaniü przyszłego podniesie
nia się w artości przedm iotu kupna, np. w handlu papieram i w a r
tościowem u Drogą nadm iernego rozszerzenia kredytu m ogą fu 
podnieść się ceny tych papierów' ponad icli rzeczywistą, odpow ia
dającą dochodowa wartość, co m oże prowadzić następnie do ko-
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rektury przez  dokonywane liczne sprzedaże oraz przesilenie 
i stratę kapitałów, wskutek zawodów z powodu oczekiwanej w yż
szej rentow ności papierów.

4. Inaczej przedstawia się sytuacja, jeśli kredyt jest zreali
zowaniem  już istniejącej należności, polegającej na zobowiązaniu  
do usług przez utrzym ującego kredyt. Jeśli, jak w  przytoczonym  
wyżej przykładzie, producent opłacił surowce i m aszyny, jak rów
nież pozostałe części składowe kosztów, w łasnym  kapitałem  i pro
dukty sprzedał, to otrzym a on cenę kupna zazwyczaj nie zaraz, 
lecz dopiero po upływ ie pew nego term inu. Również nabyw ający  
low’ary od odbiorcy lego producenta, n. p. w ielkiego kupca, płacą 
tem u ostatniem u dopiero wów czas, gdy w płyną pieniądze ze sprze
daży konsum entom  i producentom  (przy surowcach i półfabry
katach). W ierzytelności i długi w iążące św iąt handlow y w  tym  
procesie, jaki przechodzi towar od w ytw órcy surowców’ do konsu
menta, tworzą głów ną m asę spraw, na których opierają się trans
akcje kredytowe banków. N a n ich  polega opisany vvyżej (§ DO) 
system  obrachunkowy i ob lig o w y  bez udziału pieniędzy, umożti - 
wdający obieg w ielk ich  ilości towarów, drogą organizacji kredy
towych, bez użycia gotówki!

5. Obok funcji kredytu, popierających i u łatw iających pro
dukcję m oże odpow iednia organizacja kredytowa dać inne do
niosłe rezultaty. Celowa organizacja kredytu może dokonać połą
czenia drobnych części kapitału i tą drogą stw orzyć silę. Jeśli 1000 
osób zaoszczędzi z dochodów’ sw ych  po 100 marek, to żadna z nich 
nie zdobywa jeszcze takiego gospodarczego znaczenia, które m o
głoby \v życiu zarobkowym  zaw ażyć i dać m ożność objęcia funk
cji kapitału. Jeśli natom iast osoby te złożą oszczędności s w e . do 
kasy, która użyje ich do udzielenia pożyczek, w ów ćzaś te drobne 
kw:oty, obecnie zjednoczone, dają m ożność rozporządzania w ięk 
szym  kapitałem , dającym  się zastosow ać w  produkcji lub innej 
dziedzinie życia zarobkowego. Kredyt um ożliw ia nadto przecho
dzenie kapitału z rąk ludzi, którzy nie m ogą go zastosow ać z  przy
czyn prawnych, technicznych lub osobistych, osób zw iązanych  
stanow iskiem  jak urzędnicy, oficerowie, osoby m ałoletnie), do 
rąk takich osób, które kapitał gospodarczo zużytkow ać mogą.

6. Charakterystycznemi d la kredytu są fakty następujące: 
U dzielający kredytu w ierzyciel przenosi abstrakcyjne gospodarcze 
prawo rozporządzania (kapitałem , m ajątkiem ) na otrzym ującego



kredyt - dłużnika. Obojętnen, jest przy tein jaką formę przybie
rze owo prawo rozporządzania —- zazwyczaj polega ona na prze
noszeniu upraw nień do należytości lid) gotówki. Przenoszenie jest 
w  Lym wypadku zupełne, dobra przekazywane przechodzą na 
Własność dłużnika. Stosunek dłużny stąd w ynikający n ie oznacza, 
jak przy najm ie lub dzierżawie, zobowiązania do zwrotu tych sa 
m ych dóbr konkretnych w  term inie późniejszym , lecz tylko do 
zwrotu cyfrow’o dokładnie określonych wielkości m ajątkowych. 
Za to pozostawienie kapitału do użytku dłużnikowi, ten ostatni 
uiszcza pewną opłatę, którą nazyw am y procentem.

L itera tu ra :  W a g  11 e r „Der K redit und das B ankw esen“ w Schönberg. 
Handbuch tom  I, Str. 396; K n i e s  „D er K redit“ 1 część , B erlin, 1876.
I i II rozdz.; M i I 1 „P olit. O ekonom ie 3 tom , II rozdz.; R o s c h e r  „Sy
stem “ I, str. 223; C o h n  „G rundlegung“ str. 549; t e n ż e  „W esen und 
W irkung der K red itgesch äfte“ w Zeitschr. f. Stw . 18G8; S c h a f f i e  „Ges. 
S y stem “ II, str. 302; S t e i n  „V erw altu ngslehre“ 2 tom , str. 452; L e x i s  
Artykiit „K redit“ w  H dw. d. Stw .; K o m o r z y , ń s k i  „Nationalo.ekon. 
Lehre vom K redit“ 1903.

§ .97. Rodzaje. kredytu.

1. Kredyt znajduje zastosow anie w e w szystkich warstwach  
społecznych i we w szelkich formach, a w ięc w organizacjach go
spodarstw' pryw'atnych i publicznych na podstawie gwarancji 
zwrotu lub bez tej gwarancji, ze zobowiązaniem  ściśle określonem  
co do czasu lub leż bezterminowym. Innym  byw a rodzaj kredytu 
w sferze produkcji przem ysłowej, innym  zaś w  rolnictwie; jego 
formy i zw iązane t niem i skutki prawne określa prawo, mogą 
też opierać się na obopólnym  układzie. Fakt udzielenia kredytu 
lub korzystania zeń wrytw orzył czysto osobisty stosunek wierzyciela  
do dłużnika, lub też przyrzeczenie przyszłych św iadczeń przybiera 
formę, która um ożliw ia przenoszenie praw'a należytości z jednej 
osoby na drugą.

2. Z różnorodności form, w  których pojawia się kredyt w yn i
kają następujące jego r o d z a j e :

l)  Ze względu na osobę dłużnika odróżniamy k r e d y t  p u 
b l i c z n y  i p r y w a t n y .  W śród stosunków’ kredytowych pu-
II liczno-praw nych korporacji; szczególne znaczenie posiadają sto
sunki kredytowa pańslwra, czyli kredyt państw ow y, dzięki jego  
specjalnym  w łaściw ościom . W  kredycie prywatnym  odróżniamy
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stosunki dłużne poszczególnych osób fizycznych- oraz społecznych  
jednostek gospodarczych.

2) Ze w zględu na c z a s  t r w a n i a  stosunku kredytowego 
istnieje: « ) k r ó l  k o  i d ł u g o t e r m i n o w y  kredyt, pierwszy  
znajduje zastosow anie zwłaszcza przy wekslach, nie trwa dłużej 
nad 3 m iesiące zazwyczaj, drugi zaś stosowanym  byw a przy ban
kowych tranzakcjach, już przy term inie 6-cio m iesięcznym ; b)  t e r- 
111 i n o w  y i b e z t e r m i n o w y kredyt, to znaczy z góry czasowo 
ograniczony, w zględnie czasem  nie ograniczony, zaś wśród tego 
ostatniego odróżniam y kredyt podlegający lub nie podlegający  
w y m ó w i e n i u .  Czas trwania stosunku kredytowego posiada 
znaczenie dla w arunków  jego rozwiązania oraz dla wielkości w y 
nagrodzenia, które uiścić golów' jest dłużnik, w zględnie skłonnym  
będzie przyjąć w ierzyciel. Tak n. p. kredyt krótkoterm inowy, cza
sem nieograniczony, m ogący być w ym ów ionym  każdego czasu, 
zm usza dłużnika do stałej gotowości płacenia, a wskutek tego kre
dyt len posiada tendencję obniżania ceny wynagrodzenia za udzie
lenie kredytu oraz prowadzi ku centralizacji tych stosunków kre
dytowych w' bankach, jako gospodarczo silnych instytucjach kre
dytowych. Kredytem nie podlegającym  w ypow iedzeniu  jest kre
dyt rentowy pańsbya, a także w  najnow szych czasach podejm o
w any pod zastaw  gruntów kredyt hipoteczny (patrz II, 1, § 30).

3. Pod w zględem  rodzaju zabezpieczenia dzieli się  kredyt na 
k r e d y  l r e a l n y  i o s o b i s l y. (idy w ięc przy tym  ostatnim  
udzielanie kredytu polega na zaufaniu do osobistej gospodarczej 
dzielności dłużnika, bez w yszczególnienia jakiejś specjalnej czę
ści składowej jego m ajątku, m ającej służyć do pokrycia długu, to 
przy kredycie- realnym  następuje lego rodzaju zabezpieczenie, 
a m ianow icie: a )  przez zastaw', lo znaczy przez jakieś dobro ru
chome (papiery wartościowa, towary, przedm ioty użytkowe itd.), 
pozostające do spłacenia długu w  rękach wierzyciela; lub też b) 
drogą pisem nego zapew nienia praw!a do dóbr ruchom ych, 
pozostających w- posiadaniu dłużnika; lub wreszcie c)  w drodze 
gw arancji hipotecznej, czyli zapew nienia na piśm ie uprawnienia  
do dóbr nieruchom ych, pozostających w posiadaniu dłużnika (kre
dyt hipoteczny).

4. Pod w zględem  z a s t o s o w a n i a  d ó b r  u d z i e l o n y c h  
w d r o d z e  k r e d y t u  odróżniamy kredyt k o n  s u m i y j n y 
¡ p r o d u k c y j n y ;  o pierw szym  m ów im y wów czas, gd>- kredyt
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użytym  byw a w celu zaspokojenia potrzeby dóbr dla utrzym ania  
życia, kredyt staje się  zaś produkcyjnym  wówczas, gdy użytym  
zostaje w celu przeprowadzenia produkcji lub założenia przed
siębiorstwa. Kredyt konsum cyjny podejm ow any bywa na wielką  
skalę tylko przez państwo dla pokrycia wydatków  nieproduktyw 
nych (deficyty, zbrojenia).

5. Poniew aż kredyt produkcyjny, dzięki sw em u zastosowaniu, 
otwiera now e źródła, z których czerpać można środki. na spłace 
nie długów, te ostatnie zaś różnej m ogą być natury, możemy 
przeto kredyt produkcyjny podzielić na: k r e d y t  z a k ł a d o w y  
oraz k r e d y t  o b r o t o w y .  W  pierw szym  wypadku dłużnik czer
pie środki dla spłaty długu z dochodów', wrpływ'ających w dłuż
szych odstępach czasu, jak np. z domów czynszowych, gruntów  
lub przedsiębiorstw przem ysłowych. Ma to m iejsce, np. wówczas, 
gdy dłużnik potrzebuje kredytu w celu zakupna ow'ej n ierucho
mej podstaw y dla osiągnięcia dochodów' (m ów im y w ów czas o kre
dycie związanym  z posiadaniem ) lub też w  celu nabycia kapi
tału stałego. Kredyt w inien tu być długo term inowy, spłata obli
czona na kilka okresów' gospodarczych. Przy kredycie obrotowym  
natom iast czerpać się zwykło środki dla spłaty długu z bieżących  
dochodów' gospodarstwa, zgodnie z faktem, że kredyt podjętym  
został jedynie w  celu zabezpieczenia sobie kapitału obiegowego. 
Kredyt jest w tym  wypadku, z natury rzeczy, krótkoterm inowym . 
Poniew aż zaś w yn ik ł z zapotrzebowania obiegu towarów', i tylko 
dzięki tem u obiegowa może być opłacony, stąd otrzymał także n a 
zwę k r e d y t u  o b i e g o w e g o  (L exis).

L itera tu ra . Jak  przy §  96. Z w łaszcza K n i e s  j. w ., str. 96—r119; W a 
g n e r j. w ., str. 399 i nast.; E o  i b e r t u s  „Zur E rklärung und Abhilfe  
der h eutigen  K red itn ot der G rundbesitzer“ tom  1; „D ie U rsachen der N ot“ 
1868: K o m o r z y  ń s k i  „Lehre vom  K red it“ str. 468 i n a s t

§ 98. Organizacja pośrednictwa kredytowego. Banki.

1. U dzielanie kredyiu przez jednostkę odbyw a się  nader czę 
sto i w  różnej form ie, począwszy od pożyczania narzędzia jakiegoś 
lub przedmiotu użytkow ego do pożyczenia znaczniejszych kapi
tałów. Ow.enm pożyczaniu przedmiotów' lub m niejszych kwot p ie
niężnych nie przypisujem y większego społeczno-gospodarczego  
znaczenia. Jest to zazwyczaj akt w zajem nej pom ocy, nie zaś pra
w idłow ego gospodarowania. Sprawy kredytowe tego rodzaju nic
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wym agają, pom inąw szy przedsiębiorstwa lombardowe, organi
zacji przedsiębiorstwa kredytowego, ani leż nie mają takiej 
organizacji. N iem a jej także jeszcze wówczas, gdy udzielenie 
kredytu jest tylko zjaw isk iem  towarzyszącem  innym  gospo
darczym faktom, oraz ich rezultatem  w  obiegu produkcji, lub  
w toku prowadzenia jakiegoś przedsiębiorstwa. T ak n. p. w za
jem ne stosunki producentów oraz stosunki ich z w ielk im i i . 
drobnymi kupcam i opierają się  w yłącznie prawie na sLosunkach 
kredytowych. Tow ary dostarczane bywają nie _ za gotówkę, lecz 
na kredyt, tj. z terminem płatności po dłuższym lub krótszym cza
sie. Często rozciąga się Len rodzaj stosunków w ym iany także na 
publiczność, a m ianow icie, gdy konsum enci otrzym ują towary od 
ostatnich stopni pośrednich w hierarclrji gospodarczej danego za
wodu, zapłata zaś za towary otrzym ane następuje dopiero po dłuż
szym  terminie, np. 1 stycznia każdego roku. Ten system  w y
m ienny posiada pod wrzględem  społecznym  i p r y w a t n y m  doniosłe 
znaczenie. Poniew aż od płatności konsum entów zależną jest osta
tecznie płatność w szelkich poprzednich ogniw  w łańcuchu aż do 
odległych w  szeregu producentów’, przeto zabezpieczenie gospodar
czego powodzenia produkcji, wfogóle zarobkowego życia sfer za in 
teresowanych, zależy od w ytrzym ałości tego łańcucha kredytu, 
składającego się z w ielu poszczególnych ogniw, nie dających się 
przejrzeć i zbadać z jednego punktu. Jeśli łańcuch Len przerwie 
się w jednem  m iejscu. I. j. gdy poszczególne ogniwa stają się  n ie 
wypłacalne, w ów czas powstaje w ielk ie niebezpieczeństwo, że po
ciągnie to za sobą inne, które również zobowiązaniom  sw ym  za
dośćuczynić nie m ogą. Tam , gdzie przyjm uje się  wśród konsu
mentów’ zwyczaj niepłacenia gotówką, lub w  krótkich terminach, 
a z przyszłych dochodów, „na kredkę“, m am y do czynienia z go
spodarką niezdrową zarówno dla konsum entów  jak  i przedsię
biorstw zarobkowych. Stosunki kredytowe wśród biorących udzia! 
w życiu zarobkowem nie dadzą się  jednakże uniknąć, w  przeciw  
nym  bow iem  razie kapitał obrotowy kupca m usiałby być za w ielki 
a obrót towarowy ulegałby ograniczeniu. Ze w'zględu na gospo
darcze znaczenie tego system u kredytowego bardzo jest ważne 
w jakiej formie udzielanym  bywa kredyt, czy w  formie ob cią 
żenia tylko w księgach handlow ych, a w ięc w  form ie system u  
k r e d y t u  k s i ę g o w e g o ,  czy też drogą w ystaw ian ia  w  e k s 1 u, 
owego przyrzeczenia dłużnego, podlegającego surowym  przepisom



prawnym . W eksel jako Lego rodzaju form alne przyrzeczenie spłaty 
długu, bez podawania jego rodzaju, daje nietylko pewniejsze 
i punktualniejsze rozwiązanie stosunku kredytowego drogą za 
płaty, lecz daje nadto także sprzedawcy natychm iastow ą możność 
rozporządzania wartością świadczenia, m ającego nastąpić w przy
szłości, dając m u do ręki w  w ystaw ionym  przez dłużnika wekslu  
papier wartościowy, który m oże być dalej spieniężony,

2. O r g a n i z a c j a  p o ś r e d n i c t w a  k r e d y  t o w e g o  z a 
c z y n a  s i ę t a m  d o p i e r o ,  g d z i e  s u  m  o u d z i e l a n i e  k r e-  
d y  t u s t a j e  s i ę  p r z e d m i o t e m  z a r o b k u .  Podstaw ą czyn
ności zarobkowej jest po stronie w ierzyciela posiadanie kapitału  
w ogólnie zastosować się dającej formie pieniędzy, po stronie zaś 
dłużnika potrzeba w artości m ajątkow ych, bądź to w postaci p ie
niędzy dla w ypełnienia zobowiązań płatniczych, bądź też w po
staci środków w ytw arzania lub towarów, których nabyć można 
przy pomocy pożyczonego kapitału pieniężnego. W  len sposób roz
w ijająca się na podstawie zapotrzebowania pieniędzy gospodarka 
pieniężna, oraz związane z nią wym agania kredytowe powołują do 
życia w łaściw e organy pośrednictwa kredytowego. Do tych należy  
przedewszystlriem pożyczający pieniądze przedsiębiorca oraz ban
kier. Pierw szy odgrywał w  czasach niedostatecznej organizacji 
kredytu doniosłą rolę, zarówno dla poszczególnych osób pryw at
nych, jak i (ila gospodarstwa publicznego ze względu na to, że 
był 011 pierwszym , który zaspakajał wzrastające zapotrzebowanie 
kredytu przez udzielanie pożyczek ze sw ego majątku. Lecz z syste
mem zaspakajania potrzeby kredytu przez prywatnych ludzi, bę
dących jednocześnie kupcami, pośrednikam i przy kupnie grun
tów, handlarzam i bydła, agentam i i t. p., związane jest zawsze 
niebezpieczeństwo l i c l i w y ,  polegające na w ykorzystyw aniu  
chw ilow ego braku pieniędzy dłużnika. Lichwiarz znajduje zbyt 
łatwo sposobność w yzyskania słabości i potrzeby jednostek oraz 
pew nych klas (ludność na w si!) przez zm uszanie ich do płacenia  
lichw iarskich odsetków za udzielone pożyczki. Znaczenie jego go
spodarcze polega zatem n ie na udzielaniu kredytu, lecz na tom, 
ze wśród pew nych stosunków przedstawia on szczególny fakt go
spodarczego w yzysku, który w obecnych czasach coraz bardziej 
zanika, dzięki organizacjom  innego rodzaju, zwłaszcza zaś spół
dzielniom  kredytowym  (patrz w yżej § 68 i nast.)).

3 a n k i e r  zajm uje inko jednostka stanow isko, zajm owane
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w równej mierze przez w iększe organizacje gospodarcze, których 
zadaniem  jest riietylko udzielanie pożyczek, lecz także wprzęganie 
się w cały m echanizm  kredytowy gospodarstwa społecznego. .Test 
on tylko uosobieniem  s y s t e m u  b a n k o w e g o ,  tracącem co
raz hardziej na znaczeniu, w  m iarę przyjm owania się społecznej 
formy tegoż system u. W edług Jaffę‘go np. w  Ariglji. gdzie ban
kier odgrywał niegdyś poważną rolę, spadła liczba bankierów, 
którzy ogłosili sw e transakcje z 448 w  r. 1837, do 16-tu w r. 1904.

3. Na m iejsce osób prywatnych, trudniących,się w ym ianą p ie
niędzy oraz udzielaniem  kredytu, pow stały z czasem organizacje, 
na podstawach ustanaw ianych przez specjalne krajowe przyw i
leje lub przepisy prawne. Form y zewnętrzne, w których, organi
zacje takie pow stają oraz specjalne cele, którym służyć m ają, o d 
znaczają się w ielką różnorodnością tak, że jako wspólną im w szy
stkim  cechę jedno tylko podnieść m ożem y, a m ianow icie, że za
daniem  ich jest przyciąganie kapitałów w pewnych formach, celem  
zużytkow ania ich następnie drogą udzielania kredytu, czyli, że 
zadaniem  ich jest korzystanie z kredytu dla dalszego udzielania' 
kredytu ze sw ej strony. T ow arzyszy temu naturalnie zawsze dą
żenie do osiągania zysku przy udzielaniu kredytu, drogą otrzy
m yw ania go i>o cenie niższej od ceny ofiarow yw anej dłużnikowi. 
Zakłady takie nazwano b a n k a m i lub zakładami kredytowemu  
Zakładają je organizacje publiczne łub osoby prywatne w formie 
towarzystw akcyjnych, spółdzielni, towarzystw" z ograniczoną od
powiedzialnością i t. d., które zdołały zupełnie usunąć bankierów", 
z w yjątkiem  kilku w ielkich „domów handlow ych“, t. j. pryw at
nych przedsiębiorstw, prowadzących interesy handlow e na wielką  
skalę, które zdołały ostać się na kontynencie. W Apglji i Stanach  
Zjednoczonych odgrywają one dotąd w ielką rolę, łecz w  krajach  
tych założyły one w tym  celu towarzystwa akcyjne, w których 
zachow ały w iększą ilość kapitału akcyjnego w sw oich rękach.

Banki są pierw otnie handlarzam i, handlarzam i pieniędzm i, 
kredytem i papieram i wartościowem u będącem i uprawnieniem  do 
pewnych należności, jak akcje, państw ow e obligacje, weksle itp. 
Tworzą one punkty zborne dla kapitałów, których w łaściciele sami 
zużytkować nie m ogą, a także kapitału gotówkowego, wskutek  
czego gromadzą w ielk ie kapitały w swych zakładach, które stają 
się dzięki temu głów nem i ośrodkami m chu  kredytowego oraz 
płatności, w zględnie obrachunków, jako rezultatu stosunków w y-



m iennych. To w łaśnie skłoniło banki do w yjścia poza krąg inte
resów specjalnie, kredytowych i przystąpienia do udziału bezpo
średnio w  zakładaniu i zarządzaniu przedsiębiorstwam i przem y- 
słow em i, handlow em i i transportowemu Dzięki temu rozszerzył 
się znacznie zakres działania banków, które objęły z czasem  k ie
rownicze stanowisko w dziedzinie gospodarczej produkcji oraz 
wym iany. Lecz nie w szystkie zakłady kredytowe kroczą po tej 
linji rozwoju. D la zrozum ienia tej ostatniej, a także dla przepro
wadzenia ścisłego rozgraniczenia wśród licznych zakładów  istn ie
jących, należy najpierw  rozpatrzeć jaki bywa zakres działania za
kładów kredytowych i bankowych.

L itera tu ra . O rganizacja pośredn ictw a k redytow ego rozpatrywany  
byw a zaw sze  w  zw iązku z opisem  transak cji kredytow ych; K o m o -  
r z  y  ń s k i  „Lehre vom  K redit“ 1903, II, IV  rozdział g łów n y; L e x i s  Art. 
„B anken“ w  Ild w . d. Stw.; K ii i e s  „K red it“ II, str. 219 i nast.; A. W a 
g u e r  w  Hdbućh Schönberg I; S c h m o l l e r  „G rundriss II. 3 k sięga . 
6 rozdz. —  O p oży cza ją cy ch  p ien iądze i lichw ie: Sehr. d. V. f. S. tom  35: 
L e x i s  Art. „W ucher“ w  H dw. d. Stw .; S c h u l z e  G ä v e r n i t z  „Die 
deutsche K reditbank“ w  dziele  G rundriss d. Soz. Oek. V  Abt.. II część  1915.

§ 99. Sprawi) kredytow e i bankowe.

I. Sprawy kredytowe zwykło się dzielić na czynne i bierne. 
Biernem i są wów czas, gdy banki sam e korzystają z kredytu, czyn- 
nem i zaś, gdy kredytu udzielają. Do najw ażniejszych b i e r n y c h  
i n t e r e s ó w  k r e d y t o w y c h  należą: 1) depozyty; są to w kła
dy pieniężne, przechodzące na w łasność banku, który sam, według  
własnego uznania, niem i rozporządza. Składający depozyt może 
zażądać w ypłaty od banku do w ysokości sum y złożonej w  każdej 
chw ili lub też za poprzedniem wypow iedzeniem , a tem sam em  roz
porządzać sw ym  depozytem. Zazwyczaj odbywa się rozporządza
nie to przy pom ocy specjalnego przekazu zw anego c z e k i e m .  
Depozyty takie są bądź to oszczędnościam i, których składający  
z powodu ich nieznacznej w ysokości nic chce lub nie może zużyt • 
kować dla celów inw estycyjnych lub też, które służyć mu mają dla 
uskutecznienia wypłat. W  tym  ostatnim  w ypadku prowadzi bank 
kasę w łaściciela depozytu i to n iely lko przez uskutecznianie za 
niego wypłat, lecz także przez w ykonyw anie innych jego zleceń, jak 
realizowanie płatnych weksli, ściąganie procentów mu należnych
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i t. p., lub przez uiszczanie w ypłat w  innych m iejscow ościach, 
kupna i sprzedaży papierów wartościowych itd. Z tym  system em  
prowadzenia kasy w iążą się  wspom niane wyżej (§ 90) obroty 
w drodze w yrów nania rachunkowego tak, że bank m oże zaw7sze 
rozporządzać znaczną ilością złożonych w  nim  kwot pieniężnych  
i jest w  m ożności udzielania, naw et przy płatnych natychm iast 
depozytach, pew nych procentów od każdej sum y pieniędzy po
zostałych. Z chw ilą gdy len rodzaj obrotów się  przyjm uje na w ięk 
szą skalę, wów czas znaczna część wkładów  dokonywa się  nie 
przy pom ocy gotówki, lecz drogą w ystaw ienia czeków, dyskonta 
weksli, drogą pożyczek na kredyt lom bardow y lub w reszcie przez 
udzielanie kredytu otwartego (w  rachunku bieżącym  kontokor- 
rent). 2) E m i s j a  b a n k n o t ó w .  B yła o niej m owa w yżej. 
Banknoty są to pisem ne zobow iązania płatnicze banku, opiew a
jące na okrągłe kwoty, płatne każdego czasu, każdoczesneniu po
siadaczow i papieru. Banknoty funkcjonują na m ocy zw yczaju lub 
na m ocy przym usowego kursu jak pieniądze i um ożliw iają ban
kowi robienie interesów  bez gotówki. Poniew aż noty bankowe w y 
dawane byw ają tylko jako pożyczki, przeto bank otrzym uje za 
nie odsetki, sam zaś płacić m usi odsetki tylko od zapasów go
tówki, jaką obow iązany jest posiadać na pokrycie em itowanych  
banknotów. D oniosłe znaczenie em isji banknotów  dla uregulo
wania obrotu pieniężnego sprawia, że Len i-bdzaj interesów  kredy
towych dozwolonym  bywa zazwyczaj jednem u tylko bankowi. 
(Patrz w yżej § 94). 3) W  y  d a w7 a n  i e l i s t ó w  z a s t a w n y c h  
l u b  o b l i g a c j i ,  będących zobow iązaniam i banku, których nie
m ożna przedkładać do w ypłaty każdego czasu, w edług w łasnego  
uznania, lecz które w ypłacane byw ają na podstawie jakiegoś planu  
am ortyzacji, w7 w ysokości nom inalnej. L isty zastaw ne byw ają za
gwarantowane zaw sze przez hipoteki (pożyczki udzielane na pod - 
stawie pokrycia w  gruntach lub budynkach), zaś obligacje zn a j
dują gw arancje z uw zględnieniem  piewszeństwra zazwyczaj w  do
chodach i wartości kapitału całych przedsiębiorstw. 4) Do tych 
biernych interesów7 kredytow ych przybyw ają w7 now7szych czasach  
coraz częściej spraw y zw iązane z przechow yw aniem  przedmiotów7 
wartościow ych, polegające na tern, że pewnem u bankowi powierza 
się do prżechowrania papiery7 wartościowa, kupony, wykupyw anie  
wylospyranych papierów’ itp., lub też, że się papiery te pozosta



w ia we w łasnem  zaw iadyw aniu, lecz składa je w banku w  skryt
kach stalow ych, zabezpieczonych od ognia i zlodzicji.

2. Do czynnych interesów kredytowych należą: 1) D y s -  
k o n t, polegający na sprzedaży, w zględnie kupnie (przez w ierzy
ciela) zobow iązania płatnego 'w  czasie późniejszym , zazwyczaj 
dotyczy to weksla. W  norm alnych interesach bankowych idzie tu 
tylko o weksle, opierających się na zobowiązaniu w ypłaty z ty
tułu dokonanej tranzakeji. „W artość“ podpisów i pochodzenie 
weksla podlega badaniu specjalnych „cenzorów" banku. W  ban
kach em isyjnych obowiązują szczególnie surow e przepisy dla 
zdatności dyskontowej weksla, gdyż tutaj banknoty nie m ające po
krycia gotówkowego, pokrywane byw ają prawie w yłącznie przez 
weksle w krótkim czasie płatne (§ 94). 2) L o m b a  r d o w  a n i e. 
to znacźy udzielanie pożyczek pod zastaw  papierów wartościo
wych, towarów lub innych przedmiotów ruchomych. Gwarancję 
stanowi tutaj nietylko osoba i majątek korzystającego z kredytu 

•dłużnika, lecz nadto specjalny przedmiot ruchomy, którego w ar
tość ulega oszacowaniu, a następnie oprocentowaniu (?/«, 2/s, lU 
wartości), bom bardow anie um ożliw ia realizow anie częściowe w ar
tości pewnego zapasu towarów, n. p. zbiorów lub papieru warto
ściowego, bez wyrzekania się w łasności tych przedmiotów. Nie 
należy identyfikow ać lom bardowania z i n t e r e s  e m r e p o r -  
t o w y m  m ającym  w  ńiem  pozorne tylko podobieństwo; polega on 
na tern, że bank nabywa papiery wartościowe, kupione przez ko
goś, spekulującego na zw yżkę kursu, kto jednak chw ilow o płacić 
nie może, i sprzedaje je spekulantowi po um ówionym  kursie 
w późniejszym  czasie. 3) K o n l o k o r r  e n t jest to rachunek b ie
żący klijentów  banku, którzy złożyli w nim depozyty i papiery 
wartościowe i przy jego pomocy polecają uskuteczniać swe obroty 
pieniężne. Bank czyni dla klijentów  swych wypłaty, nawet jeśli 
ich konto depozytowe chw ilow o nie jest w  stanie, czynnym  i ob li
cza sobie za to pew ne odsetki. Jeśli kli jent nie d a l zastaw u (papie
rów wartościowych, weksli, hipotek) wówczas kredyt laki nazyw a
m y k r e d y t e m  i n  b l a n c o ,  k s i ę g o  w y m. Pow staje on często 
tam, ale tylko na czas krótki, gdzie istnieją stałe stosunki pom iędzy  
kljenlem  a bankiem; 4) H i p o t e k i .  Przy tym rodzaju interesów  
kredytowych, udzielane byw ają pożyczki pod zastaw dóbr n ieru
chom ych, jak grunty, bydynki, przyczem udzielający kredytu w ie
rzyciel otrzym uje pew ne uprawnienie do przedmiotów zastaw io-
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tiych, które w niesionem  byw a do ksiąg gruntowych (hipoteki). 
Kredyt len jest stale długoterm inowym , a przeto po stronie b ier
nej m usi m u być przedstawioną rów nie taka pozycja biernego 
kredytu banku (w ydanie listów zastaw nych). T ylko w specjal
nych warunkach przy długoterm inowych depozytach, wkładach, 
m ogą zakłady kredytowe, np. kasy oszczędności, przy udzielaniu  
hipotek posługiw ać się listam i zastawnem u

3. Do opisanych wyżej interesów kredytowych zaliczyć n a 
leży także inne, poczęśei pozostające w związku z niem i i n t e 
r e s y  b a n k o w e  jak o b r o t y  d e w i z o w e .  Dew izam i nazy
wani}' w eksle na placów ki zagraniczne; służą one do uiszczania 
wypłat zagranicą. Ich cena (kurs) w aha się zależnie od stanu hi 
lansu płatniczego (patrz w yżej § 89) i to w ahanie się kursu de
wizow ego daje sposobność zysku przez kupno lub sprzedaż w  porę 
lub też przez «odstąpienie weksla na zagranicę. Do innych bez ró
żnicy interesów7 bankowych zaliczam y i n k a s o  t. j. ściąganie 
weksli, przekazów, czeków ild„ o b r ó t  p a p i e r a m i  w a r t o -  
ś c i o w  e m  i, kupno i sprzedaż papierów wartościowych na ra - 
chunek klijentów , w y m i a n a  p i e n i ę d z y  tj. kupno i sprze
daż obcych walut, o b r ó t  k r u s z c a m i ,  w ystaw ianie listów  
kredytowych, ubezpieczenia na wypadek strat, wynikających  
z w ylosow ania, zaw iadyw anie papieram i wartościowcm i ild.

W iększe natom iast znaczenie od w ym ienionych wyżej in 
teresów bankowych posiada udział banków w  e m i s j i  
p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h .  Idzie tu m ianow icie o znale
zienie nabyw ców  dla nowo em itow anych papierów wartościow ych. 
Mogą to być akcje, obligacje pożyczek publicznych, obligacje 
przedsiębiorstw pryw atnych lub  listy  zastawne. Bank może 
w ziąść takie papier}7 w artościowe na w łasny rachunek, po pew nym  
um ów ionym  z góry kursie i starać się  następnie zbyw ać je  u pu
bliczności po kursie w yższym ; lub też może wykorzystać sto
sunki sw e w  len sposób, że nakłania publiczność do subskrybo
wania papierów w artościow ych, przy pomocy prospektów, w  któ
rych objaśnia w arunki gw arancji i rentowności now ych papierów. 
Często uczestnicz}7 bank już przy zakładaniu p r z e d s i ę b i o r s t w  
z r z e s z o n y c h  (zakładaniu lub przeobrażaniu przedsiębiorstw  
jednostkowych w  towarzystwa akcyjne), wkłada w ięc kapitał 
w przedsiębiorstwa handlowe, przem ysłowe lub transportowe, by 
następnie, gdy przedsiębiorstwo już jest w  ruchu, sprzedać swe
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udziały. Częstokroć zatrzym uje bank znaczną część kapitału, by 
zapew nić sobie m ożność oddziaływ ania na przedsiębiorstwo i za
chować stosunki pod względem  udzielania kredytu i prowadzenia 
kasy, a także, by przy jego pom ocy naw iązać now e stosunki. 
Drogą tego rodzaju działalności, banki przeszły od najprostszych  
spraw, zw iązanych z udzielaniem  kredytu, do spraw, które zdo
łały zapew nić im  stanow isko ważnego czynnika w  rozwoju p ro 
dukcji i handlu, głów nie zaś pod w zględem  rozszerzenia w pływ u  
gospodarczego kraju na zagranicę, m ianow icie dzięki inw esto
w aniu tamże kapitałów.

L itera tura: IL., §  51— 70; W a g n e r  w  Hdb. Schönberga I; K n i e ?  
„Der K redit“ , 2 część , str. 215 i nast, 1879: K o m o r z y  ri s k i  ..Lehre 
vom  K redit“ 1903, str. 487; S c h a r l i n g  ..B ank politik“ 1900; S a y o n s  
„Les b a n q u e s , de  dépôt“, P aris 1901; W e b e r  ..D epositenbanken  und 
Sp ek ulationsbanken“ 1902; J a f f ć  „D as en g lisch e  Barrkwesen“ 1905; 
L e i t n e r  „D as B ank gesch äft und seino T ech n ik“ 3 w yd ., 1912 (z punktu  
w idzenia nauczania k u p ieck iego); L a n g s b u r g h  „D as deutsche Bank
w esen “ 1909; S c h u l z e -  G ävernitz' jak  przv §  98. III i IV  rozdziale.

§ 100. Rodzaje banków (zak ładów  k redy tow ych )  oraz ich 
zakres działania.

1. Odróżniamy różne rodzaje banków, zależnie od spraw kre
dytowych, którym służą. Poniew aż zachodzi ścisły zw iązek po
m iędzy czynnem i a biernem i interesam i kredytowem i, istnieją  
przeto typowe kom binacje tych ostatnich, nadające poszczególnym  
grupom bankow ym  specjalne charakterystyczne cechy. Odróż
niam y w ięc banki depozytowe, hipoteczne, em isyjne, wreszcie  
banki dla zakładania przedsiębiorstw. B a n k i  d e p o z y t o w e  
charakteryzuje fakt, że kapitał, przy pomocy którego robią in 
teresy, składa się w  głów nej m ierze z depozytów i. wkładów kii - 
jen lów . Czysty bank depozytowy zużylkow uje kapitały swe. ze 
w zględu na krótkie term iny w ypow iedzenia, na pożyczki krótko
term inowe, dyskontow anie w eksli, kredyt lom bardowy i t. p. 
B a n k i  h i p o t e c z n e  udzielają kredytu pod zastaw nierucho
m ości i starają się o środki przy pom ocy w ydaw ania listów  za
staw nych. B a n k i  e m i sy j n  e, opisane w yżej, łączą em isję bank
notów  z krótkoterminowemu; czynnem i interesam i kredytowem i. 
B a n k i  d l a  t w o r z e n i a  p r z e d s i ę b i o r s t w  nie są już 
ściśle biorąc, połączeniem interesów kredytowych czynnych i bier
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nych, lecz zużylkow ują sw e kapitały, bądź to sw oje, bądź leż obce,
. do zakładania przedsiębiorstw' i realizują kapitały włożone  
w przedsiębiorstwa drogą sprzedaży' udziałów'.

W ym ieniony wyżej podział banków' w edług przeważającego  
w nich rodzaju spraw, którym  służą, nie daje jeszcze pełnej cha
rakterystyki w szelkich zakładów' kredytowych, albowiem  równość 
pod względem  form alnym  uprawnionych interesów', nie stawna 
jeszcze zakładów kredytowych na równym  poziomie. Pozalem  
w praktyce nie dała się przeprowadzić ścisła granica pom iędzy  
zw iązanem i ze sobą, a nie w iążącem i się  interesam i kredytowem i, 
za w yjątkiem  banków em isyjnych i hipotecznych. Z tego wrzględu 
wrskazanem  jest stosow anie innego sprawnlzianu dla rzeczowego 
ugrupowania zakładów kredytowych.

2. Sprawdzianem  tym  są ogólne społeczno-gospodarcze cele, 
którym instytucje kredytowre służyć m ają. Cele te polegać mogą 
na obronie w sp óln yth  interesów' całego gospodarstwa społecznego 
lub też pew nych jego ugrupowań. Stosow nie do celów tak pojm o
w anych, odróżniam y p u b l i c z n e  l ub s p o ł e c z n e  instytucje  
kredytowe, w  których zainteresowanie w  osiągnięciu  zysków , 
bądź to całkow icie nie istnieje, bądź też ogranicza się do m iary  
koniecznej , zakreślonej rolą kapitału. Tutaj należą k a s y  
o s z c z ę d n o ś c i ,  z a k ł a d y  z a s t a w n i c z e ,  p u b l i c z n e  
s k ł a d y ,  zaw iadyw ane z uw zględnieniem  interesu społecznego, 
b a n k i  h i p o t e c z n e ,  zakładane przewfażnie przez instytucje  
społeczne, oparte na przym usie, przedew'szystkiem zaś należy tu 
b a n k  e m i s y j n y .  Drugą grupę stanow ią zakłady kredytowe, 
opierające się  n a  z a s a d z i e  s a m o p o m o c y ,  zorganizowane  
w form ie spółdzielczych stowarzyszeń zarobkowych i gospodar
czych. Pracują one. przeważnie przy pom ocy środków, otrzyjmy-- 
w ąnych drogą wkładek, uiszczanych przez sam ych członków, ko
rzystających z kredytu, a pod względem  zakresu działania sw'ego 
przcciwme są zasadniczo w szelkiej spekulacji. D o trzeciej wreszcie 
grupy zaliczam y zakłady kredytowre, organizowane jako c z y s t e  
p r z e d s i ę b i o r s t w a  z a r o b k o w e  pi’zy pom ocy kapitału  
prywatnego. Zróżniczkowanie tych ostatnich zależnem jest od 
sfer, z którcmi m ają stosunki kredytowe,, odróżniamy w lej dzie
dzinie b a n k i  h a n d l o w e ,  p r z e m y s ł o w e ,  b u d o w l a n e  
i inne. W śród nich w ysuw ają się na pierw szy plan w  i e 1 k i e
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b a n k i ,  łę c z y c e  w szelkie interesy bankow e i kredytowe, z w y 

jątkiem  em isji banknotów, oraz listów  zastawnych.
3. Mówiąc dziś o „bankach“ ma się na m yśli jedynie w ym ie

nione ostatnio instytucje kredytowe, o charakterze prywatnym , 
panujące we w szystkich dziedzinach obrotu pieniężnego i kredyto
wego. Z punktu widzenia system atyki oraz oceny społeczno-go
spodarczego znaczenia kredytu, zaliczyć należy w szystkie w y 
m ienione wyżej instytucje do zakładów kredytowych i banków. 
Znaczenie wszakże dla c a ł o ś c i  gospodarstwa społecznego osią 
gnęły tylko b a n k i  e m i s y j n e  oraz w  i e k i e b a n k i ,  m ające 
prywatne interesy na względzie. Banki em isyjne, dzięki swem u  
historycznem u rozwojowi i państw ow ym  norm om  zajm ują tak 
odrębne stanow isko, że nie m ożna w ym ien iać ich jednocześnie z in - 
nem i bankam i. Pryw atne przedsiębiorstwa bankowe, m niejszych  
rozmiarów, posiadają jeszcze pew ne znaczenie, podlegają jednak  
coraz więcej w chłanianiu  przez banki centralne, kLóre przybrały 
charakter w ielk ich  banków. Te ostatnie stały  się w  obecnych cza
sach zakładam i o rozslrzygającem  znaczeniu nietylko dla bieżących  
spraw kredytowych, lecz nadto dla całego rozwoju przemysłu 
i handlu w  kraju, oraz jego stosunków  gospodarczych z zagranicą. 
I tak np. pięć w ielkich banków niem ieckich w  połączeniu z za- 
leżnem i od nich m niejszem i bankam i, rozporządza kapitałem  
(łącznie z rezerwam i) 2500 m iljonów  marek.

4. Dzięki ich m nogości, dzięki zdolności przystosowywania  
się do szczególnych potrzeb kredytowych poszczególnych sfer g o 
spodarczych, jak rolnictwo, rzem iosła, handel, przem ysł budow 
lany, przem ysł w ielk i i handel zagraniczny, przenikają obecnie 
owe organizacje kredytowe całe życie gospodarcze społeczeństw, 
a w ytw a rza n | przez nie stosunki podlegają pew nym  normom  
i krytyce opinji publicznej. Kredyt, będący niegdyś tylko sto su n 
kiem  osobistym  dw u podm iotów gospodarczych, stał się  dzięki 
temu głów ną częścią składową ogólnej organizacji gospodarstwa 
społecznego. Z tego w zględu zakłady kredytowe nie mogą być 
dow olnie zorganizowane, lecz podlegają określonym  przepisom, 
poczęści także norm om  prawnym . Kredyt stał się przeto z chw ilą  
pojaw ienia się  pieniądza w  ruchu obrotowym, narzędziem, opar- 
tem na pew nym  porządku prawnym  i społecznym , dzięki czemu 
może spełniać spraw niej i dokładniej swre funkcje,, m ające na 
celu ułatw ienie obrotów towaróv i kapitałów.



L itera tura . Jak  przy §  98; potem  II, z §§  5 Í— 65: J  e i cl e 1 s „Das 
V erhältnis der deutschen  G rossbanken zur Industrie“ 1905; R  o s e u d o r f f 
„Zur n euesten  E n tw ick lu n g  des deut. A u sland sban kw esen s“ w  Jahrb. für 
G. V. 1906; O b s t  „B anken und B ank politik“ 1909; S o i n a r y  „B ankw e
sen“ 1914; S c h u l z e  G ä v e r n i t z  „D ie deutsche K reditbank“ ; J  a  f  f e 
„D as eng lisch  am erican. und das französische B ankw esen“ w  Grundr. 
der Soz. Oek. tom  V, 2 część , 1915.
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K S 1 Ę  G A C Z W  A R T  A

D O C H Ó D  I U Ż Y T K O W A N I E  D Ó B R .

R o z d z i a ł  p i e r w s z y .

Dochód i jego powstawanie.

I. Dochód.
§ 101. Rozdział dóbr i pow staw anie  dochodu.

1. Gospodarstwo społeczne, rozpatrywane w stanie spoczynku, 
wykazuje w  każdym danym  m om encie pew ien  zapas dóbr różnego 
rodzaju, przeznaczonych dla dalszej produkcji, ochrony dóbr, lub 
wreszcie dla spożycia, a znajdujących się w  posiadaniu pew ny cii 
osób, jednostek lub społeczności. Osoby tę pozostają, w  społeczeń
stwie, oparłem  na podziale pracy w ścisłym  ze sobą związku, na 
podstaw ie obowiązków w zględem  siebie i uprawnień, których w y 
pełnienie polega na udzielaniu dóbr lub w ykonyw aniu świadczeń. 
Obserwując następnie bieg gospodarstwa w  czasie spostrzeżemy 
zm iany, dokonywujące się w  stanie zapasów dóbr, uprawnieniach  
do ich posiadania, w ierzytelnościach, i zobowiązaniach. Dobra 
służące do dalszego w ytwarzania i urządzenia ochronne zużywają  
się i niszczeją, dobra spożywcze idegają spożyciu, wierzytelności 
i zobowiązania zostają spełnione; równocześnie jednak powstają  
na m iejsce starych, dobra nowe, wraz z niem i now e zobowiązania. 
Ludzie żyją, pracują, zarobkują w  różnej m ierze i z różnym re
zultatem  i jeśli po pew nym  okresie czasu znowu obsenvow ać bę
dziem y stan gospodarstwa wr stanie spoczynku, przedstawi nam 
się jako w ynik  gospodarczego obrotu nowy obraz zapasów dóbr, 
praw do ich posiadania, oraz wzajem nych stosunków- ludzkich  
opartych na upraw nieniach i zobowiązaniach. W ytw órcy pier
wotni w ytw orzyli surowce i sprzedali je przem ysłowcom  kupcom, 
lub bezpośrednio spożywcom; kupcy nabyli towary i odstąpili je 
przem ysłowcom  i konsumentom; przem ysłowcy znowu zużytko-



w ali surowce w produkcji i w  zm ienionej postaci sprzedali kup
com i konsum entom . W obrocie tym  uczestniczą m iljony ludzi bądź 
lo jako przedsiębiorcy, bądź leż jako w łaściciele ziem i, kapitaliści 
lub robotnicy. W szyscy otrzymują, jako uczestnicy w ielkiego  
dzieła gospodarowania, pewne odszkodowanie, wyrażone i w y 
płacone przy dzisiejszym  ustroju gospodarczym w pieniądzach. 
Przy pom ocy tych dochodów pieniężnych opłacili oni dobra, m a 
jące służyć spożyciu i zdobyli na w łasność przedm ioty, które znaj 
dujem y w  ich posiadaniu, w  końcu okresu. Tym  ich udziałem  
w życiu gospodarczem tłom aczą się  należytości, które im  jeszcze 
w danej chw ili przysługują, oraz zobowiązania, które jeszcze w y 
pełnić m ają. ,

Lecz nietylko grupy bezpośredni udział biorące w  tym pro
cesie gospodarczym w yw ierają w pływ  na jego przebieg. Również 
klasy społeczne, nie uczestniczące w w ytw arzaniu produktów, jak  
urzędnicy, zawody w olne, wrreszcie ludzie niezdolni do zarobko
wania, m uszą być utrzym yw ani i te to klasy m ają na podstawie 
pewnych faktów uprawnienia do poborów, otrzym yw anych w  fo r
mie pensji, honorarjówr lub środków utrzym ania na koszt pu
bliczny; z tem i upraw nieniam i zjaw iają się  na rynku, dla naby
w ania dóbr dla spożycia lub grom adzenia w celach m ajątkowych.

O faktach takich pam iętać należy, gdy jest m owa o r o z 
d z i a l e  d ó b r .  Miara w edług której jednostki zaspakajają swe 
powtarzające się stale potrzeby, a ponadto ustalają swój stan po
siadania, jest zarazem m iarą ich gospodarczego dobrobytu; w zglę
dna siła, z jaką poszczególne klasy społeczne uczestniczą w  tern 
zaopatrywaniu się w  dobra, decyduje o podziale bogactw' w  spo
łeczeństw ie i stwarza podstawę dla w szelkich przeciwieństw' k la
sowych. Jest przeto rzeczą niezm iernej w agi, w  jaki sposób na
pływają dobra w  poszczególnych gospodarstwach, jakie jest ich 
pochodzenie i co oddziaływa na ich regularne powtarzanie się 
oraz ich wysokość.

2. Od czasu fizjokratów i A d a m a  S m i t h a  rozpatrywaną  
była kw estja ta z punktu w idzenia podziału plonu w ytw arzania  
gospodarstwa społecznego. Plon ten nazwano d o c h o d e m  n a 
r o d o w y m  . („Surow y dochód w szystkich m ieszkańców  danego  
kraju obejm uje całość rocznej produkcji kraju oraz pracy, zaś do
chód czysty tych m ieszkańców  tworzy tę część, która pozostaje 
po obliczeniu kapitału, lub którą, bez zm niejszania kapitału mogą
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przeznaczyć dla celów spożycia“ Ad. Sm ith). Badano wówczas, 
na jakiej zasadzie następuje rozdział tego dochodu narodowego 
pom iędzy poszczególne grupy, biorące udział w  jego gromadzeniu, 
drogą pracy, lub ńa m ocy posiadania kapitału czy ziem i, który to 
dochód narodowy staje się  tern sam em  dochodem tych grup i je d 
nostek. Takie postaw ienie kw estji dopuszczalne jest jednak tylko 
przy kilku uzupełnieniach i sprostowaniach. Przedew szyslidem  
należy zauw ażyć, że przez podział dochodu narodowego, w tern 
znaczeniu rozum ieć m ożem y dw ie rzeczy: rozdział w y t w o r ó w  
narodowych, a w ięc przyrostu dóbr, a następnie zaś rozdział w i e l 
k o ś c i  w a r t o ś c i ,  wytworzonej drogą lej produkcji. W ytw ory  
ęarodowc, a w ięc rzeczywista ilość dóbr, o które wzrósł majątek  
narodowy, w  ciągu danego okresu gospodarczego, może być roz
patrywana jako środek pow staw ania dochodu dla tych, którzy 
dobra te w ytw orzyli, n ie jest atoli zapasem dóbr, z których po
w stają dochody jako takie. Drogą tw orzenia dochodów pow itają  
w ogóle uprawfnienia poszczególnych jednostek gospodarczych do 
dóbr, które to uprawnienia prowadzić m ogą do nabyw ania i użyt
kow ania produkcji rocznej, lecz n ie m uszą koniecznie posługiw ać  
się w  tym  celu w yłącznie produkcją danego roku, ani też, jak 
czasem , całą produkcją z jednego roku. Dochody jednostek w go
spodarstw ie społecznem  nie obracają się  przeto w  granicach „pro
dukcji rocznej“, natom iast oczekiwana i urzeczywistniona w i e l 
k o  Ść  r t o ś  c i  produkcji rocznej może tworzyć granicę, w  któ
rej m ieści się w ielka część dochodów. Suma bowiem  dochodów  
osób, biorących udział wr produkcji nie może hyć na stałe większą  
od w artości (p ieniężnej) produkcji rocznej, z której pokryte być 
m uszą te dochody. W  dzisiejszym  ustroju gospodarczym , opartym  
na przedsiębiorstwie, przebieg tych spraw bywa następujący. 
Przedsiębiorcy zaw ierają um ow y z robotnikami dla pozyskania 
ich siły  roboczej, następnie zaś z posiadaczam i kapitałów' oraz 
gruntów celem  zapew nienia sobie prawa korzystania z kapitałów  
i gruntów, za co płacą pew ne wynagrodzenie w edług um ówionej 
skali. W ynagrodzenie to tworzy dochód robotników' oraz posiada
czy kapitałów  i gruntów. Jest to dochód z góry um ów iony, a  po
legający na ocenie gospodarczego w yniku oczekiwanego przez 
przedsiębiorcę przy zużytkow aniu pracy ludzkiej kapitału i gruntu. 
Pod w’zględem  ekonom icznym  staje się dochód ten m ożliw ym  d o
piero przez zastosow anie rzeczowwch środków produkcji i siły  ro



boczej przy wytw arzaniu, przyezem przedsiębiorca odstępuje ich  
posiadaczom  część wartości wytworzonego produktu. Produkt ten 
przynosi przedsiębiorca na rynek zbytu, gdzie otrzym uje zań ceny, 
zależne od położenia na rynku zbytu, a w cenach tych m ieści się, 
po odliczeniu opłaty za korzystanie z kapitałów , także odszkodo
wanie za w ypłacony przez przedsiębiorcę dochód robotników i po
siadaczy gruntów. -Nadwyżka pozostała po w ypłaceniu tych do
chodów, stanow i jego w łasny dochód przedsiębiorcy. W  poszcze
gólnych wypadkach zdarzyć się może, że przedsiębiorstwo nie uda 
się, że przedsiębiorca zm uszony jest opłacić ze swego kapitału  
płace robocze, odsetki od kapitału i gruntu, za produkt zaś w y 
tworzony otrzyma cenę, która nie pokrywa kosztów poniesionych. 
O ile jednak takt ten ma m iejsce, to koszty te idą z poprzedniego  
kapitału gospodarstwa społecznego, nie zaś z wartości produktów  
w ciągu roku wytworzonego. Lecz zjaw isko takie nie może stać 
się powszechnem , żadne bowiem gospodarstwo nie może żyć stale 
2 kapitału.

W yobrażenie o powstawaniu dochodów z udziału w w arto
ści produkcji rocznej w ym aga atoli jeszcze dalszego sprostowania. 
Obok przedsiębiorstw' wytw órczych istnieją także, przedsiębiorstwa  
czysto zarobkowe. Przedsiębiorstw a handlowe i bankowo nie przy
sparzają wytworów', n iem niej jednak osiągają w  stosunkach obro
towych dochody, od których zależnem  jest dalsze prowadzenie 
przedsiębiorstw, a także dochody biorących w  nich udział pra
cowników'. Czy te ostatnie tworzą części produkcji rocznej? Insty
tucje handlow e i kredytowe są tylko środkam i służącem i do w y
tworzenia dóbr oraz ich rozdziału, muszą przeto ostatecznie otrzy
m ać w ynagrodzenie za wartość sw ych  świadczeń z wartości w y 
tworzonych dóbr. W artość jednak tych świadczeń wchodzi tylko 
częściowo w  skład wartości produktów wytworzonych w ciągu 
roku bieżącego, częstokroć stanowdą one natom iast podstawę dla 
produkcji lat przyszłych, tym czasem  zaś muszą być uiszczane, 
rówruęż i pochodzące od nich dochody z kapitału. N ie można 
przeto w szelkich dochodów opłacanych osobom biorącym  udział 
w  zawodach gospodarczych uważać za udziały w  produkcji rocz
nej. W yrów nanie do pew nego stopnia następuje’ tu tylko o tyle, 
że gotowe dobra użytkowe z okresów poprzednich, spożyw ane b y 
w ają w  teraźniejszości, tworząc dochody, których wartości prze-
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oiw slaw ić się dadzą wartościom  w ytworów bieżącej produkcji 
rocznej, które dopiero w późniejszym  czasie znajdą zastosow anie.

3. Z dochodu uczestników w procesie gospodarczym w y w o 
dzą się następnie dochody pozostałych klas społeczeństwa. P ole
gają one na um owach i zasadach prawnych, pozostających poza 
dziedziną gospodarczego ohroLu, czyniących częstokroć wrażenie, 
że m e zostały zgolą uwarunkowane życiem  zarobkowem. I lak 
np. urzędnicy państw ow i i kom unalni pobierają pensje sw e z kasy  
publicznej bez w zględu na bieg spraw gospodarczych na stan pro
dukcyjności gospodarstwa społecznego. Tu należą rów nież odsetki 
od długów, zaciągniętych dla celów konsum cyjnych, długów pry
watnych i publicznych. R ów nież im  nie m ożna przeciw staw ić żad
nej społeczno-gospodarczej wartości. Podobnie rzecz się  ma przy 
dochodach z czystych interesów  spekulacyjnych (giełdow ych, w y 
granych na lolerji i L. p.), przy dochodach płynących z udzielania 
prawa korzystania z przedm iotów dla celów konsum cyjnych, np. 
czynsz za m ieszkanie. D la w ysokości tych dochodów pochodnych, 

-a n a  stałe dla wszelkich dochodów m iarodajną będzie znowu w ar
tość plonów osiągniętych w  zawodach bezpośrednio pod względem  
gospodarczym  produktyw nych. Przy zm niejszających się docho
dach w  tych ostatnich, spadną rów nież dochody adwokatów, leka
rzy, pisarzy, artystów, których usługi nm iejsze znajdą zastosow a
nie; środki, będące do rozporządzenia spólnol. opartych na 
przym usie (np. gm iny) na cele poborów urzędniczych, m ogą po
w iększyć się tylko wtedy, gdy dobry stan gospodarstwa społecz
nego pozwala na podwyższenie podatków; czynsze m ieszkaniow e  
spadają, gdy większe przedsiębiorstwa się zw ijają, a robotnicy 
opuszczają sw e m iejsca zam ieszkania.

Zawody te nie posiadają sam odzielnego źródła dochodu. W y
nagrodzenia, jakie sobie nawzajem  wyznaczają, tworzą tylko prze
sunięcia w  granicach jednej wdelkości ogólnej, którą określają  
kwoty wpływ ające od zaw odów  gospodarczo czynnych mi rzecz 
innych klas społecznych.

N ic można atoli przeprowadzić ścisłego rozgraniczenia po
m iędzy dochodami p i  e r w o t  n e n i i ,  pow stałem i w procesie w y
twarzania dóbr u p o  c h  o d n e m  i, m ożliw em  to jest tylko poję
ciowo. W  rzeczywistości bow iem  rozgraniczenie to jest trud
ne ze wrzględu na to, że w  praktyce nie da się określić granicy we 
współdziałaniu przy osiągnięciu pewnego gospodarczego rezultatu.
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Ci, którzy np. bezpośrednio są czynni w pracy produkcyjnej go
spodarstwa społecznego, zużytkowują w  pracy tej siły  fizyczne 
i duchowe, które zawdzięczają w ychow aniu, hygjęnie, a także 
nauczaniu; pow odzenie ich w  pracy zależnem, będzie od w ytrzy
małości ich nerwów, a lem sam em  od warunków życiow ych, od
działyw ujących poza sferą życia gospodarczego na umysł i stan 
uczuciowy; korzystają oni z warunków  takich, jak bezpieczeń
stw o prawne, instytucje doświadczalne, drogi, organizacje służby 
inform acyjnej oraz inne urządzenia, adm inistrowane przy po
moc}' urzędników państwowych i kom unalnych. „W ytw ór roczny“ 
gospodarstwa społecznego jest przeto w  rzeczywistości produktem  
nie tylko w szystkich członków narodu, lecz całej, społecznie po
w stałej. pra\yńej i duchowej jego organizacji, i co w arstw y bez
pośrednio w gospodarczej działalności czynne oddają z wartości 
produktu rocznego, znajd u jącego się w  ich rękach, pozostałym  
klasom społecznym , jest odszkodowaniem  za w ytw orzenie przez 
nich tych w łaśnie warunków potrzebnych dla wytwórczości go
spodarczej. Zawsze jednak zastosow anie faktyczne rzeczowych  
środków produkcji i pracy w  produkcji i w ym ianie stanowią  
bezpośrednie źródło przyrostu dóbr, mogące być także źródłem po
w staw ania dochodów.

-t. Na górujące stanow isko tych grup. które przy tworzeniu 
dochodów bezpośrednio biorą udział w  pow staw aniu produktu 
rocznego, oddziaływa nadto fakt, że wkóńcu w szystkie klasy  
społeczne, razem wzięte, nie więcej mają do spożycia, niż to, co 
tamte grupy wytw orzyły. Dochód jednostek gospodarczych tworzy 
przedewszystkiem  ich fundusz zabezpieczenia bytu na pew ien  
czas. Ten fundusz otrzym ują one dzisiaj zazw yczaj, nie w b ez
pośrednich dobrach użytkowych, lecz w  gotówce. Poniew aż zaś 
pieniądz posiada m oc rozporządzania w szelkiem i towarami, przeto 
dochód zaw iera w sobie zarazem pewną miarę m ożności rozpo
rządzania w szelkiem i, znajdującem i się w  gospodarstwie społecz- 
nem, w obrocie dobrami i św iadczeniam i. P o d  w z g l ę d e m  
p r y w a 1 11 o - g o s p o d a r c z  y ni  n i c  n a l e ż y  w i ę c  z a p a 
t r y w a ć  s i ę .  n a  fl o c l i  ó d  j a k o  n a  f u n d u s z  s ł u ż ą c y  
s p o ż  y  c. i u,  l e c z  j a k o  n a p e r  j o d y  c ż n  i e w y  l w  a r z a 11 y  
w o b r o c i e l o w a r o w  y  m  ś r o d e k  p o d z i a ł u  p r z e d 
ni i o l ó w„ ]> o s i a d a  j ą c y  e h w a r t o ś ć  w  y 111 i e 11 n ą.

Dochód jednostek gospodarczych może w ięc być miaroda jnym
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w dw u kierunkach. Może on z jednej strony określać miarę użyt
kow ania dóbr w  granicach pew nego czasokresu, a tem sam em  okre
ślać stopę życiow ą jednostki oraz jej udział w korzystaniu z dóbr 
m aterjalnych tego okresu i związanych z lem korzyści; z drugiej 
zaś strony dochód ten inoże określać nietylko rozdział przyrostu 
dóbr w yprodukow anych w  tym  okresie, łecz wogóle rozdział w szel
kich rzeczy, dających się nabyć, a w ięc zarówno dóbr użytkowych, 
jak i dóbr służących dalszej produkcji, zarówno upraw nień jak  
i stosunków. Dochód jest przeto podstawą z jednej strony oso
bistej konsum eji, z drugiej zaś podstawą tworzenia bogactw. 
W  obu kierunkach oddziaływ ać może na stan konsum eji w  kraju, 
a tem sam em  na ukształtow anie się produkcji na najbliższą przy
szłość. Możność zużytkowania tego dochodu zależną jest oczyw i
ście od ilości i rodzaju dóbr, gdyż naw et m iljoner nie może kupić 
nic innego, ani w ięcej ponadto to, co jest i może być wyproduko- 
wane. Granice tego stanu rzeczy m ogą być rozszerzone w  drodze 
sprowadzania dóbr z zagranicy, wskutek czego zależność tych, któ
rzy spożyw ają dochody, \v  r z e c z y w i s t o ś c i  znacznie jest 
m niejszą, od produktu rocznego, jeśli przez ten ostatni tylko w y
twory w iasnego gospodarstwa społecznego rozum ieć będziem y. J e 
ś li chcem y pozostać przy tern wyrażeniu, w ów czas m usim y zesta 
w ić bardziej złożony rachunek, w  którym w pływ y z obcych go
spodarstw', o ile przyczyniają się do pow iększenia m ajątku, uw a
żane będą jako części rocznego produktu, podczas gdy tego samego 
rodzaju wydatkow ania, polegające na uprawnieniach z tytułu 
w łasności lub pracy cudzoziem ców w  kraju, odciągane być muszą 
z produktu rocznego. W  ten sposób produkt roczny krajów' o czyn
nym  bilansie płatniczym  doznaje znacznego pow iększenia drogą 
przybytku dóbr, czyniących biernym  bilans handlow y (§ 93).

5. Poniew aż dochody pow stają n ie drogą otrzym yw ania kon
kretnych dóbr i usług, lecz drogą osiągnięcia prawa rozporządza
nia temi ostatniem i przy pom ocy pieniędzy, wskutek tego zacie
m nia się stosunek pom iędzy dochodam i, pow slającem i w  gosp o
darstwie społecznem  a ilościam i realnych dóbr i usług, które n a 
być m ożna przez zużytkowanie dochodów'. W  gospodarstwie spo
łecznem  ustalonem . nie ulegającem  zm ianom  pod w zględem  zapo
trzebowania i produkcji, wr którem produkcja przystosowaną jest 
do danego istotnie (w ypłacalnego) zapotrzebowania, m usiałaby  
wartość pieniężna sum y w ytw orów  równać się, po zwrocie zawrar-
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tego w niej kapitału, sum ie dochodów, jeśli istotnie wszystkie  
produkty zostały sprzedane. W ów czas dałoby się przewidzieć zu 
żytkowanie dochodów dla spożycia dóbr użytkowych, a także dla 
tworzenia kapitału (oszczędności), a na tej podstawie również kie
runek produkcji m ógłby być z góry określony. Ilość nabytych drogą 
d o c h o d ó w '  p i e n i ę ż n y c h  dóbr realnych (użytkow anie dóbr) 
i usług, stanowa d o c h ó d  r z e c z y w i s t y ,  r e a l n y .  Zależnym  
on jest — jeśli pom iniem y stosunki z zagranicą — od ilości istn ie
jących, w zględnie dających się wytwrorzyć w  okresie dochodowym  
dóbr i usług. Poniew aż z dochodu ogólnego otrzym ują udziały  
nielylko te osoby, które wnoszą owe dobra i usługi do procesu g o 
spodarczego, lecz także osoby nie biorące w1 nim  czynnego udziału, 
przeto m iara p r z e c i ę t n e g o  d o c h o d u  r e a l n e g o ,  m o ż li
wego wr gospodarstwie społecznem , zależeć będzie od stosunku do
chodów'. wynikających z czynnego udziału w produkcji do docho
dów' pochodnych. Im więcej osób uczestniczy w  otrzym ywaniu  
realnej nadwyżki w ytworów, im  więcej zastosuje się w agi i ka
pitału, bez powiększenia realnego stanu dóbr, tern m niejszym  bę
dzie' przeciętny dochód realny. Stąd dla pow staw ania dochodów  
nabiera ogromnej wragi stosunek pracy produktywnej do niepro
duktywnej (§ 44) oraz w ydajność pracy, od której, przy danej 
w ysokości użytego kapitału, zależną będzie w ielkość realnego za - 
pasu dóbr.

§ 102. Plon i dochód. Dochód narodowy.

1. W szelkie zastosow anie m ajątku, czy to rzeczowych dóbr 
lub też praw. lub wreszcie pracy, w  produkcji czy przedsiębior
stw ie zarobkowem, osiąga pew ien rezultat, który nazyw am y p l o 
n e m .  U żyw ając wyrażenia tego, sprowadzam y pewną ilość dóbr, 
użytkow anie ich lub świadczenia, lub też ich ekw iw alent, do ich 
pochodzenia z określonych faktów produkcji i zarobkowania. I tak 
m ówim y o plonie z roli, fabryki, domu, działalności pisarskiej 
i l. d. W ielkość plonu bez względu na poczyniony dla jego o sią 
gnięcia nakład, nazyw am y p l o n e m  s u r o w y  m,  b r u t t o .  
Jem u przeciw staw iam y p l o n  c z y s t y ,  n e t t o ,  pozostający po 
odliczeniu poczynionego nakładu. Do tych plonów, osiągniętych  
w procesie produkcji i zarobkowania, przybywają następnie je 
szcze plony płynące z posiadania m ajątku oraz z użytkowania siły  
roboczej w e w łasnem  przedsiębiorstwie. Tak w ięc korzystanie



z domu i ogrodu, przez w łaściciela, następnie rezultat pracy do
m owej w  gospodarstwie rozpatrywać w inniśm y rów nież jako plon 
osiągnięty nierzadko rów nież przy pew nym  nakładzie kosztów.

Przy rozpatrywaniu plonu gospodarstwa, m am y na względzie 
tylko s t o s u n k i ,  w  j a k i c h  d o  s i e b i e  p o z o s  t.a j ą p r z e  cl
iii i o l y. Lecz w szelkie plony m uszą w rezultacie przypaść w u -  
dziale jakim kolw iek jednostkom  gospodarczym. Jeśli teraz rozpa
trywać będziem y jako całość pewne części plonu czystego, przy
padającego na daną jednostkę gospodarczą, w pew nym  okresie 
czasu, z punktu widzenia p o d m i o t u ,  otrzym ującego ową część 
plonu, wówczas m ieć będziem y do czynienia z tą sumą dóbr, którą 
bądź to ją samą, bądź też jej w artość nazyw am y d o c h o d e m .

Dochód jest przeto, podobnie jak plon, w ynikiem  produkcji 
lub zarobkowania, użytkowania majątku lub sil roboczych, nie 
jest jednak równoznacznym  z nim , ani też z plonem  czystym p ew 
nej produkcji, luli majątku, często bowiem  dochód, n. p. z domu, 
fabryki, stanow i tylko część dochodu jednostki, która łączy nadto 
inne jeszcze plony w  sw ym  dochodzie, jak również i plon czysty 
z takich źródeł może stanow ić dochód kilku jednostek, np. w  sto
sunkach opartych na wspólnej własności, lub przy obciążaniu  
hipotecznym przedmiotu dostarczającego plonu, przyczem część 
plonu czystego przechodzi do rąk wierzyciela.

2. Do istoty dochodu należy następnie, by trwałość poborów  
lub użytkowania dóbr, były z a g w a r a n t o w a n i ;  z e  w z g l ę d u  
n a  c h a r a k t e r  ź r ó d 1 a,  z k t ó r e g o  p o c h o d z ą. Stale bo
w iem  z pojęciem dochodu w iążem y wyobrażenie stałego poboru, 
natom iast słowo m ajątek oznacza spoczywające posiadanie. O czy
w iście nie znaczy to, by regularność w pływ ów  była na wszelki w y 
padek zapewniona; jedynie źródło, z którego płyną, w inno po
siadać trwałość gospodarczą lub ,w innym  kierunku być pewne. 
Z braku tych w łaściw ości nie zaliczam y do dochodu przypadają
cych pewnej jednostce gospodarczej, w ciągu danego okresu czasu, 
darowizn, spadków, legatów', wygranych na loterji i t. d. Są to 
pieniądze, które m ogą tworzyć część w p ł y w ó w  jednostki go
spodarczej. które, jak każda część m ajątku, mogą ulec spożyciu, 
które jednak nie pochodzą ze źródła zapowiadającego powtórze
nie. N ie tworzą również dochodu i te w pływ y do gospodarstwa  
dom owego, które polegają na zużytkowwwaniu nagromadzonego 
¡»rzedtem majątku, gdyż zużytkowanie ich niszczy wdaśnic źró-
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dło dochodu. W reszcie nic podpada pod pojęcie dochodu p r z y 
r o s t  w a r t o ś c i ,  może on tworzyć majątek, może też przyczy
nić się do powiększenia w i e 1. k o ś  c i dochodu, obydw a atoli 
m ogą być nawiązane tylko do już istniejących części składowych  
majątku lub dochodu.

3. Założeniem dotychczasowego rozpatrywania było gospodar
cze pochodzenie dochodu. W iele jednakże, nie m ałow ażnych ro
dzajów dochodu mają swe źródło, jak wiadom o, nie w  stanowisku  
uprawnionego do jego pobierania, na podstawie udziału w  pro
dukcji, lub zarobkowaniu, lecz w  specjalnym  stosunku do innych  
jednostek gospodarczych, gwarantującem u stały pobór dóbr. P u 
bliczne organizację społeczne, towarzystwa, stowarzyszenia, urzęd
nicy, rentjerzy, wolne zawody pobierają dochody, przysługujące Im 
na zasadzie prawa lub z tytułu uznania społecznego gw arantu
jących stałość, poborów.

Naturalnym  skutkiem faktu, że dochody w ynikają ze zbioru 
przez jednostkę gospodarczą plonów czystych na w łasność i w ol
nego użytku jest to, że mogą one znaleźć zastosow anie naw et bez 
zm niejszania stanu m ajątkowego podmiotu gospodarstwa. Jeśli 
teraz zestaw im y wszelkie różnorodne charakterystyczne cechy do
chodu, to będziem y m ogli pojęciowo ująć d o c h ó d  j a k o  p l o n  
c z y s t y  (ze źródeł gospodarczych i niegospodarczych) p r z y p a 
d a j ą c y  p o d m i o t o w i  g o s p o d a r s t w a  w p c w  n y  m 
o k r e s i e  c z a s u ,  t a k ż e  . w p o s  t a c i  p i e n i ę d z y ,  z e  ź r ó -  
d e 1 s t a ł y  ch .

4. Na lej podstawie m ożem y obecnie określić ściślej pojęcie 
d o c h o d u  n a r o d o w e g o .  Rozpatrując d o c h o d y  p i e 
n i  ę ż n e rozum iem y przez dochód narodowy sum ę dochodów p ie
niężnych w szystkich, w granicach gospodarstwa społecznego, is t
niejących podm iotów gospodarczych. Tak też poj m owa nem bywa  
dochód narodowy oraz jego rozdział pomiędzy' różne zawody, źró
dła Wpływów, ugrupowania społeczno, o ile byw a ujm ow any sta
tystyczni!' (patrz niżej § 118 uw aga). Przy danym  stanie zapotrze
bow ania wśród ugrupowań społecznych oraz danych cenach środ
ków spożycia, na które istnieje w grupach tych zapotrzebowanie, 
możemyr przy-, pomocy takiego układu wytworzyć, sobie obraz przy
bliżony siły nabywczej, a tenisaniem  i stopy życiow ej poszczegól 
nycli grup. Opisy takie m ogą atoli orjentować tylko pobieżnie, n a
tomiast m ogą być środkiem  pomocniczymi dla oceny rozdziału
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dochodów, a przy |>ow tarzających się zja w iskach, środkiem  dla 
oceny dokonywujących się przy rozdziale dochodów przesunięć.

Inną treść otrzym ają słow a „dochód narodowy" jeśli przez 
nie rozum ieć będziem y nie dochód pieniężny, lecz d o c h ó d  r c- 
a l n y .  W edług niektórych pojęć składa się nań „produkt roczny" 
gospodarstwa społecznego. W idzieliśm y w  § 101, w jakim  sensie  
to rozum ieć m ożna, a w ięc jako zestaw ienie w łasnych produktów, 
po odliczeniu w yw iezionych a uzupełnionych przywiezionemu z za 
granicy, zestaw ienie użytkowania m ajątku, usług natury osobistej, 
zaw odów  i t. d. Lecz ten dochód narodowy jest w rzeczywistości 
niczem  innem , jak p l o n e m  s u r o w y m  gospodarstwa społecz
nego. W  każdym  razie m usi z niego być pokryte w szystko to, co 
z kapitału produktywnego zużytem  zostało w ciągu roku, pozosLała 
zaś reszta tworzy fundusz, który nazw ać m ożem y d o c h o d e  m 
n a r o d o w y m .  Z p u n k t u  w i d z e n i a  p r y w a t n e j  gospo
darki należałoby zeń odciągnąć jeszcze jeden udział: ilość dóbr, 
niezbędnych dla utrzym ania robotników czynnych przy produkcji. 
Lecz z p u n k t u  w i d z e n i a  s p o ł e c z n e g o  g o s p o d a r 
s t w a  dobra te zostały już w  ciągu roku jako dochód spożyte, 
nie mogą przeto być tu brane pod uwagę. Jest jednak w ątpliwe, 
czy przyrost kapitałów, w  postaci m aszyn, budynków, dróg i l. p.. 
zaw artych w przyroście produkcji, uważać należy za dochód naro
dowy. Słuszniej będzie uważać za realny dochód narodowy tę ty l
ko część przyrostu dóbr, która ze w zględu na swój charakter oraz 
przeznaczenie, m oże być przedm iotem  s p o ż y c i a .  A t e m s a -  
m e m  d o c h o d e m  n a r o d o w y m  b ę d z i e  f u n d u s z  s p o 
ż y w c z y  g o s p o d a r s t w a  s p o ł e c z n e g o ,  w y t w o r z o n y  
w d a n y m  o k r e s i e ,  l u b  t e ż  n a b y t y  w d r o d z e  o b r o t u  
t o w a r o w e g o  z z a g r a n i c ą .  Dochód narodowy zależny jest 
przeto, podobnie jak dochód gospodarstwa pierwotnego (patrz § 
15), od jakości dóbr oraz ich zastosow ania nie zaś od ich stosunku  
ilościow ego i Wartościowego. M aszyny, narzędzia, zakłady, które 
służą produkcji i przewozowi, przybywające w  danym  okresie 
jako przyrost zasobów gospodarczych, pow iększają w praw dzie m  a- 
j ą t e k  narodowy, lecz nie pow iększają d o c h o d u  narodowego, 
nie będąc przedm iotem  osobistego spożycia.

Punktem  w y jśc ia  dla n au kow ego  badania  pojęc ia  dochodu je s t  dą
żen ie  do: t)  zestaw ien ia  tych  z pośród pow tarzających  się  sta le  w p ływ ów  
dóbr, które w ed ług  potocznego  rozum ienia uw ażane są za dochód: 2) do
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badani» w p ływ ających  dóbr na pod staw ie  źródła, z którego pochodzą i sta 
łego  ich pow rotu , a  zarazem  w y k ry c ia  przyczyn , w p ływ ających  z jednej 
strony na pow tarzanie się  zjaw iska, z drugiej zaś na ilo ść  dóbr w p ływ a
ją cych . W w yk onan iu  p ierw szego  zadania  dochodzi się  do pojęc ia  dochodu, 
obejm ującego  ty lk o  te  dobra, które m ogą ,być uw ażane za dochód, lecz  te 
obejm uje całkow icie . Ten sposób  ujm ow ania p o jęc ia  dochodu nic c ieszy  
się  w ielk iem  uznaniem  z ła tw o zrozum iałych pow odów ; podstaw a, n a  kto  
rej s ię  opiera potoczne rozum ienie, n ie je s t  dość  pew na, i ujm uje p oję
cie ze strony  form alnej. P rzyłączam  się  ca łk ow icie  w tej m ierze do sądu  
N e  u m  a n  n a  w  je g o  „G rundlagen“. W ydaje mi się  n ieslusznem  w yrze
kan ie  się  w  objaśnianiu dochodu badania stosunku dóbr uznanych  za do
chód do ich pochodzenia, ja k  to czy n ią  H e r m a n n  —  S c h m o l l  e r  
(dochód ich zdaniem  to przyrost dóbr, k tóry  bez uszczup len ia  m ajątku  
sta łego , m oże być  sp o ży ty ). S c h a n z  „Der E inkom m ensbegriff und die 
E inkom m ensteuergesetze“ (w e F inanzarchiv“ 1896, i  tom , str. 1), je s t  w y 
razicielem  tej k o n cep cji w  najbardziej radykalnej form ie. P ow iada on; 
(str. 24). Do dochodu zaliczam y przeto w szelk ie  p lon y  czy ste , użytkow ania , 
św iad czen ia  osób trzecich, w sze lk ie  darow izny, spadki, leg a ty , w ygrane  
na lo terji, kap ita ły  ub ezpieczen iow e, renty ub ezp ieczen iow e, zy sk i z d o
brej kon jun ktury  p łyn ące , od liczam y zaś o d setk i od długów  oraz straty  
m ajątkow e. Co pozosta je , p ozosta je  nanow o do d y sp o zy cji otrzym ującego  
dochód, n ie nh leży  przeto do istn ie ją ceg o  już m ajątku sta łeg o , a  przyłączy  
się  dopiero do d o ty ch czasow ego  m ajątku , który atoli m oże rów nać się  
zeru“. O kreśleniem  tern nie dał nam  S c h a n z  n ow ego  p o jęc ia  dochodu, 
ani też d a w n iejszego  nie uzupełn ił, lecz  pojęc ie  to  w yelim inow ał 
w ogóle  z gosp od arczego  ż y c ia  ludzi. T em sam em  w raca s ię  do śred n iow ie
cza, znającego  ty lk o  m ajątek . B ü c h e r  w yk aza ł w dziele  sw em  ku ucz
czeniu n iem ieck iego  zjazdu h istoryk ów  w  1894( str. 128; na podstaw ie dwu 
średn iow iecznych  rozporządzeń pod atkow ych , że w  w ieku  15-tym  nie ist
niało je szcze  p o jęc ie  dochodu. Stało  się  ono dopiero w yn ik iem  bardziej 
rozw in iętych  stosun ków  w ym iennych  oraz grun tow n iejszego  badania g o 
spodarczego  ż y c ia  sp o łeczeństw . D zisiaj n ie  m oże nauka w y rzec  się  tego  
p ojęcia , g d y  - już i w  potocznej rozm ow ie zysk a ło  praw o obyw atelstw a  
a i fa k ty , na k tórych  się  opiera pow szechn ie  uznane zosta ły . Isto tą  zagad
nienia dochodu je s t  źródło ow ych dóbr wypływających, um ożliw iające State 
pow tarzanie s ię  ty ch  zjaw isk . D rugie  w yżej zaznaczone zadanie, kw estja . 
twmrzonia się , p ow staw an ia  dochodu, m oże b y ć  rozpatryw aną także bez 
u sta lon ego  ogóln ie  pojęc ia  dochodu, g d y ż  n iep ew n ość  tego  po jęc ia  d o 
ty czy  ty lk o  tego , czy  n a leży  pew ne m niej w ażne pod w zględ em  gosp odar
czym  dobra za liczy ć  do dochodu, czy  też  je  w y k lu czy ć . P rzec iw ko pojęciu  
dochodu w yp ow iad a  sę  rów nież K l e i n w ä c h t e r  „D as E inkom m en und  
seine V erteilu ng“ 189G.

L ite ra tu ra :  ja k  do §§  101 i 102; R a u  „Lehrbuch“ I, str. 191, 359; H e r 
m a n n  „U ntersuchungen“ str. 582; R o s c h e r  System  I, str. 363; 
S c h m o 11 e r „D ie Lehre vom  E inkom m en“ w Z eitsch . f. Stw ., 19 tom , 
1863; t e n ż e  „G rundriss 2 tom . str. 418; S c h ä f f i e  „Ges. System “ 1.
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str. 276: W a g n e r  „G rundlegung“ I, str. 405: t e n ż e  „Theoret, Social- 
oekonoin ik“ I, 1907, str. 281 1 nast.; R o d b e r t u s  „Zur E rkenntn is unserer  
staatsw irtsch aftlich en  Z ustände“ str. 15; M a n g e l  d t  ,.V olksw irtschafts
le h r e “ str. 282; t e n ż e  „G rundriss“ str. .123; R ö s l e r  „Zur Lehre vom  
E inkom m en“ w Jahrb. f. N. 10 tom , 1868: t e n ż e  „Ueber die G rundlehren  
der vom  A d. Sm ith begründeten V olksw irtsch aftsleh re“ 1863, §  5; B e l a  
W e i s s  „D ie Lehre vom  E inkom m en“ w  Z eitsclir. f. Str. 33 i 34 tom, 1877 
i 1878; N e u  m a n n  w  Schönberga Hdb. I, str. 185; t e n ż e  „Volkstyirt- 
sch aftsl.“ str. 203; S a x  „T heoretische S taatsw irtsch aft.“ str. 363; M a y e r  
„W esen des E inkom m ens“ 1887; t e n ż e  Art. „E inkom m en“ w  lld w . d. 
Stw .; K o m o r z y  ń  s k i „Lehre, vom  K red it“ 1 część , 4 rozdz.; M a i - 
s c h a l l  „V olksw irtsch aftsleh re“ 4 k sięga; H istorja  dogm atów  u S c h m o l -  
1 o r a,- W c i s s a  i K o m o r z y ń s k i e g o ; ’ W i e s e  r w Grundr. der 
Soz. Oek. I tom . część  111. § 64.

§ 103. Rodzaje dochodów oraz zagadnienie ich rozdziału.

1. W  § 101 w skazaliśm y na laki, że lylko część dochodów w y 
tworzony byw a w  gospodarczym procesie w ytw arzania dóbr i za
robkowania. podczas gdy inna ich część w ypływ a bądź to z użytko
wania zasobów m ajątkow ych, bądź też z otrzym yw ania poborów za 
św iadczenia n ie gospodarczej natury. Te ostatnie noszy nazw ę d o- 
c h o d ó w  p o c h o d n y c h  — dlatego, że opierać się m uszy na p ier
w o t n y c h  dochodach pierwszego rzędu, płynących z działalności 
wytwórczej i zarobkowej. Teorja clochodówr zajm uje się  Lylko temi 
ostatniem i. Zagadnieniem , na którem się opiera, jest tu proces 
gospodarczy, dzięki któremu ogólny plon czysty lub jego ekw iw a
lent pieniężny, osiągnięty z produkcji przez połączenie rzeczowych  
środków w ytw arzania i sil roboczych,, przypada osobom biorącym  
w procesie tyni udział na zasadzie współpracy lub uprawnień  
(z tytułu w łasności i należności). Każdy uczestnik otrzym uje tu 
pew ien udział w  dochodzie ogólnym , lecz sum a udziałów  w szyst
kich uczestników  nie może przekraczać granicy ogólnej wielkości 
dochodów. Z tego względu m ów i się  też o r o z d z i a l e  p l o n u  
czystego) a stąd i naukę o dochodzie nazyw ać się zwykło n a u k ą 
o p o d z i a l e .

Tego rodzaju podział czystego plonu gospodarstwa, dokonywa 
się w  każdem gospodarstwie i może się  opierać, zgodnie z obu 
zasadam i gospodarczej organizacji, na podstaw ie a u t o r y t e t u  
lub też na podstawie u rn o w  y. Przy dzisiejszym  ustroju gospo
darstwa społecznego rozstrzygającym  jest pierwszy sposób po
działu. Rozumie się to sam o przez się przy system ie wolnego obrotu
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i wolnej konkurencji, z ich założeniem  prawnein, w łasnością pry- 
watną i w olnością um owy. W prawdzie wolny obrót podlega, jak  
wiadom o różnym  ograniczeniom  prawnym , m oralnym  oraz tra
dycji i rzeczywistość w ykazuje istotnie podział, w  którym u jaw 
niają się wpływy także czynników nie ekonom icznej natury. T co- 
rja ekonomji nie może ich pom ijać, tak jak nie czyni tego w nauce
0 konkurencji, o tworzeniu się  cen w  społeczeństwie. N a j p i e r  w 
jednakże pozostawi rozważania te na uboczu i usiłow ać będzie 
stw ierdzić istnienie czystego praw a rozdziału, pod w pływ em  
tylko czynników  ekonom icznych. Ostatecznie m uszą w pływ y spo
łeczne natrafić na niedające s i ę 'przekroczyć granice w  koniecz- 
nościach gospodarczych, żad en  społeczny czynnik nie byłby w sta -' 
nie, bez pow ażnych zakłóceń w  procesie wytw arzania, oznaczać 
sam ow olnie, drogą autorytetu, wysokość udziału biorącego w pro 
dukcji czynnika.

2. Gospodarcze rodzaje dochodów, lub częściej zwane gałęzie 
dochodowe, — wyraz ten w ykazuje w spólność pochodzenia z jed 
nego pnia dochodu i jego źródła — w iążą się  z czynnikam i w spół
działającym i w  pow staw aniu gospodarczego plonu czystego. Do 
nich należą: przedsiębiorca jako organizator produkcji, posiada
cze środków w ytw arzania, gruntów i kapitału, wreszcie robotnicy'. 
D o c h ó d  p r z e d s i ę 1) i o r c y,  d o c h ó d  z g r u n t ó w  i k a pf -
1 a ł u i d o c h ó d  z p r a c y  r o b o c z e j  — są to części, na które 
rozkłada się plon czysty z gospodarstwa. W  p o w s t a w a n i u  
tych rodzajów dochodów przypada przedsiębiorcom  szczególna rola. 
W  ich rękacli gromadzi się najpierw  cały plon; z tego plonu przy
pada część robotnikom jako ićh p ł a c a ,  inna część przypada p o 
siadaczom  gruntów i kapitału, o ile przedsiębiorca m usiał posługi
w ać się obcym  gruntem  i obcym kapitałem , jako r e n t a  i p r o -  
c e n t, reszta zaś stanowi d o c h ó d  p r z e d s i ę b i o r c y .  T enisa- 
mem  płaca robocza, renta i procent, rodzaje dochodów' oparte na 
posiadaniu, bez w łasnej produktywnej działalności posiadacza, sta
nowią rezultat u k 1 a d u co do ceny pom iędzy przedsiębiorcą a  po
siadaczam i siły  roboczej, gruntu i kapitału. N atom iast d o c h ó d  
p r z e d s i ę b i o r c y  j e s t  d o c h o d e m  o s i ą g n i ę t y m  n a 
w' ł a s n y  r a c h u n  e k.

To rozgraniczenie dochodów', m ożliw e teoretycznie a także 
w' praktyce się  zdarzające, nie m usi m ieć m iejsca w e wszystkich  
konkretnych wypadkach. Przedsiębiorca może sam posiadać kap i-
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tał. w łożony w grunty i inne dobra. W ówczas plon z gospodarstwa  
rozdziela się na dwie kwoty: płacę roboczą i dochód przedsiębiorcy. 
Również podział pom iędzy rentę i kapitał nie da się zaw sze i w szę
dzie przeprowadzić. W artość gruntu określa się na podstawie ka
pitalizacji jego plonu, tem sam em  dochód otrzym any z jego posia
dania oblicza się  jako dochód z kapitału, czyli pi-ocent. Możnaby 
przeto uprościć podział dochodów i m ów ić tylko o płacy roboczej, 
odsetkach z kapitału i dochodzie z przedsiębiorstwa (jako nad
wyżce nad procentem z w łasnego kapitału). Lecz grunta posia
dają dzięki sw ej naturalnej rzadkości i w iecznej trwałości, a także 
dzięki społecznej tradycji, specjalne znaczenie tak, że dochód otrzy
m yw any z posiadania gruntów zasługuje, obok dochodu z k ap i
tału, na specjalną uwagę. Dochód z kapitału jako pierwotny pro
cent z kapitału pozostaje znowu w  ścisłym  związku z dochodem  
przedsiębiorcy.

3. Punktem  w yjścia  dla zagadnienia podziału dochodów jest 
związek, zachodzący pom iędzy udziałam i w ym ienionych tu gałęzi 
dochodów a plonem ogólnym  gospodarstwa. Na jakiej podstawie 
określa się  udział przypadający robotnikom, a na jakiej udział 
przedsiębiorcy? Jakie fakty rozstrzygają o kwocie, którą przedsię
biorca ze swej części udzielić m usi dalej kapitaliście i w łaścicie
low i gruntu? Jak oddziaływ ują zm iany zachodzące w  udziale jed 
nej grupy na udział innej? Teorja nie m oże dać na pytania te od- 
powiedzi, któraby zawierała ilościow e określenie poszczególnych  
udziałów; Może ona tylko w skazać na pewne prawidłowości w y 
stępujące przy określeniu udziału w  każdym  poszczególnym  w y 
padku i opanow ujące tem sam em  pow staw anie dochodów w sze l
kich osób do danej grupy należących. Środkiem dla objaśnienia  
tych praw idłow ości jest wartość, w zględnie pow staw anie cen 
w gospodarstwie w ym iennem . Zadaniem  czystej teorji, obejm u
jącej także zjaw iska gospodarki zam kniętej, jest zbadanie w  jaki 
sposób rozdzielana bywa wartość ogólna, osiągnięta z produkcji 
po odliczeniu kosztów na czynniki w  niej współdziałające, albo, 
iim em i słowy, jak rozkłada się w yn ik  produkcji na poszczególne 
grupy. T o  z a g a d n i e n i e  p r z y d z i a ł u  nie da się  rozwiązać 
ogólnie w  odniesieniu do gruntu, kapitału i pracy, od tych bowiem  
czynników, w ziętych razem, zależnym  jest w łaśnie plon ogólny. 
M ożemy jedynie na podstawie obserwacji w ielu  poszczególnych fa 
któw, w  których te trzy czynniki współdziałają, stw ierdzić owo
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prawo przydziału, w nioskując na podslaw ie różnych w yników o 
skuteczności działania poszczególnych czynników. Praktyka ż y 
ciowa czyni lo z wdelką na podslaw ie doświadczenia zdobytą pew 
nością. Czy wziąć pod uprawę nowe grunty, a w ięc czy m a być 
czynnik gruntu na szerszą skalę zastosowany, czy też należy za
stosować do będącego już w uprawie gruntu większy nakład k a 
pitału i pracy, czy robotników zastąpić m aszynam i, zastosować 
udoskonalenia techniczne, a w ięc stosow ać inlenzyw ną gospodar
kę. w szystkie Le pytania narzuca życie i samo je rozwiązuje. Od
powiedzi na le pytania są zarazem odpowiedzią na pytanie, któ
re ragi z trzech głów nych czynników  produkcji najw iększe przypi
syw ać m am y znaczenie. Znajdzie to następnie wryraz w  wartościo
w aniu czynników wytwarzania na skutek czego zjaw i się  tenden
cja do podniesienia wartości tej grupy środków produkcji, której 
przypisać będzie można w iększy w pływ  na w ynik ostateczny. W iele  
okoliczności w pływ ać na to będzie, przedewszyslkiem  zaś ilość 
rozporządżalnych jednostek środków produkcji, możność ich za
stąpienia po krótszym lub dłuższym czasie, wreszcie istnienie iii- 
nyc.h dóbr pośrednich, niezbędnych do zastosow ania ow ych środ - 
ków produkcji.

4. W edług zasad wartościowania nie zwykło się przypisywać 
jednostce z danej grupy środków' produkcji pełnej użyteczności, 
zależnej w  konkretnym wypadku od rozporządzania tą jednostką, 
jeśli, co zdarza się rzadko, ogólny w yn ik  nie jest zależnym  od jed
nej tylko grupy dóbr. N atom iast bierze się pod uwagę jak to 
w idzieliśm y przy zbadaniu wartości środków produkcji — jedynie  
jej wąrtóść krańcową, to znaczy', że jednostce danej grupy środków  
wytwarzania przypisuje się  najm niejszy udział w  w yniku wytwa 
rzania, jaki da się osiągnąć w  danych okolicznościach, w  sposób 
gospodarczy', przy pom ocy takiej jednostki. Przypisuje się  jej za
tem — o ile nic znajdzie zastosow ania do produkcji krańcowej 
stale m niej w pływ u na w ynik  produkcji, aniżeli w pływ  ten istot
nie w ynosi. Gospodarcze obliczenie o udziale w  w yniku produkcji 
nic jest jeszcze p o d z i a ł e m  wyniku, jakiby na podstaw ie ob li
czenia się  należał. Na rynku określają to ceny, które, zgodnie ze 
stosunkam i na n im  panującem i za pracę i korzystanie z gruntowi, 
płacić należyr. Również za kapitał płaci się  ceny targowe, lecz dobra 
zaliczane do kapitału odgrywają specjalną rolę.

Ów rozkład w yniku produkcji na czynniki współdziałające, na

K k o n o m ja
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podstawie ogólnych zasad Avartościowania, jest nieodzowny dla 
prowadzenia gospodarki w  każdej organizacji. U m ożliw ia on użyt
kow anie istn iejących środków produkcji w  sposób zapew niający  
m ożliw ie najlepszy w ynik. Posiada on znaczenie dla tworzenia się  
dochodów, względnie dla rozdziału pieniężnego plonu gospodar
stwa społecznego z tego względu, że poddaje dochody, w ynikające 
bezpośrednio z cen środków produkcji, działaniu prawa o uży
teczności krańcowej.

L itera tura: jak  przy §  102. G łów ne dzieła  S m i t h a ,  R i c a r d  a.  
M a r k s a .  R  o d b e r t  u s a. Z now szej literatury: A d . W a g n e r  „Theo- 
ret. N ationaloekonom ik“ I, str. 281 i nast. O dnośnie do zagadn ien ia  roz
kładu w yn ik u  produkcji zasługuje  na u w a g ę :  B ö h m  B a w e r k  „ P o si
tive  T heorie des K a p ita ls“ 3 w yd .. 1912, III k s ięg a , I  rozdz.; W  i c s o r 
„Der natürliche W ert““ 1889, zw łaszcza  3 część; S c h u m p e t e r  „Über 
das Z urechniungsproblem “ w  Z. f. V. 1909; t e n ż e  „W esen  der theoret. 
N ationaloekonom ie“ 1908. str. 213; W i e s  e r  „G rundriss der Soz. Gek. 
tom . I. część  3. §§  60— 62. /

II. Dochód przedsiębiorcy.

§ lOi: Pow staw anie  dochodu przedsiębiorcy.

1. Dochód przedsiębiorcy stanowi nadwyżka, wynikająca  
z różnicy pom iędzy cenam i otrzym ywanem i ze sprzedaży towarów  
w  danym  okresie gospodarczym przez przedsiębiorców, lub za 
usługi przez nich świadczone, a kosztami wytw arzania tych tow n - 
rów, względnie kosztam i spowodowanem i prowadzeniem  przedsię
biorstwa. W eźm y pod uw agę zw ykły wypadek produkcji w  przed
siębiorstwie; tu pow staje dochód dzięki temu, że w artość zam ienna  
dóbr wytworzoynch będzie w iększą od w artości zam iennej k ap i
tału zużytego dla pokrycia kosztów w ytw arzania. Jeśli przedsię
biorca jest zarazem  sam robotnikiem  i w łaścicielem  kapitału, w ów 
czas dochód będzie jego wynagrodzeniem  za pracę i kapitał. Daje 
to powód do zestaw iania wysokości jego dochodu z dochodem, 
który może być zapew niony na podstawie um ow y za równą pracę 
lub oddanie do użytku równej w ysokości kapitału; w skutek tego 
odróżniać się zwykło w  dochodzie przedsiębiorcy kilka części sk ła
dowych: 1) w y n a g r o d z e n i e  p r z e d s i ę b i o r c y ,  ow ą część 
dochodu, którą Uważać m ożna za plącę należną przedsiębiorcy za 
jego usługi; Miarą będzie tu w ynagrodzenie ofiarowywane kierów -
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niczym  osobistościom , jak  dyrektorom, prokurzystom i t. p. 2) 
Z y  s k z k a p i t a ł u  p r z e d s i ę b i o r c y .  W yszczególnienie tego  
dochodu polega na fakcie, że kapitał, zużytkow any w  form ie po
życzki w  przedsiębiorstwie, m oże przynieść dochód jego w łaści
cielow i, który otrzym uje go bez pracy ze swej strony. W ysokość  
tego dochodu w  lokacie pewnej zwykło się nazyw ać norm alnym  
dochodem z kapitału, albo przyjętym  w  kraju „oprocentowaniem". 
T ę  p r e m  j ę z a  r y z y k o ,  zw iązaną z.niebezpieczeństw em utraLy  
kapitału w  przedsiębiorstwie, należy uw ażać za stałą część sk ła
dową dochodu przedsiębiorcy. 3) Z y s k  p r z e d s i ę b i o r c y ,  
czyli część ogólnego dochodu przew yższająca części składowe w y 
m ienione pod 1) i 2). Jeśli dochód przedsiębiorcy n ie jest tak 
w ielk i jak w ynagrodzenie przedsiębiorcy, oprocentowanie kapitału  
i prem ja za ryzyko, przy równej pracy i rów nym  kapitale, w ó w 
czas mówri się o stracie przedsiębiorcy. W aznem  jest zestaw ienie  
takie dla porów nania rentowności poszczególnych gałęzi przedsię
biorstw' lub lokaty kapitałów'. Należy' jednak pam iętać, że idzie tu 
zawsze tylko o w ielkości dające się  pod w zględem  rachunkowym  
wyszczególnić, gdy natom iast w  rzeczyw istości dochód z przedsię
biorstwa tworzy się jako całość jednolita, złożona z nierozdziel- 
nych  części sprowadzających się  do pracy i w spółdziałania kapi
tału. Z tego założenia wychodząc, rozpatrywano często cały do
chód przedsiębiorcy jako całość, dającą się  sprowadzić do kapi
tału ulokow anego w  przedsiębiorstwie i przeciw staw iano ją, jako 
z y s k ,  p r o c e n t  z k a p i t a ł u ,  płacy roboczej. W  rzeczyw isto
ści jednak pow staw anie dochodu przedsiębiorcy w yjaśn ić  będzie
m y m ogli wów czas, gdy części jego nierozdzielne rozpatrywać b ę
dziem y. Mimo to wszakże posiada rozróżnianie tych części pew ne  
praktyczne znaczenie; dla trwałego bow iem  prowadzenia przedsię
biorstwa rozstrzygającą będzie kw eslja czy przedsiębiorstwo zdoła 
przynieść w ięcej, aniżeli zw ykła lokata kapitału bez pracy i ry 
zyka.

2. D ochód przedsiębiorcy jest w ynikiem  tworzenia s ię  ceny 
kosztów' oraz ceny wytworu gotowego. Obie ceny pow stają pod 
w pływ em  czynników ogólnych oddziaływ ujących na kształtow anie 
się cen, a przeto n ie twarzą w ielkości równom iernych ani dla po
szczególnego przedsiębiorstwa w  różnych okresach czasu, ani też 
dla w ielu  jednego rodzaju przedsiębiorstw w  różnych czasach. 
Mogą one równocześnie w ahać się wr jednym  lub różnych kierun-

w



kacli, a wskutek- lego zm ieni ar różnicę w dochodzie. Za\yszc jed
nak. rausza być ceny w yższe od kosztów, jeśli m a w ogóle powstać 
dochód. To jednak bynajm niej nie dzieje się zawsze, a przeto go ■ 
spodarcze zadanie przedsiębiorców polega zawsze na zużytkowaniu  
środków, produkcji i zarobkowania w kierunku, gwarantującym  
osiągnięcie cen w yższych  od kosztów, albo tez na obniżaniu kosz
tów w tym  stopniu, by była zaw sze nadwyżka. Każde przedsiębior
stwo w ym aga przeto działalności kalkulacyjnej i każdy dochód 
przedsiębiorcy jest zarazem dochodem opartym na kalkulacji, 
a opierać się m usi na dokładnem  obliczaniu i znajom ości czynni
ków oddziaływ ujących na powstawanie cen, na przystosow yw aniu  
produkcji do zapotrzebowania kupujących, wreszcie na organiza
cji produkcji i przedsiębiorstwa zarobkowego zgodnie z zasadą g o 
spodarczą (§ 47). Z tego punktu widzenia rozpatrywany, b ę d z i e  
d o c h ó d  p r z e d s i ę b i o r c y  w y n a g r o d z e n i e m  z a  o d 
p o w i a d a j ą c e  p o t r z e b o m  i s t o s u n k o m  r y n k o w y m  
z u ż y t k o w a n i e  p r o d u k c y j n y c h  s i ł  g o s p o d a r s t w a  
s p o ł e c z n e g o .  Ogólny dochód klasy' przedsiębiorców jest ceną, 
którą płaci gospodarstwo społeczne za kierownictwo produkcją 
i rozdział dóbr wytworzonych pom iędzy różne grupy konsu
mentów.

3. W ynagradzanie to dokonywa się w  następujący sposób. 
Przedsiębiorca zakupuje c z ę śc i, składowe kosztów w ytw arzania, 
kapitał potrzebny oraz siły  robocze, w edług cen przyjętych na ry n 
ku, i staje się dzięki tem u w łaścicielem  produktu, a następnie osią 
gniętej ze sprzedaży kwoty. Przy rozpoczynaniu produkcji bynaj
m niej nie jest pewnem , że w ynik  osiągnięty przewyższy koszty p o 
niesione. W iele przedsiębiorstw' nie udaje się  z powodu niem oż
ności osiągnięcia drogą zbytu, cen przewyższających koszty na ■ 
kładu. W inę ponosić tu m ogą przedsiębiorcy przez fałszywe o b li
czenia, ale również może to dziać się z powodu niekorzystnej 
zm iany konjunktury. Przy regularnym  atoli biegu procesu produk
cji i obrotu mogą przedsiębiorcy w cenach w yznaczanych osiągnąć 
nadwyżkę nad kosztami.

W ym agać to będzie, by: 1) przedsiębiorcy m ieli m ożność n a 
byw ania sw ych środków' produkcji oraz sił roboczych na rynku 
zbytu po stale niższej cenie od ceny produktu: 2) by konkurencja 
m iędzy przedsiębiorcam i nie była nigdy lale wielką, by podwyż
szała cen}' środków produkcji, lub obniżała ceny produktów' tak
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dalece, że nic dopuszczałaby do pow staw ania różnicy. Dążenie 
przedsiębiorców do utrzym ania zysku zapobiega temu ostatniem u; 
przy stale niekorzystnym  układzie cen, przedsiębiorcy wycofują się, 
wówczas przedsiębiorstwa w ogóle n ie przychodzą do skutku. Przy 
tworzeniu się cen na środki produkcji należy brać pod uw agę nie- 
tylko przedsiębiorców sam ych, lecz również posiadaczy rzeczowych  
środków wytwarzania oraz siiy roboczej. Należą do nich posiada
cze gruntów, kapitaliści, udzielający kredytu, sprzedawcy środków  
produkcji, wreszcie robotnicy. W ich interesie, leży osiągnąć naj
wyższe ceny, przedstaw iające pełną wartość produktu, przy ich po
m ocy wytworzonego, lecz nie loży7 w  ich interesie sprzedawać w y
łącznie po lej tylko cenie; nie m ogąc jej osiągnąć, zgodzą się także 
na cenę niższą i dopiero wówczas usuną się zupełnie z rynku zbytu, 
gdy cena osiągalna zejdzie poniżej ich kosztów w ytw arzania. Szcze
gólnie niekorzystne i i i  tu okaże się  położenie robotników, którzy 
swej podaży siły  roboczej z rynku w ycofać nie mogą. Naogól okre - 
ślają się ceny na rynku według znanych nam praw, na podstawie 
których każda jednostka środków produkcji osiąga n a j n i ż s z ą 
cenę, uwarunkowaną krańcowem  jej zastosowaniem .

Przedsiębiorcy w ystępują jako kupujący i są zainteresowani 
w nabyw aniu przedmiotów7 po najniższych cenach, lub, co n ajw y
żej po takich cenach, które ze względu na wartość produktu, który 
m a być w yprodukowany przy pom ocy nabytych przedmiotów, m oż
liw e są jeszcze do zapłacenia bez straty. Koszty wytworzenia środ 
ków produkcji oraz w ym agane przez robotników płace robocze 
tworzą stale najniższą granicę ceny, płaconej przez przedsiębiorcę, 
podczas gdy przyszła wartość produktu jest jej granicą najw yższą. 
Cena będzie przeto w ahała  się, zależnie od położenia na rynku 
zbytu i określać ją będą bądź to sprzedawcy, bądź też przedsię
biorcy, zależnie od ukształtowania się gospodarczej przew agi jed 
nych i drugich. Zauwrażyć przytem należy co następuje: 1) Przed
siębiorcy podejm ują się ilościowego i jakościow ego zestaw ienia  
środków produkcji, a przeto sprzedaw cy tych ostatnich nie mają 
najczęściej m ożności osądzania przyszłej wartości produktu lub  
osądzenia w ielkości udziału środka produkcji, współdziałającego  
w7 wytwarzaniu. Ponadto zm uszeni są najczęściej, z powrndu kon
kurencji zadow olnić się ceną krańcową. 2) Każde przedsiębiorstwo  
opiera się na pew nych gospodarczych i technicznych a  często i pra
w nych założeniach tak, że ograniczoną jest liczba warunków tech-
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m ę ż n y c h  i gospodarczych, wskazanych dla poszczególnych tylko 
przedsiębiorstw; im  m niejszą jest ich liczba, w  tern korzystniejszem  
będą położeniu na rynku zbytu. 3) Liczba przedsiębiorców jest 
ograniczona wskutek tego, że w  w yjątkow ych tylko wypadkach  
przedsiębiorstwo założone być m oże bez m ajątku, nie w szyscy zaś 
posiadacze m ajątków  są w  m ożności i m ają chęć w ystępow ania  
w charakterze przedsiębiorcy. M ianowicie ryzyko lokowania  
w przedsiębiorstwie kapitału pow strzym uje w ielu od podejm o
w ania tych zadań i sprzyja lokow aniu pieniędzy w  pewnych in
stytucjach kredytowych. 4) Dzięki tej ostatniej okoliczności zm niej
sza się nie tylko liczba przedsiębiorców, lecz pow iększa się także 
podaż kapitałów , co um ożliw ia przedsiębiorcom  korzystanie z tań
szego kredytu (§ 108). 5) Podczas gdy przedsiębiorcy, rozpoczyna
jący dopiero przedsiębiorstwo, m ogą przy niekorzystnem  położeniu  
na rynku, wycofać się  najczęściej bez strat, L. j. nie zakupywać 
nadal środków produkcji i n ie przyjm ować dalszych robotników  
do pracy, to w iększość sprzedawców, znalazłszy się w  posiadaniu  
produktów, które sprzedawać m uszą dla osiągnięcia dochodu, 
znajdują się w  tern przym usow em  położeniu sprzedaży, naw et ze 
stratą. Zwłaszcza sprzedawcy siły  roboczej m ogą cofnąć swą podaż 
w wyjątkow ych tylko wypadkach.

4. W yobraźm y sobie dla przykładu uproszczony wypadek, 
w którym przedsiębiorca pracuje przy pomocy obcego kapitału  
i obcych sił roboczych; w ów czas w ypadnie m u pokryć, z plonu 
produkcji, obok kosztów poniesionych za zużytkowane dobra rze
czowe, także i te udziały, które otrzym ały za współudział swój 
w produkcji, kapitał i praca. Udziały te określają prawa, regulu
jące ceny kapitału pożyczkowego oraz płacy roboczej. W  obu 
wypadkach — przy założeniach przyjętych dla teoretycznego u za
sadnienia — bierze .się pod uw agę jednolitą cenę dla każdej jed - 
uostki kapitału i każdej siły  roboczej, cenę zależną od użytecz
ności krańcowej jednostki ogólnego kapitału, i ogółu siły  robo
czej. Kapitał i praca otrzym ują tedy ściśle określone udziały na 
przód w ypłacane przez przedsiębiorcę z jego kapitału, otrzym y
wane następnie z powrotem  w plonie surowym  z przedsiębiorstwa. 
Jego w łasny dochód stanow i przeto dochód pozostały po opła
ceniu udziałów, przypadających w łaścicielom  dóbr rzeczowych, 
zużytkowanych w  produkcji, kapitałowi i robotnikom. To jest do
piero c z y s t y  d o c h ó d  p r z e d s i ę b i o r c y ,  nie zaw ierający
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w sobie udziału w  dochodzie kapitału. Jeśli przedsiębiorca rozpo
rządza w łasnym  kapitałem , w ówczas wysokość jego w łasnego do
chodu, przypadająca m u z tytułu posiadania kapitału i prow a
dzenia przedsiębiorstwa, zależną będzie, po opłaceniu dóbr rze
czowych, od w ysokości plac roboczych. Stąd leż dochód przedsię
biorcy, przy danych cenach dóbr rzeczowych i odsetkach z ka
pitału, zależnym  byw a od w ysokości płac wyborczych.

Poniew aż jednak dochód przedsiębiorcy jest dochodem po
zostałym , nadw yżką po odliczeniu z dochodu surowego udziałów  
stałych, przeto jest on dochodem niepewnym , a naw et w  m iejsce 
jego m ogą przyjść straty. Straty te ponosi przy sprzedaży wypro
dukow anych towarów oraz ofiarow yw anych usług, przedewszyst- 
kiein kapitał przedsiębiorcy. Tylko w  wypadkach, gdy przedsię
biorca pracuje przy pomocy kredytu, m ogą b yć rów nież poszko
dow ani jego w ierzyciele. Stąd też żądania tych ostatnich do za
bezpieczenia kredytu, dzięki czem u niebezpieczeństwo utraty k a
pitału staje się  dla nich m niejsze, zaś kapitał przedsiębiorcy na 
tern w iększe narażony jest ryzyko. Jeśli m ów im y tu o kapitale, 
to nie m am y na m yśli naturalnie kapitału produkcyjnego (dóbr 
służących dla dalszej produkcji), lecz kapitał w  sensie ogólnej m o
cy rozporządzania przedm iotam i obrotu, wyrażonej w  jednostkach  
pieniężnych (kapitał zarobkowy). Kapitał ten ulokow any jest 
w  gruncie, budynkach, m aszynach, w ydatkow any na surowce, ma 
terjaly pomocnicze, płace robocze i pensje urzędnicze itp. i jeśli 
wartość tego kapitału, w zględnie ta część wartości, która została 
zużytkowana (przy kapitale stałym ) nie wraca się z powrotem  
w cenach produktów sprzedanych, wówczas zachodzi w łaśnie pro
dukcja ze stratą, czyli strata kapitału. Podobnie jak strata la u w a 
żaną być m usi w bilansie przedsiębiorstwa, jako zm niejszenie się 
jego kapitału, tak też z drugiej strony nadw yżka osiągnięta roz
patryw aną byw a zawsze w  stosunku do włożonego w  przedsię
biorstwo kapitału. W ów czas nadwyżka staje się dochodem z kapi
tału i w ielkość jej m ierzym y na podstawie stosunku, w jakim  po
zostaje do jednostek kapitału ((do 100 łub 1000). (patrz § 59). 
Nadwyżka uw ażaną bywa jako zysk z kapitału w łożonego do 
przedsiębiorstwa. To w łaśnie m ają na m yśli ci, którzy dochód 
z przedsiębiorstwa ujm ują jako całość, dając mu nazw ę z y s k u  
7 k a p i t a ł u .  W ysokość tego zysku nie jest atoli, jak przy o d 
setkach od pożyczek, jednakową przy w szelkich lokatach, lecz



w aha się, zależnie od przedsiębiorstwa. Ten sposób zapatrywania  
się na dochód z przedsiębiorstwa przyjął się głównie dzięki lo -  
w  a r z y s t w o  nr a k c y  j n y  m. A kej on ar j usze, jak w iem y, w  n ie 
znacznej tylko mierze czyim i są jako przedsiębiorcy, w przewa
żających wypadkach są oni kapitalistam i, ciągnącym i zyski z ty 
tułu sw ych praw posiadania. Sprzyja temu także la okoliczność, 
że m ożliw em  tu jest jednakow e wartościowanie, obejm ujące akcje 
w szelkich przedsiębiorstw. Od kapitału, włożonego w przedsiębior
stwo oczekiwać się zwykło pewnego przeciętnego dochodu, który, 
ze w zględu na ryzyko, pow inien być nieco w yższy od tego, jaki 
osiągnąć się da w  równym  czasie przy zupełnie pewnej lokacie. 
Jeśli ten ostatni w ynosi 4% Lo przy akcjach, zależnie od ryzyka 
związanego z przedsiębiorstwem , oczekiwać się będzie 4ll~%, 5% 
i 6% dochodu, i lo będzie m iarą, którą m ierzyć się  będzie dochód 
rzeczywiście osiągnięty. Jeśli na akcję przypadnie np. 4l/-j marki 
dochodu, to, zależnie od ryzyka, wartość jej oceniać się  będzie 
na 100, 80 i 75 marek. Gdzie tak się dzieje, lam to, co nazw aliśm y  
wynagrodzenicm  przedsięborcy lub zyskiem  przedsiębiorcy, znaj
duje swój wyraz w szczególnej pozycji osób, które dzięki działa l
ności sw ej m ają takie zasługi, że przysługuje im pewne w yróż
nienie wśród zw ykłych posiadaczy udziałów w przedsiębiorstwie. 
Zysk z przedsiębiorstwa, przypadający w udziale temu, kto dzięki 
sw em u szczęśliw em u pom ysłowi, lub w ynalazkowi, celowej or
ganizacji, w porę zastosowanej inicjatyw ie zapewnił rentowność 
ulokowanego kapitału, znajduje swój wyraz w z y s k  u z a ł o ż y 
c i e l s k i m ,  t. j. w  korzyściach ekonom icznych, przyznawanych  
założycielom  towarzystwa akcyjnego przy jego zakładaniu. Stała 
działalność w służbie i interesie towarzystwa, wynagradzaną bywa 
w  formie t a n  t j e m y ,  w ypłacanej zarządowa, radzie zarządzają
cej lub radzie nadzorczej, przed w ypłaceniem  dochodu czystego 
akcjonarjuszom . Mimo lo m ożliw em  jest, przy dalszym  rozwoju 
przedsiębiorstwa, w iękśze od spodziewanego przez akcjonarjuszów  
oprocentowanie kapitału tak, że i ci ostatni uczestniczą w docho
dzie przedsiębiorcy, jeśli, w ynik  przekracza stawkę zysku, która 
była punktem w yjścia przy kupnie udziałów.

5. Dochód przedsiębiorcy jest koniecznym  wynikiem  organi
zacji gospodarstwa społecznego, opartej na podziale pracy i w ym ia
nie, w ynik iem  prywatnej w łasności oraz istnienia k lasy niepo- 
siadające j. robotników. Jest on z tego względu historyczno-praw ną,
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nie zaś czysto ekonom iczną kategórją. Zawsze jednakże m ieści srę 
w  nim  pew na część składowa, którą uważać m usim y jako w yn a
grodzenie za absolutnie konieczne, tem sam em  niezależne od formy 
organizacji gospodarstwa społecznego, usługi, jako w y n a g r o 
d z e n i e  z a  o r g a n i z a c j ę  s i ł  p r o d u k c y j n y c h ,  za ich 
celowe kierownictwo gospodarcze, oraz przystosow anie do różno
rodności potrzeb, do jakościowego i ilościow ego w ahania się tych
że, zależnie od czasu i m iejsca. Dopóki istnieje w olność spożycia,
l. j. w olność w  wyborze środków służących do zaspokojenia po- 
Lrzeb, lak długo będzie dbałość o popyt, w ahający się i zm ienny, 
zależnie od m iejsca i w ielkości, s a m o d z i e l n ą  u s ł u g ą ,  wśród 
prac gospodarczych, niem ożliw ą bez m ożności rozporządzania środ
kami produkcji, usługą, która atoli n ie w ypływ a z lej możności 
rozporządzania, lecz z osobistego uzdolnienia danych jednostek. 
W ym agać ona będzie zawsze szczególnego wynagrodzenia. Rów
nież wynalazek now ych źródeł produkcji, nowych metod pracy 
i przetwarzania, nowych dóbr użytkowych, uprawnia do specjal
nego wynagradzania, jako za usługi sam odzielne. Dopóki w łasność 
prywatna prowadzi drogą zużytkowania gospodarczego sił pnm 
dukcyjnych, oraz ich zupełnego w yzyskania do zaopatrywania go
spodarstwa społecznego w  niezbędne dobra, tak długo istnienie 
tego rodzaju dochodu będzie pożądane i uspraw iedliw ione, jako 
bodźca do działalności wytwórczej i zarobkowej, leżącej w ogól
nym  interesie, im  produkcja staje się  slalszą, bardziej rów no
mierną, im  bardziej ujednostajniają się przedsiębiorstwa i roz
ciągają działalność m onopolową na w ielkie obszary, tern bardziej 
ustępują ow e zalety, tern liczniejszą sLaje się  grupa tych, którzy 
otrzym ują len dochód tylko form alnie jako przedsiębiorcy, w  rze
czyw istości zaś jako posiadacze kapitału. I to może być korzystne 
pod względem  gospodarczymi, jeśli staje się bodźcem do pow sta
w ania kapitału, a tem sam em  do popierania produkcji. Dochód 
przedsiębiorcy spełnia w ażną funkcję gospodarczą także dzięki 
temu, że sam  jest ważnem  źródłem powstawania kapitału. Oczy
w iście w iele kapitału powstaje drogą odkładania części dochodu 
z innych źródeł dochodowych, lecz na w iększą część nowego kapi
tału składają się  nadw yżki, powstające w  przedsiębiorstwach, 
bądź to przez bezpośrednie użyjcie ich w  celu rozszerzenia przedsię
biorstwa, bądź też przez lokowanie w  nowych przedsiębiorstwach.

W yluszczone w yżej zasadnicze uspraw iedliw ienie dochodu



przedsiębiorcy, na zasadzie konieczności dla przedsiębiorstwa jako 
takiego, nie m ieści w  sobie bynajm niej uspraw iedliw ienia k a ż 
d e g o  dochodu przedsiębiorcy. Przewaga poszczególnych przed- 
siębiorców  lub przedsiębiorstwa z racji posiadania kapitału (m ia 
now icie przy nowoczesnej formie w ielk ich  przedsiębiorstw') daje 
sposobność w ykorzystyw ania tego stanow iska przy obrocie towa
rowym , zależnym  w  m niejszej m ierze od warunków gospodar
czych. W szelkie stanow iska m onopolowe, najprostsze i bardziej 
złożone mogą zapew nić dochody przedsiębiorcom, nie stojące w  
żadnym  stosunku do usług przez nich oddawanych. Lecz to w łaś
nie badanie upraw nienia dochodu przedsiębiorcy, w skazuje na fakt, 

.czyniący koniecznym  czysto gospodarczy punkt widzenia, n ieza
leżnie od społecznego porządku gospodarstwa. Funkcje spełniane 
dzisiaj przez przedsiębiorców', jako organów kierowniczych, i or
ganizatorskich, jako przywódców w  dziedzinie produkcji i stoso
w ania metod w ytw arzania należą, n iezależnie od społecznego po
rządku. do funkcji koniecznych i pożytecznych pod względem  go
spodarczym. W yniki, jak ie praca ta osiąga w  kierunku lepszego 
i w ydatniejszego zaopatrywania, przy pom ocy istniejących sił pro
dukcyjnych, rzeczowych i osobistych, w inny być oceniane w  każ
dym  ustroju społecznym , i poczytyw ane za zasługę ich twórcom, 
naw et gdyby nie cała wartość tych w yników  im miała przypaść 
wr udziale.

ś; 705. W ysokość  i tendencja do w yrów nania  dochodów przedsię
biorców.

t. W ysokość dochodu przedsiębiorcy zależną jest wr każdym  
poszczególnym  wypadku od różnicy zachodzącej pom iędzy w ie l
kością kw oty ogólnej, otrzym anej ze sprzedaży produktów i odda
nych  usług, z ogólną sum ą kosztów poniesionych. Z punktu w i
dzenia prywatno-gospodarczego, jedynie m iarodajnego dla oceny 
dochodu z przedsiębiorstwa, należy zaliczyć do kosztów wszelkie 
w ydatki pieniężne, związane z kupnem  dóbr rzeczowych, zastoso
w anych w produkcji, z u żyłkow aniem  kapitału (stałego) z naby
ciem  uprawnień, potrzebnych dla przedsiębiorstwa, z opłatą czyn
szu lub dzierżawy, z uiszczaniem  odsetek od wypożyczonego kapi
tału. opłat i podatków' na cele publiczne, wreszcie z wypłacaniem  
pensji urzędniczych i płac roboczych. W  oddziaływ aniu na oba te
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szeregi faktów, zw iązanych ściśle z pow staw aniem  dochodu przed
siębiorcy, ujaw niają się zalety osobiste i sprawność przed
siębiorcy. W pływ  jego na w y s o k o ś ć  k w o t  o t r z y m a n y c h  
z e  s p r z e d a ż y  w y t w o r ó w  okazać się  m oże w  osiągnięciu, 
przy danym  kapitale i silach roboczych, m ożliw ie najw iększych  
w yników  pod w zględem  ilości i jakości produktów, a m ianow icie  
drogą odpowiedniego wyboru techniki i dobrej organizacji pracy; 
w pływ  przedsiębiorcy okazuje się tedy w  m ożliw ie najdalej idą- 
cem  w y z y s k a n i u  w y d a j n o ś c i  p r z e d s i ę b i o r s t w a .  
W pływ ać 011 m oże następnie na organizację zbytu, warunków' 
sprzedaży przez przystosow anie produkcji do zapolrzebow’an ia  od
biorców', przez zręcznie ułożone układy w sprawie dostaw. Działa  
przy leni także wykorzystyw anie społecznego ustosunkow ania się  
grup działających: w iększa lub m niejsza zależność odbiorców' od 
producentów (np. przez udzielanie kredytu), ew entualny związek  
kartelowy przedsiębiorców', gw ałtow ne zapotrzebowanie odbior
ców, w yzyskanie ceł ochronnych, w ogóle stanow iska m onopolo
wego itd. Również w  oddziaływ aniu  na organizację zbytu ujaw - 
niają się h a n d l ó w  e z d o l n o ś c i  przedsiębiorcy oraz jego 
w p ł y w o w e  s t a n o w i s k o  w  r u c h u  o b r o t o w y m ,  obok 
zdolności odddziaływ ania na w ydajność przedsiębiorstwa.

Pod względem  o d d z i a ł y w a n i a  n a  k o s z t y  produkcji, 
należy brać tesam e fakty pod uwagę. Roztropność i  pew ność przy 
zakupnie surowców i zaw ieraniu um ów  z robotnikam i, m ają zna
czenie dla jakości produktów oraz sprawności robotników, a przeto 
wysokość kosztów produkcji da się osądzić jedynie w  stosunku  
do wyniku, który przy pomocy środków' w ytwarzania może być  
osiągnięty. Rozstrzygającą rolę odgrywa tu rów nież wybór techniki, 
najbardziej celowa odpowiadającej oraz organizacja pracy.

2. Im bardziej zdoła przedsiębiorca wśród danych w arunków, 
zbliżyć w ynik osiągnięty z przedsiębiorstw a do m axim um  korzyści, 
zaś koszty w ytw arzania do m inim um , tern w iększą będzie nad
wyżka zysku nad kosztami, tern w iększym  tem sam em  będzie do
chód przedsiębiorcy, żad en  jednakże przedsiębiorca nie jest 
w stanie określać sam odzielnie cen produktu, w ysokości płac 
roboczych i pensji urzędniczych, w reszcie w ysokości odsetek od 
pożyczonego kapitału. Są to zjaw iska społeczne, w ynikające z go
spodarczo-społecznego obrotu, nie zaś z indyw idualnych postano
wień. Rezultatem  tego jest fakt, że dochody przedsiębiorców pod



legają większym  w ahaniom , aniżeli inne rodzaje dochodów. 
Zdarza się, że przedsiębiorstwa w ykazują w  ciągu lal nader małe 
zyski, a nawet straty, poczem znowu przeżywają lata w ielkich do
chodów. N ie m ożna tedy żadnej wysokości dochodu przedsiębiorcy 
określić jako wysokości norm alnej. Może zdarzyć się, że pewne 
przedsiębiorstwa, korzystając z m onopolowego swego stanow iska, 
stale znaczne przynoszą dochody —  tak np. Standard Oil trust 
\v St. Zjednoczonych od 1902, przynoszący rocznie 10- 48% nom i
nalnego kapitału akcyjnego — lecz są to zjaw iska, mające swe 
źródło w' specjalnych faktach społecznych. One lo budzą stale 
w ątpliw ości co do gospodarczej i społecznej celowości przedsię
biorstw' prywatnych w  dziedzinie produkcji, w yw ołując żądania, 
zmierza jące do świadom ego wkraczania w  tę dziedzinę regulującej 
w oli celem  zaprowadzenia mniej jednostronnego podziału plonu 
produkcji.

Jeśli nie m ożem y m ów ić o określonym , przeciętnym  dochodzie 
przedsiębiorcy, lo jednak istnieje pewne m i n i m u m  dochodu, 
poniżej którego żadne przedsiębiorstwa nie będzie mogło być pro
wadzone. ' M inimum owo stanow i wysokość odsetek od kapitału 
pożyczonego w ięcej nadwyżka, wym agana jako premja za ryzyko. 
Jeśli odsetek od kapitału na pewną lokatę w ynosi 4%, a dochód 
przedsiębiorcy osiągnięty z kapitału przedsiębiorcy nie w ięcej jak 
4ł/4 lub A1 U%, wów'czas now e przedsiębiorstwa zakładane nie będą. 
Przedsiębiorcy pracujący przy pomocy n iew ielkiego kapitału sta
łego, ograniczą swre zakłady lub leż wycofają się zupełnie. R ezul
tatem lego ograniczenia produkcji będzie pow olne podnoszenie się 
cen, co znow u zachęcać będzie do zakładania nowych przedsię
biorstw'. B yw ają oczyw iście i takie przedsiębiorstwu, które nawet 
przy niskim  stanie dochodów, nie zam ykają sw ych zakładów . N a
leżą do nich drobni przedsiębiorcy, rzem ieślnicy, drobni kupcy, 
rolnicy. Dla nich stanow i przedsiębiorstwo nieodzow ny środek za- 
pewmienia bytu, przeto prowadzą je nadal, naw et wówrczas, gdy za
ledw ie dostarczają środków do życia. M amy tu do czynienia w ła
ściw ie z przedsiębiorstwem, opartem nietyle na kapitale, co na 
p r a c y .  Są lo najczęściej wypadki leżące na pograniczu, w któ
rych dochód sam odzielnego pracownika określić się da pod w zglę
dem gospodarczym  już nie jako dochód przedsiębiorcy, lecz jako 
dochód z pracy. Obok nich w ym ien ić należy przedsiębiorstwa, 
w których inw estow ano w iele kapitału, niedająccgo się z łatw o
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ścią wycolać, jak np. zakłady górnicze, huty, koleje żelazne, przed
siębiorstwa okrętowe. W tych przedsiębiorstwach bierze przed
siębiorca przez dłuzŚzy czas straty na siebie, wskutek czego i ren
towność przedsiębiorstwa m usi być obliczona na podstawie ren
towności przeciętnej, w ciągu szeregu lat.

3. Podobnie jak  nie m ożna pewnej określonej wysokości do
chodu przedsiębiorcy nazw ać normalną, tak leż nie może być 
m ow y o w y r ó w n a n i u  d o c h o d ó w  p r z e d s i ę b i o r c y .  
W yrów nanie takie kazałoby przypuszczać, że za każdym razem  
produkcja przybiera większe rozmiary w  przedsiębiorstwach, 
które dają w iększe dochody, gdy w innych produkcja się zm niej
sza wskutek w cofyw ania się kapitałów i przedsiębiorców, zw ra
cających się ku owym  badziej intratnym  gałęziom  produkcji. 
W  sam ej rzeczy istn ieje pew na tendencja ku takiemu wyrów naniu. 
Przy system ie gospodarczej w olności, gdy znajdą się ludzie o w ie l
kiej in icjatyw ie, zasobni w kapitał, tam dążenie do skorzystania 
z dogodnych warunków zbytu i w ytw arzania, zapewniających  
znaczne dochody, będzie bodźcem dla tworzenia now ych zakła
dów przem ysłowych, a tem sam em  do konkurencji, prowadzącej 
w rezultacie do obniżania cen lub podnoszenia się kosztów w y 
twarzania. Mimo to jednakże w yrów nanie dochodów napotykać 
zwykło znaczne trudności. N ajw iększą trudnością jest niem ożność 
poznania istotnego stanu dochodów przedsiębiorcy w  poszczegól
nych przedsiębiorstwach; do dalszych należy odrębność formy ka
pitału, potrzebnego dla poszczególnych przedsiębiorstw. Fabryka 
papieru nie da się zam ienić na przędzalnię bawełny, bez poprzed
niej sprzedaży środków' w ytw arzania, służących do wytwarzania  
papieru i kupna maszyn- przędzalniczych oraz innych środków  
pom ocniczych. Lecz taka zm iana lokaty kapitałów połączona jest 
często z w ielk iem i ofiaram i, dla których niem a odszkodowania  
w zwiększonym  dochodzie, z nowego przedsiębiorstwa. Następnie 
now e przedsiębiorstwa w ym agają częstokroć specjalnego rodzaju 
gospodarczego i technicznego przygotowania tak, że rów nież z ły ch  
osobistych w zględów przedsiębiorstwa dowulnie zm ieniać się nie 
mogą. W zgląd ten tern większe ma znaczenie, im  odrębniejszym  
jest rodzaj przedsiębiorstwa oraz im  bardziej w ym aga osobistego 
przygotow'ania. I lak np. chłop w  rzadkich tylko w ypadkach b ę
dzie m ógł porzucić sw e gospodarstwa rolne, by podjąć się prow a
dzenia przedsiębiorstwa przem ysłowego, zapew niającego w iększe
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dochody. Często w reszcie nie będzie m ożliw em  dla przedsiębiorcy 
w ycofanie się z pew nych przedsiębiorstw, m im o spadku dochodów, 
z lego w zględu, że w  innem  przedsiębiorstw ie n ie uda m u się  o sią 
gnąć stanow iska sam odzielnego.

O w yrów naniuu dochodów przedsiębiorcy nie m oże być w o- 
góle inow y. Tern m niej to jest m ożliw e, im  bardziej specyficz
nemu będą w arunki dla prowadzenia przedsiębiorstwa, pod w zg lę
dem przygotowania fachowego, im  w iększym  i bardziej różnorod
nym  jest kapitał w łożony w  przedsiębiorstw o oraz im  w iększem  
niebezpieczeństw o gospodarczego nieudania się  produkcji. Nato
m iast łatw iej da się uskutecznić to w yrów nanie w  tych przedsię
biorstwach, gdzie znaczenie w łożonego kapitału w iększem  jest od 
specjalnej pracy przedsiębiorcy, gdzie nakład kapitału da się szy
bko zm ienić i bez straty lub też, gdzie przy m ałym  nakładzie ka
pitału potrzebny jest n iew ielk i zasób przygotowania fachowego  
i zdolności, dających się  nabyć z łatwością. Przedsiębiorstwo m oże 
być przeto w  tych warunkach dalej prowadzone m im o to, że nie  
przynosi dochodu (gospodarstwo chłopskie, rzem iosło), a naw et 
ze stratam i prowadzone byw a (kopalnie, w ielkie przedsiębiorstwa  
w ogóle), podczas gdy jednocześnie w  innych gałęziach osiągać się  
dadzą duże dochody. Różne dochody przedsiębiorstw  uw idoczniają  
się w  różnej w ysokości zysków  z towarzystw  akcyjnych. Prze
ciętny zysk tow nrzyslw  akcyjnych W N iem czech w ynosi w  prze
m yśle budow lanym , w  latach 1880—-1900 — 1,6 w  przem yśle w łó 
kienniczym  1,4—6,1, w  żegludze 5,7, w bankach 6,7, w  browarach, 
fabrykach m aszyn, cukrowniach, przeszło 7, w  elektrowniach, ga
zow niach, fabrykach m aszyn, gorzelniach przeszło 8, w  papier
niach 9, w  towarzystwach ubezpieczeń na życie 13,7, w tow arzy
stw ach ubezpieczeń od ognia 19,7% kapitału akcyjnego.

Z tendencją do w yrów nania dochodów przedsiębiorstw nie  
należy utożsam iać faktu ogólnej zm iany w  dochodach z przedsię
biorstw  w  ciągu historycznego rozwoju gospodarstwa społecznego. 
Uwidocznia się tu tendencja ku zniżce znajdującej wytłom aczenie  
we wzroście ośw iaty, stanu posiadania oraz spadku odsetek z ka
pitału, spow odow anym  w zm ożeniem  się kapitałów.

L ite ra tu ra  (Do §§ 104, 105): A d .  W a g n e r  „T heoretische Sozialoe- 
kon om ik“ I, str. 355 i  nast.; S c h m o l l e r  „G rundriss“ II, str. 431 i nast.; 
L e x  i s  „V olksw irtschaftslehre“ str. 144; H e r m a n n  „U ntersuchungen“ 
str. 536; S c h ä f f l e  „G es. S y stem “ II, str. 392, 458; M a n g o l d t  „V olks-
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w irtschaftslehre“ str. 440; t e n ż e  „G rundriss“ str. 131; C o l i n  „System “ 
I, str. 580; M i 11 „P olit. O ekon.“ 2 tom , 15 rozdz.; M a r s h a l l  „V olksw irt
schaftslehre“ 6  tom , rozdz. 7 i 8; M i t  h  o f f w  „H andbuch“ Schönberga  
I, str. 670; W o l f  „Sozialism us und k ap ita list. G esellschaftsordnung“ 1892, 
str. 421; M onografie:  M a n g o l d t  „Lehre vom  U nternehm ergew inn“ 1875; 
M a t a j a  „U nternehm ergew inn, 1884; G r o s s  „Lehre vom  Unternehm er
gew in n “ 1884. H istorję  dogm atów  znajdujem y u obu ostatn ich  pisarzy, da
lej u E c k e r t a  w  „E intw . d. V o lksw .“ część  p ierw sza, tom IX Literatura  
so cja lis ty czn a  rozpatruje zy sk  przedsięb iorcy łączn ie  z zyskiem  z kap i
tału: R o d b e r t u s  „Zur B eleuchtu ng der sozia len  F rage“ I. 1875, drugie  
w yd. lis tó w  do K irchm anna; M a r x  „D as K ap ita l“ 1 i 3 tom : K u l i s c h e r  
„Zur E n tw ick lu n gsgesch ich te  des K a p ita lz in ses“ w  Jahrb. f. N. ITT część, 
tom v 18. 19 i 25: W i e s e r .  jak  w yżej w  §  63.

HI. Dochód z kapitału.

'§ 106. Terminologia.

1. Część dochodu z przedsiębiorstwa łub produkcji p rzyp isy
wany kapitałow i nazyw am y odsetkiem , procentem z k a p i t a ł u  
lub r e n t y .  N ie stanowi on zawsze czystego dochodu, ponieważ 
zawiera ponadto inne jeszcze części składowe, jak: am ortyzację  
kapitału, prem ję ryzyka, koszty adm inistracyjne. Styd też nazy
wam y cały kw otę osiygnięty przy pom ocy kapitału odsetkiem  
b r u t t o ,  zaś resztę pozostały po odliczeniu w ym ienionych w yżej 
części składowych, odsetkiem  n e t t o ;  stanow i on zawarty w  otrzy
m anym  plonie nadw yżkę ponad w artość zużytej substancji k a p i
tału oraz jej kosztów otrzym ania. Tak np. czynsz najm u domu  
stanowi odsetek brutto. Dopiero po odliczeniu podatków, kosztów  
adm inistracji, otrzym ania, ubezpieczenia i am ortyzacji, pozostała 
reszta tworzy czysty procent od kapitału wiożonego w  ów dom.

2. Dochód czysty jest rezultatem  obliczenia wartości przepro
wadzanego w  gospodarstwie pieniężnem  na podstaw ie pieniędzy. 
U m ożliw ia to zestaw iać w  pew nym  do siebie stosunku dochód 
z kapitału z sam ym  kapitałem , nie dających się  porównać pod 
w zględem  sw ych  naturalnych w łaściw ości, jak np. chleb i piec, 
służący do w ypieku chleba, przędza bawełniania i m aszyna przę
dzalnicza itp. T en stosunek wartości dochodu z kapitału do sa 
m ego kapitału nazyw am y s t o p ą  p r o c e n t o w ą .  W yraża się  
ją zazwyczaj w  ten sposób, że oznacza się część wartości p ien ięż
nej dochodu przypadającej na rok od 100 lub 1000 jednostek w ar
tości (pro centum  % lub pro m ille  °loo) kapitału. Stopa procentowa*



staje się  podstawowym  środkiem porów nyw ania nictylko wartości 
dochodu i kapitału, lecz także wartości różnych m ajątków zarob
kowych. K awałek gruntu, dom, fabryka, pew na ilość obligacji po
życzek państwowych, dadzą się porów nyw ać tylko pod względem  
dochodów czystych, jakie przynoszą, te ostatnie bowiem  tworzą 
się zaw sze drogą pow staw ania z rzeczowego plonu wartości p ie
niężnych. Jeśli rozpatrywać będziem y tę ilość pieniędzy jako pro
cent z kapitału, wówczas zależnie od stopy procentowej obliczyć 
będziem y m ogli w ielkość m ajątku stanowiącego podstawę otrzy
m anego czystego dochodu. Jeśli dochód ten w ynosi 10,000 marek, 
w ów czas wartość m ajątku przy stopie procentowej 5% w ynosić  
będzie 200,000 marek, zaś przy stopie procentowej 4% — w yniesie  
250,000 marek. Postępow anie takie nazyw am y k a p i t a l i z a c j ą .  
Poniew aż w szystkie przedmioty m ajątkowe, dające dochód, by
w ają w  ten sposób oceniane, przeto istnieje dla nich, m im o ich 
różnorodności, jednolita miara oceny m iarodajne m ianow icie przy 
zm ianie lokaty kapitałów. Stosownna przy kapitalizacji stopa pro- , 
¡centowa nic Jest jednakow a przy w szelkich lokatach. Zależnie od 
rodzaju lokaty w aha się  pew ność lub trw ałość dochodu, a także 
pewność zachow ania sam ych przedm iotów m ajątkow ych lub ich 
wrartości. Ta różnorodność oddziaływa na wysokość procentu (p. 
niżej § 126), stąd też przy’ kapitalizacji, gdzie w arunki są zupełnie 
pewne, stopa procentowa będzie niższą, zaś w  wypadkach m niej
szej pewności w yższą. Procent ogólnie prayijęty, nazyw a się p r o 
c e n t e m  p r z e c i ę t n y m  l ub ś r e d n i m .

3. Procent od kapitału byw a bądź to p i e r w o t n y ,  bądź też 
z u m o w y  w y n i k a j ą c y ,  zależnie od tego, czy powstał z użyt
kowania kapitału w  przedsiębiorstwie, czy też z pozostawienia oso
bom trzecim  użytkow ania kapitału. P ierw szy zawarty jest w do
chodzie z przedsiębiorstwa (p. § 104). Procent z um ow y w ynikający  
jest ceną uiszczalną za korzystanie z kapitału w  form ie pożyczki, 
za korzystanie dóbr dla celów spożycia, lub leż jako procent od 
dóbr trw ałych przez dłuższy czas użytkowanych. Rozpatrzmy n a j
pierw  procent pierwotny.

ś' 107. Z ysk  od kapitału przedsiębiorcy (procent p ierw otny).

1. W yraz kapitał, oznacza dwa szeregi faktów, które ok reśli
liśm y na podstawie przeciw staw ienia pojęcia kapitału w ytw ór
czego pojęciu kapitału zarobkowego, oraz przeciw staw ienia ich
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treści. Jeśli w obecnym  ustroju gospodarc2y m  m ów im y o zysku 
od kapitału, m ożliw ym  dla osiągnięcia dla przedsiębiorcy, to od
nosim y zysk ten do użytkowanego przezeń k a p i t a ł u  z a r o b 
k o w e g o ,  ten ostatni bow iem  bywa w  życiu podstawą dla o b li
czenia procentu. D la w yjaśn ien ia  zjaw iska procentu nie m ożem y  
atoli pom ijać kapitału wytwórczego, ani roli, jaką tenże odgrywa 
w tworzeniu się  plonu ogólnego w  gospodarstwie społccznem. Były  
czasy, w  których n ie było jeszcze „kapitału zarobkowego“ i m oż
liw ym  jest do pom yślenia stan społeczeństwa, w  którym go niem a, 
a w  którym m im o to w ytw arzanie dóbr dostarczać będzie plonu 
czystego drogą połączenia pracy, kapitału i użytkowania gruntów. 
Czy i wr6wczas przyznać będzie trzeba udział w  tym plonie czy
stym  kapitałow i wytwórczem u? Kto posługuje się wyrażeniem  
„pierwotny procent od kapitału“ odpowie na pytanie powyższe 
twierdząco, a tem sam em  uzna, że w  każdem gospodarstwie spo- 
łecznem, n iezależnie od jego organizacji, część dochodów' czystych  
przypisać należy kapitałow i. D oświadczenie, na którem opiera się 
to przekonanie, jest tu w łaśn ie punktem w yjścia dla w yjaśnienia  
zysku od kapitału.

Dośw iadczenie to poucza nas, że produkcja staje się  przez sto
sow anie kapitału pod w zględem  technicznym  w ydajniejszą. Na m o
cy tego doświadczenia ludzie zaopatrywali się w  narzędzia, środ
ki pom ocnicze w szelkiego rodzaju, w a ły  ochronne i t. p., a to 
dlatego, że dzięki uprawie gruntów, przeróbce surowców', otrzy
m ywaniu now ych surow?cówr, osiągali plon, któregoby w  innych  
warunkach nie było, lub też osiągali w ynik i w iększe, dzięki 
np. stosow aniu sztucznych nawozów, sił m otorow ych (zużytkow y- 
wnnie spadku wód, w iatru), dzięki zastępow aniu narzędzi m a
szynam i itp. ż e  lak jest w  samej rzeczy, jest to fakt niew ątpliw y. 
Dzieje w skazują na fakt, że zaopatrywanie ludzi w  dobra użyt
kowe staje się  w szędzie doskonalszem  tak pod wrzględem  ilości 
dóbr jak ich rodzajów', wr m iarę zw iększania się „kapitału“. Mówi 
się przeto o „produktywności kapitału“ i m ożem y posługiw ać się 
tern wyrażeniem , o ile sobie uśw iadom im y, że ten wpływy kapi
tału na w ynik  produkcji n ie jest danym  sam  przez się, lecz 
że m a m iejsce w ów czas tylko, gdy w ybór środków produkcji do
konywa się celowo. Produktyw ności kapitału nie należy przeto 
rozum ieć jako coś sam o przez się zrozum iałego, lecz jako rezultat 
um iejętnego zastosowania zdolności kierownika produkcji, jego
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w iadom ości technicznych i gospodarczych. W yrażenia, „produk
tywność kapitału" nie należy przeto brać dosłow nie w łaściw iej 
byłoby powiedzieć, że racjonalne zastosow anie kapitału oddzia
ływ a na podniesienie się  w ydajności ludzkiej pracy, zaś w  pro
dukcji rolnej na podniesienie s i ę .w ydajności gruntów.

2. Kapitał w  postaci dóbr przyczyniających się do w zm oże
nia produkcji nie jest nam  dany przez przyrodę, a należy spo
rządzić go przy pom ocy ludzkiej pracy przez zastosow anie suro w -  
ców oraz sił przyrody. Nieograniczone są tu m ożliw ości tych za
stosowań. Jeśli porównam y pierwsze w yposażenie ludów pierwot
nych w rzeczowe środki pomocnicze dla ich sposobów wytarzania, 
oraz prosty sposób ich życia z potężnemi zasobam i dóbr w  naj
bardziej rozwiniętych gospodarsLwach społecznych oraz z różno
rodnością dóbr użytkowych, stałe w ytw arzanych, w ówczas uprzy- 
tonm im y sobie szalony rozwój, jaki ludzkość już przeszła. Mimo 
to doświadczenie wskazuje nani, że w iele jeszcze dałoby się zm ie
nić na lepsze w  gospodarstwach najw yżej naw et stojących ludów, 
a m ianow icie w ich sposobie wytwarzania, że znane ulepszenia 
w, m etodach wytwarzania nie są dotąd jeszcze w pełni w yzyska
ne — jak dalece dałyby się jeszcze ulepszyć np. gospodarstwa 
rolne, zaś w  przem yśle, w ilu "wypadkach dałaby się praca ręczna 
zastąpić w ydajniejszem i form am i pracy. Sądząc z postępu nauki 
i techniki wnioskujem y, że stoją przed nam i otworem możliwości 
dalszego rozwoju.

Świadom ość, że istnieją dalsze m ożliw ości uczynienia grun 
tów  i pracy ludzkiej bardziej w ydajnem i, stanowa atoli tylko 
j e d n o  założenie dla wyboru danych metod wytwarzania. N ie
zbędne są ponadto wrarunki natury g o s p o d a r c z e j .  D la w y 
boru bardziej w ydajnych metod w ytw arzania potrzebne są tech
niczne zakłady i urządzenia, które sporządzić należy. Iiinem i sło
wy, potrzebnym jest w  tym  celu pew ien okres, w  czasie którego 
siły  robocze użyte być m uszą, zam iast dla w ytw arzania bezpośred
nich dóbr użytkowych, do w ytw arzania ow ych zakładów i urzą
dzeń, które następnie uczynią w ydajniejszym  proces w ytw arzania  
dóbr dla bezpośredniego spożycia służyć m ających. W  czasie 
trwania tego okresu w ytwarzania, dobra służące do zaspokojenia  
potrzeb robotników, m uszą być czerpane już z istniejącego przed
tem zasobu dóbr. W ynika stąd, że dla podejm owania nowych, 
bardziej w ydajnych metod produkcji, dalszem i nieodzownem i w a
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runkami będą: pew ien o k r e s  w y  c z e k i  w a n i a, (do w ykoń
czenia w ydajniejszych środków w ytw arzania) r o z p o r z ą d z a ł -  
n e  s i ł y  r o b o c z e ,  dalej pew ien fundusz służący dla pokrycia 
zapotrzebowania środków do życia tychże sil roboczych, wreszcie 
fundusz, skąd czerpać się dadzą ś r o d k i  u t r z y m a n i a .

Okres w yczekiw ania nie jest sam  przez się faktem gospodar- 
czym. Jest jednakże m om entem  w ażnym  ze względu na to , że od 
niego zależy długość trwania czasu, w którym siły robocze odcią
gane byw ają od wytwarzania dóbr użytkowych, a zaabsorbowane 
w yłącznie w ytw arzaniem  środków produkcji. Czas ten zaś oddzia 
lywa znowu ua fundusz środków' utrzym ania, który m aleje bez 
w pływ u na reprodukcję tych środków', albowiem  robotnicy zajęci 
w tym  czasie nie pracują nad dalszą produkcją sam ych środków  
do życia, lecz tylko nad sporządzaniem środków produkcji. M oż
ność tedy podejm ow ania intenzywnej produkcji zależną będzie 
od ilości sił roboczych, znajdujących zaslosowranie nie bezpośred
nio przy w ytw arzaniu środków' do życia, następnie od wielkości 
funduszu zapasowego do utrzym ania robotników', zajętych w y
twarzaniem  środków produkcji, funduszu, który może znaleźć po
krycie dopiero w  późniejszym  czasie. Od jego wielkości zależną 
będzie liczba tychże robotników oraz czas, w  ciągu jakiego mogą 
być zatrudnieni w  tym  celu; w  rezultacie stosow anie w yd ajn iej
szych m etod produkcji zależnem jest ostatecznie od tego fu n d u 
szu zapasowego.

3. Jeśli uprzytom nim y sobie zam kniętą gospodarkę w  w iel - 
kim  stylu, bez obiegu towrarów, jaka znaną nam  jest z wielkich  
donrinjów z czasów Karolingów, lub też jaką przewiduje socjalizm , 
jako organizację przyszłości, to stw ierdzim y, że i w  n ich  w ypad
nie w ydajniejszą produkcję oprzeć na zastosowaniu w większej 
mierze kapitału, co też zazwyczaj m iało m iejsce. S iły  robocze, 
które będą do rozporządzenia, znajdą zastosowanie częściowo w w y 
twarzaniu środków do życia, dla zaspokojenia bezpośrednich p o 
trzeb, częściowo zaś w  uzupełnianiu zużytych lub też pom nażaniu  
i ulepszaniu istniejących dóbr. składających się na kapitał; oczy
w iście dziać się to będzie z uwzględnianiem  w ielkości • zapasu 
środków do życia, z którym rozpoczynać się  będzie now y okres go
spodarczy. Jeśli w ów czas w ynik produkcji środków' użytkowych  
wzrośnie, wskutek zastosow ania w iększego kapitału, t. j. ulepszo
nych dóbr, składających się na kapitał, to rezultat ten przypisze
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się w łaśnie kapitałowi, Można będzie przeto m ów ić i w tym w y 
padku o p l o n i e  z k a p i t a ł u ,  albow iem  wyraz „procent“ nie 
może tu znaleźć zastosow ania, jako pojęcie ściśle zw iązane z orga
nizacją gospodarstwa; opartą na w ym ianie i zarobkowaniu. Ist
nienie lego plonu ujaw ni się w  kierunku, w  jakim  będą zużyte 
siły  robocze oraz zapas środków utrzym ania. Różnorodność „pro
duktyw ności“ kapitału da się i tutaj zestaw ić na podstawie róż
nych kierunków w ytw arzania, różnego rodzaju dóbr użytkowych, 
a produktywność ta ujaw ni to w  jednym , to w  dn ig im  kierunku 
pomnożenie i u lepszenie środków w ytw arzania, zaw sze atoli w  gra
nicach zakreślonych przez liczbę rozporządzalnych sił roboczych, 
oraz przez zasoby środków utrzym ania potrzebnych ogółowi. D o
św iadczenie wykazuje, że nie jest to tylko dowolnem  przypuszcze
niem . R ów nież w  czasach, w  których nie było w ym iany towarów, 
przyw iązyw ano w agę do podtrzym ywania siły  roboczej przez 
kapitał, jakkolw iek znajdujące w  tym  fakcie wyraz szacowanie 
różnych kierunków  zastosow ania tej s iły  roboczej n ie były  do
kładnie wyrażone. W  każdym  razie powiedzieć m ożem y, że w ynik  
otrzym any jako nadwyżka po zastosow aniu kapitału oraz dóbr 
użytkowych, służących spożyciu przez robotników w  czasie w y 
twarzania nowych dóbr — w łaściw e są w  każdej bez różnicy orga
nizacji gospodarstw a społecznego. W łaśn ie w  gospodarce zam knię
tej da się to udowodnić bez specjalnych skom plikow anych obli
czeń. N aturalnie że i tutaj nie m ożna wprost porównać ze sobą 
poszczególnych konkretnych rodzajów dóbr. N ie m ożna np. zesta
w iać zw iększonej, wskutek zastosow ania . lepiej skonstruowanego  
pługa, ilości zboża z tymże pługiem . N atom iast m ożna porównać 
nakład środków utrzym ania potrzebnych przy sporządzaniu tego 
pługa z ilością otrzym anych przy jego zastosow aniu środków' do 
życia i tą drogą stw ierdzić otrzym aną nadw yżkę. Drogą z jednej 
strony takich bardzo pierw otnych oszacow ań zużytego trudu i ko
sztów  utrzym ania oraz na podstawie oszacow ania z drugiej strony 
otrzym anych nadw yżek w  środkach utrzym ania oraz ogólnego do
brobytu, otrzym ywano w  ciągu w ielu stuleci obliczenia, które dzi
siaj osiąga się  w  sposób bez porównania doskonalszy drogą obra
chunków  szacunkowych, oraz księgow ania. Stwierdzony na pod
staw ie doświadczenia w'zrost produkcji dóbr użytkow ych na sku
tek zastosow ania kapitału jest realnym  dowodem produktywmo- 
śei kapitału, a tem sam em  uprawnia do twierdzenia, że w  każdym



ustroju gospodarczym, część z ogólnego plonu otrzym anego przy
pisać należy zastosow anem u przy produkcji kapitałowi. Lecz tylko 
w  gospodarstwie w ym iennem  będzie m owa o „procencie“ i zysk  
z kapitału w ystąpi tutaj w innej formie, aniżeli w  gospodar
stwie zam kniętem , już z tego chociażby względu, że za podstawę 
przy obliczaniu zysku bierzem y tutaj nictylko dobra składające 
się na kapitał, służący bezpośrednio przy wytwarzaniu (narzędzia, 
m aszyny i t. pl), lecz także kapitał zarobkowy. Odsetki- dzięki po
w staniu sw em u z pożyczania pieniędzy, jak rów nież w  ustroju 
gospodarki w ym iennej, są historycznie nierozerwalnie związane 
z obliczaniem  w szelkich wartości w  pieniądzach i przenoszeniem  
abstrakcyjnej siły  nabywczej drogą kredytu. Odsetek jest ceną uisz
czaną za ow ą silę  nabywczą. Opłata owej ceny w ypożyczającem u o- 
bok zwrotu kapitału dostarczającego siły  nabywczej, m a sw e źródło 
w dwu przyczynach. Jedna z nich, ujaw niająca się w  pożyczce kon- 
sum cyjnej, w ynika z gw ałtow nej potrzeby rozporządzania danem i 
dobrami w  teraźniejszości, która to konieczność rozporządzania 
sprawia, że dobra te są w yżej szacowane, a zarazem um ożliw ia  
przyrzeczenie opłaty' w yższej kw oty w czasie, w którym dobra 
zwrócone zostaną. Druga przyczyna leży w  korzyściach, jakie osią
ga przedsiębiorca przez m ożność rozporządzania siłą nabywczą, 
dzięki czemu m oże 011 wykorzystać w w iększej m ierze techniczną 
wydajność dóbr służących do dalszej produkcji oraz siły  robocze 
zastosowane w  produkcji, może także wykorzystać lepsze sposob
ności kupna i sprzedaży przy różnicy cen w  czasie i zależnie od 
w arunków lokalnych.

4. Dzięki tem u zm ienia się zasadniczo zagadnienie zysku z ka
pitału w  porównaniu z gospodarką zam kniętą. W  gospodarce p ie
niężnej, opartej na w ym ianie, w idzim y m ożliw ość zasto
sowania kapitału b e z  udziału produkcji, dzięki faktow i kre
dytu i m ożności zarobkowania bez produkcji. Przy udzielaniu  po
życzek konsum cyjnych, w ypożyczaniu do użytku dóbr trwających  
dłużej przy stosow aniu kapitału w  handlu, w  obrocie kredytowym  
i papieram i wrartościowrem i, pow staje procent, którego nie m ożem y  
przypisać w iększej w ydajności kapitału m ieszczącego się  w  do
brach służących produkcji. D la objaśnienia procentu od pożyczek 
konsum cyjnych, oraz przy w ypożyczaniu dóbr trwałych w cho
dzą w  grę szczególne okoliczności, o których później będzie 
rnowra. W  innych wypadkach m ożem y zrozum ieć zysk z kapitału
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tylko w zw iązku z przedsiębiorstwem . Stanowi on tylko rachun
kowo wyodrębnioną część dochodu z przedsiębiorstwa, jeśli przed
siębiorca zużytlcowuje w  n ie m sw ó j w łasny kapitał, lecz uw idocz
niający się nazewnątrz, przy zastosowaniu kapitału pożyczonego, 
za który uiszcza się pew ien „odsetek", dostarczany oczyw iście przez 
zysk z produkcji. Często zresztą, jak w idzieliśm y wyżej, zw ła
szcza przy towarzystwach akcyjnych, sprowadza się cały dochód 
z przedsiębiorstwa do kapitału, poniew aż brak tu rzeczywistej dzia
łalności w iększości w łaścicieli akcji, a przeto wyrażenie zysk z kapi
tału przedsiębiorców obejm uje w  tym  wypadku cały dochód przed
siębiorców. Zysk z kapitału zlew a się tu w  jedno z dochodem  
z przedsiębiorstwa i tylko w ypadnie porozum ieć się co do tego, 
dlaczego część lub całość zysku kapitałow i przypisać należy'.

Łatw ą jest odpowiedź na tak sform ułow ane pytanie: dzieje 
się tak dlatego, że w  gospodarce w ym iennej tylko posiadanie ka
pitału (w  znaczeniu kapitału zarobkowego, abstrakcyjnej m ożno
ści rozporządzania przedm iotam i obiegu) daje m ożność zajęcia 
stanow iska przedsiębiorcy', m ożność wyboru kierunku i metody 
w ytw arzania oraz wyzyskania now ych ideji V  dziedzinie organi
zacji technicznej lub gospodarczej. Za ułatw ienie tej możności 
płaci się pewrną cenę temu, kto użycza nam  kapitału do tego celu. 
Przedsiębiorcy oraz starający się o kredyt konsum cyjny, dla celów  
spożycia, wTspólubiegają się  o ten kapitał, którego cena wytwarza  
się wskutek tego w edług ogólnych zasad m iarodajnych na rynku 
zbytu (patrz § 108). Każdy przedsiębiorca posiadający w łasny  
kapitał wreźm ie te cenę rynkowrą za miarę dla oceny w ydajności 
kapitału włożonego w  przedsiębiorstwo. Tą drogą uwydatnia się 
techniczna w ydajność dóbr, tworzących kapitał w  ich oddziały
w aniu na p ow staw an ie1 zysku kapitału zarobkowego. Jeśli w eź
m iem y, dla uproszczenia obrazu, przykład pfzedsiębiorstw a pod
jętego dla w ytw arzania, to nie trudno nam  będzie w yśledzić także 
związek, zachodzący pom iędzy zyskiem  z kapitału przedsiębiorcy 
a techniczną w ydajnością dóbr tworzących kapitał. Dzięki posia
daniu kapitału zarobkowego m oże przedsiębiorca w yzyskać w y 
dajność ludzkiej pracyr oraz w ydajność sił przyrody. S iły  robocze, 
dobra składające się na kapitał, ziem ia, sprzedawane byw ają po 
cenach rynkowych, które to ceny, w dwu ostatnich wypadkach, 
m ogą już m ieścić w  sobie zysk z kapitału. Zawsze jednakże przed
siębiorca (kapitalista tj. posiadacz kapitału zarobkowego) zastosuje
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swój popyl do nich, tj. cofnie go, gdy ceny podniosą się  tak w y 
soko, że nie dadzą w idoków  zysku. Może nastąpić również fakt 
zupełnie odwrotny, to znaczy, że przedsiębiorcy próby sw e kończą 
ze stratą lub naw et przez czas pew ien ze stratą pracują, była o 
tern m ow a wyżej (§ 105, 3). N igdy atoli fakt taki nie trwa długo.

Rozstrzygającem  w tym  wypadku będzie zawsze powstawanie 
cen na rynku pracy oraz na rynku dóbr, tworzących kapitał, a tak
że na rynku zbytu gruntów.

5. Kapitał zarobkowy stanow i rdzeń majątku istniejącego  
w gospodarstwie społecznem  poza bezpośrednim m ajątkiem  użyt
kowym. Jest on w danym  okresie czasu w ielkością stalą, o g r a n i 
c z o n ą .  Jego pow iększenie zależnem  jest od w yniku procesu w y 
twarzania, może przeto następować zawsze wr okresach perjodycz- 
nycli. Jego posiadacze życzą sobie zużytkowania go, a m ogą u czy
nić to poczęści bezpośrednio przez zastosow anie wr produkcji, po- 
ezęści zaś przez udzielenie innym  w  drodze pożyczki.

Z astosowanie w  produkcji odbywa się drogą nabyw ania dóbr 
służących do dalszej produkcji, gruntów, jako podstawy dla w a r
sztatów pracy, wreszcie nabyw ania usług, w ynikających z pracy 
ludzkiej. Jako pożyczka funkcjonuje kapitał zarobkowy, w  rękach 
otrzym ującego pożyczkę, bądź to wr tensam  sposób, jeśli ten ostatni 
używgjt go w  celach produkcji, albo też służy dla celów  konsum cyj- 
nych, a w ięc użytym  zostaje bezpośrednio dla nabycia dóbr użyt
kowych. Ostatecznie służy on tym  celom  również w e wszystkich  
innych wypadkach. Robotnicy sprzedają swrą siłę  roboczą, by za 
otrzymane w ynagrodzenie zaspokoić swre potrzeby, sprzedawcy  
gruntów otrzym ują z tego źródła sw e dochody, sprzedawcy W T e -  

szcie dóbr służących dalszej produkcji pragną otrzym ać z jednej 
strony odszkodowanie za poczynione przez nich przedtem nakłady, 
z drugiej znaleźć w  dochodzie pokrycie sw ych kosztów utrzym a
nia. Nakłady, które przedtem poczynić byli zm uszeni, dzielą się 
znowu na wydatki, na bezpośrednio uiszczane place lub też na 
zwrot podobnych poprzednio w ydatkowanych kosztów. W  ten spo
sób rynek, na którym przedmiotem obiegu jest kapitał, jest ryn 
kiem, na którym środki utrzym ania stanow ią podaż, a rówmocześ- 
nie są przedmiotem popytu. K apitaliści znajdują się tu w  korzyst- 
nem położeniu wobec tworzących się na rynku cen, nie są bowiem  
zmuszeni przyjm ować za swą podaż kapitałówr takich cen, przy 
których m usieliby ponosić straty. M inimum, jakie przytem mają



na w zględzie, jest utrzym anie m ajątku tak, by zabezpieczenie się  
nu przyszłość n ie było gorszeni od położenia w  teraźniejszości. Ka
pitaliści w ypożyczą sw e kapitały naw et przy m niejszych zyskach, 
jeśliby w iększe osiągnąć się n ie dały. Zazwyczaj jednak oczeki
w ać m ogą w yższych zysków . G ł ó w n y  p o p y t  na kapitał, jako 
na fundusz środków utrzym ania, i s t n i e j e  u r o b o t n i k ó w ;  
ponieważ nie m ają m ożności zużytkow ania swej siły  roboczej 
sam odzielnie, na w łasny rachunek, przeto gotowi są zawsze oddać 
sw ą siłę roboczą za cenę niższą od tej części wartości produktu, 
którą udziałow i siły  roboczej przypisać należy. Czas trwania pro
dukcji odgrywa tu ważną rolę. W ytw ór pracy zjaw ia się  na rynku 
zbytu w późniejszym  dopiero czasie, robotnik potrzebuje jednak  
środków utrzym ania w  ciągu całego czasu w yczekiw ania. W sku
tek lego m usi on zadow olnić się  ceną, będącą w ynikiem  .chw ilo
wego położenia na rynku pracy, która to cena układa się na pod
staw ie płacy roboczej ostatniego jeszcze z korzyścią przez praco
dawców zatrudnianego pracownika tak, że ogół przedsiębiorców  
opłaca siłę  roboczą robotników' w edług krańcowej płacy roboczej, 
co staje się źródłem  nadwyżki, czyli zysku przedsiębiorcy. N ie in a 
czej rzecz się  m a z k u p n e m  d ó b r  s ł u ż ą c y c h  d o  d a l s z e j  
p r o d u k c j i  o r a z  z n a b y w a n i e m  g r u n t ó w .  Rzeczowe 
środki produkcji znajdują zastosow anie w wielu rodzajach w y 
twarzania oraz z różnem i widokam i zysku, lecz o ile są jednego 
rodzaju, w ów czas otrzym ują j e d n o l i t ą  cenę rynkową, której 
w ysokość określi ostatnie jeszcze z korzyścią dla kupującego m oż
liw e zastosowanie w  produkcji. Z lego względu jest niem ożliw e, 
by sprzedawcy tych dóbr osiągali różne ceny, zależne od korzyści, 
jakie osiągają z ich zastosow ania w  różnych gałęziach produkcji, 
jako środków wytw arzania. Równie ma się rzecz z użytkowaniem  
gruntów'. N abywca gruntu bierze pod uwagę, że z kapitału, k tó 
rym  rozporządza, m ógłby osiągnąć zysk drogą zużytkowania go 
wr form ie udzielenia pożyczki lub drogą nabycia dóbr służących 
dalszej produkcji oraz usług ludzkich, a m ając to w pam ięci za 
niecha nabycia gruntu, o ile m u to nie zapew nia równych korzyści. 
W  zapłacie ceny kierować się  będzie tem, by sum a ogólna wartości 
w szelkich oczekiw anych użytkowrań grantu wyższą była od sum y 
kupna, o przyjęty zysk z kapitału.

6. W  poszczególnych wypadkach prostych przedsiębiorstw oraz 
prostego składu kapitału, może zysk być całkowicie zniesiony w sku
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tek współzawodnictwa przedsiębiorców. Żaden z drobnych przed
siębiorców, podejm ujących roboty akordowe lub oddających usłu
gi osobiste, jak robotnicy ziem ni, posłańcy i t. p., rów nież drobni 
rzem ieślnicy łub pracownie w domu, chałupnicy (szw aczki) nie są 
w  stanie ciągnąć zysków ze sw ych  drobnych kapitałów . Ich w spół
zawodnictwo tale dalece obniża cenę produktów i usług od d aw a
nych, że z zarobku swregó zaledw ie osiągnąć m ogą zwrot kapitału. 
Lecz to, co tu jest m ożliw e, gdzie kapitał jest m ały i m niej ważny  
w porównaniu ze znaczeniem  usług z pracy, n iem ą zastosowania  
na żadnym  innym  stopniu produkcyjnej działalności przedsię
biorstw, a to z tego względu, że ilość rozporządzalnego kapitału  
jest stale ograniczoną, natom iast nieograniczoną jest m ożność po
dejm ow ania now ych kierunków w ytw arzania, w  których jeszcze 
niedostatecznem  jest zaopatrywanie w  dobra użytkowe, wobec 
m nogości ludzkich potrzeb oraz now ych m etod w ytw arzania, po
zw alających produkować taniej i lepiej. Te to potrzeby ludzkie 
oraz nowe m etody w ytw arzania stanow ią fakty rozstrzygające 
o w yniku produkcji m ającym  zapew nić zysk z kapitału i przed
siębiorstwa. Gdyby potrzeby ludzkie były  stałe i nie ulegały zm ia
nie, a także, gdyby m etody produkcji się n ie zm ieniały, wów-czas 
zaopatrywanie ludzi w dobra użytkowe, przy pow olnym  wzroście 
kapitału oraz techniczno-gospodarczych w iadom ości, m ogłoby być 
do tego stopnia zapewnione, że cena produktów spadłaby do po
ziom u zwTotu nakładu pracy i kapitału. W  organizacji społecznej, 
w  której potrzeby ludzkie ulegają zm ianie pod w zględem  ich ro
dzaju i natężenia, już z powfodu wzrostu ludności, zaś metody 
w ytw arzania pod w pływ em  rozwoju techniki stale się zm ieniają, 
istnieje zaw sze dla działalności przedsiębiorcy m ożność osiąga
nia dochodu, jako nadw yżki po pokryciu nakładu pracy i kapitału. 
„Podaż (środków utrzym ania) jest ograniczoną u najbogatszych  
nawret ludów , przez stan m ajątku narodowego w  danym  czasie. 
N atom iast popyt może być w  praktyce nieograniczony: sięga on 
przynajm niej do granic, które przez przedłużenie procesu w ytw a
rzania pod w zględem  w yników  produkcji jeszcze osiągnąćby się 
dały; i ta to granica leży naw et u najbogatszych ludów, daleko 
poza chw ilow ym  stanem  posiadania“ (Bóhm -B aw erk).

Zysk z kapitału w  przedsiębiorstwach jest m om entem  rozstrzy
gającym  o postępie produkcji, a tem sam em  o zaspakajaniu po
trzeb w  gospodarstwie społecznem . Jest on regulatorem w ytw arza
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nia dóbr. Pod w zględem  gospodarczym jest on pożytecznym , o ile 
w  przedsiębiorstwach przyczynia się w danym  czasie i m iejscu do 
dostarczenia dóbr potrzebnych, o ile przyczynia się do zebrania 
kapitału, celem udzielania kredytu lub też do w łaściw ego zastoso
w ania papierów wartościowych. Pow stanie tego zysku tłomaczy 
się, jak w wypadku pierwszym , na podstawie stanowiska posiada
cza kapitału, jako przedsiębiorcy.

P rzed staw ion a w  tek śc ie  teorja  o d setek  z kap ita łu  opiera się  n a  istn ie 
niu technicznej produ ktyw ności dóbr, służących  do d a lszego  w ytw arzania, 
oraz w y k orzystyw an iu  jej przez przedsiębiorców', opiera się  na, fakcie  w o l
nego  określan ia  cen ryn kow ych  n a  środki w ytw arzan ia  i produkty oraz 
na fakcie istn ien ia  ograniczonej ilo śc i środków  utrzym ania. R ozporządza
ją c  tem i ostatn iem i, rozporządza k ap ita lista  rów nocześn ie  tech n iczną  w y 
tw órczością  dóbr ¡służących do d a lszego  w ytw arzan ia , a  także silam i robo- 
czerni. P oniew aż cen y  robocizny, dzięk i tw orzeniu  s ię  ich  na rynku zbytu, 
są  jed n o lite  i p ozostają  na poziom ie najn iższej cen y , um ożliw iającej j e 
szcze zastosow anie  jej z zysk iem , przeto otw iera  się  d la każdego  przed
sięb iorcy  m ożność osiągan ia  nad w yżk i, k tórą  przedsięb iorca p rzyp isać musi 
k ap ita łow i, a  której w y so k o ść  przeciętną określi procent p rzyjęty  przy  
udzielan iu  pożyczek . P roces ten  św ietn ie  przedstaw ia i analizu je B ó li m 
B a w e r k  ,.P o sitiv e  T heorie des K a p ita ls“ (1 tom , 3 w yd ., 1909, tom  2. 
r. 1912). J eg o  opis stop niow ej produkcji, różnej d łu gości okresów  produk
cji odnośn ie do p o szczegó ln ych  gatun ków  dóbr, ograniczonej ilo ści zapa
sów- środków  utrzym ania oraz potrzeb ludzkich , p osiad a  niezm iernie do
n iosłe  znaczenie d la badań nad zadaniem  przedsięb iorców , a  także nad 
pow staw aniem  od setek  od  kapita łu , oraz ich  regu lu jącego  odd zia ływ an ia  
na b ieg  produkcji. O b j a ś n i e ń  ow ych  n ie  opiera on poprostu  na o p isy 
w anych faktach, lecz n a  m om entach psych o log iczn ych , a  m ianow icie  na niż- 
szem  szacow aniu  dóbr, m ających  słu ży ć  nam  dopiero w  p rzyszłości, w  po 
rów naniu z dobram i, będąeem i w  teraźn iejszości do rozporządzenia. P o
w staw anie  o d setek  tłom aczy  p rzed ew szystk iem  fakt, że • d o b r a o b e c- 
n i e  p o s i a d a n e  wT ę k  s z ą  m a j ą  z a z w y c z a j  w a r t o ś ć ,  a n i 
ż e l i  d o b r a  p r z y s z ł e  t e g o  s a m e g o  r o d z a j u  i w  t e j  s a 
m e j  i l o ś c i .  T rzy  pow od y  przem aw iają  za  tem : 1) różn ica  stosunku  
zach odzącego  pom iędzy  zapotrzebow aniem  i jeg o  zaspokojen iem  w różnych  
okresach czasu (n iek orzystn y  sto su n ek  w  teraźn iejszości, korzystny  
w przysz łości); 2) system a ty czn e  n iedocen ian ie  naszych  p rzyszłych  p o 
trzeb oraz środków  słu żących  do ich  zaspakajania; 3) rozporządzanie do
brami w  teraźn iejszości um ożliw ia  stosow anie  w ym agających  czasu, ale 
w yd ajnych  sp osob ów  produkcji, dz ięk i którym  przyszłe  zaopatryw anie  
w dobra m oże sta ć  s ię  obfitszem . D obrze zaobserw ow anym  je s t  u Bohma 
fakt n iższego  szacow ania  tych  sam ych dóbr w  przysz łości, w  porównaniu  
z szacow aniem  ty ch że  dóbr w teraźn iejszości, w y jaśn ia  on bowiem  nie
które zjaw iska , zw łaszcza  na rynku pożyczk ow ym , przedew szystk iem  od-
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nośnie do p o życzek  dla celów  kon su m cyjn ych . N ie  przypuszczam  jednakże  
b y  do tych  fak tów  u ciek ać  się  na leża ło , d la  celów  w y ja śn ien ia  cen y  pracy  
ludzkiej oraz dóbr słu żących  do d a lszego  w ytw arzania . R obotnik  n i e 
m a w y b ó r  u. m usi sprzedaw ać sw ą silę  roboczą, n ie  m oże przeto po
rów nyw ać k o rzy śc i w  teraźn iejszości z przyszłem i korzyściam i. N atom iast 
sprzedaw ca dóbr służących  do da lszego  w ytw arzan ia  m a norm alnie już  
w cenach rynkow ych  zapew niony zy sk  z kap itału . W  obydw u w yp adkach , 
poniew aż idzie  o dobra d a jące  s ię  odtw orzyć, ob liczać się  będzie udział 
w plonie ogólnym , w ed ług  praw a doliczania, (patrz §  79, 3), na podstaw ie  
cen y  krańcow ej, tw orzącej się  na rynku zbytu. Z drugiej strony, w obec  
istn ien ia  o d s e t k ó w  z k a p i t a ł u ,  k a żd y  przedsięb iorca będzie natural
nie ty lk o  w ted y  sk łon nym  do uznania p ew n ych  w ym agań  p łacy  i ceny. 
je ś li będzie m iał w idoki otrzym ania w  drodze produkcji .ty ch  produktów , 
których sprzedaż zagw arantuje mu otrzym anie tych  odsetków . O dsetki te 
istn ieją  już na w stęp ie  ob liczeń  przedsięb iorcy, a  w y ja śn ien ie , że dobra 
służące do produkcji, oraz pracę szacuje s ię  n iżej, aniżeli otrzym ać się  
m ający  z ich zastosow ania  produkt, je s t  ju ż  z gó ry  dyskon tow aniem  od
se tk ó w  przy kupnie środków  produkcji. P ow staw anie  od setk ów  na tej drodze  
nie je s t  w ięcej pew ne, aniżeli przez w y ja śn ien ie  ich na p od staw ie stan o
w iska przedsięb iorcy. „W rastanie“ bow iem  środków  w ytw arzania dóbr 
p rzyszłości w  w artość  w spółczesną  dóbr użytk ow ych  każe przyjm ow ać, że 
w  tym  późn iejszym  okresie dobra użytkow e tę  sam ą m ają w artość, co na 
początku  produkcji. N ie  je s t  to  jed n ak  kon ieczn e. Z tego  w zg lęd u  p ozo
sta ję  przy w yjaśn ien iu  odsetk ów  z kapitału , jak o  części dochodu przed
sięb iorcy.

D la w y ja śn ien ia  odsotków  z kap ita łu  pow stało  w iele  teorji, na  które  
sk ład a ły  s ię  przew ażnie tesam e czyn n ik i zasadnicze, które atoli w  zw iązku  
7, rozm aitem i faktam i p sych olog iczn em i i prawnem i różnie byw ały  osą
dzane. D o tych  czyn n ik ów  zaliczam y: o d d z i a ł y w a n i e  k a p i t a ł u  
w k i e r u n k u  p o d w y ż s z e n i a  w y d a j n o ś c i  p r o d u k c j i  oraz 
w s k a z y w a n i e  n a  s t r a t y  zw iązane z w yczek iw an iem  w  ciągu czas:: 
tw orzenia s ię  kap ita łu , a  także z zastosow aniem  do innych celów , zam iast 
do bezpośredniego za sp ok ojen ia  potrzeb; dalej k on ieczn o ść  oszczędzania , 
w yrzekan ie  się  korzyści bezpośrednich, k tórych  d o starczyć  nam  m oże  
u żytkow anie  kap itału  i t. p. B  i) h m-B a w e r k  „G eschichte und K ritik  der 
K apita lz insth eorien“ 2 w yd. 1900, daje przegląd w sze lk ich  w  literaturze  
ekonom ji sp o łeczn ej istn ie ją cy ch  teorji. O ile  m ożliw ym  tu jest, podział 
na grupy, odróżniam y: teorje produktyw ności, teorje użytkow ania , a b sty 
nencji. teorje  pracy w reszcie teorję  w y zy sk u . T e o r j e  p r o d u k t y  w- 
n o ś c  i k ładą nacisk  na w p ły w  kap ita łu  w  k ierunku w zrostu  w yd ajnośc i 
produkcji, ku czem u jeszcze  inne fa k ty  słu ży ć  m ają. T eorja  uznana w tek 
ście n in iejszej k siążk i, jak również* teorja  BOhm-Bawerka opiera się  na tej 
teorji. lecz u tego  ostatn iego  w  połączeniu  z teorją  o w artości dodatkow ej 
dóbr teraźn iejszych  w  porów naniu z dobram i przyszłem i a  stąd  nazw ana  
przezeń t e o r j ą  a g  i a.  T e o r j e  u ż y t k o w a n i a  opierają się  na 
przekonaniu, że obok su bstancji kapitału , także je g o  u ż y t k o w a n i e
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posiada sam od zieln y  byt, i sam odzielną w artość. K to zatem  pragnie m ieć  
dochód z kap ita łu , ofiarow uje n iety lk o  su bstancję  kap ita łu , lecz także  
m ożność jej u żytkow ania , k tóraby m u przysłu g iw ała  przez czas 
jej zastosow ania , a  przeto na leży  m u się  w y n agrod zen ie  za u ży 
czen ie  kapitału  oraz za w artość je g o  użytkow ania . P rzeciw ko te
mu pojm ow aniu  od setk ów  m ożna pod n ieść  zarzut, że w artość kap ita łu  może 
polegać ty lk o  na sum ie usłu g  otrzym yw an ych  przez u żytk ow an ie  go —  
z uw zględnien iem  czasu potrzebnego d la  osiągnięcia, tych k o rzyśc i, że 
przeto obok kap ita łu  n iem a n ieza leżn ego  odeń u żytkow ania . N atom iast  
tw ierdzenie M e n g e r a ,  że r o z p o r z ą d z a n i e  kap itałem  w ciągu  p e
w nego okresu czasu  stan ow i, w  analizie  pojęc ia  odsetk ów , m om ent sam o
dzielny. p o lega  na ważnem  poznaniu. Z faktu , że osob ie , której p rzy słu 
guje  ow o praw o rozporządzania, z ogólnej su m y w artośc i produktu, część  
pewna, przypada w  udziale w yn ika, że inne czyn nik i n ie m ogą otrzym ać  
w artości ca łego  produktu. —  T e o r j a  a b s t y n e n c j i  zw raca uw agę  
na fakt, że  k o sz ty  w ytw arzan ia  polegają  n ie ty lk o  n a  n ak ładzie  pracy, lecz  
również na w y r z e c z e n i u  s i ę  b e z p o ś r e d n i o  u ż y t k o w a n i a  
przez tego , k to  zebrał kap ita ł i przeznaczy ł go  d la  celów  produkcji. W  sa
mej rzeczy  odk ładanie  m ożności u żytk ow an ia  kap ita łu  na czas p óźn iejszy  
posiada don iosłe  znaczen ie, zarów no dla tw orzen ia  kap itału , jak  i dla  
stan ow isk a  k a p ita lis ty  na rynku, jako  posiad acza  środk ów  do ży c ia . Lecz  
je st  to jed en  ty lk o  fa k t obok inn ych  w ażn iejszych . T e o r j e  p r a c y  
objaśn iają  p ow staw an ie  od setk ów  z kapitału  jako w yn agrod zen ia  za pracę  
zw iązaną z zarządzaniem  kap ita łem . W y jaśn ien ie  to  a toli n ie  w ystarcza , 
a to d la tego , że sam odzielną pracę sp ełn ia  k a p ita lista  ty lk o  jak o  przed
siębiorca, za co jednak że pob iera dochód odrębny. —  T e o r j a  w y z y 
s k u  w ych od zi z założen ia , że  źródłem  w artośc i w sze lk ich  produktów  je st  
praca lud zk a , że zatem  siła  robocza je s t  czynnik iem  w artościotw órczym  
w produkcji. P raca sam a nab yw an ą byw a rów nież na pod staw ie  jej w ar
tości, a  m ianow icie  w ed łu g  ilo śc i p racy  potrzebnej do w y tw o rzen ia  środków  
dziennego utrzym ania s iły  roboczej. L ecz w artość zaw arta w  p łacy  za  dzień ro
boczy je st  zaw sze m niejszą  od w artości, ja k ą  w y tw o rzy ć  m oże ku p iona  za nią  
siła  robocza, w  ciągu  dnia pracy. W a r t o ś ć  d o d a t k o w ą ,  k tórą w y 
tw arza praca, ju ż  b ezp łatn ie  zachow uje przedsięb iorca d la  sieb ie. T ak sfor
m ułow ana przez M arksa teorja  p ozosta je  w  zw iązku n ie  z ilo śc ią  zatrud
nionych w  przedsięb iorstw ie  robotników , lecz  w  zw iązku z ca ło ścią  w łożo
nego w  przedsięb iorstw o kap ita łu . W  trzecim  tom ie „K apitału“ Marksa 
(1894) zosta ła  teorja  ta  n ieco  zm odyfikow ana, dzięk i czem u zastosow anie  
jej w  praktyce doznało znaczn ego  ograniczen ia . G dy bow iem  —  n a  p o d 
staw ie  d a w n iejszych  in terp retacji so c ja lis ty czn a  teo rja  w y zy sk u  rozum ianą  
była w  ten sposób , że p o szczegó ln i przed sięb iorcy  (k ap ita liśc i) w y zy sk u ją  
poszczegó ln ych  zatrudnionych u  sieb ie  robotników , k tórzy  tw orząc ca ły  
przyrost w artośc i produktu, w  zam ian za  to  o trzym ują  w  p ła cy  roboczej 
ty lk o  część  tej w artości, przedsięb iorca zaś zabiera ca łą  w artość  dodatkow ą, 
chow ając ją  jak o  zy sk  do k ieszen i lub też  od k ładając ją  dalej celem  otrzy
m ania ren ty  lub zysku , to w  dziełach późn iejszych  już n ie  ind yw idualna  pra
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ca w  konkretnym  ind yw idualnym  procesie produkcji tw orzy w artość, lecz  
praca ogólna  sp ołeczeństw a , w zięta  jak o  całość. A  przeto n ie  poszczególn i 
robotnicy są  w y zy sk iw a n i, n ie  oni bow iem  tw orzą w artość  dodatkow ą, lecz  
praca sp ełn ian ia  w o g ó le  w  sp o łeczeń stw ie , a  w ięc  nie w y łą cza ją c  pracy  
przedsięb iorców  także, o ile  oczy w iśc ie  je s t  pracą odd ającą  usłu gi. Jest 
to stara k o n cep cja  R o d b e r t u s a ,  który  p o w ia d a ,, że dobra rozpatry
wane z punktu w id zen ia  ogółu  są  dziełem  ty lk o  pracy, podczas g d y  naj 
w iększa  część , przy pod zia le  plonu rocznego (po od liczen iu  w łożonego  k a 
pitału) przypada w ł a ś c i c i e l o m  kap ita łów  i gruntów , bez w zględ u  na  
ja k ą k o lw iek  pracę, jed y n ie  na pod staw ie  ich praw a w łasności. O w yzysk u  
nie m oże tu być  m ow y, zw łaszcza , że n aw et w ed łu g  M arksa, robotnikow i 
nie m oże n ig d y  przypaść w  udziale ca ły  w ytw ór pracy lub chociażby „war
tość  dod atkow a“. W  sw ej k ry ty ce  program u g o ta jsk ieg o  n iem ieck iej d e 
m okracji społecznej (1875) zw raca się  Marks przeciw ko ideji „spraw iedli 
w ego podziału  ca łeg o  plonu pracy pom iędzy  w szy stk ich  członków  społe  
czoństw a“ będącej pod staw ą tego  program u. J eś li n iejasne pojęc ie  „plonu 
p racy“ pojm ow ać będziem y w  znaczeniu  produkcji ogółem  w ziętej całego  
sp ołeczeństw a , to w yp ad n ie  od liczy ć  z n iego  następ ujące  pozycje: 1) o d 
szkod ow an ie za zużyte  środki produkcji; 2) d o d a t k o w ą  c z ę ś ć  
d l a  r o z s z e r z e n i a  p r o d u k c j i ;  3) fudusz rezerw ow y i a se
ku racyjny  od w ypadków , n iepow od zeń  i t. d. „Te o d liczen ia  od cał
kow itego  plonu p racy“ są  k o n ieczn ośc ią  gosp odarczą , a  w ie lk o ść  ich  na 
podstaw ie rachunku praw dopodobieństw a obliczana, za leży  od istn iejących  
sił i środków , w  żadnym  jednak  razie n ie  m oże b y ć  ka lk u low aną na za
sadzie sp raw ied liw ośc i“. Od drugiej części, przeznaczonej na środki kon- 
sum cyjne, od liczy ć  w yp adn ie  ogólne, n ie n a leżące do produkcji koszty  
adm inistracji, na  cele  służące zaspok ojen iu  potrzeb ogółu  społeczeństw a  
(szkoły , urządzenia zdrow otne i t. p .), w reszcie  fundusz d la  n iezdolnych  
do pracy. („N eue Z eit“ 9 rocznik, str. 565).

L itera tu ra :  B ö h m  B a w  e r k  (jak  w yż.; t e n ż e  Art. „Zins“ w Hdw. 
d. Stw .; M a r k s  „D as K ap ita l“ 3 tom y, 1867, 1894; W i e s e r  „D er natür
liche W ert“ 1889, §  35; M a r s h a l l  „V olksw irtschaftslehre“ I, V I k sięg a , 
rczdz. 6— 8; L  a n d r y  „L /intćrćt du Capital“ 1904; S c h u m p e t e r  „W e
sen und H auptinhalt der theoret. N ationaloekonom ie“ 1908, 3 część , 4 rozdz.; 
t e n ż e  „T heorie des w irtsch . E n tw ick lu n g  1912; n a  to  odp ow ied ź B ö h m  
B a w  e r k  a  w  Z. r. V . S. und  V. 1913. T rafne uw agi sp otykam y u K  u- 
1 i s c  h e  r a  o realnych  w arunkach, w śród których  osiąganym  byw ał zysk  
z kap ita łu  przed sięb iorców  w  ciągu  h istoryczn ego  rozw oju , w  artykule: 
„Zur E n tw ick lu n gsgesch ich te  des K ap ita lz in ses“ w  Z. f. N . III tom y. 
XVin, X IX , X X V . W ięcej an iżeli w  N iem czech  pośw ięcon o  uw agi teorji 
zysku  g d z iein d zie j, zw łaszcza  w  Stanach Z jednoczonych  pod w pływ em  
Böhm B aw erka. C l a r k  „D istribution  of w ea lth “ 1899; C a r w e r  „D istr i
bution of w ea lth “ 1904; I r w i n g  F i s c h e r  „N ature of Capital and in- 
com e“ 1906; t e n ż e  „T he rate of in terest“ 1907. P rzeg ląd  d zie ł u  B ö h m  
B a w e r k a  I, trzecie  w yd ., str. 614: W i e s e r  j. w. §§  67, 68—71.
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§ 108. Proc.cni ud pożyczek.

Udzielanie pożyczek polega na oddawaniu dóbr użytkowych  
wT teraźniejszości na przyrzeczenie zwrotu w  równej ilości dóbr 
tego sam ego gatunku w przyszłości. Jeśli pożyczka jest płatna, 
wówczas otrzym ujący ją  uiszcza dającem u pewne wynagrodzenie, 
procent od pożyczki, zazwyczaj w postaci tych sam ych dóbr, które 
dolicza się następnie przy zwrocie pożyczki od ilości dóbr .poży
czonych. Pożyczki m ogą być udzielane bądź to w  naturze, bądź leż 
w p i e n i ą d z a c h ,  gospodarcze znaczenie m ają w teraźniejszości 
tylko te ostatnie. Przy pożyczce idzie zazwyczaj o kupno lub w y 
m ianę dóbr jednego rodzaju, lecz' w różnym terminie dostawy. 
A. udziela B. 1000 m arek w  teraźniejszości i w ym aw ia sobie zato 
u B. 1050 marek, lecz płatnych dopiero po upływ ie roku. Kwestja 
pow staw ania procentu od pożyczek jest przeto równoznaczną 
z lw estją , dlaczego za pewną ilość dóbr danych nam  do dyspo
zycji obecnie, p łacim y w iększą ilość takichże dóbr w przyszłości.

2. P r o c e n t  o d  p o ż y c z e k  uważać należy za w ynik  w y
znaczenia ceny, przy którym  zaciągający pożyczkę w ystępuje jako 
nabywca, zaś udzielający jej jako sprzedawca, towar zaś oraz 
środek w ym iany są identyczne, a tylko w -różnych  czasach niem i 
dysponować m ożna. Pożyczający kupuje 1000 marek, które otrzy
m uje zaraz i płaci za to 1050, lecz dopiero po roku. Ocenia on 
przeto w artość otrzym anego w  teraźniejszości dobra w yżej, aniżeli 
wartość w tej sam ej ilości dobra, którem jednak dopiero w  przy
szłości będzie rozporządzał. T ysiąc marek, któremi dziś rozj o 
rządzać może, w iększą m ają dlań wartość, aniżeli 1000 m„ które 
otrzyma dopiero po roku. Lub też naodwról, dobra, któremi d o 
piero w  przyszłości rozporządzać można, m ają dla nas m niejszą  
wartość, aniżeli te, któremi już dziś rozporządzać możemy. Dla 
tego faktu niższego szacowania dóbr, dostępnych dla nas w  p rzy 
szłości, m iarodajnem i są następujące mom enty: 1) różnica sto
sunku zachodzącego pom iędzy zapotrzebowaniem  a pokryciem  
w  teraźniejszości i przyszłości. N ależy m ieć tu na uwadze nietylko  
obfitsze zaopatrzenie w  dobra w  przyszłości w  porównaniu z te
raźniejszością, lecz głów nie siln ie w ystępujące potrzeby obecne 
w  porównaniu z m ożnością ich zaspakajania, przy danych zaso
bach. Ma to m iejsce nader często zwłaszcza przy pożyczkach udzie
lonych na cele konsum cyjne. 2) Z a p e w n i e n i e  s t a n o w i s k a
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p r z e d s i ę b i o r c y  l u b  j a k i e g o  p r z y g o d n e g o  z a r o b 
li u, dzięki zdobyciu w  danej chw ili dóbr, przy pom ocy których 
osiągnąć m ożna pew ien dochód lub zdobyć m ajątek. Ten ostatni mo
m ent bywa przy zaciąganiu pożyczek rozstrzygającym . „W artość 
użytkowa pożyczonych pieniędzy polega na ich zdolności funcjono- 
w ania jako kapitał i produkowania jako taki, w  warunkach zw y
kłych przeciętnego zysku“ (Marks). Za udzielenie prawa korzysta
nia ż tej wartości użytkowej uiszcza się  cenę, będącą niczem  in- 
nem , jak odstąpieniem  pewnej części zysku, osiągniętego przy po
m ocy pieniędzy, użytych jako kapitał (patrz § 109).

3. Na w ysokość ceny pożyczki w pływ ają przeto również ogólne 
przyczyny, oddziaływ ujące na pow staw anie cen, lecz w  formie 
zastosowanej do szczególnych cech przedmiotu. Do czynników  
oddziaływ ujących na wysokość ceny, p o  s t r o n i ę  u d z i e l a j ą -  
c e g o .  p o ż y c z k i ,  zaliczam y: a)  wartość, jaką przypisuje tenże 
kapitałowi, gdyby go chciał zużytkować sam  jako m ajątek dla 
celów użytkowych lub zarobkowych. Poniew aż jednak wyrzeka się  
zużytkowania go na w łasną rękę, przeto odsetki wym agane, m u
szą mu zwrócić przynajm niej wartość odpowiadającą temu ew en 
tualnem u zużytkowaniu; b)  warunki, pod jakiem i udzielaną bywa 
pożyczka, zwłaszcza pew ność opłaty procentów", w zględnie zwrotu 
kapitału, jakoleż wartości w ym iennej środka płatniczego. N ie
pewnym  dłużnikom  w yznacza się  procent wyższy, z powodu n ie 
bezpieczeństwa straty kapitału lub odsetków" ( r y z y k o )  również 
dłużnikom  uiszczającym  opłaty w  m niej w artościow ym  pieniądzu;
c) liczba udzielających pożyczek kapitalistów  jakoteż w ielkość ofia
rowywanych przez nich kapitałów. Tu nabiera w ielkiej w agi orga
nizacja kredytu (§§ 48, 99); d )  gospodarcze wyrobienie ludności, 
dzięki któremu zm niejszają się, drogą oszczędzania, wym agania  
na rynku zbyLu środków do życia, a zarazem wzrasta kapitał.

N a t o m i a s t  p o  s t r o n i e  z a c i ą g a j ą c e g o  p o ż y c z k ę  
w pływ ają na wysokość procentu następujące czynniki: a )  liczba 
zgłaszających się o pożyczki, oraz w ysokość pożądanych przez nich  
kapitałów. M omenty te zależne są od zapotrzebowania kredytu dla 
celów  produkcji, len ostatni zaś zależy od przedsiębiorczości i w y
dajności produkcji. Kredyt dla celów konsuincyjnych nie wy 
wdera norm alnie w ielkiego w pływ u na rynek pożyczkowy; w p e
w nych okresach korzysta zeń państwo na szeroką skalę; b)  szaco
wanie wartości pożyczonych kapitałów, to zaś zależ}- od wielkości
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kapitałów, długości czasu, na który wypożyczone zostały, od w a
runków spłaty oraz celu, dla którego zostały zaciągnięte, pod któ
rym to względem  znowu odróżnić należy cele produkcyjne i kon- 
sum cyjne; c)  w ypłacalność pożyczającego, zależna po części od jego 
stanu m ajątkowego, po części zaś od rentowności przedsiębiorstwa, 
dla którego została pożyczka zaciągnięta; pierwszy z tych dwu 
m om entów brany byw a pod uw agę przy pożyczkach na cele kon 
sum cyjne, zaś drugi przy pożyczkach w  celu produkowania.

4. Jeśli zechcem y jednocześnie uw zględnić zysk z kapitału  
przedsiębiorców, w ów czas z innego punktu w idzenia rozpatrywać 
będziem y przyczyny oddziaływ ujące na wysokość procentu. W i
dzieliśm y w yżej (§ 107, 5), że kapitał, który tu brany jest pod 
uwagę, kapitał zarobkowy, zależnym  jest od w ielkości n a r o d o 
w e g o  f u n d u s z u  ś r o d k ó w  d o  ż y c i a .  K orzystają z niego  
ludzie, żyjący ze sw ego m ajątku — zm niejszają go. Do korzystają
cych zeń bez przyczyniania się do jakiegokolw iek zwrotu należ<ą 
również pobierający bez pracy rentę gruntową lub rentę z kapitału. 
W skutek użytkow ania tego funduszu środków utrzym ania przez 
grupy wyżej w ym ienione, zm niejsza się  m ożność rozporządzania 
nim  dla celów produkcji. W pływ a to na podniesienie się  stopy 
procentowej. Z drugiej strony rozwój g o s p o d a r c z e g o  z m y 
s ł u  wśród ludności oddziaływ a drogą oszczędzania bezpośrednio 
korzystnie na stan funduszu środków do życia, który, wskutek 
m niejszych potrzeb w olniej się wyczerpuje, a także pośrednio, 
drogą przysporzenia zasobów, dzięki w łaśn ie czynionym  oszczęd
nościom . Po stronie popytu znajdują się ci, którzy pożądają p o 
życzek dla celów produkcyjnych lub konsum cyjnych, w zględnie ci, 
którzy kapitał posiadany zdała od rynku trzym ają, zużytkowując 
go na w łasną rękę. P o ż y c z k i  d l a  c e l ó w  s p o ż y w c z y c h  
w iążą tylko na czas przejściow y pew ne części funduszów  środków  
do życia, niem niej jednak oddziaływ ują, dzięki swej wysokości, 
oraz napięciu, z jakiem  byw ają pożądane, na w ysokość stopy pro
centowej. W ażną rolę odgrywają tu pożyczki korporacji publicz
nych. W  roku 1910 w ynosił stan długów  N iem iec, W . Brytanji 
i Francji 54000 m iljonów  marek. Producenci w yw ierają tu wpływ  
w ielki ze w zględu na sw'ą liczbę oraz w ielkość sw ego zapotrzebo
wania. Na intenzyw ność ich żądań oddziaływa przeciętna w y so 
kość zysków  z kapitalistycznej produkcji tak, że w idoki na wzrost 
tych zysków, n p. wskutek zniżki cen robocizny przy większej
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podaży rąk roboczych lub wskutek nowych urządzeń w  dziedzinie 
produkcji dzięki technicznym  ulepszeniom  i wynalazkom , prow a
dzą nieodzow nie do podniesienia się odsetków z kapitału.

Żaden jednakże z tych czynników, w pływ ających na procent 
z kapitału, nie jest rozbaw iony tendencji przeciwnych; każdy za
wiera w zarodku już tendencje odwrotne, każde bowiem  podnie
sienie się procentu oddziaływ a znowu na grom adzenie się kapi
tałów7, każdy zaś spadek na wzrost w ydajności produkcji drogą 
w ynajdyw ania now ych metod w ytw arzania lub terenów zbytu. 
Czynniki w ym ienione działają następnie częstokroć w  przeciw
nych kierunkach i tak n. p. wzrost ludności i pom nożenie kapi
tałów7 idą ręka w  rękę, w  tedencji atoli oddziaływ ania na w yso
kość procentu w7zajem nie sobie przeciwdziałają.

5. O ile  o rzeczywistem  w yrów naniu dochodów przedsiębior
ców7 (a  tem sam em  i zysków  z 'kapitałów7 przedsiębiorców7) nie 
może być m ow y (patrz § 106, 3) to w  obiegu pożyczkowym  w y 
rów nanie takie istnieje. W prawdzie warunki, w jakich udzielane 
byw ają pożyczki, jak czas, rodzaj pieniędzy, ryzyko, zapewnienie  
zwrotu, m ają tutaj w ielk ie znaczenie tak, że i wr tym  obrocie m oż
liwe są rozm aite staw ki procentowe, lecz w  każdej z tych odręb
nych grup pożyczkowych, rozróżnianych na podstawie warunków  
udzielania kredytu, procent osiąga zawsze w ę w szystkich w yp ad 
kach jedną wysokość, ulegającą w ahaniom  w ciągu dłuższych  
lub krótszych okresów7, zależnie od rodzaju pożyczek, zawsze jed 
nakże w jednakowy sposób. Odróżniam y przedew7szystkiem  dwie 
główne grupy pożyczek w7 granicach których istn ieją znowu od
rębne podziały. Do grup głów nych zaliczam y: 1) D ł u g o  t e r m i 
n o w e  p o ż y c z k i  z g w a r a n c j ą  w  nieruchom ościach lub za 
poręczeniem w ielk ich  silnych  kapitalistycznie i łatwo dających  
się kontrolowrać gospodarczych organ izacji, przedewTszyslkiem  pu - 
blicznj7ch organizacyj gospodarczych, państw7a, gm iny, następnie 
banków, w ielk ich  przedsiębiorstw7 przem ysłowych i transporto
wych, a wrięc: obligacje pożyczek państwnwych i  kom unalnych, 
listy zastawne, obligacje banków, koleji żelaznych, przedsiębiorstw7 
przem ysłowych. 2) Drugą grupę głów ną tw7orzą k r ó t k o t e r m i 
n o w e  p o ż y c z k i  z gwarancją na podstawie ruchom ych zasta- 
w7ów lub kredytu osobistego: obroty w ekslow e, lom bardowe, dys
kontowe, rachunki bieżące (kontokorentowe) depozytowe, repor- 
towe i deportowe. Stopa procentowa w  obu tych grupach głów -

R k o n o m ja
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rtyeh tworzy się niezależnie. W  granicach łych  grup istnieją róż • 
nice pod w zględem  wysokości stopy procentowej, lecz'różn ice te; 
są niew ielkie i oddziaływ ają na siebie wzajem nie. W drugiej gru - 
pie głównej rozstrzygającą jest stopa procentowa pożyczek d y s
kontow ych (dyskontow anie banków em isyjnych!).

6. Na fakcie w yrów nania w ysokości stopy procentowej w gru 
pie pożyczek pierwszego rodzaju, opiera się  wyobrażenie o ś r e d 
n i e j ,  p r z e c i ę t n e  j  stopie procentowej, czyli o tej cenie poży
czek pieniężnych, która da się osiągnąć przeciętnie w dłuższych  
i pew nych lokatach. Owa równom ierność procentu, przy zgoła n ie
rów nom iernych dochodach przedsiębiorców tłom aczy się  łatwo 
przejrzeć się dającym , jakkolwiek znacznie w iększym  rynkiem  dla 
kapitałów  pożyczkowych, na który konkurencja prędzej działać 
może wyrównująco, aniżeli w  dziedzinie przedsiębiorstw.

Co się tyczy' rozwoju sam ej średniej stopy procentowej, będą
cej wyrazem  przeciętnej, dostarczającej dochodów siły  kapitału, 
to ulega ona wahaniom  w warunkach, w ym ienionych pod 1— 3. 
naogół jednak stw ierdzić można stały jej spadek, w m iarę po
stępu rozwoju gospodarczego. W zrost kapitałów był w  ciągu ostat
nich stuleci siln iejszv  od wzrostu ludności i możności ich zasto
sowania.

P rzyk łady  zm ian sto p y  procentow ej -w ei;jgu rozwoju kultury zn aj
dujem y w  H ośęiiora j. w . —  L ex V isigothorum  w spom ina o m axim um  pro
centu 12 l/-_,— 50%. W dw unastym  do 14-go stu lec ia  w y n o siła  stop a  procen
tował w  Ą n g lji najczęściej 20%. P o ży czk i m iejsk ie  Frankfurtu w 14 w ieku  
o sią g a ły  13. 18, 26. 45%. Obecnie je szcze  w y n o si zw y k ła  stop a  procentow a  
w A m eryce P ołudn iow ej, a także w  Z achodnich Stanach Z jednoczonych  
12% , przy pełnej- gw arancji. -W Iio ląnd ji w y n o siła  sto p a  procentow a, w sk u 
tek  gosp odarczego  rozkw itu  kraju  w' 17 w ieku, n ie w ięcej ja k  2lli%  przy  
najpew niejszej lokacie . W  A n g lji w y n o siła  u staw ow a w yznaczon a stopa  
proeenfccrwa za H en ry k a ’V III 10%, za Jam es'a  8% . w  1651 roku 6%. Z po
czątk iem  18 w ieku  w y n o siła  ty lk o  5% , lecz  w  roku 1757 m ożna było do 
kon ać konw ersji d ługów  pań stw ow ych , w y n oszących  1340 m iljonów  marek, 
przy pom ocy 3% . Od teg o  czasu stopa procentow a obniżyła się  je szcze  
w praw dzie, lecz w  1884 roku nie udało się  ca łk ow icie  przeprow adzić kon 
w ersji. częśc i długu a n g ie lsk iego , przy pom ocy rent 2V* procentow ych .

N i e m c y  przechod ziły  od roku 1815 cztery  okresy zmian w sto p i“ 
procentow ej. W pierw szym  od 1815— 1845 roku (czas pokoju, po w y czer
paniu w ojnam i napoleońskiem i) spada stop a  p rocen tow a z 8% do 3% w  zu
pełnie pew n ych  lokatach. W  drugim  okresie  1845— 1871 (czas w ie lk ieg o  
gosp odarczego  rozw oju, budow y ko leji. zak ładan ia  tow arzystw  ak cy jn y ch , 
udziału w  handlu zam orskim , w ojenn e powikłania.) okazuje sto p a  procen-
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t-owa tendencję  zw yżk ow ą, w  latach 1865— 1871 w yn osi w najp ew niejszych  
naw et lokatach  praw ie zaw sze 5%. Od roku 1871 ujaw nia  s ię  natom iast 
tendencja  zn iżków a. P rod u k tyw n ość  kap ita łu  oraz je g o  w zrost prześciga  
rozwój w sze lk ich  stosun ków  gosp odarczych  oraz w zrost przedsięb iorstw . 
Przy końcu w ieku  19 w yn osi stop a  p rocen tow a 3% w  n ajp ew niejszych  na
w et lokatach. Z początk iem  20 w ieku następ u je  znowu zw yżk a  tak. że o b ec 
nie stop a  procentow a w yn osi przeciętn ie  -81/*— 1 %• N iem ożliw e są  teore
tyczn e badania, d o tyczące  m inim um  procentu, t. j. sto p y  procen tow ej, przv  
której usta łob y  grom adzen ie kap ita łów  d latego , że stopa procentow a nie  
m ogłaby b yć  uw ażaną za dostateczn e odszk odow anie  za  w yrzeczen ie  się  
m ożliw ości u życia  oszczędn ości na w łasn y  użytek . D opóki w o g ó le  kap ita ł 
daw ać będzie odsetk i, istn ieć  będzie  zaw sze bodziec  do grom adzenia k a 
pitałów . R ozstrzy g a ją cą  rzeczą  je s t  tutaj jednak że nie procent od czy 
steg o  kap ita łu , lecz  m ożność zu żytk ow an ia  go  za pom ocą przedsięb iorstw a. 
Spadek procentu od p ożyczek  do m inim um  m usiałby w p ły n ą ć  na w zrost 
d zia ła lności w  przedsięb iorstw ach i dopiero g d y b y  dzia ła lność ta  nie m iała  
w idok ów  pow odzen ia , m ogłoby  to sparaliżow ać tw orzen ie  kapita łu .

Cenne p rzyczynk i do p o w s t a w a n i a  p r o c e n t u  daje H a i -  
n i s  c h „D ie E ntsteh un g des K a p ita lz in ses“ 1907. B yd ło  je s t  typem  pier
w otnym  kap ita łu , k tó ry  od n ieg o  otrzym ał swą nazw ę (caput —  g łow a  
b yd lęc ia ). B yd ło  przynosi w m łodych  sw oich  pew ien zysk , k tó ry  w  sto 
sunkach pierw otnych  jed y n ie  kap ita łow i sam em u przyp isać  n a leży , gdyż  
p astw isk  je st  poddostatk iem  a utrzym anie stad a  nic- w ym aga  w iele  pracy, 
której nakład w ynagrad zan ym  byw a przez osiągan e k o rzy śc i (m leko itp ,). 
C ielę tw orzy n ad w y żk ę  gosp odarstw a, którą  uw ażać m ożem y za dochód  
z kap ita łu , jak im  je s t  byd ło . P rzem aw ia za  tern także  obliczanie odsetków  
po roku (okres c ie lności k row y!) w ła śc iw eg o  w szystk im  ludom  żyjącym  
na ziem i. A  teraz co do sto p y  procentow ej w iadom o, że n ajstarsza  stopa  
procentow a w  E g ipcie  i B abilonie w y n o siła  ?Alh % .  a  w ięc trzecią  część  
w artości kap ita łu . Zgadza się  to  z ogóln ie  przyjętem  szacow aniem  cięlęeia  
ja k o  Va w artości krow y. Od w y p o ży cza n ia  b yd ła  przeszczep iło  się  oprocen  
tow anie pożyczek  na zboże do siew u, a  n astęp n ie  p ow oli na inne rodzaje  
p ożyczek . J e st to długi proces rozw ojow y , w  którym  przyjm uje się  i utrw ala  
w yobrażen ie o produ ktyw ności kapitału p ien iężn ego  na podstaw ie -wi
docznej, fizyczn ej produ ktyw ności krow y  i zboża do siew u. Z teg o  w y 
chodząc n ależa łoby  przyjąć, że ź r ó d ł e m  procentu  n ie  je s t  przedsięb ior
stw o, lecz  k a p ita ł pożyczk ow y.

L itera tu ra :  H e r m a n n  „Staatsw irtsch . U ntersuchungen“ 1874. str. 
532; K n i e s  ..K redit“ 2 tom y. str. 30 i nast.: B ö h m  B a w e r k  2 tom . 
3 w yd „ str. 486 i 587 i nast., M a r x  ..K apitał“ III, tom  1. str. 322 i nast. 
H istorję odnośnej literatu ry  podaje  W u t t k e  w  E ntw . der deutsch . V olks- 
w irtsch . 1 tom , X: N e  u m a n n  .,G esch ichte des W uchers in D eutsch lan d“ : 
K a l i n  „G esch. des Z insfusses in D eutsch lan d“ 1884: d‘A u l u i s  d e  B o u  
r o n i 1 „Der Z insfuss. Ursache s. S inkens und s. nächste  Zukunft“ w Jahrb. 
f. N at. 52 tom . ,1.880: M a r x  „K apital“ III. str. 342 i nast.; V o y e  „Ueber  
die Höhe der versch iedenen  Z insarten“ 1902: W i e n e r  j.  w.  § 67.  63.



■§ 109. Procent od dóbr trwałych.

1. Są dobra oddające usługi przez czas dłuższy, nie zużyw a
jące się  po jednorazowem  lub kilkakrotnem  tylko użytkowaniu, 
Do tych dóbr zaliczam y przedewszystkiem  ziem ię, budynki, także 
ruchom ości w szelkiego rodzaju, jak: meble, książki, instrum enty  
muzyczne i t. d. Skutkiem  tych ich w łaściw ości jest to, że w łaści
ciel takich dóbr może przekazywać m ożność korzystania z nich  
innym  osobom. Odbywa się  to w  formie najm u, dzierżawy, po
życzki, w  których to wypadkach uiszczanym  byw a, podobnie jak 
przy pożyczce, pew ien  procent za prawo korzystania, pewna cena, 
zw ana czynszem  najm u, dzierżawy, a w pływ ająca do rąk w łaści
ciela, jako czysty dochód z jego w łasności. N iecała jednak kwota 
płacona za prawo korzystania z tych przedm iotów stanowi pro
cent. Jeśli pom iniem y ziem ię, m ającą w  tym wypadku odrębne 
w łaściw ości dlatego, że korzystanie z niej nie jesL ograniczone 
w czasie, to m am y tu do czynienia z dobrami, które wprawdzie 
długo trwają, zaw sze jednak z czasem się zużyją. Jeśli przyj
m iem y jako czas istnienia domu m ieszkalnego okres 80 lat, po 
którym to czasie będzie w  stanie nie do użycia, to w  tym wypadku  
wartość domu w yczerpie się w  80-ciu rocznie powtarzających się 
okresach korzystania z lego dobra. W artość domu nie m oże tedy 
być większą od sum y wartości poszczególnych korzyści w  ciągli 
jednego roku. Lecz sum a ta nie m oże być 80-ciokrotną wartością  
korzyści z pierwszego roku, albow iem  korzyści osiągane w  drugim, 
trzecim i l. d. roku, nie m ają w  teraźniejszości tej sam ej wurtości, 
raczej wartość ich zm niejsza się w  stosunku do czasu, o który 
później w ystępują. Cena kupna danego budynku bedzie przeto 
m niejszą od sum , otrzym ywanych w  ciągu jego trwania za korzy
stanie zeń, a m ianow icie obliczoną będzie tak, by kupujący w  ce
nach osiąganych za czynsz w  ciągu 80 lat, n ietylko otrzym ać mógł 
w yłożony kapitał, lecz także przyjęte w kraju, w okresie kupna 
oprocentowanie, w  ciągu tego okresu. Osiąga się rezultat ten dro
gą w spom nianego w yżej dyskonta (zm niejszone szacow anie) przy
szłych korzyści przy obliczaniu wartości kapitału. W skutek tego. 
korzyść z każdego roku przedstawia wartość w iększą od zwykłego  
oprocentowania kapitału o tę kwotę, którą odłożyć należy, by 
po upływ ie 80 lat m óc odzyskać wyłożony na wybudowanie domu . 
kapitał (k  w  o ty  a m o r t y z a c y  j n e).
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2. W  praktyce byw a proces ten znacznie uproszczony. Kupno 
dobra trwałego, lecz zużyw ającego się  z biegiem  czasu uważa się  
za kupno renty. Kapitał nie może być w iększy od sum y, która 
drogą oceny użytkowania w  ciągu lat może być przy zwykłem  
oprocentowaniu um orzoną (spłaconą). Przebieg jesl tu odwrotny 
jak przy pożyczkach um arzalnych, o stałem  oprocentowaniu, ja 
kie m ają dzisiaj zastosow anie przy pożyczkach hipotecznych. P o
m iędzy zaciągającym  a dającym  pożyczkę następuje układ, na 
mocy którego pierw szy płaci drugiemu taką roczną rentę, że 
w ciągu 30, 40, 50 lat po uiszczeniu ostatniej renty dług zostaje 
umorzony. Roczna spłata zawiera w  tym  wypadku procent wraz 
z kwotą am ortyzacyjną i to w' ten sposób, że część przypadająca 
na procent, staje się z każdym rokiem m niejszą, zaś kwota am or
tyzacyjna w iększą. Jest to rzeczą zupełnie naturalną, gdyż wskutek  
corocznie następującej am ortyzacji częściowej, zm niejsza się  rów 
nież kapitał podlegający oprocentowaniu. Ghcąc w ięc określić dzi
siejszą wrartość takiego trwałego, lecz tylko pewną określoną liczbę 
korzyści zapew niającego dobra, w yrażam y go w  formie kapitału, 
dającego, w  ciągu jego użytkow ania, przeciętny procent, a um a
rzającego się w ciągu tego okresu. Czyli innem i słowy: kapitali
zujem y wartość rocznej korzyści, z uw zględnieniem  kwot am orty
zacyjnych. W  rzeczywistości braną bywa pod uwagę nie tylko 
amortyzacja, lecz także odszkodowanie za inne rzeczy n. p. na
prawy, koszty adm inistracji, podatki itp. Rachunek nie bywa 
wskutek tego zupełnie ścisły. U w zględnianie tych m om entów  w y • 
raża się zazwyczaj w  podniesieniu stopy procentowej, na podsta
wie której dokonywa się kapitalizacji. W skutek lego zm niejsza się  
wartość kapitału, a w artość rocznych korzyści pokrywa nietylko  
oprocentowanie kapitału przeciętnie przyjęte, lecz nadto daje n ad 
wyżkę, służącą do pokrycia kosztów ubocznych oraz kosztów am or
tyzacji.

3. Z natury tych trwałych dóbr wynika, że, o ile znajdują za
stosow anie w  produkcji, to przy obliczaniu kosztów wytw arzania  
bierze się pod uw agę n ie pełną ich wrarlość, lecz tylko kw otę rocz
nego ich zużycia, podczas gdy spowodowany dzięki n im  wrzrost w y
niku produkcji, odpowiada pełnej wartości użytkowej całego 
dobra. Obliczanie kwoty rocznego zużycia n ie  m oże być n igdy  
absolutnie pew ne. Na ustanaw ianie jej odddziaływ ują nietylko  
czynniki techniczne, zm niejszająca się lub ustająca użyteczność,



lecz także rozważania innej natury, tak np. przypuszczenie, że 
gatunek i sprawność dóbr lego rodzaju, np. m aszyn ulec mogą 
zm ianie w czasie technicznego okresu trwania m aszyny, że przeto 
wskutek tego można pozostać w  tyle poza konkurentam i, jeśli b ę
dzie się nadal używ ało starą m aszynę. Ekonom icznie ponosi się 
stratę przez w ycofanie jej z użycia, przed jej zam ortyzowaniem . 
Często w ięc jest wskazane przeznaczyć z dochodu z kapitału w ięk
szą część na am ortyzację, by tą drogą otrzymać wcześniej do 
rąk zwrócony kapitał. Dzieje się to kosztem wielkości bieżącego 
zysku z kapitału, m oże jednakże pow iększyć przyszły zysk, a to 
dzięki temu, że tym  sposobem ma się m ożność zastosowania  
w krótszym czasie now ych, bardziej spraw nych m aszyn, bez n o 
wego nakładu kapitału albo też. o ile m aszyna funkcjonuje nadal 
po jej zam ortyzowaniu, że otrzym uje się w ówczas nietylko dochód 
z tego kapitału, lecz nadto dochód z kapitału ze złożonych kwot 
a mor lyzaeyjnych.

4. Dobra trwałe posiadają tę w łaściw ość, że ich wartość staje 
się w porównaniu z sum ą ich użytkowania o tyle m niejszą, im 
dłuższym  jest czas ich użytkowania. Bardzo oddalone w czasie 
użytkowania nie wchodzą w  rachubę przy szacowaniu w  teraźniej 
czości: są one dla naszych rozważań ekonom icznych tak zm n ie j
szone, że nie bierzem y ich pod uw agę. Gdyby tak nie było, wówczas 
ziem ia, której użytkow anie nie jest w  czasie ograniczone, m usia
łaby posiadać wartość nieskończenie wielką. W  rzeczywistości 
zw ykło się oceniać wartość gruntu tylko jako 20-to, 30-to lub 40-to 
krotną — zależnie od warunków  zastosowania i stosunków społecz
nych — Wartość korzyści rocznych i to bierze się za podstawę ceny 
ziem i. O czyw iście zm niejszanie wartości ma m iejsce także z przy
czyny am ortyzacji. Grunt jest niezniszczalny i stanow i rzeczyw i
ście trw ały czynnik w  osiąganiu korzyści z jego uprawy. Przy do-' 
lirach trwałych, lecz ograniczonych pod w zględem  czasu, trzeba od
liczyć od rocznych korzyści Lo, co przedmioty" tracą z czasem na 
wartości, to zaś zm niejszenie się wartdści równa się  dzisiejszej 
wartości ostatniego jeszcze m ożliw ego do osiągnięcia użytkowania, 
przy niew ielkiej ilości użytkowań. wartość ta będzie stosunkowo  
wielką, lecz przy uiedającem  się  obliczyć licznem  zużytkowaniu  
wartość la jest tak oddaloną, że można ją uważać za równą zeru, 
czyli, że dla am ortyzacji nie odciągnie się nic z rocznych korzyści 
z gruntu. W artość ta, po obliczeniu nakładu kosztów, pracy i ka
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pitału, włożonych w  celu osiągnięcia zam ierzonych korzyści, S i a 

now i p l o n  c z y s t y .  Fakt ten posiada dla pow staw ania dochodu 
z ziem i doniosłe znaczenie. Jeśli ceny produktów ziem i, pod wpły
w em  podaży i popytu stają się tak wysokie, że przekraczają 
koszty* konieczne na opłacenie robocizny i kapitałów  znajdujących  
zastosowanie w  produkcji rolnej, wów czas otrzymuje w łaściciel 
ziem i dochód, który jedynie gruntowi przypisać należy dochód 
ten nazyw am y r e n t ą  g r u n t o w ą .

L itera tu ra :  W i e s e r  „Der ■ nattirliche W crt“ 188!). §§  --16. 60:
B o  h m  B a w  e r k  ..P ositive  T heorie des K apiln ls“ wyrl.. 1012. str.
549 i n a s tę p .

IV. Renta gruntowa.
§ 110. Dochód z ziemi. Renta graniowa.

1. W yobraźm y sobie pierwotny stan gospodarstwa, w którym  
ziem i jest pndd os talkiem  i w  którym położenie danego gruntu jest 
obojętne, ze względu na brak jakiegokolw iek ośrodka życia gospo
darczego. Gzy w ów czas będzie istniał dochód z ziemi? Dochód 
w tedy jest niem ożliw y. Grunty m ogą być w ów czas dowolnie oku
powane albo też osiągane drogą pracy i ew entualnie nakładu ka
pitału, w którym to wypadku tylko te wydatki zwrócone zostaną 
w cenie. Grunt nie przechodzi, podobnie jak kapitał, przez sub
stancje swą do produktu, lecz w łaściw iej m ówiąc, to co odcią- 
gniętem  zostało — przy produkcji rolnej, z gruntu, odnaw ia się 
sam o przez się. Zwrot wartości rzeczowych, jak przy zużywaniu  
dóbr, służących do produkcji — nie jest tutaj potrzebny. Jak długo 
ziemi jest więcej niż potrzeba, niem a powodu przypisywania jej 
udziału w  w ytw arzaniu  dochodu. Inaczej rzecz się  ma, gdy ziem ia  
braną jest pod upraw ę w  całości, lub leż w  rozmiarach potrzebnych 
dla celów  gospodarczych. W ów czas powstaje wartość gruntu, w ów 
czas także temu gruntowi przypisyw ać się  będzie udział w docho
dzie. D ługi czas brak było oczyw iście sprawdzianu dla oceny war
tości gruntu. Szacuje się go jako środek dla osiągnięcia w ytw o
rów. dających się zużytkować bądź to dla celów w łasnego spożycia, 
bądź leż dla celów zbytu; lecz ocena to jest dowolna i znajduje  
rzadko wyraz w  wartościach w ym iennych dlatego, że grunty po
zostają najczęściej w  posiadaniu rodzin na n ich  pracujących, a na
stępnie z lego względu, że naw et wówczas grunty nie mają ceny dla 
ludzi, którzy tylko z ziem i żyć mogą i pragną. Posiadanie ziemi
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slaje się przedm iotem  walk, zdobyczy, lecz nie objektem obiegu. 
Ten stan rzeczy zm ienia się z pojaw ieniem  się  pieniędzy, z p o 
w staw aniem  kapitału oraz oznaczaniem  dochodu z kapitału, jako 
„procentu“. W tedy m ożna w ym ieniać kapitał i ziem ię, po ob licze
niu ich dochodów, dochód z ziem i szacuje się w pieniądzach a na ■ 
stępnie „kapitalizuje“ tj. oblicza się kwotę pieniędzy, która przy 
równej stopie procentowej tensam  przynosi dochód. Rachunek 
jest tern prostszy, że kapitalizacji nie m ąci tutaj żadna am orty
zacja (patrz § 110,3 ) .  Z biegiem  czasu staje się  gospodarka na roli 
również kapitalistyczną, a w tedy w  dochodzie kryją się już części 
zwrotu kapitału, jakoteż odsetki od włożonego kapitału. Te to czę
ści dochodu, jak  również w ynagrodzenie za pracę, zużytą w  celu 
otrzym ania plonówr, należy odliczyć, i dopiero, to co pozostanie, 
stanow i dochód czysty z ziem i, zw any r e n t ą  g r u n t o w ą.

W  potocznym  języku zw ykło się czasem  nazyw ać rentę grun
tową ceną, otrzym yw aną za odstąpienie prawa użytkowania grun
tów (czynsz dzierżaw ny), lecz jest to wyrażenie nieścisłe, gdyż cena 
ta zawiera zazwyczaj inne jeszcze wynagrodzenia, np. za używ a
nie budynków, narzędzi, za inw estow any w  ziem i kapitał itd. Takie 
połączenie z innem i dochodam i zdarza się również w innych w y
padkach. Tale np. gospodarz, prowadzący sam  gospodarstwo, 
o pew nej w ielkości i intenzywnej gosj>odarce, um ożliw iającej od
stąpienie od tradycjonalnego sposobu gospodarowania, otrzymuje 
dochód przedsiębiorcy. W  gruncie rzeczy, każda zm iana rodzaju 
kultury, przystosowująca się do konjunklury na rynku zbytu pro
duktów rolnych, jest działalnością przedsiębiorcy, zasługująca, 
jako laka, na wynagrodzenie. Ze Wzrostem intenzyw ności gospo
darstwa rolnego, m nożą się kom binacje produkcji i trudności, 
związane z organizacją pracy, a w ięc zadania, których rozwiąza - 
niem  zajm uje się przedsiębiorca. Pow iększają s ię ,tem sam em  także 
inw estycje kapitałów w gruntach oraz dla celów produkcji rolnej. 
W skutek tego trudno jest w  rzeczyw istości wyodrębnić z dochodu 
ziem i tę część, która przypada na wynagrodzenie za używ anie  
gruntów, za „niezniszczalne siły  przyrody" jak  wyraża się Ricardo, 
lub też za inne szczególne korzyści, dostarczane przez niektóre 
grunty (dzięki rzadkości, dzięki położeniu). Istnienie tego dochodu 
łatwo da się dow ieść z chw ilą, gdy dane są warunki, w  których 
za korzyści otrzym yw ane z gruntów, jako takich, w yznaczaną zo 
staje cena.
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2. Dopóki istnieją, grunty w  nieograniczonej ilości, a siły  ro
bocze i środki produkcji do przeprowadzenia okupacji now ych te
renów są w  dostatecznej m ierze do dyspozycji, dopóki grunty n ie
w iele się różnią pod względem  urodzajności, a ich rozm ieszczenie 
w stosunku do centrum gospodarczego życia, oraz do możności 
zbytu produktów, nie powoduje różnic w  kosztach przewozowych, 
dopóty ceny otrzym ywane za produkty rolne pokrywać hędą za
ledwie nakład pracy i kapitału. Na w arunki podaży w pływ ają je 
dynie te dwa czynniki kosztów, zaś popyt nie jest zm uszony zg o 
dzić się na w yższą cenę. Jak w idzim y, w arunki, w  których posia
danie gruntów n ie zapew nia renty gruntowej, istn ieją tylko w  ca ł
kiem  pierwotnych stosunkach. Z chw ilą gdy następuje przesunię
cie jednego chociażby z tych w arunków, gdy np. grunty jed 
nego rodzaju kultury różnią się pod w zględem  urodzajności, gdy 
brak sił roboczych lub kapitału dla uprawy now ego gruntu, gdy 
dla zaspokojenia popytu m uszą być w zięte pod uprawę grunty, 
wym agające w iększych kosztów przewozowych, wówczas cena 
układa się w  warunkach, dopuszczających powstanie renty grunto
wej. Przytoczone w yżej warunki działają w  różnych kierunkach, 
wszystkie jednakże pozostają w  związku z następującym  w aru n 
kiem, będącym  ich założeniem:' że popyt jest tak w ielk i, iż  nawet 
grunty o m niejszej urodzajności i gorszych warunkach przew o
zowych, w zględnie w szelkie grunty dające s ię  upraw iać ze w zglę
du na rozporządzalne siły  robocze i środki produkcji, zostają ob
jęte produkcją w  celu zaspokojenia istniejącego zapotrzebowania. 
W ówczas pow stają ceny przewyższające sam  nakład kosztów, na 
niektórych, albo też na w szystkich gruntach, zależnie od w arun
ków. P ierw szy wypadek będzie m iał m iejsce tam, gdzie istnieją  
na początku oba w ym ienione waru nici. Jeśli obok uprawy gruntów  
urodzajnych, z powodu wzrastającego popytu także m niej uro
dzajne, w  poszczególnych rodzajach uprawy, objęte zostają upra
wą, w ów czas cena produktów' podniesie się tak wysoko, że po
kryje wszelki włożony w  grunty te nakład pracy i kapitału (patrz 
§ 84, 3). Poniew aż jednak cena jest jednolitą, przeto korzystać 
z niej będą także te grunty, które, dzięki korzystniejszym  w aru n 
kom m niejsze m ają koszty. Te ostatnie osiągają teraz pew ną róż
nicę pom iędzy kosztam i poniesionem i a  cenam i, którą to różnicę 
przypisać należy gruntom  — m ów im y w ów czas o powstawaniu  
r e n t y  g r u n t o w e j .  W  podobny sposób powstaje także renta



pod w pływ em  różnicy kosztó%v przewozowych, obciążających po
szczególne . ilości zapotrzebowanych produktów ziem i. W  innym  
jeszcze wypadku wpływa w ielkość popytu,- w  stosunku do rozpo- 
rządżalnej podaży, na wysokość ceny. która zależeć będzie tylko 
od wielkości i intenzywności zapotrzebowania, w  każdym zaś razie 
przewyższy koszty produkcji naw et na najm niej korzystnych griin • 
tach. Pow staje w ięc o g ó l n a ,  d l a  p o s z c z e g ó l n y c h  g r u n 
t ó w  o c z y wr i ś c i e  r ó ż n a  p o d w  z g 1 ę d e m  w y s o k o ś  c i 
r e n t a  g r u n t o w a .  W reszcie renta pow stać może z innego je
szcze powodu. Z chw ilą, gdy zapotrzebowanie produktów' rolnych 
wzrastać zaczyna, a w»raz z niem podnoszą się ich ceny, w ła śc i
ciele ziem i starać się będą o podniesienie sw ych plonów; i w tym 
celu włożą więcej pracy i kapitału w grunty, by więcej produk
tów otrzym ać w  rezultacie. Lecz zgodnie z prawem zm niejszania  
się plonów ziemi, wzrost produktów otrzym anych z produkcji nie 
będzie znajdował się w  stosunku prostym  do wdększego nakładu 
kosztów; plon dodatkowy będzie m niejszy od otrzym ywanych  
przedtem przy równym nakładzie. W ynika stąd taki sposób postę
powania, że nakład pracy i kapitału wtedy tylko stosow anym  
będzie, gdy cen y 's ię  podniosą, czyli, że m niejszy dodatkowy plon 
otrzym yw any z produkcji, u. p. 80 jednostek zamiast 100, przy r ó 
wnym  nakładzie kosztów', tensam  przyniesie dochód pieniężny, 
a tem sam em  koszty te pokryje. Poniew aż zaś ceny dla wszystkich  
produktów' w  tym wypadku dla 180 jednostek są jednakowe, przeto 
posiadacz ziem i otrzyma rentę, równą wartości pieniężnej 20 jed 
nostek produktów.

Odróżniamy zalein c z t e r y  p r z y  c.z y n y p o w  s l a w a n i a  
r e n t y  g r u n t o w e j ;  różna urodzajność poszczególnych g ru n 
tów', z jednego rodzaju uprawy, różnica położenia gruntów wr sto
sunku do głów nego ośrodka danego gospodarstwa lub  do rynku 
zbytu, zm niejszającą się w ydajność dodatkowych nakładów k a p i
tału i pracy, i wTeszcie popyt przewyższający w ydajność gruntów, 
a w zrastający równolegle ze wzrostem  ludności.

3. D aw niejsze kierunki ekonom ji społecznej dopatrywały się 
przyczyny powstawania renty gruntowej tylko w różnicy uro
dzajności gruntów, w różnicy plonów otrzym yw anych, dzięki r ó 
wnym  po sobie następującym  nakładom  kapitału i pracy, lub w re
szcie w  różnicy położenia gruntów. Przyzwyczajono się uważać  
rentę za d o c h ó d  r ó ż n i c z k o w y  w  porównaniu z pozbaw io-
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nyin renty gruntem, nic dającym lego dochodu, a jako taki grunt 
uważano len z pośród gruntów znajdujących się w najbardziej 
niekorzystnych warunkach, który wobec wrzrostu ludności m usiał 
być jeszcze branymi pod uprawę. W śród rent z w ym ienionych w y
żej przyczyn powstających, tylko rentom z dwóch pierwszych 
przyczyn szczególną pośw ięcano uwagę. Cała nauka o rencie grun 
towej pozostaje do tego stopnia, pod w pływ em  Ricarda, że dziś 
jeszcze m ów ić się  zwykło o Ricardzie, jako twórcy nauki o ren
cie gruntowej dlatego, że on pierw szy gruntownie rozpatrywał 
owe zjaw isko różniczkowe w  dochodach w łaścicieli gruntów, jak 
kolw iek nie był zgoła pierwszymi, który je dostrzegł i jakkolwiek  
uznawał w danych warunkach m ożliw ość absolutnej renty, obej
mującej w szystkie grunty. Lecz faktu tego bliżej nie zanalizował. 
Ricardo w ychodził z założenia, że uprawa gruntów' zaczyna się 
od uprawy najlepszych. Ze wrzroslem  ludności przestaje w ystar
czać plon z gruntów  uprawianych, wów czas m uszą być brane pod 
uprawę także grunty gorsze, w ym agające w iększego nakładu ka
pitału i pracy, celem  osiągnięcia tych sam ych plonów  co na grun
tach lepszych. Ceny produktów rolnych m uszą wdęc podnieść się 
na tyle, by m ogły pokryć wdększe koszty drogą sprzedaży gorszych 
plonów; poniew aż zaś na gruntach lepszych pracuje się  przy 
m niejszym  nakładzie kapitału i pracy, przeto powstaje tu różnica 
pom iędzy plonem a kosztami, którą jedynie naturalnym  w łaści
wościom  gruntu przypisać należy. Gdyby zaś w łaściciel lepszego 
gruntu chciał pokryć zwiększone zapotrzebowanie (wskutek wzro
stu ludności) przy pom ocy podwyższenia plonów na swoim  grun
cie, drogą większego nakładu pracy i kapitałów, lo w rezultacie 
otrzym ałby m niejszy plon, w  m yśl prawa o zm niejszaniu się  w y 
dajności gruntów. 1 znowu nowy nakład jest m ożliw ym  przy w yż
szych cenach, które przysługują również obfiLszym plonom  otrzy
m anym  wskutek pierwszego nakładu (patrz w yżej pod 2).

Dochód różniczkowy opisany wyżej n ie zw ykliśm y już' dzisiaj 
przypisywać szczególnym  w łaściw ościom  gruntów. W iadom o, że 
dochody przedsiębiorców, dochody od kapitału i z pracy w yka
zują również różnice, przypisyw ane w łaściw ościom  poszczegól
nych przedmiotów dochodu, a ujaw niające się wskutek j e d n o 
l i t o ś c i  c e n  za równe produkty. Dochody różniczkowe z tytułu 
posiadania gruntów nie stanowią wyjątku od reguły podziału  
ogólnego plcnu gospodarstwa, pom iędzy poszczególne w spóld fia-
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łające czynniki, lecz są w yrazem  tejsam ej prawidłowości. Fakt, że 
grunty o w iększej wydajności, w  lepszem  położeniu w  stosunku  
do rynku zbytu, przy równych cenach, w iększe przynosić mogą  
dochody, aniżeli grunty na krańcach położone, w gorszych w aru n 
kach będące, w ciągnięte jeszcze w  krąg produkcji dla pokrycia' 
istniejącego zapotrzebowania, jest tylko powtórzeniem  zjaw isk za
obserw ow anych już przedtem przy rozpatrywaniu zasady tw o
rzenia się cen na rynku zbytu, że m ianow icie: przy równych ce
nach sprzedawcy zbywają sw e towary z różnym  zyskiem .

4. Renta gruntowa powstaje pod w pływ em  oddziaływ ania ró
żnorodnych czynników, zależnie od tego, czy m am y do czynienia  
z rentą rolną, rentą z kopalni, czy też z gruntu, jako siedziby da
nego gospodarstwa. W ystępują tu wyraźnie 3 funkcje gruntu, w y 
szczególnione przy om aw ianiu nauki o produkcji; (patrz §§ 53— 
56), m ożna w ięc rentę gruntową podzielić na: r e n t ę  z g r u n t u  
r o l n e g o  i l e ś n e g o ,  r e n t ę  z g r u n t u  k o p a l n i a n e g o ,  i 
wreszcie r e n t ę  p o ł o ż e n i a ,  której typow ą a zarazem  najw aż
niejszą formę stanow i m i e j s k a  r e n t a  g r u n t o w a .

Momentem rozstrzygającym  w  r e n c i e  r o l n e j  jest przyro
da. Szczególna, naturalna przewaga jednego gruntu nad drugim  
je‘st faktem  stwierdzonym , przyczem porów nyw ać m ożna bądź to 
grunty tego sam ego rodzaju uprawy, bądź też grunty różnego ro
dzaju. W  jakiej m ierze różnice te atoli rozpatrywane z punktu w i
dzenia prywalno-gospodarczego, znajdą wyraz w otrzym anym  
plonie oraz w pow staw aniu cen, zależeć będzie nietylko od fa
ktu ich istnienia, lecz także od rodzaju gospodarstwa oraz w arun
ków zewnętrznych. Naturalne siły  gruntu m uszą być wyzyskane, 
to znaczy, gospodarze w inn i stworzyć w łaściw e warunki, w któ
rych siły  te działają; jest to przedcw szyslkiem  zadaniem  techniki 
gospodarczej. Drogą celowej uprawy gruntów m ożna ew entualnie 
wyrównać od przyrody dane różnice ich urodzajności; rów nież  
ekonom iczne prowadzenie gospodarstwa może decydować o .m o ż li
wości uzyskania renty gruntowej. Innem i słow y, renta gruntowa 
jest w ścisłym  związku z dochodem gospodarza na roli, jako  
przedsiębiorcy, z dochodem jego z pracy oraz z kapitału. Poniew aż 
renta la zależną jest od ceny produktów rolnych, przeto z jednej 
strony popyt, z drugiej zaś konkurencja w  podaży stanow ią moment 
istotny, leżący poza lokalnem i różnicam i urodzajności, dla p o 
w staw ania lub zanikania renty gruntowej. Nadwyżka produkcji te 
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renów oddalonych, o wielkiej naturalnej urodzajności, może przez 
konkurencję tak dalece obniżyć ceny, że wskutek tego może 
zm niejszyć się lub całkow icie zniknąć renta gruntowa także le 
pszych gruntów w  starych krajach, w pełni upraw ianych i gęsto 
zaludnionych. W  innym  znowu wypadku m ogą postępy techniki 
gospodarczej w yrów nać niekorzyści niepom yślnego położenia. 
D ziałanie rozm aitych tych czynników osobistych, technicznych  
i społecznych sprawia, że nie m oże być m owy o zapewnieniu  
renty gruntowej na roli, i ustalaniu jej wysokości. Stąd też usi
łowania w  kierunku utrzym ania jej lub podwyższenia przy po
mocy środków sztucznych, np. ceł, warunków zewnętrznych, k o n 
kurencji gruntów zagranicznych i t. d. pozostaną bez skutku.

R e n t a  z g r u n t ó w  k o p a l n i a n y c h  składa się z docho
du, jaki daje kopalnia po oprocentowaniu kapitału, potrzebnego 
do jej otwarcia i prowadzenia. Jeśli dochód surow y, po po
kryciu kosztów robocizny i kapitału da nadwyżkę, to ten dochód 
czysty m oże być przypisany tylko rencie. W skutek niepewności 
co do bogactwa surowców m ineralnych, kryjących się w  kopalni 
oraz w skutek niepew ności kosztów, koniecznych dla ich w ydoby
cia. renta kopalniana m niej jeszcze jest rówmomierną i obliczalną, 
aniżeli renta rolna. Sprawmość przedsiębiorcy oraz z drugiej stro
ny konkurencja, posiadają równeż tutaj doniosłe znaczenie. T a
kże tej renty nie należy pojm ow ać tylko jako rentę różniczkową. 
Jest ona zawsze ceną za produkty natury, (koszty pracy bowiem  
i kapitału znalazły pokrycie jeszcze przedtem, zanim  mogła być 
m ow a o rencie), przyczem naturalnie m ożliw em  jest, że kopalnia 
założona w  korzystnych warunkach osiągnie nadto większe ko
rzyści z cen za produkty.

5. M i e j s k a  r e n t a  g r u n t o w a  nie jest ceną za produkty 
wydobywane z ziem i lub osiągane z jej uprawy. Jest natom iast 
ceną płatną z gruntu, jako s i e d z i b y  budynków  m ieszkalnych  
lub gm achów  na przedsiębiorstwa. Również tutaj nie rozstrzyga 
dochód różniczkowy, lecz fakt, że popyt na grunty m ieszkaniow e  
w pływ a na podniesienie się  ich ceny ponad ceny za grunty rolne. 
P ow itanie renty w  tym  w ypadku polega na w spółzaw odnictw ie  
osób, pragnących zużytkow ać pew ien określony grunt. Zazwyczaj 
znajduje ona wyraz w czynszach najm u budynków, w ystaw ionych  
w' rożnem położeniu na owych gruntach. Część czynszu najm u, 
potrzebną dla oprocentowania i am ortyzacji kapitału, jak również



dla pokrycia kosztów adm inistracji i utrzym ania domu, da się  
z łatw ością obliczyć i odjąć od ogólnego czynszu otrzymanego  
z najm u — zaś reszta pozostała stanow i rentę gruntową. Tylko  
w cenach nowozabudowanego gruntu m iejskiego w ystępuje ja 
sno i w  całej czystości skapitalizow ana renta gruntowa. W ysokość 
jej układa się w yłącznie na podstawie popytu m ieszkańców, szuka
jących terenów  dla mieszkań i sklepów wr pewnęm  położeniu. 
Koncentracja popytu na takie określone części terenu m iejskiego, 
ma sw e źródło poczęści zaś w szczególnych korzyściach, zw iąza
nych z położeniem , dla celów  m ieszkaniow ych i handlow ych. 
Z biegiem  rozw oju m iasta tworzą się w niein pew ne centra dla 
ruchu urzędniczego i gospodarczego. Ruch tu jest żyw szy aniżeli 
w  innych częściach miasta, a stąd i obroty handlow e większe, sto
sunki w zajem ne interesentów łatw iejsze i szybsze- Kupcy prze
ścigają się przeto w  dążeniu do zakładania siedzib sw oich w  tych 
w łaśn ie centrach życia gospodarczego. Natom iast inne grunty m iej
skie, dzięki poczęści społecznym  przyzw yczajeniom , poczęści zaś 
dzięki naturalnym  sw ym  zaletom , używ ane byw ają chętnie dla 
celówr m ieszkaniow ych. Zazwyczaj dzielą się tu m ieszkańcy na 
grupy społeczne, odrębne pod w zględem  stosunków osobistych, 
przyzwyczajenia a także stosunków' m ajątkow ych lak, że jedni 
w ybierają jedną, drudzy zaś inną część m iasta jako m iejsce za
m ieszkania, do którego swój popyt skierow ują. Z lego w zględu ren
ta m iejska jest rentą w ynikającą z położenia, lecz nie mierzoną 
oddaleniem , jak np. renta gruntów rolnych ze względu na ich 
położenie w  stosunku do rynku zbytu. Które położenie w  m ieście  
uważanem  jest za korzystniejsze, zależy nie od oddalenia, lecz od 
większego uznania okazyw anego przez mieszkańców', lo zaś polega 
na faktach społecznych i historycznych. Z tego względu renta grun
towa w'm ieście jest bardzo nierówna, często na ciasnym  naw et te
renie bardzo różna, zależnie od tego, czy idzie np. o grunt na głów 
nej ulicy, czy  też w  lej sam ej dzielnicy o grunt na ulicy bocznej.

Poniew aż naogół. wskutek rozrostu ludności i dochodów p ie
niężnych, współzawodnictw'o po m iastach o lepsze grunty m ieszka
niowa i d la ‘przedsiębiorstwa stale wzrasta, przeto grunty m iejskie 
stają się łatwo p r z e d m i o t e m  s p e k u l a c j i .  Rzadko jednak  
zdoła spekulacja w płynąć na w artość gruntu przez sztuczne po
w strzym yw anie od sprzedaży. Strata procentów z kapitałów  przez 
niekorzystanie z gruntu będzie zawsze bodźcem do sprzedaży, o
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ile lo dokonać się da z zyskiem. Zawsze na pierwszym  planie 
znajduje się lit konkurencja m ieszkańców, jako głów ny czynnik. Je
śli konkurencja la będzie słabszą wskutek zastoju we wzroście 
ludności po m iastach np. w  czasach niepom yślnej konjunktury  
przem ysłowej, wówczas spekulacja m oże być również związana  
ze stratam i, gdyż spodziew any przyrost wartości nie dopisuje. Za
zwyczaj jednakże m am y tutaj do czynienia z szczególnie znacz
nym i oczyw istym  przyrostem wartości, łatw iej dającym się ująć, 
aniżeli w innych wypadkach np. przedsiębiorstwach przem ysło
w ych, a tylko w nieznacznej mierze, albo leż w cale niezw iązanym  
z osobistą działalnością. Z lego względu do renty gruntowej naw iązu
je ideja o „niezasłużonym  przyroście wartości“, m ającym  służyć ogó
łowi dlatego, że pow stanie sw e działalności tegoż ogółu zawdzięcza,

i  l i i .  P ryw atnó-gospodarcse  i społeczne znaczenie renly gruntowej.

I. Pod w zględem  pry walno-gospodarczym  stanow i renta grun
towa dochód z ziem i, dający jej w łaścicielow i rentę, podobnie jak  
to się rzecz m a z kapitałem  dającym  rentę kapitaliście. Renta ta 
może być pobierana bez pracy, jeśli grunt oddany bywa w dzier
żawę, podobnie jak procent z kapitału wypożyczonego, może tak
że, jak zysk z kapitału przedsiębiorcy być osiągana w  drodze go
spodarowania na gruncie. Różni się tein tylko od renty z kapi
tału, że dochód z kapitału bywa prawie zawsze najpierw  docho
dem surowym , od którego odlicza się pewną część na am orty
zację kapitału, oraz inne jeszcze kw oty (prem ja ryzyka), poczem  
kwota pozostała tworzy dopiero dochód czysty. Renta gruntowa 
jest zawsze dochodem  czystym , a równać się może jedynie z rentą 
z kapitału, korzystają z zupełnej pewności. W  porównaniu z tą 
ostatnią m a ona jednakże lę przewagę, że w  w ielu  wypadkach, tak 
ii]>. przy m iejskiej rencie gruntowej lub rencie leśnej, posiadać 
będzie z w ielk iem  prawdopodobieństwem , tendencję zwyżkową. 
W  każdym  razie liczyć się  zwykło na jej trwałość przez tak długi 
czas, że kapitalizuje się ją jako rentę „w ieczystą“, to znaczy, że 
uznaje się ją  w całości jako dochód z kapitału, którego wysokość  
oblicza się następnie na podstawie przyjętej ogólnie stopy pro
centowej. D zięki tej kapitalizacji znika ona dla posiadacza, który' 
kupując ziem ię złożył był całą wartość renty, wyrażoną w kapi
tale zapłaconym , a lem sam em  wyrzekł się dochodu z lego kapi
tału. Co pod w zględem  gospodarczym dostaje się do rąk jego jako.
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renta gruntowa, m usi on księgow ać jako dochód z włożonego ka
pitału. Dopiero z chw ilą, gdy z przyczyn ogólnych w pływ ających  
na pow staw anie cen, produkty rolne lub czynsze najm u się  pod
noszą, może także nowy w łaściciel liczyć na utrzym anie renty. 
Z punktu w idzenia prywatno-gospodarczego staje się renta grun
towa, dzięki procesowi kapitalizacji, środkiem tworzenia się m a
jątku dla tego, kto ją otrzym uje. Majątek jego wzrasta, w  m iarę 
wzrastania renty gruntowej. Może to, w  czasie wzrostu cen, pro
w adzić do spekulacji, gdy kupujący grunty i parcele nabywają  
je, by następnie sprzedać je z zyskiem , ż c  tak się  dzieje po m ia 
stach, o tern w yżej już była mowa, lecz również przy gruntach rol
nych zdarzają się takie spekulacje, jak to wykazał R o d  b e r  tu  s 
w 1869 roku. W zrost wartości gruntu um ożliw ia w iększe obdłuże- 
nic hipoteki, dlatego, że pożyczający m a w ów czas w iększą gw a
rancję, a to sprzyja znowu nabyw aniu gruntów w  celach speku
lacji. Tego rodzaju rozwój cen m oże stać się  niebezpieczeństwem  
dla posiadaczy gruntów, o ile nie pozostaje w  granicach w artościo
w ania gruntów  na podstawie t r w a ł y c h  warunków gospodar
czych. N iebezpieczeństw o grozić m oże zwłaszcza wówczas, gdy na 
podnoszenie się  cen za korzystanie z gruntów, a tem sam em  na 
wartość gruntów  oddziaływ ują czynniki natury społecznej, podle
gające w ahaniom . Niebezpieczeństwem  takiem  mogą być np. cla 
zbożowe z chw ilą, gdy kraj zależnym  jest od przywozu zboża z za 
granicy. One to w ytwarzają, przez podrożenie przywiezionego  
zboża zagranicznego, sztuczny brak zboża, drogą zm niejszenia tej 
podaży, lub też dopńszczenia do niej tylko przy podniesionych  
cenach, dzięki czem u podnoszą się ceny wogóle w  kraju. W pływ  
ceł polega ha podnoszeniu renty gruntowej a tem am em  wartości 
gruntów, należących do tych w łaścicieli, którzy sprzedają w iększe  
ilości zboża. Grunty takie podnoszą się w  cenie, podlegają w iększe
mu obdłużeniu a przy posLępowaniu spadkowemu w yższą osiągają  
wartość. Przy zniżce cel skutek jest naturalnie odwrotny: spa
dek cen produktów, tem sam em  zm niejszenie się  renty gruntowej 
i wartości gruntów, a w ięc straty m ajątkowe dla posiadaczy. Z te
go względu sztucznym  środkom  zm ierzającym  do podniesienia  
renty gruntowej towarzyszyć zw ykły poważnie szkody gospodar
cze. Gdzie natom iast renta gruntowa wyrasta z doskonalszego w y
korzystywania s ił produkcyjnych ziem i, tam staje się pożyteczną 
pod względem gospodarczym. W  tym  wypadku staje się  bodźcem



do w ydostania z ziem i m ożliw ie w ielk ich  plonów, bez uszczuplania 
jej trwalej wydajności.

2. Rozpatryw aliśm y wyżej rentę gruntową z  punktu widzenia  
jej s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z e g o  znaczenia. Zaznaczyliś
my, że renta gruntowa nie bywa brana w rachubę przy pow sta
w aniu cen gruntów, jako czynnik kosztów / podobnie jak procent 
z kapitału i płaca robocza, a to z tego względu, że jest ona dopiero 
s k u t k i e m  p o w s t a w a n i a  c e n .  Form alnie jest to zupełnie 
słuszne, m im o to jednakże renta gruntowa oddziaływ a znowu na 
ceny, a to dlatego, że poziom  cen, który ona spowodowała, staje 
się  czynnikiem  kosztów w  produkcji. Z tego względu przyczynia 
się ona do podrożenia ogólnej stopy życiowej oraz produkcji.

Będąc skutkiem  tendencji w zrastania wartości produktów rol
nych, w zględnie użytkow ania ziem i staje się renta gruntowa faktem  
n i e u n i k n i o n y m  p o d  w g l ę d e m  s p o ł e c z n o - g o s p o 
d a r c z y m .  Szczególnie urodzajne grunty, tereny, w yróżniające 
się pod względem  klim atycznym  i krajobrazu, tereny m ieszkalne, 
położone szczególnie korzystnie jako m iejsca odpoczynkowe lub 
letniska, grunty odpowiednie na składy dla zbytu towarów, grun- 
ty w  pobliżu terenów, dostarczających surowców, przy traktach 
głównych, nad morzem, w  pobliżu rzek spław nych, jako nadające 
się na siedziby zakładów przem ysłow ych i t. d., będą m iały  zawsze  
większą wartość od terenów gorzej w yposażonych. T ym  bowiem  
w yróżniającym  je zaletom  przypisać należy w iększą korzyść gospo
darczą, którą przynoszą. Również w  gospodarstwach, opierających  
się na zasadach społecznych, m usiałoby to znaleźć wyraz, gdyż 
w spólnotach takich nie oddawanoby gruntów takich, do jak iego- 
bądź użytkow ania, lecz przeznaczanoby je dla celów  wyżej cenio
nych, w zględnie użytkowania ziem i, staje się renta gruntowa faktem  
renty gruntowej, do renty m iejskiej. W iąże się  ona m niej, aniżeli 
renta rolna, z wynagrodzeniem  za pracę i zastosowaniem  kapitału, 
a posiada w  najczystszej form ie cechy przyrostu wartości, który 
zawdzięcza, warunkom, społecznym  jak: wzrost ludności, udosko
nalenie środków przewozowych, intensyw ność ruchu w ym iennego  
itp. To sam o m iałoby m iejsce w  organizacji gospodarstwa, opar
tej na spólnocie. Kwestją tedy m oże być jedynie to, czy prawu 
rozporządzania rentą gruntową przez społeczeństwo należy dać 
pierw szeństw o przed pobieraniem  jej na podstawie u p r a w n i e ń  
p r y w a t n o - g o s p ' ‘ d a r * * z y c b  Co do renty rolnej panuje

577

Kkouomja ^



578

dzisiaj znaczna jednom yślność w przyznaw aniu pierwszeństwa  
tym ostatnim ; uznano, że bez zainteresowania pryw alno-gospo- 
darczego, a w ięc osobistego w  w yniku uprawy, ciężka praca na 
roli dawałaby znacznie m niejsze rezultaty. Oczywiście, że nie każ
dy rodzaj prywatnego w ładania ziem ią jest w  równej mierze po
żytecznym  pod względem  gospodarczym, mogą tu w spółzaw odni
czyć ze sobą drobna w łasność z w ielką (patrz II s. §§ 7 i 8). 
Renta gruntowa z kopalni zw ykła częściej przypadać w udziale 
społeczeństwu, zgodnie ze slarem i tradycjam i, dzisiaj rów nież sta 
wiane byw ają, zwłaszcza co do kopalni w ęgla, żądania upaństw o
wienia, Mimo to jednak m om enty niepew ności, wahań i spekula
cji w  tej gałęzi działalności gospodarczej w pływ ały dotąd na prze
w agę w łasności prywatnej gruntów kopalnianych. Tern gw ałto
wniej natom iast dom agano się w ostatnich dziesięcioleciach prze- 
chodaenia gruntów m iejskich na w łasność gm iny, by złagodzić 
wzrost renty gruntowej i zapew nić korzystanie z niej ogółowi. W y 
kazano wyżej, że w łasność społeczna gruntów nie może zapobiec 
pow staw aniu renty. Gdyby zaś gm ina nie chciała korzystać z niej 
ze względu na m ieszkańców na gruntach tych m ieszkających, to 
byłby to podarunek im uczyniony, kosztem  ogółu. O ile zaś 
gm ina postępować będzie w duchu interesów p rywalu o - 
gospodarczych, wów czas korzyści stąd osiągnięte w płyną' tylko 
na polepszenie finansów  gm iny. Korzyściom tym  przeciw staw ić  
m ożna w ątpliwość, czy adm inistrację budow nictw a i najm u m ie
szkań w w ielkiem  m ieście — a tylko w lakiem  m ieście posiada  
renta gruntowa doniosłe znaczenie m ożna prowadzić w sposób 
biurokratyczny, bez wykorzystania inicjatyw y pryw atnych przed
siębiorców budowlanych. W czasach obecnych istnieje co do te
go przeważnie powątpiewanie (patrz II, z § 113,5).

N ow sza nauka o rencie gruntow ej różni s ię  od  daw niejszej tem, że 
założen iem  tej ostatn iej było z jaw isko  ren ty  różn iczkow ej i że  uw ażała  
rentę jak o  r e z u l t a t  cen, nie zaś za cenę sam ą. N o w sza  teorja  natom iast  
w y jaśn ia  rów nież rentę gruntow ą na pod staw ie  o g ó ln y ch  praw  pow staw a
nia cen  i uznaje, że p o w sta w szy  raz, przechodzi w  cenę a  w  rencie różnicz
kow ej w idzi zjaw isko , tow arzyszące także dochodow i z kap itału , przed się
biorstw a oraz p łacy  roboczej, nie stanow i przeto  sp ecja lnej w łaściw ości 
nm ty  gruntow ej. T eorja  now sza dow odzi n astęp n ie  m ożliw ości istn ien ia  
renty gruntow ej pow szechnej. U znaje ona w reszc ie  pow iązanie  ren ty  grun
tow ej z dochodem  przed sięb iorcy  oraz z dochodem  z kapitału , przy rencie  
rolnej.
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L itera tura: W  i  o s e  r „Der natürliche W ert“ 1889, §§  32— 34, 46, 60: 

B ö h m  B a  w e r k  „ P ositive  Theorie des K ap ita ls“ 3 w yd ., str. 568; 
S c h u m (i e t, e r ..Das R entenprinzip  in der V erteilungslehre“ J . f. G. V. 
1907, str. 31: t e n ż e  „Theoret. N ationaloekonom ie“ 1908 ,-str. 368 i nast.; 
M a r c h a l l  ..V olksw irtschaftslehre“ VI kB ., 9 rozdz.; L e x i s  Art. 
„G rundrente“ w  Hdw. d. Stw .; t e n ż e  „V olksw irtschaftslehre“ str. 171; 
B r e n t a n o  ,,A grarpolitik“ I §§  5 i 6. Obszerne w y ja śn ien ie  teorji renty  
R icarda sp otykam y u D i e h 1 a  „E rläuterungen zu R icardos G rundsätzen  
der V o lksw .“ 1905, 1, 2 lozd z.; O p p e n h e i m e r  „R icardos G rundrcnten- 
thoorio“ 1909; v . B o r t k i e w i c z  „R odbertussche G randrententheorie und  
die M arxsche Lehre von der absoluten  G rundrente“ w  A rch iv  f. G eschichte  
d. Sozialism us, 1911. H istorję  literatury dają: B e r e n s  „D ogm engeschich- 
te der G runtrente“ 1858; I n  a m  a „Entw . der deutsch . V o lk sw .“ I cz., 
tom  V; W i e s  e r „G rundriss der Soz. O ekonom ik“ I k s ięg a  A. III, str. 
300 i nast. O ruchu reform  grunto-wych patrz D i e h l  Art. Bodenreform  
w  H dw. d. Stw .

V. Dochód z pracy.

I  112. Rodzaje dochodu z pracy.

1. Można sw ą siłę  roboczą zużytkow ać s a m o d z i e l n i e  lub 
też pod kierow nictw em  i  n a  u s ł u g a c h  o s o b y  t r z e c i e j .  
S a m o d z i e l n y  d o c h ó d  z p r a c y  zawarty jest w  dochodzie 
przedsiębiorcy. Pow staje także poza w łaściw ą sferą przedsię
biorstw w  ofiarow yw aniu usług, w  drobnych zakładach w ytw ór
czych i handlowych, którym brak kapitału i m ożności rozporzą
dzania obcem i siłam i roboczemi, by m iały charakter w łaściw ego  
przedsiębiorstwa. N iem niej jednakow oż zależne są od ceny rynko
wej produktów i usług i nie są zorganizowane na podstawie u m o
wy. Na ile  związane są ze stanow iskiem  rzeczywistego przedsię
biorcy, o tein w yżej była m ow a (§ 104). Owe dochody drobnych 
przedsiębiorców nie pow stają w inny sposób, nie budzą w ięc  
z punktu w idzenia teorji żadnego interesu, jakkolw iek ich zna
czenie społeczne zasługuje na szczególną uwTagę.

Obok dochodów przedsiębiorców' istnieje pewna kategorja sa
modzielnych dochodów z pracy, wypływających nie ze współ
udziału w przedsiębiorczej pracy w produkcji, a więc z gospodar
czej działalności zawodowej; do nich należą dochody z pracy sa
m o d z i e l n y c h  . p r a c o w n i k ó w . w  z a w o d a c h  w o l n y c h .  
Powstają one, podobnie jak dochody z pracy przedsiębiorców1, 
przy wolnem współzawodnictwie, lecz w tem wrspółzawrodnictwie
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ujawniają, się pewne różnice wynikające poczęści z szczególnej 
natury usług ofiarow yw anych, poczęści zaś ze społecznej pozycji 
zajm owanej przy ofiarow ujących usługi. Artyści, lekarze, techni
cy, pisarze, adm inistratorzy pozostają pod w zględem  użytkowania  
sw ych sil roboczych również pod panow aniem  w spółzaw odnic
twa, jak przedsiębiorcy. Różnym jest tutaj tylko sposób pow sta
w ania dochodu, jak  na to w skazuje jego nazw a - honorarjum. 
W łaściw ością ich poczęści jest fakt, że są to dochody m onopolowe, 
po części zaś to, źe podlegają w znacznej m ierze przyjętym oby
czajom. a nie byw ają oceniane w edług indyw idualnego gospodar
czego wartościowania. Usługi są zazwyczaj szczególnie w ykw ali
fikowanej natury, bądź to wskutek naturalnych uzdolnień, bądź 
też szczególnego wyszkolenia, a przeto stwarzają dla ich posiada
cza warunki znacznie korzystniejsze w oznaczaniu ceny za usługi 
ofiarow yw ane, częstokroć naw et ceny m onopolowe (artyści, znako
m ici lekarze). N astępnie cena usług przez nich oddawanych, dzię
ki stanowisku zajm ow anem u w społeczeństwie, podlega w pływ om  
uniem ożliw iającym  oddziaływ anie interesów  czysto gospodarczych. 
Zarówno św iadom ość przynależności do danego stanu u ofiarują
cych usługi, jakoteż uczucie społecznej solidarności z n im i po stro
nie korzystających z tych usług sprawiają, że obyczaje i zwyczaje 
w yw ierać m ogą laki w pływ  na pow staw anie ceny usług, jakiego  
w gospodarczym obrocie na innem  polu nie da się zauważyć.

W szelkie te dochody z pracy m ają tę cechę wspólną, że są d o- 
c h  o d a m i  p o c h o d n e  mi ,  w t ó r n e m i .  Teorja ekonomji 
m niej się  niem i interesuje dlatego, że nie powstają bezpośrednio 
ze w spółdziałania w  tworzeniu społeczno-gospodarczego plonu oraz 
że podlegają w  w ysokim  stopniu w pływ om  społecznym . Teore
tycznie m ają w ięc znaczenie jedynie jako przykłady tworzenia się 
cen za usługi w  szczególnych warunkach społecznych.

2. Tym  sam odzielnym  dochodom w pracy przeciw staw iam y  
dochody z pracy tych, którzy pracują p o d  k i e r o w n i c t w e m  
i n a  u s ł u g a c h  o s ó b  t r z e c i c h .  Możemy tu odróżnić różne 
grupy społeczne, do których pow yższe rozgraniczenie się  stosuje, 
a w ięc pracowników, stojących na usługach cia ł publicznych, a 
w ięc urzędnicy, oficerowie itp., urzędników pryw atnych przedsię
biorstw, wreszcie robotników. Dochód pierwszych, a  częstokroć i 
należących do drugiej grupy, jest również dochodem wtórnym , 
p o c h o d n y m .  Przy urzędnikach publicznych w ysokość i w arun
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ki otrzym ywania poborów nie podlegają współzaw odnictw u oraz 
w olnem u tworzeniu się cen. M iarodajnemi dla nich są rów no
miernie, dla ogol u urzędników ustanaw iane normy płac (patrz 
§ 68). U urzędników pryw atnych, pracujących w zawadach, zw ią
zanych z produkcją, w  większej m ierze zaznaczać się  zw ykło od
działyw anie m om entów ekonom icznych na układ warunków ich 
pracy. O ile zaś fakty takie stw ierdzić m ożna, to zasady tworzenia 
się dochodów tego rodzaju są identyczne z zasadam i pow staw a
nia dochodów osób, pracujących w  służbie osób trzecich, tj. r o 
b o t n i k ó w .  Teorja zajm uje się  w  główniej m ierze dochodam i 
tej w łaśnie grupy, jako najliczniejszej i najbardziej niezbędnej 
w procesie w ytw arzania bogactw. O ile w  tekście książki jest m o
wa o dochodzie robotniczym, to tylko w tem w łaśnie znaczeniu  
dochodu z pracy najem nej.

113. Dochód z procy najemnej.

Płaca robocza jest w ynagrodzeniem  za ofiarow yw anie przez 
pracownika siły  roboczej osobom trzecim. Jest ona w ynikiem  
um owy najm u na podstaw ie której, posiadacz siły  roboczej (pra
cobiorca) zobowiązuje się do ofiarow yw ania za opłatą swej siły  
roboczej pod kierow nictw em  i na korzyść osoby trzeciej (praco
daw cy). Treść um ow y najm u obejm uje w szelkie warunki pracy. 
Płaca robocza jest przeto wynagrodzeniem  za św iadczenia, odda
wane .na wrarunkach um ow y najm u; warunki te zaś m ogą być 
różne, pod w'zglodem czasu i trw ania pracy, niebezpieczeństw  z n ią  
związanych, w ym agań co do sił fizycznych i nerwowych i t. d. 
Zaw'sze atoli powinna płaca robocza być przystosowaną do tych  
warunków pracy. O ile um owa najm u jest wrolną, w ów czas płaca 
robocza stanow i na ugodzie w zajem nej opartą cenę za korzysta
nie z siły  roboczej.

2. Różne są foim y, w jakich dokonywa się  zapłata tejże ceny. 
Zasadniczo odróżniam y tu dw ie formy, które osiągnęły w  praktyce 
bardzo doniosłe znaczenie: p ł a c ę  w  g o t ó w rc e  i p ł a c ę  w  n a 
t u r z e ,  zależnie od tego, czy um ów iona płaca uiszczaną bywa  
w pieniądzach, czy też w dobrach, potrzebnych robotnikowi do 
utrzymania, jak m ieszkanie, ubranie, pożyw ienie i t. d. W  w y 
padku pierw szym  zużytkow anie dóbr w gospodarstwie robotnika 
dokonywa się  niezależnie od pracodawcy, a zależnem  jest jedynie  
od siły  nabywczej p ieniędzy przezeń zarobionych. Oczywiście,
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również v  lym  wypadku tylko robotnik ponosi konse
kwencje wahań w sile  nabywczej pieniądza zachodzące, tylko 
robotnik odczuje dalszy skutek tych wahań, gdy, m ianow icie, na 
stosunek do pracodawcy, który, płacąc w ynagrodzenie robotnikowi, 
spełnił sw e wobec niego zobowiązanie, wrpływ ać będzie w  całej peł
ni czysto gospodarczy charakter zawartej umowy. Tam , gdzie 
ma zastosowanie płaca w naturze, zapewni się robotnikowi pewną 
określoną ilość dóbr do zaspokojenia jego potrzeb; w tych w y
padkach da nem  jest znacznie większe pole dla osobistego oddzia
ływ ania pracodawcy na ukształtowanie s ię  warunków życiowych  
robotnika. Stosowanie tej formy płacy roboczej zależnem  jest za
równo od w arunków naturalnych jak  i w arunków historycznych. 
Przy usługach osobistych w  zam kniętej gospodarce domowej 
w gospodarstwie rolnem, przy hraku rozwoju środków, służących  
w ym ianie, staje s ię  płaca w  naturze konieczną i bywa zazwyczaj 
związana z ściślejszym  osobistym  stosunkiem  pracodawcy do ro
botnika. W  m iarę rozwoju w ym iany i środków kom unikacji roz
luźnia się  ten związek, to zaś sprzyja sw obodniejszym  ruchom  
robotników (w olności przesiedlenia się) i dążeniom  do niezależno
ści; w ów czas coraz częściej zjaw ia się w m iejsce płacy w  naturze, 
płaca w gotówce.

Szczególną formą płacy w naturze jest płaca w  towarach, które 
robotnik najpierw sprzedać m usi, by m óc w zam ian za to nabyć 
potrzebne m u dobra użytkowe. Ten tak zw any system  t r u k o w y  
wytwarza dla robotnika zarówno przy obliczaniu wartości przyj
m owanych towarów, jakoteż przy ich sprzedaży, stosunek zależ
ności, od pracodawcy, poniew aż w  pierwszym  w ypadku nie może 
on kontrolować, następnie zaś, będąc sprzedać z m  u s z o n ym, nie  
może czekać i szukać korzystnej ku tem u sposobności, (p. Ib , § 108).

Podziału na płacę ' w  naturze i wT gotówce nie należy utożsa
m iać z p ł a c ą  n o m i n a l n ą  i r e a l n ą .  Różnica polega tu na 
przeciwstawieniu otrzym anej sum y płacy (pieniędzy lub towarów), 
sum ie dóbr, które robotnik za nie otrzymać może. Różnicę tę n a 
leży brać stale pod uw agę przy porównywaniu w ysokości płac 
roboczych, ze w zględu na różnorodność cen w różnych czasach  
i m iejscow ościach. Przy równej w ysokości płacy roboczej może 
być położenie roltotników zgoła różne, zależne od płacy realnej, 
odpowiadającej tej w ysokości. Tylko płaca realna może być w yra
zem  stopy życiowej klas pracujących.
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§ HA. Miara płacy roboczej.

1. Miara płacy roboczej, w czasach gospodarki św iatow ej n i e  
j e s t  j u ż ,  dla w iększej części robotników przynajm niej, z a l e 
ż n ą  o d  t r a d y c j i ,  tak jak się to działo w  przeszłości. W idzim y  
teraz natom iast różne formy ustanaw iania płac roboczych. N aj
prostszą form ą jest p ł a c a  z a  c z a s .  przeważa ona tam, gdzie 
bądź to skład robotników tak jest różnorodny lub tale specjalny, 
że uniem ożliw ia ustanaw ianie płacy na podstawie świadczeń, np. 
przy usługach osobistych, albo też, gdzie praca pozostaje tak dale
ce w  niezależności od zwyczajów , że w  niej płaca nie może od
działyw ać na jakość jej lub wydajność, np. jak częstokroć w  rol
nictwie. lub też gdzie m niej idzie o ilość pracy, aniżeli o jej ja 
kość, jak np. przy sporządzaniu m aszyn precyzyjnych. Również 
przy płacy za czas bierze się pod uwagę w ielkość świadczeń, na 
podstawie której określa się stawki płac, na dniówkę lub godzinę. 
Inną formą płacy, ustanow ioną wprost na podstawie świadczeń  
według ich stopni, jest p ł a c a  o d  s z t u k i  c z y l i  a k o r d o w a ,  
obliczana w edług św iadczeń w  jednostce czasu. N ie jest to więc 
stała płaca np. za 10 godzinną pracę, w ysokość jej zależną jest 
natom iast od lego. ile jednostek pracy dokonanej przypadnie na 
owe 10 godzin. Dzięki temu przedsiębiorca m a zapewnioną, nawet 
bez nadzoru, określoną ilość pracy, a w ięc pew ną ilość wytworów  
pracy; w  tym wypadku idzie równolegle interes robotnika w  otrzy
m yw aniu w ysokiego dochodu z interesem  przedsiębiorcy w  osią
ganiu w ielu  świadczeń. Najprostszą formą obliczania płacy jest 
wynagradzanie od sztuki, stąd nazwa płacy akordowej lub od  
s z t u k i .  Tokarz w fabryce m aszyn np. wynagradzanym  hywa 
od liczby sztuk przezeń wykonanych. Obliczenie dokonywać się  
może jednakże również w e d ł u g  j e d n o s t e k  m i a r y  np. w e
dług długości i siły  sztuk w ykonyw anych, lub według ich wagi, 
wreszcie w edług metrów kwadrutowych lub sześciennych i t. d. 
Przy robocie skom plikowanej oblicza się każdy rodzaj wykonania  
zosobna, (obliczania według c z ę ś c i  s k ł a d o w y c h  p r a c y )  
n. p. przy- heblow aniu części m aszyny: podnoszenie na warsztat, 
układanie, um acnianie, obróbka, odkładanie,oczyszczanie. P o ś r e -  
d n i e obliczanie akordowe dokonywa się wówczas, gdy płaca je 
dnego robotnika uzależnioną jest od pracy drugiego, którego ro
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bota na tę ostatnią oddziaływa np. praca pomocnika robotnika 
akordowego.

Akord może być j e d n o s t k o w y  łub w s p ó l n y ,  zależnie 
od tego, czy płaca oblicza się na podstawie pracy jednego robotni
ka, czy też dla w iększej liczby robotników za jedną, w spólnie w y 
konaną pracę. W  ostatnim  wypadku m ów i się  o s y s t e m i e  m a j 
s t r a  a k o r d o w e g o ,  gdy praca powierzoną zostaje przodowni
kowi, majstrowa akordowrem u, który przyjm uje do w ykonania  
pracy innych robotników', otrzym ujących płacę bądź to za czas, 
bądź też biorących udział w  akordzie, albo też w  a k o r d z i e  g r u 
p y , gdy grupa robotników oLrzymuje zlecenie w ykonania pracy 
w akordzie. Oba system y mogą znowu różnić się pod względem  
wyznaczania płacy robotnikom, uczestniczącym  w  wykonaniu  
prac.

2. Jako uzupełnienie płacy za czas i płacy akordowrej, zjawiają 
się t. zw. p re m  je , to jest wynagrodzenie dodawane do płacy za
sadniczej, o ile i w miarę tego, jak świadczenia przekraczają prze
ciętnie przyjętą normę. Można tu uwzględniać zarówmo ilość jak 
i jakość produktu wykonanego, także ilość czasu zużytego, WTesz
cie całe zachowanie się robotnika przy' wykonywaniu zobowiązań, 
jakoteż w'obec przedsiębiorcy. Stosownie do przyjętego sprawdzia
nu, odróżniać się zwykło p r e m j ę  i l o ś c i o w ą ,  gdzie idzie o 
większe ilościowa świadczenia, dalej p r e m j ę  j a k o ś c i o w ą  
przy lepszych od przeciętnych świadczeniach, następnie p r e in j ę 
za czas t. j. za dokładne dotrzymywanie zobowiązań, za regular
ne dostarczanie pracy bez opóźnienia w ciągu .tygodnia, miesiąca, 
pr emj ę  za w:y s l u g ę  l a t  w przedsiębiorstwie, p r e m j ę  za 
d o b r e  z a c h o w a n i e  s i ę  r o b o t n i k ó w ,  p r e m j e ,  z a b e z 
p i e c z a j ą c e  w r a z i e  w y p a d k u ,  WTeszcie p r e m j ę  osz 
c z ę d n o  ś c i o w' ą (przy starannem zużytkowaniu surowców i na
rzędzi).

Szczególne znaczenie przypisuje się w nowszych czasach sy
s t e m o m  p r e m j i  za czas,  których istota polega na tem, że:
1) za podstawę wynagradzania brać się • zwykło czas zasadniczy, 
obliczony w drodze długich obserwacji; 2) że za każdą rzeczywi
ście dla pracy zużytkowaną godzinę pracy, wyznacza się określoną 
plącę od godziny i WTeszcie 3) że za każdą zaoszczędzoną godzinę 
(różnicę pomiędzy istotnie, zużytym czasem a czasem przyjętym ja
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ko zasadniczy) wyznacza się robotnikowi prernję w wysokości sta
łego lub zm iennego ułamka płacy godziny.

3. Odrębną formę podw yższenia płacy stanow i u d z i a  t w  z y 
s k a c h .  Polega ona na tern, że dana osoba za św iadczenia, odda
wane w  służbie przedsiębiorstwa, otrzym uje obok płacy stałej, p e
w ien udział w zyskach przedsiębiorstwa, nie w ynikający z posia
dania udziału w kapitale przedsiębiorstwa. Zjaw iskiem  stałem  
będzie len rodzaj wynagrodzenia za pracę, w yw ierającą widoczny 
i decydujący w pływ  na w ielkość zysków  z przedsiębiorstwa, a 
więc przedewszystkiem  za pracę kierowniczą całem  przedsiębior
stwem  lub też wykonawczą wr poszczególnych jego częściach. Są 
to zazwyczaj czynności, w ym agające specjalnych technicznych  
uzdolnień lub innego zawodowego przygotowania. Mniej natom iast 
przyjętym jest udział w  zyskach jako forma wynagrodzenia za ro
boty wykonawcze.

Innym  sposobem  dopuszczania robotników do udziału we 
wzrastających zyskach dolnych czasów, jest r u c h o m a  s k a l a  
p ł a c ,  przy której place podnoszą się lub spadają w stosunku pro
centowym  do każdego perjodycznie stwierdzonego podnoszenia się 
lub spadania przeciętnej ceny produktu. Ten system  płac da się  
jednak zastosować tylko przy bardzo jednostajnych warunkach  
produkcji i jednolitym  produkcie (np. węglu, żelazie), z tego też 
względu nie posiada w ielkiego znaczenia w praktyce.

W szystkie te formy wyznaczania płacy roboczej m ają w łaściw e  
sobie zalety i w ady i związane są z pew nem i warunkam i. Znacze
nie ich jest względne a zależą od stopnia rozwoju zakładów prze
m ysłowych, od przewagi lub też cofania się  na drugi plan intere
sów' gospodarczych, od w pływ u ducha kupieckiego, kalkulacji lub 
leż od przyw iązyw ania w agi do tradycji i przyjętych zwyczajów. 
W now szych dopiero czasach stały się one przedm iotem  ruchu za
robkowego a także badań naukowych, poświęcim y im  przeto w ię
cej uwagi w związku z om aw ianiem  polityki płacy (patrz II,, 
Ś§ 9 9 -1 0 7 ) .

L itera tu ra :  S c h ö n b e r g  Art. „A rbeitslohn“ w Hchv. d. Stw.; 
S c h l o s s  „M ethods of industrial rem uneration“ 3 w yd . 1898; S c h l o s s -  
B e r n h a r d  „H andbuch der L öhnungsm ethoden“ 1906; B e r n h a r d t  
„Akkordarbeit in D eutsch land“ 1903; v . Z w i e d i n e c k  „B eiträge zur 
Lehre von den Lohnform en“ 1904; B e r n s t e i n  „E inige Reform versuche  
im L ohnsystem “ A rchiv 17 tom : t e n ż e  ,.D as P räm iensystem  und die Ar-
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boiter'* w  „S ozia listische M onatshefte“ 1902; H a s b a c h  „F a llen d e  und ste i
g en d e S tü ck loh nsätze“ w  J. f. N. III F . 29 tom ; A s h l e y  „A djustem ent 
of W agos““ 1903. O ud zia le  w zyskach: F r o m m e r  „G ew innbeteiligung, 
ihre praktische A nw endung und theoret. B erech tigu ng auf Grund der b is
her gem achten E rfahrungen“ 1886; S c h m o l l e r  „R eden und A u fsätze“ 
Str. 441: W i r m i n g h a u s  Art. „G ew innbeteiligung“ w H dw. d. Stw.: 
G i 1 m a n n - K  a t s  c h e r „D ie T eilu n g  des G esch äftsgew in nes“ 1891; 
W a x w e i l e r  „La participation  aux bénéfices“ P aris 1898; H. B e c k  
„G erechter A rbeitslohn“ 1902; W i e s  e r  j. w . §§ 71— 74; von  Z w i e d i -  
n o c k  ..A rbeitsbedarf und L ohn politik“ w Grundr. d. Soz. Oek. II ks„  
część  1, 1914 o p łacach m inim alnych patrz II2, §  106 a  także P u m p l o w -  
s k y  „Der M indestlohnsatz im engl. K ohlenbergbau“ w  A rchiv. 1912.

|  115. Zapotrzebowanie pracy jako warunek płacy.

1. Rozpatrując kwcslję ogólnie uznać m usim y, że zapotrzebo
w anie prący zależuem  jest od konkretnych warunków  organizacji 
gospodarczej. W yszedłszy z założenia o naszem  gospodarstwie spo- 
lecznem, powstałem  w  ciągu historycznego rozwoju, opartem na 
podziale pracy, stw ierdzim y istnienie stałego, prawidłowo po
wtarzającego się zapotrzebowania sił roboczych w produkcji, w u- 
rządzeniach przewozowych, handlu, czy to towarowego, czy też 
handlu pieniężnego lub kredytowego, także do usług osobistych  
i t. d. Nie należy do naszego zadania rozpatrywanie tych faktów  
ogólnych lub leż wchodzenie w  szczegóły ich dotyczące. Przyjm u
jem y fakt istn ienia różnorodnego co do rodzaju zapotrzebowania 
sił roboczych, zależnie od wielkości zaludnienia, oraz w ielkości 
spożycia, od rozwoju w ym iany towarów i stosunków pomiędzy 
ludźmi. W tych warunkach, w jaki sposób w k o n k r e t n y m  
w y p a d k u  p o s z c z e g ó l n y m  up. w przem yśle budowlanym , 
w  ślusarstw ie, w przem yśle transportowym, w  fabryce, i t. p., oka
że się  zapotrzebowanie sił roboczych? Naturalnie, że m iarodaj
nym  będzie tutaj popyt na dobra rzeczowe, których w ytw arza
niem  zajm ą się przedsiębiorcy. D zisiejsza atoli produkcja prze
m ysłowa, która tu wchodzi w  rachubę, stała się dzięki rozwojowi 
techniki tak skom plikowaną, że zapotrzebowanie sil roboczych 
ludzkich ulega znacznym  w ahaniom  w porównaniu z siłą m echa
niczną, w  niektórych gałęziach przem ysłu. W ahania te odnoszą 
się również do pór roku.

Badania w  tym  kierunku pod jęte  by ły  w  Stanach Z jednoczonych  w r. 
19091 W edług nich w ahania te w yraża ły  s ię  w  odsetk ach  przeciętn ie  za
trudnionych w  przem yśle drzew nym  12,93 w  odlew niach i fabrykach m t-
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szyn 16*79, w przemyśle bawełnianym 2,39, fabrykach wagonów i warszta
tach kolejowych 11,63. drukarniach 7,02. fabrykach żelaza i stali 28,55, 
konfekcji męskiej 8,62, obuwia 8,60, fabrykach wyrobów bawełnianych 
9.35. tytoniu 8,88, konfekcji damskiej 21,30, trykotaży 8,55, mebli 11.43, 
piekarniach 6,00. W idzimy stąd, że przy produkcji wytworów zwykłego 
codziennego zapotrzebowania produkcja dokonywa się znacznie równomier
niej. aniżeli n p .'w  fabrykach żelaza.

2. W poszczególnych badaniach nabierają znaczenia następu
jące warunki: 1) stosunek kapitału rzeczowego do zapotrzebowa
nia pracy; 2) zależność popytu na pracę od w ysokości płacy, 
w zględnie uregulowanie w edług tejże wysokości; zależność po
pytu na pracę od położenia na rynku zbytu produktów, za
leżnie od konjunktury, w zględnie uregulow anie go według le
go położenia. D la osądzenia m iary w pływ u w ym ienionych tu 
faktów na zapotrzebowanie pracy, niezbędnem  jest specjalne 
badanie przedsiębiorstw przem ysłow ych. Każda produkcja m a
szynow a potrzebuje pewnej określonej liczby robotników; przy 
prostym  procesie m aszynow ej produkcji, n. p. w tkalni, za
leżeć to będzie od owego m aksim um  świadczeń, dających się  
osiągnąć przez m ożliw ie najw iększą szybkość warsztatu tkackie
go. S c h ü l l e r  stwierdza na podstawie m aterjalu austrjackiego, 
że koszty adm inistracji w ynoszą w  tkalniach i fabrykach m aszyn  
prawie zaw sze tyle co koszty płac roboczych, a nieraz w  dw ójna
sób je przekraczają. W  fabrykach cem entu, cukrowniach, fabry
kach słodu, m łynach i fabrykach chem icznych, w  których stały  
kapital w iększą odgrywa rolę, aniżeli płace, dosięgają koszty ogól
ne 3—4 krotnej wysokości sum y, wydatkowanej na płace. Z w i e- 
d i n e c k  przyjm uje, że wzrastającem u zapotrzebowaniu rąk robo
czych w  przem yśle w ielk im  zadość uczynić mogą bez szczególnych  
nakładów, następujące środki: 1) d o d a t k o w e  godziny pracy 
dziennej, 2) ustanaw ianie rezerw robotniczych, nie obciążających  
zbytnio konta kapitału przedsiębiorstwa, a m ianow icie c h a ł u p -  
n i c y, tak np. w  przem yśle w łókienniczym , odzieżowym , w yro
bów kartonowych; 3) w  gałęziach przemysłu, które ze względu  
na swrą ciągłość uniem ożliw iają powiększenie pracy, jak np. huty  
i fabryki żelaza, pozostaje tylko całkowite w yzyskanie poczynio
nych już w przedsiębiorstwach nakładów.

3. Zależność zapotrzebowania pracy od wysokości płacy polega 
na różnej wielkości tego zapotrzebowania w  poszczególnych przed
siębiorstwach. D la każdego zakładu przem ysłowego istnieją pe
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wne granice, w których place podnosić się mogą. bez pociągania 
za sobą innej konsekwencji poza zm niejszeniem  zysku. Im bar
dziej zbliży się zwyżka płacy do tej granicy, tern m niej skłonnem  
będzie przedsiębiorstwo szukać zm niejszenia kosztów płacy na in 
nej drodze np. przez sprowadzanie w ydajniejszych surowców lub 
zastępowanie pracy przez narzędzia i m aszyny, dalej przez w yrze
czenie się robót delikatniejszych przy w ykończaniu (np. polero
waniu, pokostowaniu); istn ieją  m etody stosow ania plac. polegają
ce na podnoszeniu w yniku pracy przez przyrzekanie płac w yż
szych; wreszcie przez zm ianę w rozkładzie robót, zależnych od jej 
jakości np. zastąpienie m ężczyzn kobietami.

Decydującym  jest tu w każdym  razie fakt, że zapotrzebowa
nie pracy zależnem  jest od rynku zbytu produktów. Zbyt ten m o
że nagle wrzróść znacznie wskutek np. zbrojeń w razie w ojny. Ró- 
w nie działają zm iany w  dziedzinie techniki, wynalazków i t. d. 
przy przedm iotach zapotrzebowania m asowego; wystarczy przyto
czyć w ynalazek żarówek. W ielk i w pływ  w yw iera również zapotrze
bowanie sezonowe. W ahania w  zapotrzebowaniu robotników prze
m ysłu budowlanego, zależnie od pory roku, w  przem yśle artyku
łów m ow y, zależnie od odzieży zimowej i letniej, są nieuniknione.

Literatura: V. Z w i e d i n e c k  „Arbeitsbedarf und Lohnpolitik“ 
w Urundr. der boz. Oek. VI, 1914; S c h ü l l e r  Nachfragen nach Arbeits
kräften“ w Archiv f. Sozw. 33 tom; Sehr d. V. f. Sozialf. Tom 133—135.

§ 116. Teorje plac.

1. Rozpatrywane wyżej rodzaje wynagradzania określają je 
dynie f o r m ę ,  w  jakiej następuje zapłata i w skazują na związek  
zachodzący z jednej strony pom iędzy formą w ypłaty i w ysokoś
cią św iadczeń robotnika, z drugiej zaś pom iędzy tą ostatnią a w yso
kością osiągalnej płacy. N ie są przeto obojętne dla teoretycznych  
rozważań odnośnie do płacy, są jednak tylko odm ianam i wśród ro
dzajów' ustanow ienia ceny za czynności spełniane, nie objaśniają  
nam  atoli ceny sam ej. Jest to zadaniem  teorji płac. Płaca jest ce
ną za współudział pracy w wytw orzeniu dobra. Podobnie jak kapi
tałowi i ziem i przyznaje się udział w wartości produktu, tak też 
z pracą postąpić należy. Punkt w yjścia  dla oceny wartości św iad
czeń drogą pracy, jest tensam , a m ianow icie, że św iadczenia te są, 
podobnie jak wszelkie inne dobra rzeczowe, produktem zbytu. 
Teorje płacy w ychodzą przytem  z założenia, że istn ieje j e d n o-



l i l a  s t a w k a  p ł a c ,  podobnie jak dla jednego towaru istnieje  
jednolita cena targowa. Założeniu tem u nie odpowiada rze
czywistość; nie jest ono atoli całkowicie niedopuszczalnem , je 
śli pragnie się przy jego pomocy scharakteryzować tylko tendencje 
tworzenia się  płacy i zastosuje się do w yniku odpowiednio uzupeł
niające poprawki.

2. Najstarszą teorją płac, sięgającą do angielskich pisarzy 
z 17 w ieku, a także do T u r g o t a  i N e c k e r a  jest teorja nazw a
na s p i ż o w e m  p r a w e m  p l a c .  W edług teorji tej istnieje za 
św iadczenia robotnicze cena „naturalna“, wobec której w aha się, 
jużto podnosząc się, jużto spadając, płaca rzeczywista; la cena na
turalna jest „ceną konieczną dla zapew nienia.robotnikom  m ożnoś
ci istnienia lub zm niejszenia stanu zaludnienia“. W ysokość tej 
płacy zależną jest głów nie od obyczajów i zw yczajów  ludu. (R i
cardo). Podobnie jak przeważna liczba ekonom istów, przyjęli na
ukę tę także socjaliści. L a s s a 11 e nazw ał ją „spiżowem , okrulnem  
prawem “, panującem  dzisiaj nad płacą roboczą. „Płaca nie może 
na stałe podnieść się  ponad tą przeciętną miarę — w ów czas bowiem  
nastąpiłby wskutek lżejszego i lepszego położenia robotników, 
wzrost klasy roboczej, a tem sam em  i podaży rąk roboczych, k ló- 
raby obniżyła znowu płacę roboczą do poziom u pierwotnego albo 
i poniżej. P łaca robocza n ie m oże rów nież na stałe spaść poniżej 
tej koniecznej stopy życiow ej, wów czas bowiem  następują zja
wiska takie jak wychodżtwo, bezżeństwo, powstrzym ywanie się 
od w ydaw ania na św iat potom stwa, a także nędzą w yw ołane  
zm niejszenie się liczby rąk do pracy, co wrskutek zm niejszonej po
daży sprowadza płacę roboczą znowu do poprzedniego poziom u“. 
Od tego czasu wielokrotnie stwierdzono, że prawo to nie zgadza 
się bynajm niej z faktam i. Istnieją wprawdzie w każdem gospodar
stw ie społecznem  grupy robotnicze, których dochody zbliżają się 
do granicy tego m inim um , zaś siln y  wzrost ludności i dzięki na
turalnej nadwyżce a także przypływ  now ych z zewnątrz sił ro
boczych, mogą powiększyć liczbę rąk roboczych tak dalece, że 
wpłynie to obniżająco na plącę, to jednak nie odnosi się to do o- 
gółu robotników. N ależy m ianow icie wrziąć pod uw agę następu
jące fakty: 1) płaca robocza nie jest w ielkością stalą dla ogółu 
robotników'; 2) Płaca ta w aha się i w ykazuje różnice nawet 
w granicach poszczególnych grup robotniczych; 3) Owa granica 
m inim alna, o ile istnieje w  poszczególnych grupach, odnosi się
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tylko do robotników żonatych; 4) Lecz i w  tym  wypadku ulega 
zm ianom  dzięki przystosow yw aniu się do przyjętego zwyczajem  
sposobu życia, m oże też podnieść się z biegiem  czasu; 5) Ową ten
dencję w yw ołać m oże z jednej strony postęp w  produkcji, następ
nie zaś rozwój organizacji społecznych; 6) Gospodarcze zachow a
nie się robotników sam ych w  użytkowaniu dochodów, oraz za
kładanie w łasnego ogniska domowego, stanow ią czynniki oddzia
ływujące również na ich stopę życiową; 7) Zjaw iska, związane 
z ruchem  ludności (wzrost jej wskutek liczniej zawieranych m ał
żeństw itp.) w pływ ające na zm iany płacy roboczej według pun-. 
ktu ciężkości niezbędnych środków do życia, mogą działać tylko 
w długich okresach czasu, podczas których w pływ  ich może być 
znow u zm ieniony przez następujące w  ow ym  okresie zm iany  
w  produkcji. Teorja spiżowego prawa płacy opiera się, jak widzi - 
my, na prawie M althusa o zaludnieniu, a wskutek przypisywania  
mu zbyt w ielkiej w agi, a także wskutek uznawania konkurencji 
nieograniczonej wśród robotników, idzie dalej niżby to nawet z teo
retycznego punktu widzenia było dopuszczalne. D zisiaj teorja ta, 
jako ogólna teorja płacy została zarzuconą, niem niej jednakże p o 
siada znaczenie jako stwierdzenie faktu, odnoszącego się do naj
niższych warstw  klasy robotniczej.

Obserwacja płac rzeczywistych wykazała wielką rozmaitość w gra
nicach jednej grupy robotniczej i w  jednym czasie, zależnie od m iejsca  
Zestawienie z cenami środków żywności odnośnych okolic pozwoliło stwier
dzić, że najw yższa płaca dzienna wynosi dwa a nawet trzy razy tyle. co 
płaca najniższa. W edług obliczeń, czynionych w 1873 r. dla robotników’ 
rolnych w ynosiła różnica pomiędzy najwyższą a najniższą płacą 193%. 
różnica zaś pomiędzy cenami żyta  tylko 29,3%. Badania specjalne płae 
w granicach jednego przemysłowego przedsiębiorstwa wykazały, że czę
sto wśród setek robotników tylko niewielu pobiera równą płacę. Patrz 
X. B o h m e r t  Art. ..Arbeitslohn“ (Statistik) w Hdw. d. Stw. oraz podana 
tamże literatura. N ależy zaznaczyć, że w’śród pisarzy socjalistycznych  
M a r  k ś  nie był n igdy zwolennikiem spiżowego prawa płacy. W skazywał 
on natomiast, stale na zmienność wysokości plac a także na to | że „zakres 
tak zwanych potrzeb koniecznych oraz sposób ich zaspakajania, są rów
nież wytworem rozwoju historycznego a temsamem należą, od stopnia kul
tury danego kraju oraz stosunków, w  jakich powstawała klasa wolnych 
robotników, jej zw yczaje i obyczaje“. (Kapitał I. str. 148). W innem miej
scu podkreśla Marks istnienie fizycznego minimum płacy roboczej. Lecz 
„istotna wartość sity roboczej odbiega od tego minimum i jest różną za
leżnie od klimatu i stanu społecznego rozwoju, a zależy nietylko od po
trzeb fizycznych, lecz także od rozwijających się historycznie potrzeb
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społecznych, stających się drugą naturą. W k a ż d y m  j e d n a k  k r a j  u.  
w d a n y m  o k r e s i e  s t a n o w i  o w a  r e g u l u j ą c a ,  p r z e c i ę 
t n a  p ł a c a  r o b o c z a  w i e l k o ś ć  o k r e ś l o n ą  (Kapital III, 2 str. 
395). Jeśli na miejsce „przeciętna“ damy określenie „przeważająca“, tj. 
najczęściej obserwowana, będziemy mogli całkowicie zgodzić się z Mar
ksem. Zdanie to nie zawiera atoli niczego przerażającego, a tylko fakt. 
że istnieje w społeczeństwie grupa, której dochód pozostaje na granicy  
potrzeb uznanych społecznie. Fakt ten stać się może niebezpiecznym do
piero pod wpływem niepewności pracy i ta. to niepewność, nie zaś jej 
niski poziom, stał się obecnie punktem w yjścia dla socjalistycznej kry
tyki.

S t  a  t y  s t y  k a p 1 a c z a r o b k o w y c h  rzuca pewne światło na 
istotnie panujące w tej dziedzinie stosunki. W  czterech kierunkach nale
ży szukać w  niej wyjaśnienia: 1) co do w ysokości zarobków robotniczych:
2) co do związku tychże z czasem pracy; 3) co do związku z zatrudnie
niem, zarówno według gałęzi przemysłowych jak i rodzajów pracy; wresz
cie 4) pod względem związku zachodzącego z płacą i wiekiem pracują
cych. Należy pizeto przy badaniach tego rodzaju stwierdzić nietylko w iel
kość dochodów, lecz nadto liczne warunki wśród których dochód ten 
powstaje, a więc: rozgraniczyć kategorje robotników w edług wieku, pici. 
rodzaju zatrudnienia, w ielkości przedsiębiorstwa, czasu pracy (codzienna 
praca, (bezrobocie z powodu choroby, zwolnienia z pracy itd.), cen środków  
do życia (płaca realna). Z uwzględnieniem  wszelkich tych warunków na
leży następnie przedstawić istotny zarobek poszczególnych grup robot
niczych na dzień, tydzień, rok. Taka statystyka daje dopiero pogląd na 
gospodarcze położenie robotnika, zarówno w przedsiębiorswie, jak i w  je
go domostwie. Trudności związane z takiemi badaniami są jednak tak 
wielkie, że dotąd nigdzie jeszcze w całości przeprowadzone nie zostały. 
V. B ö h  m e r t „Der gegenwärtige Stand und die neuen Aufgaben der 
Lohnstatistik“ w  Zeitschr. d. kgl. süchs. Statist. Bureaus, 1892, 1893, 1894; 
t e n ż e Art, „Arbeitslohn“ (Statistik) w  Hdw. d. Stw.; B ö  d i k e r  „Ar
beitslohnstatistik“ w Preussische Jahrbücher. 1893; v. M a y  r „Über 
Lohnstatistik“ w Statist. Archiv. 1892; W ö r i s h o f f e r  „Über Lohn
statistik“ w Türinger Zeitschrift f. Staatsw., 1894; E u l e n b u r g  , Zur 
Frage der Lohnermittelung“ 1899; L e o  Art. „Arbeitslohn" (Statistik) 
w Hdw. d. Stw.

M a r k s  da! następnie próbę w yjaśnienia płacy roboczej na 
podstawie sw ej teorji w artości. W artość towarów, powiada Marks, 
zależy od ilości ucieleśnionej w  nich pracy, przyczem praca w yk w a
lifikow ana oblicza się jako uwielokrotnienie pracy zw yczajnej. 
Odnosi się to rów nież do wartości sam ej siły  roboczej, w ym aga
jącej stałego podtrzym ywania i reprodukcji. K oszty w ychow ania  
i w ykształcenia robotnika oraz koszty utrzym ania dla niego i je
go rodzin3r stanow ią m iarę dla oceny wartości jego siły  roboczej,
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ua podstawie ilości pracy, m ieszczącej się w w ym ienionych ko
sztach. W artość siły  roboczej m ierzy się przeto ilością pracy, po
trzebnej dla wytworzenia dóbr rzeczowych, koniecznych dla re
produkcji owej siły  roboczej. Prawo to określa cenę rynkową siły  
roboczej, a tem sam em  płacę robotnika. Absolutna jej wysokość 
zależy przeto od kosztów w ychow ania i utrzym ania oraz od ilości 
pracy, potrzebnej do ich wytworzenia. Zawsze jednakże wartość te
go co otrzym a robotnik jako płacę, będzie m niejsze od wartości, 
które on, dzięki pracy swej w  służbie przedsiębiorcy, przysparza 
produktowa dlatego, że leży w  mocy przedsiębiorcy kazać robot
nikow i pracować ponad czas potrzebny dla odrobienia otrzym a
nej płacy przez twrorzenie wartości produktu.

Zaznaczono już w yżej, że objaśnienie takie płacy roboczej nie 
jest identyczne z uznaw aniem  istn ienia absolutnego m inim um  pła
cy. Zm ierza ono jedynie do zaznaczenia, że robotnik, w  gospodar
stwie, opar tern na w ym ianie, n ie może otrzym ywać pełnego plonu  
swrej pracy, że koniecznem  jest pow staw anie wartości dodatkowej 
na korzyść przedsiębiorcy, w zględnie kapitalisty. Marks sam po
wiada, że robotnik nie otrzym ałby zresztą nigdy pełnego plonu 
sw ej pracy (patrz wyżej § 107, Uwraga).

Słabą stroną tej teorji płacy jest założenie, z którego wycho
dzi, a m ianow icie, że wartości w ym ienne pow stają na podstawie 
stosunku ucieleśnionej w  przedm iotach obiegu pracy (§ 78), oraz, 
że niem a dokładniejszego uzasadnienia dla tworzenia się ceny 
rynkowej siły  roboczej.

4. Również t e o r j a  f u n d u s z u  p ł a c  przyjm uje, że w y
sokości płacy roboczej zakreślona jest pewna granica. Teorję tą 
stworzyła angielska nauka ekonom ji społecznej. Poniew aż płaca 
uiszczaną bywra najpierw  z kapitału przedsiębiorcy, który w  da
nym  okresie czasu jest zarówno dla jednostki, jak i dla całego go
spodarstwa społecznego w ielkością stałą, przeto powstało przeko
nanie, że w ysokość płacy zależną jest od w ielkości tej części kapi
tału, która przeznaczoną jest dla płac roboczych (fundusz płac). 
Płaca stosowrać się w ięc będzie do liczby robotników, pobierających  
swre dochody z tego funduszu i będzie obniżała się w  miarę w zra
stania liczby robotników, zaś wzrastała, gdy liczba robotników  
się zm niejszy.

Funduszu tego nie traktowano jednakże jako wielkość stalą, 
mógł on powiększać się drogą oszczędności i Wzrostu majątku
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przedsiębiorstwa i tylko w m iarę jak tą drogą fundusz się  pow ię
kszał, m ożliw em  było podniesienie się płacy roboczej, o ile znowu  
nie zm ieniła się sytuacja wskutek wzrostu liczby robotników, czer- 
piącyeh swe dochody z tego funduszu. Każda podwyżka płacy, osią
gnięta przez pew ien odłam  robotników, przed pom nożeniem  fu n 
duszu płac, odbywa się kosztem  innych robotników, których płaca 
ulec m usi żniżce, w skutek zm niejszenia się  przypadającego na 
nich funduszu plac. Teorję tę. zw alczali H e r m a n n ,  T h o r n -  
t o n,  H o d b e r t u s ,  B r e n l a n o ,  którzy w skazyw ali na to, że 
nie da się określić m ajątku narodowego, któryby był m iarodajny  
dla zakreślenia granicy w szelkich dochodów z pracy, a to z n a
stępujących przyczyn: 1) W szelkie dobra gospodarstwa społecz
nego mogą być zużytkow ane dla celów produkcji także w  drodze 
kredytu; 2) Ilość pracy a teinsam em  w ielkość płac roboczych po
szczególnego przedsiębiorstwa zależną jest od technicznego składu 
kapitału,, który ulega zm ianie; 3) Płace robocze pokrywane są 
ostatecznie nie z kapitału przedsiębiorcy, lecz z dochodów spo
żywców'. Fakty te są słuszne, uie m ożna bow iem  w  sam ej rzeczy 
uznawać, że czysty stosunek ilościow y pom iędzy wyznaczonym  
z góry funduszem  na płace robocze a liczbą robotników', określa 
wysokość otrzym ywanej przez nich płacy. Lecz argum enty te nie 
zwnlczają teorji całkowicie, gdyż przytoczone fakty nie dają by
najm niej m ożności dowolnego podwyższania płacy. Jeśli nawet 
place robocze płacone są ostatecznie przez konsum entów, pozo
staje n iem niej nierozstrzygniętą kw estja, skąd m ają być wTzięte 
środki wr okresie w cześniejszym , tj. w  czasie wypłat? Oczywiście, 
w skazyw anie na środki kredytowe jest rzeczą słuszną, lecz kre
dyt także wówczas tylko może być skuteczny, gdy i s t n i e j e  
kapitał, kredyt n ie stwarza nowego kapitału, a tylko przenosi 
istniejący, a tem sam em  m ożność zużytkowania go zależną będzie 
od ilości istniejącego, szukającego lokaty kapitału, od urządzeń 
kredytowych i t. d. Często w  czasach krytycznych napotykają 
przedsiębiorstwa znaczne trudności w  otrzym aniu kapitału, po
trzebnego im  do dalszego prowadzenia przedsiębiorstwa. W  teorji 
funduszu plac tkw i wewnętrzna sprzeczność: uzależnia ona w y
sokość płac od funduszu płac, ten ostatni atoli w yznaczony być 
m usi przez przedsiębiorców' na podstawie stanu w ysokości płac 
oraz liczby zatrudnionych robotników, jeszcze przed rozpoczę
ciem  produkcji.

E k o n o m ja
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Teorja funduszu płac zaw iera m im o to ziarnko prawdy, a 
m ianow icie stw ierdzenie ekonom icznego ograniczenia w s z e l-  
k i c h  d o c h o d ó w  r e a l n y c h  ze względu na istn iejący zapas 
dóhr użytkow ych oraz w arunki dla ich reprodukowania i po
w iększania ich  ilości. Zwrócili na to uw agę w  now szych czasach  
B ó h m - B a w e r k  i T a u s s i g .  Zapas środków do życia oraz m o
żność reprodukowania go i pom nożenia sprowadza to ograni
czenie dochodów realnych, sam  zaś zapas środków' do życia za le
żnym  jest od stopnia rozwoju gospodarstwa społecznego. W sk u 
tek tego także robotnicy otrzym yw ać m ogą w dobrach, składają
cych się na ich dochód (środki żyw ności, m ieszkanie; ubrania itp .), 
tylko część ogólnego zapasu istniejącego każdego czasu. Część ta 
zależną jest od tego, w  jakiej mierze udział w zapasie biorą 
dochody przedsiębiorców i kapitalistówr, na podstawie stosunków  
rynkowych i cennikowych.

5. Teorja funduszu płac, nawot w swrej form ie ulepszonej, 
wskazuje lyllco na granice, jakie zakreślone są udziałowi robotni
ków, wrziętych jako całość, w  plonie ogólnym  gospodarstwa spo
łecznego, nie m ów i jednak n ic o tern, jak  pow staje cena za po
szczególne św iadczenia, a w ięc płaca robocza poszczególnego ro
botnika. Jeśli zastosujem y tutaj ogólne prawo pow staw ania ceny, 
a u czym i ć to m usim y w  celu teoretycznego stw ierdzenia istn ieją
cych wr rzeczywistości tendencji, wów czas staw ki płacy w  granicach  
danej grupy robotników nie określi przyczynek, składany do ogól
nego plonu przez każdego poszczególnego robotnika, lecz przyczy
nek ostatniego robotnika, którego zatrudnianie przedstawia jeszcze 
korzyści dla przedsiębiorcy. Lub też jeśli sobie w yobrazim y, że 
istnieje jeszcze dla robotników sposobność do sam odzielnego zu
żytkowania siły  roboczej, w ów czas pow iem y, że w ysokość staw ki 
płacy określić się da na podstawie plonu, jakiego dostarczyć zdo
ła owe krańcowe jeszcze zastosow anie sity roboczej, na takiem sa- 
m odzielnem  stanowisku. Poniew aż przedsiębiorcy przy nabyw aniu  
św iadczeń pracy, opierają się na korzyściach, których owe św iad
czenia dostarczyć im  m ogą, przeto nie wyznaczą tym  ostatnim  
nigdy wyższej wrartości od w yśw iadczonych korzyści. Lecz uw zglę
dnioną tu byw a przy w yznaczaniu płacy tylko korzyść ostatnich  
jeszcze z korzyścią dających się zastosować świadczeń. Gdyby bo
w iem  cena pracy podniosła się ponad tak obliczoną płacę, wówr- 
czas prace takie m usiałyby być zaniechane, pozbawieni pracy
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obniżyliby plącę innych, a wskutek tego obniżyłby się  ogólny po
ziom  plac. Położenie robotników w yjaśn ia  dostatecznie istn ie
nie takiej wśród nich konkurencji; są oni zm uszeni do sprzeda
w ania codziennie sw ej siły  roboczej, n ie m ając bow iem  środków  
do życia, czekać nie m ogą. Poziom  płacy nie m usi być atoli abso
lutnie n isk i i dochodzić do fizjologicznego m inhnum  egzystencji. 
W ysokość krańcowej w ydajności pracy oraz w artość produktu 
krańcowego są zm ienne, zależnie od zm ian w w ielkości zaludnie
nia, zdolności do pracy robotników oraz w  w ielkości dochodu na
rodowego.

Ta ogólna reguła ustanaw iania poziom u plac, w ym aga jed 
nak pew nych uzupełnień, jeśli zechcem y zbliżyć ją  do rzeczyw i
stości. P rzedew szyslk iem 'w inn iśm y pam iętać o tern, że, podobnie 
jak przy w szelkiem  tworzeniu się  cen, tak też przy powstawaniu  
płacy roboczej n a w i ą z u j e m y  d o  p ł a c  d a w n i e j s z y c h  
o r a z  d o  i s t n i e j ą c y c h  c e n  ś r o d k ó w  ż y w n o ś c i .  P ła - 
ce nie ustanaw iają się  dowolnie, lecz jako zm iany, podw yższanie 
lub obniżanie staw ek już istniejących, w  których znalazły wyraz  
w ielkość poclaży oraz w ielkość i siła popytu. Przy wszelkich n o 
w ych placach idzie przeto tylko o z m i a n y  p o z i o m u  p ł a c  
istniejących. Uzupełnienie w inno iść  także w  kierunku uw zglę
dniania r ó ż n y c h  g r u p  r o b o t n i k ó w  pod w zględem  ich  
zręczności i  zdolności do pracy; tutaj należy podział robotników' 
na w yszkolonych od niem ających specjalnych kw alifikacji. 
W  granicach każdej z tych kalegorji są znowu różnice pod w zglę
dem jakości pracy, nie pozw alające uważać w szystkich robotni
ków, naw et jednej grupy, za dających się  narów ni zastąpić. Zda
rza się to rzadziej przy pracy dziennej, aniżeli przy pracy akor
dowej; przy pracy dziennej wówxzas m ianow icie, gdy dzięki do
borowa zdolnych robotników, św iadczenia krańcowy tak się pod
niosą, że m ożna płacić za nie w yższe stawki. W ynika stąd, że 
j e d n o l i t a  s t a w k a  p ł a c  i s t n i e j e  t y l k o  w  g r a n i 
c a c h  c i a s n y c h  g r u p  r o b o t n i k ó w .  M ożliwem  jest w pra
wdzie przechodzenie do w yższych kategorji, ale nie jest ono ła 
twe, ze względu na niedostateczną dla m łodzieży roboczej spo
sobność w yszkolania się i w yuczania now ych sposobów pracy, a 
to wskutek społecznych faktów zewnętrznych, jak  brak możności 
uczenia się, brak środków utrzym ania się w  czasie nauki i  t. d. 
Dzięki tem u zm niejsza się liczba robotników, m ogących, jako le 



piej w yszkoleni i uzdolnieni, przystąpić do współzaw odnictw a, a 
wskutek zm niejszenia się  podaży, wzrasta użyteczność krańcowa 
ich św iadczeń. W  podobny sposób oddziaływ a t r u d  i n a t ę 
ż e n i e  p r z y  p r a c y  w y k o n y w a n e j :  w pływ ają one na 
zm niejszenie się liczby tych, którzy ofiarow ują tego rodzaju pracę. 
R ównież k o s z t y  u t r z y m a n i a  w yw ierają wpływ' na podaż 
pracy, dziedziny pracy o m niejszych kosztach utrzym ania, lecz 
na lin ji rozwoju gospodarczego będące, przyciągają robotników. 
O czywiście jest to regulator tylko w granicach pozatem  równych  
warunków-, jeśli nie w eźm iem y pod uw agę ogólnego oddziały
w ania podnoszenia się lub spadku kosztów utrzym ania na wzrost 
ludności.

P rzyjm ujem y zatem, że w  granicach przytoczonych wyżej, 
prawo wartości zachow uje sw ą m oc przy określaniu w ysokości 
płac. Lecz naw et przy uw zględnianiu pow yższego podziału w yniku  
pracy n ie da się  przewidzieć, czy w  rzeczywistości natura w łaściw a  
przedm iotowi w ym iany „praca“ nie w yw oła jeszcze w  tym  towarze 
różnic, które zdołają jeszcze bardziej ograniczyć działanie pra
wa wartości. W ynika to z faktu że p r a c a n i e d a s i ę o d  d z  i e- 
1 i ć o d  c z ł o w i e k a ,  który ją  w ykonyw a. W ystępują tu w pływ y  
i w zględy, nieuznaw ane zgoła lub w  niew ielk iej tylko mierze 
przy obiegu towarowym , a m ające w  tym  wypadku w ielk ie zna
czenie dla oznaczenia płac roboczych, a m ianow icie: zw yczaje, 
obyczaje, wprawa itd. S iła robocza szacowTaną bywa nie na pod
staw ie jej kosztów, zaś ilość jej nie według wartości użytkowej 
jej św iadczeń. Siła robocza nie m oże być tak jak inne towary prze
noszoną z m iejsca na m iejsce; lokalne różnice cen trudniej dadzą 
się tutaj wykorzystać. Rodzina, otoczenie, w pływ  obyczajów i przy
zw yczajeń życiow ych, różnice narodowe przyw iązują osobę ro
botnika w  znacznym  stopniu do pew nych m iejscow ości; częstokroć 
oddziaływ ają na ocenę wartości pracy czynniki natury nieekono
m icznej. Tak np. przy rów nych naw et św iadczeniach, płace ro
bocze m ężczyzn i kobiet niezaw sze są jednakow e. W śród robotni
ków' niem a również jednakow ych warunków dla rozw oju natu
ralnych zdolności, prawridłowrego ich kształcenia dla zużytkowania  
jako siły  twórczej.

Rezultatem  tych faktów  jest to, że teorja m oże badać tw orze
n ie się  p łacy roboczej tylko drogą w skazyw ania jej tendencji, 
jak np. tendencji jednolitej stawdd płac, w edług w yniku plo-

o9 6 ,
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nu ostatniego do roboty przyjętego jeszcze robotnika, w  granicach  
danej grupy robotników. Teorja m oże następnie w skazyw ać na 
istn ienie silniejszego lub słabszego związku pom iędzy tem i grupa
mi, na fakt, że m ożliw em  jest przechodzenie jednej grupy do dru
giej, co pociąga za sobą również przenoszenie się przyjętych sta
w ek płac roboczych, a tem sam em  pew ne w yrów nanie płac. 
Teorja m oże dalej stwierdzić, że udział robotników w ogólnym  
płonie gospodarstwa społecznego ogranicza istn iejący w  danym  
okresie stan m ajątku narodowego oraz istn ienie niezbędnych obok 
robotników klas społecznych, że przeto robotnicy nie mogą nigdy  
otrzym yw ać „pełnego plonu pracy“. W reszcie w ykazuje teorja, że 
istn ieje ekonom iczna m ożliw ość podniesienia płac roboczych w pe
w nych granicach, drogą w zm ocnienia społecznego stanowiska  
robotników przy zaw ieraniu um ow y najm u a także drogą oddzia
ływ ania na zw iększenie w ydajności produkcji. N iem iecka nauka 
ekonom ji społecznej ostatnich dziesięcioleci zajm ow ała się  
zw łaszcza tą ostatnią kw estją podnoszenia się płac, w odniesieniu  
do kw estji płac wogóle.

Trudności niepozwalająee w rzeczywistości na przyjmowanie jednoli
tej stawki płac oraz na uznanie czynnika konkurencji, działającego wśród 
robotników podobnie jak wśród przedsiębiorców, przyczyniły się do tego, 
że wyrzeczono się wogóle tworzenia teorji płac a zadowolono się po
wtarzaniem, z pewnemi ograniczeniami, nauki Ricarda lub też przeglądem  
faktów', stwierdzanych w  związku ze zjawiskami popytu i podaży. Nawet 
tf lit tyk tak skłonny do daleko idących uogólnień, jak S c h u h m a c h e r  
oświadcza: zasada wartości nie opanowała dziedziny pracy, rozpatrywanej 
jako całość. (Theoret. Nationaloekonomie. śtr. 356). Zdaniem mojem sąd 
leń idzie za daleko; i tutaj bowiem ujawnia się oddziaływanie prawa 
użyteczności krańcowej, wprawdzie nie w  tej mierze, jak to zwykli utrzy
mywać, zwłaszcza amerykanie (patrz O 1 a r k  „Distribution of wealth'*. 
ch. XII: C a  w 'e r  ..Distribution of wealth, ch. IV) lecz zawsze jako podsta
wowa siła. W niemieckiej ekenomji społecznej przywiązywano większą 
wagę do r e a l n e j  i s p o ł e c z n e j  strony kw estji płac tak. że do
piero dzięki W i e s e  r o w  i i B ö h m - B a w e r k  o w i, teorja płac zno
wu większego nabrała znaczenia.

Literatura: W ie  s e r  „Der natürliche W ert‘‘, 1889, §§ 19— 81, 47. 
57; t e n ż e  w  Grundr. d. Soz. Oek. I, 1914. § 72; B ö h m - B a w e r k  „Po
sitive Theorie des K apitals“ 3 wyd., str. 329, 391, 414 i nast.; S c h u m p e 
t e r  „Theoret. Nationaloekonom ie“. str. 330 i nast.; M a r s h a l l  „Volks
wirtschaftslehre“ I, VI tom, rozdz. 3— 5; Z w i e d i n e c k  „Lohnpolitik 
und die Lohntheorie“, 1910; B e r n h a r d  „Arbeitslohn“ w  Entw. der 
deutsch. Volksw. oraz art. „Lohn“ w Hdw. d. Stw. O spiżowem prawie
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płac: T a r g o t R eflexions sur la formation et distribution des richesses“, 
1769, §  6; N e c k e r  Discours sur le commerce de grains (Mélangés 
d'Economie politique“ II. Edit. Daire) ; R i c a r d o  „Grudsätze“ 5 dział 
głów ny, do tego komentarze D i e h ł a ) ;  L a s  s a l  l e  „Offenes Antwort
schreiben“, 1863: B r e n t a n o  „Lehre von d. Lohnsteigerungen“ w  Jahrb. f. 
Nation, oek. 16 tom.; B e r n s t e i n  „Zur Geschichte u. Theorie des Sozialis
mus“, 1901, str. 32 i nast.; O teorji funduszu płac: B r e n t a n o j. w.; H e r 
m a n n  „Staatswirtschaftliche Untersuchungen“, str. 473; T h o r  n t o n  „Die 
Arbeit“, ,str. 92; B ö h m - B a w e r k  „Kapital“ II, 3 wyd., str. 517 i nast.: 
T a u  s s i g  „W ages and Capital“, 1896; S a l z  „Beiträge zur Geschichte 
und Kritik der Lohnfondstheorie (Münchene Volkswirt. Studien). 1905: 
H. L. M o o r e  „Laws of W ages“ nr. 9. 1911).

$ 117. Podnoszenie się plnc.

1. \Y gospodarstwie spolecznem  da się stw ierdzić stale dąże
nie robotników do podnoszenia płac. Dążą: oni do pow strzym y
w ania podaży w  drodze łączenia się  w granicach grupy jednego  
rodzaju pracy i usuw ania tym  sposobem  w spółzaw odnictw a m ię
dzy sobą (p. § 74). W  rezultacie zm ieniają  robotnicy w  ten spo
sób na sw oją korzyść jeden w arunek pow staw ania ceny robocizny 
i uzyskują bardzo często istotną zw yżkę płac. Ten to rodzaj pod
noszenia się płac roboczych, uw ażany jest przez teorję, od cza
su pow staw ania organizacji robotniczych, za szczególny wypadek  
tworzenia się  cen robocizny, poniew aż place n ie stosują się  tutaj 
do „naturalnych“ n ie podlegających w pływ om  warunków, lecz są 
„dowolnie“ ustanaw iane. W edług teorji o spiżowem  praw ie płac 
oraz w edług daw niejszej teorji funduszu plac, m usiałyby u siło 
w ania organizacji robotniczych pozostawać bez w pływ u, lecz b li
sko półw iekow e dośw iadczenie dowodzi czegoś przeciwnego. Ro
botnicy używ ali z pow odzeniem  koalicji jako środka ograniczają
cego podaż rąk roboczych i czynią nadal stałe z tego użytek. A te
raz zastanow im y się  nad tem, jakie są prywatno-gospodarcze i 
społeczne skutki takiego podnoszenia się  płac roboczych?

Odpowiedź na to pytanie jest nader trudna, ze w zględu na to, 
że fakty, których ono dotyczy, zw iązane są jaknajściślej z psy- 
chicznem i i fizjologicznem i warunkam i spraw ności oraz chęci do 
pracy robotników a także z technicznym  rozw ojem  oraz zdolnością 
organizacyjną przedsiębiorców. Jeżeli jednak pom iniem y na razie 
zw iązek tu zachodzący i przyjm iem y dany stan techniki, organi
zacji przedsiębiorstwa a z drugiej strony sprawność i chęci do
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pracy robotników, wów czas poznam y z łatwością kierunek w  ja 
kim  owo wym uszone podniesienie się płac działać będzie, a m ia
now icie jako podniesienie kosztów produkcji kosztem przedsiębior
cy, którego dochód się zmniejszy', albo też kosztem odbiorców pro
duktów,

2. Podniesienie się płac k o s z t e m  d o c h o d u  p r z e d s i ę 
b i o r c y  da się  tylko w ów czas przeprowadzić, gdy przedsiębiorca 
uzna za celow e pozostawanie nadal w  przedsiębiorstwie, m im o  
zm niejszenia się  dochodu. Może to nastąpić lam , gdzie zysk o -  
siągnął w yższą nad przeciętną wysokość, albo też gdzie zbyt to
warów wzrasta, zapowiadając tem sam em  powetowanie strat pie
niężnych. W  niektórych wrypadkach zm uszeni będą przedsiębior
cy zgodzić się na zm niejszenie się .dochodu przez czas dłuższy, a 
nawet na straty: ma to m iejsce w  przedsiębiorstwach wielkich, 
o przew ażającym  kapitale stałymi, am ortyzującym  się przez czas 
dłuższy, a  w ięc nie dającym  się zużytkow ać gdzieindziej. W  o- 
statecznym  w yniku  m oże to prowadzić do zm niejszenia wartości 
m ajątkowej przedsiębiorcy, który zniew olonym  jest \vtedy do 
sprzedaży przedsiębiorstwa pod niekorzystnem i warunkam i. P rzyj
m ujem y naturalnie, że inne przedsiębiorstwa, m im o podwyżki plac, 
nadal istnieć mogą. W  takim  w ypadku działa podw yższenie płac 
roboczych w  kierunku koncentracji przedsiębiorstw', przez usu
wanie słabszych. Jeśli nacisk w yw ierany na dochód przedsiębior
ców' staje się  ogólnym , bez m ożności podw yższenia cen produktów  
z powodu niedostatecznego zbytu, w ów czas następuje ograniczenie 
produkcji i co zatem  idzie zw alnianie z pracy robotników, nie po
w stają ¡wówczas now e zakłady tego sam ego rodzaju tak, że po krót
kim  łub dłuższym  czasie ograniczenie produkcji w  przedsiębiorst
wach istn iejących w yw ołuje podniesienie się cen produktów, co 
w rezultacie w yw ołuje znow u wzrost zysku przedsiębiorców. Ogólne 
lub też na szeroką m iarę stosow ane podw yższanie płac roboczych 
kosztem  zysków  przedsiębiorców pociągnęłoby za sobą wzrost lo 
katy kapitału zagranicą oraz wzrost kapitału pożyczkowego, dzię
k i czem u działalność przedsiębiorców w  kraju doznałaby ograni
czenia, a skutek tego byłby len, że płace robocze zostałyby obniżo
ne. Jeśliby lokata kapitałów' zagranicą, z powodu braku sposob
ności lub szczególnych trudności, (nieznajom ość stosunków, nie- 
pewmość obcych w alut i t. p .) w  nieznacznej tylko m ierze podej- 
mowraną była, w ów czas m ogłaby obniżyć się  stopa procentowa,



600

dzięki zw iększeniu się kap ita łu ,.co  m ogłoby być znowu bodźcem  
do podejm owania działalności przedsiębiorstw lak, że w  końcu  
zwyżka płac roboczych osiągnąćby się dała kosztem  dochodu z ka
pitału.

3. W  poszczególnych w ypadkach mogą zdarzać się zwyżki 
plac, kosztem zysku przedsiębiorcy, przy szczególnie korzystnych 
warunkach dla robotników, zaś w ielce niekorzystnych dla przedsię
biorców. Pow szechna zw yżka płac tego rodzaju jest atoli mało 
prawdopodobna wobec trudności jej przeprowadzenia wśród ro
botników, a także wobec rozległości rynku kapitału. Częściej zda
rzają się .zwyżki płac w  poszczególnych gałęziach produkcji, b e z 
o d d z i a ł y w a n i a  n a  p r o c e n t  z k a p i t a ł u  o r a z  z y s k  
p r z e d s i ę b i o r c y .  Zdarza się to w  następujących wypadkach: 
1) w  przedsiębiorstwach opierających się na prawnym , natural
nym  lub istotnym  m onopolu lub też korzystających wr kraju, lub 
danej okolicy, w  stosunku do innych przedsiębiorstw, ze szcze
gólnych przyw ilejów ; 2) w  przedsiębiorstwach na produkty któ
rych, dzięki wzrostowi bogactwa, lub wzrostow i liczby kupują
cych, istnieje coraz większe zapotrzebowanie; 3) w  przedsiębior
stwach, w których dzięki organizacji produkcji (przejścia do pro
dukcji na w ielką skalę) lub zastosowaniu ulepszonych maszyn  
lub procesów wytw arzania zm niejszają się, lub też tylko nie pod
noszą się względne (na jednostkę przypadające) koszty w ytw a
rzania, mimo zw yżki płac roboczych.

W ypadki przytoczone wyżej każą przypuszczać m ożliw ość  
wzrostu zysku przedsiębiorcy, wobec zwiększonej m ożności zbytu 
produktów, dzięki m onopolowi lub n iem al m onopolowem u stano
wisku, dzięki zwiększonem u popytow i lub zm niejszonym  kosztom  
w ytw arzania., W  wypadkach tych byłaby zatem  zw yżka plac w y
nikiem  zużytkowania istniejącego pom yślnego położenia przed
siębiorstw na korzyść robotników, zam iast na korzyść przedsię
biorców. Zw yżki płac lego rodzaju są nader częste, gdyż odpo
w iednia czujność robotników i dbałość o ich interesy, może w ła 
śnie pobudzić przedsiębiorców do wykorzystania tego pom yślnego  
położenia. Zwłaszcza zm ianom  warunków  technicznych lub orga
nizacyjnych, rozwojowa’ postępu technicznego, m ógłby towarzyszyć  
wzrost stały dochodów robotniczych, gdyby robotnicy byli w  sta
nie śledzić za tyin postępem  i uczynić go podstaw ą sw ych żądań  
co do płacy.
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Zdarzyć się m oże również, że zwyżka plac roboczych podnosi 
sprawność robotników, d z ięk i czemu, a także dzięki bodźcom  
do korzystania z postępu techniki obniżyć się m ogę w rezultacie 
koszty produkcji. Lecz m echaniczny wzrost w ydajności, przy po
m ocy polepszenia warunków  pracy, zależnym  jest od psycholo
gicznych w łaściw ości robotników', n ie dających się  stw ierdzić  
wszędzie, a i tam, gdzie są, w  nierów nom iernym  istn ieję stopniu  
(patrz. § 50).

1. Zdarta się, że przedsiębiorcy, współzaw odnicząc ze sobę 
w  pozyskaniu sił roboczych, podnoszę płace przy dobrych w arun
kach produkcji, pew ność jednak istn ieje tylko wtedy, jeśli ro
botnicy w ystępuję n ie jako jednostki współzawodniczące ze sobę 
i układające się z przedsiębiorcam i sw ym i o w ysokość płacy, lecz 
jeśli zaw ierają z niem i układy, dla wdększego zespołu pracow ni
ków, na podstawie um ow y najm u. W  pierw szym  wypadku nara
żonym  jest robotnik jednostkowy, wskutek konkurencji z w szel
kim i innym i robotnikami, na stratę sposobności do pracy, a prze
to zm uszony jest zaidowolnić się p łacę niższą. O czywiście, że ró
w nież przedsiębiorca cierpi pod naciskiem  współzawodnictwa  
z innem i przedsiębiorstw am i tego sam ego rodzaju, lecz lylko 
w rzadkich wypadkach w płynie to na podwyższenie płac robo
czych, a m ianow icie tylko przy w ielk im  braku robotników'. Re
gułę będzie natom iast, że zysk, któryby przedsiębiorca osiągnąć 
m ógł wskutek oczekiwanego lepszego ukształtowania się  w arun
ków zbytu, nie pozostanie w  jego rękach, lecz przypadnie w  udziale 
konsum entom  produktów, dzięki ich potanieniu. W  ten sposób  
wszędzie, gdzie istnieje w spółzawodnictwu przedsiębiorstw, k o
rzyści technicznego postępu przypadnę w  udziale w  większej 
m ierze konsum entom , aniżeli przedsiębiorcom, najm niej jednak  
skorzystają z tego robotnicy.

Organizacja robotników jest zatem  nietylko środkiem  natu
ralnym , którym  posługiw ać się  zw ykli słabi, celem  przeciw staw ie
nia się z równą siłą  m ocnym , lecz jest także koniecznością, zm ierza
jącą do zapobieżenia, by współzaw odnictw o przedsiębiorców odby
w ało się  kosztem  dochodu ich robotników a także by przedsię
biorcom, dbającym  o stałe polepszenie położenia robotników, do
starczyć należytego poparcia. Przy' m onopolach i przedsiębior
stw ach o m onopolow ym  charakterze, gdzie konkurencja nie zm u
sza przedsiębiorcy do utrzym ania płac roboczych na dotychczaso-
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w ym  poziom ie, naw et przy w zrastająćem  polepszaniu się  warunków  
zbytu, zw racają organizacje robotnicze ostrze sw e bezpośrednio 
pod adresem  poszczególnego przedsiębiorcy, który m ógłby za
prowadzić u siebie lepsze warunki, lecz tego n ie czyni. W  innych  
w ypadkach w alka skierowana jest także przeciwko potędze kon
kurencji, podporządkowującej ludzi interesom  gospodarczym.

5) Z w yjątkiem  trzeciego z w ym ienionych wyżej w yp ad k ów ,' 
w  którym konsum enci przy zw yżce płac tracą tylko zysk, któryby 
osiągnąć m ogli, zw iązana jest zw yżka plac z podniesieniem  cen za 
produkty. Jeśli konsum enci tych produktów znajdują się  w e w zra
stającym  dobrobycie, w ów czas w yższe ceny n ie w yw ołają  z koniecz
ności zm iany w  ich  sposobie życia. W  przeciw nym  razie w ypad
nie im  użyć teraz w iększej części dochodu dla celów spożycia, w sku
tek czego zm niejsza się ich siła  nabywcza lub ich m ożność osz
czędzania a w ięc tworzenia kapitału. Pow staje tedy kw estja, czy 
oba te fakty n ie oddziaływ ują niekorzystnie na plącę roboczą. 
W skutek bow iem  zm niejszenia się  siły  nabywczej konsum entów  
w  pew nym  kierunku zjaw ia  się  zm niejszenie popytu a tem sam em  
i spadek produkcji, powodujący m niejsze zapotrzebowanie robot
ników , również zm niejszanie się  m ożności pow staw ania kapitałów, 
zm niejszanie się w ogóle m ożliw ości zarobkowych.

P ow ołując się n a  pow yższe fakty uznano podnoszenie się  płac 
roboczych, n ie zw iązanych ze zw iększonem  zapotrzebowaniem  sił 
roboczych i ustalanych dobrowolnie przez przedsiębiorców, za 
szkodliw e dla sam ej klasy, pracującej. Lecz tu należy zaznaczyć, 
że na m iejsce siły  nabyw czej dotychczasowych konsum entów  w y 
stępują robotnicy, których place podwyższone zostały. Robotnicy 
stw arzają teraz popyt i wskutek tego podnoszą w  pew nym  kie
runku produkcję a w  związku z n ią i większe zapotrzebowanie sil 
roboczych,

6. Przedsiębiorcy starają się przy podw yższaniu płac uniknąć  
podw yższenia kosztów  produkcji. V. Z w i e d i n e c k  powiada, 
że czynią to w  następujący sposób: a)  przez stosow anie środków  
dla podniesienia w ydajności przez lepsze surowce; b)  zastępow a
nie robotników przez narzędzia i m aszyny, co w iedzie do kon
centracji w ytwarzania; c)  w yrzekanie się  bezw zględnie koniecz
nych  robót np. w ykończanie robót przez politurę, pokost i t. p.;
d )  przez zm iany  lub udoskonalanie metod wynagradzania; e)  przy
w iązyw anie robotników1 do przedsiębiorstwa za cenę różnych ko-
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rzyści, jak  prem je za w ysługę lat, urlopy, kasy pensyjne, m ieszka
n ia robotnicze, kasy oszczędności, itp.; f )  w reszcie przez zastępo
w anie tańszą pracą kobiet, na m iejsce pracy m ężczyzn.

K westja możliwości podwyższania płac roboczych, podejmowanego 
nie przez samych przedsiębiorców pod naciskiem stosunków na rynku 
zbytu, nabiera w ielkiego znaczenia wobec starań robotników, zmierzają
cych do osiągania lepszych warunków pracy, zw łaszcza zaś płac, drogą 
organizacji fachowych. W skazaliśm y wyżej na to, że m ożliwość potemu 
istnieje. Lecz i na tej drodze osiągnąć da się tylko powolny w zrost do
chodów z tego źródła dlatego, że są tu liczne ciężkie trudności do prze
zwyciężenia. Do nich należą: konkurencja zagranicy, chwilowe ciężkie 
położenie poszczególnych przedsiębiorstw, które z przyczyn indywidual
nych nie są w  stanie nakłonić konsumentów do przyjm owania towarów  
po wyższej cenie, wreszcie fakt, że zaznaczona wyżej zmiana kierunku 
produkcji obejść się nie będzie m ogła bez przejściowych strat dla przed
siębiorstw, dotkniętych z powodu zm niejszenia popytu, oraz bez spadku  
wartości kapitału a także wydalania z pracy robotników. Najpewniej 
dadzą się osiągnąć zwyżki płac tam, gdzie mogą być wypływ em  technicz
nego postępu. Znakomity znawca robotniczych stosunków przemysłowych  
powiada w  tym przedmiocie: „O owoce tego postępu zabiegają rozmaite 
grupy o niorównem wewnętrznem uprawnieniu i nierównych, środkach 
władzy: kupująca publiczność kapitał w a z  z handlem oraz ro
botnicy. Kupująca publiczność nie ma właściwie żadnego ku temu prawa, 
ponieważ jednak wyszukuje najtańszy rynek zbytu, a fabrykanci po za
stosowaniu postępu technicznego taniej sprzedawać mogą, przeto zmusza 
fabrykantów do udzielenia jej jaknajwięcej zdobyczy tego postępu. Jak 
długo proces ten trwa, co najczęściej przez w iele lat. się dzieje, zabiera 

’kapitał i handel największą część korzyści, osiągniętych dzięki postępo
w i“. Robotnicy nie rozporządzają środkami dla zapewnienia sobie bezpo
średnio udziału w  korzyściach, lecz skuteczniejszy wzrost plac roboczych 
może być pom yślany tylko w ten sposób, „że lw ia część zdobyczy osiąg
niętych dzięki postępowi, przypadająca odtąd publiczności, wskutek wzro
stu płac, przypadnie w  przyszłości robotnikom w udziale. R ezultat tego  
byłby ten. że role zostałyby zamienione i odtąd spadek cen produktów  
przemysłowych szedłby w olniej, natom iast wzrost płac roboczych szybsze 
robiłby postępy. To przesunięcie się udziału w  zdobyczach postępu od 
kupującej publiczności do robotników, może odbywać się tylko po
woli, a  „nie będąc zgoła niesprawiedliwością, dałoby tylko wyraz temu, 
że zdobycze osiągnięte przez społeczeństwo, nie mogą być brane w  posia
danie przez jeden tylko jego odłam, lecz w inny być podzielone między 
poszczególne części, na podstawie społecznych sprawdzianów, na pod
stawie w ewnętrznego uprawnienia, które części te zdobyły w organizmie 
społeczeństw a“. W ó r i s h o f f e r  „Die soziale Lagę der Fabrikarbeiter in 
Mannheim “,1891, str. 97 i nast.; S c h u l z e - G & w e r n i t z  „Der Gross- 
betrieb ein wirtschaftlicher und sozialer Fortschritt“, 1892, udowadnia, te
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rozwój w ielkiego przemysłu przynosi obok wielu innych korzyści, także 
zwyżkę płac roboczych.

Literatura: T h o r n t o n  „Die Arbeit“, str. 92; B r e n t a n o  ..Lehre 
voir den Lohnsteigerungen“ w Jahrb. f. N. 16 tom, 1871; t e n że „Arbeits
verhältnis gemäss dem heutigen Recht“, str. 232; M i t li o f f w Schönberg 
Hdb. I, str. 643; H e r k n e r  „Soziale Reform als Gebot des wirstchaftli- 
chen Fortschrittes“. 1891, str. 15; t e n ż e  „Arbeiterfrage“, 5 wyd., 1908, 
str. 141 i nast.; W e b  b „Theorie und Praxis der englischen Gewerkvereine“ 
2 tom. str. 137; Z w i e  d i n  e c k  ..Lohnpolitik“, str. 321 1 nast-.; A d . W a 
g n e r  „Theoret. Sozialoekonomio“ I. 1907. §§ 67 i 68. ,

VI. Stosunek wzajemny różnych gałęzi dochodu.

§ 118. Dochód i ceny. Dochód z renty.

1. W szelkie pow staw anie dochodu odbywa się w  stosunkach  
gospodarczego obrotu w  formie cen, a w ięc cen za pracę (płaca) lub 
cen za korzystanie z m ajątku (renta gruntowa oraz procent) lub  
wreszcie w  formie cen za dobra w ytwarzane w  przedsiębior
stw ach (dochód przedsiębiorcy). Ceny są cenam i w  pieniądzach, 
a dochody dochodam i pieniężnem i. Do jakich celów służy nam  nasz  
dochód? Do korzystania z dóbr użytkowych oraz do czynienia  
oszczędności. W iększość pobierających dochody (robotnicy) może 
niew iele tylko zaoszczędzić ze swego dochodu a główne wydatki 
przeważnej liczby gospbdarstw stanowią celé spożywcze. Zapłaty  
uiszczane przez nas za m ięso, ndeko, chleb, ubrania i t. p. do rąk 
sprzedawców tych towarów, stanow ią, po pokryciu kosztów han-' 
dlu pośredniczącego oraz kosztów produkcji, znowu przedm iot za
potrzebowania sprzedawców i ich rodzin, to znaczy z pieniędzy  
przez Łych ostatnich otrzym yw anych pow stają dochody kupców i 
producentów. W  ten sposób w szelkie dochody zw iązane są ze sobą 
podwójnie przy pom ocy środka pow stawania cen: przy p o w s t a 
li i u dochodu, dzięki cenom  żądanym  od innych w  interesie o- 
trzym yw ania lego dochodu, a następnie przy z a s t o s o w a n i u 
dochodu, t. j. przy przetwarzaniu się dochodu pieniężnego w  do
chód realny, dzięki cenom , które należy zapłacić innym ,

2. W  każdym  okresie byw ają ściśle  określone owe stosunki go
spodarstw poszczególnych m iędzy sobą w pływ ające na wysokość  
dochodów pieniężnych i realnych; pod w pływ em  historycznego roz
woju gospodarstwa społecznego, kierunek-produkcji, jak również 
jej rozmiary, kierunek istniejącego zapotrzebowania i jego w ielkoś-
i  ~
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ci, popyt na rynku pracy i cena rynkow a clóbr a tem sam em  także 
wysokość dochodów, tworzą w ielkości w yraźnie określone. N ie są 
to jednak w ielkości stałe, lecz n ieustannie zm ienne pod w pływ em  
rozwoju gospodarstwa społecznego. Każda zm iana w yw ołana w sku
tek tego w  w ysokości dochodu jednej grupy, oddziaływ a przeto 
bezpośrednio lub pośrednio na inne. Bezpośrednio, np. gdy przy 
zniżce procentu od kapitału i spadku cen produktów, powiększa  
się dochód realny konsum entów, pośrednio zaś np., gdy każda 
zm iana (podniesienie się lub spadek) w  w ysokości dochodu pe
wnej klasy ludności, przez zm ianę w  jej zapotrzebowaniu w  do
brach i pracy osób trzecich, w yw ołuje również zm iany w  cenach  
i zw iązanych z n iem i dochodach. Na fakcie tym  opierają się np. 
badania nad kw estją. czy w ysokie ceny na zboże, z powodu zw ią
zanego z tem wzrostu siły  nabywczej rolników, są pożądane, ponie
w aż od nich zależną jesL znowu m ożność działalności przem ysłowej, 
z drugiej zaś strony w yw ołane w ysokością cen droższe w arunki ży
ciow e m iast, podwyższając ceny robocizny, zw iększają koszty pro
dukcji w  przem yśle, przez co w pływ ają  na zm niejszenie się  siły  na
bywczej w stosunku do produktów przem ysłowych. Szczególnego  
znaczenia nabiera kw estja zachodzącego m iędzy tem i zjawiskam i 
związku ze względu na starania, zm ierzające do podwyższenia  
płac, a więc dochodów, w pewnej k lasie społecznej (patrz § 117).

3. W iele zastanaw iano się  nad kw estją, czy dochody powstają  
pod w pływ em  cen, czy też naodwrót, ceny dóbr pod w pływ em  do
chodów. Podkreśliliśm y już w yżej, że o s t a t e c z n i e  w s z ę l -  
k i e dochody opłacane byw ają cenam i dóbr. Idzie jechiak o to, 
czy i  jakie dochody, powstające w  czasie trwania okresu produk
cji, określają rozmiary produkcji a tem sam em  czynnik istotny, 
w pływ ający na wysokość cen, przy pom ocy kosztów produkcji. 
W  tym  kierunku zauw ażyć należy, że tylko płaca robocza i procent 
z kapitału tworzą część kosztów produkcji, a przeto ich ruch zw yż
kowy lub zniżkowy, przy rów nych innych warunkach, w yw ołuje  
tendencję wzrostu lub spadku cen towarów. Renta gruntowa i 
zysk przedsiębiorcy są rezultatem  cen, są nadwyżką, powstałą po 
opędzeniu kosztów, a tem sam em  nie m ogą być uważane za przy
czynę w ysokich  cen. Odnośnie do renty gruntowej stw ierdzić się 
da inne jeszcze zjaw isko. Poniew aż zw iązana jest z pew nym  przed
m iotem  określonym , przeto staje się  podstawą jego oszacowania  
i przechodzi skapitalizow ana do jego wartości w ym iennej, targo-
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w ej. Dzięki temu renta podwyższa koszty przyszłych produkcji, 
a przeto oddziaływ a na przyszłe ukształtowanie się  cen. Zysk  
przedsiębiorcy n ie jest zw iązany z takiem i realnem i podstawam i 
tak, że w  tym  wypadku n ie następuje kapitalizacja. Zdarzają 
się jednak ogólnie znane w yjątk i tam, gdzie stanowisko przedsię
biorcy jest zarazem  stanow iskiem  m onopolow ym  np. pod w pływ em  
działania ochrony patentu, m arki, pod w pływ em  pow agi znanej 
i cieszącej się  ogólnem  uznaniem  firm y. W  tych w ypadkach  
w arunki uzasadniające zysk przedsiębiorcy są (ak stałe i  przy po
m yślnym  stanow isku przedsiębiorę}' tali zapewnione, że i zysk  
może być uw ażanym  za stały i  zapew niony, jako zw iązany z ze
wnętrznemu stosunkam i, stw arzająccm i ow e korzystne warunki. 
W  wypadkach takich m oże się zdarzyć, że w idoki tak pew nego zy
sku m ogą skłonić kogoś do ofiarowania dotychczasowem u przed
siębiorcy pewnej ceny za odstąpienie tego korzystnego stanow i
ska, co m oże się  równać kapitalizacji zysku przedsiębiorcy (kupno  
piekarni, kaw iarni i t. p.). N ow y przedsiębiorca będze m usiał li
czyć się  następnie z w iększem i kosztam i produkcji, podobnie jak  
nabyw ca gruntu, którego cena podniosła się  w skutek renty grun
towej. Im  częściej zdarzają się  podobne fakty, tern w ięcej ocze
kiw ane w  sposób pow yższy zysk i przedsiębiorców w pływ ać będą 
na podw yższenie się cen, w skutek oddziaływ ania na koszty pro
dukcji. Lecz podstawa tego procesu kapitalizacji jest o w iele  bar
dziej chw iejną, aniżeli przy rencie gruntowej. K orzystne stanow i
sko przedsiębiorcy m oże jednakże ulec zm ianie z chw ilą, gdy u - 
staje specjalna opieka państw a (m onopol), m oże być zgoła zn ie
sione wskutek zm ian w  technice w ytw arzania lub technice orga
nizacji gospodarstwa, w skutek zm ian w  potrzebach publiczności, 
wreszcie w skutek konkurencji i błędów w  prowadzeniu przedsię
biorstwa. N ic m ożna tedy przypisyw ać zyskow i przedsiębiorcy  
w tych w ypadkach stałego w pływ u na podnoszenie się  cen, pod
czas gdy renta gruntowa, zwłaszcza w  formie m iejskiej renty w y 
kazywać zw ykła naogół tendencję zwyżkową.

4. Zw iązek zachodzący pom iędzy tw orzeniem  się cen i pow sta
w aniem  dochodów, w yraża się  także w  tern, że na obydw a te fak
ty oddziaływ ują tesam e w arunki w spółzaw odnictw a. O ile 
ceny okażą tendencję ku w yrów naniu, w  tej sam ej m ierze do
chody jednego rodzaju zm ierzać będą ku tem u celowi. Spowodo
w ana tern w yrów naniem  tendencja plac do utrzym ania się  stale na
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najniższym  poziom ie, odpowiednio do stosunków gospodarczych, 
w ystąpi również i w  tym Wypadku. Ogólne prawo wartości oparte 
na krańcowej użyteczności lub prawo produktywności krańcowej, 
znajduje zastosow anie także odnośnie do dochodów, za w yjątkiem  
dchodów przedsiębiorców. Jego zastosow anie jest jednak zależncm , 
podobnie jak przy cepach towarów, od następujących warunków: 
a)  od w iększej lub m niejszej inteligencji lub ruchliw ości ludno
ści; b )  od stopnia przejrzystości stosunków, tworzących dochody; 
c)  od naturalnych i społecznych trudności, przeciw działających  
bezpośredniem u w yrów naniu w drodze wędrówek lub w spółzaw o
dnictwa. M omenty utrudniające w yrów nanie i obniżanie docho
dów do najniższego poziom u, uw arunkow anego stosunkam i gospo- 
darczemi, działają tu jednak z w iększą jeszcze mocą, aniżeli przy 
tworzeniu się cen za poszczególne dobra. Ową tendencję osłabia  
w  znacznej m ierze m om ent osobisty, a- w ięc czysto subjektyw ny, 
oddziaływ ujący na. dochód, a dzieje się to tak dalece, że w dzie
dzinie jednego rodzaju pracy zarobkowej, w różnych zresztą w a 
runkach działania czynników  tworzących dochód, spotykam y do
chody, zgoła różnej wysokości.

Rozpatryw aliśm y wyżej wypadek tego rodzaju przy om aw ia
niu dochodu z ziemi: w łaściciel bardziej urodzajnego, lepiej po
łożonego gruntu pobiera, w  porównaniu ze sw ym  sąsiadem , go
spodarującym  w jednakow y zresztą sposób, dochód dodatkowy, 
nazw any rentą gruntową. W ypadki takiego dochodu dodatkowe
go są atoli o w iele większe, zdarzają się tak często, jak wypadki 
naturalnego lub prawnego m onopolu (§ 80). Konkurencja działa  
w  rzeczywistości w  nader ograniczonej mierze, a n aw et tam , gdzie 
się zdarza, niem a m ożności w ykorzystania jej w zupełności. Tak  
np. w yższe pod w zględem  technicznym  w ielkie przedsiębiorstwo  
nie może w  żaden sposób usunąć w szystkich  drobnych i średnich  
tego sam ego rodzaju, jakkolw iek sam o produkuje taniej dlatego, 
że d o w o l n e m u  pow iększaniu produkcji stają różne przyczyny  
na przeszkodzie, jak: brak kapitału, trudność sprowadzenia po
trzebnych ilości surowców na dogodnych warunkach, trudności 
spowodowane pow iększeniem  zakładu, w iększem i kosztami adm i
nistracyjnemu a tem sam em  podw yższeniem  ogólnych kosztów. P ra
wo zm niejszania się plonu ziem i n ie jest zgoła izolowane; również  
w przem yśle nie osiąga się  w yższych dochodów przez w iększy na
kład kapitału i pracy, przy zresztą n iezm ienionych w arun
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kach produkcji. Dodatkowe jednostki środków produkcji za
stosowane przy w ytw arzaniu dają od pewnej granicy począwszy, 
z m n i e j s z a j ą c e  s i ę  d o c h o d y .  Z jednej bow iem  strony 
wzrastają koszty w  m iarę pow iększania produkcji, z drugiej zaś 
strony spadają ceny wskutek większej podaży produktów. Coraz 
to w ięcej zakładów przem ysłowych, prod uicujących przy różnych 
kosztach, zacznie zaopatrywać rynek zbytu w  w ytw ory swoje, po
niew aż zaś ceny na rynku są zw ykle jednakow e, przeto w szyscy  
producenci, w ytw arzający w  warunkach korzystniejszych od osta
tniego w ytw órcy, pracującego w  warunkach najgorszych, o- 
siągną pew ną nadw yżkę ponad zysk przeciętny. To sam o odnosi 
się do zysku z kapitału. Przy w szelkiej tendencji ku 'wyrównaniu  
stopy procentowej przy pożyczkach kapitału, można jeszcze zau 
ważyć pew ne różnice w  w ysokości procentu, jak o tern świadczą  
publikacje, dotyczące stopy procentowej pożyczek hipotecznych  
na w si lub w  różnych okolicach jednego państwa. Przy przeciętnej 
stopie 4% znajdą się zaw sze osoby prywatne, kasy oszczędności, 
lub inne fundusze, wypożyczające kapitały na 4‘/s% i 5%. P o
lega to na tern, że zakłady kredytowe, wypożyczające na 4%, czy
nić to m ogą tylko w  pew nym  zakresie, poza który, wobec braku 
funduszu zgłoszenia zaspakajane nie będą. Mogą tu także m ieć  
pewne znaczenie w pływ y lokalne i osobiste oraz kw estje wygody. 
W reszcie stw ierdzić się dadzą różnice także w  dziedzinie docho
dów z pracy na jednem  polu, w ynikające nietylko z różnego stop
nia zręczności pracowników, to bowiem  m ogłoby być przyczyną 
różnych jakościow o św iadczeń, lecz z osobistych m om entów  zau
fania, zam iłow ania, zewnętrznego zachow ania się, zw yczajów  
i t. p.

W e w szelkich przeto gałęziach dochodów istnieją dochody 
jednego rodzaju, lecz różnej w ysokości. O ile pewien dochód prze
w yższa najniższy dochód w  tej samej gałęzi, nazw iem y go — po
dobnie jak przy dochodzie ziem i, r e n t ą .  Renta istnieje przeto we 
w szystkich gałęziach dochodu, co w ięcej m ożem y m ów ić naw et
0 r e n c i e  k o n s u m e n t ó w ,  którą otrzym uje pew ien odłam  
konsum entów przy istniejących cenach towarów. W iadom o, że 
ceny twrorzą się pod w pływ em  szacow ania krańcowych nabywców
1 sprzedawców' (§ 81) tak, że zawsze pewna część nabywców ku
puje tow ary po cenie, którąby jeszcze podnieśli, gdyby tego w ym a
gała sytuacja na rynku zbytu. Różnica w ięc pom iędzy ceną, któ-
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rąby w  ostatecznym  razie zapłacili, a ceną, którą istotnie uiścili, 
stanow i ich „rentę“. Dzięki poczynionej oszczędności um ożliw ia  
ona nabyw anie i spożyw anie innych dóbr wówczas, gdy osoby roz
porządzające m niejszym  dochodem  ograniczyć się  m uszą do dóbr 
niezbędnych. Praktyczne konsekw encje stąd w ynikające idą w kie
runku ustanaw iania zasady progresywnego opodatkowania do
chodów, przez podw yższenie staw ek podatkowych w m iarę wzro
stu ilości jednostek dochodowych.

5. Zależność dochodu i jego siły  nabywczej, a w ięc dochodu 
realnego, od tworzenia się cen, pociąga za sobą fakt, że również 
zm iany cen, spow odow ane z m i a n a m i  w  w a r t o ś c i  p i e 
n i ą d z a ,  oddziaływ ują na w ielkość dochodu. 1 to stanowi główną  
przyczynę d ą ż e n i a  d o  u s t a l e n i a  w a r t o ś c i  p i e n i ą d z a .

W yrażenie r e n t a  n ie  m a zarówno w  nauce ekonom ji jak  i w życiu  
jed n eg o  ty lk o  znaczenia; używ anem  byw a natom iast d la  oznaczenia: 
1) renty, jak o  dochodu bez pracy z  ty tu łu  posiad ania  dóbr (kap itału  lub 
ziem i) lub też w ierzyteln ości; 2) ren ty  jak o  perjodyczń ie  pow tarzającego  
się  poboru p ien iężnego  z ty tu łu  upraw nień ustaw ow ych , tak  np. „ren ty“ 

i w yp łacane przez zak ład y  ub ezp ieczeń  albo renty w  rocznych ratach sp ła 
canych  d łu gów  posiad łości gruntow ych; 3) renty  ja k o  dochodu różn iczko
w ego w  znaczeniu  w y luszczonym  w y żej; 4) ren ty  jak o  dochodu p ozosta 
łego . tj. nad w yżk i ponad w yd atk i bez w iązan ia  tej nadw yżki z jakiem - 
R olw iek odrębneiu źródłem .

L itera tu ra :  S c h a f f i e  „G es. System “ II, str. 76. t e n ż e  „Theorie  
der ausch liessend en  A b satzverhaitn isse“, 1869; M a n g o l d t  „G rundriss“ . 
str. 165; t e n ż e  „V olksw irschaftslehre“, str. 455; M a c f a r l a n e  „V alue  
and D istribution“ P hiladelph ia , 1899, str. 102 i nast.: w o g ó le  najnow sza  
literatura am erykańska p ośw ięca  zasadzie  ren ty  w iele  uw agi traktu jąc ją  
jak o  fakt podstaw'owreg o  znaczen ia , zw łaszcza  C l a r k  „D istribution of 
w ealth“, 1899, n atom iast S c h u m p e t e r  „D as R entenprinzip  in der Ver- 
te ilun gsleh re“ w  Jahrb. f. G eset. Verw .. 1907; S c h u l l e r  „Schutzzoll und 
K reihandel“. 1905, w y k a za w szy  przykładam i fakt, że przedsięb iorstw a je 
d n ego  rodzaju pracują przy różnych kosztach , różne przeto osią g a ją  do
chody, uzasadnia  fakt ten  teorety czn ie  i czyn i punktem  w y jścia  dla od
rębnej teorji ceł ochronnych.

§ 119. Udział poszczególnych gałęzi dochodu w  dochodzie
narodowym .

1. Udział poszczególnych gałęzi dochodu w  sum ie ogólnej do
chodu, stanow i w  dzisiejszem  gospodarstwie spolecznem  przedmiot 
najżywszego zainteresow ania różnych grup społecznych. Często
kroć w kładają poszczególne osoby w  produkcję obok pracy osobi

E k o n o m ia  3W
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stej także udział w kapitale i ziem i, tak, że następuje tu pew ne  
wyrów nanie wskutek połączenia się dochodów z kilku źródeł p ły
nących; w ielk ie jednakże ugrupowania społeczne czerpią sw e do
chody w yłącznie lub przeważnie z działalności gospodarczej w  je 
dnej tylko dziedzinie. Zwłaszcza dotyczy to robotników, n ieposia- 
dających w łasności oraz kapitalistów. Poniew aż dochody stanow ią  
środek zarówno podziału nowo wytw orzonych dóbr, jak i tw orze
nia m ajątku, przeto względny udział poszczególnych rodzajów  
dochodu w e w ładzy dokonywującej lego podziału określa zarazem  
udział zależnych od niej klas w podziale dóbr i tw orzeniu m a 
jątku. W ielkość i tendencja rozwoju tych udziałów7 decyduje prze
to o stopniu zabezpieczenia potrzeb życiow ych oraz dobrobytu grup 
społecznych, o ich udziale w  zdobyczach kultury danej epoki. P rze
prowadzenie badań w  tym kierunku w  zastosow aniu do realnego  
gospodarstwa społecznego jest zadaniem  zbyt trudnem , by m ogło  
być dokonane w  sposób zadowalający. Dokładna znajom ość do
chodów7 w e w7szelkich zawodach jest dzisiaj rzeczą niem ożliw ą. 
M usim y przeto zadowolnić się poznaniem  głównego zagadnienia  
tj. podziału danego czystego plonu produkcji, w zględnie jego ró
w now ażnika pieniężnego, pom iędzy robotników7, w  postaci p ł a 
c y  r o b o c z e j  oraz kapitalistycznych przedsiębiorców, posiada
czy rzeczo w ych środków produkcji w7 postaci z y s k u ;  innem i sło
w y zjaw iają się tu kwrestje w i e l k o ś ć  i-.u d z i a ł  k l a s  a n a 
stępnie w i e l k o ś c i  d o c h o d ó w  j e d n o s t k o w y c h .

2. Z y s k  z  k a p i t a ł u  w  obszerniejszem  znaczeniu tego s ło 
wa, a wrięc obejm ującego wrszelkie renty z tytułu posiadania w y 
pływ ające, oraz p ł a c a  r o b o c z a  pozostają w  ścisłym  ze sobą 
związku. Gospodarczy dochód czysty — rów now ażnik pieniężny  
otrzym any ze sprzedaż}7 dóbr rzeczowych lub św iadczonych usług, 
po obliczeniu wartości pieniężnej rzeczowego nakładu, dzieli się 
pom iędzy obie te gałęzie dochodu. Poniew aż place robocze uiszcza
ne przy produkcji są czynnikiem  pierwotnym , przeto roczny zysk  
z kapitału stanow i nadwyżkę pieniężną dochodu czystego ponad 
sum ę wypłaconych zarobków robotniczych (łącznie z pensjam i 
funkcjonarjuszów ). W  równych zresztą warunkach rozstrzygać bę
dzie o w ielkości zysku z kapitału m i n i m u m  i m a k s i m u m  
płacy roboczej. M i n i m a  m  p ł a e określa na tej podstawie m  a -  
k s i m u m  z  y  s k u, a tem sam em  pośrednio w7 y s o k o ś ć p r o 
c e n t u .
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M inim um  płacy nie jest, zgodnie z tein co powiedziano  
wyżej o płacy roboczej, jednoznaczne z m inim um  stopy ży 
ciow ej. Jest to w ielkość wynagrodzenia, m ogąca różnić się w ie l
ce, zależnie od czasu i m iejsca, od stopnia kultury robotników, 
od ich znaczenia przy zaw ieraniu um ow y najm u. Zawsze jednak
że istnieje pew ne m inim um  stopy życiow ej, zależnej przedew szyst- 
kiem  od zapotrzebowania środków żyw ności, których cena w pływ a  
w ięc na owo m inim um  egzystencji, do tego przybywa następnie  
potrzeba odzieży i m ieszkań. W ym agania  pod tym względem  
staw iane, zależne są od klim atu, rasy, kultury; pozostających pod 
wpływ em  faktów społecznych. Przyzw yczajenia, obyczaje, społecz
ne stanowisko, stopień ogólnej ośw iaty, w aga, jaką przyw iązyw ać  
się zw ykło do w łaściw ych  potrzeb kulturalnych, określają stopień  
w ym agań m inim alnych. One są też trwałym  czynnikiem  m iaro
dajnym  dla w ysokości płacy; p r z e j ś c i o w o  może oczyw iście  
płaca spaść poniżej tego m inim um , przy słabym  popycie a w ie l
kiej podaży sił roboczych, n igdy jednakże nie spadnie ona do po
ziomu fizjologicznego m inim um  egzystencji. Przeciętna wysokość  
stopy życiow ej każdego czasu nie m oże być trwale obniżaną. Spo
łeczna potęga zorganizow anych robotników, opór niezorganizow a- 
nych, opinja publiczna, wreszcie fakt, że ogólnie przyjęte ceny  
przystosowane są już do tego m inim um  — oto fakty nie dopuszcza
jące do dalszego obniżania stopy życiow ej.

3. M inim um  płacy nie należy identyfikow ać z jednolitą  
stawką płac. Robotnicy dzielą się na różne grupy, w edług gałęzi 
zawodowych, w ielkości przedsiębiorstw, w których pracują, w e
dług zręczności i wyszkolenia, a w  granicach każdej z tych grup 
pow stają sam odzielnie m inim alne płace robocze. Ogólnie jest przy
jęte uw ażanie robotników nieukw nlifikow anych, w y r o b n i k ó w  
d z i e n n y c h ,  za najniższą grupę płacy, a  w iąże się  to z faktem, 
że podaż tego rodzaju pracy byw a stosunkowo najw iększą. Lecz 
w now szych czasach nastąpiła zm iana poglądów  pod tym względem  
wobec w ielkiego zapotrzebowania sił roboczych w gałęziach prze
m ysłu, m ających-do czynienia ż  w ieM em i ilościam i surowców', w y
m agających w ielk iej pracy (t. zw. przem ysł ciężki: kopalnie, 
huty żelazne). R ów nież wTzrastające zapotrzebowanie sił roboczych 
na wrsi podnosi płacę roboczą. Gorszem jest położenie w  c h a 
ł u p n i c t w i e  (w  przem yśle odzieżowym , fabrykacji zabawek, 
towarów galanteryjnych, koszykarstw ie i t. p.) w którem płace
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istotnie zaledw ie m inim um  egzystencji zaspakajają, a to z tego 
powodu, że robotnicy pracują tu oddzielnie i najczęściej niezdolni 
są wpłynąć na ukształtow anie w arunków um ow y najm u a także 
poruszyć opinją publiczną. W przedsiębiorstwach r z e m i e ś l n i 
c z y c h  i f a b r y c z n y c h  (w  tych  ostatnich, o ile idzie o ro
botników' wdaściwych, zajętych przy w ytw arzaniu produktów', nie 
zaś o siły  pom ocnicze) liczba zgłaszających się do pracy jest 
ograniczona w skutek wdększych w ym agań pod w zględem  wyszko
lenia, w iększej spraw ności i technicznych w iadom ości a wskutek  
tego wzrasta także wartość ich św iadczeń dla przedsiębiorcy. Tu 
posiadają także organizacje robotnicze w ielk ie znaczenie tak, 
że m in im alne płace, różnego oczyw iście znow u stopnia, osiągnąć 
m ogą poziom dochodu funkcjonarjuszy lub pracow ników  sam o
dzielnych.

4. Granicę n a j w y ż s z e j  p ł a c y  zakreśla położenie ogól
ne gospodarstwa społecznego danego okresu, fundusz środków 
utrzym ania, w ielkość i w ydajność organizacji produkcji, wreszcie 
sprawność robotników. W idzieliśm y wyżej, że zwyżka płac odby
wać się może kosztem  zysku z kapitału i konsumentów', lecz ty l
ko do pewnego stopnia, albow iem  rów nież m om ent wielkości za 
ludnienia, przy danym  stanie m ajątku narodowego, odgrywa 
tutaj rolę decydującą. Ulepszona teorja funduszu plac (§ 116) 
wskazuje granice, jakich w danym  okresie czasu nie m oże prze
kroczyć płaca robocza. Granice te nie są jednakże stałe, m ożliwą  
jest przeto zwyżka plac, na skutek m om entów  gospodarczych  
(wrzrost popytu na siły  robocze) a także na skutek w pływ ów  spo
łecznych (organizacji robotniczych, w pływ u państw a), przy w zra
stającej gospodarczej w ydajności pracy. N ie m oże też być m owy  
o t r w a 1 e m  ograniczeniu, wzrostu płac w górę. Przy' postępie go
spodarstwa społecznego może podnieść się dochód z pracy w  sto
sunku do dochodu z kapitału, zarówno w zięty jako całość, jak rów
nież jako absolutna kwrota płacy jednostki.

W ykazy państw , m ających dobrą organizację podatków do
chodowych, dostarczają dowodów na fakt, że dochody z pracy o- 
siągają, w  m iarę rozwoju gospodarstwa społecznego, coraz w ię 
kszy udział w  ogólnym  dochodzie. Innym  sprawdzianem  mogą  
być zestaw ienia stopy życia pew nych w arstw  ludności oraz jej 
potrzeb w  przeszłości ze sposobem  bytowrania tychże warstw  w  te
raźniejszości, w reszcie porównanie skali płac oraz przeciętnych
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cen najw ażniejszych artykułów, w "określonych m iejscow ością cli i 
grupach robotniczych. W szystkie te fakty dowodzą, że m ożliw ym  
jest podnoszenie się k las niższych na w yższy poziom  egzystencji o- 
raz udział ich w e w łaściw ych  zdobyczach kultury. Rezultat ten za 
wdzięcza się ostatecznie w zrostow i produktywności pracy, lecz nie  
w yłącznie pracy, gdyż w  walce o udziały w  w yniku produkcji roz
strzygają również fakty natury społecznej. Dla spraw y podziału  
dóbr stał się najbardziej m iarodajnym  fakt przesunięcia się  s ta 
now iska społecznego robotników, na ich korzyść. Na podstawie 
równości wobec prawa i osobistej w olności, zdołali robotnicy stw o
rzyć owe organizacje, które zapew niły im  w pływ  na ustanaw ianie  
w ysokości płac. Lepsze położenie społeczne robotników ujaw nia się  
także w  fakcie, że również k o r p o r a  c j  e p u b l i c z n e  a t a  k ż e  
o p i n  j a p u b l i c z n a  o d d z i a ł  y w  u j ą n a  t w o r z e n i e  s i ę  
d o c h o d u  r o b o t n i c z e g o ,  poczęści i to w  m niejszej mierze 
drogą św iadom ego układu płac (urzędy płac dla chałupników  
w Australji, A nglji, płace m inim alne w  zakładach publicznych, 
przeobrażenie najem nego robotnika w pracownika ha stanowisku  
urzędniczem ), po części zaś, w  w iększym  stopniu, drogą pow oływ a
nia do życia społecznych organizacji, korzystnych dla bytu robotni
ków'. Do tej ostatniej dziedziny należą: ustaw odaw stw o ochron
ne, opieka m ieszkaniowa, zakłady h igjeny społecznej, opieka nad 
chorym i, jednolita organizacja robotn ików  dla celów ubezpiecze
nia na wypadek choroby, kalectwa, m w alidnośei i starości, orga
nizacja ośw iaty, pozwalająca korzystać z n iej także warstwom  n ie
zam ożnym . Rozpowszechnienie tych urządzeń stało się  ogólnie "wi- 
docznem  i dowodzi w yraźnie, że istn ieją usilne starania, zm ierza
jące ku podniesieniu dochodu realnego robotników na w yższy po
ziom.

5. W ykazyw aliśm y w yżej, że ruch ten odbywa się  poczę
ści kosztem  zysku z kapitału oraz konsum entów. N iem niej jednak
że w z r a s t a  m a s a  o g ó l n a  z y s k u  z k a p i t a ł u ,  m oże 
w w iększym  stopniu aniżeli dochody z pracy, poniew aż w  i e 1- 
k o ś ć  k a p i t a ł u  gospodarstwa społecznego w yrasta ponad m iarę 
rzekomego spadku procentów od kapitału. O czyw iście, że nie w szy
scy • kapitaliści w podobnem znajdują się położeniu: wśród, nich 
toczy się n ieustanna wałka o w ysokość kw oty w  udziale, m ają
cym  przypaść kapitałowa, jako całości, z czystego dochodu gospo
darstwa społecznego. W łaściciele gruntów i budynków', kopalń,



przem ysłowcy, kupcy i banki, starają się zabezpieczyć sobie 
w' drodze obiegu, przez kupno i sprzedaż, najem , dzierżawę, w resz
cie drogą udzielania pożyczek, jaknajw iększe korzyści. W  ich  
stosunkach w zajem nych ujaw nia się przeciw ieństw o interesów. 
W ytw órcy surowców chcą cen wysokich, gałęzie przem ysłu prze
tw arzającego pragną natom iast nabyw ać surowce tanio. Te ostatnie 
m ają znow u rozbieżne interesy, zależnie od różnych stopni w y
twarzania: tkalnie i przędzalnie, producenci żelaza i  stali a gałę
zie przem ysłu zużyw ające żelazo, a pozatem  stosunek ich w szyst
kich do pośredników  w  handlu, opiera się również na przeciw ień
stw ie interesów. W  granicach jednej gałęzi istnieje również 
współzaw odnictw o poszczególnych przedsiębiorców, wskutek cze
go korzyści, jakieby m ogli osiągnąć, jako nabyw cy lub sprzedaw
cy, znacznie są ograniczone. W ynika stąd. że nie m oże być m owy  
o jakiem ś ogólnem  w yrów naniu zysków  z kapitału w  poszczegól
nych przedsiębiorstwach (§ 10(5). Można m ów ić tylko o m i n i  rn u m 
z y s k u  z k a p i t a ł u  — k t ó r e  r ó w n a  s i ę  k a ż d o c z e s n e -  
m u  p r o c e n t o w i  z k a p i t a ł u  p o ż y c z k o w e g o .  Ilekroć 
bow iem  zysk z kapitału zbliża się do tego poziom u, przestaje być 
ponętnym  nakład kapitału w  przedsiębiorstwie, gdy m ianow icie  
osiągnąć można tensam  zysk bez ryzyka przy wypożyczaniu ka
pitału.

W śród posiadaczy kapitału, zajm ują p o s i a d a c z e  g r u n 
t ó w ,  ze wrzględu na rentę gruntową, stanow isko uprzyw ilejow a
ne. R ów nież przy' wzroście dochodu z pracy, wrzrastać będzie renta 
gruntowra, a naw et istn ieje w ów czas powód do podw yższenia ren
ty, w skutek zwiększonego zapotrzebowania płodów ziem i i tere
nów' m ieszkaniow ych. Podobna tendencja ujaw nia się przy r e n 
c i e  z k o p a l ń ,  lecz tu przeciw działają jej techniczne trudności 
oraz w yższe koszty w ytw arzania, zw iązane ze wzm ożoną produk
cją. W p r z e m y ś l e  nacisk w yw ierany na zysk z kapitału w  k ie
runku podniesienia płac, odbije się przedew szystkiem  na organi
zacji przedsiębiorstw, które dążyć będą do przesunięcia stosunku  
kapitału stałego do funduszu przeznaczonego na siły  robocze, na ko
rzyść pierwszego. W  przedsiębiorstwach o w iększym  kapitale sta
łym  m niej da się  odczuć podwyżka płac, aniżeli w  zakładach o 
w zględnie więcej stosowanej pracy ręcznej; dzięki temu bardziej 
zagrożone będą m niejsze, kapitalistycznie m niej silne zakłady.
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Zwyżka plac roboczych sprzyja tedy rozwojowi przedsiębiorstw  
w ielkich.

Średnia wysokość zysku z kapitału może się obniżyć bez zn iż
ki absolutnej w ielkości ogólnego zysku kapitału. Tendencja idzie 
w  kierunku zm iany stopni dochodów, a  m ianow icie zm niejszają  
się dochody średnich i m ałych przedsiębiorców. W iele z tych  
dochodów znika, a liczba ich  w każdym  razie zm niejsza się sto
sunkowo; natom iast w zm agają się najniższe stopnie dochodów, 
czerpane głów nie z pracy oraz ich stopnie najw yższe, z posiada
nia kapitałów  pochodzące.

6. Jeśli zestaw im y przyczyny zm ian w  udziałach dochodu z pra
cy i kapitału, dojdziem y do następujących uogólnień: 1) W zrost 
ludności robotniczej bez m ożności zastosow ania now ych kapitałów  
lub podwyższenia produktywności dotychczasow ych, w pływ a obni
żające na płacę roboczą, a dzięki temu podw yższa procent od ka
pitału a także rentę gruntową, wskutek w iększego zapotrzebowa
nia płodów ziem i i użytkow ania terenów. 2) W zrost kapitałów, 
przy n iezm ienionym  stanie zaludnienia i produkcji, obniża pro
cent od kapitału a podwyższa płacę roboczą nie w pływ ając atoli na 
rentę gruntową. 3) Podniesienie się  produktywności kapitałów, 
przy niezm ienionym  stanie ludności i kapitałów' powroduje obniże
nie się cen na produkty a lem sam em  wzrost dochodu realnego w szy 
stkich konsum entów. Może nastąpić wówczas zwyżka płac robo
czych i podniesienie się  renty gruntowej wobec wzm ożonego za
potrzebowania produktów ziem i. 4) W zrost ludności bez rów no
czesnego, równom iernego wzrostu kapitałów  łub podniesieniu się 
ich produktywności, n ie w yw ołuje zm ian w  płacach i stawkach  
procentowych, natom iast renta zachow uje nadal tendencję zw yż- 
kow-ą.

U ogólnienia powyższe św iadczą o tern, że istnieje przeciw ień- 
, stwo pom iędzy dochodem z płacy roboczej i dochodem  z kapitału, 

że w ięc przy n iezm ienionych stosunkach zbytu pierwszy się pod
nosi, gdy drugi spada i naodwrót. Renta gruntow a i zysk przed
siębiorcy stoją poza lem  przeciwieństwem ; m ogą w praw dzie w  po
szczególnych w ypadkach i przejściowo pozostawać pod w pływ em  
w ysokości płac i wysokości zysku z procentów, lecz naogół w  b ie 
gu rozwoju gospodarczego odrębnym  podlegają prawom, a m ia
now icie, renta posiada tendencję do stałego wzrostu, zysk zaś 
przedsiębiorcy, zm ienny i w ahaniom  podlegający, zawsze nano-



wo się pojaw ia na gruncie obiegu towarów, rozwoju gospodar
czej działalności i w ym iany. Przy ocenie znaczenia poszczegól
nych rodzajów' dochodu, należy liczyć się z lejni faktam i.

Twojrzęnie się  dochqdów jest środkiem  pow staw ania m ająt
ków. Proces zw iązany z zastosow aniem  dochodów toruje sobie stale 
drogę do now ego podziału dóbr, stanow iących m ajątek społeczeń
stwa. Dochody z gospodarstw' używ ane byw ają tylko w małej 
m ierze dla nabyw ania dóbr użytkowych, znaczna część dochodów  
służy poczęści wr celu otrzym yw ania dóbr m ajątkow ych z rąk tych, 
którzy w  procesie powstawania dochodów nie otrzym ali tyle, by 
pokryć swe zapotrzebowanie dóbr użytkowych, po części zaś w celu 
spow odow ania produkcji now ych środków w ytw arzania. Docho
dów' nie należy przeto rozpatrywać tylko jako podstawy indyw idu
alnego spożycia, lecz jako czynnik gospodarczego postępu, w któ
rym uczestniczy całe gospodarstwo społeczne. Każdemu zależy na 
tern, by środki w ytw arzania odebrane były z rąk tych, którzy nie 
um ieją ich zastosować, a przeszły w posiadanie sił spraw niejszjglh 
pod w zględem  gospodarczym , każdem u zależy także na pow iększe
niu produkcji. W  obu tych kierunkach działają zysk przedsiębior
cy i zysk z kapitału: pierwszy jako w yn ik  pom yślnego kierow nic
twa siłam i produkcyjnem i gospodarstwa społecznego, drugi zaś ja 
ko bodziec do wzm ożonego tworzenia kapitału. R enta gruntowTa nie 
posiada podobnej funkcji, lecz tak dalece zw iązana jest z zyskiem  
i procentem z kapitału, że tylko teoretycznie, nie zaś w  praktyce, 
da się od n ich  oddzielić. Zysk z przedsiębiorstwa i dochód z m a
jątku spełniają przeto funkje doniosłe dla gospodarczego życia o- 
gółu, do których przyłączają się następnie funkcje społeczne po
pierania sztuki i nauki, wyższej ośw iaty i m oralności. O ile  te 
ostatnie m ają przedstaw icieli w  odrębnych grupach społecznych, 
stają się te ostatnie głów nem i czynnikam i tych funkcji.

N ajw ażniejszą rzeczą, której dom agać się  należy z punktu w i
dzenia interesów ogółu jest utrzym anie swobodnego rozwoju m a
jątków. by dla w szystkich klas stała otworem droga ich tw o
rzenia. Utrudnioną jest atoli spraw'a ta dla warstw  pobierają
cych dochody z pracy. Jak dośw iadczenie uczy, dochód m asy ro
botniczej nie przekracza przeciętnie w  ciągu lat pracy, wysokości 
niezbędnej dla zaspakajania zapotrzebowania środków do życia. 
Z tego w zględu dla w iększości ludności szczególnej w agi nabierają 
urządzenia u łatw iające zaopatrywanie się jej w  niezbędne dobra,

i
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lub leż organizujące je na podstawach społecznych (organizacje 
spółdzielcze, wolne szkoły publiczne, slacje odpoczynkowe i !. d.). 
Patrz II2, §§ 108- 113.

T eoretyczn e  badania n a  tem at udziału p oszczególnych  rodzajów  do 
chodu w  dochodzie ogólnym , podejm ow ane przez 1Î i c a  r d a. I l o d  b e r- 
f c us a ,  M i l  l a  a  w  n ow szych  czasach przez C a r  e  y  a. S c h a f  i  l e  g  o 
i innych . ; p ozw alają  poznać ty lk o  niedok ład nie  rzeczy w isto ść  i zm iany  
w niej zachodzące. J ed y n ie  szczegó łow a  i śc iś le  przeprow adzona s ta ty s ty 
ka w sze lk ich  dochodów  m ogłab y  p rzy czy n ić  s ię  do w y ja śn ien ia  w ielu  
sp orn ych  k w estji w  tej dzied zin ie . L ecz dotych czasow a  sta ty s ty k a  posiada  
znaczno luki lub też je s t  za  m ało pogłęb iona . P oniżej pod ajem y k ilk a  
cyfr  odn ośn ie  do w a żn ie jszy ch  grup dochodow ych , na podstaw ie now szej 
s ta ty s ty k i podatku dochod ow ego. Z cyfr  tych  w yn ik a , że  p rzew ażają  do
chody drobne, n astęp n ie  zaś cy fry  te  stw ierd zają  fakt. że n aw et przy 
istn ien iu  k o rzy stn y ch  dla jed n o stek  stosu n k ów  dochodow ych , Stan zao
patryw ania ich w dobra użytk ow e pozostaćby  m usiał um iarkow any, 
cele  w ięc w sze lk ich  w .ty m  k ierunku reform  zm ierzać m uszą n ie ty le  do  
zaprow adzenia inn ego  podziału pobieranych dotąd dochodów , ja k  do zm ia
ny organ izacji produkcji, w kierunku pow ięk szen ia  dóbr. będących  przed
m iotem  dochodów . D opiero na pod staw ie  zw ięk szonej produkcji m oże po
w stać u lep szon y  sp osób  podziału  dochodów . Żądania socja lizm u n ie  dadzą  
się  przeto odeprzeć ty lk o  przez w sk azyw an ie  na n ied o sta teczn ość  sp o łecz 
nego dochodu przeciętnego . P om in ąw szy  w sze lk ie  k w estje  rozw oju pra
k ty czn eg o , pod w zględem  teoretycznym  w chod zą  tu  w  grę k w estje  n a stę 
pujące: 1) k w est ja  m ożliw ości podnoszenia, s ię  produkcji w  organizacji 
socja lis ty czn ej: 2) k w estja  u stanow ien ia  w  takiej organ izacji sk a li, na pod
staw ie  której m iałby d ok onyw ać s ię  podział. I s to tn y  rozwój pójd zie  po 
lin ji p ow oln ego  w znoszen ia  s ię  p oszczeg ó ln y ch  grup k la sy  robotn iczej, 
rów nolegle z u lepszoną organizacją  produkcji, znoszącą  u cisk  w yw ieran y  

-n a  cala tę  k lasę  sp o łeczn ą , O ile  n iem ożliw em  je s t  w y sta w ien ie  drabiny, 
po szczeb lach  której najn iższe  k la sy  w znosićby  się  m ogły  do w ysokośc i 
n ajw yżej położonych , to  jed n a k  w p row adzony b y ć  m usi • w olny  zw iązek  
grup sp o łeczn ych  na m iejsce  d o ty ch czasow ego  rozgran iczającego  uw arstw o- 
wienia. K w estją  przesunięcia, s ię  stopni dochodów  z b iegiem  h istoryczn e
g o  rozw oju zajm uje się  S c h m o l l  e r  w dw u rozprawach: „D ie E inkom - 
m ensh ildung in a lter und neuer Z eit“ (B ulletin  d e ’ lT nstitu t international 
de S tatistique, tom IX . 1896 oraz w  J . f. N. V . 19 tom ), oraz w  odczycie  
pt. „W as verstehen  w ir  unter dem  M ittelstand? H at er im 19 Jahrhundert 
zu oder abgenoinm en?“ S p o łeczn y  kon gres ew a n g ieh ek i z roku 1897. 
Schm oller dochodzi do w n iosku , że w  ostatn ich  stu lec ia ch  nie d a ły  się  
stw ierd zić  żadne przesunięcia  w  dochodach. Z upełn ie pew nem i źródłam i 
dla  o cen y  ud zia łów  p oszczeg ó ln y ch  g a łęz i dochodów  oraz ich w ie lk ośc i, 
w  dochodzie  ogólnym  rozporządzam y tam , gdzie  is tn ie ją 'podatki- dochod ow e, 
w sta ty s ty ce  opracow ującej w y n ik i tegoż  opodatkow ania . S tosow anie  tej 
s ta ty sty k i pod lega  w praw dzie w ielk im  utrudnien iom  d latego , że podatk i
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dochodow e nic obejm ują n igd y caiej ludności (wolne od podatków  minimum 

•egzysten cji), następnie dlatego, że technika p odatkow a w yw o łu je  zmiany 
w  w ysokości dochodów opodatkow anych w  porównaniu z dochodami rze- 
czyw istem i (dochody rodzinne i jednostkow e, odliczenia kw o t w olnych od 
podatków , dochody osób praw nych, a  w reszcie dlatego, że sam a technika 
rozpisyw an ia podatków  staje  się p rzyczyn ą  w ielu nierów nom iem ości. Z po
w yższy ch  w zględów  d aty  odnoszące się do różnych pańs.tw ty lk o  w ograni
czonej m ierze porów nać się dadzą. W  każdym  razie poznać z nich możemy 
głów ne ry s y  podziału dochodów.

D ochody w edług źródeł pochodzenia:

Dochód, w y n o s ił w  m iljon ach  koron:
rr • Z posili- Samodziol. Poborów In

w  A u strji Kiom9ki9j dania ,bu- przed««- . Błuzbow Kapitałów doch£dów
J dynkow b iO 'S t w  i płacy rob.

w roku 1898 221,4 277,3 767,8 916,9 432,0 58.4
w roku 1912 411,3 530,7 1749,5 2443.2 748,1 121.7

w miljonach marek:
... , . . . .  Z handlu prae- Z eatmdni«A przy-
w  i. rusiecll Z kapitału Z ziomi mysłu i kopalń noBzących v'..vxki

w roku 1892 891-7 755,4 982,8 593,5
w roku 1914 2394.6 1664,7 2286,5 2732,2

. * Z przodsi«- Handlu prie- Zo słutby
W  W . B ry ta n ii . , i ' * 1? !  biorstw "  r ™ t  mysłu Kawo- publi-

1 budynków rolniczych pu^i. dów łibt-raln. cznoj
w roku 1881 3752 m ilj. mar. 461,2 796,9 5107.1 664.7
w  roku 1911/12 5546,6 349,1 598,1 11973.1 2543.8

Porównanie z w ielkością  zaludnienia w yk azu je , że suma ogólna do
chodów bardziej w zrosła  aniżeli ludność sama. W śród poszczególnych ro
dzajów  dochodów  w yk a zu je  dochód z ziemi m niejszy w zrost aniżeli do
chód z przem ysłu i handlu, p racy  i kapitału.

S t o p n i e  d o c h o d ó w .
Podział dochodów na podstaw ie ich w ielkości pokazuje nam uwar- 

stwo-wicnio ludności w edług dobrobytu klas. O czyw iście znowu w  sposób 
zgoła  niepew ny. N ależy  przedew szystkiem  m ieć na uwadze, że statystyk a  
obejm uje ty lk o  dochody o p o d a t k o w a n e ,  tak, że np. w  Prusiech do
chody. poniżej 900 m., w  A u strji poniżej 1200 kor., w W . B ryta n ji poniżej 
3600 m arek, zasadniczo nie są  w  statystyce  uw zględniane. Opodatkowane 
dochody nie są atoli zgodne zaw sze z rzeczyw istością . N astępnie sta
ty sty k a  p odatkow a nie mówi nic o podziale w ed łu g w ieku oraz społeczne
go stan ow iska podatników  (o próbie w  tym  kierunku patrz n iżej), a bez 
pow iązania z tem i w arunkam i, znajom ość stopni dochodów je st niedosta
teczna. S ta ty sty k a  p odatków  dochodow ych nie może przeto b y ć  punktem 
w y jśc ia  dla zb yt daleko idących  w niosków . Ilustruje ona głów nie stw ier
dzony fak t, że gospodarstw o społeczne w szystk ich  państw  nie w ystarcza  
jeszcze  do zapew nienia w iększości ludności dostatecznego dochodu.

Na 100 podatników  przypadło w  1910 r. w P r u s i e c h  w grupie



dochodu pow yżej 900— 3000 m. 88,42, w  grupie od 3000— 6500 m. 8,12, 
w  grupie 6500— 9500 m. 1,35, pow yżej 9500—30500 m. 1,44, w  grupie 30500—  
100000 m. 0,30 i w reszc ie  w  grupie pow yżej 100000 m. 0,06 osób.

W  A u s t r j i  rezu ltat ten  b y ł w  roku 1909 n astęp ujący: na 100 
p od atn ików  przypadało  n a  grupę do 1800 kor. dochodu 46,06, ponad  
1800— 3600 kor. 34,77, ponad 3600— 7200 kor. 12,49, w  grupie 7200— 12000 
kor. 3,24, w  grupie 12000— 40000 kor. 2,06, w  grupie 40000— 200000 kór. 
0,37 i ponad 200000 kor. 0,03.

Staranne ob liczen ia  w i e l k o ś c i  n i e m i e c k i e g o  d o c h o d u  
n a r o d o w e g o  z u w z g l ę d n i e n i e m  z a w o d ó w  i s t a n o 
w i s k a  w  z a w o d z i e  zestaw ion e przez M a  y ‘a  w  je g o  pracy o n ie 
m ieckim  dochodzie  narodow ym  w  J. f. G., V . u. V. 1889, 1903 i 1909, opierają  
się  n a  datach, zebranych ze sp isó w  lud nośc i z 1905 i  1907 r. a  dotyczących  
liczby osób zarob kujących  oraz osób p o c iągn iętych  do p łacen ia  p o d a t
ków  w  P rusiech . R óżn ica  pom iędzy  liczb ą  pierw szych  i liczbą  drugich poka
zuje nam  liczbę zarobkujących, których  dochod y znajd ow ały  s ię  poniżej 
g ran icy  przep isanej u staw ą pod atkow ą. M a y  przyjm uje, że dochód prze
c ię tn y  tej g ru p y  osób w y n o si! 750 m. w  roku 1909 (700 m. w  1895 r.). Do  
dochodów  zeznanych  przez pod atn ików  dodaje on 20% z pow odu zb y t ni
sk ich  fasji pod atkow ych . (W  latach  1901— 1908 zakw estjon ow ano 29.9— 32% 
w szy stk ich  zeznań, tam  zaś, gd z ie  w y n ik i b y ły  dobre w  73— 80% w szy st
kich w yp ad k ów , zakw estjon ow an o  30,4— 30,9% zeznanych  dochodów ). Do
chód pod atn ików  pruskich  w yn o sił na  pod staw ie  tych  ob liczeń  15778 m ilj. 
m. J eśli o d liczy m y  na lu d n ość  pań stw a n iem ieck iego , m ieszk ającą  poza  
granicam i Prus 62% , tj.9782,7 m ilj. m arek, to  w y n ies ie  dochód w szystk ich  
osób w  calem  p ań stw ie, opod atkow anych  w ed łu g  prusk iego  system u po
datk ow ego  25561,3 m ilj. m ar. J e ś li teraz ob liczym y w szy stk ich  zarobku
jących , z w y ją tk iem  m ieszk ańców  zakładów , stu dentów  i t. d., lecz  wraz 
z rentjeram i, najem nikam i oraz osobam i, pob ierającem i pensje, w ów czas  
otrzym am y sum ę ponad 30 m iljon ów  zarobkujących. W edług  relacji przy
jętej w  P rusiech , posiad ało  z teg o  10 m iljon ów  osób dochód ponad 900 m. 
tak, że przeszło  20 m iljon ów  otrzym yw ało  dochód poniżej 900 m arek. Jeśli 
przyjm iem y ich  dochód na 750 m., to  o trzym am y sum ę 15209,7 m ilj. marek. 
a, tem sam em  d o c h ó d  o g ó l n y  l u d n o ś c i  p a ń s t w a  N i e m i e c 
k i e g o  w y n i e s i e  40769 m i d j .  m a r e k .  N a  rok 1895 ob liczy ł May 
dochód ten  na 25 m iljardów , na 1900 zaś 31 m iljardów  marek. D aje to rocz
n y  p rzyrost dochodów  o 5.1% , p od czas g d y  ludność w zrasta ła  w  tym  czasie  
ty lk o  o 1,6%.

D ochód  na p od staw ie  podziału  sp o łeczn eg o  na s a m o d z i e l n y c h  
p r a c o w n i k ó w  i n i e s a m o d z i e l n y c h  badał M ay dla roku 1900 
i doszed ł do następ u jących  w yn ik ów . W  pań stw ie  n iem ieck im  było  
1651000 sam od zieln ych  i  3887429 n iesam odzielnych  pracow ników , p o d leg a 
ją cy ch  opodatkow aniu . D ochód ty ch  ostatn ich  w y n o sił 7364,6 m ilj. marek. 
Do tych d o liczy ć  n a leży  11,1 m ilj. n iep o d leg a ją cy ch  opodatkow aniu  n ie
sam od zieln ych  pracow ników  oraz 1385000 zarobkujących  w  w ieku  14— 16 
lat. których  dochód, na pod staw ie  zg łoszeń  do k as ubezp ieczen iow ych .
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w zględnie  szacow ania  (w yn osił 71.90,7 m ilj. marek, ogółem  w ięc d o c h ó d  
n i e s a m o d z i e l n y c h  w y n o s i ł  14555,3 m i l j .  m a r e k .  W śród sa
m odzielnych  pracow ników  pod legało  opodatkow aniu  1651000 osóh z do
chodem  9806,7 m ilj. m arek oraz 6803000 n iep o d leg a ją cy ch  opodatkow aniu, 
m ających  .dochód  .6803 m ilj. m. Ogółem  w y n o siłb y  n a  tej p od staw ie d o 
c h ó d  p r a c o w n i k ó w  s a m o d z i e l n y c h  16609,7 m ilj. m arek, a  sto 
sunek sam od zieln ych  do n iesam odzielnych  b y łb y  pod  w zględem  liczbo
w ym  84% do 66% pod w zględem  zaś dochodów  53% do 47% .

R ów nież co  do abso lu tnego  w zrostu  dochodu z kap ita łu  dają  zesta 
w ienia  M a y'a (J, 1. G. V. 1909) w ie le  danych . W roku .1908 w yn osiła  
dyw id en da  p od legających  w  P rusiech opodatkow aniu  od dochodu 7632 to 
w arzystw  ak cyjn ych  i podobnych tow arzystw  967 m ilj. m arek, dla całych  
N iem iec w y n o siło b y  to  1500 m ilj. m arek. D o tego  dodać n a leży  okrągłych  
1000 m ilj. mar. procentów  z 23000 m ilj. marek, n iem ieck ich p ożyczek  pań
stw ow ych  i kom unalnych, p ozosta łych  p rzyp uszcza ln ie  w  kraju , z ogólnej 
sum y '25000 m ilj. m. W łasność N iem ców  w  obcych  papierach w artośc iow ych  
oraz w  kap ita ło  inw estow anym  zagran icą , ocen ioną je s t  n a  '25000 m ilj. m.. 
co daje d a lszych  1500 m ilj. m. dochodu. M iejskie h ip otek i obciążone 48 
m iljardam i, h ip otek i m iejsk ie  o 12 m iljardach długu, da łyb y  dochód z pro
centów  2500 m ilj. in. Ogółem  w y n o siłb y  zatem  dochód z procentów  6500 
m ilj. m arek tj. V?— Pa dochodu narodow ego.

P ub likacja  a u s t r j  a c k i e g o  m in isterstw a finansów  p. t,: „Bei
träge zur S ta tistik  der Personaleinkornm ensteuer in den Jahren 1903 
do 1907, 1908“, opracow uje m aterjał, d o ty czą cy  pod legających  opodat 
kow aniu dochodow em u, za rok 1908 z .punktu w id zen ia  ź r ó d e ł  d o c h o 
d u  i  w y s o k o ś c i ,  w e d ł u g  z a w o d ó w  i s t a n o w i s k a  w z a  
w o d z i e  o p o d a t k o w a n y c h .  L iczba op od atkow anych  w y n o siła  
919794, ich  dochód 2945 m ilj. koron. J e ś li pod zie lim y  zaw od y  na produ kty
wne (w  zaw odach d o tyczących  gosp odarstw a) i liberalno (łącznie z rentje- 
rarni i em erytam i), w ów czas ud zia ł zaw odów  przedstaw iać s ię  będzie  jak  
następuje:

W ś r ó d  t y c h ż e  g r u p  z a w o d o w y c h  u d z i a ł  p r o c o m -

W  lic z b ie  
o p o d a tk o w a n y c h  ^  o g o in y m  

n a  ty s ią c  doch o d zie

w zaw odach produktyw nych: 
w zaw odach liberalnych: 
w  zaw odach bez b liższego  o k reślen ia :

649 628,3
348 628.7

3 3.0

t o w y  w y  n o s i ł :

W zawodach produktywnych
>V lic z b ie  
o p o d a tk o 

w an y ch

W  d o ch o d zie  
w d ru g ie j 

srrńpy

A b so lu tn a
w ysokość
doch o d u

Sam odzieln i 
-Funkcjonariusze  
S iły  pom ocnicze

55
17
28

66
19
15

1217,5
372,4

315-0
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W lin r.b ie

"o p o d a tk o 
w a n y ch

W  doch o d zie  
w d ru g ie j 

g ru p y

A b6o lu tim  
w ysokość  
docliod  u

29 42 456,7
47 46 406.3
24 11 83.8

v w yk aza ła ogółem :

L icz b a  osób
o . D ochód o 

w  ro ili, k o ro n  '0
422329 46,1 1670.7 57,4

248541 27.1 842,9 28,9
243501 26,8 400,1 13,7

914371 2913.7

W zawodach liberalnych

Sam odzieln i 
Funej ¿tiar ju sze  
Siły  pom ocnicze

Sam odzielnych  
(łączn ie  z rentj eram i)
F unk cjon ariu szy  Wyż 
R obotników

Razem

Z tab lic  pow yższych  w idzim y ja śn ie j, aniżeli z zestaw ień  ty lk o  sto p y  do
chodów  oraz ich  uczestn ików , znaczne różn ice pod  w zględ em  udziału  w  do
chodzie ogólnym  p o szczegó ln ych  grup sp ołeczn ych . S taje  się  to jeszcze  
bardziej w yraźn e przy porów nyw aniu  liczb y  pod legających  opodatkow a
niu (pod atn ików ) z o gó ln ą  liczbą  zarobkujących  na różnych stopniach  sp o
łecznych . Z pośród w szy stk ich  pracow ników  sam od zieln ych  p od lega  ty lk o  
1.0% opodatkow aniu  od dochodów , z w szystk ich  fun kcjonarjuszy  50% , z ro
b otn ików  ty lk o  5,8% . Z naczny procent fu n k cjonarjuszy  tłom aczy  się  n ie
w ątp liw ie  tech n iką  podatkow ą, gd y ż  ich  zeznan ia  odnośn ie  do dochodów  
pobieranych, kontrolow ane są  przez slużbod aw ców , obow iązanych  do pod a
w ania poborów  w y p łacan ych  pracow nikom . P od czas g d y  w  Niem czech  
19,5% sam odzielnych  pracow ników  i praw ie 24% n iesam odzielnych  (przy  
dochodzie 1050 kor. w ob ec  1200 kor. w  A u strji) p o d leg a  opodatkow aniu , 
w yn osi stosu n ek  ten w A ustrji 10% i 8,5% . J ask raw y ten  fa k t uzupełniają  
nadto inne. N a stęp u jąca  tab lica  daje  przeg ląd  udziału  g łów nych  grup za 
w odow yeh w  liczb ie  opod atkow anych  oraz dochodzie  ogólnym , a także  
absolutną w y so k o ść  ich dochodu.

P rzypada na:

Produkcję p ierw otną  
P rzem ysł
Handel i kom unikację

P o d a tn ik ó w

94316
323318
208380

01 / 00

103
352
227

D ochód  p o 
d le g a ją c y  

. o p o d a tk o - 
w  n iu

311
915
675

%„
w sze lk ic h
dochodów

105,6
310.8
229,0

Razem 626014 682 1901 645.4

Służba publiczna ' 159290 173 466 158,4
W olne zaw ody 45846 50 167 56,7
R entjerzy 79710 87 373 126,8

Razem 284846 310 1006 341,9

N ierów nom ierność z jak ą  do p oszczegó ln ych  zaw odów  stosow an e b y 
w ają podatk i dochodow e, w y stęp u je  w yraźn ie  przy zestaw ien iu  z cyfram i
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sp isu  zaw odow ego z roku 1900. J e ś li oddzielim y ty lk o  sam odzielnych  pra
cowników' zaw odów  produ ktyw nych  to 94316 podatnikom  z  produkcji 
pierw otnej p rzeciw staw ić będziem y m ogli 2164582 pracow ników  sam od ziel
nych  z tej g a łęz i pracy. W  przem yśle sto su n ek  ten  w y n o si 323318 do  
593429, w  handlu i kom unikacji 208380 do 368580. N a w et jeśli u w zg lęd n i
m y, że  w  przem yśle, handlu i kom unikacji zn ajdu je  s ię  w ięcej fu n k cjon a
riu szy  i robotników  w śród  podatn ików , an iżeli w produkcji p ierw otnej,
tak, że .porów nanie z liczbą sam od zieln ych  pracow ników  n ie  będzie dok ła
dne, to  i tak n ad zw yczajnem i w y d a ć  s ię  nam  m uszą stosu n k i w  produkcji 
pierw otnej. N iew ątp liw ie  m am y tu do czy n ien ia  z błędam i w  usta lan iu  d o 
chodów , lecz  także z faktem , że w  roln ictw ie  zaw odow a .,sam od zieln ość“ 
nie zapew nia je szcze  w y sta rcza ją ceg o  dochodu (1200 kor. w ed łu g  austrjae- 
k ieg o  u staw odaw stw a pod atk ow ego). Innym  jask raw ym  faktem  je s t  w z g lę 
dna w y so k o ść  dochodów  w służb ie  publicznej. J e s t  n iepraw dopodobnem , 
by dochód ten  w y n o sił prawne Vo dochodu ogólnego .

L itera tu ra :  L e x i s  „V olksw irtsch aftsleh re“ rozdz. X I— XIII; Ad. .  
W a g n e r  „T heoretische S ozia loekon om ik“ §§ 64— 68; t e n ż e :  „G rund
leg u n g “ I, str. 666— 700; H e r m a n n  „U ntersuchungen/1, część  8 i 9;. 
M i t h o f f  w' Schönbergs Handb.; B ö h m - B a w e r k  „K apita l“ II. trze 
cie w yd an ie, 4 ks. III rozdz.



R O Z D Z I A Ł  II.

UŻYTKOWANIE DÓBR I UBEZPIECZENIA.

I. Normalne użytkowanie dóbr.

|  120. U żytkowanie dóbr i spożycie.

1. Użytkowanie dóbr zgodnie z potrzebam i ludzi oraz n iszcze
nie ich przez czynniki naturalne, które ich zatratę powodują, są 
przyczyną stałego ubytku zapasów  gospodarstwa społecznego.. 
W  obydwu wypadkach m am y do czynienia z niszczeniem , się  da
nych form dóbr, a tem sam eni także uw arunkow anej tem i form a
m i ich użyteczności. Zarówno niszczenie się dóbr jak i ich użytko
wanie, m ają decydujące znaczenie d la ogólnej gospodarczej dzia
łalności ludzi dzięki tem u, że one to w łaśnie usuwają środki, s łu 
żące do zaspakajania potrzeb istn iejących stale, lub leż n ieustan
nie 'now opow stających. O ile owo zniszczenie dóbr polega na ich 
zatracie naturalnej, to ta ostatnia stoi pod w zględem  znaczenia  
gospodarczego narów ni z brakiem  tej grupy dóbr, które u legły  zn i
szczeniu. Zniszczenie dóbr w yw ołało w  tym  wypadku brak, nie 
przyniósłszy żadnych korzyści ludzkiem u rozwojowi. N atom iast u -  
ż y t k o w a n i  e d ó b r  jest zam ierzonem  niszczeniem  ich przez lu 
dzi, n iszczeniem , które m ogłoby rów nież nie m ieć m iejsca, a po- 
dejm ow anem  byw a tylko wtedy, jeżeli w yn ik  gospodarczy zw iązany  
ze zniszczeniem  użyteczności danych dóbr, będzie m iał w iększą w ar
tość aniżeli posiadanie tychże dóbr, bez ich użytkowania. Zużytko
w anie dóbr odbywa się w gospodarstwie społecznem  w  dwu k ie
runkach; bądź to dla celów  bezpośredniego zaspokojenia potrzeb 
w gospodarstwie społecznem  lub publicznem , bądź też dla celów  
produkcji lub sprowadzenia dóbr now ych albo utrzym ania istn ie
jących. Zużytkowanie dóbr w  pierw szym  kierunku nazyw a się 
s p o ż y c i e m .  Często oznacza się tą nazw ą z góry zam ierzone za-
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stosow anie dóbr dla celów osobistych lub gospodarczych, a  w ów 
czas odróżnia się w łaściw e spożycie (zużytkow anie dóbr pierwszego  
rzędu) od spożycia technicznego (zużytkow anie dóbr dalszego  
rzędu). W obec znacznej różnicy pom iędzy obu lem i sposobam i zu
żytkow ania dóbr okazuje się bardziej celow em  stosow anie w yra
żenia „spożycie“, tylko w wypadkach użytkow ania dóbr pierw 
szego rzędu lub też, wredług L e x i s a  nazyw ać pierwsze spoży
ciem  o s o b i s t e i u  w  odróżnieniu od spożycia t e c h n i c z n e g o  
dla oznaczonego spożycia dóbr dalszego rzędu.

2. Mówiąc o użytkow aniu dóbr lub ich spożyciu, m am y zawsze 
na m yśli dobra rzeczowe. Lecz również usługi oddawane oraz pra
ca, w zględnie siły  robocze, z których one w ypływ ają, zużyw ają się, 
wobec czego jest nielylko pożądanem  ale naw et wyprost koniecz- 
nem  stosow anie do nich również zasad gospodarczych, przy pro
dukcji, zwłaszcza ze względu na ograniczoną ilość rozporządzal- 
nych sił do pracy. Lecz w przeciw ieństw ie do dóbr rzeczowych po
lega reprodukcja tych sit roboczych na naturalnym  procesie życio
w ym  ludzi. Dobra rzeczowe są przeto celem  w ytw arzania a użytko
w anie ich  reguluje kierunek oraz rozm iary produkcji; praca zaś 
nie jest celem  gospodarczej działalności, lecz jest czynnikiem  pa
nującym  nad ową działalnością. Zapotrzebowanie usług rozpatry
w ane być m oże, z punktu widzenia zużytkow ania dóbr, pod dw o
m a względam i. Przedew szystkiem  więc jako fakt stw ierdzający, że 
gospodarcze usługi robotników pozostają do dyspozycji rów nież  
tylko w ograniczonej m ierze a przeto odciąganie ich z jednego 
m iejsca zm niejsza m ożność ich zastosow ania w  drugiem , następnie 
zaś pod względem  spożycia ludzi, którzy korzystając za opłatą 
z usług wyższego rzędu niegospodarczej natury (lekarzy, n au czy
cieli. urzędników ), powodują zm niejszenie spożycia dóbr warstw  
innych.

U ż y t k o w a n i e  d ó b r  z a l e ż n e m  j e s t  o d  s p o ż y c i a  
o s o b i s t e g o  tj. o d  u ż y t k o w a n i a  d ó b r  u ż y t k o w y c h  
w p r y w a t n e m u  p u b  l i c z  n e m  g o s p o d a r s t w i e .  W y 
twarzanie tych dóbr stanow i ostateczny cel produkcji. U żytkow a
nie dóbr rzeczowych dla wytworzenia środków produkcji obracać 
się bęazie zawsze w  granicach, zakreślonych ich zapotrzebowa
niem  dla celówT w ytw orzenia dóbr służących spożyciu. Gdybyśmy 
m ieli do czynienia z zapotrzebowaniem  dóbr rówmomiernem, po- 

wtarzającem  się stale z biegiem  czasu pod w zględem  jakości i ilo
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ści, w ów czas m ożnaby ściśle określić bieg produkcji oraz wielkość  
zapotrzebowania środków produkcji. Lecz w  rzeczywistości n iem o
żliw ym  jest taki regularny bieg produkcji i spożycia, dlatego, że 
zarówno po stronie produkcji jak i po stronie spożycia, różne nieda- 
jące się  usunąć przeszkody, bieg ten zakłócają. S p o ż y c i e  m a  
n a o g ó ł  z a k r e ś l o n e  g r a n i c e  p r z e z  d o c h o d y ,  a m ia 
now icie — poniew aż m am y tu na m yśli tylko spożycie osobiste — 
przez tę część dochodów, która w ydaną zostaje na dobra użytkowe. 
W szelkie w ahania w  w ielkości dochodów w szystkich  podm iotów  
gospodarczych razem wzięte lub też w granicach poszczególnych  
grup społecznych, w szelkie zm iany w  zapotrzebowaniach czy to 
ilościow e, czy też jakościowej natury, zm ieniają popyt na dobra 
służące spożyciu, pod w zględem  w ielkości lub rodzaju dóbr po
szukiw anych, zarazem zm ieniają w ielkość i kierunek produkcji, 
a tem sam em  i użytkow anie środków produkcji, a w ięc i spożycia 
technicznego. Lecz rówmież w  produkcji mogą nastąpić zm iany, od
działyw ujące na kierunek spożycia. Producenci starają się pobu
dzać spożycie przy pom ocy no\vych m etod zaspakajania potrzeb, 
zm iany gatunku towarów, ich cen, przez ofiarow yw anie nowych  
dóbr i t. d. T em i w ahaniam i w użytkow aniu dóbr objaśniają się 
owa zakłócenia w  życiu gospodarczem, nazw ane p r z e s i l e n i a 
m i  w  p r o d u k c j i  l u b  z b y c i e  (patrz § 124).

Zakłócenia takie powrstaw ać mogą także wakutek faktów n a
turalnych, w  zw iązku z użytkow aniem  dóbr. W zrost spożycia po
ciąga za sobą wdększe zapotrzebowanie surowaów, które atoli 
w ograniczonej ilości są do rozporządzenia. Składniki gleby potrze
bne dla w ydania zbóż i paszy (dla chowu bydła) m uszą przy 
wzroście ludności, w ym agającym  bardziej intensyw nej gospodarki 
w  rolnictw ie, być odnaw iane przy pom ocy sztucznych nawozów, 
nie będących do dyspozycji w  nieograniczonej ilości. N iektóre su 
rowce (ja k  baw ełna) zw iązane są z pew ncm i m iejscam i produkcji, 
których w ydajność niezaw sze dotrzym uje kroku w zrastającem u  
zapotrzebowaniu. Inne znowu surowrce zużyw ają się  bez m ożności 
odtworzenia now ych na ich m iejsce; tu należą surowce, zwłaszcza  
w ęgiel i  żelazo, których dobywranie dokonywa się wśród coraz cięż
szych warunków' dlatego, że złoża o korzystnych stosunkach eks
ploatacji powmli się  wyczerpują. W skutek tego staje się  n ieuniknio- 
nem  podrożenie w nżnych surowców', co znowu oddziaływa zarówno 
na w ielkość i kierunek spożycia jak i na pow staw anie dochodu.

Ekonom jn.
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3. Poniew aż dochody tworzą fundusz, którego zastosow anie  
decyduje o w ielkości i rodzaju spożycia dóbr a tem sam em  i o pro
dukcji, przeto dwa w ypadki zastosow ania dochodu budzą pow szech
ne zainteresow anie, z punktu w idzenia gospodarczego, a m ianow i
cie: w ydaw anie dochodu na rzeczy zbędne, stosunkowo kosztow ne, 
lecz n ie służące rozw ojow i dobrobytu ludzi (rzeczy zbytku) oraz 
użytkow anie części dochodu na w ytw orzenie kapitału (oszczę
dzanie).

Starsza tcorja jednom yślnie potępiła zbytek, pom inąw szy n ie 
bezpieczeństwa z n im  zw iązane dla m oralności i charakteru ludzi, 
z przyczyn czysto gospodarczych, natom iast uznała z tychże .samych  
przyczyn oszczędzanie za bezw zględnie pożyteczne. W ydatki na 
przedm ioty zbytku nie dają bow iem  stałych korzyści. Robotnicy, 
zajęci w yrabianiem  dóbr zbytkownych byliby i wów czas zatrud
niani, gdyby użyto tych częśc i' dochodu, jako kapitału dla produk
cji dóbr, przynoszących korzyści ogółow i i przysparzających zysk  
kapitaliście. Z lego sam ego powodu oszczędzanie, a w ięc w yrzeka
nie się bezpośredniego spożycia dóbr, jest pożyteczne dlatego, że 
sLwarza warunki dla w iększych na przyszłość korzyści, pod w zglę
dem pryw atno- i społeczno-gospodarczym , przygotowując m ożli
wość obfitego spożycia przez tworzenie kapitału dla dalszej pro
dukcji.

Obydwa tw ierdzenia podkreślają fakt w ielk iego ekonom icz
nego znaczenia, że m ianow icie n ietylko z punktu w idzenia pry- 
watno-gospodarczego, ale rów nież społecznego, koniecznem  jest 
branie pod uwragę przyszłego ukształtow ania się potrzeb oraz ich 
zaspakajania i że to ostatnie oddziaływ ać m usi również na spo
życie w  czasie teraźniejszym , jeśli m a być osiągniętym  postęp  
lub m a się zapobiec brakom w  przyszłości. Lecz zyskujem y tu 
tylko sąd ogólny, którego zastosow anie do faktów konkretnych  
zalcżnem  jest od uw zględnienia w s z e l k i c h  konkretnych w a
runków produkcji i spożycia, które znow u sąd ten w  znacznej m ie
rze m odyfikują. N ie jest bynajm niej rzeczą konieczną w skazyw a
nie na to, że pojęcie „zbytku“ m oże doznać ograniczenia co do 
treści tylko z punktu w idzenia pewnego poziom u kultury oraz 
pew nych grup społecznych, że, co zatem  idzie, jest pojęciem  
nieokreślonem , chw iejnem . N aw et gdybyśm y się zgodzili co do 
określenia pew nego rodzaju spożycia m ianem  zbytku, to i ten 
rodzaj spożycia m oże być bodźcem dla produkcji i zaspakajania
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potrzeb, w iodących do rozpowszechnienia spożycia dóbr, stoją
cych w yżej pod w zględem  jakościow ym . Co było w  sw oim  czasie 
zbytkiem , stało się  później częścią składow ą norm alnych w a
runków' utrzym ania. Gdyby naw et pom inięto ow o kulturalne 
znaczenie zbytku, i chciano go usunąć, to stanęłyby tem u na prze
szkodzie znaczne trudności ekonom iczne. Gdyby klasy o w yższym  

dochodzie, będące odbiorcam i ow ych przedm iotów spożycia zbyt- 
kowcgo, zrezygnow ały ze spożycia tych dóbr, to pociągnęłoby to 
za sobą wzrost kapitału, z jednej strony, a także pow iększenie  
się sum y sil roboczych, szukających zarobku. Części dochodu  
używ ane przedtem  dla spożycia przedm iotów zbytku, zostałyby  
teraz skapitalizow ane, praca w  tych gałęziach doznałaby ograni
czenia lub leż ustałaby całkowicie. N aturalnie, że zw olniony obec
nie kapitał dałby się skierować ku produkcji artykułów m asowego  
użytku, co pow iększyłoby w  rezultacie ilość dóbr koniecznych dla 
spożycia. Lecz zbyt ich  n ie jest zapew niony. Popyt bowiem  na 
siły  robocze dla pow iększenia produkcji m asow ej, może być za- 
spokojny przez podaż robotników zw olnionych z produkcji ar
tykułów zhytku, nie w płynie przeto na podniesienie się płacy. 
Gdyby jednakże ceny dóbr m asow ych spadły z powodu znaczne
go rozszerzenia się produkcji, w ów czas n ielylko w ielu  producen
tów m usiałoby wyrzec się dalszego wytwarzania, ale także na
stąpiłby spadek zysku z kapitału, co znowu w ieśćby m usiało do 
w olniejszego tempa tworzenia kapitałów' i do zm niejszenia się 
popytu na siły  robocze. W  granicach istniejącej organizacji w y 
twarzania i podziału dochodów', n ie  da się  usunąć bez przesile
nia produkcja zbytecznych przedm iotów i jako środek ku pod
w yższeniu zysku z kapitału istn ieć nadal nie przestanie.

„Oszczędzanie“ oznacza zawrze w yrzeczenie się bezpośrednie
go użytkow ania dóbr w  teraźniejszości oraz tworzenie pryw atne
go m ajątku, dzięki czemu wrzm aga się równocześnie kapitał ogółu. 
To pom nożenie kapitału m oże prowadzić do obniżenia się jego zy 
sku i zw iększonego popytu na siły  robocze. W obec w ielu  m ożnoś
ci zastosow ania kapitału nie zachodzi obawa, że oszczędzanie 
przyjm ie zbyt w ielk ie rozm iary i wskutek tego nastąpi nadpro
dukcja na czas dłuższy. W  każdym  razie nagrom adzenie w  krót
kim  czasie kapitału, przy spadku stopy procentowej m oże w ieść  
do przejściowego wzrostu produkcji, której wytworów' nie obej
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mie dochód m as ludności. W tym  wypadku nadm ierna kapitali
zacja doprowadzi do przesilenia.

4. Obok spożycia gospodarstw pryw atnych istn ieje s p o ż y 
c i e  p u b l i c z n e  czyli użytkow anie dóbr rzeczowych, służących  
do zaspokojenia potrzeb ogólnych, publicznych. Ten proces sp oży
cia dokonywa się  przez pow staw anie dochodu korporacji publicz
nych (państw a, gm iny i t. d.) przenoszącego część dochodu osób 
prywatnych, przeważnie drogą podatków, do dyspozycji owych  
korporacji. O ile w ięc te ostatnie n ie  prowadzą sam odzielnych  
przedsiębiorstw dochodowych (koleje żelazne, elektrownie, tram 
w aje i l. p.), jest to dochód pochodny, część społecznego dochodu 
czystego, którego spożycie zapew niają sobie korporacje publiczne 
m ocą posiadanej w ładzy. Ta część dochodu narodowego nic bywa 
przeznaczana nigdy do celów tworzenia kapitału, lecz często i na 
w ielką skalę dla celów  nieproduktyw nych, t. j. celów, będących  
sam em  spożyciem , użytkow aniem  dóbr nie dających w  rezultacie 
skutków reproduktywnych. Jest to przeważnie spożycie osobiste, 
bądź to bezpośrednio dla celów  publicznych (zapotrzebowanie dóbr 
rzeczow ych), bądź leż pośrednio drogą spożycia zatrudnionych  
w  ow ych publiczn3fch korporacjach urzędników. D zięki tej kon- 
sum cji publicznej p ow ita ją  i utrzym ują się  poczęści ogólne w a
runki uporządkowanego w spółżycia ludzi w  społeczeństw ie (bez
pieczeństwo publiczne, porządek prawny, organizacja państw ow a), 
poczęści zaś warunki rzeczowe i osobiste, sprzyjające pom yślnem u  
rozwojowi pryw atnych organizacji gospodarczych n. p. w  dziedzi
n ie kom unikacji, ośw iaty, w  dziedzinie działalności organów a d m i
nistracji. Spożycie publiczne oznacza poczęści także zaspakajanie 
bezpośrednie potrzeb osób pryw atnych w  drodze społecznej. Szkol
nictwa, bibljoleki, m uzea, szpitale, uzdrowiska, zakłady utrzym y
w ane przez publiczne korporacje jak  parki, kąpiele i t. d. służą 
przeważnie" bezpłatnem u zaspakajaniu osobistych potrzeb jed n o
stek, spożyciu których służą; za korzyści te nie płacą bezpo
średnio, lecz tylko oddają św iadczenia jako obyw atele w  formie 
spełniania ogólnych obow iązków  podatkowych. T en rodzaj sp o
łecznego spożycia przyjm uje się coraz bardziej po m iastach, w  m ia 
rę rozwoju gospodarstwa społecznego. Jest ono ideałem , przyśw ie
cającym  socjalizm ow i.

N au ka o sp ożyciu  je s t  w nauce ekonom ji społecznej po m acoszem u  
traktow ana. L iteraturę podręczn ikow ą podajem y niżej. P ow ażne badania
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istotnych  przesunięć, jak ie  dokonały  się  w zapotrzebow aniu, a. tem sam em  
i w sp ożyciu , w  ciągu  19 w ieku , daje S o m b a  r t  „Der m oderne K apita
lism u s“ 2 tom , 3 część , 13— 17 rozdział. Dobre teo retyczn e  badania zna
czen ia  dla produkcji sp o ży c ia  znajdu jem y w  piśm ie H a s b a c h a  ..Gtt- 
ierverzehrtm g und G üterhervorbringung“ 1906.

K w estją , jak  da lece  pryw atne oszczędzanie  p ożytecznem  je st pod 
w zględem  sp ołeczn o-gospod arczym , n ie  zo sta ła  dotąd d ostateczn ie  zbada
ną, mimo zaprzeczeń , jak ich  doznała  teorja  o bezw zg lęd n ych  korzyściach  
oszczędzan ia  u  L a u d e r d a l e ' a  „Inquiry in to  the naturę and origin of 
P ublic W ealth 1/ 1804; S i s m o n d i ' e g o  „N ou veäu x principes ćkćcono- 
mio politiq u e“ 1819, I, str. 113 i nast. 366: II str. 369; R o d b e r t u s ' a  
,,K red itnot des G rundbesitzes“ II, 2 w y d ., str. 285; t e g o ż  „K apita l“ , 
str. 45, zw łaszcza  str. 68 240 i nast. N ajcen n ie jszy  p rzyczyn ek  do tych  
badań dał B ö h m - B a w e r k  „K apita l“ II, 3 w yd ., str. 525 i nast, k tó ry  
bada stosun ek  przec iętn ego  trw ania  okresów  produkcji w  sp o łeczeń stw ie  
(t. j. czasu, k tó ry  u p ływ a  do chw ili otrzym ania  produktu k oń co w eg o  g o 
tow ego  do sp oży c ia ) do ogó ln ego  m ajątku gosp odarstw a  sp ołeczn ego .

L itera tu ra :  R a  u „Lehrbuch“ II, §  319; H e r m a n n  „U ntersuchun
g en “ str. 599; R o s c h e r  „System  I, str. 537; S c h a f f i e  „Ges. S y stem “ II, 
str. 542; L e x i s  w  Schönberga H andbuch, I, str. 697; t e n ż e  „V olks
w irtsch aftsleh re“ rozdz. X V I i art. „K onsum tion“ w  H dw. d. Stw .; S o m 
m e r  I a ii Art. ..L uxu s“ w H dw. d. Stw .

§ 121. Budżet.

i. Proces rozdziału dochodu na różne cele dla zaspokojenia 
potrzeb osobistych jednostek, nazyw am y budżetem. Jest to zatem  
gospodarstwo jednostki lub w iększej liczby osób, rozpatrywane 
z punktu w idzenia uporządkowanego spożycia. Porządek czysto 
technicznego użytkow ania dóbr n ie wschodzi w  skład pojęcia bud
żetu, n ie m ożem y przeto m ów ić n. p. o budżecie towarzystwa  
akcyjnego, natom iast m ożem y m ów ić o tem  w  związku z jakim ś 
zakonem  religijnym . W  pierw szym  w ypadku m am y bowiem  do 
czynienia ze spólnotą dla celów produkcyjnych, w  drugim zaś ze 
zjednoczeniem  jednostek dla celów7 spożycia. O budżecie może 
więc być m ow a tylko tam , gdzie nietylko się coś produkuje, ale 
także spożywa. W  żadnym  budżecie n ie  w yklucza się użytkowa
nia dochodu na cele produkcji, w  żadnym  jednakże nie jest ona 
w łaściw ym  celem  działalności gospodarczej. Odróżniam y p r y w a 
t n y  i p u b l i c z n y  budżet, zależnie od prywatnej czy publicznej 
organizacji gospodarczej; w  granicach zaś budżetu prywatnego  
odróżniam y budżety: o s o b i s t y ,  r o d z i n n y ,  s t o w a r z y 
s z e ń  i z a k ł a d ó w ,  w7edług tego, czy jest mowa o gospodarstwie
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jednostkowem , rodziny, czy leż o gospodarstwie ósób nie zw iąza
nych w ęzłam i rodzino emi.

N ajw ażniejszem  z a d a n i e m  b u d ż e t o w a n i a  jest gospo
darcze uporządkowanie dochodu, odpowiadające gospodarczej za 
sadzie rozdziału dochodu dla zaspokojenia potrzeb gospodarstwa. 
O ile  nie idzie o cele produkcji, to zastosow anie zasady gospo
darczej nie oznacza zastosow ania w  kierunku osiągnięcia m ożli
w ie najw iększych gospodarczych rezultatów, lecz w  kierunku n a j
lepszego zaspokojenia potrzeb, m ożliw ego przy danych zasobach. 
W  każdem  gospodarstwie wchodzą w  grę także potrzeby przyszłe 
a przeto i przy podziale dochodu muszą te ostatnie być uw zględnio
ne, a o ile  pod w zględem  w ażności w ysu w ają  się  na pierwszy plan 
przed potrzebami bieżącem i, w ów czas, następuje wyrzeczenie się 
na ich  korzyść użytkow ania dóbr w teraźniejszości, w tedy te części 
dochodu m uszą być odłożone do przyszłego użytkowania, czyli m u
szą być zaoszczędzone. Dla oceny budżetu brane są pod uwagę 
tylko te form y zastosowania dochodu, które służą dla zaspokojenia  
potrzeb obecnych.

2. Rozpatrywanie nasze ograniczym y tylko do budżetu pry
watnego a i w  tym  zakresie poczynim y dalsze jeszcze ogranicze
nia. B u d ż e t ' p u b l i c z n y  jest przedmiotem odrębnej nauki 
o skarbownści i  polityce. U kształtowanie się tego budżetu nic jest 
obojętne dla gospodarstwa społecznego, poniew aż publiczne docho
dy i rozchody dotykają w  różnej m ierze również gospodarstwa 
prywatne, w  części przez odciąganie dochodów i obciążanie za
robków, poczęści zaś dzięki popytowa na dobra rzeczowe i św iad
czenia spowodowane przez pobory, składane ciałom  publicznymi. 
Badanie skutków' tego wzajem nego oddziaływ ania jest atoli zada
niem  specjalnem , poddającem  badaniu szczególne w arunki po
w staw ania cen i dochodów a także zadaniem  nauki skarbowości. 
Również kw estja techniki publicznego budżetowania, układ, planu  
wydatków' i jego przeprowadzenia, należy do tej nauki.

W śród różnych rodzajów prywatnego budżetu, pod w'zględem  
znaczenia dla gospodarstwo społecznego, w ystępuje na pierw szy  
plan b u d ż e t  r o d z i n n y .  Budżet jednostkow y zdarza się w zglę
dnie rzadko, budżet stow arzyszeń nie posiada w ielkiego znaczenia, 
zaś budżet zakładów, n. p. szpitali, hoteli, pensjonatów, sanato- 
rjów i t. d. posiada wyrawdzie w ielkie znaczenie społeczne, lecz
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w  istocie swej zadaniem  jego jest służyć specjalnem u celowi za
spakajania potrzeb jednostek, nie posiada atoli cech charaktery
stycznych dla sposobu bytow ania ogółu. Może on oczyw iście nabie
rać większego znaczenia, jako uzupełnienie spożycia w budżecie 
jednostkow ym  i budżecie rodzinnym , podobnie jak budżet publi
czny (patrz § 120,4).

N iem cy liczyły  na podstawie spisu ludności w  1905 roku za
ledw ie 9(35759 osób żyjących sam otnie, natom iast 57,8 m iljonów  
ży ło  w  12247691 rodzinach a 1864024 w  61081 innego rodzaju go
spodarstwach (zakładach i t. p.). Przeszło 92% wszelkich domostw  
tworzy dom y rodzinne, przeszło 95,3% ludności żyło w  rodzinie. 
Przegląd ten nie daje nam  jeszcze p e ł n e g o  obrazu gospodarstwa 
rodzinnego dlatego, że n ie w iem y jeszcze na jego podstawie ile o- 
sób obcych, n ie należących do rodziny bierze udział w  tych gospo
darstwach rodzinnych oraz — czy poza w spólnem  m ieszkaniem  lub  
m iejscem  do spania, udział tych członków rozciąga się także na 

'korzystanie z innych dóbr rodziny. Badania nad stosunkam i m ie
szkaniowemu w ielkich m iast w ykazują częstokroć współżycie z ro
dzinam i osób obcych, zwłaszcza z rodzinam i, m ającem i m ałe do
chody — dla łatw iejszego ponoszenia kosztów m ieszkania —  co 
zw iązane jest nierzadko z w ielk iem i szkodami pod względem  h i-  
gjenicznym  i m oralnym . W  tych wypadkach organizacja specjal
nych zakładów  n. p, schronisk dla niezam ożnych kobiet i m ęż
czyzn nieżonatych stanow i w ielk i postęp w  porównaniu ze w spółży
ciem, w ynikłem  z m ieszania się obcego żyw iołu z życiem  rodzin- 
nem. W  przeważającej jednak w iększości w ypadków  składają się 
dom y rodzinne z osób, zw iązanych pokrewieństwem , w  których  
w spólność pożycia stanow i m oralną i gospodarczą p odshm ę by
towania członków' rodziny. Potężne w pływ y także natury gospo
darczej uw oln iły  w praw dzie rodzinę od zadań, które przedtem sa
ma spełniać była zm uszona. Coraz więcej prac usam odzielniało się, 
staw szy  się przedm iotem  zarobkowania, które przedtem zatrudnia
ło w yłącznie m atkę rodziny i córki; nauczanie w yszło zupełnie 
z granic dom ostwa, coraz rzadziej dokonywa się w  domu sporzą
dzanie różnych przedm iotów użytku, dążenie do sam odzielności 
odrywa od dom u rodzinnego nietyllco synów , ale i córki, zm niej
szenie się liczby dzieci zm niejsza dom i ułatwda zaopatrywanie 
s ię  w  w iele  środków' do życia drogą kupna w  gospodarstwach ob
cych. M im o‘jednakże w szelk ich  tych tendencji do w ytwarzania no
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w ych form gospodarstwa domowego, głów ny rdzeń rodziny, spól- 
nota osób zw iązanych przynależnością do domu rodzicielskiego, 
tworzy do dziś dnia jedność, zw iązaną w spólnem  gospodarstwem. 
M ówiąc w  dalszych w yw odach o rozdziale wydatków w budżecie, 
m am y na m yśli przedewazystkiem  budżel rodzinny. Lecz zasady, 
dające się tu uslalić, odnoszą się również do .budżetu zakładów  
oraz budżetu jednostek.

3. Naukowe badanie budżetów m a na celu śledzenie praw idło
w ości w  zastosow yw aniu dochodów oraz zm iany w  tern zastoso
w aniu zachodzących, zależnie od w ielkości dochodów. Obserwacja 
w tym  kierunku uczy poznaw ania prawidłowości w  zaspakajaniu  
potrzeb klas społecznych. W ykazuje ona jakie skutki w  poszcze
gólnych grupach dóbr pociągają za sobą zm iany cen ich dotyczące; 

poznajem y na jej podstawie zależność kierunków  wytwarzania  
i jego rozm iarów od rozdziału dochodów wśród ludności, oraz zw ią
zek zachodzący pom iędzy dochodem  a stopniem  kultury różnych  
w arstw  społecznych. O czywiście, że użytkowanie dóbr w  budże
cie jednostki i rodziny, zależnem  jest od indyw idualnych potrzeb, 
lecz kierunek, w  jakim  zmierza zapotrzebowanie w  każdej grupie 
społecznej, jest stale określony dzięki - poziom ow i kulturalnem u  
grupy, jako całości. Również równom ierność w ielkośęi dochodów, 
na poszczególnych stopniach dochodów, w granicach jednej klasy  
społecznej, w yw ołuje jednakową i stale określoną w ielkość spo
życia. Praw idłow ość ta ujaw nia się zwłaszcza wtedy, jeśli rozpa
trywać będziem y nie fakty poszczególne, lecz m ożliw ie znaczną 
liczbę faktów.

Spostrzeżenia tego rodzaju opierające się  na dokładnem  księgo
w aniu dochodówr i w ydatków  poszczególnych gospodarstw dom o
wych, przeprowadza s t a t y s t y k a  g o s p o d a r s t w  d o m o 
w y c h .  Jednostkowo podejm owano się tych zadań już w  18 stu
leciu, lecz do ustalenia naukow ego sposobu robienia w yw iadów  
przyszło dopiero w  połow ie 19 w ieku. W pierw szym  rzędzie w y
m ienić tu należy belgijczyka D u c p e t i e;u x  oraz francuza L e  
P  1 a y ‘a, którzy w roku 1855-tym ogłosili rezultaty rozległych w y 
wiadów' o budżetach ludności robotniczej. Na podstawie tych m a- 
terjałów stwierdził następnie E r n e s t  E n g e l  w  1837 roku pra
w idłow ość w  rozdziale dochodu na wydatki. W ysnuł stąd prze- 
dewazystkiem  dwa wnioski, a m ianow icie: im biedniejszą jest 
rodzina, tern w iększą część w ydatków  ogólnych w ydać m usi na
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kupno środków żyw ności, wydatki na te cele wzrastają w tym  
wypadku w  stosunku geom etrycznym , Engel oblicza dla Saksonji,. 
że u d z i a ł  w y  d a t k ó w  n a  p o ż y w i e n i e  w  ogólnych w y
datkach, w ynosi u rodziny robotniczej 62%, u rodziny m iesz
czańskiej 55% zaś u rodziny zam ożnej 50%. N a podstawie  
m aterjałów belgijsko-francuskich  przyjm uje on, że przy docho
dzie 1000 fr., w ydatki na pożyw ienie w ynoszą 64%, który to stosu
nek jednak zm ienia się w  m iarę wzrostu dochodu tak, że przy 3000 
franków w ynosi tylko 56%. To tak zwane p r a w o  E n g l a  w  za- 
sadniczem  sw ein ujęciu  do dziś dnia jeszcze jest uznawane. Oczy
w iście, że n ic m ożna go zaslosowrać do faktówr poszczególnych, lecz 
jest ono w yrazem  tendencji ujawmiającej się naogół. Nie sprze
ciw ia się prawu tem u następnie fakt, żc z rozwojem , a w ięc w  in 
nych warunkach społecznych i gospodarczych stosunek procento
w y zm ienia się dlatego, że obejm uje tylko w ydatki w  danym  
czasie. Podobne prawo ustalił S c h w a b e  w  1868 r. odnośnie do 
wydatków' na m ieszkanie: „im  zam ożniejsą jest rodzina, tem w ię 
kszą sum ę, t e m  m n i e j s z ą  j e d n a k  p r o c e n t o w o ,  w  s t o 
s u n k u  d ó  w y d a t k ó w  o g ó l n y c h ,  w ydać musi na najem  
m ieszkania“ (l. zwr. p r a w o  S c h w a b e  g o ) .

Nowsze badania pi-zeprowadzone przez osoby prywatne, a 
w części przez czynniki urzędowe, potw ierdziły słuszność tych spo
strzeżeń, uzupełniw szy je i w ydoskonaliw szy drogą specjalizow a
nia spożycia. Tak n. p. badano stosunek spożywania środków ży
wności zwierzęcych do roślinnych, w  granicach tych ostatnich zno
wu stosunek spożycia grubszych gatunków' (żyta, kartofli) do pro
duktów delikatniejszych i na tej podstaw ie w ysnuw ano w n io sk i,. 
co do związku zachodzącego pom iędzy tem  żyw ieniem  się a ogól
nym  rozwojem  gospodarczym, oraz zm ianą w  wnrunkach życio
wych i spolecznem  stanow isku poszczególnych klas ludności. 
Uznano wówczas* że w a z  ze wfzrostem dochodu spada kwota przy
padająca na wydatki żywnościowa, lecz w  granicach tych w ydat
ków wzrasta udział w  w ydatkach na środki żyw ności jak m ięso  
w porównaniu z roślinnem i, a wśród tych ostatnich wzrastają  
znowu wydatki na gatunki lepsze (na pszenicę zam iast żyta); że,

, dalej w ydatki na m ieszkanie stosunkowo spadają, lecz tylko do
pewnej granicy dochodu, gdy bow iem  granica ta zostanie przekro
czoną, w św czas poświęca się na to zapotrzebowanie znowm większą ■ 
część dochodu. W ydatki na ubranie, napoje i inne środki do życia
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w zrastają w m iarę pow iększania się dochodu, spadają jednak 
znowu przy pewnej w ysokości dochodu. Natom iast hez przerwy 
wzrastają, w  m iarę podnoszenia się dochodów, wydatki na cele 
kulturalne, zwłaszcza na w ychow anie dzieci, na podtrzymanie 
zdrowia, następnie na zabezpieczenie przyszłości.

Jako w niosek ogólny z tych spostrzeżeń na podstawie m aso
wego badania gospodarstw rodzin, da się  w ysnuć, że największa  
część ludności, m ałą zaledw ie część sw ego dochodu uważać może 
za dochód w olny. K orzystanie i popieranie wyższej kultury przy
pada w udziale tylko klasom  zam ożnym , o ile urządzenia społecz
ne nie um ożliw iają udziału ogółowi przez rozpowszechnianie jej 

: zdobyczy.
Oznacza to dla gospodarstwa społecznego, że produkcja zależną 

jest, co do kierunku swego i rozm iarów, przedewszystkiem  od w ie l
kiej m asy drobnych i średnich gospodarstw. Obok w ielkiego zap o
trzebowania środków produkcji dla zakładów kom unikacji, dla 
wojska, gm achów  publicznych, m iarodajnem i dla środków w ytw a
rzania w szelkich przedsiębiorstw7, jest zapotrzebowanie gospodarstw  
dom owych. Dopóki w  popycie nie zachodzą zm iany, a produkcja 
zdoła przystosować się  do zm ieniającego się ew entualnie zapo
trzebowania, w ów czas da się  utrzym ać równowaga pom iędzy pro
dukcją a spożyciem . Jest to stan norm alny, przy w zględnie nie- 
zm ienionych stosunkach spożycia, t. j. przy uw zględnieniu w zro
stu ludności.

Miara rozw oju  rodziny nie je s t  jed n a k o w a  w poszczególnych  zaw o
dach. I  tak  w  N iem czech  na 100 zarobkujących przypadało  członków  ro
dziny:

P rac o w n ik ó w  
sam oó z ie ln y c h F u n k c jo n a ł ju s ? y  R obo tn i]

W rolnictw ie 255.0 147,9 55,8
W przem yśle 204,8 174,5 117,0
H andlu i kom unikacji 205,0 124,5 104,5
O gólnie 228,4 149,3 85.9

N ajbardziej n iekorzystne stan ow isk o  zajm ują robotnicy w roln ictw ie: 
tu u w yd atn ia  się  n iew ątp liw ie  w p ływ  p o łożen ia  gosp odarczego . Rozw ój 
rodziny w zrasta  w  m iarę rozw oju  dobrobytu do czasu , dopóki ten  ostatni 
nie w y w o ła  znow u przeszkód przez zm iany w  w ym agan iach  życiow ych  
i przyzw yczajen iach . Że w łaśn ie  sam odzieln i pracow nicy w  ro ln ictw ie  w y 
kazują  n ajw ięk szą  liczbę człon k ów  rodziny, p ozosta je  napew no w  zw ią
zku z ła tw iejszem  zaopatryw aniem  rod z in y  w  środki ży w n ości z drugiej
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7.aś strony ze społeczn em i tradycjam i. Patrz M a y  ..V erhältnis zw ischen  
E inkom m en und F am ilien en tfa ltu ng“ w  J . f. G. V. 1903. str. 251 i nast.

W edlug  D u c p é t i a u x  „B ud gets économ iques des c lasses ouvriè
res en B elg iq u e“ 1855 i E n g e l s a . ,  k tó ry  naw iązuje do w y w o d ó w  D ucpé
tiau x  w  badaniach sw oich  o stosunkach  produkcji i sp o ży c ia  w  Saksonji 
(„Sächsische statist. Z eitschrift, 1857) w y n o sił stosun ek  procentow y w y d a t
k ów  rodziny w ed łu g  następ u jących  celów  spożycia:

Cel sp ożycia:

R od zina  robotnicza  
o m niejszym  dochodzie:

W y d a tk i 
ro d z in y  m ie sz 

c za ń sk ie j :

W y d a tk i  
ro d z in y  

z a m o in e j ;w Belgji w  S a k so n ji

w  p ro c e n ta c h w  S a k so n ji

.P o ży w ien ie 61 62 55 50
Ubranie 15 16 ) 96 18 . 90 18 • 85
M ieszkanie 10 > 95 12 12 1 2
O pal, św ia tło 5 5 5 5
N arzędzia, przyrządy 4

W ych o w a n ie , nauka 2 2 3,5 5,6
B ezp ieczeń stw o  pabl. 2 5 1 ► 5 2 10 3 . ]&
Z drow otn ość 1 1 2 3
U s łu g i osob iste 1 1 2,5 3.5

N astęp u jący  przegląd  w yk azu je  w y d a tk i p oszczegó ln ych  gospodarstw  
w edług w y w ia d ó w  z 1 a  t 80-tych  19 stu lec ia  w  N iem czech . Są to cyfry  
przeciętno z w iększej liczb y  starann ie spraw dzanych  budżetów , w  ten  m ia
now icie  sposób , że pod  I. podane są d aty  odn oszące s ię  do tk a czy  ręcz
nych  w  Z itta ii przy przeciętnym  dochodzie  rodzin y  559 m. (w ed łu g  S c  h 1 i e- 
b c n a: „U ntersuchungen über das E inkom m en u. d ie  H aushaltung der  
H andw eber“ w  Z eitschr. d. säehs. Statist. B ureaus, 1885), n astęp n ie  pod  II 
budżet robotników  z fabryki cygar w  B adenie, przy przeciętnym  docho
d zie  rodziny 1083 m. (w ed ług  W ö r i s h o f f e r a  ..D ie so z ia le  Lago der 
Zigarrenarbeiter im G rosch. B aden“ 1889); pod III w ym ien ion y  je s t  bud
żet lep iej sy tu o w a n eg o  robotnika fabrycznego w M annheim, dochód  1985 
m. (w ed ług  W  5 r i s c h o f f e  r a  „D ie soz. L age der F abrikarbeiter in  M ann
heim “ 1891); dalej pod IV  w ym ien iony  je s t  budżet w ie lu  rodzin, m ają
cych  dochód 3000 im, pod V dochód rodzin o 5000 m. dochodu, w reszcie  
pod VI znajdu jem y budżet w ie lu  rodzin o znacznym  dochodzie dochodzą
cym  p rzeciętn ie  do 48000 m. (IV do V I w ed łu g  H a m p k e g o  ..D as A u s
gabebu dget der P rivatw irtsch aften “ 1888).

Z ogólnych  wydatków' w yd aw an o  procentow e:

N u  W  g ru p ie .  I TT III IV V V I

P o ży w ie n ie  71,14 
M ieszkanie 6,55 
O dzież bielizna, urzą

;d 
J O  

‘ "q»

61,34
7,27 CD

03
I d

52.4
19,3 ccCD

39,9
24,0

28,8
15,003 ’ Ol■ 00

17.0
11.1

dzenia dom n 8 47 
Ś w ia tło  i opal 6,35

17,55
7,80

o: 11,0
3.6

w 14.4
4.1

10.6
4,4

co 10.8
2.9
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A n kieta  z roku 1907 W ydziału  s ta ty s ty k i robotn iczej, n iem ieck iego  

urzędu S ta ty sty czn eg o  (Erhebungen von  W irtschaftsrechnungen m inder
bem ittelter F am ilien  im D eutschen  R eich  1909) obejm uje budżet 852 rodzin . 
W idzim y tam następ u jący  rozkład w yd atków .

O gólny dochód rodziny w m arkach:

Poniżej 1200 1600 2000 2500 3000 4000 powyżel-
Stopnie dochodu 1200 m. do 1600 —2000 - 2 5 0 0 —3000 --4 0 0 0 — 5000 5000
Liczba rodzin 13 171 234 190 103 102 34 5
PrzeciętnB wydatki ogólne 1074 1437 1802 2213 2714 3386 4333 6886

Z teg o  w  °/„ przypadało  
na:

P o ży w ien ie  54,2 54,6 51,0 48,1 42,7 38,1 32,8 80,8
M ieszkanie 24,2 17.2 18.0 17,6 18,0 18,5 19,3 i 4,5
Odzież 9,2 9,5 11,5 12,6 14,3 14,0 14,7 14,9
Opał św ia tło  6,2 4,8 4,5 3,9 4,0 3.6 3,1 3,1
In n e  w y d atk i 10,4 13,9 15,0 17,7 21,1 25,8 20,1 36,8

Istn ieje  b o g a ty  m aterjał o s t o s u n k a c h  m i e s z k a n i o w y c h
niezam ożnych k las. T om y „Schriften d es V ereins f. S o zia lp o litik “ : 30, 31, 
33, 94— 97; F u c h s  Art. W ohnungsfrage w  H dw . d. Stw . n astęp n ie  w to 
m ie II.j n in ie jszeg o  dzieła  § § 1 1 0 — 113.

U kład budżetu  w  p o szczegó ln ych  gosp odarstw ach  jed n ostk ow ych  ró
żnych k la s sp o łeczn ych , zw łaszcza  zaś k las m ających  drobne dochody, stał 
się  w  ostatn ich  czasach  badzo często  przedm iotem  badań i sta ty sty czn eg o  
zestaw ien ia . Z w łaszcza zasługują  tu na uw agę, obok w ym ien ionych  w yżej, 
n stęp ujące dzieła  :P a  u  1 D e h n  w  „A nnalen des D eutschen  R eich es“, 
1879, 1881, 1882: E n g e l  „D as R echnungsbuch der H ausfrau“, 1882: P. 
B a 11 i n „Der H aushalt der arbeitenden K la ssen “, 1882; v . d. G o l t z  
..L age der länd lichen A rbeiter“ 1873; „Frankfurter A rbeiterbudgets“ w y 
daw ane przez F reie D eutsch e  H ochstift, F rankfurt 1890; L a n d o l t  „Me
thode u. T ech n ik  der H aush a ltungssta tistik“ F ryb urg  w  B ryzgow ji 1894; 
H o f f m a n n  „Vier T hurgauische H aush altungsbu dgets“ w  Z eitsehr. für  
Schw eizer. Statistik. 29 roczn ik; E n g e l  „D ie L ebensk osten  belgischer  
A rbeiterfam ilien früher und je tz t“ w  „B ulletin  de 1‘In stitu t international 
de S tatisq ue“ R zym  1895; E ig liteen th  R eport of the Com m isioner of La
hor, W ashington 1904; B a u e r  Art. „K onsum tion“ (w ed ług  k las sp o łecz 
n y c h !  w  Ildw . d. Stw .; B ü c h e r  „H aushaltungsbudgets“ w  Zeitschr. f. 
Stw . 1900 F ü r t h  „Ein m ittelbürgerliches B u d get“ 1906; G  e r 1 o f f 
„W irtschaftsführung deutscher V olksschu llehrer“ w  A rchiv. 1910; B r e s 
l a u e r  ..H aushaltrechnungen aus den Jahren 1907— 08. Breslauer Statistik  
30 tom. 1912; S c h i f f  „Über d ie  M ethode der H aush a ltu n gssta tistik “ 
w  Statist. M onatschrift 1913. B udżet je st  przedm iotem  gruntow nych  ba
dań w  pism ach ekonom ji op isow ej, pośw ięconych  społecznem u i g o sp o 
darczem u położen iu  k las pracujących .



II. Niewyrównany stosunek produkcji do spożycia.

§ 122. Zakłócenie rów now agi pom iędzy  w y tw arzan iem  i spożyciem .

1. Spożyw anie dóbr, jak to w idzieliśm y w yżej, zależnem  
jest od w ielkości dochodów. D ecydującem  jest tu przeznacze
nie dochodów na spożycie dóbr użytkowych, które są celem  w szel
kiego gospodarowania. W praw dzie niecały dochód danego czasu

. zostaje użytym  na dobra użytkowe, a  raczej część tego dochodu  
idzie na pow iększenie kapitału, lecz jest to tylko proces pośredni, 
gdyż i ten przyrost kapitału zależnym  jest od widoków  na w ię
ksze nakłady w  przyszłości dla osiągnięcia dóbr użytkowych. D o
chody pierwotne, polegające na udziale w  wytw arzaniu, powstają  
z wartości produktów, osiągniętej po odliczeniu dóbr rzeczowych, 
które znalazły zastosow anie w  produkcji. Przy n o r m a l n y m  
biegu gospodarstwa, dochód czysty z produkcji równa się sum ie 
dochodów i użycie dochodów na spożycie i tworzenie kapitału za
brałoby całą sum ę produktów. Lecz proces ten bywa nieco za
kłóconym  z tego powodu, że produkty danego okresu dochodów  
nie były w ytworzone w yłącznie w  tym  "właśnie okresie. Zawsze 
część pracy oraz nakładu kosztów, potrzebnych do ich w ytw orze
nia, przypada na okres 'wcześniejszy tak, że sum a dochodów  
i sum a produktów nie p r z y p a d a j ą  na jeden czas. Lecz tu nastę
puje znow u w yrów nanie wskutek tego, że we współczesnym  o- 
kresie dochodów dokonywuje się rów nież nakład pracy i kosztów, 
które dopiero w  przyszłości dadzą dochody w  rezultacie.

2. W  rzeczywistości nie zdarza się  jednak tak prosty, regularny  
bieg produkcji, pow staw ania dochodów i w chłaniania  sum y pro
duktów drogą użytkow ania dochodów. N atom iast obraz ten do
znaje nieustannych zakłóceń wskutek zm iany cen i zm iany do
chodów a także w lfu te k  faktów społecznych i naturalnych. Przy
zw yczajenia życiow e, m ody, kierunki upodobań ulegają zm ianie, 
również zm ieniają się naturalne i techniczne warunki produkcji 
oraz w pływ y porządku prawnego i polityki na gospodarstwo spo
łeczne. Ludność znajduje się  w  nieustannym  ruchu a wTraz z tym 
ruchem zm ienia się  w ielkość popytu na dobra oraz w arunki po
w staw ania dochodów. N iezależnie od organizacji produkcji, mogą 
oddziaływ ać na ilość dóbr w ytw arzanych, a tem sam em  na dochód 
ich wytwórców, także w ypadki naturalne oraz społeczne (np. stan 

,zhiorówr, ustaw odaw stw o celne i l. p.) a m ianow icie pośrednio
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drogą dokonywującej się  zm iany cen, a także przez oddziaływanie  
na inne sfery wytwórców. Tak np. podniesienie się  cen na zboże 
pociągnie za sobą zm niejszenie się spożycia w  innych dziedzi
nach wytwórczości. W szystkie gałęzie produkcji pracują je 
dnak na podstawcie pew nych przyjętych cen, będących dla nich  
założeniem  przy ocenie rentowności przedsiębiorstwa a tem sa- 
m em  nakładu odpow iedniego w  niem  kapitału. P oniew aż zaś zbyt 
następuje w  przyszłości, w której ceny dóbr użytkow ych układają  
się  pod w pływ om  w  ó w  c z a s  m iarodajnych stosunków' zapotrze
bowania, zaopatrywania i stosunków dochodowych, przeto w y 
twarzanie opierać się zw ykło zawsze na podstawie rachunku pra
wdopodobieństwa. Do tego uw zględnić należy tę jeszcze okolicz
ność, że m am y zazwyczaj do czynienia z r o z w i j a j ą c e m  s i ę  
g o s p o d a r s t w e m  s p o ł e c z n e m  t. j. z gospodarstwem,, 
w którem ludność i kapitał wzrasta, które w ięc  m usi brać pod 
uw agę now e m etody w ytw arzania i  obiegu. Poniew aż przy danej 
organizacji gospodarstwa społecznego określenie zapotrzebowania 
dokonywa się indyw idualnie, a w ięc podlega w szelkim  wahaniom  
z powrodu zakłóceń w  produkcji, zm ianie upodobań, przyzw ycza
jeń  m ody i t. d. a dbałość o w ytw arzanie zależnem  jest od do
wolnych postanow ień kapitalistów , przeto nie da się tu n igdy osią
gnąć całkow icie ów  w ielk i cel, zam ierzony przez przedsiębiorców, 
p r z y s t ę p u j ą c y c h  d o  w y t w a r z a n i a ,  a m ianow icie u- 
zgodnienia w y z n a c z o n e j  z g ó r y  ceny ogólnej w szelkich dóbr, 
będących do zdobycia w  danym  okresie, oraz przyrostu kapitału, 
z sum ą dochodów.

3. Słuszne przew idyw anie cen przyszłych tern będzie trudniej
sze, im  w cześniejsze stopnie produkcji brane będą pod uw agę oraz 
im  rozleglejszym  jest zakres zastosow ania danego wytworu np. 
przy w ęglu lub żelazie. Zw iązek zachodzący ze zbytem  dóbr użyt
kowych, od którego wkońcu w szelkie produkty pośrednie są za
leżne, jest w  tym  w ypadku trudny do przejrzenia, przy produkcji 
pracującej na zapas zależnym  się  jest od ogólnych szacowrań a 
także od zm iany cen, dokonywmjącej się  na w szelkich rynkach  
zbytu, zw iązanych ze sobą wrarunkam i obiegu. Przeszkodą 
w p r z y s t o s o w a n i u  s i ę  produkcji do zapotrzebowania, w y 
stępującą w  jednakow ych grupach produkcji, jakkolw iek n ie ogra
niczającą się tylko do nich, jest p r z e w a g a  w  p r z e d s i ę b i o r 
s t w a  c h  k a p i t a ł u  s t a ł e g o .  Tutaj często technika przedsie-
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biorstwa a także niebezpieczeństw o utraty kapitału zmusza do dal
szej produkcji, naw et przy niew ystarczających cenach. W  przem y
śle byw a zazwyczaj um ieszczony duży kapitał, a liczba zatrudnio- 
nch robotników jest tak w ielka, że o ile  są tu konieczne ogranicze
nia, to skutki ich nie dotykają tylko tych ostatnich, lecz sięgają da
lej i spadek dochodów wskutek zniżki płac lub zw alniania z pracy 
powoduje zm niejszenie się spożycia, co odbija się również na po
łożeniu innych klas społeczeństwa.

Nnodwról pom yślne widoki na przyszłość oddziaływ ują na 
rentowność tych gałęzi przem ysłu o w iele w ięcej, aniżeli na inne; 
tutaj bow iem  nie da się  tak szybko pow iększyć liczba przedsię
biorstw, zakładanie now ych w ym aga tak znacznego nakładu ka
pitału, że dotychczasowe zachow ują zawsze przewagę. One leż 
osiągają w yższe ceny w  czasach wzm ożonego zbytu i to dopiero 
skłoni kapitalistów  do pow oływ ania do życia nowych przedsię
biorstw lego sam ego rodzaju, celem  wykorzystania konjunktury.. 
W  ten sposób pod 'wpływem natury organizacji produkcji, zjaw iają  
się w  m iejscu  równom iernego przebiegu i stałych cen, przy sta
łych  dochodach nieustanny ruch z towarzyszącym  mu wzrostem  
i upadkiem , przyjm ującym  częstokroć rozm iary, prowadzące do 
zakłóceń gospodarstwa społecznego, zwanych przesileniam i (kry
zysam i).

ę 123. Przesilenia.

1. W w yw odach wyżej przytoczonych w skazyw aliśm y na zm ia
ny, zachodzące w  użytkow aniu dóbr w  związku ze zm ianam i w  ce
nach towarów i dochodach. Zm iany takie powodują jednocześnie 
zakłócenia rów now agi pom iędzy podażą i popytem. Z faktu stałej 
zm iany cen i n ieustannie na nowo powstającej zm iany w  stosun
kach dochodowych jeśli n ie klas całych, to poszczególnych jedno
stek gospodarczych, w ynika jasno, że nie może istnieć równowaga 
pom iędzy podażą i popytem . Życie gospodarcze polega raczej na 
nieustannie pow tarzającym  się procesie przystosow yw ania się  
istn iejących dóbr i sił roboczych do dochodów i m ajątków, w y - ■ 
stępujących jako popyt, który to proces w iedzie wprawdzie do w y 
równania popytu i podaży, które atoli utrzym ać się  nie da. D o
znaje ono zm ącenia wskutek zm iany w  w ielkości zaludnienia, bę
dącego najw ażniejszym  Czynnikiem w  oznaczeniu w ielkości zapo
trzebowania oraz w ielkości rozporządzalnych sił roboczych. P roces- 
ten zakłóconym  bywa nadto w skutek tego, że zarówno zastosow a
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nie kapitału w produkcji w ogóle, jakoteż jego podziału na poszcze
gólne gałęzie produkcji, a także popyt na różnego rodzaju dobra 
nie dokonywa się  w  tym  stosunku, by powstającem u popytowi 
z jednej strony odpowiadała w zupełności rozwijająca się pro
dukcja.

W  norm alnym  stanie gospodarstwa społecznego posiadają 
owe niew yrów nane stosunki popytu do podaży charakter przej
ściowy. B yw ają  przezwyciężane w  drodze ograniczenia produkcji, 
natężenia kredytu, chw ilow ego spadku cen, w ykluczania najsłab
szych przedsiębiorców, oraz przesuwania sił roboczych do innych  
gałęzi pracy. Zdarza się jednak, że w yrów nanie pom iędzy podażą 
a popytem  dokonyw a się dopiero w  ciągu dłuższych, normalne 
okresy w ytw arzania i spożycia znacznie przekraczających okre
sów. Tem u stanow i rzeczy towarzyszy w ów czas zjaw isko takie, 
że towary nie znajdują nabyw ców , następuje zastój w  ich zby
cie, nie dający się  pokonać naw et w drodze równocześnie w ystę
pującego spadku cen. W  rezultacie przychodzi do upadku, wskutek  
braku rentow ności w ielu  przedsiębiorstw, do zw alniania z pracy 
robotników, do bezrobocia, upadku przedsiębiorczości i w strzym a
nia się od um ieszczania kapitałów  w  przedsiębiorstwach, do ogra
niczeń kredytu, zm niejszania się dochodów w  dotkniętych zasto
jem  gospodarstwach, a w skutek w szystkich tych faktów następuje 
zaostrzenie się stosunków i przechodzenia zastoju w  zbycie rów 
nież na inne dziedziny. T a k i e ,  d ł u ż s z y  c z a s  t r w a j ą c e  
z a k ł ó c e n i e  s t o s u n k u  p o d a ż y  d o  p o p y t u ,  p o c i ą 
g a j ą c e  z a  s o b ą  d a l e k o  s i ę g a j ą c e  s k u t k i ,  n a z y w a 
m y  p r z e s i l e n i e m .

2. Zakłócenia tego rodzaju m ogą w ystępow ać w poszczególnych  
gałęziach pracy wytwórczej, m ogą jednak rów nież objąć całość 
życia gospodarczego. W  wypadku pierw szym  m ów i się o przesi
leniu w  danej gałęzi wytw órczości np. rzem iośle, rolnictw ie, prze
m ysłu żelaznego, w  drugim  zaś wypadku m am y do czynienia  
z p r z e s i l e n i e m  o g ó l n e m .  Odnośnie do dziedziny, w  któ
rej zjaw isko to w ystępuje, odróżniam y przesilenia w  p r o d u k c j i 
lub w  z b y c i e  t o w a r ó w ,  lub leż przesilenia p i e n i ę ż n e  
i k r e d y t o w e ,  zależnie od tego, czy punktem  w yjścia dla prze
silen ia  będzie zm iana stosunku podaży do popytu bezpośrednia 
w dziedzinie w ytw arzania oraz zbytu, czy też wr dziedzinie organi
zacji pieniędzy i kredytu. D ziałanie każdego przesilenia przenosi
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się na wszystkie, pozostające z niem  w  związku zjaw iska gospo
darcze, wskutek lego przesilenie w  produkcji będzie nie do po
m yślenia bez w pływ u na stosunki pieniężne i kredytowe i m usi 
pociągnąć za sobą również przesilenie w  dziedzinie w ytwarzania. 
Miara w zajem nego oddziaływ ania będzie oczyw iście różna, za
leżnie od siły  i rozciągłości przesilenia.

3. P r z e s i l e n i a  p i e n i ę ż n e  dadzą się  sprowadzić pra
w ie zawsze do obniżenia wartości pieniądza wskutek pogor
szenia się m onet, w skutek nadm iernego w ydania pieniędzy  
papierowych, albo też do zm ian w  wartości kruszców szla
chetnych. Skutki w yw ołane zm ianą wartości pieniędzy', om a
w iane były  w yżej, przy innej sposobności (§ 93 — 95). Od- 
działyw ują one na całe gospodarstwo społeczne, poniew aż  
w szelkie ceny wartości oraz w szelkie ceny ustanaw iają się  przy 
pomocyr pieniędzy. S łusznie też zestawiono skutki, powstałe w sku
tek zm iany w  wartości pieniędzy ze skutkam i, jakieby nastąpić 
m usiały, gdyby odrazu m iary długości i w ągi, przy równej nazwie, 
doznać m usiały  pow iększenia lub zm niejszenia lak, żeby np. ktoś 
obow iązany do dostawy 1000 cetn.arów towaru, o oznaczonej ce
nie, zm uszonym  był nagle, za tę sam ą cenę, dostarczyć 1200 cetna- 
rów, poniew aż cetnar zm ienił sw ą dotychczasową wagę. N ieobli
czalne zyski i straty byłyby takiego faktu rezultatem.

Po pew nym  czasie, gdyby w szelkie akty w ym iany przy kupnie 
i sprzedaży dokonyw ały się  na podstaw ie nowej m iary wartości, 
przyszloby znew u do równowagi. Jeśli atoli zm iana w artości do
konyw a się w  sposób w ahający, wznosząc się, to znowu spadając; 
i jeśli stan len przeciąga się, w ówczas może to w yw ołać stalą n ie
pewność sytuacji gospodarczej, m ieszczącej w  sobie jeżeli nie  
wprost niebezpieczeństwo przesilenia, to w  każdym  razie prze
szkodę ku w yrów naniu przesilenia powstałego z innej przyczyny.

Rożnem od takiego przesilenia pieniężnego, przechodzącego 
zazwyczaj w  ogólne lub częściowe przesilenie w  produkcji, jest 
przesilenie, w ynikające z ograniczoności środków płatniczych  
w danym  okresie. Taki zastój pieniężny, b r a k  p i e n i ę d z y  m o
żliw ym  jest przy złożoności nowoczesnego obiegu pieniędzy (patrz 
§§ 91, 93), gdy m ianow icie w skutek znacznego w yw ozu pieniędzy  
lub w skutek nieostrożnej polityki bankowej (§ 94) zm niejszą się 
dla celów' płatniczych potrzebne zapasy pieniędzy tak dalece, że 
przypadające jednego dnia w ypłaty, z powodu braku pieniędzy,
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nie mogą być uskutecznione. T akie przesilenie pieniężne działa- 
przedewszystkiem  na obow iązanych do uiszczenia wypłat, którzy  
jednakże u iścić ich nie m ogą. Następujące w skutek tego bankructwa  
działają, dzięki powiązaniu w szelkich czynników gospodarstwa, 
poza zakres bezpośrednio niem i dotkniętych i mogą stać się  przy
czyną dłużej trwającego zastoju w obrocie, a wskutek tego 
i w produkcji.

4. Przesilenie pieniężne idzie zawsze w parze z p r z e s i l  e-  
n i e m k r e d y t  o w e m, gdy m ianow icie dłużnikom staje się  n ie- 
m ożliw em  w yw iązyw anie się ze zobowiązań w  drodze kredytu, lub 
gdy n ie m ogą uzyskać przedłużenia term inu płatności. Zazwyczaj 
atoli przesilenie kredytowe jest w ynikiem  zbytniego natężenia kre
dytu wskutek w iększej liczby przedsiębiorców, którzy w zięli na s ie 
bie m nóstw o zobowiązań kredytowych, bądź to w  handlu papieram i 
wartościowem u bądź też w  obiegu handlow ym , bądź wreszcie 
przez zakładanie na spekulacji opartych przedsiębiorstw przy po
m ocy kredytu, które to zobowiązania spełnione być m iały przez 
uzyskanie dochodów podejm ow anych z przedsiębiorstw. Gdy jednak  
dochodu lego brak, jak to zazwyczaj się dzieje przy takich speku
lacjach, wów czas brak środków dla spełnienia zobowiązań kredy
towych, wskutek lego następuje wstrzym anie w ypłat, z tow arzy- 
szącern m u ograniczeniem  kredytu, spożycia a w końcu i produkcji. 
O ile przesilenie kredytowe następuje wskutek ograniczenia w u- 
dzielaniu kredytu, z powodu obaw przed grożącem i niebezpieczeń
stw em  wypadkam i zew nęlrznem i np. na wypadek w ojny, wówczas, 
przesilenie kredytowe idzie zazwyczaj z góry już łącznie z zasto
jem  w produkcji i zbycie towarów.

5. P r z y c z y n y  p r z e s i l e ń  w p r o d u k c j i  i z b y c i e  
dadzą się  również w  w ielu wypadkach z góry określić. Polityczne  
przewroty, w ojny, nieurodzaj, zm iana dróg handlow ych, blokada 
lub nagła zm iana polityki handlow ej, zm iany w liczbie w spółza
wodniczących producentów i odbiorców, wskutek rozwoju środków  
przewozowych, zm iany techniki i przejścia do now ych metod w y 
twarzania, zm iany w  popycie w skutek zm iany potrzeb, m ody —  
w szystkie te fakty w yw ołują znaczne zm iany w  warunkach w y 
twarzania i zbytu i mogą działać z taką mocą i Lak trwale, że m o
żem y m ów ić o następująeem  w  ślad za niem i przesileniu. Szcze
gólnie często działają te przyczyny na niektóre gałęzie w ytw ór
czości. Tak np. przesilenie w  rolnictw ie europejskiem  od lat 70-tych
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19-go stulecia przypisać należy konkurencji zam orskiej, której 
sprzyjał rozwój kom unikacji oraz now e m etody produkcji i kon
serwowania produktów. Rzem iosło jako forma przedsiębiorstwa 
przeżywa przesilenie z powodu nowoczesnej techniki oraz organi
zacji pracy chałupniczej. Przykładów  tych m ożnaby przytoczyć 
w iele, a m ianow icie w szystkie przesilenia przed 19-tym wiekiem  
dadzą się sprowadzić do przyczyn tego rodzaju. Od czasu rozpo
w szechnienia się system u w olnej w ym iany w  kapitalistycznej go
spodarce, w ystępują często ogólne przesilenia w  produkcji i zbycie, 
bez związku z przyczynam i, dającem i się  rozpoznać i ten to ro
dzaj przesileń tworzy w łaściw ie zagadnienie teorji przesileń go
spodarczych.

6. T akie p r z  e s i  1 e 'n i e  o g ó l n e ,  w ynikające z warunków, 
wśród których m echanizm  wolnej gospodarki w ym iennej pozwala  
rozw inąć się  istniejącym  siłom  wytwórczym  i przeprowadza za
spakajanie potrzeb ludności, różni się tern od ogólnych przesileń, 
powstających w skutek wypadków zewnętrznych (w ojny, nieuro
dzaj), że opisany wyżej zastój w  zbycie towarów, lub okres w ła
ściwego przesilenia poprzedzać zw ykł o k r e s  w z r o s t u ,  r o z 
k w i t  u. Zanim  następuje przesilenie, wykazuje gospodarstwo spo
łeczne stan szczególnego rozkwitu: istniejące przedsiębiorstwa  
ulegają pow iększeniu, now e powstają, cały kapitał byw a lokow a
ny, robotnicy m ają pracę, ceny i place robocze się podnoszą, z y 
ski wzrastają. Ten stan kw itnący n ie  trw a długo i przechodzi bez 
przyczyn zewnętrznych, w  stan przesilenia.

D w a zjaw iska w ym agają tu w yjaśnienia. Po pierwsze, w yja
śnić należy przejście od norm alnego biegu gospodarstwa do pro
dukcji w zm ożonej, następnie zaś zastój następujący wśród tego  
rozwrOju, czyli w łaściw e przesilenie.

7. Do najbardziej rozpowszechnionych należą trzy w yjaśn ia 
nia ogólnych przesileń, zw ane teorją nadprodukcji, teorją n iedo
boru spożycia (niedospożycia) i WTeszcie teorją n iew iaściw ego po
działu sił w ytw órczych. T e o r j ą  n a d p r o d u k c j i  przyjm uje, 
że techniczne i gospodarczo-organizacyjne warunki wytwarzania  
wrzrastają szybciej, aniżeli popyt na produkty w  nich wytwarzane. 
M aszyny, w ynalazki, ulepszenia wr środkach kom unikacji, w orga
nizacji handlu, um ożliw iają dostarczanie na rynek zbytu więcej 
towarów, aniżeli rynek ten przyjąć jest w  stanie. T e o r j ą  n i e 
d o b o r u  s p o ż y c i a  pozostaje z tern wr ścisłym  związku, przy-
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.znając istnienie pow yższych faktów, lecz dając im inne w yjaśn ie
nie; przyczyn niew spólm iem ości produkcji ze spożyciem  do
patruje się  teorja ta w  tem, że przy podziale dochodów, 
składających się  jak w iadom o z udziałów  w  plonie produkcji, ro
botnicy otrzym ują zbyt m ały  udział. Poniew aż zaś stanowią  
większość ludności, decydują w ięc o m asow em  spożyciu, to ostat
n ie w ięc cierpi, gdy dochód robotników n ie  w zrasta równom iernie 
z w zrastającą wytwórczością. T e o r j a  n i e w ł a ś c i w e g o  p o 
d z i a ł u  s i ł  w y t w ó r c z y c h  wychodzi z założenia, że bezpla- 
nowość' produkcji w iedzie, przy system ie wolnej konkurencji, do 
nierównom iernego przyjm ow ania różnych kierunków wytwarzania  
lak, że jedne, m ające lepsze w idoki, są przepełnione, gdy inne są 
niedostatecznie wyposażone. Do tego przyłącza się fakt, że kapita
liści, poniew aż nie m ogą spożyć całego swego dochodu, zmuszeni 
są zam ienić go w  kapitał, a tem sam em  przystąpić naw et do ga
łęzi produkcji dostatecznie obsadzonych, stanow iąc przez to kon
kurencję w  nadzieji, że osiągną zw ycięstw o.

Teorja o nadprodukcji n ie jest zupełnie dostateczna, tłómacząc 
bow iem  wzrost produkcji, n ie daje w yjaśnienia, dlaczego produkty 
nie są nabyw ane. Poniew aż producenci są sam i spożyw cam i i środ
ki dla swrego spożycia otrzym ują w łaśn ie ze sprzedaży sw ych pro
duktów', przeto niezrozum iałą naw et staje się  o g ó l n a  nadpro
dukcja ponad popyt ogólny. Obie następne teorje usiłu ją  dać pod 
tym  w zględem  w yjaśnienie, lecz ich argum enty n ie są przekony
w ające. Teorja niedoboru spożycia pom ija fakt, że części dochodu, 
podlegające kapitalizacji, używ ane byw ają rów nież dla w ynagra
dzania robotników', a przeto w yw ołują  popyt na środki utrzym ania. 
Jednocześnie zaś praca tych robotników stwarza środki produkcji 
różnego rodzaju, za pomocą których zapew nioną być może obfitsza 
produkcja przedm iotów użytku na przyszłość. Gdyby to zastosowa-. 
nic części dochodu ustało i gdyby w żam ian za to całkow icie przy
padły robotnikom w  udziale — w  wypadku najbardziej dla nich  
korzystnym  — wówrczas w zrósłby wrprawdzie popyt na dobra użyt
kow e u tych robotników', lecz stała produkcja tych dóbr, z po
wodu braku kapitału, nie byłaby m ożliw ą. W edług tej teorji m u
siałoby nastąpić stałe zubożenie robotników, co jednak przeczy fa 
ktom, a zwłaszcza temu, że każde przesilenie poprzedzonem bywa  
przez okres rozkwitu. Co zaś do teorji o n iew łaściw ym  podziale 
sit wytwórczych, to wpraw'dzie zdarza się podział kapitałów, nie
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odpowiadający potrzebom, lecz na tej podstawie nie da się w y 
jaśn ić p o w s z e c h n o ś ć  produkcji, przekraczającej zapotrzebo
wanie. Twierdzenie, że posiadający kapitały z m u s z e n i  s ą  do 
niew łaściw ego um ieszczenia kapitałów  nie jest słuszne, gdyż 
w chw ili wzrostu i  rozkwitu okazuje się  brak kapitału, któryby  
zużytkował now ow ytw orzone środki produkcji.

8. N ow sze w yjaśn ien ia  ogólnych przesileń w produkcji i 
zbycie (L exis, Spiethoff Pohle, Schum peter) naw iązują do faktu, 
że okres wzrostu, poprzedzający okres depresji i przygotowującej 
się w  nim  nadprodukcji, u jaw nia się  przede w szy siki em w  dzie
dzinie przedsiębiorstw, wytw arzających środki produkcji. Pod 
w pływ em  optym istycznych oczekiwań, w yw ołanych  stanem  roz
kwitu, zaw ierają odbiorcy surowców i półfabrykatów kontrakty do
staw y po w yższych cenach, na czas dłuższy. Niektóre towary m aga
zynują się też w  w iększych  ilościach. Kapitał w ytw orzony z oszczę
dności zużyw anym  byw a teraz na uzupełnienie daw nych i zakłada
nie now ych przedsiębiorstw. W  m iarę absorbowania kapitałów  
w tym  kierunku obniża się w śród środków produkcji wytworzonych  
przy ich pom ocy zdolność stania się przedm iotem  zbytu. W  tym  sa
m ym  kierunku działa zw yżka ceny dóbr, zw iązana z rozszerzeniem  
produkcji. Do m ogącego w ów czas nastąpić wzrostu produkcji su 
row ców  i  środków w ytw arzania ponad chw ilow e zapotrzebowanie, 
przyłącza się wskutek podniesienia się  cen, ograniczenie popytu  
wśród dotychczasowych odbiorców, których siła  nabyw cza nie pod
niosła się  w  równej m ierze. S iła nabyw cza spożyw ców  mogła zm ie
nić się  także wskutek zw yżki cen w  poszczególnych sferach, m ia
nowicie tam, gdzie dochody są stałe (pobierający renty, urzędni
cy). Pod w pływ em  tej dysproporcji pom iędzy popytem, m ającym  
siłę  nabywczą, a  istn iejącą m ożliw ością produkcji, następuje zn iż
ka cen, przedsiębiorstwa są zm uszone ograniczyć sw ą produkcję, 
następują zw alniania z pracy, zyski spadają. W skutek tego oczy
w iście jeszcze bardziej m aleje m ożność użytkow ania dóbr i tak  
dzieje się  do czasu, kiedy wrskutek niskich cen, oraz pow iększenia  
się kapitałów  z oszczędności, a także w zrastającego na nowo zau
fania przedsiębiorców, nie przychodzi znowu do rozwoju produk
cji, odpowiadającej wzrastającem u zapotrzebowaniu powiększają» 
cej się  ludności.

W  tern w yjaśn ien iu  przesileń m ieszczą się  pierw iastki w spom 
nianych wyżej teorji, lecz w  pewnem  w zajem nem  ich pow iążą-
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niu. Przesilenie można wyjaśnić, na podstawie trudności, nastę
pujących w gospodarczym procesie, rozgrywającym  się pod w pły
w em  działania interesów' jednostkowych, na podstaw ie trudności 
w spełnianiu zadania przystosow ania produkcji i zbytu do zm ien
nych dochodów, zm iennych potrzeb, wzrostu ludności i zm ienia
jącej się  stale techniki w ytwarzania z zachowaniem  równowagi 
pom iędzy podażą i popytem. Przesilenia uw ażane są za n ieuni
knione, lecz nie za niedające się  pokonać, jakkolwiek niektóre 
szkody z niem i związane, jak np. czasowego bezrobocia, powo
dują dla polityki gospodarczej' nader ciężkie zadania.

W  przesileniach tego rodzaju będą kapitaliści ponosili zawsze 
straty m ajątkowe, a słabsze przedsiębiorstwa zm uszone będą za
przestawać sw ej działalności, zaś robotnicy cierpią z powodu zniżki 
płac roboczych i bezrobocia. N astępujący wskutek tego spadek 
cen w ytworów przem ysłow ych — nadprodukcja w  rolnictwie jest 
rzeczą nader rzadką i nastąpić m oże jedynie na skutek m iędzyna
rodowych stosunków handlowych —  um ożliw ia następnie znowu  
w iększy zbyt, korzyści technicznych urządzeń/które doprowadziły  
m oże w łaśnie do nadprodukcji, znajdują zastosow anie i powoli 
następuje znowu równowaga pom iędzy produkcją i spożyciem. 
W  now szych czasach zw iązki przedsiębiorców przyczyniły się n ie 
w ątp liw ie (§ 70) do przystosow ania produkcji do popytu, m ogą-’ 
cego nabyw ać towary, a zw łaszcza przez m ożność osiągnięcia, dro
gą układów, ograniczenia n a  p e w i e n  c z a s  produkcji, przy 
m niejszym  spadku cen. Również koncentracja produkcji w olbrzy
m ich przedsiębiorstwach m oże działać w  tym  kierunku. W skutek  
tego od la t 9 0 -tych 19-go stulecia, okresów depresji i rozkwitu nic 
cechują już tak silne i gwałtowme przeciwieństwa cen i różnice 
w biegu produkcji, jak przedtem.

W iek  l!)-ty w yk azu je  znaczną liczbę przesileń , pow tarzających się  
w  ciągu d łu giego  okresu w  tak regularnych przerw ach, że znakom ici pi
sarze (J. St. M i 11. M a r k s .  J e v o n s ,  J  u g  1 a  r i inni) tę  perjodyczn ość  
zjaw isk a  uw ażali za  w yraz prawa, pan ującego  w  now oczesnem  życiu  gosp o- 
darczem . D ziś jeszcze  pogląd  ten m a zw olen n ików  (tak np. T  u g  a  n - B a- 
r a  u o w . s k i w  książce cytow anej pon iżej). W sam ej rzeczy, przesilen ia  
li) w ieku, w ieku produkcji m aszynow ej i 'wolności przem ysłow ej, „kap i
talizm u“, różnią się  od przesileń  w ieków  poprzednich, pom inąw szy pra
w id łow ość  ich w y stęp ow an ia , g łów n ie  tern, że  brak w  nich jed n ej, w i
docznej przyczyny, jak  to by ło  w w iekach  d aw niejszych  z p rzy czy n y  w o
jen , p o lityczn ych  katastrof, nieurodzajów-, lokalnej sp ek u lacji i t. p. N o 
w oczesn e  przesilen ia  w yn ik ają  z błędów , tkw iących  w  m echanizm ie orga
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nizacji w ytw arzania  i podziału  d z isiejszeg o  gosp odarstw a  sp ołecznego. 

J a k o  ty p  now oczesn ego  gosp odarstw a  sp o łeczn ego  uw ażać m ożna g o sp o 
darstw o a n g ie lsk ie , gd zie  najpierw' rozw inęły się  sp rzy ja ją ce  tem u w a
runki. P erjodyezn io  pow tarzające s ię  przesilen ia zaznaczają  się  tu w la 
tach 20-tyeh 1 9 -g o  stu lec ia . P rzesilen ia , które naw iedził ten kraj w 1811, 
1815 i 1818 r. należą, ze w zględu na sw ój charakter do przesileń  w ieków  
poprzednich, a w yw ołan e  zo sta ły  przez w ojn y  nap oleoń sk ie . Inaczej rzecz  
się  m a, z przesilen iam i póżniojszem i, mającemu tę cechę w spólną, że  nastę
pow ały  w ów czas, gdyr okres rozkw itu, w zrostu produkcji, ogólnej ufności, 
a  tem sam em  ogólnej zdolnośc i k redytow ej, podw yższonej konsum eji, łat
w ości zarobków  robotniczych i zysku , byw ał nagle przeryw any przez za
stój, ograniczen ie produkcji, upadek  w zajem nego zaufania, zm niejszenie  
zdolności kred ytow ej, sp ożycia , sposob ności do praćy i zysku . P rzesilen ia  
tak ie b y ły  w latach 1825, 183u i 1847. P rzesilen ie  z roku 1825 poprzedziło  
za łożen ie  licznych  przedsięb iorstw  budow y tram w ajów , kanałów , gazow ni, 
przedsięb iorstw  bankow ych , przedew szystk iem  jednak za łożen ia  po łu dn io
wo- i środkow o-am urykańskich rynków  w  drodze w ielk ich  nakładów  an
g ie lsk ieg o  kap ita łu . O statnia cztery  la ta  przed przesilen iem  w  1836 roku od
znacza ły  się  szczeg ó ln ie  dobrymi urodzajem . Jed n ocześn ie  uk szta łtow ało  
się  nader 'k o rzystn e  położen ie na rynkach zagran icznych , zw łaszcza  w  St. 
Z jednoczonych  p od n iósł się  gwaltowm ie p op yt na an g ie lsk ie  tow ary, g d y  an
g ie lsk i kapitał rozpoczął tam że zak ładan ie  ga łęz i przem ysłu oraz przed
sięb iorstw  przew ozow ych. W latach  40-tych nastąpił d la A n g lji znow u okres 
rozkw itu, p o części dzięk i pom yślnem u rozw ojow i handlu zagran icznego, 
p oczęśei zaś dzięk i intensyw nem u rozw ojow i budow y koleji. K ażd y z tych  
okresów  rozkw itu  doznaw ał nagłych  przerw, m ianow icie w 1825 i 1836, 
głów n ie  z przyczyn w ew nętrznych , w sku tek  n iedop isan ia  sp ek u lacji pro
w adzonych czas pew ien z pow odzeniom , w  r. 1847 w skutek z łego  urodzaju  

kraju oraz nieurodzaju baw ełny. N ow e, w ie lk ie  przesilen ie dotknęło  
A n g lję  w r. 1857. P odczas g d y  w p ływ  poprzednich nie sięga ł da leko  poza  
granice  A n g lji. byt o przesilen ie w  1857 pierw szem  przesilen iem  śryiatowem , 
które w y szed łszy  ze Stanów  Z jednoczonych , dosięg ło  następnie A nglji, 
a stąd  Prus. H am burga, S k and ynaw ji i za pośrednictw em  Ham burga tak że  
państw  A m eryki P ołu dn iow ej. P rzesilen ie  to poprzedził n iebyw ały  roz
k w it gosp odarczy , zw łaszcza  w  St, Z jednoczonych, dokąd w yem igrow ały  po, 
n ieszczęśliw ych  Jatach 40-tych olbrzym ie m asy ludzi wraz z w ielk ie in i ka
pitałam i. L ecz rów nież w  E uropie doznał w ielk i k a p ita ł k o rzystn ego  zasto 
sow ania  w  budow ie k o le ji. w  dzia ła lności bankow ej, w  zw iązanym  z udo
skonalen iem  środków  kom unikacji handlu, a  w skutek tego  w zm ógł się  za
pal do zak ładan ia  przedsięb iorstw . Od tego  ezash nie da się  już stw ierdzić  
dotychczasow a p erjodyczn ość p rzesileń . W latach 1864 i 1866 d otk n ę ły  A n
g lję  przesilen ia  p ien iężne  i kred ytow e, k tóre  n iezn aczn ie  ty lk o  wpłym ęly 
na handel i przem ysł. D opiero po 1873 r. następ ują  tu now e, na w ięk szą  sk a 
lę zakrojone w yp ad k i zastoju . K o n iec  la t 60-tvch, początek  70-tych . charakte
ryzu je szyb k ie  rozpow szechn ien ie  zasad  w oln ości przem ysłow ej i w o lnego  
handlu, m ianow icie  w  N iem czech  i A iistrji. następnie sp rzyja jące  produkcji
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i rozw ojow i handlu praw odaw stw o, oraz znakom ity rozwój środków  komu 
nikaoji, w reszcie  o p ty m isty czn y  nastrój ludności, pobudzonej do now ego  
życia  pań stw ow ego. W szystk im  w  tych w arunkach obudzonym  nadziejom , 
kładzie kres nag łe  przesilen ie z roku 1873. P o czątek  w zięło  w  A ustrji, skąd  
następ nie  ję ło  szerzy ć  sw ój w p ły w  p araliżu jący  na W łochy, R osję, A m ery
kę północną, N iem cy, A n glję , H olandję, B e lg ję  a  naw et A m erykę południo
wą i A ustralję . P rzesilen ie  objęło  w sze lk ie  ga łęz ie  św ia tow ego  handlu  
i przem ysłu  (przem ysł żelazn y , w ęg lo w y  i w łók ienn iczy , przem ysł che
m iczny, sp o ży w czy , bu dow y k o le ji i ż eg lu g i). P rzesilen ie  ta  n ie m iało je 
dnakże przeb iegu tak iego , ja k  poprzednie; nie był to już g w a łto w n y  spa
dek, po którym  nastąp iło  szybk o ożyw ien ie , lecz  przeb ieg  je g o  je s t  raczej 
depresją d łu ższy  czas się  utrzym ującą. P rzeb ieg  tak i je s t  charakterystyczny  
dla w szelk ich  przesileń  w  n ow szych  czasach. W  A n g lji doszło  przesilen ie  
do n ajw y ższeg o  stop n ia  w latach  1878— 1879, poczem  następ uje  znowu  
w zrost , dochod zący  do m aksim um  w  latach 1881— 1883, po którem  n a 
stępu je m inim um  w  latach 1885— 1886. T rzecia  fa la  w zrostu  zaczyn a  po 
1890 r. opadać i trw a do po łow y  la t 90-tych, b y  następnie podnieść  się  
znow u (T  u  g  a n  - B a  r a  n o w  s k  i j. w. str. 150 i nast.). L ecz „fale w yw ozu  
nie podnoszą się  tak  w y sok o , jak  przedtem . K rzyw a w yw ozu  tw orzyła  
przedtem  lin ję  łam aną o ostrych  kątach , teraz natom iast przyjęła  bieg  
fa listy . P ozatem  perjodyczn ym  w ahaniom  przem ysłu  an g ie lsk ieg o  tow a
r zy szy ły  przedtem  w strząśn ien ia  kredytow e. Spadek  fa li w zrostu  przem y
sło w eg o  działał, po przekroczeniu  k u lm in acyjn ego  punktu, ja k  s iln y  w strząs 
całem  życiem  gasp odarstw a sp ołeczn ego; obecnie nie w y w o łu ją  już w aha
nia przem ysłu w strzą śn ięć  kred ytow ych  i przem ysł a n g ie lsk i przechodzi po
w oli i bez g w a łtow n ych  skoków , ze  stanu k w itn ącego , w  stan ostatecznego  
upadku“. (T u g  a  n - B a  r a n  o w s  k  i j. w. str. 152). N ie  je s t  dość  jasnem , 
eo autor chciał pow iedzieć  w  ostatn iem  zdaniu; czy  m iał na m yśli rozwój 
a n g ie lsk ieg o  przem ysłu  w ogóle , czy  też chciał w y p o w ied zieć  sąd ty lk o  o 
ten d en cji przesileń , trudno orzec. P rzyjm u ję  to  ostatn ie  i dopatruję się  
w przytoczonych  faktach dow odu na złagod zen ie  sk u tk ów  przesileń , pod  
w pływ em  rozw oju z now szych  czasów  naszej organizacji w ytw arzania.

L itera tu ra :  S i s m o n d i „N ou veau x P rincipes d 'econom ie politique“ 
I, str. 381, IV , rozdz. 4; R o d b e r t u s  „Zur B eleuchtu ng der soz. F ra g e“ 
I 1875, II 1885, str. 93; t e n ż e  „K apita l“ 1884,- str. 45; E n g e l s  „D lihrings 
U m w älzung der W issensch aft“ 2  w yd . 1886, str. 260; M i 11 „Pol. O ekon.“ . 
3 tarn, 14 rozdz., 4 tom , 4 rozdz; S c h a f f i e  „G es. System  I, str. 202 ji nast.; 
t e n ż e  „Bau u. L eben“ III, str. 445; D  il h  r i n  g  „N ationaloekonom ie“ 
str. 221; W a l k e r  „P olitica l E conom y“ str. 184 i nast. 323 i nast.; 
W i r t h  „G eschichte der H andelskrisen“ 3 w yd. 1883; C l e m e n t  J u -  
g l e r  Crises com m erciales“ 2 w yd . 1889; H e r k n e r  Art. „K risen“ 
w Hdw. d. Śtw . z podaniem  literatury; T u g a n - B a r a n o w s k i  „Stu
dien  zur T heorie und G eschichte der H and elsk risen  in E nglan d“ J en a  1901. 
D ok ład ny przeg ląd  teorji przesileń  znajduje  s ię  u B e r g m a n n a  „G e
schichte der nationaloekon . K risentheorien  1895. P rzesilen ia  n iem ieck ie  
z roku 1900 i następnych  d a ły  pow ód do badania przyczyn  zastoju  w  życiu ,
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gospodarczem  od 1000 r. zestaw ion ego  w  Schriften des V ereins f. Sozial
politik , tom y 106— 111. R ów nież teorja  p rzesileń  w zbogaconą zosta ła  w  o- 
statn ich  la lach  now em i przyczynkam i P atrz P  o h 1 e „B evölkerung, K ap i
ta lb ildung und W irtschaftskrisen“ w  J, f. N . 3 część, tom  X X IV ; S p i e t -  
h o f w  J. f. N. G. V. 1902 i 1903; O l d e n b u r g  w  J . f. G. V . 1903; L e- 
x i s  „V olksw irtsch aftsleh re“ 1910; S c h m o l l e r  „G rundriss“ II, 4 ks.
1.; S c h u m p e t e r  „über d. W esen der W irtsch aftskrisen“ w  Ztw. f. V. 
1910; F i s c h e r  „D as Problem  d. W irtsch aftskrisen“ 1911;; S c h u m p e -  
t e r „Theorie d. w irtscli. E n tw ick lu n g“ 1912, 6 rozdz.; H a s e n k a m p  
..D ie w irtschaftl. Krise des Jahres 1907 in  den V erein igten  Staaten“ 1908..

III. Ubezpieczenia.

§ 124-, 1. Uwagi ogólne.
Niepew ność ludzkiego życia jak rów nież dóbr m ajątkow ych ar 

także niepew ność w yniku gospodarowania, staw ia każde gospodar
stwo wobec m ożliw ości nadzw yczajnego zapotrzebowania dóbr, któ
re to zapotrzebowanie ze w zględu na sw ą wysokość m oże zakłócić 
regularny bieg gospodarstwa. Zapotrzebowanie tego rodzaju zja
wia się zazwyczaj wskutek strat w  dosłow nem  znaczeniu, n. p. 
]X) pożarze lub gradzie; m oże też pow stać z innych przyczyn np. 
w skutek zm niejszenia się siły  roboczej, wskutek starości lub inw a- 
lidności, lub wskutek przedwczesnej śm ierci żyw iciela  rodziny, lub 
wreszcie z powodu przym usowego większego wydatku np. w  razie 
wstąpienia do służby w ojskow ej. Na tej to niepew ności osobistych  
stosunków życiow ych i m ajątkow ych opiera się u b e z p i e c z e n  i e. 
Zazwyczaj w iększa liczba osób stanąć może wobec jednego rodzaju 
potrzeb, i  m ożna stwierdzić na podstawie doświadczenia, że u pew 
nej ilości tych osób, w- ciągu określonego czasu, istotnie zajdzie ta
ka potrzeba, której jednakże przedtem stw ierdzić się n ie dało.. 
P r a w d o p o d o b i e ń s t w o  p o j a w i e n i a  s i ę  w  p e w n y m  
s t o p n i u  z a p o t r z e b o w a n i a ,  f a k t ,  ż e  w i ę k s z a  l i c z 
b a  ł u d z i  j e  o d c z u w a  i n i e p e w n o ś ć ,  u k o g o  o n o  s i ę  
z j a w i  w  d a n y m  r a z i e  — o t o  g ł ó w n e  c z y n n i k i  u b e z 
p i e c z e n i a .  Polega ono na zjednoczeniu osób, w zględnie jedno
stek gospodarczych, podległych, m ożliw ości jednakowego zapotrze
bowania, dzięki któremu to zjednoczeniu zapotrzebowanie, gdy  
istotnie zajdzie, rozdziela się na ogół zjednoczonych.

Tak zw ane „sam oubezpieczenie“ należy ściśle odróżnić od 
organizacji ubezpieczeń, z którego pojęciem  n ic  nie m a wspólnego. 
Sam oubezpieczenie zachodzi m ianow icie tylko tam, gdzie dana,



650
osoba, ciążąca do zabezpieczenia się przed gospoda rczem i stratami, 
czyni to tylko sama. Jest to tylko czynność oszczędzania. Natomiast 
w edług danego w yżej objaśnienia głów nym  warunkiem  ubezpiecze
nia jest zjednoczenie w ielu  osób. Osoby te łączą się na zasadzie 
w spółdziałania w  organizację dla celów  w zajem nego popierania 
sw oich  interesów gospodarczych, drogą wspólnej dbałości na w ypa
dek przyszłych wypadków zapotrzebowania, które zachodzą w  pew - 
nem, w przybliżeniu obliczyć się dającem prawdopodobieństwem. 
Obojętnem jest przytem  dla istoty ubezpieczenia, czy zarząd takiej 
organizacji opiera się na w zajem ności, .czy też pozostaje w  rękach 
przedsiębiorcy lub tow arzystw a akcyjnego, biorących na siebie  
ryzyko organizacji, czy wreszcie w rękach korporacji publicznej. 
Założeniem  będzie zawsze uznawanie, że zjaw ienie się zapotrzebo
w ania jest rzeczą przypadku, czyli, że zdarza się zazwyczaj bez po- 
pośraln iego zam iaru dotkniętych i że poszczególne wypadki zapo
trzebowania nie pozostają ze sobą w  związku przyczynowym . I lak 
np. w szyscy w łaściciele dom ów narażeni są na niebezpieczeństwo  
pożaru a tem sam em  zniszczenia tego majątku. Istotnie, w ciągu 
pewnego czasu następuje fakt ten u jednego lub drugiego w łaści
ciela. Ubezpieczenie m a w  tym  wypadku na celu skłonienie osób, 
narażonych na to niebezpieczeństwo, do uiszczania pew nych kwot, 
odpow iadających stosunkowo wartości przedmiotów ubezpieczo
nych, obliczonych w  ten sposób, by całość kwot płaconych, pokryć 
mogła istotnie szkodę stąd powstałą.

2. Przy rozpatrywaniu celu ubezpieczenia okazuje się w yraź
nie, że zmierza ono z góry i bezpośrednio albo do zapewnienia  
ubezpieczonemu dochodu na wypadek zdarzenia się pew nych fak
tów (najczęściej przy ubezpieczeniu życiow em ) albo też do za
bezpieczenia pew nych wartości m ajątkowych, w  celu zapew nienia  
ubezpieczonem u dotychczasowego stanu dochodów, bądź to dlatego, 
że stan ten opierał się na tym  m ajątku (np. przy ubezpieczeniu  
budynku od ognia), bądź też dlatego, że koniecznem  byłoby uzu
pełnienie m ajątku z dochodów, gdyby nastąpił wypadek takiej 
straty (np. przy ubezpieczeniu od ognia przedmiotów użytku). 
Ubezpieczenie przedstawia się w ięc jako zabezpieczenie dochodu 
tym, którzyby znaleźli się w  nadzwyczajnej potrzebie. To zapew 
nienie dochodu osiąga się  drogą regularnych opłat, płynących zno
wu z dochodów w szystkich tych, którzy w skutek zagrożenia taką 
potrzebą, zjednoczyli się we wspólną organizację ubezpieczeniową.



U b e z p i e c z e n i e  j e s t  p r z e t o  z a  p e w n i c n i e m  d o c h o 
d u  j e d n o s t c e ,  p r z y  p o m o c y  d o c h o d u  o g ó ł u ,  z j e d 
n o c z o n e g o  n a  z a s a d a c h  s p ó ł d z i a ł a n i a .

3. Opłaty uiszczane przez jednostki ubezpieczone, m ożem y na
zw ać prem jam i w  szerszem  znaczeniu lego słowa. Pod względem  
technicznym  byłoby najprościej kw oty wypłacone ubezpieczonym  
w  pew nym  okresie, wr końcu lego okresu rozłożyć na ogół ubezpie
czonych. (System  zapotrzebowania). Gdzie św iadczenia wobec u- 
bezpieczonych polegają na ciągłości w ypłaty rent, można również 
wartość kapitału, czyli skapitalizow ane pretensje rentowe, p ow sta
łe w  pewnym  obrębie czasu, rozłożyć na ubezpieczonych. ( P o s t ę 
p o w a n i e  p o l e g a j ą c e  n a  p o k r y c i u  k a p i t a ł u ) .  Mo
żna także dokonać repartycji pom iędzy ogół ubezpieczonych kapi
talizowanych pretensji, m ogących przypuszczalnie powstać w  n a j
bliższym  okresie czasu. Mówi się w ów czas o pokryciu kapitału  
według system u prem ji, w którym to wypadku jednak istnieje  
trudność oznaczenia wynagrodzenia za przyszłe, w  danej chwili 
nieznane św iadczenia. Przy w laściw ym  s y s t e m i e  p r e m j o -  
w  y m w płacają ubezpieczeni zgóry pewne, perjodycznie się  p o 
wtarzające, równe opłaty (prem je w w łaściw cm  znaczeniu). I tu
taj odróżniam y dw'a rodzaje: 1) p r e m j i  p r z e c i ę t n y c h ,  na 
podstawie których w szyscy ubezpieczeni bez względu na różnicę 
niebezpieczeństwa, płacić m ają równe kw oty. W ym ieniony w yżej 
systi m znajduje zastosow anie przy ubezpieczeniu społeeznein (§ 
127,.) m niej przy ubezpieczeniu prywatnem. Przy tern ostalniein  
stosowa nem byw a 2) system  i n d y  w  i d u a 1 i z o w a n i a premji. 
w którein przy najściślejszem  zastosow aniu zasady opłat, znajdu
ją uw zględnienie różnice niebezpieczeństw a strat w  poszczególnych  
wypadkach (w yższe prem je w  starszym  w ieku w  ubezpiecze
niach na wypadek śm ierci, przy budynkach z drzewa w ubezpie
czeniach od ognia).

W ysokość tej prem ji stosować się będzie do w ysokości św iad
czeń ubezpieczonego w  chw ili nastąpienia f a k t u  u b e z p i e c z  e- 
n i a (tj. faktu, następującego na skutek tych św iadczeń), oraz do 
prawdopodobieństwa zdarzenia się tego faktu. W ysokość prem ji w y 
znacza się m ożliw ie przy pomocy rachunku prawdopodobieństwa. 
O bjcktywne fakty, na których rachunek ten się opiera, stanowią  
szereg wypadków  rów nowartościowych, m ożliw ie równych, a stąd  
i równouprawnionych dla wytwarzania sądu. Charakterystyczną
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cechą pewnej części tych w ypadków  jest lo, że wskutek n ich  pow sta
je pew ne zdarzenie, sprzyjają one wprost pow staniu tego zdarzenia, 
w przeciw ieństw ie do innych  wypadków, przy których zdarzenie to 
nie nastąpi. M a t e m a t y c z n e  prawdopodobieństwo pew nego zda
rzenia przedstaw ia się w  formie ułam ka, którego licznikiem  jest 
liczba wypadków' sprzyjających zdarzeniu, zaś m ianow nikiem  licz
ba w szystkich w ypadków  m ożliw ych. Tak np. prawdopodobieństwo  
wyciągnięcia czerwonej kulki z urny, w której znajduje się  pewna 
liczba ( s )  kulek, w śród nich pewna liczba ( m )  czerwonych, przed
staw ia się jako ułam ek: m/s; prawdopodobieństwa, że przy sześciu 
cyfrach jedna z sześciu przy ciągnieniu w yjdzie w ynosi: 1/a. W  ża
dnej gałęzi ubezpieczeń nie jest znana liczba w szelkich m ożliwych' 
wypadków', ani też liczba sprzyjających w ypadkow i ubezpiecze
nia. Środkiem pom ocniczym  będą tu statystyczne spostrzeżenia,, 
czynione na w iększej liczbie wypadków jednostkowych. Jeśli licz
ba w szystkich wypadków’ zaobserwowanych w yniesie s, a  zda
rzenie nastąpiło m  razy, w ów czas m /s  wyraża s t a t y s t y c z n e  
prawdopodobieństwo. Niektóre gałęzie ubezpieczeń, zwłaszcza ubez
pieczenia życiowe, rozporządzają rozległym  m aterjąłem  statystycz
nym. Inne gałęzie zm uszone są najpierw' w yznaczać prem je m niej 
lub więcej dowolnie, a dopiero później przystosow yw ać je do osią
gniętych doświadczeń. Im bardziej rozległym  będzie czas, objęty 
ubezpieczeniem , oraz im  w iększą będzie liczba ubezpieczonych, tem 
więcej będą m ogły prem je być obliczone, zgodnie z prawem  w ie l
kich liczb, na podstawie przeciętnie oznaczonych średnich cyfr 
strat. Im  krótsze natom iast będą okresy, oraz im  m niejszą liczba 
ubezpieczonych, w  tem większej m ierze m ogą nadzw yczajne sto
sunki oddziaływ ać na w ysokość prem ji.

Na tej podstawie obliczona lub oszacowana prem ja jest p r e -  
m j ą  n e t t o ,  przedstawiającą udział jednostki, potrzebny d la  po
krycia ogółu strat. Do tej kwnty netto dolicza się  następnie dodatki 
na pokrycie kosztów' zarządu zakładu ubezpieczenia; w  ten sposób  
pow staje p r e m j a  b r u t t o .  Jeśli ubezpieczeniem  zajm uje się 
przedsiębiorstwo zarobkowe np. tow arzystw o akcyjne, wów czas 
prem ja m usi być obliczoną w  ten sposób, by zapew niała zysk 
przedsiębiorcy. Lecz przy ubezpieczeniach ow ą nadwyżkę, o którą 
premje przew yższają istotnie koszty odszkodowań zw ykło się  na
zyw ać również „zyskiem “ w tedy nawet, jeśli przypadają w  u d zia 
le sam ym  ubezpieczonym . Nadwyżka ta powstać może dzięki
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• oszczędnościom  w  kosztach zarządu, dzięki m niejszej częstości w y 
padków w  porów naniu z przew idyw anem i lub leż — zwłaszcza 
w  ubezpieczeniu życiow em  — przez osiągnięcie w yższej stopy pro
centowej od kapitału aniżeli stopa, która była podstawą obliczeń.

Prem ja w  ubezpieczeniu życiow em  posiada specjalne znacze
nie. Będzie o tem .m ow a w  związku z oznaczeniem  tej gałęzi ubez
pieczenia.

4. Głownem  zadaniem  ubezpieczenia jest — jak o tem  była 
m ow a wyżej — uchylenie zakłóceń w  norm alnym  biegu gospodar
stwa, które m ogłoby nastąpić wskutek w ystąpienia nadzwyczajnych  
potrzeb. Od jakich niebezpieczeństw  chroni ubezpieczenie i jakie po
siada znaczenie dla ogółu i jednostek, o leni będzie m ow a przy roz
patryw aniu różnych rodzajów ubezpieczeń. W  granicach zakreślo
nych im  przez założenie z którego wychodzą, ubezpieczenia elim inu
ją z życia gospodarczego czynnik niepew ności. Ma to przedew szysl- 
kiem  dobroczynny w pływ  psychiczny na jednostki ubezpieczone; 
następnie zaś usunięcie ryzyka działa z jednej strony pobudzają
co na zakładanie i  rozszerzanie przedsiębiorstw, z drugiej zaś w pły- 
w a  korzystnie na tworzenie się cen. N a m iejsce w ysokiej premji, 
obliczonej na podstaw ie przypuszczalnego ryzyka, powstaje racjo-' 
na lnie określona, łącznie z rachunkiem  kosztów obliczona, premja 
ubezpieczeniowa. Ubezpieczenia w pfyw ają rów nież na. potanienie  
kredytu, a m ianow icie bezpośrednio przez ochronę wypłacalności 

■ dłużnika (w  ubezpieczeniu życiow em ) albo też pośrednio drogą 
zabezpieczenia przedm iotów, służących za podstawię dla kredytu, 
przed grożącem i im  ew entualnościam i (ubezpieczenie budynków  
od ognia, ubezpieczenie towarów przed niebezpieczeństwem  prze
wozu). Gdzie z zebranych w kładów  od ubezpieczonych powstają  
kapitały, jak  np. przy ubezpieczeniu życiowem , tam zauw ażyć się 
dadzą tesam e zjaw iska, jakie zw iązane są w ogóle z pow staw aniem  
kapitału, służącego dla celów  zarobkowych.

Dalszą doniosłą czynnością zakładów ubezpieczeń, w ystępu
jącą coraz bardziej na pierw szy plan, jest działalność z a p o b i e 
g a w c z a ,  zm ierzająca do uchylania strat. Przy ubezpieczeniach  
pryw atnych stosow anie środków zapobiegaw czych dyktowane jest 
w zględam i na interes pryw atny przedsiębiorstwa; w pływ ają one 
na zm niejszenie się liczby wypadków' lub też w ielkość strat niem i 
powodowanych, za które należałoby dać odszkodowanie. Na pod

sta w ie  dokładnej statystyki o przyczynach wypadków  ubezpiecze-



niow ycli w  poszczególnych gałęziach ubezpieczeń oraz na podsta
w ie bogatych doświadczeń, zbieranych przez ubezpieczonych, za 
lecane byw ają ubezpieczonym  różne środki, zapobiegające w ypad
kom. Zachęca się ubezpieczonych przez zm niejszenie wysokości 
premji, do wprowadzenia pożądanych środków zapobiegawczych, 
obniża się premje, jeśli zakłady ubezpieczone, narażone na niebez
pieczeństwo wypadków', dzięki wprowadzeniu doskonalszych urzą- 
dzeń technicznych, urządzeń ochronnych i t. d. dają gwarancję 
w iększego bezpieczeństwa. Tak np. zakłady ubezpieczeń od ognia  
obniżają premje, jeżeli przedsiębiorstwa wprowadzają odpowiednie 
środki ochronne. Odnosi się to rów nież do ubezpieczeń m orskich  
(patrz n iżej). N iem ieckie zakłady ubezpieczeń na wypadek in w a-  
łidności, starają się zapobiegać przy' pom ocy różnych środków' 
wczesnem u zjaw ianiu  się  inwralidności, drogą wcześnie stosow ane
go leczenia. D ziałalność zakładów ubezpieczeń w  tym  kierunku  
przyczynia się również do przysporzenia w ielk ich  korzyści n ie ly l-  
ka prywatnych, ale i społeczno-gospodarczych. Nie należy też 
zapom inać o tem, że ubezpieczenie nadaje się w ielce do pobudze
nia i podniesienia poczucia odpowiedzialności, będąc we w szelkich  
sw ych formach w łaściw ie pew nego rodzaju samopomocą, opartą 
na współdziałaniu; odnosi się to również do przym usowego ubez
pieczenia państwowego, o ile opiera się przeważnie na opłatach 
uiszczanych przez ubezpieczonych.

W ielk im  korzyściom  osiąganym  w gospodarstwie społecznem, 
dzięki ubezpieczeniu, towarzyszą jednak także poważne szkody. 
Jest w' n ich  pokusa do zapew nienia sobie bezprawnie korzyści, 
kosztem ogółu ubezpieczonych, przez stworzenie pozorów' lub sa 
m ow olne w yw ołanie wypadku. T ak np. w  Stanach Zjednoczonych  
stwierdzono, w  czasie złej konjunktury gospodarczej, zw iększenie 
się regularnie liczby pożarów, zw iększenie się „m oralnego ryzyka". 
W  ubezpieczeniach społecznych sym ulacja jest stałem  zjaw iskiem , 
rówmież w  ślad za- w y pad kam i w ystępująca histerja rentowa (patrz 
II z str. 208). Lecz wszelkie, te leżące w naturze ludzkiej złe strony 
ubezpieczeń n ie zdołały dotąd nigdzie przeważyć korzyści z nich  
płynących.

5. Zależnie od tego, jakie czynniki podejm ują działahiość ubez
pieczeniową, m ów im y o u b e z p i e c z e n i u  p r y w a t n e m  l ub 
p u b l i c z n e m .  Różnice te n ie pokrywają się zgoła z pojęciem  
w o l n o ś c i  u b e z p i e c z e ń  i p r z y m u s u .  Z jednej bowiem
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strony m ożna w  pew nych wypadkach przym usowi ubezpieczenia 
uczynić zadość również przy pomocy ubezpieczenia w  zakładach  
prywatnych (tak np. przy ubezpieczeniu pensyjnem  urzędników  
prywatnych) z drugiej zaś strony np. przy ubezpieczeniu życio- 
wem  i od ognia istnieją zakłady publiczne bez przymusu ubezpie
czeniowego. Ubezpieczenie społeczne (p. § 127,i) jest publiczne, w y
posażone w  przymus, lecz zorganizowane na podstaw ie pryw atno- 
gospodarczej, według zasady świadczeń z jednej strony i św iadczeń  
odw zajem nionych z drugiej — poza dodatkiem  państwa przy ubez
pieczeniach na starość i na wypadek inw alidnośći oraz gwarancją  
państw a przy ubezpieczeniach urazowych. M yślą przewodnią ubez
pieczeń społecznych jest pomoc w łasna, nie zaś dobroczynność. 
Pryw atnem  ubezpieczeniem  zwykło się m ianow ać także ubezpie
czenia dobrowolne, w  przeciw ieństw ie do ubezpieczenia przy
m usowego. Pryw atne ubezpieczenie w  tym sensie form alnym  może 
być zastosowane przy każdej formie przedsiębiorstwa. (Patrz § 
126,!).

0  rozpow szechn ien iu  ub ezpieczeń  p ryw atn ych  w  1910 roku. d a je  
M a n  e s  („V ersicherungsw esen“ 2 w yd . 1913 i  artyku ł „S ta tistik “ w  ..Ver
sicheru n gslex ik on “ tom  d od atkow y 1913) przeg ląd  m ięd zynarodow y, z k tó 
rego w ym ieniam y poniżej daty  odnośne do N iem iec i A ustro-W ęgier.
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P a ń stw o :

N iem cy
A ustrja

N iem cy
A ustrja

N iem cy
A ustrja

N iem cy
A ustrja

N iem cy
A ustrja

N iem cy
A ustrja

N iem cy
A ustrja

L iczba to w a r zy stw  D och od v  z premji O dszkodow ania
W  Ii]iilj. m arek w  m ilj. m arek

1. U bezpieczen ia  ży c io w e
49 598,4 311,5

97,985 176 9
2. U bezuieczen ia  urazow e od w y p a d k ó w nieszczęśliw y ch

27 77,7 33.5
10 19,3 8,7 '

3. U bezpieczenia przew ozow e
47 91,9 69,0
10 8,5 6,3

4. Od kradzieży
42 9,4 2,6

9 2,7 0,8
5. Od ognia

100 247,3 128,1
33 95 2 49,9

6. Od stłuczen ia  szyb
24 8.7 4,9
U 0,8 0.5-

7. Od gradu
19 54.6 48,3
18 16,9 15,1
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L iczba to w a rzy stw  D ochody z prem ji O dszkodowania

P ań stw o: w  m ilj. m arek w  in ilj. m arek
8. U b ezp ieczen ie  bydła od pomoru

N iem cy  26 16,8 13,9
A ustrja 9 2,4 3,1

9. R easekuracja
N iem cy  33 243,8 23,7
A ustrja 10 38,6 23,7

N aogól w y n o siły  w  N iem czech dochod y z prem ji, w p łaconych  w  ro
ku 1910 kw otą  1348,5 m ilj. m arek, zaś odszkodow anie  745,2 m ilj. marek. 
L iczba p o lic  w y n o siła  przy ubezpieczen iach od  og n ia  20 m ilj., przy rease
kuracji 18 m ilj, ub ezpieczen iu  życiow em  12 m ilj., przew ozow em  10 m ilj., 
spada następ nie  do 2,262 m ilj. przy ub ezp ieczen iu  od n ieszczęśliw ych  w y 
padków , na 1,159 m ilj. przy ub ezpieczen iu  urazow em  i 0,905 m ilj. przy  
ubezpieczen iu  od kradzieży . A k ty w a  odn ośn ych  zak ładów  ub ezp ieczen io
w ych  w y n o siły  6783,8 m ilj. m arek, w  tern zak ładów  ub ezp ieczen ia  ż y c io 
w ego 5047, od  ognia  741, reasekuracji 497, ub ezpieczeń  przew ozow ych  
238, od ub ezp ieczeń  urazow ych i od  n ieszczęśliw ych  w yp a d k ó w  180 m ilj. 
m arek. P a sy w a  w y n o siły : w p ła co n y  kap ita ł i rezerw y m ajątkow e 767,2 
m ilj. m., w ek s le  ak cjonarjuszy  468,3 m ilj. m., r e z e m y  odszkodow ań i pre
m ji (257,9 i 4653) 4910,9 m ilj. m., rezerw y zy sk u  ubezp ieczonych  431,1, 
n ad w yżk i do podziału  pom iędzy  ak cjonarjuszy  34,8, pom iędzy ubezpie
czon ych  161,6, prelim inow any zy sk  9,8 m ilj. m.

L itera tu ra :  H e r m a n n  ,.D ie T heorie der V ersicherung vom  w irt
schaftlichen S tan dp unk te“ 1S67; trzecie w yd . 1807; A d .  W a g n e r  „Das 
V ersich erun gsw esen“ w  Schönberger H andbuch II; E m m i n g h a u s  A r t  
„V ersicherungsw esen“ w  H dw. d. Stw .; M a n  e s  „V ersich erun gsw esen“ 
2 w yd . 1913; t e n ż e  „G rundzüge des V ersich erun gsw esens (’w yciąg  z w y 
m ien ionego w yżej dzieła) 2 w yd . 1911; t e n ż e  artyku ł „V ersicherungs
w esen “ w  W . d. V.; „V ersich erun gslex ikon“ 1909 i d od atkow y tom  z 1913 
roku, w y d a n y  przez M a n  e s  a; w  en cy k lop ed ji tej artukuly: „B egriff“ 
( E h r e n b e r g ,  L e  x  i s,  M a n ę  s; „Präm ie“ , „G ew inne“ , „W arscbein- 
U ehkeitsrechnung“ (L o o v  y )  „V orbeugung“, „P rivatversicheru ng“, . „Sta
tistik “, ( M a n e s ) ;  M o l d o n h a u c r  „D as V ersich erun gsw esen“ 1 9 l i : 
W ö r n e r  „A llg . V ersicherungslehre“ 2 w yd . 1910; „B esondere V ersiche- 
rungsleiiro“ 1908; H u p k a  „Der B egriff des V ersich erun gsvertrages“ Zeit
schrift f. gesam te H andels u. K onkursrecht 1910; W e i s s  „Das W esen  der 
V ersicherung“ Onsterr. R evue 1913; „A ssekuranz Jahrbuch“ za łożony  przez 
A. E h r e n z  v. e i g  a 1880; „Zeitsehr. f. gesam te V ersich erun gsw issen 
schaft“ w yd aw ane przez M a n  e s a  1900 i nast. H istorję teorji dają. 
L e u c k f e l d  „D ie Theorie der V ersicherung in d, deutsch . W issensch aft“ 
tom  I. w ym ien ionego  czasop ism a M anesa i K r o s t a  „Über den B egriff 
V ersicherung“ 1911.

¡25. 2. Państw o a ubezpieczenie.
i. Ubezpieczenia doszły dopiero w  ostatnich dziesięcioleciach  

.do tych rozmiarów, jakie wykazuj g dzisiaj. Zrozumiałem jest tedy,



że państw ow e ustaw y ubezpieczeniowe nie w szędzie jeszcze odpo
wiadają. istniejącym  potrzebom. Niektóre rodzaje ubezpieczeń nic 
podlegają jeszcze państw ow ej kontroli, która atoli jest konieczną  
już z powodu sam ej natury ubezpieczeń. Przedsiębiorstwa ubez
pieczeniow e korzystają ze środków dostarczanych przez ogól, 
w inny przeto budzić zupełne zaufanie,. Technika niektórych ro
dzajów ubezpieczenia, zw łaszcza ubezpieczeń życiow ych, jest lak 
złożona, że laik  rozum ieć jej n ie może, m usi przeto polegać na zu 
pełnie poprawnem  postępowaniu zakładów. Przedsiębiorstwa ubez
pieczeniow e przynoszą naogół znaczne ryski. W  A uslrji w latach 
1900 do 1910 w ynosiła dywidenda zakładów, opartych na towa
rzystw ach akcyjnych przeciętnie 21,22%, zaś dywidenda w szel
kich innych tow arzystw  akcyjnych przeciętnie 8,88%. W ynika  
stąd, że szanse są znacznie lepsze po stronie organizacji ubezpie
czeniow ych w  porównaniu z szansam i ubezpieczonych, a przeto 
jest zupełnie slusznem , żc wkracza tu państw o, zapobiegając z je 
dnej strony nadużyciom  wobec ubezpieczonych, z  drugiej zaś 
żądając od zakładów konkretnych świadczeń, ponad odszkodo
w anie za poniesione strat}'.

2. Istn ieją trzy system y postępow ania państw a w  kierunku  
organizow ania ubezpieczeń: system  publicznej kontroli, system  
prawnych norm, wreszcie system  bezpośredniego nadzoru pań
stw ow ego, Uregulow anie w  jednej z form pow yższych nastąpiło  
dopiero w  końcu 19 wieku. S y s t e m  k o n t r o l i  p u b l i c z n e j  
polega na tem, że państw o nakłada na towarzystwa obowiązek pu
blicznego zdaw ania rachunków. System  ten n iew iele przynosi ko
rzyści. la ik  bowiem  rachunków tych n ie  rozum ie, a także urzędnik  
tylko pod w zględem  form alnym  sprawdzić je  m oże. S y s t e m  
p r a w n e g o  n o  r m o w  a  n i a zm ierza, podobnie jak przy towa
rzystwach akcyjnych, do ustanaw iania norm prawnych, których 
przestrzeganie chroni ubezpieczonych przed nadużyciam i a towa
rzystwa zniew ala do stosow ania w szelk ich  środków ostrożności. 
Lecz warunki ubezpieczeniowe, podstaw y do obliczania premji, 
tw orzenia rezerw, udziału ubezpieczonych w  zyskach są sprawam i 
tak złożonem i, że nic dadzą się tu ustalić norm y ogólne, dające się  
przystosować do w szelkiego rodzaju ubezpieczeń. Pozostaje w ięc  
tylko s y s t e m  b e z p o ś r e d n i e g o  n a d z o r u  p a ń s t w a ;  
i tutaj w ym aganem  jest publikow anie rachunków, a norm y prawne

E k o n o m ja



określają podstaw ę organizacji, ponadto system  ten ustanaw ia  
upraw nienia u r z ę d ó w  n a d z o r u .

3. Państw a zachow ują się  w  tym  w zględzie rozm aicie, 
a i w  granicach państw a m oże być rożnem  odnoszenie się  do po
szczególnych rodzajów ubezpieczenia. Ośrodkiem organizacji ubez
pieczeń jest w szędzie najhardziej rozpowszechniony rodzaj ubez
pieczenia, ubezpieczenie życiow e. A n g l j a  w ydała od 1870— 1872 
roku specjalne ustaw y dla tow arzystw  ubezpieczeń życiow ych, 
zawierające postanow ienia norm atywne, przepisy państw ow e o pu
blikow aniu sprawozdań, m ieszczące w  zarodku dalsze ogranicze
nia. W  roku 1907 rozciągnięto te zasady także na obow iązek od
szkodowań przy ubezpieczeniach urazowych, którem u to obow iąz
kow i podlegają przedsiębiorcy. W  roku 1909 prawodawstwo  
ochronne doznało dalszego rozszerzenia i objęło dalsze dzie
dziny ubezpieczeń. F r a n c j a  posiada od 1905 roku prawo doty
czące towarzystw ubezpieczeń życiowych; inne tow arzystw a ubez
pieczeniow e są w olne i n ie podlegają żadnym  ograniczeniom . 
W  A u s t r j i m iarodajnem  było dawniej niedostateczne zgoła  
prawo o stow arzyszeniach z 1852 roku, obecnie obow iązuje roz
porządzenie m inisterjalnc z 5 m arca 189(5 r., dotyczące ubezpie
czeń, a naw iązujące do podobnego prawa s z w a j c a r s k i e g o  
z 1885 roku, regulującego bezpośredni nadzór państwa. W  N i e ra
c z  e c h  do 1901 roku m iały  państw a zw iązkow e zupełną sam o
dzielność i  dopiero ustaw a Rzesz}' z 1901 roku przepisuje jednoli
cie obowiązki koncesyjne oraz sposób nadzorowania zakładów . 
D la publicznych zakładów ubezpieczeniowych, obowiązującem  
jest prawo krajowe. Podstaw ę nadzoru państw a tworzy p lan przed
siębiorstwa, czy li głów ne podstaw y m aterjalnc oraz ośw iadczenia  
obowiązujące, na m ocy których udzielanem  byw a pozw olenie na 
prowadzenie przedsiębiorstwa. Bierze się tu  pod uw agę w arunki 
rzeczowe i ograniczenia terytorjalne przedsiębiorstwa, jego um ow ę  
jako towarzystwa, statut, w arunki ubezpieczeniowe, podstaw y f i
nansow e, techniczne, słow em  warunki, rozstrzygające o finanso- 
w em  istn ieniu  towarzystwa. W  Europie jedynie H olandja i B el- 
gja pozbaw ione są nadzoru państwa. W  S t a n a c h  Z j e d n o 
c z o n y c h  istn ieją w szędzie surowe ustaw y, regulujące w  po
szczególnych państw ach w  różny sposób w ykonyw anie prawa nad
zoru.

Potrzeba bezpieczeństwa prawnego w  dziedzinie um ow y u -
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bezpieczeniowej, stała się  punktem  w yjścia dla dążeń do kodyfi
kacji prywatnego prawa ubezpieczeniowego, którego zadanie po
lega, m iędzy innem i, na zapew nieniu ubezpieczonem u gwarancji 
przeciwko nieodpow iednim  w arunkom  ubezpieczeniowym , w  dro
dze obow iązujących przepisów prawnych. W  Niem czech i Szwaj - 
carji istnieją od 1910 r. ustaw y, dotyczące um ów  ubezpieczenio
wych: w  Austrji i Francji w ypracowano odnośne projekty  
ustaw .

4. Korzyści, osiągane z prowadzenia przedsiębiorstw' ubezpie
czeniowych, a także m yśl, że idzie tu o akty solidarności jednostek  
w  w ielk iej spólnocie, w reszcie konieczność rozciągania kontroli 
nad towarzystwam i pryw atnem i, doprowadziły do tego, że w  n ie 
których państw ach pew ne gałęzie ubezpieczeń podejm ow ane by
w ają przez organizacje publiczne, bądź to we w spółzaw odnictw ie  
z zakładam i pryw atnem i, bądź też na podstaw ie m onopolu. Prze
chodzenie ubezpieczeń do cial publicznych m oże odbywać się  
w  dw ojaki sposób. Albo przez objęcie w  zarząd w łasn y  (socja li
zacja w  ściślejszem  znaczeniu), albo też państw o pozostawia pro
wadzenie spraw  ubezpieczeniow ych organom, podlegających jego  
nadzorowi (socjalizacja w  dalszem  znaczeniu). W  zw iązku z tern 
m oże być ogłoszony przym us przystąpienia do ubezpieczenia lub 
też przym us organizacyjny jak przy robotniczych ubezpieczeniach  
społecznych, ubezpieczeniu przym usowym  urzędników pryw at
nych. Zm onopolizowanem  przez państw a jest w  Bąw arji u b ezp ie
czenie nieruchom ości, rów nież w  K antonie Graubunden w  S zw aj- 
carji. W  Badenji istn ieje publiczne bez m onopolu ubezpieczenie  
bydła od pomoru, w  B aw arji krajow y zakład ubezpieczenia od 
gradu. Ubezpieczenie o d  o g n i a  znajduje się zwłaszcza w  N iem 
czech (§ 127,3)  a także w  innych państwach jak  Austrja, Szw aj
caria, Rosja, w  rękach organizacji publicznych, obok pryw atnych  
przedsiębiorstw  ubezpieczeniow ych. Również ubezpieczenia ży 
ciow e zorganizowane zostały w  niektórych państw ach przez in sty 
tucje publiczne. Tak n. p. w  prow incjach pruskich, Prusach  
W schodnich (1910), na Śląsku, Pom orzu, w  Poznańskiem , Bran- 
denburgji urządziły krajowy banki hipoteczne publiczne zakłady  
u b e z p i e c z e ń  ż y c i o w y c h ,  rozciągające sw ą  działalność  
głów nie na sfery' ludności w iejskiej (patrz II, 1, str. 135). W  Au
strji Dolnej założył kraj zakład taki już w  1898. W  R o s j i  za j
m ują się ubezpieczeniem  życiowym  państw ow e kasy oszczędności.
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W e W ł o s z e c h  zaprowadzono ustawą z dnia 4 kw ietnia 1912 r. 
państw ow y m onopol ubezpieczeń życiowych.

5. A d o l f  W a g n e r  jest zw olenn ik iem 'upaństw ow ien ia  u- 
hezpicczeń wogóle. Argum enty, które przytacza są następujące: 
oddziaływ anie na obniżanie kosztów ubezpieczenia, usuw anie po
średników  i agentów, reklamy, m ożliw ość celowej dbałości o z a 
p o b i e g a n i e  szkodom, m ożność podejm ow ania ryzyka, którego 
obaw iają sic osoby prywatne, usuw anie w ysokich zysków  tow a- 
izysLw. Zlą stroną upaństw ow ienia byłby atoli brak inicjatyw y  
w  w yszukiw aniu now ych dróg ubezpieczenia oraz now ych celów. 
Lecz jako życzenie, dające się zrealizować, m ożna uw ażać żądanie  
prawnego ograniczenia zysków, czerpanych bezpośrednio z docho
dów ludności.

L itera tu ra :  K o u s s  „Staatsaufsicht“  w  „V ersich erun gslex ikon“ 1909 
tam że dok ładna literatura); M a n  e s  „V erstaatlichung“ w  tom ie dod atko
w ym  do „V ersich erun gslex ikon“ 1913; E m  m i n g  h a u s  A rtykuł „V ersi
cherung“ w  H dw. d. Stw .; W a g n e r  w  Schönberger H andbuch II; M a-  
n o s  „V ersich erun gsw esen“ 2 w yd . 1913.

§ 126. F orm y przedsięb iorstw  ubezpieczeniowych.

1. W  praktyce zdarzają się następujące form y przedsiębiorstw  
tego rodzaju: 1) przedsiębiorstwa zarobkowe, a m ianow icie tow a
rzystwa akcyjne, przedsiębiorstwa jednostkowe, lub inne form y  
towarzystw: 2) zjednoczenie osób prowadzące ubezpieczenie swych  
członków na zasadzie w zajem ności; 3) publiczne instytucje, w zg lę
dnie zorganizowane przez nie zakłady. Jakie z  tych form znajdują  
głów nie zastosow anie, zależnem  jest od praw odaw stw a danego pań
stwa. W  Austrji, Szwajcarji, Szw ecji, D anji, Francji, R osji dozw o
lone są, poza zakładam i publicznem i, ogólnie tylko towarzystwa  
akcyjne lub tow arzystw a zorganizowane na zasadzie wzajem ności. 
N iem cy stosują to ograniczenie tylko do różnego rodzaju ubezpie
czeń życiow ych, jakoteż do ubezpieczeń od ognia lub gradu i odpo
w iedzialności przedsiębiorców za wypadki n ieszczęśliw e, zaś co do 
innych  celów ubezpieczeniowych, pozostaw ia się dow olny wybór  
form y przedsiębiorstwa. Czy obok ubezpieczeń życiow ych m ogą  
być prowadzone także inne gałęzie ubezpieczeń, uzależniać się zw y
kło od rozstrzygnięć w ładz nadzorczych.

2. Najbardziej rozpowszechnione są formy tow arzystw  akcyj
nych oraz towrarzvstw, opartych na zasadzie w zajem ności. T o  w a
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r z y s l w  a w z a j e m n y c h  u b e z p i e c z  e. ń stahow ią związek  
osól; na zasadach korporacji, w  celu rozdzielenia kosztów strat, 
spotykających poszczególnych członków, na ich ogól. Towarzystwa  
tego rodzaju sięgają w stecz do 15 stulecia. W  18 wieku założono 
je jako zakłady publiczne ubezpieczeń od ognia i gradu, także jako 
zakłady ubezpieczenia bydła, lecz dopiero w  drugim  i trzecim  dzie
siątku 19 w. rozw inęły się dalej w  związku z Gotajskim towarzy
stw em  ubezpieczenia życiowego. Członkowie przyrzekają i u isz 
czają opłaty w  w ysokości stosunkowego odszkodowania (m ającego  
się w ypłacić) w  razie zdarzającego się  w śród nich wypadku. 0 -  
platy te nie są stałe, lecz w ahają się  według zdarzających się strat, 
mim o dążenia do osiągnięcia w yrów nania drogą odkładania re
zerw. Nieraz stosow anym  tu byw a s y s t e m  r o z d z i e l a n i a  
kosztów, przyczem  wysokość opłat stosuje się. do istotnych strat; 
inne towarzystwa wprow adzają znowu, o ile przepisane prem je 
nie wystarczają, obowiązek d o d a t k o w y c h  o p ł a t ,  któremu od
powiada z drugiej strony zwrot nadpłaconych opłat, jako zysk  
ubezpieczonych. Towarzystwa, opierające się  na zasadzie w zajem 
ności, podlegające podobnie, jak tow arzystw a akcyjne, kontroli 
władz, są przedstaw icielam i w  najczystszej form ie zasady spół
dzielczej w  ubezpieczeniach, jakkolw iek nie m ogą być zakładane 
pod względem  formy prawnej jako organizacje spółdzielcze.

3. A k c y j n e  t o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e n i o w e  ró
żni się zasadniczo od zw ykłego towarzystwa akcyjnego. Przy tern 
estatniem  zastosow anym  bywa kapitał w  sam em  przedsiębiorstwie, 
gdy tym czasem  w  tow arzystw ie ubezpieczeniowem  jest on fun
duszem  rezerwowym , służącym  do zabezpieczenia pretensji osób 
ubezpieczonych. Przedsiębiorstwo bierze na siebie ryzyko, które 
w  tow arzystw ie w zajem nych ubezpieczeń ponoszą sarni ubezpiecze
ni. Często dochodzi tu kapitał tylko do 20 lub 25% w ysokości no
m inalnej, gdy dla reszty służyć m ają weksle. Akcje mogą też być  
przenoszone jedynie za poprzedniem zezw oleniem  towarzystwa, 
poniew aż w ypłacalność przyjm ującego akcje m usi być przedtem  
zbadaną. Obecnie przyjęło się ogólnie przy towarzystwach ubez
pieczeń życiow ych, po części także przy ubezpieczeniach urazo
wych, ubezpieczeniach związanych z odpow iedzialnością przed
siębiorców' za wypadki, dopuszczanie ubezpieczonych, do udziału  
w  zyskach, którzy jednakże za to w inni często z góry opłacać w y ż
szą premję.



W  pań stw ie N iem ieck iem  b y ło  w  1911 r. krajow ych:

6 ć > 2

T o w a rzy stw  w zajem n ych  
ubezpieczeń T o w a rzy stw  a k cy jn ych

L.
S u m y  ubozp ioczon iow o  

w  ty s ią c a c h  m a re k L.
S u m y  u b ezp ieczen io w e  

-w ty s ią c a c h  m a re k

W ielk ie  ubezpiecze 16 6778993 kapitału 27 7143779 i
n ia  ży c io w e 6773 renty roczne 21722

D robne ubezpiecze
n ia  ży c io w e  1 8 203002 22 1535283

U bezp. urazow e 1 6340 dochód z premii 28 41922
U bezp. od n ieszczę
ś liw y ch  w yp a d k ó w 1 17059 26 34284
U bezp. od ognia 21 16559396 37 102300092
D o  tego  zak łady  pu

bliczne 49 78968118
U bezp. od gradu 12 1903325 5 942044
Ubezp. byd ła 28 337511 1 846578

W  A ustro-W ęgrzech  b y ło  w  1911 roku krajow ych:

T o w a rzy stw  w zajem n ych  
ubezpieczeń T ó w a rzy stw  ak cy jn y ch

. L iczb a
S u m a  u b e zp icczen io - 
-vva w ty s ią c a c h  k o r.

L icz b a
S u m a  u b ezp ieczen io - 
-wa vr  ty s ią c a c h  k o r.

U bezpieczen ia  
ż y c io w e  ogółem

Ubezp. nrazow e  
i od n ieszczęśli

w y c h  wypadków' 
U b ezpieczen ia  od 

o g n ia  
U b ezpieczen ie od  

gradu  
U bezpieczen ie  

bydła

iTio '
z lego Z za k ład y ! 
krajow e i Z za- > 
kłady m ie js k ie ;  

4
z lego 1 krajowy 
1 m iejski zakład 

13
! tego 9 zakl. kra j. 

8
i  tego Z zakt. k ra j.

9
z łeg o  7 z a k ł.k ra j .

1562866 ka“ lału 
22566 rent rocznych 

281032 kapitału 
12768 rent rocznych

995 ł dochodu 
795 * z premjl

.17545127
7329366

178367
26366

176536
157961

15 
nadto 3 j 

węgierskie > 
stow arzysz. J

10

12 
nadto Z slow .

11 
nadio ! s lo w .

3376124 kapitału 
8163 rent ręcznych 

58374 kapitału 
11 rent rocznych

32904 dechodu z prem.

52898528
1297514

716128
54184

Z pow yższej ta b licy  w yn ik a , że tow arzystw a  w zajem n ych  ubezpie
czeń  są  bardzo rozpow szechn ione.

1 t. j. ub ezpieczen ia  lu d ow e (§127,2) i zabezp ieczen ia  k o sztó w  pogrze
bu, które, o ile  je  prow adzą tow arzystw a  ak cy jn e , są  zazw yczaj ubezpie
czeniem  abonentów  g a zety . Oprócz w ym ien ionych  przedsięb iorstw  istn ieje  
nadto w  dziedzin ie  ub ezp ieczeń  życio w y ch  20 zak ładów  zw iązków  fa
chow ych , o k a p ita le  182348 ty siącach  m arek w  tow arzystw ach  u b ezp iecze
n ia  kosztów  pogrzebu i 6508 tysiącach  m arek w  ubezpieczen iu  pensyjnem .
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L itera tu ra :  M a n  e s  „V ersich erun gsw esen“ 2 w yd . 1913; t e n ż e :  

„A ctien g ese llsc lia ft“ w  „V ersich erun gslex icon“ ; S a m  w e r  „G egenseitig - 
k eitsv ere in e“ w  V ersich erun gslcx ikon ; (tam że dok ładne zestaw ien ie  lite 
ratury); „M itteilungen des A u fsich tsam tes f. P rivatversicheru ng 11 rocznik  
1912; Pr. L eder w  M itteilugen f. d. ö ffen tlichen F eu erversicheru ngsan sta l
ten “ 1913, nr. 5; I r a  n y  i w  A ssekuranzjahrbuch 1913.

§ 127. k. Rodzaje  ubezpieczeń.

1. Niektóre rodzaje ubezpieczenia sięgają  daw nych bardzo 
czasów, m ianow icie ubezpieczenia od ognia, przewozowe, zw ła
szcza m orskie, następnie ubezpieczenia w  wypadkach zagrożonych  
stratam i w  rolnictwie. W  czasach obecnych działalność ubezpie
czeniow a przybrała znaczne rozm iary dzięki rozciąganiu się czę
sto na ubezpieczenie od drobnych strat i szkód (n. p. stratę 
kart abonam entowych, stratę bagażu podróżnego i t. p .). G łów
ną dziedziną ubezpieczeń pozostają jednak nadal ubezpieczenia  
od ognia i ubezpieczenia życiowe. W  now szych czasach przyby
w ają  następnie ubezpieczenia t. zw. społeczne to znaczy ubezpie
czenia przym usow e na wypadek strat grożących robotnikom, oraz 
ich  rodzinom, wskutek utraty siły  do pracy zarobkujących człon
ków  rodziny z powodu choroby, kalectwa, inw alidności, starości 
i śm ierci. R ów nież dla urzędników i funkcjonarjuszów  pryw at
nych istnieje od kilku lat ubezpieczenie na wypadek niezdolności 
do pracy i starości. Do tej sam ej grupy należy nieprzeprowadzo- 
ne dotąd ustaw ow a ubezpieczenie na wypadek bezrobocia. W szyst
kie te społeczne ubezpieczenia m ają tę cechę w spólną, że m ają  
zapew nić d o c h ó d  w  wypadkach, gdy siła  robocza poszkodo
wanego n ie w ystarcza dla dostarczenia dochodu z zarobku, a to 
z  powodu wew nętrznych stanów  osłabienia danej jednostki, lub  
też z przyczyny zm iany warunków' zewnętrznych. Ubezpieczenia  
tego rodzaju pozostają najczęściej w  zw iązku ze spraw am i publicz
nych  zapomóg, w  żadnem  jednakże czynnik ten nie w ysuw a się 
na pierw szy plan. W  gruncie rzeczy tw'orza te ubezpieczenia sto
w arzyszenia publiczno-praw ne, zorganizowane na zasadzie w za
jem ności. Opis ich podajem y n a  innem  m iejscu  (II,2 §§ 87—98).

2. Pokrewnem  ubezpieczeniu społecznem u pod w zględem  ce
lu  jest ubezpieczenie ż y c i o w re, przy którem w  w ypadku ubez
pieczenia udzielaną byw a bądź to pew na określona sum a (ubez
p ieczenie kapitałów'), bądź też szereg bieżących św iadczeń (ubez-
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pieczenia rentow e). Ubezpieczenia życiowe m ogą być ubezpiecze
niem  na życie w łasne lub cudze. Jako ubezpieczenie n a  w y p a -  
d c k ś 111 i e r c i m a ono na celu zapew nienie m ajątku członkom  ro
dziny po przedwczesnej śm ierci żyw iciela, który to m ajątek bezpo
średnio, lub też w  odsetkach służyć m a na zabezpieczenie dochodu 
pozostałym . Natom iast jako ubezpieczenie na d o ż y c i e ,  daje ubez
pieczenie życiow e zapew nienie dochodu na wypadek dożycia do 
sędziwego wieku lub na wypadek służby w ojskow ej, zawarcia 
związku m ałżeńskiego, dojścia do sam odzielności gospodarczej 
i t. d. W w ypadkach pow yższych nie m oże być m ow y o niebez
pieczeństw ie szkody lub straty w e w laściw em  znaczeniu, przed 
którem zabezpieczyć m a asekuracja; m a n y  tu do czynienia raczej 
z dbałością na w ypadek ewentualnego zapotrzebowania, w yw o
łanego przez wydarzenia oczekiwane: W  ostatnich czasach przyję
ło się ubezpieczenie na dożycie w  połączeniu z ubezpieczeniem  na 
życie (t. zw. skrócone albo m i e s z a n e  u b e z p i e c z e n i e ) ,  
przy którem ubezpieczający sam  otrzym uje zaasekupow-aną sum ę  
po dożyciu do pewnego w ieku, zaś w  razie jego śm ierci rodzina 
jego lub w skazane przez niego osoby. Ubezpieczenie na wypadek  
śm ierci i m ieszane, pojm ow ać m ożna jako działalność oszczędza
nia, połączoną z zabezpieczeniem  na wypadek ustania celu oszczę
dzania ha skutek śm ierci. Czyste ubezpieczenie na dożycie jest 
w spólnem  oszczędzaniem  w szystkich ubezpieczonych na korzyść 
tych z pośród nich, u których zaszedł wypadek zapotrzebowania 
wskutek osiągnięcia sędziw ego w ieku lub wskutek zajścia pewr- 
nego zdarzenia. Pierw sżem  towarzystwem  ubezpieczeń życiow ych  
na kontynencie, istniejącem  do dziś dnia, jest założone w  1807 r. 
towarzystwo „H ollandsche Socicteit van Levensverzekeringen“ 
w  Am sterdam ie. W e W łoszech pow stało p ierw sze towarzystwo  
takie w  1826, w  N iem czech 1827, wr Austrji 1831, Statystyka w y 
kazuje n ieustanny w zrost tego rodzaju ubezpieczeń w  ostatnich, 
czasach. W  roku 1890 było w  N iem czech 39 tow arzystw  o docho
dach z prem ji 162,1 m ilj. marek, w  1910 roku było ich 49 z ka
pitałem  598,9 m iij. m ., A uslro-W ęgry liczy ły  wr 1890 roku 18 to
warzystw' z 42,3 m ilj. m . dochodów' z prem ji, w  r. 1910 było ich 35 
z 176,9 m ilj. m . Rozwój europejskich zakładów' ubezpieczeń ży 
ciow ych w czasie od 1860 do 1910 r. w ykazuje wrzrost ubezpie
czeń kapitału z 4058,8 m ilj. m arek do 55,365,6 m ilj. m.

Szczególnego rodzaju ubezpieczeniem  życiow em  jest u b e z 
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p i e c z e n i e  1 u d o w e. Rozum ieć się zw ykło przez n ie ogólne za
bezpieczenie bytu obyw ateli przez państwo, drogą zapew nienia im  
m inim um  egzystencji, tak jak to przeprowadzonem zostało wr D a- 
i,j i, Francji, W ielkiej Erytanji, Nowej Zelandji i kilku innych pań- 
stw ach Australji (patrz II- § 95 uw aga). Lecz opieka państwa nie 
jest tu zorganizow aną na podstawie techniki ubezpieczeniowej 
i posiada charakter raczej prawa ubogich do zaopatrzenia przez 
państwo. Ubezpieczenie ludow e w* ś c i ś l e j  s z e m  z n a c z e n i u  
jest zabezpieczeniem  przez w ielk ie przedsiębiorstwa prywatne 
lub publiczne drobnych sum  na w ypadek śm ierci lub dożycie, 
na podslawde opinji lekarskiej lub bez n iej, drogą stałych opłat 
w  krótkich odstępach czasu. Zazwyczaj w ynosi sum a ubezpiecze
niow a 1000 do 1500 m., niektóre tylko zakłady podnoszą kw oty  
te do 10000 m . W yplata prem ji odbywa się  zazwyczaj tygodniowo, 
czasem  jednak m iesięcznie lub kwartalnie: W łaściw ością tego 
rodzaju ubezpieczenia jest to, że prem je byw ają tu z b i e r a n e .  
Ubezpieczenie to obliczone jest na drobnych pracowników' i dzię
ki tem u przyjęło się na w ielką  skalę, zwłaszcza w  Stanach Zje
dnoczonych i A ngłji gdzie w zięło sw ój początek w  1852 r., w  o- 
statnich czasach także w  N iem czech i krajach sąsiednich; ubez
pieczenie to obejm uje w ięcej polic, aniżeli w ięk szo ść  innych ga
łęzi ubezpieczeń razem  w ziętych. D ziała ono jak organizacja 
oszczędzania, poniew aż obliczona jesl nietylko na w ypadek śm ier
c i /a le  także na dożycie a także m oże działać jako ubezpieczenie 
w ypraw y ślubnej i na w ypadek służby w ojskow ej. Ze w-zględu 
na ich użyteczność, a także na to,, że idzie tu o drobne opłaty i su 
m y ubezpieczeniowa, zw ykło się do ubezpieczeń ludow ych nie  
sjgpować tak surowych przepisów, jak do w ielkich ubezpieczeń  
życiow y cli. I tak np. niem iecka ustaw a ubezpieczeniow a z  30 
m aja 1908 roku oraz projekt austrjackiej, w prowadziły znaczne 
ułatw ienia, „dzięki którym  ulatw ionem  jest zaw ieranie układów, 
a sam o ubezpieczenie staje się  tańszem “. Ubezpieczenia ludow e  
m ają niektóre trudności do pokonania; poniew aż idzie tu o m niej 
zasobnych ubezpieczonych, zdarza się  przeto często, że prem je nie  
są opłacane, wskutek czego ubezpieczenie p r z e p a d a .  Następnie, 
k o s z t y  przy n ich  b yw ają w zględnie w ysokie, poniewraż prem je 
m uszą być zbierane od członków, a śm iertelność w  tych w arstw ach  
ludności jest w iększa. W  tej dziedzinie ubezpieczeń powrstały  
wr A ngłji, St. Zjednoczonych, w  Niem czech w ielkie towarzystwu,
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osiągające znaczne zyski, z powodu których jednakże wskutek ich  
w spom nianych wyżej złych stron, leżących poczęści w  naturze 
ubezpieczenia ludowego, narażone były  n a  gw ałtow ne nieraz na
paści. Próbowano zastosow ania reform różnego rodzaju, celem  
uw ydatnienia w  nich w ięcej organizacji ubezpieczenia, aniżeli 
urządzeń oszczędnościowych.

W  roku 1912 założyły socjalno-dem okratyczne związki zaw o
dow e oraz związki spółdzielcze towarzystwo akcyjne dla celów  
ubezpieczenia ludowego, pod nazwą (Volksfiirsorge) „Ochrony lu 
d u “, z kapitałem  1 m ilj. m arek oprocentowanych na 4%, nadwyżka  
zysku m a przypadać ubezpieczonym  w  udziale. N ajw idoczniej pod 
■wpływem rządu, który obaw iał się  socjaldem okratycznej agitacji 
przy pom ocy tego now ego zakładu, 30 pryw atnych towarzystw  u -  
bezpieczeń życiow ych pow ołało do życia „Deutsche V olksversiche- 
rungs-A ctiengesellschaft (N iem ieckie akcyjne towarzystwo ubez
pieczeń ludow ych), z kapitałem  2 m ilj. m ., oprocentowanych rów 
nież na 4%. Poniew aż wskutek założenia „Ochrony ludu“ również  
publiczne zakłady ubezpieczeń życiow ych (patrz § 125,ł), ję ły  dzia
łać  w  dziedzinie ubezpieczenia życiowego oczekiwać m ożna, że 
przyjm ie ono w  najbliższym  czasie jeszcze w iększe rozmiary, 
W  1885 r. było w  N iem czech 232000 polic (kapitał 48,3 m ilj. m .), 
w  1911 r. 7950000 polic (kapitał 1596 m ilj. m .). A bsolutnie biorąc, 
doszły ubezpieczenia te do najw yższego rozwoju w  St. Zjednoczo
nych  i A nglji, gdzie m ają nazw ę „Industrial insurance“. W  St. 
Zjednoczonych było w  1910 r. 23034463 polic o 15562 m ilj. kor. 
kapitału, zaś w  A nglji 31173527 polic o 7463 m ilj. kor. kapitału.

Prem je w  ubezpieczeniach życiow ych obliczane byw ają na 
podstaw ie starannych spostrzeżeń, odnoszących się do przebiegu  
śm iertelności, których w ynik i podają tablice śm iertelności. Z w ia- 
szcza drobniejsze towrarzystwa n ie m ogą obejść się bez tych ta
blic. Ubezpieczenie życiow e w ykazuje jedną zasadniczą różnicę 
w  porównaniu z im iem i rodzajam i ubezpieczeń; przy tych ostat
nich, np. ubezpieczeniu od ognia, służą wrszelkie wypłacone w  pe
w n ym  obrębie czasu prem je, zasadniczo w  celu odszkodowania  
strat m ajątkow ych lub dochodowych, poniesionych w  tym że cza
sie. Gdyby wr ubezpieczeniu życiow em  — a m am y tu na m yśli 
przedewszystkiem  ubezpieczenie na wypadek śm ierci i m ieszane  
ubezpieczenie — prem je obliczane b yły  w edług tej zasady, w ów 
czas m usiałyby z roku na rok, wr m iarę wzrastania prawdopodo-
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bieństw a śmierci, w zrastać do niem ożliw ej w ysokości (t. zw. „pre- 
m je naturalne“) . W  rzeczywistości jednak prem je ustalane by
w a ją  w  ten sposób, że przez cały czas trwania ubezpieczenia, 
uiszczane byw ają w  równej w ysokości („prem je przeciętne“). Są 
on e przeto z początku w yższe, niżby to było konieczne, a to w  ce
lu pokrycia początkowego ryzyka. Z części premji, tworzących  
nadw yżkę ryzyka, tworzy się fundusz, t. j. r e z e r w a  p r e m j o -  
w  a przechow yw ana na czas, kiedy stale jednakowa pozostająca 
prem ja już n ie w ystarcza na pokrycie zwiększonego w  m iędzy
czasie ryzyka. Co się  zaś tyczy ubezpieczenia na dożycie, to tutaj 
w in n a prem ja b ja  w płacona przed m ożliw ością nastąpienia w y
padku ubezpieczenia, który zdarzyć się m oże dopiero po upływ ie  
czasu trwania ubezpieczenia. Jeżeli zakłady ubezpieczenia innych  
gałęzi gromadzą kapitały, to m ają one charakter rezerw, zbiera
nych dla ostrożności także przez inne przedsiębiorstwa, w  ubez
pieczeniach życiow ych staje się atoli to gromadzenie rezerw n ie-  
zbędnem  pojęciowa, albow iem  ten rodzaj ubezpieczeń, jest, jak w i
dzieliśm y w yżej, w e w szystkich  jego form ach połączeniem  oszczę
dzania z ubezpieczeniem . Tern tłomaczy się  także znaczenie ubez
pieczeń życiow ych dla rynku kapitału; ich kapitały są nieraz 
kilkakrotnie w iększe od kapitałów  innych gałęzi ubezpieczeń. (P. 
cyfry  podane w  § 125 m vaga).

3. W  krajach, m ających ubezpieczenia społeczne, nie mają 
w ielkiego znaczenia pryw atne zakłady ubezpieczeń na wypadek  
c h o r o b y  i i n w a l i d n o ś c i .  Również pryw atnym  ubezpie
czeniom  u r a z o w y m  odjęły ubezpieczenia robotnicze część ich  
zadań; m im o to jednak rozw inęły się znacznie w  innym  kierunku. 
Odróżniam y jednostkow e ubezpieczenie, zbiorowa dla w iększej 
liczby osób, np. dla członków  stowarzyszenia lub wr krajach nie  
posiadających ubezpieczenia robotniczego — ubezpieczenie robot
ników  jednego przedsiębiorstwa. Ubezpieczenia urazowa odnoszą 
się  bądź to do w ypadków  określonego rodzaju (np. ubezpieczenia  
urazowe na kolejach) lub też do wypadków  w szelkiego rodzaju. 
Odszkodowranie udzi elanom byw a wówczas, gdy w ypadek pow o
duje śm ierć, trwałą inw alidność, lub też przejściową niezdolność 
do pracy. Prem je stosują się  wr głównej m ierze do przynależności 
zaw odow ej ubezpieczonego.

U b e z p i e c z e n i e  n a  wTy p a d e k  o d p o w i e d z i a l n o 
ś c i ,  dające ubezpieczonem u pom oc przy w ykonyw aniu świadczeń



na podstawie ustaw ow ego obowiązku odszkodowania, zawdzięcza,, 
podobnie jak prywatne ubezpieczenia urazowe, swój w łaściw y roz
kw it praw nem u unorm owaniu obowiązku tego, ze strony praco
dawcy, jak to na m ocy ustaw y państw ow ej z 7 czerwca 1871 roku 
(II,, str. 281), ustalonem  zostało dla N iem iec/P rzedsięb iorcy  m o
gli w ybierać pom iędzy zbiorowem  ubezpieczeniem  urazowem  
sw ych  robotników a prywatnem  ubezpieczeniem  na podstaw ie  
odpowiedzialności. N aw et po wprow adzeniu publicznego ubezpie
czenia urazowego pozostawała w  niektórych wypadkach dalej 
w m ocy ustawowa, odpow iedzialność przedsiębiorców, dająca sze
rokie pole ubezpieczeniu na wypadek odpowiedzialności; ten ro
dzaj ubezpieczenia przoszcdl następnie także do innych dziedzin, 
w których potężnie się rozwinął. Stale obostrzanie przepisów" o od
pow iedzialności (surow a odpow iedzialność autom obijistów; proje
kty uregulowania odpow iedzialności lotników ), zapew niają w ie l
kie znaczenie tego rodzaju ubezpieczeniom. Odróżniamy trzy gru
py odpowiedzialności: za uszkodzenia cielesne, za straty m ale-  
rjalne i za zaniedbania obowiązków' zaw odow ych i urzędowych. 
Istn ieje powszechne ubezpieczenie dla osób prywatnych, obok te
go zaś ubezpieczenia dla poszczególnych zawodów': w łaścicie li do
mów', lekarzj', adwokatów i t. d. Ubezpieczenie na wypadek od
pow iedzialności obejm uje także zwrot kosztów, na które nara
żony m oże być ubezpieczony w  walce przeciwko pretensjom  zgło
szonym , także w  wypadku, gdy pretensje zgłoszone okazały się  
niesłuszne. Ubezpieczenie się  na tę ew entualność posiada zna
czenie z tego względu, że często staje się  niem ożliw ym  ściąg
nięcie kosztów' stąd w ynikłych z przeciwnika, który przegrał spra
wą. Ubezpieczenie na w ypadek odpow iedzialności idzie zazwyczaj 
razem  z ubezpieczeniem  urazowem. Dochody z prem ji w  obu tych 
gałęziach ubezpieczeń wzrpsły w  R zeszy N iem ieckiej w czasie od 
1890 do 1900 r. z 8590608 m. do 77689691 m., w  A uslrji za ś  
z 1308652 do 19326253 marek.

4. U b e z p i e c z e n i e  o d  o g n i a  należ}' do dawnych n ie
m ieckich urządzeń ubezpieczeniowych. Zadaniem  jego jest odszko
dow anie strat poniesionych z powodu pożaru. Na podstaw ie w a-  
runków ubezpieczenia, przyjętych przez pracujące wr N iem czech  
towarzystwa ubezpieczeń od ognia, wynagradzane byw ają w  nich  
rów nież straty, spowodowane pożarem wskutek uderzenia pioru
na, wskutek w ybuchu gazu, oraz w ybuchu urządzeń św ietlnych
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I do ogrzewania. O dpowiedzialność ubezpieczającego za w ybuchy  
innego rodzaju, w ym aga specjalnych układów. Ubezpieczenie od 
ognia dolyczy bądź to budynków, bądź też ruchomości; ubezpie
czone przedm ioty dzielą się w edług szans niebezpieczeństw a na 
kiłka klas, o różnych prem jach ubezpieczeniowych. Przy szcze
gólnie w ielk icm  ryzyku, np. przy m łynach, przyjm ow ane byw ają  
ubezpieczenia tylko wtedy, gdy ubezpieczony przyjm uje na siebie  
część ryzyka, dzięki czem u skłonny będzie do m ożliw ie daleko idą
cej przezorności. W spom inaliśm y w yżej o ustępstw ach w  pre
m jach, przy stosow aniu zarządzeń zabezpieczających od pożaru. 
Ubezpieczenia na w ypadek strat z powodu najm u lokali i przed
siębiorstw , należą do ubezpieczeń nowśzej daty. W  ubezpieczeniu  
od ognia m ają zakłady publiczne, zwłaszcza wr N iem czech ogrom 
ne znaczenie. Dotyczą one zwłaszcza ubezpieczenia nieruchom ości 
i byw ają pod tym  w ględem  w  niektórych m iejscow ościach w ypo
sażone w  m onopol i w ładzę stosowrania przymusu.

5. U b e z p i e c z e n i e  t r a n s p o r t o w e ,  zm ierzające do u -  
chronienia dóbr przed różnem i niebezpieczeństw am i przewozu, na
leżą ze w zględu na u b e z p i e c z e n i a  m o r s k i e ,  do najstar
szego rodzaju ubezpieczenia. Odróżnia się przytem  ubezpieczenie  
korpusu okrętowego i ubezpieczenie transportów, następnie ubez
pieczenie podróżne, na jedną podróż, lub też jako ubezpieczenie 
czasowe na pew ien okres czasu. Ubezpieczenie to brane jest za
zw yczaj, jako ubezpieczenie o g ó l n e ,  zw ane także abonam ento
wym. Ubezpieczenie przyszłych transportów ustanaw ia się z góry, 
przyczem  prem ja ustaloną byw a w edług istotnie przesianych, a 
w ięc ubezpieczonych transportów'. Każda px-zesyłka objęta ubez
pieczeniem , m usi być zgłaszana zaraz ubezpieczającem u. Ubez
pieczenie ogólne różni się tern od przyjętego w yłącznie prawic 
przy przewozie lądow em  ubezpieczenia r y c z a ł t o w e g o ,  że przy  
niem  m usi być z góry ustaloną sum a ubezpieczeniowa. N adzw y
czajne straty, spowodowane w ypadkam i okrętowymi, w  najszer- 
szem  znaczeniu, noszą nazw ę hawarji. Specjalne znaczenie po
siadała zw łaszcza w  starożytności znana instytucja tego rodzaju. 
Mówi się tu o haw arji wówczas, gdy statek lub znajdujące się  
na nim  towary albo też jedno i drugie poniosły straty z powodu  
podjętej akcji ratunkowyj w  razie niebezpieczeństwa, albo też, gdy  
stąd w ynik ły  koszty. Statek, ładunek oraz frachty, tworzą wówczas 
jedną zw iązaną niebezpieczeństwom  całość, ogólne straty rozdzie
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la się w ów czas stosunkowo do w artości poszczególnych części tej 
całości. W spom nieć należy także o t. zw. o d d a w a n i u  p o d  
z a s t a w ,  które zresztą nie posiada dzisiaj w ielk iego znaczenia. 
Kapitan okrętu, który zm uszonym  jest przybić do portu z po
wodu haw arji, m oże dla pokrycia w ydatków  koniecznych, za
staw ić okręt, fracht i ładunek, to znaczy zaciągnąć pożyczkę  
pod zastaw. Ubezpieczenia m orskie obejm ują obok w ielu  innych  
strat, także niebezpieczeństwo, zw iązane z zastaw ieniem  w  takich  
wypadkach. W reszcie przedm iotem  ubezpieczenia jest także zysk  
oczekiw any z dóbr, po przybyciu ich na m iejsce przeznaczenia, t. 
zw. „zysk w yobrażony“. Ubezpieczenia m orskie znajdują s ię , 
poza spółkam i alccyjnemi i w  nieznacznej m ierze tow arzystw a
m i w zajem nych ubezpieczeń, także w  rękach przedsiębiorstw  
jednostkow ych, złączonych na giełdzie ubezpieczeniowej londyń
skiego Lloydsu, której początek sięga 17-tego w ieku. Człon
kow ie Lloydsu, będącego n ie jedną, lecz najbardziej w pływ ow ą  
giełdą ubezpieczeń, łączą się w  celu  przejęcia ryzyka, w  m ałe spół
ki okolicznościowe. Lloyds, który upraw ia zresztą inne jeszcze ga
łęzie ubezpieczeń, twrorzy do dziś dnia ośrodek głów ny ubezpie
czenia m orskiego. Każdy statek byw a tu rejestrowany, z uw zględ
nieniem  w szelkich m iarodajnych dla oceny ryzyka w arunków , 
i na tej podstaw ie w yznaczone są premje, ich wysokość, zależna 
od szeregu czynników  decydujących. W zorem  Loydsu założone  
zostały również w  innych krajach zakłady klasyfikacji żeg lugi, 
m ające na sw oich usługach inspektorów , okrętowych w e w szyst
kich w iększych portach. U b e z p i e c z e n i a  l ą d o w e  dotyczą. 
przewrozu na rzekach lub też przewozu kolejam i żelaznem i. W  no
w szych  czasach powstało w reszcie u b e z p i e c z e n i e  w a l o 
r ó w  t. j. ubezpieczenie przedm iotów w artościow ych przy prze
wozie m orskim  i  lądow ym .

6. W iele m niejszych rodzajów ubezpieczeń, które jeszcze m a
ją zastosowanie, m usim y w  tern m iejscu pom inąć. Istnieje przeszło  
50 tego rodzaju ubezpieczeń np. ubezpieczenia od stłuczenia szyb, 
od kradzieży, ubezpieczenie bagażów, kredytu, od strajków, od 
przerw w  przedsiębiorstwie i t. p.). Ubezpieczenia wr rolnictw ie  
od gradu i pomoru bydła, są przedmiotem badań w  II części n i
niejszego dzieła § 27.

7. Ubezpieczenie polegające na połączeniu oddzielnych w y 
padków, zagrożonych niebezpieczeństw em  strat, przez rozdzielę-
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nie kosztów odszkodowań na w iększą liczbę osób, n ie spełnia za
dania swego tam, gdzie wskutek w ysokiej wartości przedmiotu u - 
bezpieczonego, zdarzenie się  w ypadku pociągnęłoby za sobą dot
k liw e straty, m im o rozdziału ryzyka na ogół ubezpieczonych. W y 
starczy w skazać tu np. na skupianie się ryzyka przy ubezpiecze
niu przewozowem. Ubezpieczający przewóz ofiarow uje np. jako  
m aksim um  udzielonej ubezpieczeniu sum y 30 tys. m arek i zaw ie
ra z czterema w łaścicielam i frachtów układ ubezpieczeniowy. Je
żeli przypadkowo w szyscy czterej oddają sw e frachty na tych  w a
runkach na tenże statek, wów czas w szystkie frachty znajdują s ię  
w jednakow em  niebezpieczeństw ie, a m aksim um  ubezpieczenia  
wzrośnie do 120000 m . Podobnie m a się  rzecz z ubezpieczeniem  od 
ognia wartościowego budynku, ubezpieczenia życiow ego na w ielką  
sum ę i t. d. Zupełne wyrówmanie niebezpieczeństw a m oże nastą
pić w  drodze pierwotnego rozdziału ryzyka, gdy m ianow icie kilka  
zakładów ubezpieczeń obejm uje w spólnie ubezpieczenie. O w iele  
w iększe znaczenie posiada jednak r e a s e k u r a c j a ,  przy któ
rej ubezpieczający ubezpiecza część ryzyka dalej, czyli reasekuru
je. Odróżnia się  tutaj ubezpieczenie kw oty i ubezpieczenie nad
w yżki. W  pierw szym  wypadku reasekurujący bierze udział 
w  każdem  ryzyku do w ysokości pewnej kwoty, przy drugiej, o w ie
le częściej zdarzającej się form ie ubezpieczenia, zostaje reaseku- 
rowaną tylko pew na nadwyżka, ponad w ysokość określonej w ar
tości. Jeżeli reasekurujący znow u ze swej strony dalej reaseku
ruje, w ów czas m ów i się o t. z \ \  r e  t r o c e s  j i. Reasekuracja u m o
żliw ia  dopiero urzeczyw istnienie ideji ubezpieczenia przez tw o
rzenie ze zbyt drobnych spółek ubezpieczeniowych, zpow u w ie l
kiej organizacji, dość w ielk iej do w yrów nania ryzyka, podobnie,, 
jak to czyni d la w yrów nania płatności clearing, wśród zbyt m a
łych banków. Reasekuracją zajm ują się poczęści bezpośrednio  
działające tow arzystw a reasekuracyjne, które rozw inęły się zw ła
szcza siln ie w  Niem czech. Reasekuracja nie podlega naogół nadzo
rowi państwa. W  roku 1909 było towarzystw  reasekuracyjnych  
w  N iem czech 33, w  A ustrji 10 i w  Szwaj car j i 3.

L itera tu ra :  M a n e s „V ersicherungsw esen“ 2 w yd . 1913; B adan ia  
d o tyczące  k w estji ub ezp ieczeń  w  N iem czech  znajdu jem y w  tom ie 13T 
„Schriften des V ereins f. Sozia lp o litik “ r. 1 9 1 3 ; V ersich eru n gslex ik on  
i tom  u zup ełn iający; artykuły: „L ebensversicherung“ ( L o e v y )  „V o lk s-
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V ersicherung-, Unfall: und H aftpflichtversicherung-“ (AI a n  e s  i S e 
r i n  i „F euerversicherung), ( K n e b e l - D o e b e r i t z  i D o m i s l a v ) ;  
„B innentransport-Seeversicherung (M o 1 d e h l u u e r  i B r ü d e r s); „Kück- 
versicheru ng“ (M o 1 d e  n h a u  c  r i H e r z f  e l d ' e r .  W  obu tv ch  tom ach  
om aw iane są  w sze lk ie  w o g ó le  rodzaje u b ezp ieczen ień  (także ub ezpieczen ia  
sp o łeczn e  i w  ro ln ictw ie), ja k o też  w sze lk ie  k w estje  tech niczne i prawne  
z niem i zw iązane. P rzy to czy ć  tu n a leży  odnośne artyk u ły  w  H dw. d. Stw . 
oraz W örterbuch der V olksw irtsch aft E  m  ra i n g h a  u s a  i  Al a  n e  s  a.



K S I Ę G A P I Ą T A

K I E R U N K I  I D E J O W E  W D Z I E D Z I N I E  P O L I T Y K I  
G O S P O D A R C Z E J .

I. Indywidualizm.

§ 12S. Polityka  gospodarcza do końca 18 wieku

1. Stosunki społeczne jednostek podlegały w  wiekach średnich  
pod każdym w zględem  ścisłym  przepisom, w ynikającym  z przy
należności tych jednostek do publiczno-praw nych korporacji, oraz 
licznych pryw atnych stosunków  zależności i zwierzchności, które 
pow staw ały z biegiem  lat i ogólne zyskiw ały uznanie. N ie było 
w ów czas wcale, albo dopiero słabe zjaw iać się poczynały zadatki 
jednolitej organizacji państwa, któraby mogła skoncentrować dokoła 
jednego ośrodka siły  całego ludu. Liczne drobne śpólnoty teryto- 
rjalne korzystały niem al z zupełnej niezależności, w szędzie stosun
ki społeczne i gospodarcze jednostek opierały się w  nich na zw y
czajach i obyczajach oraz prawie publicznem . To ostatnie nie było 
atoli ustanaw iane przez cały ogół dla poszczególnych grup, tw o
rzących jego części, np. rzem ieślników, w łaścicieli ziem i, a raczej 
powstało w  granicach sam ych tych grup, sankcjonowane, lub też 
w  poszczególnych punktach zm ieniane przez większą spólnolę np. 
m iasto, kraj. Mały, bardzo przejrzysty zakres działalności gospo
darczej sprzyjał takiem u stanow i rzeczy, zaś żyw e uczucie łącz
ności wśród jednostek jednej grupy, czynił go naw et pożądanym . 
W ten sposób praca wytwórcza w  m iastach, stosunki robotnicze, 
oraz handlowe, ujęte były w  ścisłe granice, których jednostka  
przekraczać nie mogła. D zięki tem u pozbawiona była n iezależnoś
ci i w olności ruchów w w ielu  kierunkach, zapew niony m iała  
jednak z drugiej strony pom yślny rezultat swej pracy. Podobnie 
ułożyły się były  stosunki na w si, panów do podległych im  chło
pów i poddanych, stosunki na podstawie stałych przepisów, okre-

E k o n o m ja
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¿łających w zajem ne zobowiązania. Ów federatyw ny charakter 
państw a w' w iekach średnich pozostaw iał temu ostatniem u n ie -  
bardzo znaczne pole działania. Społeczeństwa przeniknięte było 
duchem  podziału grupowego jednostek, których stosunki gospo
darcze i  społeczne stopnie ściśle były  określone. Zasada tego roz
członkowania wzięta b y ła  z zasady podziału ludności na grupy 
społeczne, kierunek zaś dla uregulow ania obiegu m iał jako punkt 
w yjścia  dbałość o indyw idualny dobrobyt w szystkich członków'.

2. Opisany w yżej porządek rzeczy ulegał w  ciągu w ieków , 
od 16-go do 19-go w ieku  znacznym  zm ianom . N iezależność i po
tęga m iast, a w  nich znaczenie korporacji stanow ych, także zn a
czenie w łaścicieli ziem i na w si, zostały pow oli złam ane pod w p ły
w em  w zrastającej potęgi książąt panujących w  kraju oraz ich or
ganizacji ui-zędniczej, w  coraz w iększej m ierze m iejsce prawa sa
m orządowego oraz korporacji stanow ych zajm ow ać poczęło prawo  
państwa, w'znoszące się ponad w szelkie jednostki i korporacje. Roz
wój ów czesny cechuje dążność do podporządkowania w  rów nej 
m ierze w szystkich jednostek państwu, któremu, jako przedslaw i
ci elow i potęgi i interesów ogółu, przysługiw ać m iało  prawo nor
m ow ania, o ile1 to było potrzebne, stosunków  społecznych. Co przed
tem dokonywało się w  m ałym  zakresie, przez połączone wr drodze 
korporacji jednostki, odbywało się teraz na w iększą skalę przy po
m ocy wzm ożonych środków potęgi państwa. Starano się teraz zu 
żytkow ać skoncentrowaną w ładzę państwra dla celów  dobrobytu  
obyw ateli lembardziej, że w idziano w  tej opiekuńczej działalności 
zarówno środek dla podniesienia pow agi i znaczenia państw , jak  
i pożądany dowńd potrzeby absolutnej w ładzy, do którego to 
dowodu przybyły następnie argum enty o boskiem  pochodzeniu  
władzy,' na podstawie poglądów teologicznych i  rzym skiego praw a.

3. Okres czasu od 16-go do końca 18-go w ieku jest okresem  
d a l e k o  s i ę g a j ą c e j  p a ń s t w o w e j  o r g a n i z a c j i  g o 
s p o d a r c z e g o  ż y c i a ,  podtrzym ującej częstokroć przekazany 
z poprzednich stuleci porządek życia zarobkowego, często jednak  
wprowadzającej czynniki now e, atoli bez gw arantow ania jed n ost
kom zasadniczo w iększego pola działania dla przestrzegania ich  
interesów'. Prawo do w ykonyw ania rzem iosł udzielane było przez 
w ładze, stosunki zaś w zajem ne rzem ieślników  regulow ane były  
bezpośrednio lub też na m ocy korporacji rzem ieślniczych, zw anych
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cecham i, uznanych przez państwo. Zwłaszcza zaś um owa pracy 
n ie  była w olna, lecz w  głów nych sw ych punktach podlegała auto
rytatyw nym  przepisom. Przepisane były  z góry czas pracy i w yna
grodzenie, podobnie jak prawo przyjm ow ania pew nych robót, lub 
liczba lat w ym aganych dla przygotowania się  w  rzem iośle i pozo
staw ania w  stosunku zależności od m ajstra, zanim  m ożna było 
zająć stanow isko sam odzielne. Lecz i ta sam odzielność była ogra
niczona ze w zględu na to, że również w ielkość i  rozm iary, a tak
że rodzaj rzem iosła, podlegały norm om  ściśle przepisanym . Po
dobnie jak rzem iosła, rów nież przedsiębiorstwa handlow e i prze
wozowe podlegały licznym  ograniczeniom . Zwłaszcza stosunki 
z zagranicą uchodziły za dziedzinę, w  której ingerencja państwa  
daleko sięgać m usiała. Obce tow ary obciążono cłam i, dla ochrony  
towarów krajowych; zachęcano przedsiębiorstwa krajowe do pra
cy na w yw óz drogą wsparć państw ow ych i prem ji, udzielanych  
przy w yw ozie towarów; narodowe przedsiębiorstwa żeglugi po
pierano subw encjam i a jednocześnie starano się n ie dopuszczać do 
kraju tego rodzaju przedsiębiorstw obcych. N a rolnictw o oddziały
w ano poczęści bezpośrednio, drogą przepisów o sposobie gospoda
rowania, poczęści zaś pośrednio drogą norm, dotyczących handlu  
zbożem i w ełną w  kraju i zagranicą. W  stosunkach w łasności 
ziem skiej zachow ały się jeszcze, pozostałe z w ieków średnich 
prawa i stosunki zależności. Publiczna adm inistracja oraz sądo
w nictw o spoczyw ały tu przeważnie w  rękach panów, w łaścicieli 
clominjów, do której to k lasy nikt zzew nąlrz w ejść nie był w  sta'- 
ńie. Im podlegała m asa chłopów, którzy na podstawie osobistej 
swej przynależności do ziem i pana, obow iązani byli dostarczać 
m u parobków, służby i dziewcząt do usług osobistych, spełniać 
pewne roboty za prawo upraw y sw ej ziem i, a nadto płacić daniny  
ze sw oich plonów.

4. W  takim stanic zależności i układu stosunków publiczno
prawnych, znajdow ały się stosunki gospodarcze we wszystkich  
państw ach kulturalnych 18-go wieku, jakkolw iek różnić się m o
gły pod w zględem  rodzaju przepisów i kierunku państwowego  
w pływ u. Panow ał w ów czas system  opiekuńczego kierowania  
w szelkiem i stosunkam i gospodarczemi, który ze względu na u -  
w ydatnienic się w  n im  jednego w ażnego rysu, m ianow icie pań
stw ow ego opiekow ania się przemysłem, jako podstaw ą czynnego  
handlu zagranicznego, otrzyma! nazwę m e r k a n t y l i z m  u. Je
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dnostka nie posiada w  tym  system ie ani prawa swobodnego roz
porządzania sw ą w łasnością, ani też sw ą siłą  roboczą. Określanie 
cen produkcji oraz jej kierunek usuw ają się m niej lub w ięcej 
z pod w pływ u interesów indyw idualnych, m iara zaopatrywania  
ogółu wr dobra, w ielkość dochodów', jak w ogóle m ożność osiągania  
dochodów', ujęte są w  pew ne ściśle określone granice, w  których  
jednostce zapew nionem  m ogło być oczyw iście pew ne powadzenie. 
Przeciwko tym  zasadom  polityki gospodarczej zw racają się w cią
gu 18-go w ieku zarówmo ideje ludzi, jak również istotne stosun
ki gospodarcze. Francuska i angielska filozof ja  ośw iecenia uważa 
za zasadę gospodarczego życia i n d y w i d u a l i z m ,  który o ile 
byłby pozostawiony sobie, sprowadziłby drogą działania jakby  
m echanicznej siły, upragniony lad w  życiu. W szyscy z natury 
równe m ają prawra; życie, w olność i w łasność tworzą ich 
niedające się zaprzeczyć prawa. Teorją polityczną, opiera
jącą się na tern założeniu, jest teorja o umowde społecznej. 
Prowndzi ona do żądań, dotyczących rozwiązania ustroju spo
łecznego, opartego na stanach, a wrśród najradykalniejszych swych  
przedstaw icieli do proklam owania suw ereim ości ludu. Ideje, zm ie
rzające do zniesienia przekazanego z przeszłości ustroju państw o
w ego i społecznego, znajdują poparcie w  zm ianie stosunków go
spodarczych. Techniczne wynalazki) wzrost ludności, rozszerzenie 
się przestrzenne handlu i w'zmożenię stosunków' przewozowych, 
zm ieniają z gruntu kierunek przedsiębiorstw przem ysłow ych, a 
czyniąc niem ożliw ym  dalsze stosow anie krępujących przepisów, 
zapew niają zw ycięstw o w ielk iem u przem ysłowi, a temsamem  
przewagę nad rolnictwem . Związane z tym  gospodarczymi proce
sem  rozwojowym  ciężkie straty jednostek poszkodowanych, w y
w oływ ały wprawdzie reakcję w  kierunku obrony dawnego po
rządku rzeczy, potęga stosunków zm usiła jednak politykę gospo
darczą do wkroczenia na nową drogę, poszukiwaną w  m yśl teorji 
filozoficznych, i politycznych w  kierunku w olności indyw idualnej. 
N ajw ybitniejszym i przedstaw icielam i tego nowego kierunku są 
f i z j o k r a c i  oraz A d a m  S m i t h .

§ 129. F iz jokratyzm .

1. F ilozoficzną podstawą fizjokratyzm u (patrz § 20) jest u- 
znaw anie naturalnego, przez sam o fizyczne życie ludzi danego, po
rządku rzeczy, będącego zarazem porządkiem spraw iedliw ym , do
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którego przystosowane być w in n y ludzkie prawa i ludzka działal
ność. „Istnieje społeczeństwo naturalne“ — powiada D u p o n t  d e  
N e m o u r s  — „wyprzedzające w szelkie um ow y ludzi m iędzy so 
bą, a opierające się na jego naturalnym  układzie, jego fizycznych  
i w yraźnie w ystępujących potrzebach ogólnych“. W  tym stanie 
rzeczy istnieją prawa i obowiązki ludzi, będące absolutną spra
w iedliw ością. M e r c i e r  d e  l a  R i v i è r e  określa tę ostatnią ja 
ko „układ praw i obowiązków, będących fizyczną, a wskutek tego 
absolutną koniecznością“. W edług Q u e s n a y ' a  stanow i „ordre 
naturel“ zespół praw fizycznych i m oralnych, ustanow ionych przez 
opatrzność, celem zapew nienia gatunkowi ludzkiem u m ożności 
istnienia, rozm nażania się i doskonalenia. Naturalna spraw iedli
wość polega tedy na uzgodnieniu ludzkich czynów z prawam i 
naturalnego porządku. Te ostatnie w in n y być przedewszystkiem  
poznane, zànim  wprow adzony zostanie m ocą ludzkiej w oli porzą
dek społeczny, bez poznania bow iem  tych prawr, pozbawdony bę
dzie ten now y porządek podstawy, będąc wyrazem  sam ow oli lu 
dzi, zam iast być urzeczyw istnieniem  w oli Boga, ujaw nionej w  pra
wach naturalnych.

2. W  stanie pierwotnym , dom inującem  uczuciem  jest poczu
cie osobistej siły . Z niego w ypływ a następnie uczucie w o l n o ś c i ,  
czyli w ykluczenie innych od rozporządzania sw oją osobą, sam o
stanowienia o sobie i prawo w ładzy nad sobą, to co fizjokraci n a
zyw ają o s o b i s t ą  w ł a s n o ś c i ą .  O ile jednak jednostka po
siada prawo do sw ej siły , [»siad a  je rów nież w  stosunku do w y 
niku ze stosowania tej siły  w  naturze, która daną jest przez Boga 
ludziom, jako przedmiot, nie będący w e w ładzy niczyjej. Z tego 
powstaje w ł a s n o ś ć  p r z e d m i o t ó w '  r u c h o m y c h ,  będąca  
niczem  innem , jak osobistą w łasnością, przeniesioną na rzeczy. 
Drogą pracy osobistej, drogą nakładu ruchom ych bogactw' w  zie
m ię, z którą ściśle zostają złączone, powstaje w ł a s n o ś ć  z i e m -  
s k a. O czywiście każdy [» siad a  prawo naturalne do życia i odży
w iania się, do ziem i, lecz może o praw» to upom nieć się tylko 
drogą wyrażenia swrej osobistej siły , drogą p r a c y ,  z czego w y 
nika konieczność uznania naturalnego prawa każdej jednostki 
do swobodnego użytkow ania swej siły  roboczej.

Zadaniem  przeto pozytywnego praw odaw stw a m oże być tylko 
gw arancja p r a w a  wrł a s n o ś c i  i w o l n o ś c i ,  z których to 
dwóch zasadniczych faktów naturalnych w ynikają następnie
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w szelkie inne instytucje praw ne sam e przez się. Oczywiście, dla  
utrzym ania tego porządku rzeczy  przeciwko pogw ałceniu go przez 
jednostki, potrzebnym jest autorytet i w  celu stworzenia takiego 
autorytetu, zjednoczyły się jednostki w  organizację p a ń s t w a .

3 Podstaw a fizjokratyzm u, w ynikająca z poglądów filozofji - 
prawa naturalnego, jest tem sam em  ściśle indyw idualistyczna. P ań 
stwo i porządek społeczny istn ieją dla jednostek, ich naturalne 
prawo staje się podstawą porządku prawnego, w olność i w łasność  
jednostek stanow i ham ulec, nakładany także w oli państwa. Taki 
porządek odpowiadał jednak, w edług przekonania fizjokratów, 
także interesom  ogółu, zwłaszcza w  dziedzinie gospodarczej. N a
czelną zasadą, ważną również dla życia gospodarczego jest, w e
dług Q u e s n a y ' a  (M axim es générales, 1758: „osiągnie m ożliw ie  
najw iększego pom nożenia w ygód życiow ych drogą m ożliw ie n a j
dalej idącego zm niejszenia kosztów“. Ten ostatni cel osiąga 
się jednak drogą w ytw arzania przy zupełnie w olnem  w spółzaw o
dnictw ie. Za pośrednictwem  w olnego handlu, który stara się zby
w ać w szelkie towary tam, gdzie osiągnąć się da za nie najw yższe  
ceny, osiągnie się zarazem cenę naturalną, tj. w  danych w arun
kach w ogóle m ożliw ą, która najnm iej podlegać będzie wahaniom  
dlatego, że sam a uwarunkowana jest przez fakty naturalne.

Podobnie jak Q u e s n a y ,  b yli również inni fizjokraci zw o
lennikam i i obrońcam i w olności ruchów jednostek, bądź to na 
podstawie poglądów filozoficznych o prawie naturalnem , bądź też 
ze w zględów  praktycznych, jej celowości. Od nich to pochodzi m a
ksym a, dająca w skazanie rządowi: laisser faire, laisser passer, 
czyli dajcie każdem u człow iekow i poznać jego korzyść i pozw ól
cie m u działać w jego w łasnym  interesie. T u r  g o t powiada: „nie 
znam innego środka dla ożyw ienia jakiegokolw iek przemysłu, jak  
najw iększa w olność i zw olnienie od w szelkich podatków, któremi 
skarb, w  źle zrozum ianym  interesie, nadm iernie obciążył w szel
kie towarzy ‘1  Ksiądz B a u  d e a u  następujące form ułuje zagadnie
n ie w  sw ej ..Introduction à la philosophie économ ique“: Albo ży
czę sobie m ieć pracę i zatrudniać robotników zgodnie z przepisam i 
prawa, wówczas prawo to jest zbyteczne, albo też życzę sobie innej 
pracy i innych robotników, a  w tedy zakaz jest wkraczaniem  
w  sferę m ojej w olności i w łasności“. C o n d i l l a c  zaś objaśnia  
w  sw ych „Considérations sur le Commerce“, 1776: „Tylko w o l
ność m oże zapew nić każdej rzeczy w łaściw ą jej wartość i przy-
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czynić się do rozkwitu handlu. Dopiero gdy ten  naturalny porzą
dek zostanie przywrócony, w ów czas każdy grunt będzie m iał sw ą  
wartość, każdy obyw atel znajdzie sw e utrzym anie drogą pracy. 
Przy przestrzeganiu porządku i w olności, gdy naród, n ie w yróżnia
jąc jednej tylko rzeczy, zajm ie się w szystkiem , będzie m ógł nastą
pić stan takiego bogactwa i dobrobytu, jaki w  danym  czasie jest 
m ożliw y. W  równej m ierze zaopiekuje się  w ów czas rząd w szelkie- 
m i pracami; 'wywóz i przywńz w szelkich rzeczyr stanie się wolnym . 
W  tym  sian ie  rzeczy w szelkie narody wrzbogacą się, a m ajątek ich  
rozdzieli się w edług w ydajności gruntu przez nich uprawianego  
oraz pracowitości m ieszkańców “.

4. W szyscy  fizjokraci są, jak w idzim y, zdania, że w olność  
pozostawiona każdemu w  przestrzeganiu indyw idualnych intere
sów' jest najbardziej pożądanym  celem  polityki gospodarczej. 
Uporządkowanie obiegu, stare cechowre urządzenia, państwrowa c • 
pieką nad przem ysłem , układ przepisany um ow y najm u, oddzia
ływ anie na handel zewnętrzny drogą zakazów przywozu i w y w o 
zu drogą ceł ochronnych, ograniczenie obiegu towarów: w ewnątrz  
kraju przez opłaty na drogach, kanałach i rzekach, słow em  cały  
ten system  państw ow ego regulow ania stosunków  gospodarczych, 
pow inien być zniesiony i lak jak państwo w edług R o u s s e a u a  
pow itało  na podstawie um ow y jednostek, podobnie też p o r z ą 
d e k  g o s p o d a r c z y  p o w i n i e n  p o w s t a ć  t y l k o  w  d r o 
d z e  w o l n e g o ,  n a  u m o w i e  o p a r t e g o  z j e d n o c z e n i a  
s i ę  j e d n o s t e k .  Ekonom icznym  punktem  w yjścia  fizjukratów  
był pogląd, że pom nożenie realnego w yniku uprawy ziem i jest 
pierw szą podstawy pom nożenia dobrobytu, ludzie bow iem  żyją  
z dóbr, n ie zaś z pieniędzy'. Tylko tę część plonu m ożna m iano
w icie uważać za pom nożenie bogactwa, która tworzy nadwyżkę 
po odliczeniu kosztów'. Ta nadwyżka, ów „produit net“ produkcji 
rolnej jest źródłem  w szelkiego dobrobytu w  calem  gospodarstwie 
społecznem, najlepszymi przeto będzie taki porządek, przy którym  
„produit net“ będzie najw iększy. W  badaniu praw, kierujących  
podziałem  lego „produit net“ na poszczególne klasy społeczeństwa, 
w ykazali fizjokraci poraź pierwszy' związek, zachodzący' w ogóle  
pom iędzy gospodarczem i zjaw iskam i, rozpatrywanem i z jednoli
tego punktu wadzenia. R ów nież żądanie gospodarczej w olności w y
stawali fizjokraci jako część system u gospodarczego. W ypływ a ona 
nie z interesu jednej klasy lub jednego tylko stanu, lecz z potrzeb
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ogółu, który osiąga najw iększy „produit net“ przy wolnem  w spół
zaw odnictw ie członków tego ogółu. Harm onja interesów ustala  
się  w  społeczeństwie pozostawionem u sobie, i nie potrzebuje wkra
czania władzy zzewnątrz, ani ze strony rządu, ani też stojących  
pom iędzy państw em  a jednostkam i organów' poszczególnych grup 
interesów'.

L itera tu ra : Patrz przy § §  '20 i 225 literatura do h istorji ekonom ji 
społecznej: K . 'P r  i b r a m  ,.I)ie E ntsteh un g der in d iv id u a listisch en ' Sozia l- 
p h ilosophie“ 1912. .

§ 130. A dam  Smith.

■1. W  A nglji podjął wralkę przeciwko dawniejszem u porząd
kow i gospodarczemu przedewśzystkiem  A d a m  S m i t h  (§ 21) i 
prowadził ją  z największe®! powadzeniem . System  jego, podobnie 
jak system  fizjokratów, m iał źródło swre w  poglądach filozofji pra
w a naturalnego, oraz w  praktycznych dążeniach- czasu, w  którym  
żył, a gdy udało m u się sformułowrać szczęśliw ie niektóre w ym a
gania czasu i oprzeć je na ogólnej teorji, odpowiadającej zarów
no praktycznem u rozum owi jak i interesom  klas, pod względem  
gospodarczym  najbardziej w pływ ow ych, stworzył podstawę dla 
m ożliw ie daleko idącego rozpowszechniania się sw ych poglądów. 
Praca i kapitał są zdaniem  jego głów nem i podw alinam i bogactwa 
narodów', nie polegającego tylko na produkcji rolnej, jak to tw ier
dzili fizjokraci, lecz na udzielaniu różnorodnych form. dobrom na
turalnym , drogą pracy ludzkiej, na wartości, której im  praca ta 
przysparza. „Roczna praca każdego narodu tworzy fundusz, który 
zaopatruje naród ten w e w szelkie przedm ioty zapótrzebowania 
i przyjem ności życia, potrzebne w  ciągu roku, a będące bezpośred
nim  w ynikiem  tejże pracy albo też tern, co za w ynik tej pracy od 
innych narodów nabyć m ożna“. Im  większa będzie zręczność ro
botników' i im  w iększą liczba pożytecznych i produktywnych pra
cowników, tern w iększym  będzie ów  roczny zapas dóbr. Liczba za
trudnionych produktywnie robotników m a jednak granice, zakre
ślone jej przez zapas kapitału, użytego w  celu zatrudniania tych  
robotników'. Lecz nietylko ilość pracy, ■ rów nież postęp w  jej 
organizacji, zwłaszcza podział pracy, z towarzyszącą jej zw iększo
ną w ydajnością, zależne, są od pom nożenia kapitału, one bowiem  
w ym agają większej ilości narzędzi oraz m ateriałów  pom ocniczych.
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Im  większym  będzie zapas kapitałów w danym  kraju, im  w iększą  
ilość istniejącej pracy, im  różnorodniejszą zręczność pracowników, 
im  bardziej w reszcie w ielostronnem i kierunki, w  których praca ta 
iść będzie, tem w iększem  będzie bogactwo tego kraju.

2. Chcąc popierać bogactwo narodowe, należy dążyć do osią
gnięcia w ym ienionych w yżej celów. Istnieje naturalny i sztuczny 
sposób w pływ ania  na zastosow anie kapitału i pracy. Naturalnym  
sposobem  jest ten, który polega na pozostawieniu każdem u sw o
body w  tym  w zględzie, gdy natom iast przy sposobie sztucznym  
w ychodzi się z założenia, że istn ieje pew ną ponad jednostkam i 
stojąca władza, która najlepiej osądzić m oże, wr jakim  stopniu  
należy w  danym  kierunku zastosować kapitał i pracę. Lecz „ka
żdy system , który chce bądź to drogą szczególnych przyw ilejów  
przysporzyć danej gałęzi w ytw órczości przem ysłow ej, większą 
część kapitału narodowego, aniżeli by to jej naturalną drogą 
przypadło w  udziale, bądź też naodwnrót, część tego kapitału  
gw ałtow nie powstrzym uje od pewnej gałęzi wytwórczości, działa 
w' gruncie rzeczy przeciwdco celowi, który popierać zamierzał. Za
m iast strzec postępu narodu, przyspieszać dobrobyt i prawdziwą  
w ielkość, powstrzym uje go i zam iast pom nażać istotną wartość pro
dukcji rocznej jego ziem i i pracy, pom niejszają ją“. Produkcja n a
turalna tj. regulow ana w edług swobodnego uznania jednostek spra
w ia, że każdy kapitał i każda praca w  tem m iejscu  znajduje za
stosowanie, gdzie to najbardziej odpowiada indyw idualnym  in te
resom  kapitalistów  i robotników t. j. tam, gdzie osiągną najw ięk
sze wynagrodzenie sw ych trudów. Będzie to zarazem tego rodzaju 
zastosow aniem , przy którem jednostki uczynią najw iększy m ożli
w y dla nich w ysiłek, odpowiadający ich silom  i uzdolnieniu. Przy
św iecać im  będzie przytem m yśl o najw iększein w ynagrodzeniu a 
bodźcem  będzie dla n ich  współzaw odnictw a współubiegających się. 
W  ten sposób m yśl o w łasnej korzyści w iedzie w  sposób naturalny  
lub konieczny do tego, że każdy zm ierzać będzie do tego, co, o ile  
idzie o jego w łasne siły , będzie zarazem najkorzystniejsze dla spo
łeczeństwa. Przestrzeganie dobrze pojętego interesu w iedzie za
wsze zarazem do przestrzegania interesów drugich. „Nie życz
liw ość rzeźnika, piekarza lub piwowara, lecz ich egoizm , za
pew nia nam  pożywienie^ Nie apelujem y do ich uczuć m iłości b li
źniego, lecz do ich sam olubstw a i nie przedstaw iam y im  nigdy  
naszych potrzeb, lecz ich w iasne korzyści“.- System  naturalnej w ol



ności jest przeto system em  najlepszym , jedynym , m ogącym  dopro
w adzić rozwój gospodarczy kraju na najw yższy, w  danym  czasie 
m ożliw y, poziom  dobrobytu. Zasada tego system u jest prosta. „Ka
żdem u przysługuje zupełna w-olność, dopóki nie przekracza on pra
w a spraw iedliw ości, szukania sw ych korzyści na drodze, jaką u- 
zna za stosowną, oraz m ożność w-spółubiegania się zarówno o 
kapitał jak i pracę woaz z każdym  innym  człow iekiem  lub jednost
ką każdej innej klasy. K siążę panujący w  kraju pozbaw iony zo
staje władzy, której w ykonyw ania nie m oże podjąć się nigdy, bez 
narażenia się na niezliczone zaw ody i ku czemu n ie starczyłoby  
nigdy rozwagi ani m ądrości ludzi, a m ianow icie w ładzy czuwania  
nad przem ysłem  osób pryw atnych i zwuacania ich uw agi na te 
gałęzie przem ysłowe, które dają gwarancje najw iększych korzy
ści dla społeczeństw a“. Dla państw a istnieją tylko trzy zadania  
do spełnienia: obowiązek obrony społeczeństwa lub państwa przed 
przemocą innych państw; obowiązek obrony każdego członka spo
łeczeństw a przed niespraw iedliw ością lub uciskiem  każdego inne
go, wTcszcie obowiązek zakładania i utrzym ania pew nych zakła
dów' publicznych, których urządzanie nie przedstawia korzyści 
dla osób prywatnych, jakkolw iek instytucje te w  państwie zape
w niają więcej niż sam  zwrot kosztów7.

3. Punktem  w yjścia dla polityki gospodarczej S m i t h a  są 
podobnie jak u fizjokratów dwa pierwiastki, że m ianow icie k a 
ż d y  c z ł o w i e k  s w7ą w ł a s n ą  k o r z y ś ć  n a j l e p i e j  z n a ć  
m o ż e ,  o r a z ,  ż e  p r z e s t r z e g a n i e  i n t e r e s ó w  p r y  w a t- 
n y c h  w7 s p r a w a c h  g o s p o d a r c z y c h  przynosi r ó wr n i e ż 
k o r z y ś c i  o g ó 1 o w7 i. Z tego w ynika naturalnie, że zasadniczo  
ani pańsLwn ani też organizacjom  społecznym  nie m ogą być po
wierzone zadania, przekraczające obowiązek obrony przed napaś
ciam i na porządek prawmy, jakoteż obrony w łasności i jednostki, 
za w yjątkiem  nielicznych w yżej w ym ienionych zakładów7. W  o 1- 
n o ś ć  o s o b y  w  s t o s u n k a c h  g o s p o d a r c z y c h  w  k r a j u  
j a k  i z a g r a n i c ą ,  w o l n o ś ć  w  w y b o r z e  k i e r u n k u ,  
m i e j s c a  i r o d z a j u  d z i a ł a l n o ś c i  z a r o b k o w e j ,  j a 
k o t e ż  w7 z a s t o s o w a n i u  d ó b r  p o s i a d a n y c h ,  stanowią  
cele i n d y w i d u a l i s t y c z n e j  p o l i t y k i  g o s p o d a r c z e j ,  
wynikające z poglądów Sm itha i fizjokratów7. Każdy system  oso
bistej zależności i skrępowania, nie polegający na w olnem  posta
now ieniu interesow7anych, a w ięc na wolnej um owie, każde ogra-

682



083

niczenie w użytkow aniu m ajątku, każdy nadzór państw a lub re
gulow anie przezeń stosunków gospodarczych, w inny być usunięte, 
a  m iejsce ich zająć w inno wolne współzawodnictwo pozostaw io
nych  zupełnie sobie jednostek.

4. Z pośród następców S m  i t h‘a posiadali D a w i d  R i c a r-  
d o (§ 21) i R o b e r t  M a 1 1 h  u s (§ 30) w iększe znaczenie dla roz
w oju  indyw idualistycznej polityki gospodarczej. P ierw szy rozw i
n ą ł dokładniej zapoczątkowaną przez Sm itli‘a teorję pow stawania  
dochodów poszczególnych klas gospodarczych, drugi /zaś badał 
ruch ludności oraz jego związek z dobrobytem ludu. W edług te- 
orji R i c a r d ‘a, rozdziela się cena osiągnięta ze sprzedaży towa
rów, po odliczeniu zwrotu zastosowanej wartości kapitału, pom ię
dzy rentę gruntową, odsetki z kapitału i płacę roboczą. W ysokość  
renty gruntowej określa nakład kosztów upraw y najm niej urodzaj
nego gruntu, potrzebnego jeszcze dla pokrycia istniejącego na ryn
ku zapotrzebowania, zaś płaca robocza zależy od będącego w  go
spodarstw ie społecznem  funduszu płac oraz od koniecznych środ
ków  utrzym ania robotnika (p. § 116). Poniew aż reszta tworzy od
setk i od kapitału, przeto te ostatnie zależą od w ysokości renty grun
townej i p łacy roboczej, wobec tego zaś, że renta gruntowa i płuca 
robocza m ają stalą tendencję zwyżkową, w  ciągu rozwoju h isto
rycznego, przeto odsetki od kapitału m uszą stale spadać. Poniew aż  
dochód z renty gruntowej jest dochodem m onopolowym , należało
by w ięc m u przeciwdziałać, co daje się uskutecznić drogą w elnego  
handlu, przy pom ocy którego produkty rolne, z oddalonych naw et 
okolic, w ytw arzających taniej, sprowadzane być m ogą na rynek  
zbytu. W iększego znaczenia była leorja płacy roboczej Ricard‘a, 
który przyjm ow ał istnienie pewniej granicy, dla w ysokości, tego 
rodzaju dochodu, której ani interwencja państwa, ani też u siło 
w ania  organizacji robotniczych zm ienić nie są w  stanie. Pod tym  
w zględem  doznała dedukcja Ricard‘a poważnego poparcia ze stro
n y  M a  1 1 h  u s‘a, którego prawo ludności głosiło, że każda popra
w a wcarutików bytu robotników", pociąga za sobą wzrost ludności,- 
a  tem sam em  i podaży rąk roboczych, dla których, w ebec ograni
czoności środków" utrzym ania, niem ożebnem  jest utrzym anie 
sztucznie podniesionego stanu dochodów" robotniczych. Uznanie 
faktu stałego wzrostu ludności w  przeciw ieństw ie do ograniczono
ści środków utrzym ania, było koniecznem  uzupełnieniem  spiżo-
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w ego prawa płacy, które zdawało się być dzięki temu wynikiem  
fizycznych faktów naturalnych.

5. D alszy rozwój indyw idualistycznej ideologji oraz w pływ , 
jaki w yw arła na ukształtowanie się stosunków gospodarczych, n a 
w iązuje do A d a m a  S m i t h ‘a i uzupełnień, dokonanych przez 
R i c a r d‘a i M a ł t h u s ‘a. Literatura z zakresu nauki o gospodar
stw ie z pierwszej połow y 19-go w ieku, pozostaje najzupełniej pod 
w p fw e m  jego system u m yślow ego. N iem a now ych oryginalnych  
przedstawicieli gospodarczego indyw i4ualizm u. Co w  literaturze 
tego kierunku zjaw iło się  w ybitniejszego (p. § 21), było bądź to 
staranniejszem  opracowaniem  poszczególnych kw estji w  dziedzinie 
nauki o gospodarstwie społecznem , bądź też roztrząsaniem  kon
kretnych zagadnień życia gospodarczego, z punktu w idzenia indy
widualizm u. P o d s t a w y  lego kierunku zostały ostatecznie ugrun
towane, wr odniesieniu do pojmowrania zjaw isk  gospodarczych, 
nie zaś ogólnych zasad politycznych.

L itera tu ra :  Patrz w yżej przy §§ 21 i 25 podane dzieła, dotyczące  hi- 
storji ekonom ji społecznej.

§ 131. Rozpowszechnienie się indywidualis tycznej polityki
gospodarczej.

1. Trudności, jakie napotykała dawmiejsza polityka opieki 
państw ow ej, doszły w  18 w ieku do szczególnie w ielkich rozm ia
rów. Rozwrój handlu stworzył nowe warunki, obejm ujące całą kulę 
ziemską, dzięki którym pojaw iły  się nowo produkty, now i w spół
zaw odnicy na rynku zbytu oraz nowo, przedtem nieznane, warunki 
zbytu, do których daw niejsze przepisy nie m ogły  m ieć zastosowa
nia. Rozszerzenie się handlu i techniczne w ynalazki, pozw oliły roz
w inąć się w ielkiem u przem ysłowi, którego złożone warunki pro
dukcji przejrzeć się nie dawrały  i których ograniczenie nie leżało 
ani w' interesie gospodarczym wzrastającej ludności, ani też nie  
były w  m ocy państwa. Coraz bardziej dojrzewało w e w szystkich  
warstwach ludności, zwiaszcza zaś ludności przem ysłowoj m iast, 
poczucie niezależności, znajdujące uzasadnienie i poparcie zaró
w no w  filozoficznych idejach o w ohiości i równości ludzi, jak i we  
worastającem  pod względem  gospodarczem znaczeniu stanu śred
niego w  porównaniu ze stanam i u przywilej owo nerni, co w  końcu 
doprow-adziło w e Francji do w ybuchu rew olucji. W obec ruchów  
tego rodzaju stał się  nieuniknionym  przewrót wr polityce gospodar-
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czej, nastąpił też w e w szystkich państwach w  ciągu 19-go wieku, 
poszedłszy w  kierunku gospodarczego indyw idualizm u.

Z punktu w idzenia poszczególnych gałęzi wytwórczości, w y-, 
sunęły się na pierw szy p lan trzy w ielkie ż ą d a n i a :  w olności prze
m ysłow ej, w olności handlu i obiegu, zniesienie zależności stanu  
chłopskiego i skrępowania w łasności gruntowej. Pod w zględem  
stanow iska jednostek oznaczały żądania te w o l n o ś ć  p r z e s i e 
d l a n i a  s i ę  tj. w o l n o ś ć  p r z e n o s z e n i a  s i ę  z  m iejsca na 
m iejsce, w o l n o ś ć  p r a c y  z a r o b k o w e j  k a ż d e g o  r o d z a 
j u ,  w o l n o ś ć  u m o w y  n a j m u ,  w reszcie w o l n o ś ć  u ż y t 
k o w a n i a  i n a b y w a n i a  w ł a s n o ś c i .

2. Początek dało w  tym  kierunku prawodawstwo w e  F r a n 
c j i  w  1789 i 1791 roku. W  1789 zniesiono poddaństwo chłopów, 
których zw olniono od składania danin. W  związku z  tern zniesiono  
następnie zw ierzchność panów w  sądow nictw ie, przyw ileje łow iec
kie i w  rybołóstwie, zaś zobowiązanie do uiszczania dziesięcin za
m ieniono na czynsze. W  dwa lata potem  zaprowadzono w olność  
przem ysłową, zniesiono cechy i ogłoszono w olność przesiedlania 
się. Francuskie zdobycze przyczyniły się  następnie do przeszcze
p ienia się tych sam ych zasad w  innych krajach. W e W łoszech, 
na lew ym  brzegu Renu, w  Szwaj carj i, H iszpanji, W estfalji i in 
nych terylorjach niem ieckich, zaprowadzonym  został w  związku  
z lem now y porządek gospodarczy, oparty na w olności osobistej.

3. Na kontynencie pierwsze P r u s y  poszły w  te ślady. Tu na 
m ocy edyktu z 9 października 1807 r. zniesiono poddaństwo chło
pów  najpóźniej od św. Marcina 1810 r. Usunięto w ów czas ograni- 
niczenia, staw iane dotąd chcącym  nabywać grunty, ze w zględu na  
ich przynależność stanową, i odtąd każdem u przysługiw ało . prawo 
obierania każdego zawodu, bez w zględu na jego stan. Zasady w ol
ności przem ysłowej, odnośnie do w ykonyw ania zaw odów  i  prow a
dzenia przedsiębiorstw, spisane były w  instrukcji dla rządó
z 26 grudnia 1808 i przekazane do zastosow ania się  w  ustaw ach  
z 2-go listopada 1810 i 7-go w rześnia 1811 r. Instrukcja z 1808 r. 
powiada m iędzy innem i: „Najkorzystniejszem  dla państwa oraz 
jego części, jest pozostaw ienie rzem iosł ich naturalnem u biegowi, 
t. j. usuw anie ograniczeń co do ich pow staw ania, prowadzenia 
i rozwoju. Obok tego n iestaw iania ograniczeń przy w ytw arza
niu i udoskonalaniu produktów, łatw ość przewozu i w olność 
handlu zarówno wewnątrz kraju jak i w  stosunkach z zagranicą
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są warunkiem  nieodzow nym  rozwoju przem ysłu, rzem iosł i  do
brobytu a zarazem najlepszym  i najbardziej skutecznym  i natu
ralnym  środkiem  jego popierania. Rozwiną się  wówczas sam e przez 
się gałęzie wytw órczości, które z korzyścią pracować będą m ogły, 
te zaś będą znowu tworzyły gałęzie pracy najbardziej odpowiada
jące każdoczesnem u stanowi produkcji w  kraju oraz stanow i kul
tury ludności“. Jak w idzim y, są to. słow a A d a m a  S m i t h a .  
W zaznaczonym  tu kierunku w olności handlow ej i przem ysłowej, 
kroczyły Prusy na przedzie ze sw em  rozporządzeniem z 11 czerw 
ca 1816 r. i ustawą z 26 m aja 1818. Rozporządzenie znosiło cła  
drogowe, wodne i prowincjonalne, zaś ustaw a z 1818 r. ustanaw ia  
cła graniczne w  sensie sprzyjającym  w olnem u handlow i.

Przykład Prus znalazł, pod w zględem  form w  stosunkach rol
nych, rychło naśladow ców  i do połow y w ieku zaprowadzoną zo
stała w  całych Niem czech w olność obrotu w łasnością ziem ską. 
Pow szechne przeprowadzenie w olności handlu i przem ysłu, w ym a
gało dłuższego czasu. W  sam ych Prusiech nastąpił w  polityce  
zwrot ku przeszłości i dopiero ustaw y przem ysłow e Zw iązku P ó ł-  
nocno-N iem ieckiego z roku 1869, przejęte następnie przez Rzeszę 
N iem iecką, ustanow iły jako podstawę organizacji przem ysło
wej zasadę w olności przem ysłowej oraz w olności przesiedlania  
się i przenoszenia z m iejsca na m iejsce. Stosunki handlow e po
m iędzy poszczególnem i państw am i Rzeszy, ułożyły się na podsta
w ie niem ieckiego związku cechowego, który objął z czasem  całe 
N iem cy na zasadzie zupełnej wolności, zapoczątkowanej przez 
Prusy. Polityka ta nie była jednolitą na zewnątrz i dopiero w  la 
tach 60-tych przyjęła stanowezo zasadę walnego handlu.

4. W  A n g l j i  nie było poddaństwa chłopów1, któreby znieść 
należało. K westje praktyczne dotyczyły tutaj w  m niejszej m ierze 
w łasności rolnej, aniżeli przem ysłu i handlu. Pod względem  dzia
łalności przem ysłowej panow ały tu już w  18 w . poglądy bardziej 
w'olnościowre, zniesienie w ięc w| ciągu 19 wieku różnych daw niej
szych ustaw  ograniczających, m iały  tylko znaczenie formalne. 0 -  
gólne znaczenie posiadało zniesienie w  roku 1814 prawa E lżbiety  
o terminatorach z roku 1561, będącego podstawy do pewnego stop
nia daw niejszych ustaw, które regulował}' warunki przyjm owania  
uczniów i czeladników', czas trwrania nauki, czas trwania dziennej 
pracy, liczbę uczniów w  stosunku do czeladników', oraz warunki 
norm owania urzędowego płac. W iększe trudności napotykało zn ie



sienie ograniczeń w  stosunkach m iędzynarodowych. Pod tym  
w zględem  przykład Prus pozostał bez w pływ u. Francja zachowała  
system  niezw ykle w ysokich ceł ochronnych jeszcze do roku 1860, 
zaś w  A nglji zniesiono z trudnością niektóre tylko utrudnienia 
handlu zagranicznego w  pierwszej połowie w ieku. Dopiero gdy  
pod w pływ em  uciążliw ej zależności rozwijającego się  przemysłu  
i cel zbożowych, powstało w  społeczeństwie coraz żyw iej odczu- 
wmie dążenie do wolnego handlu, udało się w  roku 1816 znieść  
cła zbożowe i wprow adzić ostatecznie w  A nglji system  wolności 
handlow ej. Ten ruch w olno-handlow y w  A nglji pociągnął za sobą 
ożywione roztrząsanie w ogóle zasad system u w olnej konkurencji 
i najsiln iejsze argum enty za w olnością handlu pochodziły nie od 
przedstaw icieli interesów' poszczególnych gałęzi przem ysłu i h a n 
dlu, lecz z arsenału nauk, głoszonych przez gospodarczych indyw i
dualistów'. Silne uw ydatnienie, jakiego doznały ich zasady w  w al
kach na polu ścierania się interesów', przyczyniły się  niem ało do 
ich rozpowszechnienia i od tego czasu przyjęła się dla zw olenni
ków' indyw idualistycznej organizacji gospodarstwa nazwa s z k o 
ł y  m  a n c h e s t e r s k i e j, od siedziby owego ruchu w olno-han- 
dlowego w  znacznym  pod względem  przem ysłow ym  i handlow ym  
m ieście Manchester. Rówmież nazw a w o l n o h a n d l o w c ó w ,  
dla określenia zw olenników  gospodarczego indyw idualizm u w7o-  
góle, wiąże się z ich  w alką o wrolny handel z zagranicą.

5. Za przykładem  w ym ienionych w yżej państw, poszły inne 
w  uznaw aniu zasad indyw idualistycznej polityki gospodarczej; 
zniesiono w szędzie w  sposób zasadniczy ograniczenia pod w zglę
dem osobistej w nłności organizacji gospodarstw oraz obiegu. Bieg  
rzeczy był w szędzie taki, że zaczynano od zniesienia ograniczeń, 
ciążących na w łasności ziem i oraz w olności osobistej chłopów7. 
W  handlu zagranicznym  ujaw nia się w e w szystkich państw7ach 
m ała skłonność do ogólnego przeprowadzenia wnlnego handlu i 
tylko W . Brytanja trzymała się ściśle raz przyjętej zasady. W  dzie
dzinie przem ysłu przyjm uje się wszędzie jako zasada w7olność  
przem ysłowe; handel, w ym iana i zawieranie um ów, co do dóbr 
rzeczowych, także co do um ow y najm u, nie podlegają żadnym  o- 
graniczeniom , znoszą się rządow7e norm owania w ysokości cen na 
towary, długości czasu roboczego, oraz w ysokości płac roboczych. 
Mimo to jednak w  żadnem  państwie niem a zupełnej wolności 
przem ysłowej. W zględy publicznego bezpieczeństwa i m oralności,
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zdrowotności oraz ogólnego rozwoju kultury, zniew alają do wpro
wadzenia z góry, albo w  niedługim  czasie po w prowadzeniu zu
pełnej wolności, do stosowania niektórych, ograniczeń; należy tu 
uzależnienie niektórych zawodów od państw ow ych koncesji; w pro
wadzenie nadzoru sanitarnego lub targowego, wpro-wadzenie usta
w ow ych dni wypoczynku oraz ustaw  ochronnych w  obronie ro
botników, przy ograniczeniu w olności um ow y najm u. W e w szyst
kich tych wypadkach okazuje się, żc zasada nieograniczonego in 
dyw idualizm u jest nie do przeprowadzenia, że przeto naw et z pun
ktu w idzenia indyw idualizm u niezaw sze da się  usunąć interwencję 
państwa, lub uniknąć ustawowego unormowania:

6. P r o g r a m  i n d y w i d u a l i s t y c z n y c h  p a r t j i  g o 
s p o d a r c z y c h  jest z natury swej przeważnie negatyw ny, po
n iew aż zam ierzony cel, jakim  jest swoboda ruchów' jednostek, o- 
siągnąć da się tylko przez usunięcie w szelkich z zewnątrz do go
spodarczego obiegu w niesionych ui-ządzeń. Tam , gdzie zasady go
spodarczej w olności znalazły zastosowanie, będzie główniem zada
niem  partji utrzym anie i obrona istniejącego porządku prawnego. 
Jak w yżej zaznaczono, absolutna w olność jednakże pom yśleć się 
nie da i niom ożliwem  jest bezwzględne uchylanie wszelkiej inter
w encji władzy zorganizowanej w  sferę działania jednostek. D zię
ki tem u zm ienia się treść indyw idualistycznego kierunku polityki 
gospodarczej, stosow nie do ogólnych stosunków' gospodarczych  
i społecznych poszczególnych ludów', a w spólną im  będzie nie su
ma ich konkretnych żądań, lecz siln iejsze podkreślanie pew nych  
zasad ogólnych. Przedewszyslkiom  w ym ien ić tu należy dom aga
nie się wre w szystkich kw estjach osobistej w olności oraz w łasnej 
odpow iedzialności jednostek, dalej rów noupraw nienia w szystkich, 
oraz prawa zrzeszania się, zniesienia opieki i krępowania życia za
robkowego i obiegu, w olności przem ysłowej i wolności przenosze
nia się z m iejsca na m iejsce. Do głów nych żądań należy tu również 
i to, by oddziaływ anie państw a na różne sfery życia gospodar
czego ludzi, m ożliw em  było w  poszczególnych tylko wypadkach  
a i w ów czas wtedy tylko, gdy uzna się jako dowiedziony fakt: 1 
że bez interw encji państwa, rozwój jednostek odbywałby się. ko
sztem i ze szkodą innych osób lub ze szkodą w oźnych interesów o-  
gólu, lub też 2) że w olny ruch nie m ógłby osiągnąć tego samego  
rezultatu pew niej i lepiej, oraz 3) że w pływ  państwo nie szkodzi 
w ięcej, aniżeli przynosi korzyści. Kierunek ten zwraca się szcze-
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gólnie przeciwko obejm ow aniu przez państwo działalności przem y
słow em u, a zatem przeciwko popieraniu finansow em u przez pań
stw o poszczególnych gałęzi wytwórczości; przeciwko utrudnianiu  
m iędzynarodowego w spółzaw odnictw a przy pom ocy ceł ochron
nych; dalej przeciwko norm om  prawnym , ograniczającym  w olność  
w łasności ziem i, przez zniesienie w olnego podziału i sprzedaży 
gruntów; przeciw'ko publiczno-praw nem u norm owaniu um ow y  
najm u, za w yjątkiem  niektórych, na m ocy doświadczenia za ko
nieczne uznanych postanow ień ochronnych; przeciwko wreszcie 
ograniczeniom  prawa w łasności, o ile  n ie są absolutnie konieczne, 
na podstaw ie w ym ienionych wyżej zasad. np. w yw łaszczenie dla 
celów  budowy drogi. Uzasadnione w  tym kierunku żądania po
zytyw ne, zm ierzają ku szerzeniu i podniesieniu ośw iaty oraz po
czucia gospodarczości oraz ku popieraniu w szelkich zakładów  
indyw idualnego tworzenia kapitałów, jak również instytucji sa 
mopomocy.

L itera tu ra :  R ozpow szechn ien ie  s ię  ind yw idua listyczn ej po lityk i go
spodarczej w  zw iązku z rozw ojem  p o lityczn ych  sw obód, stanow i rys cha
r a k tery sty czn y  w  dziejach  lud ów  w  19 w ieku. N ader liczne są  dzieła, które  
tem u ruchow i tow arzyszą  lub św iatło  na ruch ten  rzucają. R ozw ój filozo 
ficznych  pod staw  tego  ruchu, zn ajdu jem y u P r i b r a m a  „Die E ntstehung  
der ind iw id ualistisch en  S ozia lp h ilosoph ie“, 1912. System  gosp od arczy  in
dyw idualizm u om aw iają p ism a przytoczone przy §  70. Stanow isko n iem iec
k iego  w o lnego  handlu w ob ec  organ izacji przem ysłow ej, form  przedsięb iorstw , 
k w estji robotniczej, stosu n ek  do p o lity k i celnej i  handlow ej oraz w szelk ich  
in n ych  w ażn iejszych  k w estji z ‘ zakresu p o lity k i gospodarczej op isu je  
G r a m b o r v :  „D ie deutsche Freihandelspartei zur Z eit ihrer B lü te“ J en a  
1903; B e c k e r :  „D as deutsche M ansches tertum “ 1907; K o  i g e n :  „Vom  
A ristokratischen  Iierrschaftsprinzip“ w  A rch iv  1909; P h i l i p p o v i c h :  
„E ntw ick lu ng  der w irtsch aftsp olitischen  Ideen im 19 Jahrh.“ 1910. O dczyt.

II. Socjalizm.
§. 132. Początki ruchu społecznego. Socjalizm we Francji.

1. Puukt ciężkości w szelkich dążeń socjalistycznych spoczywa  
w  ujaw niającej się coraz jaskraw iej, przy' ustroju gospodarstwa 
opartego na w ym ianie, rozbieżności pom iędzy zapotrzebowaniem  
a zaspokojeniem  istniejących potrzeb, pom iędzy pracą a um ową  
najm u. Rozporządzanie w łasnością daje tutaj w ładzę przyw łasz
czania sobie przyrostu posiadania, w ynikającego z produkcji spo
łeczeństwa w  ciągu roku, a m ianow icie dzięki temu, że wszelkie  
w ytw orzono produkty przypadają w łaścicielow i, zaś k lasy  pracu
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jące otrzym ują tylko dzienny zarobek za pracę w  służbie posiada
jących. W  jednych rękach znajdują się środki gospodarcze, a 
dzięki tem u i produkty, w  drugich zaś siła  robocza, a w ięc istot
ny, w edług socjalistycznych poglądów jedynie istotny środek w y 
twarzania produktów, a prócz tej siły  żadne upraw nienie do tych 
produktów, poza upraw nieniem  ustalonem  treścią um ow y najm u. 
Nędza, pilność i w ielkość zapotrzebowania n ie dają prawa do u -  
Irzym ywania dobra, gdyż to ostatnie dokonywa się  jedynie w  dro
dze w ym iany, zarobku i kto chce otrzym ać dobra gospodarcze, 
m usi ofiarow ać za to co innego, posiadającego wartość. D zięki te
m u nieposiadający, ubogi, w ykluczony jest, jak  długo trwa ten  
stan jego ubóstwa, od w szelkiego obfitego zaopatryw ania w  do
bra, bez w zględu na w ielkość i  uzasadnienie jego zapotrzebowania.

Dopóki istn iejący porządek społeczny, oparty na uznawaniu  
prywatnej w łasności, uw ażany był za nienaruszalny, m ogły rozw a
żania przytoczone w yżej, prowadzić tylko do ogólnych spostrzeżeń 
o sm utnym  fakcie przeciwieństw , pom iędzy bogatym i a biednym i, 
nie m ogły jednakże ostrza swego kierować przeciwko sam em u  
ustrojowi. I dopóki autorytatyw ny układ stosunku roboczego u - 
chodził w  św iadom ości epoki za upraw niony i faktycznie m ożliw y  
do zastosow ania, brak było wszelkiej podstawy dla krytyki istn ie
jącego przeciw ieństw a. Dopiero, gdy uznano społeczeństwo oraz 
jego ustrój za w ytw ór rozwoju historycznego, zaczęto przeciw ień
stw a stwierdzone uwrażać za w ypływ  istniejącego porządku spo
łecznego oraz opierających się  na n im  stosunkówr prawnych. W ów 
czas dopiero daną była podstawa dla społecznego a zarazem p oli
tycznego ruchu.

Pierw szym  ku temu bodźcem byl fizjokratyzm  oraz filozofja  
ośw iecenia 18 wieku. Fizjokraci n ie byli wprawdzie zdania, że 
nierów ności m ajątkow e m ogłyby być zniesione ze stanow iska spo
łecznego poszczególnych ludzi. Przeczą oni w yraźnie temu, jakoby  
nierówność położenia była w ynikiem  ustroju społecznego; zdaniem  
ich m a ona raczej sw7e źródło w  nierówności s ił fizycznych i skłon
ności, jakoteż w  calem  m nóstw ie przypadkowych wydarzeń, n ie 
zależnych od naszej wroli. N ależy przeto przyjąć je jako stosunek  
naturalny, przez Boga ustanow iony. W łasność indyw idualna na
tom iast zniesioną być nie może, bez zniszczenia jednocześnie siły  
twórczej, bodźca do powiększania ogólnych źródeł dobrobytu, a 
m ianow icie indyw idualnego interesu w  prowadzeniu gospodar
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stwa. Fizjokratyzm  głosił w ięc tylko indyw idualną wolność, ciążył 
do usunięcia ograniczeń krępujących istn iejący porządek społecz
ny, a w łasność prywatna była dlań, z punktu widzenia filozoficz
nego, jakoteżz punktu w idzenia celowości, głów ną częścią składową  
m ającego zapanować naturalnego porządku. Lecz pod tym  w zglę
dem  przeciw staw iały m u się ideje filozofji ośw iecenia i naturalnej 
równości w szystkich ludzi, która dopiero pod w pływ em  społecz
nych urządzeń, zam ieniła się w  nierówność. Bez porównania sku
teczniejsze od fizjokratycznej obrony prywatnej w łasności, były  
nauki R o u s s e a u ,  w edług którego w łaśnie dopiero z pow sta
niem  wdasności prywatnej dane były  warunki, na podstawie któ
rych naturalne różnice ludzkich w łaściw ości, zam ienić się m ogły  
w  społeczną nierów ność całego położenia społecznego. (O pocho
dzeniu nierów ności wśród ludzi, 1754). Z chw ilą  zaprowadzenia  
tej nierówności, w trąceni zostają ubodzy w  stan w yw łaszczenia, 
w  którym  utrzym ują ich ustaw y państwra, strzegącego praw  boga
tych do ich wdasności. W prowadzenie w łasności było jednak ak
tem gwałtu, przywdaszczenia ze strony silnych, z w ykluczeniem  
słabych. Prawo to sankcjonowało następnię państw'o, które je r ó 
w nież znieść m oże i w yrów nanie m ajątków  należy w łaśn ie do naj
w ażniejszych zadań państwa. (Rozprawa o ekonom ji politycznej, 
1755). N iem niejszem  znaczeniem  cieszyły się  poglądy R o u s 
s e a u  o naturze państw a. Jakkolwiek przedtem już pisarze angiel
scy i francuscy przypisyw ali pow'stanie państwa um ow ie społe
cznej jednostek, to jednak żadnem u z nich nie udało się sprecy
zować tego poglądu tak konsekwentnie, jak to uczynił Rousseau  
w  książce swej „O umowde Społecznej“ (1762). Poniew:aż żaden 
człow iek nie m oże być autorytetem dla równych sobie a gwrałt nic 
m oże być źródłem prawa, przeto pozostaje tylko m ożność uzna
w ania um ow y pom iędzy ludźm i, za podstawę prawnego dla nich  
autorytetu. Na podstawde takich um ów  stw arzają ludzie organi
zację, której członkiem  jest każdy członek danego ludu. Czynni
kiem  w ładzy w  tej organizacji, w  państwde, może być tylko ogół 
tych, na których umowde ono się opiera, tj. lud cały. W ładza 
zwierzchnicza oraz władza prawodawcza, spoczywają przeto w rę
kach ludu, dającego w  postanowieniach w iększości w yraz sw ej w o
li, która przeprowadzona ma być przez rząd, jako organ wykonaw'- 
czy ogółu. Owa ideja o suwerenności w iększości zsum owanego  
ogółu jednostek, lud n ie jest bow iem  niczem  innem  w  pojm owaniu
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Rousseau, zyskała w ielk ie znaczenie w  rew olucji francuskiej oraz 
w  rozwoju ustroju państw  w  Europie. W pływ  jej sięga dc cza
sów  dzisiejszych i stanow i głów ną część składową, zarówno dem o- , 
kratycznej, jak  i  socjalno-dem okratycznej nauki o państw ie.

3. Obok ideji w olności i równości w obec prawa, w ystępują  
w e Francji w  18 w ieku poglądy o równości m aterjalnej. głoszone 
przez licznych pisarzy tego czasu. Tak n. p. M o r e l i  y  daje w  r. 
1776 w  książce sw ej „Code de la  nature“ projekt prawodawstwa, 
odpow iadający zam iarom  natury, który w yrw ać m oże z korzenia
m i zło i błędy, panujące w  społeczeństwie. Główne jego m yśli 
streszczały się  w  następujących sądach 1) N ic w  społeczeństwie 
nie należy do kogoś w yłącznie, za w yjątkiem  tych przedm iotów, 
których w łaśn ie używ a, bądź to dla swojej potrzeby, sw ej przy
jem ności lub swej codziennej pracy. 2) Każdy obyw atel należy  
do państw a w yłącznie, i w inien  być przez państwo utrzym ywany.
3) Każdy obywatel obow iązany jest przyczynić się  do dobra pań
stw a w  m iarę sw ych sił, zdolności i w ieku; obowiązki jego pod 
tym  względem  nie byw ają określane na podstawie specjalnych  
praw o podziale produktów. Przy ogólnym  obowiązku pracy i w y
chow aniu publicznein ,'pow inien  przeto każdy posiadać w łasność  
tylko odpowiednio do swego zapotrzebowania. Do Morellv'ego 
przyłącza się A b b é  M a b 1 y  ; w  książce swej p. t. „W ątpliw ości 
o naturalnym  i istotnym  porządku w  społeczeństwie ‘. 1788, zw al
czając M e r c i e r  d e  l a  R i v i è r e ,  uznającego konieczność w ła 
sności ziem i, wskazuje Mably na przykład państw a Jezuitów  w  Pa- 
ragu ayu , gdzie każdy przeznaczony jest do pracy pożytecznej 
w edle sił sw oich, zdolności i w ieku, w zam ian za  co otrzymuje 
od państw a, w łaściciela całości, potrzebne m u do życia  przedmioty. 
„Obawiam  się, że w asz porządek naturalny rychło bardzo prze
m ieniłby się  w  porządek przeciw ny naturze; odkąd istnieje w łas
ność ziem i, dostrzec się  daje nierów ność m ajątku, a czyż z owej 
różnicy m ajątkow ej, n ie  m uszą w yniknąć różne przeciw ieństw a  
interesów , zbrodnie bogactwa, ubóstwa, poniżenia i  upadku oby
czajów?“ W  późniejszej rozprawie o praw odaw stw ie (1776) daje 
Mably następnie w skazów ki praktyczne, opierające się  na gran
cie w łasności prywatnej, lecz zm ierzające do jej ograniczenia. 
Odrębnem zjaw iskiem  jest dzieło L i n  q u e t a „Theorie des lois 
civiles" 1767. Prawra są, zdaniem  jego, tylko środkam i ochronnem i 
ustanawianemu na korzyść klas posiadających przeciwko niepo-
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siadającym . W olność jest dla tych ostatnich plagą; dręczy ich  
każdej chw ili trwoga przed śm iercią głodową. N iew olnik otrzy
m yw ał przynajm niej pożyw ienie, gdyż kosztował swego w łaści
ciela. Również N e c k e r  (Sur la  législation et le commerce de 
grains 1775) W yjaśnia nędzne położenie klas nieposiadających ich  
zależnością od posiadaczy! Podobne m yśli spotykam y u B r i s- 
s o t a  d e  W  a r  v i l l e ,  M e s l i e r a ,  B o i s s e l a .  Ostro kryty
kuje Brissot de W arville („Sur la propriété et sur le vo l“ 1780, 
w ydane nanow o w  1872 w  Brukselli.) instytucję prywatnej w łas
ności. Istnieje zdaniem  jego w łasność naturalna i obywatelska ; 
podstawą praw ną pierwszej jest potrzeba i w łasność ta stanow i 
„uprawnienie jednostki do posługiw ania się każdą m ater ją, słu 
żącą do podtrzym ania życia“; W łasność obyw atelska natom iast 
nie m a uzasadnienia prawnego, a polega na w ładzy, o ile w ięc  
sięga poza potrzeby w łaściciela staje się kradzieżą wobec ubogich, 
którzy n ie m ogą zaspokoić sw ych potrzeb, z powodu braku dóbr. 
„Jeśli 40 talarów w ystarcza dla opędzania potrzeb życiow ych, 
w ów czas posiadanie 200,000 talarów jest w yraźną kradzieżą“.

B a b e u f  nieogranicza się do tych w  piśm iennictw ie głoszo
nych  poglądów, lecz po zw ycięskiej rew olucji i proklam owaniu  
praw człowieka, zwierzchności ludu, w olności i równości w szyst
kich obyw ateli przed prawem , przechodzi wraz z licznym i tow a
rzyszam i ideji do propagandy za istotnem  przeprowadzeniem  
rów ności w szystkich pod w zględem  inaterjalnym . W  czasopiśm ie 
„Tribun du peuple“ oraz w  napisanym  przez M a r ć c h a 1 a „Ma
nifeście rów nych“, przeznaczonym  n a  program kom unistycznej 
republiki, rozwija Babeut plan w ielkiej narodowej spólnoly, w  któ
rej w szelka produkcja zorganizowana jest planowo, konsum cja  
zaś odbyw a się  według równych praw w szystkich obyw ateli. U za
sadnienie tego planu opiera się na idcjach przewodnich, w ym ie
nionych w yżej pisarzy. Ziem ia nie należy do nikogo, płody jej na
leżą do w szystkich — jak objaśniał R o u s s e a u ;  w olność i rów 
ność wobec prawa nie zapobiegają faktycznej nierów ności, w y 
w ołanej w łasnością prywatną; potrzeby jednostek, dzisiaj nie 
uw zględniane, są naturalnem  i spraw iedliw ym  uzasadnieniem  ich  
pretensji, w iasność jednostek ponad tą w ysokość jest grabieżą do
konyw aną na innych.

4. Republika rówmych nie stała się  rzeczywistością. Spisek B a- 
beufa został odkryty, on sam  zgładzony. W raz z jego śm iercią
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zam ilkły we Francji na dłuższy czas głosy socjalistycznej m yśli. 
Sprawa budowy now ego ustroju państwa na ruinach dawnego, 
oraz urzeczyw istnienia icleji w olności obyw ateli i równości ich  
wobec prawa, zajm owała w ielce m ężów  realizujących te ideje. Do 
zejścia na drugi plan ideji o społecznym  przewrocie i zniesieniu  
ustroju opartego na indyw idualnych stosunkach w ym iennych, 
przyczynił się także pochód zw ycięski przez Europę francuskich  
ideji państw ow ych i francuskich a n n ji. N ie pozostały one jednak
że bez w pływ u na przyszłość, czego dowodem  jest fakt, że późniejsi 
francuscy socjaliści pozostaw ali pod w yraźnym  w pływ em  tego 
pierw szego ruchu.

5. W  pierwszej połowie 19-go w ieku socjalistyczna m yśl o spo
łecznej produkcji i podziale dóbr znalazła przedstawicieli w  dwu  
grupach literackich, odznaczających się jedną w spólną cechą, po
legającą na fantastycznem  osłanianiu krytyki indyw idualistycz
nego ustroju gospodarczego oraz projektów przez się podawanych. 
M amy tu na m yśli obie szkoły S a i n  t-S ¡ m o n a  i F o u r i e r a .  
G łówny w ątek m yśli hr. Saint-S im ona (w  dziełach: Catéchisme 
des Industriels 1882; Nouveau Christianism e 1825; Oeuvres de 
Sain t-S im on  et d'Enfanlin 1865) jest następujący: praca, na któ
rej opiera się bogactwo ogółu i postęp społeczeństwa, a którą re
prezentuje dzisiaj najliczniejsza i najuboższa klasa ludzi, w inna  
otrzym ać należne jej naczelne stanow isko w  społeczeństw ie. Za
danie religji polega na podniesieniu położenia fizycznego i m oral
nego klas niższych, celem  um ożliw ienia im  swobodnego rozwoju. 
Obecnie robotnicy są bezradni i opuszczeni, poniew aż klasy posia
dające i „les légistes“ (urzędnicy, uczeni, adwokaci) jako klasa  
średnia wprawdzie przeciwko stanom  feudahiym  w ystępuje, lecz 
tylko z m yślą: „ôte-toi de là, que je m ‘y  m ette“. L iberalizm  w y 
znaw any przez tę klasę średnią — przez St. Sim ona, zw aną bur- 
żuazją —- taką sam ą m a w artość dla robotników, jak feudalizir  
Zastąpić go m usi nowe zrzeszanie się ludzi, w  którem każdemu 
przydzieloną będzie praca w edług jego zdolności, a każdemu 
św iadczeniu w yznaczy się płacę w edług dokonanej prący. Charak
terystycznym  dla poglądów Sain t-S im ona jest to, że uważa on 
rozwój nietylko jako zjaw isko pożądane, lecz także k o n i e c z n e ,  
uzasadnione historycznie na podstaw ie faktów gospodarczych i spo
łecznych. Podstawą politycznego ustroju jest organizacja społecz
na, ta zaś polega na u s t r o j u  w ł a s n o ś c i .  W łasność w iodła
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do przem ysłu, któremu zapew niła w ładzę polityczną, przy pom o
cy  której m ógł on obalić feudalizm . Dzięki temu zm ieniła się  za 
razem  cała budowa społeczeństwa, w  którem, dzięki coraz dalej 
idącem u podziałow i pracy i  jej jednoczeniu, w  w ielkim  przem y
śle jednostka coraz bardziej brana jest pod uwagę, nie jako taka, 
lecz jako członek danej spólnoty. W skutek tego nabiera coraz 
większego znaczenia położenie tych, którzy nie posiadają n ic po
za sw ą siłą  roboczą. D yskusja na tem at wolności politycznej w zbu
rzająca tak bardzo klasę średnią n ie w iele ich obchodzi; żądają oni 
nie określonej w olności, lecz s p o ł e c z n e j  o r g a n i z a c j i ,  m o
gącej polepszyć ich położenie. Jeśliby prawo w łasności m iało w  tym  
celu ulec zm ianie, to odpowiadałoby to tylko naturze w łasności, 
która opierać się m oże tylko na powszechnej użyteczności, którą 
stwarza. St. Sim on jest tem sam em  pierw szym , który dał socjaliz
m ow i historyczne uzasadnienie. Jeśli S t.-S im on (zm arł 1825) za 
swego życia n iew ielk ie m iał znaczenie, to jednak zdołał skupić 
dokoła siebie kilku uczni, wśród których B a z a r d  (Exposition  
de la doctrine de St. Sim on 1829) i E n f a n t i n  pew ien w pływ  
wyw rzeć, zdołali, drogą szerzenia m yśli o konieczności em ancypa
cji klas pracujących przy zasadniczej zm ianie istniejących pod
staw  praw nych indyw idualistycznego gospodarstwa społecznego. 
St.-S im oniści nie byli zw olennikam i system u w spólności dóbr; 
w ierzyli oni raczej w  nierówność ludzi i uważali tę ostatnią za 
podstaw ę zrzeszania się, za nieodzow ny warunek porządku spo
łecznego. N aczelną zasadą tego porządku m iało być: każdem u w e
dług jego zdolności, każdej zdolności w edług jej dzieł i żądali zn ie
sienia przyw ilejów  urodzenia, zwłaszcza prawa spadkowego, dzięki 
któremu wolrrość konkurencji staje się środkiem  zależności klas 
nieposiadających dlatego, że odziedziczanie w łasności przenosi 
środki potrzebne do prowadzenia gospodarstwa na osoby dziedzi
czące, bez jakichkolw iek zasług osobistych z ich strony. Konsek
w entnym  rozw inięciem  dalszem  poglądów  St.-Sim ona są m yśli 
P e c q u e u r a  „Econom ie sociale“ 2 wyd. 1839, „Des am éliora
tions m atérielles“ 1843, u którego znajdujem y kom pletny obraz so
cjalistycznego społeczeństwa.

6. C h a r l e s  F o u r i e r  („Théorie des quatre m ouvem ents“ 
1808; „Traité de 1‘association dom estique agricole“ 1822; „Nou
veau m onde industriel“ 1829) jest przedstawicielem  socjalizm u fe -  
deratywnego. Bogactwo jest zasadniczym  warunkiem  każdej szczę
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śliw ości ludzkiej, obecnie jednakże panuje ubóstwo i nędza, któ
rych liberalizm  nie zm niejszył, lecz powiększył. Liberalizm  ce
chują „głupie złudzenia organizacji społecznej, opartej na bagne
tach i głodzie“. W  przem yśle, rolnictwie, gospodarstwie domowem, 
dzięki rozdrobnieniu gospodarstw oraz odosobnionem u życiu m i-  
ljonów  stw ierdzić się  da rozrzutność sił roboczych i dóbr rzeczo
wych, w skutek czego zm niejsza się  m ożność grom adzenia bogactw; 
handel jest jednali w  3/< zupełnie zbyteczny, poniew aż nie służy  
podziałow i dóbr, lecz w zbogaceniu się  kupców. Ponadto każda 
jednostka gospodarująca zw iązana jest ze sw ym  m ałym  w arszta
tem, na którym  w ykonyw a sw ą pracę w  żmudnej jednostajności, 
przy czerń w iększość osiąga zaledwie najniezbędniejsze środki do 
życia. Celem uniknięcia tarć i straty sił, w ynikających z system u  
w olnej konkurencji, celem  podniesienia w ydajności pracy i roz
w oju w szelkich sił, pow inna nastąpić organizacja pracy na zasa
dach społecznych. Ludzie w inn i tworzyć w ielk ie zrzeszenia, przy 
pom ocy których m ogliby, przy planowej organizacji na w ielką  
skalę, przedsiębrać środki do zaspokajania sw ych potrzeb życio
w ych. W ychodząc z założenia, że w  każdym  człowieku istn ieje po
pęd do jakiejkolw iek pracy, dałyby się  w  tych w ielk ich  zrzesze
niach, zw anych przez Fouriera falansteram i, dokonywać różnego 
rodzaju prace dobrowolnie, a  naw et ze w zględu na ich w ielkie  
korzyści, z radością i rozkoszą. W  w yniku pracy uczestniczyliby  
następnie w szyscy w  stosunku do swego udziału w  kapitale, pracy 
lub talentu.

F o u r i e r  m iał licznych zw olenników , nadto w yw ierał 
w pływ  na znacznie w iększy jeszcze zastęp ludzi, dzięki sw ej zja
dliwej krytyce indyw idualistycznego ustroju gospodarczego oraz 
konsekw entnem u podkreślaniu m yśli asocjacji, co tern bardziej 
zasługuje na uw agę, że jego w yw ody toną nieraz w  potokach 
nienorm alnej w prost fantazji. Próby, czynione w  falansterach w e  
Francji i  Stanach Zjednoczonych, podobnie jak  próby O w e n a ,  
nie m iały  powodzenia (§ 133, 2).

7. Fakty, które w yw oływ ały  nieustannie ow e rozm aite plany  
reform, wychodzące zaw sze z tej sam ej zasady, należały do sz e 
regu tych sam ych faktówr, które zapoczątkowały wr A nglji Owe- 
nizm  oraz ruch robotniczy Chartystów (patrz § 133, 3). Panow anie  
liberalizm u w  polityce oraz wmlna konkurencja nie przyniosły  
błogosław ieństw a robotnikom i klasom  nieposiadającym . Rewo
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lucja francuska stworzyła dzieło połowiczne; w edług L o u i s  
B 1 a n c a, socjalisty, który więcej od w spom nianych wyżej przy 
czynił się do w ytw orzenia odrębnej partji socjalistycznej, zn io
sła wprawdzie rew olucja m onopol, lecz zarazem  usunęła asocjację; 
niszcząc w społeczeństwie, na tyranji oparte, pozostałości starego 
ustroju, zniszczyła w n im  jednocześnie czynniki twórcze dobre. 
Stworzyła indyw idualizm , głoszony pod nazw ą w olności, lecz w o l
ność ta w iedzie do coraz większej nierów ności w skutek nierów 
nego z powodu w łasności prywatnej w yposażenia w  w'alce kon
kurencyjnej. S t.-S  i m o n ,  B a z a r d ,  F o u r i e r  podobnie jak  po 
stronie nie socjalistów  S i m o n  d e  d e  S i s m o n d i  w ykazali 
zgubne skutki w olnej, indyw idualistycznej konkurencji L o u i s  
B l a n c  podejm uje w  piśm ie „O rganisation du travail“ (1844, 
w  niem ieckim  przekładzie 1899 w  Berlinie) próbę w skazania drogi, 
po której m ogłoby dzisiejsze społeczeństwo przejść do zrzeszonego 
społeczeństwa przyszłości. Rząd dem okratyczny, przez lud utw o
rzony, a w ięc państwo, w inno działać jako regulator produkcji. 
Rząd zaciąga pożyczki i zakłada fabryki dla różnych gałęzi prze
m ysłu; w  fabrykach pracują zrzeszeni w  pracy robotnicy. W  pier- 
w'szym roku m iałby rząd kierow nictw o i prawo ustalania różnych  
stopni zatrudnionych. Później, po bliższem  zaznajom ieniu się  wrza -  
jemnenr robotników i poznaniu biegu spraw, następow ałoby zaj
m ow anie m iejsc pracy w  drodze wolnego wyboru sam ych pra
cowników. Zysk roczny dzieli się na trzy części: jedna przypada 
członkom  zrzeszenia, którzyby w ynagradzani byli z początku, je 
szcze przez pew ien czas, w edług stopni sw oich zatrudnień; druga 
część szłaby na utrzym anie starców, chorych i niezdolnych do pra
cy, jakoteż do popierania gałęzi przem ysłu, znajdujących się w  sta
nie przesilenia; WTeszcie część trzecia przeznaczoną byłaby na cele 
rozszerzenia zakładu, by z czasem  mógł objąć w szystkich robot
ników'. K apitaliści byliby przyjm ow ani do tych zrzeszeń, i otrzy
m yw aliby odsetki od udzielonych kapitałów, lecz wr zyskach m o
gliby uczestniczyć tylko w  charakterze robotników. D zięki potędze 
konkurencji, która niebaw em  zapew niłaby tym w ielk im  zakła
dom przewagę nad przedsiębiorstwam i jednostkow em i, zm uszeni 
byliby kapitaliści przyłączyć się n iebaw em  tak, że w  krótkim cza
sie wre w szystkich gałęziach przem ysłu, w  których pańątwo podej
m owałoby takie zrzeszenia wytwórcze, przyszloby do zjednocze
nia w  pracy robotników i kapitalistów'. Od solidarności w szyst



kich robotników w  jednej fabryce lub warsztacie, przechodziłoby 
się  do solidarności warsztatów w  jednej gałęzi przem ysłu. D la uzu
pełnienia system u, należałoby w reszcie podnieść do zasady na
czelnej solidarność w szystkich gałęzi przem ysłu. W  ten sposób 
udałoby się znieść niszczące działanie konkurencji, bez stworze
nia ducha m onopolu, wobec istn ienia powszechnego uczucia so li
darności. W ynagrodzenia, jakie otrzym yw ałby robotnik, m ogłyby  
być używ ane w edług uznania tego ostatniego, lecz korzyści w spół
życia gromadnego poprowadziłyby niebaw em  do dobrowolnego łą 
czenia się gospodarstw, a w ów czas zasada społeczna otrzym ałaby 
następujące sform ułowanie: praca w  stosunku do zdolności do 
pracy, wynagrodzenie w  stosunku do indyw idualności potrzeb.

8. W  zupełnem  przeciw ieństw ie do L o u i s  11 l a n c  a, któro 
dążył do zn iesienia sprzeczności pom iędzy form alną wolnością  
i równością ludzi, a ich m aterjalną nierównością, p izÿipom ocy or
ganizacji i centralizacji gospodarstwa, znajduje się P. J . P r o u d -  
h o n, który zwalczał zarówno zasadę w łasności prywatnej jak 
i w łasności zbiorowej, uważając, że istnieje m ożność ukształtow a
n ia  społeczeństwa z pom inięciem  błędów tkwiących w obydwu  
system ach. M yśli swe w ypow iadał w  luźnych pism ach (Q u‘est ce 
que c'est la propriété ou recherches sur le principeu droit et du 
gouvernem ent“ 1848; „Systèm e des conlraditions économ iques ou 
philosophie de la misère" 1846; „Organisation du crédit et de Ja 
circulation" 1848; „Solution du problèm e social" 1848). W łasność  
jest niespraw iedliw ością dlatego, że jest środkiem ku opanow yw a
niu plonu pracy przem ysłowej; społeczeństwo przyświecające 
jako ideał socjalistom  jest z konieczności system em  przym usu i 
nierów ności dlatego, że w  nim  jednostka nie posiada sw obody ru
chu. Poza obu tem i system am i n ie uw ażano tedy za m ożliwe ja 
kiekolw iek życie zbiorowe, danem ono jest przy system ie w o 1- 
n c j  a s o c j a c j i .  W olność ograniczająca się do utrzym ania rów
ności w środkach produkcji i przy obiegu produktów, stanow i je 
dynie m ożliw ą i prawdziwą reformę społeczeństwa. Przy pano
w aniu prywatnej w łasności opiera się gospodarstwo społeczne na 
system ie w yzysku robotnika przez kapitalistę, len ostatni daje bo
w iem  robotnikowi płacę niższą od praw dziw ej, na czasie pracy 
opartej, wartości produktu, by nadw yżkę otrzym aną ze sprzeda
ży zabrać jako zysk w łasny. Poniew aż zaś robotnicy są najw aż
niejszym i spożywcam i, przeto ich siła  nabywcza jest m niejszą.
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aniżeli wartość dóbr przez nich sporządzonych i w ystaw ionych  
na sprzedaż, co pociąga za sobą przesilenie w  produkcji, nędzę ro
botnika, bankructwo kapitalistów. Sprzeczność ta może być usu
nięta bez naruszania warunków wolności i równości, gdy k a ż- 
d e m u  daną jest możność posiadania i produkcji, przy całkowitej 
w olności w ym iany. Służyć m a w tym celu organizacja kredytu 
przy pom ocy którego każdy chcący produkować otrzyma potrzebną 
ilość kapitału, za sam em  zobowiązaniem  zwrotu kapitału, bez od
setków, a m ianow icie w  znakach pieniężnych (notach), które obo
w iązany jest uznać każdy członek społeczeństwa. D zięki temu 
zniesioną byłaby potęga kapitalistów, każdy bowiem  m iałby spo
sobność zostania kapitalistą. Odsetki i renta znikną i zam iast do
chodu z w łasności istnieć będzie tylko dochód z pracy. Zaprowa
dzenia lego porządku dokona nie państwo, które jest zawsze, w  ja 
kiejkolw iek istniałoby formie, równoznaczne z przym usem  i gw ał
tem. Musi on polegać na w olnem  postanowieniu jednostek i rów 
nież w  ich przyszłem  społeczeństw ie panow ać będzie jeden tylko 
porządek — a n a r c h j a ,  brak wszelkiego panowania. W szelkie  
stosunki układają się na podstaw ie um ów. „Umowy m ają zająć  
m iejsce praw “. Praw a nie są ustanaw iane na m ocy uchwał w ięk
szości Iu Ij jednom yślnie; każdy obywatel, każda gm ina lu b  kor
poracja ustanaw iają same dla siebie prawa.

9. Francja w ydala obok w ym ienionych wyżej, kilku jeszcze 
pisarzy, którzy rozwijali w  sposób oryginalny poglądy socjalistycz
ne, cieszące się w  ich otoczeniu pewnym  wpływem . W ym ienić tu na
leży G a b e t a ,  P i e r r e  L e r o u x ,  C o n s i d é r a n t  a, B 1 a n - 
q u i ‘ego i innych. Jest niepodobieństwem  rozstrząsać poglądy te 
w  tern m iejscu, zaznaczyć jednak należy, że są one odbiciem  du
chowego życia ludu francuskiego i znalazły wyraz również w po
w staw aniu  socjalistycznych partji. Społeczno-rew olucyjne ideje 
dotarły w  kraju tym  m niej więcej równocześnie z chartyzm em  
w  A nglji, do w arstw  robotniczych i były  od tego czasu stale czyn
nikiem , oddziaływ ującym  na tworzenie się partji. W  kilka lat po 
rew olucji lipcow ej, pozbawionej znaczenia dla robotników, przy
szło w  m aju 1839 do krwawego pow stania, które po raz pierwszy  
ujaw niło wobec klas posiadających śm iałe żądania klas pracują
cych w  kierunku .reform społecznych. Po zniesieniu królestwa lip 
cowego przez rewolucję z 1848 r. m ieli socjaliści sw ych przedsta
w icieli w  prowizorycznym  rządzie, zwłaszcza parlam ent robotni
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czy, złożony z 250 robotników w szelkich zawodów, dla opracowa
nia projektów ustaw, które m iały  być następnie, za zgodą rządu, 
przedłożone do ¡zatwierdzenia zgrom adzeniu narodowem u. Lecz 
za w ielką była przepaść, dzieląca socjalistów  od przedstaw icieli 
klas średnich; socjaliści gotow ali się do nowej rewolucji społecz
nej, która atoli została gw ałtem  stłum iona, poczem  na długi czas 
uniem ożliw ionęm  było pow stanie partji socjalistycznych. M yśl o 
asocjacji znajdow ała ujście w  stow arzyszeniach w ytw órczych  
oraz związkach fachowych. Dopiero założona w 1864 r. „M iędzy
narodówka“, czyli m iędzynarodow y zw iązek robotników, do której 
przystąpili również robotnicy francuscy, podjęła na now'o pi’opa- 
gandę ideji socjalizm u w  w ielk im  stylu, której rezultatem byt 
krótkotrwały eksperym ent K om uny paryskiej z roku 1871. Po stłu 
m ieniu  K om uny w'olno było znowu robotnikom organizow ać się 
tylko w  niepolitycznych syndykatach; niektórzy z przywódców u- 
legli karze w ięzienia, inni uciekli zagranicę, organizacje socja listy
czne m ogły nadal istnieć tylko potajem nie. Dopiero z początkiem  
lat 80-tych nastąpiła w e Francji era pierwszej wrolności dla ru
chu socjalistycznego. W iększość socjalistyczna związków- zaw odo
w ych oddzieliła się w  1880 r. na kongresie w  Hawrze od n iesocja- 
listycznej m niejszości; przywódcy dawnej M iędzynarodówki i Ko
m uny paryskiej poworócili teraz do kraju. Dzięki temu ożyw iła się  
znowu działalność socjalistyczna wśród robotników' wre Francji, 
gdzie jednak, w  przeciw ieństw ie do N iem iec, n ie trzym ano się je 
dnolitego programu, lecz podzielono na kilka grup odrębnych. In
dyw idualizm  poglądów i silnej w oli, cechujące francuskich p isa
rzy socjalistycznych, była rów nież w łaściw ością polityków  partji. 
N ajw iększą grupę stanow ili „Socialistes indépendants“ — krótko 
m ów iąc, socjaliści; nie m iała ona określonego programu, a była 
skrzyżowaniem  się najrozm aitszych kierunków m yśli kom unistycz
nych i poglądów' um iarkow anych socjalistów  państw ow ych, kosm o
politycznych i narodowych, syndykalistycznych i politycznych. 
Grupa ta najliczniej była reprezentowaną wr Izbie deputowanych. 
Jak dalece zacierały się jej granice, dzielące ją od radykalno-m ie- 
szczańskich partji Francji, o tern dowodzi fakt przyjęcia teki m i
nistra przez socjalistycznego deputowanego (M illerand); fakt ten 
w yw ołał wóród socjalistów' w szystkich krajów' w iele nam iętnych  
sporów, które doprowadziły w  rezultacie do znienaw idzonych za 
rządzeń, w yw ołanych w  główmej mierze zachowaniem  się socja li
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stów. Obok lej grupy były  trzy m niejsze frakcje o wyraźnym  ch a
rakterze, z których każda była jednolicie zorganizowana i m iaia  
kilku deputowanych w  francuskiej Izbie. D w ie z tych frakcji po
w stały  w  ten sposób, że syndykaty socjalistyczne ukonstytuowały  
się  po oddzieleniu się od niesocjalistycznych w  1880 r. jako partja  
polityczna, pod nazw ą „Parti ouvrier“, która następnie podzieliła 
się  znowu w dw ie podgrupy, pod nazw ą (Parti ouvrier révolution
naire) i M arksistów (Parti ouvrier français). A lem aniści byli par- 
tją związków zaw odow ych — każdy członek obow iązany był na
leżeć do syndykatu — brali n iew ielki udział i n iechętnie w  w a l-  
kach politycznych, uw ażając strejk generalny za środek, wiodący  
do zaprowadzenia socjalistycznego państwa. M arksiści natom iast 
zw alczali ideję strejku generalnego i kładli głów ny nacisk na zdo
bycie w ładzy politycznej. Trzecią frakcję tworzyli blankiści. Roz
w inęli się  oni ze zw iązków  politycznych, istniejących po upadku 
K om uny potajem nie, które następnie w yszły znowu na w idow nię  
życia politycznego, pod wodzą B l a n q u ‘iego, w ybraw szy „Comi
té révolutionnaire central“, w  którego rękach spoczywa kierow nic
two frakcji, B lankiści byli partją czysto polityczną, nie uznając 
zw iązków  zaw odow ych, dążyli do rew olucyjnego powstania. W la 
tach 9 0 -tych czynione były  próby zbliżenia się różnych grup, które 
doprowadziły do tego, że od roku 1901 w  dziedzinie polityki prak
tycznej m oże być m ow a tylko o dwu grupach, tj. tej, która chce 
brać udział w  rządzie i brać na siebie za niego odpowiedzialność 
i tej, która to odrzuca. Z w olennicy pierwszej nazw ali się  Fran
cuską partją robotniczą, zaś drudzy Partją robotniczą Francji. 
Obie partje składały się z daw niejszych, sam odzielnie działających  
partji, przeto w- pierw szych latach swego istn ienia m usia ły  pra
cow ać przedewszystkiem  nad um ocnieniem  swej organizacji w e
w nętrznej. W  roku 1905 przyszło znow o do zjednoczenia obu par
tji w  jedną, które otrzym ały odtąd nazw ę „Parti socialiste, Section  
farnçaise de l'Internationale ouvrière“. Mała tylko grupa pozosta
ła  poza zjednoczoną partją pod nazw ą „N iezaw isłych socjalistów “. 
Przeciw ieństw o obydwu grup zjednoczonych polegało na tem, że 
„francuska partja robotnicza“ pod wodzą Jaures'a, uznawrała 
zasadę ew olucji czyli powolnej socjalizacji społeczeństw a, gdy  
„Partja robotnicza F rancji“ była zwolenniczką program u rew olu
cyjnego. W  polityce praktycznej działalność obydwm różniła się 
niew iele.
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W  now szych czasach zyskuje większe znaczenie kierunek ra

dykalny, rew olucyjny syndykatów  (zw iązków  zaw odow ych). Głó
wną. jego ostoją jest założona w  1895 r. pod w pływ em  blankistów  
„Confédération Générale du travail“, związek ogólny stow arzy
szeń zawodowych. Kierunek w  niej reprezentowany nie uznaje  
planowego ulepszenia warunków bytu robotnika i stara się przy  
pom ocy aktów bezpośrednich osłabić w ładzę państw a i zm ącić po
rządek społeczny, obecnie panujący, a m ianow icie drogą biernego  
oporu, strejku generalnego oraz antym ilitarystycznej agitacji. 
N ieustanna akcja bezpośrednia robotników ma sprowadzić rew o
lucję społeczną.

W B e l g j i  ruch robotniczy rozpoczął się stosunkowo późno. Zje
dnoczenie gandawskich robotników, założone w 1860 — zresztą nie socja
listyczne —  zostało wskutek kilku nieszczęśliw ych strejków rozwiązane. 
W roku 1867 utw oizyli robotnicy gandaw scy i brukselscy sekcję Między
narodówki, która atoli rozpadła się po upadku tej ostatniej. Powstają na
stępnie lokalne organizacje stowarzyszeń, które przywódcy De Paepe, 
Anseele, Bertrand w 1876 r. bezskutecznie starają się zjednoczyć w jedną 
partję. t ę c z  niechęć ku akcji politycznej zbyt jeszcze była w ielka w po
szczególnych grupach. Dopiero w  1879 r. przyszło do założenia w  Brukseli 
belgijskiej partji socjalistycznej, a w 1885 r. udało się zjednoczyć wszelkie- 
grupy w  jedną belgijską partję robotniczą. W yniki pracy tej partji na polu 
polityki oraz wychowania robotników są dość znaczne. D ziałalność partji 
belgijskiej tworzy poniekąd syntezę ruchu angielskiego, skierowanego! głó
wnie ku realnej pracy oraz ruchu francuskiego i niem ieckiego, zmierzającego- 
do zdobyczy politycznych. W ciągu niewielu lat belgijska partja robotni
cza prześcignęła na polu związków zawodowych, spółdzielczych, kas pomo
cy, towarzystw  oświatowych, zdobycze innych krajów, a dzięki swemu 
politycznemu przedstawicielstwu w  ciałach prawodawczych osiągnęła wpływ  
tak wielki, że przyczyniła się do poważnej zmiany poprzedniego liberal
nego prawodawstwa i administracji w  duchu reform społecznych. Patrz 
D e s t r é e e t  V a n d e r v c l d e  „Le socialism e en Belgique“, Paris, 1898.

Literatura: G r ü n b e r g  „Ueber den Ursprung des W ortes Soziali
smus“ w  Zeitsch. f. Sozialwissenschaft 1906, str. 495; S t e i n  „Soziali
smus u. Kommunismus des heutigen Frankreich“ 1848; G r ü n  „Soziale 
Bewegung in Frankreich“ 1845; E n g l ä n d e r  „Franz. Arbeiterassociatio- 
non“ 1864; M e y e r  „Emanzipationskampf des vierten Standes“ 1874— 5; 
D i e h 1 ,,P, J. Proudhon“ 1888— 1890; G e o r g  A d l e r  Art. „Anarchismus, 
Kommune, Internationale“ w  Hdw. d. Stw.; S c  h ä  f f  l e  „Kapitalismus und  
Sozialismus" 1870, 8 i 9 wykład; M e n g e r  „Recht auf den vollen .A rbeits
vertrag“ 2 wyd. 1891; D i  e h  1 „Sozialismus“ 10— 14 wyklad; L i e h t e n -  
b e r g e r  „Le socialism e au XVIII siècle“ Paris 1895; W a r s c h a u e r  
. Zur Entwicklungsgeschichte des Sozialismus“ 1912; E i s b e t h  C o h n  
„Neuere Literatur über den franz. Sozialismus“ tej samej autorki: ..Die
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politische Arbeiterbewegung Frankreichs in den letzten Jahren“ Archiv  
19U6; S o  m b  A rt „Sozialismus“ 6 wyd.> sti-. 109 i nast. 173, 262; K r i t -  
s k y  „L‘6volution du syndycalism e“ 1908; L a g a r d e l l e  „Die syndy- 
kalist. Bewegung in Frankreich“ w Archiv 1908; W e i l l  „Die Form der 
Arbeiterbewegung in Frankreich“ w Archiv 1909; t e n ż e  „Die Sozialist. 
Bewegung in Frankreich“ 1893—1910, w Archiv f. Gesch. d. Sozialismus I.; 
L o u i s  „Einheitsbestrebungen im franz. Sozialismus“ Archiv 1909; M n c k -  
k l e  „St. Simon“ 1908; t e n ż e  „Gesch. d. soz. Ideen“ 1909; G r ü n b e r g  
Art. „Sozialismus und Kommunismus“ w Wörterb. d. Volkswirtschaft;
0 syndykalizm ie: S o r e 1 „Introduction ä 1‘eeonomie moderne“ P a r i s ;  
G o r n e l i s s e n  „Der internationale Syndykalism iis“ w  Archiv tom 32; 
t e n ż e  „Die neueste Entwicklung des Syndykalism iis“ Archiv 36 tom 
(1913), str. 125; C h a l l a y e  „Revolutionärer Syndykalismus und reforma- 
torischer Syndykalism us 1913.

§ 133. Socjalizm w Anglji.

Początek socjalizm u \v A nglji sięga 16-go wieku, gdy panujący  
politycznie w ielcy w łaściciele rozpoczęli ograniczać w łasność gm in
ną, iczem uniem ożliw ili egzystencje biedniejszych m ieszkańców  
w si. Już w  połowie 16-go w ieku powstaje społeczno-polityczny  
ruch powstańczy pod wodzą R o b e r t a  K e t a  przeciwko arysto
kracji, przyczem głoszone są hasła, że przyroda daje płody sw e  
w szystkim  narów ni, że przeto jest rzeczą niespraw iedliw ą w y 
kluczanie od użytkow ania ziem i pew nych w a r stw ,, na korzyść 
szlachty. Zdarzały się w ypadki sam owolnej uprawy poprzedniej 
w łasności gm innej, przychodziło do w alk  z w łaścicielam i, tłum io
nych w'śród rozlewu krwi. W  sto lat później jednoczą się chłopi, 
pod wodzą L ilburnesa, w  zw iązek L e v e 11 e r ó w ,  którzy chcieli 
uprzystępnić w szystkim  ludziom  zrozum ienie prawdziwej spólnoty
1 którzy dow odzili, że jest niezaprzeczoną rzeczą spraw iedliw ości, 
„by lud pracujący m ógł na ziem i gromadnej kopać, pracować i m ie
szkać, bez ¡wynajm owania jej lub spłacania kom ukolwiek czynszu  
dzierżawnego“. Celem ich jest przywrócenie „dawnego wspólnego  
spożyw ania płodów ziem i“. Ten ruch został rów nież przemocą stłu
m iony. W  18 w ieku wzrastające uprzem ysłowienie w  połączeniu  
z usuw aniem  z ziem i cliłopówr, w iedzie do pow itan ia  prolelarjatu, 
staw iającego żądania równości praw i dbałości o w szystkich. Pod 
w pływ em  Tom asza P a i n e s  „Rights o i Man“ 1790 r. żądają orga
nizacje polityczne robotników powszechnego prawa wyborczego, 
1796 T h o m a s  S p e n c e  żąda przejścia ziem i na w łasność ogó
łu; po nim  głoszą hasła podobne W i l l i a m  O g i 1 v  r e w  swffli '
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„E ssay on the Right of Property in Land“ oraz W i l l i a m  G o d- 
w  i n, który w  piśm ie sw em  „Political justice“ w 1793 uzasadnia  
anarchistyczny kom unizm . Odrzucając stały porządek państwowy', 
żąda jednocześnie zniesienia prywatnej w łasności, przew yższają
cej „naturalne zapotrzebowanie jednostek“, poniew aż spraw iedli
w ość w ym aga, by każda rzecz należała do tego, kto jej najbardziej 
potrzebuje, lub komu jej posiadanie zapewnia najw iększe ko
rzyści. Ostrą krytykę istniejącego porządku gospodarczego znaj
dujem y u C h a r  Las'a H a l l  „The Effects of C ivilisation on the 
people in' Europan States“ 1805, oraz W i l l i a m a  T h o m p s o 
n a  „Inquiry into the principles of the distribution of w ealth“ 
1824 (przekład niem iecki, Berlin, 1902). Obydwaj podkreślają, ż& 
rozwój społeczeństw a idzie stale w  kierunku w zbogacania się  bo
gatych i pow iększenia liczby ubogich, poniew aż ci ostatni w  pła
cy sw ej n ie otrzym ują pełnego plonu swej pracy, lecz tylko u- 
dział, ograniczony do m inim um , gdy reszta dostaje się  w postaci 
renty i procentów do rąk w arstw  posiadających. H a l l  w ypow ia
da się za podziałem  ziem i, dokonywanym  corocznie przez pań- 
stwo, T h o m p s o n  zaś za kom unistycznie zorganizow anem i gm i
nam i, zakładanem i obok gm in, zorganizow anych na zasadach  
prywatnej gospodarki, w chłanianych pow oli przez pierwsze.

2. T h o m p s o n  pozostawał pod w pływ am i innego pisarza, 
R o b e r t a  O w e n a ,  którego niezm ordowana działalność prak
tyczna i literacka najbardziej przyczyniła się do wzbudzenia  
w A nglji ruchu, przeciwstawiającego się  gospodarczemu in d yw i
dualizm ow i. O w e n  był fabrykantem  i w  tym  charakterze w y
warł olbrzym i w pływ  na m aterjalne, duchowe i m oralne stosunki 
robotników, pracujących w  jego zakładach w  Lanarku, drogą da
leko idącej opieki, dzięki której zdołał stworzyć dla nich szczęśli
w e warunki bytu. Fakt ten był niejako ilustracją dla m yśli, któ
re m u przyśw iecały w  jego działalności, że drogą racjonalnego  
w ychow ania ludzkość całą m ożna uszczęśliw ić. Charakter ludzi 
jest dla O wena rezultatem  tylko stosunków', a przeto głów - 
nem  zadaniem  całego dalszego rozwoju ludzkości jest ułożenie  
tych stosunków' w  ten sposób, by w  n ich  żyć m ogli tylko cnotliw i, 
w zajem nie się popierający ludzie, których szczęśliw ość w ów czas 
sam a przez się  będzie zapew nioną. W  pism ach sw oich „A new  
view  of society“ 1813— 1816 w skazyw ał O w e n  na upadek klasy  
robotniczej, spow odow any rozwojem  przem ysł ow ym  i w zywał
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pracodawców, by zwracali na robotników tyle przynajm niej uw a
gi, ile pośw ięcać zw ykli m aszynom  i narzędziom. Lecz dopiero 
w  1817 roku w  sprawozdaniu dla w ydziału for the relief of the 
m anuiacturing and labouring poor, opracował Owen plan, do
tyczący zabezpieczenia niezatrudnionych ubogich, których miano  
um ieszczać w  grupach po 500 do 1500 ludzi na w ielkich spólno- 
tach, gdzie pod nadzorem  państwa m ieli uprawiać rolę i oddawać 
się pracy przem ysłowej, nie dla celów w ym iany, lecz w yłącznie dla 
ich własnego zapotrzebowania. Racjonalne kierownictwo m iało za
pew nić najw iększą w ydajność a  tem sam em  pozw olić na krótki 
stosunkowo czas pracy. Poniew aż w szystkie przedmioty potrze
bne Wytwarzane są w  sam ych zakładach, przeto są one zabezpie
czone przeciwko w szelkim  brakom i kieskom  konjunktury. Bo
dziec, jakim  jest zazwyczaj oczekiwany zysk, zastępuje tutaj prze
św iadczenie o w ielkiej korzyści zbiorowego życia, zapewniającej 
w szystkim  jego uczestnikom szczęśliw e bytowanie. Młodzież w ta
kich warunkach wychow ana, spełniać będzie w szelkie obowiązki 
dobrego człowieka i w  ten sposób z takich spólnot zrodzi się  po
w oli nowe, doskonalsze pokolenie. O w e n  w ystępuje następnie 
stale w  obronie takich organizacji zawsze, jednakże z prywatnej 
in icjatyw y pow stających i daje im, jeszcze raz w  „the book of the 
n ew  m orał world“ 1820 r. wszechstronne uzasadnienie; agitację 
ustną i literacką wielokrotnie usiłow ał poprzeć próbami w  pra
ktyce, które jednakże nie m iały powodzenia. Energja i ciepło ser
deczne, towarzyszące propagandzie jego społeczno-rcform ator- 
skiej ideji, n ie m ogły  zastąpić nierealnej ich podstaw y w prak
tyce. N ie na tern w ięc polegają zasługi Owena, znaczenie jego  
leży'raczej w  tern,1 że poraź pierw szy w  Anglji poruszył m yśl spo
łecznej organizacji gospodarstwa i zastąpienia gospodarki w y 
m iennej przez wytw órczość spółdzielczą nie dla celów' w ym iany  
i że czynił to z laką w ytrw ałością i zapałem, że działalność jego  
stała się punktem  w yjścia nietylko dla praktycznych działań  
w  tym  kierunku, ale także dla dalszego rozpowszechniania poglą
dów' socjalistycznych.

3. Podczas, gdy dążenia O w e n a  zm ierzały do pokojowego  
w spółdziałania łudzi, celem  w zniesienia się ich na w yższy po
ziom, szerzył się jednocześnie wrśród robotników' n ich , w  któ
rym  w alka klas uwrażaną była za jedyny środek, m ogący spro
w adzić lepsze wrarunki bytu. Z początkiem 19-go w ieku nie było

E k o n o m ji 45
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w A nglji w łaściw ego ruchu robotniczego. Lecz straszne przesilenia  
gospodarcze, towarzyszące w ielkoprzem ysłow em u rozwojowi kra
ju, przyczyniały się coraz bardziej do uśw iadom ienia robotników  
co do icb położenia. Zniszczenie rzem iosł, zaprowadzenie m aszyn, 
zastój z powodu nadprodukcji lub braku zbytu, praca dzieci, znaj
dująca od czasu niedopisania prawa o terminatorach, coraz w ięk 
sze zastosowanie, braki w szelkiej ochrony pracy kobiet, zn iesien ie  
poprzednio obow iązujących przepisów w  odniesieniu do czasu pra
cy i w ysokości płacy roboczej — słow em  zniesienie daw niejszej 
organizacji gospodarczej, stały się przyczyną niezm iernej nędzy. 
Spadek zarobków, w yzysk kobiet i dzieci, bezrobocie, fizyczne i du
chow e zw yrodnienie z powodu m ęczącej pracy m aszynow ej, nad
m iernie długiego dnia roboczego i braku urządzeń zdrowotnych  
przy złych stosunkach m ieszkaniow ych, rozprężenie w reszcie ży 
cia rodzinnego — zagrażały całem u stanow i robotniczemu. W ie
lokrotnie, począw szy od 1812 r. zwłaszcza w  1825 i 1826 roku zda
rzały się w ypadki zm ow y robotników, które znajdow ały w yraz  
w  niszczeniu m aszyn, lecz naogół robotnicy szli ręka w  rękę z l i-  
beralnem  m ieszczaństw em , które rów nież jeszcze żądało reform. 
Gdy jednak w  1832 r. żądania te przez rozszerzenie prawa w ybor
czego zostało zaspokojone i gdy liberalny gabinet, w ybrany na lej 
oodstaw ie n ie  zdaw ał się  zapow iadać poprawy położenia klasom  
robotniczym, pow'stala wśród n ich  sam odzielna partja polityczna. 
W  roku 1838 założono wr Londynie „W orking men's association", 
tow arzystwo robotnicze, m ające na celu dążenie do reform p oli
tycznych. W  robotnikach m iano wzbudzić świadom ość, że oni 
„jako wtórcy bogactw', m ają  także pierwsze prawro do ich u żyw a
n ia“ i że dlatego w in n i dążyć do zdobycia w ładzy politycznej, 
„która um ożliw i im  zasypanie źródła ich nędzy społecznej". Przy
jęty przez tę partję robotniczą program, Charta, od której cały  
ruch otrzym ał nazw ę ruchu c h a r t y s t ó w ,  w ystaw iał następu
jące postulaty: powszechne prawro wyborcze, coroczny parlam ent, 
tajne głosow anie, zniesienie kwalifikacją m ajątkow ych, w ym aga
nych od posłów, d je ly  poselskie i równom ierne okręgi wyborcze. 
Początkowe, łącznie z radykalnem i partjam i m ieszczańskiem i, na
stępnie zaś sami, przedstawiali chartyści sw e żądania parlam en
tow i drogą m asow ych petycji i drogą zw ołania kom ventu naro
dowego t. j. specjalnego parlam entu robotniczego. Jakkolwiek n aj
b liższy program chartystów' był tylko polityczno-radykalny, zaw 
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sze jednak bodźcem głów nym  było Lu, niezadow olenie z ogólnego 
porządku społecznego, zwłaszcza z ustrojem w łasnościow ym , któ
rego przeobrażenie było w łaściw ym  celem  wielkiego, niebawem  
m il jonow e m asy obejm ującego ruchu, ży w io ł bardziej um iarko
w any, naw ołujący do posługiw ania się pokojowem i środkami 
w partji oraz konwencie narodowymi, nie m iał zgoła posłuchu. 
W  roku 1859 opanowali robotnicy B irm ingham  i ję li go plądro
wać; w ielokrotnie powtarzały się później próby w yw ołania  w ie l
kiego powstania robotniczego w  całym  kraju w  ciągu dzie
sięciolecia 1840— 1850, gdy parlam ent odrzucał stale petycje, zao
patrzone m iljonam i podpisów, w ybuchały nieustanne powstania, 
tłum ione przez władze, Ogólnem  było wów czas przekonanie, że 
nieuniknionem  będzie stoczenie krwawej w alki pom iędzy obu 
klasam i społeczeństwa.

4. Przeciwko radykalno-politycznem u ruchowi chartystów, jak  
również przeciwko obojętnemu na dolę w arstw  pracujących in d y
w idualizm ow i, w ystąpił w  1848 r. ruch c h r z e ś c i j a ń s k  o- s  p o-  
ł e c z n y e  D w u księży'’, Fr. D. M a u r i c e  i Ch. K i n g s l e y ,  a 
także adwokat J. A. L u d 1 o w , połączyło się w  przekonaniu, 
że należy' zwalczać system  wolnego współzawodnictwa, który w y 
w ołał owe przeraźliwe stosunki w życiu gospodarczem, polegają
ce na oszustwie, braku uczciw ości i sam olubstwie, będące przy
czyną nędzy i poniżenia k las pracujących. Ratunek m oże dać ty l
ko ideja chrześcijaństwa, która w  zastosowaniu do życia gospo
darczego prowadzi nieodzow nie do socjalizm u. T en ostatni bowiem  
uw aża za podstaw ę społeczeństwa zrzeszenie się czyli zjednocze
n ie w szystkich, zam iast zwalczania się w zajem nego, jedynie w ła
sną korzyść m ającego na oku. Praw dziw e chrześcijaństwo wyraża 
tę sam ą m yśl. W ym aga ono od każdego człowieka świadom ości 
obowiązków względem  drugich, głosi bogatym  równość ich z u -  
bogim i, trzeba tylko, by chrześcijanie otwarcie w yznali, że uznają  
za słuszne dążenie ubogich do wyższej kultury, przystępnej dzi
siaj tylko dla ludzi bogatych. W szyscy  ludzie są narówni przez 
Boga powołani do rozwoju sw ych skłonności i uzdolnienia, na
leży w ięc przez odpowiednią organizację gospodarstwa dążyć do 
tego, by prawo to nie było pogwałcone przez silniejszych.

Jakkolwiek ruch chrześcijańsko-społeczny m iał w iele w spól
nego z innem i rucham i socjalistycznem i, to jednak różnił się on  
zasadniczo, od idei O w e n a  i chartystów, jako też od wów czas

45*
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w łaśn ie głoszonych poglądów F o u r i e r a  i St. S i m o n a .  W szys
cy oni uznaw ali, że charakter ludzi oraz ich natura m oralna, są 
rezultatem  stosunków zewnętrznych. Tego m aterjalislycznego po
glądu n ie podzielali chrześcijańscy socjaliści; ich  zdaniem , w szel
kie próby praktyczne, czynione przy pom ocy innych system ów, 
nie m ogły m ieć powodzenia dlatego, że nie było w  nich zasady e-  
tycznej, klóraby skutecznie przeciwstawić się  m ogła nieustannie  
nanowo rodzącemu się egoizm owi. Tego dokonać może tylko ideja  
chrześcijaństwa. N ie idzie również o zniw elow anie w szelkich klas, 
jak to .sąd zi polityczny radykalizm , lecz o to, by każdy m iał je 
dnakową m ożność rozw ijania sw ych odrębnych w łaściw ości i speł
n ian ia  sw ych odrębnych zadań.

Program, na podstawie którego propagatorzy ideji chrześci
jańskiej pracować zam ierzali, w yłuszczyli w  1849 roku, z okazji 
założenia robotniczego stowarzyszenia spółdzielczego dla kraw 
ców. „Środkiem zaradczym  przeciwko złu, w ynikającem u z kon
kurencji, jest na braterstwie i chrześcijańskiej zasadzie oparta 
^'spółdzielnia —  czyli zjednoczona praca z podziałem  w spól
nie osiągniętego zysku; zasada ta m ogłaby z łatw ością zna
leźć daleko idące zastosow anie w  tworzeniu spółek kraw iec
kich. Gdyby również w  innych gałęziach przem ysłu pow staw ały  
podobne spółdzielnie robotnicze, któreby w spółdziałały z istn ieją- 
cem i w  krawiectwie, w ów czas m ogłaby dokonywać się  wTzajem na  
w ym iana produktów, a dzięki powstałem u stąd polepszeniu się  
położenia a wskutek tego także w iększej konsum eji w śród klasy  
robotniczej, m ógłby dla wytworów' angielskiego przem ysłu po
w stać tą drogą now y i rozległy rynek zbytu w kraju“. Tej spo
łecznej reformy oczekiw ali jednak nie w  drodze prawodawczej, 
lecz jako rezultatu reform y m oralnej, dokonywującej się  w  du
szach ludzkich, drogą powolnego rozwoju, obejm ującego powoli 
wszelką działalność w ytwórczą w  rolnictw ie i przem yśle i podpo
rządkowującego ją zasadzie pracy zrzeszonej.

Chrześcijańscy socjaliści podobnie jak  Owen, celu zam ierzone
go n ie osiągnęli; lecz dla rozw7oju m yśli społecznej w ielk ie po
łożyli zasługi (§ 64). Szerokie rozpowszechnienie id eji społecz
nych reform, ujaw niające się obecnie w  Anglji, jest w  znaczej 
m ierze rezultatem  ich  niezm ordowanej pracy w  służbie poprawy  
bytu klas niższych.

5. Ruch chrześcijańsko-społeczny oraz powołane przezeń do
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życia liczne i częstokroć kwitnące s p ó ł d z i e l n i e ,  tw orzyły po
niekąd tam ę dla ruchu radykalno-politycznego. D zięki n im  u -  
m acniała się w iara i ufność w  m ożliw ość reformy społecznej, opie
rającej się na warunkach istniejących, a  także istn iały  dowody, 
stwierdzające jej skuteczność. W  tern naw iązyw aniu do istn ieją
cych stosunków, zbliżali się chrześcijańscy socjaliści do dążeń 
z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h  (§ 74). Związki te m im o prześla
dowań z w ielu  stron, osiągnęły znaczny rozwój i w ykazały, że ro
botnicy m ogą, drogą odpowiedniej organizacji, naw et wśród istn ie
jących stosunków, poprawić sw e w arunki pracy i zaopatrzyć się 
na wypadek bezrobocia. Dośw iadczenie w  obu tych kierunkach, 
poparte nadto przez p r a w o d a w s t w o  o c h r o n n e  państw a, 
złam ały potęgę chartyzmu. Ostatni gw ałtow niejszy wybuch po
szczególnych grup robotniczych w  latach sześćdziesiątych, nie za
sługuje na uw agę. Położenie angielskich robotników, dzięki ru
chom  w  trzech w ym ienionych kierunkach — zw iązków  zawodo
w ych, ruchu spółdzielczego oraz prawodawstwa ochronnego, do
znało znacznego polepszenia, na gruncie istniejącego ustroju go
spodarczego, dzięki czemu nie było już gruntu dla socjalizm u, od
noszącego się n ieprzychylnie do praktycznego postępu.

6. Od lat 80-tych rozpoczyna się w Anglji now a faza socja
lizmu. Przyczyny tego zjaw iska leżały poczęści w e wzroście licz
by robotników niew ykw alifikow anych, niezorganizow anych w  
związkach zawodowych, oraz ich nędzne nieraz położenie, wzrost 
liczby bezrobotnych, m ianow icie także wśród zorganizowanych  
zawodowo, niepew ność handlu i przem ysłu, podległych n iew yja
śnionym  przesileniom , wzrost zbytku i chęci używ ania w  sferach  
ludzi bogatych, obok wzm agającej się trudności dla klas niższych  
utrzym ania ich standard of life. W  roku 1884 pew ne demokra
tyczne stowarzyszenie, staw iające sobie jako cel prowadzenie 
w Londynie agitacji na rzecz dawnego, w  owym  czasie ograniczo
nego praw'a wolności zebrań, przybrało nazwę „socjalno-dem o- 
kratycznej federacji“ S. D. F . W  tymże sam ym  roku pow itało  to- 
warzystwn Fabjanów . Socjalno-dem okratyczna federacja uważała  
za swe zadanie utworzenie sam odzielnej socjalistycznej partji ro
botniczej, co jednak było zadaniem  nader trudnem, wobec silnej 
organizacji starych partji angielskich oraz ich przychylnego od
noszenia się do reform, wobec system u wyborczego ‘ względnej 
w iększości oraz nadzw yczajnie w ysokich kosztów* wyborczych,
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ponoszonych tutaj nie przez fundusze publiczne. Dopiero gdy w  r. 
1892 kilka socjalistycznych związków zawodowych, z przyczyn o- 
sobistych wprawdzie, przystąpiło do walki wyborczej, niezależnie  
od socjalno-deniokratycznej federacji — nazw ali się  „niezależną  
partją robotniczą“ — osiągnięto kilka sukcesów. W  odróżnieniu  
od obu tych socjalistycznych organizacji, towarzystwo Fabjanów  
nie tworzy odrębnej partji, lecz zm ierza do przeobrażenia w igów  
w  socjalistyczną partję. Fabjanie przeprowadzili w  1892 r. w ysta
w ienie nowego programu liberalnego, żądającego daleko sięgają
cych reform społecznych. Pow stanie silnego radykalnego skrzy
dła i dokonane w  ostatnich czasach połączenie konserwatywnej 
części starych w igów  z torysam i, zdają się  w skazyw ać na fakt, że 
dokonywa się  głęboka przem iana wew nętrzna angielskich partji. 
W  lokalnych ciałacli sam orządowych radykali, staw iający żąda
nia socjalistyczne, osiągnęli w ielk ie sukcesy. F ilje  Fabjanów , 
znajdujące się w  całym  kraju, przyczyniły się niem ało do szerze
nia ideji socjalizm u, który wśród sfer m ieszczańskich więcej liczy  
zw olenników , niż gdziekolw iek w  innych krajach. Lecz to, co 
w A nglji nazyw a się socjalizm em , różni się w ielce od pojm owania  
niem ieckiego. Do niem ieckiego socjalizm u, zwłaszcza do M a r k -  
s a w  różny sposób odnoszą się partje angielskie. Socjalno-dem o- 
kratyczna federacja jest m arksowską, zaś niezależna part ja  robotni
cza oraz Fabjanie, pozostają pod w pływ em  liistorjozoficznych  
poglądów Marksa, różnią się jednak znacznie w  poglądach swoich  
od niem ieckiej socjalnej demokracji. Teorję wartości dodatkowej 
odrzuca najw ybitn iejszy  angielski socjalista S i d n e y  W e b  b, 
podobnie jak spiżowe prawo płacy, jako niesłuszne. Program so
cjalistów  zawiera obok pew nych żądań politycznych, następujące 
postulaty: pow szechne prawo wyborcze, djety dla członków par
lam entu, doroczne parlam enty, w ysokie opodatkowanie dochodu 
z odsetkówr i dochodu z renty, przedewszystkiem  zaś ograniczenia 
indyw idualistycznego ustroju gospodarczego drogą powiększania  
przedsiębiorstw i  zakładów publicznych: upaństw ow ienie kolej i 
żelaznych, rozszerzenie zakładów kom unalnych, gazowni, w odo
ciągów  kom unikacji a następnie drogą rozszerzania ochrony ro
botniczej, zwłaszcza zaprowadzenia ustaw ow ego ograniczenia dnia 
roboczego do 8 godzin. W  porównaniu ze stosunkam i na kontynen
cie, zwłaszcza w  -Niemczech, odznacza s ię  angielsk i socjalizm  
głów nie silną skłonnością do system u publicznej adm inistracji,
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co w  kraju tym, jako historyczne dziedzictwo, zyskało sobie da
wno prawo obyw atelstw a. W  polityce praktycznej socjaliści nie 
odgryw ają żadnej roli — w  roku 1908 liczyła socjalno-dem okra- 
tyczna federacja 13,000, niezależna partja robotnicza 20,000 człon
ków — natom iast zorganizowani jako „partja robotnicza“ przed
staw iciele interesów robotniczych, w yw ierali w p ływ  doniosły. 
W 1900 r. utworzoną została organizacja „Labour Represcntation 
Connnitee (L. R. C.), dążąca do zjednoczenia w szelkich organizacji 
robotniczych dla w zm ocnienia politycznego w pływ u klasy pracu
jącej. W  organizacji tej było 375931 członków zw iązków  zaw odo
w ych oraz niezorganizow anych robotników, 9000 z S. D. F. 13000 
z  partji robotniczej i 861 Fabjanów , lecz już w  1903 otrzymała ta 
organizacja nowre podstaw y i przyjęła nazw ę Labour Party. Z je
dnoczenie wrzrastalo stale. Celem partji jest popieranie sam odziel
nych kandydatów robotniczych przy wyborach, m ających tw o
rzyć w parlam encie .własną grupę, m ających w łasnych przywód
ców  i w łasną politykę w  kw estjach robotniczych. N ie jest to je 
dnakże zjednoczenie jednostek, lecz związek organizacji. Tylko  
organizacje spółdzielcze, zawrodow'e i socjalistyczne, m ogą przy
stąpić do zjednoczenia. Liczba członków w ynosiła  w  1911 roku 
1539032 osoby. W  1908 roku pow itał spór prawny o to, czy zw iąz
ki zaw odow e m ogą przeznaczać pieniądze swe także na cele p oli
tyczne. Członek związku kolejarzy w niósł o to skargę do sądu i 
prawo w  najwyższej instancji przyznało m u słuszność. Rozstrzy
gniecie z 21 grudnia 1909 r. zakazywało trade-unionom  ściąganie  
w kładek na jakiekolw iek polityczne cele. Rezultatem  tego było. 
że rozw inął się wrśród robotników' siln y  prąd syndykalistyczny. 
W  w ielkich  strcjkach ostatnich lat, strejku kolejarzy w 1910 r. 
strejku w  przem yśle baw ełnianym  z 1911 r. i w ęglow ym  z 1912 r. 
ujaw nia się wyraźnie poczucie w iadzy u robotników. Zwrot ten 
przypisać należy temu, że taktyka związków' zaw odow ych w now 
szych czasach często nie dopisywała. W  latach 1897 i 1898 prze
grali strejk m echanicy i w alijscy  robotnicy. W  roku 189G wpro
wadzono zakaz posterunków strejkowyćh; za n iestosow anie się  
do zakazu, odpow iadały związki. Gdy w  sierpniu 1900 r. wybuchł 
strejk kolejow y, (T aff-Y ale strejk), któremu kierow nictw o zw iąz
ku fachowego było przeciwne, w ów ezas związek zawrodow y skaza
n y  został na odszkodowanie w  w ysokości 540.000 m . Gdy w  1906 r. 
znowu partja liberalna przyszła do steru, wprowadzono w  tym
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sam ym  jeszcze roku ustawę, dotyczącą sporów w  kw estjach pra
cy, ma m ocy której uznano posterunki strejkowe za dozwolone, a 
równocześnie orzeczono, że św iadczenia funkcjonarj uszów i człon
ków la chow y cli na rzecz tych związków, nie pociąga za sobą żad
nej odpowiedzialności.

L itera tu ra :  M. L . R e y b a u d  „E tudes sur le s  réform ateurs ou So
c ia listes  m odernes“ 1864, 1 tom ; H e l d  „Zwei B ücher zur soz ia len  Ge
sch ichte  E n g lan d s“ ; B r e n t a n o  „D ie Christlich sozia le  B ew egu n g  in 
E nglan d“ 1883; t e n ż e  „D ie englisch e  C hartistenbew egung“ w P reuss. 
Jahrb. 33 tom ; S c h u l z e - G a e v e r n i t z  „Zum sozia len  F ried en“ opis 
socja lno-polit. w ych ow an ia  an g ie lsk ieg o  ludu w  19 w ieku , 2 tom . 1890; F a 
bian E ssa y s in  Sozialism . od  1890, k ilk a  przetłom aczonych  przez D o r ę  
L a n  d é ,  p. t. „E nglische Sozialreform “ 1897; N o s  t i t z  „Das A u fsteigen  
des A rbeiterstandes in E n g lan d “ 1900; W o l f f  „D ie Sozialist. B ew egu n g  
in E n g lan d “ w  J . f. N . III F . 21 tom , 1901; S i m o n  „R obert Owen“ 1905; 
M ü c k l e  „G eschichte der soz ia len  Id een “ 1909, 1 część; D i e h l  „Sozia li
sm us“ 2 w yd . 1911, str. 332; S o  m b  a r t  „Sozia lism u s“, 6 w yd . 1908, s:r 
160 i nast. i 271; B e r n s t e i n  „Sozialism us u. D em okratie in der gros- 
sen  onglischen  R ev o lu tio n “ 2 w yd . 1908; B e e r  „G eschichte des Sozialism us  
in  E n g lan d “ 1913 (ostatn i opis ruchu robotn iczego); C o r n è l i s s e n  
„E ntw ick lung des S yn d yk a lism u s“ w  A rchiv 34 tom ; „Soziale P ra x is“ tom  
X X II. Sp. 1445 i tom  X X III, str. 114.

Ś' 134. Socjalizm  w  Niemczech. — a) Karol Rodbertus.

1 .Najw ybitniejszym  rysem  ruchów społecznych w  Niem czech  
było do lat 60, dążenie do politycznej w olności, obok której żą
danie gospodarczej w olności (przem ysłow ej, handlowej i t. d.), 
było jedynym  niem al postulatem  z zakresu polityki gospodarczej. 
Brak było jeszcze w ielkiego ruchu robotniczego, jaki istn iał w  A n- 
glji, zaś literackie krytyki istniejącego porządku społecznego  
w sensie socjalistycznym , jakie pa ja  w ia ły  się również tutaj pod 
w pływ em  Francji, n ie m ogły w pływ ać na charakter w alk politycz
nych  owego czasu. N iem cy m iały  wprawdzie już w  latach 40-tycli 
ruch robotniczy i n ie brak w  ow ym  czasie pisarzy socjalistycznych  
i kom unistycznych. Lecz poglądy ich n ie opierają się na dokład- 
niejszem  zgłębianiu faktów społecznych a zw łaszcza gospodarczych, 
poczęści zaś cele ich, podobnie jak cele ruchu robotniczego, ściśle  
się w iążą z dążeniam i dem okralycznem i w alczącego o ustrój pań
stw ow y liberalizm u. Lecz naw et tam , gdzie w  literaturze pojaw iało  
się  ujm ow anie teraźniejszości z punktu w idzenia socjalizm u, nie  
m iało to trwalszego w pływ u na otoczenie. Ani polityczny, ani też 
gospodarczy rozwój N iem iec nie dojrzał jeszcze do tego stopnia;



w m asach brak było zrozum ienia dla lego, że sam  dem okratyczny 
ustrój państwa, nie oznacza jeszcze poprawy gospodarczego poło
żenia klas niższych, brak było też silnej przewagi organizacji w ie l
koprzem ysłowych, w  którychby m asy robotników, nieposiadają- 
cych nic zgoła i zależnych, były dowodem  społecznej potęgi ka
pitału i budziły podatne podłoże dla przyjm ow ania się  m yśli spo- 
łoczno-reformalorskich.

N iem niej jednak w  tym w łaśnie czasie pow stały teoretyczne 
podstawy niem ieckiego socjalizm u, a  m ianow icie w pism ach K a 
r o l a  R o d b e r t u s a  oraz pierwszych pracach K a r o l a  M a r 
k s a  oraz F r y d e r y k a  E n g e l s a .  Zaznaczyliśm y już w yżej 
(§ 22), że Rodbertus zajm ow ał odrębne stanowisko. Mimo to je 
dnak jego system  społeczno-filozoficzny i ekonom iczny w in ien  
być tu uw zględniony dlatego, że z jednej strony został poczęści 
w prowadzony do ruchu robotniczego przez Lassalla , następnie  
zaś. że zarówno jego system , jak i poglądy społeczno-polityczne, 
niem ały w pływ  w yw arły  na poglądy partji konserwatywnych.

2. F i l o z o f i c z n e  poglądy R o d b e r t u s a  na państw o i 
społeczeństwo są tesam e, co poglądy F i c h t e g o i  A d a m a M u l -  
l e r a ,  S c h e l l i n g a  i H e g l a .  W szyscy ci m yśliciele, w  prze
ciw ieństw ie do pojm ow ania indyw idualistycznego uznają, że pań
stwo należy uważać za zjednoczenie jednostek suw erennych, któ
rych interesom  i potrzebom, jako środek do celu, ono podlega. 
Państw o jest, zdaniem  ich, sam odzielną jednością, „społecznym  
organizm em , któremu jednostki, jako wprost odeń zależne człon
ki, jako posłuszni w ykonaw cy ogólnego celu, podporządkować 
się m ają“ ( D i e t z e l ) .  M yśl tę rozwija dalej Rodbertus, zastoso- 
w ując konsekw entnie do dziedziny gospodarczej. Organizacja go
spodarstwa społecznego, oparta na w ym ianie, drogą n iespraw ie
dliwego podziału m ajątków  i dochodów, podporządkowała jedną 
część jednostek, pozbawionych w łasności robotników, drugiej czę
ści, m ianow icie k lasie posiadającej tak, że pierwsi w yzyskiw ani 
być m ogą przez drugich, jako środek do grom adzenia m ajątków. 
Organizacja, um ożliw iająca ten stan rzeczy, m usi być zastąpiona  
przez inną, w  której jednostki podlegać będą tylko pań
stwu, w  której państwo ujm ie w  sw oje ręce układ stosunków  
gospodarczych i norm owanie praw i obowiązków jednostek w  k ie
runku wyrównawczej spraw iedliw ości, przy pom ocy równego  
prawa dla wszystkich.
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3. T e o r j a  g o s p o d a r c z a  R o d b e r t u s ‘a opiera się  na 

następującej tezie, sform ułowanej przez A d'. S nr i l h ‘a: „W y
twór pracy stanowa naturalne jej wynagrodzenie. W  stanie bytu 
pierwotnego należy cały produkt pracy do robotnika. Z chwilą  
jednakże, gdy ziem ia staje się w łasnością prywatną, żąda w łaści
ciel gruntu części w szelkich niem al produktów, „chce zbierać tam, 
gdzie nie zasiał“. Rzadko posiada robotnik środki do życia i na
rzędzia do pracy. On otrzym uje je od kapitalisty, który nic m ia ł
by zainteresow ania w  oddaniu ich do użytku robotnikowi, gdyby 
nie m iał otrzymać udziału w  wytw orze pracy —  i to jest druga 
część, która odciągniętą zostaje robotnikowi z naturalnego jego w y 
nagrodzenia.

Że w ytw ór pracy m a tworzyć naturalne jej wynagrodzenie 
w ynika, w edług R o d b c r t u s a  z tego, że wszęUde produkty 
kosztują tylko nakład pracy, t. j., że wartość ich zależną jest ty l
ko od stopnia zużytej pracy, która ich w artość określa, m aterjał 
bowiem , z którego wytwory' byw ają sporządzane oraz siły  natury, 
dane są przez przyrodę ludziom  pracującym  bezpłatnie. Części 
składowa kapitału, narzędzia oraz inne środki produkcji, -mogą 
przeto m ieć wartość tylko o tyle, o ile m ieszczą w  sobie pracę, 
o ile są ucieleśnieniem  pracy. O ile w ięc w szelkie dobra gospo
darcze dadzą się .sprowadzić do zawartej w  nich pracy, tb w ar
tość ich m ierzyć możemy na podstawie jednolitej m iary, jaką 
będzie potrzebny na jej w ykonanie czas roboczy. P oniew aż zaś 
jedna godzina pracy nie jest rów na drugiej, przeto odróżnić na le
ży pracę w ykw alifikow aną od niew ykw alifikow anej i m niejsze 
jednostki czasu pierwszej, postaw ić na równi z w iększą ilością 
czasu drugiego rodzaju pracy.

Przy' zastosow aniu tego gospodarczego spraw:dzianu, m ożli
w ym  byłby spraw iedliw y podział dochodów', odpowiadający u- 
działowd każdej jednostki w produkcji t. j. podział m asy dóbr bez
pośrednich, w ytw arzanych przez naród w  pew nym  okresie czasu. 
N atom iast dzisiaj dokonywa się podział ten wnbec panowania  
prywatnej w łasności, na podstawie wolnej um ow y i stosunków, 
opartych na władzy' jednych nad drugim i. Jak już w yjaśn ił A d. 
S m  i t h, dzieli się dochód narodowy na dw ię części: płacę robo
czą i rentę t. j. dochód z tytułu praw m ajątkow ych do ziem i i ka
pitału. Renta Inóżliwą jest tylko przy w ydajności pracy, przew yż
szającej nieodzowne zapotrzebowanie robotnika, oraz przy istn ie



n iu  w łasności prywatnej, pozwalającej w łaścicielow i zbyć pracu
jącego m ałym  udziałem  w  plonie pracy i zabrać resztę dla siebie. 
J eśli istn ieje w  społeczeństw ie odrębna klasa kapitalistów , w ów 
czas renta dzieli się  pom iędzy obie te grupy, a m ianow icie do
kona się to na podstaw ie stosunku w artości produktu surowego 
do wartości produktu po dokonaniu fabrykacji i przewozu. W a 
żniejszą od lego wtórnego podziału jest pierw szy podział na ren
tę i płacę roboczą. M ożliwym  staje się on dzięki tem u, że robot
nik n ie otrzym uje całego w ytw oru swęj pracy a zadaw alnia się  
za dzień pracy m niejszą ilością  produktu, niż w ynosi jego dzien
na wartość. D zisiaj otrzym uje robotnik tyle tylko, ile potrzebuje 
rzeczyw iście do utrzym ania; n ie uczestniczy on przeto w  nadw yż
ce, spowodowanej wrzroślem  w ydajności. „Przyczyną wszelkich  
gospodarczych cierpień w  czasach obecnych jest fakt, że nie zro
zum iano dotąd, iż należy w yznaczyć równą kw otę produktu dla 

. w szystkich robotników, którzy pow inni również korzystać z po
stępów w' przem yśle“. Tem u faktow i przypisać należy pauperyzm  
oraz przesilenie handlowo. W ielka m asa robotników7 otrzymuje 
coraz m niejszą stosunkowo część dochodu narodowego, ich siła 
nabyw cza jest m ała, pozwala w ięc na nędzną tylko stopę życiową, 
że zaś robotnicy stanow ią najw iększą część ludności, przeto zbyt 
towarów7 natrafia na przeszkody, gdy robotnicy nie m ogą n ab y
wać towarów, które wyprodukowali.

4. Z powodu złych stron podziału plonu pracy, cierpi w ięc n ie-  
tylko klasa robotnicza, lecz całe społeczeństwa. I coraz większe  
grożą niebezpieczeństwa także cyw ilizacji wskutek pogrążania się  
m as w  stan ubóstwa, na które te ostatnie są skazane. Tem u za
pobiec m oże interw encja państwu; rozwój społeczeństwu kroczyć 
m a po następującej linji: udział k lasy robotniczej w  ogólnym  
produkcie społecznym  w inien  być podwyższony, klasa ta ma na 
równi z innem i korzystać ze zdobyczy kultury; płaca robocza zaś 
m a wzrastać w  m iarę wzrastania w ydajności pracy i w  tym sa
m ym  stosunku, robotnicy nie pow inni być narażeni na niepewr- 
ność zatrudnienia i cierpieć w skutek bezrobocia. W  tym  celu n ie- 
odzow nem  jest: 1) ustaw ow e określenie wurtości wuzelkich dóbr 
na podstawie pracy, która to wurtość, przy zm ianie w ydajności 
pracy ulegałaby zm ianie; 2) w yznaczenie pieniądza pracy, zw iąza
nego z tego rodzaju wartościow aniem  i przeznaczonego na płacę
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roboczą; 3) system  m agazynow ania, pozw alający na realizację te
go pieniądza.

N ależałoby przedew szystkicm  ustalić dla każdej gałęzi prze
m ysłu norm alny czas pracy 6, 8, 10 i 12 godzinny, zależnie od ro
dzaju • pracy. W  granicach każdej gałęzi przem ysłu, określa się  
m iarę ilości pracy, którą każdy robotnik o przeciętnej zręczności, 
w  ciągu norm alnego dnia pracy w ykonać m oże i to uw ażać należy  
za podstaw ę norm alnej płacy roboczej. Zarówno czas jak i w iel
kość św iadczeń w  poszczególnych zawodach, jak wreszcie uiszcza
ną za n ie płacę roboczą, ustanaw ia państwo. Przy wzroście w yd aj
ności pracy należałoby zrew idow ać te normy.

Zaprowadzenie tego norm alnego dnia pracy dałoby się  do
konać już przy dzisiejszym  ustroju gospodarczym  i byłoby gw a
rancją dla należytego stosunku płacy roboczej do plonu ogólnego, 
otrzym anego z produkcji. Rozwój społeczeństw a poszedłby z ko
nieczności dalej jeszcze do zniesienia prywatnej w łasności ziem i i  
kapitału i do z a ł o ż e n i a  s p o ł e c z e ń s t w a  n a  p o d s t a 
w i e  c z y s t e j  w ł a s n o ś c i  d o c  h o d o w  ej. Osiągnąćby się  to 
dało przy pom ocy ustaw ow ego norm alnego dnia pracy oraz syste
m u m agazynow ania. W ytw ory, dające się sporządzić w  różnych  
gałęziach przem ysłu w  ciągu norm alnego dnia roboczego, mają 
równą wartość i równe są norm alnem u dniu pracy, który n a
leży podzielić na 10 godzin w  ten sposób, że produkt, w  którym  
zawarta jest godzina pracy norm alnej, będzie rów ny każdem u  
innem u produktowi o rów nym  norm alnym  czasie w ykonania. 
Różnica w yniknie tylko stąd, że w ypadnie uw zględnić także czę
ści kapitału, zawarte w  poszczególnych dobrach. Biorąc to pod  
uwagę, zabiera państwo wytworzone towary do sw oich m agazy
nów, potwierdzając w ykonaw com  odbiór norm alnej roboty przy 
pom ocy w łaściw ych  pieniędzy pracy, opiew ających na daną licz
bę norm alnych godzin pracy. Przy pom ocy tych pieniędzy m ożna 
następnie otrzym ać z m agazynu dowolne towary w ytw arzane przy 
równymi norm alnym  czasie pracy. W  ten sposób otrzym ałby każdy  
robotnik pełny plon swej pracy przy słusznem  uw zględnieniu róż
nych trudności pracy w  poszczególnych gałęziach wydwórczości. 
Z tego pełnego plonu dokonyw ałyby się  tylko pew ne odliczenia  
na rzecz udziałówr urzędników', kierujących produkcją.

L itera tu ra :  O początkach  socjalizm u w  N iem czech: G. A d l e r  „D ie Ge
sch ich te  der ersten  soz ia lp olitischen  A rbeiterbew egung in D eutsch lan d“
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B reslau  1885; o R odbertusie: 11. M a y e r  „E m anzipationskam pf des v ier
ten  S tan des“ 1 toin; Th. K o z a k  „R odbertus-Jagetzow s sozialoekonom i- 
sche A n sich ten“ Jen a  1882; G . ' A d l e r  „Rodbertus der B egründer des w is
senschaftlichen  Sozia lism u s“ 1883; H. D i e t z e l  „K arl R odbertus“, 2 części, 
Jen a  1886, 1888; M e n g e r  „R echt auf v o llen  A rbeitsertrag“ 1892; M u c k -  
k  1 e „G eschichte der sozia len  Id een“ 1909, str. 82.

§ 135. Socjalizm w  Niemczech. — b) Karol Marks i F ryderyk
Engels.

1. Twórcam i kierunku m yślow ego, panującego dzisiaj w  ru
chu socjalistycznym  N iem iec, będącego podstawą politycznej or
ganizacji socjalnej demokracji, są  M a r k s  i E n g e l s .  Prace 
ich  zawierają najostrzejszą i najbardziej pogłębioną krytykę pa
nujących stosunków ekonom icznych i ogólno społecznych a za
razem  m ieszczą w sobie w skazówki co do m om entów rozwojo
w ych, tkw iących już w  dzisiejszem  społeczeństwie, których dał- 
szy rozwój sprowadzić m usi przeobrażenie społeczeństwa w  k ie
runku socjalistycznym . Ich historjozoficzne poglądy oraz teorja 
w yzysku nieposiadających klas pracujących przez k lasy posia
dające, stanow ią cechy charakterystyczne nowoczesnego socja
lizm u.

2. Główną m yślą M a r k s a - E n g e l s a  p o j m o w a n i a  
d z i e j ó w, tak zwanej m aterjalistycznej filozof ji historji (patrz 
§ 39,») jest pogląd, że w  każdej epoce dziejowej powstaje na pod
staw ie danej organizacji produkcji, odpowiadający jej nieodzowny  
ustrój społeczny i że obydwa te czynniki tworzą grunt dla dzie
jó w  politycznych i intelektualnego kierunku danej epoki.

Jeżeli rozpatrywać będziem y rozwój gospodarczy na podsta
w ie głów nych jego rysów charakterystycznych, stw ierdzim y, że 
n a wstępie historycznego rozwoju gospodarstwa społecznego znaj
duje się k o m u n i z m ,  czyli wspólne w ładanie ziem ią oraz p la
nowo regulow ana praca w szystkich członków gromady dla w spól
nych korzyści. W raz ze zniesieniem  tego stanu rzeczy i z rozw o
jem  w łasności prywatnej, zaczyna się  podział społeczeństwa na 
klasy, na wTvzyskujących i w yzyskiw anych, na panujących i pod
danych. Lecz rodzaj i rozmiary tego w yzysku różne są, zależnie 
od formy produkcji. W  w i e k a c h  ś r e d n i c h  istn iały drobne 
przedsiębiorstwa na podstawie w łasności prywatnej pracowników', 
rozporządzających środkami produkcji: uprawa roli drobnych,
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wolnych lub poddanych km ieci, rzem iosło po m iastach. Środld  
produkcji stanow ią zazwyczaj w łasność poszczególnego w ytw ór
cy i produkt przypada jem u naturalnie na w łasność, będąc w y 
tworem jego w łasnej pracy. Naw et tam, gdzie w spółdziałają obce 
siły  pomocnicze, są one tylko czemś ubocznem, czeladnicy i ucznio
w ie pracują bow iem  nietyle dla zarobku, ile w  celu przygotowa
nia się  do objęcia stanow iska m ajstra. Przytcm  praca odbywa się  
głów nie na w łasny użytek, na potrzeby producenta i jego rodzi
ny i tylko nieznaczna część produktu, nadwyżka nad w łasne za
potrzebowanie oraz ewentualne św iadczenia ’wobec osób trzecich,, 
mogła zjaw iać się na targu, który w ów czas był jeszcze n iew ielk i 
i m ało pojem ny, dlatego w łaśnie, że gospodarstwa pracują głó
w nie tylko dla siebie.

Dzięki tym faktom, m ożność w yzyskiw ania obcych sił robo
czych bardzo była ograniczona. Uległo to zm ianie z chw ilą, gdy pod 
w pływ em  rozwoju handlu rozw inęły się po m iastach rynki zbytu  
i gdy wskutek zm ian w  system ie produkcji, zostaw ały w iększe 
nadw yżki, ponad w łasne zapotrzebowanie. Z jaw iają się rów no
cześnie nowe, sprzyjające w iększej w ydajności środki w ytw arzania, 
następuje udoskonalony podział pracy i jej zespół, lepsze wrarunki 
w ym ienne' dla producentów, m ających towar do zbycia, dzięki za
m ianie gospodarki naturalnej na p i e n i ę ż n ą .  W arsztat m aj
stra cechowrego, pole pracy w łaściciela ziem i przyjm ują obecnie  
w iększe rozmiary; posiadanie środków produkcji lub pieniędzy, 
przy pom ocy których w szelkich środków w ytw arzania nabyć m o
żna, dają m ożność rozw inięcia produkcji na w iększą skalę, przy  
zatrudnianiu licznych robotników' w  produkcji tego sam ego to- 
waru. Produkt przestaje być rezultatem  pracy jednostkowego w y 
twórcy; lub naw et tylko posiadacza środków produkcji; w spół
działają tu liczni robotnicy, produkcja w  każdem  przedsiębior
stw ie jest s p o ł e c z n i e  z o r g a n i z o w a n a .  Jest to początek  
nowej epoki produkcji, epoki k a p i t a l i z m u .  „D ziałalność  
w iększej liczby robotników^ w  jednym  czasie na tym  sam ym  te
renie pracy (lub  tem sam em  polu) w  celu w ytw arzania jednego  
gatunku towaru, pod kom endą jednego kapitalisty, stanow i pod 
w zględem  historycznym  i pojęciow ym  punkt w yjścia  dla produ
kcji kapitalistycznej“ (M arks). Punkt ciężkości produkcji nie le 
ży już teraz w sporządzaniu dóbr dla w łasnego zapotrzebowania, 
lecz dla celów w ym iany i osiągnięcia zysku. Jakkolw iek bow iem
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wytwór nie jest już produktem w łasnej pracy posiadacza środków  
produkcji, lecz przeważnie produktem obcej pracy, niem niej je 
dnak w łaściciel środków w ytw arzania, kapitalista, zachowuje pra
wo w łasności do produktu, na m ocy istniejącego ustroju w łasn oś
ciowego oraz um ow y z robotnikiem, któremu za pracę daje tylko 
określoną płacę. S p o ł e c z n e j  f o r m i e  p r o d u k c j i  p r z e 
c i w s t a w i a  s i ę  t u  i n d y w i d u a l n e  p r z y w ł a s z c z e n i e  
s o b i e  p r o d u k t u  p r z e z  w ł a ś c i c i e l a  ś r o d k ó w  p r o 
d u k c j i .  Przeciw ieństw o ujaw nia się także w  powstawaniu klas 
społecznych wskutek rozbieżnych interesów proletarjatu i burżu- 
azji „produkujących, pozbaw ionych w łasności robotników i ka
pitalisty, przywłaszczającego sobie w yn ik  produkcji“.

K apitalistyczna produkcja w ystępuje w  licznych formach. 
Z początku różni się ona od dawnej rękodzielniczej produkcji ty l
ko pod w zględem  ilościow ym , z czasem  jednakże, dzięki rozw ojo
w i techniki, przyjm uje form y m anufaktury fabryki, wreszcie no
woczesnej organizacji w ielko-przem ysłow ej, u której przeciw ień
stwo interesów w ystępuje coraz jaskraw iej. Do now ych form pro
dukcji, opierających się na zgoła innych podstawach technicznych  
i gospodarczych, nie dadzą się zastosować dawne stosunki cecho
wa i targowe, a przeto chylą się do upadku a wnaz z niem i upada 
także ow a w łaściw o im  m iara zapew nienia bytu, jaką one da
w ały robotnikom, pozbawionym  w łasności oraz drobnym produ
centom. Coraz trudniejszem  staje się  dla robotników' posiadanie 
środków produkcji i objęcie stanow iska kapitalisty; schodzą oni 
na stałe do poziom u najem ników . Położenie ich staje się coraz 
m niej pew ne wskutek postępów techniki, zwłaszcza w skutek za
prowadzania i udoskonalania m aszyn, dzięki czemu siły  robocze 
stają się zbędne, dzięki czem u także zm ieniają się  sposobności do 
pracy, której n ic zagwarantować nie jest w  stanie w obec tego, że 
każdy kapitalista znajduje się w  zależności od konkurencji 
w szystkich innych kapitalistów' i że położenie na rynku zbytu  
każdego czasu zm usić go m oże do ograniczenia produkcji lub na-  
wet zupełnego jej zaprzestania. W  rzeczyw istości wzm aga się tak 
dalece zastępowanie pracy ręcznej przez m aszyny, jakoteż n ie 
pewność produkcji wrskutek konkurencji, że istn ieje stale w ielka  
liczba pozbaw ionych pracy robotników' „annja  zapasowa prze
m ysłu“, którzy tylko z nastaniem  pom yślnej konjunktury mogą.



720
znow u znaleźć zatrudnienie, by wkrótce, pod w pływ em  zm iany  
położenia na rynku zbytu, popaść w  położenie poprzednie.

Owo perjodycznie powtarzające się rozszerzanie i ogranicza
nie produkcji, jest nieodzow nym  rezultatem  kapitalizm u. W  ka
żdej organizacji gospodarstwa społecznego, opartej na w łasności 
prywatnej środków produkcji, brak jest planowego kierow nictw a  
ogólnem i siłam i w ytw arzania. Każdy w ytwarza na podstawie sw o
jego poznania rynku zbytu, nie wiedząc, ile  z jego produktów znaj
dzie się na rynku, nie w iedząc ile  z tego odpowiada w ogóle rzeczy
w istem u zapotrzebowaniu. N ikt nie w ie, czy jego produkt jednost
kow y znajdzie istotni.e odbiorcę, czy zwrócą m u się koszty ponie
sione, czy w ogóle towar swój sprzeda. P a n u j e t e d y a n a r c h j a  
p r o d u k c j i  w  s p o ł e c z e ń s t w i e ,  przybierająca formę n ieu
błaganej w alki konkurencyjnej poszczególnych przedsiębiorstw, 
z których każde starać się  m usi o to, by drogą postępu i udo
skonaleń prześcignąć przeciw ników . D zięki tem u wzm aga się  n ie
ustannie m ożność rozw oju produkcji, czemu jednakże nie dotrzy
m uje kroku rozwój rynków  zbytu, zależnych nie od potrzeb 
konsum entów  lecz od ich  w ypłacalności, która atoli w  sze
rokich m asach ludności w  m niejszym  stopniu się  podnosi, aniżeli 
zdolność wytwórcza poszczególnych gałęzi produkcji, podnieca
nych konkurencją. W ynikiem  tej niew spółm ierności są perjo- 
dyczne p r z e s i l e n i a .  N astępuje zastój w  obrotach, rynki są 
przepełnione, produkty nagrom adzone nie znajdują nabyw ców , 
gotówka coraz bardziej znika, kredyt upada, fabryki wstrzym ują  
w ytw arzanie, k lasy robotnicze pozbawione są środków ż y w i ości, 
poniew aż zaw iele ich wyprodukowały, bankructwo następuje po 
bankructwie, przym usowa wyprzedaż, jedna po drugiej. Lata cią
gnie się  ten zastój, środki wytwórcze i produkty sam e niszczeją  
m asam i tak długo, dopóki nagrom adzone m asy towarów, przy 
w iększem  lub m niejszem  obniżeniu w artości nie schodzą z w i
downi, ustępując m iejsca pow oli następującej równowadze pom ię
dzy produkcją a w ym ianą towarów. P ow oli bieg rozwoju przem y
słow ego przyspiesza tempo, przechodzi w  kłusa, a następnie w  ga
lop, który przechodzi dalej w  nieokiełzany bieg steeplechase, by 
w  końcu w  skokach szalonych także w  dziedzinie handlu, kredy
tu, spekulacji — stoczyć się w  grób upadku. Powtarza się  to n ie 
ustannie“. (E ngels).

Dzięki tem u ruchowi usuw ane są z dziedziny produkcji w szel-
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kie żyw ioły  słabsze, coraz więcej znika drobne przedsiębiorstwo, 
rzem iosło, „stan średni“. W zrastają w ielkie przedsiębiorstwa i 
w iodą w  końcu, dzięki uzyskanej przewadze do wkroczenia pań
stw a, klóre zm uszone jest objąć kierow nictw o w ielk ich  zakładów  
m onopolow ych, poczty, koleji żelaznych itp., by zapobiec posługi- 
wraniu się  niem i, jako środkam i wyzysku. U państw ow ienie nie  
nadaje się jednakże do zm iany samej organizacji kapitalistyczne
go w ytw arzania, w ystępuje ono tylko na m iejsce kapitalistów  
prywatnych, korporacje publiczne zastępują tu kierownictwa  
przedsiębiorstwa kapitalistycznego. Celem upaństw ow ienia jest 
przeto zapobieżenie szkodzeniu interesom  k lasy  kapitalistów , przez 
jednostki z pośród nich, n ie m a zaś na celu interesów  proletarjatu. 
Robotnicy pozostają nadal najem nikam i i jako tacy podlegają 
w yzyskow i przedsiębiorstw-a w  tej czy innej form ie.

3. Celem z r o z u m i e n i a  w y z y s k u  r o b o t n i k a  p r z e z  
k a p i t a l i z m ,  odbywającego się  już nie w form ach jaskraw ych  
(n iew oln ictw o), lecz w  form ie wolnej um owy, należy zapoznać się  
z prawam i wartości w ym iennej i obrotu towarowego w  kapitali
stycznej organizacji produkcji. Pod tym  waględein idą argum en
tacje M a r k s a  równolegle do w yw odów  I t o d b c r l u s a  oraz 
niektórych poglądówr klasycznej szkoły ekonom ji społecznej. T o
war posiada, w edług M a r k s  a, wartość tylko o tyle, o ile ucie
leśniona w  nim  jest ludzka praca. Jeśli bowiem  w ym ieniam y dwa 
tow ary zboże i żelazo, to m usi w  nich m ieścić się coś jednako
wego, coś wspólnego, bez względu na to, w  jakim  stosunku będą 
w ym ienione, nie m ożnaby bowdem np. hektolitra pszenicy oznaczyć 
jako równego dwu cetnarom żelaza. Jeśli zaś pom iniem y konkretną 
formę towarów, ich fizyczne i użytkowe w łaściw ości, zgoła różne 
jak  w  przytoczonym  przykładzie, wówuzas pozostanie to, co im  
jest w spólne, a w ięc fakt, że są w ytw oram i ludzkiej pracy. Jeśli 
jednakże pom ijam y wartość użytkową produktowy w ów czas po
m ijam y rów nież rozm aite form y pracy, która je wytw orzyła; 
wów czas przestają one być produktami pracy stolarskiej lub przę
dzalniczej i t. d., lecz produktami l u d z k i e j  p r a c y  w o g ó l e .  
Jako takie są w a r t o ś c i a m i ,  których w ielkość m ierzyć bę
dziem y na podstawie ilości, ucieleśnionej w nich pracy, której 
m iernikiem  będzie czas, potrzebny na jej wykonanie. Lecz brany 
tu jest pod uw-agę nie indyw idualnie zużyty* a p r z e c i ę t n y ,  
s p o ł e c z n i e  k o n i e c z n y  c z a s  p r a c y ,  czyli czas potrzebny
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do w ykonania jakiejkolw iek w artości użytkowej, w danych, nor
m alnych  społecznie warunkach produkcji i przeciętnym  stopniu  
zręczności i natężenia pracy. Złożona praca uw ażaną jest pod tym  
w zględem  za uw ielokrotnioną pracę prostą. M niejsza ilość pracy  
skom plikowanej równa się  w iększej ilości pracy prostej.

W szędzie i zaw sze istn ieje w  ruchu w ym iennym  tendencja  
do w ym iany dóbr na podstawie ucieleśnionej w  nich pracy. W e
dług niej ustanaw iane są ceny towarów, znajdujące ogólny w y 
raz w  pieniądzach, które stają się tem sam em  ogólnym  m iernikiem  
w artości w szelkich towarów. Do towarów, znajdujących w ruchu  
w ym iennym  stały popyt, a z drugiej strony stale zaofiarow y- 
w anych, należy także siła  robocza. Tam , gdzie robotnicy n ie po
siadają środków produkcji, a wrięc gdzie n ie m ają n a  sprzedaż 
produktów, dających m ożność osiągnięcia środków do życia, a 
gdzie są zarazem  w oln i od w szelkiej osobistej zależności, klórahy  
tworzyła stosunek patrjarchalnej opieki gospodarczej, tam m ogą  
zapew nić sobie środki utrzym ania jedynie w  drodze sprzedaży  
swej siły  roboczej. W artość jej ocenia się  jak  w artość każdego in 
nego towaru, na podstaw ie czasu pracy, potrzebnej do jej w ytw o
rzenia, który w  tym  wypadku odnosi się  do czasu pracy, potrzeb
nego do w ytw orzenia owej sum y dóbr, które składają się  n a  zw y
kł e przyjęte w  danym  czasie środki utrzym ania robotnika oraz 
jego rodziny. Przy pom ocy ogólnego m iernika wartości, jakim  jest  
pieniądz, w yrazi się ow a w artość siły  roboczej w  pieniądzu okre
ślającym  w ysokość płacy, którą otrzym a robotnik za dzień pracy.

P rzyjm iem y n. p., że środki utrzym ania robotnika wyprodu
kow ać się  dadzą w  ciągu 6-ciu  godzin społecznie niezbędnego cza
su pracy, i takaż sam a ilość pracy i czasu pracy ucieleśniona jest  
w  3 markach; kapitalista nabyw a w ięc  siłę  roboczą po cenie jej 
wartości i p łaci robotnikowi za dzień pracy 3 marki, poczem  za
kupuje środki w ytw arzania i surowce i poleca przetwarzać je ro
botnikowi. Produkcja dotyczy np. przędzy z baw ełny. K apitali
sta zakupuje wrrzeciona i bawełnę; dla uproszczenia przykładu  
przyjm ujem y, że ilości przytoczone wystarczają dla procesu pra
cy. W  jednym  funcie baw ełny zawarte są dwie, w  jednem  w t z c -  

cionie 20 godzin pracy, wartość tej ilości baw ełny w ynosi tedy  
1 markę, zaś wTartość wrzeciona 10 marek. Przy przerobieniu ba
w ełny  przechodzi najpierw' w artość zużytych części składow ych  
m atejalu do wartości produktu, w  którym  m aterjał ten zm ienił
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tylko sw ą zewnętrzną konkretną formę, przyjąwszy nowy. kształt 
społecznej wartości użytkowrej. Z funta baw ełny otrzym a się funt 
przędzy, przyczem  zużyw a się  V100 z m asy  w rzecion, w  ciągu go
dziny da się uprząść 2 funty baw ełny. Jeśli w ięc kapitalista każe 
pracować np. przez 6 godzin, to otrzym a 12 f. przędzy o  w artości 
równej 12 f. biawełny (12 m arek) +  12/i0o w artości w rzeciona (1 
m arka 20 fenigówr) +  wartość, którą przysporzyła produktowa pra
ca, ucieleśniona, w edług wyżej przy toczonych w yw odów  w  3 m ar
kach. W artość 12 funtów  przędzy w ynosi przeto 16 m . 20 fen i-  
g ó v . Również tyle w ydał kapitalista, który w  ten sposób n ie m ia ł
by zysku ze swogo przedsiębiorstwa. Jeżeli jednak kapitalista  
każe robotnikowi, którego siłę  roboczą nabył na cały dzień, pra
cow ać nie 6 godzin, lecz godzin 12, wówrczas rachunek będzie zgoła  
inny. Po 12 godzinnym  dniu pracy otrzyma on 24 funty przędzy, 
wrartości 32 m arek 42 fenigówa W ydatki jego w ynoszą za 24 f. ba
w ełn y  24 marki, za 24/ 100 części zużytego wTzeciona 2 m arki 40 i., 
za pracę robotnika 3 m ., czyli razem  29 m. 40 f. tak, że teraz otrzy
m a kapitalista w  produkcie 3 m arki wartości dodatkowej, ponad  
w ydatki poniesione, co zawdzięcza tej okoliczności, że w ykorzystał 
siłę  roboczą ponad czas pracy', potrzebny, by siła  robocza odrobiła 
wartość uiszczoną w  płacy robotnika.

Proces w ytw arzania jest przeto, w edług Marksa, procesem  w ar-  
tościolwdrczym  i jeśli trwa ponad czas potrzebny do odtworzenia 
zużytych przez robotnika środków utrzym ania, w ów czas staje się  
twrórcą wartości dodatkowej. Charakterystyczną cechą kapitalisty
cznego procesu produkcji jest to, że tworzenie w artości dodatkowej 
dokonywo się w  drodze zatrudniania o b c y c h  sil roboczych. Ten 
to w yzysk  siły  roboczej pozostaje z pow staw aniem  wartości w  w ol
nej w ym ianie wr lak ścisłej łączności, że jest rzeczą obojętną, kto 
w ystępuje w  roli kapitalisty, osoba prywatna czy leż państwo. 
W artość dodatkowo pow stała w  procesie w ytw arzania, jest zda
niem  Marksa, z m ałem i w yjątkam i, jedynem  źródłem  w szelk ich  
form dochodu bez pracy, odsetek i renty w  każdej postaci.

4. Przedstawiona wyżej teorja w yzysku w ym aga, zdawułoby  
się, reform y kapitalistycznego sposobu w ytw arzania w  kierunku  
bądź to skrócenia czasu pracy do tej m iary, jaka niezbędną jest 
do w ytw orzenia wartości równej płacy roboczej, bądź też w  k ie
runku w ypłacenia robotnikom  pełnej wrarlości, jaką dzięki pracy 
swej przysporzyli produktowi. Lecz obydwie drogi w ydają się

40*
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M a r k s o w i  i E  n  g e 1 s o w  i utopją. Przyczyny, składające się 
na w ytw orzenie wartości, t. j. społecznie konieczny czas pracy, są 
natury społecznej, u legają przeto n ieustannym  zm ianom  i nie m o
gą być ustalone. P ełn y  plon pracy jako płaca robocza nie dałby 
się  określić i n ie m oże być płacony ze względu na to, że konieęz- 
nem  jest przeznaczanie części pow stałych wartości na utrzym anie  
nieprodukujących funkcjonarjuszy społeczeństwa, następnie na 
utrzym anie ludzi niezdolnych do pracy, w reszcie na zwrot kapita
łu zużytego oraz proces tworzenia nowego. Przyczyna w adliw ości 
kapitalistycznego system u w ytw arzania n ie  leżą zresztą w tern, 
że robotnicy otrzym ują za m ało wartości, lecz w  tern, że produkcja 
i podział plonów  w in n y odbywać się w ogóle na podstawie zm ie
n iających się wartości. Pozostaw szy przy indyw idua lnym , pry
w atno- kap i t al i s tycznym  system ie w ytw arzania, n ie  zapobiegli
byśm y faktom , że w  w ym ianie w artość towarów w yznaczać się  
zw ykło, bez w zględu na jakiekolw iek ustalanie, że w  formie p ie
niędzy w idzim y nagrom adzony zapas absolutnej potęgi m ajątko
wej i że utrzym uje się nadal przeciwieństwu pom iędzy kapitali
stam i a ■najemnikami. A narchistyczna produkcja z towarzyszącem i 
jej przesileniam i i bezrobociem , pozostałaby nadal bez zm iany.

Rozwój dziejow y a zarazem rozwiązanie konfliktu idzie raczej 
w  tym  kierunku, że spow odow ana dzisiejszą organizacją produk
cji przem iana w iększości społeczeństwu w  prołetarjat, zm usi ten 
ostatni do uw olnienia się od gospodarczej zależności drogą ujęcia  
w ładzy ¡państwowej, a m ianow icie przez zam ianę po zdobyciu w ła 
dzy politycznej środkówr w ytw arzania na w łasność państwa. W ów 
czas stanie się  m ożliw em  zaprowadzenie na m iejsce społecznej 
anarchji w ytw arzanie społecznie planowej produkcji, zgodnie z in 
teresam i ogółu i każdego zosobna. Podobnie, jak w  staroindyjskich  
gm inach, lub południow o-słow iańskich  zagrodach rodzinnych  
produkty przestaną być towaram i, w ytw arzanem i dla celów zbytu. 
Podobnie jak lam  członkowie %miny są bezpośrednio uspołecznie
ni, zaś praca i w ytw ory, o ile te ostatnie służyć m ają spożyciu, 
byw ają dzielone w edług zw yczajów  przyjętych i zapotrzebowania, 
tak też będzie m ogło być w  w iększej socjalistycznej spólnocie.

W y w o d y  poniżej podane zaw ierają  streszczen ie  n a jisto tn ie jszy ch  po
g lą d ó w  M arksa i E n g e lsa  o rozw oju gosp odarczym  sp o łeczeń stw a , zesta 
w ionych  na p od staw ie ich  pism . E n g e l s  sam  ują ł by ł p o g ląd y  te w  na- 
stępu jącem  w yrażnem  sform ułowaniu:
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„I. S p o ł e c z e ń s t w o  ś r e d n i o w i e c z a :  D robne produkcje je 

dnostkow e, środki w ytw arzania , przystosow ane do jed n o stk o w eg o  użytku , 
a w igc p ierw otn ie  nieudolne, drobiazgow e o karłow atem  znaczeniu . P ro
dukcja d la bezpośredn iego  sp ożycia , bądź to w y tw ó rcy  sam ego, bądź też  
pana len nego . T y lk o  tam , gdzie  p o w sta je  ja k a ś n ad w yżk a  ponad to  zapo
trzebow anie, zjaw ia  się  w  sprzedaży i sta je  się  przedm iotem  w ym ian y . Pro
du kcja  tow arow a znajduje  się  w ięc  dopiero w  początkach; lecz  już w ów 
czas m ieści w  sob ie  w  zarodku a n a r c h j ę  p r o d u k c j i  s p o -  
ł e o z n  e j.

II. K a p i t a l i s t y c z n a  r e w o l u c j a .  P rzem iana przem ysłu  
z początku  przy pom ocy  zw y k łeg o  w spółdzia łan ia  i m anufaktury. K on
centracja  dotąd rozproszonych  środk ów  produkcji w  w ielk ich  w arsztatach , 
dok on yw u jąca  się  tą  drogą przem iana ich ze środków  w ytw arzan ia  jed n o 
stek  na sp ołeczn e środki produkcji —  która  to  przem iana n ie  d o ty k a  w ca le  
form y obiegu w  ca łości. Stare form y p rzyw łaszczen ia  pozosta ją  nadal w  mo
cy. Z jaw ia się  k a p i t a l i s t a ,  k tó ry  w ■ charakterze w ła śc ic ie la  środków  
produkcji, przyw łaszcza  sob ie produ kty  i czyn i z nich tow ary . P rodukcja  
sta ła  się  aktem  społecznym ; w ym iana a  w raz z n ią  przyw łaszczan ie  po
zo sta ją  natom iast aktam i indyw idualnem i, aktam i jed n ostek : p r o d u k t  
s p o ł e c z n y  p r z y w ł a s z c z a  s o b i e  j e d n o s t k o w y  k a p i t a 
l i s t a .  I  o to  je s t  zasadn icze p rzeciw ieństw o, z k tórego  w y p ły w a ją  w sze l
k ie  inną, cech u jące  nasze w sp ó łczesn e  sp ołeczeń stw o  a  znajdujące jask raw y  
w yraz  w  w ielk im  przem yśle.

A )  O ddzielenie producentów  od środków  produkcji. Sk azyw anie  ro
botn ika na dożyw otn ią  pracę najem ną, p r z e c i w i e ń s t w o  p r o l e -  
t a r j a t u  d o  b u r ż u a z j i .

D) W zrastające u jaw nian ie  s ię  i w zrost znaczenia  praw k ieru ją 
cych  produkcją  tow arow ą. N ieok iełzan a  w alka  konkurencyjna. P r z e 
c i w i e ń s t w o  s p o ł e c z n e j  o r g a n i z a c j i  p r a c y  w  p o s z c z e 
g ó l n e j  f a b r y c e  d o  s p o ł e c z n e j  a n a r e h j i  w  p r o d u k c j i  
o g ó l n e j .

C) Z jednej strony  u d osk onalen ie  m aszyn , do czego  zm usza każdego  
fabrykanta konkuroncja  i czem u to w a rzy szy  coraz bardziej w zm agające się  
usuw anie z pracy robotników , t. zw. p r z e m y s ł o w a  a r m j a  r e z e r 
w o w a ;  z drugiej stron y  n ieogran iczone p ow iększan ie  produkcji co je s t  
rów nież nakazem  k on ku rencji d la każdego  fabrykanta. Z obu stron nie
s ły ch a n y  rozw ój' sił ■wytwórczych, nadm iar po d a ży  w  stosunku do p op ytu , 
nadprodukcja , p rzep ełn ien ie  rynków , przeciętn ie  co  dz iesięć  lat; w a d liw y  
obieg: tu nadm iar środk ów  produkcji i produ któw  —  tam  nadm iar ro
botn ik ów  n ie  znajdu jących  zatrudnienia, pozbaw ion ych  środków  do życia; 
obie te  dźw ign ie  produkcji i sp o łeczn eg o  dobrobytu n ie  m ogą zejść  się, 
poniew aż k a p ita listy czn a  form a, produkcji zabrania dzia łać silom  w ytw ór
czym , ob iegać  tow arom , chyba, że  zm ien iły  się  przedtem  w  kap ita ł, czem u  
ich w ła sn y  nadm iar sto i na przeszkodzie. P r z e c i w i e ń s t w o  p r z e 
s z ł o  wr n o n s e n s :  s p o s ó b  w y t w a r z a n i a  b u n t u j e  s i ę
p r z e c i w k o  f o r m i e  o b i e g u .  B urżuazja  pozbaw ion a  zosta je  zdol
ności k ierow ania  sw em i włnsnnm i siłam i produkcyjnem i.
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D ) K ap ita lista  zn iew olon y  je s t  uznać częściow o sp o łeczn y  charakter  
sił produkcyjnych . P rzejście  w ie lk ich  organizm ów  produkcji i obiegu naj
pierw  do t o w a r z y s t w  a k c y j n y c h ,  n astęp n ie  do p a ń s t w  a. Bur- 
żuazja  okazuje s ię  k la są  zbyteczną; w sze lk ie  jej fun kcje  sp o łeczn e  sp eł
niają  odtąd płatni urzędnicy .

III. R e w o l u c j a  p r o l e t a r j a t u ,  rozw iązanie sp lotu  przeci
w ieństw : proletarjat ujm uje w ładzę w  sw oje  ręce i przy jej pom ocy za
m ien ia  społeczn e środki produkcji, w y su w a ją ce  s ię  z rąk burżuazji, n a  w ła
sn ość  publiczną. D zięk i tem u aktow i uw aln ia  on  środki produkcji od ich 
dotychczasow ej w ła śc iw o śc i k a p ita listy czn ej, u d zie la jąc  im pełnej w olności 
rozw oju ich społecznem u charakterow i. M ożliwą sta je  s ię  obecnie produk
cja  sp o łeczn a , w ed łu g  z gó ry  u łożonego  planu. R ozw ój produkcji czyn i 
dalsze istn ien ie  k la s sp o łeczn ych  anachronizm em . W  m iarę zan ikan ia  anar- 
cliji w  społecznej produkcji, zam iera rów nież au to ry tet p o lity czn y  pań
stw a. L udzie zosta w szy  w reszcie  panam i w łaśc iw ego  im uspołeczn ien ia , 
sta ją  się  jed n ocześn ie  panam i przyrody —  panam i sw ej w oli.

P rzeprow adzen ie tego  zadania, n io sącego  w olność  św iatu , je s t  dzie- 
jow em  p osłan n ictw em  now oczesn ego  proletarjatu . Z głęb ienie h istoryczn ych  
w arunków  tego  zadania, a  teinsam em  jeg o  natury, b y  tą  drogą uśw iadom ić  
k lasę  ku tem u pow ołaną, dzisiaj uciśn ioną, je s t  treśc ią  teoretycznych  ba
dań nad ruchem  proletarjack im , treścią  n au kow ego socja lizm u“. (D ie Ent
w ick lu n g  des Sozia lism us von  der U top ie zur W issensch aft“ 3 w yd . 1883. 
str. 56).

L itera tu ra :  P odane w  § 22 p ism a M a r k s a  i E n g e l s a ;  K a  u t s  k  y  
K arl M arx'sche „O ekonom ische L ehren“ t e n ż e  1887; „D as Erfurter Pro
gram m “ 1882; S c h a f f i e  „K apitalism us u. Sozia lism u s“ 1870; G. G r o s s  
„K arl M arx“ 1885; G e o r g  A d l e r  „D ie G rundlagen der K arl M arx'schen  
K ritik  der bestehenden  V olk sw irtsch aft“ 1887; M e n g  e r „R echt auf den 
v o llen  A rbeitsertrag“ 1891: J . W o 1 f „Sozialism us und K ap ita listisch e  
W irtschaftsordnung“ 1892; H e r k n  e r  „A rbeiterfrage“ 5 w yd .; S o  in b  a r t 
„Sozialism us“ str. 52 i nast. t a m ż e  str. 213 i nast. przeg ląd  literatu ry  o 
M arksie, dokładniej w  A rch iv , tom  21; K o p p e l  „Für und w ider K . M arx“ 
1907; B i e r  m a n n  „D ie W eltanschauung d es M arxism us“ 1908; M u c k l e  
„G eschichte der soz. Ideen“ 1909; TI a m m a c h e r  „D as philosoph. oeko
nom ische S ystem  des M arxism us“. 1909.

§ 136. Socjalizm  w  Niemczech.  — c) Socjalna-clemokracja.

1. Zasadnicze poglądy filozoficzne socjalnej dem okracji, są to 
poglądy filozofji natury z 18 w ieku, przyjm ującej naturalną  
rów ność w szystkich ludzi oraz z przyrody w ynikające prawo 
w szystkich do wolności. W ysnuw a się stąd, na zasadzie abstrak
cyjnej logiki wniosek, że niem a innego autorytetu ponad len, któ
ry pochodzi od jednostek rządzących sam ych sobą, od ludu ( d e 
m o  k r a t y  c z n y r a d y k a l i z m ) ,  że równość m atcrjalna
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w szystkich zagwarantowana być m usi przez zniesienie indyw idu
alnego rozporządzenia środkam i gospodarczemu, a w ięc przez zn ie
sienie w łasności prywatnej i oddanie środków produkcji ogółowi 
w szystkich społecznie zjednoczonych jednostek, dla celów w spól
nej 'produkcji i społecznie unorm owanego podziału produktów  
( g o s p o d a r c z y  k o l e k t y w i z m ) .  Ograniczenie poszczegól
nych jednostek, konieczne z powodu społecznej organizacji produk
cji, nie jest uw ażane za ograniczenie ich w olności. Organizacja bo
w iem  kolektyw nej produkcji i podziału dóbr, dem okratyczna i 
uważająca w szystkich za równouprawnionych, gwarantuje każ
dej jednostce prawo przejaw iania jej w oli w  ustroju tej orga
nizacji w olnościow ej. T en najogólniejszy, abstrakcyjny pogląd  
znajduje poparcie z jednej strony w  krytyce współczesnego ustroju 
gospodarczego, wykazującej w edług socjalnodem okratycznego poj
m ow ania konieczność istnienia w yzysku klas nieposiadających  
przez posiadające, jako w yniku  prywatnej w łasności, z drugiej 
zaś strony w  pojm ow aniu dziejów  przez M a  r k s a - E  n g e 1 s a, 
w edług którego rozwój stosunków gospodarczych wiedzie sam  do 
obalenia pryw alno-kapilalislycznego, indyw idualistycznego ustro
ju  społeczeństwa, stw arzając warunki wstępne dla owej socjali
zacji w szelkich środków produkcji.

2. Socjalno-dem okratyczny gm ach m yślow y opiera się na tym  
sam yui fundam encie, co krańcowy indyw idualizm , z tą różnicą, że 
m aterjał do budow y na tym  fundam encie dla obydwu, z różnej 
pochodzi strony. Dopóki indyw idualizm  sam  nie cieszył się uzna
niem  i w ystępow ał jako opozycja przeciwko autorytatywnem u  
porządkowi poprzednich stuleci, n ie było m iejsca dla sam odziel
nej socjalistycznej partji. L iberalizm  i socjalizm  różniły się w praw 
dzie już na polu działalności publicystycznej, lecz nic jako partje 
polityczne. W e w szystkich krajach dokonywał się len podział par
tyjny dopiero wów czas, gdy liberalizm  przeprowadził sw e n ajw aż
niejsze żądania polityczne i gdy dopiero przeciw ieństw o poglą
dów gospodarczych przeprowadziło owe ścisłe rozgraniczenie p o 
m iędzy nim  a socjalizm em . W  Niem czech zaczyna się  to dopiero 
w  latach 60-tych i p ierw szy ruch socjalno-dem okratyczny nosi 
ślady w yraźne polityczno-indyw idualistycznego pochodzenia. 
Pierw szego marca 1863 r. rzucił L a s s a l l e  w  piśm ie, skierow a
ne»! do jipskiego, stow arzyszenia robotników hasło, oderwania się 
robotników ód liberalnej partji. W  piśm ie tern (O ffenes A ntwort-
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schreibcn“) rozwija on zasady spiżowego prawa płacy (patrz § 
115), pod którego uciskiem  żyje 89 do 96% ogółu ludności Prus. 
Indyw idualna sam opom oc jest atoli niewystarczającą, m usi tu 
w ięc wkroczyć państwo, udzielając pom ocy spółkom  wytwórczym , 
które m ia ły  z czasem  objąć w szystkie gałęzie wytwórczości (patrz 
projekty L o u i s  B l a n c a  § 132,7). Jedynie drogą przeobrażenia 
się robotników w  przedsiębiorców, może dokonać się trwałe p od
niesien ie się klasy robotniczej, ich em ancypacja z pod panowania  
kapitału. Tem sam em  odpada „podział na płacę roboczą i zysk przed • 
siębiorcy a wraz z tęm  rów nież sam a płaca robocza, a  n a  jej m iej
sce zjaw ia się wynagrodzenie za pracę: w ynik z pracy“. Środkiem  
dla osiągnięcia tego celu jest zdobycie w ładzy politycznej. W  dniu  
23 m aja 1863 r. powstało w  Lipsku „Ogólne stowarzyszenie robot
nicze“, którego celem  było „działać w kierunku zdobycia pow szech
nego, równego i bezpośredniego prawa wyborczego, na pokojowrej, 
legalnej drodze, zwłaszcza drogą oddziaływ ania na opinję publicz
ną“. Tylko tą drogą dałaby się zapew m ć dostateczna obrona in te
resów społecznych niem ieckiej k lasy robotniczej oraz zniesienie  
przeciwieństw' klasow ych w  społeczeństwie. W  len sposób zapo
czątkował L a s s a 11 e tylko sam odzielny, polityczno-libcralny  
ruch robotniczy, m ający wprawdzie cel gospodarczy, lecz do re
alizow ania tego celu dążył on w  granicach istniejącego ustroju  
gospodarczego. Owre spółki wytwórcze m iały  wprawdzie służyć o-, 
statecznie jako środek do przeprowadzenia w iasności gruntowej i 
kapitałów  do rąk ogółu. Proponowana przezeń organizacja „m usi 
z konsekw encji rozwijającego się sam ego z siebie życia prow a
dzić do tego, oczyw iście dopiero za łat 100 do 200 (jeśli nie 500).

3. Mimo sw ej olbrzym iej agitatorskiej działalności nie zdołał 
L a s s  a I l e  zjednoczyć większych m as robotniczych na trwale do 
wspólnego działania. W  chw ili jego śm ierci 31 sierpnia 1864 r. 
liczyło jego stow arzyszenie 4610 członków. Wpraw7dzie zyskiw ały  
jego idejc licznych zwolenników7 także poza stowarzyszeniem , 
wkrótce jednakże lassalczycy ustąpić m usieli m iejsca innej partji 
robotniczej, w yłonionej z postępow ych stowarzyszeń robotniczych, 
która w' 1868 r. uznała otwarcie program „M iędzynarodowego 
związku robotników“, założonego w  1864 r. M iędzynarodówka ta 
pozostawała pod w pływ am i Marksa i uznała jako w yraz sw ych  
poglądów  i swego programu „M anifest kom unistyczny“ z roku 1847
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M arksa-Engelsa, będący w yznaniem  w iary m iędzynarodowego zje
dnoczenia robotników'.

M anifest zawiera naogół przytoczone wyżej głów ne poglądy  
Marksa na rozwój europejskiego społeczeństwa. D zieje dotychcza
sowe społeczeństw  są dziejam i w alki klas. W olny i niew olnik, 
patrycjusz i plcbejusz, baron i poddany km ieć, m ajster cechow y i 
czeladnik, słow em  uciskający i uciskany, pozostaw ali ze sobą 
w  stałem  przeciw ieństw ie i w iedli ze sobą nieprzerwaną wralkę, 
której zakończeniem  było zawsze rewolucyjnej przeobrażenie się  
całego społeczeństwa lub też w spólny upadek klas walczących. 
R ów nież burżuazja była n iegdyś klasą uciśnioną, która odegrała 
W dziejach w ielce rew olucyjną rolę, obaliwszy feudalne, patrjar- 
chalne i idyliczne stosunki. W yw ołała ona jednakże zarazem  po
dział społeczeństwa na dw ie klasy: posiadających i n ieposiadają- 
cych, burżuazję i proletarjat, wobec tego, że rozstrzygaj ącem  
dla zajm ow anego w  społeczeństw ie stanowiska staje się jedynie  
gospodarcze znaczenie jednostki. Dzięki tem u stworzyła burżuazja  
podstaw:ę dla ostatecznej, rozstrzygającej w alki klasow ej. Gospo
darcza zależność proletarjuszów' od posiadaczy środków gospodar
czych staje się przyczyną ucisku w e w szelkich jego formach, pod
stawą nędzy społecznej, duchowego zw yrodnienia i politycznej 
zależności. Im w iększe rozmiary przybiera ow!a gospodarcza za
leżność — konieczny rozwój idzie m ianow icie w kierunku coraz 
bardziej rosnącej koncentracji m ajątków  wr rękach n iew ielu  jedno
stek — tern bardziej n ieznośnym  staje się ten stan rzeczy, który 
zniewrala robotników do organizacji i łączenia się, dającego im  o- 
parcie d la w alki politycznej. P ierw szym  krokiem na drodze ocze
kiw anej rew olucji robotniczej, jest wTzniesienie się  proletarjatu 
na w yżyny klasy panującej, w yw alczenie demokracji. Proletarjat 
użyje swej wdadzy politycznej w  celu odebrania od burżuazji po
w ali całego kapitału, zcentralizowania następnie w szelkich narzę7 
dzi produkcji w  rękach państwa, tj. proletarjatu zorganizowanego  
jako klasa panująca, w reszcie wr celu pom nożenia m ożliw ie szybko 
m asy sil w ytw órczych. Przeprowadzenie tych zadań m ożliw em  
jest oczyw iście jedynie w  drodze despotycznego wkroczenia 
w' dziedzinę prawa w łasności, oraz stosunków w ytw arzania. 
Z chw ilą jednakże, gdy cała produkcja skoncentruje się w  rękach  
zrzeszonych jednostek, wów czas ustanie wrszelki podział na k la
sy społeczne i sam o państwa, będące dzisiaj jedynie wykonaw cą
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w oli burżuazji, stanie się zbędnem, odtąd istn ieć będzie jedna 
tylko, w  poszczególnych sw ych częściach jednolita organizacja dla 
zaw iadyw ania środkam i gospodarczem i w  interesie ogółu.

T en zasadniczy ustęp M anifestu kom unistycznego przyjęty  
został w  głów nych punktach przez nowo utworzoną W/ Eisenach  
niem iecką partję socjalno-dem okralyczną w  jej programie z 1869 
roku. Lecz zarówno w  tym  program ie jak i w programie Gotaj- 
sk im  z roku 1875, po przystąpieniu grupy Lassalczyków  do „M ię
dzynarodów ki“, odgryw ają doniosłą rolę poglądy L assalle‘a o spra- 
w iedliw ym  podziale plonu pracy i państw ow em  popieraniu robot
niczych spółek w ytwórczych (patrz obydwa programy w uw a
gach). Zawsze jednakże part ja oddaliła się była znacznie od czy
sto dem okratycznych haseł. W alkę klas zaczęto proklam ować o- 
tw areię jako konieczny i n ieunikniony środek w yzw olenia robotni
ków, jak rów nież całego społeczeństwa, z ucisku kapitalistycznej 
produkcji, zaś produkcję społeczną, po zniesieniu  system u najem 
nego, uznano za cel pożądany. Zarówno ustrój polityczny, jak i or
ganizacje produkcji, m iały  ulec gruntownej przebudowie. W szel
kie żądania szczegółowe, w ystaw ione ponadto obok żądań zasadni
czych, nie m iały  znaczenia programu, lecz tym czasow ych p ostu 
latów, które w  danych stosunkach gospodarczych i społecznych  
w in n y  być przeprowadzone, tworząc etapy przejściowe do celu 
ostatecznego.

4. Rozwój ideji socjalno-dem okralycznych od roku 1875 szedł 
stale w  kierunku poglądów Marksa i  E ngelsa, najdobitniej w yra
żonych w  Program ie Erfurckim  z 1891 r., który dotąd nie doznał 
zm iany. Program  ten jest skróconem powtórzeniem  nodstaw K o
m unistycznego M anifestu (patrz uw agi) opiera się przeto, jak ten 
ostatni na rozwoju p r z e m y s ł o w y m ,  którego tendencje r o z 
w ojow e w yw arły  przem ożny w pływ  na kierunek m yślow y w spół
czesnego socjalizm u. Odbiegający od tego rozwój stosunków  r o l
nych, tworzy najw iększą przeszkodę na drodze rozwoju socjalnej 
demokracji. Co się tyczy ostatecznego partyjno-politycznego ce 
lu, to nie podejm owano dotąd sform ułow ania go, nie w yjaśniono  
istoty socjalistycznego społeczeństw a oraz dróg, po których doń 
dojść można. „Przem iana w łasności prywatnej środkówr w ytw a
rzania na wdasność społeczną“ oraz „przeobrażenie się  produkcji 
towarowej w  socjalistyczną, dla społeczeństw a i przez społeczeń
stw a w ykonyw aną“ — tworzą w  ogólnych zarysach przedstawio
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ny cel ostateczny. H istorycznem u rozwojowi pozostawiają, nato
m iast socjaliści odpowiedź na pytanie, w  jaki sposób dokonywać  
się  m oże owo jednolite zespalanie w szelkich sit produkcyjnych, 
środków produkcji i sil roboczych, przy uw zględnianiu zasady go 
spodarczej, celem  osiągnięcia najw iększych w yników  z ich w sp ół
działania, przy zachow aniu pełnej swobody wyboru zawodu przez 
jednostki, a także na dalsze pytanie, w edług jakich sprawdzianów  
i  zasad dokonywać się  będzie podział otrzym yw anych produktów. 
Tłezwój historyczny, sprow adziw szy ów  now y społeczny ustrój g o 
spodarczy, w ytw orzy równocześnie siły , potrzebne dla celowej jego 
organizacji.

5. W obec tego, że socjalistyczna organizacja przyszłości rów
nież w edług poglądów sam ej partji n ie weszła jeszcze w  dziedzinę 
zjaw isk , dających się przewidzieć, i tylko, zdaniem  jej, z tenden
cji dzisiejszego ustroju w ysnuć się daje, przeto program tym czaso
w y partji nabiera w iększego, praktycznego znaczenia. Program ten 
jest poczęści ogólno-polityczny, poczęścj zaś społeczny; pod w zglę
dem  politycznym  znajduje w  nim  w yraz polityczny radykalizm  
partji, a więć żądanie rów noupraw nienia kobiet, bezpośrednie pra
w odaw stw o ludowe, najdalej sięgający samorząd, przy dem okra
tycznej organizacji organów publicznych, w ybór w ładz przez lud, 
m ilicja  ludowra, zam iast w ojska stałego, uznanie kościelnych i re
lig ijnych  organizacji za zw łązki prywatne, zastąpienie w szelkich  
szczególnyoh podatków' przez stopniow y podatek dochodowy i od 
m ajątku i t. d. Pod w zględem  społecznym  w ysuw a się na pierwszy  
plan żądanie daleko idącej ochrony' robotniczej drogą interw encji 
państw a przy ustanaw ianiu um ow y najm u: ustaw ow y m aksy
malny' dzień pracy, zakaz niektórych robót, publiczne badanie, re
gulow anie i nadzór w szelkich stosunków robotniczych.

Z asadnicza część  program u socjalno-dem okratycznej partji z roku 
1869 (program  w  E isenach) brzm iała jak  następuje:

I. Socjalno-demokratyczna partja robotnicza dąży do zaprowadzenia 
wolnego państwa ludowego,

II. K ażd y członek  partji zobow iązuje s ię  w a lczy ć  ze w szy stk ich  sił 
•o następ ujące  zasady: 1) D z isiejsze  stosun ki p o lityczn e  i sp o łeczn e  są 
w  najw yższym  stopniu  n iespraw ied liw e, a  przeto w in n y  b yć  z całą  ener 
g ją  zw alczane. 2) W alka  o w y zw o len ie  k la s pracujących  n ie  j e s t  w alką  
o przyw ileje  k la so w e  i p rerogatyw y, lecz  o  równe praw a i równe obow iąz
k i i o zn iesien ie  w sze lk ieg o  panow ania k la so w eg o . 3) E konom iczna za 
leżn o ść  robotnika od k a p ita lis ty  je s t  p rzyczyną ucisku  w e w szelk iej fot
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m ie. a przeto partja dąży  do zn iesien ia  d z isiejszego  system u  w ytw arzania  
(najem nego) i zapew nien ia  każdem u robotnikow i pełnego plonu pracy, za 
pom ocą pracy zrzeszonej. 4) W olność p o lity czn a  je s t  najbardziej k o n iecz 
nym  w arunkiem  ekonom icznego w y zw o len ia  k las pracujących . K w estja  
sp ołeczn a  je st  przeto n ierozerw aln ie złączona z po lityczną , rozw iązanie jej 
zależnem  je st  od tej ostatn iej i m ożliw em  będzie ty lk o  w  pań stw ie  dcm o- 
kratycznem . 5) Z w ażyw szy , że  p o lityczn e  i gospodarcze w y zw o len ie  k la sy  ro
botn iczej m ożliw em  będzie  ty lk o  przy jed n o lic ie  prow adzonej w alce  w spól- 
nem i silam i, przeto partja przybiera jed n o litą  organizację, k tóra  jed n ak że  
um ożliw ia  każdem u zosobna p rzyczyn iać  się  do dobra ogólnego . 6. Zwa
żyw szy , że w y zw olen ie  pracy n ie  je st  ani k w estją  lokalną, ani narodow ą, 
lecz  k w estją  społeczną, obejm ującą w sze lk ie  kraje, w  których istn ie je  no
w o czesn y  ustrój sp o łeczeństw a , uw aża się  partja, o ile  na to p ozw alają  
u sta w y  o stow arzyszen iach , za odłam  m iędzynarodow ego zrzeszen ia  robota 
ników , k tórego dążen ia  pod zie la“ .

W śród żądań n ajb liższych  w ym ien ion y  był w  punkcie 10 następ u jący  
postulat: popieranie przez państw o ruchu sp ółd zie lczego  oraz przyznanie  
kred y tó w  na w olne sp ółd zielcze  spółk i w ytw órcze, na podstaw ie gw aran
cji dem okratycznych .

Z asadniczy ustęp  program u w  G otha (1875) brzm iał ja k  następuje:
„I. P raca je s t  źródłem  w sze lk ieg o  b ogactw a i w szelk iej ku ltury, po

n iew aż zaś ogó ln ie  p ożyteczn a  praca d ok onyw ać się  m oże ty lk o  przez o gó l, 
przeto w sze lk ie  produkty pracy należą  do sp o łeczeń stw a  tj. do w szy stk ich  
je g o  członków , w ed łu g  rów nego dla w szy stk ich  prawa, na pod staw ie  po
trzeb rozsądnie oznaczonych , przy pow szechnym  obow iązku pracy.

W  d zisiejszem  sp o łeczeń stw ie  stan ow ią  środki produkcji m onopol 
k la sy  kap ita listów ; spow od ow ana tem sam em  zależność k la sy  robotniczej 
jest p rzyczyn ą  n ęd zy  i ucisk u  w  każdej formie.

W yzw olen ie  pracy w ym aga zam iany środków  pracy na w spó lną  w ła 
sn ość sp o łeczeń stw a  oraz zorgan izow ania p racy  na zasadach sp ó łd zie lczych  
przy sp oleczn em  zużytkow an iu  i sp raw ied liw ym  podziale plonu pracy.

W yzw olen ie  pracy m usi być  dziełem  k la sy  pracującej, w ob ec której 
inne k la sy  są  ty lk o  jed n ą  reak cyjn ą  m asą.

II. W ychodząc z tych założeń , dąży  so cja lis ty czn a  partja robotn icza  
N iem iec do zdobycia  przy pom ocy w szelk ich  praw nych środków  w o ln ego  
pań stw a i so c ja lis ty czn eg o  sp ołeczeństw a , pok onan ia  sp iżow ego prawa  
pracy, drogą zn iesien ia  system u pracy najem nej, zn iesien ia  w y zy sk u  w  k a 
żdej postaci, oraz w sze lk iej społecznej i po litycznej n ierów ności.

S ocja lis ty czn a  partja robotnicza N iem iec m im o to, że  d z ia ła  przede- 
w szystk iem  w  ram ach narodow ych , św iadom a je s t  jednak  m ięd zyn arod o
w ego  charakteru ruchu robotn iczego i je s t  g o to w a  sp ełn ić  w sze lk ie  stąd  
płyn ące d la robotników  obow iązki, celem  urzeczyw istn ien ia  braterstw a  
w szy stk ich  ludzi.

S o cja lis ty czn a  partja robotnicza N iem iec żąda, d la utorow ania drogi 
rozw iązaniu  k w estji sp o łeczn ej, urządzenia so c ja lis ty czn y ch  sp ółd zie lń  w y 
tw órczych  przy pom ocy państw a, pod dem okratyczną kontrolą pracującego
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ludu. S p ó łdzie ln ie  te  urządzane b y ć  m ają w  przem yśle i  ro ln ictw ie  na talcą 
sk a lę , by  z n ich  pow stać  m ogła so c ja lis ty czn a  organizacja  sp o łeczeń stw a'1

C liarakterystycznem  dla obu program ów , je s t  dążenie do znalezien ia  
spraw dzianu d la  sp raw ied liw ego  podziału dóbr. uznanego za zasadniczą  
część  sk ład ow ą so c ja lis ty czn eg o  ustroju  sp ołeczeństw a. W  przyjm ow aniu  
a to li tak iego  spraw dzianu, soc ja liśc i n ie  b y li k on sekw en tn i. Spraw dzianem  
tym  je s t  już to p e ł n y  p l o n  p r a c y ,  m ający  być zapew nionym  k ażde
mu robotnikow i, to znow u w yzn aczen ie  dóbr każdem u n a  p o d s t a w i e  
p o t r z e b  r o z s ą d n i e  o z n a c z o n y c h .  W p ływ  L a ssa lle ‘a  ujaw nia  
się  w  silnem  podkreślan iu  pom ocy  pań stw a  d la  robotn iczych  spółdzie lń  
w y tw órczych , jak o  środka do przejścia  do so c ja lis ty czn eg o  sposobu w y  
tw arzan ia  a  także w  uznaw aniu sp iżow ego  praw a płacy.

O w szy stk ich  ty ch  postu latach  m ilczy  program  E rfurcki z 1891 r., 
będ ą cy  w yrazem  oficja ln ego  uznania przez partję m arksizm u.

Program  ten  brzmi:
„E konom iczny rozwój burżuazyjnego sp o łeczeń stw a  prow adzi n ieo 

dzow n ie  do upadku drobnego przedsięb iorstw a, k tórego  p od staw ą je s t  pry
w atn a  w łasn ość  środków  pracy w  rękach robotnika. R ozw ój ten  oddziela  
robotnika od  je g o  środków  w ytw arzan ia , zam ieniając go1 w  pozbaw ionego  
w ła sn o śc i proletarjusza, podczas g d y  środki produkcji sta ją  się  m onopo
lem  stosun kow o m ałej liczb y  kap ita listów  i w ie lk ich  w ła śc ic ie li gruntów .

R ęk a  w  rękę z tern m onopolizow aniem  środków  produkcji id z ie  usu
w an ie  rozdrobnionych przed sięb iorstw  przez olbrzym ie zak łady , zastęp o
w a n ie  narzędzi ręk odzieln iczych  przez m aszyny , olbrzym i w zrost w ytw ór
czości ludzkiej pracy. W szelk ie  k orzyśc i z tej przem iany, sta ją  s ię  jed n ak  
m onopolem  k a p ita listó w  i w ie lk ich  w ła śc ic ie li ziem i. D la  proletarjatu  oraz 
up adających  w arstw  średnich —  drobnom ieszczan, ch łopów  —  w yn ik a  
z tej przem iany w zm aganie się  n iepew ności ich bytu , w zrost n ędzy , ucisku , 
pon iżen ia  i w y zy sk u . Coraz liczn iejszą  sta je  się  k la sa  p ro letarjuszy , coraz  
w ięk szą  arm ja zb yteczn ych  robotników , coraz jask raw szem  przeciw ieństw o  
w y zy sk iw a czy  do w y zy sk iw a n y ch , coraz bardziej zaciętą  w a lk a  k lasow a  
pom iędzy  burżuazją i proletarjatem , w alka, dz ieląca  n ow oczesne sp o łeczeń 
stw o na dw a wrrogie obozy i cechu jąca  stosun k i w e w szystk ich  kra
ja ch  przem ysłow ych . P rzepaść, dzielącą  posiad ających  od proletarjatu, 
p o g łęb ia ją  nadto przesilen ia , w y n ik a ją ce  z is to ty  k a p ita listy czn ej pro
dukcji. P rzesilen ia  te  w zrastają  pod w zględ em  rozm iarów i spustoszeń , 
k tóre  pow odują, tw orząc z ogólnej n iepew ności stan norm alny sp o łeczeń 
stw a, co dow odzi, że  s iły  p rodu kcyjne d zisie jszeg o  sp o łeczeń stw a  w zrosły  
nadm iernie i że dzięk i tem u w łasn ość  pryw atn a  środków  produkcji n ie  da 
s ię  pogod zić  z ich celowmm zastosow aniem  i pełn ią  rozw oju.

P ryw atn a  w ła sn o ść  środków  produkcji, będąca przedtem  środkiem  za
p ew n ien ia  producentom  w ła sn o śc i dóbr przez nich w yprod uk ow anych , sta
ła  się  dzisiaj środkiem  w y w łaszczen ia  chłopów , rzem ieśln ików  i drobnych  
kupców , i oddaw ania n ierobotnikom  —  kap italistom , w ielk im  w ła śc ic ie 
lom  ziem i, produktów  pracy robotników  na w łasn ość. J ed y n ie  przeobraże
n ie  k a p ita listy czn eg o  w ładan ia  pryw atnem i środkam i produkcji —  ziem i,
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kopalń , surow ców , narzędzi, m aszyn  i środków  przew ozow ych  —  na w ła 
sn ość spo łeczn ą  i zam iana produkcji tow arow ej na so cja listyczn ą , przez  
sp o łeczeń stw o  i d la n ieg o  zorgan izow aną produkcję, m oże spraw ić, że w ie l
k ie  przed sięb iorstw a oraz w zrastająca  n ieustan n ie  w y d a jn o ść  społecznej  
pracy, ze źródła n ęd zy  i u c isk u  dla k la s dotąd w y zy sk iw a n y ch , sta ć  się  
m ogą źródłem  dobrobytu oraz -wszechstronnego harm onijnego udoskona
lenia.

T o  sp o łeczn e przeobrażenie pociąga  za  sobą -wyzwolenie n ie ty lk o  
k la sy  robotn iczej, lecz  całej lud zk ości, c ierp iącej z pow odu d z isiejszy ch  
stosunków . L ecz w y zw o len ie  to m oże b y ć  dziełem  jed y n ie  k la sy  robotni
czej, w sze lk ie  inne bow iem  k la sy , m im o dzielącej je  różn icy  in teresów , 
sto ją  na gruncie pryw atnej w łasn ośc i środków  produkcji i u w ażają  za  cel 
sw ój utrzym anie pod staw , d z is ie jszeg o  ustroju  sp ołeczeństw a.

W alka k la sy  robotniczej z k a p ita listyczn ym  w y zy sk iem , je s t  w alką  
polityczną . K lasa  robotn icza n ie  m oże prow adzić sw ych  w alk  w  d z ied zin ie  
gospodarczej i rozw inąć gospodarczej organizacji bez praw  p o lityczn ych ;  
nie m oże też u sku teczn ić  p rzejścia  środków  produkcji na w ła sn o ść  sp o
łeczeństw a, bez zdobycia  w ła d zy  p o lityczn ej.

U czyn ić  w alkę tę  św iadom ą i jed n o litą , w y k reślić  d la  niej cel, do k tó
rego drogą tą  iść  trzeba —  oto zadanie soejalno-dem okratyeznej partji.

In teresy  k la sy  robotniczej są jednak ow e w e w szy stk ich  krajach o k a 
p ita listyczn ej strukturze. D zięk i w zrostow i w y m ian y  ogó ln ośw ia tow ej, a. 
tak że  produkcji d la św ia tow ych  rynków  zbytu , sta je  s ię  po łożen ie  robotni
k ów  każdego  kraju  zależnem  od położen ia  robotn ików  w  inn ych  krajach. 
W ynika z faktu teg o  to, że w y zw olen ie  k la sy  robotniczej je s t  dziełem , 
w  którem  robotn icy  w szy stk ich  krajów  ku lturalnych rów nom iernie udział 
biorą. Z tego  prześw iadczen ia  w ych od ząc , uw aża s ię  so c ja ln a  dem okracja. 
N iem iec  za zw iązaną w  jedną ca łość  z uśw iadom ionym i klasowi» robotni
kam i w szy stk ich  kraj ów.

Socja lno-dem okratyczna  partja  N iem iec w a lczy  przeto n ie o now e  
przyw ileje  k lasow e i sp ecja ln e  upraw nien ia, lecz  o zn iesien ie  panow ania  
k lasow ego , sam ych k las, oraz o rów ne prawa i rów ne obow iązki dla  
w szystk ich , bez w y ją tk u  p łc i i pochodzenia . O pierając się  na ty ch  p o g lą 
dach, zw alcza  ona w  dzisiejszym  ustroju  n ie ty lk o  w y z y sk  i u c isk  robot
n ik ów  najem nych , lecz  w sze lk i -wyzysk i ucisk , c zy  to  d o ty czą cy  k la sy ,  
czy  też partji, p łc i lub rasy.

Z tych  założeń w ychod ząc, żąda socja lna  dem okracja N iem iec:
1. P ow szechn e, rów ne, bezpośrednie praw o w yb orcze i praw o g ło so 

w ania, z zachow aniem  ta jn ości, d la w szy stk ich  ponad 20 la t  liczących  
obyw ateli państw a, bez różn icy  pici, przy w szy stk ich  w yborach i  g ło so w a 
niach. P rop orcjonalny system  w yb orczy  a do czasu je g o  zaprow adzen ia  
w  drodze usta w y  n ow ych  okręgów  w yb orczych  po każdym  sp isie  lu d n oś
ci. D w uletn ie  ok resy  prow odaw cze. W yznaczen ie  w yborów  w  dni św ią 
teczne, D je ty  poselsk ie. Z niesien ie  w szy stk ich  ograniczeń  w  d zied zin ie  
praw p o lity czn y ch , z w yją tk iem  w yp adk ów  ub ezw łasnow oln ien ia . B ezp o
średnie prawodaw-stwo lud ow e przy pom ocy praw a in ic ja ty w y  i odrzuca-.
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nia projektów . Samo określan ie  s ię  ludu i sam orząd w R zeszy , pań stw ie , 
prow incji i gm inie. W ybór w ładz przez lud. ich odp ow ied zia lność przed lu 
dem. C oroczne zatw ierdzanie podatków . 2. W ychow an ie  pow szechne dla  
celów  obrony kraju; m ilic ja  ludow a n a  m iejsce  stałej arm ji. R ozstrzygan ie
0 w ojn ie  i pokoju  przez przed staw icie lstw o  ludow e. R ozstrzygan ie  w sze l
k ich  sporów  m ięd zyn arod ow ych  w  drodze trybunałów  rozjem czych . Znie
sien ie  w sze lk ich  praw  ogran iczających  w o ln o ść  słow a, zgrom adzeń i k oa li
cji. 3. Z n iesien ie  w sze lk ich  praw  na m ocy  k tórycli kob ieta  zależn ą  je st  
od m ężczyzn y  pod  w zględ em  publiczno-praw nym  i cyw iln ym . 4. Uznanie  
relig ji za spraw ę pryw atną, zn iesien ie  w szelk ich  w yd atk ów  ze środków  
publicznych  na cele  k o ście ln e  i relig ijn e. G m iny k o ście ln e  i re lig ijn e  uw a
żane być  wirfny za  zrzeszen ia  pryw atne, uk ładające  sp raw y sw oje zupełnie  
sam odzieln ie. 5. Szkoła  w inn a b y ć  św iecka . N au czan ie  pow szechn e i bez
płatno w  szkołach  lu d ow ych  przym us szk o ln y , bezp łatne środki naukow e  
oraz utrzym anie w  szkołach  lu d ow ych , ja k oteż  w yższy ch  zakładach nau
k o w y ch  dla uczn iów  i uczennic, uznanych  za  zdolnych  do d a lszego  k szta ł
cenia się. (i. B ezp łatn ość sąd ów  i pom ocy praw nej. Sędziów  w y b iera  lud . 
M ożność ap elacji w  spraw ach karnych; odszk odow anie n iew inn ie  oskarżo
nych, uw ięz ion ych  i  sk azanych . Z niesien ie  k ary  śm ierci. 7. B ezp łatn a  po
m oc lekarska, łączn ie  z pom ocą przy porodach, także  bezp ła tn ość  środ
ków  leczn iczych . B ezp łatne chow anie zm arłych. S topniow e, proporcjonal
ne podatki dochodow e i m ajątkow e n a  pokrycie  w yd atk ów , o ile  takow e  
z podatków  m ogą b y ć  pokryte. O bow iązek oszacow ania  s ię  przez podatn i
k ów , p od atek  sp ad k ow y, w zrasta jący  w  stosunku do w ie lk o śc i spadku
1 w za leżn ośc i od stop n ia  pok rew ieństw a. Z niesien ie  w sze lk ich  podatków  
pośrednich , ceł oraz inn ych  środków  gosp odarczych , p ośw ięcających  in
teresy  ogó łu  up rzyw ilejow anej m niejszości.

D la  ochrony k la sy  robotniczej staw ia  socja lno-dem okratyczna  partja  
N iem iec n astęp ujące żądania:

1. S k utecznego  narodow ego i m ięd zyn arod ow ego  u staw odaw stw a o- 
chronnego na następ u jących  zasadach: a) u stan ow ien ie  n ajw yżej 8-godzin- 
nego norm alnego dnia pracy; b )  zakaz p racy  d ziec i poniżej la t  czternastu; 
c) zakaz pracy nocnej, z w yją tk iem  tych  g a łęz i przem ysłu , które ze w zg lę 
du na rodzaj sw ój, z pow odów  tech nicznych  albo ze w zg lęd u  n a  dobro  
ogółu  w ym agają  pracy nieprzerw anej; d )  o d p oczyn ek  przynajm niej w  c ią 
gu  26 godzin  bez przerw y w  tygod n iu , d la k a żd ego  robotnika; e )  zakaz  
system u trok ow ego  —  w y p ła ty  p ła cy  zarobkow ej w  tow arach. 2. N adzór  
w szelk ich  zak ładów  przem ysłow ych , zbadanie i uregu low anie  stosun ków  
robotn iczych  w  m ieście  i n a  w si, przy pom ocy  p ań stw ow ego  urzędu pracy  
urzędów  pracy okręgow ych  oraz izb pracy. P rzestrzegan ie  h y g jen y  prze
m ysłow ej. 3. R ów noupraw nien ie robotników  ro ln ych  i s łu g  z robotnikam i 
przem ysłow ym i; zn iesien ie  przepisów-, d o ty czą cy ch  słu żb y  fo lw arcznej. 4. 
Z astosow anie  praw a k o a licji. 5. O bjęcie ub ezp ieczeń  robotniczych przez 
państw o przy  odpow iednim  w spółud zia le  robotn ików  w  zarządzie“.

D roga, po której krocząc, so cja ln a  dem okracja  cel sw ój osią g n ą ć  z a 
m ierza, je st  przeto drogą p rzek azyw an ia  rozszerzonych fu n k cji w  odn ie
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sien iu  do stosun ków  gosp odarczych , zw łaszcza  robotniczych, na dem okra
ty czn ie  zorgan izow ane sp ołeczeństw o . W przec iw ieństw ie  do O w e n a ,  
chrześc ijań sk iego  so c ja lis ty  A n g lji, S a i n t  S i m o n a  i F  o u r i e r‘a  oraz 
d zisiejszy ch  doktryn a n a r c h i s t y c z n y c h ,  a  w ięc  z w olnej in icja 
ty w y  idącego  socjalizm u ind yw id u a ln ego  i sp ó łd zie lczego  —  socja lizm  n ie
m ieck i je s t  d e m o k r a t y c z n y m  s o c j a l i z m e m  p a ń s t w o w y m .  
N azw a socjalizm u p ań stw ow ego, poraź p ierw szy  przez A h r e n s a  z a sto 
sow ana  (patrz je g o  ..R echtsphilosoph ie“ 4 w y d . 1852, str. 339) stosow ana  
byw a również d la oznaczenia  in terw en cji państw a, propagow anej przez kon
serw atyw n y  k ierunek reform y społecznej i w  sam ej rzeczy  zb iegają  się  
tu obydw a k ierunki pod w zględem  odn oszen ia  s ię  do k w estji organizacji 
g o s p o d a r c z e j .  P rzec iw ień stw o  p o w sta je  tam , gdzie  rozp oczyna się  
k w estja , w  czy ich  rękach sp oczyw ać m a w ładza  państw ow a. P aństw ow o- 
so c ja lis ty czn y  charakter n iem ieck iej socja lnej dem okracji i ca łego  m ark si
zmu w yk azu je  N  i e w  e n  h u  i s w  dziele  sw em  „Der staa tssoz ia listisch e  
Charakter der Sozialdem okratie“ w  A rch iv  1909,1.

W  rozw ażaniach naszych , od n oszących  się  do so cja lis ty czn y ch  id e i, nie  
odd zielam y socjalizm u od k o  m u n i z m u, co zresztą u trzym aćby się  n ie  
dało, ze w zg lęd u  na to , że  n iem a spraw dzianu d la  przeprow adzenia  tego  po
działu . W szelk ie  dążenia, zm ierzające do u społeczn ien ia  porządku g o sp o 
darczego zgadzają  się  na tym  jed n ym  punkcie, że  w łasn ość  pryw atna środ
ków' w ytw arzan ia  w inn a b y ć  zn iesion a  i przejść  do rąk ogółu . W szy stk ie  
inno k w estjo  są  n iejasne  i sąd y  o tem, ja k  m a być  urządzony udział jed n o
stek  w  p racy  i w  sp ożyciu , zm ieniają s ię  n ie ty lk o  za leżn ie od  różnych  
system ów , a le n a w et w  granicach  jed n eg o  system u (patrz w yżej chw iejne  
p cg :ą d \ socja lnej dem okracji co  do zasad y  podziału  dóbr). N a  tym  n:e- 
pewmym gruncie n ie  dadzą się  przeprow adzić śc isłe  granice.

L itera tu ra :  II. v . S c h e e  1 w  Hdb. Schönberga I, str. 106. H e l d  
„Sozialism us, Sozia ldem okratie u. S ozia lp o litik “ 1878; F . M e h r i n g  ..Die 
deutsche Sozialdem okratie, ihre G eschichte u. ihre l.ehre" 3 w yd  1879 
(w  k sią żce  tej -występuje M ehring ja k o  przeciw nik  socja ln ej dem okracji; 
pot> m przystąp ił do tej partji i w  jej duchu nap isa ł ./h -s th ic h te  der So
zia ldem okratie“ Stu ttgart, 1897, 1898); R u d o l f  M e y e r :  „Der Em anzi- 
pationskam f des v ierten  S tan des“ 2  w yd . B erlin , 1882; L a v e l e y e  „D ie  
soz ia len  P arteien  der G egenw art“ 1884; K l e i n  W ä c h t e r  „G rundzüge  
und Ziele des sogen , w issen schaftlichen  Sozia lism u s“ 1885; W i n t e r e r  
„D ie sozia le  Gefahr oder der Sozia lism us während der letzten  zw ei Jahre“ 
1885; t e n ż e  „D er in ternationale Sozia lism us von 1885— 1890“ ; Th. B a r t h  
„D ie sozialdem kr. G edankenw elt“ 1890; G e o r g  A d l e r  „D ie E ntw ick lu ng  
des Sozialist. Program m s in D eutsch lan d“ w  Jahrb. f. N at. 56 tom , 1891; 
S c h a f f i e  „D ie Q uintessenz des Sozia lism us“ 7 w yd . 1879;-t e n ż e  ,.D ie  
A u ssich tslo s ig k eit der Sozia ldem okratie“ 4 w yd . 1891; K . O l d e n b e r g  
„D ie Ziehle der deutsch . Sozia ld em ok ratie“ 1891; K a r l  K a u t s k y  „Das 
Erfurter Program m “ 1892; V i c t o r  C a  t h r o i n „Der Sozialism us, eine  
U ntersuchung seiner G rundlage und  seiner Durchführbarkeit“ 1892; J. 
W o l f  „Sozialism us u. kap ita list. W irtschaftsordnung“ 1892; Ad. W a g n e r
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..D as neue sozia ld em ok ratische Program m “, 1892; G e o r g  A d l e r  Art. 
„Sozialism us u. Sozia ldem okratie“ w  Iidw . d. Stw .; P e s c h  „Liberalism us 
Sozialism us u. christliche G esellschaftsordnung“ w  Ild w . d. Stw .; P e s c h  
„L iberalism us, Sozia lism us u. christliche G esellschaftsordnung“ 3  część , 2 
w yd . 1901; II e  r k n e  r „A rbeiterfrage“ 5 w yd „  str. 671 i nastz; S'o m b a r t  
„Sozia lism u s“ str. 138 i nast.

§ 137. Socjalizm  w  Niemczech.  — d )  Kierunek rew izjonistyczny.

1. Nauki M arksa-Engelsa nie m ogą już dzisiaj być uważane 
za niewzruszone podstawy niem ieckiego socjalizm u. Krylyczne 
stanow isko wśród socjalistów  zagranicy a także krytyka św iata  
naukowego znalazła wyraz, w ostatnich latach, rów nież w pism ach  
niem ieckich socjalistów  jak D a w i d ,  B e r n s t e i n ,  S c h  i p- 
p e 1 i inni. Dotyczy ona nietylko poszczególnych sform ułowań, 
lecz istoty nauki głoszonej, jakkolw iek krytycy socjalistyczni te
go przyznać nie chcą, m ów iąc tylko o tern, że nauka w inna być 
poddana rew izji, skąd i cały len ruch krytyczny otrzymał nazwę  
rewizjonizm u. Jeżeli ujm iem y podany wyżej opis nauki Marksa 
w  jedną całość, otrzym am y szereg teórji, których podstawą będzie 
m a t e r j a l i  s t y c z n e  p o j m o w a n i e  h i s t o r j i  oraz 1 e o- 
r j a w a r t o ś c i  i w a r t o ś c i  d o d a t k o w e j ,  n a d w a r t o -  
ś c i .  Na n ich  opiera się następnie leorja rozwoju kapitalistycznej 
produkcji oraz leorja związanej z tym  rozwojem  zm iany ustroju 
społecznego. K apitalistyczna produkcja prowadzi z jednej stroiiy 
do koncentracji produkcji w  w ielk ich  przedsiębiorstwach a także 
do grom adzenia się m ajątków  i dochodów’ \v rękach stosunkowo  
niew ielkiej liczby osób ( l e o r j a  k o n c e n t r a c j i  i a k u m u 
l a c j i )  wreszcie do w yzysku i pauperyzacji w ielk ich  m as lud
ności, ( t e o r j a  w y z y s k u  i p r o l e t a r y z a c j i  m a s )  — 
z drugiej atoli strony nie zapew nia sam em u produkującemu do
statecznej pew ności i spokoju, ze względu na jej nieprawidłowość, 
z powodu perjodyczncgo zastoju w  produkcji i zbycie, przesileń  
pieniężnych i kredytowych, co w  związku z w ym ienioną prolela- 
ryzacją m as, czyni sam  system  produkcji kapitalistycznej nietrw a
łym  ( t e o r j a  p r z e s i l e ń  i p r z e w r o t u ) .  Jako w ynik  tego 
rozwoju wrystępuje w  społeczeństwie podział na klasy posiadają
ce i nieposiadające, których ostatnie, dzięki sam ej organizacji 
przedsiębiorstw, a także dzięki św iadom ości w spólności interesów, 
kierowrane są ku organizowraniu się i zrzeszaniu, ku w alce politycz
nej i zdobyciu władzy, której użyją do przeprowadzenia społecznej
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organizacji produkcji, przygotowanej już na podstawie poprzed
niego rozwoju ( t e o r j a  w a l k i  k l a s  i r e w o l u c j i ) .  WszysL- 
kie te teorje kw esljonują rew izjoniści do tego stopnia, że tem sa- 
ineni pozbawiają program socjalnej dem okracji jego dotychcza
sowych podstaw.

2. M aterjalistycznem u pojm ow aniu dziejów przeciwstawia  
B e r n s t e i n  przedewszystkiem  fakt, że obok czynników  gospodar
czych, działających w  hislorji, pew ien wpływ’ w yw ierają również 
lokalne i narodowe w iaściw uści, fakty polityczne, religijne i etycz
ne. „W szelki historyczny m alerjalizm  nic zm ieni faktu, że to lu 
dzie robią liistorję, że ludzie m ają głow y i że skłonności tych 
głów  nie są tak m echaniczną sprawuj, by m ogły być w yłącznie  
pod wpływrem położenia gospodarczego“. W yobrażenie o rozwoju 
społeczeństwa, odpowiadające m aterjalistycznem u pojm owaniu  
dziejów, zniewula do przyjęcia poglądu, że w szelkie objawy w oli 
i działania ludzi są k o n i e c z n y m  w y n  i k  i e m  m alerjalnych  
stosunków’ produkcji. Lecz fakty życiow e dowodzą, że coraz bar
dziej wyrasta zdolność ludzi do k i e r o w a n i a  ekonom icznym  
rozwojem; żyw iołow e panow anie sił gospodarczych coraz bardziej 
m aleje. „Jednostki i  ludy całe usuw ają coraz większe sfery’ swego  
życia z pod w pływ u konieczności, działającej bez ich udziału, albo  
wbrew ich wroli“.

B e r n s t e i n  przyznaje, że leorja wartości i nadwarlości 
Marksa nie zgadza się z rzeczywistością; utrzym uje on, że teorja 
ta. jest „czysto myślow'ą abstrakcją“, „faktem m yślow ym , zbudo
w anym  na podstaw ie abstrakcji", przy pom ocy której Marks 
chciał w  jednostkow ym , skonstruowanym  fakcie przedstawić po
glądowo przebieg produkcji, jak ona, zdaniem  jego, się rozwija, 
gdy prowndzoną jest nie przez społeczeństwo spółczesne, lecz przez 
skonstruowane, na spólnocie gospodarczej oparte społeczeństwo. 
W  błąd w'prow:adza naturalnie pogląd, że wartość pracy „ciągle 
znowu zjaw ia się jako m iara w yzysku robotnika przez kapita
listę, ku czemu w iedzie m iędzy innem i określenie stopy'w artości 
dodatkowej, jako stopy w yzysku i t. d.“. „Teorja wartości w  ró
w nej m ierze n ie m oże służyć jako norma dla oceny spraw iedli
w ości lub niespraw iedliw ości podziału produktu pracy, jak  nauka 
o atom ach nie m oże być normą dla oceny’ piękna lub brzydoty dzie
ła  sztuki“. „Na sam ym  fakcie, że najem nik nie otrzym uje pełnej; 
wartości produktu swej pracy, nie m ożna opierać naukowego u
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zasadnienia socjalizm u lub kom unizm u“.’ M a r k s  „nie opierał też 
nigdy“ —  jak to pisze F r , E n g e l s  -  „swych żądań kom uni
stycznych na tej teorji, lecz na nieuniknionym , coraz wyraźniej, 
codziennie przed nam i w ystępującym , przewrocie w łonie kapita
listycznej produkcji“.

3. Teorja nieuniknionego przewrotu na skutek upadku pro
dukcji kapitalistycznej opiera się na teorji koncentracji, paupe
ryzacji i przesileń gospodarczych. W  sam ej rzeczy dokonywa się  
w  niektórych dziedzinach przem ysłu skupienie się przedsiębiorstw, 
bynajm niej jednakże nie w e w szystkich  i niektóre gałęzie przem y
słu nadają się równią dobrze do drobnych form przedsiębiorstw, 
jak do średnich i w ielkich; sposób, w  jaki produkty m ają być 
uprzystępnione konsum entowi, przem awia wielokrotnie na korzyść 
drobnego przedsiębiorstwa; w ielkie przedsiębiorstwa, zwłaszcza 
w  połączeniu z technicznym  postępem, dają zresztą także sposo
bność do pow staw ania łącznie z n iem i drobnych zakładów’, 
nowe specjalności i połączenia w yw ołują now e formy zakładów, 
zwiaszcza w handlu. Rozwój rolnictwa wykazuje natom iast ten
dencje w  kierunku wprost przeciwnym : w  kierunku utrzym yw a
nia się form daw nych, cofanie się przedsiębiorstw’ w ielkich. Zgod
nie z temi faktam i również tworzenie się dochodów i m ajątków  
w ykazuje absolutny i stosunkow y w zrost liczby posiadających, 
a przeto nie da się dow ieść tw ierdzenie, zawarte w  M anifeście ko
m unistycznym , o n ieustannym  wzroście prołetarjatu, ubożeniu ro
botników' przy koncentracji majątków' po drugiej stronie. Faktem  
niezaprzeczonym  jest zjawianie, się przesileń w  gospodarstwie ka- 
pitalistycznem , lecz rozstrzygającą będzie pod tym  względem  
kwestja intensyw ności przesileń, ich wpływu: oraz środków, służą
cych do ich pokonania lub osłabienia ich w pływ u. Dla obecnych  
czasów' przyjąć m ożna, że rozszerzanie się przestrzenne rynku św ia 
towego, rozwój środków' przewozowych, elastyczność now oczesne  
go kredytu, wrreszeie pow staw anie karteli, czynią m ało prawdo- 
podobnem pojaw ienie się przesilenia rów nocześnie w  w ielu  pun
ktach i z rówmą silą. W  każdym  razie nie m ożna zgodzić się  z po
glądem  Marksa o perjodyczności przesileń, jako skutku tkwiących  
już w  kapitaliżm ie przyczyn, a tern m niej jeszcze z poglądem , 
że przesilenia te w  takim  stopniu w zm agać się  będą, że doprowadzą 
w  końcu do upadku sam ego system u gospodarki, którego są obja
wem .

47-



740
4. Podobnie jak sam e warunki rozwoju techniczno-gospodar

czego produkcji kapitalistycznej nie przem aw iają jeszcze b ynaj
m niej za socjalizacją produkcji, tak też niem a jeszcze ku temu da
nych politycznych i psychologicznych. „Proletarjat“ obejm uje 
bardzo rozm aite grupy ludności i nie tworzy bynajm niej zwartej 
klasy, przeciw staw iającej się k lasie posiadających; podział spo
łeczeństw a na klasy jest zjaw iskiem  bardziej skom plikowanem , 
od przedstawionego w  teorji M a r k s a ;  naw et najlepiej zorgani
zow ani i jednolicie w ystępujący robotnicy przem ysłow i nie przed
staw iają niezróżniczkowanej, jedną św iadom ością ożywionej m a
sy, częstokroć w idzim y tu brak niezbędnego uczucia solidarności 
i pęd do produkcji socjalistycznej nie jest tutaj lak powszechny, 
jakby o tern sądzić należało z w yw odów  politycznej partji so
cjalizm u. Jest faktem niezaprzeczonym , że istnieje walka klas, lecz 
formy jej w państwach bardziej rozwiniętych złagodniały i coraz 
więcej zjaw ia się dróg do porozum ienia się  co do w spólnych ce
lów  całego społeczeństwa. O powstaniach rew olucyjnych nie m a co 
m yśleć i tę w łaśn ie form ułę M a r k s  i E n g e l  s, jak zresztą i n ie
które inne, znacznie osłabili w  ostatnich latach swego życia. N a
wet zdobycie politycznej w ładzy przez socjalistyczną partję nie 
dałoby m ożności spełnienia zadania socjalizacji gospodarstwa, 
z powodu nieprzezw yciężonych trudności spoleczno-psychologicz- 
nych i organizacyjnych, klóreby temu stanęły na przeszkodzie. P o 
dobnie jak  w łasność feudalna usuniętą być m ogła dopiero w ów 
czas, gdy produkcja kapitalistyczna osiągnęła już znaczny sto
pień rozwoju, lak, leż „socjalistyczna w łasność zbiorowa pow sta
nie nie jako rezultat albo wskutek gw ałtownego zniesienia kapi
talistycznej w łasności prywatnej, lecz naodwrót, w łasność ka
pitalistyczna zniknie w ów czas dopiero, gdy socjalistyczna-zbioro- 
w a dojdzie do znacznego stopnia rozwoju“.

5. Mimo krytyki teoretycznych podstaw socjalizm u, trwają re
w izjoniści przy poglądzie, że rozwój gospodarczy idzie w  kierun
ku socjalizm u. Z różnych stron i w  różnych dziedzinach w ym ie
rzane byw ają ataki przeciwko produkcji kapitalistycznej oraz in 
dywidualnej w łasności i we w szystkich  krajach szerzy się socja
listyczna propaganda. Oczywiście, socjologja „nie m oże z abso
lutną pewnością, z jaką w naukach ścisłych przeprowadzić się 
dadzą niektóre zjawiska, określić naprzód porządek społeczny, do 
którego zm ierza socjalizm , oraz, że porządek ten we w s z e l k i c h
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warunkach nastąpi“. N iem niej jednak m ożłiw em  jest ustalić w a
runki, w  jakich cel ten osiągniętym  być m oże. Celem tym „nie 
jest urzeczyw istnienie jakiegoś p l a n u  społecznego, lecz prze
prowadzenie pewnej społecznej z a s a d y :  wszechstronnego prze
prowadzenia s p ó ł d z i e l c z o ś ć  i“. Przeprowadzenie, zaś tej za
sady, podział w ładzy pom iędzy wolne zrzeszenia spółdzielcze 
a państwo, gm inę lub inne korporacje publiczne, tempo znoszenia  
w łasności indyw idualnej, zróżniczkowanie w  społecznem  i go- 
spodarczem stanow isku członków zrzeszeń spółdzielczych, jed- 
nem  słow em  sum a w szystkich obowiązków w zględem  społe
czeństwa oraz w szystkich praw jednostek w  stosunku do lego  
ostatniego, n ie m ogłyby być uregulowane na {¡odstawie jednej 
formuły, lecz wr sposób zupełnie różny, zależnie od czasu, m iej
sca i okoliczności, zaw sze jednakże z uw zględnieniem  m ożliw ie  
najw iększego dobra ogółu i przy naw iązyw aniu do tego, co ist
nieje. Z tego powodu rozwój i przekształcanie obecnych urzą
dzeń w  państw ie i społeczeństw ie stanowi, przy uwzględnieniu  
powyższego punktu w idzenia, istotne i najw ażniejsze zadanie par- 
tji socjalistycznych.

6. Ze zm ian w  ocenie teoretycznych i naukow ych podstaw  
programu, w ynikają  nader ważne konsekwencje dla stanowiska  
socjalnej demokracji, jako partji politycznej. Postępow anie jej 
będzie m usiało znaleźć się w  coraz większej sprzeczności z progra
mem; już dotąd ńjaw niało  się to przeciw ieństw o pom iędzy leorją 
rew olucji i upadku kapitalizm u, dźwięczącą wyraźnie w progra
mie, a faktycznem  zachow aniem  się partji, której radykalizm  
w ystępow ał tylko w  słow ach i parlam entarnej negacji. P rzeciw ień
stwo to w ystąpi jaskrawiej jeszcze z chw ilą, gdy parlja silniej 
podkreślać zacznie konieczność powolnego przeobrażania się spo
łeczeństwa, konieczność pozytywnej roboty codziennej w  adm ini
stracji, w  dziedzinie w ychow ania publicznego oraz społecznej 
opieki.

B ernstein  w y łu szcza ł sw e k ry ty czn e  p o g lą d y  najp ierw  w  artykułach  
w ..Neue Z eit“ a n astęp n ie  w yd a ł je  zebrane w  pracy p. t. „Zur G eschichte  
und T heorie des S ozia lism u s“, Berlin. 1001; obszernie zestaw ił je  w  dziele  
sw em : ..D ie V oraussetzungen  des Sozia lism us und die A ufgaben  der So
z ia ldem okratie“, S tu ttgart 1899. oraz w  broszurze: „W ie ist w issen sch aft
licher SoEialism us m öglich?“. B erlin , 1901. P ism a te n ie p o zo sta ły  oczy w iśc ie  
bez odpow iedzi. N ajostrzej w ystą p ił przeciw ko niem u K a u t s k y  ..Bern
ste in  und das sozialdem okratische Program m “. Stuttgart. 1899. Od tego



czasu toczy  się  n ieustan nie  ożyw iona na ten tem at d ysku sja . Czasopism o  
„Ncuo Z eit“ je s t  przed staw icie lem  starego  k ieru n k u .. natom iast dw u ty
god n ik  „ S o z ia listisch e  M onatshefte“ p rzed staw icie lem  n o w eg o  kierunku  
B e r n s t e i n a .  T en  ostatn i przyją ł ów  scep tycyzm , z jak im  ekonom iści 
n ieso cja listy ezn i odnosili się  do teorji M a r k s a  w  jej zasadn iczych  kw e- 
stjach  p o szczegó ln ych . P ism a M arksa zakreśliły  badaniom  gospodarczym  
w o g ó le  so c jo log iczn ym  now e drogi, sk ierow ały  uw agę ku faktom  i zw iąz
kom  faktów , na które  przedtem  nie zw racano uw agi albo też  rozpatryw ano  
z n iew łaśc iw ych  punktów  w idzenia . N auka, poza socjalizm em  stojąca , ma 
mu też w ie le  do zaw dzięczen ia , lecz  na zasadn icze je g o  p o g ląd y , p rzynaj
m niej w  ich jaskraw em  sform ułow aniu , odp ow iadającym  je g o  przed staw ie
niu, sta ło  się  nic godziła . O dsyłam  w  tym  w zg lęd zie  do przedstaw ien ia  teo 
rji w  podręczniku n in iejszym  oraz do -wymienionej tam że literatury, 
zw łaszcza  odn ośn ie  do m aterjalizm u d ziejow ego  zasługuje  na uw agę §  39, 
o istoc ie  produkcji i położen iu  w  niej robotników' traktują §§ 43, 46, 50, 
o w artości i nadw artości §§  77, 78. 105. 106, 108. o p łacy  roboczej § §  116, 
117, i nast., o tendencjach  rozw oju § 76. O rew izjoniźm ie: G ü n t h e r  „Die  
rev ision istische Bowogurig in der deutsch en  Sozialdem okratie“ w  Jahrb. f. 
G. V. 1905, 1906; B r u n h u b e r  „D ie heutige  Sozialdem okratie“ 1906, oraz 
odp ow iedzi B e r n s t e i n a  pod  tym  sam ym  -tytułem . O sądzie so c ja lis ty cz 
nych partji zagran icy, odnośn ie do przeciw ieństw a, zachodzącego pom iędzy  
program om  i istotnem  zackow'aniem się  niem ieck iej socjalnej dem okracji, 
patrz M i c h e l s :  „D ie deutsche Sozia ldem okratie im internationalen  Ver
bände“ w' A rchiv, 25 fcom. 1907.

III. Reforma społeczna.

§ 138. Myśli przewodnie reformy społecznej.

1. W spólną podstawą dla w szystkich reformatorów społecz
nych jest m yśl, że indyw idualistyczna polityka gospodarcza, przyj
m ująca w  ciągu 19-go w ieku coraz w iększe rozm iary, nic sprow a
dziła bynajm niej stosunków zadaw alniających. D okładniejsze po
znanie i zbadanie faktów, zw iązanych z produkcją, wym ianą, 
tworzeniem  się dochodów w ykazało natom iast, że w  gospodarce 
społecznej, opartej na w ym ianie i obiegu towarów m ieszczą się 
tendencje do zakłóceń oraz niepom yślnego układu stosunków i 
położenia poszczególnych klas, które to złe strony w ystępują tern 
jaskraw iej, im  sw obodniejsze pole działania pozostawionem  jest 
czynnikow i indyw idualnego interesu gospodarczego, jako zasadzie 
regulującej produkcję, w ym ianę i tworzenie się dochodów. Okres 
zaprowadzenia i rozszerzenia się indyw idualistycznej polityki go
spodarczej okazał się  okresem wzrostu w ydajności i stosunków
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w ym iennych. Przem iana drobnych przedsiębiorstw’ w  w ielkie, rę
kodzieł w  fabryki z zastosow aniem  m aszyn, techniczne odkrycia 
i udoskonalenia, w przęganie now ych surowców i sił przyrody 
w służbę produkcji gospodarczej, pogłębienie w iadom ości naszych
0 krajach i ludach je  zam ieszkujących, wzm ożenie się szybkości
1 terytorjalnego rozszerzenia środków przewozowych, wzrost i zróż
niczkowanie się stosunków handlow ych, dzięki znalezieniu no
wych rynków zbytu — oto fakty, które dały w rezultacie wzm ożoną 
intensyw ność gospodarczego życia, znajdującą w yraz w e wrzroście 
dóbr, służących celom  spożycia oraz w  tworzeniu się kapitału.

Lecz tym  faktom pom yślnego rozwoju gospodarstwa tow arzy
szą z drugiej strony fakty zgoła przeciwne. R ozwiązanie daw niej
szych form w ytw arzania i przejście do now ych, da się  przeprowa
dzić jedynie w  drodze obniżenia w artości kapitału i  siły  roboczej, 
zaw iera przeto w  sobie ciężką krzywdę dla poszkodowanych; wzrost 
środków przewozowych oraz wolne współzaw odnictw o czyni n ie- 
pew nem  położenie poszczególnych przedsiębiorstw; trudność prze
w idyw ań rynkowych oraz brak jednolitego kierownictwa w  pro
dukcji, prowadzi do przesileń; w olność ruchów sprzyja bezw zględ
nem u zachow aniu się i rozwojowi niem oralnych sił w  celu m ożli
w ie szybkiego wzbogacenia się; pow staw anie m ajątków i dochodów  
polega nietylkb na gospodarczych zasługach osób działających, 
lecz zależy rów nież od przypadkowych zm ian w  szacow aniu war
tości i konjunklurze. Szkody stąd w ynikające odczuwane byw ają  
tern siln iej, że przy system ie wrolnej konkurencji, temu całem u ru
chow i gospodarczem u towarzyszy fakt pogarszania się  bytu do
tychczasow ych klas średnich, a usuw anie ich ze stanow isk przez 
nowe k lasy ludności, dokonywać się zw ykło wśród silnych  tarć 
i w alk  klasow ych. Pozatem  wśród sfer robotniczych, w zrastają
cych absolutnie pod względem  liczebnym , zaczynają panow ać n ie 
w ątpliw ie ciężkie w arunki życia. W zm aga się praca kobiet i dzie • 
ci; w  związku z postępem  technicznym  i zaprowadzeniem  pracy 
M aszynow ej i podziału pracy w  w ielk ich  przedsiębiorstwach  
następuje praca hardziej jednostajna i męcząca; w  określaniu  
w arunków pracy, w um ow ie najm u, robotnik pozostaje poza pra
codawcą, czas pracy, płace robocze oraz inne warunki nie pole
pszają się rów nolegle do wzrostu ogólnego postępu; stosunki m ie
szkaniow e w  w ielk ich  m iastach stają się źródłem cielesnego, du 
chowego i m oralnego zwyrodnienia.
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2. O ddziaływanie w szelkich tych stosunków, na ogólny stan 
kultury ludu jest nader szkodliwe. N ieustannie działający bodziec 
gospodarczych korzyści grozi stłum ieniem  zupełnem  instynktów  
m oralnych na korzyść bezwzględnej przewagi instynktów  egoisty
cznych. Interesy m aterjalne stają się w  w yższym  stopniu czynni
kiem  decydującym  o ogólnym  sposobie życia ludzi. N iepew ność  
i trudność zarobkowania, jakoteż przewaga żyw iołów  nieuczciw ych  
zagrażają solidnem u i uczciw em u sposobowa bytowania. N iepo
m yślne położenie klas niższych, z ich m ałenii w idokam i na go
spodarczą sam odzielność, powoduje coraz w iększy przedział po 
m iędzy niem i a klasam i posiadającem u nietylko pod względem  
położenia społecznego, lecz także pod względem  poglądów. Z n i
kają jednocześnie ogniwa wspólnych poglądów życiow ych, w spól
nych ideałów' Jednakow ych celów w polityce państwa i porządku 
społecznego i wr m iarę w zrostu świadom ości w klasach niższych, 
powstaje' niebezpieczeństw o przeciw ieństwa, które może stać się 
m otorem w alk i klasow ej, przewidywanej przez socjalną demokra
cję i przez n ią pożądanej.

Na gruncie tych poglądów tworzą się parlje reformy społecz
nej. Idzie w  ruchu tym nietylko o w prowadzenie zm ian gospo- 
darczo-teehnicznych, lecz o stworzenie podstaw dla społecznego 
ustroju, który byłby w  zgodzie zarówmo ze w'spólczesnemi stosun
kam i produkcji i w ym iany, jak i z uprawnionem i w ym aganiam i 
poszczególnych w nrslw  społecznych. Idzie przeto nietylko o poli
tykę gospodarczą, lecz równocześnie o politykę społeczną.

3. Społeczno-polityczne parlje zgadzają się w  poglądach co do 
tego, że taki pożądany ustrój społeczny nie da się osiągnąć w  dro
dze dalszego rozw7oju naszych gospodarczych stosunków w k ie
runku indyw idualistycznym , a zarazem i co do lego, że to, co da 
się osiągnąć, nie leży na drodze celów socjalistycznych. Partje te 
odrzucają zarówno socjalistyczny jak i indyw idualistyczny pogląd 
na św iat. Ich przeciw ieństw o do kierunków  gospodarczej polityki 
jest w ięc natury zasadniczej, i zwraca się przeciwko ich, podsta
wom , a w ięc uznawraniu naturalnej w olności i równości jednostek. 
Odrzucają przeto zarówno pogląd, że jednostki w e w szelk ich  w a
runkach. przestrzegać m ogą sw oich interesów7 jedynie przy w ol
nej w ym ianie, jak  rów nież pogląd, że dla postępow ania ludzi m ia
rodajnym  był zawsze ich interes w łasny. Z drugiej jednak strony



odrzucają również twierdzenie socjalistyczne, że ludzie są tylko 
wytworem zewnętrznych m alerjalnych stosunków7, a teinsam em  
i twierdzenie, że zm iana tych stosunków' w7 sensie socjalistycznej 
gospodarki zbiorowej, dokonywać się m oże bez zm iany zupełnej 
warunków  duchowych i m oralnych.

4, Pod względem  dążeń pozytyw nych wykazują społeczno-po
lityczne kierunki pew ne różnice. W szystkie one zaznaczają sw e  
stanow isko w  lcwestjach dotyczących granic indyw idualnej w ol
ności oraz w iasności prywatnej, jakoleż co do zadań -państw® oraz 
jego prawa wkraczania w7 podstawy gospodarcze społecznego ustro
ju. Stanowisko każdej z tych partji w  tych sprawach zależnem  jest 
od zasadniczego ich poglądu na życie człowieka. Odróżniam y w e
dług tego trzy głów ne kierunki: l i b e r a l n y ,  k o n s e r w a  t y -  
w n y  ł u b  a 11 t o r y  t a 1 y  w n y  i k o ś c i e l n y .  P ierw szy kieru
nek w ysuw a jako zasadę naczelną w olność indyw idualną, dru
gi — państw7ow ą organizację m onarchji, oraz jej autorytet, w resz
cie trzeci kierunek uznaje za głów ną zasadę m om ent religijny, w y 
suw any na pierw szy plan przez kościoły chrześcijańskie.

C harakteryzując bliżej tP kierunki, nie mamy na eeiu op isu  istn ieją 
cych partji po litycznych , lecz  nakreślen ie  ogólnych  k ierunków  m yśli 
w  nich w y stęp u ją cy ch  i d ecyd u jących  o stanow isku  zajm ow anem  w sto 
sunku do różnych p o lityczn ych  zarządzeń. Ze w spom nianych  w yżej trzech  
kierunków , w yk azu ją  ty lk o  dw a pierw sze g łęb sze  p rzeciw ieństw a pog lą 
dów  zasadn iczych , p od czas g d y  kierunek k o śc ie ln y  po łączyć  s ię  da z każ
dym  z dw u pozosta łych . O czyw iście  i ow e p rzeciw ieństw a nie są tego  ro
dzaju, b y  w y k lu cza ły  w sze lk ie  przejśc ia  od jed n ego  do drugiego. Jeże li 
wożiniem y pod uw agę ty lk o  celo najb liższe, będziem y m ogli rów nież so
cja ln ą  dem okrację uw ażać za  dalszą  sp oleczn o-refonn atorsk ą  partję. a  m ia
now icie  partję d e m o k r a t y c z n e j  reform }7 społecznej (patrz w y żej), 
u której zasadniczej różn icy  od innych  w spom nianych  partji naturaln ie  
przeoczać n ie na leży . Owe sp ołeczn o-p o lityczn e  k ie r u n k i, partyjne istn ieją  
w szędzie, d la w y ra źn iejszego  ich scharakteryzow an ia  ograniczam y się  
w  tom m iejscu  g łów n ie  do stosun ków  n iem ieck ich . N ieodzow nem  d la  m o
ż liw ości pow stan ia  partji reform y sp o łeczn ej, b y ła  znajom ość stosunków  
gosp odarczych  i sp o łeczn ych  oraz znajom ość przyczyn , m ających  d ecy d u 
ją c y  w p ły w  na ich  u k szta łtow an ie  się. U m ożliw ienie tych  w iadom ości je st  
z jednej stron y  zasługą k ry tyczn ych  uw ag  socjalizm u, z drogiej strony  
b istoryczn o-op isow ego  kierunku w nauce ekonom ji sp ołeczn ej. T en  ostatni 
bierze początek  w N iem czech, gdzie  rów nież ideja reform y społecznej, 
w  p rzeciw ieństw ie do ind yw id u a listyczn ej p o lity k i gosp odarczej oraz do 
radykalizm u socja lnej dem okrącj, znalazła  n ajd o b itn ie jszy  w yraz. Opis tego  
rozw oju znajduje się  w artyku le  moim pt. „D as E indringen der so z ia lis ti-
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selien  Ideen in  d ie L iteratur“ w  E ntw . der deutsch . V olksw ., 2, część  X X X I. 
W ybitne stan ow isk o  zajm ują pod  tym  w zględ em  tak zw ani „ s o c j a l i ś c i  
z k a t e d r  y “. N azw ę tę  dali przec iw n icy  reform y sp ołeczn ej m ężom , 
zw łaszcza  profesorom , k tó rzy  w  1872 r. d la  nau kow ego poparcia  reform y 
sp ołeczn ej za ło ży li b y li „T ow arzystw o p o lity k i społecznej „V erein für So
z ia lp o litik “. P race teg o  kierunku so c ja lis tó w  z kated ry  p rzy czy n iły  się  
w  znacznej m ierze do rozpow szechn ien ia  się  zrozum ienia żądań  społeczno- 
p o lityczn ych ; T ow arzystw o p o lity k i społecznej p ozosta ło  do dziś dnia wy-, 
bitnem  ognisk iem  dla rozpatryw ania  n ajw ażn iejszych  zagadnień  teform y  
społecznej i źródłem  zach ęty  do n au kow ego ich badania. System  reform y  
sp ołeczn ej n ie zosta ł śc iśle , zasadn iczo opracow any, co zresztą, w ob ec ró
żnych  k ierunków  w  nim  panujących , nie b y ło b y  rzeczą łatw ą. W  ostatn ich  
czasach dał H e i n r i c h  P e s c h  w  „Lehrbuch der N ationaloekonom ie“ 
1 tom . G rundlegung 1905, zw łaszcza  str. 351 i nast. i w  tom ie 2-gim  „ A llge
m eine V olksw irtsch aftsleh re“ I, 1909, str. 190 i nast. opis o r g a n i z a t o r 
s k i e g o  przeciw ieństw a, zach odzącego  pom iędzy partjam i reform y sp o 
łecznej a indyw idualizm em  i socjalizm em . W  zw iązku z tem  przytaczam  
tu także pracę sw oją  p. t. „Industrie lle  V eran tw ortlichkeit und g e g en se iti
ge  H ilfe“ w  Z eitschr. f. V olksw irtsch . 1905. Mimo łączących  je  zasadn iczych  
p o g ląd ów  co do n iem ożliw ośc i czy sto  in d yw id u a listy czn eg o  i czy sto  centra
lis ty czn eg o  ustroju  sp ołeczn ego , różn ią się  partje reform y społecznej pod  
w zględ em  celów  k on kretn ych , co pozostaje  w  zw iązku z faktem  o d d zia ły 
w an ia  na te  partje czyn n ików  niegospod arczej natury, zw łaszcza  pod  w zg lę 
dem  stan ow isk a  w ob ec pań stw a i kościo ła . D ok ład n y  przeg ląd  zasadn iczych  
kw estji, teorji i party jnych  ugrupow ań w śród  reform atorów sp ołecznych , 
ja k o też  celów  praktycznych  m ożliw ej w  teraźn iejszości p o lity k i sp ołeczn ej, 
znajdu jem y w  k siążce  H erknera „A rbeiterfrage“ 7 w yd . 1916 r. 2 tom y.

iA tera tu ra :  „V erhandlungen“ zjazdu w  E isen ach  d la  om ów ienia k w estji 
społecznej 6 i 7 październ ika 1872 i 1873 r.; S c h m o l l e r  „Die sozia le  
F rage und der preussisch e S taat“ w  Preuss. Jahrb. 1874 (rów nież w  dziele  
„Roden und A u fsä tze“ 1892, str. 37); t e n ż e  „Über e in ige  Grundfragen  
des R echts und der V olksw irtsch aft“ 1875; tu n a leży  rów nież literatura  
podaną przy §  73 w  uw agach: O partjach społeczno-reform atorsk ich: J ö r g  
„G eschichte der so z ia listisch en  P arte ien “ 1867; B r e n t a n o  w Hdb. 
Schönberga 1 w yd ., I  . str. 929; S c h ö n b e r g  w  sw ym  H andbuch II. str. 
562; v o n  S c h e e l  „U nsere sozia lp o litischen  P arte ien “ 1878; L a v e l e y e  
„ S ozia le  P arteien  der G egenw art“ 1884; N e u m a n n  „W er is t  heute  So
zia list?“ w  Jahrb. f. N . 1903, str. 492; H e r k n e r  „A rbeiterfrage“ 7 w yd . 
1916, 2 tom y, 1 rozdział; E l s e  C o n r a d  „Der V erein  f. Sozia lp o litik “ 
1906; P h i l i p p o v i c h  „D as E indringen  der w irtsch aftsp alitischen  Id een  in 
d ie  L iteratur“ w  E ntw . d. V olksw . II, 31; F e u c h t w a n g e r  „E thische  
G rundlagen der N ationaloekonom ie“ Jahrb. f. VerW. 1913.

§ 139. Reformatorski liberalizm.

1. L iberalny kierunek m yślow y w  polityce społecznej uważa  
za cel rozwoju ludzkości osiągnięcie takiego stanu bytowania,
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•w któiym  zapew nioną byłaby każdem u m ożność rozwoju jego  
skłonności i zdolności oraz odpowiadający tym  ostatnim  udział 
w zdobyczach kultury, a to na podstaw ie w olności osobistej i rów
ności wobec prawa. U rzeczyw istnienie tego celu nie da się jednak, 
zdaniem  tego kierunku, osiągnąć drogą uznania w  praktyce suw e
renności jednostek na podstawie gospodarczego indyw idualizm u, 
pojm owanego w  sensie prawa zgodnego z działaniem  praw natury, 
lub też drogą żądania socjalizm u w  kierunku zaprowadzenia m a- 
terjalnej równości, przy pom ocy zewnętrznej społecznej organiza
cji. W olność osobista jest w edług jego poglądu raczej w ytworem  
historycznym , n ie dającym  się oddzielić od ograniczeń, zw iąza
nych  z ogólnym  rozwojem  historycznym . W olność ta nie polega na 
nieograniczonym  prawie stanow ienia o sobie, lecz na prawie sta
now ienia w  granicach zakreślonych każdego czasu przez w ym a
gania etyki. Zaprowadzenie m aterjalnej równości w szystkich je 
dnostek nie uw aża reformatorski liberalizm  za konieczne wobec 
różnorodności naturalnych skłonności i potrzeb, a także za n ie- 
dającą się pogodzić z w olnością, z praw em  osobistego stanow ienia  
o sobie. Koniecznem natom iast jest zniesienie daw niejszych o- 
graniczających przepisów zarobkowych oraz w prowadzenie gospo
darczej Wolności, drogą indyw idualistycznego ustroju gospodar
czego, jako odpowiadającego pojrzebom szczebla rozwoju du
chowego i zm ienionym  stosunkom  wytwórczym , wiodącego ku 
idealnem u celow i. Liberalizm  reformatorski uznaje zarazem, 
że przeobrażenie gospodarczego ustroju w  gospodarstwa jed -  

i nostkowc, połączone jedynie na podstawie w zajem nych interesów  
gospodarczych, prowadzićby m usiało do w yzysku gospodarczo 
słabszych jednostek przez silniejsze. Pod tym  względem  najbliż
szym  celem  reform y społecznej byłoby w yznaczenie ham ulców, 
m ających temu zapobiec, lecz dokonać się to pow inno drogą w  o 1- 
n ę j  o r g a n i z a c j i  jednostek tylko w yjątkow o, o ileby zaś sta
rania jednostkow e zaw ieść m iały, m ógłby m ieć zastosow anie przy
m us państw ow y.

2. W ł a s n o ś ć  p r y w a t n a  środków produkcji, nierówność  
m ajątkowa i dochodów, pobieranie bez pracy dochodów z renty  
oraz prawo spadkowe, są uspraw iedliw ione nie ze względu na ich  
pochodzenie, ile  ze w zględu na ich przeznaczenie oraz z przyczyn  
techniczno-gospodarczych. H istorja uczy nas, że rozwój społeczeń
stw a polega na. zróżniczkowaniu jego członków. W yższy poziom



duchowy, wzrost inteligencji oraz dobrego smaku, tem sam em  ro
zwój sztuki i nauki zależny byl zawsze od istnienia pewnej klasy  
społecznej, posiadającej pew ien nadm iar środków gospodarczych, 
pozw alających poświęcać się n ietylko celom  zarobkowym i go
spodarczym. Rozwój kultury odbywa się w  ten sposób, że w yż
sze dobra, będące z początku tylko w posiadaniu bardziej uprzyw i
lejow anych warstw  społecznych powoli, drogą udzielania się  
i przykładu, drogą organizowania rozszerzonego wspólnego z nicłi 
korzystania, rozpowszechniają się, przechodząc do użytku także in
nych warstw . Istnienie w łasności prywatnej środków w ytwórczych  
i prawro spadku jest uspraw iedliw ione, o ile tylko, tak w ielka licz
ba członków klas posiadających w łasności swej używa dla ce
lów  rozwoju ducha, dobrego sm aku i w ykształcenia tak, że gw a
rantuje postęp kulLury społeczeństwa. Z niesienie tych instytucji 
prawnych w  sensie socjalizm u w ym agałoby podporządkowania je 
dnostek władzy, regulujących produkcję i podział w ytworów. 
Tem sam em  zniszczonoby osobistą wolność, poniew aż stanowisko  
każdej jednostki, jej udział w  dobrach m aterjalnych, m iara i k ie
runek jej pracy, m usiałyby być oznaczone z góry przez w ładzę  
centralną, określającą w szelkie stosunki gospodarcze. Przeprowa
dzenie takiego jednolitego ustroju społecznego w ym agałoby atoli 
pozalem  od osób k ieru jących . znajom ości w arunków  produkcji 
oraz potrzeb gospodarstwa społecznego, czego atoli, opierając się  
na dotychczasowych doświadczeniach, oczekiwać nie m ożna.

3. To zasadnicze stanow isko na korzyść zm iany stosunków go
spodarczych w  kierunku reformy społecznej, jako rezultatu w ol
nej in icjatyw y, znam ionuje wyraźnie stosunek liberalnego kierun
ku m yśli do interw encji państwa. Interw encję taką uważa refor
matorski liberalizm  w  różnych wypadkach za zbędną tak np. przy  
układzie um ow y najm u, dotyczącego dorosłych najem ników  prze
m ysłow ych, którzy przy pom ocy sw ych w olnych organizacji za 
w odow ych zapewnić sobie m ogą dostateczny wpływy na pom yślne  
ukształlowranie się um ow y odnośnie do płacy, czasu pracy i in 
nych warunków pracy. Lecz owo zam iłow anie do urządzeń, opie
rających się na zorganizowanej sam opom ocy, nie jest identyczne 
z odrzucaniem  wszelkiej interw encji państwa. W zgląd na h isto
rycznie przekazane stosunki, jakoteż na realne fakty, cechujące re
formatorski liberalizm  w  przeciw ieństw ie do jednostronności go
spodarczego indyw idualizm u, wychodzącego z abstrakcyjnych za
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łożeń, skłania go do uznaw ania konieczności nieraz układu sto
sunków gospodarczych przy pomocy państwa. Uznaje on inter
w encję państw a w trzech kierunkach za wskazaną: przejęcie n ie
których funkcji gospodarczych przez państwo, pozytywne popie
ranie pryw atnych interesów gospodarczych,, wreszcie ustawowe 
określanie warunków  gospodarczego obiegu. Lecz stosowanie ka
żdej z tych dróg w  każdym  poszczególnym  wypadku w ypadnie 
zbadać pod w zględem  jej celowości oraz uzgodnienia z zasadą 
osobistej w olności i odpowiedzialności jednostek. Sprawdzianem  
m usi tu być zawsze społeczne zainteresow anie w rozszerzeniu koła 
tych, którzy m ogą brać udział w  zdobyczach kultury, zwłaszcza  
zaś w  podnoszeniu się innych klas ludności na poziom większej 
gospodarczej sam odzielności, w ykształcenia i duchowej n iezaw i
słości.

B i e n t a n o  n a u k o w y  kierow nik liberalnego kierunku reform y sp o 
łecznej charakteryzuje go  w  następ u jących  słow ach: „Soeja lńopolityczny . 
liberalny k ierunek m yśli uznaje  w olność przem ysłow ą, rów ność wrobec pra
w a za w arunki podstawkowe in tenzyw nego  i eksten zyw n ego  postępu kul
tury oraz m ożliw ie  najdalej id ą ceg o  rozw oju w szelk ich  zdolności jednostek . 
N iem niej jednak że uznaje  on; że  sam o usun ięcie  starego  porządku bez po
zy ty w n y ch  reform , m ogących  za sa d y  te  zrealizow ać w  życiu , sta ło  się  po- 
wmdem niedom agali, k tóre prow adzą w prost do zn iesien ia  w o ln ości i do w y 
k lu czen ia  słabszych  sp ołeczn ie  żyw io łów  od udziału  w  postępach  kultury. 
Liberalizm  reform atorski dąży  przeto do znalezien ia  na gruncie  istn iejące
go  ustroju w łasn ości i zarobkow ania, urządzeń praw nych , poczęści 
zaś dobrowmlnycli organizacji, k tóreby  m ogły  doprow adzić w  życiu  
do urzeczyw istn ien ia  s ię  zasad przem ysłow ej w olności i rów ności w obec  
prawa przez ochronę słabszych  sp ołeczn ie , przed nadużyw aniem  przewagi 
m ożniejszych  i um ożliw ien ie  im pod jęcia  w alki zorganizow anej z siln iej
szym i, o in teresy  gosp odarcze i ostan ie  s ię  w  tej w a lce“ (Hdb. Schonberga  
1 w yd .. str. 937).

4. Rzecznicy tego spoleczno-liberalnego kierunku, rekrutują 
się  w  praktycznem  życiu gospoclarczem z przedstawicieli kół prze
m ysłow ców , kupców i finansistów . Poparcie znajduje on następ
n ie w  kołach dem okratycznych m ieszczańskich, o liberalnym  kierun
ku politycznym , który przyw iązuje szczególną w agę do polityczne
go w ychow ania robotników oraz ich pow oli w zrastającego udziału  
w  adm inistracji państwowej i kom unalnej. W obec w ielkiego anta
gonizm u pom iędzy interesam i przem ysłowem i a agrarnem i, ośw iad
cza się liberalizm  społeczny za przem ysłowem i. W  stosunku do dą
żeń innych partji politycznych, zm ierzających do utrzym ania
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istniejących stosunków patrjarchalnych i tradycyjnie uznanych  
autorytetów, staw ia liberalizm  społeczny żądanie udzielenia m o
żliw ie daleko sięgającej niezaw isłości jednostkom , których wolność 
ograniczoną m a być tylko przez w olną organizację. N ajw ybitn iej
szym  przedstawicielem  tego kierunku jest Fr. N a u m  a n  n, który  
będąc z początku zw olennikiem  programu społeczno-ew angielic- 
kiego, wypracow ał następnie w olny od w yznaniow ego zabarwienia  
program społecznego liberalizm u. L iberalizm  nie m oże atoli l i
czyć się tylko z przedsiębiorcą jednostkow ym , jako formą norm al
ną przedsiębiorstwa, a to wobec gospodarczego rozwoju czasów o- 
becnych; w idzim y bowiem  w szędzie pow staw anie związków, któ
re tworzą formę zasadniczą now ego życia gospodarczego. Libera
lizm  w in ien  zatem  w  granicach tych now ych form organizacyj
nych staw ać w  obronie osobowości jednostek, w  obronie organi
zacji pracy w olnych  m ężczyzn i kobiet. Musi on zwalczać pow sta
w anie nowego feudalizm u, „Liberalizm  m usi, w  obronie w łasne
go istn ienia, ośw iadczyć się za ustrojem  przem ysłowym , za w o l
nością zrzeszania się robotników, ża um ow am i taryfowem i, ochro
ną pracy, za w szystkiem  co podnosi wartość jednostki w m asie 
funkcjonarjuszy i robotników“. Jeśli na tern stanie stanow isku, 
w ów czas m ożliw em  będzie zbliżenie się  jego do socjalistów , podej
m ujących pozytyw ną pracę, którzy, o ile nie gonią za nieziszczal- 
nem i utopjam i, n ie m ogą m ieć dzisiaj innego zadania, jak obro
nę dem okratyzacji ustroju gospodarczego. W spółudział w szyst
kich w  kierow aniu produkcją i jej w yniku jest celem 'now oczesne
go liberalizm u tak, jak celem  starego, czysto politycznego libe
ralizm u, był udział w szystkich w  rządach państwa.

O p p e n h e i m e r  podjął się próby teoretycznego uzasadnie
nia liberalnego socjalizm u jako porządku społecznego, w  którym  
gospodarczy interes jednostki zachow uje sw e panow anie, zdoby
wane w  w olnem  w spółzaw odnictw ie, a w  którym  m im o to istnieje  
j e d e n  tylko rodzaj dochodu, dochód z pracy. O p p e n h e i r a e  r 
w yw odzi zysk z kapitału z w ła sn o śc i grantu w ielkiego w łaściciela  
ziem i.

L itera tu ra : H e r k u e r  „A rbeiterfrage“ 7 w yd ., 2 tom y. str. 135 > 
i nast.; Fr. N a u m a n n  „N eudeutsche W irtsch aftspolitik“ 1906: G r o. t  e- 
w o l d  ..D ie P arteien  des deutsciien  R e ieh stags“ 190S; O p p e n h e i m e r  
„Theorie der reinen  u. potitischen O ekonom ie“ 1910.
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§ HO. K onserw atyw na  reforma społeczna.

1. Europejski rozwój państw  w ykazuje rzadko tylko nieprzer
w aną ciągłość m onarchistycznej form y rządów. Najw yraźniej za
rysow ała się ta forma począwszy od 16-go wieku i spowodowane  
wów czas skupianie się -władzy publicznej w  rękach monarchy,, 
przyczyniło się w  znacznej mierze do wytworzenia się now oczes
nych pojęć o państw ie. Równom ierne podporządkowywanie s ię  
grup społecznych jednolitej w ładzy państw ow ej, której podm io
tem był monarcha, stojący ponad w szelkiem i przeciwieństwam i k la
sowym i i partyjnem i, sprzyjało bardzo .wyobrażeniu, że zjednocze
nie się obyw ateli w  państw ie tworzy jedność! której interes, jako- 
interes ogółu, stoi ponad interesam i jednostek. Państw o staje się  
przedstawicielem  ciągłości życia pokoleń. Jedność życia państw o- 
w  ego w ytw arza historyczne i idejow e pow iązanie przodków ze 
w spółcześnie żyjącym i, budząc wr nich wspólną świadom ość, która 
staje się nieodzowną częścią składowy ich sposobu m yślenia i od
czuwania. Owo poczucie państwowości, m yśl o w ielkości, potędze 
i powadze ógólu, w  św ietności którego jednostka bierze idealny 
i rzeczyw isty udział, jest punkiem  w yjścia dla wkraczania władzy  
państw ow ej w  sferę życia społecznego. Krzyżujące się w ielokrot
ne i sprzeczne ze sobą interesy jednostek, nie mogą być regulo
wane tylko na podstawie ich znaczenia społecznego, albowiem  in 
teres całości w ym aga utrzym ania w  zdrowym  stanie w  s z y  s t-  
k i c h  jej członków. Z tego względu potrzebne są kroki z ze 
wnątrz, ograniczające w olność ruchów i utrzym ujące je w grani
cach, gwarantujących harm onję stosunków  wzajem nych. W kra
czanie w  sferę życia jednostek będzie m ożliw ęm  tylko lam , gdzie- 
zw iązane z n iem  ograniczenie w olności osobistej odczuwanem  bę
dzie jako znośne, dzięki istnieniu św iadom ości i poczucia pań
stw ow ego wśród ludności. A będzie tak do czasu, dopóki podmiot 
w ładzy państwowej n ie w ystąpi jako przedstawiciel jakiejkolw iek  
partji lub interesu klasowego, a w ięc tylko tam, gdzie .państwo  
i jego adm inistracja pozostanie na gruncie m onarchicznym , gdzie  
partje i k lasy m ieć będą tjik o  głos doradczy, nie zaś rozstrzyga
jm y-

2. Oto jest historyczny punkt w yjścia  konserwatywnej partji 
reformy. Poparcie znajduje partja ta w  filozoficznym  poglądzie 
na państwo, jako najwyższego ludzkiego organizm u społecznego,.
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którego życie w znosi się ponad interes jednostek, poniew aż te o- 
statnie jedynie w  niem  oczekiwać m ogą spełnienia się ich m oral
nych celów  życiowych. Odnośnie do w spółczesnych kw estji reform, 
w yłoniło się z tego poglądu podporządkowywanie się jednostek  
m onarchicznej w ładzy państw ow ej, wyobrażenie o „społeczneni 
królestwie“, na podstawie którego istotnem  zadaniem  w yrów nu
jącej w ładzy m onarchy jest obrona słabszych społecznie i usuw a-, 
nie przeszkód w e wznoszeniu się ich na w yższy poziom  i popiera
nie tego celu drogą państw ow ych zarządzeń.

3. Treść zadań państwa, pojm ow anych przez partje konser
w atywne, nie pokrywa się już oczyw iście z poglądam i 17 i 18-go 

w ie k u  o zadaniach społecznych państwa. Państw o nie m a b ynaj
m niej opiekow ać się  w szystkiem  i znosić swobodne m ch y  jedno
stek. Zasadniczo przysługuje m u prawo kierowania społecz- 
no-gospodarczem i sprawam i w  sposób zapew niający uw zględnia
nie interesów  narodu i ogólnej kultury, przyczem starać się  w inno  
drogą uznaw ania historycznie powstałego i naturalnego podziału 
ludności, doprowadzić rozwój gospodarczy ogółu do określonego 
celu. D zieje się  to przez konkretne popieranie z jednej strony, 
przez ograniczenie w olności obiegu z drugiej, jeśli tenże zdaje się 
zagrażać ogólnem u rozwojowi. Ma tu m iejsce podkreślanie potęgi 
państwa i w ładzy zwierzchniczej, której daną m a być m ożność 
udzielania „każdemu, co m u się należy“, czyli w pływ ania w yrów - 
nująco i pojednawczo na istniejące przeciwieństwa interesów, ce
lem  zapew nienia każdem u zaspokojenia uprawnionych potrzeb, 
m ierzonych z punktu w idzenia ogółu a także gospodarczego i spo
łecznego stanowiska. Poniew aż idzie tutaj o układ stosunków spo
łecznych, opierający się na autorytecie prawodawsLwra i organach 
adm inistracji, określać się zwykło ten kierunek polityki społecznej 
także jako a u t o r y  t a t y w n  y.

4. Niektórzy zw olennicy lego kierunku żądają daleko idącej 
interwencji państwa na korzyść reform y społecznej, gdy inni 
zadaw alniają się środkami ku obronie stanu średniego lub jego 
tworzenia, drogą organizacji spółdzielczych lub innych korpora
cji, stosow aniem  ułatwień w  nabyw aniu i utrzym aniu drobnej 
w łasności ziem skiej, w prowadzaniem  ograniczeń co do źródeł za
robkowych na spekulacji opartych, robotniczych ustawr ochron
nych i t. d. W spólne dla obu stron jesl przedewszystkiem  dążenie 
cło ograniczenia znaczenia i w pływ u kapitału pieniężnego, typow e-
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go przedstawiciela ustroju gospodarstwa społecznego, opartego na 
w ym ianie. Lecz podczas gdy kierunek bardziej um iarkowany za- 
daw alnia się środkami, uważanem i za w arunek bardziej owocne
go rózWoju gospodarczego lub slużącem i d o  uchylenia w yzysk iw a
nia korzystnej pozycji społecznej, to kierunek drugi, zakreśla pań
stwu zadanie bezpośredniego wkraczania w  dziedzinę pow staw ania  
m ajątków i dochodów, zwłaszcza drogą coraz dalej sięgającego o-  
bejm ow ania przez państwo działalności prywalno-gospodarczej 
n. {). w kom unikacji, bankowości, eksploatacji kopalń, przedsię
biorstw  podejm owanych nie w  celach zysku, lecz w  interesie o- 
gółu. Tendencja autorytatywnej reform y społecznej do zm niejsza
n ia  pola działania dla interesu .prywatnego, przy pom ocy plano
wego wkraczania państw a oraz zakładów  użyteczności publicznej, 
posiada rysy wspólne dążeniom  socjalistycznym , stąd kierunek  
'ten otrzym ał także, nazwą s o c j a l i z m u  p a  ń s t w o w e g o .

D ążenia te m iały  o  tyle znaczenie, że stale k ładły nacisk na 
o r g a n i c z n y  u s t r ó j  społeczeństwa, a w łaściw ie, że się  na 
istn iejącym  ustroju takim  opierały. Z tego względu kierunek ten 
w iąże się w ielokrotnie z katolicką polityką społeczną i nie zatrzy
m ując się przy klasie robotniczej, pragnie uprawiać p o l i t y k ę  
społeczną jako p o l i t y k ę  s p o ł e c z e ń s t w a  tj. objąć nią 
w szystkie klasy i utrzym ać icli historycznie w ytworzony stosunek  
w zajem ny np. utrzym anie przy pom ocy polityki stanu średniego, 
stanu chłopskiego i rzem ieślniczego. W  dążeniu tern potykają się  
jednak o różne konieczności gospodarcze.

Miarodajną dla wytworzenia się kierunku państwowego socjalizmu  
w granicach partji konserwatywnej, była przedcwszystkieiu E o d b e r -  
t u s a  krytyka dzisiejszego ustroju gospodarczego (patrz § 134). Przedsta
wicielami jej byli zwłaszcza v o n  W a g e n e r. A  d. W  a g n e r, Pi u d o  1 f 
M e y e r .  Do powstania właściwej partji przyczynił się T o d t  (1878); par- 
tja nie długo jednakże istniała. Najdłużej trwał jej k on tak t-z  ewange- 
Sickiomi grupami chrześcijańsko-spoteczńenu dopóki partje te były pod wo
dzą S t ö c k e r  a. W najnowszych czasach straciła jednak znaczenie wo
bec pojawienia się wśród partji chrześcijańsko-spoleeznej radykalnego kie
runku.

Literatura: Ad. W a g n e r  ,,Briefe von F. Lassalle an Rodbertus Ja
ge tzoiw“ 1878: R. M e y e r  „Emanzipationskampf des vierten Standes“ 1 
tom, 2 wyd. 1882. R. T o d t  „Der radikale deutsche Sozialismus und die 
ehristl;'Gesellschaft“ 2 wyd. 1878; B r e n t a n o  w Schönberga Hdb. 1 wyd. 
i. str. 935; L a v  e 1 e y  e „Soziale Parteien“ str. 143; v. S c h e e l  ..So
zialistische Parteien 1878, str. 73, 89; S t r ö l l  „Die. Staatssozialistische
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Bewegung in Deutschland“ 1885; K a r n b l i  „Die sozialen Parteien“ 1.887, 
str. 330; H e r  k n  e r  „Arbeiterfrage“ 7 wyd. 1916 r. 2 tom, 2 i 3 rozdz.; 
S t  i l l  i c h  „Die polit. Parteien in  Deutschland“ 1. „Die K onservativen“ 
1908; P h i l i p p o v i c h  „Die Entwicklung d. wirtschaftspolit. Ideen“ 1910, 
2 i 3 wyklad.

§ßiM. Reforma chrześcijańsko-spoleczna.  — a) kierunek katolicki.

Punktem  w yjścia  dla katolickiej nauki o państw ie i społe- 
czeństwie, jest uznaw anie w iecznych prawd dotyczących łudzicie-, 
go życia, przew ijających się  poprzez w szystkie stadja rozwoju 
ludzkości i stanow iących treść, stojącego ponad w szelkiem  pra
wem , naturalnego, z boskiej w oli płynącego prawa m oralnego, 
które mogło się zatracić jedynie przez zarzucenie chrześcijańskie-, 
go ducha. Jedną z pierw szych prawd w iecznych jest nierów ność  
ludzi. Człowiek jest istotą duchow o-zm yslow ą, żyw iącą skłonno-. 
ści do uciech życiowych i lenistw a, egoizm u i innych złych popę- 
dów, które stłum ić w  sobie może jedynie drogą opanow ania przez 
rozsądek. Te w łaściw ości i skłonności są wprawdzie u w szystkich  
ludzi naogół jednakow e, lecz ujaw niają  się różnie u poszcze
gólnych jednostek i wskutek tego powodują nierów ności w  spo- | 
łeczeństwie. Tylko pod jednym  względem  są ludzie równi 
już z natury, a m ianow icie pod względem  sw ego nadziem skie
go przeznaczenia, i św iadom ość tego zapewnią ludziom  osobistą  
godność, dzięki której w szyscy, jakkolw iek różną byłaby ich po
zycja życiowa, stają się sobie równi. Ta to równość w  św ietle w ie 
cznego przeznaczenia staje się podstawą w zajem nego szacunku 
i zachow ania godności ludzkiej a zarazem słusznej oceny istn ieją
cych społecznych nierówności. Bogatego utrzym uje ona w poko
rze ducha, ubogiego strzeże przed zaw iścią i pożądliwością. Jeśli 
zaś owa moralna równość nie daje bynajm niej upraw nienia do 
równej m iary dóbr ziem skich, niem niej jednak daje ona szereg 
nienaruszalnych praw każdem u człowiekowi, jak prawo do życia 
i n ietykalności ciała, prawo do religijno-etycznej działalności, pra
wo rodziców do w ychow yw ania sw ych dzieci, prawo dzieci do 
błogosław ieństw a życia rodzinnego, jako przez Boga przeznaczo
na szkoła ludzkiej m oralności.

2. D la spełnienia ziem skiego przeznaczenia, skierowmje czło
w ieka już jego społeczna natura ku uspołecznieniu. W yrazem  jej 
jest naturalna potrzeba nieustannej w zajem nej w ym iany śród-



ków pom ocniczych w szelkiego rodzaju, do osiągnięcia koniecz
nych i upraw nionych celów życiow ych, z drugiej zaś strony w y 
raża się ona w  naturalnym  poglądzie życzliw ości i poczuciu obo
w iązku ofiarnej pom ocy przy liczeniu się z uznanem i przez ogól 
potrzebami i interesam i. Jedynie w społeczeństwie związanem  du- 
chow o językow em i w ęzłam i, istn ieje m ożność godnego człowieka ży
cia m oralnego i cyw ilizacji. Podstaw ą są tu nietylko potrzeby m a- 
terjalne, lecz również wyższego rzędu w spólne dobra duchowe, 
znajdujące swój szczyt najw yższy w e w spólnym  boskim  celu o- 
statecznym . Zasadniczą podstawą społeczeństwa jest przeto w spól
ne poczucie religijno-m oralne. Już z tego względu nic uchodzi 
sprowadzenie 'społeczeństwa do tworu ludzkiej w oli (teorja um o
w y społecznej R o u s s e a u ‘a) a tem sam em  mogącej ulegać zm ia
nie w  sw ych podstawach pod w'pływem tejże w oli. Gdzie znika 
owro poczucie m oralne, w ystępują czysto egoistyczne interesy jed
nostek, grożące upadkiem  społeczeństwa.

3. Elementarnemu częściam i skladow em i społeczeństwa są o- 
soby, rodziny, grupy rodzinne, gm iny wraz z ich na naturalnej 
nierów ności opartemi różnicam i stanow em i. Do nich przyłącza się  
następnie dalsze społeczne różniczkowanie, w yrastające na gruncie 
i w edług zasad społecznej natury, przy współdziałaniu osobistej 
w olności. Łączą się one w  w yższy organizm , mr państwo, którego 
zadaniem  jest w yw ieranie w pływ u w  interesie porządku ogólne
go. Poszczególni członkowie społeczeństwa n ie są jednakże zu
pełnie prawa pozbawieni, w  stosunku do centralnej w ładzy pań
stw ow ej; posiadają oni naturalną w łasność (patrz w yżej prawa 
naturalne jednostki), której ograniczeniu poddać się muszą, atoli 
bez obowiązku zupełnego podporządkowania się państwu. Oka
zuje się  raczej, że m oralna spólnota, w ystępująca w  rodzinie, gm i
nie i t. d. rozsnuwa watek sw ych m yśli dalej, znajdując idealne  
rozwiązanie w ogolno-ludzkiej organizacji św iata, w  którym po
szczególne państwrowo zorganizowane społeczeństwa tworzą tylko  
odłam y jednej w ielkiej spólnoty ludów.

Państw o nie pow inno tedy staw ać nigdy na m iejscu społe
czeństwa; będąc organizacją zewnętrzną posługuje się tylko ze- 
wmętrznemi środkam i. P a ń sty o  m a zapew nić ogółowi oraz jego  
częściom  m ożność uporządkowanego współżycia; pod jego opie
ką w inno rozwijać się swobodnie zarówno życie jednostek, jak 
życie rodziny. Państw o w inno dać m aterjalne warunki pożytecz
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nego w spółżycia, potrzebne w  interesie ogółu, n ie przeszkadzając 
sw obodnem u rozwojowi, i na rów nych prawach, w szelkim  intere
som  gospodarczym  i w yższym  duchowym , o ile utrzym ane są 
w  granicach prawa m oralnego oraz ogólnych norm prawnych, 
oraz w ram ach w spólnych interesów państwa.

4. Państwo obowiązane jest przeto uznać naturalny porządek 
społeczny wolności, osoby, rodziny, gromady, wyposażonych  
w przysługujący im  na podstawie prawa natury zakres praw od
rębnych. Do tych ostatnich należy leż w łasność prywatna. Żaden 
porządek społeczny nie może odebrać człow iekow i troski o spełnie
nie zadań życia przy pom ocy pracy. Jest to jego działalność  
obowiązkowa, do której człowiek w yposażonym  został w rozum  
oraz m ożność stanow ienia o sobie. T ę to m ożność stanow ienia o 
sobie straciłby człow iek z chw ilą  zniesienia prywatnej w łasności. 
Uznawanie rodziny, jako podstawowego czynnika społeczeństwa, 
w ym aga również uznawania p ływ alnej w łasności i prawa spad
kowego, bez których to instytucji, indyw idualne życie rodzinne 
nie dałoby się pom yśleć. Prawo w łasności uświęconem  zostało 
przez stulecia .trwające uznawanie, jako w ynik  porządku świata  
i podstawa pokojowego w spółżycia ludzi. Z niesienie prawa w łas
ności w  drodze ustawodawstwa państwowego, oznaczałoby w znie
sienie państw a ponad wszelkie praw a boskie i naturalne, mające 
sankcję swą w sam em  sum ieniu.

Lecz instytucja w łasności prywatnej nie jest celem  sam ym  
w  sobie, a tylko środkiem  do celów w yższych, to jest do urzeczy
w istn ien ia wrodzonego w szystkim  ludziom upraw nienia do uży
w ania dóbr ziem skich w  sposób uregulowany, godny człowieka. 
Ma ona m ożliw ie uzgodnić powszechne uprzystępnienie dóbr 
w szystkim  niezbędnych z równie koniecznym  dla ogółu porządkiem  
społecznym . Jeśli przeto w łasność pod w zględem  posiadania i za
rządzania stwarza prawo w yłączne, to ze względu na jej p r z e- 
z n a c z e n  i e w inno użytkowanie, dóbr dokonywać się w w arun
kach. zapewniających o g ó ł o w i  korzyść i poparcie.

5. Jeśli stan obecny społeczeństw a ujaw nia taką m asę nędzy, 
ciężkiego położenia niższych klas ludności a także n iezadow olenie  
wśród całego społeczeństwa, to przypisać to należy zanikow i chrze
ścijańskiego ducha m iłości bliźniego, dbałości i opieki nad ubogi
mi oraz przemożnemu panow aniu egoizm u. Z tego względu partja 
ehrzcścijańsko-społeczna, katolickiego kierunku, oczekuje zm iany
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społecznych stosunków przcdewszystkiem  po p r z e o b r a ż e n i u  
s i ę  ż y c i a  d u c h o w e g o  i m o r a l n e g o  1 u d z i, któremu to 
zwrotowi sprzyjać m ogą warunki zewnętrzne, zwłaszcza przy po
parciu państwa i ustawodawstwa, które zdobycze osiągnięte chro- 

' nić mogą, lecz bezpośrednio te czynniki w yw ołać go n ie są w sta
nie. Pierw szym  warunkiem  ku temu jest uznawanie społeczeństwa, 
wolnego łączenia się ludzi w  rodziny, zrzeszeń zawodowych, zw iąz
ków dla celów religijnych, duchowych, m oralnych, a dopiera w dru
gim  rzędzie działać tu może interwencja państwa. W kraczanie ta
kie jest atoli uspraw iedliw ione, pożyteczne.i konieczne tylko wtedy, 
jeśli zmierza do „popierania i w yrów nania różnych warstw  spo
łecznych w  interesie państw a“ i na tern polega zadanie p o l i t y k i  
s p o ł e c z n e j .  Opieka państwa usprawiedliw ioną jest zwłaszcza  
ze względu na prawo jednostki do ochrony jej osoby, na prawo do 
życia, stale uznawane przez chrześcijańską naukę, obejm ujące n ie- 
tylko uprawnienie do zaspakajania najpiln iejszych potrzeb życio
w ych, lecz także do takiego ustroju społecznego, w klórym by  
jednostka zapew nioną m iała m ożność zakładania rodziny, w k ló -  
rymby jej życie fizyczne, duchowe i moralne nie było na szwank  
narażone. To stanowi najgłębsze uzasadnienie społecznego ustaw o
daw stw a robotniczego oraz innych  państw ow ych ustaw ochron
nych. Lecz z tego m oralnego uzasadnienia polityki społecznej w y
nika, że n ie może ona ograniczyć się tylko do uwzględniania in 
teresów robotniczych, lecz że strzec w inna zarazem uprawnionych  
interesów innych grup społecznych. S p r a w d z i a n e  m  dla ózna— 
czenia interesów różnych grup społecznych, mogą być tylko pra
wa moralne, stojące Lemsamem, jako najwyższe prawo, ponad 
państwem  i jego porządkiem prawnym .

N ieustannie podkreślają katoliccy pisarze, że również państwu  
jak każdem u innem u, na przym usie opierającem u się oddziały
w aniu, zakreślone m uszą być granice. „Państw o pragnie um ożli
w ić życie społeczeństwa, w inno je przeto regulować, nadzorować 
i popierać: w inno ustanaw iać norm y, w ynikające z ogólnych zasad 
praw nych w  ich zastosowaniu do w ielorakich powiązań społecz
nego życia; państwo w inno dostarczać tych m aterjalnycli warun
ków pom yślnego współżycia, jakich w ym agają wspólne interesy 
ogółu; p a ń s t w o  n i e  p o w  i n n o  j e d n a k  n i g  d y s l a w a ć 
n a  m i e j s c u  s p o ł e c z e ń s t w a  (H erlling). To zastrzeżenie, 
leżące zresztą w  naturalnych podstawach człowieka, tworzy rów -
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noczęśnie podstaw ę dla zasadniczego nieuznaw ania socjalizm u. 
Przyjęcie bow iem  zasad praw nych danych raz ria zawsze, n ie
zm iennych, gdyż w  naturze człowieka i  porządku norm alnym  uza
sadnionych, znajduje się w  zupełnem  przeciw ieństw ie do teorji 
socjalizm u o równości w szystkich ludzi oraz obowiązku jednostki 
uznaw ania się tylko za część całości i podporządkowywania się  
uchw ałom  w iększości oraz w ładzy gromady, opartej na przym usie.

Należj' tu ¡¡odnieść, że nauka katolicka nie opiera owego n ie
zm iennego prawa natury na bóskiem  objaw ieniu, że przeto uzna
nia tego prawa nie uw aża za rezultat w iary. „Polega ono w yłącz
nie na rozumnej naturze człowieka, jest przeto słusznie przedm io
tem rozum nej, naukowej dyskusji“ (W alter).

6. Jako najlepszy środek połączenia ochrony praw jednostek  
z przestrzeganiem  ich w spólnych interesów  uważać należy z r z e 
s z e n i a  s p ó ł d z i e l c z e ,  służące celom  zarobku, w ym iany, du-, 
chowej i, moralnej kultury lub też zabezpieczenia tych dóbr. Z w ła
szcza w  dziedzinie gospodarczej w zrasta ich  znaczenie. „W ielka  
dziedzina regulow ania cen, obiegu rynkowego, niezliczonych fun
kcji gospodarczego życia  w  produkcji dóbr, podziale i konsum cji, 
stanowa w łaściw ą dziedzinę zrzeszeń“ (Ratzinger).

P ow staw anie ich pom yślane jest przeważnie jako dzieło w o l 
n e j  i n i c j a t y w y  uczestników, zrozum ienia przez nich sam ych  
w spólności ich interesów i potrzeb. Różnem i m ogą być ich zada
n ia , zależnie od różnych sfer interesów', którym  służyć mają; sto
w arzyszenia robotnicze, chłopskie, rzem ieślnicze spółdzielnie, sto
warzyszenia w ielko-przem ysłowre, m ają sw e odrębne zadania. Pod  
w zględem  społecznym  m ają  one starać się, by zasady m iłości b liź
niego, wzajem nego szacunku i  w zajem nej pom ocy, słow em  cnoty  
chrześcijańskie, b y ły  bodźcem  dla ich postępowania. Średniowiecz
ny cechow y i stanow y podział społeczeństwa tworzy w  tej m ierze 
nie cel pożądany, lecz wzór do naśladow ania. Różne były poglą
dy co do stopnia, w7 jakim  przy pow staw aniu zrzeszeń spółdziel
czych, jakoteż ich  wew nętrznej organizacji i stosunków  w zajem 
nych, w spółdziałać m ają w olne postanow ienia, czy przymus pań
stw ow y. W  daw niejszych czasach odrzucano n iera z  z całą stano
wczością interw encję państwa, wykraczającą poza ochronę oso
by i w olność zrzeszania się, jako przeciwną chrześcijańskiem u du
chow i swobodnego rozw ijania się i działania w szelkich cnót. 
„Państw ow a sprawiedliwość, oparta na przym usie, sięga tylko
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do pew nych granic, polrzebnych dla ochrony w szystkich i prze
strzegania porządku; lecz odtąd zaczyna się dziedzina wolności, 
także w olność w łasności. Może w ięc projekt partji radykalnej, 
zm ierzający do zapew nienia stanow i robotniczemu, w  drodze u- 
chw ał większości, różnych ulg przy pom ocy ustaw odaw stw a i sy 
stem u opodatkowania, w ydaw ać się  w ielce hum anitarnym , m y  
sądzim y, że jest on w  gruncie rzeczy niesłuszny, a tem sam em  nie  
jest praw dziw ie hum anitarny; w ładza państwa nie m a bowiem  
prawa wkraczać w  ten sposób i dla takich celów w  sferę w łasnoś
ci prywatnej" (Kettelcr). M iłość bliźniego, którą państwo w ykony
wa, jeśli zajdzie potrzeba, przy pom ocy żandarm erji, tj. do któ
rej zm usza obyw ateli —  —oto jest socjalizm  (P ćrin ). W  now
szych czasach rozszerzono granice dla interwencji państwa, uzna
ne z punktu w idzenia katolicko-spolecznego za słuszne tak, że 
obecnie n ie może już być m ow y o zasadniczem  nieuznaw aniu po
m ocy państw a na korzyść w arstw  słabszych pod względem  gospo
darczym. Co w ięcej, uznanie w  encyklice z 17 m aja 1892 r. o 
kw estji robotniczej, obowiązku państw a do p r z e s t r z e g a n i a  
r o z d z i e l c z e j  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  zezwala na bardzo da
leko idące ustępstwa na rzecz zarządzeń państwa, w  celu regulo
w ania stosunków  produkcji i podziału, P e s c h  w idzi we wzrasta
jących zadaniach państw a historyczne spełnienie jego celu, zgod
nie ze zm ianam i i wzrastającą potrzebą państw ow ej opieki i po
m ocy. „Godny potępienia socjalizm  państw ow y ma m iejsce w ów 
czas dopiero, gdy państwo n ie  chce uznać sfery życia obywateli 
pryw atno-praw nej i prywatno-gospodarczej, jako dziedziny, od
graniczonej od niego m ocą praw naturalnych, m ocą praw idących  
przed upraw nieniam i państw a, przed w szelkiem  prawem  państw o
wym, którą to dziedzinę państwm uznać i chronić pow inno a któ
rej obrażać mu nie wrolno“. N igdy przeto katolicka polityka spo
łeczna nie zgodzi się na zupełną państw ow ą organizację gospodar
stwa; H  e 1- l i i  l i g  czyni jej zarzut, że znosi w olność osoby z przy
czyn wewnętrznych: „W olność zaś jest tchnieniem  życia dla w szel
kiej rzeczyw istej kultury, m aterjalnej i duchow ej“.

Literatura: Pr. H u  e t  Le régne social du Christianisme“ 1852; B a u 
m a  n n „Die Staatsiehre des heutigen Thomas von Aquin“, 1873; K e 11 e- 
l e r  „Dio grossen sozialen Frage der Gegenwart“ (1818) wyd. 1878; t e n ż e  
.,Die Arbeiterfrage und dus Christentum“, 1864, 4 wyd. 1890; P è r i n 
..Ghristliclie Politik“; t e n ż e  ..Die Lehre der Nationaloekonomie seit ei-



nem Jahrhundert“ 1882$ L e o n  H a r 111 e 1 ..Die christliche Arbeiter Kor
poration zur Val-des-Bois“ 1879; H i t z e - ,.Kapi tal  und Arbeit und die 
Reorganisation dor Gesellschaft,“ 1880; H e r t l i n g  „Aufsätze und Reden 
sozialpolitischen Inhalts“ 1884; t e n ż e  „Kleine Schriften“ 1897 (zwłasz
cza artykuł: ,,Naturrecht und Sozialpolitik“); E l io  M e r i e  .„Die’ sozia
len Irrtiimmer der Gegenwart“ 1889; C a t l i  r e i n  „D el Sozialismus“ 5 wyd. 
1892; t e n ż e  „Moralphilosophie“ 2 t.., 1890; Y. K o l b  „Konferenzen über 
die soziale Frage“ 2 w yd. 1891: Kwcstja społeczna w  świetle wydawnictwa 
pt. „Stimmen aus Maria Laach“ 1891 i n. (zbiór artykułów treści społeczno- 
politycznej: zwłaszcza P e s c h  „Liberalismus, Sozialismus und christliche 
Gesellschaftsordnung“ 2 wyd. 1901), P  e s c h „Nationaloekonomic“ 1 tom 
1905, tom 2 1909; A. M. W e i s s  „Soziale Frage und soziale Ordnung oder 
Institutionen der Gesellschaftslehre“ 2 tomy 1892; R a t ż i n g e r  ..Die 
Volkswirtschaft in ihren sittlichen Grundlagen“ 1895; F r a n z  W a l t e r ,  
„Das Eigentum“ 1895: t e n ż e  „Sozialpolitik und Moral“ 1899; T h e o d o r  
M a y e r  „Die christlich ethischen Sozialprinzipien“ 1904; Pisma: „Monats
schrift f. christliche Sozialrcfonn“ od 1878 r.; „Christlich soziale Blätter“ 
od 1803; pisma historyczno-polityczne: „Soziale Revue“ (Esson), od 1900: 
„Soziale Kultur“ (M. Gladbach) od 1880 r. Literatura o chrzościjańsko-spo- 
łecznej partji katolickiego kierunku: T h u n ..Die Sozialpolitik des deut
schen Katholicismus“ w Jahrb. f. G. u. V. 1882; R. M e y e r  „Emanzipa
tionskampf des vierten Standes“ 1 tom, 2 wyd. 1882, str. .85. 347; 2 tom  
str. 238; L a v o l e v e  „Soziale Parteien der Gegenwart“ przekład z 1884 r. 
Str. 188; W c r m c r t  „Neuere sozialpolitische Auscliauungen im Katholi
cismus innerhalb Deutschlands“ 1885: K a m b l i  „Soziale Parteien“ str. 
68: H o r k n d r  „Arbeiterfrage“ 7 wyd. 2 tomy, str. 101 i nast.; D e i t e  
„Die katholisch-soziale Literatur in Deutschland“ w .1. f. G. V. 1908; W. 
Pro e r s t e r  „Autorität und Freiheit“ 3 wyd. 1911: E r z b e r g e r  ..Das 
deutsche Zentrum“ 2 wyd. 1913.

ß 1A2. Reforma chrześcijańsko-spoleczna.  — b) Kierunek
protestancki.

1. W pływ , jaki kościół protestancki w yw ierać się siara na re
formy społeczne, zm ierza pod w ielu  względam i w tym  sam ym  
kierunku co w pływ  kościoła katolickiego. Uznaw anie przez obydwa 
kierunki chrześcijaństwa za podstawę w szelkiej etyki, na której o- 
pierać się pow inny stosunki pom iędzy ludźm i, wogóle porządek 
społeczny, wytworzyło jednakow y pogląd również na w zajem ne  
obowiązki ludzi. Przecenianie dóbr m aterjalnych, niedocenianie  
zaś idealnych .dóbr duchowych, m alerjalistyczny pogląd na św iąt  
i życie, zaprzeczający istnieniu Boga oraz regulowanie stosunków  
pom iędzy ludźm i, jedynie w edług egoistycznego punktu widzenia  
interesów m aterjalnych, stanow ią rów nież, dla protestantyzmu
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pierwsze i najw ażniejsze punkty zaczepienia. Oslre do przesileń  
prowadzące przeciwieństwa klasowe usunąć się nie dadzą, dopóki 
w  życiu ludu nie odzyskają znowu swej m ocy bodźce m oralne i re
ligijne. Kolom społecznym , które zdołały w  czasie nowoczesnego  
rozwoju gospodarczego wyzyskać korzystne położenie dla sw oich  
celów, brak było w skutek zatracenia tych w łaśn ie bodźców, m ocy  
dla pokierowania rozw ojem  w kierunku w yrów nania społecznego; 
warstwom  zaś, które wskutek lego stanu rzeczy cierpiały, brak 
było zdolności dla obrony sw oich żądań, bez rozgoryczenia i jedno
stronnego przeceniania spraw m aterjalnych. Doprowadzenie do ja 
kiegoś w yrów nania drogą zm iany d u c h o w e g o  o b l i c z a  lu 
dzi, jest obecnie najw ażniejszem  zadaniem , którego w ykonanie  
jest w głównej mierze sprawą kościoła. Należy poszczególnym  
stanom  uśw iadom ić ich wzajem ne społeczne obowiązki i dopro
w adzić do ich w ykonywania; należy zwłaszcza w płynąć na to, by 
pracodawcy uznali równą w artość etyczną pracy oraz by robot
nicy nauczyli się w idzieć w  pracy zawód m oralny. Przy całej sym - 
patji dla dążeń w  kierunku poprawy położenia robotników, także 
w drodze ustawodawczej, oraz podniesienia ich stanow iska społe
cznego, m ożna spodziew ać się poważnych i zasadniczych korzyści 
dopiero wówczas, gdy na m iejsce ateistycznych i m alcrjalislycz- 
ijych poglądów zjawią sic znowu życiodajne siły  wiary religijnej 
oraz chrześci jańskiej m iłości bliźniego.

2. W leni najdalej idącem  pojm ow aniu zasądniczem , które 
ujaw niło się w  obradach ew angielicko-spolecznego kongresu, zga
dzają się różne kierunki protestanckie ze sobą, a także z głów nem i 
kierunkam i m yśli katolicyzm u. Z drugiej atoli strony różne poj
m ow anie zagadnienia religji i różnica organizacji kościelnej, w y
wołuje z konieczności różnice, dzielące kierunek społeczny katolic
ki od protestanckiego. Moment rozstrzygający spoczyw a tu w  fak
cie historycznym . W  ciągu długiego rozwoju historycznego, jaki 
odbył indyw idualizm  począw szy od renesansu do jego nadm iernej 
w ybujałości, w  czasie rew olucji francuskiej, odgrywa reform acja  
nader w ażną rolę. H istorycznie biorąc, objął był protestantyzm  
kierow nictw o w  walce o w olny rozwój osobowości, wskutek czego 
jest on znacznie więcej zw iązany z rozwojem  kultury, opierają
cym  się na dążeniu do praw' jednostki. Co w ięcej, przyjęto się prze
konanie, że rozwój kultury, w łaściw y nowszym  czasom, polega 
zasadniczo ná chrześcijaństw ie, pojm owanym  w  duchu protestan-
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tyzm u. Podkreślanie przez reform atorów gospodarczego obowiąz
ku zawodowego, celow ej, pożytecznej pracy jako nakazu m oralne
go, pracy zarobkowej jako działalności, której Bóg błogosław i, po
zostaje w  ścisłym  zw iązku z ich zasadam i religijnem i. Protestan
tyzm  podkreślał zaw sze w yraźniej od katolicyzm u zasadę in d y
w idualnej gospodarczej odpowiedzialności. O ile m oże być m owa  
o specjalnej etyce protestanckiej, to jako jej rys charakterystycz
ny uważać m ożna owo odnoszenie się do ziem skich obowiązków za
w odowych oraz pracy gospodarczej. M a x  W e b e r  idzie naw et 
dalej, dowodząc, że protestancka etyka m iała decydujące znacze
nie dla rozwoju owego kapitalistycznego ducha, podporządkowują
cego w szystko w  gospodarstwie oczekiwanem u zyskow i p ieniężne
mu. Z tego względu znajduje się protestantyzm  w  podobnem  poło
żeniu, co liberalizm ; uznanie dla ziem skiego zawodu i w łasności, 
przestrzeganie indyw idualnych interesów  gospodarczych, sw obo
da m ch ów  jednostki w  jej działaniu oraz jej społecznej organiza
cji — oto czynniki, odgryw ające w  protestantyzm ie w ielką rolę.

3. W łaściw ość protestantyzm u wyraża się zwłaszcza w  tern, że 
wśród jego kół n ie w ytw orzyła się  jednolita zasada ujm ow ania za
dań społeczno-politycznych, lak, jak  to m a m iejsce u katolickich  
pisarzy. Stanowisko pisarzy, badających reformę gospodarczą 
z prolestanckiegó punktu w idzenia,, w  zasadniczych kw estjach  
w łasności pryw atnej, indyw idualnej w olności i organizacji gospo
darczej, n ie jest jednolite tak, jak stanow isko pisarzy katolickich. 
Jedność w  zasadniczych kw estjach etyki oraz kw estjach ew angie- 
lickiej gm iny nie rozciąga się  u nich na powyższe zagadnienie. 
W  kw estji wkraczania zew nętrznych organizacji, stają przeciwko 
sobie dwa odrębne poglądy. Jeden w ychodzi z założenia, że relig ij
ny chrześcijański sposób m yślen ia  n ie m oże stworzyć sw ego w ła 
snego społecznego system u, że przeto protestantyzm  jako religja  
głębi ducha i sam ookreślania, w olna od w szelkiego autorytetu, 
uznająca nad nam i jako jedynych sędziów  rozum  i sum ienie, o- 
czekiw ać m oże poprawy stosunków  społecznych tylko po w znow ie
niu sposobu m yślenia, n ie zaś od zew nętrznych organizacji. P o 
gląd drugi wyznacza państw u i społecznej organizacji pierwsze 
m iejsce w  zw alczaniu społecznych trudności, a poprawy stosun
ków  oczekuje tylko od prawnej organizacji s ił czynnych w  życiu  
społecznem , na podstawie silnej m onarchicznej w ładzy. Jak w idzi
m y w  ewrangielicko społecznym  kierunku istn ieją  obok siebie za
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równo przedstawiciele liberalnej, jak  i autorytatywnej reformy 
społecznej.

4. Zewnętrznym  łącznikiem  tych różnych kierunków był przez 
długi czas kongres ewrangielicko-społeczny. Zadaniem  jego było  
„badanie bez uprzedzeń społecznych stosunków  w śród ludu, osą-* 
dzanie ich w edług sprawdzianu m oralnych i religijnych w ym agań  
ew angelji i uczynienie bardziej owocnem i dla dzisiejszego życia  
gospodarczego“. W śród poglądów' zasadniczych, uznanych w yraź
nie i  przyjętych przez to ew angelickie zrzeszenie, należy podnieść  
przedewszystkiem  poglądy, dotyczące stosunku do dwu głów nych  
m otorów życia społecznego naszego czasu, do indyw idualizm u i so
cjalizm u, jakoteż stosunku religji do socjalno-dem okratycznego  
poglądu na świat. Obecnie S t o c k e r  wraz ze sw ym i zw olenni
kami w ystąpili z kongresu ew angielicko-społecznego.

I n d y w i d u a l i z m  i S o c j a l i z m  określał Stócker, jako 
system  przeważającego znaczenia jednostki, w zględnie społeczeń
stwa; obydwa polegają na przesadzaniu jednej z uprawnionych  
m yśli zasadniczych. „O ile indyw idualizm  zapewnia znaczeniu je 
dnostki oraz,jej rozw ojow i w łaściw e znaczenie, staje się  nietylko  
upraw nionym  ale i niezbędnym  m om entem  ludzkiej kultury, bez 
którego społeczeństwo ludzkie rozw ijaćby się  n ie m ogło, a chrześci
jańskie społeczeństwa, zwłaszcza wyrosłe na gruncie reformator
skim , n ie byłoby do pom yślenia. O ile indyw idualizm  uznaje jed 
nostkę tylko jako egzem plarz ludzkiego gatunku, n ie biorąc pod 
uw agę jej w arunków  życiow ych jako osoby, jako członka rodziny, 
w państw ie i kościele, n ie chroniąc jej i n ie p ielęgnując — w ów 
czas staje się egoizm em  i jako taki źródłem zła gospodarczego 
i społecznego. O ile  socjalizm  uznaje jednostkę tylko jako egzem 
plarz ludzkiego gatunku i dla celów' zewnętrznego zrów nania za
poznaje różnice pod w zględem  organizacji duchowej i skłonności, 
sta je  się  niczem  innem , jak  przesadą indyw idualizm u fałszyw ego  
i zatratą społeczeństwa. O ile socjalizm , z punktu w idzenia so li
darności, czyni zdrowy stan społeczeństwa, zarówno fizyczny i go
spodarczy, jak m oralny i religijny, zasadą regulującą życie osobi
ste i prywatne, n ie przeszkadzając jednostce w  jej rozwoju, w ów 
czas staje się  koniecznym  czynnikiem  zbaw iennego rozwoju, 
a  w  danych obecnie stosunkach odpow iednim  do skierowrania walk  
społecznych na pokojowe tory". Chrześcijaństwo, które podporząd
kow uje jednostkę i społeczeństwo boskiem u porządkowi, gwaran-



tającem u dobro jednostki i społeczeństwa, tworzy nieodzowną jed 
ność obu zasadniczych m otorów życia.

5. Główną m yślą poglądów H e r r ni a n n a o religji i socjalnej 
dem okracji jest pogląd, że ta ostatnia znajduje się w przeeiwień- 

‘ slw ie do religji ze względu na swoje m alerjaliŚlyczne pOjpiowanie 
dziejów', nie zaś przez zamierzoną organizację .gospodarstwa spo
łecznego; z lego więc powodu należy, z punktu w idzenia chrześci
jańskiego, zw alczać pierwsze, nie zaś sam ą organizację. „Nikt 
w  im ieniu chrześcijaństwa nic sprzeciwia! się upaństw ow ieniu środ
ków' kom unikacji. Gdyby dzisiaj przyszło komu na m yśl piętnować 
jako niechrześcijańskie przejście środków w ytw arzania z w łasności 
piyw aln ej do w łasności Zbiorowej, to jakkolw iek m ógłby uchodzić 
za znawcę spraw gospodarzych, o chrześcijaństw ie nie m iałby ża
dnego pojęcia. Jeśli kościół zajm uje się  dążeniam i czysto gospo- 
darczemi, nie dolyczącem i bezpośrednio istnienia chrześcijaństwa, 
wów'czas staje się źródłem  nieszczęścia i gubi sam  siebie, o ile 
zw alcza dążenia takie w  im ieniu  religji“. Kościół staw ałby tem - 
samem w ruchu, w którym  egoistyczne interesy rozstrzygające m a
ją znaczenie i sankcjonowałby je m ocą sw ojej interwencji. „Chrze
ścijaństw a nie jest przywiązane specjalnie do dzisiejszego ustroju 
społecznego, ani też do jakiejkolw iek form y państw a“. W ierność  
monarsza chrześcijanina wyrasta ze specjalnych stosunków h isto
rycznych, nie zaś z ogólnej skłonności chrześcijaństwa do m ónąr- 
chji. H istoryczny rozwój danego państwu w  kierunku rzeczypo- 
spolilej nie w pływ a bynajm niej na sąd czynników  chrześcijań
skich. „Również sąd religijny chrześcijanina nie m oże dążyć do 
oddziaływ ania na kierunek rozwoju pojęcia w łasności w  jej zna
czeniu gospodarczem“. Społeczne ruchy zwalczać może chrześcija- 
nizm  jako laki w ówczas dopiero, gdy staje się jasnem , że burzy 
się porządek, na którym  opartą jest instytucja rodźmy, lub gdy  
kwestje, dające się rozstrzygnąć drogą rozwagi i porozum ienia, u -  
siłow nnoby rozwiązać w  sposób gwałtow ny. O ile socjalna dem o
kracja stara się osiągnąć cele gospodarcze w  drodze rozwoju, może 
być zwalczaną znowu jedynie z przyczyn gospodarczych, nie zaś 
r e l i g i j  n y  efh. Odparcie'ze strony religji w yw ołuje socjalna de
mokracja tylko dzięki głoszonej nauce, że człowiek jest tylko pro
duktem swego czasu i stosunków', dzięki zaprzeczaniu w pływ u je
dnostkowego życia oraz idealnego sposobu m yślenia.

W  podobnym sensie w ypow iada się inny pisarz, v o n  d e r
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G o l  Iz, który utrzym uje, że sprzeciw iałoby się lo zadaniom  ko
ścioła, gdyby chciał wypowiadać sąd swój o różnych gospodarczych 
społecznych i politycznych leorjach, a nawet staw ać w  rzeczach 
tych w obronie jednej lub drugiej teorji. Liberalncmi i konser
watyw nem u socjalistycznem i i indyw idualistycznem i są pojęcia, 
z klórem i kościół jako taki nie ma nic wspólnego. Dopiero, gdy 
w nioski z jednego lub drugiego poglądu odpowiadają moralnym  
prawom  chrześcijaństwa lub im  się sprzeciw iają, będzie zadaniem  
kościoła je popierać lub zwalczać.

W ynikiem  wolności w  pojm ow aniu państw ow ych organi
zacji jest to, że dotyczy ona rów nież dążeń społeczno-reform ator- 
skich i że od początku cw angielicko-spolecznego ruchu, dwa prą
dy nurtują w niem ieckim  św ieeie ew angielickim , a m ianow icie  
konserw atyw ny, szukający oparcia w  konserw atyw nych pod w zglę
dem politycznym  parljaeh, oraz proletarjacki, broniący w  sposób  
dem okratyczny interesów klas nieposiadających, bez względu na 
interesy jakiejkolw iek grupy posiadaczy. P ierw szy kierunek re
prezentuje S t ö c k e r ,  na czele drugiego stoją N a u m a n n  
i G ö h r c .  T eń ostatni przystąpił do socjalnej demokracji, podczas 
gdy N a u m a n n  rozwinął program ściśle sform ułow any pod 
wrzględcm  społecznym  i przem yslow o-politycznym , na podstawie 
narodowęjf dążący' do połączenia narodowej w ładzy politycznej 
z polityką społeczną, m onarchji z demokratyzacją adm inistracji. 
X a u m a 11 n przystąpił pod względem  politycznym  do krańco
w ego skrzydła liberalnego (patrz w yżej).

0. Jeśli nie można m ów ić o literackiem  i naukoweni uzasadnie
niu polityki społecznej, m ającej specjalny charakter ew angielicko- 
chrzęścijański, niem niej jednakże ruch społeczny doprowadził w  e- 
w angieliekich kolach kościelnych do wyczerpujących rozważań o 
tein, co z kw eslji społecznej należy do obowiązków kościoła. Pod 
tymi względem  m oże protestantyzm wskazać na fakt, że już w  la
tach 4 0 -tych 19 stulecia, gdy poraź pierwszy zm iany w stosun
kach gospodarczych, oraz ich oddziaływ anie na społeczeństwo, 
wrzlm dziły w ielk ie zainteresowanie również w kolach kościelnych, 
pisarz protestancki W  i c h  e r npzwraeal uwagę na społeczne zada
nia m isji wewnętrznej. Przed nim  jeszcze a następnie z n im  ró
w nocześnie działał Y i d o  r A i llfre H ü b e r  w obronie ideji o za
daniach społecznych ew angiełickiego kościoła. Do tych początków  
nawiązano następnie w  latach 70-lyeh i później, gdy wrobec wzrostu



r u c h u  so c ja lis ty c z n e g o  i  z a sa d n ic z y c n  b a d a ń  T  o d l  a , S  t ö  c  k  e r  a  
i  in n y c h , o k a z a ła  s ię  p o trzeb a  z a ję c ia  s ta n o w isk a . P r a k ty c z n a  r o 
b o ta  s p o łe c z n o -p o lity c z n a  d o z n a je  d z ię k i te m u  z a sa d n ic z e g o  p o 
p a r c ia  i  b y w a  r o z p a tr y w a n a  w  o w y c h  szero k ich  ra m a c h , w y ż e j  
o p is a n y c h .
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się kongresu ew angelicko-społecznego (od 1890 r.); Sprawozdania z kon
gresu ewangiclicko-spolecznego od 1891 r.; H e r m a n n  „Religion und 
Sozialdemokratie“ z czasopisma „Zeitschrift f. Theologie und Kirche“, 
1891; von der G o l t z  „Die Aufgaben der Kirche gegenüber dem Arbei
terstande in Stadt und Land“ 1891; G. W ä c h t e r  „Die soziale Bedeutung 
der evangelischen Kirche in der Gegenwart“ 1888; S c h m i d t-W a r n e c k  
„Die sozialen Verhältnisse und die ethischen Grundgedanken des Evange
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G ö h r e  „Drei Monate Fabrikarbeiter“ 1891; „Evangelisch soziale Zeitfra
gen“ (zbiór rozpraw społeczno-politycznych) od roku 1891; v. N a  t l i  u- 
s i u s  „Die Mitarbeit der Kirche an der Lösung der sozialen Frage“ 3 
wyd. 1904; Społeczny podręcznik wydaw. przez L. W e b e r a  (przewodnik  
dla orjentacji w faktach i prowadzeniu pracy kościelno-społecznej); K a m- 
b 1 i „Soziale Parteien“ str. 89, 350. O próbie na wielką skalę organiza
cji pracy na podstawie ewangelicko-chrześeijańskiego sposobu myślenia, 
patrz S c h a f f i e  „Ein Stück verunglückter Organisation der Arbeit in 
Schwaben“ Zeitschr. f. Stw. tom 22; P. W u r s t e r  „Gustav Werners Le
ben und W irken“ 1888; N a u m a n n  „Das soziale Programm der E v a n 
gelischen Kirche“ 1891; t e n ż e  „Soziale Briefe an reiche Leute“ 1895; t e n- 
ż e  „Die Hilfe“ (tygodnik): t e n ż e :  „Demokratie und Kaisertum“ 1900: 
P a u l  G ö h r e  „Die evangelisch  soziale Bewegung,- ihre Geschichte und 
ihro Ziele“ 1896; H e r k n  e r  „Arbeiter Frage“ 7 wyd., 2 tom, str. 95; M. 
W e b e r  „Die protestntische Ethik und der Geist des Kapitalism us“ w Ar
chiv, 20 i 21 tom; W e n c k „Geschichte der National-Sozialen“ 1905; 
T r o e l t s c h  „Die soziallehren der christlichen Kirchen“ ur Archiv, 26 
tom; E r d m a n n „Die christliche Arbeiterbewegung“ 1908.
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